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SZKOŁA  POLSKA 

GOSPODARSTWA  SPOIECZNESO. 


Części  pierwszej  —  Oddział  drugi. 


„Niepodobieństwem  jest  niedostrzedz,  i,e 
główne  pojawj  mchów  społecsnych  alegą]§ 
rządom  praw  przyrodzonych,  nieprzepartych, 
cichych,  utajonych  niekiedy,  lecz  które  i^e 
słabną  nigdy,  a  których  wpływ  na  społecB- 
ność  jest  większym  od  wpływu  spisanych 
kodeksów.  ** 


noM  J.  8iipUtki«ffo  T.  in.  r 
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Przedmowa  z  WYDANIA  pierwszego, 


Poprzedni  tom  „Szkoły  polskiej  gospodarstwa 
społecznego"  objął  główne  i  zasadnicze,  a  do  nau- 
ki naszej  odnoszące  się  życia  towarzyskiego  poja- 
wy.  Mówię,  główne  i  zasadnicze,  bo  tylko  ich  do- 
kładne zrozumienie  doprowadzić  może  do  jasnego 
zapatrywania  się  na  bieg  rzeczy  ludzkich,  a  tem 
samem  do  umiejętnego  prowadzenia  spraw  własnych. 

Tom,  który  obecnie  przesyłam  czytelnikom 
moim,  lubo  obejmuje  szczegóły  oddalające  się  już 
nieco  od  ogólnych  rozumowań  rozwiniętych  poprze- 
dnio, jest  przecież  jeszcze  dalszym  ciągiem  wykładu 
'praw  przyrodzonych  w  społeczności  ludzkiej,  zatem 
orgcmizmu  społecznego.  Urządzenia  czysto  ludzkie,  za- 
tem mechanizm  społeczny^  do  którego  przejdziemy 
następnie,  przedstawi  nam  się  już  jako  praktyczne 
zastosowanie  praw  tkwiących  w  organizmie  przyro- 
dzonym, lub  też  jako  gwałt  zadany  tym  prawom; 
gwałt* wszakże  przemijający,  bo  prawa  boskie  są 
wyższe  ód  ludzkich  rozporządzeń. 

Poddając  pod  sąd  światłej  powszechności  tę 
dalszą  pracę   moje,     nie     mogę   niezłożyó    osobom 
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czytającym  dzieła  tego  rodzaju,  a  których  niestety 
jest  jeszcze  zamało  w  krainach  naszych,  podzięki 
za  łaskawe  przyjęcie  poprzednich.  Nietylko  zdania 
jakie  o  nich  objawiono  drukiem  we  Lwowie,  w  Po- 
znaniu, w  Wilnie  i  w  Warszawie,  ale  także  poje- 
dyncze pojawy  zadowolenia,  czynią  mi  nadzieję,  że 
teorya,  które  ośmieliłem  się  nazwać  „szkołą  polską^, 
stanie  się  stopniowo  rzeczywiście  polską.  Nadzieję 
tę  utwierdza  we  mnie  okoliczność,  że  niejeden  z  czy- 
telników moich  oświadczył  mi,  iż  prawdy  wyłożone 
przezemnie  tkwiły  już  przygotowane  w  umyśle  je- 
go. Szczegół  ten  przypomina  mi  powołane  gdziein- 
dziej słowa  Paskala:  „ta  tylko  książka  jest  istotnie 
dobrą,  o  której  czytający  powiedzieć  może:  ja  był- 
bym to  samo  napisał.* 

W  jednym  z  dopisków  do  mojej  „Fizyologii 
wszechświata"  powołałem  kilka  wypadków,  gdzie  po- 
mysły powstałe  w  Polsce  przeszły  na  własność 
obcą  przez  to  głównie,  że  mowa  nasza  mało  znana 
poza  granicami  naszemi,  ośmiela  do  podobnych  kra- 
dzieży. Pisząc  to  nie  przeszło  mi  przez  myśl  pod- 
ówczas, by  zaszczyt  ten  spotkał  moje  także  pracę. 
Tymczasem  tak  się  stało:  —  nietylko  pojedyncze 
myśli,  ale  nadto  całe  ustępy  wyjęte  z  książek  mo- 
ich, pojawiły  się  tam  na  własną  rękę.  Jest  to  krzy- 
wda wyrządzona  równie  mnie  jak  literaturze  naszej, 
a  przeciw  której  niema  środka,  pokąd  książki  na- 
sze nie   zaczną  być  tłumaczone  na  obce  języki*). 

*)  Ażeby  książki  danego  napodu  snialazly  tłumaczów  w  in- 
nych narodach,  naród  ten  musi  si^  postawić  na  wysokości 
współczesnej  oświaty,  bo  dla  samych  poozyj  i  powieści  nikt 
się  nie  aczy  obcego  języka. 
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Zdawało  mi  się  ie  mi  wolno  będzie  wprMdmó  o  tern 
rodaków  czytających  obce  także  dzieła,  praez  ostro- 
żność, by  okradziony  nie  został  w  ich  oczach  okra- 
dającym. 

Wykończyiem  w  lutym  1863. 

P.  S.  Pomiędzy  teim  co  czytają  ksiąóki,  —  po- 
wiada YoltoĘ^  :^niewieki  jest  coby  wiedzieli,  że 
przedmowy ,  Ex($re  napotykają  na  ich  czele,  piszą 
się  ostatnie,  a  często  nawet  drokują  ostatnie.  Kie- 
dy wam  autor  mówi :  pisać  będę  o  tem  w  ten  spo- 
sób, znaczy  to:  napisałem  o  tem  w  ten  sposób,  bo 
tego  z  góry  nie  mógłby  wam  określić  dokładnie. 
Słowa  te  przyszły  mi  na  myśl,  gdym  wziął  za  pió- 
ro, by  do  powyższej  przedmowy,  skreślonej  rzeczy- 
wiście  zaraz  po  wykończeniu  dzieła,  dołożyć  słów 
kilka  we  dwa  lata  później,  czego  Yokaire  już  przy. 
puścić  nie  śmiał,  co  przecież  wydarza  się  u  naa 
nieraz  ludziom  piszącym  dla  korzyści  czytających^ 
a  nie   dla  ich  rozrywki. 

I  w  rzeczy  samej,  —  w  chwili  gdy  rękopism 
ten  daję  do  druku,  jesteśmy  w  miesiącu  stycznia 
18^5:  —  potrzeba  było  zatem  dwóch  lat  czasu  i  mo- 
zolnych zachodów,  aby  wynaleść  nakład  na  dzie- 
ło,  któremu  przecież  pewnej  użyteczności  odmówić 
nie  można.  Czytelnicy  moi  wybaczą  mi  przeto,  je- 
żeli puszczając  w  obieg  ten  trzeci  tom  babań  nad 
rzeczą  społeczną,  nie  mogę  się  wstrzymać  od  wy- 
nnrzenia  przed  niemi  żalu,  jaki  budzi  we  mnie  stan 
tej  gałęzi  literatury  naszej ;  tym  bardziej,  że  wynu- 
rzenie go  tu  uważam  za  odowiązek  sumienia. 
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Nikt  mnie  nie  posądzi  o  próżność,  gdy  powiem, — 
o  czem  zresztą  wie  każdy,  —  że  potrzeba  pracy 
życia  całego,  aby  się  postawić  w  możności  wylania 
ze  siebie  z  pewnym  systemem  pojęć  niezmiernie 
rozległych  i  wikłających  się  nieustannie  jedne  z  dru- 
giemi.  W  pracach  tych  wyobraźnia  i  gadatliwość  nie 
zastąpią  wiadomości  rzeczywistych;  a  przecież  uznanie 
powszechności  idzie  tu  w  stosunku  odwrotnym  do  mo- 
zołu i  zasługi ;  —  mówię,  powszechności  a  nie  osób 
pojedynczych  uznających  ważność  zadań  tej  natury. 

W  narodach  oświeconych  rzetelnie,  treścią  lite- 
ratury są  dzieła  odnoszące  się  do  nauk  i  umieję- 
tności, a  poezye  i  powieści  są  jej  ozdobą  i  uprzy- 
jemnieniem: są  jej  bukietem,  kokardą,  wonią.  Tre- 
ścią literatury  naszej  przeciwnie,  tak  jak  treścią 
towarzystw  naszych,  są  przyjemnostki  i  ozdóbki.  Tę 
jej  cechę  utrzymują  poważne  rozprawy,  odcinki  ga- 
zet a  nawet  wykłady  z  katedry,  znające  jedynie 
estetykę  i  beletrystykę.  Dlatego  też,  podczas  gdy 
poezye  i  powieści  znajdują  mnogich  czytelników, 
a  tem  samem  nakładców,  rękopisma  treści  nauko- 
wej butwieją  i  giną.  Na  pracę  moje  nikt  w  krainie 
naszej  nie  chciał  nałożyć,  i  żaden  z  księgarzy  tutej- 
szych prócz  p.  Jabłońskiego ,  przyjąć  nie  chciał  nawet 
darmo  dwóch  tomów  poprzednich ;  niniejszy  trafiwszy 
na  gorsze  czasy,  większe  jeszcze  napotkał  trudności; 
zaczem  nawet  koszta  przepisywania  do  druku  trzech 
rękopismów,  zwróconemi  być  mi  nie  mogły! 

Nie  idzie  mi  o  pieniądze,  bo  nie  dla  pieniędzy 
pracuję  w  naukach;  nie  mam  także  myśli  oskarża- 
nia tu  księgarzy  naszych;  ich  przedsiębiorstwo 
układa  się  do  usposobień  osób  czytających:  oni  oty- 
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le  kupują  nasze  rękopisma,  oile  naród  kupuje  ich 
książki.  Ażali,^  pokąd  literatura  nasza  nie  zmieni  je- 
dnostronnego kierunku,  który  przyjęła  w  smutnych 
chwilach  życia  pozornego,  dopóty  ludzie  |  pragnący 
wsunąć  rzeczywistość  między  mrzonki,  i  ci  co  nie 
wierzą  w  potęgę  ducha,  który  się  kurczy  w  ciele 
wyschłem,  zgłodniałem  i  bolejącem,  nie  przestaną 
wołać  słowami  ewangelisty :  vae  nobis !  Co  do  mnie, 
słowa  które  kreślę  w  tej  chwili,  są  ostatnie ;  a  usu- 
wając się  zwątpiony  od  dalszych  prac  naukowych 
z  resztą  zdrowia  i  wzroku  życzę  powodzenia  towa- 
rzyszom moim,  których  zadaniem  jest  nieść  przy- 
jenmość  i  rozrywkę,  choćby  wśród  śmiertelnego 
wycieiiczenia.*) 

Dopisałem  w  styczniu  1865. 


*)  Na  osprawiedlifrienie  utjskifrań  Autora  odnoszących  si^ 
do  owej  epoki  pnjtoczę,  że  po  rok  1867  rosesrio  si^  z  tomu 
L  dziel  jego  (Fizjologia),  który  wyszedł  w  r.  1860,  okoJo  480 
egzemplarzy;  —  z  tomu  II.  (Cbspodarstwo  społeczne),  który  wy- 
siedl w  roku  1862,  rozeszło  się  podówczas  około  500  egzem- 
plarzy; —  wreszcie  z  tomn  m.  (Gospodarstwo  społeczne  oddział 
drogi),  który  wyszedł  w  roku  1865,  około  470  egzemplarzy; 
mimo  to,  ie  dwe  pierwsze  poprzedziły  znacznie  wypadki  z  ro- 
ku 1863,  a  sprzedaż  ich  dozwoloną  była  we  wszystkich  czę- 
ściach dawnej  Polski. 

J.  W. 
(Wydawca  poprzedni) 
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II. 

ORGANIZM  SPOŁECZNY. 
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ROZDZIAŁ  I. 

Ludność    i   ziemia. 


m)  Stosunek  osłowieka  do  aieml  w  gospodarstwie  społeoBnem. 

Przystępując  do  rozbioru  dalszych  zadań  Organizmu 
społecznego,  nie  możemy  nieprzypomnieó,  że  w  Szkole  na- 
szej opierającej  się  przedewszystkiem  na  rządzie  naczel- 
nych i  odwiecznych  praw  świata  powszechnego,  wbrew 
którym,  a  nawet  bez  których  nic  istnieć  nie  może,  świat 
ludzki  powstały  wewnątrz  tamtego,  rozwija  się  ludzką  wie- 
dzą i  pracą,  postępującemi  w  kierunku  nakreślonym  przez 
te  prawa  odwieczne.  Wiedza  i  praca  ludzka,  to  ludzie; 
zaezem  środkiem  utrzymania  i  warunkiem  coraz  dalszego 
rozwoju  świata  ludzkiego  jest  wyłącznie  ludność,  ludność 
pracująca  i  ludność  wykształcona  użytecznie,  bez  której 
świat  ludzki  rozpłynąłby  się  napowrót  w  świecie  powsze- 
chnym; —  zaezem  dalej',  ludność  jest  środkiem  i  celem 
wszystkich  usiłowań  rodu  ludzkiego  wtenczas  nawet,  gdy 
jej  pojedyncze  odłamy  niweczą  się  nawzajem,  toną  we  krwi 
bratniej,  i  odsuwają  kres  udoskonalenia,  który  gdzieś  Stwórca 
naznaczył  siłom  i  pojęciom  naszym. 

Że  ludność,  przez  które  i  dla  której  powstał  wyłą- 
cznie świat  ludzki,  jest  rzeczywiście  jedyną  świata  ludzkiego 
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potęgą,  tego  udowadniać  nie  potrzeba.  Społeczność  to 
spólność,  powiedzieliśmy  już  na  innem  miejscu:  nie  spól- 
ność  własności,  lecz  spólność  usiłowań,  których  skojarze- 
niem jest  wymiana  łącząca  wszystkie  ze  wszystkiemi.  To  co 
ułatwia  wymianę,  —  a  mówiąc  językiem  powszednim,  —  to 
co  ułatwia  wzajemne  między  ludźmi  stosunki,  —  wzmacnia 
węzeł  społeczny,  i  rozw^a  życie  świata  ludzkiego;  ponieważ 
zaś  zgęszczenie  ludności  jest  ułatwieniem  tej  wymiany  i  tych 
stosunków,  ludność  przeto  liczna  i  gęsta  jest  głównym  wa» 
runkiem  potęgi  świata  ludzkiego.  Im  mniej  jest  gdzie  prze- 
szkód, tym  więcej  wymian  być  tam  musi;  przeszkód  jest 
tym  mniej  im  gęściej  ludzie  siedzą  obok  siebie,  zaczem  jeszcze, 
gęstniejąca  ludność  usuwa  główne  przeszkody  życia  spo- 
łecznego. Państwa  rozległe  a  niedość  zaludnione  wolnym 
zwykle  krokiem  postępują  na  drodze  cywilizacyi,  mienia 
i  swobód,  bo  ludność  państw  tych  z  trudnością  i  w  części 
tylko  przemaga  zawady  trzymające  ję  na  pograniczu  ze 
światem  powszechnym,  którego  życie  rozwija  się  naodwrói 
życiem  odosobnionych  jednostek. 

Żelazne  koleje  i  telegrafy  zbliżają  wprawdzie  miejsca 
odległe;  lecz  one  zbliżają  je  także,  i  szybciej  jeszcze 
w  krajach  silnie  zaludnionych.  Nadto,  koleje  i  telegrafy,  mimo 
ich  całej  potęgi,  nie  zastąpią  tego  przyrodzonego  zbliżenia^ 
przez  które  ludzie  stykając  się  z  sobą  nieustannie  w  wieł* 
kich  odłamach,  żyją  życiem  rzetelnie  społecznem,  bo  żyją 
w  nieprzerwanych  stosunkach,  nieprzerwanych  wymianach 
rzeczy,  usług,  myśli  i  uczuć. 

Że  ludność  jest  warunkiem  potęgi,  a  raczej  że  jest 
sama  potęgą  państw  i  narodów,  o  tern  przekonane  były 
także  wszystkie  ludy  i  ich  rządy.  Prawda  ta  tym  wydat- 
niejszą być  musiała  w  rozmaitych  okresach  dziejów,  im 
więcej  życie  owych  ludów  opierało  się  na  ich  sile  fizycz- 
nej ,  a  nieustające  wojny  stanowiły  jedyne  między  niemi 
stosunki.  Ludy  starożytnej  Azyi  czyniły  rozmyślne  wyprawy 
dla  porywania  sąsiadom  młodych  kobiet  i  mężczyzn  zdol- 
nych do  pracy.  Fenicyanie  powracając  z  odległych  wypraw 
morskich,   przywozili   dzieci,  które  na  rozmaitych  wybrse* 
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iaeh  porwać  się  im  judc^.  Tatarzy  wojujący  z  Polakami, 
iidiod2%e  do  swoich  pustych  siedzib  gnali  przed  sobą,  !jak 
wiadomo,  tłumy  uaszej  ludności.  Ludność  turecka  i  arab- 
^a  w  czasach  ich  wielkiego  powodzenia  wzmagała  się  tą 
samą  dregą.  Te  przykłady  dawnej  dzikości  znalazły  godnych 
naśladowców  jeszcze  pod  koniec  zeszłego  stulecia:  Fryde- 
ryk pruski  napadając  północne  części  Polski,  uprowadził 
8  nich  około  20.000  młodzieży,  by  nią  zaludnić  piaszczy- 
ste i  puste  okolice,  zabrane  zdradziecko  przez  krzyżaków, 
którzy  nie  przestali  dotąd  być  wzorem  następców  i  potom- 
ków swoich. 

W  miarę  jak  gdzie  cywilizacya  nie  dopuszczi^a  uży- 
eia  środków  takich,  lub  gdzie  zastosowanie  ich  niepodo- 
bnem  już  było,  imano  się  innych,  nieoburzających  uczucia 
ludzkości.  Jednym  z  obowiązków  cenzorów  rzymskich  było, 
saehęcać  młodzież  do  wczesnego  żenienia  się.  Bezdzietność 
była  tam  przedmiotem  pośmiewiska;  a  znakomici  Rzymu 
obywatele  pożyczali  u  przyjaciół  żony  zdrowe  i  silne,  by 
silnych  i  walecznych  ojczyźnie  zostawić  potomków.  Na- 
grody i  nadania  rozmaitej  natury  przyznawane  były  w  pań- 
stwach nowożytnych  rodzicom  mającym  liczne  potomstwo: 
Ludwik  XIY.  naznaczył  pensy e  dośmiertne  tym,  którzy  mieli 
wyżej  dziewięciorga  dzieci.  W  Rosyi  wychowanie  synów, 
przechodzących  poza  pewne,  nieoznaczoną  wyraźnie  ilość, 
przyjmuje  państwo  czy  panujący.  Duchowieństwo  katolickie 
przestrzegało  gorliwie  przez  długie  wieki,  by  młodzież  nie 
pozostawała  w  stanie  bezżennym,  niby  dla  utrzymania  czy- 
stości obyczajów,  a  rzeczywiście  dla  pomnożenia  trzody 
karmiącej  swoich  pasterzy.  Były  bule  papieskie  pozwalające 
wchodzić  w  związki  małżeńskie  chłopcom  po  ukończonym 
czternastym  roku  życia,  zaś  dziewczętom  po  dwunastym;  — 
w  wielu  też  miejscach  biskupi  uwalniali  bogobojnie  dzieci 
od  rodzicielskiego  przyzwolenia. 

Wszystkie  te  środki  były  bezskuteczne  pokąd  ciemnota, 
bezrząd,  i  nadużycia  wszelkiego  rodzaju  tłumiły  swobodny 
i  samoistny  rozwój  jednostdc.  Jutrznia  swobód  i  poczucie 
praw  przyrodzonych  pojawiły  się  dopiero  z  końcem  zeszłego 
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atuleoia;  —  od  tej  też  epoki  ludność  europejska  narastać 
zaczęła  wrodzonym  popędem,  bez  zachęt  i  podstępów, 
a  narastać  z  szybkością,  jakiej  nie  przedstawiają  dzieje 
przeszłości  całej.  Że  ludność  Europy  od  pół  wieku  dopiero, 
to  jest,  od  czasu  w  którym  dawne  ciemięztwa  znikać 
zaczęły,  tak  szybko  narasta,  o  tem  każdy  przekonać  się 
może,  biorąc  pod  rękę  pierwsze  lepsze  dzieło  statystyczne. 
Historya  idzie  także  na  poparcie  tej  prawdy.  W  chwilach 
pełnej  świetności  państwa  rzymskiego ,  twierdzi  Gtbhon, 
ludność  całej  Europy  nie  wyrównywała  dwom  trzecim 
częściom  ludności  Niemiec  pod  koniec  zeszłego  stulecia. 
Ludność  ta  wynosiła  w  latach ,  do  których  się  odnosi  zna- 
komity historyk  angielski,  około  27  milionów;  —  dziś  liczą 
ję  na  42.  W  tym  samym  okresie  czasu,  to  jest  od  roku 
1800  do  1850,  zatem  w  pierwszej  połowie  bieżącego  stu- 
lecia, podniosła  się  ona  we  Francyi  z  27  do  36,  zaś  w  Anglii 
z  10  do  21  milionów !  Przybywanie  to  jest  szybszem  jeszcze 
w  ostatnim  lat  dziesiątku ,  wchodzącym  już  ^  drugę  jego 
połowę. 

Że  gęstnienie  ludności  uważanej  słusznie  jako  główny 
czynnik  potęgi  świata  ludzkiego,  musi,  jak  wszystko  inne, 
a  mianowicie  jak  wszystko  co  istnieje  materyą,  mieć  także 
pewne  granice,  tego  tu  rozbierać  nie  potrzebujemy.  O  tem 
prawie  świata  powszechnego  mówiliśmy  na  swojem  miej- 
scu, a  o  jego  wpływie  na  losy  ludzkości  nadmienimy  nie- 
bawem. Niebezpieczeństwa  grożące  ludności  całej  krajów 
niektórych,  i  cierpienia  jakim  rodziny  niezamożne  ulegać 
tam  zaczęły,  zwróciły  na  siebie  uwagę  uczonych.  Pomijamy 
tu  rozległe  i  głębokie  dzieło  Malthusa,  którego  zrazu  wro- 
giem rodu  ludzkiego  nazwano,  dlatego  właśnie  że  wskazał 
przepaść,  ku  której  on  posuwać  się  zdawał;  —  dzieło 
Malthusa  doczekało  uznania  w  świecie  uczonym.  Rossi  na- 
uczyciel i  przyjaciel  robotników,  którego  przeto  nikt  nie 
posądzi  o  złe  usposobienie  dla  niezamożnej  części  ludnością 
powiada:  „Mówią  nam:  każdy  człowiek  ma  prawo  żyć  na 
świecie;  —  zapewne;  lecz  nikt  nie  ma  prawa  wydawać 
na  świat  istoty,  by  ich  utrzymanie  zwalić  na  innych.  •  •  Eażdy 
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ma  prawo  powiedzieć  człowiekowi,  który  już  sam  bez  łaski 
obcej  wyżyć  nie  może,  że  nikt  nie  będzie  obowiązanym 
karmić  tych  wszystkich,  których  jemu  podoba  się  przywo- 
łać do  życia...  Społeczność,  —  są  jeszcze  słowa  jego,  — 
mogłaby  zabezpieczyć  utrzymanie  wszystkim  tym,  którzy  żyją 
i  żyć  będą;  ale  społeczność  przyjmując  ten  ciężar,  ma 
prawo,  a  nawet  ma  obowiązek  upewnić  się,  że  nikt  bez 
jej  przyzwolenia  nie  pojawi  się  w  jej  łonie...  Ażeby  cel  ten 
osiągnąć,  zatem  aby  jednym  zapewnić  możliwość  utrzyma- 
nia, innych  nie  dopuścić  do  nędzy  życia,  jest  rzeczą  ko- 
nieczną położyć  pewne  tamę  małżeństwom,  lub  wymierzyć 
pewien  rodzaj  kary  na  tych,  którzy  by  mieli  dzieci,  niemo- 
gąc  ich  wyżywić  i  wychować...  ^Większą  jest  nieludzkością 
dopuszczać  istnienie  nędzy^  niżeli  nie  dopuścić  istnienia^  któ- 
rego przeznaczeniem  jest  nędza. . .  Nie  dopuścić  przyjścia  na 
świat,  to  nie  jest  odbierać  życie!. .  .* 

£iedy  kraj  jaki  wzrasta  w  zamożności,  powiada  Droz  — 
ludzie  się  w  nim  mnożą.  Ztąd  wyprowadzono  wniosek,  że 
ażeby  kraj  jaki  uczynić  zamożnym,  trzeba  zwiększać  jego 
ludność.  Wzięto  skutek  za  przyczynę.  Zachęty  mogą  pomnażać 
urodzenia,  lecz  mo^  także  powiększać  nędzę  i  niemoralność, 
jeżeli  środki  wyżywienia  i  utrzymania  nie  rosną  w  tym  sa- 
mym stosunku.  Wprawdzie  pokarm  wyżywiający  dwóch  lu- 
dzi może  w  potrzebie  wystarczyć  dla  czterech ;  lecz  podczas 
gdy  dwaj  nie  doznawali  głodu  i  mieszkali  wygodnie,  czte- 
rech ścieśnić  się  musi  w  pomieszkaniu  i  uszczuplić  w  po- 
karmie. Będą  oni  żyli,  lecz  znajdą  się  w  stanie  środkują- 
cym między  życiem  a  śmiercią,  w  stanie  ciągłego  cierpieria, 
wiodącym  niekiedy  do  występku.  Cierpienia  ojców  spadają 
na  dzieci;  niedostatek  znagla  je  do  pracy  przedwczesnej 
i  na  ich  utrzymanie  nie  wystarczającej.  Praca  dzieci  odwo- 
dzi je  od  nauki,  a  ciemnota  to  znów  nędza  i  występki. 

Te  proste  a  pełne  prawdy  uwagi  podzielają  już  wszy- 
scy uczeni.  Rządy  przestrzeżone  przez  nich,  zaczęły  tu 
i  owdzie ,  w  miarę  jak  dolegliwości  te  rzeczywiście  pojawiać 
się  zdi^y,  obmyślać  środki  powstrzymujące  zbyt  szybkie 
narastanie  ludności  ubogiej,    a  już  przez  to  samo  że  ubo-. 
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gie|,  naraADBej  na  niedoBtatok  i  ołorptenia.  Jakoż,  w  Nor« 
weigii  pragnący  irejś6  w  twiąaki  malżeikikie,  udowodnić 
ttusi,  że  ma  penme  aajęoie  stałe,  lub  pmwie  stałe,  dająoe 
vm  środki  utrzymwda  rodnny^  W  Meklemburga  niewoliio 
jest  denełć  się  preeB  ei^g  trwania  lat  popbowyoh  wtencsas 
nawet^  gdy  popisowy  z  jakichbądi  powodów  do  służby  woj- 
fllEOwej  powołanym  nie  sostał.  W  Saksonii  istnieje  podobny 
prsepis,  a  prócz  tego  wzbronionem  jest  czeladzi  rzemieśl^ 
niezej  wchodzić  w  związki  małżeńskie  przed  rozpoczęciem 
przedsiębiorstwa  na  własną  rękę.  W  Wirtembergu  mężczy- 
zna ukończyć  musi  25  lat  życia,  i  wykazać  się  ze  środków 
utozymania  rodziny:  środkiem  tym  jest  posiadanie  majątku 
wyrównywijącego  w  dużem  mieście  kwocie  1000  gulde- 
nów, w  małem  500,  na  wsi  200.  W  Bawaryi  władza 
gminna  ma  obowiązek  nie  dępuścić  małżeństwa,  pokąd  nie 
nabędzie  moralnego  przeświadczenia,  że  (narzeczeni  ma|ą 
dostateczne  środki  utrzymania.  Ustawa  ta,  lubo  zostawiająca 
obszerne  pole  władzom  gminnym,  jest  szczęśliwiej  pomy- 
ślaną od  innych;  jej  to  głównie  przypisać  należy,  że  Ba« 
Wiuya  ma  mniej  nędzy,  żebraków  i  sierot,  niż  którykol- 
wiek inny  kraj  niemiecki.  W  Łubec^  chcący  się  żenić 
nmsi  mieć  rzemiosło  lub  zawód  handlowy,  tudzież  należyć 
do  obywatelstwa  stanowiącego  milicyę  miejską.  Przepisy 
tej  samej  natury  istnieją  po  całej  Szwajcaryi,  a  surowe 
kary  wymierzone  są  przeciw  iym,  którzy  je  obejść  usiłują. 
(Stuart  Mili)*). 


*)  Podczas  gdy  zimny  rozsądek  wsparty  nauką,  wychodząc 
ze  stanowiska  dobra  ogólnego,  doradza  utrudnienie  małżeństw, 
których  następstwem  jest  wydawanie  na  świat  istot  nieszczęśliwych, 
zaniedbanych,  często  ulegających  zepsuciu,*  pewne  ucz«cie  li- 
tości odzywa  się  mimowolnie  w  cdowieku  i  zapytiąje  go :  a  jakiż 
los  przeznaczaż  młodej  kobiecie,  które  towarzystwo  odsądziło 
niemal  od  wszystkiego,  która  nie  stanowi  o  sebie,  która  bez 
opieki  mężczyzny  istnieć  w  niem  nie  może? 

I  w  rzeczy  samej  :  chrześcianizm  postawił  wprawdzie  ko* 
bielę  w  równi  z  mężczyzną;  —  naoki  filozoficzne  dopatrz^  to 
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Mieliimj  już  nieraz  sposobność  przypomnienia,  że  jak 
iadne  prawo  przyrodzone  nie  pojawia    się    w  zupełnie  tym 


prawo  przyrodzone  ż  właściwego  sobie  stanowiska;  —  lecz 
ani  chrześcianizm,  ani  naaki,  ani  obowiązki  moralne  nie 
mogły  przygłuszyć  w  mężczyźnie  jego  przewagi  fizycznej, 
a  właściwie  mówiąc^  zwierzęcej.  Uzbrojony  tą  przewagą, 
i  liozący  na  uległość  słabszej ,  trwożliwszej  i  powściągliw- 
azej  od  siebie  istoty,  wysawa  się  on  naprzód  wszędzie^  gdzie 
się  przedstawiają^  korzyść  lub  zaszczyt,  pozostawiając  ko- 
bielom  te  tylko  zajęcia,  które  niegodnemi  siebie  sądzi,  lub 
które  opatrsmość  prawem  przyrodzonem  niero zerwanie  z  jej 
płcią  połączyła. 

Skutkiem  tej  krzywdy  wyrządzonej  słabszej  świata  ludz- 
kiego połowie,  która  przecież  jest  jego  ozdobą  i  uzacnieniem, 
kobiety,  a  szczególnie  dziewczęta  bez  majątku,  które  mimo  to 
otrzymały  staranniejsze  wychowanie,  mieszkające  przy  rodzi- 
cach, krewnych  lub  przyjaciołach,  przymuszone  są  pracować 
po  12  godzin  dziennie,  by  się  przyodziać  ile  tyle  schludnie 
i  przyzwoicie.  Niszcząc  zdrowie  długiem  siedzeniem  te  nowo- 
żytne niewolnice,  skazane  są  na  inne  jeszcze ,  niejedne  cichą 
łzę  wyciskające  cierpienia,  bo  dość  jest  być  biedną  szwaczką, 
by  zostać  zepsutą  kobietą  w  ustach  zepsutej  i  rozpróżnowa- 
nej   młodzieży. 

Nie  byłożby  wzniosłą  zasługą  waszą  zacne  panie,  —  nie 
jestźe  prócz  tego  obowiązkiem  władz  i  reprezentacyj  gminnych^ 
zająć  się  losem  tych  istot  rzetelnie  nieszczęśliwych,  przepędza- 
jących często  dnie  i  tygodnie  całe  o  kilku  suchych  ziemnia* 
kach,  by  nie  pokazać  nazewnątrz  upokarzającego  niedostatku; 
narażonych  na  czarne  obmowy,  a  przecież  odpierających  zwy- 
kle walecznie,  równie  podstępne  sidła  zwodzicieli,  jak  pokusę 
niewieściej  próżności.  Dziś  gdy  maszyny  do  szycia  wydzierają 
im  ostatni  zarobek,  nie  jestże  obowiązkiem  towarzystwa  ciUego 
otworzyć  im  obszerniejsze  pole  godziwego  zarobku,  a  idąc  za 
przykładem  innych  narodów,  dać  im  możność  wyuczenia  się 
rachunkowości  kupieckiej,  wprowadzać  je  do  rzemiosł  wyma- 
gających lekkiej  ręki  i  cierpliwości,  lub  takich,  które  równie 
dokładnie  jak  mężczyźni  wykonywać  mogą.  Takiemi  są:  zegar- 
mistrzostwo,  jubilerstwo,  litografie,  drze  wory  tnictwo,  drukar- 
stwo, księgarstwo,  cukiernictwo  i  fryzyerstwo  niewieście;  sta- 
wiać je  za  ławami  sklepów  uczęszczanych  niemal  wyłącznie 
przez  kobiety  i  t.  d« 

Pinna  J.  SopMskiego.  T.  III.  2 
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samym  kierunku  i  na  tym  samym  stopniu  potęgi,  na 
kaźdem  miejscu  i  w  każdym  czasie,  tak  żadna  ludzka 
ustawa  nie  da  się  z  równą  korzyścią,  zatem  bezwzględnie 
przystosować  do  każdej  społeczności,  w  każdem  miejscu 
i  czasie. 

Jakoż,  niebezpieczeństwo  przeludnienia  nie  grozi  je- 
szcze krainom  naszym;  przeciwnie  jedną  z  przyczyn  ich 
ubóstwa  jest  niedośó  zgęszczona  ludność.  Przestrogi  uczo- 
nych i  urządzenia  zaprowadzone  w  krajach  niektórych,  nie 
powinny  ujść  baczności  naszej,  lecz  w  ich  zastosowaniu 
chodzić  nam  powinno  nie  o  utrudniomie  wzrostu  Ittdnośd 
U)  ogóle,  lecz  o  utrudnianie  szerzenia  sią  nędzy,  kt&rej  następ- 
stwem jest  ciemnota  i  wyst^eh;  a  jednym  ze  środków  wiodą- 
cych do  tego  celu  jest  podciągnąć  pod  pewne  przepisy^  za- 
ledwie nie  pqwiem,  utrudnienia  małżeństw  między  ludźmi 
cierpiącemi  niedostatek  już  w  stanie  bezżennym,  i  naraźo- 
nemi  co  chwila  na  większą  jeszcze  nędzę.  , Większą  jest  — 
powtórzmy  —  nieludzkością  dopuszczać  istnienie  nędzy,  ni- 
żeli nie  dopuścić  istnienia,  którego  przeznaczeniem  jest  nę- 
dza... Nie  dopuścić  przyjścia  na  świat,  to  nie  jest  odbiera 
życie!..." 


Zacne  panie,  niepotrzebujące  myślić  o  sobie,  bo  los  po- 
myśliU  o  was  bez  was,  zajęłyście  się  już  zaszczytnie  położe- 
niem dziecię  kalek,  starców;  cześć  wam  za  to!  Chcecieź  dzieła 
wasze  zbogacić  nowem  usiłowaniem,  pomyślcież  o  tych  zapo- 
mnianych sierotach;  o  tych,  niezaprzeczenie  najserdeczniejszych 
córach  ojczyzny,  poświęconych  dla  niej  bez  granic  w  chwilach 
wielkich  i  niebezpiecznych;  —  one  są  także  napół  dziećmi 
jeszcze;  one  także  popadają  w  kalectwa  pracą  przesiloną; 
one  także  w  pracy  niewdzięcznej  zdążają  ku  smutnej  sta- 
rości; lub  zasłabe  by  wytrwać  w  tej  walce,  ulegają  zepsu- 
ciu. Wzniosłyście  w  mieście  naszem  pobożnie  Zaldad  ku  po- 
prawie niewiast,  które  się  stały  wyrzutkiem  towarzystwa  i  przed- 
miotem pogardy  powszechnej.  Zaprawdę  stanęłybyście  wyżej 
w  obec  Boga  i  ludzi,  podając  opiekuńczą  rękę  sierotom  wal- 
czącym nędzą  przeciw  zepsuciu:  bo  godziwiej  jest  niedo- 
puścić  zepsucia,  niż  czekać  na  nie,  by  położyć  zasługę  wydo- 
bycia z  niego. 
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Kadmieniliśmy  przed  chwilą,  że  warunkiem  przyrodzo- 
nego rozwoju  ludności  są  bezpieczeństwo  i  wolność  osobi- 
sta; —  za  wolnością  idzie  oświata,  ciemnota  jest  siostrą 
despotyzmu;  a  tam  tylko  gdzie  oświata  i  wolność  stały  się 
podstawą  społecznego  porządku,  rozwinąć  i  wydoskonalić 
się  mogło  rolnictwo,  które  znów  jest  warunkiem  utrzymania 
narastającej  ludności.  Jednym  z  najwięcej  uderzających 
w  tej  mierze  przykładów  są  dzieje  Hiszpanii.  Czasy  w  któ- 
rych wolność  obywatelska  była  podstawą  jej  społecznej  bu- 
dowy, czasy  te  były  zarazem  okresem  jej  blasku  i  jej  po- 
tęgi: nauki,  sztuki  i  przemysł  postawiły  ję  na  czele  ówcze- 
snych państw  europejskich.  Jej  zlanie  się  w  jedno  państwo, 
dążność  centralizacyjna  jej  rządów,  jej  despotyzm  polity- 
czny, i  jej  święta  inkwizycya,  której  pobożne  obrucieństwa 
przewyższyły  wszelkie  przedchrześciańskie  gwinty,  stawiają 
ję  następnie  poniżej  wszystkich  innych  współczesnych  naro- 
dów, jej  rolnictwo  upada,  a  jej  ludność  schodzi  w  ciągu 
dwóch  i  pół  wieków,  z  24  na  8  milionów. 

Zobaczymy  zaraz,  że  w  przyrodzonym  rzeczy  trybie 
istoty  organiczne,  a  tem  samem  i  ludzie,  rozmnażają  się 
w  ogólności  tak  szybko,  że  środki  ich  wyżywienia  nadążyć 
za  niemi  nie  mogą ;  —  wszakże  nagłe,  ważne  a  stanowcze 
ulepszenia  w  mechanizmie  społecznym,  posunąć  mogą  wy- 
doskonalenia rolnicze  poza  współczesną  miarę  potrzeb  ludno- 
ści. W  ostatnich  czasach  wolność  handlu  zbożowego  w  An- 
glii, a  we  Prancyi  uproszczone  przejścia  własności  nierucho- 
mych z  rąk  do  rąk,  i  ułatwione  jej  dzielenie  i  skupianie 
sprowadziły  właśnie  ten  nadzwyczajny  pojaw  w  środkach 
wyżywienia,  prześcigających  narastanie  ludności.  Jakoż  pod- 
czas gdy  ludność  w  Anglii  wzmaga  się  w  ostatnich  trzydziestu 
latach  jak  4  :  10;  żywność  wydobyta  z  jej  własnych  łanów, 
licząc  w  to  zboża  i  mięso,  wzrosła  jak  1  :  15.  Stosunek  ten 
we  Prancyi  nieowiele  jest  słabszym. 

To  prześciganie  ludności  przez  żywność  jest,  powia- 
damy, wypadkiem  wyjątkowym,  a  trwanie  jego  krótkiem 
tylko  byś  może,  bo  ono  się  sprzeciwia  prawom  świata  po- 
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waadehnego.  Że  przeeiwnie  ludność  narasta  wszędzie  w  sto^ 
sunku  do  środków  jej  tUrzymania,  które  wyczerpuje  zawsze 
i  w  zupełności,  o  tern  praekonywaj%  nas  dzieje,  i  prawdy 
wydobyte  z  oi^anizmu  świata  powszechnego.  Spojrzyjmy  na 
jedne  i  na  drugie. 

Kolonie  greckie  osadzone  w  okolicach  żyznych  a  nie- 
zamieszkałych, stawały  się  we  dwa  lub  trzy  wieki  ludniej- 
szemi  od  swoich  metropolij :  Syrakuza  i  Agrygent  w  Sycylii, 
Tarent  i  Lokry  w  Italii  Efez  i  MUet  w  Azyi- mniejszej, 
prześcignęły  największe  miasta  dawnej  Gbecyi.  Kartago, 
drobna  zrazu  fenicka  osada,  miała  już  w  czasie  wojny 
rzymskiej,  około  miliona  ludności,  mimo  że  w  ciągu  jej 
kilkowiekowego  trwania,  wyszło  z  jej  łona  mnóstwo  ro- 
dzin dla  zakładania  miast  nowych,  posuwających  coraz  dalej 
jej  panowanie,  a  których  Uośó  dochodziła  w  końcu  do 
trzystu.  Azya  nmiejsza,  powstała  także  z  osad,  liczyła 
w  swoich  świetnych  czasach  przeszło  500  miast  wspania- 
łych i  bogatych,  których  rozwaliny  pokrywają  dotąd  jej 
powierzchnię. 

Dzieje  nowożytne  przedstawiają  ten  sam  jeszcze  sto- 
sunek narastania  ludności,  gdziekolwiek  obfitość  ziemi  świe- 
żej przewyższała  jej  rzeczywiste  potrzeby.  Pierwsze  osady 
amerykańskie  uprowadziły  z  Europy  kilkanaście  tysięcy  ro- 
dzin. Emigracye  późniejsze  wzięte  razem  nie  dochodzą  czte- 
rech milionów.  Mimo  to,  i  mimo  że  Europa  i  Ameryka  za- 
ludniają odtąd  inne  części  świata,  od  czasu  pierwszych  osad 
europejskich  w  nowym  świecie,  ludność  Europy  podwoiła 
się,  a  ludność  Ameryki  zajętej  przez  plemiona  europejskie 
wynosi  obecnie  przeszło  60  milionów. 

Biorąc  pod  uwagę  szczegółowe  ruchy  ludności  tej 
części  świata,  widzimy,  że  po .  rok  1640  osiadło  w  nowej 
Anglii  około  20.000  ludzi ;  a  lubo  wielu  osadników  opuściło 
później  tę  okolicę  schodząc  ku  południowi,  przecież  w  lat 
120,  to  jest  w  roku  1760,  ludność  tamtejsza  wynosiła  prze- 
szło pół  miliona.  W  innych  częściach  Ameryki  dostrzegamy 
ten    sam,   a    nawet  ostrzejszy  jeszcze   stosunek   nskrtfstania 
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hidnońoL  W  Nowej  Jersej  podwajała  się  ona  oo  lat  22;  — 
w  Rhod-Ialand  co  Ut  19;  —  wewnątrz  stiJego  lądu  co  łat 
15.  W  Mexyka  i  w  Pera^  mimo  zdzierstw  fiskalnjeh,  cie* 
micienia  politycznego  i  religijnej  dzikośei  rządów  hiszpań* 
akich,  europcyeka  ludność  tych  kraj6w  narasta  dziewięć 
raiy  w  ciągu  jednego  stulecia !  ŁudnoM  całej  Ameryki  pół* 
nocne)  wziętej  razem,  piodwaja  się  dotąd  co  lat  25 :  —  ja-^ 
koi,  od  roku  1790  do  1810  narosła  ona  w  czwórnasób,  nie 
licząc  w  to  wychoditwa  europejddego. 

8ą  szczegółowe  wypadki  przy  których  słabną  powo* 
łane  dopiero  przykłady.  Hebrajceykowie  weszli  do  Egiptu, 
którego  dawna  żyzność  bajeczną  się  dziś  wydaje,  w  liczbie 
siedmdziesięciu  rodzin,  a  w  cztery  wieki  później,  ludność 
ioh  dochodziła  dwóch  milionów,  podwajając  się  co  lat  15.*) 
Ohio  miało  w  roku  1791  około  8.000  mieszkańców;  —  roku 
1810  było  ich  230.000;  roku  1830  podniosła  się  jej  ludność 
do  miliona;  obecnie  wynosi  do  dwóch,  mimo  że  jej  nie  za'- 
silają  już  niemal  wcale  obcy  osadnicy.  Roku  1590  rozbija 
się  na  ocesuiie  wschodnim  okręt  hiszpański:  —  kobieta 
i  mężczyzna,  którzy  się  jęli  jednego  z  oderwanych  belków, 
wyrzuceni  zostają  na  poblizką,  a  podówczas  wcale  jeszcze 
niezamieszkałą  wysepkę  Pain;  —  Holendrzy  szukający 
z  końcem  zeszłego  stulecia  nowych  posiadłości,  wylądo- 
wali na  tę  wysepkę,  i  znaleźli  na  niej  dwunastotysięczną 
ludność  pochodzenia  hiszpańskiego.  YoUaire  podaje  więcej 
jeszcze  uderzający  wypadek,  którego  jednak  powtórzyć 
nie  możemy. 


*)  Według  urzędowych  wykazów,  ludność  żydowska  po- 
dwaja się  obecnie  w  krainach  naszych,  co  lat  28.  Przyczyny 
tego  są  rozliczne,  między  któremi  jest  troskliwość  religijna 
o  zawieranie  wczesnych  małżeństw,  tudzież  —  zdaniem  wielu 
lekarzy  —  nadmierne  używanie  cebuli.  Nie  od  rzeczy  będzie 
przyponmieć  tu,  że  równocześnie  ludność  polska  —  i  tylko 
ona  jedna,  w  prawidłowym  rozwoju  swego  smutnego  żywota 
stoi  w  mierze,  zaś  po  każdej  katastrofie  umniejsza  się,  ustę- 
pując miejsca  cudzoziemcom.  Jakże  smutny  i  bolesny  horoskop. 
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Nie  będzie  może  rzeczą  niepotrzebną  przypomnieć  tu, 
że  wszystkie  ziemie  nowe  zajęte  przez  Europejczyków,  były 
już  pokryte  ludnością  miejscową,  rzadką,  często  napół  dziką, 
przedstawiającą  reszty  może  potężnych  i   oświeconych   ple- 
mion,  których    dzieje   zaginęły   zupełnie,   a   po  których  tu 
i  owdzie  pozostały  zbłąkane  podania,  lub  okruchy  niezrozu- 
miałych  już   pomników.    Czem   były,    gdzie    się    podziały, 
i  jakie  przeszły   koleje   te   ludy  niezgłębionej  starożytności, 
tego  już  nie  wyśledzą  uczeni.  Zajmujące  są  pod  tym  wzglę- 
dem opisy  i  domniemywania  Humboldta,  jednego  z  najgłęb- 
szych badaczów  i  najświatlejszych  podróżników  tegoczesnych; 
jak  niemniej  tegoczesne  badania  geologiczno-antropologiczne, 
zajmujące  dziś  tak  żywo  świat  uczonych.  My  zaś  ze  stano- 
wiska naszego  przypuścić  możemy,   że    przesilony   stosunek 
ludności  do  pożywienia,  był  jedną  z  przyczyn  przyrodzonych 
ich  stopniowego  znikania  i  ich  upadku.  Niknienie  to  zatrzy- 
mało się  tam,  gdzie  środki  pożywienia  wydawane  przez  zie- 
mię pozostawioną   samej    sobie,    mogły    zaspokoić  potrzeby 
ludności  zbliżonej  już  do  stanu  zwierzęcego.    Długie   wieki, 
które    przedzieliły    te    dwa   ostateczne  okresy,    były  wypo- 
czynkiem ziemi  wysilonej,   w  ciągu  których  ziemia  ta,   ule- 
gając wpływom  atmosfery,  tudzież  odbywającym  się   na  jej 
łonie  chemicznym  pracom  roślinności,  i  jej  własnym  wewnę- 
trznym działaniom,  powróciła  lubo  może  niezupełnie  do  po- 
tęgi   i  obfitości,    jakie    była    otrzymała    pierwotnie    z    rąk 
Stwórcy.  Te  przypuszczenia  nasze,  usprawiedliwione  zostaną 
spostrzeżeniami,    które  przywiedziemy    w  dalszym    ustępie. 
Tu  dodamy  jeszcze,  że  ludność  ziem  niezajętych  dotąd  przez 
narody  ucywilizowane,  trzyma   się  ciągle    tych  samych  roz- 
miarów, to  jest,    ani    się   umniejsza,    ani   narasta,    właśnie 
przez    to    że   jej  życie   zmieszało    się    napowrót    z    życiem 
świata  powszechnego,  którego  przyrodzoną  równowagę,  tylko 
wiedza  i  praca  ludzka  przechylić  mogły  na  własną  korzyść. 
To  cośmy  dotąd  powiedzieli    o   wewnętrznych  ruchach 
ludności,  i  o  jej  przyrodzonym  popędzie  do  szerzenia  pano- 
wania swego    na   ziemi,    może    niebyć    nowością    dla    osób 
lubiących  naukowe  zajęcia.  Bzeczą  naszą  było  przecież  ze- 
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brać  i  zestawić  odpowiadające  wypadki  i  spostrzeżenia. 
Wszakże,  zebranie  wypadków  i  spostrzeżeń  nie  jest  jeszcze 
wykładem  naukowym;  zadaniem  umiejętności  jest  wytłu- 
maczyć przyczyny  pierwsze  tych  pojawów,  —  i  tylko  to  ich 
wytłumaczenie  odróżnia  naukę  rzetelną  od  empiryzmu.  Zo- 
baczmy, czy  teorya  nasza  nie  zdoła  choć  w  części  dopomódz 
do  wypełnienia  istniejących  tu  próżni  naukowych ;  —  te  bo- 
wiem pojawy,  ruchy  i  usposobienia  ludności,  któremi  tak 
gorąco  za  dni  naszych  zajęli  się  uczeni  i  publicyści,  nigdzie 
dotąd  —  ile  mi  wiadomo  —  wytłumaczonemi  nie  były  ze 
stanowiska  praw  przyrodzonych.  Czytelników  lubiących  głęb- 
sze i  więcej  filozoficzne  badania  tej  treści,  odsyłam  do  mojej 
Fizyologii  wszechświata;  —  tu  nadmienimy  o  tem  tylko,  co 
się  styka  bezpośrednio  z  gospodarstwem  społecznem. 

Powierzchnia,  a  raczej  skorupa  ziemi  składa  się  z  nie- 
zliczonych, i  podzielnych  do  nieskończoności  ciał  pierwszych, 
mieszających  się  w  równie  niezliczonych  kombinacyach, 
które  nauki  postępujące  tak  szybko  za  dni  naszych  dopa- 
trują i  określają  stopniowo.  Przeznaczeniem  tych  pierwiast- 
ków i  tych  ciał  drugich,  powstałych  ze  składu  tamtych 
w  odmiennych  zupełnie  postaciach,  i  z  właściwościami  nie- 
podobnemi  już  do  tych  jakie  miały  poprzednio  i  oddziel- 
nie, —  przeznaczeniem,  mówimy,  tych  ciał  różnorodnych 
jest  przechodzić  w  istoty  organiczne  drogą  pożywienia,  a  po 
ich  zniknieniu,  to  jest  po  przejściu  kresu  naznaczonego  ich 
szczegółowemu  trwaniu,  powracać  w  łono  świata  powsze- 
chnego, by  znów  te  same,  lubo  w  coraz  odmiennych  sto- 
sunkach, przebywać  podróże  i  przeobrażenia. 

Ten  ruch  nieustający  w  świecie  powszechnym,  który 
na  ziemi  naszej  pojawia  się  właśnie  i  głównie  w  powsta- 
waniu, narastaniu  i  niknieniu  istot  organicznych,  zatem  ro- 
ślin i  zwierząt,  do  których  należy  człowiek,  jest  tem  co  na- 
zywamy życiem  powszechnem  wszechświata,  i  życiem  istot 
pojedynczych.  Że  jedne  z  tych  istot  karmią  się  drugiemi, 
to  nie  zmienia  prawdy  ogólnej ;  —  one  w  nich  nie  spoży- 
wają istot  organicznych  jako   takie,    lecz   pierwiastki    poży- 
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wne,  które   w  ich  skład  weszły  w  BtOBunkadb   i   rodzajach 
odpowiadających  potrzebie  ich  oi^anizmu. 

To  rozległe  prawo  świata  powszechnego  nie  jest  ta- 
jemnicą dla  nikogo,  równie  jak  nie  były  nowemi  spostrze- 
żenia, które  zebraliśmy  powyżej.  Prawem,  którego  —  zdaje 
mi  się  —  nie  orzeczono  dotąd,  jest  stosunek  zapasu  zbioro- 
wego wszystkich  pierwiastków  pożywnych  istniejc^ch  na  ziemi, 
a  stanowiących  powszechne  pożywienie  wszystkich  istot  orgch 
nicznych  —  do  sumy  wszystkich  usiłowań  tychże  istot  organi^- 
cznych,  i  ich  pojedynczych  rz^w,  ku  przechowaniu  swego  po- 
jedynczego istnienia,  i  istnienia  rządu  własnego  kosztem  wszy- 
stkich innych  rzędów.  Ponieważ  zaś  zapas  pierwiastków  po- 
żywnych powstał  od  razu  wolą  Stwórcy,  i  odtąd  nic  mu 
ubyć  i  nic  przybyć  nie  mogło,  —  o  czem  mówiliśmy  przy 
, zapasach  i  zasobach^,  —  czynnikiem  przeto  ^  mogącym 
wpłynąć  na  równowagę  powyższego  stosunku,  jest  jedynie 
jego  wyraz  drugi,  to  jest  usiłowania  istot  organicznych  ku 
przechowaniu  swego  istnienia,  a  przechowaniu  go  równie 
w  sobie  samych  jak  w  swojem  potomstwie  coraz  liczniejszem 
od  pokolenia,  które  je  poprzedziło. 

Już  dziś  nie  ulega  wątpliwości,  że  każda  z  istot  oi^- 
nicznych,  bądź  roślinnych  bądź  zwierzęcych,  pokryłaby  sama 
sobą  całą  ziemi  powierzchnię,  gdyby  obok  niej  nie  istniały 
inne  organiczne  istoty,  rozwijające  się  temi  samemi  śród- 
kami;  lub  co  gorsza,  którym  ona  za  pokarm  służyć  musi. 
Oset,  pokrzywa,  perz,  raz  zagnieżdżone,  tłumią  obok  siebie 
inne  rośliny,  a  ich  stopniowe  szerzenie  się  tam  dopiero 
ustaje,  gdzie  trafiają  na  opór,  którego  pokonać  już  nie  mogą.  . 
Psy,. świnie,  zające,  ryby  należą  do  zwierząt  najmnożliw- 
szych ;  —  a  jeżeli  ich  ilość  nie  wzmaga  się  stosownie  do 
ich  plemiennego  popędu,  to  dlatego  jedynie,  że  jednym 
granice  ich  mnożliwości  nakreśla  wola  człowieka,  inne  stają 
się  łupem  istot  silniejszych  od  siebie,  inne  jeszcze  ustępo- 
wać muszą  w  coraz  szczuplejsze  siedziby  przed  naciskiem 
szerzącego  się  panowania  świata  ludzkiego. 

następstwem   tej  niezaprzeczonej    prawdy,   której   ści- 
ślejszy rozbiór  nie  należy   już  do  poszukiwań  naszych,   być 
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mud,  że  usiłowania  istot  organicznych,  że  ich  właściwość, 
ich  przymiot  mnoHiwości,  jest  popędem  nieokreilonym,  jest  wy- 
t^źemem  niemającem  granic  i  końca:  —  źe  przeto  równowaga 
stosunku,  który  postawiUśmy  jako  punkt  wyjścia  rozumo^ 
wań  naszych,  lugdy  i  nigdzie  dotrwać  nie  może  przez  to 
właśnie,  że  mnożUwość  istot  organicznych  prześciga  ciągle 
i  wszędzie  zapas  pierwiastków  pożywnych  istniejący  w  świe- 
cie powszecłinym.  Ponieważ  zaś  pożywienie  jest  warunkiem 
fizycznego  istnienia  istot  organicznych,  nUara  przeto  tego  pO" 
żyuienia,  nakreśla  granice  ich  mnoHitoości,  granice  ostateczne, 
poza  które  przedrzeć  się  nie  zdoła  żadne  fizyczne  natężenie ; 
zaczem  dalej,  cz^ć  powstających  istot  organicznych  pada 
ofiarą  tej  niedokonanej  przeszkody,  ginie  przedwcześnie^  i  przy- 
wraca równowagę  między  możliwością  a  usiłowaniem,  mię- 
dzy zapasem  powszechnym  pierwiastków  pożywnych,  a  ilością 
istot  organicznych,  które  niemi  istnieć  mają. 

Powiedzieliśmy  przed  chwilą,  że  ruch  nieustający,  ruch 
powszechny  wszystkich  pierwiastków  pożywnych,  i  ruch 
szczegółowy  istot  organicznych,  jest  życiem  zbiorowem 
wszechświata.  Istoty  organiczne  żyją  pojedynczo  życiem 
własnem,  bez  względu  na  to  co  się  odbywa  poza  niemi ;  — 
zapas  pierwiastków  pożywnych,  które  cudownym  i  tajemni- 
czym wpływem  zlewając  się  w  pewne  postacie  organiczne, 
w  nich  dopiero  nabierają  życia,  żyje  życiem  powszechnem, 
zbiorowem  wszystkich  istot  organicznych.  Zaczem,  istoty 
ginące  przedwcześnie  skutkiem  ich  nadmiaru  w  stosunku 
do  istniejącego  zapasu,  powracają  w  łono  jego  drogą  roz- 
kładu chemii  przyrodzonej,  i  idą  na  pokarm  istot  pozosta- 
łych, w  których  znów  przychodzą  do  życia;  —  pierwiastki 
pożywne  któreby  już  nie  znalazły  pomieszczenia  w  organi- 
zmie istot  żyjących,  zatem  nadmiar  pierwiastków  pożywnych 
w  stosunku  do  potrzeby  istot  organicznych,  byłby  częścio- 
wem  ustaniem  życia  powszechnego,  byłby  śmiercią  części 
świata.  Oto  ostateczne  usprawiedliwienie  prawa,  którego 
nikt  zaprzeczyć  nie  może,  a  którego  widzialnym  pojawem 
jest  przedwczesne  niknienie  ogromnej  ilości  istot  organicz<» 
nych,  mimo  że  takowe  powstały,  aby  żyły. 
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Niedobór  pierwiastków  pożywnych  dla  pewnej  częńci 
istot  organicznych  powstałych  aby  żyły,  wywołuje  wewnę- 
trzną między  niemi  walkę,  w  której  słabsze,  a  zato  mnóż- 
liwsze,  ulegają  mocniejszym,  a  zato  mniej  mnożliwym.  Za- 
chwycająca harmonia,  dzieło  mądrości  przedwiecznej.  Najpo- 
tężniejszą istotą  organiczną  jest  człowiek ,  bo  właściwą  mu 
potęgą  jest  jego  wiedza.  Nią  uzbrojony  opanował  on  już 
niemal  całą  ziemię ;  wykorzenia  na  niej  oset,  perz,  pokrzy- 
wę, by  je  zastąpić  tem,  co  jest  dla  niego  użyteczniej szem ; 
lasy  i  bagna,  kędy  żyło  tysiące  roślin  i  zwierząt,  przeistacza 
w  łany  zbożowe;  wytępia  dzikie  zwierzęta,  mnoży  konie, 
drób  i  bydło ;  wszystko  ulega  jego  wszechwładzy,  jego  wie- 
dzy i  pracy:  zapas  pierwiastków  pożywnych  stał  się  niemal 
jego  wyłączną  własnością. 

A  przecież  człowiek  ten,  pan  świata,  mnożący  się  już 
sam  tylko  podług  swojej  woli,  nieograniczony  współubiega- 
niem  niczyjem,  zatrzymać  się  musiał  u  granicy,  przy  której 
się  kończy  zapas  pierwiastków  pożywnych  odpowiadających 
potrzebom  jego  organizmu.  Już  dziś  ludność  świata,  nara- 
stająca szybko,  —  jak  to  widzieliśmy  wyżej,  —  wytęża 
wszystkie  swoje  siły,  by  rozeprzeć  i  posunąć  te  krępujące 
ję  granice ;  naprężenie  coraz  większe,  i  opór  coraz  większy, 
bo  ludność  rośnie  jeszcze,  a  zapas  się  już  kończy,  jak  to 
dostrzeżemy  niebawem. 

Idąc  za  wzorem  pisarzów  zachodnich,  ustęp  niniejszy 
zakończymy  przykładem,  który  uwydatni,  bo  uzmysłowi  zaj- 
mujące nas  obecnie  twierdzenie,  a  mianowicie:  że  ogromna 
ilość  istot  organicznych  ginie  przedwcześnie,  i  że  dotrwanie 
każdej  nowo  powstającej  aż  do  właściwego  jej  kresu,  dopro- 
wadziłoby ich  ogólną  liczbę  do  wysokości,  której  nawet  dość 
pojąć  nie  możemy.  Pomijając  już  rośliny,  —  królik  i  zając 
należą  do  zwierząt  najmnoźliwszych :  z  jednej  pary  w  ciągu 
lat  czterech  powstać  ich  może  4,200.000.  Człowiek  przeci- 
wnie, jak  wiadomo,  należy  do  istot  najmniej  mnożliwych, 
a  z  powodu  jego  długiego  życia,  odnawianie  się  pokoleń 
ludzkich  następuje  w  odległych  odstępach.  Nadto,  śmiertel- 
ność ludzka  jest  nader  małą  w  porównaniu  ze  śmiertelnością 
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innych  istot  organicznych,  już  z  powodu  samej  troskliwości 
jaka  go  otacza  w  chwilach  niebezpieczeństwa;  —  zaczem 
przykład  wzięty  na  człowieku  będzie  tylko  słabym  obrazem 
wynikłońci,  do  jakich  dojść  moglibyśmy  przy  innych  istotach 
organicznych. 

Ludność  odnawia  się  w  przecięciu  co  lat  25;  —  ten 
okres  czasu  nazywamy  pokoleniem;  —  ona  się  podwaja 
z  każdem  pokoleniem  ile  razy  zaszczupła  żywność  nie  sta- 
wia zapory  jej  przyrodzonemu  rozwojowi;  —  ona,  widzie- 
liśmy, podwaja  się  co  lat  22,  19,  15,  a  nawet  szybciej  je- 
szcze pod  wpływem  przyjaznych  stosunków.  Przyjmijmy  okres 
najdłuższy,  zatem  lat  25,  i  przypuśćmy,  że  wszyscy  ludzie 
dochodzą  do  średniego  wieku  życia,  to  jest  do  lat  50.  Ród 
Piastów  pojawia  się  w  dziejach  naszych  w  połowie  dziewią- 
tego stulecia.  Dziejopisowie  nie  oznaczają  ilości  pierwszego 
potomstwa  kołodzieja ;  —  wszakże,  przyjmując  powyższą  za- 
sadę, to  jest  przypuszczając,  że  z  każdem  pokoleniem  każdy 
z  członków  tej  drogiej  nam  rodziny  wydał  na  świat  dwóch 
potomków,  i  że  w  każdem  pokoleniu  potomkowie  ci  dożyli 
oznaczonego  kresu;  rodzina  Piastów  narastałaby  z  pokolenia 
w  pokolenie,  zatem  co  lat  25  w  postępie  jeometrycznym, 
jak  2 : 4 :  8 :  16 :  32  i  t  d.  Postępując  ciągle  tym  trybem, 
Bolesław  Wielki  gromiąc  germańskich  najezdców,  byłby  li- 
czył przy  boku  swoim  128  członków  domu  swojego.  Bole- 
sław Krzywousty  dzieląc  kraj  między  synów,  mógł  był  już 
znaleść  8192  pretendentów  do  korony,  z  których  każdy  po- 
chodził w  linii  prostej  od  Piasta  pierwszego.  W  szeregach 
^cjujących  o  pierwszeństwo  za  Leszka  Białego,  byłoby  mo- 
gło wystąpić  około  16.000  rycerzów,  bowiem  rodzina  ta  by- 
łaby już  wynosiła  wówczas  licząc  w  to  dzieci  i  kobiety, 
65.536  osób.  Bód  Piastów  wygasł  w  Polsce  na  Kazimierzu 
Wielkim;  —  gdyby  ród  ten  był  się  utrzymywał  ciągle  w  po- 
stępie normalnym,  byłaby  Polska  w  owej  chwili  liczyła  w  ło- 
nie swojem  8,388.608  czystych  potomków  Piasta  Kołodzieja. 
Gdy  Jagiełło  otworzył  nową  linię  ukochanego  w  dziejach 
rodu,  Rzeczpospolita  polska  byłaby  już  posiadała  16,777.216 
Piastów  płci  obojej,  to  jest  więcej  niżeli  podówczas  wynosiła 
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jej  ludność  cała.  Z  początkiem  złotego  wieku  literatury  na- 
szej, zatem  roku  1500,  byłoby  268,435.456  Piastów,  to  jest 
tyle,  ile  dziś  wynosi  ludność  Europy  całej.  Gdy  już  gasła 
w  Polsce  linia  Jagiellonów  na  Zygmuncie  Auguście,  rodńna 
Piastów  byłaby  wynosiła  2.147,483.648,  to  jest  dwa  razy 
tyle  ile  wynosi  ludność  świata  całego.  Ród  Piastów  wygasł 
na  Szląsku  z  końcem  siedmnastego  stulecia;  —  przypuszcza- 
jąc i  tu  jeszcze  jego  rozwój  normalny,  byłby  on  w  tej  epoce 
wynosił  68.719,476.736,  to  jest  tyle,  ile  prawdopodobnie 
i  w  przybliżeniu  objąć  kiedyś  zdoła  cała  ziemi  powierzchnia, 
na  najwyższym  szczeblu  cywilizacyi,  zatem  przypuszczając 
jej  najzupełniejsze  zaludnienie.  Postępu  tego  dalej  prowadzić 
nie  możemy,  bo  nam  już  dalej  nie  dostaje  porównań ;  — nie 
możemy  go  nawet  dociągnąć  po  epokę,  która  przerwała  na- 
sze polityczne  istnienie.  Wszakże,  by  posunąć  po  ostatnie 
krańce  dzieło  wyobraźni,  dodamy  jeszcze ,  że  od  dziś  za 
lat  300,  ziemia  cała  nie  pomieściłaby  Piastów,  ustawiając 
ich  w  jedne ,  ściśniętą  kolumnę ,  tak  aby  żaden  z  nich  nie 
mógł  ani  się  położyć,  ani  usiąść. 

Obliczenia  powyższe  każdy  z  czytelników  sprawdzić 
może  z  ołówkiem  w  ręku  za  pomocą  równań  algebrai- 
cznych *). 

Prawem  przyrodzonem ,  powiedzieliśmy,  które  stanowi 
o  ilości  istniejących  istot  organicznych,  jest  stosunek  miłowań 
do  mozlitoości.  Rozwój  rodu  ludzkiego  opiera  się  na  tem  sa- 
mem jeszcze  prawie  ,  bo  ród  ludzki  jest  częścią  istot  orga- 
nicznych. Zastanowiliśmy  się  pokrótce  nad  siłą  prądu  usiło- 
wań; przejdźmy  teraz  do  drugiego  wyrazu  tego  stosunku, 
to  jest  do  możliwości,  zatem  do  rozmiarów  jakich  sięga, 
i   kolei  przez  jakie    przechodzi    zapas    pierwiastków  poży- 


*)  Wyraz  szukany,  równy  jest  wyrazowi  pierwszemu  po- 
mnożonemu przez  wykładnika  podniesionego  do  potęgi  ozna- 
czającej liczbę  wyrazóW;  mniej  jeden;  — 

czyli :  X  =  2  X  2<"-*> 
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wnyełi,   któremi    ta   ladność  wyłącznie  karmić  się  i  rozwi- 
jać moie. 


Jednem  z  ogólnych  praw  przyrodzonych  w  świecie  po- 
WBBechnym,  a  stykających  się  bezpośrednio  i  nieprzerwanie 
z  gospodarstwem  społecznem,  o  którem  też  nie  przemilcze- 
liśmy im  właściwem  miejscu,  jest  ograniczoność  istnienia, 
ograniczoność  ilości,  miejsca  i  czasu.  Zbyteczną  byłoby  tu 
rzeczą  przypominać  to ,  cośmy  już  w  tej  mierze  dostrzegli 
poprzednio;  —  zbyteczną  nawet  byłoby  rzeczą  z  uwag,  do 
jakich  tam  doprowadził  nas  pogląd  ogólny,  wysnuwać  tu 
wnioski  szczegółowe,  ściągające  się  wyłącznie  do  gospodar- 
stwa rolniczego.  Wnioski  te  nasuną  nam  się  same  w  ciągu 
badań  jakie  przedsiębierzemy,  a  potęga  praw  przyrodzonych, 
mianowicie  prawa  ograniczoności  powszechnej,  czuć  nam  się 
da  nieprzerwanie  wzdłuż  drogi,  na  które  teraz  wstępujemy. 
Wszakże  nie  będzie  może  straconem  odświeżyć  w  pamięci 
osób  towarzyszących  badaniom  naszym,  ten  najważniejszy 
dla  nas  w  tej  chwili  szczegół,  że  następstwem  ograniczoności 
może  być  ubytmnie:  —  nie  ubywanie  materyi  w  świecie  po- 
wszechnym, w  którego  zbiorowym  ogromie  nic  nie  ginie 
i  nic  nie  przybywa ,  jak  to  już  rozebraliśmy  gdzieindziej ; 
ale  ubywanie  w  zakresie  świata  ludzkiego,  miejsca  na  po- 
wierzchni ziemi,  tudzież  ciał  w  postaci  i  w  składzie,  w  ja- 
kich one  znajdują  się  w  świecie  powszechnym,  skutkiem 
działań  sił  przyrodzonych,  lub  skutkiem  pierwotnego  rozło- 
żenia się  materyj  pierwotnych. 

Nie  innym  przyczynom  jak  działaniu  prawa  ograniczo- 
ności przypisać  należy  ciągłe  podnoszenie  się  ceny  ziemi 
w  okolicach  mocno  już  zaludnionych.  Podczas  gdy  ziemia 
w  większej  połowie  Europy  czyni  4,  5,  a  nawet  6  od  sta; 
pod  Oenewą,  Amsterdamem,  Hamburgiem,  Londynem  przy- 
nosi ona  zaledwie  1 ,  to  jest ,  kosztuje  4  do  6  razy  więcej 
niż  gdzieindziej.  Ludność  narasta,  powiadamy,  skutkiem  wol- 
ności i  idącej  za  nią  oświaty.  Postęp  oświaty  i  narastanie 
ludności  sprowadzić  tedy  musiały  drugi  jeszcze  pojaw  w  sto- 
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sunkach  społecznych,  a  mianowicie,  że  żywność  staje  się 
i  stawać  się  musi  coraz  droższą,  wszystkie  zaś  inne  przed- 
mioty zaspakajające  potrzeby  odmiennej  natury,  stawać  się 
muszą  i  stają  się  rzeczywiście  coraz  tańszemi  względnie 
i  bezwzględnie.  Ten  ruch  powszechny,  będący  następstwem 
narastania  ludności  i  jej  oświaty,  podczas  gdy  ziemia  zmie- 
nić nie  może  swoich  pierwotnych  rozmiarów,  —  lub  naod- 
wrót :  ten  ruch  powszechny  będący  następstwem  niewzruszo- 
nych rozmiarów,  zatem  ograniczoności  ziemi,  podczas  gdy 
żyjąca  w  niej  ludność  narasta,  gęstnieje  i  urabia  się  ciągle, 
sprawia  także ,  że  gdy  w  krajach  niedość  jeszcze  zaludnio- 
nych, napotykamy  nmóstwo  bagien,  zarośli,  pustek,  nieużyt- 
ków; każdy  kawałek  ziemi,  nie  wyłączając  gór  i  piasków, 
stał  się  uprawną  rolą  tam,  gdzie  na  wyżywienie  tej  zgęszczo- 
nej  ludności  uprawa  łanów  urodzajnych  z  natury  wystarczać 
już  przestała.  Skutkiem  jeszcze  tego  ruchu  kupujący  dziś 
ziemię  nabywa  przedmiot,  który,  jak  starzejące  się  wina  lub 
miody,  o  czem  nadmieniliśmy  dawniej ,  coraz  droższym  być 
musi  w  przyszłości ;  —  jest  on  na  drodze  korzyści ,  na  ja- 
kiej byłby  bankier  skupujący  papiery  obiegowe,  przypuszcza- 
jąc istnienie  papierów  podobnych,  których  stopa  się  podnosi, 
i  ciągle  podnosić  się  musi,  nie  narażając  się  na  straty  nie- 
przewidziane, spadające  niekiedy  na  te  ostatnie  wartości. 

Ten  ogólny,  i  każdemu  przystępny  pojaw  przyrodzony 
prowadzi  nas  bezpośrednio  do  wniosku,  że  ponieważ  przed- 
mioty, których  zużycie  jest  szybszem  od  ich  powstawania, 
zaspakajając  potrzeby  obecne,  grozić  mogą  niedostatkiem 
w  przyszłości;  — jednym  przeto  z  najświętszych  obowiązków 
każdego  z  idących  po  sobie  pokoleń  być  powinno ,  naprzód 
odnawiać,  wskrzeszać  dla  swoich  następców  to,  co  tylko 
w  długim  lat  szeregu  odnowionem  być  może;  czego  zatem 
żadne  z  tych  pokoleń  nie  byłoby  nadążyło  w  krótkiem  ży- 
ciun  własnem  wypłodzić  samo  dla  siebie;  —  powtóre,  zuży- 
wać z  oględnością,  umiarkowaniem,  zaledwie  nie  powiem, 
ze  skąpstwem  tych  przedmiotów,  które  raz  spotrzebowane, 
zużyte,  przestaną  istnieć  stanowczo  i  nazawsze.  Do  pierw- 
szych należą  lasy  i  sady;  do  drugich  ciosowe  skały,  węgiel 
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i  kopalnie  wszelkiego  rodzaja.  Nad  tamtemi  czuwa  w  naro- 
dach niezepsutych  duch  gospodarności  i  przywiązanie  ojców 
do  dzieci,  bo  ich  ubywanie  jest  widzialnem ,  a  ich  potrzeba . 
dotkliwą;  —  do  tych  mniej  przywiązujemy  wartości,  bo  je- 
szcze czujemy  ich  obfitość,  gdzie  one  istnieją,  a  ich  granice, 
z?rykle  nieprzystępne  zmysłom  naszym,  nie  budzą  w  nas 
przedwczesnego  niepokoju.  Wszakże,  gdy  przy  tamtych  wola 
człowieka  i  jego  praca  mogą  niedopuścić  uszczerbku  poto- 
mnym; —  tych  już  żadna  sztuka  nie  zastąpi,  i  żadna  praca 
nie  wskrzesi,  bo  one  są  dziełem  pierwotnych  świata  forma- 
cyj.  Zaczem,  równie  jest  świętym  i  obywatelskim  obowiąz- 
kiem właścicieli  ziemiańskich  zasadzać  lasy  na  górach  nie- 
użytecznych, jak  przechowywać  skały  w  miejscach  ustron- 
nych ;  —  szczepić  drzewa  w  ogrodach  otaczających  ich  do- 
mostwa, jak  nie  dopuszczać  marnowania  rudy,  lekceważonej, 
bo  jeszcze  obfitej.  Dalsze  szczegóły  w  tej  mierze  wchodzą 
juź  w  zakres  nauk  administracyjnych  *). 

Tych  kilka  słów  wspartych  tem,  cośmy  już  w  tej  mie- 
rze dostrzegli  poprzednio,  zwrócą  dostatecznie  uwagę  myślą- 
cych w  stronę,  z  której  rozwój  działalności  ludzkiej  krępują 
przyrodzone  prawa  ograniczoności,  a  mianowicie  ograniczo- 
ności podpadającej  pod  zmysły,  widzialnej.  Przejdźmy  teraz 
do   szczegółów,   gdzie   prawo   to,    niejako  zbyt  podrobnione 


'*')  Do  wyczerpujących  się  zapasów  przyrodzonych  za  przy- 
kład służyć  mogą  pokłady  marmuru  pod  Krakowem,  niekiedy 
zadziwiającej  piękności,  a  które  cl^opi  niszczą  niemiłosiernie 
na  swoich  gruntach,  dla  kilku  płyt,  które  im  się  niekiedy  w  ca- 
łości wydobyć  uda.  Za  przykład  także  służyć  może  czerwony 
piaskowiec  trembowelski ,  używany  w  mieście  naszem  na  cho- 
dniki, jakiemi  niewiele  miast  poszczycić  się  może.  Kamień  ten 
już  przed  trzystu  laty  rozchodził  się  po  świecie  i  sięgał  aż 
Chin  z  powodu  rzadkiej  właściwości  ostrzenia  narzędzi  stalo- 
wych. Zaprawdę ,  ze  wstydem  patrzymy  na  stojące  w  oknach 
sklepowych  sprowadzane  z  zagranicy,  domowe  toczydełka  ze 
zwykłego  kamienia  sporządzone,  mając  o  wiele  lepszy  w  domu, 
a  równie  niemiłosiernie  jak  marmury  krakowskie  niszczony 
i  szybko  wyczerpywany  przez  nieudolnych  robotników  i  niedo- 
łężny zarząd. 
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i  woiskające  się  w  cndowne  żyoia  organicznego  tajniki,  ła- 
twiej uchodzi  powszedniej  uwagi  naszej,  a  którego  wpływy 
na  ^wiat  ludzki  są  nierównie  groźniejszemi  od  poprzednich. 
Świat  jest  dziełem  jednej  myśU ,  bo  jest  tworem  je- 
dnego Boga;  — jedność  myńli,  to  jedność  całości,  to  połą- 
czenie jestestw  pojedynczych  w  jeden  nierozerwany  ogrom, 
w  którym  nic  istnieć  nie  może  bez  wzajemności  i  niezależ- 
nie. Prawo  to  zasadnicze ,  którego  działahiość  rozprowadzi- 
liśmy, a  raczej  dostrzegliśmy  przy  badaniu  praw,  ruchów 
i  życia  wszechświata,  także  w  stosunkach  czysto  społe- 
cznych *)  sprawia,  że  życie  ludzi,  zwierząt  i  roślin  jest  ści- 
śle połączonem,  a  połączonem  nietylko  usługą  i  dogodno - 
ściami,  jakie  nam  świadczą  te  ostatnie  istoty  ulegające  prze- 
wadze ludzkiej  potęgi,  ale  nadto  tą  prawdziwie  cudotwórczą 
działalnością  organizmu  powszechnego,  o  której  człowiek  nie 
myśli,  na  które  nie  wpływa  wolą  swoją,  której  nawet  do- 
strzedz  nie  może  niewsparty  naukowemi  środkami.  Jakoż, 
liście  roślin  połykają  z  powietrza  gaz-kwas  węglowy; — zna- 
czna część  węglanu  roztworzonego  w  tem  ciele  lotnem,. osa- 
dza się  w  roślinie ,  zaś  kwasoród  rozrządzony  w  nich  wpły- 
wem ciepła  słonecznego,  ulatnia  się  i  powraca  do  atmosfery 
zewnętrznej.  Ten  wyziew,  to  nieustające  oddychanie  roślin, 
a  tem  samem  to  ciągłe  przerabianie  się  w  ich  tkankach 
płynu  powietrznego,  który  równie  nieustannie  psują  i  zanie- 
czyszczają wyziewy  i  oddechy  ludzi  i  zwierząt  postępowa- 
niem odwrotnem  tamtemu,  przywraca  go  do  stanu,  który 
jest  warunkiem  życia  tych  ostatnich  istot.  Jak  ściśle  już  ten 
jeden  szczegół  łączy  nawzajem  wszystkie  organiczne  jeste- 
stwa, a  tem  samem,  jak  dalece  każde  z  nich  jest  warun- 
kiem rozwoju  innych,  o  tem  przekonać  nas  może  uczynione 
niedawno  obliczenie,  wykazujące,  że  gdyby  cała  powierzchnia 
ziemi  była  jedną  łąką,  bujająca  na  niej  trawa  ogołociłaby 
w  ciągu  lat  dwudziestu  dwóch  atmosferę  ze  wszystkiego 
kwasu  węglowego,   a  tem  samem  położyłaby  koniec  wszel- 


*)  Myśl  ogólna  Fizyologii  wszechświata. 
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kiemu  źyoiu  zwierzęcemu,  którego  upadek  sprowadziłby  na- 
stępnie jej  własne  przesilenie,  jej  rozstrój. 

Jak  ciało  człowieka,  zatem  jego  mięśnie,  kości,  skóra, 
składają  się  z  różnorodnych  pierwiastków  tworzących  w  po- 
łączeniu i  pod  wpływem  życia  organicznego  ciała  nowe; 
tak  rośliny,  lubo  w  mniej  licznych  i  mniej  sztucznych  zesta- 
wieniach, występują  z  połączenia  rozmaitych  także  ciał  nie- 
organicznych, przechodzących  w  organizm  roślinny.  Ich  ło- 
dygę utwarza  kwas  krzemowy ;  ich  cukier,  to  jest  ich  zaród 
kwaszenia,  urabia  się  z  kwasu  węglowego;  w  ich  sokach 
znajduje  się  potaż  roztworzony ;  w  nasieniu  są  prócz  tego 
magnezya  i  fosforany.  Te  i  inne  jeszcze  ciała  wchodzące 
w  rozmaitych  stosunkach  w  skład  roślin  wszelkich ,  zatem 
także  w  skład  zboża  i  ogrodowin ,  są  w  ogóle  albo  ulotne, 
albo  stążłe.  Ta  ich  dwojaka  i  zupełnie  różna  natura,  i  ten 
naukowy  podział,  są  najwyższej  wagi  w  gospodarstwie  rol- 
niczem,  bowiem  na  nim  oprzeć  się  powinno,  i  na  nim  tylko 
oprzeó  się  może  jego  wyrozumowane  kierownictwo. 

Ciała  ulotne  wchodzące  w  skład  roślin,  a  które  przy 
ich  spaleniu  uchodzą  w  postaciach  niewidzialnych,  łączą  się 
z  powietrzem,  i  z  niem  żeglują  ponad  ziemią;  —  ciała  te 
układają  się  wszędzie  same  do  równowagi,  schodzą  odświe- 
żone ku  dołowi,  i  albo  nasycają  sobą  powierzchnię  ziemi, 
szczególniej  ziemi  spulchnionej  pługiem  i  broną,  albo  ponad 
nią  nadstawiają  się  oddechom  roślinnym,  o  których  nadmie- 
niliśmy dopiero.  Drugi  rodzaj  ciał  wchodzących  w  skład  ro- 
ślin wszelkich,  to  jest  ciała  stężłe  z  natury  swojej,  które 
chemia  pod  zbiorową  nazwą  ziem  i  kruszców  obejmuje, 
a  które  po  spaleniu  zawierającej  je  rośliny  popieleją,  zatem 
pozostają  na  ziemi  w  postaci  stałej ;  ciała  te  lubo  roztwo- 
rzone w  składzie  ziemi  do  najdrobniejszych  atomów,  i  tylko 
środkami  chemicznemi  odkryć  się  w  niej  dające,  przecież 
skutkiem  właściwości  swojej,  to  jest  z  przyczyn,  które  nauka 
dostatecznie  już  wyjaśniła,  cięższe  od  atmosfery  ziemskiej, 
trzymają  się  ziemi,  i  z  jej  ogólnego  składu  wtenczas  do- 
piero ustępują,  gdy  działanie  pewne,  lecz  już  działanie  od* 
miennej  natury,  bo  więcej  fizyczne,  uprowadza  je  z  miejsca, 
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gdzie  dotąd  istniały  samorodnie.  Ta  to  d^^ojaka,  a  zupełnie 
różna  właściwość  ciał  ulotnych  i  ciał  stęźłych  sprawia,  że 
podczas  gdy  powszechne  prawo  ograniczoności,  nie  dopuszcza- 
jąc wprawdzie  ani  ubytku  ani  przymnoźenia,  ani  jednych  ani 
drugich,  utrzymuje  przecież  samo  niezachwiany  rozdzii^ 
pierwszych  i  ich  równowagę ;  drugie ,  uchodząc  z  danego 
miejsca  pod  wpływem  jakichkolwiek  działań  zewnętrznych, 
osiadają  stanowczo  na  innych  miejscach,  i  już  tylko  skutkiem 
wpływów  odwrotnych ,  czy  przypadkowych ,  czy  przez  czło- 
wieka skierowanych ,  powrócić  mogą  tam ,  zkąd  je  uprowa- 
dzono. Te  dwojakie  a  przeciwne  sobie  właściwości  ciał  dwo- 
jakich są,  powtórzmy,  najwyższej  wagi  w  gospodarstwie 
rolniczem,  jak  o  tem  przekonają  dalsze  rozumowania. 

Wprawdzie  świeżo  poczynione  doświadczenia  okazały, 
że  atmosfera  ziemi  zawiera  prócz  gazów  i  wody,  także  kru- 
szce ,  których  nie  dostrzeżono  dotąd  z  powodu  ich  nadzwy- 
czajnego rozcieńczenia  i  ich  nader  małej  ilości.  Bomsingatdł 
wykazał,  że  z  zetknięcia  się  i  osadzania  pewnych  ciał  ulo- 
tnych, powstaje  w  ziemi  nitrat  w  postaci  stężłej ;  Barroi 
udowodnił  dalej,  że  w  niektórych  wodach  deszczowych  znaj- 
dują się  rozpuszczone  pierwiastki  amoniaku,  a  nawet  fosfo- 
ranu. Nie  ulega  wątpliwości,  iż  szybki  postęp  nauk  przynie- 
sie wkrótce  rolnikom  nowo  jeszcze  w  tej  mierze  skazówki; — 
atoli  zdaje  się  równie  być  rzeczą  pewną,  że  przybywanie 
ciał  stęźłych  z  tej  strony  jest  tak  mało  znaczącem,  iż 
o  niem  rozprawiać  tu  nie  potrzebujemy.  Trzymając  się  tedy 
położonej  dopiero  zasady,  natrafiamy  na  dalszą  prawdę,  już 
stykającą  się  bezpośrednio  z  przedmiotem  naszym.  W  skład 
rozmaitych  roślin,  powiadamy,  wchodzą  w  rozmaitym  sto- 
sunku ciała  rozmaite.  Ta  różnorodność  pierwiastków  i  ta 
różność  ich  wzajemnego  stosunku  są ,  jeżeli  nie  jedyną ,  to 
przynajmniej  główną  przyczyną  wrodzonej  rozmaitości  roślin 
samych ;  —  powtarzam  główną ,  bo  w  ich  organizmie  tkwi 
cudowna  potęga,  myśl  Stwórcy,  której  natury,  wpływu  i  środ- 
ków, człowiek  nigdy  ostatecznie  nie  zbada.  Zaczem,  jak  od- 
mienne w  dawnem  miejscu  pierwiastki,  lub  nawet  odmienny 
pod  względem  obfitości  ich  wzajemny  stosunek  sprawia,    że 
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pewnym  roślinom  powodzi  się  w  pewnych  tylko  miejscach; 
tak  naruszenie,  najlżejsze  zwichnięcie  stosunku  tego  narusza 
powodzenie  danej  rońliny,  tamuje  jej  rozwój,  osłabia  ję,  wy- 
radza. Zaczem  jeszcze,  grunt  najlepszy  dotąd  utraci  źyznośd 
gospodarską ,  to  jest ,  utraci  właściwość  wydawania  rośliny, 
które  na  nim  otrzymać  chcemy,  skoro  utraci  choćby  jedno 
z  ciał  kruszcowych,  jakie  dotąd  posiadał,  gdyż  to  jedno  jest 
warunkiem  działalności  wszystkich  innych  w  kierunku  przez 
na8  zamierzonym;  —  atoli  on  może  nie  utracić  właściwości 
wydawania  roślin  innych,  których  życiu  i  rozwojowi  wyczer- 
pany pierwiastek  potrzebnym  nie  jest.* 

Prawdy  powyższe,  jakkolwiek  niewątpliwe,  nie  zwra- 
cają dotąd  uwagi  osób  pracujących  w  ziemi ;  —  niedość 
upowszechnione  nauki  przyrodnicze,  a  bardziej  ich  nader 
słabe  przystosowanie  do  gospodarstwa  rolniczego;  dalej,  nie- 
dający  się  jeszcze  czuć  dotkliwie  niedostatek  pożywienia, 
utrzymują  pod  pewnym  względem  przemysł  rolniczy  w  sta- 
nie pierwotnym,  pozwalając  nam  spuszczać  się  przy  nim 
w  znacznej  części  na  siły  i  dary  przerody;  —  jest  to  świat 
powszechny,  odzywający  się  jeszcze  w  świecie  ludzkim. 
W  ogóle,  nie  wchodzimy  dotąd  w  bliższe  rozpoznanie  wła- 
ściwości ziemi;  a  poprzestając  na  jej  obecnych  przymiotach, 
nie  troszczymy  się  jej  rzeczywistą  wartością,  to  jest,  ani 
tern  czego  w  niej  może  nie  dopatrzono  dotąd,  ani  tem  co 
może  chyli  się  już  w  niej  ku  końcowi.  Zaczem,  ziemia  oce- 
nia się  dotąd  nie  wedle  jej  składu  chemicznego,  lecz  podług 
jej  dotychczasowej  urodzajności,  przez  to  właśnie,  że  przy- 
stosowanie nauk  przyrodniczych  do  gospodarstwa  rolniczego 
zbyt  powolnym  posuwa  się  krokiem,  a  przeważna  większość 
rolników  nie  dochodzi  na  drodze,  zwichniętego  wychowania 
do  wysokości  współczesnych  pojęć  w  naukach  społecznych 
i  przyrodniczych.  Wszakże  przyjdzie  niewątpliwie  czas,  twier- 
dzi de  Lavergne,  gdy  kupnu  ziemi  towarzyszyć  będzie  jej 
rozbiór  chemiczny,  a  jej  ocenienie  oprze  się  już  nie  na  tem, 
co  w  niej  dostrzeżono  empirycznie,  lecz  na  ilości  i  stosunku 
tkwiących  w  niej  pierwiastków  pożywnych. 
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Dostrzegłszy  jak  zrazu  widzialne,  zatem  wpadające 
w  zmysły  prawo  ograniczonońci  powszechnej,  rozciąga  się 
stopniowo  tam  jeszcze,  gdzie  już  nie  sięga  samych  zmysłów 
wrażliwość,  posuńmy  dalej  rozumowania  nasze,  zbliżając  się 
ku  odleglejszym  wpływom  prawa  tego,  i  ku  ich  nieuniknio- 
nym następstwom. 

Rośliny  wsysają  w  siebie  z  ziemi  znajdujące  się  w  niej, 
a  ich  rozwojowi  potrzebne  części  kruszcowe.  Pomijamy  to 
ciała  ulotne,  bo  te,  widzieliśmy,  utrzymują  się  same  w  nie- 
przerwanej równowadze.  Pierwiastki  wydobyte  przez  rośliny, 
mogą  po  ich  zgniciu  powrócić  do  ziemi,  wsączone  w  nię 
wodą  deszczową,  —  zatem  pozostać  na  dawnem  miejscu;  — 
i  mogą  także ,  spożyte  w  roślinie  przez  zwierzęta ,  przejść 
w  ciała  zwierząt,  lub  dalej  jeszcze  w  ciała  ludzi.  Gdyby 
w  świecie  powszechnym,  w  którym  nic  nie  ubywa,  trwał 
ciągle  stan  pierwotny,  naturalny,  pierwiastki  te  w  przeważ- 
nej części  pozostawałyby  długie  wieki  na  tem  samem  miej- 
scu; a  przeniesione  na  inne,  zatem  niekiedy  zastąpione  in- 
nemi,  szłyby  jedynie  za  prawem  wiecznego  kołowania,  w  któ- 
rem  wszystko  się  porusza,  przeobraża,  odradza,  nie  nadwe* 
rężając  powszechnej  i  nieustającej  świata  równowagi.  Ale 
świat  powszechny  stał  się  niemal  cały  światem  ludzkim: 
roślina  zasiana  przez  człowieka  na  ziemi  uprawionej,  na  któ- 
rej przeto  wytępiono  wszystkie  inne,  wybiera  z  niej  te  tylko 
pierwiastki,  które  są  jej  właściwym  pokarmem,  i  w  stosunku 
odpowiednim  jej  naturze,  by  je  przenieść  tam,  gdzie  czło- 
wiek zużyć  je  zamierzył.  Zaczem,  „każdy  zbiór,  powiada 
Payen  (de  rimtitut)^  każde  żniwo  unosi  z  ziemi  wielką  część 
tych  pożywnych  pierwiastków,  a  unosi  je  bezpowrotnie,  ile 
razy  ścięta  roślina,  zatem  jej  gałązki,  liście  i  ziarno  spożyte 
są  nazewnątrz  posiadłości  rolniczej^. 

Lecz  gdzież  są  posiadłości,  .któreby  wszystkie  płody 
swoje  spotrzebowywi^y  na  miejscu ;  i  jakąż  drogą  ich  wła- 
ściciele zaspokajaliby  inne  potrzeby  swoje,  gdyby  części  tych 
płodów  nie  mieniali  na  przedmioty  odmiennej  natury  P  Na- 
stępstwa tego,  które  dotąd  posuwa  się  nader  powoli ,  które 
przeto  niedość  jeszcze  dostrzegamy,  uniknąć  nie  może  świat 
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Indzki.  Z  każdą  częścią  rońliny  zebranej,  rola  utracą  część 
składających  ję  żywiołów,  a  po  upływie  długiego  lat  sze* 
r^u,  utracą  stanowczo  zdolność  płodzenia,  ile  razy  wydobyte 
t  niej  ciał.a  innemi  zastąpione  nie  zostały. 

Jakkolwiek  chemia  -jest  jedną  z  najmłodszych  umie- 
jętności, czemu  też  po  części  jej  słaby  dotąd  wpływ  na  rol- 
nictwo przypisać  należy,  mimo  to  już  w  początku  bieżącego 
stulecia  dostrzegli  uczeni,  zajęci  tą  gałęzią  nauk  przyrodni- 
czych, jak  ogromna  ilość  fosforanów  ubywa  ciągle  ze  składu 
ziem  uprawnych.  Dziś  już  nie  ulega  wątpliwości,  że  ścinając 
kłosy  żyta  lub  pszenicy,  a  przeorując  corocznie  słomę  na 
pniu  pozostawioną,  po  upływie  pewnego  lat  szeregu  na  roli 
tej  rodzić  się  będzie  żyto  lub  pszenica  bez  ziarna.  Gdyby- 
śmy zamiast  przeorywania  słomy  na  pniu,  użyli  jej  poprze- 
dnio na  pościółkę  pod  bydło  karmione  tylko  słomą  i  sianem, 
robota  ta  byłaby  straconą;  —  skutek  pozostanie  ten  sam, 
bowiem  żaden ,  a  przynajmniej  prawie  żaden  nowy  pierwia- 
stek nie  zastąpił  uprowadzonych  w  ziarnie.  Dalsze  w  tej 
mierze  badania  okazały,  że  pierwiastki  kruszcowe  wydoby- 
wime  z  ziemi  w  postaci  zboża,  ubywają  w  niej  ogółem  w  sto^ 
snnku:  pod  owsem  jak  5,  pod  jęczmieniem  jak  8,  pod  ży- 
tem jak  10,  pod  pszenicą  jak  15.  Niektóre  z  płodów  rolni- 
czych ogołacają  ziemię  przeważnie  z  pewnego  tylko  pierwia- 
stini ;  i  tak ,  jeden  zbiór  koniczyny  zabiera  jej  tyle  kwasu 
fosforowego,  ile  go  trzeba  do  trzech  zbiorów  pszenicy;  zaś 
sprzedający  buraki  sprzedaje  cztery  zbiory  pszenicy,  lub 
sześć  żyta. 

To  samo  prawo  rozciąga  się  do  roślin  pastewnych.  Po- 
nieważ mleko  zawiera  wiele  fosforanu  wapna,  zatem  łąki, 
któremi  żywimy  krowy  dostarczające  nabiał  miastu,  utrą- 
cają z  czasem  właściwość  dostarczania  nabiału.  Taki  los 
spotki^  sławne  niegdyś  w  Anglii  z  masła  i  sera  równiny 
Oiessire,  którym  w  ostatnich  dopiero  latach  przywrócono 
dawną  żyzność ,  uprawiwszy  je  proszkiem  z  kości ,  w  któ- 
Tfth  skład  —  jak  wiadomo,  —  wchodzi  głównie  ten  sam 
pierwiastek. 
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Do  roślin,  wyczerpujących  silnie  ziemię,  należą,  także 
ziemniaki.  Upowszechnienie  ich  w  Europie  w  chwilach  cięż- 
kich ,  gdzie  niewola ,  ciemnota ,  nadużycia  i  ciągłe  wojny 
gniotły  jeszcze  ogół  narodów;  gdzie  niekiedy  głód  zabierał 
trzecią  część  ludności;  gdzie  wreszcie  nie  myślano  jeszcze 
o  spokrewnieniu  nauki  z  rolnictwem ;  to  ich  upowszechnie- 
nie mogło  być  rzeczywistem  dobrodziejstwem.  Dziś  rzeczy 
na  odmienną  weszły  drogę,  ich  niepowodzenie  pochodzące 
w  znacznej  części  z  wyczerpania  przez  nie  same  z  ziemi 
pierwiastków  w  ich  skład  wchodzących,  powinnoby  odwró- 
cić od  nich  rolnicze  przedsiębiorstwa.  Ich  zawodność  spro- 
wadza nędzę,  gdy  chybią;  ich  pożyteczność  nie  jest  wielką, 
bowiem  ich  części  pożywne  są  słabe  w  stosunku  do  ich  roz- 
miaru ;  a  jedną  z  ich  głównych  właściwości,  przy  ich  prze- 
sadzonem  używaniu,  jest  ociężenie  ciała,  ospałość  i  przytępie- 
nie umysłu.  Zaczem,  sadzenie  ziemniaków  stopniowo  ograni- 
czać i  ścieśniać  należy. 

Spostrzeżenia  powyższe  prowadzą  nas  do  wniosku,  że 
każdy  rolnik  w  płodach  przygotowanych  na  pożywienie  lu- 
dzi i  zwierząt,  utracą  cząstkę  swojej  własności,  a  właściwie 
cząstkę  najlepszą;  — ■  on  ziemię  swoje  na  targ  wywozi,  lubo 
w  cząsteczkach  zbyt  drobnych ,  by  ubywanie  to  dostrzegli 
żyjący,  lub  by  ono  czuć  się  dało  jednemu  pokoleniu.  Że 
przecież  tak  jest  istotnie,  o  tem  przekonywują  nas  podania 
przechowane  w  dziejach  ludów  niektórych.  Jedną  z  ziem  naj- 
żyzniej  szych  w  odległej  starożytności  była  okolica  Rzymu 
samego,  karmiąca  go  obficie  przez  kilka  wieków.  Wyssana 
złem  gospodarstwem  społeczności  zepsutej  i  stojącej  na  nie- 
woli, stała  się  ona  z  czasem  nieurodzajną  pustynią;  a  dzii 
w  rozciągłości  mil  kilkudziesięciu  przedstawia  nagie,  od  wieka 
zaniedbane  stepy,  gdzie  zaledwie  bydło  zbiera  nędzną  i  rzadką 
trawkę.  Sycylia,  która  później  była  spiżarnią  ogłodzonego 
Rzymu,  głośna  wówczas  nieporównaną  żyznością,  już  dziś 
troskliwej  wymaga  uprawy,  by  zwykłe  wydała  plony.  Azya- 
mniejsza,  gdzie  przed  dwudziestu  i  kilku  wiekami,  nadmie- 
niliśmy wyżej,  kwitnęło  pięćset  miast  wspaniałych  i  boga- 
tych, a  której  rolnictwo  karmiło  prócz  tego  odleglejsze  oko- 
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lice ,  już  dziś  zaledwie  wystarcza  na  skromne  wyżywienie 
rzadkiej  i  ubogiej  ludności  miejscowej.  Ziemie  nad  Renem, 
niemniej  może  niegdyś  urodzajne  jak  nad  Nilem,  wyczerpały 
w  kilku  wiekach  winnice  i  tytonie;  dziś  niszczą  je  do  reszty 
buraki. 

Pomijając  rzeczywiste  zmiany  temperatury,  stopniowe 
wyczerpywanie  ziemi  jest  główną  przyczyną  dla  której  liczne 
niegdyś  w  środkowej  i  wschodniej  Europie  winnice,  pozni- 
kały zupełnie.  Istniały  one  jeszcze  w  17tem  stuleciu  w  wielu 
miejscach,  gdzie  już  dziś  winna  latorośl  przyjąć  się  nie  mo- 
że ;  a  ogromne,  w  owym  czasie  powstałe^  dziś  pustkami  sto- 
jące piwnice,  są  zabytkiem  jej  troskliwej  niegdyś  uprawy. 
U  nas  nadawane  miastom  przywileje  i  ślady  danin  czynio- 
nych przez  nie,  mówią  wyraźnie  o  winach.  Nasz  Lwów  był 
jednym  z  tych  miast ,  a  jego  góry  „Winnickie^  porosłe  są 
dotąd  zdziczałą  winną  latoroślą. 

Krzewy  winne  ,  wyrastające  rokrocznie  od  ziemi ,  za- 
bierają jej  więcej  niż  inne  rośliny  pierwiastków  pożywnych; 
a  lubo  ta  okoliczność  tłumaczy  poniekąd  przyczyny  zniknie- 
nia  winnic  naszych,  przyznać  należy,  że  do  ich  zaniedbania 
przyczyniły  się  także  zmienione  obyczaje,  smak  wytwomiej- 
Bzy,  powstające  latifundia,  i  ten  nieszczęśliwy  dziejów  na- 
szych kierunek,  którego  skutki  odpokutowują  wnuki  i  pra- 
wnuki. 

Portugalia  od  półtora  wieku  związana  z  Anglią  trakta- 
tem, zmuszającym  ję  do  wymiany  win  swoich  na  wyroby 
angielskie,  doprowadziła  do  zupełnego  niemal  wyniszczenia 
winnice  swoje,  które  dziś,  mimo  wydoskonalonej  uprawy, 
wydają  zaledwie  czwartą  część  tego,  co  wydawały  w  po- 
*  czątku  zeszłego  stulecia.  Portugalia  należy  dziś  do  najbie- 
dniejszych krajów,  a  jej  ludność  mianowicie  na  Maderze 
umiera  z  głodu. 

Żyzne  pola  Ukrainy,  powiada  Tomasz  Potocki,  dawały 
12  do  14  ziam  zbioru,  bez  żadnej  sztucznej  uprawy;  dziś 
plony  ich  zmniejszyły  się  niemal  o  połowę.  Okres  do  któ- 
rego się  odnosi  Potocki ,  nie  sięga  poza  jedno  stulecie ;  — 
wszakże,  gdybyśmy  posiadali  wcześniejsze  podania,  przeko- 
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Balibyśmy  się,  że  podolskie  i  ukraińskie  ziemie,  należące  do 
najźyzniejszych  w  świecie,  wydawały  niegdyś  tyle  co  Egipt 
i  Sycylia.  W  domniemy waniach  tych ,  wyprowadzonych  ze 
zwykłego  rzeczy  toku,  potwierdzają  nas  nawiasowe  wzmianki 
naszych  dawnych  pisarzy.  Podług  nich,  ziemie  Podola,  Wo- 
łynia i  Ukrainy,  dochodziły  bajecznej  płodności  w  16tem 
jeszcze  stuleciu.  Dość  jest,  powiada  Opaliński,  poruszyć  tam 
rolę  drewnianą  sochą,  by  się  doczekać  najhojniejszych  i  za- 
dziwiających plonów.  Rzączyński  zapisuje,  że  widział,  jak 
w  pewnem  miejscu  z  jednego  ziarna  żyta  wyrastało  około 
30  kłosów;  a  60  korcy  zasianej  pszenicy,  wydało  1600 
zbioru,  to  jest  trzydzieste  ziarno.  W  okolicach  tych,  gdzie 
z  powodu  obfitości  ziemi  znaczna  jej  część  nigdy  uprawianą 
nie  była ,  miejsca  niezajęte  pod  zboże  tak  bujną  porastały 
trawą,  że  ogromne  woły  kryły  się  w  niej  powyżej  brzucha, 
a  niekiedy  całkowicie.  Pług  pozostawiony  w  polu,  opowia- 
dają jeszcze  ci  pisarze,  obrastał  trawą  po  upływie  dni  kilku*). 
Podobne  obrazy  nadzwyczajnej  obfitości  i  siły  pożywnej, 
kreśli  Humboldt,  opisując  dzikie  i  niezaludnione  puszcze 
Orynoki.  Pustynie  te  odwieczne,  powiada  on,  wjrpełnia  mnó- 
stwo dzikich  zwierząt  walczących  nieustannie  i  pożerających 
się  nawzajem.  Zwierzęta  i  rośliny  dorastają  tam  olbrzymich 
postaci :  trawa  sięga  wzrostu  człowieka ;  krzewy  są  nakształt 
drzew  naszych ;  drzewa  przerażają  ogromem ;  węże  wyglą- 
dają jakby  pokręcone  drzew  konary ;  a  zwykłe  jaszczurki 
dochodzą  tam  wielkości  krokodylów.  Humboldt  jest  zbyt  po- 
ważnym pisarzem,  by  twierdzenia  jego  pod  wątpliwość  pod- 
ciągnąć można. 

Niemniej  poważny  w  zakresie  dziejopisarstwa,  jak  Hum- 
boldt w  dziedzinie  nauk  przyrodniczych  Gibbon,  opowiada, 
że  w  Babilonie  i  Asyryi  zasiewano  cztery  razy  do  roku, 
a  plon  zebrany  wynosił  300  ziarn  za  jedno  po  każdym  zasie- 
wie. Dziś  ziemie  te  należą  do  wyczerpanych  niemal  zupełnie. 


*)    Podania  te  biorę  z  nieocenionej  pracy  Edmunda  Sta- 
wiskiego:  ,, Poszukiwania  do  historyi  rolnictwa  w  Polsce^. 
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Pierwsi  osadnicy  Nowego  Yorku,  Kanady,  Marylandu, 
Wirginii,  Pensylwanii  —  opowiadają  publicyści  angielscy  — 
raz  fj^lko  i  to  niedbale  przeorywali  dziewicze  grunta  tych 
^wiecznycfa  obszarów,  by  na  nich  zadziwiające  otrzymać 
plony  pszenicy  i  tytoniu.  Żyzność  ta  słabła  stopniowo;  — 
w  miarę  narastającej  ludności,  odważniejsi  posuwali  się  na- 
przód w  głąb  pustyń,  zbywając  nowym  przybyszom  role  po- 
niekąd wymęczone.  Dziś  przenoszący  się  do  Ameryki  Niemcy, 
wycieńczają  je  do  reszty  w  widokach  przeniesienia  się  da- 
lej, zbywając  miejscowym  rodzinom  posiadłości ,  nieróźniące 
się  juź  w  niczem  od  europejskich.  W  Ohio,  Georgii  i  Ala- 
bamie, ludność  umniejsza  się  ciągle,  niemogąc  już  wyżyć  na 
ziemi  wyczerpanej,  a  tak  żyznej  w  zeszłem  jeszcze  stuleciu. 
Z  kolonij  angielskich  wyprowadzono  między  latami  1840—60 
o  trzecią  część  mniej  kawy,  cukru  i  rumu,  niż  w  latach 
1800—10. 

Powszechne  dzieje  świata  wspominają  o  rozmaitych  lu- 
dach koczujących,  nietylko  pasterskich,  ale  i  rolniczych. 
Lubo  nie  ulega  wątpliwości,  że  napady  przeważnych  sąsia- 
dów zmuszały  często  plemiona  te  do  ustąpienia  z  siedzib 
swoich,  niemniej  przecież  jest  pewną  rzeczą,  że  głównym 
powodem  tydi  ruchów  była  słabniejąca  ziemi  urodzajność. 
Mongołowie  i  Tatarzy  niepokojący  tak  często  granice  nasze, 
wyrzucając  gnoje  w  rzeki  i  doły,  przenoszą  wioski  swoje 
w  nuejsca  nowe,  skoro  dawne  żyznemi  być  przestają.  Obok 
miejscowego  przeludnienia,  nie  gdzieindziej  także  szukać  na- 
leży pierwszej  przyczyny  tych  głośnych  w  dziejach  pocho- 
dów plemion  Azyi  i  północnej  Europy,  które  przemieniły 
świata  naszego  postać. 

Te  ziemie  Europy,  Azyi  i  Ameryki,  które  tu  powołu- 
jemy na  poparcie  twierdzeń  naszych,  tym  słabszemi  się  wy- 
dają ,  im  większą  jest  jednostajność  płodów,  jakie  ich  mie- 
szkańcy rozwijać  na  nich  zwykli.  Ryż,  tytonie,  wina,  cukier, 
zboże,  powtarzając  się  ciągle  na  tych  samych  miejscach, 
wyczerpują  nieprzerwanie  te  same  pierwiastki,  i  czynią  wre- 
szcie  ziemię  niemal  jałową,  lecz  w  pewnym  głównie  kie- 
runku, bowiem  każde  roślinę  utrzymują  wyłącznie  ciała,  od- 
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powiadające  jej  składowi  i  jej  naturze,  jak  to  rozwinęliśmy 
wyżej.  W  mocno  zaludnionych  okolicach  dolnego  Renu,  gdzie 
chłopi,  nie  mając  pastwisk,  odzierają  w  lasach  liście  dla  by- 
dła, ziemia  nie  otrzymująca  napowrót  części  uniesionych 
z  niej  w  liściu  leśnym ,  utracą  coraz  wyraźniej  dawne  siły 
leśne,  a  wyrastające  jeszcze  na  niej  drzewa,  są  już  w  ogóle 
słabe,  pokrzywione  i  nadpróchniałe.  Ziemie  te  kiedyś,  po 
zniknieniu  lasów,  staó  się  jeszcze  mogą  urodzajnemi  łanami, 
pokąd  w  tym  nowym  kierunku  nowemu  nie  ulegną  wy- 
czerpaniu. 

Przytoczone  tu  przykłady,  i  wyprowadzone  z  nich  wnio- 
ski ,  usprawiedliwiają  dostatecznie ,  to  przez  Bicarda  posta- 
wione, a  przez  wszystkich  ekonomistów  przyjęte,  lubo  ni- 
gdzie w  sposób  powyższy  niepoparte  twierdzenie,  że  „kapi- 
tał mały  przy  ziemi  nowej  czyni  więcej,  niż  największy  po 
upływie  pewnego  lat  szeregu,  lub  użyty  przy  ziemiach  już 
zdawna  uprawianych^.  One  prócz  tego  nasuwają  nam  tę 
ogólną  uwagę ,  że  rośliny  pastewne ,  karmiące  się  głównie 
gazami,  nietylko  nie  wycieńczają  ziemi  pod  zboże,  ale  nadto, 
gnijące  na  miejscu  ich  korzenie  i  część  łodygi,  powiększają 
jej  dawne  siły;  —  zaczem  dalej,  rośliny  pastewne  karmiące 
bydło  na  mięso  i  nabiał,  niosą  podwójną  korzyść,  ku  której 
też  zwróciło  się  głównie  teraźniejsze  gospodarstwo  angielskie. 
Radzibyśmy  widzieli  rolników  naszych  kierujących  także  ku 
tej  stronie  usiłowania  swoje. 

Powyższe  spostrzeżenia  zakończymy  uwagą  innej  na- 
tury, a  obchodzącą  blisko  rolników  niektórych  okolic  ziem 
polskich.  Ziemie  wysunięte  więcej  ku  północy,  lub  też  za- 
kryte wielkiemi  górami  od  południa,  zatem  leżące  w  niż- 
szym stopniu  temperatury,  utrącają  szybciej  pierwiastki  po- 
żywne, a  to  skutkiem  ogólnego  prawa  w  organizmie  ludzi, 
zwierząt  i  roślin,  według  którego  niedostatek  zewnętrznego 
cieplika  zastąpić  musi  obfitszy  stosunkowo  pokarm  we- 
wnętrzny. 


Digitized  by 


Google 


—    43    — 

Przejdźmy  teraz  do  poszukiwań,  których  zadaniem  byó 
powinno,  wykryte  przez  naukę  niebezpieczeństwa,  jeżeli  nie 
usunąć  zupełnie ,  to  przynajnmiej  złagodzić  lub  odwlec. 
W  świecie  pierwotnym  ziemia  utrzymuje  sama  życie  zwie- 
rząt i  roślin,  w  stosunku  do  obfitości  pierwiastków  pożywnych, 
które  z  niej  występują  i  powracają  do  niej.  W  świecie  lu- 
dzkim stosunek  przyrodzony  zerwanym  został  wpływem  czło- 
wieka; —  z  jednej  strony  widzieliśmy,  ludność  wszystkich 
krajów  narasta  ciągle,  i  narastać  nie  przestanie,  pokąd  nie 
sięgnie  kresu,  u  którego  postęp  ten  przełamać  się  będzie 
musiał;  z  drugiej,  ziemia  uległszy  działaniu  sztuki  wyczer- 
pującej ję,  już  nie  podług  równowagi  świata  powszechnego, 
lecz  podług  wzmagających  się  potrzeb  ludzkich,  i  wyłącznie 
ludzkich,  posuwa  się  coraz  szybciej  ku  temu  kresowi  prze- 
silenia. 

Ziemia  przestaje  żywić,  gdy  przechodzi  w  stan  wyczer- 
pania; —  przechodzi  w  niego,  gdy  już  sztucznie  zwracać 
jej  potrzeba  część  pierwiastków,  z  których  ję  ogołocono  ; 
w  tym  stanie  znajdują  się  już  niemal  ziemie  wszystkie,  a  te 
które  jeszcze  nie  doszły  tego  wycieńczenia,  posuwają  się  ku 
niemu,  i  sięgnąć  go  muszą.  Zaczem,  ze  stanowiska  ogólnego 
ludzkości,  której  nie  wolno  jest  nietroszczyć  się  losem  przy- 
szłych pokoleń,  tak  jak  u  pojedynczych  ludzi  niewolno  jest 
ojcom  rodzin  nietroszczyć  się  losem  swoich  potomków,  za- 
daniem najwyższej  wagi  być  powinno,  utrzymanie  przybli- 
żonej statyki  rolniczej,  to  jest,  utrzymanie  równowagi  mię- 
dzy tem  co  się  ziemi  odbiera,  a  tem  co  się  jej  zwraca.  Bio- 
rący zamało,  uszczupla  swoje  dochody,  i  utrudnia  już  dość 
trudne  wyżywienie  zgęszczonej  ludności;  —  biorący  zawiele, 
niszczy  mienie  własne,  zuboża  naród,  i  przyszłość  odziera. 

Środkiem  prowadzącym  do  utrzymania  tej  przybliżonej 
statyki  rolnej,  —  powtarzam  przybliżonej,  bo  utrzymanie  zu- 
pełnej, jak  to  już  dostrzegamy,  wykonać  się  nie  daje  w  sto- 
sunkach świata  ludzkiego,  —  jest  postępowanie  umiejętne 
przy  gospodarstwie  rolniczem,  jest  przystosowanie  do  niego 
nauk,  bez  których  ono  wkrótce  obejść  się  już  nie  będzie 
mogło;    które    też   w    krajach    wysuniętych    w    cywilizacyi 
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i  oświacie  coraz  wyraźniej  kierownictwo  jego  obejmują. 
Ażeby  wyjść  z  rutyny  działającej  naoślep  i  pomacku  a  zwy- 
kle nadużywającej  przyrodzonych  ziemi  darów  i  potęg,  na- 
leży umiejętnie  zestawić  naturę  danej  rośliny  z  naturą  da- 
nej przestrzeni  ziemi.  Skład  rośliny  samej  jest  jedyną  pod- 
stawą, na  której  oprzeć  można  znajomość  potrzebnego  jej 
pożywienia,  to  jest  znajomość  rodzaju  karmiących  ję  pier- 
wiastków. Żeby  zaś  dojść  do  przekonania,  czy  dana  ziemia 
znajduje  się  w  warunkach  płodzenia  rośliny,  które  na  niej 
otrz}rmać  chcemy,  trzeba  dalej  rozpoznać  skład  pierwiastków 
miejsca  tego,  zatem  rozpoznać,  czy  ono  posiada  te,  które 
wchodzą  w  skład  żądanej  rośliny,  i  czy  je  posiada  w  sto- 
fiimku  odpowiednim.  Roślina  nie  spożyje  tych,  które  się  nie 
zgadzają  z  jej  organicznym  układem,  lecz  rozwinąć  się  nie 
może  bez  tych,  które  są  jej  powodzenia  warunkiem;  —  za- 
czem,  jeżeli  w  przeznaczonem  dla  niej  miejscu,  jeden  z  pier- 
wiastków składających  jej  pożywienie  nie  istnieje  wcale, 
lub  istnieje  w  ilości  niedostatecznej,  zadaniem  umiejętnego  rol- 
nictwa być  powinno,  bądź  uzupełnić  sztuką  niedostatek  przy- 
rodzony, bądź  wyrównać  to,  co  skutkiem  nieudolności  i  le- 
kceważenia nadużytem  już  było. 

Myliłby  się  grubo,  ktoby  mniemał,  że  prowadzenie 
w  ten  sposób  gospodarstwa  rolniczego,  właściwe  tylko  za- 
kładom naukowym,  przedstawia  wielkie  trudności  w  jego  zwy- 
kłym stanie.  Zwichnięte  wychowanie  i  kształcenie  synów 
zamożniejszych  rodzin,  a  często  nawet  i  synów  niezamożnych 
posiadaczy  ziemiańskich,  jest  jedyną  przyczyną  tych  urojo- 
nych trudności.  Przyswojenie  sobie  główniejszych  prawd 
chemii  jest  łatwiejszem  od  nabycia  pianej  prononcyacyi  fran- 
cuskiej, lub  od  wyuczania  się  kilku  języków,  z  których  na 
drodze  naukowej  nigdy  korzystać  się  nie  będzie,  a  których 
wyłącznem  zadaniem  jest  często  ułatwić  marnowanie  mie- 
nia ojców  w  podróżach  przedsiębranych  bez  celu;  —  zaś 
potrzebne  ku  temu  przyrządy  mniej  kosztują,  niż  ubiór  je- 
dwabnych żokiejów  na  gonitwach.  Umiejąc  naśladować  in- 
nych w  próżności  i  uciechach,  zdołamy,  byleśmy  chcieli,  na- 
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śladować  ich  w  troskliwości  o  dobro  pospolite  i  o  własne 
mienie. 

Powiadamy,  że  zadaniem  umiejętnego  gospodarstwa 
jest  statyka  rolna.  To  cośmy  dotąd  powiedzieli  w  tej  mie- 
rze, objaśnia  nam  już  dostatecznie  wpływ  ugorów  na  utrzy- 
manie tej  statyki  rolnej,  zatem  na  ogólne  i  przyszłe  powo- 
dzem'e  rolnictwa.  Jakoż  ciała  ulotne,  któremi  jak  już  wiemy^ 
człowiek  zajmować  się  nie  potrzebuje,  przenikają  łatwiej  zie- 
mię spulchnioną  niż  stężałą,  a  prócz  tych  żadne  inne  ciało  stę- 
żłe,  to  jest,  żaden  z  pierwiastków  kruszcowych  przybyć  nie 
może  ziemi  przez  czas  jej  ugorowania.  Jakiż  tedy  jest  sku- 
tek ugorów?  Oto  znajdujące  się  w  ziemi  pierwiastki  kru- 
szcowe, bądź  skutkiem  jej  pierwotnego  składu,  bądź  przez 
dostarczanie  ich  w  postaci  nawozów,  rozpuszczają  się,  stają 
eię  płynem,  mieszają  z  innemi,  i  uzdolniają  do  przesączenia 
się  w  subtelne  naczynia  rośliny,  która  dotąd  chwycić  ich 
nie  mogła.  Zaczem,  ostatecznym  skutkiem  ugorów  jest  uła- 
twione i  przyspieszone  ziemi  wyczerpywanie. 

Do  tego  samego  następstwa  prowadzi  jeszcze  praco- 
wita ziemi  uprawa,  skierowana  głównie  ku  jej  mieszaniu, 
pulchnieniu  i  coraz  głębszemu  wydobywaniu,  z  zaniedbaniem 
statyki  rolnej,  to  jest,  z  pominięciem  stosunku  między  tem 
eo  się  z  niej  tą  drogą  wyciska,  a  tem  co  się  jej  zwraca 
ilością  i  rodzajem  nawozów.  Zmieszanie  ziemi  rozdziela  jej 
cięści  kruszcowe  znajdujące  się  w  niej  niekiedy  w  skupie- 
niu; jej  spulchnienie  ułatwia  podróż  cienkim  nader  a  kru- 
chym korzonkom  rośliny,  ginącej  często  przez  to  jedynie,  że 
te  nie  mogą  się  dostać  do  rozrzuconych  po  niej  pierwiast- 
ków kruszcowych ;  —  rośliny  o  kruchych  '  korzonkach,  giną 
na  najlepszej,  lecz  niespulcłmionej  roli. 

Unikając  przy  rozbiorze  szczegółów  które  nas  zajmują 
w  tej  chwili,  wysunięcia  się  zbytecznego  bądź  w  jedne,  bądź 
w  dmgę  stronę;  to  jest,  bądź  zajęcia  stanowiska  chemii  wła- 
ściwej, bądź  przejścia  na  pole  czystej  agronomii,  nie  mo- 
żemy, mówiąc  o  wyczerpywaniu  ziemi  w  świecie  ludzkim, 
nienadmienić  także  o  środkach  jej  zasilania,  zatem  o  na- 
wozach. 
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Jak  phlogistony  to  jest  każdy  niepojęty  pojaw  w  che- 
mii, powiedział  któryś  z  ekonomistów,  zniknął  w  zakresie 
tej  nauki,  tak  nawóz,  wyraz  zbiorowy,  zniknąć  musi  w  za- 
kresie gospodarstwa  rolniczego,  które  coraz  wyraźniej  prze- 
chodzi na  pole  sztuk  i  umiejętności ;  —  on  rzeczywiście  roz- 
paść się  musi  na  części,  tak  jak  się  rozpadły,  i  jeszcze  się 
rozpadają  ciała  chemiczne,  które  do  niedawna  za  niepo- 
dzielne całości  uchodziły.  Jak  skład  chemiczny  ziemi  sta- 
nowić raz  będzie  o  jej  ocenieniu,  tak  skład  chemiczny  na- 
wozów stanowić  raz  musi  o  ich  użyciu.  Ta  druga  połowa 
równania  zaczyna  naprzód  wchodzić  w  wykonanie,  bo  ludzie 
lubią  rozpoczynać  od  tego,  na  czemby  skończyć  należało. 

Zygmunt  Jaroszewski  w  rozprawie  o  ekonomii  rolni- 
czej, opierając  się  na  najnowszych  doświadczeniach,  poczy- 
nionych przez  pierwszych  w  Europie  chemików  i  rolników, 
powiada,  iż  na  każdej  ziemi  bez  względu  na  jej  gatunek 
wypładzać  można  rośliny  wszelakie,  zasycając  ję  sztucznie 
pognojem,  który  zawiera  pierwiastki  do  ich  rozwoju  potrze- 
bne. Do  wyprowadzenia  zboża  i  innych  roślin  potrzebnemi 
są  żywioły;  z  organicznych:  węgiel,  wodoród,  kwasoród 
i  azot;  zaś  z  nieorganicznych:  fosfor,  siarka,  chlor,  krzem, 
wapń,  magnezya,  potaż,  niedokwas  żelaza  i  manganez.  — 
Niedostatek  jednego  z  nich  spowodować  może  znaczny  uby- 
tek plonu.  Niektóre  znajdują  się  nawet  w  ziemiach  najgor- 
szych; szczególną  zatem  uwagę  zwracać  należy  na  te,  któ- 
rych nie  dostaje  częściej,  a  niemi  są :  azot,  fosforan  wapna, 
potaż  i  wapno.  Podczas, 'gdy  zasiew  uczyniony  na  ziemi, 
posiadającej  w  odpowiednich  ilościach  azot  i  wszystkie  po- 
trzebne minerały,  wydaje  ziam  24;  zasiew  uczyniony  na 
ziemi,  posiadającej  powyższe  części  składowe  oprócz  wapna, 
wydaje  ziarn  22;  uczyniony  na  ziemi,  która  nie  posiada  po- 
tażu, wyda  ziam  9;  na  ziemi  bez  azotu,  ziam  8;  wreszcie 
ziemia,  nie  mająca  wcale  fosforanu,  nie  wyda  żadnego  ziarna. 

Ta  ścisła  solidarność  i  wzajemne  wpływy  ciał  jednych 
na  drugie,  zatem  skuteczność  każdego  z  nich  rozwijająca 
się  jedynie  pod  warunkiem  oddziaływania  wszystkich  na 
wszystkie,  pojawia  się  w  życiu  wszystkich  istot  organicznych, 
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zatem  równie  u  zwierząt  jak  u  roślin.  I  tak :  bydlę,  któreby 
karmiono  racyą  złożoną  z  36  funt.  ziemniaków,  z  14  funt. 
siana,  i  z  2^/,  funt.  makuchu,  byłoby  dobrze  karmione, 
a  przecież  nie  narastałoby  w  mięso;  —  za  dodaniem  jednego 
funta  makuchu  dziennie,  bydlęciu  temu  przybyłoby  dzie- 
więćdziesiąt funtów  wagi  w  ciągu  dni  14.  Oczywistą  jest 
rzeczą,  że  nie  14  funtów  makuchu,  ale  właściwa  kombina- 
cya  ciał  pożywnych  narost  ten  sprawiła. 

Pomijając  już  rozmaite  środki  sztuczne,  ku  wydobyciu 
obfitszych  plonów  używane,  sam  gnój  zwykły,  lub  obornik, 
na  pozór  ten  sam  zawsze  i  wszędzie,  różni  się  przecież  nie- 
słychanie pod  względem  rodzaju  i  siły  składających  go  czę- 
ści pożywnych.  Zwierzę  zwrócić  nie  może  tego  czego  nie 
spożyło,  lub  co  we  wnętrznościach  jego,  skutkiem  .  odmien- 
nego organizmu,  w  odmienny  przerabia  się  sposób;  —  dla- 
tego też  nietylko  zupełnie  różnym  jest  skład  chemiczny  gno- 
jów koni,  bydła,  owiec,  świń  i  drobiu,  używających  odmien- 
nego pokarmu;  —  nietylko  różnym  byłby  wtenczas  jeszcze 
gdyby  zwierzęta  te,  tem  samem  karmione  były  ziarnem; 
lecz  nadto,  na  skład  jego  wpływa  stopień  temperatury  miej- 
sca służącego  zwierzęciu  za  schronienie ;  czystość  wody 
i  powietrza  które  połyka;  ruch  przesadzony  lub  niedosta- 
teczny, i  inne  uboczne  okoliczności,  działające  na  wewnę- 
trzne fiinkcye  jego  organizmu.  Gnój  wołu  jest  mocniejszym 
od  gnoju  krowy;  krowy  cielne  lub  mleczne  dają  gnój  słab- 
szy od  jałowych.  O  szczegółach  tych  nadmieniamy  tu 
tylko  dlatego,  by  zwrócić  uwagę  rolników  trzymających  się 
niewolniczo  dawnej  rutyny,  na  postępy  jakie  czynią  na  tej 
drodze  nauki  przyrodnicze,  a  bez  których  synowie  ich  już 
obejść  się  nie  będą  mogli.  Nie  wątpiąc,  że  czytelnik  prze- 
baczy to  zboczenie,  uzupełnimy  je  kilku  spostrzeżeniami 
innej  natury,  woiskającemi  się  mimowolnie  w  zakres  nauki 
naszej. 

Amoniak  roztworzony  w  gnojach  wraz  z  solami  nader 
skutecznemi  dla  roli,  ulatnia  się  szybko  przy  podniesionej 
temperaturze  powietrza,  lub  odpływa  wraz  z  niemi  w  gno- 
jówkach. Ulatniając  się  w  stajni,  sprowadza  on   ślepotę  lub 
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słaby  wzrok  koni,  z  czego  często  gospodarze  sprawy  zdać 
sobie  nie  umieją;  —  upływając  wraz  z  solami  w  gnojów- 
kach, ogołaca  nawozy  z  ich  części  najskuteczniejszych,  bo 
z  części  karmiących  rośliny  ziarniste.  Wczesne  dodawanie 
Jo  gnojów  ziemi  łykającej  części  ulotne  i  rozpuszczalne; 
przykrywanie  dachem  składów  gnojowych,  by  je  zasłonić 
przed  deszczem  i  upałem,  należą  do  najprostszych  i  naj- 
skuteczniejszych środków  zwracania  poczęści  roli  tego  co 
jej  zabieramy,  a  co  jest  jej  użyteczności  warunkiem.*)  Po- 


*)  Nadmieńmy  tu  nawiasem,  iż  deszcze  unoszące  najuży* 
teczniejsze  części  gnoju,  gdy  te  leżą  na  powierzchni  ziemi,  sku- 
tku tego  nie  sprawiają  na  gnojach  przeoranych,  i  już  zmiesza- 
nych z  ziemią  orną.  Woda  przechodząca  przez  ziemię,  nie  unosi 
z  sobą  znajdujących  się  -w  niej  części  kruszcowych:  potażu, 
kwasu  krzemowego,  lub  fosforowego :  —  zaozem,  najnawalniej- 
sze  deszcze  nie  zmniejszają  żyzności  roli.  Przeciwnie,  wody 
przesączające  się  przez  ziemię  do  pewnej  głębokości  i  zbiera- 
jące się  w  źródłach  w  stanie  oczyszczonym,  pozostawiają  w  niej 
po  większej  części  to,  co  w  nich  w  stanie  rozpuszczonym  znaj- 
dować się  mogło.  Jakoż,  wody  stawowe,  rzeczne,  a  nawet 
i  zdrojowe  zawierają  sole  wapienne,  alkaliczne,  magnezyjne. 
Wody  nieczyste  zawierają  prócz  tego  wiele  innych  pierwia- 
stków. Zaczem  wszelkie  wody  przechodzące  przez  rolę  mogą 
stać  się  jej  wielce  użytecznemi^  pozostawiając  jej,  bądź  rozpu- 
szczone w  sobie,  bądź  zawieszone  tylko  części  pożywne,  które 
też  niekiedy  czynią  w  trójnasób  obfitszemi  zbiory  zboża  lub 
siana. 

Wody  przyczyniające  się  tą  drogą  do  użyźnienia  ziemi,  są 
prócz  tego  niezbędnym  warunkiem  przejścia,  w  roślinę  kar- 
miących ję  pierwiastków.  Jedynie  przy  ich  pomocy,  w  nich 
roztworzone  ciała  stę^e  przesączyć  się  mogą  w  tkanki  roślinne, 
do  których  te,  w  stanie  nawet  sproszkowanym  do  nieskończo- 
ności, dostaćby  się  nie  mogły  na  sucho  lub  w  gęszczu.  Ta  nie- 
zbędna potrzeba  wody  dla  roślinności  tłumaczy,  dlaczego  ro- 
śliny więdną  i  giną  na  najlepszej  lecz  suchej  ziemi;  —  i  dla- 
czego w  składzie  drzewa  młodego  znajduje  się  przeszło  %o 
czystej  wody,  zaś  w  składzie  drzew  starych,  zgęszczonych,  jest 
jej  jeszcze  blisko  połowa. 

Czytelnicy  moi  nie  wezmą  mi  za  złe,  jeżeli,  mówiąe 
o  wodach  deszczowych,    dodam  tu  jeszcze   słów    kilka    o   źró- 


Digitized  by 


Google 


r 


—     49     — 

nie  waż  zaś  nie  jest  rzeczą  możliwą  zwracać  jej  wszystko  co 
2  niej  przechodzi  w  ciała  ludzi  i  zwierząt  przez  rośliny  kar- 
miące ludzi  i  zwierzęta,  zasilać  ję  przeto  należy  ciałami  in- 
nej natury,  jakoto,  fusami  z  nasion  olejnych,  w  któr}ch 
pozostaje  obficie  azot,  będący  także  jednym  z  głównych  wa- 
runków poźywności  ziarna  zbożowego.  Ta  wspólność  pier- 
wiastku tłumaczy,  dlaczego  fiisy  olejne  należą  do  najdziel- 
niejszych nawozów  sztucznych. 

Lecz  powróćmy  do  amoniaku;  obecność  jego  w  danej 
ilości  jest  warunkiem  powodzenia  rośliny.  Amioniak  jest  czę- 
ścią przomagającą  w  guanie,  a  jego  główną  właściwością 
jest  pędzenie  roślinności.  Roślina  pędzona  nadmiar,    zabiciu 


^ach  sztucznych.  Babinet,  jeden  z  najuczeńszych  naturali- 
stów  tegoczesDych,  podaje  następujący,  doświadczeniem  stwier- 
dzony sposób  ich  urządzania.  Obrać  należy  pewną  przestrzeń 
ziemi,  dajmy  pól  morga,  leżącą  w  łagodnej  pochyłości.  Na 
przestrzeni  tej  kopać  należy  rowy  w  kierunku  jej  spadzisto- 
ici,  w  głębokości  trzech  do  czterech  łokci,  a  dno  ich  powy- 
lepiać  gliną  miałką,  to  jest,  w  której  skład  oie  wchodzi  pia- 
sek; —  wiadomo  bowiem,  że  glina  taka  zwana  tłustą,  nie 
przepuszcza  wody.  Rowy  te  kopać  należy  jeden  po  drugim, 
i  tuż  jeden  przy  drugim,  zarzucając  każdy  poprzedni  i  już  wy- 
lepiony,  ziemią  pochodzącą  z  następnego ;  zatem  tak,  aby  duo 
glinianie  każdego,  stykało  się  szczelnie  z  poprzedniem.  Bok 
kwadratu,  lob  czworoboku  podłużnego,  leżący  od  strony  dolnej, 
zamknąć  należy  murem  na  jedne  lub  dwie  cegły  dobrze  wy- 
palone, i  osadzone  na  tej  samej  glinie.  Mur  ten  po>%inien  się 
załamywać  w  środku,  a  miejsce  gdzie  powstaje  kąt,  zostawić 
należy  wolne  i  zarzucić  kamieniem.  Miejsce  to  będzie  źródłem. 

Korzystną  jest  rzeczą  przestrzeń  tę  wysadzić  drzewem 
owocowem,  raz  dlatego,  że  cień  drzew  nie  dopuszcza  parowa- 
nia, zatem  osuszenia  źródła  w  czasie  upałów;  po  wtóre,  że  drze- 
wa te  dziwnie  rozwijać  się  będą,  ożywiane  wodą  sączącą  się 
po  korzeniach.  Przerzucając  ziemię  z  jednego  rowu  w  drugi, 
dodawać  do  niej  można  tłoczonej  kości,  rogu  i  innych  ciał 
wspierających  rozwój  owocu. 

Źró^o  podobne  jest  nieco  kosztownem,  ale  trwanie  jego 
jest  niemal  wiecznem,  a  użyteczność  nieoceniona,  gdzie  jest 
wody  niedostatek,  lub  gdzie  wodę  tę  skierować  można  na  łąki 
i  pola  potecebujące  polewów. 

Piuna  J.  SupMskiefo  T.  III.  4 
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ziemi  części  kruszcowe  w  stosunku  do  swego  rozwoju. 
Z  tych  części  kruszcowych  powstające  ziarno  jest  wprawdzie 
wydatniej szem,  niżby  było  bez  użycia  tego  środka;  lecz  oile 
ziarno  zabiera  więcej  w  roku  bieżącym,  otyłe  pozostanie 
mniej  tym,  które  przyjdą  po  niem  w  latach  następnych,  bo- 
wiem guano  nie  dostarcza  ziemi  części  kruszcowych,  a  przy- 
najnmiej  przybywająca  w  niem  ich  ilość,  nie  odpowiada  ich 
ilości  ubyłej  pod  wpływem  jego  działania  na  roślinność. 
Działanie  wapna  podobnem  jest  jeszcze  do  działania  guana; 
ono  ułatwia  rozkład  kruszców,  a  tem  samem  ich  przesącza- 
nie się  w  roślinę;  zaczem  wapno  równie  jak  guano,  poma- 
gając do  poruszenia  w  ziemi  pierwiastków  pożywnych,  jest 
ocyle  pomocnem  w  gospodarstwie  wyrozumowanem,  oile  wy- 
dobyte przez  nie  kruszce ,  zastąpione  będą  nowo  dostarczo- 
nemi,  la  chaux  enrichit  le  p4re,  et  ruinę  les  enfants,  niesie 
przysłowie  francuskie. 

Przeorywanie  wreszcie  zasiewów  na  zielono,  a  miano- 
wicie gryki  czyli  tatarki  (hreczki),  odświeża  wprawdzie  zie- 
mię i  nasyca  ję  gazami  prędzej  niż  otaczająca  ję  atmosfera, 
lecz  nie  przynosi  jej  z  zewnątrz  nowych  ciał  stężłycb,  przeto 
nie  zastępuje  wyczerpanych.  Ciał  stężłych  przybyło  tu  z  ziemi 
tyle  tylko,  ile  ich  posiadało  zasiane  ziarno. 

Anglicy  przodujący  Europie  w  przystosowaniu  do  rol- 
nictwa nauk  przyrodniczych ,  uważają  wapno  i  guano  jako 
środek  pomocniczy,  i  to  w  pewnym  tylko  kierunku ;  oni  je 
biorą  za  to  czem  one  są,  i  niemi  wspierają  inne,  rzeczywi- 
ście zasilające  nawozy,  między  któremi  nateraz  pierwsze 
u  nich  trzymają  miejsce  odchody  ludzkie  i  kości. 

Potrzeba  i  przemysł  wsparte  ogromnemi  zasobami,  po- 
stawiły Anglików  w  możliwości  zużytecznienia  dla  siebie  ziemi 
całej,  i  wszystkich  zamieszkujących  ję  ludów.  Szperają  oni 
po  jej  wnętrzach,  i  z  nich  wygrzebują,  uszłe  niegdyś  z  jej 
powierzchni  pierwiastki  pożywne,  by  niemi  spotęgować  ła- 
nów swoich  urodzajność,  lub  niemi  zastąpić  te,  które  tu 
w  długim  wieków  szeregu  spotrzebowano  i  uprowadzono  nie- 
powrotnie.  W  jednej  z  gór  Anglii  odkryto  rozległe  pokłady 
kości,  odchodów  i  zgnojonych  ciał  zwierząt  przedpotopowych, 


Digitized  by 


Google 


—    51     — 

nagromadzonych  w  to  miejsce  trafem  czy  rozmyślnie  w  spo- 
sób, którego  uczeni  wytłumaczyć  dotąd  nie  umieli.  Są  to 
może  dawne  pieczary,  do  których  kryły  się  zwierzęta  czu- 
jąc ostatnie  życia  swego  chwile ;  zwierzęta  bowiem^  jak  wia- 
domo, grzebią  się  same  przed  skonaniem.  Prócz  tego  okręty 
zwożą  Anglikom  ze  wszystkich  części  świata  kości  zwierząt 
i  ludzi,  których  reszty  nie  mogły  skryć  się  otyłe  przed  niemi, 
by  na  własnej  spróchnieć  ziemi.  Szkielety  murzynów  i  In- 
dyan  niedbale  przysypane  piaskiem;  w  sztucznych  przecho- 
wane grobach  zwłoki  dawnej  Azyi  znakomitości;  wojownicy 
pogrzebani  na  polach  bitew  głośnych  w  dziejach  świata; 
wszystko  powstaje  i  gromadzi  się  w  dumnym  Albionie,  jakby 
przed  sądem  ostatecznym  skazującym  na  pożarcie  jedne  ludy 
przez  drugie.  Pobojowisko  lipskie  nie  uszło  tych  przetrzą- 
sań,  a  kości  poległych  tam  ojców  n&szych,  poszły  towarzy- 
szyć pośmiertną  wędrówką  nieskończonym  wędrówkom  ży- 
jących *). 

Jeżeli  to  cośmy  powiedzieli  dotąd ,  przekonywa  dosta- 
tecznie o  prawdzie ,  że  ziemia  nie  jest  skarbem  niewyczer- 
panym; że  części  uchodzące  z  niej  niepowrotnie ,  nie  mogą 
już  przes  9ią  powstać  w  niej  nanowo;  —  że  ona  przeto  otyłe 
tylko  do  dawnego  powraca  stanu,  oile  ciała  dostarczone  jej 


*)  W  roku  1856  sprowadzono  do  Anglii  kości  i  innych 
pognojów  przeszło  za  120,000.000  funtów  szterlingów,  to  jest 
za  więcej  niż  wynosi  cały  jej  handel  zagraniczny!  Ilość  ta  od- 
tąd wzrasta  corocznie,  a  oile  —  uważmy  dobrze  —  przybywa 
Anglii  pierwiastków  pożywnych,  otyłe  jatowszemi  stają  się  kraje, 
z  których  takowe  przychodzą.  ,yZ  Nowego  Jorku  i  Bostonu  od- 
pływają do  Anglii  niemal  peryodycznie  okręty  nałożone  kościa- 
mi ;  —  jeżeli  przeto  dziwną  jest  rzeczą,  że  Zjednoczone  Stany, 
tak  wysoko  stojące  w  oświacie  i  przemyśle,  pozwalają  wywozić 
sa  granice  rozmaite  pognoje ;  to  przynajmniej  dziwnem  już  się 
nam  wydawać  nie  powinno,  że  podczas  gdy  w  Stanach  Zjedno- 
czonych zbiory  pszenicy  zmniejszyły  się  przeciętnie  w  ciągu 
bieżącego  stulecia  z  270  na  108  garncy  z  morga,  zbiory  psze- 
nicy w  Anglii  wzrosły  przeciwnie  z  99  na  387!*  (Eorespon- 
dencya  z  Ameryki  do  Debatów). 
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sztuką,  zawierają  pierwiastki  odpowiednie  tym,  które  z  niej 
wydobyto  przez  ziarno;  —  tedy  wątpliwem  nam  się  nie 
wyda,  że  ludzie,  jako  istoty  żywiące  się  głównie  ziarnem 
przyjmnjąoem  niezliczone  postacie,  i  mięsem  zwierząt  kar- 
mionych  ziarnem ;  zatem  spożywający  ostatecznie  niemal 
wszystko,  co  ubyło  ziemi  uprawianej  przez  nich  i  dla  nich, 
są  jedynem  medium  gdzie  utracone  pierwiastki  odszukać 
można;  —  zaczem  dalej,  że  odchody  ludzkie  powinny  być 
najskuteczniejszym  ze  znanych  dotąd  nawozów.  1  w  rzeczy 
samej,  one,  i  tylko  one  same,  zamerają  wszystkie  części  wcho^ 
dzące  w  skład  zboża  i  mięsa:  zaczem  też,'  tylko  zwracanie 
roli  odchodów  ludzkich,  ochronić  ją  może  od  zupełnego  wyciec 
czenia. 

Empiryzm  poprzedza  naukowe  teorye;  zanim  chemia 
wyśledziła  proces  organiczny,  doświadczenie  szperające  na- 
około siebie,  skierowało  już  było  zdawna  ludzi  ku  usiłowa- 
niom, które  z  czasem,  bo  dopiero  w  bieżącem  stuleciu,  nauka 
usprawiedliwiła  i  poparła.  Jakoż,  ludy  starożytne  Azyi  i  Eu- 
ropy uprawiały  ziemię  odchodami  ludzkiemi ,  a  w  Rzymie 
samym  stawiano  publiczne  wychodki ,  i  te  wydzierżawiano 
na  skarb  narodowy.  W  Belgii ,  w  południowej  Prancyi ,  we 
Włoszech ,  w  dawnych  prowincyach  państwa  rzymskiego, 
ten  środek  mierzwienia  roli  istnieje  powszechnie,  częścią 
może  przechowany  tradycyą,  częścią  nasunięty  potrzebą. 
Mimo  małej  ilości  koni  i  bydła,  piaski  i  ziemie  opoczyste, 
zasilane  ludzkiemi  odchodami,  wydają  tam  bogate  plony. 
W  wielu  miastach  skrzynie  odchodowe,  to  jest  miejsca  zbie- 
rające odchody,  znajdują  się  na  powierzchni  ziemi,  i  opa- 
trzone są  w  drzwiczki,  przez  które  wybierają  z  nich  nawozy 
rolnicy  jeżdżący  za  niemi  dzień  i  noc  po  wszystkich  ulicach, 
bądź  wózkiem,  bądź  taczkami. 

Chiny  przyjęły  to  postępowanie  jeszcze  w  czasach, 
które  my  przedhistorycznemi  nazywamy ;  —  one  poszły  dalej 
jeszcze,  bo  ?aniechały  zupełnie  mierzwy  zwierzęcej.  Naucza- 
jące w  tej  mierze  opisy  znajdujemy  w  nowszych  dziełach 
ehemiozno-agronomicznych ;  —  między  innemi  natrafiamy  na 
nie  w  listach  Łiebiga.    Chińczycy  nie  budują  także  podzie- 
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mnych  odchodków ;  stawiają  oni  poza  domami,  a  nawet  we- 
wnątrz domów  gliniane  kufy,  lub  cembrowidła  opatrzone 
kółkami,  które  później  wyciągają  na  pola.  Nietylko  żaden 
z  domowników  nie  pozwoli  sobie  kuf  tych  pominąó,  ale  nadto 
byłoby  niegrzeoznońcią  ze  strony  osób  obcych,  podjętych 
w  domu,  odjechać  i  zabrać  z  sobą  to,  do  czego  gospodarz 
nabył  prawo  gościnnością  swoją.  Pod  miastami  w  oddziel- 
nych i  rozległych  zakładach  wyrabiają  oni  pudrety  w  kształ- 
cie cegieł ,  i  te  rozsyłają  po  kraju  opodal.  Rolnicy  rozpu- 
szczają je  w  wodzie  i  nią  skrapiają  pola.  Nie  ma  prócz  tego 
w  Chinach  rolnika,  któryby  zasiał  zboże  nienamoczone  po- 
przednio w  mokrzu  roztworzonym  wodą.  Tą  drogą  ziarno 
zaoasynające  kiełkować  przed  posianiem,  nietylko  nasyca  się 
prsybranemi  pierwiastkami,  ale  nadto  chroni  od  uschnięcia 
i  owadów.  Tak  przygotowane  ziarna  pszenicy,  —  a  pszenica 
i  ryż  są  niemal  jedynem  zbożem  w  Chinach,  —  sieją  gęsto 
na  małym  ziemi  kawałku,  podobnie  jak  my  siejemy  kapustę 
na  rozsadę ;  otrzymane  zaś  tym  sposobem  młode  roślinki  sa- 
dzą pojedynczo  na  właściwych  polach,  w  odległościach  czte- 
rech cali  jedne  od  drugiej.  Podczas  gdy  pszenica  zasiana  na 
tych  samych  polach  trybem  zwykłym,  używanym  u  nas,  daje 
w  Chinach  ziam  20,  przygotowana  i  rozsadzona  w  sposób 
powyższy  przynosi  ich  120! 

Prócz  odchodów  ludzkich  Chińczycy  zbierają  wprawdzie 
także  inne  substancye  zwierzęce  i  roślinne,  lecz  te  uważają 
jedynie  jako  środek  pomocniczy  i  uzupełniający.  Po  miastach 
i  miasteczkach  golarze  przechowują  zgoliny  bród  i  głów  i  te 
sprzedają  na  wagę.  Po  domach  i  fabrykach  gromadzą  ob- 
rzynki wszelkiego  rodzaju :  kuchy  olejne,  róg,  sierć,  skórę, 
kości,  sadzę,  popiół.  Odpadliny  te  rolnicy  sieką  i  przeorują,— 
zaś  słomę  i  trawę,  w  których,  jakeśmy  już  nadmienili,  dro- 
bna tylko  znajduje  się  cząstka  kruszców,  to  jest  części  nie- 
epalnych,  mieszają  z  ziemią  i  składają  w  kupy;  —  gdy  te 
wyschną,  zapalają  je;  —  gdy  je  ogień  przetrawi,  powstaje 
aemia  czarna,  które  biorą  do  wzmiankowanego  wyżej  sa- 
dzenia pszenicy,  odbywającego  się  w  ten  sposób ,  że  jeden 
z  robotników  robi  w  grzędzie  dziurki ,   drugi  wkłada  w  nie 
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rozsadę,  trzeci  obsypuje  ziemią,  o  której  właśnie  mówimy. 
Użycie  do  tej  czynności,  powiedzmy  nawiasem,  trzech  osób 
zamiast  jednej,  przypomina  nam  tu,  cośmy  o  podziale  robót 
powiedzieli  na  swojem  miejscu.  Wiekowe  doświadczenie  do- 
prowadziło Chińczyków  do  przekonania,  które  w  młodszych 
lecz  oświeceńszych  narodach  urabia  się  na  drodze  rozumo- 
wania. 

Sposób  w  jaki  Chińczycy  uprawiają  rolę,  sięga,  powia- 
damy, czasów  przedhistorycznych ;  był  on  używanym  u  nich 
wprzód  nim  pobudowano  egipskie  piramidy,  w  których  znaj- 
dują się  urny  porcelanowe  chińskie,  takie  jak  je  dziś  wyra- 
biają;—  dlatego  też,  twierdzi  Liebig,  pola  ich  nietylko  nie- 
utraciły  w  tym  długich  wieków  szeregu,  pierwotnej  urodzaj- 
ności ,  które  byłaby  wyssała  zupełnie  zwykła  roli  uprawa, 
ale  nadto  zdają  się  one  nabierać  nowej  siły,  w  miarę  jak 
ludność  osiadła  na  nich ,  gęściejsza  już  niż  gdziekolwiek  na 
świecie,  kupi  się  i  narasta  dalej. 

Ta  uprawa  roli  jest  jeszcze  staranniejszą  w  Japonii. 
Szczegółów  jej  nie  podajemy  tu  dla  uniknienia  powtarzań; 
ciekawi  znajdą  je  w  dziełach  właściwych. 

Pomiędzy  Paryżem  a  Yincennes  znajduje  się  łan  roz- 
legły, mocno  piasczysty,  który  z  powodu  zupełnej  nieuro- 
dzajności,  leżał  zdawna  zaniedbany.  W  r.  1859  zajęto  go 
pod  obóz  dla  zwycięskiej  armii  wracającej  z  pod  Solferino. 
Łan  ten  zupełnie  pusty  i  nagi  dotąd,  pokrył  się  zaraz  w  roku 
następnym  bogatą  zielonością.  Cóż  mogło  w  sposób  tak  cu- 
downy przeistoczyć  naturę  jegoP  Oto,  odchody  ludzkie  w  sta- 
nie nieprzerobionym,  płynnym,  których  dostarczyły  obós 
i  koszary  sąsiadującej  twierdzy  Yincennes,  a  któremi  polana 
te  nieprzydatne  dotąd  pola.  We  dwa  lata  później  zasiana  na 
nich  pszenica  wydała  już  dziesiąte  ziarno.  Płyn  cieknący 
kanałami  z  wychodków  znacznej  części  Edynburga,  skiero- 
wano do  sadzawki  urządzonej  pod  miastem,  pośrodku  pa- 
stwiska zupełnie  już  wycieńczonego,  obejmującego  300  mor- 
gów przestrzeni.  Ciecz  ta  rozprowadzona  rowkami,  podniosła 
tak   silnie   urodzajność  ziemi,  że  na  niej,  mimo   nieprzyja- 
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znego  klimatu,    zbiera   się   teraz  wyborne  siano  siedm  razy 
do  roku! 

Świeże  i  mało  jeszcze  używane  ziemie  Zjednoczonych 
Stanów,  zaczynają  już  —  powiedzieliśmy  przed  chwilą  — 
nietylko  utrącać  dawną  żyzność,  ale  nawet  tu  i  owdzie  prze- 
chodzić w  stan  wycieńczenia.  Pracowici  i  zapobiegliwi  mie- 
szkańcy Ameryki  nie  wyczekują  ostateczności,  do  jakich  do- 
chodzą już  niektóre  okolice  Europy;  —  zastępują  oni  już 
niemal  wszędzie  kanały  ociekowe  skrzyniami  zbierającemi 
odchody  ludzkie.  New- York  lubo  otoczony  i  poprzerzynany 
wodami  ułatwiającemi  spływy  kanałów,  zniósł  je  przecież 
zupełnie,  a  w  miejsce  ich  pozaprowadzał  cembrowidła,  wy- 
dzierżawiane fabrykantom  pudretu.  Urządzenia  te  dwojaką 
przynoszą  korzyść:  dostarczają  one  naprzód  najdoskonalszego 
pognoju  rolom  i  łąkom ,  otwierając  zarazem  obszerne  pole 
zarobkowania  przedsiębiorcom  i  robotnikom ;  —  powtóre, 
przyczyniają  się  potężnie  do  utrzymania  zdrowia  mieszkań- 
ców ;  nietylko  bowiem  desinfekcyonowanle  odchodów,  prawie 
niemożliwe  w  wielkich  kanałach,  jest  już  dziś  bardzo  łatwem 
i  niekosztownem  w  kufach  i  skrzyniach;  lecz  nadto  gazy 
wydobywające  się  w  kanałach  z  cieczy,  gnane  są  pędem 
istniejących  tamże  niezbędnie  przewiewów  w  kierunku  od- 
wrotnym cieczy,  to  jest  od  miejsc  niższych  ku  wyższym, 
o  ozem  łatwo  każdy  przekonać  się  może  wpuszczając  świecę 
w  kanał,  gdzie  płomień  jej  pochyli  się  ku  górze,  ku  stronie 
zkąd  odchody  ściekają.  Te  gazy,  te  wyziewy  stanowiące  wła- 
śnie woń  niemiłą  i  szkodliwą  zdrowiu  ludzkiemu,  wracają  do 
zabudowań,  i  wysokiemi  otworami  wychodków,  jak  gdyby 
kominami  machin  parowych  wystrzelają  w  górę ,  unoszą  się 
w  gęstej  miazmie  ponad  miastem,  w  części  uchodzą  z  wia- 
trem, zaś  przeważnie  opadają  napowrót  ku  ziemi,  zatruwa- 
jąc powietrze  miejskie  już  dość  zgęszczone  licznemi  wyzie- 
wami innej  natury.  Wyrabianie  pudretu  jest  też  głównie 
miast  zadaniem. 

Wstręt  odwodzący  ludzi  zwykle  od  używania  jako  na- 
wozu, odchodów  własnych ;  wstręt  dziwny  poniekąd,  bowiem 
nie  pojawiający  się  przy  odchodach  zwierzęcych;  wstręt  po- 
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chodzący  z  braku  pojęć  wyrozumowanych  o  składzie  che* 
mioznym  ciał,  i  ich  przerabiania  się  w  ciała  inne ;  —  nastę- 
pnie, lekceważenie  środków  ostatecznych,  gdzie  do  ich  przy- 
stosowania nie  znagla  jeszcze  konieczność,  —  sprawiają,  że 
ogromna  ilość  pierwiastków  wydobytych  z  roli,  nie  powraca 
już  do  niej  nigdy,  i  osadza  się  w  miejscach ,  gdzie  ciała  te 
świata  ladzkiema  użytecznemi  być  przestają.  Twierdzenie  to 
możemy  poprzeć  przykładem  i  liczbami.  I  tak:  w  wole  wa- 
żącym 400  do  500  fantów,  znajduje  się  około  130  funtów 
kości,  zawierających  w  sobie  90  funt.  fosforanu  wapna.  Lwów 
spożywa  w  przecięciu  przyjmując  za  podstawę  obliczenia, 
lata  1858  do  1861,  sztuk  53.7  wołów  dziennie,  czyli  19.600 
wołów  Tocznie,  ważących  także  w  przecięciu  po  450  funtów 
każdy ;  —  zaczem,  miasto  nasze,  w  którem  o  zbieraniu  ko- 
ści dla  siebie  nie  pomyślano  dotąd,  zabiera  rocznie  i  bez 
powrotu  polom  ornym,  już  w  samych  tylko  kościach  woło- 
wych, przeszło  1,700.000  funtów,  czyli  17.000  centnarów  je- 
dnego z  pierwiastków  wchodzących  w  skład  ziarna,  a  bez 
którego  ziarno  udać  się  nie  może. 

Miasto  nasze  spożywa  prócz  wołów,  około  15.000  wie- 
przów —  20.000  cieląt  ~  6.000  owiec  —  i  przeszło  400.000 
sztuk  drobiu  wszelakiego ;  —  ono  spożywa  jeszcze  ogromną 
ilość  zboża,  dalej  ogrodowiny,  owoce,  napoje.  Szczegóły  te 
pomijamy  w  obliczenia  naszem  z  powodów,  raz  że  kości  wy- 
mienionych tu  zwierząt,  mniej  przynoszą  straty  od  kości  wo- 
łowych; powtóre,  że  ich  mięsa,  jak  wszystkie  inne  mięsa, 
1  jak  zboże,  ogrodowiny,  i  t.  d.  przechodzą  w  odchody  ludz- 
kie ,  na  zasadzie  których  obliczyć  je  możemy  oddzielnie. 
I  tak:  —  na  100.000  ludzi,  zwykłym  żyjących  trybem,  znaj- 
duje się  w  ich  odchodach  przeszło  milion  funtów  pierwia- 
stków kruszcowych,  tych  właśnie,  przypomnijmy,  które  wcho- 
dzą w  skład  zboża  i  mięsa;  —  *)  dodawszy  przeto  do   tej 


*)  Jeden  ze  znakomitych  chemików  angielskich  zestawia- 
jąc pierwiastki  pognojne  zawarte  w  odchodach  ludzkich,  z  pier- 
wiastkami pożywnemi  zboża ^  utrzymuje,  że  ich  wartość  roczna 
w  przecięciu  na  jednego  człowieka  wyrównywa  wartości  73 
garncy  pszenicy:  —  zaczem  wartość  pognojów  znikających  co- 
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OBtatniej  kwoty,  to  oo  ginie  w  kośoiacb  nieużytych  i  w  obrzyn- 
kach wszelkiego  rodzaju,  które  statystycy  obliczają  na  2 
funty  przy  każdej  osobie ,  dochodzimy  do  ogromnej  liczby, 
bo  do  SYa  milionów  funtów  pierwiastków  pożywnych,  uby- 
wających rokrocznie  w  dziedzinie  świata  ludzkiego,  przez 
spożycie  ludności  skupionej  w  jednem  tylko  mieście!  *). 

Nie  posądzi  nas  nikt  zapewne  o  lekceważenie  uczuć 
moralnych ,  rodzinnych  i  religijnych ,  gdy  dla  rozszerzenia 
pojęć  naukowych,  i  jedynie  dla  ich  rozszerzenia  dodamy, 
że  w  wysuszonym  kościotrupie  ludzkim,  ważącym  około  10 
funtów,  jest  przeszło  połowa  fosforanu  wapna ;  zaś  w  ciele 
zmarłego,  przeszło  17,  funta  tegoż  pierwiastku,  nie  licząc 
już  innych,  w  skład  jego  wchodzących  części.  W  mieście 
naszem,  przyjmując  za  podstawę  obliczenia  lata  powołane 
wyżej,  umiera  w  przecięciu  7.9  osób  dziennie,  czyli  2.884 
rocznie :  —  zaczem  Lwów  zabiera  rolom  naszym  na  tej  dru- 
giej jeszcze  drodze,  około  19.000  funtów  rocznie,  jednego 
tylko  z  wchodzących  w  skład  ziarna  i  mięsa,  pierwiastków 
pożywnych.  Straty  tej  nie  unikną  cywilizowane  narody;  — 
a  jeżeli  ludzie  zaczęU  już  we  woętrzach  ziemi  szperać  za 
kośćmi,  których  pochodzenia  nie  znają,  nie  targną  się  oni 
nigdy  na  groby  rodzinne,  bo  znieważenie  umarłych,  to  upa- 
dek pojęć  i  uczuć  moralno-społecznych ;  to  zerwanie  jednego 
%  węzłów  łączących  przeszłość  z  przyszłością;  to  właśnie 
koniec  ludzkiego  świata,  tonącego  napowrót  w  świecie  po- 
wszechnym. 

Nietrudno  jest  pojąć,  że  w  tym  stanie  rzeczy,  okolice 
karmiące  miasta,  utraciłyby  w  niedługim  lat  szeregu  zdol- 
ność płodzenia  zboża,  gdyby  czerpane  w  ich  ziemiach  pier- 


rocznie  w  odchodach  miasta  naszego,  odpowiada  220.000  korcy 
pszenicy! 

*)  Kolej  żelazna,  która  nam  ułatwiła  przywóz  wielu  rze- 
czy niepotrzebnych,  a  wywóz  takich,  który chby  wypuszczać  nio 
należało,  zaczęła  od  lat  kilku  uprowadzać  znaczną  ilość  kości, 
które  na  utrzymanie  miejscowej  płodności  ziemi  właściciele  zie- 
miańscy zakupywaćby  powinni. 
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wiastki  drogą  zasiewów  i  zbiorów,  wynagradzanemi  im  nie 
były  na  innej  drodze;  —  nietrudno  jest  także  pojąć,  że  to 
co  rolnik  dostarcza  roli  swojej  w  postaci  zwykłych  nawozów, 
zrównoważyć  nie  może  tego,  co  jej  zabiera  w  zbożu,  już 
przez  to  samo,  że  dostarczone  jej  nawozy  pochodzą  ostate- 
cznie także  z  niej  samej,  wyjąwszy  guano  lub  inne  sprowa- 
dzane posiłki. 

Uwagi  powyższe  przekonywają  nas  ostatecznie,  że 
pierwiastki  pożywne  świata  powszechnego,  które  człowiek 
uzbrojony  wiedzą  i  pracą  skierował  ku  sobie,  i  niejako 
przeniósł  w  świat  ludzki,  uchodzą  z  niego  napowrót,  a  ich 
przytrzymanie  jest  drugiem  i  najwyższem  zadaniem  tej  wie- 
dzy i  tej  pracy  ludzkiej,  utrzymujących  istnienie  ludzkiego 
świata. 

Drobna  i  zaledwie  znana  Pełtewa,  uprowadza  zpośród 
nas  skarby  stokroć  ważniejsze  od  złotego  piasku,  który  uno- 
szą Nigru  nurty ;  ona  je  uprowadza  od  wieka,  a  to  co  raz 
uszło  jej  pogardzonem  korytem,  już  do  nas  nie  powróci  ni- 
gdy 1  Mętne  wody  Bugu,  Wisły,  Niemna,  Dniepru,  niosą  do 
dwóch  mórz  przeciwległych,  wydobyte  z  ziem  naszych  po- 
żywne pierwiastki,  oddając  je  tej  części  światła  powszechnego, 
która  nie  przeszła  jeszcze,  i  prawdopodobnie  nigdy  nie  przej- 
dzie pod  panowanie  ludzkiej  wiedzy  i  pracy;  —  one  je  osa- 
dzają na  dnie  koryta,  które  może  z  czasem  wypełnią  i  opu- 
szczą ;  one  je  osadzają  na  dnie  niezdobytych  głębin  morskich, 
przywalają  morskim  namułem,  i  kryją  nazawsze  przed  wpły- 
wem ludzkiej  potęgi.  Ileż  to  pożywności  pogrzebano  w  przy- 
walonem,  starem  korycie  Wisły  pod  Krakowem,  lub  puszczono 
rozmyślnie  z  jej  wodami  pod  Warszawą  P  Ileż  to  zdechlin 
zwierzęcych  można  było  użyć  korzystnie?  *). 


*^  Zdechliny  układać  należy  w  przygotowanym  na  ten  cel 
rowie  ustronnym ,  suchym  i  nieglębokim ,  pr^sypując  je  zie- 
mią; —  po  upływie  lat  kilku,  ziemia  ta  staje  się  wytwornym 
nawozem,  a  kości,  które  się  tam  oddzielą  same  od  ścierwa,  na- 
leży tłac  lub  mleć  na  mąkę. 


Digitized  by 


Google 


r 


—    59     - 

Malthus  utrzymaje.  że  podczas  gdy  ludność  usiłuje  na- 
rastać w  postępie  jeometrycznym,  zatem  jak  2:4:8:16:32, 
jrodki  jej  pożywienia  przybytoają  w  postępie  arytmetycznym, 
zatem  jak  2  ;  4  ,  6  ,  8  ,  10.  Twierdzenie  to  Mdlthusa  może 
być  prawdziwem  w  Anglii,  czyniącej  olbrzymie  wysilenia  ku 
podniesieniu  rolnictwa  krajowego,  a  pod  wpływem  których 
Maithus  oznaczał  stosunek  powyższy.  My  z|iś  biorąc  za  pod- 
stawę  Europę  i  jej  spisy  ludności ,  oile  takowe  wstecz  ze- 
brano, —  twierdzimy,  że  podczas  gdy  ludność  usiłuje  po- 
dwajać się  co  lat  25,  a  podwaja  się  rzeczy  wiście  co  lat  170, 
zapas  pierwiastków  pożywnych  istniejących  w  dziedzinie 
ludzkiego  świata,  uchodzi  z  niego  w  tych  samych  okresaR)h 
czasu  w  pewnym  postępie  arytmetycznym,  który  stanowczo 
obliczyć  się  nie  daje,  który  przecież,  na  zasadzie  przywie- 
dzionych spostrzeżeń,  oznaczyć  możemy  w  przecięciu  i  zbio- 
rowo jak  liczby  0.01  :  0.02  :  0.03  :  0.04  :  0.05. 

Rzecz  dziwna :  niedość  jeszcze  pojmując  ważność  tych 
przeobrażeń,  które  doniedawna  nie  zwracały  nawet  uwagi 
niczyjej,  i  zaledwie  zaczynając  czuć  następstwa  jednostron- 
nych usiłowań  wyczerpujących  ziemie  od  wieków  tylu;  za- 
miast skierowania  myśli  naszej  ku  przytrzymaniu  tego,  co 
się  z  nami  rozstaje  bezpowrotnie ,  dopomagamy  w  zawody 
ruchom  przyrodzonym,  wyrównywając  miejskie  wklęsłości, 
i  zasypując  doły,  na  których  kiedyś  domy  stanąć  mają,  miej- 
skiemi  odrzutami,  pełnemi  nieocenionych  substancyj,  jak  gdy- 
byśmy je  ukryć  chcieli  przed  okiem  własnem,  lub  dla  odle- 
głych potomków  przechować  nowe  guana,  nowe  pokłady 
pierwiastków  zwierzęco-roślinnych ,  podobne  do  tych,  za  ja- 
kiemi  już  dziś  szperają  Anglicy  w  głębokich  wnętrzach  świata 
całego.  Świat  cywilizowany  niweczy,  czegoby  nie  był  naru- 
szył świat  dziki,  pierwotny. 

,,  Pierwiastki  wchodzące  w  skład  zboża,  powiada  uczony 
EmU  de  BamotU,  ubywają  ciągle  w  ziemiach  uprawnych,  kry- 
jąc się  i  gromadząc  w  miejscach  odległych  i  niedostępnych; 
one  zapewne  powrócą  na  pożytek  istot  żyjących  na  powierz- 
chni ziemi,  ale  powrócą  dopiero  po  nowych  i  ogólnych  bryły 
naszej  wzburzeniach!''    Prawda  przerażająca,  ale  niezaprze- 
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csona ;  -—  może  niedość  przerażająca,  bo  jej  ostatnie  następ- 
stwa leżą  jeszcze  opodal  przed  nami ;  —  bo  ani  narastanie 
ludnońci,  ani  szybsze  może  od  niego  ubywanie  pożywienia 
w  świecie  ludzkim ,  niedość  jeszcze  dotkliwie  uczuć  nam 
się  dały. 

To  powolne  ale  ciągłe  ubywanie  pierwiastków  poży- 
wnych z  dziedziąy  świata  ludzkiego,  przyspieszają  niemniej 
ważne  przyrodzone  klęski :  tu  w  okolicach  glinnych,  zwykle 
w  pagórkowatych ,  nawalne  deszcze  wyżłabiają  zrazu  kilka 
bruzd  pochyłych,  przygotowując  wielkie  spustoszenia.  W  lat 
kilka  ziemia  upływa  z  wodami  deszczów,  pozostawiając  wy- 
moliska,  przepaści,  parowy,  zwiększające  się  ciągle  wszerz, 
w  głąb  i  ku  górze.  Te  niegdyś  role  stracone  są  dla  nas  na 
zawsze;  a  do  dawnych  parowów  przybywają  corocznie  nowe.— 
Tam  rzeki  górskie:  Wisła,  San,  Dunajec,  Dniestr,  Bystrzyca, 
nie  wspominając  o  tylu  innych,  niosą  na  równiny  piasek, 
opokę  i  kamień  grzebiąc  pod  sobą  nazawsze  urodzajne  pod- 
górskie niwy.  Spotkasz  tam  nieraz  wieśniaka  patrzącego  ze 
skrzyżowanemi  rękami  na  miejsca,  gdzie  kilka  dni  przedtem 
leżały  jego  zielone  ogrody,  a  których  dziś  nie  dopatrzysz  już 
nawet  śladu.  —  Ówdzie  wśród  rozległych  a  żyznych  równin, 
oazy  miałkiego  piasku  podmuchano  ciepłym  wiatrem  wysy- 
łają i  toczą  ponad  ziemią  nieprzeźroczyste  wały  piasczystego 
pyłu,  zasypując  niemi  coraz  dalej  i  coraz  wyżej  zielone  łąki 
i  dojrzewające  zboża  pod  okiem  rolnika,  który  ich  ocalić  nie 
może.  Pomijając  sławne  zadmuchy  w  Bretanii,  Flandryi 
i  wiele  innych,  któż  nie  zna  naszych  w  Prusach  polskich, 
ponad  Wisłą,  około  Rawy,  pod  Janowem.  Te  ostatnie  zbli- 
żają się  ciągle  ku  miastu  naszemu,  kiedyś  sięgną  jego  oko- 
pów, a  może  nawet  zagrzebią  je  zupełnie  jak  już  zagrze- 
bały niejedne  dziś  odkopywane  osady.  To  co  stopniowo  staje 
się  klęską  osób  pojedynczych,  zajmie  kiedyś  całe  ludy  i  ludz- 
kość całą. 

Koleje,  jakie  przechodzą  rośliny  i  zwierzęta,  rozwija- 
jące się  zawsze  i  wszędzie  podług  obfitości  zasilających  je 
pierwiastków  pożywnych ,  przechodzić  także  musieli  ludzie, 
lubo  przeobrażeń  tych  nie  dostrzegamy  dość  wyraźnie,  skut- 
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Idem  braku  dostatecznych  w  tej  mierze  podań.  Wszakże, 
każdy  widzi,  że  ludność  żyjąca  w  okolicach  obfitych  Podola 
i  Ukrainy  jest  rosłą,  barczystą  i  silną.  Znaczna  jeszcze  w  zie- 
miach tamtejszych  ilość  fosforanów,  z  których  głównie  po- 
wstają kości,  sprowadza  ten  jej  rozwój  fizyczny.  Olbrzymy 
i  Amazonki,  o  których  podania  błąkają  się  w  dziejach  ca- 
łego świata,  nie  są  niewątpliwie  urojonemi  legendami.  Pata- 
gończycy  są  dotąd  ludem  olbrzymów.  Zbroje,  które  bez  na- 
tężenia nosili  rycerze  przed  kilku  jeszcze  wiekami ,  których 
dziś  już  nikt  dźwigaćby  nie  mógł,  i  owe  ^scyzoryki"  i  ,rbrzy- 
tewki^  podobniejsze  do  szyn  żelaza  niż  do  siecznej  broni 
a  które  świszczały  w  ręku  naszych  pradziadów,  są  miarą 
drobnienia  rodu  ludzkiego. 

Jak  Tacyt  i  inni  dziejopisarze  rzymscy  podziwiają  wzrost, 
siłę  i  wytrwałość  ludów  zamieszkujących  Scytyę,  Panonię 
i  Germanię,  tak  wynoszą  te  same  przymioty  u  Słowian  kro- 
nikarze, na  których  opierają  się  historycy  nasi  *).  I  tak: 

Prokop  powiada:  Wszyscy  oni  jednego  języka  używają, 
oni  też  kształtem  ciał  się  nie  różnią,  każdy  bowiem  jest  słu- 
sznego wzrostu  i  bardzo  silny Walery an  wybrał  na  roz- 
kaz Belizaryusza  jednego  z  będących  w  wojsku  Słowian, 
odznaczających  się  wzrostem  i  siłą,  i  przyrzekając  mu  wiel- 
kie pieniądze  od  Belizaryusza,  zlecił  mu  pojmać  żywcem  je- 
dnego z  nieprzyjaciół.  Teofilactus  wspominając  o  posłach 
słowiańskich  mówi,  iż  cesarz  Maurycyusz  podziwiwszy  ich 
wzrost  wysoki  i  potężną  budowę  ciała,  do  Heraklei  ich  wy- 
słał.  Maurycyusz  tak  się  wyraża  o  Słowianach: 

Znoszą  t$ni  cierpliwie  mróz  i  gorąco,  obnażenie  ciała 
i  niedostatek  żywności.  Witukind  powiada:  „Jestto  lud  twardy 
i  pracowity,  a  co  dla  naszych  (Niemców)  zbytnim  zda  się 
ciężarem,  Słowianie  za  igraszkę  sobie  to  mają^. 

Nie  zmiana  wychowania,  bo  ona  jest  skutkiem  a  nie 
przyczyną,  lecz  zmiana  budowy  naszej  jest  głównym  tego 
niedołężnienia  powodem. 


*)  Patrz  między  innemi    ,  Szkice  historyczne  Szajnochy'*. 
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Twierdzenie,  że  ród  ludzki  drobnieje  ciągle,  a  tym  sa- 
mem i  słabnie  ciągle ,  popierają  odkopywane  tu  i  owdzie 
ciała,  częściej  zaś  kościotrupy,  które  przechowały  się  długie 
wieki  pod  wpływem  przyjaznych  miejscowości  *).    Dowodzą 


*)  Na  poparcie  twierdzenia  tego  możnaby  przytoczyć  li- 
czne przykłady.  W  ogóle  im  głębszej  przeszłości  sięgają-  odko- 
pywane kości  ludzkie,  tym  większy  jest  ich  rozm'ar.  Pocho- 
dzące z  czasów  niezbyt  odległych  ,  należały  do  ludzi  niepośle- 
dniej budowy,  którym  równych  przecież  spotykamy  nieraz  pośród 
nas.  Odkopaliska  podobne,  są  bardzo  częste:  poprzestanę  na 
przytoczeniu  dwóch  kościotrupów,  wykrytych  u  podnóża  miasta 
naszego,  w  miejscu  zwanem  „Pohulanką^.  Jeden  z  nich  był 
męski,  drugi  żeński.  Władze  miejscowe  odesłały  je  do  zbiorów 
wiedeńskich  z  powodu  ich  niepośledniej  wielkości. 

Szkielety  pochodzące  z  początków  ery  naszej,  lub  z  cza- 
sów, które  ję  poprzedziły  nieco,  są  już  znacznie  większe  od 
poprzednich.  U  stóp  Karpat  odkryto  grób  centuriona  rzymskiego, . 
w  którym  znajdował  się  szkielet  długi  na  siedm  stóp  i  kilka 
cali ,  pomimo  źe  mocno  wysuszone  kości  skróciły  go  już  zna- 
cznie. Do  tego  rodzaju  odkopalisk  należą  także  dwa  następu- 
jące: —  wybieram  je  dlatego,  że  one  pochodzą  także  z  ziem 
naszych.  —  Boku  1809  pod  Fronopolem  w  Inflantach  polskich 
znaleziono  w  ziemi  ogromnej  wielkości  kościotrupa,  obok  któ- 
rego znajdował  się  miecz  długi  i  młot  kamienny  zakrzywiony. — 
Roku  1837  w  powiecie  dunaburgskim  pod  wsią  Szpogi ,  przy 
robotach  gościńca  petersburgsko-warszawskiego  odkryto  rycerza 
olbrzymiej  postawy,  który  miał  włosy  równo  ostrzyżone  jakto 
i  teraz  noszą  Łotysze.  Ubolewać  należy,  że  w  obu  tych  opi- 
sach* pominięto  rozmiar  dokładny. 

Odkopaliska  sięgające  głębszej  przeszłości  są  otyłe  wię- 
ksze od  poprzednich,  oile  tamte  przewyższają  pierwsze.  I  tak : 
we  Francyi  odkryto  niedawno  kości  z  czasów  nadzwyczaj  odle- 
głych. Kryjówka,  w  której  je  znaleziono,  była  zdaniem  francu- 
skiego paleontologa  Lareta,  mieszkaniem  myśliwców  a  zarazem 
ich  grobem.  Znaleziono  tam  szczątki  siedmiu  osób,  a  pomiędzy 
temi  pięć  całych  szkieletów.  Obok  tego  broń  i  narzędzia  z  ko- 
ści zwierzęcych  wyrabiane,  oraz  naszyjniki  z  muszli,  prawdo- 
podobnie ku  ozdobie  niewiast  służące.  Kości  te  uderzają  nad- 
zwyczajną długością  i  grubością  i  okazują,  że  należały  do  ludzi 
ogronmego  wzrostu.  Widać  na  nich  ślady  ciężkich  ran,  zaozem 
ludzie  ci  musieli  staczać  zacięte  walki  pomiędzy  sobą  i  ze  stra- 
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one,  że  rozwój  fizyczny  ciała  ludzkiego  stał  się  już  za  sła- 
bym, a  życie  człowieka  nie  dochodzi  granic,  jakie  mu  na- 
kreśliło pierwotnie  prawo  odwieczne. 

Twierdzenie  to  poprzeć  możemy  na  innej  jeszcze  dro- 
dze. Badacze  praw  przyrodzonych  na  polu  nauk  przyrodni- 
czych dostrzegali  już  oddawna,  że  pomiędzy  całem  trwaniem 
istot  organicznych  a  czasem  potrzebnym  na  ich  zupełne  doj- 
rzenie zachodzić  musi  pewien,  temiż  prawami  przyrodzonemi 
oznaczony  stosunek;  zatem  dwa  te  czasu  okresy  nie  mogą 
być  ślepego  trafu  wypadkiem.  Znakomity  naturalista  Flou- 
rens  doszedł  do  przeświadczenia  i  udowodnił  na  podstawie 
już  dziś  niewątpliwych  twierdzeń  fizyologicznych,  że  dojrze- 
wanie zwierząt,  przeważnie  zaś  tych,  w  których  skład  wcho- 
dzą kości,  —  zajmuje  piątą  część  ich  całego  trwania,  zatem 
ich  średniego  wieku.  —  I  tak:  wielbłąb  dojrzewa  po  upły- 
wie lat  ośmiu,  a  żyje  w  przecięciu  lat  czterdzieści;  —  koń 
w  lat  pięć,  a  żyje  dwadzieściapięć ;  —  dojrzewanie  wołu 
i  lwa  kończy  się  w  roku  czwartym,  psa  przed  upływem  roku 
drugiego,  kota  w  połowie  roku  drugiego;  zaś  średni  wiek 
lwa  i  wołu  wynosi  lat  ośmnaście,  psa  jedenaście,  kota 
dziewięć. 


ssnemi  ówczesnemi  zwierzętami.  Jeden  miał  goleń  strzaskaną, 
drugi  czaszkę  pękniętą  od  uderzenia  kamienną  maczugą  a  je- 
dnakże na  nowo  zabliźnioną,  co  świadczy,  że  ów  człowiek  po- 
mimo śmiertelnej  rany  żf^ł  jeszcze  bardzo  długo,  Z  porównania 
kości  tych  z  dzisłejszemi  pokazuje  się  —  twierdzi  wyraźnie 
uczony  paleontolog  —  że  ród  ludzki  uległ  wielkim  przemia- 
nom,  tracąc  na  wzroście,  budowie  i  sile. 

Badania  archeologiczno-antropologiczne  przekonywają,  żó 
człowiek  istniał  już  za  czasów  mamutów  i  niedźwiedzi  jaskinio- 
wych, a  ogrom  budowy  jego  odpowiadał  pod  względem  potęgi 
tym  współmieszkańcom  ówczesnej  ziemi,  zaczem  też  przewyż- 
szał ludzi  przytoczonych  powyżej. 

Mimo  że  szczegóły  podobne  znane  są  powszechnie,  przy- 
taczam je  tu  jedynie  dla  poparcia  twierdzenia  mego  ze  względu 
na  osoby,  które  z  powodu  specyaL.ych  zajęć  swoich  nie  łatwo 
spotykają  się  z  niemi. 
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To  prawo  ogólne  zdaje  się  rozciągać  do  wszystkich 
istot  organicznych ,  równie  takich ,  które  trwają  wieki ,  jak 
i  do  tych,  co  rodzą  się.  dojrzewają  i  nikną  w  ciągu  dnia 
jednego;  —  zaś  nie  ulega  wątpliwości,  że  prawo  to  obej- 
muje także  człowieka.  Ponieważ  dalej  człowiek  dojrzewa 
dopiero  po  upływie  lat  dwudziestu,  mających  stanowić  piątą 
część  jego  trwania ;  przeto  w  przyrodzonym  rzeczy  porządku 
średni  wiek  człowieka  wynosić  powinien  lat  sto,  podczas 
gdy  wiek  ten  średni  w  cywilizowanej  części  Europy  wynosi 
zaledwie  lat  trzydzieści  dwa ;  —  zaczem  trwanie  życia  ludz- 
kiego w  stanie  już  dojrzałym  jest  zaledwie  połową  czasu, 
zabranego  przez  urabiający  się  jeszcze,  dopiero  dojrzewający 
organizm.  Skrócone  życie,  to  osłabiony  organizm. 

Inni  fizyologowie,  lubo  ich  badania  nie  do  tego  zmie- 
rzały celu,  dostrzegli,  że  mózg  ludzki  sięga  zupełnego  doj- 
rzenia dopiero  w  dwudziestym  szóstym  roku  życia.  Czyż  i  to 
odkrycie  nie  popiera  także  powyższego  twierdzenia? 

Brak  zupełny  danych  statystycznych  z  wieków  upły- 
nionych  czyni  niemożliwem  prawdy  powyższe  udowodnić 
drogą  zestawienia.  Etoby  jednak  z  zamiłowania  chciał  szpe- 
rać za  szczegółami  tej  natury,  znalazłby  ich  nie  mało  w  da- 
wnych dziełach  innej  treści.  Już  w  blizkiej  przeszłości,  bo 
w  drugiej  połowie  szesnastego  stulecia  żyjący  Paprocki  za- 
pisuje, że  młodzież  za  jego  czasu  żeni  się  najczęściej  po 
czterdziestym  roku  życia  z  pannami  dochodzącemi  lat  trzy- 
dziestu, biowiem  starość  —  dodaje  on  —  zaczyna  się  po 
ośmdziesiątym  roku  życia,  zaś  ludzie  liczący  lat  60  do  70 
są  najdzielniejszemi  mężami  w  radzie  iw  boju. 

Przedwczesne  słabnienie  ciała  ludzkiego,  sprowadzające 
śmierć  przedwczesną  sprawia,  że  podczas  gdy  zwierzęta  ży- 
jące w  stanie  natury,  usypiają  spokojnie  snem  wiecznym, 
grzebiąc  się  same,  gdy  się  w  nich  odzywa  snu  tego  poczucie, 
ludzie  giną  zwykle  chorobą  i  w  cierpieniach,  bo  rzadko  kiedy 
sięg^j^  kresu,  u  którego  ich  organizm  przygotował  im  błogą 
śmierci  senność  *). 


*)   Ludzie  lubiący  zeptawiać   rozmaite    dane   statystyczne 
dla  rozwiązania  pewnych  zagadnień  utrzymują,  że  rosnącą  śmier- 
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Ród  ludzki  drobnieje  i  słabnie  niezaprzeczenie  z  ka- 
rdem pokoleniem ;  — *  wszakże ,  wszystko  co  ma  początek, 
mieć  musi  koniec,  nauczają  nas  pierwsze  zasady  religii;  — 
tego  nauczały  wszystkie  religie  i  wszelkie  filozofie ,  bo  prze- 
konanie to  tkwi  w  głęhl^uszy  człowieka ;  człowiek  je  przy- 
nosi na  świat  zjawiając  się  sam  na  nim  cudownie  i  niemniej 
cudownie  rozpływając  się  napowrót  w  jego  przestworach. 
Świat  ludzki  powstał  już  późno  w  łonie  świata  powszech- 
nego; —  powstawszy  w  nim  stopniowo,  być  może  że  się 
w  nim  roztopi  równie  stopniowo,  bez  cierpień  i  nie  dostrze- 
giyąc  ubywania  swego  w  długim  szeregu  wieków,  w  ciągu 
których  wszystko  się  przeobrazi,  wszystko  prócz  tego,  co 
nie  ma  początku  i  końca  mieć  nie  będzie.  Obfitość  i  żyzność 
starożytnego  świata  znikły  bezpowrotnie;  —  narody  wypró- 
żmają  je^e  drugie  i  gonią  resztami ,  których  oszczędzić 
nie  umieją ;  —  ludność  lubo  coraz  liczniejsza ,  schodzi  z  ol- 
brzymów na  karły,  z  herkulesów  na  zdziecinniałych  trefni- 
•iów,  słabnie,  niedołężnieje  fizycznie,  może  się  chyli  ku 
końcowi*  I  któż  wie,  czy  ów  zapowiadany  po  wszystkie 
wieki,  a  trwogą  i  przeczuciem  ludzkiem  stwierdzony  .ko- 
niec świata^,  nie  będzie  przede  wszystkiem  końcem  świata 
Indzkiego,  który  człowiek  postawił  po  własnej  myśli ,  w  któ- 
rym gromadzi  wszystkie  dary  przyrodzone,  nie  umiejąc  ich 
przytrzymać  w  ich  dziedzinie;  który  przeto  raz,  skutkiem 
wysilenia,  rozpłynie  się  napowrót  w  świecie  powszechnym, 
wyszłym  z  rąk  Stwórcy  i  może  wiecznym  jak  On. 

Te  ostatnie  i  najodleglejsze  przypuszczenia  sięgają  już 
czasów,  których  wrodzona  oględność  ludzka  sięgnąć  nie  zdoła, 
które  leżą  poza  granicami   instynktu   zachowawczego,  które 


telnośó  i  de^eneracya  rodu  ludzkiego  wzmagają  się  w  miarę, 
jak  się  upowszeclmia  używanie  kawy,  zaledwie  znanej  przed 
dwoma  wiekami,  tudzież  cygarów  i  papierosów  wynalezionych 
dopiero  w  bieżącem  stuleciu.  Słyszałem  lekarzy  twierdzących, 
że  zawroty  głowy,  bicie  serca,  drażUwość  nerwów,  słabości 
płuc  i  niemoc  żołądka  są  przeważnie  następstwem  tych  narko- 
tyków. 

PUma  J.  Sopińtkieffo.  T.  III.  5 
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zatem,  może  niesupełnie  słusznie,  marzeniem  zwiemy. 
Wszakże  nie  ulega  wątpliwoścf,  że  to  co  u  nas  zaliczyć 
jeszcze  ktoś  może  do  marzeń,  nie  byłoby  już  marzeniem 
w  Chinach,  gdyby  Chiny  uprawiały  ziemię  po  polsku;  — 
zaczem,  co  dostrzegamy  stanowczo^-  co^tu  i^^wdzię  czuć 
się  już  daje,  co  wreszcie  pojmujemy  j^kładnie,  skłonić  nas 
powinno  do  skierowania  uwagi  naszej  ^lqa.'i^zozeg6łom,  któ- 
remi  tak  gorąco  zajęły  się  już  inne  europ^skie  narody.  Co 
się  rozstaje  z  nami ,  co  się  wyswobadza  z  pbd  opanowania 
naszego  w  odchodach  ludzkich ,  gnojach  nieużytych ,  rozta- 
jach  wiosennych  ulic  naszych,  w  kościach  {''TOgach  zwie- 
rzęcych ,  w  obrzynkach  wszelkiego  rodzaju  i  pochodzenia, 
obliczyć  można  na  dnie  i  godziny ;  —  a  każdy  dzień  i  każda 
godzina  jest  stratą  wieczną,  niepowrotną. 

Atoli  winniśmy  tu  nadmienić,  że  te  pierwiastki. uttzy-- 
mują  życie  świata  ludzkiego,  że  przeto  samo  życie  jego,  ** 
nie  uchodzi  wszędzie  jednostajnie  i  jednocześnie.  Jak  kona- 
nie ciała  istot  organicznych  rozpoczyna  się  od  części  pa« 
siadających  najmniej  siły  żywotnej,  tak  powszechne  życie  ^ 
świata  ludzkiego  usypia  szybciej  tam,  gdzie  niknie  siła  ży-/^ 
wotna  społeczności,  czego  następstwem  jest  ciągłe  ziemi 
wyczerpywanie.  Ziemia  Anglii  omdlona  zaniedbaną  uprawą 
długich  wieków,  powraca  dziś  do  pierwotnej  płodności ;  — • 
Flandrya  i  część  Szwaj  caryi  doszły  pracą  ludzką  do  sił, 
których  im  odmówiła  była  przeroda;  —  Francya,  "Włociy, 
Niemce,  łącząc  przemysł  fabryczny  z  rolnictwem,  a  tem  sa- 
mem spotrzebowując  same  swoje  ziemiopłody  i  niemal  wszy- 
stko, co  wydobyto  z  ziemi,  zwracając  jej  troskliwie  w  po- 
staci gnojów,  odchodów  ludzkich ,  obrzynków,  śmiecia ,  po- 
piołu, utrzymują  jej  płodność  na  stanowisku,  na  którem 
ję  ratować  zaczęto ;  —  Portugalia ,  Turcya ,  Węgry,  Pol- 
ska, kolonie  angielskie,  wywożąc  najdroższe  ziem  swoich 
pierwiastki  w  postaci  zboża^  wyskoku,  wina,  wołów,  wełny, 
a  nie  zwracając  jej  tych  nawet ,  które  pozostają  przy  miej- 
scowem  spotrzebowaniu ,  są  owemi  częściami  ciała,  od  któ- 
rych się  rozpoczęło  konanie  ludzkiego  świata. 
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Polska  nieposiadająca  niemal  żadnych  rękodzielń,  któ- 
reby  jej  ziemiopłody  epotrzebowywały  na  miejscu;  licząca 
wyłącznie  na  odbyt  zagraniczny,  dokąd  od  czterech  wieków 
wywozi  ziemię  ojczystą,  a  lekceważąca  to,  coby  uratować 
mogła,  Polska  własną  czy  niewłasną  winą,  przoduje  iiinym 
narodom  na  tej  wstecznej  i  przepadzistej  drodze.  Jeżeli 
przeto  narodom,  Tozwijającym  się  pod  wpływem  przyjaznych 
urządzeń ,  wolno  ścieśniać  naukę  ekonomii  politycznej  w  za- 
kresie wyrobnictwa,  wymiany  i  spożycia.  Szkoła  polska  ma 
obowiązek  przyponmieć,  —  co  zresztą  jest  podstawą  całej 
teoryi  naszej,  —  że  ,  Stwórca  wyży  cza  ziemię  idącym  po  so- 
bie pokoleniom,  lecz  żadnemu  z  nich  nie  daje  jej  na  wła- 
sność^ ;  a  jego  kodeks  odwieczny  surowo  karze  tych,  którzy 
dar  jego  lekceważą  i  marnują  ^  którzy  dla  osobistych  i  nie- 
trwałych' korzyści  poświęcają  przyszłe  pokolenia  i  losy  oj- 
czyzny. 

Na  szczegóły  te  zwracamy  uwagę  wykształceńszych 
właścicieli  ziemiańskich ,  ludzi  przedsiębiorczych  po  miastach 
i  władze  gminne,  bezpośrednie  a  najszczersze  spraw  krajo- 
wych opiekunki.  Zapóźnieni  niemal  we  wszystkiem,  skutkiem 
klęsk  wielkich  i  bolesnych  wypadków,  ratujmy  co  w  nowej 
powodzi  ratować  możemy,  a  co  się  siało  nowożytnych  lu- 
dów potęgą:  tą  potęgą  jest  wiedza  i  praca;  —  tylko  wie- 
dzą i  pracą  wrosnąć  możemy  w  ziemię ,  ńa  której  ,nas  za- 
chwiały burze  i  powodzie. 


Spostrzeżenia  jakieśmy  poczynili  dotąd,  łączą  się  bez- 
pośrednio z  jednem  z  najtrudniejszych ,  a  razem  najkłopo- 
tliwszych  zadań  społecznych;  —  tem  zadaniem  jest  uspra- 
wiedliwienie, jest  wyrozumowane  uzasadnienie  tołasności  zie- 
miańskiej, to  jest  prawa  posiadania  ziemi  na  własność ;  — 
jest  niejako  obrona  posiadłości  ziemiańskich  wobec  tych,  . 
którzy  ich  nie  mają  a  mieć  pragną ;  którzy  przyszedłszy  na 
świat  tym  samym  trybem  i  z  temi  samemi  prawami  wobec 
Stwórcy,  uważają  się  za  wykluczonych  z  towarzystwa,  bo 
usuniętych^od  tego,  co  Stwórca  przeznaczył  dla  wszystkich. 
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Szkoła  komunistyczna  we  właśoiwem  znaczenia  nie  poja- 
wiła dę,  —  dzięki  nieba,  —  dotąd  pośród  nas;  ale  pociąg 
do  grabieży,  wzniecany  przez  ludzi  złej  wiary  i  złych  chęci 
pomiędzy  naszym  ludem  wiejskim,  przywiązanym  namiętnie 
do  ziemi  swojej,  i  pragnącym  namiętnie  jej  rozszerzenia, 
sprowadza  tu  oniemal  te  same  trudnością  zawiści  i  niebez- 
pieczeństwa ,  jakiemi  gdzieindziej  grozi  komunizm  właściwy. 
Usprawiedliwienie  posiadania  ziemi  przez  jednych,  któ- 
rzy tem  samem  ścieśniają  do  niej  przystęp,  przeto  prawa 
innych,  jeą(  rzeczywiście  nierozwiązanem  dotąd ,  a  przynaj- 
mniej niedość  rozwiązanem  zagadnieniem.  Ekonomia  polity- 
czna ,  która  w  całej  potędze  świadomości  prawd  swoich,  po- 
jawiła się  dopiero  w  bieżącem  stuleciu,  zatem  właśnie 
w  okresie  czasu ,  w  którym  urojenia  komunistyczne  narastać 
zaczęły,  wpaść  musiała  na  ten  węzeł  przy  pierwszym  po- 
chodzie; a  nie  znajdując  środków,  by  go  rozplatać,  posta- 
nowiła go  rozciąć  i  wyrzekła :  posiadanie  ziemi  jest  przy^ 
toUejem^  ale  przywilejem  nieunikhionym ,  koniecznym;  — 
jest  monopolem^  który  społeczność  przyznaje  niektórym  człon- 
kom swoim  dla  dobra  powszechnego;  bowiem  niktby  nie 
podejmował  trudów  około  uprawy  ziemi ,  gdyby  prawo  wła- 
sności nie  zabezpieczało  mu  owoców  jego  pracy.  Jest  to 
prawda  niezaprzeczona,  ale  nie  ostateczna,  ona  nie  mogła 
stłumić  uroszczeń  szkoły  komunistycznej ;  ona,  zdaniem  Ba- 
stiata,  przyszła  jej  w  pomoc ;  bo  uprawniła  jakoby  grabież 
dokonaną.  Rozumowanie  Bastiata,  zbijające  Uumaczenie 
ekonomistów,  nie  zadowalają  jeszcze  tych ,  co  dostrzegłszy 
chwiejność  twierdzenia  tamtego,  stanęli  warunkowo  po  stro- 
nie tego  pisarza.  Zagadnienie  to,  powtórzmy,  nie  jest  dotąd 
rozwiązanem  ostatecznie;  -^  i  inaczej  być  nie  mogło,  ono 
jest  jednem  z  najtrudniejszych,  a  Bastiat,  oile  mi  wia- 
domo, pierwszy  w  łonie  ekonomistów  ssanych  zasadę  tę 
w  wątpUwość  poddał  i  jej  niebezpieczeństwa  wykazał.  Ro- 
zumowania Bastiata  są  zbyt  obszerne,  byśmy  je  tu  w  treści 
nawet  przywieść  mogli;  —  odsyłając  przeto  czytelników  do 
dzieł  ti^  znakomitego  pisarza,  poprzestani^ny  na  zestawienia 
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kilku  spostrzeżeń  własnych ,  ji^e  nam  teorya  Szkoły  naszej 
nasuwa. 

Gdyby  ziemia  nie  potrzebowała  być  uprawianą,  i  gdyby 
ziarna  takie  jakiemi  je  dziś  znamy,  pojawiły  się  były  go- 
towe w  tworze  pierwotnym,  twierdzenie,  że  posiadanie  ziemi 
jest  przywilejem  i  monopolem,  miałoby  może  pozór  prawdzi- 
wości* Ale  tak  nie  jest;  ażeby  ziemia  nie  przestawid:a  kar- 
mić ludzi,  powiedział  któryś  z  agronomów,  potrzeba  dwóch 
rzeczy :  potrzeba  iżby  rola  utrzymywaną  była  w  stanie  uro- 
dzajności; dalej,  iżby  ziarno  zasiane  było  płodnem,  zaży- 
wnem,  miąższnem.  Czyjemże  dziełem  jest  wypełnienienie  tych 
dwóch  koniecznych  w  rolnictwie  warunków?  Jak  pierwsze 
winne  latorośle,  jak  pierwsze  jabłonie  i  grusze  wydawały 
tylko  owoce  dzikie ;  jak  wydoskonalające  się  ciągle  w  ogro- 
dach jarzyny  i  kwiaty ;  jak  mioty  zwierząt  domowych  coraz 
wytwomiejsze  w  narodach  oświeconych  i  pracowitych ,  stają 
się  coraz  wyraźniej  dziełem  człowieka;  —  tak  pierwsze  zboża, 
podobne  do  trawy  i  stokłosy,  jedynie  pracą  jego,  jedynie 
ciąłem  zasilaniem  ziemi,  tępieniem  chwastów,  doborem 
ziarna  siejnego,  wzmagając  się  z  pokolenia  w  pokolenie, 
doBzły  do  stanu  w  jakim  je  dziś  znamy.  Jeżeli  zaś  zboża 
zwykłe  nie  postępują  dalej  jeszcze,  to  nie  dowodzi,  by  stan 
ich  obecny  był  ich  pierwotnym ,  początkowym  stanem ;  jest 
granica  poza  które  przejść  nie  może  rozwój  istot  organi- 
cznych ,  a  wzmaganie  się  ich  jest  tym  trudniejszem ,  im  są 
bliższemi  tego  kresu.  Zboże,  powiadamy,  takie  jakiem  je 
dziś  znamy,  jest  dziełem  ludzi;  jest  wydoskonaleniem  rze- 
czy istniejącej  darmo  w  przerodzie,  wydoskonaleniem,  na- 
danem  jej  w  kierunku  potrzeb  świata  ludzkiego ;  jest  owo- 
cem nieprzerwanej  pracy,  na  które  się  składały  wieki  i  po- 
kolenia. 

Prócz  tego,  usiłowania  ludzkie  rozwijając  się  w  wła- 
ściwym sobie  kierunku ,  krzyżują  niekiedy  siły  przyrodzone ; 
te  ostatnie  słabną  w  miarę,  jak  tamte  sięgają  naprężenia. 
To  słabnienie  sił  przyrodzonych  w  rohiictwie  jest  skutkiem 
wyczerpywania  ziemi,  o  którem  rozprawialiśmy  wyżej;  — 
jej   utrzymanie    w  stanie   urodzajności   jest  już   wyłącznie 
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zadaniem  ludzi  około  niej  dziś  praoająoych,  jest  zadaniem 
jej  posiadaczy,  jest  także  ich  dziełem;  ich  dziełem  przeto 
jest  to,  co  w  niej  stanowi  jej  ażyteczność  utrzymaną  prze- 
ciw prawu  przyrodzonemu  ograniczoności  i  wyczerpywania, 
tak  jak  dziełem  całego  szeregu  ich  poprzedników,  a  może 
w  cząstce  ich  samych ,  było  doprowadzenie  ziarna  do  stanu 
w  jakim  je  posiadamy  obecnie.  Zaczem,  wielkie  zadanie  rol- 
nicze, utrzymania  ziemi  w  możliwości  karmienia  rodu  ludzkiego, 
dokonanem  zostało  przez  tych,  w  których  ręku  znajdowała 
się  i  znajduje  ziemia;  —  zaczem  dalej,  d  w  których  r^ 
ona  sią  znajduje,  są  jej  wtaściddami,  ho  są  ttoórcami  przdor 
nej  w  nią  właściwości,  a  przeUmej  ich  wiedzą  i  ich  procce 

Ziemia  jako  twór  istnieje  wprawdzie  darmo,  bo  wyszła 
darmo  z  rąk  Stwórcy;  lecz  niemniej  darmo  istnieje  żelazo 
w  młocami ,  lubo  młocamia  jest  własnością  człowieka  *)• 
Żelazo,  z  którego  powstała  młocamia,  i  ziemia  na  której 
powsti^a  i  utrzymuje  się  rola,  muszą  należeć  do  człowieka, 
bowiem  jak  tam  żelazo,  które  on  urobił  po  swojej  myśli, 
oddzielić  się  nie  da  od  skuteczności  jego  myśli ;  tak  tu  uro- 
dzajność ziemi ,  obudzona ,  utrzymana ,  niełdedy  podniesiona 
a  nawet  utworzona  przez  niego,  oddzielić  się  nie  da  od  niej 
samej.  Żelazo  urobione  z  rudy,  rozpłynąć  się  raz  musi  na- 
powrót  we  wnętrznościach  ziemi ,  bo  jest  własnością  świata 
powszechnego;  —  ziemia  powstała  w  rodzinie  światów  innych, 
rozpłynąć  się  raz  może  we  wszechświecie,  bo  jest  także 
częścią  jego;  —  tam  praca  i  wiedza  człowieka,  jedynie 
rzetelna  jego  własność,  widzieliśmy,  przejdą  w  ciała  inne; 
tu  zniknie  własność  wszelka ,  bo  świat  ludzki  powróci  w  łono 
świata  powszechnego. 

Nie  ulega  wątpliwości ,  że  ziemie  zdawna  zamieszkałe, 
niepodobne  niczem  do  tego  czem  były  w  stanie  pierwotnym, 
przesiąkło  potem  i  krwią  ludzką ,  są  już  wszędae  wyrobrai 
ludzkim ;  dziełem  ludzkiej  wiedzy  i  pracy.  Oparci  na  tej 
prawdzie  ekonomiści,  nieuznający  teoryi  Ricarda,  a  mia- 
nowicie   pisarze    amerykańscy,    zbijając   pojęcia  renty^   — 


^)  Patrz  w  oddziale  I. 
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bo  rzeezywiście  renta  nasiinęła  usprawiedliwienie  własności 
przez  monopol  i  przywilej,  —  twieMzą,  że  kapitały  włożone 
w  ziemię  i  utopiona  w  niej  praca  ludzka  tak  wielkich  już 
sięgają  rozmiarów,  iż  to  co  nam  się  rentą  byó  wydaje,  nie 
pokrywa  nawet  odsetek  tych  kapiti^ów  i  tej  pracy.  Jeżeli 
do  przekonania  tego  doprowadziły  uczonych  badania  pod- 
jęte na  młodych  jeszcze  ziemiach  Ameryki,  cóżby  powiedzieć 
naleźiJ:o  o  krajach  starej  Europy  i  starszych  od  niej  Azyi 
i  Afiryki.  Zaprawdę,  myśl  ludzka  gubi  się  w  tej  toni  prze- 
sdośoi ,  która  jest  jednym  ciągiem  prac  ludzkich ,  a  prac 
skierowanych  głównie  ku  sdemi,  bo  ziemia  jest  jedyną  rodu 
ludzkiego  karmicielką. 

'Sie  sięgając  już  zbyt  odległej  przeszłość;,  nieirudnoby 
nam  było  nagromadzić  przykładów  przekonywających,  że 
stan  obecny  ziemi,  lubo  w  rozmaitym  zapewne  stopniu, 
jest  wyrobem  pracy  i  wiedzy  człowieka/ Poprzestaniemy  na 
kilku  spostrzeżeniach  tej  natury. 

Zajmującemi  są  opisy  historyczno-topograficzne  ziem, 
które  dziś  Holandyą,  Belgią  i  Flandryą  nazywamy.  Wia- 
domo jest ,  że  Holandyą  była  rozległem  bagnem ,  wśród 
którego,  tu  i  ówdzie  sterczące  niezamieszl^ałe  pogórki,  stały 
się  schronieniem  złoczyńców  uciekających  z  krajów  sąsie- 
dnich i  ludzi  cierpiących,  którzy  opuszczając  w  rozmaitych 
stronach  domy  rodzinne,  uchodzili  przed  gwałtami  możnych 
i  religijnem  prześladowaniem  sekt  nawracających  się  na- 
wzajem ogniem  i  mieczem.  Jedni  odważni  i  wytrwali,  dru- 
dzy spokojni  i  pracowici,  inni  jeszcze  rozumniejsi  od  tych, 
którzy  ich  rozimiu  nauczać  chcieli,  zbliżeni  wspólną  dolą, 
połączeni  wspólną  potrzebą,  opasali  nową  ojczyznę  swoje 
niedostępnemi  wałami  i  trzęsawiskiem ,  zastawili  ję  groblami 
od  morza,  pospuszczali  gnijące  wewnątrz  niej  wody,  aprzyj- 
mując  w  łono  swoje  cisnących  się  coraz  liczniej  przybyszów, 
przeobrazili  po  upływie  ki^u  pokoleń,  okolicę  dziką,  w  je- 
dne z  najżyźniejszych,  przygotowując  zarody  nowego  pań- 
stwa, które  stopniowo  urobiło  w  sobie  własny  język,  wła- 
sne obyczaje  i  własny  tryb  życia ;  —  które  przechowawszy 
w  organizmie  swoim  potęgi  na  jakich  powstało,  zajęło  pó- 


Digitized  by 


Google 


—     72    — 

źniej  jedno  z  ^najważniejsEjoh  stanowisk  w  mchach  i  przed- 
siębiorstwach ludów  europejskich.  Czyż  ziemia,  na  której 
stoi  Holandya ,  nie  jest  dziełem  człowieka  i  własnością  tych, 
na  których  przeszły  prawa  jej  twórców? 

Część  Flandryi  sąsiadującej  z  Holandyą ,  przedstawili 
uderzającą  z  nią  sprzeczność :  było  to  morze  suchych  i  nie- 
urodzajnych piasków,  na  którem  zaledwie  tu  i  ówdzie  poja- 
wiały się  odcinki  ziemi  urodzajnej,  lub  gaje  krzaków  kar- 
łowatych, —  Flandrya  była  też,  utrzymują  pisarze  tam- 
tejsi ,  najdzikszym  krajem  w  Europie.  Te  ziemie  piaszczy- 
ste, pogardzane,  stały  się  obecnie  wytworną  rolą;  ich  uro- 
dzajność przelana  w  nie,  coraz  wielowładniejszą  wiedzą 
i  coraz  skuteczniejszą  pracą  człowieka ,  zaczyna  przewyższać 
wrodzoną  urodzajność  ziem  innych ;  —  grunta  też  piaszczy- 
ste stoją  dziś  najwyżej  w  cenie,  nietylko  w  Belgii,  ale 
i  w  Anglii*). 

W  okolicach  miast:  Gent,  Anyers,  Bruges,  —  utrzy- 
muje Lwcdeye  —  obszar  ziemi,  który  w  stanie  dawnego 
gospodarstwa,  zatem  w  stanie  niemal  pierwotnym,  nabyć 
można  za  400  franków,  podnosi  się  do  ceny  3.000,  gdy 
jest  uprawny,  to  jest,  gdy  człowiek  przelid:  w  niego  swoje 
pracę  i  wiedzę.  Ziemia  ta  byłaby  darmo  w  stanie  pierwo- 
tnym, gdyby  dojścia  do  niej  nie  utrudniało  przyrodzone 
prawo  ograniczoności. 

We  Włoszech  i  południowej  Prancyi ,  gdzie  zgęszczo- 
nej  od  tylu  wieków  ludności,  urodzajne  płaszczyzny  wy- 
starczać przestały,  niemal  wszystkich  gór  spadzistości  sko- 
pane są  wschody  poziome,  podparte  kamiennym  murem, 
i  pokryte  urodzajną  ziemią ,  której  od  czasu  do  czasu  w  ko- 


*)  Lubo  zadania  agronomiczne  nie  wchodzą  w  zakres  tej 
pracy,  możemy  ta  nadmienić  nawiasem,  źe  najskuteczniejszym 
środkiem  przeistoczenia  pustych  piasków  w  glebę  urodzajną, 
jest  nasycanie  ich  fusami  odchodzącemi  od  olejów  wszelkiego 
rodzaju;  —  jak  naprzyklad,  kuchy  rzepaku,  uwolnione  od  tłu- 
szczu szkodliwego  dla  zboża,  przynoszą  ziemi  pierwiastki  wcho- 
dzące w  skład  pszenicy. 
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Bzaeh  donoBzą  pracowite  rodziny.  Czyż  ogrody  te  nie  8% 
dziełem,  a  zatem  i  własnością  tych  rodzin? 

Grunta  chłopskie  w  Belgii  y  zwykle  niewiększe  od  je- 
dnego hektara ,  stanowią  kwadrat  lub  trójkąt  wypukły  i  spa- 
dzisty w  kaźdę  stronę,  dla  ułatwienia  ocieków  wodom  de- 
szczowym. Brzegi  takiej  posiadłości  tworzą  pasy  łąki,  wsy- 
sającej korzystnie  te  ocieki.  Poza  niemi  wznosi  się  jeden 
lub  dwa  rzędy  drzew,  niekiedy  owocowych,  częściej  obci- 
nanych na  opał;  a  rów  przyjmujący  wody  deszczów  na- 
walnych,  przedziela  jedne  posiadłość  od  drugiej.  Jestźe 
dość  śmiały  komunista,  któryby  się  odważył  tym  bieda- 
kom powiedzieć:  ustąpcie  ztąd,  bo  ziemia  jest  własnością 
wszystkich  ? 

W  Anglii,  podług  podziału  czteropolowego,  każde  pólko 
ogrodzone  jest  żywym  płotem  jaśminu  lub  czeremchy.  W  tych 
czworobokach  zamkniętych  furtą ,  pasie  się  bydło  z  kolei 
i  bez  dozoru.  Gdy  krzewy  kwitną ,  cały  kraj  się  bieli  i  wo- 
nią napełnia.  Płoty  te  obcinane  starannie  w  jesieni,  a  po- 
śród których  w  pewnych  odległościach,  wznoszą  się  wspa- 
niałe topole,  jakby  baszty  ponad  murami  twierdzy,  ozdabiają 
dziwnie  pola  angielskie,  chronią  je  od  wichrów  jesiennych, 
a  razem  świadczą  o  ogromnych,  przelanych  w  nie  pracach 
ludzkich.  Do  tych  prac,  które  już  dziś  obliczyćby  się  nie 
dały,  przybywają  w  bieżącem  stuleciu  jeometryczne  pozio- 
mowania, wydoskonalone  uprawy,  podziemne  ocieki  i  sztu- 
czne, maszyną  parową  wykonywane  zwilżania. 

Ziemia  zmienia,  nietylko  postać,  ale  nawet  naturę 
swoje  pod  wpływem  ludzkiej  działalności.  Uprawa  roli  w  An- 
g^  jest  w  ogóle  najkosztowniejszą  i  najsztuczniejszą.  Oile 
angielski  tryb  gospodarowania,  który  słusznie  do  sztuk  i  nauk 
zaliczają,  byłby  u  nas  i  w  wielu  innych  krajach  straconem 
wysileniem,  przypuszczając  żebyśmy  go  naśladować  zdołali; 
otyłe  w  Anglii,  wywołany  potrzebą,  a  poparty  oświatą 
i  zamożnością,  sprowadzić  on  musiał  dalsze  zmiany  i  na- 
stępstwa. Żyto  bywało  w  Anglii  zbożem  pośledniem ,  a  tem 
samem  cena  jego  była  zawsze  znacznie  niższą  od  ceny 
pszenicy.   Ta  jego  cena  przestała  wreszcie  odpowiadać  ko- 
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sztownośoi  nowego  gospodarstwa:  —  Anglicy  przemieniają 
tedy  wszystkie  grunta  swoje  na  pszeniczne;  a  żyto,  z  ma- 
łemi  wyjątkami,  znikło  już  dziś  w  rolnictwie  tamtejszem. 
Nie  jestże  to  jeszcze  potęgą  ducha  ludzkiego,  którym  cdo- 
wiek  niejako  natchnął  ziemię ,  a  tem  samem  zrósł  się  z  nią, 
i  uczynił  ję  własnością  swoją? 

Żyto  było  głównym  całej  ludności  pokarmem  nietylko 
w  Anglii  ale  i  we  Francyi.  Ustępowało  ono  stopniowo  tam 
i  tu  miejsca  ziarnom  wyszukańszym ,  roślinom  pastewnym, 
olejnym  i  farbierskim ,  w  miarę  jak  niarody  te  posuw;ały  się 
na  drodze  cywilizacyi,  wolności  i  oświaty;  — zatem  w  miarę 
jak  w  ich  organizmie  narastała  i  krzewiła  się  potęga  ludz- 
kiego świata,  do  której  przyrastał  świat  powszechny.  Wszakże 
to  ważne  przeobrażenie  gospodarstwa  na  zachodzie,  nie  po- 
winno stać  się  dla  nas  bezwarunkowym  przykładem.  Żyto 
zwykle  lekkie  i  puste  w  krajach  tamtych,  wydające  mąkę 
ciemną  i  cierpką ,  porównanem  być  nie  może  z  żytami  na«  - 
szemi,  do  których  też  Słowianie,  a  nawet  i  Niemcy  szcze- 
gólny czują  pociąg,  używając  go  wtenczas  jeszcze,  gdy  bez 
trudności  mieć  mogą  chleb  pszeniczny.  Ze  zwyczaju  tego, 
z  tego  upodobania  wychodzić  nie  powinniśmy:  żyto  nasze 
jest  posilniejszem  od  naszej  pszenicy ;  ono  nmiej  wyczerpuje 
ziemię;  a  jego  uprawa  jest  mniej  kosztowną.  Naśladownictwo, 
które  w  pewnych  klasach  narodu ,  od  czasu  jak  klasy  te 
utraciły  niemal  wszystkie  narodowe  znamiona ,  stało  się  ich 
jedyną  cechą  i  wartoiicią ,  usuwa  z  ich  stołów  wyborne  żyto 
polskie,  ale  ich  nie  kusi  bynajmniej  do  naśladowania  go- 
spodarstw zachodnich,  bo  one  wymagają  pracy  i  nauki, 
a  praca  i  nauka  to  nie  ich  zadanie;  —  oni  są  obcemi  na 
ziemi  swoich  praojców,  bo  nic  z  niej  nie  przejęli  i  nic  w  nię 
nie  przesączyli  z  własnego  jestestwa. 

Skutkiem  wydoskonalającego  się  ciągle  rolnictwa,  a  mó- 
wiąc słowami  odpowiadającemi  stanowisku,  na  którem  stoimy 
obecnie,  skutkiem  urastania  się  człowieka  z  ziemią  przez 
jego  wiedzę  i  pracę ,  ziemia  ta  coraz  uleglejsza ,  użycza  się 
coraz  więcej  potrzebom  jego,  natęża  i  wysila  z  nim  razem. 
Czem  grożą  te  wysilenia  w  odległej  przyszłości  ^  o  tem  mó- 
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wiliśmy  wyżej; — jak  zaś  daleko  one  już  dziś  sięgają,  o  tern 
kilka  uwag  przekonać  nas  może.  Anglia  wydawała  pszenicy 
za  Stuartów,  twierdzi  de  Lavergne^  dwa  miliony  kwarterów; 
przed  stu  laty,  wydawała  ich  cztery;  dziś  wydaje  trzynaście ! 
Zbyteczną  może  będzie  tu  uwaga,  że  wysileń  tych  nie  za- 
lecamy także  rohiikom  naszym ;  co  Anglię  podniosło,  nas 
zgabióby  mogło,  przypuszczając  nawet  możliwość  ich  naśla- 
dowania na  tej .  drodze.  We  Francyi,  w  połowie  zeszłego 
wieku,  było  w  przecięciu  ^  milionów  hektarów  roli  pod 
pszenicą ;  56  pod  żytem  i  innem  zbożem ;  —  dziś  Francya,  « 
skutkiem  podniesienia  swoich  środków  rohiiczych,  wydaje 
drogiego  rzędu  zboża  tyle,  ile  go  wydawała  podówczas,  zaś 
pszenicy  w  trójnasób  więcój !  Obok  tego,  podwoiła  ona  ilość 
swego  bydła,  a  bydło  to  trzyma  dziś  wagę  cztery  razy 
większą  niż  z  początkiem  już  bieżącego  stulecia;  bo  chów 
zwierząt  domowych  łączy  się  bezpośrednio  z  trybem  rol- 
nictwa. Mioty  koni  francuskich  wydoskonaliły  się  także  od 
tej  dopiero  epoki.  Gdy  Turgot  r.  1776  zamierzył  ulepszyć 
poczty,  które,  powiedzmy  nawiasem,  w  niczem  jeszcze  po- 
dobnemi  nie  były  do  poczt  teraźniejszych ,  nie  mógł  on 
w  całej  Francyi  zebrać  6.000  koni  potrzebnych  do  tej  ga- 
łęzi służby  publicznej. 

Następstwem  wysileń  skierowanych  ku  pomnożeniu  zbio- 
rów rolniczych ,  być  rzeczywiście  musiało  ponmoźenie  ilości 
bydła  i  koni,  jak  to  już  dostrzegamy  z  liczb  powyższych. 
Jakoż,  na  19  milionów  hektarów  ziemi  użytej  w  gospodar- 
stwie rolniczem  w  Anglii,  15  idzie  pod  zasiew  roślin  pa- 
stewnych, lub  pod  uprawę  łąk  naturalnych  i  sztucznych, 
a  4  tylko  pod  zboża  przeznaczone  wyłącznie  dla  ludzi ,  za- 
tem ^ó?mie  pod  pszenicę.  Stosunek  ten  wydać  się  może 
bajecznym;  jest  on  przecież  oparty  na  niewątpliwych  wy- 
kazach statystycznych.  We  Francyi  i  w  Niemczech  podział 
ten  ziemi  przedstawia  się  jeszcze  w  stosunku  odwrotnym, 
mimo  że  z  każdym  rokiem  część  pól  zbożowych  przechodzi 
tam  pod  uprawę  pastewną. 

Gdy  w  całej  Europie  rolnicy  kierują  dotąd  siły  swoje 
bezpośrednio  ku  wydobyciu  z  ziemi  jak  największej  ilości 
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zboża,  Anglicy,  powiada  de  L<$vergne,  którego  znakomite 
dzieło  o  Anglii  jeet  już  w  ręku  czytelników  polskich,  prze- 
konawszy się ,  że  zboże  wypładzane  trybem  dotychczasowym, 
wyczerpuje  ziemię  coraz  wyraźniej,  i  grozi  jej  wycieńcze- 
niem zupełnem ,  obrali  drogę  pośredniego  produkowania  zboża, 
przez  produkcyę  gnoju,  obornika;  —  skierowali  oni  przeto 
głównie  usiłowania  swoje  ku  bydłu,  które  też  stało  się  ró- 
wnocześnie głównem  ludu  angielskiego  pożywieniem.  To  obli- 
czenie nie  zawiodło  ich  dotąd;  na  niem  też  rozwijają  oni 
dalej  ten  nowy  gospodarstwa  kierunek.  Zrazu  pozostawiano 
połowę  ziemi  na  łąki  naturalne;  druga  połowa  szła  znów  po 
połowie  na  rolę,  i  ugór  służący  także  za  pastwisko.  Później 
część  łąk  naturalnych  przeszła  na  łąki  sztuczne;  a  część 
ugorów  na  korzenie  pastewne.  Stopniowo  uszczuplano  dalej 
przestrzeń  pod  zbożem ,  nadkładając  ję  pod  uprawę  dla  by- 
dła; —  dziś  jakeśmy  dopiero  powiedzieli,  zboże,  a  głównie 
pszenica  zajmuje  już  tylko  jedne  piątą  całej  gospodarskiej 
przestrzeni,  a  przecież  wystarcza  na  potrzeby  w  trójnasób 
powiększonej  ludności!  Tu  znów  zapytać  możemy:  jestże 
dość  czelny  komunista,  któryby  śmiał  powiedzieć  tym  lu- 
dziom: ziemia  należy  do  wszystkich;  jej  posiadanie  jest 
przywilejem ! 

WHolandyi,  Belgii,  a  nawet  po  części  i  w  Anglii, 
łąki,  tak  zwane  naturdne,  przestały  już  być  naturalnemi 
rzeczywiście;  one  są  już  także  dziełem  człowieka,  jakkol- 
wiek to  ich  wydoskonalenie  jest  prostem  i  niekosztownem*). 

W  Chinach,  gdzie  na  dziesięciu  rolników  ledwo  jeden 
posiada  krowę  lub  oślicę,  a  to  z  powodu  niedostatku  ziemi, 
najsztuczniejsze  łąki  byłyby  jeszcze  uszczerbkiem  rolnictwa. 


*')  Urządzenie  ląk  sztucznych  polega  głównie  na  dokladnem 
zrównaniu  i  spoziomowaniu  ich  powierzchni;  —  następnie  na 
przekopach  dla  odpływu  wody  zbytecznej,  —  poozem  oczyścić 
je  należy  z  krzaków  i  chwastów;  dalej  zgnoić,  zorać  i  zasiać 
okruchami  czystego  siana;  —  wreszcie,  gdzie  to  się  da  usku- 
tecznić, zwilżać  za  pomocą  drobnych  rowków,  wodą  sprowa- 
dzoną z  okolicznych  źródeł  lub  rzeczek.  Łąki,  na  których  wszyst- 
kie   powyższe   roboty   wykonać   się   dały,   przeorane  i  zasiane 
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W  Chinach  ziemia  uprawianą  jest  rydlem  lub  motyką, 
a  niekiedy  małym  płuźkiem,  ciągnionym  przes  kobiety  nio- 
siące  zwykle  drobne  dzieci  na  plecach.  Ale  w  Chinach  ka* 
idy  kawałek  ziemi  jest  spoziomowanym  oddzielnie,  i  każdy 
zwilżanym,  bądź  rowkami  bądź  ręcznie,  gdzie  woda  za  po- 
mocą mr  podziemnych  doprowadzić  się  nie  daje. 

Przytaczamy  te  szczegóły  stojące  jai  poza  obrębem 
nauki  naszej,  bo  one  wspierają  nasze  założenie:  że  nie  to 
co  jest  w  ziemi  tworem  Boga ,  lecz  przelane  w  nie  siły 
hidzkie,  życie  ladzkie,  stanowią  własność  ziemiańską.  Idzie 
nam  o  przekonanie  się  jak  dalece  ziemia  odeszła  od  swego 
staną  pierwotnego^  zatem  od  tego  co  istniało  darmo  i  dla 
wszystkich;  —  jak  dalece  utkwione  w  niej,  wiekowa  praca 
i  spotęgowana  wiedza  rodu  ludzkiego,  przytwierdziły  je  do 
siebie,  a  tem  samem  uczyniły  nieodpartą  własnością  tych 
co  dla  niej  pracowaU,  i  tych  co  odziedziczywszy  w  niej  siły 
i  życie  swoich  spadkodawców,  nakładają  je  własnemi,  by 
je  znów  swoim  przekazać  następcom. 

Uwagi  i  przykłady  powyższe  zasilimy  jeszcze  słowami 
znakomitego  rolnika  i  ekonomisty,  Emila  de  Laveleyy  które 
nietylko  idą  na  poparcie  twierdzeń  naszych,  lecz  nadto  za- 
wierają naukę  i  przestrogę,  jakie  u  nas  za  każdym  kro- 
kirai  przypominać  i  odświeżać  należy :  „Flandrya,  powiada 
on,  gdzie  drobni  posiadacze  ziemi  lichej  i  ubogiej,  wypro- 
wadzają na  niej  zbiory  wspanii^e,  powinnaby  nas  raz  prze- 
konać, że  można  utworzyć  na  ziemi  samej,  i  przez  nię 
sarnę,  kapitały  (zasoby),  potrzebne  do  jej  upłodnienia,  bez 
zapożyczania  ich  gdzieindziej.  Pokładamy  niekiedy  wielkie 
nadzieje  w  instytucyach  kredytowych;  zapewne,  one  mogą 
w  danych  razach  stać  się  skuteczną  pomocą;   lecz  główną 


nanowo  co  lat  kilka,  wydają  podług  zaręozeń  wiarogodnych 
pisarzy,  w  najgorszym  razie  20,  niekiedy  zaś  100  razy  więcej 
siana,  niż  w  stanie  pierwotnym,  to  jest,  nim  przeszły  w  wyrób 
człowieka.  Opis  ten,  lubo  wspierający  rozumowania  nasze,  po- 
dajemy  tu  mimochodem,  by  zwrócić  na  niego  uwagę  rolników 
naszych,  których  łąki  mogą  się  poddać  ulepszeniu  temu. 
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potęgą  rolnictwa  jest  umiejętność.  jElolnik  wykształcony 
a  obok  tego  pracowity  i  oszczędny,  zdoła  wydobyć  z  ziemi 
potęgę,  do  prowadzenia  gospodarstwa  rolniczego  potrzebną. 
Głownem  zadaniem  jego  będzie,  naprzód,  zaprowadzić  prze- 
miany odpowiadające  składowi  ziem,  zbadanych  dokładnie 
na  drodze  naukowej ;  —  dalej,  spożyć  przez  bydło  na  miej- 
sca wszystką  żywność  otrzymaną  dla  bydła  z  łąk  i  roli;  — 
wreszcie,  spotrzebować  korzystnie,  bądź  jako  paszę  bądź 
jako  nawóz  wszelkie,  choćby  nąjmniąj  cenione  rośliny,  jakie 
ziemia  wydaje  bez  udziału  człowieka]  —  zatem,  nie  wypu- 
ścić z  rąk  nic,  co  tylko  pośrednio  lub  bezpośrednio  na- 
wozem stać  się  może.  Żądając,  są  jeszcze  słowa  jego  — 
pomocy  sztucznej,  zewnętrznej,  zapominamy,  że  źródłem 
wszelkiego  bogactwa  jest  ziemia  sama;  że  niem  są  jej  ró- 
żnorodne pierwiastki  płodności,  które  przygotowała  przeroda, 
a  nauka  zużytecznić  powinna.  Kapitał  niezbędniejszy  we 
Flandryi  niż  gdzieindziej,  nie  był  tam  dostarczonym  przez 
ludzi  zamożnych,  którzy  by  go  już  posiadali  byli  zkądinąd; 
on  został  utworzonym  na  mi^scu  przez  demokracyę  wiejską 
drobnych  posiadaczy,  którym  też  kraj  winien  wyłącznie  te- 
raźniejszą pomyślność  swoje.  W  ogólności,  postęp  i  powo- 
dzenie rolnictwa  nie  zcdeży  ani  od  rozległości  ziemi,  ani  od 
instytucyj  kredytowych,  ani  od  żadnych  sztucznych  kombi- 
nacyj ;  —  one  polegają  przedewszystkiem  na  uzdolnieniu 
rolnika...^ 

Co  jest  kapitałem  wydobytym  z  ziemi  w  Szkole  eko- 
nomistów zachodnich,  to  w  Szkole  naszej  jest  przeciwnie 
wiedzą  i  pracą  utkwioną  w  ziemi,  jest  przeto  zasobem  spo- 
łecznym przelanym  w  ziemię,  która  się  z  nim  stapia  i  prze- 
chodzi na  własność  człowieka  w  świecie  ludzkim,  przez  to 
jedynie  że  się  od  niego  oddzielić  już  nie  może.  Zaczem,  co 
w  Szkole  ekonomistów  zachodnich  jest  przywilejem  i  mono- 
polem, to  w  Szkole  naszej  jest  własnością  pełną,  zasłużoną ;  — 
a  co  tam  jest  rentą  przywiązaną  do  przywileju,  to  podług 
wyjaśnień  naszych,  nie  wypełnia  jeszcze  odsetek  samego 
tylko  zasobu,  który  się  rozpłynął  w  ziemi. 
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Zasób  społeczny,  renta  i  własność,  widzimy^  wiążą  się 
iciśle,  i  postępują  łącznie;  —  one  też  w  dziejach  świata 
przebywają  te  same  koleje.  W  Grecyi  ubogiej  w  zasoby, 
ziemia  nie  była  jeszcze  własnością  niczyją;  ^-  ona  nale- 
żała do  państwa,  to  jest  do  towarzystwa  wziętego  zbiorowo, 
któremu  prawa  tego  nikt  zaprzeczyć  nie  mógł.  Pojedyn- 
czy obywatele  używali  jej  w  sposób  i  otyłe,  oile  to  zga- 
dziE^o  się  z  potrzebami  tej  zbiorowej  całości.  Zasada  ta, 
wprawdzie  zwichnięta  i  połączona  z  nadużyciami,  bo  prze- 
kazująca ziemię  jednej  naczelnej  rodzinie,  istnieje  dotąd  na 
wschodzie.  W  Bzymie  własność  była  pełniejszą,  ale  wła- 
sności tej  towarzyszyła  stara  zasada  polityki  rzymskiej : 
otrzymać  państwo  bogatem,  a  prywatnych  ubogiemi;  — 
zasada  wypowiadają^Ca  sprzeczność  ekonomiczną,  której 
wówczas  nie  dostrzegano  jeszcze.  Praca  i  wiedza,  które 
rolnicy  przelewali  z  siebie  w  ziemię,  musiała  w  końcu 
uczynić  ich  ziemi  fej  właścicielami  pełnemi,  —  tę  własność 
pełną  uznały  wreszcie  ustawy  Justyniana ;  tę  własność  pełną 
uświęca  stanowczo  nowożytna  Europa,  znosząc  wszędzie  za- 
wisłość i  warunkowość  posiadania. 

Ostatecznie,  posiadanie  ziemi  na  własność  mogłoby 
tam  tylko,  przynajmniej  z  pozorem  prawdy ,  być  uważanem 
jako  przywil^\  gdzie  ani  jej  obecny  posiadacz,  ani  jego 
poprz^ednicy  nic  w  nię  nie  przelali  z  pracy  własnej :  — 
w  tym  stanie  są  jeziora  i  lasy ,  odwieczne ,  samorodne. 
Wszakże,  oni  je  musieU  nabyć  przez  kupno,  lub  odziedzi- 
czyć przez  spadek ;  —  nabycie  jest  odziedziczeniem,  a  odzie- 
dziczenie równoważy  nabyciu,  bo  obojętną  jest  rzeczą  dla 
^  osób  trzecich,  czy  i  oile  posiadacz  nowy  wynagrodził  tego, 
eo  go  poprzedzał.  Cofając  się  wstecz  po  tej  drodze  na- 
bycia i  spadku,  dochodzimy  do  okresu,  gdzie  pewne  ziemi 
przestrzenie  zajęte  były  przez  plemiona  osiadające  na  nich 
pierwotnie.  Te  ziemie  stały  się  też  były  zbiorową  własno- 
ścią towarzystwa  całego,  — jak  to  wskazaliśmy  w  tej  chwiU,  — 
które  przyznawało  pojedynczym  członkom  swoim  prawo  jej 
użytkowania.  Towarzystwo,  to  jest  państwo,  uznało  stopniowo 
własność  prywatną  rodzin,  wUadając  na  nie  wiekuiste  cię- 
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żary  danin  i  służby  dla  pospolitej  rzeczy,  która  im  prawa 
swoje  odstąpiła,  równie  na  wiekuiste  ezasy.  Jeżeli  zaś  w  ciągu 
dziejów  rodu  ludzkiego,  gwałty,  podstępy  i  zabory  wyparły 
nieraz  pojedyncze  rodziny,  a  nawet  plemiona  całe  z  siedzib 
będących  ich  własnością,  krzywdy  te  spadły  wyłącznie  na 
rodziny  wydziedziczone,  których  watka  nikt  już  nie  odszuka; 
a  których  nawet  odszukanie  zrównoważyćby  tylko  mogło 
dawne  bezprawia  nowemi,  bezprawia  zapomniane  i  zatarte, 
świeżemi  i  tym  wiąoej  krzycząoemi,  im  silniej  usadawia  się 
bezpieczeństwo  powszechne  na  rozwalinach  dawnych  gwał- 
tów i  zaburzeń. 

Tym  którzy  twierdzą,  że  państwo  nie  ma  prawa  sprze- 
dawania na  własnośó  pojedynczym  rodzinom  ziem  dzikich, 
niezamieszkałych,  —  co  znów  sprzeciwia  się  teoryi  ,»przy- 
wileju**,  —  odpowiada  de  Fonienat/j  którego  przytoczyUśmy 
w  oddziale  pierwszym  tej  rozprawy:  Stany  amerykańskie 
nie  sprzedają  ziemi  nienależącej  jeszcze  do  nikogo ;  one 
sprzedają  korzyści  społeczne!  Kupujący  ziemię  w  Europie, 
płaci  ję  drożej,  gdy  w  pobliskośoi  niej  przechodzi  gości- 
niec; ten  gościniec  jest  nakładem  społecznym,  któr^^ 
częśó  ponieść  musi  korzystający  z  niego  ziemi  nabywca. 
Kupujący  ziemię  dziką  w  Ameryce,  płaci  naprzód  zapewnie- 
nie własności,  dalej  wszystko  co  zdziałano  przed  nim:  spo- 
łeczność urobtta  zboże;  ona  mu  dostarczy  zasiewu,  narzę- 
dzi, bydła,  nauki,  po  cenach  pracy  obecnej,  a  nie  po  cenie 
pomyriu  i  prac  dawnych;  —  ona  dała  te  szczegóły  wszyst- 
kim, jak  ów  gościniec,  lecz  szczegóły  te  kosztowały  wieki 
potu  i  krwi.  Kto  bierze  ziemię  by  korzystać  z  tych  dobro- 
dziejstw, ten  cząstkę  ich  spłacić  powinien.  Ostatecznie, 
twierdzi  de  Fontenay^  we  wszystkiem  są  dwa  działania:  po* 
jedyncze  i  społeczne;  na  wydzieleniu  jednych  z  drugich 
opierają  się  zadania  ekonomiczne,  prawne,  przemysłowe^. 
Działania  i  istnienia,  dodajmy,  nie  wchodzące  w  zakres  ani 
jednych  ani  drugich,  odbywają  się  darmo  w  przerodzić  i  te 
przede  wszystkiem  z  obu  poprzednich  wydzielić  należy.  Co 
istnieje  darmo  w  świecie  powszechnym,  tego  nikt  nie  zdoła, 
dostrzegliśmy  już  nieraz,    ani   sam   nabyć  na  własność,  ani 
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na własnoóć  zbyć  innym ;  to  co  w  ziemi  przeszło  na  wla* 
sność  ludzi  pojedynczych,  jest  niezaprzeczenie  także  dzie- 
łem ludzi  pojedynczych ;  —  to  co  w  niej  jest  darmo^  prze- 
chodzi darmo  na  rzecz  wszystkich ;  równie  tych  co  ję  po- 
siadają, jak  tych  co  z  niej  żyją,  mimo  że  sami  do  jej  po- 
siadania dojść  nie  mogli  lub  nie  chcieli.  Ta  rozległa  i  jedna 
z  najważniejszych  prawd  w  Szkole  naszej,  rozwiniętą  została 
obszernie  w  oddziale  poprzednim ;  —  tu  pozwalam  sobie 
przytoczyć  jeszcze,  co  mi  w  tej  mierze  nasunęły  poszuki- 
wania na  polu  ogólnych  praw  świata  ludzkiego. 

Człowiek  stanąwszy  w  przerodzić  istniejącej  darmOy 
rzuci  się  na  nię  z  chciwością .  • .  Ziemia  będzie  głównym 
jego  natarcia  przedmiotem;  on  ku  niej  skieruje  całą  prze- 
wagę organizmu  swojego.  Jego  wiedza  i  praca  utkwią  w  zie- 
nu*  —  ona  nawzajem  ożyje  przez  nie,  i  przez  nie  przej- 
mie się  potęgą  cdowieka ;  ona  stanie  się  częścią  jego  samego, 
bo  przelana  w  nię  wiedza  i  praca  człowieka,  są  rzeczywi- 
ście człowieka  częścią.  Nie  mogąc  jej  już  oderwać  od  nie- 
ruchomej materyi,  on  zatrzyma  materyę;  kawałek  ziemi 
w  której  zaszczepił  część  siebie,  z  którym  się  zrósł  przez 
swoje  wiedzę  i  pracę,  pozostanie  nazawsze  jego  wrodzoną 
własnością;  a  gwałt  zadany  własności,  będzie  gwałtem  za- 
danym jemu;  jej  zabór  będzie  zamordowaniem  części  jego 
istnienia,  będzie  odcięciem  części  jego  ciała*).... 

Kto  przyjmie  powyższą  teoryę  „Szkoły  polskiej",  ten 
nie  może  nieuznać,  że  jednem  z  najświętszych  praw  w  świe- 
cie ludzkim,  jest  poszanowanie  prawa  własności,  własności 
rzeczy,  myśli  i  czynu;  ono,  i  tylko  ono  odróżniło  go  sta- 
nowczo od  dzikiego  świata;  a  następstwem  tego  prawa  je- 
dnostek jest  utrzymanie  łańcucha,  po  którym  spływają  wła- 
sności z  praojców  na  prawnuków,  ze  zbywających  na  nabyw- 
ców, z  pokoleń  na  pokolenia.  Wiek  dziecinny  ludzkiego 
świata,  to  jeszcze  przewaga  świata  powszechnego ;  zaczem, 
siła  zwierzęca,  przemoc,  zabory,   przejść  musiały  z  jednego 


)  „Myśl  ogóhia  Fizyologii  wszechświata."  str.  140. 
j.  8iipMda«go.  T.  m.  €^  T 
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w  drugi,  wypełniając  w  nim  próżnie,  których  on  własną 
myślą,  własną  potęgą  wypełnić  jeszcze  nio  umiał.  Konfi- 
skaty mienia  pojedynczych  obywateli,  uprawniane  ustawą 
tchnącą  duchem  pierwszej  dzikości,  i  konfiskaty  narodów 
całych,  przerywały,  i  dotąd  przerywają,  dawniej  gwałtem 
otwartym,  dziś  po  ukrytych  manowcach,  ten  święty  łańcuch 
splatający  przeszłość  z  przyszłością,  mimo  zmieniających  się 
ciągle  ludzi  pojedynczych.  Wszakże,  pogwałcenie  prawa  nie 
niweczy  jego  świętości  ani  w  obliczu  Stwórcy,  ani  w  oczach 
człowieczeństwa  całego,  ani  wobec  natchnieniem  Stwórcy 
urobionych  ludzkich  uczuć  i  pojęć,  które  ostatecznie  są  su- 
mieniem powszechnem,  i  najwyższem  rzeczy  ludzkich  try- 
bunalem. 

Oparłszy  powyższe  rozumowania;  jak  niemniej  całą 
teoryę  Szkoły  naszej  na  tej  niezaprzeczonej  prawdzie,  że  to 
co  jest  dziełem  tworu ^  istnieje  darmo,  zaś  wszystko,  co 
jest  utworem  człowieka,  jest  jego  pełną  własnością,  zakoń- 
czymy ustęp  niniejszy  zapatrywaniem  się  na  własność  zie- 
miańską jednego  ze  szczepów  naszej  rozległej  ojczyzny. 

Lud  litewski  przechował  w  pełnej  świeżości  z  czasów 
przedchrześciańskich  mnóstwo  podań,  przekonań  i  obycza- 
jów, które  w  równie  żywych  kolorach  skreślili  nasi  histo- 
rycy i  poeci.  Między  innemi  naucza  on  nieświadomych 
rzeczy  przychodniów,  że  kraj  rodzinny,  święta  ziemia,  bo- 
gini Zemyna^  przytula  krajowca  do  swego  łona,  obsypuje 
go  pieszczoty  i  licznemi  dobrodziejstwy.  —  Dlatego  to,  kraj, 
ziemia  z  przydomkiem,  kwiatonośna,  (Zemyna  żydeklele-zied- 
kelele),  niemoże  być  wyznaczona  komukolwiek  na  własność 
bezwarunkową;  należy  ona  tylko  do  Boga,  i  jako  jego 
córa  oddana  w  zamęźcie  pewnemu  narodowi.  —  A  żona 
przecież  nie  może  być  własnością  męża.  Jak  nie  godzi  się 
sprzedawać  swej  iony  ,  tak  tei  nie  godzi  się  sprzedawać  qf- 
czystąf  ziemi.  —  Litwin,  chcąc  wyrazić  najgłębszy  smutek, 
powiada :  „neludo  kaip  żemę  pardawęs^ ,  —  „posmutniał 
jak  gdyby  się  dopuścił  świętokradztwa,  popełnił  zbrodnię 
względem  boginy  Zemyny*  —  Litwin  wiemy  podaniu  nie 
powie   dotąd:   nabyłem  lub  sprzedałem   rolę,   ziemię,    ale: 
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nabyłem,  sprzedi^em  domostwo  (pirkan,  pardawian  namus).-^ 
Język  litewski  nie  zna  wyrazu  własność;  zaimkami  moje, 
twoje,  nasze,  wasze,  oznaczają  się  przedmioty,  do  posiada- 
nia których  przychodzi  się  swoją  pracą*). 

Wspaniały  myt  religijny;  prawda  głęboka  odwieczna, 
rzetelnie  boska,  myt  narodowy,  który  bodajby  był  przylgnął 
do  naszych  rodzimych  przesądów!  przechowajmy  go  przy- 
najmniej w  naszych  narodowo  -  społecznych  teoryach ;  on 
dziwnie  szczęśliwie  przystaje  do  nich,  one  muszą  oglądać 
się  za  nim,  jeżeli  mają  pozostać  narodowemi ! 


Wszystko  cośmy  dotąd  powiedzieli  o  ziemi  ze  stano- 
wiska społeczno  -  gospodarskiego ,  opiera  się  na  umiejętnem 
zbadaniu  wzajemnego  stosunku  praw  przyrodzonych  i  rzeczy 
ludzkich.  Rolnictwo  właściwe ,  które  już  nie  wchodzi  w  za- 
kres poszukiwań  naszych,  ale  z  niemi  styka  się  bezpośre- 
dnio, oprzeć  się  musi  także,  na  znajomości  rzeczy  ludzkich 
i  praw  przyrodzonych,  zatem  na  umiejętnościach  społecznych 
i  przyrodniczych.  O  tem  ci  tylko  wątpią  jeszcze,  którym 
obcemi,  lub  prawie  obcemi  są  jedne  i  drugie ;  którzy 
przeto  potęgi  ich  wpływu  na  rolnictwo  nie  dostrzegają,  i  do- 
strzedz  nie  mogą. 

W  rozdziale  wstępnym  dzieła  tego  staraliśmy  się  uwy- 
datnić potrzebę  ogólną  nauk  wiodących  do  rozwiązania 
rozlicznych  zadań  społecznych ,  których  bez  ich  pomocy 
rozwiązać  nie  można.  Do  uwag  tamtych  dorzućmy  kilka 
innych,  stojących  już  bliżej  właściwego  rolnictwa. 

Łeoncyusz  de  Lavergne^  równie  znakomity  ekonomista 
i  agronom,  a  na  którego  zdaniu  oparliśmy  się  już  wyżej, 
powiada  w  tej  mierze:  „Ktokolwiek  zastanowił  się  nieco 
^^  nowożytnym  ruchem  rolnictwa,  przekonanym  być  musi, 
ie  niedaleką  jest  już  chwila,  gdzie  dalszy  postęp  jego  oprzeć 
®9  będzie  musiał  wyłącznie  na  umiejętnościach  we  właści- 

*  .        j  Odczyty  Mikołaja  Akielewioza.  miane  w  Paryżu  „O  Lu- 
^«  litewskim*'. 
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wem  ich  znaczeniu.  Wszystko  co  doświadczenie  zostawione 
samo  sobie  zdziałać  mogło,  jest  bądź  już  wyczerpanem ^ 
bądź  bliskiem  wyczerpania..-.  Go  wystarczało  wczoraj,  już  dzi& 
nie  wystarcza;  co  dziś  jeszcze  wystarcza,  nie  wystarczy  jutro... 
Jak  ogromne,  między  innemi,  chemia  rolnicza  czyni  postępy 
w  Anglii,  o  tern  przekona  każdego  kwadrans  rozmowy  z  pierW' 
szym  lepszym  fermierem  (czynszownikiem ,  dzierżawcą). . . 
Ludzie  ci  rozumują  o  amoniaku  i  fosforanach ,  jak  chemicy 
z  powołania. . .  Dzieła  naukowe  mnożą  się  tam  szybko ; 
a  nauczyciele  objeżdżający,  wynagradzani  drogą  subskrypcyi^ 

wykładają    po    wsiach    nauki    odpowiedne ^  Pisarz    ten, 

przekonany  o  niezbędnej  już  potrzebie  nauk  w  rolnictwie, 
powiedzii^  przy  innej  sposobności:  .Ażebyś  doszedł  do  ob> 
fitych  a  korzystnych  zbiorów,  ubiegaj  się  mniej  za  rozle* 
głością  ziemi,  niż  za  pracą  jakę  około  niej  podjąć  możesz;  — 
mniej  za  pracą  niż  za  kapiti^em  (zasobem);  —  mniej 
za  kapitałem,  piż  za  uzdolnieniem  własnem.** 

Te  przestrogi  ludzi  powołania,  i  te  wysilenia  w  naro* 
dach  potężnych,  a  potężnych  przez  to  że  oświeconych,  tro- 
jaki osięgnąć  mogą  skutek  podług  tego,  jaki  im  cel  za- 
kreślimy z  góry:  —  odróżnienie  ty  eh  skutków  jest  najwyż- 
szej wagi  w  przemyśle  rolniczym.  I  tak :  rolnik  może^ 
zwiększając  nakłady  gospodarskie,  podnieść  równocześnie 
ilość  lub  rodzaj  swoich  ziemiopłodów  w  stosunku  prze- 
wyższającym wartość  nakładów;  —  on  może  dalej,  wsparty 
porządkiem,  pracowitością,  a  nade  wszystko  nauką,  podnieść 
rodzaj  lub  ilość  ziemiopłodów,  nie  zwiększając  dotychczaso- 
wych nakładów;  —  on  może  wreszcie  utrzymując  dotych- 
czasowy stan  produkcyi  swojej,  dojść  do  umniejszenia  do- 
tychczasowych nakładów. 

Pierwszy  z  tych  środków  jest  jedynie  możliwem  po- 
stępowaniem, gdzie  dwa  drugie  wyczerpanemi  już  zostały, 
a  gdzie  mimo  to  narastające  ciągle  potrzeby,  a  tern  samem 
coraz  łatwiejszy  i  coraz  korzystniejszy  odbyt  na  płody^ 
usuwa  wszelkie  strat  niebezpieczeństwo.  Ten  stan  rzeczy 
widzimy  w  krajach  z  dawna  zamożnych,  mocno  zaludnionych^ 
i  wysoko  przemysłowych;  —  gdzie  zaś  te  trzy  okoliczności 
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nie  sięgnęły  jeszcze  ostatnich  krańców,  tam  rozwijać  się 
powinny  dwa  drugie  środki ,  a  to  podług  stopnia  na  jakim 
stanfto  miejscowe  rolnictwo ,  i  podług  korzyści  na  jakie  ono 
liczyć  może  w  obecnym  stanie  towarzystwa.  Jakoż,  gdzie 
miasta  się  podnoszą  dość  szybko ;  gdzie  powstają  zakłady 
rękodzielnicze  i  fabryczne ;  gdzie  skutkiem  ułatwionych 
przewozów  otwiera  się  stanowczo  odbyt  zewnętrzny  płodom 
i  wyrobom  ziemiańskim,  tam  rolnik  nie  rzucając  się  przed- 
wcześnie w  nowe  nakłady,  skierować  powinien  naprzód 
usiłowania  swoje  ku  podniesieniu  produkcyi  przy  siłach 
dawnych,  w  czem  w  krajach  naszych  rozległe  jeszcze 
przedstawi  mu  się  pole,  jeżeli  usiłowania  jego,  powtórzmy, 
wesprą  nauka,  umiejętność,  porządek  i  pracowitość.  Gdzie 
przeciwnie  miasta  i  przemysł  nie  poruszają  się  z  dawnego 
stanowiska ;  gdzie  ruchy  wymian  idą  opieszale ;  gdzie  ze- 
wnętrzne stosunki  blizkich  nie  rokują  ulepszeń,  —  a  w  ta- 
kiem  położeniu  są  właśnie  krainy  nasze,  —  tam  wy  łącznem 
bo  jedynie  zbawiennem  zadaniem  rolnictwa  być  może, 
utrzymać  jego  stan  dotychczasowy ;  zatem  utrzymać  je  na 
wysokości ,  do  której  ono  doszło  pracą  dawną ,  by  nie  uro- 
nić tej  pracy  dawnej ,  lecz  nie  rzucać  się  w  nowe  ulepsze- 
nia pociągające  nowe  nakłady;  —  a  to  tak  długo,  pokąd 
8ię  nie  przedstawi  stanowczo  rozleglejsze  pole  odbytu,  a  szcze- 
gólnie odbytu  miejscowego. 

Oile  jasną,  prostą  i  każdemu  przystępną  wyda  się  za- 
pewne w  rozumieniu  zasada  powyższa,  otyłe  jej  ścisłe 
przystosowanie,  trzymanie  się  jej  wierne  w  prowadzeniu 
gospodarstwa  rolniczego,  jest  trudnem,  a  więcej  jeszcze 
zwodniczem.  Nietylko  lada  nieurodzaj ,  lada  odpływ  chwi- 
lowy na  ziemiopłody,  wikłają  prawdziwe  rzeczy  widzenie; 
lecz  nadto  i  przeważnie,  chęć  pomnożenia  dochodów  swo- 
ich, zwraca  głównie  usiłowania  rolnika,  jego  pierwszą  myśl 
ir  stronę  obfitości,  bo  na  pierwszy  rzut  oka,  obfitość  pło- 
dów to  źródło  i  miara  dochodu. 

Podczas  gdy  w  Anglii,  Holandyi,  Belgii,  Szwajoaryi^ 
w  krajach  ludnych,  przemysłowych,  znamieniem  dobrego 
gospodarstwa  są ,   pewna   wytwomość ,   porządek  jak  gdyby 
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przesadzony,  drobnostkowa  staranność  jak  gdyby  wyłącznie 
ozdobę  na  cela  mająca,  a  przecież  potrzebą  miejscową  wy- 
wołana ;  w  krainach  naszych  nie  to  gospodarstwo  je^  tpzo^ 
rowemy  gdzie  bydło  jest  najpiękniejsze,  konie  rosłe,  budowle 
systematycznie  wzniesione,  narzędzia  najświeższe,  machiny 
najdokładniejsze,  ale  to  które  daje  dochód  stosunkowo  naj- 
większy, nie  wyczerpując  łąk  i  pól  ornych,  lecz  owszem 
podnosząc  ciągle  ich  płodność. 

Nie  ulega  zaprzeczeniu,  że  obfitość  ziemiopłodów  jest 
jednym  z  warunków  pomyślności  powszechnej ;  —  jest  ona 
głównym  jej  warunkiem  tam ,  gdzie  znaczna  część  ludności 
jak  we  Francyi  i  Belgii,  a  nawet  jej  część  przeważająca 
jak  w  Anglii,  żyje  poza  przemysłem  rolniczym ;  gdzie  przeto 
wewnętrzne  życie  narodu  i  jego  siła  zbiorowa  rozwijają 
się  na  drodze  pracy  gromadzącej  się  w  miastach,  w  handlu,, 
w  zakładach  czysto  przemysłowych.  Warunki  powodzenia 
tej  części  ludności,  i  tej  gałęzi  pracy  zbiorowej,  są  tam 
warunkami  pomyślności  powszechnej ,  i  zbiorowej  potęgi 
narodu;  —  dlatego  też  państwa  przemysłowe,  a  szczegól- 
nie Anglia  od  czasów  Pitta,  którego  pamięć  okryła  sławą 
i  wdzięcznością,  pozostawiły  rolnictwo  własnym  wysileniem, 
poznosiły  zakazy  dowozów,  a  całą  troskliwość  swoje  skie- 
rowi^y  w  stronę  przemysłu  ożywiającego  ich  olbrzymie 
i  gęste  miasta.  Organizm  społeczności  naszej,  jak  dotąd  przy- 
najmniej ,  nie  na  tej  jozwija  się  drodze.  Nasze  miasta 
główne,  które  stanęłyby  zaledwie  w  drugim  lub  trzecim 
rzędzie  miast  zachodnich  i  południowych ,  zaludnione  prze- 
ważnie przez  urzędy,  przez  uczącą  się  młodzież,  przez  bo- 
gatych i  próżniaczących  nieuków,  przez  rzemieślników  ob- 
sługujących jednych  i  drugich,  i  przez  wojska  trzymające 
wszystkich  w  karbach  życia  biernego;  miasta  nasze,  lube 
godne  uwielbienia,  bo  w  nich  dotąd  nikt  stłumić  nie  zdołał 
świętego  ognia  narodowej  Westy,  miasta  nasze  są  tylke 
słabym  odłamem  sił  narodowych ,  trzymających  się  drogf 
dziejowej  spuścizny,  dworów  szlacheckich,  majątków  średnich, 
i  roli,  z  której  wyłącznie  żyli  nasi  praojcowie.  Do  tych 
dworów  posiadłości  średnich ,  przyłączą  się  stopniowo,  i  już 
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się  przyłączają  posiadacze  drobni,  a  to  w  miarę  szerzenia 
się  swobód,  oświaty  i  dobrege  bytu;  i  jeszcze  w  miarę 
jak  wyrozumiałe,  uczciwe,  rozsądne  i  patryotyczne  postępo- 
wanie posiadaczy  zamożniejszych^  zaciera  pamięć  dawnych 
boleści.  Zdrowy  sąd  powszechności  popycha  nas  w  tym 
kierunku  na  przebój ;  na  przebój  przeszkodom  zewnętrznym, 
i  oporowi  domowych  przesądów  i  niechęci.  Zaczem,  oile 
narodowemi  być  mogą  gdzieindziej  usiłowania  zmierzające 
ku  zniżeniu  ceny  ziemiopłodów  na  korzyść  przemysłu  rę- 
kodziehiiczego,  otyłe  dążność  ta,  osłabiająca  stanowisko  po- 
siadaczy ziemiańskich,  osłabiać  może  u  nas  rozwój  rzetelnie 
narodowych  potęg. 

Prócz  tego,  podczas  gdy  do  ulepszeń  rolniczych,  po- 
mnażających ilość  ziemiopłodów  na  korzyść  zatrudnień  in- 
nego rodzaju,  prowadzą  wyłącznie  prawie  nowe  nakłady 
uwięzione  w  ziemi,  a  które  stopniowo  przestają  nieść  zwykłe 
nawet  odsetki;  —  utrzymanie  rolnictwa  w  stanie  dotych- 
czasowym ,  z  umniejszeniem  dotyczasowych  nakładów ;  lub 
podniesienie  przez  naukę  i  pracowitość ,  bądź  ilości  bądź 
rodzaju  ziemiopłodów,  przy  nakładach  dotychczasowymi , 
prowadzą  naodwrót  do  oszczędzenia  nakładów,  zatem  uła- 
twiają powolne  gromadzenie  zasobów  tniyscowych  lub  trjf- 
mimnych^  bez  których  nie  ma  ani  sił  przedsiębiorezyeh 
w  gospodarstwach  pojedynczych,  ani  zbiorowej  potęgi  w  na- 
rodzie, jak  to  widzieliśmy  na  swojem  miejscu.  , Pokąd  do- 
tychczasowy sposób  prowadzenia  gospodarstwa  rolniczego, 
powiada  Passy j  jeden  z  najcelniejszych  ekonomistów  i  agro- 
nomów, —  a  mianowicie,  pokąd  dotychczasowy  sposób  upra- 
wiania ziemi  wystarcza  na  własne  kraju  potrzeby,  tak  długo 
zaprowadzanie  ulepszeń  w  ogólności,  szcz^ólniej  zaś  ulepszeń 
pociągających  nakłady  dodatkowe,  sprzeciwia  się  stanowczo 
pomyślności  stanu  rolniczego^. 

Niechaj  nam  wolno  będzie  zwrócić  na  twierdzenia 
powyższe  uwagę  osób,  wpływających  u  nas  na  kierunek 
rolnictwa  krajowego,  którego  dążność  zbiorowa  w  odmien- 
nym pojawia  się  kierunku:  —  w  kierunku  szkodliwym  dla 
posiadaczy  ziemiańskich,   a  tem  samem  grożącym  ogólnej 
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sprawie  narodu.  Nietylko  pojedynczy  gospodarze,  jakkolwiek 
wykształceni  i  skrzętni ,  zwracają  dotąd  głównie  usiłowania 
swoje  ku  pomnożeniu  dotychczasowej  ilości  ziemiopłodów; 
lecz  nadto,  ten  cel  przeważnie  zamierzyły  stowarzyszenia 
i  zakłady  naukowo-rolnioze.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  za- 
kłady i  stowarzyszenia  rolnicze ,  równie  u  nas  jak  wszędzie 
upowszechniać  powinny  wszystko ,  cokolwiek  w  zakresie 
rolnictwa  zdziałały  dotąd  nauki  i  doświadczenie ;  — człowiek 
bowiem  otyłe  tylko  posuwa  się  i  rozwija  w  zawodzie,  któ- 
remu siły  swoje  poświęcił ,  oile  umysł  jego  obejmuje  i  ze- 
stawia wszystko,  co  na  tej  drodze  zdobyto,  bez  względu 
czy  w  położeniu  jego ,  w  jego  szczególnych  stosunkach ,  te 
nowe  zdobycze  korzystnie  przystosować  się  dadzą  lub  nie. 
"Wszakże,  w  tym  zbiorze  wiadomości  użytecznych,  w  tych 
różnostronnych  usiłowaniach  uwydatniać  się  i  górować  po- 
winny te,  które  z  wyższego  i  ogólnego  ocenione  stanowi- 
ska, najwięcej  odpowiadają  krajowym  stosunkom  i  siłom. 
Czy  tak  postępują  nasze  stowarzyszenia  i  szkoły  rolnicze, 
o  tem  wątpić  nam  wolno.  Gzy  pisma  wydawane  przez 
tamte  kierują  przede  wszystkiem  uwagę  rolników  w  stronę 
oszczędności,  podając  im  środki  umniejszenia  wydatków 
dotychczasowych,  bez  umniejszenia  dotychczasowych  płodów; 
lub  podwyższenia  płodów  bez  podwyższania  wydatków  ;~czy 
młodzież  wychodząca  z  Marymontu  i  z  Dublan,  przejęta 
naukowym  postępem  rolnictwa  zachodniego,  wynosi  uspo- 
sobienia, sąd  i  poczucie  odpoAriadające  bezpośrednio  naszym 
domowym  potrzebom,  o  tem  także  wątpić  nam  wolno;  — 
o  tem  tym  śmielej  wątpić  możemy,  że  kilku  właścicieli 
ziemiańskich,  którzy  wychowańcom  tych  szkół  zarząd  ma- 
jątków swoich  poruczyli  byli,  musieli  rozstać  się  z  niemi 
z  powodu  uszczuplonych  dochodów. 

Nowe  metody,  wynalazki,  udoskonalenia,  które  tylko 
wielkiemi  siłami  dokonane  być  mogą,  obrócić  się  muszą 
wyłącznie  na  korzyść  majętności  większych;  —  oile  zaś  te, 
wsparte  nowemi  środkami,  posuwają  się  naprzód  samopas, 
otyłe,  niemogący  im  sprostać  ogół  posiadłości,  trzymać  się 
musi   tyłu ,   a  nawet  cofać ,  bo   nieuchronne   zniżenie   cen, 
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sprowadzone  przez  tamte,  zmusza  tyoh  ostatnich  do  pod- 
dania się  temu  ciężeniu.  Zaczem ,  ulepszenia  nieprzystępne 
ogółowi  posiadaczy,  są  szkodliwemi  temu  ogółowi,  a  tern 
samem  sprawie  narodu. 

Parlament  angielski  otwiera  dwudziestomilionowy  kre- 
dyt na  oeieki  podziemne ,  bo  parlament  angielski  chce  na- 
przód, by  ulepszenia  te  rozeszły  się  po  całym  kraju;  po- 
wtóre  i  głównie,  bo  on  chce,  by  zboże  staniało  dla  pod- 
niesienia wyrobnictwa  miejskiego ,  na  którem  się  oparła 
potęga  państwa.  Nasze  komitety  i  stowarzyszenia  rolnicze, 
zęehęcając  do  ocieków  podziemnych ,  których  wesprzeć  nie 
mog%,  i  odznaczając  zaszczytami  tych,  co  je  u  siebie  wy- 
konać zdbłali  sami ,  podają  mimowolnie  rękę  usiłowaniom 
jednostronnym,  z  uszczerbkiem  równie  dla  pojedynczych  po- 
siadaczy, którzy  dzieł  tych  podjąć  nie  są  w  możności,  jak 
-dla  zbiorowego  powodzenia  rolnictwa  krajowego. 

Na  czele  ulepszeń  najwłaściwszych  dotąd  krainom  na- 
szym, stoją:  oględniejsze  użycie  pracy  i  czasu;  oszczędność 
drobnostkowa,  z  której  się  rozwija  oszczędność  ogólna; 
rachunkowość  rozdzielająca  źródła  przychodów  i  odpowia- 
jące  im  nakłady;  machiny  i  narzędzia  wydoskonalone,  któ- 
rych główną  właściwością  jest  oszczędzenie  pracy  i  czasu; 
wreszcie  ulepszone  mioty  zwierząt  domowych,  ale  ulepszone 
w  plemieniu  domowem,  a  nie  sprowadzeniem  miotów  ob- 
cych, jak  o  tem  mówiliśmy  na  innem  miejscu.  Zniesienie 
ugorów,  daleko  posunięta  płodozmnienność,  kosztowne  oeieki 
podziemne,  pracowite  zwilżania,  należą  już  do  ulepszeń  dal- 
szych, właściwych  krajom  przeważnie  przemysłowym,  lecz 
niebezpiecznych  tam,  gdzie  zbywająca  produkcya  krajowa 
wygląda  jedynie ,  rychło  sąsiednie  nieurodzaje  otworzą  jej 
wrota  zewnętrznego  odbytu. 

Ażeby  pojąć  zdrowo  i  zdrowo  ocenić  stanowisko,  na 
jakiem  stoją  w  danej  chwili  sprawy,  stosunki  i  potrzeby 
krajowe ;  —  i  ażeby  rozwijającym  się  siłom  społecznym  na- 
.dać  kierunek  i  rozmiar  odpowiadające  naturze  i  rozciągło- 
ści tych  potrzeb  i  tych  stosunków,  jest  rzeczą  niezbę- 
dną,— powiedzieliśmy  już  nieraz, — rozumowania  swoje  i  swój 
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tryb  postępowania  usadowić  na  udowodnionych  prawdach 
gospodarstwa  społecznego,  wspartych  naukami  przyrodniczemL 
Gdzie  te  prawdy  społeczne  i  przyrodzone  nie  rozpostarły 
się  dość  szeroko,  by  na  nich  mógł  się  urobić  s%d  własny 
narodu,  sąd  miejscowy,  tam  tę  naukową  próżnię  w  towa- 
rzystwie wypełnić  musi  żywioł  obcy,  a  siłą  przyciągającą 
obce  żywioły  jest  naśladownictwo.  Pierwszem  znamieniem 
naśladownictwa  na  drodze  poważnej,  —  bo  naśladowanie 
innych  narodów  w  ubiorach,  rozmowach,  zaprzęgach,  zosta- 
wiamy ludziom  należącym  zarówno  do  wszystkich  naro- 
dów, —  pierwszem  znamieniem  naśladownictwa  poważnego, 
jest  wprowadzanie  w  życie,  wplatanie  w  stosunki  domowe 
ruchów,  usiłowań,  i  przemian  pojawiających  się  gdzieindziej, 
dlatego  tylko  że  te  przyjęły  się  gdzieindziej.  Oile  naślado- 
wnictwo samo,  nieuzasadnione,  jest  już  uznaniem,  zaledwie 
nie  powiemy,  nicości  własnej ;  otyłe  działanie  jego  nakrę- 
cone do  potrzeb  odmiennych,  odwrotne  wywołać  może  na- 
stępstwa. 

Tu  znów  przypomnieć  musimy,  że  część  pewnej  klasy 
ludności  naszej ,  do  której  właśnie  należą  naśladujący  ob- 
cych w  ubiorach,  rozmowach,  zaprzęgach,  zgubiwszy  po 
cbrodze  wszystko,  co  po  przodkach  odziedziczyć  powinna 
była,  a  stojąc  zbyt  nisko  w  życiu  duchowem,  by  w  sobie 
własne,  nowe  urobić  mogła  istnienie,  nie  pojmuje  innej 
godności,  i  innego  rozumu  prócz  naśladownictwa:  —  przyj- 
muje ona  żywcem  projekta  i  instytucye  niemieckieh  przed- 
siębiorców i  teoretyków,  salonowe  życie  francuskich  mar- 
kizów, stosunki  gospodarskie  lordów  angielskich.  Ludzie  ci 
książek  naszych  nie  czytają;  tym  zaś  którzy  niemi  nie 
gardzą,  lecz  w  słowach  naszych  dostatecznej  nie  widzą  po- 
wagi, przytoczymy  słowa  poważanego  powszechnie  pisarza  *): 
„Oczy  Anglika  podróżującego  po  stałym  lądzie,  nie  mogą, 
powiada  on,  przywyknąć  do  tych  miernych  zbiorów,  i  do 
tej  uprawy  nacechowanej  pewną  niedbałością ,  które  tam 
dostrzega   co   chwila;   —  one   zaś   dziwią   nas   dlatego  je- 


*)  Listy  o  Ameryce  przez  J.  R.  Godley. 
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dynie,  że  mj  patrząc  na  ten,  na  pozór  niski  stan  g^po- 
darstwa,  spuszczamy  z  uwagi,  iż  w  krajach  gdzie  jest 
ziemi  podostatkiem ,  a  robotnik  drogim  stosunkowo  do  ceny 
riemiopłodów,  roztropność  każe  przyjąć  w  prowadzeniu  go- 
spodarstwa rolniczego  zasadę  preeciwną  tej ,  jakiej  my  się 
trzymamy  w  naszych  krajach  ludnych  i  przemysłowych* 
Następstwem  tego  postępowania  jest,  że  tak  powiem,  pe- 
wien brak  czystości  i  wykończenia  we  wszystkiem,  gdzie, 
żeby  dojść  do  nich,  trzeba  dołożyć  zasobów  i  pracy.*' 

Kanclerz  państwa,  przewodniczący  obradom  izby  pa- 
rów, siedzi  na  worku  wełny;  —  mamyż  tem  samem  na* 
szego  marszałka  sejmu  posadzić  na  korcu  żyta  lub  psze- 
nicy? Dachy  we  Włoszech  są  niemal  płaskie,  bo  we  Wło- 
szech nie  ma  śniegu;  —  w  północnych  Niemczech  zao- 
strzone, bo  leżące  na  nich  śniegi  przygnieśćby  je  mogły;  — 
tamte  pokryte  są  łupkiem,  dachówką  lub  drzewem;  te, 
nie  wyłączając  Plandryi ,  słomą ,  bo  żadne  inne  pokrycie 
nie  chroni  tyle  od  zimna  i  wilgoci.  Francuzi  wstydzą  się 
chodzić  boso ,  i  używają  obuwia  drewnianego  (8(ibot8)j  — 
hid  w  Szkocyi  i  u  nas  chodzi  w  lecie  boso,  i  wstydziłby 
się  dźwigać  drewniani  sandały.  Jak  każdy  naród  ma  wła- 
ściwe sobie  poczucia ,  i  odziedziczone ,  plemienne  usposo- 
bienia ,  tak  każdy  kraj ,  ze  względu  swego  klimatu  i  poło- 
żenia, ma  oddzielne,  prawami  przyrodzonemi  naznaczone 
wymagania.  Poddanie  się  tym  niepokonanym  prawom  przy- 
rodzonym, i  rozwijanie  spraw  swoich  w  kierunku  nakre- 
ślonym przez  nie,  jest  znamieniem  rzetelnego  wykształce- 
nia. Zwyczaje  i  obyczaje  narodu,  tryb  jego  życia,  i  kieru- 
nek jego  gospodarstwa,  rozwinęły  się  przeważnie  na  miej- 
scowych potrzebach;  —  uszlachetniać  te  miejscowe  po- 
trzeby, i  rozwijać  środki  ich  zaspokojenia  na  drodze  wy- 
tkniętej przez  prawa  przyrodzone  i  dziejowe  usposobienia, 
oto  zadanie  ludzi  stojących  u  steru  ruchów  społecznych. 

Otrząśnienie  się  ze  ślepego  naśladownictwa,  którego 
następstwem  jest  najczęściej  zwichnięcie  sił  narodowych,  nie 
odpycha  ulepszeń,  jakie  kraj  z  korzyścią  przyswoić  sobie 
noże;  a  nade  wszystko,  nie  usuwa  prawd  ogólnych,  zebra- 
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nych  gdzieindziej,  które  w  każdym  stanie  społeczności  po- 
wtórzyć się  mu8z%.  Jednem  z  tych  praw  sciągająoem  się  do 
przedmiotu,  o  którym  mówimy  w  tej  chwili,  a  którego  przy- 
stosowanie dostrzegliśmy  przed  chwilą,  przywodząc  Anglię 
za  przykład,  jest:  że  jak  społeczność  każda,  wzięta  zbioro- 
wo, wzmaga  się  i  narasta  przez  wzmaganie  się  i  narastanie 
zasobu  społecznego;  tak  pojedyncze  gałęzie  życia  zbioro- 
wego, pojedyncze  usiłowania  i  przedsiębiorstwa,  rozwijać  się 
mogą  otyłe  tylko,  oile  obok  nich  rozwijają  się  i  kwitną  in- 
ne, żądające  od  nich  posługi  i  które  im  niosą  posługę  wza- 
jemną. Lubo  w  tym  stosunku  stoją  wszystkie  wyrobnictwa, 
nigdzie  przecież  ta  wspólność  nie  pojawia  się  na  tak  wiel- 
kim rozmiarze,  jak  między  rolnictwem,  a  przemysłem  ręko- 
dzielniczym. 

Znamieniem  urobionej  społeczności  jest  rozdział  pracy ;  — 
następstwem  rozdziału  pracy, jest  wzajemna  usługa  przez 
wymianę.  —  Gdzie  wszyscy  robią  jedno  i  to  samo,  tam  wy- 
miana jest  niemożliwą,  wzajemna  usługa  niepotrzebną,  roz- 
dział pracy  niewykonalnym ;  —  tam  jest  jednostronność,  ale 
nie  wspólność  usiłowań;  tam  życie  rzetelnie  społeczne  nie 
rozwinęło  się  jeszcze;  tam  niema  jeszcze  siły  zbiorowej, 
i  narodowej  potęgi.  Chcieć  podnieść  rolnictwo  dla  rolnictwa 
i  przez  rolnictwo,  jest  to  właśnie  podejmować  usiłowania 
jednostronne,  które  rozwinąć  się  nie  mogą,  bo  po  ich  prze- 
ciwległej stronie  nic  się  nie  pojawia,  ooby  ich  skutek  przejąć, 
i  wzajemną,  lecz  innej  natury  usługą  odpłacić  je  mogło :  — 
ono  oczekuje,  powiedzieliśmy  przed  chwilą,  rychło  nieuro- 
dzaj i  głód  za  granicą,  pomocy  jego  wezwą,  i  nastręczą  mu 
zgubną  sposobność  wywożenia  za  granicę  ziemi  ojczystej. 
Zaczem,  żeby  wyświadczyć  rzetelne  i  trwałe  usługi  rolnic- 
twu, trzeba  równocześnie  i  równolegle  podać  silną  rękę  in- 
nym gałęziom  pracy  narodowej,  których  usUowaniem  stać 
się  powinno,  dostarczać  i  raić  rolnictwu  to,  czego  ono  po- 
trzebuje, a  samo  sobie  utworzyć  nie  może;  których  usiło- 
waniem stać  się  też  musi,  nabywać  od  rolnictwa  to,  czego 
one  nawzajem  same  utworzyć  nie  mogą,  a  bez  czego  obejść 
się  nie  zdołają. 
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Podziwiamy  etan  kwitnący  rolnictwa  angielskiego ;  ogła- 
szamy drakiem  jego  śmiałe  próby  i  szczęśliwe  doświadcze- 
nia; usiłujemy  je  naśladować  u  siebie;  odznaczamy  tych  co 
się  na  nie  targnęli,  właśnie  dla  tego  źe  się  nam  wydaje,  jako- 
by rolnictwo  angielskie  doszło  szczytu  wydoskonalenia  przez 
rolnictwo  i  dla  rolnictwa;  —  ono  go  sięgnęło  przez  prze- 
mysł fabryczny  i  dla  przemysłu  fabrycznego,  który,  nie  już 
równolegle  z  nim  postępuje,  ale  je  prześcignął  stanowczo, 
i  gwałtem  ciągnie  je  za  sobą.  W  Anglii  ludność  fabryczna 
wzmaga  się  ciągle  i  szybko;  dziś  trzy  czwarte  zbiorowej 
ludności  oddane  są  stanowczo  pracy  rękodzielniczej!  a  tę 
ogromną  jej  większość  karmią  przeważnie  krajowe  ziemio- 
płody. Ten  stosunek  rękodzielń  do  rolnictwa  istnieje  dotąd 
wyłącznie  w  Anglii  i  w  Niderlandach;  dlatego  też  rolnictwo 
tych  dwóch  krajów  doszło  do  udoskonalenia,  jakiemu  żaden 
innny  kraj  sprostać  nie  może,  i  o  jakie  żaden  inny  kusić 
się  też  nie  powinien. 

Gdzie  przemysł  kupiący  się  po  miastach,  portach  i  za- 
kładach powstałych  na  ustroniu,  narasta  ciągle,  tam  produk- 
cya  ziemiańska  wzmaga  się  mimowolnie  i  własnym  popędem. 
Sztuka  i  umiejętność  rolnicza  wynajdują  tam  środki,  nietylko 
pomnożenia  ziemiopłodów,  ale  także  oszczędzenia  rąk  pracu- 
jących, bo  te  coraz  kosztowniejszemi  się  stają.  Ludność, 
która  tu  zbywa,  przechodzi  stopniowo  do  tamtej;  położenie 
jednej  i  drugiej  polepsza  się  ciągle,  bo  oba  te  rodzaje  prze* 
mysłu  postępują  równocześnie,  gnane  wzajemną  potrzebą. 
Potrzebując  się  nawzajem,  i  służąc  sobie  nawzajem,  rozwi- 
jają one  wewnętrzne  życie  narodu,  zatem  jego  jedynie  rzetel- 
ną potęgę.  Zaczem  ostatecznie,  —  jak  to  rozwinęliśmy  już 
wyżej  z  innego  wychodząc  stanowiska,  —  jeżeli  wydoskona- 
lenia kosztowne,  nowe  nakłady,  i  uporczywe  uprawianie 
ziem  gorszych  stać  się  mogą  korzystnemi  w  stosunkach  o  ja- 
kich mówimy;  naśladowanie  tych  wytężeń  tam,  gdzie  do- 
tychczasowa uprawa  roli ,  a  nade  wszystko ,  gdzie  ziemie  le- 
psze i  korzystniej  położone  wystarczają  na  potrzeby  krajo- 
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we,  dowodzą  jedynie  braku  wiadomości  w  rzeczach  społe- 
cznych, gospodarskich  i  rachunkowych.*) 


Wspomnieliśmy  już  nieraz  w  ciągu  wykładu  tego  o  ra- 
chunkowści,  bo  jej  niezbędna  potrzeba  odzywa  się  co  chwila. 


*)  Przykłady  poniisze  udowodnią  nietylko,  że  rolnictwo 
nasze  usiłuje  kwitnąć  samopas  z  zaniedbaniem  przemysłu  wy- 
twarzającego, który  jest  powodzenia  jego  warunkiem,  ale  nadto 
że  ludzie  zamożni  krainy  naszej  wolą  igrać  z  losem  na  gieł- 
dzie lub  pędzić  w  próżniactwie  żywot  kuponowy,  niż  wziąć 
udział  w  przedsiębiorstwie,  zapewniającem  dochody  stałe,  nie- 
wątpliwe i  zaszozytee.  Przykłady  te  biorę  ze  stosunków  miej- 
scowych. 

Skóry  nasze  surowe  płacone  za  granicą  o  10^ Jq  drożej  od 
innych  z  powodu  o  którem  mówiłem  gdzieindziej  powracają  do 
nas  wygarbowane  pod  nazwą  wiedelSskich  i  płacą  się  z  pod- 
wyżką 20^1  Q,  Wychodzi  ich  rocznie  około  18  tysięcy  centnarów, 
powraca  około  12  tysięcy  cent^^Eraina  nasza  wysyła  około  40.000 
centnarów  szmat  podczas ,  gdf  ^/^q  papieru  używanego  do  pisma 
i  druku  przychodzi  do  nas  z  Czech  i  Morawy.  Skutkiem  zanie- 
dbanej fabrykacyi  papieru,  obicia  ścienue,  które  w  większej  połowie 
Europy  są  tańsze  od  malowidła,  u  nas  należą  do  zbytków  pań- 
skich. Wysetamy  około  30.000  centnarów  kości  za  granicę,  pod- 
czas gdy  zaledwie  jedna  dzies'ąta  tej  liczby  spotrzebowaną  jest 
na  miejscu  dla  użyźnienia  roli  coraz  więcej  wycieńczonej.  Chci- 
wość „świeżego  grosza '^  wysyła  do  Niemiec  rocznie  około  4.000 
centnarów  nasienia  koniczyny^  którego  Niemcy  nie  zbierają, 
zużytkowując  koniczynę  zieloną  i  wyśmiewając  polskie  gospo- 
darstwo. Wklęsłości  w  podgórzu  Karpat  tworzące  wieczne  mo- 
krzawiny,  wysadzono  w  wielu  miejscach  dla  kaczek  i  bekasów 
łoziną,  które  zakupują  koloniści  niemieccy  po  przeciwnej  stro- 
nie gór  osiedli^  wyplatając  z  nich  w  długich  zimowych  wieczo- 
rach rozmaite  kosze  i  koszyki.  Ubodzy  górale  nasi  zakupują 
je  ryczałtem  i  roznoszą  po  kraju,  zarabiając  zaledwie  na  hche 
utrzymanie  w  podróży.  Czyż  wielkiego  trzebaby  poświęcenia, 
by  pośród  tego  biednego  ludu  zaszczepić  limiejętność  plecienia 
koszyków?  Szczotkarze  nasi  ze  szczeciny  im  dostarczonej  wy- 
bierają „szczytną*^  i  sprzedają  ję  handlarzom.  Szczecina  ta  idzie 
do  Francyi,  zkąd  wraca  w  szczotkach  i  szczoteczkach.  Wychodzi 
jej  około  15.000  centnarów.  Mieszkałem  w  Lyonie  u  Francuza, 
który  od  lat  wielu  jeździł  po  nię   do   Krakowa.    „Nieużyteczne 
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Dodamy  tu  jeszcze  słów  kilka  do  uwag,  jakie  tam  nasunęły 
nam  okoliczności  podręczne.  Spostrzeżeń  tych  napozór  ubo- 
cznych, pominąć  tu  nie  możemy,  bowiem  na  nich  oprzemy 
po  części  dalsze  rozumowania  nasze. 


lasy*^  w  okolicach  gór  wykopują  Prusacy  i  wyrabiają  w  nich 
materyaly  surowe  dla  stolarzy,  snycerzy,  tokarzy,  kołodziei 
i  fabrykantów  instrumentów,  tudzież  sporządzają  tak  zwane 
, sprzęty  kręcone^,  które  obwinięte  w  niemieckie  gazety  sprze- 
dają się  pod  nazwą  niemieckich,  a  niekiedy  istotnie  idą  do  nas 
przez  Wiedeń.  Jeden  z  tych  przybyszów  urządziwszy  tartak 
subtelny,  przygotowuje  prócz  tego  do  fortepianów  dna  wewnę- 
trzne (oddźwięczniki ,  ressonanty).  Dochód  jego  —  upewniają 
osoby  wiarogodne  —  dorównywa  cenie  kupna  całej  majętności. 
Cóż  robili  tych  nietkniętych  oniemal  lasów  dawni  właściciele? 
Oto  wyselali  na  wystawy  olbrzymie  kręgi  odwiecznych  dębów, 
buków  i  jesionów  jak  gdyby  na  urągowisko  własne,  przyznając 
się  do  swego  nieuctwa  i  niedołęztwa.  Niemal  u  bram  Krakowa 
są  znakomite  kopalnie  siarki  i  węgla  kamiennego,  dwóch  ar- 
tykułów wystarczających  do  wyrabiania  kwasu  siarkowego ,  bez 
którego  czyszczenie  nafty  tak  obfitej  w  krainie  naszej  byłoby 
niemożliwem.  Górnicy  nafciani  sprowadzają  go  też  z  zagranicy, 
co  jej  cenę  podnosi  a  ułatwia  współubieganie  amerykańskiemu 
petroleum.  Soda  jest  jednem  z  wyrobów  chemicznych  najwię- 
kszy odbyt  mających.  Jej  częściami  skladowemi  są  właśnie 
kwas  siarkowy  i  sól.  Tę  ostatnią  rząd  sprzedaje  w  Wieliczce 
na  ten  cel  po  cenie  nakładowej  (niżej  jednego  galdena  za 
centnar).  Dwa  te  przedmioty  kwas  siarkowy  i  soda  wyrabiają 
się  dla  nas  w  Gruszowie  pod  Morawską  -  Osh'awą  ze  soU,  które 
dostarcza  Wieliczka  i  z  siarki ,  które  dostarczają  Szwoszowice 
pod  Krakowem! 

Tym,  którzy  lenistwo  i  nieuctwo  swoje  zwalają  na  brak 
ludzi  uzdolnionych,  powiem,  że  prócz  cudzoziemców,  z  któremi 
rozpocząć  można  każde  gałąź  przemysłu,  jest  mnóstwo  rodaków 
naszych  zajmujących  na  Zachodzie  znakomite  stanowiska  prze- 
mysłowe. Wielu  z  pośród  nich  wiedzionych  tęsknotą  usiłowało 
z  wielkiem  poświęceniem  rozwinąć  u  nas  życie  przemysłowe. 
Wrócili  oni  na  dawne  stanowiska,  unosząc  prócz  tęsknoty  za 
krajem,  pamięć  doznanego  lekceważenia. 

Ludzie,  których  prawda  kole  w  oczy  i  którzy  nazywają 
„czernieniem  gniazda  swego ^  rozpamiętywanie  nad  wadami 
swemi,  zwalają  tę  nieporadność  nasze    na  brak  kapitałów.    Lu- 
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Dwa  są,  powiada  Skarbek,  akutki  nieudolności  rolni- 
ków: zbytnie  szarpanie  się  na  rzeczy  przechodzące  ich  siły, 
i  zbytnie  unikanie  nowości.  Nie  pomylimy  się  twierdząc,  że 
to  co  nasz  znakomity  ekonomista  nazywa  nieudolnością,  jest, 
głównie  przynajmniej,  brakiem  ulepszonej  metody  prowadze- 
nia ksiąg  gospodarskich,  a  brakiem  powszechnym  dotąd 
w  krainach  naszych.  Przez  brak  doUadnej  ksiąźkowości,  — 
twierdził  niedawno  jeszcze  Bossi,  mówiąc  o  Prancyi,  —  jedni 
rolnicy  tracą  na  przedsiębiorstwach  swoich  rzucając  się 
w  mylne  nakłady;  inni  zaniedbują  możliwych  korzyści,  jakie 
rachunkowość  tylko  wykazaćby  im  zdołała.  Ileż  to  razy,  — 
wołają  agronomowie  angielscy,  — -^  rolnik  mimo  największych 
wysileń,  nie  dochodzi  do  korzyści  możliwych  przez  to  jedy- 
nie,  że  roboty  jego  zwikłane  z  natury  swojej,  mieszając 
wszystkie  koszta  i  wszystkie  przychody,  stawiają  go  w  nie- 
możliwości dostrzeżenia,  gdzie  leży  to,  co  powodzenie  jego 
krzyżuje. 

Rachunkowość  ulepszona  powinna  w  przedsiębiorstwach 
rolniczych  przedstawiać,  jak  to  już  czyni  w  innych  przed- 
siębiorstwach,  szczegółowe  wydatki,  przychody  i    korzyści, 


dziom  tym  przypomnę  szczegół,  na  który  patrzyli  niedawno. 
Kolej  wschodnio-węgierska,  założona  przez  spekulantów  po- 
czątkujących wszędzie  i  wyooftijących  się  korzystnie  z  przed- 
siębiorstwa wprzód  nim  ono  grozić  zacznie,  upadła  zanim  pła- 
cić zaczęta  obiecane  dywidendy  i  procenta.  Zatrwożeni  wła- 
ściciele akcyj,  zaczęli  się  porozumiewać.  Tutejszych  sproszono 
do  Lwowa.  Spis  akcyj  okazanych  i  już  zupełnie  spłaconjfuh 
przedstawił  kwotę  jedenaście  i  pół  miliona;  mówię  półdwnna- 
sta  miliona,  rzuconych  na  kolej  zagraniczną  i  przez  rząd  nie 
gwarantowaną/  Przemysł  wytwarzający  śpi  u  nas  —  powiada- 
cie —  bo  nie  mamy  kapitałów. 

Człowiek  pozbawiony  pokarmu  umiera  na  ziemi  i  prze- 
chodzi w  świat  duchów;  naród  zaniedbujący  rozwój  życia  eko- 
nomicznego ginie  pośród  narodów  i  przechodzi  w  świat  hi- 
storyi.  Tamten  obudzą  litość;  —  ten  pogardę,  szyderstwo 
i  tryumf!  Zaprawdę  są  chwile  rozpamiętywania  skłaniające  do 
pojednania  się  z  temi,  którzy  już  ulegli  w  zwątpieniu  i  roz- 
paczy. ...  I 
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nietylko  oddzielnie  z  każdej  gcdęzi  tego  przemysłu,  lecz  nadto, 
oddzielnie  z  każdego  rodzaju  zboża,   i  z   każdego  łanu,  ile 
razy  łan  ten  rodzajem  ziemi,  odległością,  położeniem,   lub 
z  jakiegokolwiek  względu,  różni  sig  od  innych  w  środkach 
uprawy,  w  kosztach  nakładowych,   lub  stosunkowo  w  ilości 
otrzymanych  na  nim  płodów.   Ona  następnie  odróżniać  po- 
winna każdy  nowy  n^ład  uczyniouy  na  tym  samym  łanie. 
Prowadzenie    rachunków    dzielących    nakłady  i  przy- 
chody w  sposób   odpowiadający  odróżnieniom,  jakie  istnieją 
w  prowadzeniu  szczegółowych  robót  rolniczych,  jest  już  przez 
to  samo  niezbędnem,  że  jeden,  zbiorowy  rachunek  prowadzi 
do  grubych  a  utajonych  błędów,    pokrywając  zyskiem  ogól- 
nym straty  częściowe,  których  uniknąć  można  było.    Jakoż, 
często  łany  odległe  i  wyniosłe,    gdzie   dowóz  i  zwóz  wiele' 
zajmują  czasu,  i  gdzie  uprawa  jest  trudną;  często  łany  z  na- 
tury upośledzone,  których  słaba  płodność  nie  odpowiada  po- 
trzebom i  cenom  krajowym,   a  których  żal  nam  zaniedbać, 
żal  przez  to  jedynie,  że  nie  mamy   ich  oddzielnego  bilansu, 
uszczuplają  nasze  dochody  zbiorowe ,   pożerając  część  tych, 
które  nam  niosą  inne,  hojniej  uposażone ,  lub  dogodniej  le- 
żące pola.  Niejeden   rolnik  uprawiając  pięć  różnych  łanów;, 
zyskiwi^by   nierównie    więcej  na  całem  gospodarstwie  swo- 
jem,  gdyby  ich  uprawiał  tylko  cztery. 

Ta  podzielność  rachunków  odpowiadająca  podzielności 
robót,  nakładów  i  przychodów,  rozciągać  się  powinna,  po- 
wtórzmy, do  wszystkich  gałęzi  przemysłu  rolniczego,!  i  do 
każdej,  różniącej  się  w  czemkolwiek  przestrzeni  ziemi  upra- 
wianej ;  —  zaczem,  nietylko  każde  przedsiębiorstwo  stano- 
wiące samo  w  sobie  oddzielną  całość,  jakoto:  gorzelnia, 
browary,  karczmy,  młyny,  tartaki,  węglamie,  olejarnie,  pa- 
sieki, sady;  ale  nadto  każda  stadnina,  każdy  przychówek 
koni,  bydła,  świń,  owiec,  a  nawet  drobiu,  jeżeli  drób  ten 
jest  źródłem  dochodu;  — dalej  każde,  choćby  najściślej  po- 
łączone z  innemi  przedsiębiorstwo,  jak  wypasanie  wołów  na 
braże,  przygotowywanie  materyałów  leśnych,  serownie,  bli- 
oharaie  płócien  powstałych  na  miejscu ;  wszystkie  powyższe 
9Bczegóły  mieć  powinny  w  „księdze  zbiorowej"  (grand  livre^ 
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Hauptbuch),  oddzielne  rachunki  (conti^  rubryki),  wydzielające 
ze  zbiorowych  ruchów  gospodarskich  szczegóły,  ściągające 
się  do  nich  w  częściach  odpowiednich,  bądź  po  stronie  na- 
kładów, bądź  po  stronie  przychodów. 

Niedośó  na  tern :  każda  budowla  gospodarska ,  każdy 
skład  i  każda  pracownia,  mieć  powinny  także  w  „księdze 
zbiorowej  **  oddzielne  rachunki,  obejmujące  po  stronie  czyn- 
nej, nakład  pierwotny  i  dalsze  koszta  ich  utrzymania;  zaś 
po  stronie  biernej,  ich  stopniowe  umarzanie  kosztem  konit 
owiec,  bydła,  zboża,  wódki  itd. ,  to  jest  przychodem  cią- 
gnionym z  płodów  lub  wyrobów,  które  powstają  przy  ich 
pomocy ;  a  to  podług  planu  umorzenia  ułożonego  z  góry  na 
zasadzie  ich  prawdopodobnej  trwałości,  na  lat  25^  20  lub  15, 
zatem  po  7,  8,  lub  9  od  sta. 

Widzę  już  jak  niejeden  z  łaskawych  moich  czytelni- 
ków wiejskich,  lubo  niezmordowany  w  pracy,  wytrwały  na 
trudy,  gotów  do  poświęceń,  nietylko  dla  dobra  rodziny  swo- 
jej, ale  także  dla  szczecią  ojczyzny,  która  jest  uczuć  jego 
bożyszczem,  zmarszczył  się  i  rzucił  na  stronę  książkę,  chcącą 
go  przerobić  w  biurokratę,  zatem  w  Niemca.  Nie,  panowie, 
nie  przystępujmy  z  uprzedzeniem  do  rzeczy,  której  nie  po- 
znaliśmy dostatecznie ;  ulepszona  rachunkowość  rolnicza, 
oparta  na  systemie  tak  zwanym  „podwójnym",  odpowiada- 
jąca wszystkim  wymaganiom  wydoskonalonego  gospodarstwa, 
jest  nierównie  mniej  rozwlekłą  od  tych  „porządnych  reje- 
strów gospodarskich",  jakie  napotykamy  w  folwarkach  sta- 
rannie urządzonych,  a  szczególnie  w  majętnościach  więk- 
szych. Rachunkowość  „podwójna"  {en  partie  double)  istnieje 
już  w  zachodniej  Europie,  a  koszt  jaki  pociągnąć  może  za 
sobą  jej  pierwsze  urządzenie ,  odpłaca  sowicie  idące  za  nią 
śmiałe,  stanowcze,  i  niezawodne  prowadzenie  spraw  gospo- 
darskich. Upowszechnienie  jej  pomiędzy  młodzieżą  sposo- 
biącą  się  do  życia  wiejskiego,  nie  byłoby  także  trudnem, 
gdyby  przy  szkołach  elementarnych  otworzono,  choćby  do- 
wolną, i  choćby  tylko  jedne  godzinę  na  tydzień,  i  tylko 
przy  jednej  klasie,  wykładu  rachunkowości  zastosowanej ; — 
gdyby    dalej    szkoły    rolnicze    w  Marymoncie  i  Dublanach, 
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pojąwszy  lepiej  ważność  tąj^. zasadniczej  nmiejętnośoi,  wy- 
kładały ję  ze  stanowiska  na  jakiem  ona  stanęła  gdziein- 
dziej; —  gdyby  wresz^e,  i  przede  wszystkiem,  ojcowie  za- 
możni, ^ednkujący^  synów  swoich  w  domach  lub  po  kon- 
wiktach i  pensyonatach,. pozwolili  ująĆ  jedne  godzinę  w  ty- 
godnia „prononcyacyi  francuskiej^,  muzyce  albo  tańcom, 
a  poświęcić  ję  tej  suchej,  na  pozór  nauce,  niemającej  żad- 
nej styczności  ze  „znalezieniem  się  w  towarzystwach  wyż- 
szych^, które  w  oczach  ludzi  rzetelnie  wyższych  i  rzetelnie 
narodowych,  należą  do  najniższych  w  narodzie. 

Wszakże,  nie  można  nieprzyznać,  że  trudniejszem 
jest  nierównie  przystosowanie  „rachunkowości  podwójnej^ 
do  gospodarstwa  rolniczego ,  niż  do  każdego  innego  prze- 
mysłu. Przyczyną  tego  jest,  utrzymują  słusznie  ekonomiści, 
wikłanie  się  wzajemne  i  nieustanne  jego  różnorodnych  na- 
kładów i  czynności,  zatem  trudność  rozdzielenia  robót  i  za- 
sobów rolniczych.  Wedle  praw,  na  których  opieramy  cały 
układ  Szkoły  naszej,  jest  jeszcze  inna,  odleglejsza  trudno- 
ści tych  przyczyna.  Jakoż,  rachunkowość  jest  pomysłem 
człowieka;  przemysł  rękodzielniczy,  fabryczny  i  kupiecki, 
są  także  czysto  ludzkiem  dziełem,  są  przeto  mechanizmem 
świata  ludzkiego;  rolnictwo  w  przeważnej  części  odbywa 
się  już  w  zakresie  wszechświata,  a  siłami  głównie  w  niem 
działającemi  są  potęgi  przerody :  utajona  ręka  Stwórcy  kie- 
ruje przede  wszystkiem  jego  powodzeniem.  Zaczem,  podczas 
gdy  tam  człowiek  nagina  z  łatwością  jedne  do  drugich, 
czynności  zależne  zupełnie  od  niego ;  tu  część  ich  przeważna 
odbywa  się  poza  nim  i  bez  niego;  tam  rachunkowość  roz- 
mierza  liczbami  skutki  usiłowań  nakreślonych  z  góry;  tu 
wyśledzać  musi  tajemnice,  których  nigdy  nie  zdobędzie  w  zu- 
pełności *). 


^  Supiński  porozumiawszy  się  z  Karolom  Langiem,  au- 
torem kilku  rozpraw  i  wielu  ważnych  artykułów  treści  rolniczo- 
przemyslowej ,  zamierzał  byt  ułożyć  wspólnie  z  nim  dziełko 
o  raobankowośoi  przemy  sio  wo-rolniczej.  Na  czele  tej  książki 
znajdować  się  miała  mapa  przypuszczonej  posiadłości  wiejskiej, 
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Zbyteczną  może  byłoby  rzeczą  udowadniać,  że  rachun* 
kowość  w  najrozleglejszym  znaczeniu  tego  wyrazu,  zatem 
wszelkie  obliczanie  ^się  ze  swojemi  dochodami  i  wydatkami 
jest  warunkiem  i  podstawą  porządku  wziętego  także  w  naj- 
rozleglejszem  znaczeniu.  Porządek  jest  tylko  jeden  na  świe- 
cie. Wolność,  uczciwość,  miłość,  porządek  i  wszystkie  wy* 
razy  tej  natury  nie  mają  w  mowie  naszej  liczby  mnogiej ,. 
bo  jak  nie  można  być  wolnym,  doznając  zkądkolwiek  nie- 
woli szczegółowej,  być  uczciwym  pod  pewnemi  względami, 
a  pod  innemi  podstępnym,  kochać  kogoś  w  danych  razach, 
a  nienawidzieć  go  w  innych ;  tak  nie  można  mieć  porządku 
w  pewnych  tylko  kierunkach. 

Tak  jest,  porządek  jest  tylko  jeden;  on  mieszka  nie- 
mal bezwiednie  w  naszem  uczuciu  i  w  naszej  myśli;  on  pły> 
nie  we  krwi  naszej,  jest  częścią  naszego  organizmu,  jeżeli^ 
go  w  nas  przelało  staranne  wychowanie ,  lub  jeżeliśmy  eię 
nim  przejęli  później  skutkiem  urobionego  przeświadczenia 
o  jego  potrzebie.  Eto  ma  porządek  w  swojem  biurku,  w  swo- 


ztożonej  z  kilkunastu  tanów  rozmaitej  natury  tak  pod  względem 
rodzaju  ziemi,  jak  ich  położenia  i  odległości.  Posiadłość  ta 
objąć  miała  prócz  tego  gorzelnię,  karczmy,  browar,  młyn,  tar- 
tak, pasiekę,  smolarnię,  stadninę,  rybołówstwo  i  t.  d.  €K>8po- 
darstwo  trzechletnie  miało  tu  być  przeprowadzone  rozprawą 
i  rachunkiem.  Utrata  wzroku  i  niepowodzenia  Autora  zniwe- 
czyły te  zamiary.  Wspominam  tu  jednak  o  nich  rozmyślnie 
w  nadziei,  że  który  z  uzdolnionych  rachmistrzów,  pracują- 
cych po  naszych  krajowych  zakładach,  pomysł  ten  do  skutku 
doprowadzi.  Wiadomo  jest  powszeclmie,  iż  literatura  nasza 
książki  takiej  nie  posiada.  Istniejące  nie  odpowiadają  potfze- 
bie ;  •—  zaś  dzieła  francuskie  i  niemieckie  do  naszych  potrzeb- 
stosunków  i  rodzaju  gospodarstwa  zastosować  się  nie  dają. 
Eto  dziełem  takiem  kraj  obdarzy,  ten  wielką  uczyni  mu  przy- 
sługę, bowiem  rachunkowość  wiejska  stoi  u  nas  bardzo  nisko; — 
dzielenie  robót  na  dnie  ciągłe  i  piesze,  na  orki  i  zbiórki  i  t.  d. 
jak  się  to  powszechnie  czyni,  może  zaspokajać  ciekawość, 
a  nawet  pod  pewnym  względem  służyć  za  kontrolę  czasu 
i  pieniędzy,  lecz  nie  prowadzi  do  wynikłośoi,  to  jest  nie  wska- 
zuje, gdzie,  na  czem  i  dla  czego,  stracono  lub  zyskano. 

^Wydawca  poprzedni)  /.    ^. 
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jej  szafie,  w  swoim  pokoju,  ten  go  ma  w  swoich  sprawach 
jsewnętrznych,  w  swoich  obowiązkach,  a  nawet  w  szykowa- 
niu swoich  myćli  i  w  sposobie  ich  wyłuszczenia,  a  to  zaw- 
sze z  tej  samej  przyczyny,  że  porządek  jest  tylko  jeden  na 
kwiecie.  Ordo  est  anima  rerum,  zaś  duszą  jego  jest  ,,kredka 
w  ręku."  Gdzie  jej  nie  ma,  tam  są  ciągłe  kłopoty,  których 
ostatnim  skutkiem  jest  upadek  majątków  i  niknienie  rodzin. 
T$n  to  porządek  wpajajmy  w  krew  dzieci  naszych;  jego  pa- 
nowania poddajmy  wszystkie  czyny,  wszystkie  słowa, 
wszystkie  myśli  nasze:  —  bez  niego  ustępować  będziemy 
ciągle  naciskowi  obcych  żywiołów,  których  duszą  jest  po- 
Eiądek;  bez  niego  nie  pokonamy  niczem  bolesnych  skutków 
nieładu,  który  podkopał  podwaliny  naszej  społecznej  bu- 
dowy. 

Powtarzam,  wpajajmy  porządek  w  krew  dzieci  na- 
szych, bo  porządek  spraw  ludzkich  nie  istnieje  w  pierwo- 
tnym organizmie  ludzkim;  on  musi  stać  się  wdrożeniem, 
nałogiem,  naturą.  Żadne  przestrogi,  rady,  nauki,  żadne  ka- 
techismy,  mowy  i  kazania  nie  wleją  już  porządku  w  czło- 
wieka ,  jeżeli  ten  nie  rósł  w  nim  wraz  z  nim .  i  nie  stał 
•ię  nim.  Dziecię,  które  w  trzecim  roku  życia  składa  w  ko- 
szyk zabawki,  gdy  je  opuszcza;  chłopiec,  który  w  siódmym 
tohoL  idąc  spać  układa  obok  łóżka  starannie  rzeczy  swoje 
w  kolei,  jaką  nazajutrz  potrzebować  ich  będzie;  dziewczyna, 
która  szaty  swoje  i  ozdóbki  przechowuje  w  czystości  i  dzieli 
je  według  pewnej  myśli  uzasadnionej;  dzieci  te  rokują  zac- 
aych  krajowi  obywateli,  one  nie  wpadną  w  nędzę  i  upodle- 
Bie,  one  nie  strwonią  ojców  schedy,  one  ziemi  ojczystej 
nie  rzucą  w  ręce  przybyszów. 

Zestawiając  powyższe  uwagi  o  rachunkowości,  z  tern 
eoimy  dostrzegli  na  innem  miejscu  mówiąc  o  zasobach 
umifzicnychj  zatem  straconych  dla  obiegu,  przychodzi  nam 
na  myśl  przestroga  Skarbka,  który  powiada:  „Kie  należy 
stawiać  budowli  dla  późnej  potomności,  która  często  nie 
jest  wdzięczną  za  tę  niewczesną  przezorność  przodków  swo- 
ich. Ich  zbyteczna  trwi^ość  nie  jest  potrzebną :  nierzadkiemi 
S4  wypadki  gdzie  konieczność    znagla  do  rozebrania  i  prze- 
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niesieDia,  a  częściej  do  opuszczenia  dawnych  zabudowań; — 
te  co  stoją  pustkami,  są  kapitałem  (zasobem)  straconym  dla 
właścicieli  i  dla  narodu.  I  inaczej  być  nie  może :  —  majęt- 
ności dzielą  się  lub  zlewają,  rolnictwo  czyni  postępy,  sto- 
sunki społeczne  przybierają  odmienny  kierunek;  nowe  fol- 
warki powstają  na  mniejszych  przestrzeniach  lub  rozmiar 
i  rodzaj  zabudowań  nie  odpowiada  już  współczesnym  potrze- 
bom.^ Są  to  następstwa  organizmu  społecznego,  który  się 
rozwija  wedle  praw  przyrodzonych,  a  któremu  poddaó  się 
muszą  ludzkie  wysilenia. 

Nim  rozstaniemy  się  z  przedmiotem,  który  nas  zajmuje 
w  tej  chwili-  zwrócić  jeszcze  musimy  uwagę  na  jeden  ze 
szczegółów  nadmienionych  powyżej.  Jak  rodzaj  i  położenie 
łanów,  tak  nowe,  powiadamy,  na  tych  samych  ziemiach  czy- 
nione nakłady,  w  błąd  wprowadzić  mogą  tych,  którzy  ich 
skuteczności  nie  sprawdzają  rachunkiem,  którzy  przeto  czy- 
nią je  w  dobrej  wierze  i  naoślep. 

Ekonomia  polityczna  naucza,  że  dochód  z  zasobów, 
a  mówiąc  jej  językiem  z  „kapitałów'^  wkładanych  siopniowo 
w  ziemię,  umniejsza  się  stosunkowo  ciągle,  czyli,  że  każdy 
nowy  nakład  niesie  mniej  od  poprzedniego.  To  umniejszania 
się  ciągłe  a  nawet  dość  szybkie  trafia  niebawem  na  granicę, 
gdzie  nowe  nakłady  przestają  nieść  dochód  wszelki,  gdzie 
przeto  straconymi  są  dalsze  wysilenia.  Jest  to  prawda,  na 
które  przed  urobieniem  się  nauki  naszej,  nie  zwrócono  uwa- 
gi, a  które  ekonomia  polityczna  podaje  słusznie  jako  pe- 
wnik, lecz  pewnik  oparty  jedynie  na  doświadczeniu,  i  na 
dokładnej  rachunkowości  gospodarskiej.  Nadmieniliśmy  już 
przy  innej  sposobności,  że  jest  niejedna  w  Ekonomii  polity- 
cznej prawda  niezaprzeczona,  której  usprawiedliwienie  nauka 
ta  pomija,  a  pomijać  ję  musi  dlatego,  że  środki  jej  uspra- 
wiedliwienia leżą  już  poza  obrębem,  jakie  ona  zakreśliła 
poszukiwaniom  swoim.  Prawdę  tę  usprawiedliwić  możemy 
w  Szkole  naszej  w  kilku  słowach  na  drodze  rozumowań 
oderwanych,  opartych  na  prawdach  rozleglejszych,  które  jako 
jej  zasady,  przywiedliśmy  na  wstępie  wykłada  tego. 
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Najrozleglejszem  z  praw  zasadniczych  tworu  bożego 
jest  jego  darmość:  to  jest,  że  wszystko  co  wyszło  bezpo- 
średnio z  rąk  Stwórcy,  istnieje  i  działa  darmo,  o  czem  także 
przekonaliśmy  się  już  tylokrotnie  wzdłuż  poprzednich  badań 
naszych.  Drugiem  z  praw  powszechnych,  wywołujących 
pojawy  o  których  mówimy  w  tej  chwili,  jest  ograniczmośi 
istnienia,  zatem  ograniczoność  materyi  i  potęg  przyrodzo- 
nych. Następstwem  ograniczoności  w  gospodarstwie  rolni- 
czem,  jest  wyczerpywanie  ziemi;  następstwem  wyczerpy- 
wania, jest  ubywanie  pierwiastków  pożywnych,  zatem  ma- 
teryi i  potęg  działających  darmo  w  roli  uprawionej.  Jeden 
jest  tylko  środek  —  przypomnijmy  —  wiodący  do  utrzyma- 
nia pierwotnej  świata  równowagi,  a  środkiem  tym  jest  zwra- 
canie roli  w  postaci  nawozu,  wszystkich  pierwiastków,  które 
z  niej  wydobyto  w  postaci  ziarna,  owocu,  trawy,  drzewa. 
To  zwracanie  jest  już  czysto  ludzkiem  dziełem,  a  nie  przy- 
rodzonym świata  oi^anizmem:  zaczem,  w  miarę  jak  słabną 
i  ubywają  w  roli  potęgi,  które  w  niej  istniały  pierwotnie^ 
przeto  darmo^  w  miar^  tego,  powiadamy,  nietylko  ziemia 
wiąże  się  coraz  ściślej  z  człowiekiem ,  staje  się  coraz  więcej 
jego  wyrobem  i  jego  własnością;  lecz  nadto,  ponieważ  prze- 
ważna część  pierwiastków  wydzielonych  z  ziemi  przez  t\Ao* 
Tj^  nie  powraca  do  niej  nigdy,  i  osadza  się  w  miejscach 
ukrytych,  gdzie  ciała  te  przestają  stanowczo  być  użytecznemi 
światu  ludzkiemu;  każde  przeto  dalsze  nasycanie  roli  pier- 
wiastkami stanówiącemi  jej  urodzajność,  jest  trudniejszem  od 
poprzednich,  i  mniej  skutecznem  niż  tamte. 

Rozumowanie  powyższe  przedstawia  nam  ogólny,  zbio- 
rowy, przeciętny  że  tak  powiem,  stosunek  usiłowań  do  sku- 
tku. Są  wprawdzie  szczegółowe  wypadki ,  —  i  tych  nie  za- 
niedbaliśmy przytoczyć,  —  gdzie  ziemie  nieużyteczne  światu 
ludzkiemu,  stają  się  urodzajną  rolą,  skutkiem  ich  nasycania 
ciałami  stanówiącemi  ich  sztuczną  urodzajność,  przy  których 
przeto  pojawia  się  postęp  odwrotny.  Wszakże,  to  co  przy- 
było na  jednem  miejscu,  ubyć  musii^o  na  innych;  co  tu 
wsparło,  gdzieindziej  utrudniło  ludzkie  usiłowania.  Prócz 
tego,  nietylko  ilość  i  rozmiar  materyi  i  sił  świata  powszech- 
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nego,  ale  także  kierunek  i  potęga  sił  przyrodzonych  mają 
pewną  miarę  i  zakres ;  —  zaczem  przypuściwszy,  że  nowe 
nakłady  —  nie  już  zwracają  ziemi  w  zupełności  to,  co  z  niej 
^^sano,  ale  nadto  nasycają  ję  coraz  nowemi  pierwiastkami, 
óiłe  tylko  ona  przyjąć  i  wełknąć  ich  może  ,  to  i  w  tym  je- 
sztize  razie  jej  dzis^anie,  jej  popęd  roślinny  słabnąć  i  opó- 
irńAi  się  będzie  ciągle  w  stosunku  do  ilości  dodawanych 
jej'  ttiateryj  pożywnych,  zatem  w  miarę  przesilenia  jej  po- 
kamiem,  aż  po  miejsce,  gdzie  prawo  ograniczoności  nakre- 
śUłb  panice  rostwojowi  jestestw  pojedynczych,  gdzie  tern 
samem  zatrzymać  się  musi  dalsza  roślinność,  a  nawet  ohu* 
bnąć  zacznie  omdlona  własnem  wysileniem. 

Darmośó  t^oru,  tudzież  ograniczono^  dł  i  materyi,  te 
f odległe  prawa  świata  powszechnego  są,  widzimy,  najodie- 
głidjszą  wstecz  przyczyną  pojawu,  który  ekonomia  polityoma 
podaje, słusznie  |ako  pewnik,  twierdząc  że  każdy  dalszy  na^ 
kład  czyniony  w  ziemi,  jest  nmiej  korzystnym  od  poprlre- 
dniego.  Prawda  ta  jest  najwyższej  wagi  w  gospodarstwie 
tolttiietem:  a  dopatrzenie  granicy  poza  które  skuteczność 
wysileń  ludzkich  przeważać  się  zaczyna  w  stronę  przeciwną, 
l^  ^yłą<^tiem  nadaniem  nauk  przyrodniczych  i  rachunko- 
wości wydoskonalonej ,  o  jakiej  nadmieniliśmy  wyżej.  On« 
tylko  DMaczyć  mogą  stopnie  coraz  idabszego  narastania,  lub 
już  chyleida  się  tej  skuteczności;  one  przeto  wyłącznie  wy^ 
rzec  mogą  stanowczo ,  jak  długo  i  jak  daleko  w  danych 
stosunkach  i  danem  miejscu ,  przydawać  jeszcze  można  de 
dawnych  nowe  nakłady;  kiedy  i  oile  umniejszać  je  już  aa- 
leży;  kiedy  wreszcie  poprzestać  wypada  na  zwyczajnych 
tylko  i  niezbędnych  około  roli  robotach. 

Na  tem  kończymy  poddział  pierwszy  rozdziału,  kfli- 
remu  daliśmy  ogólną  nazwę:  .Ludność  i  Ziemia.^  Zadaniem 
poddziału  tego  było  przedstawić  zbiorowo,  z  jednej  strtmy 
wpływy  przyrodzone,  z  drugiej  usiłowania  ludzkie,  któryeb 
wfta|emlie  oddziaływanie  stanowi  „o  stosuku  człowieka  do 
ziemi  w  gospodarstwie  społecznem.^  Następstwem  tego  sto- 
unku  człowieka  do  ziemi  są  dochody,  ciągnione  z  ziemi. 
O  nich  też  z  kolei  mówić  nam  przychodzi. 
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b)  Dochody  w  liemłańBtiirie. 


Komu  już  przechodziły  przez  ręoe  dzieła  zachodnich 
ekonomistów,  ten  nie  mógł  niedoetrzedz,  że  ich  główna 
nwaga  zwróconą  jest  ciągle  ku  szczegółom  najbliżej  kraje 
ich  obchodzącym:  —  Anglicy  nie  spuszczają  z  ocsów  wol- 
BDŚei handlu,  wymian  zewnętrznych,  kolonij  i  ieglugi;  Fran- 
cuzi, podziału  ziemi,  i  stosunku  klas  roboczych  do  kapita- 
listów. My  rozprawiając  o  gospodarstwie  społecznem  w  kraju 
niemal  wyłącznie  rolniczym,  trzymaliśmy  się  nam  właściwej 
drogi,  nie  zapominając  na  chwilę  o  gospodarstwie  rolmczem, 
cdnosaąc  się  ciągle  do  rozwijających  się  z  tej  strony  potrzeb 
krajowych,  i  w  niem  czerpiąc  rozumowań  naszych  przykłady. 
Wierni  temu  obowiązkowi  ciążącemu  na  polskim  pisarzu, 
mieliśmy  już  nieraz  q>o8obnośó  nadmienić  o  dochodach  zie- 
miańskich. Wszakże,  to  cośmy  tam  powiedzieli  w  tej  ga- 
łęa  nauki  naszej,  nie  czyni  jeszcze  zadość  jej  wymaganiom, 
bowiem  ziemia  ma  pewne,  do  niej  samej  przywiązane  wła- 
ściwości ,  a  z  tych  jej  odrębnych  właściwości ,  rozwijają  się 
■ader  ważne,  jej  wpływem  określone  sprawy  społeczne, 
i  stosunki  osób  pojedynczych. 

W  rozdziale,  który  nazwaliśmy  ^przychód,  dochód,  ko- 
nyśó,  nagroda*,  mówiąc  o  częściach  składowych  dochodów 
wwelkich,  nie  mogliśmy  nieobjąć  także  części  składowyeh 
dochodu  ziemiańskiego,  bowiem  te  rozciągają  się  do  wszyst- 
kich gałęzi  pracy  społecznej.  Widzieliśmy  tam,  co  tu  przy- 
p<Himieó  musimy,  że  przychód  wszelaki  płynie  albo  z  pracy 
żyjącej,  które  podzieliliśmy  na  robotę ,  pracę  i  zatrudnienie 
albe  z  zasobów  społecznych,  z  czysto  ludzkiej  własności, 
be  z  nagromadzonej  wiedzy  i  pracy,  w  jiJdejkolwiek  one 
znajdują  się  postaci,  i  w  jakiejkolwiek  utkwiły  materyi. 
Prócz  tego  dochody  i  korzyści  wszelakie  ulegają  rozlicznym 
wfAywom  zmieniającym  ich  miarę  średnią  j  co  znów  dostrze- 
gUśmy  bliżej  mówiąc  o  „Wymianie''.  Ponieważ  zaś  ziemia 
jest  częścią  tworu  istniejącego  darmOy  przeto  w  ogólnej  za- 
sadzie,   źródłem  dochodu  z  ziemi   może   byó  to  tylko,  co 
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w  niej  jest  wyrobem  ludzkiej  wiedzy  i  praoy,  pracy  żyjąeej 
czy  uzbieranej;  —  źródłem  spotęgowanem  lub  osłabionem 
wpływami  ubocznemi,  na  które  właśnie  powołujemy  się 
takie  w  tej  chwili.  Zaczem  dalej,  ziemia  jako  wyrób  ludzki, 
powstały  w  materyi  świata  powszechnego,  a  w  której  utkwtta 
ludzka  wiedza  i  praca,  ulega  prawom  powszechnym;  od- 
działywanie zaś  tych  praw  na  świat  ludzki,  wywołuje  w  nim 
z  tej  strony  pewne  pojawy,  pośród  których  najważniejszym 
w  rolnictwie  jest  to,  co  ekonomia  polityczna  ^rentą^^na- 
żywa.  Zobaczymy  tedy  naprzód,  co  jest  rentą  w  ekonomii 
politycznej. 

Anderson,  żyjący  w  drugiej  połowie  zeszłego  stulecia, 
był  pierwszym  podobno,  którego  uwagę  zwrócił  dochód 
z  ziemi,  różniący  się  pod  pewnym  względem  od  innych  do- 
chodów. Po  nim  pisali  w  tym  przedmiocie  West  i  MaUhus; 
lecz  dopiero  Bicardo  rozwinął  w  pewnym  systemacie  prawdo- 
podobnym, tę  nader  zwikłaną,  a  temsamem  jedne  z  naj- 
trudniejszych gałęzi  ekonomii  politycznej.  Dziwną  może  wy- 
daó  się  rzeczą,  że  rentę  dostrzegli  i  wytłumaczyli  wyłącznie 
angielscy  pisarze;  —  lecz  gdy  zrozumiemy  jej  naturę,  poj- 
miemy, że  ona  musiała  pojawió  się  w  Anglii  najwcześniej 
i  najsilniej. 

Cena  zboża  wszelkiego  w  danej  okolicy  lub  nawet 
w  danym  kraju,  zależy  od  kosztów  nakładowych  na  ziemi 
najgorszej;  lub  co  na  jedno  wynosi,  zależy  od  ceny  zboża 
wydanego  przy  ostatnim  nakładzie  na  tej  samej  ziemi: 
przeto  od  ceny  zboża,  którego  otrzymanie  było  najkoszto- 
wniejszem  i  najwięcej  wysilonem.  Oto  jest  treść ,  pod  które 
się  podsunęła  nauka  Bicarda;  oto  axiomat  postawiony  przez 
niego,  a  przyjęty  przez  ekonomię  polityczną.  Przyponmijmy 
przy  tej  sposobności,  że  drugie  z  dwóch  powyższych  przy- 
puszczeń, to  jest,  że  każdy  następny  nakład  na  tej  samej 
ziemi,  musi  być  mniej  skutecznym  od  poprzedniego,  jest 
niewątpliwem  i  opiera  się  na  prawach  przyrodzonych,  a  mia- 
nowicie na  prawie  ografticzoności ,  które  rozwinęliśmy  wyżej. 

Dajmy,  że  zboże  wypładzane  dotąd  w  pewnej  okolicy 
lub  w  pewnym  kraju,  przestaje  stanowczo  wystarczać  na 
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wyżywienie  miejscowej  ludności.  Skutkiem  tego  niedostatku, 
poszukiwanie  będzie  żywszem  od  podaży.  Bicardo  widział 
istotnie  ten  stan  rzeczy,  bo  za  czasów  jego  Izby  angielskie, 
idożone  z  właścicieli  ziemiańskich  wspierających  przede 
wszystkiem  własne  widoki,  opierały  się  całą  siłą  wolności 
wprowadzania  zboża  obcego.  Rolnictwo,  jest  dalej  treść  ro- 
zumowań twórcy  Szkoły  angielskiej,  zachęcone  rosnącem 
poszukiwaniem,  zajmuje  pod  uprawę  ziemie  gorsze,  a  tern 
samem  zaniedbane  dotąd,  lub  też  czyni  nowe  nakłady,  nowe 
wysilenia  na  ziemiach  dawnych,  gdzie  nie  było  nowych  do 
zajęcia,  albo  gdzie  to  korzystniejszem  się  wydawało.  Z  dwóch 
tych  twierdzeń  -^  powiedzmy  zawczasu  —  zlanych  w  jedno, 
niewątpliwem  jest  tylko  drugie,  to  jest,  że  właściciele  ziemi 
podnoszą  nakłady  w  miarę  jak  się  otwiera  odbyt  na  ich 
płody ;  —  pierwsze,  że  ludzie  przybierają  ziemie  coraz  gor- 
sze w  miarę  wzmagającej  się  potrzeby,  jest  już  tylko  przy- 
puszczeniem nieudowodnionem  dziejami  świata,  zaledwie  nie 
powiemy  fikcyą;  bowiem  nie  ulega  wątpliwości,  że  ziemie, 
z  których  już  za  dni  naszych  pospuszczano  stawy,  że  od- 
wieczne trzęsawiska  dziś  osuszone  kanałami,  że  moczary, 
z  których  dzień  i  noc  pompują  wodę  machiny  parowe,  że 
wklęsłości  zużytecznione  podziemnemi  ociekami,  że  miejsca 
gdzie  stały  wiekuiste  lasy,  że  ziemie  te,  powiadamy,  lubo 
przybrane  ostatnie,  są  stokroć  lepsze  od  pól  górzystych,  po- 
ruszanych sochą  lub  motyką  za  czasów  Tacyta  w  Scytyi, 
Germanii  i  Bretanii,  a  nawet  od  łanów,  które  zajmowało 
zaniedbane  rolnictwo  dwóch  ostatnich  wieków  *).  Lecz  idźmy 
dalej. 

Zboże  wypładzane  przed  tym  okresem  czasu,  szło  po 
cenie,  dajmy,  jak  10;  —  to  ostatnie,  dajmy  jeszcze,  nie 
może,  bez  narażenia   się  na  stratę,  być  sprzedanem  niżej 


*)  Do  ziem  zażytecznionych  w  tyoh  ostatnich  latach,  a  które 
wejdą  w  poczet  najarodzajniejszyoh ,  należą  moczary  kilknmi- 
lowe  w  ziemi  Belzkiej,  których  osuszenie  przedsięwzięto  sta- 
raniem Agenora  hr.  Oołucbowskiego^  podówczas  gubernatora 
Gkdicyi.  Jest  to  jedna  z  jego  różnorodnych  zasług,  które  zli- 
ezą  potomni,  zwykle  sprawiedliwsi  od  wspótczesnych. 
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litu,  bo  oena  niższa  nie  pokryłaby  nakładów  dodatkowych, 
lub  tych,  które  poczyniono  po  raz  pierwszy  na  ziemiach 
gorszych.  Jakaż  będzie  cena  zbiorowa,  a  raczej  powszechna 
zboża  P  Czy  środek  między  cenami  skrajnemiP  Nie,  odpo- 
wiada słusznie  Ricardo;  —  wszystko  zboże  wypłodzone  w  da*- 
nych  stosunkach ,  podniesie  się  w  cenie  na  12 ;  a  jeżeli  ceny 
tśj  nie  sięgnie,  będzie  to  dowodem,  że  nie  było  istotnej 
konieczności  czynienia  nowych  wysileń,  lub  że  wysilenia 
te  posunięto  zadaleko.  Zawiedzeni  rolnicy  poniosą  straty: 
jedni  opuszczą  ziemie  gorsze,  drudzy  powstrzymają  dalsze 
przynajmniej  nakłady  na  ziemiach  uprawianych  korzystniej. 
Lecz  dajmy,  że  ich  nadzieje  nie  zostały  zawiedzione- 
mi:  —  wszystko  zboże  wypłodzone  pod  rozmaitemi  warun- 
kami ,  sprzedanem  zostało  po  12,  a  to  skutkiem  poszukiwa- 
nia przemagająoego  znacznie  nad  podażą ,  zatem  skutkiem 
rzeczywistej  potrzeby.  Dlaczego  zaś  w  danym  tu  wypadku 
wszystko  zboże  a  nie  część  jego  podniosło  się  na  12  i  czy 
tak  jest  istotnie,  to  pojmuje  każdy,  kto  z  uwagą  towarzy- 
szył badaniom  naszym,  gdyśmy  rozbierali  ważenia  się  po- 
daży z  poszukiwaniem,  mówiąc  o  Wymianie.  Dalej,  ponie- 
waż cena  powszechna  12,  pokrywa  nakłady  i  przynosi  do- 
chód Średni  tym  przedsiębiorcom,  którzy  zajęli  ziemie  mniej 
już  urodzajne,  lub  na  ziemiach  dawnych  poczynili  nakłady 
dodatkowe;  cena  ta  przeto,  musi  przynieść  więcej  niż  do- 
chód średni ,  a  właściwie,  więcej  niż  odsetkę  średnią  tym, 
którzy  posiadając  ziemie  wogóle  bogato  uposażone  z  natury, 
ani  mniej  bogate  przybierać  mogli ,  ani  nowe  nakłady  czynić 
potrzebowali.  Że  i  to  drugie  twierdzenie,  —  którego,  po- 
wiedzmy nawiasem,  ekonomia  polityczna  nie  udowadnia,  — 
jest  niewątpliwem ,  o  tem  równie  przekonanym  jest  każdy, 
kto  odczytał  z  uwagą  pierwsze  rozdziały  „Szkoły  polskiej 
gospodarstwa  społecznego''.  Bóżnica  między  dochodem  ire- 
dmm^  to  jest,  między  powszechną,  ustaloną  w  kraju  odsetką 
od  zasobów  i  kapitałów,  użytych  w  przedsiębiorstwach  pra- 
cujących w  normalnym  rzeczy  stanie,  zatem  także  między 
dochodem  rolników,  którzy  przy  podniesionym  odbycie  pod- 
nieśli swoje  nakłady;  —  a  dochodem   tych  właścicieli  zie^ 
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miańskieh,  którzy  nowych  wysileń  robić  nie  potrzebowali, 
jest  właśnie  tą  ozęścią  dochodu  ziemiańskiego,  które  ekono*- 
mia  polityczna  nazywa  ^rentą^,  a  której  naturę  w  spoeób 
powyższy  wyłożył  Bieardo. 

Szkoła  angielska,  —  bo  zapatrywanie  się  Bicarda  przy- 
swoili sobie  ekonomiści  angielscy  —  przyjmuje  tedy  za  za- 
sadę ,  że  grunta  gorsze  idą  pod  uprawę ,  gdy  lepsze  wystar- 
czać już  przestały.  Twierdzenie  to,  nadmieniliśmy  wyżej, 
mogło  być  wyjątkowo  prawdziwem  w  Anglii,  ale  za  pod- 
stawę do  wyjaśnienia  dochodów  ziemiańskich  posłużyć  nie 
może  we  wszystkich  krajach  i  we  wszystkich  stosunkach 
społecznych.  Już  Szkoła  francuska  dopatrzyła  tu  pewne 
wątpliwości,  lubo  istnienie  renty  przyjmuje,  a  jej  powstanie 
tłumaczy  właściwym  sobie  sposobem.  Pierwsze  spostrzeże- 
nia, powiada  Bossie  są  zwykle  niepewne  i  niewykończone. 
BicardOj  są  słowa  jego^  zdaje  się  mniemać,  jakoby  przy- 
bieranie ziem  coraz  gorszych,  było  przyczyną  podnoszenia 
się  renty  przy  ziemiach  lepszych,  zatem  przyczyną  cen  no- 
wych, a  nie  ich  skutkiem.  Czy  takie  jest  mniemanie  Bi" 
carday  o  tern  sądzić  nie  chcemy  i  nie  potrzebujemy,  bo 
Szkoła  polska  ma  własną,  oddzielną  drogę  rozumowań.  Gdyby 
to  widzenie  Bkarda^  twierdzi  dalej  Bom ,  było  prawdziwem, 
renta  nie  mogłaby  narastać  nie  przybierając  ziem  nowych, 
a  przybierając  je,  musiałaby  raz  zatrzymać  się,  stanąć,  bo 
ich  przybieranie  nie  może  trwać  bez  końca.  Mogą  wszyst- 
kie ziemie^  jest  jeszcze  zdanie  Bornego^  być  równie  dobremi, 
a  nawet  równie  złemi,  renta  przecież  będzie  istnieć,  jeżeli 
ilość  wypładzanego  zboża  nie  odpowiada  potrzebie  ludności, 
to  jest,  jeżeli  podaż  jest  słabszą  od  poszukiwania.  To  zapa^ 
łrywMiie  się  Bossiego,  które  podziela  Szkoła  francuska,  ułatwi 
nam  dakze  rozumowania. 

Ziomek  nasz  Ludwik  Wołowski,  jeden  z  pierwszych 
mistrzów  Szkoły  francuskiej  utrzymuje,  a  o  prawdziwoćci 
twierdzenia  jego  nikt  nie  powątpi,  że  teorya  Bicarda  ^  ja- 
koby ziemie  najurodzajniejsze  szły  pierwsze  pod  uprawę  i  by 
•topniowo  tylko  przybierano  coraz  słabsze  z  potrzeby,  nie- 
zawsze  jest  prawdziwą.    Położenie   dogodniejsze,  łatwiejszy 
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przystęp,  bliskość  zabudowań,  bezpieczeństwo,  mniejsza  od- 
ległość od  targa,  a  nawet  od  kaplicy  zgromadzającej  okoli- 
cznych mieszkańców;  zatem  w  ogóle,  uwzględnienia  miej- 
scowości kierowały  przeważnie  pierwszym  wyborem  grun- 
tów, i  dotąd  nim  kierują;  —  one  nieraz  zapewne  skłoniły, 
i  dotąd  skłaniają  do  zajęcia  pod  uprawę  ziem  gorszych 
przed  lepszemi.  Jakże  często  się  wydarza,  że  ziemia  naj- 
lepsza w  pewnej  okolicy,  była  przez  długie  wieki  lasem  sa- 
morodnym, a  nawet  nieużytecznym,  albo  też  pastwiskiem 
zaniedbanem,  skutkiem  dawnych  podziałów  i  stosunków 
prawnych,  które  dopiero  polityczne  wstrząśnienia  naruszyć 
i  zmienić  śmiały.  Prócz  tego,  ludzie  ubodzy  i  opieszali 
zaniedbują  niekiedy  część,  lubo  urodzajnych  z  natury,  po- 
siadłości swoich,  podczas  gdy  ich  sąsiedzi  zamożni  i  za- 
pobiegliwi, uprawiają  już  ziemie  mniej  od  tamtych  upo- 
sażone. 

Bodbertus  zwraca  nadto  uwagę  na  ten  szczegół,  że 
rzeki  będące  jeszcze  w  stanie  pierwotnym,  wylewają  zwykle 
szeroko;  mieszkańcy  zaniedbują  ich  nadbrzeża  ulegające 
wylewom,  mimo  że  miejsca  te  są  urodzajniejszemi  od  dal- 
szych; i  dopiero  wzmagające  się  zamożność  i  cywilizacya 
ujmują  rzeki  w  koryta  stałe,  oddając  pod  uprawę  ich  nad- 
brzeża pokryte  wiekuistym  namułem. 

Jeżeji,  powiada  Wołowski,  bliżej  domostw  są  zwykle 
ziemie  lepsze ;  nie  idzie  zatem  by  ziemie  te  były  już  lep- 
szemi w  stanie  pierwotnym ;  —  one  stały  się  lepszemi  skut- 
kiem wiekowej  pracy  mieszkańców;  zaś  skutkiem  odkryć 
i  udoskonaleń  ziemie  gorsze ,  przybierane  później  dopiero, 
a  później  dlatego  że  były  gorszemi,  doganiają  najdawniej 
zajęte  i  najlepsze.  Ostatecznie,  mylnem  jest  mniemanie, 
naucza  jeszcze  Wołowski,  jakoby  koszta  wypładzania  zboża 
rosły  z  postępem  żądania;  lub  żeby  ceny  jego  podnosiły  się 
na  korzyść  właścicieli,  a  ze  szkodą  reszty  ludności. 

Rentą,  utrzymuje  Broz^  jest  dochód,  bądź  ze  ziemi 
bądź  z  kapitału.  Renta  ze  ziemi  opiera  się  głównie  na  jej 
ograniczoności ;  zaś  o  jej  stopie  stanowi  więcej  gwłaściwe 
użycie  ziemi,  niż  jej  wrodzona  urodzajność. 
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Pomijamy  tu  Bastiaia^  jednego  z  najenergiczniejszyeh 
i  najloiczniejszyoh  przeciwników  teoryi  angielskiej,  bowiem 
skierowane  ku  jej  zbiciu  rozumowania  jego,  występują 
wzdłuż  jego  prac  zajmujących,  a  wszędzie  są  równie  ważne 
i  przekonywające. 

Wyjąwszy  zdania  osobiste  kilku  publicystów  niepodzie- 
■  '-'  cych  widzenia  swoich  naukowych  towarzyszów,  żaden 
odcień  ekonomii  politycznej ,  nie  przeczy  istnienia  renty 
gruntowej,  lubo  w  sposobie  ich  zapatrywania  się  na  nie, 
i  tłumaczenia  jej  natury,  uderzające  dostrzegamy  różnice. 
Przytoczone  powyżej  uwagi,  wątpliwości  i  zarzuty,  jakie 
czynią  teoryi  angielskiej  pisarze  należący  do  szkoły  fran- 
cuskiej, a  pod  wpływem  różnych  stosunków,  rożnem  za- 
patrujący się  okiem  na  sprawę  życia  społecznego,  nasuwają 
domysł  usprawiedliwiony,  że  teorya  Ricarda  opiera  się,  je- 
żeli nie  na  podstawie  wątpliwej  dotąd,  to  przynajmniej  nie- 
dońć  jeszcze  urobionej.  To  niezupełnie  zgodne  sądzenie  o  tej 
samej  rzeczy,  pochodzi  ztąd  jedynie ,  śmiem  twierdzić,  że 
ekonomia  polityczna,  jak  to  już  nadmieniliśmy  dawniej, 
trzymając  się  zbyt  ściśle  granic  raz  zakreślonych,  nie  chce 
rozumowaniami  swemi  sięgnąć  wstecz  aż  tam,  gdzie  się  po- 
jawiają prawa  świata  powszechnego ,  rządzące  także-  ludzką 
społecznością. 

Czy  renta  jest  częścią  dochodu  narodowego?  zapytują 
niektórzy  ekonomiści.  Jedni  odpowiadała:  nie,  bo  ona  bierze 
jednym,  by  dać  drugim;  — inni  mówią:  tak,  bo  inaczej 
odsetki  i  zarobki  nie  byłyby  także  częścią  dochodu  naro- 
dowego, lecz  jedynie  środkiem  wymiany.  Do  tych  ostatnich 
należy  Roscher.  Cóż  za  sprzeczność  przedziela  te  dwa  widze- 
nia! Rentą  jest  ostatecznie,  a  na  to  zgadzają  się  już  wszyscy, 
różnica  między  całym  dochodem  czystym  otrzymanym 
z  ziemi,  a  odsetką  średnią  od  zasobów  i  kapitałów  uwięzio- 
nych, miejscowych  i  wymiennych,  użytych  przy  tejże  ziemi: — 
czyli,  co  na  jedno  wynosi,  różnica  między  ceną  targową 
a  ceną  nakładową  zboża,  zatem  znów  nadwyżka  otrzymana 
przy  jego  sprzedaży^  ponad  dochód  średni ,  ponad  odsetki 
średnie,  jakie   właściciel   ziemi  byłby  otrzymał,  gdyby  był 
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•woje  zasoby,  swój  czas  i  swoje  uzdolnienia,  skierował 
w  inne  stronę,  użył  w  przemyśle  rękodzielniczym  przyno- 
szącym dochód  normalny. 

Nie  naruszając  chwiejącego  się  jeszcze  pojęcia  renty 
określonej  w  sposób  powyższy,  podsuńmy  je  pod  wykład 
odpowiadający  bliżej  widzeniom  Szkoły  naszej.  I  tak:  po- 
nieważ zboże  należy  do  potrzeb  rzeczywistych,  niezbędnych, 
a  niemal  w  żadnym  razie  jako  przedmiot  zbytkowy  zaspo- 
kajający pewne  próżność  lub  przyjemność  użytem  być,  nie 
może,  —  bo  wyrabiane  z  niego  niektóre  przysmaki  i  na- 
poje, bo  chodowanie  koni  próżnujących  weszły  już  także 
w  szereg  potrzeb  zwykłych ;  —  zatem  odbyt  na  zboże  i  jego 
cena  zależą  od  stosunku  obfitości  do  potrzeby  rzeczywistej, 
czyli,  od  stosunku  podaży  do  poszukiwania  opartego  na 
potrzebie  rzeczywistej.  Zaczem  dalej,  gdzie  ilość  zboża  wy- 
pładzanego  na  miejscu,  nie  pokrywając  dostatecznie  potrzeb 
ludności  miejscowej,  utrzymuje  się  w  cenach  wysokich, 
a  zboże  dowiezione  zkądinąd  nie  może  zniżyć  otyłe  ceny 
jego,  by  dochód  ziemiański  oparty  na  niej,  zeszedł  na  stopę 
odsetek  średnich  i  dochodów  średnich,  ustalonych  przy  in- 
nych gałęziach  przemysłu;  tam,  skutkiem  ważenia  się  zby- 
cia z  nabyciem,  które  rozebraliśmy  przy  wymianie,  pojawi 
się  zboczenie  dodajne,  to  jost  przewyżka  ceny  targowej  nad 
nakładową,  tam  tedy  istnieje  renta  gruntowa.  Zaczem  jeszcze, 
gdzie  ilość  zboża  wypładzanego  bez  wielkich  wysileń,  wy- 
starcza obfiioie  na  potrzeby  ludności,  tam  renta  gruntowa 
nie  pojawi  się  wcale,  zaś  dochód  właścicieli  ziemiańskich 
będzie  jedynie  dochodem  od  ich  zasobów,  a  to  podług  miary 
średniej  wszystkich  innych  istniejących  w  kraju  dochodów 
z  zasobu.  Zaczem  wreszcie,  gdzie  ilość  zboża  wypładza- 
nego przechodzi  potrzeby  istotne  i  możność  zbycia  go  opodal, 
a  przechodzi  je  przez  to,  że  wł^ciciele  ziemiańscy,  ani  dość 
ob^zając  szczegółowe  nakłady,  ani  dość  pojmując  stosunki 
społeczne,  kierują  głównie  usiłowania  swoje  ku  pomnożeniu 
ilości  płodów  rolniczych;  tam  dochód  z  ziemi  zejść  musi 
poniżej  dochodów  i  odsetek  średnich,  istniejących  w  knaju 
poza  obrębem  przemysłu   rolniczego;  tam  pojawić  się  mw 
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niedobór,  renia  t^emna^  jeżeli  dla  uwydatnienia  myśli  wolno 
jest  użyć  tu  wyrazu  tego. 

Ścieńniając  powyższe  objaśnienia  i  wypadki,  powiadamy: 
Jeżeli  majętność  jaka,  posiadająca  grunta  różnorodne^  przy- 
nosi zbiorowo^  jedynie  odsetki  średnie  od  zasobów  i  kapi- 
tałów użytych  przy  niej  ryczałtem,  bez  rachunkowego  po- 
działa ;  tedy  nie  ulega  wątpliwości,  że  jej  łany  lepsze  i  bliż- 
sze dają  więcej  niż  odsetki  średnie,  zatem  dają  rentę  grun- 
tową, przypuśćmy,  jeden  od  morga;  jej  łany  gorsze  nieco 
1  odleglejsze  dają  w  tym  razie  rentę  gruntową  równą  zeru; 
jej  łany  naj pośledniejsze  i  najniekorzystniej  położone  dają 
już  niezaprzeczenie  mniej  niż  zero,  to  jest,  ich  renta  jest 
w  stanie  ujemnym ;  czyli,  że  użyte  przy  uprawie  tych  osta- 
tnich łanów  zasoby  i  kapitały  dają  nmiej  niż  odsetki  śre- 
dnie, zatem  pożerają  część  odsetek  zyskanych  na  innem 
miejscu,  zatem  jeszcze  przynoszą  stratę  właścicielowi  i  uszczer- 
bek pospolitej  rzeczy.  Łany  te  zaniechać  należy;  ich  upra- 
wianie jest  grubym  błędem,  a  od  błędów  tych,  przypomnijmy, 
chronią  jedynie  wyższe  naukowe  pojęcia,  i  uzasadniony  ra- 
chunek. Oto  cała  tajemnica  renty  gruntowej,  na  wywód 
której  nie  zgodzono  się  dotąd  ostatecznie,  o  której  też  tak 
różne  i  tak  obszerne  czytamy  rozprawy. 

Kto  z  uwagą  towarzyszył  dawniejszym  rozumowaniom 
naszym;  a  mianowicie,  kto  zachował  w  pamięci  zbiorowy 
obraz  ruchu,  jaki  przedstawiają  przy  zbyciu  i  nabyciu  na- 
przód prąd  jednostronny,  dalej  ważenie  się  podaży  z  po- 
szukiwaniem, wreszcie  współubiegania  powstające  wewnątrz 
każdego  z  tych  dwóch  czynników  wymiany ;  ten  już  wła- 
snem  pojęciem  uprzedzi  wszystko,  co  tu  dodatkowo  powie- 
dsieó  jeszcze  możemy ;  ten  już  bez  pomocy  naszej  dojść 
musi  do  przeświadczenia,  że  renta  gruntowa  nie  różni  się 
niczem  od  korzyści  dodatkowych,  jakie  przedstawiają  i  przy- 
nossą  w  życiu  społecznem  wartość,  praca,  usługa,  talent, 
nauka,  słowem  wszelkie  przedmioty  i  czyny  materyalne 
i  niemateryalne,  ulegające  przyrodzonej  ograniczoności  czasu, 
■iiejsca  lub  rozmiaru. 
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Te  prawa  przyrodzone  i  te  ruchy  społeczne  dają  się 
ująć  w  trzy  następujące,  znane  już  czytelnikowi  treści,  któ- 
rych powtórzenia  uniknąć  tu  jednak  nie  możemy,  bo  one 
przy  każdym  wypadku  w  odmiennej  nieco  przedstawiają  się 
postaci.  Naprzód:  dary  czysto  przyrodzone,  powstałe  bez 
udziału  człowieka,  zatem  materya  i  jej  potęgi,  a  przy 
szczególe,  który  nas  zajmuje  w  tej  chwili,  ziemia  i  jej  siła 
roślinności,  istnieją  w  świecie  powszechnym  darmo  i  dla 
wszechrzeczy.  Eto  je  zaprzągł  do  dzieł  swoich,  kto  w  nie 
przelał  swoje  wiedzę  i  pracę,  zatem  część  siebie  samego, 
ten  się  zrósł  z  niemi,  ten  się  stał  ich  właścicielem  w  świe- 
cie ludzkim,  ten  ich  używa  sam  tak  długo,  pokąd  inni  nie 
uczynią  na  innem  miejscu  tego,  co  on  uczynił  na  tern;  — 
zaś  używa  ich  sam  zawsze,  jeżeli  inni,  skutkiem  prawa 
ograniczoności,  już  dalej  tego  samego  czynić  nie  mogą. 
Powtóre:  szczegółami  na  których  stoi  głównie  rolnictwo, 
są  właśnie  darmość  tworu  bożego,  i  jego  ograniczoność, 
mimo  sięgających  coraz  dalej  granic  świata  ludzkiego.  Gdy 
zaś  te  dwie  właściwości  przywiązane  głównie  do  ziemi, 
rozdzielić  się  nie  dają,  tedy  następstwem  tego  ich  połączenia, 
tedy  zbiorową  właściwością  ziemi  być  musi,  że  jej  darmość 
jako  jej  przymiot  jest  równie  ograniczoną  jak  ona  sama. 
Uprawa  roli  i  wszelkie  około  niej  podjęte  prace,  są  już 
dziełem  ludzkiem  uzupełniającem  jej  przyrodzoną  darmość ; 
a  jej  wyczerpywanie  niweczy  dalej  jeszcze  jej  przyrodzone 
właściwości,  i  ścieśnia  jej  darmość  poniżej  przyrodzonych 
granic.  Po  trzecie  :  ograniczoność  materyi  świata  powsze- 
chnego, oddziaływująca  na  świat  ludzki,  łamiąc  linię  prostą 
prądu  jednostronnego  przy  wymianach,  a  tem  samem  zry- 
wając równowagę  między  podażą  a  poszukiwaniem,  sprawia, 
że  wszelka  obfitość  idzie  na  korzyść  poszukiwania,  zaś 
wszelkie  ścieśnienie  na  korzyść  podaży.  I  naodwrót:  wszel- 
kie ścieśnienie  sprowadza  dolegliwości  po  stronie  poszuki- 
wania, a  wszelka  obfitość  zniża  korzyści  po  stronie  podaży. 

Znakomity  śpiewak  jeździ  po  świecie ;  jego  głos  zwa- 
bia tysiące  słuchaczów;  talentowi  jego  inni  zrównać  nie 
mogą;  zaród  jego  uzdolnień   jest   dziełem  jego  organizmu; 
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on  w  nim  powstał  pierwotnie  darmo,  leoz  on  jest  ograni- 
czony na  nim  samym:  —  zaczem  nadwyżka  jego  dochodu 
nad  dochody  innych  śpiewaków,  jest  rentą  jego  talenta. 
Ogół  śpiewaków  zwykłych,  powszednich,  których  powoła- 
niem jest  bawić  i  rozczulać  po  miastach  nerwowe  kobiety 
i  próżniaków  o  stwardniałych  nerwach,  pobiera  już  tylko 
wynagrodzenie  średnie,  dające  utrzymanie  średnie,  a  które 
obok  tego  pokrywa  wstecz  koszta  wyłożone  na  nabycie 
potrzebnej  wprawy;  zaś  wprzód,  przedstawia  jakie  takie 
zabezpieczenie,  gdy  przejdą  krótkie  chwile  powodzenia.  Ten 
ogół  śpiewaków  powszednich,  którzy  nie  posiadają  szcze- 
gólnych darów  przerody,  których  przeto  ilość  układa  się 
do  potrzeby  i  możliwości  odbytu,  nie  pobiera  już  żadnej 
renty ;  ich  dochód  jest  już  tylko  zarobkiem  średnim,  nor- 
malnym. Śpiewacy  wreszcie  stojący  poniżej  miernych,  po- 
bierają mniej  niż  wynagrodzenie  średnie;  oni  nie  pokry- 
wają nakładów,  nie  zabezpieczają  starości,  oni  chybili  prze- 
znaczenia swego ,  tracą  na  źle  obranym  zawodzie :  oni 
przedstawiają  rentę  ujemną. 

Jeden  z  piwowarów  londyńskich  wpadł  był  na  spo- 
sób wydobycia,  wyssania  z  jęczmienia  i  pszenicy  niemal 
wszystkich  cząstek,  na  których  się  urabia  piwo  i  porter;  — 
jego  produkcya  była  obfitszą  niż  gdzieindziej ;  jego  do- 
chody przewyższały  też  długie  lata  dochody  średnie  innych 
piwowarów;  on  pobierał  rentę  swojej  tajemnicy,  a  której 
potomkowie  jego  winni  są  swoje  lordostwa  i  krzesła  w  par- 
lamencie angielskim.  Był  to  jeszcze  śpiewak  nadzwyczajny, 
i  właściciel  nadzwyczajnie  urodzajnej,  a  szczęśliwie  położo- 
nej ziemi. 

Kraj  nasz  posiada  dotąd  rozległe  lasy;  jedne  z  nich 
nie  przechodzą  potrzeb  miejscowych,  ale  im  wystarczają 
obficie ;  —  inne.  położone  w  pobliskości  miast  dużych  lub 
nad  splawnemi  rzekami,  są  źródłem  znacznych  dochodów 
w  ręku  właścicieli  troskliwych  o  ich  oględne  użycie  i  utrzy- 
manie; —  inne  jeszcze  zajmują  ogromne  przestrzenie  w  oko- 
licach, gdzie  z  nich  nikt  użytkować  nie  może  i  nie  chce. 
Tamte  przynoszą  dochód  średni,    to  jest  odsetki  od  kapita* 
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pitałów  użytych  na  zarząd,  dozór,  rąbanie  itd.,  a  razem 
zwrot  tych  kapitałów;  —  drugie  pozostawiają  prócz  tego 
znaczną  nadwyżkę,  która  jest  rentą  przywiązaną  do  ich 
istnienia  ograniczonego  w  danych  warunkach ;  —  ostatnie 
nie  przynoszą  żadnego  dochodu.  Jeżeli  właściciele  tych 
ostatnich  nie  czynią  także  żadnych  nakładów  na  ich  utrzy- 
manie, na  ich  zarząd  i  dozór,  w  tym  razie  lasy  te  są  je- 
szcze częścią  świata  powszechnego ,  którego  znaihieniem 
jest  samoistnośó  i  darmość:  one  są  przeto  stroną  ujemną 
ludzkiego  świata.  Jeżeli  przeciwnie  każą  je  dozorować  dla 
łowów,  palą  w  nich  uporczywie  smołę,  węgiel  i  potaAy 
a  przedmioty  te  sprzedane  powracają  im  zaledwie  ich  kapi- 
tał lub  kapitał  z  odsetką  niższą  od  stopy  średniej,  to  jeet 
niższą  od  tej,  jakę  mogliby  otrzymać  gdzieindziej,  w  tym 
razie  lasy  te  przynoszą  stratę  gospodarstwu  miejscowemu, 
stają  się  jego  stroną  ujemną,  odpowiadają  zupełnie  rencie 
uj^nnej  przy  łanach  najgorszych  i  najniekorzystniej  poło* 
żonych,  a  których  uprawy  zaniechać  nie  chcemy. 

Wyrozumiawszy  co  w  różnorodnych  stosukach  spo> 
łecznych,  rozwijających  się  w  rozmaitym  kierunku,  wycho- 
dzi z  granic  korzyści  zwykłych,  zatem  przynosi  pewne  nad* 
wyżkę  w  dochodach,  nie  możemy  niezgodzić  się  na  tę, 
postawioną  na  czele  prawdę  ogólną,  ie  renta  gruntowa  nie 
różni  się  w  zasadzie  niczem  od  f»szelkięj  innt^  reniy,  ho  km- 
idąf  z  nich  źródłem  Jest  ograniczoność,  a  miarą  stosunek  pe^ 
daiy  do  poszukiwania*^  —  nie  możemy  nawet  nie  zgodnć 
się  na  to,  że  podczas  gdy  przytoczeni  wyżej  śpiewak  i  pi- 
wowar pobierają  rentę  istotną,  bezpośrednią,  osobistą,  bo 
jej  źródłem  jest  u  jednego  z  nich  wyższość  jego  talentu,  u  dru- 
giego pomysł  szczęśliwy ;  —  resta  rohuka  jest  jui  więcej 
pojęciem  nauko wem,  jest  analizą  jego  zbiorowego  dochod% 
który  ostatecznie  składa  się  z  dwóch  tylko  części:  z  Ae- 
chodu  jaki  mu  przynoszą  jego^  kapitały  i  zasoby  miejseowe 
i  wymienne;  powtóre,  z  dochodu  jaki  mu  przynosi  jege 
zasób  uwięziony,  zatem  ten  który  wyłożył  na  nabycie  pok- 
aiaJUtości  ziemiańskiej,  czyli  stanowiska  praemysłowegOi,  na. 
kifeem  prawo  pnyrodtene  ograntesoosfei  zacayna  nieść  pe« 
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wnę  korzyść  dodatkową,  odpowiadającą  zupełnie  wszystkim 
innym  korzyściom  dodatkowym,  wywołanym  ograniczoną  po- 
dażą*). Czy  zaś  obecny  właściciel  ziemiański,  przypomnij- 
my, zakupił  sam  swoje  posiadłość,  czy  przyszedł  do  niej 
drogą  schedy,  to  nie  zmienia  jego  stanowiska,  ani  jego  sto- 
sunku do  współobywateli;  —  spadkodawca  mógł  sprzedać 
swoje  majętność  osobom  trzecim,  zostawić  spadkobiercy  pie- 
niądze, a  ten  mógł  za  nie  kupić  posiadłość  inne  lub  nawet 
tę  same,   a  to  bez  uszczerbku  osób  trzecich. 

Tu  nasuwa  nam  się  mimowolnie  odpowiedź  na  pyta- 
nie, które  powołaliśmy  wyżej  :  czy  renta  gruntowa  jest  czę- 
ścią dochodu  narodowego?  Roscher  więcej  głęboki  i  wyu- 
czony, niż  samoistny,  jak  wszyscy  dotąd  ekonomiści  nie- 
mieccy, stawia  rentę  gruntową  w  równi  z  zarobkiem  i  od- 
setką. Wszakże,  powyższe  nasze  rozumowania  utwierdzają 
nas  w  przekonaniu,  że  podczas  gdy  zarobki  i  odsetki  są 
wynagrodzeniem  zasługi  istotnej,  renta  wszelka  jest  już 
tylko  zrównoważeniem  poszukiwania  z  podażą;  jest  uzupeł- 
nieniem ciężaru  po  stronie  lżejszej,  pojawiającem  się  przy 
każdej  wymianie,  przy  której  podaż  nadążyć  nie  może  po- 
szukiwaniu ;  —  gdy  następstwem  tamtych  jest  przymnoże- 
nie  wartości  społecznych,  ta  przeciwnie  jest  sama  następ- 
stwem ich  ścieśnienia,  ich  ograniczoności.  Gdy  przeto 
przy  tamtych  zasób  społeczny  narasta  rzeczywiście,   i  przy- 


*)  Na  zaszczyt  ,, Szkoły  polskiej,^  przytoczyć  tu  należy, 
że  w  r.  1867,  zatem  w  lat  dwa  po  pojawieniu  się  jej  drugiego 
oddziału,  a  w  lat  pięć  po  wyjściu  oddziału  pierwszego,  p.  Bou- 
tron  ogłosił  dzieło  o  ^y Rencie  ziemskie;^  (de  la  rentę  f<meibre), 
którego  treść  odpowiada  tak  dalece  powyższemu  wykładowi, 
że  moglibyśmy  posądzić  ekonomistę  francuskiego  o  przywłasz- 
czenie sobie  teoryi  ,) Szkoły  polskiej,^  gdyby  dzieła  polskie 
znane  były  za  granicą.  Szkoła  polska  sięga  wyżej  nawet,  bo 
teorye  swoje  tłumaczy  za  pomocą  praw  przyrodzonych.  Dzieło 
p.  Boutron  otrzymało  nagrodę  akademii  paryskiej,  książka 
polska  mało  jest  znaną  nawet  pośród  swoich. 

J.   W. 
(wydawca  poprzedni.) 
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nmaża  w  narodzie  dochód  rzeczywisty;  przy  tej  zasób 
i  dochód  przechodzą  jedynie  z  rąk  do  rąk  w  cenie  podwyż- 
szonej, a  przecież  w  stanie  w  jakimby  były,  gdyby  renta 
nie  istniała  wcale.  Mówimy,  zasób  nie  kapitał. 

Powyższe  rozumowania  nasze  przekonywają  nas  proca 
tego,  że  jasne  i  zdrowe  pojęcie  renty  zbałamuconem  zo- 
stało jej  pierwszem  określeniem,  zastosowanem  wyłącznie 
do  ziemi,  a  opartem  na  przypuszczeniu,  jakoby  pierwsze 
osady  powstawały  na  ziemiach  najlepszych,  a  ziemie  gorsze 
zajmowane  były  pod  uprawę  później,  stopniowo,  i  w  miarę 
wzmagającej  się  ludności.  W  Szkole  naszej ,  renta  grun- 
towa nie  ma,  powiadamy,  oddzielnego  istnienia,  zaś  posia- 
danie ziemi  nie  jest  ani  ^przywilejem'*  ani  , monopolem^:  — 
w  Szkole  naszej  darmość  tworu  bożego,  zatem  jego  potęg 
i  materyj  ;  z  drugiej  strony  ograniczoność  czasu ,  miejsca 
i  rozmiaru,  przeto  prawa  świata  powszechnego,  którym  świat 
ludzki  poddać  się  musiał  we  wszystkich  życia  swojego  ga- 
łęziach i  kierunkach;  do  których  też  odnosimy  się  ciągle 
w  wykładzie  naszym,  wywołują  przy  wymianach  i  wzajem- 
nych usługach  społecznych,  jakiejkolwiek  one  są  natury, 
zboczenia  dodajne  i  ujemne,  zatem  korzyści  dodatkowe 
i  straty  dodatkowe,  rentę  i  negacyę  renty. 

Ażeby  w  powyższem  określeniu  renty  gruntowej  nie 
zostawić  pojęć  wątpliwych,  uzupełnijmy  je  kilku  uwagami 
dodatkowemi.  !N'auka  nasza,  przypomnijmy,  jest  złudniejszą 
od  innych :  wszystko  w  niej  wydaje  się  prostem  pokąd  czy- 
tamy rozumowania  cudze;  wpadamy  odrazu  w  błędne  wi- 
dzenia, skoro  zostawieni  samym  sobie,  a  niedość  przejęci 
jej  ogólnemi  prawdami ,  chcemy  wydać  sąd  własny  w  je- 
dnym z  nowych,  nieprzewidzianych,  a  zawiłych  życia  spo- 
łecznego wypadków. 

Odyby  ziemia  należała  do  jedn*ego  tylko  człowieka, 
ten  jeden  mógłby  żądać,  coby  chciał  za  jej  płody  i  swoje 
ziemiańskie  wyroby;  —  przez  to  zaś,  że  należy  do  wielu, 
powstaje,  tu  jak  wszędzie,  pewne  współubieganie  po  stro- 
nie podaży,  wyjąwszy  wypadki  niedostatku,  nieurodzaju, 
w  których  współubieganie  to  przenosi  się  na  stronę  poszu- 
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kiwania.  Zaozem,  pok%d  ilość  żywności  odpowiada  potrze- 
bie zwykłej,  zboże  iść  musi  po  cenie  średniej,  ,to  jest  jego 
wypłodzenie,  jego  wyrób  przynosić  będ'5ie  dochód  średni, 
odsetki  średnie,  zatem  takie  same,  jakie  przynoszą  inne 
przedsiębiorstwa,  inne  gałęzie  przemysłu  w  ich  stanie  nor- 
malnym. W  tym  stanie  normalnym  renta  gruntowa  nie 
istnieje  wcale,  a  dochodem  z  ziemi  jest  naprzód  dochód  od 
przywiązanych  do  niej  trzech  rodzajów  zasobu;  dalej  zaro- 
bek pracy  żyjącej ;  dalej  jeszcze  zysk  z  przedsiębiorstwa, 
i  pokrycie  możliwych  niepowodzeń,  o  czem  wszystkiem  mó- 
wiliśmy na  s wojem  miejscu.  Po  tę  wysokość  dochodu  zbio- 
rowego, siła  roślinności  i  wszystko  co  w  ziemi  jest  darem 
i  dziełem  Stwórcy,  co  w  niej  przeto  istnieje  darmo,  prze- 
chodzi darmo  do  rąk  tych,  którzy  jej  płody  spotrzebo- 
wują;  —  zaczem  też  potąd,  kupujący  ziemię,  płaci  w  niej 
to  tylko,  co  w  niej  jest  źródłem  dochodu  zwykłego;  a  na- 
wzajem przymuszonym  będąc,  skutkiem  współubiegania  po 
stronie  podaży,  dać  darmo  to,  co  z  niej  otrzymuje  darmo, 
przychodzi  sam  darmo  do  posiadania  jej  przyrodzonych  po- 
tęg i  właściwości. 

Zbyteczną  może  będzie  tu  uwaga,  że  przy  dzisiejsiym 
stanie  zaludnienia  całej  niemal  powierzchni  ziemi,  rsad- 
kiemi  są  nader  wypadki,  o  których  mówimy  w  tej  chwili. 
Nadmieniliśmy  o  nich  w  rozdziałach  początkowych.  Przeci- 
wnie: trwałość  jakę  przedstawia  własność  ziemiańska,  pe- 
wne poważanie  jakie  opinia  powszechna  przywiązuje  jeszcze 
do  jej  posiadania,  a  które  do  niedawna  nadawało  wyłącznie 
prawo  obywatelstwa;  ułatwione  więcej  niż  przy  każdym 
innym  zawodzie  środki  wystawności  i  wygody;  pewna  nie- 
zależność zewnętrzna  i  rozległe  wewnętrzne  panowanie; 
wreszcie  to  mimowolne  poczucie,  którego  często  nie  dostrze- 
gamy  sami,  poczucie  rzetelnie  ludzkiej  potęgi,  która  kie- 
rując wyższemi  od  siebie  przyrodzonemi  potęgami,  wypro- 
wadza niejako  w  sposób  czarodziejski  z  wnętrza  ziemi, 
zboża,  kwiaty  i  owoce,  rozpładza  zwierzęta,  i  zawiaduje 
rozległym  Boga  tworem,  —  okoliczności  te  połączone  razem, 
niekiedy    ożywione    obrazem    rodzinnych    lub    narodowych 
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wspomnień  i  zabytków,  wzniecają  w  nas  pewien  pociąg  do 
własności  ziemiańskiej,  pociąg  wzniosły  i  godziwy,  skutkiem 
którego,  nabywając  ziemię  płacimy  w  niej,  prócz  jej  eko- 
nomicznej wartości,  jej  przywileje  przyrodzone  i  towa- 
rzyskie. 

Gdy  cena  ziemi  ustalona,  dotąd  jej  dochodem  i  wpły- 
wem powołanycb  okoliczności,  podnosić  się  zaczyna,  pojaw 
ten  musi  być  następstwem  zmienionych  stosunków  społe- 
cznych, a  mianowicie :  albo  ilość  zasobów  ruchomych,  wy- 
miennych, narosła  rzeczywiście  w  narodzie  skutkiem  jego 
pracy  i  wykształcenia;  —  albo  zasoby  narastające  szybciej 
niż  u  nas  w  krajach  ościennych,  cisną  się  do  nas,  gdzie 
ich  wartość  względna  wyższą  się  staje ;  —  albo  dalej  przed- 
siębiorstwa innego  rodzaju,  mniejsze  przedstawiają  korzy- 
ści; —  albo  wreszcie  ziemia  sama,  skutkiem  pomnożonych 
potrzeb  społecznych,  zaczyna  stale  większe  niż  dotąd  czy- 
nić dochody.  W  dwóch  pierwszych  razach  stosunek  ziemi 
do  innych  przedsiębiorstw  nie  zmienił  się  wcale,  bowiem  to 
00  wpłynęło  na  nię,  wpłynęło  także  na  tamte;  —  w  trze- 
cim wypadku  zerwanie  tego  stosimku  będzie  prawdopodo- 
bnie przemijająoem ,  a  temsamem  na  cenę  ziemi  wpłynie 
tylko  słabo  i  chwilowo;  —  w  ostatnim  razie  ta  część  do- 
chodu, która  po  zaspokojeniu  szczegółów  przywiedzionych 
wyżej,  i  po  pokryciu  odsetek  średnich  krajowych,  pozosta- 
nie jako  nadwyżka  dochodów  średnich,  stanie  się  już  rentą 
gruntową,  to  jest  dochodem,  który,  powtórzmy  raz  jeszcze, 
pojawia  się  wszędzie,  gdziekolwiek  czuć  się  daje  ograniczo- 
ność czasu,  ilości  i  rozmiaru,  czy  to  w  pierwotnym  tworze 
Boga,  czy  w  czysto  ludzkich  potęgach. 

Rzecz  dziwna:  każdy  widzi,  że  fabrykant  lub  ręko- 
dzielnik, który  wynalazłszy  środek  oszczędzenia  czasu,  siły 
lub  materyi,  jak  to  uczynił  nasz  piwowar  londyński,  zatem 
oszczędzenia  nakładu,  trzyma  się  mimo  to  cen  ustalonych 
poprzednio,  ciągnie  z  przedsiębiorstwa  swego  dochód  wyż- 
szy od  tego,  jaki  otrzymują  jego  współzawodnicy;—  każdy 
widzi,  że  fabrykant,  rękodzielnik  lub  kupiec,  wystarczający 
£  trudnością  cisnącym  się  do  niego  żądaniom,   podnosi  ceny 
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swoich  towarów,  i  podnosi  je  aź  do  tej  wysokości,  poza 
którą  uczestnicy  jego  zniechęcać  się  i  ubywać  zaczynają;  — 
każdy  widzi ,  że  lada  muzyk,  lada  skoczek,  których  wro- 
dzonym usposobieniom  inni  sprostać  nie  mogą,  ludzie  nie 
przynoszący  towarzystwu  prawie  żadnych  posług  utylitar- 
nych, odnoszą  korzyści  niesłychanie  wyższe  od  tych,  jakie 
w  słusznym  rozkładzie  nagród  społecznych  przypaśćby  im 
musiały;  —  a  przecież  ludzie  ci  nie  wzbudzają  zazdrości 
i  niechęci.  Ludzie  ci  wszakże  ciągną  rentę  rzeczywistą,  do- 
chód dodatkowy,  uprzywilejowany,  którego  nikt  nie  może 
niedostrzedz ,  a  którego  mimo  to  nikt  im  nie  odmawia. 
Dlaczegóż  sama  tylko  renta  gruntowa  poruszyła  założycieli 
i  wyznawców  nauki  komunistycznej  P  W  jednych  krajach 
doprowadziła  ona  do  przepisywania  samowładnie  cen  targo- 
wych; w  innych  zaś  nasunęła  urojone  prawa  do  lasów 
i  pastwisk  będących  własnością  rodzin  pojedynczych.  Dla- 
czego? Oto  dla  tego,  że  podczas  gdy  korzyści  ludzi,  któ- 
rych wymieniliśmy  wyżej,  przedstawiają  się  jako  nagrody 
ich  osobistej  zasługi,  dochody  ziemiańskie  płyną  już  ze 
współudziału  pracy  ludzkiej  i  przyrodzonydh  potęg,  potęg 
istniejących  bez  nas  i  mimo  nas,  istniejących  darmo  w  prze- 
rodzie  całej.  Tej  części  przyrodzonego  istnienia  i  przyrodzo- 
nego  działania  nie  rozwijają  dotąd  w  sposób  zadowalający 
ani  nauki  społeczne,  ani  przyrodnicze;  a  nauka  religii,  się- 
gająca gdzie  już  rozum  nie  sięgnie,  chcąc  w  nas  obudzić 
podziwienie  i  wdzięczność  dla  Stwórcy,  przypomina  nam 
nieustannie  Jego  daryy  okrążając,  czego  oddzielić  nie  mo- 
żna, wyjaśnienie  dróg,  po  których  dary  te  przechodzą  do 
rąk  wszystkich,  dróg  nakreślonych  także  palcem  Przedwie- 
cznego, bo  ujętych  w  przyrodzony  organizm  społeczny. 
Nauka  religii  pomija  ten  rzetelnie  cudowny  węzeł,  łączący 
myśl  tworu  z  potęgą  ducha  ludzkiego,  a  pomija  go  przez 
to,  że  ci  co  nam  tłumaczą  rzeczy  pośmiertne,  nie  pojmują 
naszych  spraw  ziemskich,  i  stanowiska  człowieka  na  ziemi. 
W  wypadkach  gdzie  skutkiem  prawa  ograniczoności 
niedostatek  płodów  ziemiańskich  stawia  ich  cenę  powyżej 
lej,  która  pokrywając  wszelkie  nakłady,  przynosi  prócz  tego 
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więcej  niż  dochód  średni  ich  właścicielom;  która  zatem  za- 
rywa  już  tego,  co  istnieje  darmo  w  świecie  bożym;  w  wy- 
padkach tych  właściciele  ziemiańscy  stają  w  równi  z  prze- 
mysłowcem, z  muzykiem y  lub  z  kupcem,  których  dochód 
wyższy  od  średniego  jest  także  wypływem  ograniczoności 
sprawiającej,  że  ich  podaż  równie  tu  jak  tam  nie  może  spro- 
stać poszukiwaniu,  pojawiającemu  się  po  stronie  przeciwnej* 
Ich  położenie  jest  nawet  mniej  korzystnem  niż  tych  ostatnich : 
naprzód,  bo  ceny  zboża  nie  podnoszą  się  nigdy  tak  wysoko, 
aby  dochód  płynący  z  tego  podwyższenia  mógł  byó  porów- 
nanym z  błogim  dochodem  muzyka  i  skoczka,  dalej  kupca 
wolnego  od  współubiegania,  lub  wreszcie  przemysłowca  po- 
siadającego tajemnicę  tańszego  wyrobniotwa ;  —  powt^re,  bo 
ceny  te  w  danych  razach  spadają  nagle  poniżej  ceny  śred- 
niej ,  zatem  nietylko  słusznej ,  ale  nadto  koniecznej ;  —  po 
trzecie,  bo  ustalające  się,  lecz  powolne  narastanie  ceny  pło- 
dów ziemiańskich,  będące  koniecznem  następstwem  ciągłego 
narastania  ludności,  podnosi  także  stopniowo  ceny  posiadło- 
ści ziemiańskich,  zatem  zniża  ich  stopę  obsetek.  Jakoż,  na- 
bywający ziemfę,  płaci  ję  podług  ceny  jej  płodów,  ceny 
przeciętnej,  średniej,  ustalonej;  —  zaozem  to  co  skutkiem 
wzmagającej  się  względnie  ograniczoności  w  świecie  bożym , 
nabywa  stale  wyższej  wartości  społecznej ,  podnosi  stale 
wartość  ziemi,  jej  cenę  kupna,  tak  jak  podniosło  stale  cenę 
jej  płodów  i  wyrobów. 

Posiadłości  ziemiańskie,  powie  kto,  nie  przechodzą 
z  dnia  na  dzień,  z  roku  na  rok  w  coraz  nowe  ręce;  — 
podniesiona  cena  płodów  obraca  się  tedy  na  korzyść  osób, 
które  jej  nie  nabyły,  w  których  ręku  majętność  pozostaje 
często  ich  życie  całe;  lub  które  drogą  schedy  rodzinnej  odzie- 
dziczają ję  darmo.  Tak  zapewne :  lecz  wszystko  inne  co  jest 
także  własnością  pojedynczych  osób,  czy  pierwszeństwo  ta- 
lentu skrzypka,  czy  tajemnica  przemysłowca,  czy  dom 
w  mieście,  czy  handel  ustalonego  imienia,  mogą  także  lub 
muszą  pozostać  własnością  tych  samych  osób  przez  cały  ciąg 
trwatlia  ich  życia;  —  i  tu  są  wypadki,  gdzie  własność  prze- 
chodzi bez  kupna    na  rzecz   spadkobierców,   wstępujących 
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w  prawa  spadkodawców,  których  wolę  szanuje  społeczność, 
bo  im  tego  prawa  własności  odebrać  nie  może  przy  ich  zgo- 
nie. Własność  wszelka  jest  świętością  ziemską;  bez  niej  nie 
ma  świata  ludzkiego;  ustępujący  ztąd  nazawsze  obywatele 
kraju,  żyją  tu  jeszcze  w  potomkach  swoich,  tak  jak  życie 
narodu  całego  przelewa  się  z  pokolenia  w  pokolenie.  Prze- 
chowywanie się  własności  w  ręku  tych  samych  rodzin  jest 
często  przechowaniem  życia  narodowego;  a  przechowanie 
własności  jest  przechowaniem  przywiązanych  do  niej  praw 
i  korzyści.  Niechaj  szczęśliwsi  od  nas  —  przypomnijmy  na- 
wiasem —  szukają,  dla  ożywienia  kredytu,  środków  zrucho- 
mienia  tego  co  Bóg  nieruchomem  uczynił;  —  my  szanujmy 
Jego  ustawy,  bo  one  nas  bronią  od  zagłady  I 

Ostatecznie,  ci  co  pierwsze  podjęli  prace  około  gór 
i  piasków,  równie  jak  ci  co  pierwsi  posiedli  ziemie  samoro- 
dne, poznikali  ze  świata  bez  śladu;  —  ludzie  którzy  weszli 
i  wchodzą  stopniowo  w  ich  prawa,  nabywają  to  co  istnieje, 
a  to  co  nabyli,  czy  kupnem  czy  schedą,  czyni  im  dochód 
godziwy,  zasłużony,  dochód  średni  od  ich  mienia,  a  nie  ko- 
rzyść z  „przywileju^  jak  to  tłumaczą  ekonomiści,  i  nie  zy- 
słd  nieprawe,  któremi  sekty  komunistyczne  i  rządy  komu- 
nistyczne roznieciły  ogień  nienawiści  w  łonie  jednolitych 
narodów. 

Na  tom  powinnibyśmy  zakończyć  rozumowania  nasze 
o  dochodzie  ziemiańskim;  inne  bowiem  szczegóły  wpływa- 
jące na  niego,  są  już  tylko  następstwem  ludzkich  urządzeń, 
o  których,  podług  rozkładu  pracy  naszej,  mówić  mamy  w  Czę- 
ści II;  —  wszakże,  odsunięci  zbyt  daleko,  od  praw  przyro- 
dzonych, nad  któremi  zastanawiamy  się  obecnie,  możemy  tam 
utracić  zprzed  oka  ich  wzajemną  łączność  i  oddziaływanie 
jednych  na  drugie,  —  zaozem,  nie  będzie  rzeczą  straconą 
przywieść  tu  jeszcze  parę  spostrzeżeń  rzucających  ogólne 
światło  na  zboczenia,  jakim  normalny  dochód  ziemiański  uledz 
może  pod  wpływem  tych  sztucznych  urządzeń. 

Odzie  z  powodu  zgęszczonej  już  ludności,  a  niedość  jesz- 
cze wydoskonalonego  rolnictwa,  płody  ziemiańskie  drożeć 
zaczynają,  jak  to  się  pojawiało  w  Anglii  doniedawna,  bo  ai 
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do  reformy  celnoj ;  tam  środki  protekcyjne,  cła  i 'nagrody, 
mające  na  celu  podniesienie  zamożności  krajowej,  przynoszą 
skutki  odwrotne  zamierzonym.  Jakoż,  jeżeli  ceny  zboża  nie 
postąpiły  tam  jeszcze  tak  wysoko,  by  właściciele  ziemi  rzu- 
cili się  już  byli  do  uprawy  łanów  trudniejszych  i  zaniedba- 
nych dotąd,  w  tym  razie  opłaty  protekcyjne  stawiają  ich 
wprawdzie  w  możności  zajęcia  także  pod  zasiew  ziem  kosz- 
towniejszej uprawy,  zatem  wypładzania  nieco  więcej  niż 
przedtem ;  lecz  wsparcie,  które  im  społeczność  płaci  czy  to 
bezpośrednio  przez  premia,  czy  pośrednio  przez  oła  graniczne, 
jest  składką  czynioną  przez  ten  sam  naród :  przez  tych  któ- 
rzy kupują,  na  rzecz  tych  którzy  przedają;  jest  rzeczywiście 
dalszem  podniesieniem  ceny  zboża  na  drodze  ubocznej,  sztu- 
cznej, wymuszonej.  Korzyść  wynikła  z  tych  urządzeń,  a  szcze- 
gólniej z  utrudnionego  dowozu,  rozciąga  się  do  wszystkich 
rolników;  zaczem  ci  co  gospodarują  w  gruntach  lepszych, 
pobierają  dochód  dodatkowy,  a  dodatkowy  drugiego  stopnia, 
to  jest  rentę  sztuczną,  przybywającą  do  renty  naturalnej, 
która  się  była  utworzyła  skutkiem  samoistnych  stosunków 
społecznych ;  pobierają  ję  zaś  bądź  ze  składek  powszech- 
nych, bo  z  podatków  wnoszonych  przez  naród  cały,  bądź 
z  kieszeni  tych  co  zboże  ich  kupować  muszą. 

W  kierunku  odwrotnym,  opłaty  nakładane  na  płody 
ziemiańskie  i  na  ziemie,  bez  głębokiej  znajomości  nauk  spo- 
łecznych, mogą  nietylko  zagarnąć  to,  co  w  pojęciu  nauko- 
wem  nazywamy  rentą  gruntową,  ale  nadto  one  mogą  posta- 
wić dochody  rolników  poniżej  średnich  dochodów  krajotcych, 
zabierając  im  część  odsetek  od  ich  zasobów,  część  ich  zys^ 
ków  przedsiębiorczych,  lub  zarobku,  o  których  to  czynni- 
kach dochodu  zbiorowego  mówiliśmy  w  rozdziale  o  docho- 
dach. I  tak:  wiadomo  nam  już,  że  rolnik  nie  może,  jak  fa- 
brykant lub  kupiec,  podnieść  ceny  towarów  swoich  z  powodu 
kosztów,  jakie  podjął  przy  nakładzie,  lub  z  powodu  opłat 
które  uiścił,  a  nie  może  przez  to,  że  płody  jego  zaspakaja- 
jąc tylko  niezbędne  życia  potrzeby,  układają  się  same  w  ce- 
nach stosownie  do  tych  potrzeb  rzeczywistych.  Zaczem,  opłaty 
wymierzane    bezpośrednio    na     płody   ziemiańskie,  jakoto^ 
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myta,  tranzita,  akcyzy  w  miastach  skupujących  zboże,  wy- 
skok lub  woły,  by  je  dalej  prowadzić,  przyjąć  musi  rolnik 
ua  siebie,  wyjąwszy  nadzwyczajne  i  nader  rzadkie  wypadki, 
w  których  mu  się  uda  doliczyć  je  do  ceny  targowej.  Opłaty 
te  mogą,  powiadamy,  zniżyć  dochód  jego  poniżej  dochodów 
średnich,  a  nawet  przyprawi^  go  o  straty  niszczące  jego 
gospodarstwo  rolnicze. 

Przy  gruntach  pośledniejszych  lub  mmej  korzystnie 
położonych,  gdzie  właściwa  renta  nie  istniała  wcale,  poda-, 
tek  nałożony  na  nię,  to  jest  podatek  gruntowy,  cięży  rze- 
czywiście na  odsetkach  od  zasobów  miejscowych  lub  wy- 
miennych, i  na  zarobku  od  zatrudnienia,  od  pracy  żyjącej. 
Zaczem,  jeżeli  obok  podatku  gruntowego  istnieją  zarobkowy 
i  dochodowy,  właściciel  ziemiański  opłaca  istotnie  dwa  razy 
te  ostatnie  pod  dwoma  różnemi  postaciami.  Rolnik  pojmu- 
jący tę  grę  wewnętrzną  opłat  ze  stanowiska,  na  które  we- 
szliśmy w  tej  chwili,  zaniecha  uprawy  łanów  gorszych  da- 
jących odsetki  od  zasobów,  bez  renty,  bo  cne  w  wypadku 
obecnym  pożerają  mu  korzyści,  jakie  odnosi  przy  lepszych^ 
o  czem  przekonałby  się  naocznie,  gdyby  rachunkowość  jego 
Ufządzoną  była  w  sposób,  o  którym  nadmieniliśmy  na  swo- 
jem  miejscu*  Przyjęta  niekiedy  przy  opodatkowywaniu,  po- 
wiedzmy tu  nawiasem,  zasada  zrównania  kilku  kawałków 
ziemi  gorsssej  z  jednypi  lepszej,  jest  prostą  niedorzecznością, 
bowiem  żadna  liczba  pomnożona  przez  zero  nie  da  więcej 
niż  zero. 

Postąpmy  o  krok  dalej.  Podatki  gruntowe ,  to  jest 
podatki  nałożone  bezpośrednio  na  ziemię  stosownie  do  roz-^ 
ległośoi  i  rodzaju  jej  pojedynczych  łanów,  eiężą  właściwie, 
a  poiynajmniej  ciężyć  powinny  na  tej  części  jej  dochodu, 
ktteę  nazywamy  rentą,  a  które  nabywający  posiadłość  płaoi 
oddzielnie  pedług  stopnia  jej  ważności.  Jeżeli  podatki  te, 
uaiarkowane  w  rozmiarze,  istnieją  już  od  dawna,  jak 
irofiaara*  w -Polsce,  uiszczanie  ich  nie  jest  wielkim  ciężarem, 
bowiem  każdy  nowy  nabywca  ziemi  strąca  od  jej  wartości 
bi|HMi  cflęśfś  odpowiadającą  tej  opłacie ;  —  spadkobiereib 
zaś  odziedzicza  otyłe  mniejszy  majątek.    Jeżeli   przeciwnie 
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podatki  gruntowe  przybywają  stopniowo,  Inb  częstym  ule- 
gają zmianom,  każdy  nowy  nabywca  lub  spadkobierca,  któ- 
rego zmiana  ta  sięgła,  utracą  część  mienia  swego,  niekiedy 
wyższą  od  tej  która  przedstawiała  rentę  gruntową.  Zaczem, 
zbyt  częste  sprawdzanie  podatków  dawnych,  przedsięwzięte 
dla  utrzymania  sprawiedliwości  w  ich  rozkładzie,  chybia 
celu  zamierzonego,  niepokoi  kupna  i  przedaże,  uszczupla 
mienie  i  dochody  jednych,  a  czyni  darowizny  drugim.  Na 
tem  kończymy  spostrzeżenia  nasze  o  rencie  ziemiańskiej. 


Ponieważ  łączność  spostrzeżeń  i  rozumowań  jest  je- 
dnym z  warunków  jasności  wykładu,  części  przeto  two- 
rzące całość  nauki  naszej,  ustawiamy  w  takiej  kolei,  aby 
każda  następna  była  wynikłością  wszystkich  poprzednich, 
a  opierała  się  na  tej,  która  się  z  nią  styka  wstecz  bezpo- 
średnio. Postępując  dalej  tą  samą  drogą,  natrafiamy  obe- 
cnie na  dzierżawy,  które  nam  nasuną  kilka  uwag  nowych, 
mogących  się  przyczynić  do  rozjaśnienia  głównych  teore- 
mów  gospodarstwa  społecznego. 

Przypuśćmy,  że  mamy  przed  oczami  drobną  posiadłość 
obejmującą  kilkadziesiąt  lub  kilkanaście  nlorgów  ziemi  or- 
nej. Ziemia  ta  żywi  właściciela  i  jego  rodzinę ,  przynosząc 
mu  pewien  dochód  czysty,  który  tu  jak  wszędzie  składa 
się  z  kilku  części  odrębnych,  o  których  niewątpliwie  nie 
wie  nasz  rolnik,  lubo  te  są  jedynem  źródłem  jego  utrzy- 
mania. Rolnik  nasz  uprawiając  sam  ziemię  swoje,  pobiera 
naprzód  odsetki  średnie  od  zasobów,  które  w  niej  uwięził, 
lub  które  w  niej  uwięzili  jego  poprzednicy,  oile  zasoby  te 
nie  rozpłynęły  się  w  niej  jeszcze;  —  on  pobiera  dalej 
odsetki  od  zasobów  miejscowego  i  wymiennego,  które 
mógłby  był  z  równą  korzyścią  użyć  na  innej  drodze;  — 
on  odzyskuje  następnie  powyżej  tych  odsetek,  częściowo 
fundusz  umarzający  zużycie  zasobu  miejscowego,  i  pokry- 
wający możliwe  straty  i  niepowodzenia:  —  on  otrzymuje 
wreszcie  zarobek  z  zajęcia  własnego  i  swojej  rodziny  równy 
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tema,  jaki  ludzie  ci  otrzymaćby  mogli,  gdyby  siły  swoje 
wynajęli  innym. 

W  okolicy  gdzie  leży  posiadłość  powyższa,  znajduje 
się  inna,  nieróżniąca  się  od  tamtej  rozległością,  która  po- 
siada zupełnie  takie  same  zasoby,  i  takę  same  siłę  rąk 
pracujących.  Właściciel  jej,  pomimo  tej  równości,  i  mimo 
że  oba  gospodarują,  równie  troskliwie,  równie  umiejętnie, 
i  tym  samym  trybem,  ma  dochód  ogólny  znacznie  większy 
niż  jego  sąsiad.  Zkądże  pochodzi  ta  różnica  P  Oto  ten  drugi 
rolnik,  pobierając  równie  jak  tamten  wszystkie  wymienione 
wyżej  części  dochodu  zbiorowego,  pobiera  jeszcze  pewne 
nadwyżkę  pozostającą  po  pokryciu  tamtych,  nadwyżkę  po- 
chodzącą już  z  wpływów  ubocznych ;  jej  źródłem  jest,  albo 
skład  ziemi  szczęśliwszy  od  innych  w  tej  samej  okolicy, 
albo  jej  korzystniejsze  położenie,  bliskość  miasta,  gościńca  itp. 
Nadwyżka  ta,  jak  się  już  łatwo  domyślić  możemy,  jest  na- 
stępstwem darmości  i  ograniczoności  świata  powszechnego, 
wciągniętych  tu  w  grę  stosunkami  społecznemi,  a  które  wła- 
ściciel zagrody  nabył  przez  kupno  lub  odziedziczył  przez 
spadek:  ona  jest  rentą  gruntową. 

Dajmy,  że  właściciele  dwóch  w  mowie  będących  po- 
siadłości, postanowili  oba  wypuścić  je  w  dzierżawę.  Wy- 
dzierżawienie tej  ostatniej  nie  napotka  na  żadne  trudności : — 
dzierżawca  wchodząc  w  jej  posiadanie  czasowe  z  własnemi 
zasobami,  miejscowym  i  wymiennym,  zatem  z  inwentarzem 
wszelakim  i  z  kapitałem,  płacić  będzie  dziedzicowi  dochód 
od  tego,  czego  nie  przynosi  z  sobą,  dochód  do  którego 
niema  prawa:  on  mu  będzie  płacić  tę  część  dochodu  zie- 
miańskiego, która  pozostaje  po  pokryciu  jego  własnych  od- 
setek, dalej  zarobku,  i  jego  rat  umarzających.  Inaczej  mó- 
wiąc, przy  właścicielu  pozostanie  renta  gruntowa,  wzmo- 
cniona nieco  ratami  umarzającemi  zużycie  budowli.  Ta  to 
nadwyżka,  ta  renta  jest  jedynym  przedmiotem  dzierżawy, 
ję  tylko  właściciel  wydzierżawia,  i  ję  tylko  wydzierżawić 
może,  —  zaczem,  dzierżawne  przedstawia  procent  od  ka- 
pitału, .jaki  mógłby  być  otrzymanym  w  danej  chwili  ze 
sprzedania  ziemi  wydzierżawionej,   ale  ziemi  gołej,  bez  za- 
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sobów ;  dochodem  zaś  dzierżawcy  są  jego  własne  odsetki 
i  jego  zarpbek.  W  tych  kilku  słowach  objęliśmy  teoryę 
dzierżaw ;  —  a  następstwem  tej  podstawy  dzierżawnej  być 
musi.  że  pierwszy  z  dwóch  właścicieli  naszych  nie  znajdzie 
dzierżawcy,  bo  dzierżawca  jego  musiałby  odstąpić  na  rzecz 
właściciela  częśó  swego  zarobku  z  pracy,  lub  część  odsetek, 
jakie  mógłby  od  zasobów  własnych  otrzymać  na  innej  dro- 
dze. Zaozem  dalej,  pierwszą  z  dwóch  posiadłości,  i  każde 
inne  posiadłość  istniejącą  w  tych  samych  warunkach,  upra- 
wiać może  tyłko  sam  właściciel;  ona  jest  dla  niego  środ- 
kiem korzystnego  użycia  swoich  zasobów,  swego  czasu, 
i  swoich  zdolności,  ale  nie  może  być  przedmiotem  dzierżawy. 

Gdzie,  jak  w  kraju  naszym,  gospodarstwo  rolnicze  nie 
posiada  rachunkowości  dokładnej,  tam  właściciele  ziemiań- 
scy, o  czem  mówiliśmy  już  wyżej,  nie  wiedzą  na  czem 
zyskują  a  na  czem  tracą,  i  jaki  jest  skład  ich  dochodu ;  — 
w  kraju  takim  stopa  opłat  dzierżawnych  układa  się  głównie 
podług  stosunku  podaży  do  poszukiwania.  Gdy  jest  wielu 
dzierżawców,  a  tem  samem  łatwe  wydzierżawienie,  wtedy 
idą  w  dzierżawę  takie  także  ziemie,  które  żadnej  nie  przy^ 
noszą  renty.  Ich  dzierżawcy  odstępują  właścicielom  część 
własnych  dochodów  skutkiem  nacisku  współzawodników, 
nie  wiedząc  o  ofiarze  jakę  czynią,  a  czynią  ję  przez  to 
głównie,  że  nie  posiadają  wykształcenia,  któreby  ich  nm 
innej  drodze  przemysłowej  użytecznemi  sobie  uczynić  mo- 
gło. Prócz  tego  pewien  przesąd  urojonej  godności  czyni  iek 
niewolnikami  tego  zawodu.  Gdy  przeciwnie  jest  dzierżawców 
mało,  lub  wielu  właścicieli  pragnących  wydzierżawić  ma- 
jętności swoje,  wtedy  naodwrót  właściciele  ci  odstępują 
dzierżawcom  część  prawa  swojego,  to  jest  część  renty 
gruntowej.  Częste  upadłości  u  jednych,  a  szybkie  dorabia- 
nie  się  majątków  u  innych,  bądź  posiadaczy  bądź  dzierżaw- 
ców, jest  następstwem  tego  zwichnięcia  równowagi  pomię- 
dzy prawami  dziedzica  a  dzierżawcy. 

Przenieśmy  w  licaby  powyższe  rozumowania.  Właści- 
ciel posiadłości  rentująoej,  które  powołaliśmy  wyżej,  .prawa<» 
dząo  sam   gospodarstwo  rolnicze,   obraoał  w  niem  lasobemi 
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10.000,  licząc  w  to  gotowiznę  i  inwentarze  wszelkiej  na- 
tury, zatem  zasób  miejscowy  i  wymienny.  Przy  tych  siłach 
posiadłość  jego  czyniła  mu  2.000  rocznie.  Jakę  część  do- 
chodu tego  składać  mu  będzie  obowiązany  dzierżawca  wcho- 
dzący w  gospodarstwo  z  własnemi  zasobami?  Zasoby,  miej- 
scowy i  wymienny,  przedstawiające  wartość  10.000,  czyniły 
właścicielowi,  licząc  w  to  raty  umarzające  czyli  zużycie, 
po  6%  rocznie,  600;  jego  zarobek  300;  pokrycie  możliwych 
strat  i  przypadków  100,  razem  1.000  rocznie,  czyli  połowę 
dochodu  zbiorowego.  Druga  połowa  dochodu  tego,  to  jest 
drugie  1.000,  jest  już  rentą  gruntową,  jest  korzyścią,  które 
właścicielowi  ziemi  przynosi  skład  szczególny  jej  pierwiast- 
ków, lub  jej  przyjazne  położenie,  zatem  pojawiające  się 
w  niej,  darmość  i  ograniczoność  świata  powszechnego,  pod- 
niesione do  pewnej  wartości  społecznej ,  przez  równie  przy- 
rodzone stosunki  społeczne,  a  działające,  przypomnijmy,  ró- 
wnie tu  jak  wszędzie.  Tę  drugę  połowę  dochodu  ogólnego 
dzierżawca  uiszczać  będzie  dziedzicowi,  przy  którym  pozo- 
staje własność  ziemi,  a  tem  samem  dochód  z  ziemi. 

Zapytajmy  teraz,  jakę  wartość  pieniężną  przedstawia 
ziemia  rolnika  naszego,  nie  licząc  w  to  budowli ;  i  bez  • 
względu  na  współubiegania,  o  których  nadmieniliśmy  wyżej  ? 
Jeżeli  w  tym  kraju  stopa  średnia  odsetek  od  kapitałów 
jest  5,  ziemia  jego  przedstawi  kapitał  20,000,  to  jest  kwotę 
dzierżawną  wziętą  20  razy;  —  ze  względu  zaś  na  wpływy 
uboczne,  a  mianowicie  na  pewność,  przyjemność,  stanowisko, 
niezależność,  i  podnoszenie  się  ciągłe  ziemi  z  powodu  nara- 
stającej ciągle  ludności,  a  tem  samem  w  nadziei  zużyte- 
cznienia  z  czasem  tego  także,  co  dotąd  użytecznem  nie  jest, 
ziemia  ta  sprzedaną  będzie  wyżej  ceny  wyprowadzonej  po- 
wyższym rachunkiem.  Ten  naddatek  ceny  przywiązany  do 
każdej  ziemi  sprawia,  że  każda  ziemift  ma  pewne  cenę,  nie 
wyłączając  ani  nagich  od  wieka  piasków,  ani  bagien  leżą- 
cych niżej  wszelkich  spadów,  ani  skał  i  gór  niedostępnych ;  — 
ten  naddatek  jest  także  powodem,  że  dochody  z  ziemi  są 
w  ogóle  mniejsze  niż  z  każdego  innego  majątku,  i  przy 
każdem  innem  przedsiębiorstwie. 

PUma  J.  Sapińiklego  T.  III.  9 
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PrzTpuśćmj  teraz,  że  posiadłość,  które  wzięliśmy  na 
przykład,  przedstawiająca  wartość  pieniężną  20.000,  a  któ- 
rej właściciel  obraca  tym  samym  jak  wyżej  zasobem  10.000, 
przynosi  już  nie  2.000,  ale  tylko  1.000  dochodu  ogólnego. 
Oczywistą  jest  rzeczą,  że  w  tym  rdzie  posiadłość  nie  daje 
żadnej  renty  gruntowej ;  —  jej  cały  dochód  odnosi  się  do 
zasobów  ruchomych  i  pracy  żyjącej ;  —  jej  wartością  będzie 
jedynie  naddatek  przybywający  do  ceny  wyprowadzonej 
rachunkiem,  a  o  którym  nadmieniliśmy  w  tej  chwili.  W  zwy- 
kłym rzeczy  stanie,  i  przy  właściwym  stosunku  podaży  do 
poszukiwania,  posiadłość  nasza  nie  znaj*dzie  dzierżawcy, 
ehyba  jakiego  biedaka,  który  nie  mając  odpowiednich  zaso- 
bów, będzie  ję  wysysał  i  niszczył  na  rzecz  dziedzica  i  na 
rzecz  własną,  zatem  na  pokrycie  renty,  której  ona  nie  przy- 
nosi, i  na  pokrycie  swego  zarobku  z  pracy,  która  sama 
tylko  będzie  źródłem  ich  wspólnego  dochodu. 

Okoliczność  że  ziemia  zadzierżawiona  nastręcza  sposo- 
bność korzystnego  użycia  małych  zasobów,  zbiorowej  pracy 
całej  rodziny,  i  pewnych  gałęzi  przemysłu,  wyjaśnia,  dla- 
czego we  wszystkich  krajach  dzierżawcy  drobni  (fermierzy), 
jak  niemniej  chłopi  nasi  biorący  w  dzierżawę  podzielone 
łany  folwarczne,  płacą  dwa,  trzy  i  cztery  razy  tyle,  ileby 
za  te  same  grunta  połączone  w  jedno  gospodarstwo,  mógł 
dać  dzierżawca  ogólny.  Praca  żyjąca,  zwykle  licznej,  ro- 
dziny drobnych  dzierżawców,  skierowana  w  całości  ku  tej 
niewielkiej  przestrzeni  ziemi,  uwalniająca  w  przeważnej  czę- 
ści od  wydatków  na  najem,  który  stanowi  główny  nakład 
przy  gospodarstwach  większego  rozmiaru;  praca  której  war- 
tość rzeczywista  przedstawia   tu  więcej   jeszcze   niż  to,   za 

00  rodzina  wieśniaka  wynająćby  ję  mogła  innemu;  ta  pra- 
ca, a  raczej  ten  zarobek  jest  głównem  źródłem  dochodu 
drobnego  dzierżawcy.   Ody  zaś  praca  żyjąca,  jak  już  wiemy 

1  zasad  ogólnych,  bierze  sama  na  siebie  przy  każdem  przed- 
siębiorstwie więcej  niż  wszystkie  inne  siły  obok  niej  dzia- 
łające, i  razem  wzięte;  w  przypadku  przeto  obecnym^  praca 
szczera,  natężona,  stawia  drobnego  dzierżawcę  w  możliwości 
dorzucenia  na  rzecz   dziedzica  do  renty  gruntowej,   części 
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korzyści  osiągniętych  przez  nię;  —  on,  nie  wiedząc  o  tern, 
odstępuje  mu  rzeczywiście  część  swego  zarobku,  za  nastrę- 
czoną mu  sposobność  korzystnego  użycia  sił  swoich,  w  spo- 
sób niezależny,  przyjemny  i  zaszczytny. 

Zgłębiwszy  naturę  dzierżaw,  przejdźmy  teraz  do  szcze- 
gółów, od  których  zależy  ich  prowadzenie,  a  przede  wszyst- 
kiem  zobaczmy,  co  w  nich  przemawia  za  niemi ,  a  co  prze- 
ciw nim.  Zaprawdę,  niewiele  szczegółów  przytoczyć  można 
na  poparcie  odstępywania  innym  praw  i  obowiązków,  jakie 
człowiek  przejmuje  względem  towarzystwa  biorąc  na  wła- 
sność część  ziemi  ojczystej,  ograniczonej  w  siłach  i  roz- 
miarze. 

Dzierżawy,  zwłaszcza  średnie  i  drobne,  powstające 
z  podziału  majętności  większych  rozmiarów,  nasuwają  spo- 
sobność korzystnego  użycia  kapitałów,  a  właściwie  zasobów 
mniejszych,  równie  jak  sił  i  zdolności,  które  na  innej  dro- 
dze nie  znalazłyby  może  powodzenia:  zużytecznienie  sił, 
zdolności  i  zasobów,  to  przynmaźanie  potęgi  narodowej. 
Uwagę  tę  stosujemy  głównie  do  naszej  społeczności,  gdzie 
rolnictwo  jest  dotąd  niemal  jedynym  przemysłem,  gdzie  inne 
rozwinąć  się  jeszcze  nie  mogły,  gdzie  wreszcie  pod  wpły- 
wem usposobi  3ń  narodowych,  a  więcej  narodowych  przesą- 
dów, synowie  niezamożnej  szlachty,  spadkobiercy  rozdro« 
bnionej  schedy,  chcąc  przechować  byle  cień  dawnego  ojców 
stanowiska,  do  którego  włożono  ich  nieprzezomie,  trzymają 
się  uporczywie  ziemia  ani  chcąc  ani  umiejąc  szukać  pomie- 
szczenia w  innych  gałęziach  życia  społecznego. 

Nawzajem  właściciele  wielkich  majętności,  zwłaszcza 
majętności  rozrzuconych  po  kraju,  nie  mogą  zająć  się  sami 
prowadzeniem  całego  gospodarstwa  swego;  a  znaczne  do- 
chody stawiające  ich  w  możliwości  usunięcia  się  od  kłopotów, 
których  nie  łagodzi  pociecha  sielskiego  zajęcia,  wabią  ich 
do  życia  po  miastach,  niegdyś  pogardzonych  przez  ziemiań- 
Btwo,  dziś  gromadzących  w  sobie  u  nas  jak  wszędzie  nauki, 
docha,  zamożność,  siłę,  wystawność,  rozrywki ,  słowem  wszy- 
stko co  dawniej  kryło  się  po  dworach,  zamkach  i  klaszto- 
rach.   Posiadaczom   tych   majętności    dwie  tylko  pozostają 
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drogi  w  ich  urządzeniu :  zarząd  pośredni ,  a  właściwie  zda. 
nie  tego  zarządu  na  osoby  umocowane;  lub  ich  częściowe 
wydzierżawianie.  Gdzie  przyjęto  ten  ostatni  środek ^  tam 
stają  się  zbytecznemi,  a  raczej  przechodzą  w  stan  rozpo^ 
rsądzalny,  do  dóbr  tych  przywiązane  zasoby  ruchome  i  ka- 
pitały wymienne,  które  dzierżawcy  zastępują  zwykle  wła- 
snemi.  Zasoby  te  zużytecznionemi  być  muszą  na  innej  dro- 
dze. U  narodów  gdzie  stany  wyższe,  właściwie  zaś  stany 
możniejsze,  miłują  szczerze  ojczyznę,  a  tem  samem  zajmują 
się  sprawą  pospolitą,  te  rozporządzalne  zasoby  i  oszczędzone 
dochody  przenoszą  się  w  mieście  do  dzieł  użyteczności  po- 
wszechnej, przechodzą  w  akcye  przedsiębiorstw,  których 
siły  miejscowe  wykonaóby  nie  mogły  same,  wspierają  na* 
uki ,  czynią  nakłady,  biorą  udział  we  wszystkiem  co  piękne, 
użyteczne,  szlachetne,  narodowe.  Tym  udziałem  szlachty 
możnej,  a  nie  mamem  trwonieniem  dochodów  swoich  po 
miastach,  wzmagają  się  miasta,  bez  których  nie  ma  pomy- 
ślności powszechnej.  Gdzie  cofnięte  z  dóbr  zasoby  ruchome 
i  oszczędzone  dochody  przelewają  się  w  martwe  papiery 
publiczne,  których  przeznaczeniem  by 6  się  zdaje  osuszy ó 
i  wyssać  soki  i  siły  społeczne ;  —  gdzie  przywiązany  do 
nich  przywilej,  nic  nie  robić,  i  o  niczem  nie  myślić,  zobo- 
jętnia do  reszty  serca  zepsute  zbyciem,  próżniactwem 
i  nieuctwem;  tam  zwyczaj  wydzierżawiania  majętności  jest 
częściej  szkodliwym  niż  użytecznym  pospolitej  rzeczy. 

Mówiąc  o  korzyściach  jakie  w  powszechności  przynieść 
mogą  dzierżawy  sprawie  krajowej,  nadmienić  także  musimy 
o  warunkach  ich  powodzenia.  Dzierżawy,  powiadamy,  na- 
suwają sposobność  zużytecznienia  pewnej  klasy  ludzi  i  ich 
szczupłego  mienia,  z  trudnością  na  innej  drodze  użyć  się 
dających.  Ażeby  ci  ludzie  i  ich  zasoby  rzeczywiście  użyte- 
cznemi  się  stali  sobie  i  krajowi,  potrzeba  naprzód^  by  trwa- 
nie dzierżawy  i  warunki  zerwania  lub  odnowienia  umowy 
nie  stawały  się  źródłem  niepokoju  dla  dzierżawcy,  nie  krzy* 
żowały  jego  działalności,  a  temsamem  nie  nagliły  go  do 
wydobycia  jak  największych  dochodów  w  krótkim  czasie, 
ze   szkodą    posiadłości-   zadzierżawionej ,    a  tem  samem    ze 
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ezkodą  powszechną.  Dalej  potrzeba,  co  u  nas  niestety  jest 
nader  rządkiem  zjawiskiem,  by  dzierżawcy  posiadali  techni- 
czne wykształcenie  odpowiadające  ich  ważnemu  zawodowi, 
nie  zaś  poprzestawali  na  rutynie  i  praktyce  własnej,  które 
ich  czynią  nieprzystępnemi  dla  wszystkiego,  co  jest  wyż- 
szem  i  nowem.  Pogardzając  nauką  której  nie  pojmują,  sta- 
wią oni  opór  ulepszeniom  i  zmianom ;  nie  chcąc  i  nie  umie- 
jąc korzystać  z  nich  sami,  powstrzymują  naokoło  siebie 
rozwój  rolnictwa  krajowego,  a  tem  samem  możliwość  zdą- 
żania za  innemi  narodami.  Dalej  jeszcze  potrzeba,  by  mie- 
nie ruchome  dzierżawcy  odpowiadało  przestrzeni  ziemi  za- 
dzierżawionej.  Warunek  ten  łączy  się  z  poprzednim,  bowiem 
tylko  nauka  prowadzi  do  przekonania,  że  ziemia  bez  odpo- 
wiednich zasobów  jest  jestestwem  martwem  w  świecie  ludz- 
kun ;  że  ziemia  sama  w  sobie  należy  jeszcze  do  świata  po- 
wszechnego, że  to  co  z  niej  przeszło  w  świat  ludzki  pra- 
wem przyrodzonem,  pozostać  musi  własnością  dziedzica;  że 
dochodem  dzierżawcy  są  jego  praca,  i  odsetki  od  jego  za- 
sobów materyalnych  i  umysłowych,  których  niedostatek  wy- 
pełnić może  tylko  nadużycie,  zatem  tępienie  sił  przyro- 
dzonych. 

To  przezorne  i  sumienne  mierzenie  sił  swoich,  to  sto- 
sowanie do  nich  rozmiaru  ziemi  zadzierżawionej ,  jest  na- 
stępstwem ustalających  się  w  narodach  oświaty  i  zamożno- 
ści powszechnej.  Jakoż,  podczas  gdy  u  nas  i  w  Niemczech, 
a  nawet  poniekąd  we  Francyi ,  każdy  obierający  zawód  ży- 
cia wiejskiego,  pragnie  być  właścicielem  ziemi  które  ma 
uprawiać;  w  Anglii  przeciwnie  ludzie  biorący  się  do  rol- 
nictwa z  małemi  lub  średniemi  kapitałami,  szukają  dzier- 
żawy, a  nie  kupna.  Niedość  na  tem,  oni  przenoszą  dzier- 
żawy mniejszego  rozmiaru  wtenczas  nawet,  gdy  za  tę  same 
opłatę  nastręcza  im  się  rozleglejsza  i  niegorsza.  Następstwem 
tego  postępowania  jest,  że  podczas  gdy  ziemia  sama  w  so- 
bie mierząc  ję  podług  ceny  kupna,  przynosi  2  do  8  od  sta, 
kapitały  dzierżawców  czynią  im  8  do  10.  Stosunek  ten  nie 
wyda  się  dziwnym  w  oczach  osób,  które  znają  stopień  wy- 
doskonalenia  i  przemysłowości    gospodarstwa   angielskiego, 
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i  które  towarzyszyłj  z  rozwagą  rozamowaniom  naszym 
O  dochodach  z  zasobów  uwięzionynh  i  wymiennych.  Ta  po- 
wszechna w  zasadzie  różnica  stopy  odsetkowej  przy  ziemi 
i  przy  zasobach  wymiennych  sprawia,  —  o  czem  zresztą 
każdy  przekonać  się  może,  zestawiając  dochody  dzierżawcy 
z  zasobami ,  należącemi  do  niego,  ~  że  i  u  nas  dzierżawcy 
mają  stosunkowo  większe  dochody  niż  dziedzice,  czy  to 
uprawiający  sami,  czy  wydzierżawiający  posiadłości  swoje. 
Mówimy  stosunkowo,  to  jest  większe  od  tych  jakieby  osią- 
gnąć mogli,  gdyby  kapitał  który  do  dzierżawy  skierowali, 
rozdzielili  byli  między  kupno  ziemi  i  gospodarstwo  ziemiań- 
skie; lub  gdyby  ci,  co  zakupili  ziemie,  użyli  byli  swoich 
kapitałów  na  zadzierżawienie  ziemi  obcej. 

Pomijamy  tu  stanowisko  moralne  i  polityczne,  z  któ- 
rego sąd  nasz  o  własności  i  dzierżawie  mógłby  się  niezgo- 
dzić  z  zapatrywaniem  się  Anglików;  ^—  w  tej  chwili  idzie 
nam  tylko  o  prawdy  ekonomiczne. 

Skutkiem,  powiadamy,  zwichniętego  stosunku  między 
zasobem  dzierżawcy^  a  przestrzenią  ziemi  zadzierżawionej ; 
dalej  skutkiem  braku  technicznych  wiadomości  u  ludzi  tru- 
dniących się  dzierżawami;  wreszcie  skutkiem  braku  równie 
wykształcenia  jak  troskliwości  ze  strony  samych  już  posia- 
daczy ziemiańskich;  dzierżawcy  pobierając  więcej  niż  po- 
dług zasad  powyższych  pobieraćby  powiimi ,  zarywają  część 
renty  stanowiącej  dochód  dziedzica,  lub  też  wyczerpując 
ziemię,  unoszą  z  niej  część  zasobów  uwięzionych,  i  uszczu- 
plają otyłe  jego  mienie. 

Dziwimy  się  często  wystawności,  z  jaką  żyją  dzier- 
żawcy wchodzący  z  kilku  tysiącami  kapitału  w  rozległe, 
obce  posiadłości;  ta  ich  wystawność,  i  ta  pretensya  oby- 
watelstwa układają  się  cudzym  kosztem;  kosztem  właści- 
cieli ziemiańskich,  i  kosztem  ubożonego  narodu.  Interesem 
dzierżawców,  o  jakich  mówimy  w  tej  chwili ,  jest  tedy  wy- 
sysać ziemię  zadzierżawioną ;  —  interesem  dziedziców  jest 
zaprowadzać  w  niej  ulepszenia  trwałe,  bo  te  podnoszą  ich 
mienie  i  ich  dochody;  —  interesem  wreszcie  narodu  jest 
przechować  je  w  całej   sile  następnym  pokoleniom.    „Dzie- 


Digitized  by 


Google 


—   135  — 

dzice,  powiada  klasyczny  Sayj  którsy  próżnując  w  mieście, 
obojętnie  patrzą  na  sprawy  własne  i  narodowe,  stoją  niżej 
chłopów,  którymi  pogardzając;  —  naród,  dodajmy,  który 
szanuje  próżniaków,  marnotrawców  i  nieuków,  jest  narodem 
niedojrzałym  lub  zepsutym. 

W  normalnym,  widzieliśmy,  stosunku  dzierżawców  do 
posiadaczy,  właściciel  ziemi  bierze  to,  co  pozostaje  po  za- 
spokojeniu odsetek,  zarobku,  i  t.  d.,  należących  do  dzier- 
żawcy; —  ponieważ  zaś,  skutkiem  narastającej  ludności, 
żywnośó  podnosi  się  ciągle  w  cenie;  przeto  przy  umowach 
długoletnich  dzierżawca  dochodzi  stopniowo,  mimo  całej  su- 
mienności w  prowadzeniu  gospodarstwa,  do  pobierania  czę- 
ści renty  gruntowej,  a  części  coraz  większej  w  miarę  trwa- 
nia jego  umowy.  Ta  część  dochodu  dzierżawnego  przejdzie 
na  dziedzica  przy  nowej  umowie.  Wszakże,  jeżeli  z  jednej 
strony  długoletnie  dzierżawy  naruszają  słuszny  rozdział  do- 
chodów między  posiadacza  i  dzierżawcę,  to  z  drugiej,  je- 
dnym z  warunków  powodzenia  dzierżaw  jest  ich  długoletnie 
trwanie,  jak  o  tem  nadmieniliśmy  na  wstępie.  Uszczerbek 
zadany  tu  dziedzicowi,  wynagradzają  mu  sowicie  troskli- 
wość dzierżawcy  około  stanu  roli,  i  jego  śmielsze  nakłady. 

Częste  zmiany  dzierżawców  są  nietylko  jedną  z  przy- 
czyn wycieńczenia  ziemi  tam,  gdzie  wszedł  w  zwyczaj  ten 
tryb  wydzierżawiania;  lecz  nadto  wszystkie  wielkie  klęski, 
pożary,  gradobicia,  pomory,  spadają  tu  w  przeważnej  części 
na  dziedzica:  dzierżawca  bowiem  przedsiębiorący  uprawę 
ziemi  z  małemi  zwykle  zasobami-  albo  opuszcza  dzierżawę 
zadłużony,  albo  koszta  ubezpieczeń  strąca  sobie  przy  poda- 
nej cenie  dzierżawnej. 

Umowy  krótkotrwałe  przedstawiają  większe  jeszcze 
niekorzyści  dla  dzierżawcy,  bowiem  położenie  jego  jest  tu 
więcej  chwiejne  i  nieustalone  niż  przy  każdem  innem  przed- 
siębiorstwie. —  Myśl  fatalna,  powiada  Skarbek,  że  wkrótce 
przyjdzie  rozstać  się  z  tem,  co  było  przedmiotem  jego  za- 
biegów, towarzyszy  mu  nieprzerwanie  i  ostudza  w  nim 
chęci  do  pracy;  —  on  widzi  ciągle  tę  przykrą  chwilę  roz- 
stania się  z  siedzibą,    z  gospodarstwem,    któremu   przez  lat 
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kilka  poświęcał  swoje  siły  i  swoje  uEdoInienia,  a  może  od- 
stąpienia innemu  ostatecznego  owocu  swoicłi  zabiegów.  Zmu- 
szonym on  będzie,  albo  poddać  się  wymaganiom  dziedzica, 
albo  opuścić  siedzibę,  z  którą  go  powiązały  może  węzły 
pokrewieństwa,  a  przynajmniej  zażyłość  sąsiedztwa;  —  on 
musi  przenieść  się  między  obcych,  zawiązywać,  może  już 
przy  schyłku  życia,  stosunki  nowe  z  ludźmi  nowemi,  które 
przez  długi  czas  dawnych  zastąpić  nie  zdołają.  Nie  na  teta 
koniec:  ponosi  on  stratę  czasu  na  wyszukanie  nowej  dzier- 
żawy,  ponosi  koszta  przesiedlenia,  i  koszta  towarzyszące 
początkującym ;  a  straty  tę,  uważmy  dobrze,  są  uszczerb- 
kiem mienia  narodowego.  Praktyczna  znajomość  ziemi,  po- 
wiada jeszcze  Skarbek,  które  przez  lat  kilka  uprawia,  jest 
dla  niego  straconą,  a  nabycie  nowej,  miejscowej,  wymagać 
będzie  czasu;  —  nim  zaś  tej  dostąpi,  popełni  wiele  błę- 
dów, i  zniesie  wiele  niepowodzeń. 

W  Anglii,  nadmieńmy  tu  nawiasem,  w  Anglii,  gdzie 
wszystko  jest  obliczonem,  umowy  dzierżawne  są  zwykle 
jednoroczne,  a  mimo  to,  te  same  rodziny  siedzą  niemal  wie- 
czyście na  tych  samych  fermach.  Właściciele  ziem  rozle- 
głych, wypuszczonych  w  drobnych  działach,  postępując 
z  całą  sumiennością  względem  dzierżawców  swoich,  trzy- 
mają ich  przecież  tą  drogą  w. zawisłości,  dla  pozyskania 
ich  głosów  przy  wyborach  parlamentowych. 

Mówiąc  o  dzierżawach  w  ogólności,  nie  możemy  nie- 
nadmienić  o  'wieczystych.  Podstawą  ich  jest  trwanie  nieo- 
graniczone, oilo  w  rzeczach  ludzkich  i  w  stosunkach  w  ja- 
kich żyjemy,  może  co  być  trwałem  lub  nieograniczonem. 
Dzierżawca  wieczysty,  jako  właściciel  warunkowy,  ma  prawa 
przekazania  potomkom  swoim  swojej  warunkowej  własno- 
ści; —  on  ma  prawo  ję  sprzedać,  wymienić,  przeistoczyć, 
wydzierżawić ;  budowle  jakie  wystawi ,  stają  się  jego  wła- 
snością; nakłady  jakie  poczyni,  obracają  się  całkowicie  na 
jego  korzyść ;  i  jakkolwiek  skutkiem  tych  ulepszeń  powięk- 
szyłby się  dochód  jego,  właściciel  ziemi  żadnego  i  nigdy 
rościć  sobie  nie  może  prawa  do  udziału  w  tych  nowych  ko- 
rzyściach.   Nazywamy  dzierżawę  wieczystą,    własnością  wa- 
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nmkową,  bo  obok  praw  znamionujących  własność  rzeczy- 
wistą, nie  wobio  jest  dzierżawcy,  ani  jej  dzielić  ani  obcią- 
żać, bez  którego  to  zastrzeżenia,  prawa  dziedzica  niebez- 
pieczeństwu uledzby  mogły. 

Istniejący  gdzieniegdzie  zwyczaj  opłacania  przy  zmia- 
nie dzierżawcy,  tak  zwanego  laudemium  na  rzecz  dziedzica, 
sprzeciwia  się  zasadom  gospodarstwa  społecznego,  utrudnia- 
jąc, często  nieodzowne  dla  posiadacza,  a  dla  kraju  korzy- 
stne przejście  posiadłości  w  ręce  inne ;  —  on  się  sprzeciwia 
także  sprawiedliwości,  bo  bierze  nie  część  dochodu,  ale 
część  kapitału^  zatem  wydziedzicza  jednych  na  rzecz  dru- 
gich. Laudemium  stoi  w  równi  z  podatkiem  przywiązanym 
do  schedy  i  sprzedaży,  o  którym  mówić  będziemy  w  Części  II. 

Jak  dzierżawa  czasowa  tak  wieczysta  ma  swoje  dobrą 
i  złą  stronę.  Powiedzieliśmy,  że  jedną  z  korzyści  dzierżaw 
w  ogóle  jest  zużytecznienie  ^mniejszych  zasobów  w  rękach 
ludzi,  którzy  do  innych  przedsiębiorstw  nie  mają  usposo- 
bienia lub  pociągu ;  —  korzyść  ta  jest  tu  wydatniejszą  niż 
przy  tamtych,  bowiem  tu  rodziny  mniej  zamożne  przecho- 
dzą niemal  na  właścicieli  ziemiańskich,  zwiększają  ilość 
gospodarstw  średnich,  najużyteczniejszych,  a  obok  tego  nie- 
podzielnych. Dwa  szczegóły  różniące  głównie  dzierżawę 
wieczystą*  od  dziedzictwa,  to  jest  niepodzielność  i  nieobcią- 
żalność,  chronią  ję  od  zniszczenia,  jakiemu  w  ciągu  kilku 
pokoleń  ulegają  często  u  nas  posiadłości  średnie.  Ten  jej 
ostatni  przymiot  czyni  ję  szczególnie  właściwą  przy  maję- 
tnościach należących  do  korporacyj  świeckich  i  ducho- 
wnych, o  których  mówić  będziemy  także  w  Części  II, 
oświadczając  się  przeciw  nim  stanowczo,  równie  ze  wzglę- 
dów moralnych,  jak  prawnych  i  ekonomicznych. 

Nieobciążalność  i  niepodzielność  ziemi,  gdyby  te  roz- 
szerzyły się  po  kraju,  mogłyby  stać  się  równie  szkodliwemi 
pospolitej  rzeczy.  Tamta  utrudnia  w  danych  razach  silne 
i  stanowcze  ulepszenia  rolnicze;  ta  stawia  ojców  rodzin 
w  bolesnej  niemożności  pozostania  przy  zgonie  sprawiedH- 
wemi  względem  dzieci  swoich.  Ze  względu  na  te  dwa  krę- 
pujące własność  warunki ,   a  szczególnie  ze  względu  na  jej 
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niepodzielność,  dzierżawa  wieczysta  jest  pewnym  rodzajem 
ordynacji.  O  ordynacjach  mówić  będziemy  także  w  Czę- 
ści n,  gdzie  je  policzymy  do  najszkodliwszych  instytucyj, 
popierając  to  twierdzenie  równie  własnem  rozumowaniem, 
jak  sądem  najcelniejszych  publicystów. 

Do  uwag  powyższych  dodać  należy,  że  dzierżawa  wie- 
czysta nie  zadowala  uczuć  człowieka,  a  strona  moralna 
u  istoty  moralnej,  duchowej,  ważne  tak  tu  jak  wszędzie 
zajmuje  miejsce;  jej  wpływy  są  niekiedy  stanowcze.  Dzier- 
żawca wieczysty  czuje  nieprzerwanie  warunkowość  ciężącą 
na  jego  własności;  on  niedoznaje  zachęty  pełnej,  ożywia- 
jącej prace  dziedzica,  bo  widzi,  że  prace  jego  warunkom o- 
ści  tej  nie  usuną  nigdy.  Po  upływie  kilku  pokoleń,  —  po- 
wiedział ktoś  słusznie,  —  podczas  gdy  dzierżawca  czuć  się 
zawsze  będzie  ograniczonym  właścicielem,  właściciel  stanie 
się  zobojętniałym  i  niepewnym  posiadaczem ;  dzierżawa  wie- 
czysta odbiera  własność  dziedzicowi ,  nie  nadając  jej  dzier- 
żawcy ;  ona  pozbawia  dziedzica  stanowiska  i  pociechy  przy- 
wiązanych do  posiadłości  dziedzicznych,  nie  przelewając  ich 
na  wieczystego  dzierżawcę. 

Przy  dzierżawach  wieczystych  równie  jak  przy  czaso- 
wych,  dziedzice  pobierają  rentę  gruntową;  tam  wzmocnioną 
odsetkami  od  budowli  i  innych  istniejących  nakładów,  tu 
ścieśniętą  nieco  ze  względu  na  trwałość  umowy  i  zwolnie- 
nie dziedzica  od  wszelkich  wydatków ;  —  ponieważ  zaś  renta, 
skutkiem  wzmagających  się  potrzeb  i  narastającej  ciągle  lu- 
dności podnosi  się  nieustannie,  przeto  przy  dzierżawach  wie- 
czystych, więcej  jeszcze  niż  przy  czasowych,  dochód  dzier- 
żawcy opłacającego  zawsze  ten  sam  czynsz  dzierżawny,  na- 
rasta stopniowo  kosztem  dochodu  właściciela.  W  kraju  na- 
szym istnieją  emfiteuzy,  a  mianowicie  czynsze  z  gruntów 
miejskich  zapisanych  niegdyś  papieżom,  które  dziś  śmie- 
sznemi  się  wydają^  a  których  już,  dzięki  Bogu,  nie  czują 
domów  właściciele.  Środkiem  uniknienia  tej  niesłuszności, 
szczególnie  przy  posiadłościach  ziemiańskich,  byłoby  przy- 
jęcie za  podstawę  czynszu  rocznego,  nie  wartości  pieniężnej, 
lecz  ilości  zboża  przeliczonego  na  wartość  pieniężną  corocznie 
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s  kilku  lat  przeciętnie,  dobierając  zawsze  rok  ostatni,  a  wy- 
puszczając najdawniejszy.  Ten  środek  wymierzania  stopy 
czynszowej  zastosowaóby  można  także  do  długoletnich  dzier- 
żaw czasowych.  Nasuwamy  go  ludziom  doówiadczenia. 

Otóż  zetknęliśmy  się  z  kolei  z  trybem  uiszczania  opłat 
należnych  właścicielom  ziemi ;  —  o  nim  także  nadmienić  tu 
nieco  musimy.  Zwyczaj  wymierzania  czynszu  podług  cen 
targowych  pszenicy  lub  żyta  istnieje  już  w  Szkocyi,  gdzie 
należytości  z  dzierżaw  czasowych  oznaczone  są  ilością  korcy 
zboża,  a  uiszczają  się  w  pieniądzach,  w  każdym  roku  po- 
dług cen  średnich  roku  zeszłego.  Tej  to  zasadzi^upowsze- 
cbnionej  w  kraju,  gdzie  wszystkie  posiadłości  większe  są 
wydzierżawione  częściowo,  przypisują  ekonomiści  i  agrono- 
mowie nadzwyczajny  postęp  rolnictwa  w  Szkocyi ,  służącego 
już  dziś  za  wzór  starej  Brytanii.  Zwyczaj  ten  przechodzi  też 
do  niej  stopniowo  z  tą  jedynie  różnicą ,  że  Anglicy  dla  uni- 
knienia  ostateczności  w  latach  nadzwyczajnych  w  jedne  lub 
drugę  stronę,  oznaczają  maximum  i  minimum  cen  targo- 
wych. BoscheTj  —  widzieliśmy  na  innem  miejscu,  nieza- 
wsze  szczęśliwy  w  tem  co  jest  jego  własnym  pomysłem,  — 
radzi  czynsze  dzierżawne  dzielić  na  trzy  części :  jedne  ozna- 
czyć zbożem,  drugę  pieniędzmi  stanowiącemi,  zdaniem  jego, 
przeciwwagę  (Gegensatz)  zboża;  trzecie  szczegółem  innej 
jeszcze  codziennej  potrzeby,  a  naj  właściwiej  ubiorem  (!) 

Dalszym  środkiem  pobierania  dochodu  z  ziemi,  której 
właściciele  odstępują  innym  jej  bezpośrednie  używanie,  są 
daniny  w  naturze.  Wymiany  w  naturze  poprzedziły,  o  czem 
mówiliśmy  na  swojem  miejscu,  wymianę  przez  kupno  i  sprze- 
daż; —  gdy  zaś  wszelkie  uiszczenia  pochodzące  z  najmu 
ziemi  są  także  wymianą,  nie  ulega  przeto  wątpliwości,  że 
daniny  w  naturze  są  najdawniejszym  środkiem  pobierania 
czynszu  dzierżawnego.  Pokąd  rozległość  i  urodzajność  ziemi 
przewyższały  potrzeby  ludności  rzadkiej  i  poprzestającej  je- 
szcze na  małem,  potąd  dziedzice  poprzestawać  także  mu- 
sieli na  małej  części  wydobytych  z  niej  płodów ;  —  później 
dziesięcina  była  najpowszechniejszym  wymiarem  danin  czyn- 
szowych ;  jej  ślady  napotykamy  w  starożytności  i  w  średnich 
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wiekach.  W  miarę  jak  się  zmieniał  ten  stosunek  ludności 
do  ziemi,  a  szczególnie  ludności  wiejskiej,  właściciele  jej 
podnosili  wymagania  swoje:  —  daniny  w  naturze  sięgnęły 
połowy  zbiorów  gospodarskich,  a  dawne  dziesięciny  czyn- 
szowe przeszły  na  pobożne  dary  dla  duchowieństwa,  które 
przedstawiając  się  jako  kościół  i  religia,  dzieliło  się  wszę- 
dzie dochodami  wiernych,  zagarnąwszy  już  wprzód  połowę, 
a  niekiedy  dwie  trzecie  części  powierzchni  kraju  całego, 
jak  to  podają  dzieje  Hiszpanii,  Portugalii,  Danii  i  niektó- 
rych okolic  Niemiec  przed  reformą.  Dobra  te,  mówiąc  na- 
wiasem ,  j^rzyznane  przez  Lutra  panującym ,  uczyniły  ich 
odrazu  gorącymi  protestantami  i  ułatwiły  reformę  w  ich 
państewkach.  Tak  to  i  za  dni  jeszcze  naszych  religia  i  po- 
lityka podają  sobie  przyjacielskie  ręce. 

Daniny  w  naturze  odpowiadały  rzeczywiście  potrzebom 
i  stosunkom  czasów,  w  których  powstały.  Pokąd  każda  oko- 
lica była  odzielnym  dla  siebie  światem,  trudność  zbycia 
i  nabycia  nietylko  czyniła  niemożliwemi  wszelkie  opłaty  pie- 
niężne, ale  nadto  opłaty  te  nie  byłyby  zadowalały  pobiera- 
jącego, który  także  nie  byłby  zdołał  zaspokoić  niemi  potrzeb 
swoich.  Życie  panów  starożytnych  i  średniowiecznych  m'e- 
podobnem  było  w  niczem  do  tego,  jakie  się  rozwinęło  w  no- 
wszych czasach  pod  wpływem  oświaty,  wynalazków,  bezpie* 
czeństwa  i  komunikacyj;  —  ich  pańskość  była  miejscową, 
odosobnioną;  ich  rozrywki  nosiły  znamiona  dzikości;  ich 
wielkość  polegała  na  gnębieniu  innych,  ich  duma  pojawiała 
się  w  ogromnych  świtach,  w  zgrai  próżniaków,  któremi 
mierzono  godność,  stanowisko  i  potęgę.  W  czasach  tych  da- 
niny w  naturze,  łatwe  do  uiszczania,  a  razem  zaspokajające 
główne  potrzeby  dworu  i  otaczającej  go  zgrai,  pożądań- 
szemi  tedy  być  musiały  od  opłat  pieniężnych,  a  pożądań- 
szemi  dla  obój  ej  strony.  Prócz  tego  opłaty  stałe,  pieniężne, 
przedstawiają  inne  jeszcze  trudności,  jakich  nie  umiano 
przebyć  podówczas:  one  oprzeć  się  muszą  na  pomiarach 
i  urodzajowaniu  gruntów;  one  sprowadzają  zaległości,  ko- 
nieczność  zwolnień   przy  klęskach   nadzwyczajnych,    i  tym 
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podobne  zwikłania,  którym  nieulegają  daniny  w  naturze, 
przynoszące  wiele  lub  mało  stosownie  do  otrzymanych  plonów. 

Niekiedy,  a  mianowicie  przy  posiadłościach  rozległych 
leżących  w  ziemiach  urodzajnych,  a  przecież  mało  zalu- 
dnionych, daniny  były  jedynie  uznaniem  poddaństwa  lub 
znamieniem  własności  obcej,  dominii  directi.  Były  one  w  tych 
razach  mało  znaczące,  a  niekiedy  nawet  zastępowano  je 
innemi,  nieuciążliwemi  obowiązkami,  których  natura  przy- 
pominała jedynie  uległość  i  zawisłość.  W  ogólności,  uisz- 
czanie opłat  bądź  daniną  bądź  służbą,  jak  naodwrót  wyna- 
gradzanie ziemią  usług  różnorodnych,  było  tak  dalece  jedy- 
nie możliwym  środkiem  zaspokajania  wzajemnych  obowiąz- 
ków w  czasach,  o  których  mówimy,  że  wszelka  służba  pu- 
bliczna, nie  wyłączając  wojskowej,  wynagradzaną  była,  jak 
wiadomo,  nadaniami  gruntowemi ,  które  w  nieładzie  i  przy 
bezsilności  ^iala  zl)iorowego  przeszły  stopniowo  na  własność 
rodzin,  szczyczących  się  dziś  mieniem  wydartem  pospolitej 
rzeczy,  lub  opartem  na  niem  dostojeństwem  smutnej  pa- 
mięci. 

Natrafiamy  i  dziś  jeszcze  na  okolice,  gdzie  daniny 
w  naturze  są  niejako  koniecznem  następstwem  stosunków 
miejscowych.  Pomijając  już  kraje  zapóźnione,  gdzie  prze- 
mysł nie  rozwinął  się  dotąd,  widzimy  zwyczaj  ten  przecho- 
wany w  łonie  oświeceńszych  nawet  narodów,  jako  to  we 
Francyi,  w  całych  niemal  Włoszech  i  w  części  Niemiec. 
W  środkowej  Francyi,  opowiada  de  Lavergney  ludność  jest 
rzadką  i  wyłącznie  rolniczą ,  —  miast  jest  tam  mało,  a  prze- 
mysłu mniej  jeszcze ;  —  przedmiotem  handlu  są  tam  niemal 
wyłącznie  szczegóły  potrzeb  miejscowych,  potrzeb  zwykłych 
i  bardzo  ograniczonych.  Miejsca  większego  odbytu  odległe, 
komunikacye  trudne,  przewozy  w  ilościach  mniejszych  po- 
żerają wartość  towaru.  W  okolicach  tych  rolnicy-włościa- 
nie,  uprawiający  rolę  zadzierżawioną,  pracują,  by  złożyć 
dziedzicowi  połowę  spodziewanych  zbiorów,  zaś  pozostało- 
ścią wyżywić  siebie  i  swoje  rodziny.  Tu  równie  dziedzic 
jak  jego  czynszownicy,    dodaje  de  Lavergnej   mają  to  tylko 
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co  okolica  wypłodzić  może :  wino,  żyto,  owies,  tatarkę ;  tu 
dziedzic  i  chłop  noszą  ten  sam  len  i  te  same  konopie. 

Podział  połowiczny  zbiorów,  —  a  ten  jest  najwięcej 
upowszechnionym  w  Europie,  oile  opłaty  pieniężne  zapro- 
wadzić się  gdzie  nie  dały  jeszcze,  —  zadawalający  pod 
pewnym  względem,  przedstawia  z  drugiej  strony  ważne  nie- 
dogodności. Say  nazywa  go  najgorszym  ze  wszystkich  środ- 
ków dzierżawnych,  z  powodu,  że  równie  dziedzic  jak  dzier- 
żawca wstrzymują  się  tu  od  wszelkich  ulepszeń  przez  na- 
kłady, bo  dochód  z  tych  nakładów  idzie  tylko  w  połowie 
dla  tego,  kto  je  poczynił.  Prawdy  tej  nikt  nie  zaprzeczy;  — 
im  zaś  mniej  czynszownik  składa  na  rzecz  dziedzica,  tym 
mniej  ten  ostatni  ma  ochoty  czynienia  nakładów  nowych, 
których  tamten  z  powodu  swego  ubóstwa,  nieoświecenia 
i  niepewności ,  prawdopodobnie  także  nie  poczyni.  Nie  same 
nakłady  utrudniają  słuszność  podziału:  ład  i  pracowitość 
rolnika  obracają  się  w  części  na  korzyść  właściciela,  tak  jak 
opieszałość  przynosi  mu  stratę  niezasłużoną. 

Ze  stanowiska  moralnego  wszelki  podział  plonów  w  na- 
turze ma  to  przeciw  sobie,  że  wymagając  ciągłego  dozoru, 
sprowadza  niechęć  i  nieporozumienia :  w  dziedzicu  budzi  nie- 
dowierzanie, w  chłopie  popęd  do  oszustwa.  Połowicznicy 
(mitayers),  jak  o  tem  nadmieniliśmy  przed  chwilą,  najwię- 
cej upowszechnieni  są  we  Włoszech.  Ich  byt,  mimo  przy- 
toczonych tu  niedogodności ,  jest  tam  przecież,  a  szczegól- 
nie w  okolicach  Plorencyi,  pomyślny  i  pełen  powabu. 
Zajmujące  w  tej  mierze  opisy  znajdą  czytelnicy  w  dziełach 
Sismondego  i  MUla.  Źródłem  tej  pomyślności  jest  wysoka 
cywilizacya,  ruch  przemysłowy,  i  zwyczaj  uświęcony  niepo- 
ruszania  z  siedzib  rodzin  osiadłych  od  wieków  na  tej  samej 
ziemi. 

Są  jeszcze  inne  środki  wydzierżawiania  ziemi,  zwła- 
szcza ziemi  rozległej,  której  uprawa  bezpośrednia  przedsta- 
wia trudności  lub  straty.  Do  środków  tych  należy  tak  zwany 
„obrok**  we  właściwej  Rosyi ,  to  jest ,  dzierżawa  wszystkich 
gruntów  folwarcznych,  wziętych  solidarnie  przez  całą  gminę 
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wiejską,   a  rozdzielanych   rocznie   przez  nię  sarnę  pomiędzj 
pojedyncze  rodziny,  w  miarę  ich  sił  i  zamożności*). 

Ponieważ  prawie  wszystkie  powyższe  rozumowania 
o  dzierżawach  i  ich  rodzajach  ściągają  się  równie  do  grun- 
tów folwarcznych  składających  jedno  gospodarstwo,  jak  do 
tych,  które  dziedzic  wypuszcza  częściowo  włościanom,  nie 
możemy  tu  przeto  pominąć  jednego  jeszcze  szczegółu,  który 
w  krainach  naszych  na  niepoślednią  zasługuje  uwagę. 
Chcemy  powiedzieć,  że  jeżeli  nie  najnmiej  korzystnym,  to 
niewątpliwie  najnmiej  obywatelskim  jest  zwyczaj  osadzania 
w  kraju,  kolonistów  obcego  pochodzenia.  Zaprzeczyć  nie 
można^  że  koloniści  ci  zwykle  Niemcy,  celując  porządkiem 
i  pracowitością,  przyczyniają  się  poniekąd  do  podniesienia 
ogólnego  stanu  rolnictwa  krajowego;  —  pom'eważ  zaś  pozo- 
stają zwykle  nazawsze  przy  gospodarstwach  które  powzno- 
sili,  przeto  uzbierane  przez  nich  lub  przywiezione  mie- 
nie, —  jak  to  już  wiemy  z  zasad  ogólnych,  —  staje  się 
narostem  zasobu  narodowego,  przybywa  do  narodowej  po- 
tęgi. Szczegół  ten  przemawiałby  stanowczo  za  niemi,  gdyby 
te  obce  nam  rodziny  osiadały  pojedynczo  rozrzucone  pamiądzy 
ludnością  swojską,  miejscową.  Stykając  się  nieprzerwanie 
z  miejscowemi,    stawałyby    się    one    stopniowo,    bez   przy- 


•)  CUopi  rosyjscy,  —  dodajmy,  —  nie  mają  żadnych 
posiadłości  innych.  Gdyby  im  odebrano  grunta  dzierżawione, 
musieliby  wszyscy  ustąpić  ze  wsi ;  —  gdyby  ich  chciano  uwła- 
szczyć, musianoby  zabrać  dziedzicowi  przeważną  część  jego  ziemi. 
Wsie  te  są  zwykle  bardzo  przemysłowe,  a  zwyczaj  solidamośoi 
gruntowej  rozciągną  się  w  nich  do  ich  przemysłu :  —  przedstawiają 
one  istotne  fabryki ,  i  są  wzorem  robót  ludowo-domowych^  o  któ- 
rych mówiliśmy  na  swojem  miejscu.  Jedne  z  nich  wyrabiają 
obuwie,  inne  sieci,  inne  świece,  inne  jeszcze  skóry,  czółna, 
uprząże,  które  na  wspólny  rachunek  w  dalekie  prowadzą  strony, 
równie  w  głąb  Azyi  jak  Europy.  Bliższe  opisy  tych  szczegó- 
łów, o  których  nadmieniamy  tu  nawiasem,  podają  między  in- 
nymi Tęgoborski  i  nieodżałowany  Tomasz  Potocki**). 


♦♦)  Pisano  prsed  nwłaszcseniem.    (Prajp.  Wyd.). 
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musu,  z  potrzeby  i  nałogu  częścią  ludności  rodzimej,  a  ich 
pracowitość,  ich  porządek,  ich  pewne,  przyniesione  zkądinnąd 
wiadomości  gospodarskie,  udzielałyby  się  przez  styczność 
codzienną  otaczającym  ich  rolnikom  naszym.  Nie  tracąc  nic 
po  stronie  materyalnej,  która  jedynym  była  i  jedynym  być 
mogła  dla  nich  bodźcem  do  opuszczenia  nazawsze  dawnych 
siedzib,  stawaliby  się  oni  niewątpliwie  już  w  trzecim,  a  może 
w  drugiem  pokoleniu  wiernymi  synami  obranej  dobrowolnie 
ojczyzny,  jak  to   dostrzegamy   zwykle  w  miastach   naszych. 

Ale  tak  nie  jest;  koloniści  niemieccy  otrzymują  roz- 
ległe przestrzenie  gruntów  składających  jedne  całość,  które 
rozbierają  pomiędzy  siebie;  —  ich  zagrody  stanowią  wsie 
odrębne;  a  skutkiem  tego  odrębnienia,  rodziny  ich  prze- 
chowują wiernie  po  upływie  jeszcze  wieków  całych,  i  tam 
nawet  gdzie  żywioł  ich  nie  jest  panującym,  wszystkie  cechy 
obczyzny  i  odosobnienia.  Ich  tryb  gospodarowania  ani  się 
zmienił,  ani  innym  udzielił;  —  postać  ich  wsi  przestrzega 
zdaleka  podróżnego,  że  tu  nie  wjedzie  między  swoich;  oni 
mają  oddzielny  język,  inne  obyczaje,  różny  ubiór;  oni  mają 
własne,  cudzoziemskie  szkoły,  oni  mają  niekiedy  prawa  od- 
dzielne !  —  oni  nie  utrącają  pierwotnych  wspomnień ;  uczu- 
cia praojców  przechodzą  czerstwe  w  prawnuków; ' Oni  sta- 
nowią naród  w  narodzie,  naród  niechętny  rodzimemu,  bo 
tu  jak  wszędzie,  nie  ten  przechowuje  zawziętość  co  dozncJ: 
pokrzywdzenia,  lecz  ten  co  pokrzywdził;  a  przechowuje  ję 
za  to,  że  pamięć  niesłuszności  wygasnąć  nie  może  w  sercu 
pokrzywdzonych.  Zaczem  ostatecznie,  osadzający  kolonistów 
w  sposób  używany  dotąd,  na  ziemi  która  nie  przestała  być 
ojczyzną  wszystkich,  popełnia  występek  przeciw  wszystkim, 
bo  ję  wyprzedaje  obcym,  niechętnym  krajowi  plemionom. 

Wspominając  tu  o  czynszach  w  naturze,  o  połowiźnie, 
obroku  i  kolonistach,  odeszliśmy  nieco  od  układu  pracy 
naszej,  bośmy  naruszyli  strony  mechanicznej  stosunków 
społecznych.  Uczyniliśmy  to  raz  dlatego,  że  szczegóły  te 
pomagają  do  wyjaśnienia  natury  dochodu  ziemiańskiego, 
okazując  że  im  więcej  dochód  z  ziemi  jest  sztucznym  i  sa- 
mowolnym, tym  dalej  odsuwa  się  od  rent^,  satem  od  przy- 
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rodzonej  i  jedynie  słasznej  zasady ;  powtóre,  że  przekazując 
powyższe  szczegóły  Części  II,  musielibyśmy  tam  powracać  do 
dawnegOy  i  odświeżać  w  pamięci  czytelnika  wiele  rzeczy  tu 
przywiedzionych,  bez  których  dalsze  uwagi  niedośćby  dę 
tam  wydały  jasnemi;  —  w  nauce  naszej  bowiem,  —  uprze- 
dziliśmy na  wstępie  za  przykładem  Rossiego^  —  tak  wszystko 
się  łączy  i  wikła,  że  jednem  z  jej  najtrudniejszych  zadań 
jest  wyłożenie  jej  prawd  szczegółowo,  bez  naruszenia  innych, 
które  się  z  niemi  stykają  pośrednio,  lub  bezpośrednio.  Z  tych 
samych  jeszcze  powodów  Rozdział  niniejszy  uzupełnimy 
kilku  spostrzeżeniami  o  robociznie. 


To  co  ma  zupeftiie  odmienne  pochodzenie  i  różne 
zrazu  warunki  istnienia,  zlewa  się  niekiedy  i  wikła  z  in- 
nem! wypadkami,  skutkiem  ruchów  i  przeobrażeń  histo- 
rycznych. Takiemu  losowi  uległy  niewola,  poddaństwo  i  ro- 
bocizna. Gzem  była  właściwa  niewola  w  starożytności, 
przypominać  tu  nie  potrzebujemy;  —  to  co  w  jej  szcze- 
gółowych opisach  przejmuje  nas  dziś  zgrozą  i  oburzeniem, 
było  naturalnym  rzeczy  porządkiem  w  zatwardziałym  sądzie 
starożytności,  nie  wyłączając  jej  celujących  geniuszów,  Xe' 
nofonta,  Arystotelesa,  Platona,  Seneki.  Z  nastaniem  ehrze- 
ścijanizmu  niewola  upaść  musiała  i  upadła  niepowrotnie ;  -^ 
zaś  w  miarę  postępu  jaki  się  urabiał  w  łonie  ludzkości, 
rozwijającej  się  na  podstawach  położonych  przez  chrześcija- 
nizm,  łagodniały  dalej  obyczaje,  uczucia  i  ustawy,  a  tem 
samem  stosunki  możnych  do  słabych.  Zawiązujące  się  nowe 
społeczne  ogniwa  po  zburzeniu  dawnego  świata,  wywołały 
w  stronach  gdzie  sięgał  świat  rzymski  lub  plemiona,  które 
go  obaliły,  potrzebę  opieki  jednych  nad  drugiemi,  poddari* 
stwa.  Poddaństwu  temu  podd(Avali  się  dobrowolnie  wszyscy, 
a  mianowicie  słabsi  względem  mocniejszych.  Była  to  hie- 
rarchiczna budowa  średniowiecznej  społeczności,  wiodąca  do 
dalszych  przeobrażeń,  do  równości  pełnej,  która  przyrodzoną 
koleją  rzeczy  ludzkich,  bezpośrednio  i  naraz  pojawić  się  nie 
mogła. 

Pbma  j.  Snplńtkiego  T.  Ul.  10 
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Robocizna,  to  jest  przywiązany  do  najniiszej  a  naj- 
liczniejszej klasy  narodu  obowiązek  uprawiania  rozległych 
ziem  składających  majętnoici  szlachty,  dwojakie  miała  po- 
chodzenie; była  ona  albo  tylko  znakiem  przypominającym 
ludowi  uległość  jego  bezpośrednim  przełożonym;  ^bo  czyn- 
szem zastępującym  opłaty  i  daniny.  W  pierwszym  razie 
była  nieznaczącą,  a  niekiedy  przechodziła  w  obowiązki  dzi- 
waczne i  śmieszne,  ale  nieuciążliwe*);  —  w  drugim  odpo- 
wiadała, a  raczej  powinna  była  odpowiadać  dzierżawnej 
wartości  ziemi  danej  w  używanie.  W  krajach  porzymskich 
i  pogermańskich,  w  których  się  rozwinęła  feudalność,  ro- 
bocizna była  przeważnie  następstwem  uległości  prawnej;  — 
u  nas,  gdzie  się  feudalność  nie  urobiła,  robocizna  zastępo- 
wała pierwotnie  czynsze  z  ziemi  dawanej  częściowo  jeńcom 
wojennym  lub  roznmażającym  się  coraz  rodzinom,  a  które 
na  ojcowiźnie  swojej  pomieścić  się  już  nie  mogły. 

Wymiana  w  naturze,  widzieliśmy  na  swojem  miejscu, 
poprzedziła  wszędzie  wymiany  i  opłaty  pieniężne.  Pod  tym 
względem  robocizna  stała  w  równi  z  daninami,  o  których 
mówiliśmy  wyżej ;  —  ona  stopniowo  zastępowała  dawne 
daniny,  a  to  w  miarę  jak  znikała  w  całej  Europie  rubaszna 
pompa  zamkowej  pańskości;  —  oile  zaś  daniny  dogodniej- 
•zemi  były  w  swoim  czasie  od  opłat  pieniężnych,  otyłe 
w  miarę  zmieniających  się  stosunków  i  trybu  życia,  robo- 
cizna stawała  się  dogodniejszą  od  danin,  a  dogodniejszą 
także  i  dla  drugiej  strony. 

Trudność  zbycia  płodów  ziemiańskich,  która,  jakeśmy 
nadmienili,  była  jednym  z  powodów  równie  danin  jak  ro- 
bocizny, istniała  dopóźna  wszędzie  i  w  wielu  miejscach  do- 
tąd istnieje;  —  w  wielu  też  miejscach  chłopi  przeniesieni 
na  czynsze,  domagali  się  sami  powrotu  do  robocizny.  W  Da- 
nii, gdzie  na  początku  bieżą^go  stulecia  dziedzice  wypuś- 
cili chłopom  naraz  %,  a  niekiedy  7$  posiadłości  swoich, 
pokazała  się  niemal  zupełna   niemożliwość  pobierania  czyn- 


*)  Patrz:  Pizyologię,  dopis.  4. 
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€zów  pieniężnych ;  —  zaś  w  Szweoyi  przed  niewiela  jeszcze 
latami,  musiano  niektóre  opłaty  pieniężne  z  dóbr  rządowych 
przemienić  na  podwody  do  fabryk  rządowych. 

Nie  posądzi  nas  nikt  zapewne  o  sympatyę  dla  pań- 
«zczyzny,  gdy  powiemy,  ie  w  pewnych  okolicach  i  w  da- 
nych stosunkach  uiszczanie  robotą  czynszu  oznaczonego  na 
pieniądze  może  byó  dogodnem  dla  obojej  strony,  pod  wa- 
runkiem wszakże,  by  wymiar  tych  należytońci  był  rzetelnie 
dziełem  dobrowolnej  umowy,  a  umowy  nieobowiązującej 
na  długie  lata. 

Zaiste,  nie  na  tej  podstawie  ustalała  się  pańszczyzna 
w  rozmaitych  krajach  Europy;  —  ona  nie  była  prawie 
nigdzie  dziełem  dobrowolnej  umowy ;  stosunki  bowiem  jakie 
łączyły,  a  raczej  jakie  rozdzielały  po  koniec  zeszłego  stu- 
lecia jedne  stany  od  drugich,  i  uprzywilejowane  stanowisko 
jakie  aż  po  tę  chwilę  zajmowd:a  wszędzie  szlachta  lub 
właściciele  ziemiańscy,  stawiały  tych  ostatnich  w  możliwości 
narzucenia  chłopom  warunków  jednostronnych  i  dowolnych. 
Te  narzucane  warunki  nie  mogły  niebyć  uciążliwemi;  one 
przechodziły  stopniowo  w  jawne  nadużycia;  nadużycia  ro- 
dziły zniechęcenie,  niekiedy  opór;  opór  podwajał  środki 
przymusu,  a  wzmagające  się  coraz  parcie  od  dołu  i  od  góry, 
doprowadziło  do  wzajemnej  nienawiści  i  do  przesilenia,  które 
zerwać  musiało  stanowczo  dawne  ogniwa,  i  nie  bez  cier- 
pień zaprowadzić  nowy  rzeczy  porządek. 

Winniśmy  tu  nadmienić  na  zaszczyt  narodu  naszego, 
że  nadużycia  popełniane  w  Anglii,  Francyi  i  Niemczech, 
a  które  wywoływały  tam  starcia  i  okrucieństwa  straszniejsze 
od  tych,  jakie  skutkiem  obcych  podżegań  pojawiły  się  na 
ziemi  naszej,  nie  istniały  u  nas  w  świetnych  czasach  Rze- 
czypospolitej;  a  nawet  te,  które  się  pojawiły  później,  były 
następstwem  urządzeń  raczej,  niż  wypływem  naszych  uspo- 
sobień i  naszych  stosunków  towarzyskich. 

Nie  wchodzi  w  zakres  poszukiwań  naszych  śledzenie 
kolei,  jakie  przebywały  przeobrażenia  dawnego  poddaństwa. 
Z  jednej  strony  obowiązek  robocizny  zlewał  się  w  rozmai- 
tych narodach  stosownie  do  ich  historycznego  rozwoju  z  oso- 
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bistą  zależnością,  a  skutkiem  rosnących  nadążyć  przecho- 
dził w  poddaństwo  plemienne;  —  z  drugiej,  przy  szerzą- 
cem  się  coraz  szybciej  poczuciu  praw  przyrodzonych,  przy 
obudzonym  ruchu  myśli  i  pracy,  przy  wzmagającym  się  ro- 
zwoju przemysłu,  wymiany  i  stosunków  międzynarodowych^ 
robocizna  jako  środek  prawny  i  przymusowy  uiszczania  czyn- 
szu, coraz  mniej  odpowiadała  potrzebom  i  pojęciom  wieku, 
a  jej  stanowcze  zniesienie  stało  się  wreszcie  nieuniknioną 
koniecznością.  Prócz  tego,  im  dalej  świat  nowożytny  odsu- 
wał się  od  właściwej  niewoli,  i  im  więcej  znikała  jej  pa- 
mięć, tym  nieznośniejszem  stawać  się  musiało  poddaństwo. 
Robocizna  przymusowa  to  poddaństwo;  poddaństwo  zlewa 
się  z  opieką  prawną,  opieka  nieproszona  to  niewola.  Pod 
wpływem  tych  wrażeń  woła  Condorceti  „Poddaństwo  jest 
gorszem  od  starożytnej  niewoli;  niewolnik  był  człowiekiem 
nieszczęśliwym,  którego  niewolnikiem  uczynił  zmienny  los 
wojny,  mogący  jutro  nim  uczynić  jego  pana;  —  poddany 
jest  już  z  pochodzenia  istotą  niższą,  pogardzoną**. 

Pomijając  dalsze  względy  moralne,  które  z  tym  sta- 
nem stosunków  społecznych  pogodzić  się  nie  dadzą,  nie 
możemy  tu  przemilczyć  wpływów,  jakie  ze  stanowiska  go- 
spodarstwa społecznego  wywiera  robocizna  przymusowa  na 
powszechne  sprawy  krajowe.  "W  rozdziale  który  poświęci- 
liśmy wyłącznie  „robocie,  pracy  i  zatrudnieniu^,  przekona- 
liśmy się  dostatecznie,  że  tylko  robota  wolna  jest  rzetelnie 
ludzką  robotą;  —  robota  przymusowa  jest  udziałem  ma- 
chin i  zwierząt,  bo  świat  ludzki  stoi  na  wymianie,  a  wy- 
miana jest  wynikłością  pracy  niezależnej.  Zbyteczną  byłoby 
rzeczą  powracać  tu  do  tych  prawd  ogólnych;  —  dorzucimy 
do  nich  to  jedynie,  co  się  odnosi  bezpośrednio  do  rolnictwa. 

Wiadomo,  że  za  cesarzów  rzymskich  znakomici  kraju 
obywatele,  a  właściwie  panowie  rzymscy  posiadający  pro- 
wincye  całe,  osadzali  na  ziemiach  swoich  tysiące  jeńców 
wojennych,  zwykle  więcej  niż  do  uprawy  tych  krajów  po- 
trzeba było  rąk  roboczych.  Niewolnicy  ci  pracowali  dnie 
całe  pod  ołowianą  dyscypliną  okrutnych  dozorców,  a  mimo 
to  urodzajne    ziemie    państwa   rzymskiego    nie  wystarczały 
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potrzebom  szczupłej  podówczas  ludności  jego ;  —  one,  po- 
wiada znakomity  Passy^  i^ig^J?  ^^^  przedtem  ani  potem, 
mniej  nie  wydawały  niż  za  cesarzów.  W  miarę  jak  rosnące 
w  zeszłem  stuleciu  nadużycia  po  całej  Europie  stawały  się 
coraz  podobniejszemi  do  starożytnej  niewoli,  zmniejszała 
się  także  skuteczność  robót  pańszczyźnianych,  a  głód  i  cho- 
roby wypróżniające  całe  okolice,  całe  wsie  i  miasta,  prze- 
szły już  z  rzędu  klęsk  nadzwyczajnych  w  przygody  peryo- 
dyczne  i  nieuniknione.  Zaczęto  dostrzegać  źródło  niepowo- 
dzeń ;  —  Frohnarbeit^  halhe  Arbeiiy  nieść  zaczęło  przysłowie 
niemieckie,  a  dziedzice  Francyi  z  własnego  popędu  prze- 
mieniali tu  i  owdzie  robociznę  na  opłaty  pieniężne.  Stanow- 
cze zniesienie  pańszczyzny  w  całej  zachodniej  Europie,  ale 
zniesienie  wykonane  tam  w  sposób  sumienny,  niezostawia- 
jacy  żadnych  kruczków  wiodących  do  podejrzeń,  nienawiści 
i  sporów,  przekonało  ostatecznie,  że  tylko  robota  wolna 
około  roli,  robota  wynagrodzona  podług  umowy,  może  być 
sumienną  i  oszczędną,  a  tem  samem  korzystną  dla  obojej 
strony,  i  zbawienną  dla  ciała  zbiorowego. 

Przykład  Poznańskiego  uczy  nas,  twierdzi  Roscher^  że 
te  same  łany  można  staranniej  uprawić  czwartą  częścią 
rąk,  które  marnowano  przedtem  przy  niedbałej,  bo  przymu- 
szonej uprawie  pańszczyźnianej  (536).  W  dobrach  Bems- 
torfów,  leżących  w  północnych  Prusiech,  opowiada  on  na 
innem  miejscu  (111),  zniesienie  pańszczyzny  podniosło  3 
do  4  razy  ilość  płodów  ziemiańskich.  Podobne  lubo  może 
nietyle  uderzające  korzyści,  zdaniem  jego,  osiągnięto  po 
upływie  lat  kilkunastu  w  dobrach  Ordynacyi  Zamojskich. 
-Dajcie  człowiekowi  skałę  na  własność,  a  on  ję  przeistoczy 
w  ogród*,  powiedział  sławny  Young^  zwiedzając  we  Wło- 
szech górzyste  okolice,  gdzie  chłopi  są  oddawna  ziemi  wła- 
ścicielami. I  w  rzeczy  samej  :  gdziekolwiek  własność  ziemiań- 
ska chłopów  przetrwała  już  kilka  pokoleń,  tam  gospodar- 
stwo włościańskie  stanęło  w  równi,  a  niekiedy  przewyższyło 
staranne  gospodarstwa  rodzin  zamożnych ;  —  uderzają  w  nich 
podróżnego  domostwa  wygodne  i  kształtne,  bydło  i  konie 
wytworne,  ogrody  i  łany  celujące   uprawą,    dostatek    uwy- 
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datniająoy  się  w  każdym  szosególe,  ozdobność  w  każdej 
drobnostce ;  a  wszędzie  oświata  i  jej  nieodstępna  towarzy- 
szka, moralność.  Taki  stan  Indu  wiejskiego  napotykamy 
w  Szwajcaryi,  w  Szwecyi,  w  Saxonii,  w  Belgii,  w  Danii, 
na  wyspie  Jersey.  W  krajach  tych  ludność  jest  stosunkowa 
gęsta,  a  przecież  zamożna,  bo  tam  wohiość  i  idące  za  nią, 
pracowitość  i  wykształcenie  zbudowały  świat  rzetelnie  ludzki 
na  zasadach  prawa  bożego. 

Oile  robota  wolna  i  wynagrodzona  otwiera  rozległe 
pole  wszelkiemu  postępowi  rolnictwa,  otyłe  przymusowa 
tamuje  go  i  utrudnia,  rćwnie  tu  jak  wszędzie.  Zniechęcenie 
i  niedbałość  towarzyszące  przy  ziemi  pracy  przymusowej, 
pracy  wykonywanej  dla  innych,  przenikają  jestestwo  pod- 
danych, stają  się  ich  naturą,  ich  trybem  życia  codziennego. 
Te  zgubne  nałogi  chłopi  przenoszą  do  własnego  gospodar- 
stwa, i  w  łono  rodzin  swoich :  próżniactwo,  nieład,  pijatyka, 
kradzieże,  często  zemsta,  podpalanie  i  inne  występki  upo- 
wszechniają się  w  miarę  jak  środki  przymusu,  dorywcze 
ozy  legalne,  usiłują  przełamać  to  co  powstało  pod  wpływem 
spaczonych  urządzeń,  co  jest  ich  nieuniknionem  następstwem, 
co  krzyżuje  przyrodzony  rozwój  ludzkiego  jestestwa.  Zanie- 
dbane gospodarstwa  panów  i  chłopów,  to  powszechne  kraju 
ubóstwo;  niemoralność  ludu  wiejskiego,  to  rozprzężenie  sto- 
sunków społecznych ;  jego  niechęć  ku  istniejącemu  rzeczy 
porządkowi,  to  zerwanie  węzłów  ojczystych,  to  niemoc  narodu* 

Co  jest  chorobą  społeczną  na  jednem  miejscu,  nie 
może  niestać  się  zarazą  na  innem,  bo  w  życiu  społecznem 
narodów  wszystko  się  łączy  i  miesza.  Gdzie  jest  podostat- 
kiem  rąk  roboczych,  tam  jest  także  lekceważenie  sił  i  czasu; 
dziesięciu  ludzi  stawia  się  tam,  gdzie  trzech  lub  czterech 
wystarczyćby  mogło;  dni  kilka  trwa  czynność,  która  z  ludźmi 
pracującemi  dla  własnych  także  korzyści,  w  jednym  dniu 
wykończyćby  się  dała;  a  zaniedbanie  i  niedokładność  ce- 
chują naj  prościej sze  prace  wymuszone.  Gdzie  przeto  czyn- 
ności gospodarskie  załatwiają  się  robotą  przymusową,  tam 
pojawiać  się  muszą  zastoje  w  przemyśle  rolniczym,  bo  cóż 
przedsięwziąć    można   z   ludźmi    zniechęconemi,   którzy   się 
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nie  użyczą  żadnej  nowości  wymagającej  zwykle  uwagi  i  na- 
tężenia; prace  trudniejsze  z  niepłatnym  robotnikiem,  to  stra- 
cone nakłady  i  mozoły. 

Robota  przymusowa  zezwierzęcająca  najliczniejszą  klasę 
narodu,  oddziaływa  także  na  stan  moralny  tych,  których 
korzyścią  stać  się  miała.  Gdzie  lud  stoi  na  tem  samem 
zawsze  stanowisku,  tam  panowie  naprzód  posuwać  się  nie 
mogą:  —  harap  w  ręku  ekonoma  uwalnia  od  chemii,  me- 
chaniki i  ekonomii  politycznej,  a  duma  i  pogarda  majątkowa, 
cechujące  ludzi  bez  wartości  osobistej,  przechodzą  wraz 
z  pańszczyzną  z  ojców  na  synów.  Dzieci  wyrastają  w  głu- 
pocie, bo  im  nauka  niepotrzebna;  one  wyrastają  patrząc  na 
gwałty  i  zepsucie;  —  one  tracą  od  kolebki  wrodzone  po- 
jęcia praw  ludzkich,  bo  przed  niemi,  wprzód  nim  się  same 
ludźmi  stały,  wymuszona  pokora  zdejmuje  czapkę  z  osiwia- 
łej głowy  wieśniaka* 

Zaślepieni  zwolennicy  poddaństwa  zrzekali  się  wszę- 
dzie ulepszeń,  byle  nie  utracić  tego,  co  się  im  tak  błogiem 
wydawało:  —  oni  się  rzucili  do  nich  wtedy  dopiero,  gdy 
nie  stało  roboty  bezpłatnej,  a  podniesiona  wartość  majęt- 
ności przekonała  ich  mimo  nich,  że  tylko  to  jest  miłem, 
dobrem  i  korzystnem,  co  się  zgadza  z  rozumem  ziemskim 
i  odwiecznemi  prawami  Stwórcy.  „Gdy  poruszono,  powiada 
Passt/y  zadanie  uwłaszczenia  ludu  wiejskiego  we  Francyi, 
a  tem  samem  zniesienia  pańszczyzny,  stronnicy  przywileju 
zamiast  rozbierania  szczegółów,  któreby  ich  w  tym  przed- 
miocie oświecić  mogły,  wyszukiwali  środków  ku  bezwzglę- 
dnej obronie  istniejącego  stanu  rzeczy.  Prawdy  jasne  jak 
słońce  odpierane  były  przez  nich,  skoro  wiodły  do  osłabie- 
nia tego,  co  w  nieświadomości  swojej  utrzymać  postano- 
wili; —  chwytali  oni  za  najniedorzeczniejsze  rozumowa- 
nia, skoro  im  się  zdawało,  że  te  zdołają  poprzeć  ich  przy- 
widzenia". —  .Niechaj  arystokracya,  są  słowa  Roschera^ 
pragnąca  utrzymać  poddaństwo,  lub  powrócić  do  niego, 
nie  zapomina,  że  z  nowoczesnem  przeobrażeniem  się  sto- 
sunków społecznych,  ze  zniknieniem  dawnych  pojęć,  praw 
i  potrzeb,  już  ono    trwać   nie   może ;  że  jedyną  drogą  wio- 
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dąeą  do  odznaczenia  się  właścicieli  wielkich  posiadłości, 
jest  stanie  się  w  narodzie  wzorem  nanki  i  pracowitości, 
obroną  ludu  przeciw  nadużyciom  władzy,  nauczycielem  i  do- 
radcą tych,  których  dawniej  byli  tylko  panami^. 

Dziwne  w  życiu  narodów  są  losów  zrządzenia :  —  pod- 
czas gdy  w  Niemczech  i  we  Francyi  siła  stojąca  u  steru 
spraw  krajowych,  nagliła  zniesienie  poddaństwa  i  robocizny 
przymusowej ;  w  przeważnej  części  krain  naszych  względy 
polityczne  władzy  kierującej  nami,  zniesienia  tego  nie  do- 
puszczały; —  podczas  gdy  tam  potrzeba  było  całego  par- 
cia opinii  publicznej  i  środków  stanowczych  ze  strony  rzą- 
dów, by  przełamać  opór  stanów  wyższych ;  u  nas  uprzy- 
wilejowani uchwaliwszy  z  własnego  popędu  —  bo  niena- 
gleni  ani  od  dołu,  ani  od  góry,  —  swobody  dla  ludu  wiej- 
skiego, od  lat  blisko  stu  walczą  sami  w  ich  obronie;  — 
podczas  gdy  tam  niezłamani  obrońcy  zagrożonych  przywilejów, 
przepłacali  niekiedy  upór  życiem  lub  wygnaniem ;  u  nas  nie* 
złamani  w  poświęceniu  swego  i  siebie  odpłacają  niekiedy  ży- 
ciem lub  wygnaniem  nieprzełamany  upór  w  miłości  dobra  po- 
wszechnego ;  —  podczas  gdy.  tam  lud  uwolniony  przemocą, 
uznaje  otrzymane  dobrodziejstwa,  nie  pytając  zkąd  one  po- 
chodzą, i  sprzyja  swoim  dawnym  panom  i  ciemięzcom ;  u  nas 
lud,  lepszy  z  natury  od  innych,  złorzeczy  tym,  którzy  po- 
myślności jego  pragnęli  i  pragną;  —  podczas  wreszcie  gdy 
przemiany  dokonane  w  tamtych  narodach  zjednały  im  po- 
ważanie i  współczucie  europejskiej  powszechności,  bo  ich 
samochwalby  czyta  świat  cały;  nas  ta  sama  powszechność 
obrzuca  wyrzutami  i  złorzeczeniem,  bo  świat  nie  zna  dzie- 
jów naszych,  on  nas  nie  czyta,  ale  sam  pisze  o  nas  i  czyta, 
co  sam  napisał. 

W  ogóUiości,  błogi  stan  społeczny,  oświata,  bogactwo, 
jedność  narodowa,  siła  moralna  i  materyalna,  tam  tylko 
rozwinąć  się  mogą,  gdzie  część  powierzchni  ziemi  ojczy- 
stej przeszła  na  bezwarunkową  własność  ludu  wiejskiego ;  — 
powtarzam  bezwanmkową,  bo  oczynszowania ,  choćby  ich 
źródłem  był  układ  dobrowolny,  nie  nadając  własności  peł- 
nej,  nie  wiążą  stanowczo   człowieka   z   ziemią,    ale   raczej 
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zachorują  go  w  tej,  ssłagodzonej  jedynie  zależności,  trzy- 
mają ciągle  na  niższym  stopniu  społecznego  stanowiska, 
które  uważać  należy  jedynie  jako  ulepszenie  przygotowaw- 
cze, jako  przejście  wiodące  do  własności  pełnej,  lecz  nigdy 
fako  wykończone  przeobrażenie  mechanizmu  społecznego, 
kierujące  ludzkość  ku  jej  przyrodzonym  prawom. 

Ciemnota,  ubóstwo  i  moralne  zepsucie  ludu  wiejskiego 
były  powszechną  klęską  w  Europie,  jak  długo  trwały  w  niej 
robocizna  przymusowa  i  poddaństwo.  Przeobrażenie  dawnych 
stosunków  nie  przeobraziło  nigdzie  jednocześnie  obyczajów 
i  pojęć  ludu.  Wkorzenione  nałogi  w  najliczniejszej  klasie 
narodu,  słabną  stopniowo  tylko,  i  nikną  w  dalszych  dopiero 
pok(deniach.  Wyrządzamy  tedy  krzywdę  ludowi  naszemu 
i  sobie  samym,  ile  razy  przypisujemy  jego  wyłącznym,  ple- 
miennym usposobieniom ,  to  co  jest  wypływem  powszechnej 
natury  ludzkiej.  Ażeby  przeto  stanąć  w  obronie  tego  ludu, 
który  potępiamy  jednostronnie,  lub  o  którym  wątpić  zaczy- 
namy przedwcześnie,  pozwalam  sobie  przytoczyć  tu  jeszcze 
słów  kilka  powołanego  już  pisarza,  którego  powaga  usuwa 
wszystko,  cobyśmy  tu  powiedzieć  mogli  z  własnego  natchnie- 
nia. Czytamy  w  Pa$sy'm:  .Lud  wiejski  we  Francyi,  któ- 
rego położenie  zmieniło  się  nagle,  nie  był  przygotowanym 
moralnie  do  tej  wielkiej  przemiany;  —  nie  miał  on  na  ra- 
zie ani  kapitałów,  ani  oświaty,  ani  obyczajów,  jakich  wy- 
magało koniecznie  używanie  własności  bezwarunkowej;  — 
przeniósł  on  w  swoje  nowe  życie  pojęcia ,  zwyczaje  i  wady 
nabyte  w  dawnych  stosunkach.  Tym  to  dawnym  wpływom 
moralnym  przypisać  należy  wyłącznie  zło  późniejsze,  które 
czas  tylko  stopniowo  i  ostatecznie  zatrzeć  zdoła..."  (str.  68)— 
„które  czas  zatrzeć  dopiero  zdoła^,  powiada  Passy;  których 
przeto  nie  zatarł  jeszcze  po  upływie  pół  wieku  w  narodzie, 
gdzie  ani  niewola  ludu  prawnie  podtrzymywaną  była,  ani 
uboczne  wpływy  jątrzyły  jego  uczucia.  W  Niemczech,  twier" 
dzi  na  innem  miejscu  (str.  20)  ten  sam  publicysta,  zło  na  które 
się  użalamy,  doszło  większych  niż  u  nas  rozmiarów:  pod- 
dani i  najemnicy,  których  tam  uczyniono  nagle  właścicie- 
lami kawałków  ziemi,   nie  pojmowali  praw  jakie  im  przy- 
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znano,  nie  rozumieli  ich  granie  i  towarzysząeych  im  obo- 
wiązków. Niektórym  wiodło  ńę  pomyślnie,  inni  podupadli 
zupełnie ;  kupna  i  sprzedaże  zmieniły  rozmiary  odziedziczo- 
nych pierwotnie  cząstek ;  —  prawa  i  naleźytości  powstałe 
z  przemianą  stosunków  zagrożonemi  zostały  i  tylko  szczere 
wdanie  się  władzy  zabezpieczyć  je  wreszcie  zdołało*. .^ 

Kogo  jak  mnie  los  rzucił  w  kraje  obce  na  długie 
lata;  —  kto  miał  sposobność  poznania  ludu  w  Niemczech 
i  we  Francyi  stykając  się  z  nim  codziennie  i  pracując  na 
chleb  z  nim  razem,  ten  przyzna  niewątpliwie,  że  lud  nasz 
wszelkich  okolic  ma  z  natury  nierównie  więcej  rozgamie- 
nia,  sądu  i  bystrości  niż  ludy  wiejskie  krajów  zachodnich;  — 
a  jeżeli  obyczaje  tamtych  są  pod  pewnym  względem  więcej 
towarzyskie  skutkiem  wyższej  tych  krajów  cywilizacyi,  to 
wrodzone  ale  surowe  jeszcze  uczucia,  przerzucające  się 
w  namiętność,  gdzie  ich  nie  urobiło  pewne  wykształcenie, 
stawiają  wieśniaków  naszych  wyżej  niemieckich  i  francu- 
skich. Nie  zdarzyło  mi  się,  by  który  z  moich  długoletnich 
towarzyszów  wychodźtwa  nie  uczynił  był  tego  samego  spo- 
strzeżenia; —  dlatego  też  żaden  z  nas  nie  wątpi,  że  skoro 
raz  zatrą  się  ślady  dawnych  stosunków,  a  zatrą  się  prędzej 
niż  gdzieindziej,  bo  je  zatrze  jedna  chwila  stanowcza,  — 
naród  nasz  szybciej  niż  inne  posuwać  się  będzie  na  drodze 
oświaty  i  potęgi,  na  której  już  raz  przodował  Europie*). 


*)  Mówiąc  o  uwłaszczeniu  petnem  włościan,  nie  możemy 
niedorzucić  nawiasowo  kilka  uwag,  odnoszących  się  do  środków 
przeprowadzenia  tej  wielkiej  reformy.  Dwa  tu  przedstawiają 
się  szczegółowe  zadania:  naprzód  ocenienie  tego,  co  się  od- 
biera i  tego,  co  się  nadaje;  następnie  wydobycie  źródeł  słu- 
sznego wynagrodzenia.  Go  do  pierwszego,  przedmiotem  wyna- 
grodzenia może  być  albo  robocizna,  albo  ziemia.  Jeżeli  pod- 
stawą rachunku  ma  być  robocizna,  w  tym  razie  ze  względu, 
że  robota  przymusowa  jest  zawsze  gorszą  od  wynagrodzonej, 
najętej,  należy  od  jej  wartości  surowej  strącić  część  pewną 
jako  deprecyacyę.  W  Austryi  strącono  jedne  trzecie.  Rząd  pru- 
ski przyjął  był  tę  drugę  zasadę:  on  oceniał  nie  robociznę,  ale 
ziemię  uprawianą  przez  włościan,  strącając  od  jej  wartości  po- 
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Przeszliśmy  pokrótce  rozmaite  rodzaje  dochodów  czy- 
sto ziemiańskich,  a  właściwie  rozmaite  środki  użycia  wła- 
sności ziemiańskiej.  Spostrzeienia  te  zakończymy  uwagą, 
której  doniosłości  nikt  zapewne  nie  zaprzeczy.  W  rozdziale 
poświęconym  analizie  dochodu  wszelakiego  i  określeniu  na- 


łowę ,  a  ważąc  dragę  ze  stużebnictwami  oiężącemi  nawzajem  na 
dawnych  panach.  Zaczem  przyjęto  do  wynagrodzenia  to,  co 
pozosti^o  po  odjęciu  ciężarów  dominikalnych  od  wartości  po- 
lowy grantów  włościańskich.  Czy  wtaśoiwszem  jest  ocenianie 
robocizny,  czy  ocenianie  grantów,  na  rozstrzygnienie  pytania 
tego  liczne  względy  wplynąó  mogą.  Zdaniem  naszem,  przed- 
miotem wynagrodzenia  powinno  być  nie  to  co  zyskuje  włościa- 
nin, lecz  to  co  dziedzic  niraca.  Podczas  gdy  strata  dziedzica 
jest  jasną ,  namacalną ,  liczebną  ;  korzyść  włościanina  jest  prze- 
ważnie moralną  i  społeczną;  —  dziedzic  pozbywa  się  materyal- 
nej  wartości  stt  roboczych;  włościanin  pozostaje  przy  posiada- 
niu tego  .co  już  miał  dotąd,  dostępując  niezawisłości,  której 
pieniędzmi  zważyć  nie  można  i  środków  zarobku ,  który  będzie 
zależyć  od  niego,  który  przeto  także  oznaczyć  się  nie  da  sta- 
nowczo. 

Co  do  źródeł,  z  których  czerpać  należy  wynagrodzenie, 
to  jak  już  nadmieniliśmy  gdzieindziej,  żadnej,  zdaniem  naszem, 
ulegać  nie  może  wątpliwości.  Pańszczyzna  byts  prawie  wszędzie 
narzuconą,  bądź  ludom  pokonanym,  bądź  jeńcom  wojennym 
osadzonym  na  ziemiach  pustych ,  bądź  kmieciom ,  sołtysom 
i  czynszownikom  niezależnym:  —  zaczem  ci  co  ję  odrabiali 
dotąd,  czynili  to  z  konieczności,  bo  pod  ciężeniem  przymusu. 
Jeżeli  gdzie  pańszczyzna  powstała  była  skutkiem  dobrowolnych 
układów,  to  i  tam  jeszcze  układy  ówczesne  nie  mogły  obowią- 
zywać nietylko  odległych  potomków,  ale  nawet  tych ,  co  ciężar 
ten  dobrowolnie  przyjęli  na  ich  całe  życie.  Zobowiązania  tej 
natury  zniosło  wszędzie  prawodawstwo  nowożytne.  Robocizny, 
czy  narzucone  czy  przyjęte,  wzmagały  się  ciągle ,  w  miarę  jak 
się  wzmagały  potrzeby  narodów  i  odbyt  na  j^ody  ziemiańskie; 
one,  nadmieniliśmy  wyżej,  przechodziły  coraz  wyraźniej  w  nad- 
użycie, w  gwałt  publiczny  uświęcony  ustawą,  a  trzymany  siłą 
społeczną.  Ci  co  widzą  jedynie  własność  ziemi,  czy  osadzonej 
czy  wydartej,  twierdzą,  że  włościanie  powinni  wykupić  się 
sami;  —  włościanie  sądzący  ze  swojego  stanowiska  utrzymują, 
że  już  ich  pradziadowie  nadmiarem  robocizny  spłacili  wartość 
nadanej  im  ziemi,  jeżeli  ta  nadaną  im  gdzie  była.  Oba  te  sa- 
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tury  w  skład  jego  wchodzących  części,  dostrzegliśmy  wspól- 
nie, że  powyżej,  a  raczej  poza  granicą  wynagrodzenia  za- 
robku, odsetek,  zwrotu  z  użycia  i  umorzenia  strat  możli- 
wych,  pojawia  się  i  występuje   właściwy  zysk  z  przedsię* 


patrywania  się^  już  przez  to  samo  że  są  pojęciami  stron  zaj- 
mujących stanowiska  skrajne^  muszą  okrążać  prawdę  rzetelną, 
o  której  powiedział  jeszcze  Arystoteles,  że  środkiem  tylko  chodzić 
umie.  Jakoż,  chłopi  pomijają  szczegół  wysokiej  wagi  w  stosunkach 
społecznych,  że  robocizna  została  zapłaconą  przez  nabywców 
majętności,  lub  odziedziczoną  po  przodkach,  którzy  ję  nabyli^ 
i  że  przeszła  na  własność  zabezpieczoną  ustawą  krajową;  — 
ci  co  chcą^  by  chłopi  wykupili  się  sami ,  pomijają  szczegół  nie- 
mniej ważny,  bo  wzgląd  na  słuszność  i  sumienie  powszechne. 
Robocizna  jest  niezaprzeczenie  własnością,  ale  taką,  z  którą 
zgodzić  się  już  nie  może  świat  nowożytny;  ona  się  sprzeciwia 
religii  i  moralności,  ona  jest  gwałtem  uprawnionym.  Zaczem, 
gdzie  istniała  pańszczyzna,  tam  istniała  zbrodnia  legalna,  wpro- 
wadzona przez  społeczność  pojmującą  dawniej  odmiennie,  i  przez 
nię  utrzymywana  długie  wieki:  —  zaczem  dalej;  zniesienie  tej 
zbrodni,  tego  gwałtu,  jest  jednym  z  najświętszych  obowiązków 
społeczności  przychodzącej  już  do  ich  poznania,  ale  zniesienie 
nie  nowym  gwałtem,  nie  nowym  występkiem,  nie  zaborem  po- 
dobnym do  owego,  z  którego  się  był  wysnuł  gwdit  historyczny. 
Społeczność  jest  ciałem  duchowem;  jej  słowo  jest  świętem:  — 
ona  go  nie  może  ani  cofać  ani  zaprzeć,  ale  ona  może  i  po- 
winna przeobrazić  to,  co  sama  żle  urządzUa  przed  wiekami^ 
i  utrzymywała  siłą  zbiorową;  —  ta  siła  zbiorowa  ma  obowiązek 
uwolnić  jednych ,  a  wynagrodzić  drugich;  zaczem,  wykupno  z  pod- 
daństwa powinno  być  rozłożonem  na  wszystkich,  nie  wyłącza- 
jąc ani  tych  co  żyli  w  poddaństwie,  ani  tych,  którzy  z  niego 
korzystali,  ani  tych  wreszcie,  którzy  w  stosunkach  pańszczy- 
^ianych  nie  mieli  bezpośredniego  udziału.  Ludzie  pojedyn- 
czy istnieją  i  nikną  każdy  sam  za  siebie;  społeczność  jest 
nieśmiertelną:  ona  przejmuje  nieprzerwanie  ciężary  i  skutki 
przeszłości.  Chcieć  wydrzeć  dziedzicom  ich  własność,  by  ję 
darować  chłopom,  jest  to  naśladować  sektę  religijną  dobro- 
czynnych złodziejów  szóstego  stulecia;  —  a  twierdzenie  ja- 
koby było  rzeczą  włościan  wykupić  się  samym  z  niewoli ,  w  któ- 
rej ich  trzyma  towarzystwo  siłą  zbiorową,  przypomina  łowio- 
nych w  Afryce  murzynów,  którym  także  wykupywać  się  po- 
zwalano. 
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biorstwa,  który  jest  jedyną  jego  nagrodą  i  bez  którego 
niktby  nie  podejmował  towarzyszących  mu  trudów,  kłopo- 
tów i  niebezpieczeństw.  Zysk  ten,  ta  dodatkowa  korzyść 
w  przedsiębiorstwach  wszelakich,  równie  czysto  przemysło- 
wych jak  rolniczych,  idzie  w  ci^ości  tak  tu  jak  tam  na 
rzecz  przedsiębiorców  samych:  tu  na  rzecz  właścicieli  zie- 
miańskich i  dzierżawców. 

Otóż,  ażeby  podnieść  pracowitość  i  moralność  w  kla- 
sie robotniczej,  usunąć  przykrości  i  zawody  towarzyszące 
gospodarstwu  rolniczemu  większych  rozmiarów,  rozszerzyć 
byt  dobry,  a  nawet  przymnożyć  dochodu  samymże  przed- 
siębiorcom rolniczym,  należy  tych  co  biorą  w  nich  udział 
przypuścić  do  wspólnych  korzyści. 

Przemoc  i  rozbój  otworzyły  bieg  życia  ludzkości;  nie- 
wola była  pierwszym  kszti^tem.  społeczeństwa  już  urządzo- 
nego ;  za  nią  szły  feudalizm ,  poddaństwo,  czynsze ;  obecnie 
wchodzimy  w  stadium  własności  pełnej,  która  zdaje  się 
być  doskonałością  rzeczy  ludzkich  na  tem  polu.  Wszakże, 
jak  nigdy  wszyscy  ladzie  nie  zostaną  i  zostać  nie  mogą 
ziemi  właścicielami ,  tak  z  drugiej  strony  nigdy  uprawa  ziemi 
wykonywaną  nie  będzie  wyłącznie  rękami  samych  właścicieli; 
a  stosunek  właścicieli  do  ludzi  przybranych,  przynajętych, 
przedstawi  zawsze  te  same  obustronne  niezadowolenia,  te 
same  przykrości  i  zawody. 

Jak  przy  wszelkich  innych  przedsiębiorstwach ,  o  ozem 
mówiliśmy  w  powołanym  rozdziale,  tak  przy  rolnictwie  je- 
dynym środkiem  wyjścia  z  tych  trudności,  a  może  i  szczy- 
tem wydoskonalenia  byłoby  i  raz  być  musi  przypuszczenie 
do  udziału  w  zyskach  rolniczych,  ludzi  pracujących  około 
roli  wraz  z  właścicielem,  czy  to  pracujących  ciągle  czy 
chwilowo.  Szczegół  ten  rozwiniemy  na  właściwem  miejscu 
pełni  wiary  w  coraz  lepszą  przyszłość ,  ku  której  tak  szybko 
posuwają  się  dziś  inne  narody,  a  ku  której  zdążać  jest 
świętym  obowiązkiem  naszym ,  jeżeli  przyszłość  ta  ma  także 
i  do  nas  należyć. 
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e)  BomdATj  poaiAdtoioi  siemimńakłoh. 

Nie  potrzebujemy  zapewne  tłumaczyć  na  wstępie  tre- 
ści założenia ,  które  obecnie  rozebrać  zamierzamy  :  —  każdy 
rozumie,  że  nie  chodzi  nam  o  wynalezienie  środków,  przy 
pomocy  których  ziemia  najsłuszniej  lub  najkorzystniej  mię- 
dzy mieszkańców  kraju  rozdzielićby  się  dała;  ale  raczej 
o  zbadanie  szczegółów,  które  przy  już  istniejących  posiadło- 
ściach rozmaitego  rozmiaru,  ich  dobrą  lub  złą  stronę  sta- 
nowią: jest  bowiem  w  mocy  ustawodawstwa  ich  podział 
powstrzymywać  lub  ułatwiać. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  jednem  z  najtrudniejszych 
zadań,  i  jednem  z  dzieł  najważniejszych  u  narodów,  a  ra- 
czej u  ludów  początkujących,  być  musiało  ustalenie  posia- 
dłości ziemiańskich;  —  tym  to  trudnościom  przypisać  po 
części  należy  życie  koczujące  u  jednych;  u  innych,  więcej 
urobionych,  próby  wspólnego  posiadania;  u  innych  jeszcze, 
powtarzające  się  od  czasu  do  czasu ,  jej  nowe  podziały  mię- 
dzy pojedyncze  rodziny.       %• 

Początkiem  pierwszej  własności  było  niewątpliwie  pier- 
wsze osiedlenie  się  na  ziemi  pustej ;  —  jej  pierwszem  przej- 
ściem w  ręce  inne  były  napady  i  zabory ;  —  jej  pierwszem 
posiadaniem  uznanem  przez  towarzystwo  całe,  był  udział 
przy  jej  podziale,  którym  zatrzeć  usiłowano  niesłuszności 
popełnione  w  poprzednich  okresach.  Do  śladów  pierwszego 
z  tych  historycznych  okresów  nie  dotarły  i  dotrzeć  nie  mo- 
gły badania  uczonych;  —  dzieje  Ameryki  stojącej  pustką 
i  otworem,  ponowiły  wprawdzie  ten  obraz,  lecz  już  w  od- 
miennym kształcie.  Zabory  pierwotne,  które  stanowiły  treść 
życia  ludów  początkujących,  występować  zaczęły  powtórnie 
w  starej  Europie  skoro  dzikość  wzięła  w  niej  górę  na- 
nowo,  a  pustej  nie  stało  już  ziemi.  Podział  wreszcie  ró- 
wny, do  którego  uciekali  się,  nie  pojmujący  jeszcze  or- 
ganizmu społecznego,  Egipcyanie,  Żydzi  i  Grecy,  który  na- 
wet w  Rzymie  wznowić  usiłowano,  a  który  pewni  ludzie 
przedstawiają  łatwowiernym  i  chciwym  jako  szczyt  słuszności 
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ziemskiej  i  boskiej,  —  zakłócił  nieraz  joi  za  dni  naszych 
społeczność  zachodnia  i  r^cił  niejedno  ziarno  zatrute  w  na- 
sze ciche  przedtem  rodzime  życie. 

Wszystkie  szczegóły  powyższe  pominiemy  w  badaniach 
naszych ,  bo  one  nie  wchodzą  w  zakres  pisma  tego ;  — 
zaś  wpływ  prawodawstwa,  niemniej  urządzeń  administra- 
cyjnych i  zasad  finansowych  na  rozwój  posiadłości  ziemiań- 
skich, pojawi  nam  się  w  Części  II;  —  tu  zobaczymy  je- 
dynie jaki  udział  w  powodzeniu  powszechnem  biorą  posia- 
dłości rozmaitego  rozmiaru. 

Ekonomiści  i  agronomowie  wszelkich  narodów,  dla  ła- 
twiejszego rzeczy  zrozumienia,  dzielą  posiadłości  ziemiańskie 
na  duże,  drobne  i  mierne;  —  gdzie  zaś  są  granice  każdego 
z  tych  trzech  działów,  to,  jak  już  domyślamy  rię  łatwo, 
ani  ściśle  oznaczonem  być  może,  ani  też  określenie  przy- 
jęte w  jednym  kraju ,  da  się  do  innego  zastosować.  Wszy- 
stko tu  jest  względnem  i  niestałem :  względnem ,  bo  zależy 
od  miejscowych  stosunków;  niestałem,  bo  nawet  te  miej- 
scowe stosunki  zmieniają  się  z  narastaniem  ludności  i  za- 
sobów społecznych. 

Pc^sBtf  jako  przedstawiciel  ekonomicznych  agronomów 
swojego  narodu,  zalicza  do  drobnych  te  posiadłości  ziemiań- 
skie, w  których  trzymanie  jednego  nawet  pługa  byłoby  zby- 
tecznem  i  uciążliwem;  —  w  rzędzie  miernych  kładzie  te, 
które  już  bez  pługa  własnego  obejść  się  nie  mogą ,  w  któ- 
rych przeto  pług  ten  dostateczne  znajduje  zajęcie ;  —  wszy- 
stkie inne,  zatem  wszystkie  przy  których  gospodarstwo  wy- 
maga już  kilku  pługów,  obejmuje  w  dziale  posiadłości  du- 
żych, —  mówimy  posiadłości,  a  nie  majątków  zbiorowych, 
które  składać  się  mogą  z  kilku ,  bądź  stykających  się  z  sobą, 
bądi  rozrzuconych  po  kraju  posiadłości  mających  własne 
i  oddzielne  zasoby,  bądź  miejscowe,  bądź  wymienne.  Podług 
powyższej  zasady,  pierwsze  obejmowałyby  przestrzeń  mniej- 
szą od  15  hektarów,  czyli  naszych  morgów  27;  —  drugie 
wyżej  15  do  40,  czyli  naszych  morgów  do  72 ;  —  wszystkie 
większe  przestrzenie  należałyby  do  posiadłości  dużych. 
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Ekonomiści  angielscy  sądząc  z  właściwego  sobie  sta- 
nowiska, to  jest  patrząc  na  rozległe  majoraty,  które  jut 
wełknęłj  niemal  wszystkie  otaczające  je  posiadłości  drobne, 
i  na  te  wydoskonalone  a  zamożne  gospodarstwa,  gdzie  wszy- 
stko jest  sztuką  i  nauką,  twierdzą  niemal  jednozgodnie,  że 
posiadłość  ziemiańska  nie  powinna  zejść  niżej  300  arpen- 
tów,  czyli  naszych  morgów  182;  że  powinna  zatrudniać 
trzy  pługi  własne,  i  mieć  1200  szterlingów,  czyli  około 
50.000  złp.  w  kapitale  ogólnym,  zatem  w  zasobach  miejsco- 
wym i  wymiennym.  Z  wyłączeniem  niedość  jeszcze  silnego, 
lubo  wzmagającego  się  ciągle  stronnictwa,  które  pragnie 
zniesienia  majoratów  i  niepodzielności  majątków,  Anglicy 
przyjmują  słusznie,  opierając  się  na  tem  co  dziś  u  nich 
istnieje,  dwa  tylko  rodzaje  posiadłości,  to  jest  duże  i  śre- 
dnie. Zdaje  się  nieulegać  wątpliwości,  że  albo  początku- 
jące stronnictwo  podziału  ziemi  weźmie  tam  górę  stanow- 
czo, albo  posiadłości  mierne  spotka  los,  któremu  uległy  dro- 
bne, a  Anglia  ponowi  pod  tym  względem  dzieje  cesarstwa 
rzymskiego,  przechodząc  na  własność  kilkudziesięciu  rodzin 
uprzy  wilej  o  wanych, 

W  rozległych  i  różnorodnych  Niemczech,  gdzie  sto- 
sunki istniejące  na  północy  i  tryb  tamtejszego  gospodarstwa 
w  niczem  nie  są  podobne  do  południowych,  jest  właściwie 
rzeczą  zbyt  trudną  oznaczyć  przybliżonych  nawet  granic 
każdemu  z  tych  trzech  rozmiarów;  —  wszakże  arcyteory- 
czne  usposobienie  pisarzów  niemieckich  przełamuje  te  tru- 
dności ;  kreślą  oni  jak  najdokładniej  podstawy,  na  jakich 
trojakie  posiadłości  oprzeć  się  powinny;  powtarzam,  po- 
winny, a  nie  te,  na  których  opierają  się  tam  rzeczywiście, 
bo  tych  w  pewne,  jednostajne  karby  ująć  niepodobna.  Naj- 
celniejszy  pomiędzy  nowszemi  pisarzami  niemieckiemi  Bo* 
scher^  lubo  tym  samym  postępuje  trybem,  podaje  przecież 
zasady,  których  przytoczenie  nie  przejdzie  bez  korzyści. 
Powołujemy  tu  tym  chętniej  słowa  jego,  że  te,  lubo  wy- 
szło z  ust  zwolennika  Szkoły  odmiennej,  idą  na  poparcie 
teoryi  naszej.  Powiada  on  na  wstępie,  a  gruntowności  zda- 
nia tego  nikt  zaprzeczyć  nie  może,  —  iż  ktoby  chciał  sta- 
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nowió  o  znaczenia  posiadłości  ziemiańskich  wyłącznie  po- 
dług ich  rozmiaru,  ten  w  grube  popadłby  błędy,  bowiem 
kilkudziesiąt-milowe  stepy  ludów  łowczych  musiałby  poli- 
czyć do  majętności  pierwszego  rzędu.  Ich  podział  polega 
raczej  na  ich  ekonomicznem  urządzeniu,  i  na  ich  społe- 
cznym wpływie;  zatem  na  dochodzie  jaki  czynią,  na  stano- 
wisku, jakie  nadają  swojemu  właścicielowi,  na  ważności 
pracy  które  podejmują,  i  na  sile  kapitału  który  zatrudniają. 
Zaczem,  —  mówiąc  językiem  naszym,  —  o  posiadłościach, 
jak  o  wszystkiem  co  się  stało  własnością  człowieka,  sta- 
nowi, nie  materya  świata  powszechnego,  ale  raczej  praca 
i  wiedza,  będące  podstawą  budowy  właściwie  ludzkiego 
świata.  Roscher  wychodząc  z  tego  stanowiska,  dzieli  posia- 
dłości ziemiańskie  w  następujący  sposób :  Naprzód  na  takie 
przy  których  właściciel  zajętym  jest  całkowicie  umiejętnem 
kierownictwem  gospodarstwa ;  —  kierownictwo  to  w  Szkole 
naszej,  przypomnijmy,  przyjęło  nazwę  zatrudnienia.  Do  tego 
działu  należą,  według  Roschera^  właściwe  majętności  szlachty 
średniej;  —  posiadłości  rozleglejsze  od  tych,  zatem  takie 
przy  których  dozór  samego  właściciela  wystarczyłby  już  nie 
mógł,  składają  poddział  m'eco  wyższy  od  poprzedniego, 
którym  publicysta  niemiecki  zachowuje  nazwę  dominiów 
(Herrschaften).  Oba  te  rodzaje  dóbr  należą  do  posiadłości 
dużych*).  Do  średnich  czyli  miernych  zalicza  on  te,  przy 
których  potrzebny  dozór  nie  zatrudnia  dostatecznie  właści- 
ciela;   gdzie   przeto  właściciel   zająć   się    sam  jeszcze  może 


*)Bosch€r  podaje  następujące  rozmiary  gospodarstw  dużych: 
Prusy-wschodnie  20.000  morgów;  —  Meklemburg  10.000 ;  — 
Francya  1.000,  —  Koblenz  400;  --  Anglia  (pojedyncze  dzier- 
żawy) 250;  —  Brabant  200;  —  Flandrya  100.  —  Ta  roz- 
maitość już  tylko  w  samych  Niemczech  istniejąca,  powinnaby 
nas  przekonać  raz,  że  powoływanie  się  na  istniejące  pod  tym 
względem  pojęcia  w  Niemczech,  Francyi  i  Anglii,  krajach  ni- 
czem  do  naszego  niepodobnych,  prowadzi  nie  do  rozjaśnienia, 
ale  do  zawiklania  zdrowego  sądu  o  stosunkach  i  potrzebach 
naszych. 

PiMiui  J.  Supińikiego  T.  Hf.  1 1 
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pewnemi  robotami  gospodarskiemi ,  i  memi  zajmuje  się  rze- 
ozy^iście,  należąc  pod  względem  pojęć  towarzyskich  do  tej 
klasy  ludzi,  kLóra  się  nie  wstydzi  pracy  ręcznej.  Drobnemi 
posiadłościami  są  te,  przy  których  potrzebom  gospodarstwa 
rodzina  rolnika  bez  przybierania  obcej  pomocy  zadość  uczy- 
nić jest  w  stanie,  ale  też  cały  swój  czas  musi  mu  poświę- 
cić. Gdzie  wreszcie,  —  powiada  Boscher^  —  rodzina  rolnika 
nie  znajduje  ani  zupełnego  zajęcia,  ani  dostatecznego  wyży- 
wienia^ tam  nie  ma  właściwego  gospodarstwa,  tam  rolnicy, 
lubo  właściciele  drobnych  cząstek  ziemi,  należą  już  do 
rzędu  wyrobników. 

Jakie  posiadłości  w  krainach  naszych  należą  do  du- 
żych, miernych  i  drobnych,  o  tem  długo  rozprawiać  nie  po- 
trzebujemy. Pokąd  wieśniacy  nasi  nie  posiadali  ziemi  na 
własność,  a  właściwie  od  czasu  gdy  ję  utracili,  wyrażenia: 
majętność  średnia,  wielka,  mała,  ściągały  się  wyłącznie  do 
dóbr  szlachty.  Obecnie,  gdy  chłopi  stali  się  właścicielami 
niezależnemi,  lub  stopniowo  na  takich  przechodzą  i  raz  sta- 
nowczo przejść  będą  musieli,  wyrażenia  te  zniżyć  się  mu- 
szą o  jeden  stopień,  by  odpowiedziały  nowemu  rzeczy  po- 
rządkowi. Zaczem,  przenosząc  w  nasze  stosunki  podział 
przyjęty  gdzieindziej  przez  agronomów  i  ekonomistów,  zgo- 
dzimy się  zapewne  na  to,  że  u  nas  posiadłości  drobne  skła- 
dają grunta  chłopskie,  małomieszczańskie  i  tak  zwane  jedno- 
dworców  lub  szlachty  zagonowej ;  —  do  miernych  należą 
majętności  o  jednym  lub  dwóch  folwarkach ;  —  do  dużych, 
o  kilku  lub  kilkunastu. 

Tu  nie  należy  spuszczać  z  uwagi  naprzód,  że  pod 
wyrazem  „majętność*  nie  obejmujemy  dóbr  rozrzuconych  po 
kraju  lubo  należących  do  tej  samej  osoby;  dóbr  które  prócz 
wspólnej  kasy  nie  mają  nic  między  sobą  wspólnego,  które 
też  trafnie  w  języku  naszym  nazywamy  jednym  majątkiem^ 
a  nie  jedną  majętnością;  ale  raczej  te  stykające  się  fol- 
warki, między  króremi  panuje  pewna  solidarność,  których 
prace  zlewają  się  niekiedy  w  jedne  całość,  które  wspierają 
się  nawzajem,  i  jednemu  ulegają  kierownictwu ;  —  powtóre, 
że  jeometryczna    przestrzeń    gruntów    niewiele    wpływa  na 
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podział  powyższy,  bowiem  gęstość  i  rozległość  folwarków 
układają  się  zwykle  do  miejscowej  potrzeby,  do  miejscowego 
rodzaju  gospodarstwa,  i  do  stosunków  miejscowych. 

Porozumiawszy  się  co  do  nazwy  samej,  przejdźmy 
teraz  główne  właściwości  każdej  z  powyższych  kategoryj, 
poczynając  od  dużych,  a  kończąc  na  średnich. 


W  poprzedniem  dziele  mojem  starałem  się  między 
innemi  wydobyć  na  jaw  tę  prawdę  niezaprzeczoną,  że 
w  powszechnym  organizmie  ludzkości  całej,  jak  w  orga-  * 
nizmie  świata  fizycznego,  jest  pewne  prawo  wyższe,  nie- 
przeparte, które  utrzymuje  równowagę,  tam  ludzkich  potęg, 
tu  sił  1  ciał  przyrodzonych.  Człowieczeństwo  postępuje  ku 
wydoskonaleniu  po  drodze,  jakę  mu  nakreślił  palec  Przed- 
wiecznego ;  ruchu  tego  nie  powstrzyma  żadna  siła  ziemska ; 
on  zmiata  przed  sobą  zaciętych,  zuchwałych  upokarza.  We 
wzburzonym  żywiole  ludów  średniowiecznych,  powstałych 
z  zamieszania,  jakiego  przedtem  nie  znały  dzieje  świata, 
nie  było  ani  ogniska  społecznego,  ani  miejsca,  o  któreby  się 
oprzeć  mogło  rozkołysane,  a  już  ustalenia  pragnące  ich  ży- 
cie. Początkującem  ogniskiem,  pierwszym  punktem  podpory 
nowej  budowy,  przypomnieliśmy  już  wyżej,  stały  się  tam 
pojedyncze  rodziny  wychodzące  zwycięsko  z  powszechnego 
zamętu,  a  tem  samem  grabiące  wszystko,  co  ich  sile  oprzeć 
«ię  nie  mogło,  lecz  razem  biorące  pod  opiekę  to,  co  ich 
panowanie  uznało.  W  tych  trudnych  i  bolesnych  chwilach 
nieustalonego  jeszcze  rozwoju,  majętności  olbrzymie  były 
potrzebą  i  dobrodziejstwem,  powstałem  nie  skutkiem  umo- 
wy, lecz  mimowolnym,  samodzielnym  rzeczy  układem. 

Zaiste,  ani  ziemie  nasze  należały  do  tych,  na  których 
się  odbyły  te  ważne  przeobrażenia,  ani  dzieje  nasze  wzięły 
w  nich  udział  bezpośredni;  —  wszakże,  każde  wielkie 
pchnięcie  powstałe  w  łonie  jednego  z  ludów  europejskich, 
odezwać  się  musiało  u  najodleglejszych;  a  to  co  było  wa- 
runkiem istnienia  u  jednych,  nie  mogło  pozostać  bez  wpływu 
u  innych.  Pomijając  jednak  te  ważne  historyczne  wypadki, 
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bo  ich  rozbiór  nie  wchodzi  w  zakres  pracy  naszej,  a  nawet 
zadaniu  temu  podołaćbyśmy  nie  umieli ,  przejdźmy  do  uwag 
odnoszących  się  już  bezpośrednio  i  w  ogóle  do  wszelkich 
posiadłości  wielkiego  rozmiaru;  —  zaś  o  ich  wpływie  na 
tok  spraw  naszych  nadmienimy  na  innem  miejscu. 

Posiadłości  duże,  utrzymują  niektórzy  publicyści,  są 
podporą  tronu,  porządku  i  trwałości.  Stosunek  ten  wszakże 
jest  warunkowym;  —  moglibyśmy  przytoczyć  niejeden  przy- 
kład historjczny  w  dowód  twierdzenia  odwrotnego;  —  lecz 
gdyby  nawet  był  powszechnym,  to  jeszcze  umiejętność  na 
poparcie  zasady  naukowej  przyj  ąćby  go  nie  mogła,  bowiem 
wątpliwą  jest  rzeczą,  aby  tron,  porządek,  i  trwałość  potrze- 
bowały szul^ać  podpory  innej  nad  pomyślność  ogólną  i  bez- 
warunkową sprawiedliwość.  Gdzie  władza  istnieje  dla  na- 
rodu, a  nie  naród  dla  władzy,  tam  jej  potęga  opiera  się 
na  wszystkich  stanach ;  gdzie  wspierać  musi  podstępnie  je- 
dnych, by  niemi  utrzymać  w  karności  innych,  tam  już  jest 
rozprzężenie  społeczne,  i  niemoc  w  mechanizmie  rządzącym. 

Zdanie  powyższe  przytoczyliśmy  tu  mimochodem,  i  dla 
tego  jedynie,  że  je  napotykamy  w  dziełach  ekonomistów;- — 
przychodząc  zaś  na  właściwe  nam  pole,  nie  możemy  nie- 
dostrzedz,  że  jak  w  przemyśle  fabrycznym,  tak  w  rolnic- 
twie, które  ostatecznie  jest  także  przemysłem,  pewne  gałę- 
zie pracy,  pewne  rodzaje  płodów,  tylko  w  dużych  przed- 
siębiorstwach podjęte  i  do  skutku  doprowadzone  być  mogą. 
Do  tego  rodzaju  przemysłu  należy  w  danych  razach  chów 
wytworniejszych  koni,  krów  i  owiec.  Pod  pewnemi  wzglę- 
dami nawet  zwykła  produkcya  zboża  jest  tańszą  w  gospo- 
darstwach dużych  niż  w  drobnych;  środkiem  wiodącym  tu 
do  zniżenia  nakładów  jest  przystosowanie  machin  do  robót 
kosztownych,  i  zastąpienie  niemi  rąk  ludzkich.  Trwałe,  cią- 
głe i  odpowiedne  zajęcie  machin,  a  nawet  samo  ich  naby- 
cie, jest  często  niemożliwem  przy  gospodarstwach  mniej- 
szego rozmiaru.  Następnie,  dozór  i  zarząd  są  niemal  te  same 
przy  miernych  co  przy  dużych,  ich  koszt  przeto  stosunkowo 
jest  mniejszym  przy  tych  ostatnich.  Zabudowania  ten  sam 
jeszcze   przedstawiają   stosunek ;  —  prócz  tego   mniej  gęste 
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niż  przy  posiadłościach  miernych,  a  bardziej  jeszcze  niż 
przy  drobnych  zajmują  tu  one  mniej  przestrzeni  ziemi, 
a  tem  samem  pozostawiają  jej  więcej  pod  zasiew.  Wpra- 
wdzie szczegół  ten,  niepośledniej  ważności  w  Anglii,  Belgii 
lub  Szwajcaryi,  u  nas  jest  dotąd  niemal  bez  znaczenia, 
nadmienić  jednak  o  nim  było  obowiązkiem  naszym.  Dalej 
jeszcze,  rozległe  lub  sięgające  opodal  ulepszenia ,  częsta 
w  dużych  tylko  posiadłościach  wykonanemi  być  mogą,  nie- 
tylko  z  powodu  nakładów  jakich  wymagają,  ale  bardziej 
jeszcze  ze  względu  na  jedność  woli,  tak  trudnej  do  zebra- 
nia przy  posiadłościach  podrobnionych :  olbrzymie  przekopy 
i  machiny  parowe  pompujące  wodę  z  rozległych  trzęsawisk, 
przeistoczyły  w  żyzne  pola  nieużyteczne  od  wieków  i  naj- 
gorsze dotąd  okolice  hrabstw  Lincoln  i  Cambridge,  bo  zie- 
mie te  należące  niegdyś  do  licznych  właścicieli,  skupiły  się 
w  ręku  kilku  potężnych  rodzin.  Do  korzyści  wreszcie  jakie 
przynoszą  towarzystwu  posiadłości  duże,  policzyć  także  na- 
leży doświadczenia,  próby,  nowości,  na  które  możni  tylko 
właściciele  odważyć  się  są  w  stanie;  które  gdy  chybią, 
przemijają  dla  nich  bez  uszczerbku,  —  gdy  zaś  pomyślny 
uwieńczy  je  skutek,  rozpościerają  się  w  okolicy  lub  po 
«ałym  kraju,  i  podnoszą  ogólny  stan  gospodarstwa  krajo- 
wego. Kie  możemy  tu  pominąć  i  tego  jeszcze  szczegółu, 
ie  lasy  stanowiące  tak  ważną  gi^ęź  bogactwa  w  każdym 
kraju,  nikną  wszędzie  w  miarę,  jak  się  pojawiają  drobne 
posiadłości  ziemiańskie,  których  natura  z  gospodarstwem 
leśnem  pogodzić  się  nie  może. 

Przejdźmy  teraz  na  drugę  stronę  i  zobacsnny  co  osła- 
bia powyższe  korzyści  niedogodnościami,  jakich  posiadłości 
a  raczej  gospodarstwa  duże  odwrócić  od  siebie  nie  są  w  sta- 
nie. Gospodarstwa  rozległe  wymagają  wielkiej  ilości  robo- 
tnika ;  —  robotnikiem  właściwym,  to  jest  wyrobnikiem,  jest 
wyłącznie  człowiek  żyjący  z  zarobku ;  robotnicy  posiadający 
własne  gospodarstwa,  rozleglej sze  od  zagrody  wyrobnika, 
nie  mają  nigdzie  i  mieć  nie  mogą  usposobień,  jakiemi  prze- 
jęty jest  człowiek,  którego  wyłącznem  powołaniem  i  jedy- 
nym środkiem  utrzymania   jest  jego   zarobek.    Rolnik  i  na- 
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jemnik  to  dwie  sprzeczności;  niekiedy  nie  mogąc,  częściej 
nie  umiejąc  ich  skojarzyć,  złorzeczymy  naturze  ludu  na- 
szego, niedostrzegając,  że  złorzeczymy  naturze  ladzkiej,  że 
chcemy  osiągnąć  u  nas,  czego  nigdzie  osiągnąć  nie  zdołano* 
Jakoż,  „wielka  zachodzi  różnica,  powiada  Stuart  Mill^ 
między  ludem,  którego  głównym  źródłem  utrzymania  jest 
zarobek,  i  któremu  kawałek  ziemi  służy  jedynie  za  pomoe 
uboczną;  a  tym  który  przeciwnie  żyje  głównie  z  ziemi, 
a  zarobek  uważa  jako  pomoc  uboczną ;  —  gdzie  nie  ma  ko- 
nieczności pracowania  za  najem,  tam  robotnik  musi  być 
trudny,  a  zarobek  wysoki;  ludzie  nie  gnani  potrzebą  nie- 
zbędną, wolą  żyć  na  własnem  samemi  ziemniakami  niż  sprze- 
dawać innym  robotę  swoje  za  ziemniaki.  Podróżując,  —  są 
ciągle  jeszcze  słowa  jego,  —  po  stałym  lądzie,  dziwimy 
się  tam  nieraz  wysokiej  stopie  zarobków  w  stosunku  do 
taniości  utrzymania;  przyczyną  tej  wysokiej  ceny  robotnika 
jest  to  właśnie,  że  konieczność  nie  nagli  tam  ludu  wiejskiego 
do  szukania  zarobku;  ta  drogość  tam  też  tylko  istnieje, 
gdzie  lud  wiejski  ma  udział  we  własności  ziemi.  Są  okolice, 
gdzie  każdy  chłop  jest  właścicielem  i  rolnikiem;  w  okoli- 
cach tych  znaleść  pomoc  w  chwilowej  najmie  jest  rzeczą 
prawie  niepodobną*'.  W  wykładach  Ekonomii  politycznej 
przy  uniwersytecie  paryskim  A,  Batbie  powiada:  „Słyszymy 
codziennie  utyskiwania,  że  wsie  wyludniają  się,  że  robotm*cy^ 
idą  do  miast*),  że  rolnictwo  staje  się  niemożliwem,  że  wy- 
magania tych  co  na  wsi  pozostali  są  zbyt  wygórowane* 
Skądże  pochodzi  przeważnie  ta  trudność  w  dostaniu  najem- 
nika? Nie  wychodźtwo  do  miast,  ale  uwłaszczenie  chłopów 
jest  źródłem  tego  pojawu.  Doszedłszy  do  niezależności  nie 
chcą  oni  być  na  usługach  potężniejszych  sąsiadów,  choćby 
to  większe  przedstawiać  im  miało  korzyści.    Drobni  właści- 


*)  U  nas  także  niemal  wszyscy  dorożkarze,  stróże,  rę- 
bacze, pomocnicy  murarzy  i  najemnicy  wszelkiego  rodzaju  na- 
leżą do  ludności  wiejskiej,  osiedlającej  się  po  miastach  dla 
wyższego  zarobku. 
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ciele,  twierdzi  Batbie,   chcą   używać   praw  raz  im  przyzna- 
nych i  są  Bzczęśliwemi  w  swoim  sposobie  widzenia^. 

Agronomowie  północnych  Niemiec,  gdzie  przemagają 
gospodarstwa  większego  rozmiaru,  użalają  się  dotąd  na  brak 
robotnika.  W  początku  jeszcze  bieżącego  stulecia,  jak  wia- 
domo, pańszczyzna  istniała  po  całej  Europie ;  —  chłopi  pół- 
nocnych Niemiec,  utrzymują  ci  pisarze,  a  te  same  opisy  na- 
potykamy w  Passt/m  —  stawszy  się  niedawno  właścicielami 
ziemi  lub  czynszownikami,  mają  zamało,  by  się  zupełnie 
obeszli  bez  zarobku,  zawiele,  by  się  o  niego  ubiegać  po- 
trzebowali. Ich  stan  w  ogóle  nie  jest  jeszcze  kwitnącym, 
a  rozległe  łany  dawnych  panów,  zadłużone  w  dwóch  trze- 
cich częściach,  uprawne  ryczałtem,  bez  podziału,  niedbale 
i  nieumiejętnie,  czynią  mało,  mimo  wielkich  wysileń. 

Nasi  właściciele  posiadłości  dużych  i  miernych  a  mó- 
wiąc językiem  potocznym,  nasza  szlachta  powinna  z  całem 
natężeniem  zwrócić  uwagę  na  powyższe  spostrzeżenia  zna- 
komitych pisarzy,  jak  niemniej  na  zdanie  Roschera^  które 
przytoczyliśmy  wyżej  (163).  Przedstawiają  one  stan  rzeczy, 
który  po  części  jest  obrazem  naszych  własnych  stosunków; 
a  jeżeli  pod  pewnym  względem  do  niego  niedoszliśmy  jeszcze, 
to  kolej  ta  minąć  nas  nie  może.  Nasi  wieśniacy  należą 
dotąd  do  klasy  robotników,  środkujących  pomiędzy  dwoma 
ostatniemi  działami  Boschera:  —  lubo  mają  własne  gospo- 
darstwa, potrzebują  oni  przecież  zarobku,  bo  te  ich  własne 
gospodarstwa  nie  rozwinęły  się  dotąd  należycie;  oni  też 
przyjmują  go  chętnie,  gdzie  usposobienia  tego  nie  krzyżują 
niegodne  wpływy  lub  lenistwo,  dziecię  wiekowego  zaniedbania. 

Wszakże,  jeżeli  w  krainach  lub  okolicach  pewnych, 
gdzie  już  nastąpiło  uwłaszczenie  lub  oczynszowanie ,  wło- 
ścianie nasi  nie  użyczają  się  najmom  tyle,  ileby  obecnie 
czynić  to  mogli  i  powinni,  nie  idzie  zatem,  by  po  przejściu 
pierwszych  lat  próby,  ten  stan  rzeczy  zmienił  się  na  ko- 
rzyść  posiadaczy  większych.  Człowiek  wypuszczony  nagle 
na  wolność,  wikła  się  czas  pewny  na  swojem  nowem  sta- 
nowisku, nadużywa  go,  i  krzyżuje;  —  wprawdzie  stygnąc 
stopniowo,  przeziera  on  prawdę,  garnie,  się  ku  górze,  i  staje 
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coraz  praco witszym;  —  ale  te  nowe  jego  usposobiema,  nie- 
kiedy w  drugiem,  częńciej  w  trzeciem  dopiero  pokoleniu 
nabyte  zwracają  go  przede  wszystkiem  ku  temu,  co  jest  jego, 
ku  jego  własności,  ku  jego  zagrodzie.  Nie  łudźmy  się  przeto 
przypuszczając,  że  uspokojenie  umysłów  i  moralny  postęp 
ludu  naszego,  przysporzą  z  czasem  rąk  pracujących  wła- 
ćcicielom  posiadłości  większych;  one  ich  nie  przysporzyły 
ani  w  Niemczech  ani  we  Francyi,  i  u  nas  przysporzyć  nie 
zdołają.  Łetifundia  tam  tylko  istnieć  mogą,  gdzie  istnieją 
niewola  i  pańszczyzna.  Folwarki  drobne  ale  zamożne,  go- 
spodarujące głównie  o  własnych  siłach;  dalej  rozbitki  da- 
wnych latifundiów,  łany  wypuszczone  częściowo  na  czynsze; 
wreszcie  rozbitki  dawnych  posiadłości  włościańskich,  za- 
grody, to  nowożytne  gospodarstwo,  wpływ  nowożytnych 
stosunków,  które  się  już  rozwinęły  gdzieindziej,  a  do  któ- 
rych my  rozmyślnie  zmierzać  powinniśmy,  bo  ich  uniknąć 
nie  potrafimy*). 


*)  Jeden  z  najcelniejszych  ekonomistów  francuskich,  Boasij 
powiada :  , Panowie  polscy  posiadający  mnóstwo  ludu  pańszczy- 
źnianego, a  ubodzy  w  zasoby,  odnoszą  zaledwie  część  docho- 
dów, któreby  pobierać  powinni  i  mogli  ze  swoich  rozległych 
i  urodzajnych  majętności,  gdyby  ziemia  polska  więcej  podro- 
bnioną  została,  a  obok  tego  pokrytą  była  ludnością  wolną,  za- 
pobiegliwą, oszczędną.  Niezbędne  w  gospodarstwie  zasoby 
potworzyłyby  się  nierównie  łatwiej,  a  ieh  rozmiar  odpowie- 
działby rozległości  zmniejszoiiego  gospodarstwa.  Właściciele  zie- 
miańscy nie  zależeliby,  jak  dotąd,  od  wymagań  żydów  kapi- 
talistów, którzy  ogromną  lichwą  usiłują  pokryć  niepewność  na- 
leżytości  swoich,  a  razem  wynagrodzić  sobie  pogardę,  jakiej 
doznają*...  „Anglia  ma  zaiste  ogromne  posiadłości,  wszystkie 
wydzierżawione  częściowo,  lecz  dzierżawca  angielski  zna  grun- 
townie rzemiosło  swoje:  jema  nie  zbywa  ani  na  zasobach,  ani 
na  wykształceniu  potrzebnem  do  ich  korzystnego  użycia^.  9  An- 
glicy mają  zbyt  wiele  nauki,  by  urządzali  lub  przedsiębrali 
gospodarstwa  rozległe....  wiedzą  oni,  że  kapitał  silny,  użyty 
w  sposób  odpowiedni  na  folwarku  średniej  przestrzeni,  przy- 
nosi owoce,  jakich  niepodobna  byłoby  otrzymać  w  gospodar- 
stwie urządzonem  na  wielkie  rozmiary...*' 
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Strona  słaba  posiadłości  duźjoh,  przedstawia  inne  je* 
8Z0ze  niekorzyści  i  niedogodności.  Gospodarstwa  rozległe, 
których  oko  właściciela  nie  sięga,  których  często  nie  widzi 
prawie  nigdy  i  widzieć  nie  pragnie,  mają  tę  spoiną  cechę, 
że  mimo  pozornego  ładu,  zewnętrznej  okazałości,  i  śmiałych 
urządzeń,  są  w  ogóle  mniej  troskliwie  prowadzone  niż  te, 
których  kierunek  zawisł  bezpośrednio  od  właściciela,  już 
to  z  powodu  ograniczonej  woli  zarządców,  już  też  i  przede 
WBzystkiem  przez  to,  że  nigdy  zimna  choóby  spotęgowana 
•umienność  nie  zastąpi  poczucia  własności.  Znakomity  agro- 
nom zeszłego  stulecia,  FounCj  którego  pisma  nie  utraciły 
dotąd  na  ważności  spostrzeżeń,  zwiedzając  rozmaite  kraje 
Europy,  powiedział  sposobem  ówczesnym:  ,,ne  rcusy  spot- 
kasz ziemie  rozległe  wielkich  panów,  poznasz  je  po  ich  nędz- 
nej uprawie,  są  to  znamiona  ich -wielkości.  O,  gdybym  ja 
był  tam  prawodawcą,  jakżebym  ich  nabrał  z  góry!''  Przy- 
znać należy,  iż  od  czasu  Younga  rzeczy  zmieniły  się  bardzo : 
oświata  postąpiła  nadzwyczajnie^,  a  moralność  zdąża  krok 
w  krok  za  oświatą.  Dzisiejsze  gospodarstwa  wielkie  nie  po- 
dobne są  już  w  niczem  do  dawnych,  zaś  mierne  i  drobne 
wysunęły  się  stosunkowo  więcej  jeszcze  od  tamtych. 

Do  niedogodności  i  niekorzyści,  jakich  przy  gospodar- 
stwach rozległych  uniknąć  nie  można,  doliczyć  jeszcze  na- 
leży przeniewierzanie  się  osób ,  którym  prowadzenie  gospo- 
darstwa, lub  inne  czynności  miejscowe  poruczono.  .Widzia- 
łem, opowiada  de  Lavercne,  wiele  folwarków,  które  właści- 
ciele ziem  rozległych  a  wydzierżawionych  zatrzymują  na 
własny  użytek  i  dla  własnej  przyjemności.  Folwarki  te  (fer- 
mes  de  re$erve)  uderzają  w  Anglii  więcej  niż  we  Francyi 
wspaniałością  i  ogromem  dzieła;  —  wszakże  popełniane 
w  nich  kradzieże  są  niemniej  uderzające  i  ogromne.  Pa- 
nowie angielscy  przywiązują  dumę  swoje  do  tych  olbrzy- 
mich zakładów,  a  ich  rządcy  przechodzą  zwyle  na  wielkich 
dzierżawców  lub  dziedziców.^  Któż  nie  słyszy  u  nas  co- 
dziennie użalań  podobnych ,  niekiedy  opartych  na  przypu- 
szczeniach i  podszeptach,  lecz  często  także  uzasadnionych. 
Mieliżby  ludzie  nasi  być  z  natury  gorszemi  od  innych P   Nie: 
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lud  nasz,  —  nie  waham  się  powtórzyć,  —  we  wszystkich 
pokładach  społecznych,  przewyższa  o  wiele  inne  wrodzo- 
nemi  serca  usposobieniami;  gdzieindziej  też  a  nie  we  wro- 
dzonem  usposobieniu  naszem  szukać  należy  przyczyn  tego 
zepsucia. 

Wasi  urzędnicy,  panowie,  są  przede  wszystkiem  ludźmi; 
oni  są  dalej  ojcami  rodzin,  które  chcieliby  wybawić  ze  sta- 
nowiska, na  jakie  ich  samych  rzuciły  los  nieprzyjazny,  mar- 
notrawstwo ojców,  a  niekiedy  wielkie  narodowe  poświęce- 
nia;—  między  niemi  też  błądzą  jeszcze,  i  pośród  nich  do- 
gorywają, głośnych ,  potężnych  i  pełnych  zasługi  a  dzió 
zgasłych  na  widowni,  wielkich  rodzin  imiona:  Baczackich, 
Jazłowieckich,  Zbaraskich,  Boratyńskich,  Sieniawskioh,  Ko- 
niecpolskich  i  tylu  innych !  Oficyaliści  wasi  nie  przestali  być 
synami  wspólnej  nam  ojczyzny;  oni  ję  miłują  gorąco,  częsta 
więcej  niż  wy  sami,  wy,  jej  synowie  przednich  szeregów; 
oni  ję  miłują  całą  duszą,  lubo  was  nienawidzą  niekiedy. 
Chcecież,  by  ludzie  ci,  służący  wam  z  konieczności,  służyli 
wam  godziwie  i  wiernie ,  —  chcecież ,  by  młodzież  docho- 
dząca wyższego  wykształcenia,  nabywająca  tem  samem  po- 
jęć wznioślejszych  i  poczucia  godności,  garnęła  się  do  do- 
mów waszych ,  —  zmieńcie  odrazu  i  stanowczo  postępowanie 
wasze:  zarzućcie  szkodliwe  im  i  wam  nałogi  przodków  wa- 
szych, kiedyście  pogubili  ich  patryarchalne  cnoty.  Francya 
jest  pierwszym  narodem  i  najpotężniejszem  państwem  na 
ziemi:  tam  przeobraziło  się  wszystko  z  korzenia,  ona  też 
przoduje  światu,  za  którym  my  wleczemy  się  ociężale.  Tam 
urzędnicy  prywatni  są  przyjaciółmi,  są  niemal  braćmi  swo- 
ich panów.  Chcecież,  by  u  was  było  tak  samo,  nie  mówcie 
po  francusku,  ale  postępujcie  po  fracusku.  Ażeby  i  wam 
sprzyjali  ze  serca  urzędnicy  wasi,  musicie  im  okazać  pier- 
wsi życzliwość  wasze ;  —  ażeby  was  poważali  z  przekonania, 
musicie  zasłużyć  na  to  u  tych,  którzy  wam  służą,  i  okazać 
im  wzajemne  poważanie;  —  ażeby  wam  byli  szczeremi,  mu- 
sicie się  zbliżyć  do  nich ;  —  ażeby  sumienie  kierowało  ich 
postępowaniem,  musicie  być  względem  nich  sumiennemi, 
a  to  więcej  niż  oni;  —  ażeby  w  was  uznali  ludzi  wyższych, 
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musicie  podnieść  wasze  wartość  osobistą,  nie  majątkową f 
podnieść  ję  przez  naukę,  moralność,  słuszność,  praco witość^ 
łagodność ;  —  ażeby  się  wam  nie  4)rz6niewierzali ,  musicie 
ich  postawić  w  możliwości,  naprzćd  zaspokojenia  potrzeb 
własnych  i  swojej  rodziny,  po  wtóre  ubezpieczenia  się  na 
stare  lata,  których  szereg  zamyka  zwykle  wysoka  a  nie  za- 
służona  nędza.  Wasz  pokojowiec,  wasz  woźnica,  i  wasz 
ekonom  stoją  przed  wami  w  jednym  rzędzie  z  odkrytą  gło- 
wą, lub  u  progu  pańskiego  pokoju;  —  wyrazy  poniżające, 
które  zdradzają  wasze  rubaszność ,  lecą  bez  różnicy  na  nich 
wszystkich ;  —  wasz  ekonom  i  wasz  leśniczy  czekają  w  ku- 
chni na  przyzwolenie  mówienia  z  wami  w  waszej  własnej 
sprawie; —  wasz  rządca  stoi  godziny  całe  przed  wami  ro- 
zwalonemi  na  sofie  przy  herbacie.  Zaprawdę,  słudzy  wasi 
nie  mogą  ani  was  kochać,  ani  was  poważać,  ani  wam  wier- 
nie służyć:  sługami  waszemi  są  nędzarze,  których  potrzeba 
wyuczyła  obłudy;  ludzie  wyżsi  nie  idą  do  was,  i  nie  pójdą 
pokąd  wy,  naśladujący  tak  zręcznie  obcych  we  wszystkiem, 
co  dogadza  waszym  słabostkom,  nie  zaczniecie  naśladować 
raczej  ich  rozumu,  i  ich  rzeczywistej  godności  *). 

Słów  powyższych,  natchnionych  niepodejrzaną  życzli- 
wością dla  kraju,  nikt  zapewne  nie  odniesie  do  ogółu  na- 
szych posiadaczy  ziemiańskich.  Owszem,  nasza  szlachta  śre- 
dnia, arcy-narodowa  i  stokroć  demokraty czniej sza  od  nie- 
mieckiej,   a   nawet   i   od    francuskiej,    otrząsa   się   chętnie 


*)  W  łonie  tutejszego  towarzystwa  rolniczego,  a  nawet 
i  poza  niem,  myślano  już  szczerze  o  utworzeniu  fnndaszu  na 
wsparcie  starych ,  służyć  już  nie  mogących  urzędników  prywa- 
tnych i  ich  rodzin.  Może  brak  energii,  może  inne  także  za- 
wady opóźniają  dotąd  wykonanie  tej  wielce  użytecznej  insty- 
tuoyi.  Pomiędzy  wyprać  o  wanemi  w  tym  celu  projektami  celuje, 
zdaniem  mojem,  projekt  Józefa  Jakóbowicza  z  r.  1861  (Eu- 
rzany  w  Brzeżańskiem)  ^  łączący  emerytury  urzędników  prywa- 
tnych, z  bankiem  kredytowym  ziemiańskim.  Stowarzyszenie  ku 
zaopatrzeniu  starości  urzędników  prywatnych  i  ich  rodzin, 
utworzyło  się  już  pośród  nich  samych. 
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z  wad  nabytych  pod  wpływem  bolesnych  stosunków.  W  wiela 
już  miejscach  urzędnicy  prywatni  stali  się  najbliższemi  to- 
warzyszami i  przyjaciółmi  dziedziców;  a  instytucya  płacy 
wysłużonej,  wszedłszy  raz  w  wykonanie,  zapobiegnie  wielu 
nadużyciom  i  zniechęceniom. 

Rozumowania  nasze  o  posiadłościach  dużych  zakoń- 
czymy uwagą,  której  ważności  nikt  nie  zaprzeczy.  Jak 
w  świecie  fizycznym  ciała  większe  przyciągają  do  siebie 
mniejsze,  i  wplatają  je  w  organizm  własny;  tak  w  świecie 
ludzkim^  który  prawom  tamtego  poddać  się  musiał,  —  jak 
to  rozwinęliśmy  gdzieindziej,  —  wszystko  co  się  wzbije  nad 
poziom  życia  powszechnego,  przygłusza  życie  otaczających 
je  istot,  i  narasta  coraz  gwałtowniej  kosztem  odartych  lub 
stłumionych.  Prawda  ta  rozciąga  się  w  życiu  społecznem 
równie  do  materyalnego  mienia,  jak  do  swobód  i  praw  oby- 
watelskich. W  Sparcie,  po  jej  urządzeniu  podług  ustaw 
Likurga,  było  9.000  posiadłości  rycerskich  czyli  szlachec- 
kich, a  30.000  ludowych  czyli  chłopskich ;  —  zaś  gdy  Rzym 
zagarniał  Grecyę,  wszystkie  te  ziemie  razem  wzięte,  two- 
rzyły już  tylko  dziewięćdziesiąt  i  kilka  majętności,  których 
właściciele  stanowili  o  losach  ojczyzny!  W  Rzymie,  przed 
upadkiem  Rzeczypospolitej,  poznikały  już  zupełnie  posiadłości 
ludu;  za  cesarzów  nikły  stopniowo  nawet  szlachty  majętności; 
cała  Galia  przeszła  na  własność  kilkudziesięciu  rodzin  se- 
natorskich, a  ogromna  Afryka  rzymska  należała  ostatecznie 
do  sześciu  panów,  których  też  Neron  zamordować  kazał, 
a  ich  majątki  zabrał  dla  siebie!  We  Włoszech  podbitych 
przez  północne  plemiona,  lud  wiejski  był  właścicielem  ziemi, 
które  uprawiał;  te  kawałki  ziemi  zagarniali  stopniowo  pa- 
nowie, a  lud  ten  od  kilku  wieków,  powiada  Sismondi,  nie 
ma  tam  już  żadnej  własności,  i  uprawia  do  połowy  ziemię 
zaczynszowaną.  W  Anglii  drobne  posiadłości  znikały  coraz 
szybciej  od  początku  bieżącego  stulecia;  już  dziś  nie  ma 
ich  prawie  wcale:  majoraty  wykupiły  wszystkie  i  bez  tru- 
dności, bo  ich  niezamożni  właściciele  sprostać  nie  mogli 
współubieganiu  olbrzymich  przedsiębiorstw.  Anglia  też  nie 
ma  już  ani  posiadłości  miernych   ani   drobnych,   a  mówiąc 


Digitized  by 


Google 


—    173    — 

po  naszemu,  ani  szlachty  ani  chłopów:  w  Aoglii  są  tylko 
lordowie,  właściciele  całej  powierzchni  ziemi,  i  drobni  dzier- 
żawcy, którym  służą  wyrobnicy  płatni  dziennie,  mieszkający 
zwykle  w  dworskich  koszarach.  Smutna  społeczność,  gdzie 
prócz  rodzin  uprzywilejowanych  nikt  dojść  nie  może  do  po- 
siadania ziemi  na  własność!  Zaprawdę,  społeczność  ta  trwać 
nie  będzie! 

Francya  obaliwszy  majoraty,  zostawiła  bieg  przyrodzony 
rzeczom  ludzkim:  własność  nieograniczoną  i  podzielność 
nieograniczoną,  które  skupiając  i  dzieląc  nieustannie  posia- 
dłości ziemiańskie  wszelkiego  rozmiaru,  utrzymują  na  wspól- 
nym poziomie  równowagę  sił  narodowych,  czynią  wszystkich 
Francuzów  równemi  kraju  obywatelami,  a  Francyę  najpo- 
tężniejszym narodem  na  świecie. 


Przejdźmy  teraz  do  posiadłości  drobnych,  i  zobaczmy 
tą  samą  koleją,  naprzód,  jakie  one  przynoszą'  towarzystwu 
korzyści,   następnie,   co  przeciw  nim  przemawiać  się  zdaje. 

Stronnicy  posiadłości  dużych,  a  właściwie  gospodarstw 
dużych  utrzymują,  naprzód,  że  podczas  gdy  gospodarstwa 
drobne  są  zwykle  słabe,  często  zaniedbane;  duże  odznaczają 
się  w  ogóle  porządkiem,  sprężystością  i  wykończeniem. 
Że  to  twierdzenie  jest  mylnem  co  do  tych  ostatnich,  nad- 
mieniliśmy już  w  poprzednim  ustępie;  aby  przekonać,  że 
jest  równie  mylnem  co  do  tamtych,  przytoczymy  fakta^ 
które  każdy  sprawdzić  może. 

W  miarę  jak  gdzie  narasta  ludność,  drobnieć  zaczy- 
nają posiadłości,  jeżeli  ich  ruchu  przyrodzonego  nie  tamują 
ustawy  krajowe;  —  lub  drobnieć  zaczynają  dzierżawy,  je- 
żeli podział  własności  jest  utrudnionym.  Drobnienie  ziemi 
nie  ztąd  pochodzi,  że  ludzie  przybywający  szukają  przy  niej 
zajęcia  i  utrzymania';  ale  raczej  oni  w  niej  szukają  zajęcia 
dlatego^  że  zajęcie  to  coraz  korzystniejszem  się  staje  i  tym 
korzystniejszem,  im  więcej  to  co  człowiek  urabia  swoją 
wiedzą  i  pracą,  przemaga  nad  tem,  co  jest  dziełem  potęg 
przyrodzonych^    co  istnieje  darmo  we  wszechświecie.  Z  tem 
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prawem  przyrodzonem  oswoiliśmy  się  już  w  toku  rozpraw 
naszych.  I  w  rzeczy  samej  :  —  w  miastach  dużych  są  ogrod- 
nicy zamożniejsi  na  małym  kawałku  ziemi,  niż  w  ustroniach 
nieludnych  właściciele  wielkich  obszarów ;  —  grunta  mierne 
leżące  w  pobliżu  miast,  fabryk,  kąpieli,  przynoszą  więcej 
niż  samorodne  łany  Węgier  i  Ukrainy.  W  miarę  jak  ludność 
ta  narasta  dalej,  te  ogrody  miejskie  i  ta  staranna  uprawa 
pod  miastem  rozsuwają  się  także  coraz  dalej  i  zajmują  co- 
raz więcej  przestrzeni;  stopniowo  świat  pierwotny  przecho- 
dzi w  wyrób  ludzkiego  świata;  zasób  społeczny  pokrywa 
ziemi  powierzchnię ;  gospodarstwo  umiejętne  przeobraża  kraj 
<5ały;  jego  ziemia  staje  się  jednym  ogrodem. 

Miasta  i  fabryki  powstałe  w  ustroniach,  wywołują  tam 
mnóstwo  płodów  kosztownych,  których  nie  pielęgnowanoby 
bez  nich;  one  wywołują  chów  drobiu,  wyroby  zwane  na- 
białem, wypładzanie  owoców,  jarzyn,  roślin  aptecenych, 
olejnych  i  włóknistych.  Płodów  tych,  wymagających  drob- 
nostkowej troskliwości,  nie  mogłyby  nastarczyć  gospodarstwa 
duże,  których  postęp,  widzieliśmy,  na  odmiennej  rozwija  się 
drodze.  Już  w  średnich  wiekach,  w  tym  okresie  nieładu 
i  niewoli,  drobne  posiadłości  otaczające  miasta  hanzeatyckie 
Gent,  Anvers,  Bruges,  Genuę,  Medyolan,  zadziwiały  kroni- 
karzy wytwornością  gospodarstwa,  podczas  gdy  rozległe 
folwarki  porzymskie  w  Hiszpanii,  Galii  i  środkowych  Wło- 
szech, były  wiernym  obrazem  swego  wieku:  próżniactwa, 
niedostatku  i  ciemnoty. 

Jest  rzeczą  udowodnioną,  powiada  znakomity  agronom 
angielski  Dawid  LoWy  że  drobne  posiadłości  korzystnie  po- 
łożone, i  mające  odpowiednie  zasoby,  rozwijać  się  mogą 
prawie  do  nieskończoności,  podczas  gdy  rozległe  przejść  nie 
mogą  pewnych,  ściśle  określonych,  i  z  góry  oznaczyć  się 
dających  granic.  W  Belgii,  nadmieniliśmy  już  wyżej,  nagie 
od  wieków  piaski  stały  się  w  rękach  drobnych  właścicieli 
najżyźniejszemi  z  ziem  użyźaionych;  zaś  grunta  urodzajne 
z  natury,  podrobnione  w  bicżącem  stuleciu,  są  tam  już  rze- 
czywistym ogrodem.  Na  wyspie  Jersey,  która  zachowała 
prawo  normandzkie,  na  której  przeto  równy  podział  schedy 


Digitized  by 


Google 


~     175    — 

istnieje  już  od  dziewięciu  wieków,  posiadłości  są  drobniejsze 
niż  gdziekolwiek  indziej,  a  przecież  nigdzie  nie  stanęło  wy- 
żej gospodarstwo  rolnicze,  i  nigdzie  piękniejszego  nie  wi- 
dziano bydła;  o  niej  też  słuszniej  niż  o  każdej  innej  okolicy 
powiedzieć  można  było:  „Jersey,  to  pływający  ogród  an- 
gielski.* 

Cóż  jest  istotnym  powodem,  że  ulepszeń  jakie  widzimy 
w  posiadłościach  drobnych,  nie  napotykamy  przy  dużych 
gospodarstwach?  Przyczyny  tego  są  rozmaite,  a  między 
innemi,  serdeczne  a  skupione  przywiązanie  do  zagrody,  ja- 
kiego czuć  nie  może  właściciel  rozległych,  i  więcej  podług 
dochodu  cenionych  majętności;  dalej  szczególna  znajomość 
miejsca;  dalej  jeszcze  drobnostkowa  troskliwość,  która  du- 
żego przedsiębiorstwa  objąćby  nie  zdołała;  wreszcie  możli- 
wość wykonania  w  chwilach  wolnych  rozlicznej  roboty  pod- 
ręcznej, które  posiadacz  większy  pomija,  bo  ona  jest  mniej 
ważną  dla  niego,  a  za  jej  wykonanie  płacićby  musiał. 
Wpływy  te  różnorodne,  które  jak  to  widzieliśmy,  stopniowo 
tylko  pojawić  się  mogą,  sprawiły,  że  od  czasu  podziału 
ziemi  we  Prancyi,  to  jest  od  roku  1789,  odłogi  zmniejszyły 
się  tam  o  pięć  milionów  hektarów,  a  wspólne  przedtem 
pastwiska,  rozdzielone  między  włościan,  przeszły  w  dwóch 
trzecich  częściach  na  łąki  sztuczne.  Ten  postęp  w  gospo- 
darstwach drobnych  pojawiać  się  zaczął  głównie  w  początku 
bieżącego  stulecia,  mimo  nieostygłych  jeszcze  rozjątrzeń, 
mimo  świeżych  wstrząśnień  towarzyskich,  i  mimo  zepsucia 
którego  ślady  nosi  tam  dotąd  lud  wiejski.  W  lat  30  po 
owych  wielkich  społecznych  przeobrażeniach,  to  jest  po  roku 
1820,  ulepszenia  te  coraz  nagiej  postępowały,  a  w  drugie 
lat  trzydzieści,  podczas  gdy  posiadłości  duże  podniosły  się 
w  cenie  Yi?  drobne  stały  się  trzy  i  cztery  razy  droższemi 
niż  były  w  poprzednim  okresie.  Nauczające  w  tej  mierze 
szczegóły  podaje  statystyka  Prancyi  Błocka. 

Bolesnemi  są  wielkie  przejścia  w  życiu  społecznem; 
one  trudzą  i  w  zwątpienie  wprowadzają  współczesne  poko- 
lenia, które  zwykle  ich  błogich  następstw  doczekać  się  nie 
mogą ;  —  te  pokolenia   cierpiące  są  niiekiedy   wojskiem  gi- 
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nącem  za  naród  nieśmiertelny,   zatem  za  tych  oo  ich  prze- 
*y3%j  1  za  ty<5h  co  po  nich  przyjdą. 

Stronnicy  dużych  posiadłości  utrzymują  dalej,  że  te 
w  przecięciu  i  stosunkowo  wydają  więcej  ziemiopłodów  niż 
drobne.  Ekonomiści  z  powołania,  którzy  przeto  zadanie  to 
zbadali  naukowo  i  na  całej  kraju  przestrzeni,  twierdzą  prze- 
ciwnie i  bezwzględnie,  że  nietylko  przychód,  to  jest  surowy 
ogół  zbiorów,  ale  nawet  dochód,  to  jest  pozostała  nad- 
wyżka, jest  przy  posiadłościach  drobnych,  w  stosunku  do 
przestrzeni  ziemi,  większym  niż  przy  dużych.  Jest  rzeczą 
godną  uwagi,  że  podczas  gdy  ci  ostatni  twierdzenia  swoje 
udowodniają  liczbami,  tamci  ograniczać  się  muszą  na  ogól- 
nikach i  rozumowaniach.  Bau^  jeden  z  najcelniejszych  pi- 
sarzy niemieckich,  a  którego  nikt  nie  posądzi  o  dążności 
demokratyczne,  zasadę  tę  przyjmuje  stanowczo,  opierając  ję 
także  na  statystycznych  wykazach'*').  Passy,  kładąc  pytanie, 
jaka  jest  stosunkowo  płodność  gospodarstw  rozmaitego  roz- 
miaru, nie  waha  się  odpowiedzieć:  „Sumienne  poszukiwania 
przekonały  nas  stanowczo,  że  na  równych  przestrzeniach, 
i  w  tych  samych  warunkach,  gospodarstwa  drobne  (petites 
culiures,  zatem  bądź  własność,  bądź  dzierżawa),  przynoszą 
największy  dochód  czysty;...  —  one  prócz  tego  wychowują 
więcej  bydła  niż  duźe****J. 

Nie  posiadając  w  tej  mierze  co  do  krain  naszych  do- 
statecznych podań,  w  które  niestety  tak  ubodzy  jesteśmy, 
nie  śmiem  wyrokować,  jakiego  rodzaju  gospodarstwa  wydają 
u  nas  stosunkowo  więcej  bydła  i  zboża.  Stosunek  ten  za- 
pewne jest  u  nas   nader   rozmaitym.    Ubolewać  należy,    że 


*3  W  ogólności  jest  już  rzeczą  udowodnioną,  twierdzi 
BaUj  że  posiadłości  drobne,  prowadzone  należycie,  przynoszą 
więcej  niż  duże,  nietylko  w  przychodzie  surowym,  ale  nawet 
dochodu  czystego  (I.  §.  371  i  inne). 

**)  Passy  podaje  następujący  stosunek  ziemiopłodów  przy 
gospodarstwach  rozmaitego  rozmiaru  we  Francyi ;  przychód  przy 
dużych  jak  75,  przy  drobnych  jak  113;  —  zaś  dochód  przy 
dużych  jak  84,  przy  miernych  jak  81,  przy  drobnych  jak  98, 
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nasze  władze  rządowe  nie  zajmują  się  prawie  wcale  umie- 
jętną statystyką  krain  naszych,  a  szczupłe  data,  które  posia- 
dają, przeznaczone  są  głównie  na  użytek  biurokracyi.  Nasi 
pisarze  i  rolnicy  nie  myślą  także  o  pracach  podobnych;  — 
wszakże  zestawienia  tej  natury  uczyniłyby  stokroć  ważniej- 
szą i  trwalszą  krajowi  przysługę,  niż  te  rozpływające  się 
w  powietrzu  jeremiady,  i  niż  te  niezliczone  powieici^  często 
istne  zabawki,  powstające  bez  trudu,  niknące  bez  śladu* 

Śledząc  za  korzyściami  jakie  przynoszą,  lub  z  czasem 
przynieść  mogą  narodowi  posiadłości  małego  rozmiaru,  nie 
możemy  poprzestać  na  samem  zestawieniu  ulepszeń  gospo- 
darskich^ i  stosunkowej  ilości  otrzymanych  płodów.  Są  je- 
szcze względy  innej  natury,  których  pominąć  tu  nie  należy. 
Jakoż,  —  » gdyby  nawet  było  prawdą,  naucza  Bossi,  że 
posiadłości  drobne  czynią  stosunkowo  mniej  dochodu  niż 
duże,  to  i  w  tym  razie  pragnąć  ich  należy,  bo  posiadanie 
ziemi  przez  lud  wiejski  podnosi  ogół  narodu  równie  pod 
względem  moralnym  jak  materyalnym.^  Jednym  z  głównych 
czynników  potęgi  narodowej,  widzieliśmy,  jest  ludność  zgę- 
szozona;  gdzie  przemagają  drobne  posiadłości,  a  przynaj- 
mniej drobne  gospodarstwa  dzierżawne,  tam  na  tej  samej 
przestrzeni  ziemi  osiada  i  krzewi  się  mnogość  rodzin,  które 
nie  mogłyby  znaleść  pomieszczenia  tam,  gdzie  ziemię  zagar- 
nęły niepodzielne  a  duże  folwarki.  Ta  zgęszczona  ludność 
wiejska  ma  liczne  i  różnorodne  lubo  skromne  potrzeby,  — 
a  potrzeby  ludowe,  czy  osobiste  czy  gospodarskie,  są  sto- 
kroć korzystniejszemi  dla  narodu  od  wykwintnych,  jak  to 
widzieliśmy  także  na  swojem  miejscu.  Ludność  przeto  wiej- 
ska doszedłszy  do  porządku  i  pracowitości,  —  do  których 
każdy  lud  wolny  i  właściciel  ziemi  dochodzi  i  dojść  raz  musi^ 
daje  rozległe  a  stałe  utrzymanie  licznym  rodzinom  przemy- 
słowym, które  zaspokajając  jego  potrzeby,  zaludniają  miasta 
i  miasteczka,  otwierające  nawzajem  odbyt  płodom  i  wyro- 
bom rolniczym;  one  uwalniają  rolników  od  chwiejnośoi  od- 
byta zagranicznego;  od  zdzierstw  handlarzy,  którym  często 
^sld  własne  odstępować  muszą;  one  wreszcie  chronią  od 
smutnej  konieczności  wywożenia  za  granicę  ziemi  ojczystej 

k  J.  SaplAtkI«(o  T.  in.  IS 
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w  postaoi  iboża^  wołów,  wyskoku.  Zaozem,  —  wracając  do 
słów  Boniego,  —  gdyby  nawet  prawdą  było,  że  posiadłości 
drobne  czynią  stosimkowo  mniej  dochodu  nii  duże,  to 
i  w  tym  jeszcze  razie  ich  przychód  spożyty  przez  rolników 
samych,  lub  rękodzielnie  krajowe  staje  się  użyteczniejszym 
społeczności  od  dochodów  folwarcznych,  bo  on  zasila  jej 
żywotny  organizm,  podczas  gdy  te  wspierają  głównie  wy- 
szukane, często  chwiejne  i  nietrwałe,  niekiedy  szkodliwe 
a  zwykle  zagraniczne  gałęzie  przemysłu.  Ten  ich  przychód 
surowy,  dodajmy,  jest  rzeczywiście  dochodem  narodu,  jak 
to  dopatrzyliśmy  mówiąc  o  dochodach. 

Prawdy  powyższe  udowodnione  a  priori  i  a  posteriori^ 
czyli  rozumowaniem  i  doświadczeniem,  zadały  kłam  twier- 
dzeniom stronników  przywileju,  którzy  odstraszyć  usiłowali 
nowożytne  prawodawstwo  od  wolnego  ziemi  podzisJti.  Prze- 
powiadali oni,  że  wkrótce  drobni  posiadacze  zaledwie  wła- 
snym wystarczą  potrzebom;  że  wszystkie  ich  ziemiopłody 
spotrzebowanemi  będą  na  miejscu;  że  miasta  upadną  skut- 
Idem  braku  odbytu  i  braku  żywności!  Wszakże,  pół  wieku 
upłynęło,  jak  powierzchnia  ziemi  rozpadła  się  na  drobne  po- 
siadłości we  Francyi,  Belgii,  Szwajcaryi,  Szwecyi,  Danii 
i  Westfalii,  a  przecież  miasta  rosną  tam  szybciej  niż  gdzie- 
kolwiek; klasy  przemysłowo-robotnicze  dostąpiły  tam  bytu, 
jakiego  nie  znali  ich  przodkowie;  stany  wyższe  podniosły 
się  w  godności  i  oświacie;  a  coraz  nowe  rodziny  stają 
w  rzędzie  historycznych  znakomitości.  Zkądże  te  nagłe  prze- 
obrażenia? —  oto,  zbiorowe  życie  narodu  rozwija  się  tylko 
życiem  ludzi  pojedynczych :  wolność  musi  być  jedną,  ażeby 
naród  był  jednym. 

,,Już  dziś  nie  ulega  zaprzeczeniu,  powiada  Passy,  że 
nieograniczona  wolność  dzielenia  i  składania  gruntów  jest 
warunkiem  pomyślności  w  rolnictwie,  a  na  kwitnącem  rol- 
nictwie opiera  się  pomyślność  powszechna  narodów,  bo  ono 
jest  źródłem  początkującem  ich  zbiorowej  potęgi;  —  żaden 
kraj  kwitnąć  nie  może,  gdy  ono  cierpi  i  słabnie...  Francya 
zostawiwszy  ruch  swobodny  wszelakim  posiadłościom  zie- 
miańskim ,   widzi  z  pociechą ,  jak  jej  rolnictwo  posuwa  dę 
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eiągle  naprzód;  jej  dzierżawy  drożeje;  jej  miasta  ooraz 
większe,  zaopatrzone  są  coraz  obficiej ;  jej  przemysł  rozwija 
aię  z  dniem  każdym;  jej  ludność  febryczna  rośnie  i  coraz 
lepszego  dostępuje  bytu.  Są  to  pojawy  namacalne,  nakazu- 
jące milczenie  zarzutom ,  jakie  stronnicy  przywileju  i  opieki 
przywodzą  na  potępienie  nieograniczonej  podzielności  ziemi 
przy  schedach  i  sprzedażach''. 

Ażeby  nie  nasunąć  mylnego  pojęcia  o  położeniu  wła- 
icicieli  drobnych  posiadłości,  zwrócić  tu  winniśmy  uwagę 
na  jeden  jeszcze  szczegół.  Mówiąc  powyżej  o  dochodach 
w  ziemiaństwie ,  powołaliśmy  się  na  to,  cośmy  już  poprze- 
dnio dostrzegli  byli  w  rozdziale  o  dochodach  w  ogólności. 
Szczegół  ten  przypomnieć  tu  należy  w  kilku  słowach.  Przy- 
chód rolnika  składa  się  z  renty,  z  odsetek  od  zasobu,  z  za- 
robku, z  zysku  przemysłowego,  wreszcie  z  części  pokrywa- 
jących zużycia  i  możliwe  straty.  Wzajemny  stosunek  tych 
różnorodnych  części  przychodu  zbiorowego  jest  nieskończenie 
rozmaitym  i  niestałym.  W  ogólności ,  przy  rozległych  i  mniej 
troskliwie  prowadzonych  gospodarstwach,  przy  których  też 
lasy,  łąki  i  pastwiska  naturalne,  niepoślednie,  a  niekiedy 
główne  trzymają  miejsce,  przemaga  renta  gruntowa,  dar- 
mość  świata  powszechnego,  która  skutkiem  ograniczoności 
i  poszukiwań  przeszła  na  własność  ludzkiego  świata;  — 
przy  gospodarstwach  zamożnych,  urządzonych  sztucznie, 
prowadzonych  kosztownie,  główną  częścią  przychodu  zbioro- 
wego są  odsetki  od  zasobów  uwięzionych  i  miejscowych ;  — 
przy  gospodarstwach  miernych,  leżących  pod  dużem  mia- 
stem, przy  kolei  i  spławie,  a  prowadzonych  w  sposób 
odpowiedni  ich  położeniu,  główną  częścią  przychodu  być 
powinien  zysk  przemysłowy  i  odsetki  od  zasobu  wymien- 
nego ;  —  przy  gospodarstwach  wreszcie  drobnych,  chociażby 
stosunkowo  zamożnych  i  przemysłowych,  przemaga  zarobek 
właściciela  i  jego  rodziny. 

Ta  rozmaitość  źródeł  przychodu  sprawia,  że  majętności, 
które  pomieściliśmy  tu  na  czele,  wydzierżawiają  się  najła- 
twiej i  najkorzystniej;  —  środkowe  wymagają  dzierżawców 
stosunkowo  zamożniejszych,  lecz  właścicielom  nmiejsze  jui 
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przedstawiają  korzjśd ;  —  czynsze  dzierżawne  tyoh  ostatniob 
nie  zaspokoiłyby  najskromniejszych  potrzeb  człowieka.  Stoaa- 
nek  zarobku  do  innych  ezęści  przychoda  przy  posiadłościach 
drobnych  jest  niekiedy  tak  wielkim ,  że  przy  nim  tamte 
znikają  niemal  zupełnie;  —  często  właściciel  posiadłości 
takiej  żyje  wyłącznie  z  zarobku,  lubo  rąk  swoich  nie  wy- 
najmuje nikomu;  —  on  żyje  z  zarobku,  który  przelał 
w  płody  zebrane.  Że  tak  jest  rzeczywiście,  to  udowodnić 
możemy  w  trzech  słowach:  niechaj  właściciel  posiadłośd 
drobnej  usunie  się  sam  od  roboty  i  wszystkie  miejscowe 
czynności,  nie  wyłączając  kierunku,  dozoru  i  tych  drobnych 
zajęć,  które  są  troskliwości  dziełem,  poruczy  ludziom  na- 
jętym, choćby  najsumienniejszym,  a  posiadłość  jego  nietylko 
żadnego  nie  przyniesie  mu  dochodu,  ale  nawet  przychód 
jego  nie  pokryje  jego  wydatków. 

To  tak  korzystne,  równie  pod  względem  moralnym  jak 
materyalnym,  użycie  sił  własnych  na  własnym  kawałka 
ziemi,  ma  także  pewną  granicę,  poza  którą  korzyść  ta  sła- 
bnąć już  zaczyna:  —  tą  granicą  jest  rozmiar  czasu.  De 
Lavercne  powiada  w  tej  mierze:  .Według  mego  widzenia^ 
podzielność  ziemi  zatrzymać  się  musi  i  rzeczywiście  zatrzy- 
muje się  same  tam,  gdzie  skierowane  ku  niej  siły  rolnika 
przynieść  mu  już  nie  mogą  dostatecznego  zarobku^.  De  La- 
vergne  ma  tu  na  myśli  zarobek  zmieszany  z  ogólnym  docho- 
dem właściciela  drobnej  posiadłości.  Zaczem  posiadłość,  która 
bądź  przez  zbytnią  szczupłość ,  bądź  skutkiem  niedość  rozwi- 
niętego gospodarstwa,  nie  zajmuje  całego  czasu  rolnika  i  jego 
rodziny,  może  już  nie  wystarczać  na  jego  utrzymanie,  a  na- 
wet może  go  przywieść  do  nędzy  i  moralnego  zepsucia,  je- 
żeli rolnik  czasu,  który  mu  pozostaje,  nie  może  lub  nie 
chce  użyć  poza  gospodarstwem  własnem,  by  przychód^ 
który  ono  przynosi,  wesprzeć  zarobkiem  zewnętrznym,  luh 
dodatkową  odsetką  od  próżnujących  w  domu  zasobów,  na- 
rzędzi, zaprzęgów.  U  nas  gdzie  obok  posiadłości  drobnych 
istnieją  i  prawdopodobnie  długo  jeszcze  istnieć  będą  folwarki 
rozległe,  właściciele  drobnych  posiadłości  znajdują  otwarte 
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pole  dodatkowych  zarobków,  bes  uszczerbku  we  właznem 
gozpodarstwie. 

Poszukując  z  kolei  za  zzozegółami ,  któreby  przeciw 
drobnym  posiadłościom  walczyły,  przekonywamy  się ,  —  co 
ssresztą  jest  naturalnym  rzeczy  wypływem,  —  że  to  co  przy 
posiadłościach  dużych  jest  ich  stroną  najsilniejszą,  przechodzi 
na  najsłabszą  przy  drobnych.  Jakoż,  zaprowadzenie  machin 
jest  tu  niemożliwem  i  niepotrzebnem ;  niemożliwem,  bo  zbyt 
kosztownem ;  niepotrzebnem ,  bo  działanie  machiny  przecho- 
dziłoby rozmiary  szczupłego  gospodarstwa.  Zwilżanie,  ocieki 
podzienme,  przekopy,  poziomowanie  i  inne  pól  i  łąk  ulepsze- 
nia, natrafiają  tu  zwykle  na  większe  jeszcze  przeszkody, 
już  to  z  powodu  niedostatku  odpowiednich  zasobów,  już  też 
ze  względu,  że  roboty  tego  rodzaju  nie  dałyby  się  tu  ogra- 
niczyć na  jednej  posiadłości ,  zaś  objęcie  kilku  lub  kilku- 
nastu sąsiadujących  wymaga  porozumienia^  jedności  woli, 
jak  o  tem  nadmieniliśmy  przy  posiadłościach  dużych,  a  co 
tym  większe  przedstawia  trudności ,  im  liczniejsi  są  współ- 
właściciele, zatem  im  rozmaitszemi  są  ich  usposobienia,  siły 
i  spodziewane  korzyści. 

Śledząc  bliżej  jeszcze  za  niedogodnościami  towarzy- 
szącemi  posiadłościom  drobnym,  dostrzegamy,  że  im  niżej 
schodzi  ich  rozmiar,  tym  trudniejszym  jest  przy  nich  po- 
dział robót  gospodarskich,  tym  liczniejszemi  wzajemne  słu- 
żebności, tym  obfitsze  źródło  nieporozumień  i  sporów,  tym 
powszedniejszą  spólnośó  opóźniająca  postęp  rolniczy,  tym 
niższy  stopień  oświaty,  tym  więcej  zakorzeniona  rutyna  nie- 
dowierzająca nauce,  teoryi  i  nowościom. 

W  'irajach  gdzie  niedostatek  ziemi  czuć  się  już  daje, 
do  powyższych  niedogodności  doliczyć  należy,  że  przy  po- 
siadłościach drobnych  znaczną  jej  przestrzeń  zajmują  ulice, 
drogi,  podwórza  i  budowle  gospodarskie,  które  prócz  tego 
są  kosztowniejszemi  od  dużych  stosunkowo  do  ilości  obję- 
tych w  nich  płodów  lub  zwierząt  domowych. 

Dalszem  a  wainiejszem  od  poprzedniego  utrudnieniem 
w  gospodarstwach  tego  rodzaju  jest  odległość  zabudowań 
od  roli,  niekiedy  porozrzucanej,  częściej  w  najniedogodniej- 
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azym  kształcie  ułożonej.  Niedogodnościom  tym  zapobiedz 
zupełnie  jest  rzeczą  niemal  niepodobną.  Soscher  w  zajmują- 
cym ustępie  (EL.  202.  §.  77)  usiłuje  skłonić  do  zniesienia 
WSI  dotychczasowych  i  stawiania  budowli  w  środku  gran* 
tów  składających  oddzielne  gospodarstwa.  Próby  tego  ro- 
dzaju poczyniono  drogą  przymusu  w  królestwie  kongreso- 
wem.  Że  Boscher  podaje  te  rady,  i  nalega  na  ich  wykona- 
nie, to  dziwić  nas  nie  powinno :  są  one  wypływem  charakte- 
rystycznych i  dziejowych  usposobień  narodu,  u  którego  wy- 
górowana troskliwość  o  byt  materyalny  przygłusza  naro- 
dowe i  społeczne  uczucia.  „Germanowie,  powiada  Tacyty 
nie  przywiązują  się,  ani  do  ziemi  rodzinnej,  ani  do  współ* 
nego  pożycia;  opuszczają  oni  bez  tęsknoty  dawne  siedziby, 
a  ich  domy  po  wsiach  nie  łączą  się  pomiędzy  sobą  jak  u  nas^ 
lecz  stoją  opodal  od  siebie''.  To  usposobienie  starych  Ger- 
manów przetrwało  wieki ;  dlatego  też  w  wielu  okolicach  na* 
potykamy  i  u  nas  na  niemieckie  wsie  Rascheray  które  na 
rady  jego  nie  czekały.  Ludy  słowiańskie  nie  lubią  samo- 
tności; zagrody  które  dostrzegamy  niekiedy  w  ustroniach, 
powstały  tam  najczęściej  przemocą,  a  osadzone  w  nich  ro- 
dziny kupią  się  lub  powracają  do  wsi,  skoro  przyjazne  oko- 
liczności przesiedlenie  to  możliwem  czynią.  To  usposobienie 
towarzyskie  ludów  naszych  szanować  należy,  gwtJ;t  zadany 
naturze  ludzkiej  krzyżuje  przyrodzony  rozwój  organizmu 
społecznego.  Prócz  tego  rozrzucenie  zagród  włościańskich 
przedstawia  inne  jeszcze  niedogodności ,  z  pomiędzy  których 
wymienimy  tylko:  utrudnione  prowadzenie  spraw  gminnych 
i  służby  bądź  kolejnej  bądź  wybieralnej;  utrudnione  posy- 
łanie dzieci  do  szkółki;  pewna  smętność,  towarzysząca  sa- 
motności, której  następstwem  jest  słabnienie  sił  moralnych, 
usypianie  cnót  obywatelskich,  samolubstwo,  zobojętnienie, 
zdziczałość  *). 


*)  Stronnicy  posiadłości  dużych,  nadmieniliśmy  już  wyżej, 
usiłują  rozumowaniami  oderwanemi  odstraszyć  od  wolnego  ziemi 
podziału.  Rozumowania  ich  upndają  wobec  prawd  i  faktów  przy- 
wiedzionych przez  pierwszych  ekonomistów  i  agronomów  Fran- 
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Bozebrawszj)  lubo  w  skróceniu,  saletj  i  przywary  to- 
-warsyszące  dwom  skrajnym  rodzajom  posiadłości,  to  jest 
dużym  i  drobnym,  niewiele  już  powiedzieć  możemy  o  mier- 
nych, środkujących  pomiędzy  tamtemi.  Naturalnem  rzeczy 
następstwem  wszystko,  co  z  powodu  wyłącznego  stanowiska 
tamtych  jest  korzystnem  i  dobrem  przy  jednych  i  przy 
drugich,  słabnąć  musi  w  miarę  jak  posiadłość  jaka  oddabt 
się  od  tego  wyłącznego  stanowiska,  a  tern  samem  prze- 
ehodzi  pod  inne  warunki  istnienia;  —  i  naodwrót,  to  co 
jest  niedogodnością,  co  jest  złem  przy  tamtych,  stawać 
się  musi  mniej  szkodliwem  w  pewnem  od  nich  oddaleniu. 
To  zobojętnienie  złej  i  dobrej  strony  posiadłości  skrajnych 
stanowi  właściwą  potęgę   majętności    miernych,   i   sprawia. 


eyi  i  Niemiec.  Zdania  ich  powołaliśmy  już  poczęści.  Bliższe 
w  tej  mierze  szczegóły  znajdą  czytelnicy  w  dziełach  samych 
tych  pisarzy,  a  mianowicie  w  dziełach  Eossiego,  Bastiataj  Wo* 
łowskiegOj  Dunoyera^  Passyego^  Eaua^  Bosehera,  BUlowa^  któ- 
rzy udowadniają,  że  potęga  narodów  i  pomyślność  powszechna, 
gdzie  ta  istnieje,  opierają  się  głównie  na  wolnym  ruchu  posia- 
dłości ziemiańskich  i  że  podział  ich  m'gdy  nie  przechodzi  gra- 
nicy, poza  którą  gospodarstwo  ostać  się  już  nie  może.  Ostatni 
z  powołanych  dopiero  pisarzy  twierdzi,  że  podzielność  ziemi 
nie  dosda  nigdzie  jeszcze  tej  swobody,  jakiej  dojść  może  i  po- 
winna, a  to  z  powodu,  że  tam  nawet,  gdzie  jej  nie  tamują 
ustawy  cywilne,  istnieją  trudności  uboczne,  które  podziiU  taki 
niemożliwym  czynią.  Trudnościami  temi  są :  że  każda  nowa  po- 
siadłość musi  otnjmsLÓ  oddzielną  księgę  hipoteczną;  —  że  dla 
wykonania  podziału  potrzebnem  jest  przyzwolenie  wierzycieli 
i  podział  wierzytelności ;  —  że  podział  ziemi  pociąga  potrzebę 
rozdziału  podatków;  —  że  działom  tym  towarzyszyć  muszą 
nowe  pomiary,  mapy,  wykazy  i  t.  d.  BiUow  potępia  szczególnie 
istniejący  w  Niemczech  system  hipoteczny.  CEęsto,  powiada 
on,  byłoby  korzystnem  dla  sprzedającego  i  dla  nabywcy  od- 
stąpienie kawałka  ziemi  leżącego  na  ustronia,  zadaleko,  za 
wodą;  -»  często  sprzedaż  części  posiadłości  zadłużonej  ochro- 
nićby  mogła  właściciela  od  upadku.  Ileż  trudności  przełamać 
tu  potrzeba  I  Trudności  te  równoważą  zakazowi,  a  zly  system 
hipoteczny,  —  są  słowa  jego,  —  jest  jedną  z  głównych  przy- 
czyn obdłużenia  hipotek  ziemiańskich. 

Do    tych   ostatnich   szczegółów  przejdziemy  w  Części  II. 
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że  podczas  gdj  majątki  wielkie  rozpadają  się  często  w  daga 
dwóch  lub  trzech  pokoleń,  i  naodwrót  przez  olbrzymie  schedy, 
lab  skutkiem  małżeństw  obliczonych  korzyściami,  dźwigają 
się  naraz  z  upadku;  —  podczas  gdy  posiadłości  drobne, 
gdzie  ich  ruchu  nie  tamują  ustawy,  zrastają  się  i  dzielą 
z  kaźdem  niemal  pokoleniem,  przybierając  ciągle  nowe 
kształty  i  granice ;  —  posiadłości  mierne,  labo  nie  wolne  od 
zrastania  się  i  dzielenia,  nie  odchodzą  przecież  w  ogóle  od 
właściwych  sobie  rozmiarów. 

Ta  cecha  posiadłości  miernych  ma  wysokie  znaczenie 
w  organizmie  społeczności  naszej.  Jakoż  w  Anglii,  gdzie 
majoraty  zagarnęły  całą  ziemi  powierzchnię,  zbiorowa  na- 
rodu potęga  kupi  się  w  nielicznem  gronie  lordów,  kieru- 
jących w  parlamencie  sterem  spraw  krajowych;  biorących 
nauką  i  mieniem  ruchomem  udział  we  wszystkiem  co  jest 
świetne,  ludzkie,  potężne,  korzystne.  Ich  imiona  jaśnieją 
w  stowarzyszeniach  naukowych,  dobroczynnych  i  przemysło- 
wych ;  na  lądzie  i  na  morzu,  w  kraju  i  za  krajem ;  oni  są 
narodowego  życia  ogniskiem ;  dlatego  też  w  Anglii  wszystko 
jest  powolnem,  zimnem,  obliczonem,  nawet  samolubnem, 
lecz  obok  tego  silnem  i  wspaniałem.  We  Francyi,  gdzie 
niemal  poznikały  ogromne  niegdyś  majętności,  i  przeszły 
w  ręce  miliona  drobnych  właścicieli,  wszystko  się  urabia 
w  narodzie  całym,  i  występuje  z  łona  całego  narodu.  We 
Francyi  też  nauka,  znaczenie  i  udział  w  sprawach  ojczy- 
stych, stały  się  także  dobrem  powszechnem,  a  częste  wstrzą- 
śnienia  i  nagłe  przemiany  są  następstwem  tego  uczucia 
i  ognia,  tego  życia  trzydziestu  milionów  ludzi,  dla  których 
wszystko  jest  zasłabem  i  zamałem.  W  państwach  i  pań- 
stewkach niemieckich  widzimy  tłumiącą  się  sama  w  sobie 
mieszaninę  różnorodnych  posiadłości  ziemiańskich,  z  których 
żadne  nie  umiały  skupić  i  uwydatnić  zbiorowego  życia 
narodu;  dlatego  też  społeczność  niemiecka  niemająca 
ogniska  własnego,  przyjmuje  się  w  każdym  innym  naro- 
dzie, i  rozsypuje  po  świecie  bez  tęsknoty  za  domową 
strzechą. 
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Bosii  zestawiając  trojakiego  rozmiaru  posiadłości  zie- 
miańskie, powiada:  ^Majętności  duże,  to  ogół  gnieciony 
przez  małą  ilość  obywateli;  —  drobne,  to  większość  na- 
rodu panem  ziemi  ojczystej;  —  mierne,  rozrzucone  pośród 
tych  ostatnich,  to  czoło  tego  narodu,  stykające  się  z  nim 
eiągle,  i  obecne  wszędzie^.  U  nas  to  czoło  narodu  istnieje 
niezaprzeczenie :  u  nas  tern  czołem  narodu  jest  tak  zwana 
szlachta  średnia,  właścicielka  majętności  średnich;  —  jej 
dzieje  są  dziejami  naszej  ojczyzny;  jej  wiekowa  trwałość 
świadczy  o  jej  zbiorowej  potędze,  a  pełne  sił  i  krewkości 
jej  życie  niesilumione  brzemieniem  cierpień  wiekowych, 
jest  nieodpartym  dowodem,  że  na  niej  przede  wszystkiem 
opiera  się  nasza  społeczna  budowa.  Jakoż,  jej  majętności 
zajmują  połowę  ziem  naszych ;  z  jej  łona  wychodzą  nasze 
znakomitości  naukowe  i  polityczne;  ona  w  chwilach  wiel- 
kich niesie  główny  haracz  krwi  i  mienia ;  w  niej  biją  głó- 
wnie życia  narodowego  tętnice.  Dlatego  też,  podczas  gdy 
ludność  obca  osiadająca  po  miastach  naszych,  prędzej  czy 
później  stopić  się  musi  z  naszą  miejscową  ludnością;  gdy 
drobne  osady  cudzoziemskie  żyjąc  życiem  odrębnem,  słabo 
dotąd  wpływają  na  nasze  losy  zbiorowe;  majętności  mierne 
wychodząc  z  rąk  polskich,  uprowadzają  część  życia  narodu, 
ich  śmiercią  konamy  wszyscy.  Zaczem  jeszcze,  jeżeli 
ludzie  miłujący  gorąco  nasze  przeszłość  i  przyszłość,  po- 
wstają przeciw  wam  rodacy,  często  namiętnie,  niekiedy 
niesłusznie,  przebaczcie  ich  serca  boleści ;  pamiętni  waszego 
stanowiska  i  ciężącej  na  niem  odpowiedzialności!  Ci  ludzie 
miłujący  gorąco  rzecz  ojczystą,  czują,  choć  niekiedy  przy- 
snąć wam  tego  nie  chcą,  że  w  was  zbiega  się  głównie 
życie  narodu ;  prawdę  tę  czują  i  ci  także,  którzy  was  wy- 
tępić usiłują,  by  zatrzeć  jego  zbiorowe  istnienie.  Do  po- 
znania waszych  praw  i  obowiązków  prowadzi  tylko  nauka 
rzetelna. 


Na  rozdzielanie    się    posiadłości    ziemiańskich    między 
pojedynczych   kraju  obywateli,  i  na  ich  rozmiary  względne. 
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jak  na  wszystkie  inne  ruohj  i  pojawj  źjcia  Bpołeeznego 
wpływają  przeważnie  ustawy  i  instytuoye  krajowe.  Do  tyeli 
instytncyj  należą  w  przedmiocie,  który  nas  zajmuje  w  tej 
ehwili,  majoraty  i  korporacye  bądź  świeckie  bądź  duchowne. 
Majoraty  i  korporacye  są  już  wyłącznie  dziełem  sztuki, 
dziełem  prawodawstwa,  są  przeto  częścią  mechanizmu  spo- 
łecznego, o  którym,  podług  rozkładu  pracy  naszej,  mó- 
wić mamy  w  Części  II,  jak  o  tem  nadmieniliśmy  już  wyżej. 
Spostrzeżenia  nasze  nad  posiadłościami  rozmaitego  rozmiaru 
zakończymy  tedy  tą  ogólną,  a  już  wyżej  dotkniętą  uwagą, 
że  gdzie  prawodawstwo  nie  krępuje  ich  samoistnego  ruchu, 
tam  one  układają  s:ę  same  do  równowagi,  to  jest  dzielą 
się  lub  zrastają,  podług  sił,  potrzeb  i  stosunków  społe- 
cznych, zmieniając  rozmiary  swoje,  ile  razy  te  siły,  te  po- 
trzeby, i  te  stosunki  poruszyły  się  z  miejsca,  lub  odmienny 
przybrały  kierunek;  one  przełamują  nawet  zapory  ustaw 
wiekowych,  skoro  dawny  stan  rzeczy  nowemu  życiu  narodu 
odpowiadać  przestaje. 

Prawdy  te  prowadzą  nas  jeszcze  do  wniosku,  że  gdzie 
2  jednej  strony  majętności  większe,  własną  czy  nie  własną 
winą,  w  coraz  trudniejszem  znajdują  się  położeniu,  skut- 
kiem czego  ich  sprzedaże  i  wywłaszczenia  pojawiają  dę 
coraz  częściej ;  —  gdzie  z  drugiej  przesądy,  brak  pojęć 
naukowych,  i  niechęć  ku  właścicielom  lub  czynszownikom 
posiadłości  drobnych,  a  może  i  ustawy  krajowe,  opierają 
się  wolnemu  dzieleniu  i  składaniu  posiadłości  wszelkich, 
przez  co  odbierają  jednym  ich  prawa  obywatelskie,  drugim 
zaprzeczają  praw  przywiązanych  do  własności,  a  tem  samem 
nie  dopuszczają  stopniowego  podnoszenia  się  najliczniejszej 
klasie  narodu;  —  tam  nie  tylko  naród  stojący  już  na  po- 
chyłości, podźwignąć  się  nie  może  własnemi  siłami,  lecz 
nadto  otwiera  on  wrota  domowych  zagród  ludom  sąsiadu- 
jącym, dla  których  odepchnął  swoich  młodszych  braci. 

Życie  społeczne  jest  prądem  dziejowym,  którego  żadna 
wola  pojedynczych  ludzi  a  nawet  całych  pokoleń  powstrzy- 
mać nie  zdoła  i  nie  powstrzymuje:  —  przyczyny  wyższe 
i  potęgi  sięgające  głęboko,   stanowią  ostatecznie  o  przemia- 
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nach,  jakim  nledz  miui  wewnętrzny  każdego  narodu  orga* 
nizm,  ile  rasy  naród  ten  przeobraża  swoje  naturę,  zatem 
rozwija  w  łonie  swojem  ziły  nowe,  lub  dawne  utraoa  sto- 
pniowo. Przemagająoe  siłf  materyalną  i  duchowa  pokłady 
społeczne,  bądź  rodzime^  lądi  obce  —  uważmy  dobrze  — 
przechodzą  ostatecznie  w  właścicieli  ziemi;  a  ludzie,  w  któ- 
rych ręku  jest  ziemia  narodu,  stają  się  panami  losów  na- 
rodu, czy  narodem  tym  jest  Anglia,  Francya  czy  Polska- 
bo  każdy  naród  stoi  na  ziemi,  żyje  z  ziemi,  i  grzebie  si^ 
w  ziemi* 
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ROZDZIAŁ  n. 

"Węzły  społeczne. 


a)  FaAttwo,  lud  i  naaród. 

Ka  powyżsBym  Rozdziale ,  który  uważać  naleźj  jako 
uzupehiieiue  rozumowań  zasadniczych  objętych  w  Bozdadi^oh 
poprzednich,  a  stanowiących  Tern  pierwszy  .Szkoły  polskiej 
gospodarstwa  społecznego^,  moglibyśmy  zakończyć  poszaki- 
waniania  nasze  odnoszące  się  do  Organizmu  spolecsmego^ 
Wszakże  ażeby  to  cośmy  dostrzegli  w  zakresie  przyrodzo- 
nych mchów  i  pojawów  społecznych,  połączyć  łagodną  po- 
chyłością z  tern,  co  w  towarzystwie  ludzkiem  jest  już  czysto 
ludzką  ustanową,  —  i  ażeby  tym  łatwiej  uwydatnić  w  Czę- 
ści n,  istniejące  między  niemi  bądź  zgodności  bądź  sprzecz- 
ności, —  rzucimy  tu  jeszcze  kilka  ogólnych  uwag  ze  stano- 
wiska środkującego  między  oi^nizmem  a  mechanizmem,  za- 
tem uwag  odnoszących  się  do  tych  ogniw  towarzyskich,  które, 
lubo  nie  wyszły  bezpośrednio  ani  z  praw  przyrodzonych  ani 
z  ludzkich  ustaw,  kojarzą  się  przecież  pod  wpływem  jednych 
i  drugich,  nadając  społeczności  ludzkich  hart  i  trwałość  dzieł 
bożych. 

Według  teoryi  naszej  duszą  i  materyałem  ludzkiego 
świata,  który  się  rozwiń^  w  łonie  świata  powszechnego,  są 
wyłącznie,  przypomnijmy  na  wstępie ,  wiedza  i  praca:  praca 
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klarowana  wiedsą,  wiedza  nabyta  przea  pracę.  Ponieważ  saś 
te  dwie  siły  stanowiące  jedne  i  niepodzielną  potęgę,  powatać, 
dojrzewać  i  działać  nie  mogą  poza  ludzkiem  jestestwem,  ale 
raczej  urabiają  się  w  organizmie  pojedynczycli  ludzi,  i  z  łona 
pojedynczych  ludzi  przechodzą  w  świat  ludzki,  w  życie  ludz- 
kości, a  przede  wszystkiem  w  życie  własnego  narodu:  zatem 
do  spotęgowania  sił  narodowych  pod  każdym  kształtem  rządu 
prowadzi  jedynie  wciągnienie  wszystkich  kraju  obywateli, 
oałej  ludności  krajowej  w  życie  rzetelnie  ludzkie,  to  jest 
w  życie  rozwijające  się  na  wiedzy  i  pracy.  Powiadamy,  całej 
ludności  krajowej;  -r-  ponieważ  zaś  główną  częścią  tej  lud- 
ności jest  u  nas  i  niemal  wszędzie  lud  rolniczy,  lub  wiejski; 
przeto  warunkiem  spotęgowania  istności  świata  ludzkiego 
i  siły  społecznej  w  narodzie  jest  podniesienie  tego  ludu  na 
stanowisko,  na  którem  człowiek  wydzielając  się  z  łona  świata 
powszechnego,  przechodzi  w  świat  ludzki  duszą  i  ciałem, 
wiedzą  i  pracą;  na  którem  staje  się  obywatelem  kraju, 
i  wplata  w  trwałe  życie  narodu.  Oto  treść  rozległej  prawdy, 
ku  której  zmierzać  będą  wszystkie  spostrzeżenia  i  rozumo- 
wania, jakie  nam  się  nasuną  w  Rozdziale  niniejszym. 

W  sztucznym  i  wymuszonym,  bo  początkującym  stanie 
ludzkości,  cywilizacya  była  własnością  pewnych  tylko  ludów, 
zaś  w  nich  samych  tajemnicą  i  przywilejem  pewnych  tylko 
kast  lub  rodzin.  Był  czas  gdy  Indye  i  Egipt  stanowiły  świat 
oały,  a  w  ich  łonie  część  lućbiości  wybranej  była  sama  tylko 
zarzewiem  i  światiem  życia  ówczesnego  świata.  Poza  tą  sztu- 
czną i  wymuszoną  społecznością  leżał  zlodowaciały  świat 
Boży,  pogrążony  w  dzikości  i  w  cienmościach;  świat  zagad- 
kowy, nieznany  i  nieznający.  Cóż  za  ogromna  przestrzeń 
moralna,  powiada  Bosai,  dzieliła  Scytyę  od  sąsiedniej  Grecyi 
Peryklesa,  Germanię  od  Rzymu  Cycerona!  Wewnątrz  tej 
Orecyi  i  tego  Rzymu,  cóż  za  różnica  w  bycie  materyalnym, 
w  prawach,  w  oświacie,  w  stanowisku  społecznem,  między 
obywatelami  Grecyi,  a  Elerotami  Krety,  Penestami  Tesalii, 
Hołotami  Sparty;  —  między  wolną  luthiością  Rzymu  a  mie* 
szkańoami  odległych  prowincyi  rzymskich,  Azyi,  Afryki,  Galii, 
Panonii,  znających  Rzym  jedynie  ze  srogośoi  i  ze  zdzierstw 
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jego  prokonsulów,  a  których  przykłady  znalazły  wielkich 
naśladowców  za  dni  naszych.  Opuszczając  starożytne  dzieje, 
cóż  za  różnicę  dostrzegamy  dalej  między  bogactwem  i  potę- 
gą miast  hanzeatyckichi  między  wygórowaną  cywilizacyą, 
oświatą'  i  zamożnością  rzeczypospoUtych  włoskich,  a  nędzą, 
oiemnotą  i  nieładem  panującemi  w  reszcie  zdziczałej  na  nowo 
Europy.  Dziejopisarze  wszystkich  wieków  i  krajów  składają 
malownicze  całości  tych  odległych  czasów  z  wypadków  wiel- 
kich, uderzających,  bo  wypadki  te  są  dziejami  państwa,  a  oni 
znają  tylko  państwo;  —  uwydatnione  w  ich  obrazach  zna- 
komitości, kryją  poza  sobą  rzeczywiste  dzieje  ówczesnych 
ludów  i  narodów,  bo  istnienia  narodu  nikt  jeszcze  nie  poj- 
mował, a  o  ludzie  nikt  jeszcze  nie  myślid'.  Ci  co  później 
saczęli  grzebać  w  dziejach  świata,  i  wydobywać  z  pod  tej 
okazałej  budowy  życie,  dolę  i  przygody  rodzin  zapomnianych 
lub  pominiętych,  zdarli  już  poniekąd  zasłonę  dziejową  kry- 
jącą prawdę  przed  okiem  potomnych.  Ten  świat  rzeczywisty 
jest  tak  różnym  od  opisanego  jak  różnym  jest  ideał  państwa 
od  istotnego  życia  narodu. 

Jeżeli  ludzkość,  —  lubo  prawdy  tej  nie  wyrzeczone 
nigdzie,  —  przychodzi  coraz  silniej  do  przeświadczenia,  że 
państwo  jest  jedynie  ideałem  płomieniejącym  pod  wpływem 
światia  nowożytnego  —  i  jeżeli  ta  drzemiąca  wieki  całe, 
a  niebezpieczna  w  chwili  przebudzenia  potęga,  ten  lud  bez 
którego  nie  ma  ani  państwa  ani  narodu,  zwraca  ku  sobie 
coraz  silniej  uwagę  publicystów  i  filozofów  we  wszystkich 
narodach,  tedy  nie  ulega  wątpliwości,  że  i  naszym  obywa- 
telskim obowiązkiem  być  musi  skierować  przede  wszystkiem 
ku  niemu  nasze  pojęcia  i  nasze  czyny,  wpleść  go  w  orga- 
nizm życia  społecznego,  i  z  nim  razem  stać  się  narodem,  bo 
bez  niego  są  państwa,  lecz  nie  ma  narodu. 

Wprawdzie  ludzie,  w  których  ręku  jest  przemagająca 
ozęść  mienia  narodowego,  i  ci  których  zadaniem  stało  się 
uprawiać  i  szerzyć  nauki,  są  niezaprzeczenie  wszędzie  czo- 
łem ludności  krajowej,  bo  duszą  i  materyałem  życia  każdego 
narodu  są  jego  wiedza  i  jogo  mienie,  —  ale  ludzie  ci  sami 
nie  są  jeszcze,  i  być  nie  mogą  narodem.  Woźnica  kieruje 
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zaprzęgiem 9  ale  sam  nie  pociągnie  pługa  i  wozu:  —  lud 
może  w  danem  towarzystwie  być  uprzążą  a  nawet  zerem, 
lecz  zera  tylko,  —  nauczają  matematycy,  —  podnoszą  sto- 
jące na  ich  czele  jednostki. 

Wymiana,  powiedzieliśmy  na  innem  miejsca,  to  jądro 
życia  społecznego,  to  społeczność  sama ;  —  dzieje  wymiany, 
to  dzieje  ludzkości;  —  wymiana  rzeczy,  pracy,  myśli  i  uczu- 
cia, to  ogniwa  splatające  oderwane  i  samoistne  jednostki 
w  jedne  nierozerwaną  całość;  —  bez  wymiany  czynu,  rae- 
czy,  myśli  i  uczucia,  nie  ma  społeczności,  spólności,  narodu* 
Na  tym  rozległym  ekonomicznym  ruchu  opierają  się  szcze- 
gółowo wszystkie  moralne  i  materyalne  życia  społecznego 
pojawy;  —  gdzie  ustaje  wymiana  wszechstronna,  tam  nie 
ma  wzajemności  pełnej,  tam  nie  ma  spólności  w  korzyściach^ 
pociechach  i  boleściach  towarzyskich,  tam  jest  zerwanie 
równowagi,  tam,  prędzej  czy  później,  nastaje  rozprzężenie, 
zepsucie,  którego  ostatecznem  następstwem  są  straszliwe 
wstrząśnienia  lub  upadek;  katastrofy  jakich  obraz  przedsta- 
wiły już  nieraz  dzieje  ludzkości ,  i  jeszcze  przedstawić  ma- 
szą. Zaczem,  najwyźszem  zadaniem  społecznem  być  powinno 
rozpostarcie  na  równinie  życia  narodowego  pełnej  wymiany 
i  wzajemności  pełnej ;  a  raczej  uprzątnienie  z  niej  dawnych 
zawad  i  przeszkód,  które  jej  wolny,  przyrodzony  pochód  ta- 
mują i  mącą.  Do  poznania  tych  praw  przyrodzonych  prowa- 
dzi przede  wszystkiem  gospodarstwo  społeczne ;  —  ono  jest 
rzetehią  nauką  społeczną;  je  też  wyganiają  z  katedr  rządy 
kłamliwe,  lub  je  w  kłamliwem  przedstawiają  świetle,  bo  jego 
ostatniemi  słowami  są  równość  i  wolność.  *) 

Oile  wolna  wymiana  czynu,  rzeczy,  myśU  i  uczucia^ 
podnosząc  ciągle  niższe  społeczne  pokłady,  bez  tamowania 
swobodnego  rozwoju  wyższych,  splata  samoistne  jednostki 
w  jedne  narodową  całość;  otyłe  jej  sztuczne  utrudnienia 
mogą  stać  się  podporą  państw  sztucznych,  dzieląc  na  kasty 


*)  Za  Napoleona  I.  katedrę   Ekonomii   polityc^ęj   laie- 
siono. 
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jednolite  plemiona,  i  zrywając  ich  przyrodzone  węzły.  Czem- 
że  byłaby  dziś  ludzkość,  powiedziano,  gdyby  tylko  rozradza- 
jącemu  się  plemieniu  Tryptolema  wolno  było  używać  pługa; 
gdyby  umiejętność  czytania  i  pisania  pozostała  była  wiecznie 
wyłącznym  przywilejem  potomków  Kadmusa;  gdyby  sztuka 
drukarska  nie  wydobyła  się  była  z  rodziny  Gutemberga; 
gdyby  tylko  synom  Arkwrighta  służyło  prawo  używania  po- 
myślanych przez  niego  machin  i  narzędzi ;  gdyby  tylko  spad- 
kobiercy Watta  zaprzęgać  mogli  do  wozów  parowe  lokomo- 
tywy. Rozpostarcie  się  w  łonie  ludzkości  tych  pomysłów,  tych 
8ztt&,  tych  nauk,  jest  dziełem  wymiany,  i  wyłącznie  wy- 
miany^ bo  owoce  pracy  ludzkiej  nie  wyrastają  w  dzikich 
pustyniach,  i  nie  rozchodzą  się  darmo  po  świecie.  Utrudniona 
wymiana,  to  zerwana  spólność  towarzyska ;  to  nędza  i  ciem- 
nota u  dołu,  spaczone  pojęcia  i  męcząca  obfitość  u  góry. 
Dzieje  wymiany,  powtórzmy,  to  dzieje  ludzkości.  Pokąd 
każde  państwo  i  państewko  było  odrębnym  dla  siebie  świa- 
tem, a  w  sąsiadach  swoich  widziało  jedynie  wrogów,  których 
trzeba  było  pokonać,  lub  im  uledz ;  potąd  w  każdem  z  tych 
państw  i  państewek  pewne  tylko  rodziny  były  uczestnikami 
praw  obywatelskich;  —  potąd  gwałty  zastępowały  wymianę, 
a  stowarzyszenia  trzymane  sztuką,  zastępowały  rzetelną  spo- 
łeczność i  ludzkość   rozwijającą  się  na  prawach  bożych. 

Świat  starożytny,  wymuszony,  musiał  runąć;  życio 
średnich  wieków  mogło  być  jedynie  życiem  przechodowem , 
przygotowawczem ;  bo  świat  ludzki  powstawszy  w  łonie 
świata  powszechnego,  poddać  się  musiał  naczelnym  prawom 
tamtego,  przenieść  je  w  organizm  własny,  lub  w  nim  roz- 
płynąć się  napowrót.  Jednem  z  tych  praw  naczelnych  świata 
powszechnego  jest  wspólność  karmiących  go  pierwiastków 
pożywnych;  zaś  pierwiastkiem  świata  ludzkiego  jest  ludzka 
wiedza  i  praca:  praca  wolna,  niezawisła;  wiedza  dostępna 
każdemu.  Gdzie  tamte  krępuje  przemoc  uświęcona  kraju 
ustawami,  gdzie  ta  jest  tajemnicą  kast  indyjskich,  lub  przy- 
wilejem nowożytnych  stanów;  tam  nie  ma  spólności  ludz. 
kiego  świata,  tam  splatające  go  ogniwa  nie  sięgają  jego 
ostatnich  granic,  tam  najliczniejsze  pokłady  społeczne  żyją 
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jeszcze  w  świecie  powszechnym,  a  trzymane  przemocą  i  nią 
przykute  do  ludzkiego  świata,  wstrząsają  nim  niekiedy  stra- 
szliwie i  zrosnąć  mu  się  nie  dają  w  pokoju. 


Rozmaitość  przyrodzona  w  świecie  powszechnym,   — 

0  której  mówiliśmy  na  swojem  miejscu,  — i  równość  ludzka 
w  świecie  ludzkim,  to  potęgi  życia  nowego;  —  rozmaitość 
przyrodzona  i  równość  ludzka,  to  niewyczerpane  źródło  wie- 
dzy, pracy  i  wymiany;  to  wolność,  oświata,  moralność  i  ob- 
fitość; to  błogosławieństwo  boże  i  sprawiedliwość  odwieczna. 
Rozmaitość  świata  powszechnego^  równie  jak  wszystkie  jego 
nieprzeparte  prawa,  powtórzyć  się  także  musiała  w  łonie  lu- 
dzkiego świata,  a  jej  najwydatniejszym  czynnikiem  są  w  nim 
wsie  i  miasta,  różniące  się  nawzajem  skutkiem  ich  odmien- 
nego zetknięcia  się  ze  światem  powszechnym,  lecz  równe 
w  stosunkach  świata  ludzkiego.  Zaczem  odmienne  ustawy  dla 
wsi  i  dla  miast,  korzyści  przedstawione  jednym,  kosztem  dru- 
gich ;  przywileje  wywołane  widokami  państwa  poświęcającego 
dla  siebie  życie  narodu,  niweczą  równość  obywatelską,  i  krzy- 
żują działania  rozmaitości  przyrodzonej.  Przy  samoistnym  ro- 
zwoju rzeczy  ludzkich  i  rzeczy  przyrodzonych,  odbyt  na  wy- 
roby ludowe,  to  skutki  pomyślności  wiejskiej ;  wytwarzanie  wy- 
robów ludowych,  to  zadanie  miast  i  osad   rękodzielniczych. 

1  nawzajem:  odbyt  na  płody  ziemiańskie,  to  zamożne  miasta 
i  osady  przemysłowe ;  zaspokojenie  potrzeb  ludności  przemy- 
słowej, to  powołanie  prac  ziemianina.  Ta  różność  zajęcia  je^ 
duych  i  drugich  jest  ogniwem  spajającem  jedne  z  dn^iemi, — 
ich  rosnąca  pomyślność  odróżnia  je  ooraz  więcej ;  a  ich  uwy- 
datniająca się  różność  zbliża  je  i  łączy  coraz  silniej.  Wsie  po- 
dają chleb,  mięso,  drzewo,  wełnę,  konopie;  miasta  odsieź, 
narzędzia,  szczegóły  wygód  i  przyjemności;  —  w  rozległych 
pracach  wiejskich  przemagają  wpływy  potęg  przyrodzonych; 
w  tem  co  w  skupionem  powstaje  mieście,  promienieje  przewa- 
żnie wiedza  ludzka,  myśl  lubzka;  —  wieś,  pod  bezpośredniem 
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i  widzialnem  ciężeniem  praw  świata  powszechnego,  jest  nie- 
wyczerpanem  źródłem  spostrzeżeń,  obszernem  polem  doświad- 
czeni szkołą  praktyki  i  rutyny;  miasto  jest  ogniskiem  ludz- 
kiego ducha,  kuźnią  nauk  i  teoryj  rzucających  iskry  świada 
i  prawd  oderwanych  na  nieruchome  życie  wiejskiej  ludności. 
TJpadek  jednych  jest  niknieniem  drugich,  a  przytłumiane  ży- 
cie w  jednych  i  drugich  jest  ciosem  śmiertelnym  zadanym 
narodowi  całemu,  bo  osuszeniem  narodowych  źródeł  zbycia 
i  nabycia;  bo  odrętwieniem  pracy  i  wymiany;  zatem  rozcię- 
ciem węzłów  społecznych,  groźnych  niekiedy  państwu  już 
przez  to  samo,  że  one  potęgują  siły  narodu.*) 

Mówiąc  o  wycieńczaniu  ziemi,  przytoczyliśmy,  że  ,  Stwór- 
ca wyżycza  ziemię  idącym  po  sobie  pokoleniom,  lecz  żadnemu 
z  nich  nie  daje  jej  na  własność^;  bo  świat  powszechny  istnieje 
darmo;  a  jego  kodex  odwieczny  surowo  karze  tych,  którzy 
dary  jego  lekceważą  i  marnują;  którzy  dla  osobistych  i  nie« 
trwałych  korzyści  poświęcają  przyszłe  pokolenia  i  losy  ojczy- 
zny. Gdzie  lud  wiejski  zaniedbany,  nie  ma  potrzeb  wyższych, 


*)  Brak  rozległych  pojęć  o  naturze  i  prawach  organizmu 
społecznego  budzi  ducha  zawiści  i  przeciwieństwa  tam  właśnie, 
gdzie  powodzenie  jednej  z  warstw  społecznych  może  być  jedy- 
nie skutkiem  pomyśnośoi  innych.  Wybory  do  rad  gminnych,  po- 
wiatowych, do  sejmu  są  jakgdyby  areną  zapaśników  występu- 
jących do  walki  o  zdobycz,  które  aby  posiąść,  innym  wydrzeć 
trzeba.  Rękodzielnicy^  kupcy,  właściciele  domów,  stanowiący 
przeważnie  ludność  miejską,  usiłują  przeprzeć  wybór  z  grona 
swego  9 jednego  ze  swoich,^  a  pośród  nich  tego  właśnie,  który 
najurocsyściej  zapewnia,  że  poświęci  rozleglejsze  względy  i  sto- 
sunki dla  zdobycia  ustawy  przyznającej  miastu  lub  miastom 
pewne  ustępstwa,  przywileje,  prawa  rodzące  się  z  paragrafów 
i  umierające  w  paragrafach.  Wszakże  w  oczach  ludzi,  których 
wzrok  sięga  dalej,  więcej  usprawiedliwionym  wydaćby  się  mo- 
gło, gdyby  rolnicy  wysyłali  do  sejmu  znakomitości  techniczne, 
przemysłowe,  zaś  miasta  ludzi  pojmujących,  że  nie  pomnaża- 
nie ziemiopłodów  przez  wycieńczanie  ziemi  lub  kosztowne  na- 
kłady dla  wysełania  ich  za  granicę,  ale  raczej  umniejszenie 
nakładów,  a  tern  samem  obniżenie  cen  wspierające  przemysł 
miejscowy  są  warunkiem  powodzenia  rolnictwa  i  miast  w  kra- 
inach naszyciu 
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i  wyższego  gospodarstwa  nie  pojmuje;  gdzie  tern  samem  mia-^ 
sta  i  miasteczka  rzadkie  i  ubogie  przemysłu  rękodzielniczego 
w  łonie  swojem  rozwinąć  nie  mogą;  tam  potrzeby  miast  i  sta^^ 
nów  wyższych  po  wsiach  zaspokaja  przemysł  zagraniczny, 
a  tylko  chwilowy  niedostatek  pożywienia  za  granicą,  otwiera 
odbyt  płodom  ziemianina.  Wszakże  naród  wywożący  swoje 
ziemiopłody,  wywozi  pierwiastki  pożywne  swojej  ziemi,  on, 
wyprzedaje  ziemię  ojczystą;  naród,  powiedział  któryś  z  an^ 
gielskich  ekonomistów,  rozpoczynający  od  wywozu  ziemio* 
płodów  surowych,  musi  zakończyć  wywożeniem  lub  upad- 
kiem ludności  własnej.  Na  tę  drogę  weszła  Polska  w  XV 
stuleciu*).  Jakoż: 

Pokąd  włościanie  nasi  byli  wolnemi  właścicielami  lub 
dzierżawcami  rozległych  gruntów,  które  uprawiali,  Polska 
przedstawiała  rzadki  podówczas  widok  pomyślności  i  zadowo* 
lenia :  —  u  rodzin  chłopskich  obszerne  domostwa,  często  lita 
i  bogata  odzież,  schludne  sprzęty  i  zaprzęgi;  —  we  dwo- 
rach szlachty  oświata  i  byt  dobry,  lubo  nie  przechodzącj 
granic  dzielących  dostatek  od  zbytku;  —  w  wielu  miastach, 
po  których  dziś  zaledwie  żyjące  pozostałe  niedobitki,  lud- 
ność rękodzielnicza  i  kupiecka  liczna,  zamożna  i  pracowita^ 
Pracowitość  i  moralność  oparte  na  wolności  i  bezpieczeń- 
stwie osób  i  mienia,  na  wsi  i*  w  mieście,  rozwijały  u  nas 
szybciej  niż  gdzieindziej  do  połowy  szesnastego  stulecia  wspie- 
rającą się  nawzajem  wsi  i  miast  pomyślność.   (E.   Stawiski). 

Jednym  z  najwydatniejszych  dowodów,  że  w  dawnej 
Polsce  cała  ludność  stanowiła  naród,  i  że  pomyślność  nie  była 
przywilejem  jest  ta  okoliczność,  że  jedynie  stopień  zamożności 
odróżniał  szlachcica  od  kmiecia  używających  takich  samych 
swobód,  przechowujących  te  same  obyczaje.  „  Jeden  świat  — 
powiada  sumienny  badacz  domowego  życia  przodków  na- 
szych —  jeden  świat  tak  dziewczę  szlacheckie  jak  wiejską 


*)  W  Części  n  mówiąc  o  źródłach  i  przeznaczeniu  do- 
chodów publicznych,  zobaczymy,  że  wszelkie  opłaty  wydobyte 
z  kraju,  a  spotrzebowane  poza  krajem^  prowadzą,  lubo  na  od- 
miennej drodze,  do  podobnegoż  wycieńczenia. 
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dziewoję  otaczał;  miały  jeden  pokarm  duchowy,  jak  jedno 
mleko  swych  matek  ssały.  Kołysała  je  taż  sama  pieśń  ludowa 
i  we  dworze  modrzejowym  i  w  chacie  dębowej  albo  so- 
snowej. Wszystkie  doroczne  obrzędy  wspólne  im  były.  Różnica 
tylko  wybijała  w  dostatkach  i  mieniu.  Obrzędy  weselne  jedno- 
stajne :  tak  szlachciankę  jak  chłopkę  sadzano  na  dzierży  i  roz- 
platano warkocze,  jedne  im  wtórowały  melodye.  Kiedy  przy- 
szła rozłąka  z  rodzicami,  zarówno  padały  do  nóg  rodzicom 
i  żegnały  ciche  ściany  domostwa,  ich  progi,  okna  i  piec  malowa- 
ny z  rzewnym  płaczem,  przyjmując  na  siebie  godność  małżonki.*) 

Z  końcem  XVI  wieku  zwichnięto  prąd  życia  narodo- 
wego, i  zwichnięto  sprawiedliwość  odwieczną :  —  powstający 
nagle  odbyt  zagraniczny  na  płody  polskie  uwiódł  przodków 
naszych,  przytłumił  w  części  ich  dawne  uczucia,  rozdrażnił 
w  nich  złudne  nadzieje,  pokusił  na  mienie  i  niezależność  ich 
młodszej  braci.  Drobne  lub  mierne  folwarki  zaczęły  się  roz- 
pościerać na  gruntach  kmiecich  i  włościańskich,  a  zamożna 
i  wolna  dotąd  ludność  wiejska,  zeszła  stopniowo  na  stano- 
wisko, na  jakiem  ję  dziś  widzimy. 

W  tym  najważniejszym  dziejów  naszych  okresie,  naród 
polski  spojony  dotąd  przyrodzonemi  węzłami,  przeobrażać 
się  zaczął  w  państwo  polskie  trzymane  sztuką  i  przemocą. 
Jego  świetna  literatura  rozgaszczająca  się  podówczas,  jak  to 
widziano  w  Grecyi  za  Periklesa,  w  Rzymie  pod  cesarzami, 
we  Francyi  od  Ludwika  XIV,  i  wszędzie,  jedynie  w  łonie 
stanów  wyższych,  gdy  stany  te  zagarnęły  same  wszystkie 
społeczne  prawa,  swobody  i  korzyści  przygotowując  chylenie 
się  łub  upadek  narodów,  nie  mogła  tu  zastąpić ,  jak  i  tam 
nie  zastąpiła  uczuć,  cnót  i  sił  obywatelskich,  które  stłumiono 
po   miastach**)  i  w   zagrodach   wieśniaczych.  Te  jaskrawe 


*)  Trzy  wieki  niewiasty  polskiej  przez  Wl.  Wójcickiego. 

**)  Ustawa  sejmu  naszego  z  roku  1791  wyprzedziła 
wprawdzie  wszystko,  co  w  tej  mierze  uczyniono  dla  miast 
w  Europie  na  drodze  prawodawczej;  ale  podczas  gdy  w  innych 
krajach  miasta  wzrosły  skutkiem  odmiennych  wypadków  dzie- 
jowych, ustawa  nasza  przyszła  za  późno  i  stała  się  jedynie 
wspaniałym  ale  już  pośmiertnym  pomnikiem. 
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i  złudne  dziejów  okresy  hjlj  wszędzie  początkiem  konania^ 
bądź  państwa  bądź  narodów.*)  Latifundia  perdidere  Italiamy 
powiedział  Pliniusz ;  latifundia,  my  także  powiedzieć  możemy^ 
piewsze  skrzywiły  drogę  dziejów  naszych,  i  pierwsze  przy- 
gotowały ten  szereg,  naprzód  niepowodzeń,  dalej  nieszczęść, 
którym  Polska  byłaby  nigdy  nie  uległa,  trzymając  się  wier- 
nie zasad  sprawiedliwości  odwiecznej,  na  których  rozwinęła 
się  była  jej  świetna  kilkuwiekowa  przeszłość**). 

Naprężone  chwile  pozornego  powodzenia  państwa  za- 
częły uchodzić  bez  powrotu :  miasta  utraciły  swoich  mnogicb 
uczestników ;  zachwiała  się  równowaga  społeczna ;  zerwano 
spójnię  narodową;  siła  narodowa  usnęła ,  i  już  żadne  wysi- 
lenia późniejszych  pokoleń  nie  zdołały  przywrócić  jej  dawnej 
krewkości;  zaś  ostatnim  skutkiem  tego  gwałtu  przeistacza- 
jącego w  państwo  sztuczne  naród  dotąd  jednolity,  było  sto- 
pniowe rozprzężenie  i  zepsucie^  a  w  końcu  bolesny  upadek, 
którego  przyczyn  napróżno  szukamy  gdzieindziej,  chcąc  przed 
surowym  sądem  potomności  ulżyć  zbolałemu  sumieniu  narodu. 

Wytrawna  polityka  Anglii  dostrzegała  już  ówczas  za- 
chwianie podstaw  Rzeczypospolitej.  Anglia  już  podówczas 
nasuwała  myśl  rozbioru  Polski  w  zamian  za  korzystny  trak- 
tat handlowy ;  —  ona  w  zamian  za  inny  traktat,  —  dodajmy 
nawiasem,  —  podpisała  jej  rozbiór  w  końcu  zeszłego  stulecia. 
Bieg  wypadków  dziejowych  sprowadził  jej  własne  upokorze- 
nie, strącając  ją  z  naczelnego  stanowiska  i  przygotowując 
jej  własny  rozbiór  w  ogromnych  kolonialnych  posiadłościach. 

Zaiste,  nie  mogło  być  inaczej  w  narodzie  rolniczym, 
w  narodzie  którego  organizm  urobił  się  był  na  wolności 
i  wiekowem  poszanowaniu  praw  obywatelskich.  Ażeby  za4 
łen  naród  rolniczy  uczynić  napowrót  narodem  rzeczywistym,, 
jędrnym,  silnym  i  jednolitym;  ażeby  równocześnie  podnieść 
jego  wsie  i  miasta,  tu  ożywić  przemysł  rękodzielniczy,  tam 

*)  Patrz  w  Fizyologii  wszechświata. 

♦*)  Odsyłamy  w  tej  mierze  czytelników  naszych  do  nieo- 
eenionej  pracy  Edmanda  Stawiskiego,  które  powołaliśmy  już 
wyżej  ;  —  szczegół  ten  bowiem  jest  jedną  z  najważniejszych 
nauk,  jakie  nam  przedstawić  mogą  nasze  narodowe  dzieje. 
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nadać  rolnictwu  kierunek  wyższy,  przemysłowy,  trzeba  lud 
wiejski  przekształcić  w  naród,  zera  przemienić  w  liczby; 
a  środkiem  wiodącym  do  tego  wielkiego  celu,  są  równoupra- 
wnienie, własność  nieograniczona  i  oświata  powszechna,  za 
któremi  idą  moralność,  oszczędność  i  pracowitość.  Nie  chwiejny 
odbyt  zagraniczny  na  płody  ziemiańskie  ożywia  rolnictwo 
krajowe;  nie  odbyt  na  towary  wytworniejsze,  zaspakajające 
potrzeby  stanów  wyższych  podnosi  miast  zamożność;  nie 
sklepy  ozdobne,  nie  rozległe  łany  zwiastują  bogactwo  i  siłę 
narodu:  —  zbiorowa  ludność  wiejska,  powtórzmy,  i  jej  po- 
trzeby ludowe,  liczne,  stałe  i  rozległe,  to  życie  miast  mia- 
steczek; przemysłowa  ludność  gęstych  miast  i  miasteczek, 
to  niezachwiany  odbyt  na  płody  ziemiańskie. 

Większą  część  wypadków  społeczno-historycznych  wy- 
tłumaczyć może  tylko  nauka  Gospodarstwa  społecznego,  — 
podług  niej  wyjaśniają  też  gdzieindziej  ich  przyczyny  i  na- 
stępstwa Schlosser,  Macaulay,  Guizot,  Thierry.  Nasze  dzieje 
trzech  ostatnich  wieków  przedstawiają  mnóstwo  pojawówj 
które  tylko  na  tej  drodze  wytłumaczonemi  być  mogą,  a  któ- 
rych dotąd  nie  wyjaśniono.  To  spokrewnienie  dziejów  z  na- 
ul^ami  społecznemi  trafnie  określił  Schl5tzer  utrzymując,  że 
historya  jest  postępującą  statystyką,  a  statystyka  historyą 
nieruchomą ;  zaś  statystyka  i  gospodarstwo  społeczne  to  dwie 
nierozdzielne  towarzyszki. 


Pracowitość,  powiedział  któryś  z  angielskich  publicy- 
stów, a  pracowitość  we  wszystkich  stanach,  to  nasz  główny 
towar  krajowy,  to  nasz  rzetelnie  narodowy  wyrób.  Prawda 
wielka,  która  uczyniła  Anglików  wielkim  narodem,  a  która 
każdy  inny  naród  wielkim  uczynićby  musiała,  bo  praca 
i  wiedza  idące  razem  zawsze  i  wszędzie,  to  zasób  społeczny, 
to  potęga  ludzkiego  świata.  Do  tego  głównego  wyrobu  w  ka- 
żdym narodzie  prowadzi  bezpośrednio  obudzenie  w  ludzie 
potrzeb  wyższych,  których  on  nie  zna  dotąd,  a  do  których 
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przylgnie  gdy  je  pozna;  —  potrzeb  moralnych  i  materyal- 
nych,  lepszego  bytu  i  wyższego  Stanowiska,  czego  zaród 
każdy  człowiek  nosi  w  organizmie  swoim. 

Wszakże,  gdzie  lud  w  długiej  przeszłości  i  pod  wpły- 
wem nieprzyjaznych  stosunków  przyrósł  silnie  do  pewnego 
trybu  życia,  i  nie  pojmuje  innego  istnienia ;  gdzie  jego  wie- 
kowe mozoły  nie  zmieniły  jego  stanowiska,  tam  wydobycie 
go  z  zaniedbania  i  zepsucia  niemało  przedstawia  trudności. 
Zajęcie,  trud,  praca,  cokolwiek  o  niej  mówią  moraliści  i  ideo- 
logowie, są  środkiem  a  nie  celem,  jak  to  rozwinęliśmy  na 
innem  miejscu ,  środkiem  niemiłym ,  wiodącym  do  miłego 
celu;  —  człowiek  pragnie  celu  a  nie  środka;  on  pragnie 
skutku  pracy  a  nie  pracy;  on  tym  więcej  unika  niemiłego 
środka,  im  słabszem  jest  pragnienie  skutku;  to  jest,  im 
gdzie  lud  stoi  na  niższym  stopniu  wykształcenia,  a  tem  sa- 
mem nie  zna  potrzeb  wyższych  i  wzniosłej  szych  uciech.  Za- 
czem  znów  rozbudzić  w  ludzie  to  pragnienie,  jest  zadaniem 
osób  stojących  powyżej  niego,  i  zadaniem  urządzeń  krajo- 
wych. Do  szczegółów  tych  przejdziemy  z  kolei. 

Jeżeli  różność  organiczna,  jakę  dostrzegamy  między 
wsią  a  miastem,  gdy  na  nie  patrzymy  ze  stanowiska  ekono- 
micznego, jest  warunkiem  ich  zespolenia,  i  źródłem  ich  wza- 
jemnej pomyślności;  to  znów  towarzyskie  i  moralne  położe- 
nie każdego  z  nich  przedstawia  sprzeczności  innego  rodzaju, 
które,  jeżeli  nie  usuwać,  to  przynajmniej  łagodzić,  jest  za- 
daniem mechanizmu  społecznego.  Jak  u  nas,  tak  wszędzie 
lud  wiejski  zdąża  z  trudnością  i  leniwo  za  ogólną  kraju  cy- 
wilizacyą;  której  ogniskiem  są  miasta  duże ,  a  która  zwolna 
i  stopniowo  tylko  roztacza  się  po  poziomie  zasłanym  wiejską 
ludnością.  Przyczyny  tego  są  różnorodno  i  wielostronne.  — 
Prócz  urządzeń  krajowych  i  stosunków  towarzyskich  są  jesz- 
cze inne,  niemniej  ważne  i  niemniej  potężne  wpływy  ubo- 
czne, działające  szkodliwie  na  moralny  stan  ludu  wiejskiego, 
a  tem  samem  opóźniające  ogólny  postęp  narodu. 

Chłopi  żyją  wszędzie,  a  u  nas  może  więcej  niż  gdzie- 
indziej, bez  tych  drobnych  uprzyjemnień,  jakie  z  łatwością 
i  codziennie    znajdują    miast   mieszkańcy  wszelkiego    stanu 
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i  wieku;  —  ich  życiu  towarzyszy  cisza,  jednostajność,  odo- 
sobnienie ;  ich  wioska  jest  ustroniem ,  do  którego  uciekamy 
flię  przesyceni  ruchem  i  wrzawą  miast  dużych;  ich  jedynem 
miejscem  zebrania,  jedynem  ogniskiem  towarzyskiem ,  zwo- 
łującem  rozsypanych  po  lasach  i  błoniach  samotników,  jest 
gospoda,  karczma,  która  prócz  napojów  odurzających,  żadnej 
innej  pociechy  dostarczać  im  nie  umie.  Możnaż  się  dziwić, 
źe  pić  jest  jedyną  rozrywką  i  przyjemnością  ludu,  którego 
nie  nauczono  czytać,  czuć  i  myśleć;  —  i  czyż  raczej  podzi- 
wiać nie  należy  wrodzoną  moralność  lub  siłę  woli  i  sądu 
u  tych,  którzy  złym  nałogom  i  ponętom  opór  stawić  zdołają. 

Nietylko  umysłowa,  ale  nawet  zwierzęca  strona  orga- 
nizmu ludzkiego,  jest  przeważnie  towarzyską,  społeczną; 
człowiek  żyć  nie  może  bez  towarzystwa ;  bez  styczności 
z  innemi  ludźmi;  on  usycha,  dziczeje  i  ginie  marnie  samo- 
tny; dlatego  też  doświadczenie  okazało,  że  najwyższą  karą 
społeczną,  bo  niweczącą  równie  zdrowie  jak  władze  umysłu, 
fią  więzienia  stanowczo  odosobnione;  —  on  prócz  tego  żyć 
nie  może  bez  pewnych  uciech  i  rozrywek,  niosących  wy- 
tchnienie i  pokrzepienie  myśli ,  która  ciągłego  natężenia 
w  kierunku  poważnym  wytrzymać  nie  zdoła  nawet  przy  naj  - 
silniejszej  umysłowej  organizacyi. 

Potępiając  niebezpieczne  nałogi  u  ludu,  którego  życie 
pod  innemi  niż  u  nas  rozwija  się  warunkami,  nie  wchodzimy 
zwykle  w  ich  przyczyny  potężniejsze  niekiedy  od  woli  czło- 
wieka, a  mniej  jeszcze  myślimy  o  usunięciu  tych  przyczyn, 
tych  wpływów  szkodliwych.  Ażeby  przytłumić  pociąg  do 
rozrywek  zatruwających  moralność  ludu,  i  niszczących  jego 
zdrowie,  należy  mu  nasunąć  użyteczne,  i  obudzić  pociąg  do 
użytecznych.  Jest  to  jedno  z  najważniejszych  zadań  narodo- 
wych, które  mimo  towarzyszących  mu  trudności,  rozwiązano 
już  nie  w  jednem  miejscu;  które  da  się  rozwiązać  wszędzie, 
byle  ludźmi  zajmującemi  wyższe  stanowiska  kierowały  wy- 
kształcenie wyższe,  silna  wola,  i  silne  zamiłowanie  pospoli- 
tej rzeczy. 

Czyny  człowieka  są  zewnętrznym  pojawem  jego  wewnętrz- 
nych usposobień ;  one  przeto  są  następstwem  przyczyn  tkwiących 
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w  nim  samym,  bądź  wrodzonych,  bądź  wywołanych  społees- 
nemi  stosankami.  Wrodzone  usposobienia  człowieka  dają  się 
naginać  skutkiem  gibkości  właściwej  organizmowi  roślinno- 
zwierzęco-ladzkiemu,  o  którem  rozprawialiśmy  w  ,,Fizyologii 
wszechświata**;  —  nabyte  zależą  przeważnie  od  mechanizmu 
społecznego,  który  nawzajem  urabia  się  pod  wpływem  jednych 
i  drugich.  Nadanie  właściwego  prądu  jednym  i  drugim  może 
być  tylko  dziełem  wychowania,  wychowania  młodzieży  i  wy- 
chowania narodu,  bo  narody  ulegają  także  wychowaniu. 

„Ażeby  ^społeczność  chromą,  powiada  SiuarUMill  prze- 
istoczyć w  silną,  potrzeba  uczynić  krok  stanowczy:  potrzeba 
zatrzeć  dawne  stosunki,  i  zaprowadzić  szkoły  przymusowe.* 
„Eto  przemieni  wychowanie  ludzi,  są  słowa  Leibniiza,  ten 
przemieni  ród  ludzki.^  „Ważniejszemjest  twierdzi  MoniesguieUy 
dać  ludowi  Wykształcenie,  niż  ustawy  i  sądy.**  Na  lat  ste 
przed  Łeibnitzem  a  na  lat  sto  piędziesiąt  przed  Montesquiem 
Jan  Zamojski,  otwierając  zsdożoną  przez  siebie  akademię  wy- 
powiedział już  tę  wielką  prawdę  w  słowach:  „Takie  rzeczy 
pospolite  bywają,  jakie  ich  młodzieży  chowanie.^  Silniej 
może  od  wszystkich  poprzednich  publicystów  poj^  je  uczo- 
ny Konarski,  lecz  usiłowania  jego  przyszły  zapóźno!  Wycho- 
wanie młodzieży  przygotowuje  narodowi  ludzi,  wychowanie 
ludu  przeistacza  go  w  naród;  —  młodzież  wychowują  szko- 
ły, lud  wychowują  instytucye. 

Węzłów  rzetelnie  społecznych  zawiązać  niemogą  żadne 
przepisy,  żadne  urządzenia  sztuczne,  żadne  kary;  ludzkość  jako 
ciało  zbiorowe  czy  w  całości  czy  w  częściach,  istnieje  pc>dług 
praw  wyższych,  stanowiących  jej  organizm  przyrodzony,  jak  to 
dostrzegliśmy  w  ciągu  badań  naszych ;  —  zaś  rękojmią  wyko- 
nania tych  praw  przyrodzono-społecznych  są  cnoty  społeczne, 
domowe  i  obywatelskie,  obywatelskie  oparte  na  domowych. 
Występki  i  zbrodnie  publiczne  i  prywatne :  duma,  zdrady,  le- 
kceważenie obowiązków,  lenistwo,  kradzieże,  pijaństwo,  są 
ostatecznie  dziełem  ciemnoty,  kryjącej  odleglejsze  następstwa 
złych  czynów,  lub  odrętwiającej  w  człowieku  ludzką  część 
jego  złożonej    istności.    Człowiek  jest   rośliną,   zwierzęciem 


Digitized  by 


Google 


—    203     - 

i  duchem;  a  tylko  rozwhuęta  władza  ducha,  tylko  wy- 
kszti^ceuie  umysłowe  opanować  mogą  zwierzęce  jego  popędy. 

Kształcenie  dzieci,  utrzymują  w  ogóle  ekonomiści  fran- 
cuscy, strudzeni  centralizacyjną  rządów  opieką,  —  a  której 
lud  sam  nauczył  w  katastrofach  kruszących  pojedyncze  cie- 
mięstwa,  —  powinno  być  pozostawione  rodzicom,  tak  jak  się 
im  pozostawia  ich  wyżywienie,  i  pielęgnowanie  ich  pierwszej 
młodości.  Zdania  tego  podzielić  nie  możemy.  Wiedza  i  praca, 
twierdzimy,  są  zarzewiem  nowożytnego  dziejów  rozwoju;  a  po- 
nieważ każdy  naród  ma  prawo  i  obowiązek  bronienia  swojej 
narodowej  spójni  i  swojej  narodowej  potęgi,  każdy  przeto 
naród  jako  całość  zbiorowa  ma  prawo  i  obowiązek  bronienia 
swoich  pojedynczych  członków  od  ciemnoty  i  zezwierzęcenia, 
tak  jak  ich  broni  od  napaści  i  kradzieży.  Człowiek  zaczyna 
czuć  potrzebę  nauki  i  moralności  wtenczas  dopiero,  gdy  je 
pozna,  i  w  nich  zasmakuje ;  a  lud  ciemny  i  niemoralny  jest 
chorobą  towarzystwa,  z  której  ono  uleczyć  się  powinno;  — 
towarzystwo  ma  prawo  znaglić  go  do  dobra,  którego  on  nie 
zna  jeszcze  9  tak  jak  ludzie  dojrzali  umysłowo  znaglają  do 
niego  dzieci,  które  stanowiska  swego  jeszcze  nie  pojmują. 

Nie  ma  państwa,  w  któremby  mniej  niż  w  Ameryce 
pojawiała  się  dążność  do  scentralizowania  władzy  rządowej, 
do  podsunięcia  pod  opiekę  rządu,  czynności  leżących  z  na- 
tury swojej  w  zakresie  obowiązków  gminnych,  lub  które 
korzystniej  przez  prywatne  przedsiębiorstwa  dokonanemi  być 
mogą ;  a  przecież  zakłady  naukowe ,  mianowicie  zaś  szkoły 
początkujące  dla  ludu,  są  tam  przedmiotem  szczególnej  tro- 
skliwości władz  rządowych,  wykonywujących  uchwały  repre- 
zentacyj,  bądź  pojedynczych,  bądź  ogólnej.  Szkoły  ludowe 
uważane  są  w  Stanach  Zjednoczonych  nietylko  jako  dźwi- 
gnia ku  podniesieniu  pomyślności  powszechnej  i  zbiorowej 
potęgi  państwa;  ale  nadto  są  one  w  przekonaniu  wykształ- 
conej klasy  ludności  najskuteczniejszym  i  najgodziwszym 
środkiem  przeciw  złym  nałogom,  przeciw  próżniactwu  i  zbro- 
dniom. 

I  w  rzeczy  samej :  ustawy  i  sądy  karają  za  przestęp- 
stwa już  dokonane;  —  szkoły   zajmujące   się   głównie  uro- 
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bienlem  sądu  i  uczucia  młodzieży,  zapobiegają  wcześnie 
złemu,  bo  odwodzą  od  próżniactwa  i  występków,  bo  obrzy- 
dzają w  gibkich  jeszcze  sercach  to,  za  co  ustawy  i  sądy 
karaćby  musiały  już  stwardziałe  i  zepsute.  Ustawa  karna 
otyłe  tylko  zgadza  się  ze  sprawiedliwością  odwieczną  i  z  wy- 
rozumi  waaem  pojęciem  słuszności  ludzkiej ,  oile  społeczność 
karcąca  złe  czyny,  uczyniła  co  mogła,  by  odwieść  od  złych 
czynów;  im  gdz'ie  mniej  zdziałano  na  tej  drodze,  tym 
większym  gwałtem  są  tam  kary.  Są  nawet  na  świecie  kary 
stokroć  występniejsze  od  występków,  za,  które  karają,  od 
czynów  niekiedy  rzeczywiście  występnych,  lub  które  tylk<^ 
występnemi  być  mienią.  Szkoły  i  więzienia,  to  dwa  prze- 
ciwległe bieguny  wielkiego  koła  poruszającego  zwikłany 
mechanizm  towarzyski  i  społeczny,  lecz  bieguny  te  nie  dzia- 
łają nigdy  jednozgodnie  i  współcześnie:  gęste  szkoły,  to 
rzadkie  więzienia;  szkoły  zaludnione,  to  więzienia  napół 
próżne ;  koszta  podjęte  na  szkoły,  to  oszczędność  otrzymana 
na  więzieniach;  szkoły  to  naród,  więzienia  to  państwo*). 

Jeden  z  naj  celniej  szych  mówców,  a  razem  jeden  z  naj* 
uczeńszych  członków  kongresu  Stanów  Zjednoczonych  Daniel 
Webster y   popierając   projekt  szkół  przymusowych  na  całej 


*)  Twierdzenie  powyższe,  a  mianowicie,  że  szkoły  i  wię- 
zienia zaludniają  się  w  odwrotnym  stosunku,  moglibyśmy  po- 
przeć licznemi  przykładami,  zestawiając  najwięcej  i  najmniej 
cywilizowane  narody;  —  poprzestaniemy  na  jednym,  wziętym 
z  najświeższej  statystyki  Franoyi,  które  mamy  właśnie  pod 
ręką.  Od  r.  1848  przybyła  we  Francyi  wielka  ilość  szkół 
gminnych  i  rządowych,  lub  prywatnych  pobierających  rządowe 
zasiłki.  Od  roku  tego  po  rok  1866  pomnożyła  się  też  ilość 
uczniów  o  jeden  milion.  W  tymże  samym  przeciągu  czasu  ilość 
występnych  skazanych  na  więzienia,  zmniejszyła  się  o  połowę  I 
Administracya  więzienia  zamknęła  zupełnie  centralny  gmach 
więzienny.  W  departamencie  Wyższych  Alp,  gdzie  szkoły  są 
najgęstsze  i  najwięcej  zaludnione,  więzienie  departamentowe 
kilka  razy  w  ciąga  roku  pustką  stało.  W  tablicach  statysty- 
cznych Szwajoaryi ,  Danii,  Szwecyi  znajdą  ciekawi  l'czne  zesta- 
wienia wiodące  do  ^ch  samych  wniosków.  Jak  potężnie  urzą- 
dzenia społeczne    odnoszące  się  do  oSwiaty  i  moralaości  pow- 


Digitized  by 


Google 


-     205     — 

przestrzeni ,  powiedział  między  innemi :  ^  .  •  .Ja  i  przyjaciele 
moi  żądamy,  żeby  każdy  obywatel  i  mieszkaniec  Zjednoczo- 
nych Stanów  płacił  podatek  na  szkoły,  a  to  bez  względu 
czy  sam  ma  dzieci  lub  ich  nie  ma,  bo  szkoły  w  przeświad- 
czeniu naszem  s%  najpotężniejszym  środkiem  zabezpieczenia 
własności,  spokoju,  życia.  Chcemy  w  przeważnej  części 
zobojętnić  i  zbytecznemi  uczynić  działania  i  wpływy  ustaw 
karnych,  zaszczepiając  w  młodocianych  sercach  i  umysłach 
zarody  nauk  i  cnót  towarzyskich. . .  Chcemy  powszechnem 
wykształceniem  ludu  oczyścić  atmosferę  świata  naszego, 
wzbudzić  i  utrzyinać  uczucia  prawe,  i  zdrowe  rzeczy  poj* 
mowanie;  chcemy  sąd  i  sumienie  powszechności  zaostrzyć 
przeciw  występkom  i  czynom  niemoralnym :  —  chcemy  stwo- 
rzyć bezpieczeństwo  ciche,  samorodne,  stojące  poza  ustawa 
kamą,  i  powyżej  ustawy  karnej...  My  chcemy  wskrzesić 
i  ustalić  te  błogie  początkowe  lata,  gdy  w  Nowej  Anglii 
każdy  zasypiał  spokojnie,  i  nikt  drzwi  domu  swego  nie  za- 
mykał. .  .^  Oświata  powiedziano,  jest  chrztem  powszechnym 
zmywającym  grzech  pierworodny,  ciemnotę  pierwotną,  zwie- 
rzęcość,  dzikość,  nędzę  i  występki^  bo  wiedza  i  praca  — 
przypomnijmy  na  nowo  —  wiedza  przez  pracę  nabyta,  i  praca^ 
kierowana  wiedzą,  są  duszą  świata  ludzkiego. 


szechnej  wpływają  na  stan  Bpołeczny  narodu,  okaże  także  na- 
stępujący przykład:  —  we  Francyi  przed  zaprowadzeniem  do- 
mów rzemieślniczo-poprawczych  i  osad  mlniczo-poprawczych 
dla  młodych  przestępców  płci  obojój,  ilość  karanych  powtór- 
nie, wynosiła  przeciętnie  76  na  100;  w  lat  zaś  kilkanaście  po 
wejściu  w  życie  tych  zakładów  ilość  karanych  powtórnie  zeszła 
na  średnią  3  na  1001  ♦). 

*)  Dawna   obojętność,   a  może  i   niechęć   do   szkół  ludowych 

SoŚTÓd  nas,  uległa  zupełnej  przemianie.  Potrzebę  oświaty  między  lu- 
em  już  dziś  uznajemy  wszyscy,  a  świeża  ustawa  Sejmu  galicyjskiego 
zaprowadzająca  szkoły  przymusowe,  jest  najwymowniejszym  dowodem 
teg^  iui  dziś  ogólnego  poczucia.  Nie  od  rzeczy  będzie  nadmienić  iu^ 
te  żądanie  szkół  przymusowych,  wyrzeczone  przez  autora,  poprzedziło 
lat  pięć  uchwałę  sejmową. 

(Wydawca  poprzedni). 
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Dzieje  Polski,  które  napróżno  usiłują  splugawió  nie- 
sumienni uczeni,  lub  głtipcy  sumienni,  przedstawiają  dą- 
żność ku  wykształceniu  powszechnemu  już  wtenczas,  gdy 
o  niem  nigdzie  jeszcze  nie  pomyślano.  „Już  od  trzynastego 
stulecia,  powiada  Łukaszewicz,  biskupi  polscy  wsparci  przez 
szlachtę ,  zaprowadzali  szkółki  po  parafiach.  Od  Zygmunta 
Starego  istniały  one  przy  każdym  prawie  kościele*  *).  A  je- 
żeli szkółki  te  niedość  silnie  wpłynęły  na  późniejsze  losy 
narodu,  przypisać  to  należy  nieurobionemu  jeszcze  wówczas 
pojęciu  organizmu  społecznego,  zatem  źle  nakreślonej  dą- 
żności oświaty  powszechnej.  W  czasach,  w  których  nie  poj- 
mowano, by  zadania  społeczne  mogły  obchodzić  ogół  naro- 
du, i  w  których  nauki  przyrodnicze,  zaledwie  rozwijające 
się  w  kolebce,  służyć  tylko  mogły  za  ozdobę  umysłową, 
uczono  w  szkółkach  ludowych  łaciny  i  służenia  do  mszy, 
zamiast  rzeczy,  na  których  polega  życie  codzienne,  i  rze- 
telna ludu  oświata.  Dziś  szkoły  ludowe  inny  przyjąć  muszą 
kierunek:  dziś  myśl,  sąd  i  uczucie  rozprowadzić  należy 
daleko,  bo  dziś  lud  stać  się  musi  narodem,  lub  naród  przej- 
dzie stopniowo  w  państwo  i  utonie  w  powodzi  życia  silniej- 
szych od  siebie  narodów. 

Tu  nie  możemy  pominąć  jednego  szczegółu,  który 
lubo  uboczny,  nie  wychodzi  przecież  z  zakresu  obecnych 
badań  naszych,  bo  się  odnosi  do  naszych  organicznych 
usposobień.  Ponieważ  człowiek  jest  przede  wszystkiem  ro- 
śliną i  zwierzęciem,  przeto  jego  siły  ducha  urabiać  się  mu- 
szą siłami  jego  ciała,  a  jego  pierwsze  wrażenia  umysłowe, 
pierwsze  ślady  pozostające  na  jego  mózgowej  tkance,  mu- 
szą być  odbiciem  wrażeń  zewnętrznych,  działających  na 
umysł  drogą  organizmu  fizycznego.  Tą  drogą  łączącą  świat 
zewnętrzny  z  jego  treścią,  urabiającą  się  wewnątrz  czło- 
wieka, są  jego  organa  cielesne,  jego  zmysły,  bez  których 
człowiek  nie  pojąłby  tego,  co  go  otacza,  a  tym  mniej  zdo- 
łałby  utworzyć   w  umyśle   swoim  pojęcia   oderwane  i  sąd 


*)  Patrz:  w  Fizyologii  wszechświata. 
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Bamodsielny  o  tem^  oo  już  nie  jest  nim  samym.  Dzieci  i  lu- 
dzie bez  wykształcenia  żyją  przede  wszystkiem  zmysłami, 
pojmują  i  sądzą  podłag  wrażeń  zmysłowych,  przechowują 
tylko  wrażenia  zmysłowe,  bo  dzieci  i  ludzie  bez  wykształ- 
cenia początkują  w  życiu  umysłowem,  i  stawiają  pierwsze 
dopiero  kroki  w  dziedzinie  myśli  oderwanych.  Te  prawdy 
niezaprzeczone,  o  których  dłużej  rozprawiać  tu  nie  potrze- 
bujemy, prowadzą  nas  bezpośrednio  do  wniosku,  że  kształ- 
cenie początkowe,  ogólne,  że  zatem  pierwsze  zasady  nauki 
wszelakiej,  nie  wyłączając  moralności,  religii  i  prawd  spo- 
łecznych, oprzeć  się  powinny  o  wrażenia  zmysłowe,  i  ura- 
biać na  skutku  tych  wrażeń,  na  śladach  które  one  pozo- 
stawiają w  nieprzygotowanym  umyśle  dzieci  i  ludzi  su- 
rowych. 

Zmysłem  najpotężniejszym  i  łączącym  nieprzerwanie 
człowieka  ze  wszystkiem  co  go  otacza;  zmysłem  najdra- 
iliwszym,  a  tem  samem  przenoszącym  w  umysł  wrażenia 
najwybitniejsze  i  najtrwalsze,  jest  wzrok;  człowiek  najdłu- 
żej pamięta,  najłatwiej  ogarnia,  i  najozyściej  pojmuje  to,  co 
własnemi  widzii^  oczami :  —  wrażenia  przyjęte  okiem  prze- 
chowują się  często  życie  oi^e,  a  sąd  powstający  przy  pa- 
trzeniu na  pojedyncze  przedmioty,  zlewa  się  w  potęgę  zbio- 
rową, staje  się  ogólną  władzą  pojmowania  i  sądzenia. 

Drugim  z  kolei  zmysłem  przejmującym  wrażenia  ze- 
wnętrzne, i  odtłaczającym  je  na  wewnętrznym,  duchowym 
organizmie  człowieka,  jest  jego  słuch:  —  wzrok  i  słuch 
łączą  jego  siły  umysłowe  z  zewnętrznym  światem ;  one  są 
śródłem  gromadzącej  się  w  nim  wiedzy,  do  której  nie  do- 
szedłby bez  nich,  a  która  za  ich  pośrednictwem  rozpościera 
go  po  przestworach  świata  eaJiego.  Ani  opowiadanie  zastą- 
pić może  wrażenia,  jakie  w  jednej  chwili  przyjmują  wzro- 
kiem dzieci  i  ludzie  nieprzygotowani  do  pracy  umysłowej; 
ani  opisy,  które  człowiek  czytać  musi,  zastąpić  mogą  opo- 
wiadanie ustne.  Ludzie  bez  nauki  «le  roztropni,  imają  łatwo 
to  ostatnie,  a  gubią  się  i  mącą  przy  tamtem;  lu^e  poj- 
mujący z  trudnością  to  co  słyszą,  chwytają  od  razu  myśl 
tkwiącą  w  tem  co  widzą.    Jestże    człowiek    dość  genialny, 
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któryby  pojął  jeometryę  bez  figur,  architekturę  bez  rysun- 
ku, lub  jeografię  bez  mapyP  Istoty  Bóstwa  nikt  nie  poj- 
muje, bo  jej  nikt  uzmysłowió  nie  umie.  Prócz  tego  wzrok 
i  słuch  przywiązują  człowieka  do  jego  rodziny,  do  jego  po- 
siadłości ,  do  miejsca  jego  urodzenia ;  przez  wzrok  i  słuch 
przechodzą  z  pokolenia  w  pokolenie  empiryczne  ludu  wia- 
domości; ich  działaniem  powstają,  i  przez  nie  żyją  trady- 
cye,  legendy  i  pieśni,  trwalsze  niekiedy  od  dziejów  spisa- 
nych; —  zaczem  wzrok  i  słuch  muszą  byó  najsilniejszem 
narzędziem  oświaty,  najskuteczniejszym  środkiem  kształcenia 
dzieci  i  zbogacania  umysłu  ludzi  dojrzałych. 

Jednym  z  błędów  nowożytnej  oświaty,  przyjętych  z  cza- 
sów scholastyki,  "s  których  też  system  szkolny  oczyszczać 
się  już  zaczyna,  jest  oparcie  nauk  początkowych  na  rozu- 
mowaniach oderwanych  i  pamięci,  jest  ujęcie  w  stałe  i  roz- 
ległe teorye  rzeczy,  których  umysł  młodociany  ogarnąć  je- 
szcze nie  może.  Błąd  ten  powtarzają  książki  i  pisma  wyda- 
wane dla  ludu.  Podstawą  nauki  w  szkołach  początkowych 
jak  podistawą  pism  i  książek  dla  ludu,  powinno  być  przede 
wszystkiem  uzmysłowienie  szczegółowe  przedmiotu,  bo  tylko 
od  szczegółów  ujętych  zmysłami,  umysł  człowieka  przejść 
może  do  objęcia  pewnego  szeregu  połączonych  prawd  syn- 
tetycznych. Zaczem,  najpotężniejszą  dźwignią  oświaty  ludo- 
wej są  naprzód  drobne  zbiory,  małe  i  niekosztowne  gabine- 
ciki  odnoszące  się  do  nauk  przyrodniczych  i  matematy- 
cznych, urządzone  przy  szkółkach  wiejskich,  lub  w  mia- 
steczkach gdzie  się  zbiera  lud  wiejski  na  targi  i  odpusty, 
a  przystępne  bez  wyjątku  dla  każdego;  —  dalej  peryody- 
czne  po  całym  kraju  wystawy  rolnicze  i  przemysłowe,  otwarte 
także  dla  płci  obojej ,  dla  wszelkiego  wieku  i  stanu ;  *- 
wreszcie  pisma  i  książki  obejmujące  głównie  ryciny,  a  któ. 
rych  opisy  krótkie  i  jasne  byłyby  jedynie  uzupełnieniem 
tego,  czego  rysunek  wyrazić  już  nie  może.  Opisy  te  nie- 
tylko  nie  powinny  się  lodzić  na  dokładność,  ale  owszem 
powinny,  nie  wyczerpując  szczegółów,  pozostawiać  pole  do 
myślenia,  zaostrzać  ciekawość,  i  wdrażać  w  umysłowe  za- 
jęcia. Oto  zdaniem  naszem,  trzy  najpotężniejsze  środki  wio- 
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dąoe  społeezność  chromą  do  przekszti^cenia;  —  które  przeto 
skierować  je  mogą  ku  owemu  błogiemu  staROwi,  o  jakim 
marzą,  Stuarta  Leibniiz,  Montesąuieu  i   Webster. 

Ażeby  nie  zostawić  próżni  w  rozumowaniach  odnoszą-^ 
cjch  się  do  oświaty  powszechnej,  nadmienić  tu  jeszcze 
simy,  że  mylnem  jest,  a  nawet  wielce  szkodliwem /przeko- 
nanie upowszechnione  nietylko  między  ludem,  ale  i  pośród 
ludzi  mających  wyższe  pojęcia,  jakoby  w  szkółkach  ludo- 
wych, kształcić  należi^o  głównie,  jeżeli  nie  wyłącznie,  mło- 
dzież płci  męskiej.  Jej,  —  powiadają,  —  przypadną  kiedyś 
w  udziale  sprawy  gminne  i  krajowe,  podczas  gdy  przezna- 
czenie dziewcząt  kryje  się  pod  strzechą  domową.  Większość 
też  naszych  szkółek  wiejskich  jest  z  zasady  niedostępną  dla 
dziewcząt. 

Nie  wahamy  się  powtórzyć,  że  przekonanie  to  jest 
mylnem.  Pierwsze  uczucia,  upodobania,  nałogi,  przykłady 
i  stosunki  dzieci  pozostawiają  w  nich  skutki  niezatarte,  i  sta- 
nowią zwykle  o  ich  przyszłości  całej;  —  źródłem  zaś  tych 
pierwszych  uczuć  i  pojęć,  tym  nieodstępnym  przykładem 
dla  dzieci,  są  przeważnie  matki  i  doroślejsze  siostry.  Dziew- 
częta, które  przeszły  szkółki,  wyuczyły  się  niewieścich  ro- 
bótek, zasmakowały  w  ozdóbkach  i  schludności,  wdrożyły 
się  pod  kierunkiem  nauczycielki  w  pewną  uległość,  wzglę- 
dność i  powściągliwość;  które  nabri^y  nieco  wyższych  upo- 
dobań i  moralności  wyrozumowanej,  dziewczęta  te  dojrze- 
wając poczują  wstręt  do  rubaszności,  zapragną  niejakich 
upiększeń  w  swoich  skromnych  mieszkaniach,  a  urządzając 
je  według  nabytych  szlachetniejszych  upodobań  i  zaopatru- 
jąc w  szczegóły,  których  potrzeby  nie  dostrzegały  dotąd, 
przyrządzając  później  mężom  swoim  smakowitsze  strawy,  za- 
opatrując ich  w  bieliznę  ozdobniej  szą,  a  nade  wszystko  łago- 
dząc mimowolnie  szorstkość  płci  męskiej  złagodzonem  uspo- 
sobieniem własnem,  przeobrażą  nadchodzące  pokolenia  spiesz- 
niej i  skuteczniej,  niż  te  zimne  szkoły  męskie,  których 
niemal  wyłącznem  zadaniem  jest  nauczyć  czytać  i  pisać. 
Nie  ojcowie,  ale  matki,  —  powiedział  nasz  kochany  Bro- 
dziński, —  przygotowują  przyszłych   kraju  obywateli.   Mo- 
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glibyśmy  powołać  kilka  majętności,  gdzie  zaone  obywatelki 
nasze  zaprowadziwszy  u  siebie  szkółki  żeńskie,  przeobraziły 
ludność  miejscową  w  ciągu  nie  długiego  lat  szeregu. 

Gdyby  w  zakres  zadań  naszych  wchodziły  szczegóły 
wi^ej  pedagogii,  niż  ogólnych  węzłów  życia  społecznego 
dotyczące,  usiłowalibyśmy  tu  jeszcze  przekonać,  że  naucza- 
nie dzieci  w  szkółkach  ludowych  głównych  prawideł  gra- 
matyki, nie  jest  rzeczą  błahą  a  nawet  zbyteczną,  jakto 
niektórzy  pedagogowie  utrzymują. 

Ażeby  podnieść  stanowisko  człowieka,  uczynić  go  rze- 
telnie wyższą  istotą,  trzeba  go  nauczyć  myślić.  Człpwiek 
używający  języka  czyli  mowy  dla  oddania  myśli  swoich, 
nie  pojmując  natury  wyrazów,  których  używa,  ich  właści- 
wości, ich  rządu  i  wzajenmej  zgodności,  nie  różni  się  wiele 
od  papugi,  które  mówić  nauczono.  Podstawą  loiki  wszel- 
kiej, główną  szkołą  loiki,  —  nie  waham  się  twierdzić,  — 
jest  poznanie  narzędzia,  którem  się  z  innemi  porozumie- 
wamy, ^ie  może  niemyślić  ten,  kto  zrozumiał,  co  jest 
rzeczownik,  czasownik,  przymiotnik,  kto  pojął  rozumowo, 
że  ów  ma  przypadki  i  liczby,  tamten  rodzaje,  czasy  i  liczby, 
ten  rodzaje,  liczby  i  stopnie. 

Człowiek,  którego  nie  nauczono  myślić,  nie  pojmie 
nigdy  budowy  języka;  dziecię,  które  pojęło  zasady  grama- 
tyki, stanie  się  już  myślącym  człowiekiem. 

W  powyższych  rozumowaniach  ściągających  się  do 
ludu,  to  jest  do  najliczniejszej,  a  mniej  zamożnej  części  na- 
rodu, obejmujemy  młodzież  i  osoby  dojrzałe  wiekiem,  bo 
obowiązkiem  jest  wykształconej  warstwy  towarzystwa  udzie- 
lać jednym  i  drugim  światła,  które  sama  skutkiem  przy- 
jaźniejszych  okoliczności,  nabyć  zdołała  dla  siebie.  Wszakże, 
między  wychowaniem  dzieci,  a  środkami  wiodącemi  do 
kształcenia  ludu  w  ogólności,  wielka  zachodzi  różnica:  — 
dalsze  uwagi  nad  tamtem  zostawiamy  pedagogom  i  ludziom 
powołania,  o  tych  wolno  nam  wyrzec  jeszcze  dów  kilka, 
bo  wpływy  jednych  stanów  na  drugie  stykają  się  już  bez- 
pośrednio z  gospodarstwem  społecznem,  należą  do  węzłów 
społecznych. 
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Kadmieniliśmy  o  pismach  i  książkach  dla  ludu.  Jeżeli 
młodzież,  skutkiem  organizmu  wieku  niecierpliwa  i  namięt^ 
nie  ciekawa,  zatem  goniąca  za  nowością,  a  skłonna  do  prze- 
sycenia, zatrzymuje  się  chętnie  przed  tem  tylko,  czego  nie 
widziała  jeszcze ;  dojrzałe  osoby  ludu  przeciwnie  poprzestają 
łatwo  na  małem,  lękają  się  zbytku  wiadomości,  bo  nie  poj- 
mując ich  związku,  nie  wierzą  w  prawdziwość  wszystkich. 
Na  tem  to  usposobieniu  ludu  opierają  się  głównie  jego 
wstręt  do  przemian  wszelkich,  jego  zakorzeniona  rutyna, 
a  nawet  jego  przesądy. 

Niech  mnie  Bóg  uchowa,  bym  odprowadzić  zacnych 
towarzyszów  moich  od  wydawania  pism  czasowych  dla  ludu, 
które  się  już  w  wielu  okolicach  tak  szczęśliwie  przyjęły. 
Wszakże,  skutkiem  tych  odmiennych  usposobień  u  ludu 
i  u  dzieci,  oile  pisma  czasowe  dziecinne  i  książeczki  drobne, 
a  niepojawiające  się  zbyt  szybko  jedne  za  drugiemi,  muszą 
zaostrzać  ciekawość,  przynęcać  i  uszczęśliwiać  młodzież  nie- 
apokojną;  otyłe  dojrzałe  osoby  ludu  przywiązują  się  do 
książki  jednej,  staroświeckiej  a  grubej,  bo  nietylko  lękają 
fiię  nowości,  lecz  nadto  nie  wierzą,  by  wielki  rozum  mógł 
aię  w  małej  pomieścić  książce!  Eto  zna  nasz  lud,  ten  przy- 
zna słuszność  twierdzeniu  temu.  Któż  z  nas  nie  widział, 
jak  w  dnie  świąteczne  stary  wieśniak  umiejący  czytać,  wy- 
dobywa zza  belka  księgę  in  ąuariOy  oprawną  w  deskę 
i  skórę  cielęcą,  a  powtórzywszy  obecnym  jej  zwykłe  po- 
-ohwały,  jej  spleśniałą  starodawność  i  jej  niezgruntowany 
rozum,  wyszukuje  w  niej  pewne  ustępy,  pewne  opisy,  pe- 
wne nauki  moralne,  które  już  sto  razy  czytał,  i  które  od- 
<»ytywać  będzie  do  śmierci ;  bo  czemże  są  drobne,  i  drobno 
drukowane  tegoczesne  dziełka,  obok  tej  Sybilli  mądrości, 
piszącej  o  wszystkich  rzeczach  w  ogóle  i  niektórych  innych ; 
obok  tej  księgi,  tak  podobnej  do  mszału  kościelnego  i  bre- 
wiarza księdza  Gwardyana. 

O,  gdybym  był  w  stanie  udarować  kochanych  braci 
moich,  chłopów,  książką  podobną,  jakże  chętnie,  —  Bóg 
świadkiem  I  —  poświęciłbym  na  nie  część  mienia  mojego. 
Księga  moja  byłaby  encyUopedyą  ludową;  ona  objęłaby  roz^ 
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liczne  wiadomości  utajone  pod  skromnemi,  a  wabiącemi  na-* 
pisami:  —  żywoty  naszych  świętych  wcieliłyby  w  siebie 
część  dziejów  narodowych;  —  opisy  miejsc  cudownych 
zetknęłyby  się  z  jeografi^  krajową;  —  z  rycin  wielkich 
ludzi  i  zamków  sławnych  wysnułyby  się  serdeczne  legendy 
budzące  podziwienie  cnót  obywatelskich  i  przywiązanie  do 
narodowych  losów;  —  stworzenie  świata  łączyłoby  się 
w  niej  z  obrotem  ciał  niebieskich^  tłumaczącym  pory  roku, 
dnie  i  noce;  —  między  cudami  dokonanemi  nad  ludźmi^ 
które  są  wyłącznie  przedmiotem  podziwu  kościelnej  pobo- 
żności, umieściłbym  cuda  nieustające,  tworzenie  się  deszczu, 
śniegi,  rosy,  pojęcia  roślinności  i  życia  zwierzęcego;  — 
rady  rolnicze  dałyby  wyobrażenie  o  siłach;  właściwościach 
i  chemicznym  składzie  ziemi,  płodów  i  nawozów;  —  pod 
narzędzia  rolnicze  podciągnąłbym  zasady  mechaniki,  bu- 
dowy cepa,  piły,  wozu,  pługa  i  młyna;  pod  jarmarki,  po- 
jęcia o  pracy;  o  wymianie,  o  wzajemnych  usługach  spo- 
łecznych. Lecz  któż  wyliczy  wszystko,  co  ludowi  powie- 
dzieć można  w  sposób  zajmujący  jego  mnysł;  —  a  wreszcie 
na  cóż  się  przyda  to  marzenie,  którego  ja  urzeczywistnić 
nie  mogę,  a  inni  urzeczywistnić  nie  zechcą. 

Kształcenie  ludu  przez  szkoły  ludowe  opiera  się  dotąd, 
jak  wiadomo,  niemal  wszędzie  na  nauce  czytania,  pisania 
i  rachunków;  są  to  zapewne  szczegóły  główne  i  zasadnicze, 
ale  one  same  nie  przygotowują  jeszcze  człowieka  do  spraw 
życia  społecznego.  O  prawdzie  tej  nikt  już  dziś  nie  wątpi 
w  świecie  naukowym,  którego  przekonania  i  pojęcia  zbyt 
wolno  niestety  przechodzą  w  urządzenia  towarzyskie.  Usilna 
dążność  uczonych  ku  zmienieniu  tego  kierunku  oświaty  lu* 
dowej,  pojawia  się  już  dobitnie  w  pismach  i  książkach  wy- 
dawanych dla  ludu,  w  rozprawach  zgromadzeń  naukowych, 
politycznych  i  przemysłowych,  wreszcie  w  powstających 
szkołach  wyższych  ludowych,  które  wywołuje  nacisk  opinii 
publicznej. 

Anglia,  która,  przypomnieliśmy  wyżej,  stała  niemal  po: 
koniec  zeszłego  stulecia  w  oświacie,  rolnictwie  i  przemyśle, 
niżej   od  wielu  narodów  stałego   lądu,   przedstawia  niesły- 
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chany  w  dziejach  przyU:ad  rozwoju  osiągniętego  wpływem 
moralnym  jednych  stanów  na  drugie,  siłą  niezmordowanej 
pracy,  i  narastającej  równocześnie  wiedzy.  Anglia  dostrzegła 
wcześnie,  że  potęga  państwa  polega  na  oświacie  powszech- 
nej, ludowej,  praktycznej ;  na  oświacie  prowadzącej  do  czynu, 
kierującej  codziennem  życiem  człowieka,  podnoszącej  jego 
środki  działania.  Pjiblicyści  angielscy,  których  zdanie  już 
przez  to  samo  na  szczególną  zasługuje  uwagę,  nie  wahają 
się  twierdzić,  że  lud  uczyć  należy  od  razu  rzeczy  wyższych, 
lubo  w  sposób  przystępny  i  zajmujący,  zatem  nie  sięgając 
ani  przyczyn  odległych  i  niewidzialnych,  ani  szczegółów 
nieprzystępnych  zmysłom  człowieka,  a  te  streszczone  wia- 
domości rozprowadzić  należy  jak  najdalej. 

W  Anglii,  powiada  SchuUze,  który  kraj  ten  zbadał 
starannie  ze  stanowiska  ekonomicznego*),  w  każdem  mia- 
steczku są  peryodyczne  posiedzenia  naukowe,  uprzyjemnione 
doświadczeniami  fizycznemi ,  wystawieniem  mikroskopów, 
i  innemi  szczegółami  wabiącemi  lud  okoliczny;  posiedzenia 
na  które  się  dziś  garną  chłopi,  a  do  których  początkowo 
zwozić  ich  potrzeba  było  niemal  przemocą.  Każdy  z  nich 
wróciwszy  do  domu,  pisze  SchuUze,  opowiada  chciwie  tyjn, 
^0  mu  towarzyszyć  nie  mogli,  rzeczy  które  widział  lub 
o  których  słyszał,  wyłożone  lub  okazane  przez  ludzi  rze- 
telnie wykształconych,  w  części  duchownych,  w  części  mo- 
iniejszych  rolników  okolicznych. 

„Musiałem  raz  nocować,  są  słowa  Schultzego^  w  ma- 
łej mieścinie  Athersione,  liczącem  około  2000  mieszkańców. 
Zatrzymawszy  się  tam  dość  wcześnie,  uczułem  nudy  siedząc 
sam  w  gospodzie  tego  cichego  ustronia.  Puściłem  się  prze- 
to wzdłuż  jedynej  tam  uliczki,  i  z  podziwieniem  dowiedzia- 
łem się,  że  i  tu  jest  scientific-insiiiutton^  i  że  właśnie  tego 
wieczora  będą  odczyty  i  doświadczenia...  Udałem  się  na 
miejsce,  które  mi  wskazano,  i  znalazłem  liczne  zgroma- 
dzenie  ludzi  wszelkiego  stanu,    pośród  których   było  wielu 


*)  EkóDomisohe  Bilder  aus  Englands  Yolksleben. 
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fennierów  i  gentlemenów  z  okolicy.  Proboszcz  niedalekiej 
wioski,  człowiek  młody  lecz  wykształcony,  wyłożył  jasno 
i  popolamie  rozliczne  właściwości  światła,  i  sposób  w  jaki 
się  odbywa  widzenie...* 

Tenże  pisarz  powiada  na  innem  miejsca:  „Me  m& 
kraju  gdzieby  wychodziło  tyle  pism  dla  ludu,  często  niepo- 
krywaj%cycłi  nakładu,  a  wydawanych  przez  ludzi  znakomi- 
tych, i  nie  ma  kraju  gdzieby  istniało  tyle  stowarzyszeń  na- 
liowych  dla  ludu,  gdzieby  się  odbywało  tyle  posiedzeń, 
otwartych  dla  każdego,  lubo  urządzonych  staraniem  osób 
prywatnych,  a  na  których  amatorowie  czytają  rozprawki 
popularne,  odpowiadające  usposobieniu  mieszanej  publiczno- 
ści, złożonej  z  mężczyzn,  kobiet  i  dzieci,  przypatrujących 
się  doświadczeniom  fizycznym  lub  bawiących  się  wystawie- 
nemi  widokami  rozmaitego  rodzaju  rzeźb,  rysunków,  i  t.  p.^ 
„Gdy  nasz  burger,  są  znów  słowa  jego,  siedzi  przy  kuflu 
piwa,  przysłuchując  się  nudnym  walcom  i  marszom,  rze« 
mieślnik  i  chłop  angielski  idą  patrzeć  na  doświadczenia, 
lub  słuchać  wywodu  pojawów  przyrodzonych;**  —  co,  przy- 
pomnijmy, stopniowo  tylko  i  nie  bez  wielkich  trudności 
w  życie  wprowadzić  się  dało. 

Francya  naśladująca  Anglię  w  wielu  szczegółach  życia 
praktycznego,  ma  także  przedsiębiorstwa  tej  natury,  między 
któremi  celują  wykłady  rolnictwa  i  ekonomii  politycznej,, 
czynione  przez  objeżdżających  wioski  nauczycieli.  W  wscho- 
dniej części  Francyi  odznaczył  się  Bonnet^  obowiązki  te  ze 
szczegóhią  dla  kraju  korzyścią  sprawujący  od  lat  dwudziestu 
i  kilku.  Pojawia  się  on  co  niedziela  w  rozmaitych  wsiach 
i  miasteczkach,  gdzie  po  mszy  wykłada  nauki  potrzebne  lu- 
dowi, który  gromadzi  się  licznie  i  chciwie  go  słucha.  Mię- 
dzy słuchaczami  są  także  kobiety  i  dzieci,  bo  w  wiadomo- 
ściach które  udziela,  obejmuje  szczegóły  odnoszące  się  do 
nich  bezpośrednio.  Po  prelekcyi  otaczają  go  wszyscy,  przy- 
czem  potoczne  rozmowy,  liczno  zapytania  i  odpowiedzi  uzu- 
pełniają czego  wykładowi  niedostawać  mogło.  Urządzenie 
podobnych  wykładów  ekonomicznych  przedsięwzięto  także 
na  Szlązku  pruskim  dla  tamtejszych  robotników  górniczych^ 
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W  każdym  zawodzie  i  na  każdym  stopnia  wykształcenia 
warunkiem  rzetelnego  postępu  jest  połączenie  praktyki  z  teo- 
'74)  j^s^  przeniesienie  na  pole  rzeczywistości  pojęć  naby- 
tych na  polu  rozumowań.  I  tu  jeszcze  Anglicy  mog%  być 
wzorem  dla  innych  narodów.  Panowie  angielscy,  jak  wia- 
domo, posiadacze  ogromnych  majętności  wydzierżawianych 
częściowo,  czynią  na  małych  folwarkach,  które  sobie  zacho- 
wują ,  znaczne  nakłady  i  rolnicze  próby.  Te  ich  małe  ale 
wzorowe  gospodarstwa  są  rzeczywistą  szkołą  dla  ich  dzier- 
żawców, dla  ich  chłopów  czynszowników  i  dla  mniej  zamo- 
żnych właścicieli  okolicznych; —  są  one,  przyznają  agrono- 
mowie niemieccy,  szkołami  skuteczniej szemi  od  niemieckich 
szkół  rządowych,   zwykle  przesyconych  teoryą  i  systematy- 


„Bodajby  synowie  naszych  grafów  i  ryterów^  powiada 
jeszcze  Szultze^  naśladowali  angielskich  paniczów,  nie  w  ich 
kabryoletach ,  żokiejach,  gonitwach  i  myśliwskich  strojach, 
ale  w  ich  wykształceniu  i  w  ich  pracowitości,  bo  przykład 
idący  z  góry  jest  najskuteczniejszą  szkołą  dla  ludu^  Cóż 
my  powiedzieć  powinnibyśmy  wobec  tych  wyrzutów  czynio- 
nych zamożnej  młodzieży  niemieckiej  I  Głęboka  nauka,  zna- 
jomość praktyczna  gospodarstwa  rolniczego,  zajmowanie  się 
najdrobniejszemi  szczegółami ,  i  zadziwiająca  przy  tak  ogro- 
mnych dochodach  pracowitość,  są  powszechną  cechą  lordów 
angielskich  i  źródłem  poważania,  jakiem  ich  naród  otacza 
za  życia  i  po  śmierci. 

Są  wszakże  i  u  nas  w  rozmaitych  okolicach  krain  na- 
szych ludzie  możni,  a  obok  tego  zacni  i  wykształceni,  któ- 
rzy pojąwszy  swoje  stanowisko  i  ci^ą  ważność  powołania 
swego,  usiłują  zdążać  za  ogólnym  ruchem  ludzkości,  i  umieją 
korzyści  własne  połączyć  z  dobrem  powszechnem  a  nawet 
poświęcić  własne  dla  powszechnych.  W  stosunkach  w  ja- 
kich nas  los  postawił,  ich  wzniosłe  usiłowania  muszą  się 
kryć  w  zaciszu  domowem;  ich  nagrodą  jest  ich  wewnętrzne 
przeświadczenie;  ich  pociechą  są  ciche  skutki  tych  cichych 
prac  i  poświęceń.  Szanujmy  ich  domowe  bogi,  one  raz 
wyjdą  z  ustronia.    Lecz  jakże  wiele  na  tern  skromnem  polu 
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uczjmóhj  można,  g^J^J  raz  nasze  stany  wyższe  wzięte 
zbiorowo,  odważyły  się  zmienić  kierunek  wychowania  wła- 
snych synów  i  córek,  przywiązując  więcej  wagi  do  użyte- 
czności rzeczywistej,  niż  do  pozornych  świecideł,  i  gdyby 
raz  naśladując  na  tej  drodze  lordów  angielskich,  część  wy- 
datków trwonionych  przez  dumę  i  próżniactwo,  skierowali 
jak  oni  ku  dziełom  użyteczności  powszechnej ,  w  niej  szu- 
kając wzniosłej  pociechy  dla  ckliwego  żywota,  który  się 
dzisiaj  przesuwa  przez  świat  boży  bez  celu  i  śladu. 

Twierdzimy  za  przykładem  Anglików,  że  lud  uczyć 
należy  od  razu  rzeczy  wyższych;  —  lecz  kierunek  jaki  oni 
nadali  kształceniu  jego,  nie  odpowiedziałby  już  potrzebom 
naszym.  O  losach  społeczności  angielskiej  stanowią  jej  wyż- 
sze pokłady;  bowiem  w  ich  ręce  przeszła  powierzchnia  ziemi 
angielskiej,  i  w  ich  ręku  powstało  ruchome  mienie  narodu. 
W  Anglii  lud  jest  już  tylko  środkiem  pracy,  której  skutek 
przelewa  się  na  niego  pośrednio.  Nasz  lud  jest  obywatel- 
stwem krajowem,  lub  niem  wkrótce  stać  się  musi;  połowa 
ziemi  ojczystej  należy  do  niego;  jego  sąd  o  rzeczach  społe- 
cznych nie  może  być  obojętnym  dla  spraw  narodowych;  — 
kształcenie  przeto  ludu  naszego  nie  może  się  ograniczyć  ua 
naukach  przyrodniczych,  na  pojęciu  praw,  sił  i  właściwości 
świata^ fizycznego;  —  na  wytłumaczeniu  pór  roku,  dnia  i  nocy, 
rosy,  deszczu,  źródeł,  roślinności ;  —  on  musi  zrozumieć  me- 
chanizm społeczny,  w  którego  ruchach  czynny  bierze  udział, 
o  którym  nawet  stanowić  już  zaczął.  On  musi  pojąć  ro- 
zumowo złe  skutki  złej  wiary;  następstwa  nierzetelności 
w  obowiązkach,  w  robocie,  w  przedaży ;  naturę  pracy  zasobu, 
wymiany;  stosunek  człowieka  do  innych  ludzi;  stosunek  oby- 
watela do  gminy  i  narodu;  jego  prawa  i  obowiązki.  Jasne 
i  zdrowe  pojęcia  tych  szczegółów,  wyłożonych  w  sposób  pro- 
sty i  streszczony,  więcej  zajmą  i  uprawią  umysł  wieśniaka, 
niż  odległe,  a  sucho  powtarzane  nauki  teologiczne,  których 
najczęściej  nie  rozumie,  mimo  że  wzdycha  serdecznie  gdy 
ich  słucha. 

Zaprawdę,  ani  ustawodawstwo  krajowe,  ani  władz  po- 
stępowanie ,  ani  styczność  i  wpływy  stanów  wyższych,  pojęć 
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tych  rozwinąć  nie  mogły  w  ludzie  naszym,  bo  im  kierunku 
tego  nigdzie  nie  nakreślono,  bo  ich  ważność  nigdzie  dość 
ocenioną  nie  była,  a  nie  była  nią  dlatego,  że  ustawodaw- 
stwo europejskie  układa  się  do  potrzeb  państw,  nie  naro- 
dów. Ustawy  karne  nie  mają  nigdzie  jeszcze  humanitarnej 
dążności  i  podstawy;  ich  zadaniem  nie  jest  jeszcze  popra- 
wiać ludzi  zepsutych,  lub  ubezwładniać  niepoprawnych,  ale 
raczej  karcić  za  czyny  dokonane,  mścić  się  za  przerwany 
pokój,  i  cierpieniem  zadanem  pochwyconemu  odstraszać 
tych,  którzy  liczą  na  to,  że  pochwyconemi  nie  zostaną.  Prze- 
pisy finansowe  wywołane  wyłącznie  potrzebą  państwa,  od- 
sunęły się  jeszcze  dalej  od  potrzeb  ludów  i  narodów,  zatem 
od  pojęć  Sprawiedliwości  odwiecznej.  To  co  one  karcą,  utru- 
dnia ruchy  mechanizmu  społecznego,  ale  nie  jest  zbrodnią 
moralną  krzyżującą  wielkie  przeznaczenie  człowieka.  Wady 
te  mniej  lub  więcej  wspólne  wszystkim  ustawodawstwem, 
są  w  części  następstwem  niedoskonałości  rzeczy  ludzkich, 
w  części  dziełem  egoizmu,  zarozumiałości  i  zuchwalstwa, 
na  jakich  one  opierają  się  głównie  tam ,  gdzie  naród  nie  ma 
w  nich  udziału.  Czyż  lud  nasz  pojmuje  te  nieuniknione  po- 
części  trudności;  i  czyż  raczej  nie  kładzie  na  karb  złej  woli 
osób  rządzących,  tego  co  się  nie  zgadza  z  jego  wrodzonem 
poczuciem  Sprawiedliwości  odwiecznej,  a  co  przecież  spra- 
wiedliwością ludzką  nazywać  mu  każą. 

Karcimy  lud  za  błahe  nawet  przestąpienie  urządzeń, 
nie  przekonawszy  go  ani  o  potrzebie  tych  urządzeń,  ani  o  po- 
trzebie karcenia  tych,  co  im  poddać  się  nie  chcą,  —  karzemy 
go  często  srodze  za  zbrodnie  istotne,  nie  uprzedziwszy  go, 
co  czeka  tych ,  którzy  się  dopuszczą  zbrodni ;  —  karzemy 
go  surowo  za  przekroczenie  przepisów  finansowych,  nie  wy- 
tłumaczywszy mu  różnicy  moralnej  między  złym  czynem, 
a  dochodem  państwa;  —  doręczamy  mu  obszerne  wyroki 
cywilne  o  wręby  i  pastwiska,  nie  wyjaśniwszy  mu  nigdy  ró- 
żnicy między  własnością  a  prawem  używania.  Odmiennie 
sądzimy  i  odmienne  wymierzamy  kary  za  te  same  występki 
na  ludność  zwykłą,  na  żołnierzy,  i  na  duchownych,  nie  ro- 
zwinąwszy  w  umyśle   ludu  przyczyn   znaglających  do  tego 
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odróżnienia;  zdzieramy  odzież  żołnierzowi  i  księdzu,  gdj  icb 
prowadzimy  do  więzienia,  bj  ich  postawić  w  równi  z  oby- 
watelstwem krajowem,  jak  gdjbj  ta  reszta  narodu  bjła  ste- 
kiem ludzi  pogardy  godnych ;  —  mierzymy  niemoralne  czyny 
wartością  pieniężną;  podsuwamy  pod  ustawy  porządku  reli- 
gię, przekonania,  ubiory,  rzeczy  opinii,  sumienia  i  upodo- 
bania ;  —  słowem,  rządzimy  państwem  i  dla  państwa,  pomi- 
jaj ąc  prawa  narodów,  a  chcemy,  by  lud  pojął  porządek 
ziemski,  szanował  nasz  rozum,  i  wierzył  w  sprawiedliwość 
doczesną.  Czyż  wreszcie  nie  jak  gdyby  rozmyślnemu  zanie- 
dbaniu ludu  przypisać  należy  zwichnięte  przekonanie  jego^ 
że  podczas  gdy  grzechem  jest  zająć  się  w  dnie  świąteczne 
pracą  poważną ,  spędzanie  świąt  przy  kieliszku  i  w  bójkach 
jest  niejako  ich  przeznaczeniem;  —  i  czyż  przekonania  tego 
nie  są  poczęści  przyczyną  przykłady  pochodzące  z  góry  urzą- 
dzenia pewnych  korporacyj,  gdzie  niesławą  i  grzechem  by- 
łaby praca  wszelaka,  a  zasługą  jest  próżniactwo  i  życie 
oparte  na  żebractwie,  które  dla  uzacnienia  go  nazwano  Jał- 
mużną świętą.*' 

Niezawsze  zgadza  się  z  widokami  naszemi  wyjaśniać 
i  usprawiedliwiać  te  często  nieuniknione  sprzeczności,  bo^ 
ślepe  posłuszeństwo  rozwiązuje  najłatwiej  społeczne  zada- 
nia; a  obowiązku  tłumaczenia  ludowi  tych  szczegółów  po- 
zbywamy się  ogólnem  twierdzeniem,  że  pojęcie  przyczyn 
wywołujących  ten  stan  rzeczy,  jest  dla  niego  zawysokiem 
zadaniem.  Nie  zaiste:  te  szczegóły  wysokie  napozór,  przy- 
stępniejszemi  są  rozumowi  nieurobionemu,  niż  teorya  budo- 
wy języka,  niż  oderwane  zasady  gramatyki,  i  niż  tabliczka 
dzielenia,  niewspominając  już  dogmatów  pośmiertnych.  Szcze- 
góły te  przez  to  jedynie  wyższemi  się  wydają ,  że  wyższe 
klasy  narodu  niedość  same  zastananawiają  się  nad  niemi, 
i  same  niedość  je  pojmują.  Lud  nasz  najczęściej  nieumiejący 
pisać  i  czytać,  lecz  przenikliwy  z  natury,  chwyta  z  łatwością, 
rozumowania  nasze,  a  w  ich  niedostatku  tworzy  sobie  wła- 
sne teorye,  nieraz  dziwaczne  i  niebezpieczne,  niekiedy  głę- 
bokie i  uzasadnione. 
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Spokojny  i  jednostaJDy  rnoh  zegara,  wskazującego  dłu- 
gie lata  ciszy  i  bierności  ludu  wdrożonego  w  ten  mechanizm 
społeczny,  zaciera  w  nas  pamięć  chwil  trudnych,  chwil  zna- 
glających  do  zbliżenia  się  i  do  ustępstw.  Są  ruchy  społe- 
czne, w  których  nie  wystarczają  zwykle  kół  tryby  i  w  któ- 
rych już  rozumować,  objaśniać  i  przekonywać  potrzeba. 
Jakże  trudnem  jest  zadanie  skłonić  do  przetrwania  złego ^ 
lub  uspokoić  raz  poruszone  umysły,  które  nie  pojmują  przy- 
czyn i  skutków  tego  co  się  dzieje,  i  tego  co  się  stać  może. 
Gdzie  prawda  nie  ma  przystępu,  tam  siłą  rozumowania  są 
urojenia  i  fałsze,  gdzie  nie  przygotowano  możliwość  przeko- 
nania, tam  moralnym  czynnikiem  być  musi  obałamucenie. 
Są  także  chwile  wielkie  w  życiu  państw  i  narodów,  które 
wielkich  wymagają  poświęceń ;  —  do  wielkich  poświęceń 
prowadzi  wyłącznie  myśl  wielka ,  a  myślą  wielką  może  być 
tylko  prawda.  Lecz  nie  sięgając  już  tych  chwil  wielkich, 
o  których  też  niezawsze  rozprawiać  można,  ileż  trudności 
przedstawiają  powszednie  nawet  wypadki  wychodzące  z  kar- 
bów życia  codziennego.  Gdy  potrzebujemy  podnieść  opłaty^ 
powiada  znakomity  Dunoyerj  gdy  chcemy  zwabić  robotnika 
skłonić  gminę  do  jakiego  dzieła,  —  gdy  głód  szerzy  już  cho- 
roby i  śmiertelność,  lub  gdy  zepsucie  moralne  zaczyna  to- 
czyć podw.aliny  towarzyskie,  wówczas  zaczynamy  jedni  mo- 
ralizować,  drudzy  karać,  ale  i  jedno  i  drugie  jest  już  zapó- 
źnem.  Należy  zapobiegać  złemu, —  są  jeszcze  słowa  znako- 
mitego publicysty,  —  tłómacząc  wcześnie  ludowi  przeznacze- 
nie człowieka  na  ziemi,  zatem  naturę  społeczności,  wyjaśnić 
mu  czem  jest  praca,  własność,  ustawa,  podatek,  sprawie- 
dliwość, —  bo  żaden  przymus  i  żadne  kary  nie  zastąpią 
własnego  przeświadczenia. 

Tu  wpadamy  mimowolnie  na  uwagę  odnoszącą  się  ró- 
wnie do  młodzieży,  jak  do  osób  wieku  dojrzałego.  Jest 
dość  upowszechnionem  pośród  nas  przekonanie^  jakoby  książki 
ludowe  wtenczas  tylko  osięgały  cel  zamierzony,  gdy  je  lud 
sam  nabywa,  gdy  je  kupuje  za  własne  pieniądze.  Jak 
w  wielu  innych  wypadkach  ,  tak  i  tu  bierzemy  przyczynę 
za  skutek:  —  książki   nie  przez   to   stają   się   użytecznemi 
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ludowi,  że  on  je  sam  kupuje,  ale  on  je  kupuje  dlatego, 
ie  uznał  ich  użyteczność,  że  je  polubił.  Dotąd  u  ludu  na- 
szego w  ogóle  książki  należą  do  rzeczy  najobojętniejszych; 
ażeby  zaś  przestały  być  mu  obojętnemi ,  trzeba  go  wciągnąć, 
trzeba  go  wdrożyć  w  ich  czytanie,  trzeba  je  rozdawać  bez- 
płatnie przez  czas  jakiś  tam ,  gdzie  poczucie  to  nie  obudziło 
€ię  jeszcze. 

Jakaś  nowa  książeczka  zjawiająca  się  we  wsi  jako  po- 
•darek  jest  tam  ważnym  wypadkiem,  szczegółem,  o  którym 
wiedzą  i  mówią  wszyscy.  —  Jedni  ję  czytają  głośno,  inni 
przysłuchują  się  czytaniu ;  treść  jej  przechodzi  z  ust  do  ust 
<^oraz  w  inny  sposób  przekręcona,  ciekawość  się  zaostrza, 
a  lud  niedostrzegając  wpływów  ubocznych ,  ciężenia  z  góry, 
zaczyna  sam  pragnąć  tego,  co  dotąd  obojętnem  mu  było. 

Broszurka  ludowa,  to  4  lub  8  centów  na  miesiąc,  to 
jedno  cygaro  mniej  na  miesiąc!  Jestże  byle  jeden  właści- 
ciel ziemiański,  dzierżawca,  proboszcz,  któryby  poświęcenia 
tego  uczynić  nie  był  wstanie?  Ostatecznie,  dobrze  już  dziać 
się  musi  tam,  gdzie  lud  sam  poszukuje  za  książkami;  ażeby 
zaś  dobrze  się  działo  w  kraju,  trzeba  coś  więcej  kochać, 
prócz  samego  siebie. 

Urabianie  w  ludzie  zdrowego  sądu  o  rzeczach  wyższych 
społecznych,  nie  ogranicza  się  na  szkołach  i  książkach.  Je* 
dnym  z  najdzielniejszych  środków  obudzenia  w  nim  poczu- 
<$ia  obywatelstwa,  rozwinięcia  pojęć  o  organizmie  społe- 
cznym i  oswojenia  go  z  mechanizmem  państwa,  jest  gmina 
działająca  jako  ciało  zbiorowe.  Wychowanie  młodzieży  nie 
jest  jeszcze  wychowaniem  narodu,  nadmieniliśmy  już  wy- 
żej ;  —  szkoła  wychowuje  i  przysposabia  młodzież ,  by  się 
stała  w  przyszłości  użyteczną  sobie  i  towarzystwu;  naród 
aby  się  urobił  i  dojrzał  do  spraw  powszechnych,  musi 
przejść  szkołę  życia  społecznego,  musi  się  także  do  nich 
wychować,  a  szkołą  rozpoczynającą  to  wielkie  narodu  wy- 
chowanie jest  gmina,  stanowiąca  niezawiśle  o  sprawach 
gminnych  i  wykonywająca  sama ,  co  sama  postanowiła. 

Gmina  jest  pierwszym  węzłem  społecznym  poza  do- 
mową strzechą;  ona  jest  początkiem  państwa,  wątkiem  wiel- 
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kiego  Btowarzyszenia  narodu,  a  razem  n.ajrozleglejszem  koi- 
łem rodzinnem ;  —  ona  jest  ostatniem  ogniwem  rzeczy  miej- 
scowych ,  ohwytającem  za  łańcuch  spraw  ojczystych.  Gmina^ 
jest  szkołą  życia  i  pierwszą  próbą  wartości  człowieka;  przez^ 
nię  się  sączą  i  czyszczą  siły  moralne  ludu;  w  niej  mie- 
szkaniec kraju  zaczyna  być  obywatelem  narodu,  albo  nim 
nigdy  nie  będzie,  —  ona  też,  i  tylko  ona  lud  martwy  prze- 
istacza w  naród  żyjący.  Ghnina  nie  może  niebyó  szkołą 
spraw  narodowych,  bo  w  niej  odbywają  się  na  mały  roz- 
miar te  same  ruchy  organizmu  i  mechanizmu  społecznego :  wy- 
miana rzeczy,  pracy,  myśli  i  uczucia;  administracya,  są- 
downictwo, finanse  i  oświata.  Eto  się  tu  wdroży  w  życie^ 
zbiorowe,  kto  zrozumie  i  oceni  na  drobnym  rozmiarze  te 
organiczno-społeczne  ruchy  i  te  gałęzie  mechanizmu  rzą- 
dowego, ten  nie  wyszedłszy  poza  kopiec  graniczny  wioski 
swojej,  zrozumie,  oceni  i  pokocha  rozległe  i  głębokie  spra- 
wy ojczyste.  Potrzeby  oddzielnych  rodzin  stykają  się  po  raz. 
pierwszy  w  gminie ;  państwo  jest  gmin  zbiorem  i  stowa- 
rzyszeniem; zaczem  też  rzeczywistą  społecznością,  państwem 
jedynie  trwałem  jest  naród,  stojący  na  gminach  samo- 
istnych. 

Rady  gminne  po  miastach  większych,  w  których  się- 
gromadzą  nauka,  mienie,  przemysł  i  stanowisko  towarzyskie, 
są  senatem  przodującym  życiu  gminnemu  w  narodzie ;  rady 
gminne  po  wsiach,  łączące  lud  wiejski  z  jego  dawnym  pa- 
nem i  kierowane  jego  wy ższem  wykształceniem,  sąwątkiem^ 
obrad  rzetelnie  narodowych,  bo  są  węzłem  łączącym  najod- 
leglejsze pokłady  społeczne,  węzłem,  którego  siła  spójni 
odezwie  się  aż  tam,  gdzie  przyjdzie  radzić  narodowi  całemu f 
bo  wiejska  gmina,  to  całość  niepodzielna,  to  rodzina  i  na- 
ród rodzin. 

Jakoż,  gdy  w  mieście  rozliczne  zajęcia  i  to  warzy  skie^ 
stopniowania  dzielą  i  zobojętniają  nawzajem  miejskich  oby- 
wateli i  ich  rodziny,  na  wsi  łączy  wszystkich  wspólne  lub- 
jednorodne  usiłowanie;  —  gdy  tan)  powodzenie  jednych  jest 
często  powodem  upadku  innych,  tu  błogosławieństwo  boże 
ogarnia  wszystkich  lub  wszystkich  spóIne  łączą  przygody;  — 


Digitized  by 


Google 


—    222    — 

gdy  w  mieście  ludzie  mijają  się  obojętnie,  a  często  nie 
wiedzą  o  sobie  w  tym  samym  nawet  domu,  na  wsi  każde 
spotkanie  wydobywa  z  ust  słowo  religijnego  powitania,  bo 
w  gminie  wiejskiej  wszyscy  są  sąsiadami  domem  i  rolą; 
wszyscy  są  spokrewnieni  pochodzeniem,  chrztem  lub  ślu- 
bem; oni  mają  wspólne  pastwisko,  jedne  gospodę  i  jeden 
•dom  boży. 

Życie  gminne  jest  zarodem  dziejów  słowiańskich ; 
w  niem ,  i  w  niem  tylko  tkwi  zaród  życia  narodowego  tych 
•cierpiących  plemion;  on  zacznie  się  roz^^jaó  na  nowo  od 
chwili,  w  której  synowie  dawnych  panów  przejdą  w  prze- 
wódzców  i  wójtów  sielskich ,  związanych  z  ludnością  sielską 
potrzebą,  rozumem  i  przywiązaniem;  ziemią  kościołem  i  smę- 
tarzem. 

Społeczność  nasza,  jak  społeczność  niemal  wszystkich 
europejskich  narodów,  składała  się  po  koniec  zesd:ego  s|p- 
lecia,  lub  się  dotąd  składa  z  dwóch  skrajnych  tylko  pokła- 
dów. Wielkie  wypadki  sprowadziły  wiellde  przeobrażenia: 
dawne  narody  naczelne,  imiona  głośne  i  przerażające  zda- 
leka,  poznikały  lub  ucichły  w  wrzawie  życia  powszechnego; 
ich  reszty  wypłowiałe,  odurzone  i  nieczynne  błyszczą  jeszcze 
tu  i  ówdzie  blaskiem  sztucznym,  a  ich  rzetelnie  znakomici 
pojedynczy  członkowie,  wysuwają  się  z  tej  martwej  skorupy, 
iyjąc  i  działając  za  siebie  samych ,  stając  w  narodowych 
szeregach,  biorąc  udział  w  pracach  powszechnych.  Ludz- 
kość weszła  w  życie  nowe ;  to  życie  nowe  zagarnie  wkrótce 
wszystkie  narody  i  wszystkie  stany;  dziś  uj^  za  nie  stan 
ćredni,  bo  na  szczycie  budowy  społecznej  mieszka  jeszcze 
duma,  próżność  i  lenistwo;  u  spodu  obojętność,  zepsude 
i  spodlenie. 

Ale  stan  średni  jest  dziejów  wyrobem.  W  państwach, 
które  powstały  na  zwaliskach  starożytnego  olbrzyma,  istniały 
zdawna  miasta  liczne,  ludne  i  zamożne,  rządzące  się  same 
niezawiśle,  bo  Rzym  pozostawiał  miastom  ich  swobody 
gminne.  W  średnich  wiekach  pośród  dzikości  lub  wojen  do- 
mowych, miasta  te  stały  się  twierdzami  niezależnemi ;  w  któ- 
rych łonie  urabiało  się  coraz  silniej  życie  korporacyjno-poli- 
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tyczne.  Wnet  wzajemne  związki  handlowe,  narastające  szybko 
bogactwa  i  ustalone  życie  municypabie,  nadały  miastom  po- 
rzymskich  prowincyj  wysokie  znaczenie  w  dalszych  dziejach 
Włoch,  Hiszpanii,  Francyi,  Niderlandów.  Wypadki  te  nie 
sięgały  nas  wcale,  lub  słabo  tylko  oddziaływały  na  sło- 
wiańskie ludy:  przeszłość  tych  ludów  była  inna,  ich  życie 
weszło  na  inne  drogi,  ich  dzieje  przybrały  też  odmienny 
kierunek.  Gminy  słowiańskie,  nasze  gromady  i  opola,  wy- 
rosły z  roli,  rozwinęły  się  na  siołach  i  cechy  te  przecho- 
wały nazawsze. 

Stan  średni  taki,  jakim  go  pojmują  narody  pochodze- 
nia łacińskiego,  zgodnie  ze  swoją  przeszłością  i  teraźniej- 
szym składem  swojej  społeczności,  nie  jest  powszechnym 
i  jedynym  warunkiem  rozwoju  sił  narodowych,  lubo  nieza- 
przeczenie  jest  jego  najpotężniejszą  dźwignią,  —  on  jest 
jego  przyczyną  i  skutkiem.  Gdzie  stan  średni  nie  poprze- 
dził i  nie  przygotował  wielkich  przeobrażeń,  tam  on  przyjść 
musi  po  nich  i  ułożyć  się  do  nich;  a  gdzie  prąd  dziejowy 
nie  zaludnił  miast,  i  w  nich  życia  przemysłowego  nie  roz- 
winął, tam  stan  średni  urobić  się  musi  na  wsi,  lub  jedno- 
cześnie na  wsi  i  po  miastach.  Część  ludu  wiejskiego  na- 
rastająca mieniem  i  oświatą,  zbliżająca  się  stopniowo  ku 
szlachcie  średniej  i  drobniejszej,  a  raz  spojona  z  nią  wspól- 
nością uczuć,  potrzeb  i  stanowiska,  to  nasz  rodzimy  stan 
średni,  to  nasza  przyszła  potęga  narodu ;  —  zaczem  jeszcze, 
jednem  z  naszych  naczelnych  zadań  społecznych  są  gminy 
wiejskie,  łączące  chaty  włościańskie  z  dawnym  dworem, 
dawnych  poddanych  z  dawnym  panem;  gminy  przeobraża- 
jące lud  bierny  w  naród  czynny. 


b)  stany  wyiue  w  ibiorowom  ijoiu  narodo. 

Podniesienie  ludu  w  oświacie,  w  bycie  materyalnym 
i  w  zacności,  które  jednocześnie  tylko  rozwijać  się  mogą;  — 
a  następnie,  i  już  przez  to  samo,  zbliżenie  jednych  stanów 
ku  drugim,   obudzenie  w  nich  wzajenmej    życzliwości  i  zu- 
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źyteoznienie  jednych  dla  drugich,  —  oto  wielkie  zadania 
zajmujące  nas  w  tej  chwili;  oto  węzły  społeczne,  które  się 
stały  warunkiem  nowożytnego  życia  narodów,  i  jedyną  pod- 
stawą ich  nowożytnej  potęgi.  Rzuciliśmy  kilka  ogólnych 
spostrzeżeń  co  do  pierwszego,  uzupełnijmy  je  kilku  jeszcze 
innemi,  jakie  nam  nasunie  ta  druga  część  wielłd^o  zada- 
nia; patrzaliśmy  na  społeczność  nasze  od  dołu,  spojrzyjmy 
na  nię  od  góry. 

Tu  przede  wszystkiem  nasuwa  nam  się  uwaga,  że  je- 
żeli narody  zajmujące  potężne  stanowiska  w  rzędzie  pstństw 
europejskich,  mogą  bez  narażenia  przyszłości  swojej  nie- 
krępować  się  podaniami  dziejów  swoich,  mogą  owszem  od 
nich  odchodzić  stopniowo,  przeistaczać  swoje  naturę,  i  swoje 
zewnętrzną  postać  przekształcać ;  —  to  zaiste  te,  które  stra- 
ciły, choćby  chwilowo  tylko  istnienie  polityczne,  i  których 
wątłe  siły  gną  się  pod  zewnętrznym  naciskiem  świata  ludz- 
kiego, powinny  religijną  częścią  otaczać  wszystko,  co  jest 
spuścizną  po  ich  ojcach,  co  je  podobnemi  czyni  do  ich 
dziejowej  przesd:ości,  i  ich  niepewne  życie  obecne  zahacza 
o  potęgę  życia  dawnego.  Elażda  okruszyna  tej  przeszłości 
musi  być  relikwią  ich  narodowej  wiary ;  gdzie  tego  nie  ma^ 
tam  stopniowo  usypiają  siły  rodzime,  tam  tętnice  życia 
wolnieją,  a  naród  niegdyś  samoistny  rozpływa  się  w  łonie 
żywotniejszych  narodów. 

Podczas  gdy  lud  nasz  jest  niekiedy  przesadnie  tru- 
dnym we  wszystkiem,  co  narusza  jego  wiekowe  obyczaje 
i  pojęcia,  przeważna  część  naszych  stanów  wyższych  nie  ma 
już  prawie  nic  własnego.  Jedni  poczytując  za  godność 
i  oświatę  francuską  salonowość,  choćby  wypróżnioną  z  tego 
co  jej  nadaje  wartość  towarzyską  we  Francyi,  wprowadzili 
w  domy  swoje  język  francuski,  i  w  nim  od  kolebki  kształcą 
dzieci  swoje;  —  inni  naśladując  fantastyczne  życie  milio- 
nerów angielskich,  wożą  parobków  swoich  po  ulicach;  nie- 
pomni jedni  i  drudzy,  że  język  nie  jest  oświatą,  że  każdy 
stróż  we  Francyi  mówi  po  francusku;  a  zbytek  wśród  nę- 
dzy powszechnej  i  wesołość  wśród  narodowej   żałoby,   urą- 
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gając  Bomieniu  powszeolinemu;  wywołują  wzgardę  i  nie- 
nawiść. 

Oddać  dzieci  polskie  w  ręce  cudzoziemskie,  poświęcić 
jego  serce  dla  języka,  stłumić  w  niem  wcześnie  wszystko 
eo  jest  awojskiem,  jest  to  występować  z  narodowych  sze- 
regów, jest  to  pędzić  życie  zbłąkane.  Jak  dzieje  są  siłą 
atrakcyi  między  pokoleniami,  tak  język,  obyczaje  i  uczucia 
są  siłą  atrakcyi  między  żyjącemi.  Kto  nauki  rzetelne,  głębo- 
kie, zastępuje  blichtrem  oświaty,  ten  łudzi  innych  i  sie- 
bie; —  kto  mówi  obcym  językiem,  powiada  Śniadecki^  ten 
myśli  i  czuje  po  obcemu;  —  kto  lekceważy  narodowe  oby- 
czaje, naucza  B.  Constant^  ten  przestał  być  członkiem  na- 
rodu. Yerldugnung  der  vdterlichen  Sitte  ist  wahrer  Yerraih 
an  der  Nationalitdt^  twierdzi  głęboki  Heeren. 

Ubiór  polski  nie  stanowi  Polaka,  utrzymują  ci  u  któ- 
rych uczucie  narodowe  ustępuje  miejsca  względom  ubocznym^ 
lub  osobistym  próżnostkom.  Jest  to  ich  jedyny  argument ;  — 
ależ  negacya  nie  jest  dowodem:  pod  negacyę  podciągnąć 
można  wszystko,  nawet  Bóstwo.  W  dopiskach  do  Fizyologii 
wszechświata,  przytoczyłem  —  zdaje  mi  się  —  ważne 
w  tej  mierze  uwagi.  Odsyłając  do  nich  czytelników  moich, 
tu  przypomnę  tylko,  że  co  uderza  zmysły,  obudzą  myśl 
w  cdowieku,  bo  każda  zewnętrzna  postać  ma  wewnętrzne 
istnienie.  W  ostatnich  chwilach  życia  Polski  poświęcenie 
i  sprzedajność,  to  wąs  i  peruka;  Bar  i  Targowica,  to  ka-» 
pota  i  frak.  Souvent  la  moindre  dlteration  dans  le  costume 
d'un  peuple,  suffit  seułe  pour  le  denaturer^  są  słowa  Chateau^ 
l>rianda.  Ludzie  napół-narodowi  są  szkodliwszemi  od  ja- 
wnych odstępców,  bo  w  nich  pierwszych  usypia  życie  naro- 
dowe, i  przez  nich  głównie  płowieje  urok  narodowych 
relikwij. 

Na  przeciwnych  kończynach  tych  zwierzchnich  pokła- 
dów społecznych,  rozciągających  się  ponad  mrowiskiem  ludu, 
w  którem  uczucia  rodzime  nie  rozbudziły  się  jeszcze,  stoją 
ludzie  wbrew  przeciwnych  pojęć,  uczuć  i  dążności.  Qdy 
serce  tamtych  lodowacieje  niekiedy  w  chwilach  najgoręt- 
szych, ci  płoną  ogniem  namiętności  wtenczas  nawet,  gdy  tylko 

Pinia  J.  Smpińtkleg*  T.  HI.  ^h^^r^r^n]^ 
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zimna  rozwaga  dopatrzeć  może  drogę  prawdy  i  zbawienia. 
Wzajemna  nienawiść  i  wzajemna  pogarda,  pogarda  nienspra- 
wiedliwiona,  a  nienawiść  osobista,  prą  coraz  dalej  w  stronj 
przeciwne  dwie  wielkie  narodowe  potęgi,  mienie  i  wiedzę ;  — 
one  szarpią  ciało  jednolite,  i  czynią  niemożliwemi  praoe 
rzetelnie  narodowe.  Dwa  te  stronnictwa  mianują  się  arysto- 
kracją i  demokracyą,  lubo  żadne  z  nich  nie  jest  ani  je- 
dnem  ani  drugiem.  Nienawidzić  pewnych  ludzi  dlatego, 
że  ich  krew  jest  gorszą  od  naszej,  i  że  oni  czują  dotąd, 
co  my  już  czuć  przestaliśmy ;  lekceważyć  nauki  z  któremi 
się  nie  zgadza  życie  próżnujące,  życie  pańskie ;  mierzyć  in* 
nych  majątkiem  lub  stanowiskiem,  które  los  ślepy  przynosi 
i  odbiera,  nie  poczuwając  się  do  ciężarów  jakie  wkładają 
w  życiu  społecznem  majątek,  imię  i  stanowisko;  —  zapra- 
wdę, nie  jest  to  arystokracyą  rzetelną,  arystokracya  taka 
utrzymać  się  nie  może.  I  nawzajem :  poniewierać  ludzi,  któ- 
rych los  ślepy  usadowił  wygodniej  niż  nas;  nienawidzić  ich 
*  ^atego,  że  ich  zagłuszyć  nie  możemy ;  ścigać  ich  za  to, 
że  przesądy  ludu  otaczają  ich  częścią,  której  nam  przyznać 
nie  chcą ;  stawać  się  sędzią  między  niemi  a  sobą,  sędzią  nie- 
omylnym, a  potępiającym  ich  z  góry,  zawsze  i  wszędzie; 
przemilczać  o  dobrem,  złe  wyszukiwać;  pytać  o  osoby, 
a  nie  o  ich  czyny ;  nakazywać  milczenie  widzeniom  odmien- 
nym: —  zaprawdę,  to  nie  jest  demokracyą  rzetelną,  de- 
mokracyą taka  także  się  utrzymać  nie  może.  Wspólną  cechą 
tych  dwóch  stronnictw  skrajnych,  i  wspólną  słabością  oba 
jest  dopominanie  się  o  prawa  przechodzące  w  przywilej, 
a  zapominanie  o  wzajemnych  obowiązkach. 

Każda  cnota,  naucza  Arystoteles^  leży  pomiędzy  dwoma 
występkami,  z  których  jeden  jest  zawiele^  a  drugi  zamało  *). 
Ludzie  skrajni,  to  ludzie  występni,  to  duma  ukryta,  to  istny 


*)  Odwaga  leży  między  tchórzostwem  a  zuchwalstwem; 
sprawiedliwość  między  słabością  a  srogością;  religia  między 
bezbożnością  i  dewocyą;  wolność  między  despotyzmem  i  anar- 
chią; prawość  między  spodleniem  i  namiętnością;  oszczędność 
między  rozrzutnością  i  sknerstwem;  itd. 
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despotyzm.  Tamci,  gdj  utracą  swoje  dawne  stanowisko, 
prsechodzą  w  zagorzałych  demokratów ;  —  ci,  gdy  im  się 
uda  stanąć  wysoko,  depcą  swoich  dawnych  towarzyszów. 
W  każdym  narodzie,  uważmy  dobrze,  sprzedajnośó  i  zdrada 
wychodzą  z  szeregów  skrajnych.  Arystokracya  prawdziwa, 
to  wzniosła  praca  około  dobra  powszechnego;  —  demokra- 
«ya  prawdziwa,  to  miłość  i  pobłażanie.  Zaiste  niewielu 
znałem  arystokratów  umiejących  dotrzymać  stanowiska  swego, 
a  Bmioj  jeszcze  demokratów,  którzyby  tyle  czuli  i  okazy- 
wali w  zetknięciu  oodziennem  braterstwa  dla  niższych,  dla 
ludu,  ile  miotają  żółci,  gdy  im  przychodzi  wyrokować  o  tych, 
którzy  od  nich  wyższemi  się  sądzą. 

Jeżeli  płomieniejące  a  niekiedy  namiętne  uczucia  tego 
ostatniego  stronnictwa  sprowadzają  w  danych  razach  ruchy 
niewczesne,  a  nawet  niebezpieczne  wstrząónienia ;  —  to  ci 
€0  się  usadowili  na  przeciwległym  biegunie,  odsuwają  się 
swykle  od  poświęceń,  posług  i  ciężarów  narodowych,  ile 
razy  te  posługi  i  te  ciężary  nie  rokują  osobistego  wynie- 
sienia, a  uwolnienie  się  od  nich  nie  grozi  niebezpieczeń- 
stwem i  niesławą;  odsuwają  się  zaś  od  nich  dlatego  wła- 
dnie, że  już  nic  prawie  nie  mają  własnego;  że  ich  ro- 
dzinne życie  przestało  być  życiem  ich  przodków.  Ta  drobna 
eząstka  ludności  krajowej ,  co  się  arystokracya  krajową 
mieni,  a  być  nią  nie  umie,  zapomina  lub  nie  pojmuje,  że 
ziemia  której  posiadanie  społeczność  uznsje,  szanuje  i  ubez- 
piecza, jest  przede  wszystkiem  ziemią  narodową,  jest  przede 
wszystkiem  nieśmiertelną  własnością  narodu,  —  że  przeto 
jak  z  jednej  strony  niewolno  jest  pojedynczym  kraju  oby- 
watelom, którzy  pojawiają  się  i  nikną  na  scenie  dziejów 
narodowych,  odrywać  jej  części,  i  te  w  obce  a  niekiedy 
wrogie  przenosić  ręce;  tak  z  drugiej,  na  tych  w  których 
posiadanie  ona  przechodzi  z  pokolenia  w  pokolenie,  cięży 
święty,  bo  moralny,  bo  dziejowy  obowiązek  brania  udziału 
w  posługach  i  poświęceniach,  ciężących  na  lud/jach,  a  przy- 
wiązanych do  ziemi,  która  jest  wieczystą  hipoteką  t) eh  świę- 
tych a  nieśmiertelnych  obowiązków. 

16* 
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^Własność  ziemiańska,  powiada  uczony  Ludwik  Wo^ 
iowskij  w  której  się  schodzą  główne  wszelkiego  mienia  ko- 
rzyści, przyjemność,  pewność,  niezawisłość  i  znaczenie,  po- 
winna się  poczuwać  do  głównych  obowiązków  życia  spo- 
łecznego :  ona  powinna  iść  naprzód  w  ciężarach  publicznych,, 
stanąć  na  czele  przedsiębiorstw  użyteczności  powszechnej,, 
bądź  rolniczych,  bądź  przemysłowych;  wspierać  nauki , 
sztuki  piękne  i  zakłady  dobroczynne;  być  pierwszą  w  po- 
święceniach, najczynniejszą  w  wielkich  wypadkach,  przo- 
dującą we  wszystkiem  co  jest  wzniosłe,  moralne,  narodowe, 
piękne  i  użyteczne;  —  postępując  inaczej,  obudzą  ona 
niechęć  i  złorzeczenia  zamiast  poszanowania  i  wdzięczności''.. 

Są  w  życiu  narodów  chwile  ciężkie,  i  chwile  bole- 
snych przesileń,  w  których  jedne  nikną  bez  powrotu  inne 
obumierają  na  długie  lata,  inne  ratują  się  bezprawiem 
i  krwi  przelewem,  inne  jeszcze  umieją  je  przetrwać  po- 
wszechnem  sił  narodowych  wytężeniem.  Pomijając  już  dzieje 
starożytne,  nieporównane  wysilenia  Tyru  i  Kartaginy,  dzieje 
wolnego  jeszcze  Rzymu,  i  wolnej  jeszcze  Grecyi,  wojna 
amerykańska  zdawała  się  być  dla  Anglii  zadaniem  życia 
lub  śmierci:  wszystkie  usiłowania  nie  zdołały  utrzymać 
ogromnej  kolonii;  Ameryka  odpada  od  niej  na  zawsze, 
a  doznana  klęska  budzi  w  niej  życie  nieznane  przedtem. 
Smitha  opowiada  de  Lavergne^  odsłania  przed  nią  obce  jej 
dotąd  drogi  i  tajniki  rzeczywistej  narodów  potęgi ;  Arkwright 
i  Watt  otwierają  jej  pracy  przemysłowej  pole  stokroć  roz- 
leglejsze  od  utraconego ;  Young  i  Bakewill  stawiają  jej  za* 
niedbane  rolnictwo  na  szczycie  wydoskonalenia;  a  PUt  roz- 
praszając wiekowe  przesądy,  nakreśla  nowy  kierunek  jej 
domowym  i  zewnętrznym  sprawom.  Anglia  stała  się  wiel- 
kim narodem,  bo  jej  stany  wyższe  poczuły  święte  narodowe 
obowiązki. 

Bezprzykładnie  zepsute,  a  niepoprawne  górne  pokłady^, 
społeczności  francuskiej,  popychają  do  ostateczności  wznio- 
słe narodu  usiłowania,  i  stają  się  nieuniknioną  ofiarą  przy- 
szłej wielkości,  już  napół  rozstrojonego  organizmu.  Zepsucie 
i  zaciętość  stanów  wyższych  społeczności  francuskiej,  uspra* 
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i^iedliwiłj  przed  sądem  historyi  rozialonie  ludu  i  jego  gwałty 
przemijające,  bo  one  skruszyły  niewzruszone  dotąd  zapory 
postępu. 

Podczas  gdy  arystokracya  angielska  stała  się  czołem 
^rodu ;  —  podczas  gdy  francuska  pokonana  niepowrotnie, 
odsunęła  się  w  przeważnej  części  od  życia  publicznego; 
a  zamknięta  w  swoicb  wiejskich  dworach,  lub  zajmując  wła- 
sne pałace  w  oddzielnych  dzielnicach  miast  dużych,  knuje  po- 
bożnie bezsilne  spiski  przeciw  nowemu  rzeczy  porządkowi;  — 
podczas  wreszcie  gdy  znakomite  rody  niemieckie,  ślepe 
i  głuche  na  sprawy  powszechne,  strzegąc  wyłącznie  swoich 
przywilejów,  tytułów  i  związków  rodzinnych,  przyjmują  ła- 
skawie czołobitności  stanów  średnich,  uszczęśliwionych  ich 
szczęściem,  i  dumnych  ich  dumą;  —  arystokracya  polska 
znarowiona  od  lat  dwustu,  straciwszy  olbrzymie  majątki, 
i  przetworzywszy  się  w  łonie  własnem,  zbiegła  ze  stanowi- 
ska, jakie  opanować  umieli  Anglicy.  Ona  nie  dochowała 
godności  domowej  cechującej  francuską  noblesę\  ona  nie 
umie  wymódz  poszanowania  otaczającego  niemieckich  panów ; 
a  tak  pozbawiona  sił,  stanowiska  i  wpływów,  usycha  z  dniem 
każdym  przodując  narodowi  ku  zagładzie,  od  której,  połą- 
czona z  nim  szczerze,  ocalićby  mogła  siebie  i  jego*) 


*)  Śmiało  twierdzić  można,  że  między  arystokracyami 
^uropejskiemi,  angielska  tylko  umiała  urobić  w  sobie  prawdziwy 
potryotyzm,  takt  i  rozum  polityczny.  Wykształcona,  praco- 
wita, pojmująca  ducha  czasu,  przenikająca  usposobienia  po- 
wszechne, czujna  ciągle  i  <^becna  wszęd^ie^  szanowana  wysoko 
przez  naród,  z  którym  idzie  ręka  w  rękę,  wplata  się  ona  we 
wszystkie  ruchy,  staje  u  ich  steru,  i  rozwija  je  w  kierunku 
prądu  ogólnego,  nie  dopuszczając,  ani  gwałtownych  wyskoków 
ani  zawad  wywołujących  starcia  i  burze.  —  Sprawdźmy  to 
twierdzenie. 

G*Connel  chce  wymódz  reformę  Irlandyi.  Lud'  angielski 
jak  wszystkie  ludy,  witający  radośnie  wolność,  gdziekolwiek 
ona  się  pojawi,  przyjmuje  go  z  zapałem.  Cóż  czynią  panowie 
angielscy,  twórcy  ustaw  irlandzkich?  Oni  go  przyjmują  wraz 
z  ludem ;  wraz  z  nim  czcią  otaczają  jego  niezmordowane  po- 
święcenie ;  —  lecz  zgromadzeni  w  poważnym  parlamencie,  prze- 
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Zaczem  posuwać  się  naprzód  równolegle  z  wykształ* 
coną  częścią  innych  narodów;  nie  gubiąc  poza  sobą  tego, 
co  jest  rodzimego  istnienia  treścią  i  zarzewiem;  stłumió 
w  sobie  pociągi,  które  wstrzymują  ten  postęp,  lub  które 
nas  odrywają  od  naszej  przeszłości;  rozstać  się  stanowcza- 
z  przywarami,  które  gdzieindziej  wywołały  bolesne  przesi- 
lenia; naśladować  to  co  inne  ludy  wydźwignęło  z  niebez- 
pieczeństw i  cierpień;  stojąc  wyżej  od  innych  kraju  obywa- 
teli, pracować  więcej  od  innych,  i  ogólnej  narodowej  pracy 
przyświecać  nauką  nabytą  przez  pracę ;  —  oto,  —  dodajmy^ 
do  słów  Wołowskiego ,  —  co  cięży  jeszcze  na  wyższych 
społecznych  pokładach,  czego  naród  od  nich  domagać  się 
ma  prawo,  i  co  im  nakazuje  ich  własna  potrzeba. 

Wszakże,  ażeby  uczuć  to  wzniosłe  powołanie  swoje 
i  żeby  stać  się  na  tej  drodze  rzefcelnie  użytecznym  kraju 
obywatelem,  trzeba  przede  wszystkiem  kraj  swój  pokochać; 
—  pokochać  kraj,  to  pokochać  lud,  bez  którego  powiadamy,, 
nie  ma  narodu.    Gdzie  nieliczna,  ale  naczelna  warstwa  spo- 


twarzają to  tylko,  co  nie  grożąc  mechanizmowi    państwa,  mo-^ 
gto  ulżyć  cierpieniu,  i  uspokoić  współczucia. 

Dzienniki  angielskie  zapowiadają  przybycie  iGkiribaldego, 
tego  najpotężniejszego  przedstawiciela  tegoczesnyoh  wymagań 
i  praw  ludowych.  Niesłychany  zapał  ogarnia  całą  przestrzeń 
kraju;  —  wylądowanie  jego  jest  rzadkim  w  dziejach  tryum- 
fem; —  mieszkańcy  wsi  gromadzą  się  po  miastach;  miasta  za- 
praszają go  do  siebie  na  wyścigi  przez  adresy  i  deputacye. 
Cóż  —  zapytajmy  znów  —  czyni  tu  arystokracya  angielska?' 
Ona  staje  na  czele  tego  ruchu :  wyprawia  uczty,  naznacza  po- 
chody, przewodniczy  zgromadzeniom.  Panie  angielskie  przy- 
strojone w  włoskie  koszulki,  tworzą  szpalery,  kędy  przechodzi 
naczelnik  narodowości  i  demokracyj  europejskich;  drogę  jego 
ścielą  kwiatami;  ściskają  mu  ręce,  a  krocie  luda  zalegającego 
place,  ulice,  okna  i  dachy,  przesyła  okrzyki  radości,  równie 
bochaterowi  swobód  ludowych,  jak  tym,  którzy  tak  głęboko 
myśl  jego  pojęli,  i  tak  wspaniale  uczucia  jego  przedstawili. 
Garibaldi  opuszcza  Anglię,  nie  zostawiwszy  w  niej  śladu  za- 
wichrzeń,  —  owszem,  przyczyniwszy  się  do  wzmocnienia  wę- 
złów społecznych,  łączących  najodleglejsze  stany,  a  których  ko- 
jarzyć nie  miał  zapewne  zamiaru. 
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łeczna,  pogardza  ludem,  obchodzi  się  z  nim  jak  z  trzodą, 
nie  pojmując  lub  lekceważąc  tę  niezaprzeczoną  prawdę,  ie 
poniewieranie  czjni  coraz  gorszym  człowieka :  że  przeto  lud 
ttti  nie  stanie  się  godnym  poważania,  pokąd  poważanym 
być  nie  zacznie,  tam  nie  ma  prawdziwego  przywiązania  do 
ojczyzny,  tam  naród  nie  ma  przyszłości!  Jednym  z  głównych 
bodźców  obudzających  w  ludzie  chęć  wydobycia  się  z  po- 
niżenia, jest  pewna,  określić  się  niedająca  wzajemność,  pe* 
wna  względność,  pewne  uznanie,  pewny  szacunek,  które  ła- 
twiej pojąć  i  uczuć,  niż  wskazać  i  rozmierzyć.  Lud,  po- 
wtórzmy, nie  zacznie  być  godnym  poważania,  pokąd  powa- 
żanym być  nie  zacznie,  tak  jak  nikt  się  nie  nauczy  jeździć 
konno,  pokąd  mu  niewolno  wsiąść  na  konia'*'). 

Stańmy  się  sąsiadami  włościan;  żyjmy  z  niemi  poufnie 
nie  tracąc  wyższości    stanowiska  naszego;    pracujmy  wraz 


*)  Kto  pamięta  dawne  rekrutacye  w  Galicyi,  ten  wie  że 
nie  było  kalectwa,  jakiegoby  sobie  nie  zadał  był  każdy  paro- 
bek, byle  tylko  ujść  przed  służbą  wojskową,  która  mu  się 
straszniejszą  wydawała  od  śmierci,  i  rzeczywiście  straszną  była. 
Od  czasu  jak  przepisy  wojskowe  nietylko  wprowadziły  godne 
postępowanie,  ale  nadto  nakazf^y  oficerom  szanować  żołnierza 
i  mówić  do  niego  przez  u^,  młodzież  wiejska  prowadzona  nie- 
gdyś na  powrozach,  gromadzi  się  sama  wykrzykując  i  śpiewa- 
jąc, a  w  kilkuletniej  służbie  wojskowej,  gdzie  chłopu  przypo- 
minają ciągle,  że  jui  przestał  być  chiopem,  i  gdzie  często  na- 
uczy się  czytać  i  pisać,  nabiera  on  poczucia  godności,  które 
niestety  ze  zmianą  stosunków  i  obowiązków,  przechodzi  póź- 
niej w  źle  zrozumianą  dumę  i  zuchwalstwo.  Rzecz  dziwna  na 
pozór,  a  przecież  mająca  swoje  przyczyny  i  znaczenie,  —  po- 
stępowanie władz  cywilnych  tak  tu  niepodobnem  jest  do  tam- 
tego, że  one  zdają  się  do  innego  należyć  rządu.  Podczas  gdy 
el^op-żołnierz  zajmował  poważane  stanowisko,  chłop-obywatel 
przyjmowanym  tu  jest  w  bióraoh  rządowych  jak  zawłoka  lub 
wyrzutek  towarzystwa.  Postępowanie  strażników  utrzymujących 
w  imię  prawa  porządek  na  targach  i  ulicach,  niekiedy  postę- 
powanie dawnych  dworów,  ich  oficyalistów,  a  nawet  ich  faga- 
sów, wszystko  zachowuje  tu  pewną  oględność  dla  żołnierza, 
i  wszystko  się  łączy,  by  poniżyć  chłopa- obywatela.  I  czyż  może 
chłop  ten  poczuć  swoje  godność  obywatelską,  tak  jak  się  po- 
czuwał do  wmówionej  godności  żołnierskiej? 
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z  niemi  w  zakresie  odpowiadającym  naturze  pracy  naszej; 
świętujmy  wraz  z  niemi,  i  wraz  z  niemi  śpiewajmy  po  kościo- 
łach nasze  wzniosłe  hymny  narodowe ;  —  w  każdem  słowie 
i  w  każdym  czynie  dajmy  mu  czuć  życzliwość  i  poważanie 
nieubliżające  naszej  własnej  godności;  a  po  upływie  jednego 
pokolenia,  wszystko  nową  przybierze  postać :  —  stany  niższe 
przejmą  od  wyższych  powagę,  słowność,  sumienność,  sąd 
zdrowy,  uczucia  obywatelskie  i  narodowe,  a  nawet  pewne 
zewnętrzne  ułożenie;  —  stany  wyższe  przejmą  od  niższych 
szczerą  religijność  i  przywiązanie  do  rodzinnej  zagrody;  — 
szlachta  i  chłopi,  to  główna  ludność  krajowa;  chłopi  złą- 
czeni ze  szlachtą,  to  naród! 

„Żeby  u  włościan  obudzić  ufność  ku  sobie,  —  są  słowa 
czcigodnego  Tomasza  Potockiego  ^  —  przede  wszystkiem 
trzeba  względem  nich  być  zawsze  i  wszędzie  jak  najściślej 
sprawiedliwym,  nietylko  nikomu  krzywdy  nie  czynić,  ale  nie 
dozwolić,  by  ktokolwiek  ję  czynił.  Lecz  i  na  tem  niedość: 
trzeba  nadto  być  dla  nich  wzorem  szlachetnego,  godnego  po- 
stępowania; być  przystępnym,  cierpliwie  słuchać  ich  skarg, 
wchodzić  w  ich  potrzeby,  wspierać  ich  dobrą  radą.  Dziedzic 
co  nie  mieszka  w  majętności,  lub  mieszkając  zamknie  się 
w  swoim  pokoju,  i  ucieka  przed  nudnemi  wprawdzie,  lecz 
koniecznemi  odwiedzinami  włościan;  który  przemawia  do 
nich  jak  pan  do  swoich  poddanych,  który  osobiście  nie 
wgląda  w  ich  potrzeby,  ale  spuszcza  się  na  oficyalistów; 
dziedzic  wreszcie,  który  nie  dotrzyma  komukolwiek  umowy, 
lub  przy  sprzedaży  konia  bez  skrupułu  oszuka,  który  nie 
uczęszcza  na  nabożeństwa,  postów  nie  szanuje,  czas  swój 
trawi  na  grze  w  karty,  lub  pohulance,  dziedzic  taki  w  pol- 
skim, nabożnym  ludzie,  pewno  nie  wzbudzi  ufności...  Żeby 
pozyskać  zaufanie  i  szacunek,  trzeba  przede  wszystkiem  być 
godnym  obojga..."  *). 

Jeden  z  naj  celniej  szych  ekonomistów  francuskich  Rossij 
którego    przyzywaliśmy    już   wyżej  dla  poparcia   twierdzeń 


*)  Poranki  karlsbadzkie,  st.  329. 
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» 
BABzych,   mówiąc  o  stosunkach  ludności  wiejskiej  we  Frań-* 

cyi,  powiada:  „...Jeżeli  posiadacze  drobni,  chłopi,  nie  czują 
i  nie  okazują  względem  posiadaczy  większych,  których  ota- 
czają, tego  poważania  i  tej  grzeczności,  jakich  ci  mieliby 
może  prawo  spodziewać  się  od  nich,  to  zaiste  ta  nieharmo- 
nia  pochodzić  musi  z  przyczyn  obcych  obecnemu  położeniu 
obój  ej  strony;  —  przyczyn  tej  nieharmonii  szukać  należy 
w  historyi,  a  dopatrzyć  je  tam,  nietrudną  jest  rzeczą...  Lud 
długo  pamięta  doznane  krzywdy,  wtenczas  nawet  gdy  ci 
na  których  one  spadły,  już  dawno  wymarli;  —  lecz  czyż 
posiadacze  więksi  ze  swojej  strony  umieli  zatrzeć  w  pamięci 
własnej  dawne  wspomnienia,  i  przygłuszyć  dawne  nałogi; 
czy  oni  dpszli  już  do  jasnego  pojęcia  stanowiska,  jakie  za- 
jęli w  tych  nowych  stosunkach?  Żrozumieliż  oni  dostatecznie, 
że  w  obecnym  stanie  społeczności  jedynie  godnem  a  pro- 
stem zachowaniem,  uprzejmością,  rozmową  nauczającą,  a  nade 
wszystko  nieustannem  okazywaniem  współczucia  i  szcze- 
rego udziału  w  sprawach  zbiorowych,  ludzie,  których  los 
postawił  wyżej  w  hierarchii  towarzyskiej,  mogą  wymódz  na 
innych  uznanie  tej  wyższości,  a  razem  uczynić  ję  użyteczną 
dla  ogółu.  Zaufanie,  szacunek  i  prawa  towarzyskie,  —  są 
jeszcze  słowa  jego,  nie  nabywają  się  już  dziś  ani  mająt- 
kiem ani  urodzeniem,  ani  godnością  nadaną;  dziś  trzeba  je 
zdobywać  osobistą  wartością,  i  potem  własnego  czoła. 
Wszakże  majątek,  urodzenie  i  stanowisko  społeczne  wspie- 
rają potężnie  usiłowania  podobne;  —  są  to  środki  pomo- 
cnicze,' które,  —  cokolwiek  o  nich  mówią  stronnictwa  skraj- 
ne, —  czerpią  swoje  siły  żywotne  w  głębi  natury  ludzkiej, 
i  których  rzeczywistego  wpływu  nie  zaparły  nigdy  jeszcze 
dzieje  ludzkości.  Ułatwienia  jakie  przynoszą  te  wpływy 
uboczne,  powiększają  odpowiedzialność  ludzi,  którzy  je  po- 
siedli, a  którzy  je  zaniedbują,  lub  ich  nadużywają;  —  któ- 
rych duma  lub  głupota  nie  dopuszczają  szczerego  skojarzenia 
klasy  wyższej  i  zamożniejszej  z  najliczniejszą  warstwą  na- 
ifodu...  Żyjemy,  —  powiada  on  dalej,  —  w  nowym  już  dzie- 
jów okresie;  —  czy  się  kto  obawia  przesadnie  jego  dalszego 
rozwoju,    czy  go  wita  oklaskami  przesadzonej  radości,  o  to 
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nie  chodzi/  głównem  zadaniem  każdego  pokolenia  jest  zro- 
zumieć ozas  w  którym  żyje...  Duch  demokratyczny  przeni- 
knął do  rozmaitej  głębokości  wszystkie  świata  narody,  — 
on  wstrząsa  w  tej  chwili  ludy  amerykańskie;  on  się  ustala 
na  drodze  spokojnej  w  większej  połowie  Europy;  on  się 
wciska  sposobem  niewidomym  w  te  nawet  państwa,  których 
surowe  i  czujne  rządy  zdają  się  wszelkiego  bronić  mu  przy- 
stępu. Stare  arystokn^cye  zmieniają  dawną  naturę,  i  zsuwają 
się  z  dawnych  wypukłości;  ich  blask  powleka  mgła  wie- 
czorna; ich  stanowisko  jest  niepewne;  one  już  same  zwąt- 
piły o  sobie...* 


Jedną  z  głównych  przywar,  nadmieniliśmy  już  wyżej ^ 
arystokracyj  europejskich  stałego  lądu,  —  mówię  stałego 
lądu,  bo  angielska  różni  się  w  tej  mierze  od  innych,  —  jest 
próżniactwo  w  życiu  domowem,  i  odsuwanie  się  od  obowiąz- 
ków obywatelskich,  ile  razy  obowiązki  te  nie  prowadzą  do 
zaszczytów  i  rozgłosu.  Gdzie  jest  wstręt  od  pracy  i  zatrud- 
nień, tam  musi  być  pociąg  do  nieustannych  i  różnorodnych 
rozrywek,  do  próżnostek  i  marnotrawstwa;  a  następstwem 
tych  usposobień  jest  gromadzenie  się  po  miastach  bez  rze- 
czywistego celu;  jest  występne  z  majętności  swoich  zbiego- 
stwo,  uwalniające  od  cichych  obowiązków  obywatelskich; 
zbiegostwo  występne,  bo  go  nie  wywołały  szlachetne  chęci 
podjęcia  w  mieście  posług  ważniejszych. 

Właściciele  ziemiańscy  osiadający  w  miastach  bez  wy- 
raźnych celów,  bez  istotnej  potrzeby,  i  jedynie  dla  uprzyjem- 
nienia życia  zmęczonego  brakiem  zajęcia,  wpadają  tam  na 
bezdroża,  hołdują  przesądom,  ulegają  niebezpiecznym  ponę- 
tom, gubią  z  oka  miarę  sił  własnych,  opłacając  drogo  oka- 
załe nudy  dochodami,  które  przy  wykształceniu  rzetelnem 
i  przy  niespaczonem  uczuciu  mogłyby  szlachetniejsze  zado- 
wolnić  upodobania.  Wzajemne  wszystkich  wysilenia  chłoną 
tu  wszystkich  w  natłoku  ostentacyi  zbiorowej,  w  której  jedni 
chcieliby  wysunąć  się  naprzód,  inni  utrzymać  się  na  równi 
z  tamtemi.  Kosztowne  utrzymanie  miejskie  umniejsza  moź- 
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liwą  obfitość,  a  życie  płoche  i  bez  celu  wabi  do  coraz  no- 
wych  wydatków,  wydatków  nagannych  wszędzie,  zaś  występ- 
ny chi  tam ,  gdzie  niedostatek  sił  materyalnych  narodu  jest 
główną  przyczyną  jego  niknienia. 

Podczas  gdy  pobyt  w  majętności  i  udział  w  pracadł 
miejscowych  utwierdzają  poważanie  w  okolicy,  czynią  czło- 
wieka czynnym  i  użytecznym,  trzymają  go  w  pewnym,  oży- 
wiającym niepokoju,  uczą  oględności  i  rezygnacyi,  kojarzą 
go  z  ludnością  miejscową,  i  przywiązują  do  ziemi  ojczystej ;  — 
usunięcie  się  od  nich  zaciera  te  piękne  uczucia,  rozrywa 
te  węzły,  niszczy  zdrowe  pojęcia  o  potrzebach  i  stosunkach 
społecznych,  przygłusza  ich  ważność,  tworzy  sąd  mylny 
i  urojone  dążności.  Tracąc  z  oka  miejscowość,  stajemy  się^ 
dla  niej  obojętnemi ;  ona  zajmuje  nas  otyłe  tylko,  oile  ciąg- 
nione z  niej  dochody  są  warunkiem  trybu  życia^  który śmy 
obrali  z  próżności  i  próżniactwa.  Postęp  i  rozwój  rolnictwa, 
ogólny  kierunek  gospodarstwa,  strona  estetyczna  i  uczuciowa 
rodzinnej  zagrody,  szkółka  wiejska,  moralność  ludu  i  domo- 
wników, ich  los,  ich  dolegliwości  wszystko  co  jest  miejsco- 
wem,  staje  się  nam  obojętnem  lub  nudnem,  bośmy  zerwali 
wędy  duchowe,  które  nas  spokrewniały  z  domową  strzechą. 

Porwani  niekiedy  ruchem  zbiorowym  stolicy,  i  wmie- 
szani w  sprawy  ogólne  dumą,  której  nie  odpowiada  szczupły 
zasób  wiadomości  naukowych,  błądzimy  w  natłoku  pojęó 
Różnorodnych,  krzyżujemy  prawe  usiłowania  innych,  a  w  końcu 
odsuwamy  się  od  nich  zarzucając  im  własny  nierozum. 

Zamożni  właściciele  ziemiańscy,  powiada  któryś  z  eko- 
nomistów^ uchodząc  z  majętności  swoich,  odbierają  okolicy^ 
do  której  należą,  część  jej  odbytu  i  zarobku,  odbierają 
handlowi  i  rzemiosłom  miast  bhższyoh  wsparcie,  do  jakiego 
one  mają  prawo  niezaprzeczone.  Zerwane  tą  drogą  węzły 
miejscowe,  wyradzają  się  zwykle  w  niechęć  wzajemną.  Lu- 
dzie oddani  pracy  przemysłowej  pojmują,  że  znaczne  dochody 
zebrane  na  miejscu  a  spożyte  opodal,  wysysają  siły  miej- 
scowe, i  przenoszą  niepowrotnie,  bo  nie  drogą  wymiany 
lecz  zaborem  gdzieindziej  to,  co  będąc  owocem  pracy  miej- 
scowej,   zniknąćby  nie  powinno  bez  pewnej   korzyści  miej- 
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flcowej.  Nie  trzeba  silnych  podmuchów,  by  wmówić  w  lud 
Eazdroszczący  swobód  próżniactwa,  że  dochody  pobierane 
bez  udziału  w  pracy,  powstają  darmo,  są  gwałtem  upra- 
wnionym nadającym  prawo  wzajemności.  Dochody  płynące 
bez  udziału  w  pracy,  zacierają  zdrowe  pojęcie  o  własności 
równie  w  tych,  co  je  pobierają,  jak  w  tych  których  są  dzie- 
łem ;  a  zwichnięte  pojęcie  własności  prowadzi  do  przykrych, 
niekiedy  nawet  niebezpiecznych  następstw. 

Że  Anglia  uniknęła  przesadzonej  centralizacyi ,  że  mi- 
mo miast  licznych  i  olbrzymich,  obejmujących  połowę  la- 
dnośoi  krajowej,  potrzeby  i  stosunki  wiejskie  nigdy  tam 
lekceważonemi  nie  były ;  że  mimo  ogromnych  różnic  w  ma- 
jątkach stany  wiejskie  żyją  tam  w  zupełnej  zgodzie  i  je- 
dności; przyczyn  tego,  utrzymują  wszyscy,  miejscowi  i  obcy 
publicyści,  szukać  należy  wyłącznie  w  przywiązaniu,  jakie 
łączy  panów  angielskich  z  ich  majętnościami,  do  których 
też,  jak  już  nadmieniliśmy  wyżej,  uciekają  się  dlawytchnię- 
cia  po  mozolnych  pracach  w  stolicy,  a  raczej  dla  urozmai- 
cenia pracy  nieustającej.  Członkowie  parlamentu  i  stowa- 
rzyszeń bądź  naukowych,  bądź  dobroczynnych,  naczehiioy 
przedsiębiorstw  lądowych  i  morskich,  urzędnicy  płatni  i  bez- 
płatni, szukają  pociechy  w  zatrudnieniach  wiejskich,  gdzie 
są  opiekunami  ludności  miejscowej,  a  zarazem  wzorem  po- 
rządku i  pracowitości.  Że  tu  tkwi  główna  przyczyna  tego 
powodzenia  i  tej  harmonii  sielskiej,  o  tem  przekonywa  nas 
ta  jeszcze  okoliczność,  że  ci  z  pomiędzy  lordów  angielskich, 
których  majętności  leżą  w  Irlandyi,  gdzie  się  boją  mieszkać, 
gdzie  nawet  dojeżdżać  nie  lubią,  spędzając  w  nudach  i  pró- 
żniactwie czas,  który  im  pozostaje  po  zajęciach  parlamen- 
towych,  nabierają  zupełnie  odmiennych  usposobień.  Zobojęt" 
nieni  dla  rodzinnej  zagrody,  obojętnieją  oni  dla  wszystkiego, 
co  się  nie  styka  z  niemi  bezpośrednio,  a  ich  udział  w  sto- 
warzyszeniach naukowych  i  dobroczynnych  jest  raczej  wy- 
pełnieniem warunków  przyzwoitości,  niż  popędem  uczuć 
obywatelskich;  —  o  nich  też  powiada  de  Lavergne:  » są  oni 
lekkomyśliii  i  marnotrawni,  jak  wszyscy  ci  co  pobierają 
dochody,  nie  wiedząc  jaką  drogą  one  powstają.^ 
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Dopokąd  szlachta  polska  namiętnie  zamiłowana  w  gnie* 
ździe  rodzinnem  przeliczała  z  dumą  pokolenia,  które  wśród 
tych  samych  ócian  powstawały  i  nikły,  wiążąc  dzieje  własne 
z  ogólnemi  dziejami  narodn;  dopokąd  dom  przodków  byl 
najmilszą  synów  i  prawnuków  siedzibą;  dopotąd  w  rodzinach 
polskich  rozwijało  się  wszystko,  co  życie  domowe  uzacnia, 
uprzyjemnia  i  użytecznym  czyni.  Troskliwe  oczy  bogoboj- 
nego dziedzica  i  połączonego  z  nim  przyjaźnią  plebana  czu- 
wały nad  moralnoócią  ludu;  apteczka  pani  domu  niosła  po- 
moc cierpiącym;  dom  otaczał  kwiecisty  ogródek,  a  poza 
nim  rozległe  sady,  dozorowane  nieustannie  przez  właścicieli,, 
wydawały  owoce  o  których  dziś  już  tylko  wspomnienia  po- 
zostały. Któż  z  nas  wśród  lasów  nie  napotkał  próchniejących 
i  zdziczałych  szczątek  sadu,  który  chroniły  wyniosłe  drzewa 
od  wichrów  i  zimowych  zawieji.  W  pobliżu  tych  ogromnych 
sadów  wznosiły  się  liczne  pasieki  wypełniające  miodem  i  de- 
reniakiem  piwnice  dworskie,  klasztorne  i  kupieckie.  Polski 
wosk  i  napoje  miodne  rozchodziły  się  po  świecie.  Trzeba^ 
tu  jeszcze  wymienić  zatraconą  a  najwybomiejszą  w  Europie 
rasę  koni  polskich  P"^) 

Tylko  zamiłowanie  i  pieczołowitość  właściciela  kie- 
rować mogą  rozwojem  tych  dodatkowych  a  pełnych  powabo 
gtJ:ęzi  gospodarstwa  wiejskiego.  One  muszą  niknąć,  gdzie 
dozór  jego  znika. 

Nikt  nas  zapewne  nie  posądzi  o  bezwarunkowe^  potę- 
pianie wszystkich  właścicieli  ziemiańskich,  którzy  dla  roz* 
maitych  przyczyn  osiadają  u  nas  po  miastach  większy ch» 
Wszakże  jedną  z  pobudek  najpowszechniejszych,  a  razem 
jedną  z  najdogodniejszych  wymówek  tego  życia  bez  oelu^ 
z  którego  mimo  udanej  niezależności  chcieliby  się  uniewin- 
nić przed  innemi  i  przed  sobą,  jest  ^ed^&cya*  ich  dzieci,. 
Nie  możemy  tu  nienadmienić,  uzupełniając  niejako  to  cośmy 
w  tej  mierze  powiedzieli  wyżej,  że  jeżeli  oględność  matek 
i  ich  subtelne   obawy    wstrzymują  je  słusznie    niekiedy   od 


*)  Patrz  o  koniach  w  tomie  lY.  list  Xyi[I. 
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poruozania  córek  swoich  obcej  troBkliwości,  to  zaiste  ojcowie 
odsuwający  synów  od  szkół  publicznych,  wyrządzają  krzy- 
wdę narodowi  i  im  samym.  Oile  ciche  cnoty  dziewczyny, 
jej  strona  morahia,  estetyczna  i  uczuciowa,  jej  dalsze  prze- 
znaczenie, wyższego  sięgnąć  mogą  urobienia  pod  czujnem 
okiem  troskliwej  matki,  i  w  nieustannem  zetknięciu  z  jej 
macierzyńskiem  sercem ;  otyłe  chłopiec  dojrzewający  w  domu 
rodzicielskim,  przywyka  do  wygód  i  jednostajności,  do  po- 
błażania, do  zachceń,  i  do  tego  udziału  w  panowaniu  do- 
mowem,  które  stając  się  jego  naturą,  jego  wrodzonem  uspo- 
sobieniem, czynią  go  z  jednej  strony  nieprzygotowanym  do 
uległości  obywatelskiej;  z  drugiej,  odbierają  mu  jego  samo- 
dzielność, zaufanie  w  sobie  samym,  a  nawet  przytonmośó 
i  siłę  do  odparcia  ciosów  niespodzianych,  których  też  naj- 
częściej ani  przetrwać  ani  pokonać  później  nie  umie*). 

Patrzmy  na  tę  młodzież  wychowaną  w  domu;  —  ona 
w  niczem  nie  jest  podobną  do  ogółu  naszej  rzetelnie  naro- 
dowej młodzieży:  miękka,  zniewieściała  i  trwożliwa,  a  obok 
tego  dumna,  zuchwała  i  pełna  rodzinnych  przesądów,  ona 
nie  rozumie  świata,  który  ję  otacza,  ona  się  kupi  sama 
w  sobie,  spaczonym  wzrokiem  patrzy  na  sprawy  powszechne 
a  nie  umiejąc  wplatać  się  w  życie  zbiorowe  narodu,  wy- 
śmiewa wszystko  co  się  urabia  po  za  jej  duszną  atmosferą, 
lub  bluźni  najświętszym  narodowym  uczuciom.  Tego  uspo- 
sobienia młodości  już  nie  wykorzenia  lata  późniejsze:  — 
ludzie  dojrzali  przechowują  wady  nabyte  wychowaniem, 
przydając  do  nich  dziwactwa  wieku,  chciwość  i  dążności 
kasty  w  które  wrośli.  Tylko  szkoła  publiczna  przygotowuje 


*)  Jakie  pojęcia  wynosi  niekiedy  z  wychowania  domo- 
wego młodzież  pici  obojej,  okazuje  następująca  powiastka,  za 
prawdziwość  której  zaręczono  mi.  Gdy  po  roku  1846  gUd  i  po- 
mory zaczęły  w  sposób  niesłychany  grasować  w  zachodniej 
części  Galicyi,  panna  hr.  B.  dysząc  opowiadania  tej  klęski, 
zawołała:  „Kie  pojmuję,  jak  można  umrzeć  z  głodu,  bo  gdy- 
bym już  nic  innego  nie  miała  do  jedzenia,  zjadłabym  kawałek 
chleba  z  marfem,  i  przecieżbym  nie  umarła  z  głodu. ^  „No  cho- 
ciażby wreszcie  i  bez  masła '^,  dodał  jej  ib/^tina«^o^«^t  braciszek. 
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prawdziwych  kraju  obywateli;  —  tylko  ona  uczy  zamłodu 
posłuszeństwa  poza  domem,  uległości  prawu  powszechnemu, 
i  poszanowania  przeważającej  woli  współobywateli ;  —  a  od- 
prowadzając jednych  od  pieszczot  i  pobłażań,  drugich  od 
przesadzonych  rodzicielskich  wymagań,  zaszczepia  we  wszyst- 
kich zaród  równości  obywatelskiej,  kojarzy  zawczasu  różno- 
rodne stany,  i  splata  już  w  tkliwym  młodocianym  wieku, 
pierwsze  ogniwa  węzłów  narodowo-społecznych,  które  tężeją 
z  laty,  a  na  których  się  opiera  narodowa  spójnia"^). 


*)  Mówiąc  o  skutkach  rozmaitego  wychowania,  nie  mo- 
iemy  tu  pominąć  uwagi  ściągającej  się  nietylko  do  całej  mło- 
dzieży naszej,  ale  nawet  do  całej  tej  części  narodu,  w  której 
się  odzywa  poczucie  narodowe;  nie  możemy  przemilczyó  pe- 
wnej, wspólnej  nam  wszystkim  wady,  będącej  dziełem  nie  już 
wychowania  jakie  otrzymujemy  w  młodym  wieku,  ale  rączej 
wychowania  społecznego,  które  się  rozwija  z  toku  dziejów  na- 
szych. Tą  wspólną  nam  wszystkim  wadą  jest  niehamoió^  nie- 
uległość,  jest  rozmyślny  opór  pojawiający  się  wszędzie,  gdzie 
pewne  przepisy  lub  urządzenia  krępują  nasze  wolę,  lub  przy- 
pominają nam  nasze  zależność.  Gdzież  jest  źródło  tej  przywary  P 

Straciwszy  istnienie  polityczne,  przeszliśmy  pod  obce 
rządy.  Potrzebą  tych  rządów,  a  więcej  jeszcze  osób  rządy  te 
składających  było,  jest  i  być  musi  ustalić  panowanie  swoje 
i  podnieść  znaczenie  własne,  a  tern  samem  tłumić  w  nas  sto- 
pniowo wszystko,  co  nosi  zarody  obcego  im  żywiołu.  Dążność 
ta  niekiedy  namiętna,  jest  zwykle  zbyt  uderzającą,  by  jej  nie 
dostrzeżono;  a  jej  nieustanne  ciężenie  tłumiące  w  człowieku 
najczystszą,  najgorętszą  i  najwznioślejszą  część  uczuć  jego, 
popycha  drażliwszych  do  przeciwieństwa  nieopartego  zwykle 
na  żadnem  wyrozumowaniu,  będącego  niejako  mimowolnym  po- 
pędem, a  którego  źródłem  jest  instynkt  zachowawczy.  Przezor- 
ność wydaje  się  ta  zobojętnieniem,  ustępstwo  spodleniem,  ule- 
głość zdradą,  bo  w  oczach  tej  gorętszej  części  ladności,  to  co 
kojarzy  dwa  przeciwne  prądy,  musi  ładzić  oba,  lab  poświęcać 
jeden  dla  drugiego.  Ta  niekamość,  ta  nieuległość  i  ten  ros- 
myśhiy  opór,  przechodząc  w  naturę  nasze  wychowaniem  poli* 
iycznem,  a  które  nieprzyjaciele  nasi  kładą  na  kark  plemien- 
nych przywar  narodu,  nie  opuszczają  nas  tam  nawet,  gdzie 
ustały  przyczyny  pierwsze  oporu:  one  się  pojawiają  w  naszych 
rozmowach,    stowarzyszeniach,  obowiązkach,   a  nawet  w  naj- 
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Wszakże,  jeżeli  wychowanie  dzieci  nie  usprawiedliwia 
zbiegostwa  z  majętności  sielskich,  to  są  niezaprzeczenie 
względy,  w  obec  których  słabną  ciężące  na  niem  zarzuty. 
Majętności  rozległe  i  rozrzucone  muszą  być  oddane  pod  za- 
rząd pełnomocników,  lub  wypuszczone  w  dzierżawę.  Dzier- 
żawy, widzieliśmy,  a  szczególniej  dzierżawy  długoletnie, 
mają  także  dobrą  stronę,  a  nade  wszystko,  one  podają  lu- 
dziom mniej  zamożnym  środek  korzystnego  użycia  swoich 
uzdolnień  i  zasobów;  korzystniejszego  zwykle,  niż  gdyby 
nabywali  na  własność  drobne  posiadłości,  a  korzystniejszego 
tak  dla  nich  jak  dla  ogółu,  z  przyczyn,  których  tu  przypo- 
minać nie  potrzebujemy.  Możni  właściciele  ziemiańscy,  któ- 
rzy w  ten  sposób  majętności  swoje  urządzać  są  przymuszeni, 
przenoszą  się  zwykle  do  miasta  wtenczas  nawet,  gdy  część 
ich  zatrzymują  pod  własnym  zarządem.  I  nie  dziw :  —  zima 
nie  wiele  ma  na  wsi  ponęty  dla  tych,  których  potrzeba  nie 
nagti  do  poddania  się  jej  surowym  prawom;  a  ich  ogólne 
dochody  stawiają  ich  w  możliwości  uprzyjemnienia  sobie  ży- 
cia, o  co  nikt  ich  obwiniać  nie  może.  Lecz  uprzyjemnienie 
życia  nie  uwalnia  od  obowiązków  obywatelskich,  ich  wypeł- 
nianie jest  owszem  warunkiem  tego  uprzyjemnienia  w  sercu 
nieskalanem,  i  w  oczach  rozumu.  Pobyt  w  mieście,  w  ogni- 
sku ruchów  społecznych  i  skupienie  jednorodnych  sił  wielu, 
podają  równie  u  nas  jak  wszędzie  tak  liczne  środki  zuży- 
tecznienia  się  dla  pospolitej  rzeczy  w  zakresie  sztuk  i  na- 
uk, przemysłu  i  rolnictwa,  moralności  i  miłosierdzia,  że  mo- 
żni właściciele  ziemiańscy  przez  posługi,  jakie  na  tej  drodze 
życia  publicznego  świadczyć  tu  są  w  stanie  narodowi,   zdo- 


wspanialszyoh  poświęceniach;  ich  zaś  nienniknionem  następ- 
stwem są  społeczna  niesforność,  nieład  i  niemoc  społeczna. 
Gdzie  znikło  polityczne  istnienie,  a  żyją  jeszcze  narodowe 
uczucia;  —  gdzie  obok  tego  nie  ma  politycznego  wykształce- 
nia i  sądu  urobionego,  wykształceniem  nauko wem,  tam  krną- 
brność i  patryotyzm  są  jednoznaczącemi  wyrazami,  tak  jak  pa- 
tryotyzm  i  opozycya  są  jednoznaczącemi  wyrazami  tam,  gdzie 
rządy  lubo  narodowe,  nie  postępują  równolegle  z  narodem. 
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być  mogą  za  przykładem  lordów  angielskich,  których  na- 
śladują w  próżnostkachy  naczelne  w  narodzie  stanowisko, 
n&  które  pną  się  napróżno  pokątnie  podpierając  jedni  dru- 
gich, a  zkąd  ich  strąca  surowy  sąd  sumienia  powszechnego. 
I  tu  jeszcze  powiedzieć  możemy,  że  nikt  nas  zapewne  nie 
posądzi,  jakobyśmy  bezwarunkowo  obwiniać  chcieli  o  samo- 
lubstwo,  dumę  i  próżniactwo  wszystkich  naszych  możnych 
właścicieli  ziemiańskich,  którzy  nie  potrzebując  lub  nie  mo- 
gąc dźwigać  kłopotów  zarządu  majętnościami  swojemi,  osie- 
dli stanowczo  po  miastach  większych.  Przeciwnie  między 
temi,  do  których  powyższe  zarzuty  odnosimy,  a  temi  któ- 
rzy się  poczuwają  do  obowiązków  ciężących  na  stanowisku 
przez  nich  zajętem^  możemy  nakreślić  granicę  przybliżoną; 
mówimy  przybliżoną,  bo  któżby  śmiał,  pomijając  indywidu- 
alne usposobienia,  wyrokować  o  ludziach  zbiorowo,  i  pewne 
pokłady  społeczne  obwiniać  i  potępiać  ryczałtem. 

Pośród  mieszaniny  rodzin  świecących  dziś  zamożnością 
i  położeniem  towarzyskiem,  badawcze  oko  dostrzega  dwa 
uderzające  odcienie:  —  jedni  jakby  wysnuci  z  rodzinnej 
przędzy,  jakby  porodzeni  z  łona  dziejów  ojczystych,  czują 
jeszcze  nić,  która  ich  łączy  z  przeszłością;  inni  są  płodem 
pośmiertnym,  lub  podrzutkiem  nieznającym  swej  matki,  są 
to  rzymscy  homines  novL  Owładnąwszy  i  posiadłszy  wiele, 
gdy  ojczyzna  nic  już  nie  miała  do  dania,  musieli  oni  szu- 
kać stanowisk  nowych,  nieprzyrosłych  do  dziejów  narodu,  — 
dla  nich  też  obcem,  dziwnem  i  ciężkiem  się  wydaje  to  wła- 
śnie, co  jest  drogiem  dla  innych:  ich  narodowy  tryb  życia, 
ich  język,  ubiór,  obyczaj,  wszystko  co  przechowuje  kształt 
zewnętrzny,  i  wewnętrzną  myśl  narodu.  Ich  grzmiące  tytuły 
nabyte  poza  domem  i  wtenczas,  gdy  poznikały  ojczyste  go- 
dności, a  zasługi  poszły  w  poniewierkę,  tytuły  próżne  jak 
przeszłość  próżna,  lub  przypominające  smutne  poświęcenia, 
odsuwają  ich  dalej  jeszcze  od  prądu  życia  narodowego, 
które  już  tylko  po  cichych  i  ukrytych  spływa  strumieniach. 
Ci  Indzie  nie  dbają  o  wielkość  powszechną,  bo  wielkość 
powszechna  to  upadek  ich  wielkości  osobistej ;  —  zawieszeni 

w  powietrzu  błyszczą  z  dnia  na  dzień,  bo  dzieje  narodu  nie 

tft 

?taui  J.  Siipińikl«go  T.  m.  ^^  T 
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są  ich  dziejami ;  —  oni  nie  ceni%  pracy,  bo  ich  godność  po- 
wstała bez  pracy;  —  oni  nie  lubią  nauki,  bo  nauka  rozja- 
śnia prawdę ;  —  oni  się  lękają  tego  co  swojskie,  bo  ich  obce 
płowieje  przy  swojskiem,  bo  swojskiem  wypędza  obce,  —  ich 
zadaniem  jest  kupić  się,   kłaniać  i  używać. 


Mówiąc  o  wpływach  pokładów  wyższych  na  ogół  i  stan 
społeczności  narodowej ,  pozostaje  nam  jeszcze  nadmienić 
o  duchowieństwie,  na  które  już  samo  jego  powołanie  wkłada 
najświętsze  w  tym  kierunku  obowiązki. 

Społeczność  jako  ciało  zbiorowe,  trzy  tylko  posiada 
środki  utrzymania  porządku,  moralności  i  cnót  obywatel- 
skich :  naprzód  wychowanie  młodzieży  i  ogólne  ludu  kształ- 
cenie; —  dalej  ustawy  karne  i  zapobiegające;  —  wreszcie 
tajemnicza  i  nadludzka  religii  potęga.  O  pierwszym  z  tych 
środków  mówiliśmy  wyżej,  bo  on  w  Szkole  naszej  wciela 
się  w  organizm  społeczny,  już  przez  to  samo,  że  według 
nas  wiedza  jest  pierwiastkiem  świata  ludzkiego;  —  o  dru- 
gim powiemy  nieco  w  poddziale  następującym;  — ^  o  trze- 
cim nadmienimy  tu  pokrótce,  nie  przekraczając  granic  wła- 
ściwego nam  stanowiska. 

Jeżeli  według  zdania  duchowieństwa  jego  głównem 
powołaniem  jest  upowszechniać  dogmata  religii,  i  czuwać 
nad  wykonywaniem  jej  zewnętrznych  obrządków;  a  tajem- 
niczą potęgą  tych  dwóch  czynników  torować  wiernym  po 
cenie  wszelakiej  drogę  szczęśliwości  wiekuistej ;  —  to  we- 
dług zdania  ludzi,  których  sąd  i  uczucie  nie  umieją  prze- 
skakiwać tego  co  jest  bliższem,  którzy  przeto  radziby  szczę- 
śliwość pośmiertną  poprzedzić  ziemskiem  błogosławieństwem, 
powołaniem  duchowieństwa  jest  także  podać  dobroczynną 
rękę  tym,  którzy  skutkiem  zaniedbania  w  rzeczach  docze- 
snych weszli  na  bezdroża,  a  cierpiąc  sami,  mącą  ziemskie 
ludzkości  przeznaczenie. 

Nauka  Zbawiciela  nie  zamknęła  się  w  murach  świą- 
tyni, i  obowiązków  sług  swoich  nie  przykuła  do  ołtarza 
i  konfesyonału ;  —  ona  się  rozpościera   po  poziomie    życia 
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zwykłego,  a  słagi  swoje  prowadzi  za  sobą:  zaczem  zużyte* 
cznić  się  dla  narodu  na  tern  rozległem  polu  przygód  docze- 
snych, jest  ich  równie  wzniosłym,  i  równie  religijnym  obo- 
wifzkiencL  Przytoczyliśmy  Anglię  mówiąc  o  właścicielach 
ziemiaiiakich,  powróćmy  do  niej  mówiąc  o  obywatelskich 
powinnościach  księży. 

Na  posiedzeniach  naukowych,  które  ludzie  wykształ- 
ceni i  zamożni  urządzają  tam  na  całej  przestrzeni  kraju, 
a  o  których  mówiliśmy  wyżej,  w  przeważnej  liczbie  wystę- 
pują księża,  już  to  czytając  zajmujące  rozprawy,  już  też 
czyniąc  doświadczenia  w  zakresie  nauk  przyrodniczych. 
Prócz  tego  niemal  wszyscy  duchowni  angielscy  nietylko  na- 
leżą do  stowarzyszeń,  mających  na  celu  kształcenie  i  po- 
prawę ludu,  ale  nadto  są  ich  najczynniejszemi  członkami; 
Odwiedzają  oni  codziennie  ohydne  zakąty,  gdzie  mieszka 
nędza  i  zepsucie  ;  niosą  opuszczonym  i  opuszczającym  się 
pomoc,  radę  i  pociechę;  czuwają  nad  ich  każdym  krokiem, 
śledzą  ich  stosunki  i  ich  czyny ;  —  a  każdy  z  nich  zna  oso- 
biście wszystkich  okręgu  swojego  mieszkańców.  Jakże  zba- 
wienne są  tam  skutki  tego  religijno  -  ziemskiego  wpływu, 
i  czemże  obok  tego  życia  pełnego  poświęceń  i  trudu,  życia 
naśladującego  ciche  cnoty  pierwszych  chrześcian,  wydają 
się  obłuda,  próżniactwo  i  nadętośó  w  jedne  stronę,  a  uni- 
żoność  i  sprzedajnośó  w  drugę,  których  nikt  nie  może  nie- 
dostrzedz  w  pewnych  krajach,  zwróciwszy  oczy  ku  wyż- 
•zym  duchownym  posadom. 

Chcecież  obudzić  poważanie  w  głębi  serca  ludzi  my- 
ślących, i  miłość  dobrodusznej  trzody,  wcielajcie  się  w  na- 
ród, którego  cząstką  jesteście,  mieszajcie  się  z  ludem,  z  któ- 
rego łona  wyszliście;  —  szukajcie  go  jak  tamci  nie  w  pa- 
łacach i  przy  ucztach,  lecz  w  chatach  i  na  barłogu;  gro- 
madźcie go  wieczorami  jako  dzieci  jednej  matki,  nie  dla 
rozbierania  niedostępnych  dogmatów,  nie  dla  rozkwilania  go 
tem  czego  czuć  nie  może,  lub  uwielbiania  tego  czego  nie 
pojmuje ;  nie  dla  jątrzenia  serca  jego  wspomnieniami  szcze- 
gółowych przewinień,  do  których  ówczesny  jezuityzm  wcią- 
gnął niekiedy  sfanatyzmowane  jednostki ; —  ale  słowami  Zba- 

16* 
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inoiela,  oo  pierwszy  zrównał  i  zbratał  bogacza  z  biedakiem 
i  n^yda  z  Grekiem;*'  co  pierwszy  kobietę  uczynił  człowie- 
kiem; w  poufnej  rozmowie,  w  rodzinnem  kole  przeniknij- 
cie wszystkich  miłością  wzajenmą,  budźcie  w  nich  porzą- 
dek,  pracowitość  i  oszczędność,  a  nie  pogardę  dla  lepszego 
bytu,  którym  tak  rzadko  gardzicie  sami ;  rozognijcie  ich 
duszę  przywiązaniem  do  tej  ziemi,  która  ich  wykarmiła 
sokami  spróchniałych  kości  pradziadów,  a  która  ich  pra- 
wnuki przyjmie  jeszcze  w  łono  swoje. 

Hamyż  te  wymagania  nasze  poprzeć  |  słowami  Ojców 
kościoła?  —  „Otom  cię  postawił  nad  ludem,  abyś  wyry- 
wał i  kaził,  i  wytrącał  i  budował  i  sadził  (św.  August); 
ty  jesteś  tym,  którego  całem  dziedzictwem  jest  świątyniSi 
(psal.  15);  zyskanie  dusz,  a  nie  pieniędzy  jest  twoim 
urzędem,  (św.  Ambr.);  ty  masz  być  zwierciadłem,  do 
którego  lud  spogląda,  aby  widział  co  ma.  naśladować 
(Św.  Ign.);  lecz  biada  tobie,  gdybyś  naukę  Zbawiciela 
zaniedbał,  (Izai  6.);  biada  tobie,  gdybyś  widząc  występki 
milczał  (1.  Cor.  9.);  wielka  jest  twoja  godność,  ale  straszne 
niebezpieczeństwo  upadku  (św.  Hier.);  kapłanów  bowiran 
pierwszych  ukarze  Pan  (Orig.  tract.  7.);  i  tyle  razy  umie- 
rać będą  ile  razy  nieszczęść  stali  się  powodem!  (Oreg. 
mag.) ;  hańbią  Boga  kapłani ,  głoszący  słowa  jego  splu- 
gawionemi  ustami,  (psal.  49.);  ich  postępowanie  wygna- 
nia ludzi  zacnych  ze  świątyni  pańskiej  (II.  Cor.  6.  3.); 
bowiem  oni  szukają  Chrystusa  nie  przeto,  iż  widzieli  cu- 
da, ale  iż  chleb  jedli  i  najedli  się  (Joan.  6.  24).  Iżeś 
ty  odrzucił  umiejętność,  odrzucę  cię,  abyś  ty  w  kapłań- 
stwie nie  służył  (Osca.  4.  6.);  ręka  brudna  drugiej  nie 
umyje,  oko  pełne  kurzu  plamy  w  innem  nie  dojrzy  (św. 
Grzeg.  1.  7.);  a  kto  około  własnej  doskonałości  nie  pra- 
cował, niezdolny  jest  pracować  około  doskonałości  innych 
(Św.  Win.  max.);  przeto  nie  pomocą,  ale  szkodą  i  znisz- 
czeniem ludu  są  niesumienni  i  niewykształceni  kapłam 
(Św.  Leo  Ep.  1.).  Mieć  staranie  o  braci  jest  celem  życia 
twojego,  zaczem  choćbyś  głodem  się  morzył,  i  w  modli- 
twie  łzami    zalewał,    a  nie  stał   się   ludowi   użytecznym^ 
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nic  nie  uczynisz  (św.  Chrjz.  hom.  31.);  zai  Bóg  sam  roz- 
gania trzodę  pasterzowi,  który  chudej  owcy  nie  posili^ 
chorej  nie  leczy,  siebie  tylko  pasie,  zjadając  która  tłu- 
eta,    a  jej   wełną    odziewając   się  (Ezech.  34.). 

Religia  jest  bronią  obosieczną,  ona  jest  płomieniem 
miłości  i  nienawiści;  zaczem  tym  większa  cięży  na  ducho- 
wieństwie odpowiedzialność,  im  gdzie  większą  jest  broni  tej 
potęga,  i  im  większe  jej  użyciu  towarzyszy  niebezpieczeń- 
stwo. Różnorodne  zapewne  czynniki  wywoływały  bolesne 
losu  koleje,  przez  jakie  przechodziła  ludzkość  we  wszyst- 
kich okresach  dziejów,  lecz  najgwałtowniejsżym  z  tych  czyn- 
ników były  i  być  musiały  zawsze  i  wszędzie  religie,  bo  to 
<K>  jest  uczuciem  w  rzeczach  czysto  ziemskich,  staje  się  tu 
wyobraźnią,  ideałem,  —  tu  sąd  ludzki  przechodzi  w  wiarę 
bezwarunkową,  a  zapał  w  ślepy  fanatyzm.  Dzieje  wszyst- 
kich narodów  są  pełne  przerażających  wypadków,  których 
zarzewiem  były  duma  i  ziemskie  samolubstwo,  a  materya- 
łem  palnym  ludu  fanatyzm.  Nie  tu  miejsce  przywodzić  je 
na  pamięć ;  —  wszakże,  gdy  patrzę  w  tej  chwili  na  krainy 
nasze,  widzę  dwie  ostateczności ,  dostrzegam  potęgę  tej  obo- 
siecznej broni,  złorzeczę  jej  i  błogosławię,  bo  o  niej  sądzę 
podług  ludzi,  którzy  nią  walczą,  i  podług  skutków,  jakie 
ona  wywiera  na  losy  nasze.  Dość  było  przeciąć  rzędem  słu« 
pów  granicznych  ten  sam  kraj  i  ten  sam  naród,  aby  to  co 
Jest  prawdą  i  świętością  po  jednej  stronie,  stało  się  fałszem 
i  herezyą  po  drugiej ;  dość  było  podnieść  stanowisko  ducho- 
wnych, by  odwrócić  religię  od  spraw  narodu;  —  dość  było 
zmienić  język  ołtarza,  by  przekształcić  prawdy  odwieczne, 
a  pełną  miłości  i  zgody  naukę  Chrystusa  natchnąć  niena- 
wiścią, żądzą  i  zemstą.  Jesteścież  uczniami  tego  samego 
mistrza,  kapłanami  tej  samej  świątyni,  synami  tej  samej 
ziemi;  czy  też  służycie  dwom  różnym  bogom,  czy  ,,służycie 
czartowi  i  Bogu?** 

Mamyż  powiedzieć  ostatnie  słowo?  Postępowanie  czło- 
wieka, —  w  jakikolwiek  zawód  rzuciły  go  losu  koleje,  — 
jest  wynikłością  jego  wewnętrznych  usposobień,  a  jego  uspo- 
sobienie  poddaje  się  wpływom  jego  umysłowego  wykształ- 
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cenią.  WyksEtałeenie  wyższe  podnosi  także  stronę  religijną 
w  cdowieku.  Człowiek  bez  nauk  rzetelnych  czuje  potęgę 
bóstwa  instynktowo,  a  jej  uznanie  rozwija  się  w  nim  prze- 
ważnie pod  wpływem  trwogi  nieusprawiedliwionej.  Kto  prze- 
ciwnie pracą  umysłową,  zatem  drogą  nauk  doszedł  do  po- 
znania praw  rządzących  wszechświatem  w  jego  szczegółach 
i  w  jego  zbiorowem  jestestwie,  ten  pojmując  wielkośó  dzieła^ 
dochodzi  już  przez  to  samo  własnym  rozumem,  przeto  na 
drodze  przeświadczenia,  do  pojęcia  wielkości  Stwórcy,  jego 
wszechmocy  i  jego  wszechwiedzy;  —  zaczem  nie  prostota, 
nieuctwo  i  ślepa  wiara,  jak  tego  nauczają  zagorzali  słudzy 
kościoła,  ale  wykształcenie  rzetelne,  naukowe,  jest  warun- 
kiem religijności  wyższej,  myślącej,  wyrozumowanej ,  — 
religijności  opartej  na  wiedzy,  sądzie  i  uczuciu,  a  nie  na 
formach  i  słowach  zwykle  niezgodnych  z  czynem  i  uczu- 
ciem. 

Ta  niezaprzeczona  prawda,  stojąca  jeszcze  w  rzędzie 
rozumowań  oderwanych,  prowadzi  nas  na  pole  życia  prak- 
tycznego do  wniosków,  które  nam  się  pojawią  na  swojem 
miejscu,  o  których  przecież  dla  łączności  myśli  nadmienić 
tu  musimy.  Seminarya  duchowne  są  dotąd  wszędzie  szkołą 
rzeczy  zaziemskich,  odwodzącą  od  poznania  praw  przyro- 
dzonych, na  których  stoi  świat  boży,  i  podług  których  się 
rozwija  społeczność  ziemska.  Nie  byłożby  rzeczą  możliwą 
przeistoczyć  ich  tryb  dotychczasowy,  skrócić  kilkuletnie  su- 
che, subtelne  i  odurzające  wykłady  teologiczne  tak  prostych 
i  tak  jasnych  nauk  Zbawiciela,  a  uzupełnić  je  umiejętno- 
ściami, któreby  stan  duchowno-zaziemski  uczyniły  stanem 
duchowo-społecznym,  podniosły  jego  użyteczność,  a  jego  po- 
ważanie zapożyczone  poza  ziemią,  wzmocniły  osobistą  wyż- 
szością? Nie  byłożby  rzeczą  możliwą,  seminarya  księży 
uczynić  także  seminaryami  nauczycieli  ludowych,  a  tą  drogą 
„trzodę  wierną"  przeistoczyć  w  towarzystwo  myślące,  z«ś 
jej  , pasterzy**  w  jego  przyjaciół  i  doradzcówP  Do  szczegó- 
łów tych  powrócimy  w  Części  II. 

Nie    możemy    się    rozstać  z  przedmiotem,    który   n^^ 
zajmuje  w  tej  chwili,  nie  zrobiwszy  tu  jednego  jeszcze  ^* 
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Btrzeżenia,  które  —  uprzedzić  należy  —  wymaga  pewnego 
natężenia  myśli.  Człowiek,  —  a  tylko  on  sam  w  rzędzie 
istot  organicznych,  —  jest  istotą  złożoną:  on  jest  naprzód 
rośliną  i  zwierzęciem,  a  następnie  duchem.  Jako  istota 
roślinno  -  zwierzęca,  kupi  się  on  przede  wszystkiem  sam 
w  sobie ;  —  jako  istota  duchowa  rospościera  się  poza  obrę- 
bem istności  własnej.  Kastępstwem  pierwszego  z  tych  po- 
pędów jest  instynkt  zachowawczy,  pojawiający  się  w  czło- 
wieku jako  troskliwość  około  siebie  samego ;  pojawem  jego 
części  duchowej  są  jego  myśl,  pojęcie,  sąd,  wyobraźnia. 
Zaczem  człowiek,  w  którym  silnie  przemaga  strona  roślinno- 
zwierzęca,  zaczyna  od  siebie,  i  kończy  na  sobie :  on  się 
staje  zimnym  samolubem,  dla  którego  jest  obojętnem 
wszystko,  co  się  z  nim  nie  styka  bezpośrednio ;  —  rozegnany 
zaś  zadaleko  w  kierunku  odwrotnym,  odrywa  się  od  ziemi, 
wpada  w  dogmatyczne  odurzenia,  gubi  z  oka  świat  rzeczy- 
wisty, zapomniałby  nawet  o  sobie,  gdyby  się  mógł  obejść 
bez  siebie;  on  żyłby  cały  w  świecie  urojonym,  gdyby 
ziemska  siła  atrakcyi  trzymająca  go  na  odwrotnym  końcu, 
nie  strzegła  całości  jego  istoty. 

Jeden  i  drugi  stałby  się  nieużytecznym  członkiem  spo- 
łeczności i  narodu,  gdyby  mógł  istnieć  jedną  tylko  istności 
swojej  połową :  ten  stałby  się  nieużytecznym,  bo  się  zamyka 
sam  w  sobie ;  tamten,  bo  się  gubi  poza  sobą.  Ponieważ  zaś 
żadna  z  dwóch  części  wchodzących  w  skład  niepodzielnej 
istności  człowieka,  nie  może  się  rozwijać  odrębnie  i  samo- 
pas;  przeto  jego  zbiorowe  usposobienia,  i  postępowanie  to- 
warzyskie zależą  od  stopnia  jego  umysłowego  urobienia,  i  od 
popędu  jaki  nadano  jego  złożonej  indywidualności ;  tylko 
wykształcenie  umysłowe  chroni  go  stanowczo  od  tych  rzutów 
ostatecznych,  i  od  tych  zboczeń  niszczących  jego  towarzy- 
skie usposobienia. 

Jakoż,  u  człowieka  wspartego  wykształceniem,  dwa 
uczucia,  a  raczej  dwa  wrodzone  popędy,  powstające  na 
dwóch  przeciwległych  biegunach  złożonej  istności  ludzkiej, 
szerząc  się  poza  ogniskiem  swojego  powstania,  zbliżają  się 
mimowolnie  ku   sobie,  a  ich   zetknięcie  jest   wykończeniem 
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jego  ziemskiego  przeznaczenia.  U  niego  ich  działanie  na- 
zewnątrz  odbywa  się  jednocześnie  w  podwójnym  kierunku; 
on  roztacza  naprzód  coraz  dalej  naokoło  siebie  kręgi  swego 
widzenia,  których  pierwszym  zarodem  i  ogniskiem  jest  on 
sam ;  —  powtóre,  wyruszywszy  myślą  z  ostatnich  świata  prze- 
stworów, spuszcza  się  on  ku  dołowi,  zatem  schodzi  ku  sobie. 

Rozwijając  się  poza  sobą  z  własnego  watka,  człowiek 
napotyka  przede  wszystkiem  istoty,  którym  dał  życie,  które 
8%  przedłużeniem  jego  własnego  istnienia,  w  których  przeto 
kocha  jeszcze  sam  siebie ;  —  ogniwa  tej  samej  natury  łą- 
czące go  wstecz,  wprzód  i  w  strony,  budzą  w  nim  uczu- 
cia stopniowanej  życzliwości  dla  krewnych  i  powinowatych;  — 
spólność  stanowiska,  potrzeb,  klęsk  i  powodzeń,  kojarzy  go 
dalej  z  miejscem  jego  pobytu,  roztacza  po  niem  jego  ist- 
ność  indywidualną,  która  bez  tej  wspólności  nie  wyszłaby 
poza  jego  progi  domowe.  Wszakże,  na  tem  kończy  się 
ruch  odśrodkowy  uczuć  i  popędów  powstałych  wewnątrz 
człowieka,  a  którego  początkiem  jest  instynkt  zachowawczy 
jego  strony  roślinno-zwierzęcej. 

W  kierunku  odwrotnym,  człowiek  rzetelnie  wykształ- 
cony, wzbiwszy  się  na  stanowisko,  z  którego  drogą  rozu- 
mowań dopatrzył  mądrość  i  potęgę  Boga;  gdzie  poznał 
łączność  wszechrzeczy,  ich  wzajemną  usłużność,  ich  spo- 
krewnienie; na  którem  przyswoił  sobie  organiczne  ruchy 
i  ogniwa  wiążące  świat  ludzki  wzdłuż  jego  trwania;  —  czło- 
wiek ten  spuszcza  się  ku  dołowi  z  piersią  pełną  pociechy, 
prawdy  i  pokoju,  a  pierwszym  wielkim  kręgiem,  który  do- 
strzega na  ziemi,  jest  ludzkość,  zbyt  bliska  losów  jego, 
by  ję  mógł  zapoznać;  lecz  zbyt  jeszcze  rozległa,  by  mógł 
w  sercu  swojem  pomieścić  całą;  on  schodzi  krok  niżej, 
i  napotyka  plemię  rodzinne,  plemię,  z  którem  go  łączy 
wszystko,  co  jest  częścią  jego  ziemskiego  istnienia:  język, 
w  którym  otrzymywał  pierwsze  macierzyńskie  pieszczoty, 
i  którym  się  porozumiewa  ze  swojemi;  ziemia,  która  wykar- 
miła  jego  przodków,  i  w  które  przeszło  ich  ziemskie  jeste- 
stwo ;  wiekowe  dzieje  narodu,  które  nałoży  własnemi  i  wnu- 
ków swoich  dziejami;   wiara    ojców,    ich  kościoły,  ich  pie- 
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Ali,  ich  święci  patroni;  ubiór  ojców,  który  nawet  kształ- 
tem do  nich  podobnym  go  czyni.  To  rozległe  pole,  na  któ- 
rem  się  zetknęły  dwa  różne  prądy  jego  uczuć,  jego  popę- 
dów, —  to  najdalsze  koło,  po  które  myśl  człowieka  sięgnąć 
zdoła  od  dołu  i  od  góry  z  całym  ogniem,  na  jaki  serce 
jego  zdobyć  się  może,  —  jest  rzeczywistem  źródłem  jego 
najwznioślejszych  czynów,  jest  pierwszym  i  ostatnim  bodź- 
cem wszystkich  cnót  ziemskich  i  zaziemskich^  domowych 
i  społecznych:  współczucia,  wiary,  miłosierdzia,  poświęceń, 
pracy  i  oszczędności;  na  niem,  i  tylko  na  niem  człowiek 
nie  rozprószywszy  istności  swojej,  przestaje  być  sam  sobą, 
i  istnieć  sam  dla  siebie;  on  przejmuje  w  siebie  wszystko,  co 
mu  jest  wspólnem  z  jego  bracią,  czuje  ich  uczuciem,  cierpi 
ich  bólem,  spokrewnią  się  ze  wszystkiemi  co  tu  żyją,  żyć 
przestali  i  żyć  będą. 

Zaprawdę,  człowiek  zacny  nie  może  niekochać  ojczy- 
zny; człowiek  niekochający  ojczyzny,  nie  może  być  zacnym 
człowiekiem;  —  on  jest  niewykończonym  członkiem  spo- 
łeczności; —  on  jest  jeszcze  napół  zwierzęciem,  bo  jest 
człowiekiem  ciemnym,  zepsutym,  lub  zaprzedanym :  ciemnym, 
jeżeli  należy  do  ludu,  który  się  zestarzał  bez  wychowania ; 
zepsutym,  jeżeli  rozpieszczony  życiem  nieczynnem  ostygł 
na  wszystko,  co  narusza  jego  zniewieściałą  ciszę ;  zaprzeda- 
nym, jeżeli  przyjąwszy  święte  obowiązki  przodowania  cie- 
mnemu ludowi,  i  budzenia  cnót  społecznych  w  zimnych 
samolubach,  tamtego  rad  zostawia  w  ciemnościach,  z  tym 
łączy  się  spólnością  dążeń,  pokrywając  wraz  z  nim  nędzną 
jdtmużną  i  obłudną  troskliwością  w  rzeczach  pośmiertnych, 
rozmyślne  tłumienie  najwznioślejszych  uczuć  na  ziomi,  uczuć, 
które  się  poczęły  w  Bogu,  które  poprowadziły  Zbawiciela 
na  krzyż  męczeński,  które  wiodą  cztery  pokolenia  do  po- 
święceń, w  nadziei,  że  ich  skutków  doczeka  piąte  lub  szóste ! 

„Święta  miłości  kochanej  Ojczyzny,  czują  cię  tylko 
umysły  poczciwe!*  Wy  których  zepsute  serce  nie  czuje, 
a  umysł  spaczony  nie  rozumie  tej  ziemskiej  świętości,  ustąp- 
cie z  kazalnicy  Boga  -  człowieka :  nie  wam  nauczać  nas 
cnoty,  i  nie  wam  prawić  o  przeznaczeniu  człowieka! 
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o)  Wpływ  pojfó  ■połeomyoh  na  ustawy  —  i  oddziaływanie  nataw 
na  stan  apołecmośoL 

Mówiliśmy  naprzód  w  Rozdziale  niniejszym  o  stanowi- 
ska jakie  zajmuje  w  społeczności  ta  część  narodu,  które 
zwykle  ludem  nazywamy;  przy  czem  staraliśmy  się  uwy- 
datnić pojęcie  państwa,  ludu  i  narodu;  —  następnie  prze- 
szliśmy do  obowiązków  ciężących  na  przeciwległych  pokła- 
dach społecznych,  zatem  do  wpływów  jakie  one  wywierać 
mogą  i  wywierać  powinny  na  ogólny  stan  społeczności;  — 
uzupełnijmy  powyższe  rozumowania  uwagami,  odnoszącemi 
się  do  wpływów  jakie  wywiera  na  siebie  sarnę  społeczność, 
wzięta  jako  ciało  zbiorowe,  zatem  działająca  na  jednostki 
silą  zbiorową  jednostek. 

Jak  życie  każdego  narodu  ma  oddzielne,  właściwe 
sobie  znamiona,  a  tem  samem  odmiennej  natury  spójnię, 
splatającą  go  w  całość  różną  od  innych  całości;  tak  to  co 
jest  właściwością  człowieka  jako  istoty  należącej  w  świecie 
powszechnym  do  wielkiego  rzędu  zwierząt-ludzi,  musi  być 
wspólnem  wszystkim  ludom,  bo  jest  wspólnem  zwierzęoo- 
duchowej  naturze  człowieka.  Na  czele  tych  wspólnych  każ- 
demu ludowi  usposobień,  etoi  jego  skłonność  do  złego  i  do- 
brego; —  zkąd  wynika,  że  instytucye,  urządzenia^  ustawo- 
dawstwOj  stosunki^  a  nawet  wpływy  uboczne,  czynią  co  złym 
lub  dobrym y  moralnym  lub  zepsutym,  pracowitym  lub  leni- 
wym, narodowym  lub  niechętnym  rzeczy  narodowej. 

Wiadomo,  że  Irlandya  zamieszkała  przez  jeden  z  naj- 
nieszczęśliwszych ludów  Europy,  należy  do  krajów  najuboż- 
szych, a  jej  lud  do  najmniej  wykształconych,  najmniej  mo- 
ralnych i  najmniej  pracowitych.  Te  powszechne  wady  ludu 
irlandzkiego  przypisują  zwykle  publicyści  angielscy  jego  ple- 
miennym, zatem  wykorzenić  się  niedającym  usposobieniom. 
Stuart-Mlly  który  jako  celny  pisarz  i  członek  parlamentu 
przyczynił  się  nie  mało  do  podżwignienia  tej  ludności,  po- 
wiada ó  niej :  ,Są  ludzie  uprzedzeni,  co  śmią  twierdzić  sta- 
nowczo,  że   opłakany   stan   Irlandyi  pochodzi   z  wad   wro- 
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dzonyoh  Irlandczykom,  z  braku  energii  u  luda,  i  jego  sta- 
nowczej obojętności  na  polepszenie  bytu  własnego . . .  Nie 
jestże  to  szyderstwem  lub  grubą  nieznajomością  natury  ludz- 
kiej P .  • .  Najłatwiejszym  środkiem  pozbycia  się  trudnych 
w  towarzystwie  zadań,  —  zadań  których  rozwiązanie  opiera 
się  wyłącznie  na  wyśledzeniu  i  usunięciu  moralnych  i  ma* 
teryalnych  przyczyn  złego,  —  jest  przypisywanie  przywar,  za- 
korzenionych w  pewnych  ludach,  ich  cechom  plemiennym^ 
ich  usposobieniom  organicznym,  zatem  istniejącym  pomiędzy 
ludami  różnicom  wrodzonym  i  niezatartym...' 

Na  poparcie  zdania  znakomitego  publicysty  przyto^ 
czymy  wypadek  uderzający,  a  który  się  odnosi  właśnie  do 
tego  samego  plemienia.  Irlandczycy  mimo  wielkiej  nędzy,, 
ciągłego  głodu,  ucisku  politycznego  i  religijnych  prześlado- 
wań, przywiązani  są  namiętnie  do  rodzinnej  strzechy.  Ich 
plemię  nie  ma  nic  wspólnego  z  germańskiem,  dlatego  tet 
nigdy  s&łonić  ich  nie  można  było  do  przesiedleń  liczniej- 
szych i  stanowczych.  W  roku  1846  niesłychany  nieurodzaj 
ziemniaków,  któremi  lud  ten  nieszczęśliwy  żyje  wyłącznie^ 
sprowadził  choroby  i  śmiertelność,  jakiej  dotąd  nie  do- 
świadczono, a  która  zabrała  czwartą  częśó  ludności  miej- 
scowej. Część  tej  ludności  przerażona  doznaną  klęską, 
skłoniła  się  wreszcie  do  opuszczenia  swoich  siedzib,  — 
rząd  podał  jej  środki;  a  połowa  rodzin  uszły  eh  pomoru 
przesiedloną  została  do  Ameryki.  Rzecz  dziwna:  owi  ludzie 
zepsuci,  niedbali,  rozpróźoiaczeni  w  kraju,  gdzie  ich  przy- 
gniatało narzucone,  i  nie  dla  ich  dobra  powstałe  ustawo- 
dawstwo; gdzie  czuli  nieprzerwanie  ciężką  rękę  panującego 
plemienia,  stają  się  od  razu  innemi  ludźmi  w  państwie, 
którego  instytucye,  wolne  od  politycznych,  religijnych  i  ple- 
miennych wpływów,  dopuszczają  wszelki  swobodny  i  nieo- 
graniczony rozwój  jednostkom  wszelkiego  pochodzenia. 

Owi  ludzie  zepsuci  przechodzą  nagle  w  zacnych  kraju 
obywateli,  bo  kraj  w  którym  osiedli,  uznał  ich  obywatelskie 
prawa;  ów  ich  fanatyzm  religijny  usnął,  bo  ich  religia  prze- 
śladowaną być  przestała ;  ich  rozprzężenie  obyczajowe  zni- 
kło, bo  ustąpiło  zepsucie  polityczne ;  —  zostawieni  sami  so- 
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bie,   zaczęli   myólić   o  sobie,   stali   się   ludem   pracowitym^ 
oszczędnym,  moralnym,  zacnym. 

Przykład  powyższy  możemy  poprzeć  innym,  wziętym 
już  z  naszych  własnych  dziejów.  Wielu  żołnierzy  polskich 
z  roku  1831,  synów  naszych  ruskich,  litewskich  i  mazur- 
skich włościan,  nieumiejących  pisać  i  czytać,  i  którzy  nie 
posiadali  żadnych  rękodzielniczych  usposobień;  którzy  przeto 
poza  granicą  kraju  z  licznemi  przeszkodami  walczyć  musieli, 
doszło  przecież  we  Francyi  i  w  Ameryce  stanowiska,  o  ja- 
kiem prawdopodobnie  ich  prawnucy  pomyślećby  jeszcze  nie 
śmieli  pod  ciężeniem  ustaw  i  stosunków,  krępujących  indy- 
widualność człowieka  w  ich  rodzinnych  krainach;  tak  potę- 
źnemi  są  wpływy  ustaw  społecznych. 

Passy ^  na  którego  powadze  oparliśmy  już  nieraz  rozu- 
mowania nasze,  powiada  o  teraźniejszych  jeszcze  chłopach 
francuskich:  ,Etóż  z  nas  nie  dostrzegł,  że  chciwość,  pod- 
stęp, gwałt,  zazdrość,  przemagają  u  chłopów  naszych  nad 
ich  wytrwałością,  rozsądkiem,  gospodarnością.  Są  ludzie, 
którzy  te  ich  wady  przypisują  ich  przedwczesnemu  wyjścia 
z  wiekowej  zawisłości.  Co  do  nas  przekonani  jesteśmy  prze- 
ciwnie ,  że  io  złe  Jest  dziełem  insiytucyj  cywilnych  i  polity^ 
cznych  dawnej  społeczności  i  że  to  złe  umniejsza  się  ciągle... 
Rozmawiaj  z  chłopem  naszym,  wchodź  z  nim  w  pewne  nkła- 
dy; —  ileż  tam  usłyszysz  powtarzań,  ileż  słów  niepotrze- 
bnych, ileż  niedowierzających  zwrotów!  Zkądźeinnąd  po- 
chodzić może  to  niedowierzanie,  jeżeli  nie  z  nałogu  wywo- 
łanego potrzebą  wyśliźnienia  się  podstępem  zpod  przemocy, 
a  kłamstwem  zpod  ucisku.  Chłop  nasz,  —  są  jeszcze  ciągle 
słowa  jego,  —  jest  rubasznym  i  twardym  samolubem:  jego 
żona  jest  u  niego  narzędziem  pracy^;  jego  dzieci  produkcyjną 
machiną;  —  stan  jego  zbiorów  polnych  obchodzi  go  silniej 
niż  strona  moralna  jego  rodziny.  I  czyż  mogło  stać  się  ina- 
czej P . . .  Ale  Bogu  dzięki ,  życie  nowe  przenika  także  na- 
sze ludność  wiejską,  zwolna,  stopniowo,  lecz  głęboko. •• 
Stanowcza  niezawisłość  i  wolność  pracy  posuwają  ję  na  dro- 
dze bytu  materyalnego,  a  dobry  byt  materyalny  prowadzi 
do  moralności  i  oświaty.*^ 
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Zapytuję  teraz  rodaków  moich,  czyż  powyższy  obras 
ludu  wiejskiego  we  Francyi,  skreślony  przez  jednego  z  jej 
najcelniejszych  publicystów,  a  razem  posiadacza  ziemiań- 
skiego i  męża  stanu,  nie  powinien  w  znacznej  części  uspo* 
koić  naszych  utyskiwań  P  Czyż  obraz  ten  nie  dałby  się  prze- 
nieśó  żywcem  między  opisy  naszych  własnych  stosunków^ 
i  czyż  nie  zdawałoby  się,  że  to  co  jest  następstwem  tu 
i  tam  wiekowych  nawyknień,  i  dawnych,  niedość  jeszcze 
zatartych  węzłów  społecznych,  wynika  z  jednolitych  uspo- 
sobień tych  dwóch  ludów,  które  zkądinąd  w  niczem  prawie 
podobnemi  sobie  nie  są.  Więcej  powiem:  nasz  lud  wiejski,, 
gdzie  jego  stosunki  społeczne  już  dawniej  zmienionemi  zo- 
stały, okazuje  w  danych  razach  więcej  niż  francuski  zdro- 
wego pojmowania  swego  stanowiska,  a  nawet  politycznej 
dojrzałości ;  —  jego  wrodzona  przenikliwość,  i  tak  zwany 
chłopski  rozum^  posunęłyby  go  na  tej  drodze  szybciej  może 
niż  wiele  innych,  gdyby  wyjątkowe  położenie  narodu  i  wy- 
stępne wpływy  uboczne  nie  odurzały  jego  pojęć,  i  uczuć 
jego  nie  paczyły.  O  szczegółach  tych  nadmieniliśmy  ju^ 
wyżej,  i  jeszcze  powrócimy  do  nich  przy  innej  sposo- 
bności *). 

*)  August  Bielowski  w  przemówieniu,  mianem  na  roeznem 
posiedzeniu  Zakładu  Narodowego  Imienia  Ossolińskich,  rozwi- 
ną) z  głęboką  znajomością  dziejów  przyczyny  chylenia  się 
i  upadku  ojczyzny  naszej.  Zwrócił  on  uwagę  słuchaczów  w  spo- 
sób wielce  nauczający  na  szczegóły,  ku  którym  skierować  po- 
winniśmy wszystkie  usiłowania  nasze,  jeżeli  lepszą  chcemy  jej 
przygotować  przyszłość.  —  Mówiąc  o  warstwach,  składających 
społeczność  nasze,  powołuje  się  on  na  powyższe  spostrzeżenia 
z  poprzedniego  wydania,  i  dodaje: 

„.  .  .  ażeby  poznać  stan  oświaty  jakiego  narodu,  potrzeba 
śledzić  ję  w  każdej  warstwie  osobno. '^  (Dawszy  obraz  ludu 
francuskiego,  przechodzi  mówca  do  Niemiec,  i  powiada:} 
„W  Niemczech  znowu,  tym  drugim  wysoce  ukształconym  kraju, 
napotkać  można  nawet  w  pobDżu  wielkich  miast  wsie  całe^ 
które  zaledwie  mają  ciemne  jakieś  o  swojej  narodowości  po- 
jęcie. Tak  naprzykład  koło  Monachium  zapytany  jeden  lub 
drugi  wieśniak,  czy  jest  Niemcem,  odpowiada  wprost,  że  nie! 
Zapytany,    czy  jest   Bawarczykiem,    odpowiada  takoż,    że  niet 
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Ażeby  się  wydobyć  ze  zwątpienia,  które  niestety  opa- 
nowało wiele  jędrnych  zkądinąd  mnysłów  pomiędzy  nami, 
rzućmy  jeszcze   okiem  na  niedaleką  przeszłość  dwóch  celu- 


Wdawszy  się  z  nim  w  dalszą  rozmowę^  moina  się  dowiedzieć, 
że  jest  mieszkańcem  wioski,  o  milę  lub  półtorej  mili  od  Mo- 
nachinm  odległej.  Według  nazwiska  tej  wioski  determinuje  on 
-swoje  narodowość,  o  żadnej  innej  wiedzieć  nie  chce  i  do  niej 
się  nie  przyznaje.  Jest  on  zresztą  rubaszny  i  zabobonny  równie 
Jak  i  nasz  wieśniak,  a  mówi  powiatowszozyzną,  tak  odrębną  od 
książkowego  języka  niemieckiego;  że  Kiemiec  w  mieście  zro- 
dzony, i  sam  tylko  język  niemiecki  choćby  najlepiej  posiada- 
jący, ani  go  zrozumieć,  ani  od  niego  zrozumianym  być  nie 
może.  W  czHsie  pobytu  mego  w  Monachium  r*  1856  opowia- 
dał mi  dobrodusznie  tamtejszy  profesor  uniwersytetu,  rodowity 
Niemiec,  że  umarłby  z  głodu,  gdyby  nie  jego  żona,  która 
:sama  jedna  z  całego  domu  potrafi  się  rozmówić  z  wieśniakami, 
co  drób,  nabiały  i  tym  podobne  przedmioty  ku  pożywieniu  słu- 
żące do  miasta  przywożą.  Za  tiumaczów  między  ludem  na  tiurgi 
uczęszczającym  a  mieszczanami,  używane  bywają  zwykle  sługi, 
na  prowincyi  zrodzone,  a  przez  dłuższy  czas  w  mieście  zosta- 
jące. Podobnież  ma  się  rzecz  z  ludem  wiejskim  i  we  wielu 
innych  stronach  Germanii  (np.  pod  Wiedniem,  w  Alzacyi, 
w  Tyrolu  i  w  kilku  innych  okolicach  środkowych  Niemiec). 
Go  do  ludowego  tedy  ukształcenia ,  stosunek  nasz  do  innych 
narodów  nie  jest  tak  bardzo  niekorzystny,  a  przy  zupełnej 
zmianie  u  nas  stosunków  włościańskich,  i  przy  tej  troskliwości, 
jaką  szlachetni  nasi  rodacy  lud  teraz  otaczają,  zawiązując  na- 
wet osobne  towarzystwa  gwoli  jego  kształcenia,  można  śmiało 
twierdzić,  że  jeźli  nie  dziś  jeszcze,  toć  w  bardzo  bliskiej  przy- 
szłości zrównamy  w  tej  mierze  najwykształceiiszym  narodom. 
„Galkiem  inaczej  masie  rzecz,  jeżeli  sięgniemy  do  warstw 
wyższych  naszej  społeczności  i  zechcemy  pociągnąć  takąż  pa- 
ralelę. Tu  różnica  jest  zanadto  uderzająca.  Miasta  i  miasteczka 
nasze  nie  odznaczają  się  ani  handlem  rozleglejszym,  ani  prze- 
mysłem i  rękodziełami.  Liche  po  większej  części  i  ubogie 
w  sobie,  pozbawione  są  też  należytych  instytucyj  naukowych; 
cokolwiek  w  nowszych  czasach  w  tej  mierze  dla  nich  zro- 
biono, dalekie  jeszcze  jest  od  tego,  co  miasta  niemieckie  i  fran- 
cuskie od  dawnych  już  lat  posiadają.  Upośledzeni  pod  wzglę- 
dem przemystowości ,  pod  względem  bytu  materyalnego  mia- 
steczek naszych  mieszkance,  nie  górują  też  bynajmniej  swojem 
^połecznem,    politycznem   wykształceniem.    Z  tradycyj   history- 
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j^ych  dziś  cywilizaoją  narodów,  do  których  też  odnosimy 
się  ciągle,  by  poprzeć  twierdzenia  nasze.  Anglia  na  początku 
zeszłego  stulecia   była  niemal  obcą  reszcie  Europy:  jej  lud 

eznych  mają  gorące  zamiłowanie  swojej  narodowości  i  silny 
popęd  ku  swobodzie,  który  przy  każdej  sposobności  objawiają, 
popęd  w  źródle  swojem  bardzo  szlachetny;  niepojaśniony  atoli 
należycie  światłem  nauki  i  nie  dość  obrazowany  w  sobie,  od 
wpływów  szkodliwych,  od  pokus  ludzi  płochych  lub  nieprzyja- 
znych naszej  narodowości,  popęd  ten  łatwiej  na  bezdroża,  niż 
na  tor  zbawienny  wprowadza. 

yNie  wiele  też  korzystniejszego  da  się  powiedzieć,  jeże- 
hbyśmy  posunęli  porównanie  z  obcemi  narodami  i  do  wyż- 
szych jeszcze  warstw.  Wyjątki  bowiem,  jakkolwiek  u  nas  w  tej 
mierze  liczne  się  znajdą,  zawsze  są  tylko  wyjątkami,  i  o  nich 
tu  mowy  być  nie  może.  Inteligencya  nasza  ani  jest  tak  liczna 
ani  tak  wielostronnie  ukształcona  i  gruntowna  w  swoich  zawo- 
dach, iżby  się  bądź  z  francuską,  bądź  z  niemiecką  równać 
mogła.  Lżejsze  tylko  gałęzie  piśmiennictwa  mają  u  nas  dość 
licznych  i  dość  pracowitych  uprawiaczy,  i  znajdują  mniej  lub 
więcej  dostateczną  liczbę  czytelników.  Do  umiejętności  ścisłych, 
do  nauk  gruntowych  nawet  takich,  co  z  poprawieniem  bytu 
materyalnego  bezpośrednio  się  łączą,  brak  jest  powszechDy 
i  piszących  i  czytających,  a  niekiedy  zalatuje  nawet  z  pism 
publicznych  jakby  jakiś  rodzaj  niechęci,  lekceważenia,  że  nie 
powiem,  rodzaj  wstrętu  lub  pogardy  dla  umiejętności  ścisłyoli, 
dla  gruntowności.  Objaw  tem  smutniejszy,  że  takie  lekceważe- 
nie łatwo  przylgnąć  może  do  umyriów  niedoświadczonych,  tych 
właśnie,  którym  pracę  i  naukę  jak  najwięcej  zalecać  potrzeba. 
Stan  niskiego,  niedostatecznego  ukształcenia  naszego  okazał 
się  najwybitniej  w  chwilach  swobodniejszego,  konstytucyjnego 
życia  naszego,  jakie  nam  od  roku  1848  zabłysnęły.  Powstało 
dziwne  zmącenie  pojęć  o  wolności.  Wszyscy  poczuwaliśmy  się 
i  poniekąd  dotąd  jeszcze  poczuwamy  się  do  praw,  a  nikt  do 
obowiązków;  w  ruchach  wszelkich,  w  czynnościach  naszych 
publicznych  panowała  taka  niesforność,  takie  nieuwzględnianie 
praw  drugiego,  takie  sobkostwo,  taki  gwałtowny  popęd  ku 
nadużyciom  i  swywoli,  jakie  ledwie  kiedy  w  najsmutniejszych 
czasach  dawnej  naszej  rzeczypospolitej  widziano. 

„Za  główną  tedy  potrzebę  uważałbym  podniesienie  oświaty 
przedewszystkiem  w  warstwach  tych,  które  do  przyjęcia  jej 
najwięcej  są  usposobione,  a  których  wpływ  na  dalsze  społe- 
czności naszej  warstwy  jest  niezaprzeczony. 

(Biblioteka  Ossolińskich.  Poczet  nowy.  Tom  XI.  str.  356). 
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wiejski  był  jednym  z  najbiedniejszych  i  najnieoświeceńszyoh 
ludów;  jej  ludność  dochodząca  dziś  dwudziestu  milionów, 
nie  wynosiła  nawet  czterech;  nędza  zalegała  jej  miasta; 
piąta  część  jej  mieszkańców  żyła  z  „podatku  na  ubogich;^ 
jej  więzienia  zapełnione  były  występnemi;  jej  rolnictwo 
stało  nisko;  a  jej  przemysł  jeszcze  niżej.  Niemcy  dostar- 
czali jej  w  zeszłym  jeszcze  wieku  niemal  wszystkich  fabry- 
cznych wyrobów,  nie  wyłączając  tych  nawet,  któremi  ona 
dziś  celuje  w  Europie,  i  które  stanowią  jej  obecną  potęgę: 
wyrobów  żelaznych  i  bawełnianych.  Niemcy  też  mawiali 
szydersko :  „kupujemy  od  Anglików  skórę  lisią  za  ogon, 
który  im  zwracamy.* 

We  Francyi  nie  lepiej  się  działo.  Skrócone,  ale  prze- 
nikające obrazy  tej  niedalekiej  przeszłości  na  zachodzie, 
podałem  czytelnikom  moim  w  „Dopiskach*  do  dzieła: 
„Myśl  ogólna  Pizyologii  wszechświata;*  —  tu  dołożę  słów 
kilka  stykających  się  bliżej  z  przedmiotem,  który  nas  zaj- 
muje w  tej  chwili.  Markiz  d'Argensony  minister  Ludwika  XV, 
przedstawiając  mu  ówczesny  stan  ludu  wiejskiego,  powiada: 
,. .  .  Prowincye  pożera  nędza,  której  nie  widać  w  Wer- 
salu ; .  .  .  zdaje  się  że  złe,  które  raz  koniec  mieć  musi,  już 
dalej  sięgnąć  nie  może.  . .  W  chwili  gdy  to  piszę ,  w  peł- 
nym pokoju,  i  przy  powszechnych  urodzajach,  ludzie  żując 
zielsko  jak  bydło,  mrą  z  nędzy  i  padają  jak  muchy.  .  .*^ 
Jeden  z  najcelniejszych  pisarzów  francuskich  swojego  czasu, 
de  La  Bruyere^  który  umarł  około  roku  1700,  tak  maluje 
lud  wiejski  tej  epoki:  „Jadąc  po  kraju,  napotykasz  wsie 
pewnego  rodzaju  zwierząt  zdziczałych,  samców  i  samic  bru- 
dnych, wynędzniałych,  opalonych,  przywiązanych  do  ziemi, 
które  poruszają  zgięte  na  czworaki.  Ich  głos  jest  przery- 
wany i  niepewny;  —  gdy  się  wyprostują  i  staną  na  dwóch 
nogach,  widać  u  nich  twarz  ludzką,  i  w  rzeczy  samej  są  to 
ludzie.  Ludzie  ci  kryją  się  na  noc  w  budach,  gdzie  żyją 
wodą  i  korzeniem,  a  niekiedy  nędznym  chlebem.  .  .^  nSpoj- 
rzyjcie  okiem  chrześciańskiem,  wołał  jeszcze  z  kazalnicy 
wymowny  Massillon^  na  te  dzieci  jednego  Boga,  przecho- 
dzące  przez  ten  świat  jak  rośliny  i  zwierzęta,    żyjące  bez 
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eUeba,  bez  ognia,  bez  sprzętów,  bez  łoża,  niemal  bez  odzie- 
ży!*  Oto  jeszcze  wpływy  instytucyj  i  ustawodawstwa. 

Etoby  chciał  prócz  tego  poznaó  przerażający  stan  spo- 
łeczności niemieckiej ,  i  ciemnotę,  w  jakiej  to  dwupłciowe 
państwo  pogrążonem  było  po  koniec  zeszłego  stulecia,  tego 
odsyłamy  do  dzieła  Schlossera :  ^  Geschichte  des  achtzehnten 
Jahrhunderis  ;^  tudzież  innych  znakomitych  publicystów,  ja- 
kimi są:   Droysen,    Baumer,    Sybel,  Oncken, *)  Carlyle**). 

Dodajmy  do  tych  szczegółowych  rysów  nieustające 
wojny  monarchów  europejskich,  prowadzone  dla  dumy  i  pró- 
żności rodu,  lub  przez  dworskie  intrygi;  nieład  wewnętrzny 
ich  rządów,  ich  osobiste  zepsucie  i  bezprawia;  a  ynreszcie 
bunty  chłopów,  mordujących  od  czasu  do  czasu  swoich 
okrutnych  panów,  a  będziemy  mieli  obraz  tych  błogich  da- 
wnych czasów,  do  których  wzdycha  gruba  cienmota  ludu, 
i  niewiadomość  lub  samolubstwo  stanów  wyższych. 

Któżby  tu  śmiał,  patrząc  dziś  na  Francyę,  Anglię, 
Niemce,  i  porównywąjąc  stan  obecny  tych  narodów  z  tern, 
czem  one  były  jeszcze  po  koniec  zeszłego  stulecia,  któżby 
mówię,  śmiał  utrzymywać,  że  narody  te  przeobraziły  w  ciągu 
pół  wieku  swoje  plemienne  usposobienia,  przyjęły  inny  fizy- 
czny organizm,  i  że  ich  stan  obecny  jest  dopiero  wynikło- 
ścią  tej  ich  wewnętrznej  przemiany?  Nie  jestże  raczej  rze- 
czą widoczną  w  tym  okresie  dziejów  europejskich,  że  prze- 
brana miara  nadużyć  i  gwałtów  uprawnionych  ustawami, 
doprowadziła  do  przesileń,  których  następstwem  było  zdruz- 
gotanie dawnych  urządzeń,  wprowadzenie  nowego  mecha- 
nizmu w  budowę  państw  nowożytnych;  i  że  tegoczesny  ro- 
zwój ich  życia  społecznego  jest  następstwem  tych  nowych 
ustaw  i  stosunków,  wywołanych  zwycięstwem  praw  przyro- 
dzonych, zatem  przewagą  organizmu  nad  mechanizmem  spo- 
łecznym? Jąkiejże  wysokości  byłaby  sięgnęła  Rzeczpospo- 
lita polska,   gdyby  była  umiała,   a  raczej  chciała  odeprzeć 


*)  Das  Zeitalter  Friedr.  des  Grossen. 
••)  Frederiok  Ae  Oreat. 


J.  SapiAtkiefo  T.  III.  ^'^ 
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wymierzone  na  nię  w  tej  epoce  ciosy  i  pełen  iycia  orga- 
nizm własny  rozwinąć  na  tej  samej  drodze !  Podczas  bowiem 
gdy  w  innych  krajach  klasy  uciemiężone  rzuciły  się  rozpa- 
czliwie na  swoich  gnębicieli,  u  nas  czoło  narodu,  ci  co 
w  nim  byli  narodem  wyłącznie ,  początkują  sami  wielkiemu 
przeobrażeniu,  z  rzekając  się  uprawnionej  wiekami  wyższo- 
ści i  dźwigając  ku  sobie  upośledzoną  dotąd  ludność  wsi, 
miast  i  miasteczek. 

Nie  sam  lud  wiejski,  nie  same  tylko  stany  niższe,  na 
które  głównie  spada  ciężenie  ustaw  krajowych,  układają  się 
po  ich  myśli  i  przejmują  nadany  im  przez  nie  kierunek  ła- 
siła mechaniczna  tych  ustaw,  tych  urządzeń  i  tych  upra- 
wnionych stosunków,  obejmuje  wszystkie  społeczne  pokłady, 
przenika  organizm  całego  narodu,  paczy  jego  przyrodzone 
ruchy,  i  zagnieżdża  w  nim  choroby  chroniczne,  których 
skutki  rozwijają  się  wzdłuż  następnych  wieków  w  łonie  od- 
ległych pokoleń.  Jedna  chwila,  bo  jedna  ustawa  wyszła 
z  potrzeby  chwilowej ,  a  sięgająca  głęboko  w  organizm  spo- 
łeczny; jedna  zasada  przyjęta  nierozważnie,  jeden  krok  nie- 
wczesny, pozostawiają  w  składzie  narodów  bolesne  skutki, 
któremi  odpokutowują  prawnuki  za  pradziadów.  I  tak:  U 
peuple  est  tailldble  et  corvedble  a  merci^  a  stało  się  było  pod- 
stawą stosunków  poddańczych  we  Francyi,  a  późne  i  nie- 
dość  zrazu  obliczone  wpływy  tej  zasady,  wywołały  po  kilku 
wiekach  straszne  katastrofy,  których  ofiarą  padli  zaślepieni 
potomkowie  nieprzezornych  prawodawców.  Zażegnięte  du- 
chem sprzeciwieństwa  Rzeczypospolite  średniowiecznej  Italii, 
i  trwająca  dopóźna  udzielność  feudalnych  panów  niemieckich 
rozbiły  Włochy  i  Niemce,  które  krwią  dziesięciu  pokoleń 
skorup  swoich  skleić  nie  mogą.  Nasze  liberum  veto  wywo- 
łało przekupstwa,  zabiegi,  wojny  domowe,  i  zepsucie,  — 
a  otwierając  wrota  wpływom  obcym,  przygotowało  rozprzę- 
żenie społeczne  i  niemoc  w  łonie  wielkiego  narodu.  Wilhelm 
„Zaborca*^  wydziedziczając  Anglo-Saxonów,  utworzył  «złotą 
księgę*^  nowych  po9iadaczy- najeźdźców;  —  ta  księga  jesł 
dotąd  podstawą  wielkich  posiadłości ,  i  aż  do  niej  się- 
gać muszą  rodziny,   chcące  udowodnić  zacność  i  prawowi- 
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toBĆ  pochodzenia   swego !    Oto  —  powtórzmy  raz  jeszcze  — 
odległe  wpływy  ustaw  i  urządzeń  społecznych. 

Kierunek  jaki  organicznemu  życiu  narodów  nadaje  ich 
mechanizm  społeczny,  wywołuje  w  nich  takie  wspaniałe  lubo 
bolesne  mementa  istnienia.  Powiada  o  nich  uczony  Ch.  de 
Remusai:  ,, Widziano  w  dziejach  świata  państwa,  których 
obywatele  używali  pojedynczo  wolności  osobistej,  mimo  że 
państwo  samo  stało  bez  życia  skrępowane  ustawą  zasadni- 
ozą;  —  widziano  inne,  wolne  jako  ciało  zbiorowe  mimo  że 
ustawa  zasadnicza  krępowała  wolność  pojedynczych  obywa- 
teli. Niektóre  rzeczypospolite  starożytne  i  średniowieczne 
przedstawiają  ten  dziwny  pojaw:  —  one  sprzedawały  drogo 
obywatelom  prawo  rządzenia  się  samemi  sobą.  Ludzie  ci 
mogli  utracić  szczęście  osobiste,  lecz  nie  utracili  osobistej 
godności :  —  oni  żyli  dumni,  zginęli  wśród  czci  i  uwielbienia, 
ci  niewolnicy  własną;  wolności  I**^ 

Pomijając  dalsze  i  więcej  szczegółowe  wpływy,  jakie 
mechanizm  społeczny  wywierał  na  organiczne  życie  rozmai- 
tych ludów,  —  bo  te  przedstawiają  nam  ich  dzieje,  —  zobacz- 
my, jakę  kolej  przechodziły,  i  na  czem  się  dziś  zatrzymały 
pojęcia  ogólne,  które  przodują  mechanicznej  budowie  państw 
i  narodów. 


Starożytny  ideał  państwa,  rozbity  przez  ludy  drugiej 
ostateczności,  zapomniany  w  wiekach  zdziczałych,  dalej  ode- 
pchnięty rozmyślnie  przez  narody  nowe  wychodzące  z  łona 
tej  dzikiej  mieszaniny,  przeżył  przecież  wszystkie  wielkie 
wstrząśnienia,  i  stał  w  pamięci  jako  zabytek  wielkości,  ku 
któremu  też  zwracano  oczy  wzdłuż  wszystkich  wieków  na- 
stępnych w  rzeczach  prawodawstwa,  administracyi,  a  nawet 
rel^i.  Świat  nowy,  tegoczesny,  występując  na  jaw  z  koń- 
cem zeszłego  stulecia,  i  niepojmując  zrazu  sam  siebie,  nie  do- 
strzegał także  dróg  innych,  nie  wierzył  w  inne  doskona- 
łość, a  pierwszem  usiłowaniem  jego  było,  wskrzesić  społe- 
czność starożytną. 
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Zaprawdę,  ani  dość  zrozumieliśmy,  ani  dość  oenió 
umiemy  dotąd  stanowisko,  na  które  weszły  narody  od  pół 
wieku:  stanowisko  swobód  indywidualnych  i  równości  bez* 
względnej.  Na  tych  prawach  przyrodzonych,  odwiecznych^ 
bożych,  a  przecież  deptanych  po  wszystkie  czasy,  oparł  się 
świat  tegoczesny,  walczący  jeszcze  siłą  swojej  prostoty  z  re- 
sztą dawnej  sztuki,  dawnych  przesądów,  i  dawnych  gwał- 
tów. Tych  praw  przyrodzonych  nie  pojmowali  także  ludzie 
znakomici  przygotowujący  wielkie  przeobrażenia,  dla  tego 
też  w  ich  oczach  społeczność  była  jeszcze  ciągle  sztuką, 
zagadnieniem,  którego  ostateczne  rozwiązanie  przechodziła 
ludzkie  siły ;  —  dlatego  także  w  ich  oczach  spałeczność  opie- 
rała się  na  układach  przypuszczonych^  na  fikcyi,  której  twór- 
cami byli  Hóbhes  i  Puffendarf^  a  która  kierowała  widzeniem 
publicystów  i  filozofów  po  koniec  zeszłego  stulecia. 

Pierwszem  następstwem  przypuszczenia,  że  społeczno- 
ścią kieruje  układ  dobrowolny,  był  obowiązek  poddania  się 
temu  układowi ,  zatem  obowiązek  uległości  bezwarunkowe! 
istniejącemu  rzeczy  porządkowi.  Ody  obok  tego  wszelkie 
usiłowania  jednostek  były  podług  widzenia  uczonych  tej 
epoki  oporem  stawianym  sprawom  zbiorowym  stowarzyszo- 
nych, zadaniem  przeto  władzy  w  ich  pojęciu  być  musiało^ 
tłumić  i  krzyżować  usiłowania  jednostek,  a  tem  samem  tłu- 
mić ich  swobody  i  ich  rozwój ;  podstawą  ich  władzy  musiał 
być  despotyzm.  Jakoż,  twórca  tej  szkoły  już  dziś  zapomnia- 
nej na  szczęście  rodu  ludzkiego,  tak  określa  powołanie  wła- 
dzy, stojącej  na  układzie  przypuszczonym,  i  naturę  społe- 
czności ludzkiej:  „Społeczność,  powiada  on,  jest  to  pewna 
mnogość  ludzi  poddanych  pod  kierunek  silnej  władzy,  któ- 
rej zadaniem  jest  paraliżować  nieustannie  ich  siły  pojedyn- 
cze dla  utrzymania  siły  zbiorowej,  i  niweczenia  wzajemnych 
między  niemi  wojen. ^  Któż  tu  nie  dostrzega  skutków  pomie- 
szanych wrażeń,  jakie  na  publicystach  ówczesnych  zostawiły 
ideał  starożytny  i  średniowieczne  zaburzenia,  a  których  pło« 
dem  musiał  być  absolutyzm. 

Pojęcia  te,  powiadamy,  przyjąć  się  nie  mogły  w  świe- 
cie nowożytnym;    ale   świat  nowożytny  nie   trafi  od   razu 
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na  prawdy  własne ;  —  on  niełatwo  rozstanie  się  z  wrażeniami 
dawnemi ,  bo  każda  chwila  życia  narodów  wyrasta  z  ich  ca- 
łej przeszłości,  łącząc  się  ze  wszystkiem  co  było  i  oo  będzie; 
następcy  Hobbesa  przechowali  wiarę  w  układy,  lecz  odstąpili 
od  ślepej  uległości. 

Kant^  piszący  o  lat  sto  później  w  rozprawie  y^Zum  ewi* 
cm  Frieden'^  takie  już  stawia  zadanie :  „Pewną  ilość  istot  my- 
ślących, które  wzięte  razem  żądają  ustaw  ogólnych,  do  utrzy- 
mania ich  całości  zbiorowej  niezbędnych,  z  pod  których 
przecież  każda  z  nich  pragnie  potajemnie  wyłamać  się  dla 
siebie  samej,  urządzić  w  sposób,  iżby  ich  pojedyncze  usiło- 
wania, stające  ciągle  jedne  przeciw  drugim  w  życiu  prywa- 
tnem,  tak  się  schodziły  w  życiu  zbiorowem,  jak  gdyby  istoty 
te  nie  miały  wcale  tych  złośliwych  (bósej  usposobień. ^ 

Rousseau  na  tej  samej  jeszcze  był  drodze:  „Ażeby  od- 
kryć, powiada  on,  podstawy  społeczności  najwłaściwsze,  prze- 
to najlepiej  przypadające  do  potrzeb  narodów,  potrzebaby 
natchnienia  wyższego,  istoty  wyższej,  któraby  znając  dokła- 
dnie wszystkie  namiętności  ludzkie ,  sama  nie  ulegała  ża- 
dnej ;  której  natura  byłaby  różną  od  naszej ,  a  która  przecież 
znałaby  nawskróś  nasze;  której  szczęście  byłoby  niezależne 
od  naszego,  a  która  przecież  chciałaby  się  zająć  naszem... 
Tylko  bogowie  mogliby  dać  prawa  ludziom.*'  Rousseau^  bliż- 
szy wielkich  wypadków  i  żyjący  w  świecie,  w  którym  czuć 
już  było  duszność  wiszącej  nad  nim  burzy,  wraca,  widzimy^ 
w  wieki  tajemniczości  i  natchnienia;  —  zaś  słabą  stroną 
wzniosłych  i  pełnych  uczucia  rozumowań  Rousseau^a  jest  je- 
szcze wiara  w  układy.  Bogami,  których  filozof  genewski 
dopatrzyć  nie  umiał,  są  prawa  przyrodzone,  odwieczne,  wci- 
skające się  stopniowo  w  społeczność  ludzką,  w  świat  ludzki. 
Rousseau  pragnąc  gorąco  wolności,  wspierał  jeszcze  niewolę, 
bo  krępował  rozwój  jednostek;  on  nie  dostrzegał,  że  naj- 
pewniejszą drogą  wiodącą  do  tyranii  jest  wmówienie  w  na- 
ród, że  szczęście  ogółu  nie  jest  niczyjem  szczęściem  w  szcze- 
gólności. Z  tych  błędnych  pojęć  tylko  nauka  gospodarstwa 
społecznego  wyprowadzić  mogła  ludzi ,  których  uczucie  było 
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gorącem ,  a  myśl  sięgała  głęaoko ;  —  lecz  w  czasach  tycb 
o  nauce  gospodarstwa  społecznego  nie  myśleli  jeszcze  uczenL 

Filozofowie  i  publicyści  każdego  dziejów  okresu  przed- 
stawiają pojęcia  dążności  swojego  wieku,  lub  wywołują  usi- 
łowania odpowiadające  tym  pojęciom,  zatem  odpowiadające 
potrzebie  czasu.  "W  miarę  jak  ludy  zbliżały  się  ku  wielkim 
wypadkom,  które  miały  je  wydobyć  stanowczo  z  nędzy, 
z  upodlenia,  nieładu  i  bezprawia,  pojawiać  się  zaczęły  pi- 
sma dostrzegające  źródła  złego,  i  prawdy,  na  których  życie- 
narodów  opierać  się  powinno.  Głosy  podobne  odzywały  się 
już  wcześnie  między  nami.  Któż  nie  zna  kazań  sejmowych 
Skargi^  rad  Leszczyńskiego^  i  nieśmiertelnej  uchwały  czte- 
roletniego sejmu,  tego  pomnika  wielkoduszności,  na  jakę 
żaden  naród  po  tę  opokę  zdobyć  się  jeszcze  m'e  umiał.  Po- 
mijamy także  angielskie  listy  Juniusza ,  a  nawet  francuskich 
encyklopedystów,  bo  ten  pochód  ducha  ludzkiego  nie  wcho- 
dzi w  zakres  poszukiwań  naszych.  Wszakże,  nie  możemy 
niepowołać  tu  słów  kilku  znakomitego  męża  stanu,  piszą- 
cego w  przededniu  wielkich  przeobrażeń,  bo  te  słowa  jego- 
łączące  się  bezpośrednio  z  przedmiotem  naszym,  a  posta- 
wione w  rzędzie  z  pojęciami  Hóbbesa,  Kanta  i  Rousseau  a,  po- 
służą za  miarę  stopni,  po  jakich  przechodziła  ludzkość  zbli- 
żająca się  ku  życiu  nowemu. 

Necker,  pisarz  środkujący  między  zapatrywaniem  się 
dawnem  które  uchodziło,  a  nowem  które  nie  dojrzało  jeszcze 
powiada:  ,^Eażdy  kształt  rządu  odpowiedziałby  swojemu  ce- 
lowi, gdyby  ustawy  i  władze  istniejące  umiały  obudzić  dla- 
siebie  poszanowanie  powszechne;...  lecz  jest  pewnym  rodza- 
jem głupoty  (imheciliłe)  dopuszczać  z  góry  tę  uległość,  lub 
się  jej  domagać  jako  obowiązku,  jako  należnego  jej  hołdu, 
podczas  gdy  ta  uległość  i  ten  hołd  powinny  być  wypływem 
ich  natury.  Jakiż  rzeczywiście  obowiązek  cięży  na  każdym 
mechanizmie  społecznym,  i  na  tych  którzy  go  urządzić  za- 
mierzają? Ich  powołaniem  nie  jest  być  prostym  składaczem 
ustaw,  kierujących  posłuszeństwo  i  uległość  ogółu  ku  naj- 
lepszym celom,  —  to  ich  zadanie  byłoby  zbyt  powsze- 
-dniem;  —  ich  przeznaczenie   wkłada  na  nich    wyższe  obo- 
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wiązki :  narody  mają  prawo  wymagać  od  niob,  i£by  skutkiem 
głębokiej  znajomości  potrzeb  ludu,  i  wrodzonych  ludziom 
usposobień,  —  iżby  organicznem  skojarzeniem  władzy  i  sił 
społecznych  wydobyli  posłuszeństwo  dobrowolne,  pozyskali 
uległość  niewymuszoną,  iżby  zatem  doszli  do  tej  potęgi,  nie 
naruszając  wolności  niczyjej^  *). 

Ażeby  się  przekonać  jeszcze,  jak  szybko  postępują  no- 
we pojęcia  społeczne,  przytoczymy  tu  z  kolei  niemniej  po- 
ważne zdanie,  bo  zdanie  męża^  który  w  sprawach  tego- 
czesnych  zajął  znaczące  stanowisko  polityczne  i  naukowe. 
Guizoł  piszący  już  za  naszych  czasów,  a  którego  nikt  zape- 
wne o  ducha  rewolucyjnego  nie  posądzi,  powiada:  „Nie  wa- 
ham się  twierdzić,  bo  najprościejszy  rozum  prawdę  tę  do- 
strzeże, że  ućzielność  przyrodzona,  pełna  i  nieustająca,  (ąue 
la  souverainete  de  droit,  complete  et  permanentej  nie  może  na- 
leżeć do  nikogo;  —  że  każde  uznanie  udzielności  przyro- 
dzonej w  sile  ludzkiej  jest  stanowczo  mylnem  i  niebezpieoz- 
nem.  Następstwem  tego  stosunku  jest  potrzeba  ograniczenia 
władz  wszelkich,  jakiekolwiek  byłyby  ich  nazwy  i  ich  kształty; 
następstwem  jeszcze  tej  prawdy  jest  stanowcza  nieprawowi- 
tość  (Villegitimite  radicale)  każdej  władzy  samodzielnej  (de 
iout  pouvoir  absolujj  jakikolwiek  byłby  jej  początek:  zabór 
wojenny,  spadkobierstwo,  czy  wybieralność.  Można  się  nie 
zgodzić  co  do  środków  w  postawieniu  tej  udziebości  przy- 
rodzonej, one  są  różnemi  w  różnych  miejscach  i  czasach; 
lecz  w  żadnem  miejscu,  i  w  żadnym  czasie,  żadna  władza 
nie  może  być  prawowicie  posiadaczem  niezależnym  tej  udziel- 
ności..." ♦♦). 

Przywiedzeni  tu  koleją  chronologiczną  pisarze  są  obra- 
zem postępu  jaki  czyniły  ogólne  ludów  europejskich  pojęcia. 


Jak  zbiorowa  wiedza  człowieczeństwa  całego,  —  o  czem 
mówiliśmy  obszernie  przy  „zasobie*,  —  narasta  pracą  idą- 
cych po  sobie  pokoleń;  tak  pojęcie  organizmu   społecznego 


•^  Du  pouvoir  exSeutif. 

**)  Histoire  de  la  eipilisation. 
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i  sąd  o  środkaoh,  wiodących  do  ujęcia  w  pewne  karby  jego 
przyrodzonych  ruchów,  i^adają  się  do  stopnia  i  rozmiaru, 
na  jakich  stanęła  współczesna  wiedza  zbiorowa,  i  na  jakich 
się  oparło  współczesne  życie  społeczne.  W  społeczności  sta- 
rożytnej, urządzonej  wpływem  zaziemskim  i  stojącej  jako 
ideał  poza  istnieniem  pojedynczych  ludzi,  życie  ziemskie 
ludzi  pojedynczych  musiało  niknąć  przed  ubóstwionym  ide- 
ałem; —  w  społeczności  późniejszej  powstałej  z  rozbicia  je- 
dnych ludów  przez  drugie,  a  tem  samem  stojącej  przez 
kilka  wieków  na  rozbojach  wewnętrznych,  potęga  wiążąca 
lednostki  w  całość  zbiorową  porwała  się  i  znikła,  a  ktokol- 
wiek czuł  się  słabszym  od  innych,  poddawał  się  opiece 
możniejszego,  by  ulegać  jednemu  tylko  rozbójnikowi,  który 
nawzajem  bronił  go  przeciw  innym  rozbójnikom.  W  staro- 
żytności człowiek  pojedynczy  stawał  się  narzędziem  ciała 
zbiorowego,  które  rozporządzało  jego  osobistem  istnieniem; 
w  średnich  wiekach  osobiste  istnienie  zagłuszyło  życie  zbio- 
rowe ;  —  w  starożytności  tedy  najwyższą  cnotą  być  musiało 
poświęcenie  bez  granic;  w  społeczności  stojącej  na  rozboju, 
wierność  i  gościnność,  cnoty  cechujące  dotąd  Arabów  i  mie- 
szkańców gór  zbójeckich.  Skutkiem  tego  wewnętrznego  me- 
chanizmu, starożytność  oprzeć  się  musiała  o  niewolę  i  za- 
szczyty; średnie  wieki  o  siłę  pojedynczych  i  wsparcie  nie- 
sione jednym  przez  drugich;  skutkiem  stosunków  nowożyt- 
nych, które  ze  starożytnem  pojęciem  państwa  stapiają  śre- 
dniowieczną indywidualność,  niewola  przechodzi  w  obrzy- 
dzenie, zaszczyty  przestają  łudzić,  zbrodnią  stają  się  wspa- 
niałe niegdyś  rozboje  prywatne  i  publiczne,  a  opieka 
i  wsparcie  zdają  się  grozić  niewolą,  niesłusznością  lub  ła- 
ską, bo  łaska  to  jeszcze  niesłuszność  i  niewola. 

Zadaniem  tedy  wieku  naszego  jest  skojarzenie  mecha- 
nizmu z  organizmem  społecznym  przez  uznanie  przyrodzonej 
indywidualności  jednostek,  zatem  przez  zabezpieczenie  w  ży- 
ciu zespolonem,  w  życiu  społecznem,  praw  które  człowiek 
pojedynczy  wyniósł  ze  świata  powszechnego,  a  które  są  ist- 
nienia jego  częścią;  —  inaczej  mówiąc,  jest  uświęcenie 
ustawą  praw  przyrodzonych,   praw  już  nabytych    poza  nią. 
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Ta  indywidualność  każdej  jednostki,  to  jej  przyrodzone 
prawo  istnienia  siłami  ducha  i  siłami  ciała,  jakie  w  nię 
wlała  Opatrzność,  pojawia  się  w  jej  wolnąj-woU^  której  do- 
tąd żadne  ustawodawstwo,  żadna  religia  i  żaden  kształt 
społeczny  stanowczo  zaprzeczyć  jej  nie  śmiały.  Nagrody 
i  pokuty  życia  przyszłego  zapowiedziane  we  wszystkich  cza- 
sach i  krajach,  starożytne  uprawnienie  niewoli,  i  wolność 
zabezpieczona  ustawami,  są  następstwem  uznania  wolnej- 
woli  pojedynczego  człowieka,  są  dowodem,  że  jej  nigdy 
zniszczyć  i  nigdy  pominąć  nie  można  było.  Przepisy  admi- 
nistracyjne, ustawy  cywilne  i  karne,  sądy  wyrokujące  o  czy- 
nach już  dokonanych,  są  jeszcze  pozostawieniem  jednostkom 
ich  wolnej-woli,  której  powiadamy,  żadna  potęga  ziemska 
w  zupełności  odebrać  im  nie  może.  Gdyby  możliwem  było 
wydrzeć  człowiekowi  tę  jego  wrodzoną  własność,  widzieli- 
byśmy już  nieraz  w  dziejach  świata  usiłowania  zastąpienia 
ustaw  i  sądów  działających  po  dokonanym  czynie,  przepi- 
sami urządzaj ącemi  z  góry  te  czyny;  —  w  którym  to  razie 
zbytecznemi  stałyby  się  równie  przestrogi  objęte  w  ustawach 
przypuszczających  złe  czyny,  jak  sądy  karzące  za  nie. 

Jawne  i  szczere  uznanie  przyrodzonej  indywidualności 
jednostek,  zatem  ich  przyrodzonej  wolnej-woli,  nazywamy 
wolnością  obywatelską.  Wolność  była  bóstwem  ziemskiem 
u  wszystkich  ludów  i  po  wszystkie  wieki,  przez  to  właśnie 
ie  jest  wrodzoną  własnością  człowieka;  —  dla  niej  oblano 
ziemię  krwi  strumieniami;  ku  jej  czci  stawiano  ołtarze; 
całe  pokolenia  idą  na  rzeź,  by  jej  świętą  spuściznę  prze- 
chować szczęśliwszym  prawnukom;  —  ale  czasy  jej  pełnych 
rządów  nie  nadeszły  jeszcze.  „O  liberie,  woła  Bastiai,  on  fa 
vu  troąuee  de  contree  en  cantree,  ecrasee  par  la  conąućte^  ago* 
nissant  sous  TescUwage,  insultie  dans  les  coursy  chassee  des 
ecoles,  raillee  dans  les  salons^   anaihdmisee   dans  les  temples^. 

W  Szkole  naszej,  przypomnijmy,  wszystko  co  istnieje 
w  świecie  ludzkim,  jest  dziełem  i  własnością  człowieka;  -^ 
co  nie  jest  dziełem  człowieka,  jest  częścią  świata  powszech- 
nego, i  istnieje  darmo  równie  w  świecie  powszechnym  jak 
w  świecie   ludzkim,    który    powstał  w  łonie   tamtego.    Gdy 
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zań  zadaniem  wiedzy  ludzkiej  jest  zgłębiać  prawa  świata 
powszechnego,  jego  potęgi,  jego  właściwości;  wcielać  je 
w  świat  ludzki,  obracać  na  korzyść  rodu  ludzkiego,  i  wy- 
ręczać ludzkie  mozoły  siłami  istniejącemi  darmo  w  przero- 
dzić; —  przeto  wszystko  co  krępuje  wolną- wolę,  a  przez 
to  samo  opóźnia  rozwój  wiedzy,  i  utrudnia  swobodę  pracy, 
powiększa  trudności  tego  zadania,  podkopuje  budowę  ludz- 
kiego świata,  i  jego  wzniosłe  usiłowania  roztapia  napowrót 
w  świecie  powszechnym. 

Nietylko  oświata,  wynalazki  i  przemysł  rozwijają  się 
na  polu  swobód  ogólnych;  zajęcie  nawet  najwięcej  jedno- 
stajne, najmniej  na  pozór  wymagający  twórczej  ducha  po- 
tęgi, rolnictwo,  tam  tylko  wysokiego  doszło  udoskonalenia^ 
gdzie  niem  kierowała  myśl  wolna,  i  gdzie  wolna  ręka  prze- 
wracała skiby  rodzinne.  „Rolnictwo  rozmaitych  krajów^ 
twierdzi  Montesąuieu,  rozwija  się  nie  podług  stopnia  urodzaj- 
ności ich  ziemi,  ale  w  stosunku  do  panującej  w  nich  wol- 
ności osobistej^.  „Bezprawia  i  samowładność,  powiedział 
Pittf  jeden  z  najznakomitszych  mężów  stanu  Anglii,  prze- 
mieniają żyzne  łany  w  pustynie;  zaś  wolność  bagna  i  stepy 
w  ogrody  przeistacza^.  „Rolnictwo,  są  słowa  Lavergne'a^  po- 
trzebuje przede  wszystkiem  wolności  i  bezpieczeństwa;  — 
pomiędzy  klęskami  jakie  je  sięgnąć  mogą,  najstraszniejszą 
klęską  jest  zły  rząd;  wojny  i  zaburzenia  pozostawiają  chwile 
wytchnięcia,  zły  rząd  nie  daje  ich  wcale''.  Zaczem  gwałty, 
nadużycia  i  krzywdy  wyrządzone  przez  społeczność  całą  lub 
jej  władcę,  są  stokroć  niebezpieczniejszemi  od  niekamośd 
osób  pojedynczych,  dlatego  właśnie  że  siła  pojedynczych 
oprzeć  im  się  nie  może.  „Bezpieczeństwo,  powiada  też  Siu- 
arUMill,  zależy  od  zasłony,  jaką  towarzystwo  daje  swoim 
pojedynczym  członkom;  jest  ona  dwojaką:  przez  rząd  i  prze- 
ciw rządowi*. 

„Włochy  i  Niderlandy,  przypomina  Stuart -Mili ,  kwi- 
tnęły  pośród  zaburzeń,  bo  wolność  i  czujność  obudzają  ży- 
cie narodów;  pod  despotyzmem  gniecącym  wszystko,  obu- 
miera wszystko:  —  są  kraje,  których  pomyślność  znikła, 
gdy  przeszły  pod  rządy  spokojne **.  I  w  rzeczy  samej,  ludz- 
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koś6  dogorywająca  pod  brzemieniem  ładu  rządów  starożyt* 
nych,  zaczęła  powracać  do  życia  w  łonie  średniowiecznych 
zawichrzeń;  —  zaś  bogate  i  wysoko  oświecone  narody  sta* 
rożytnej  Azyi  nie  odzyskały  już  nigdy  dawnej  potęgi  pod 
uciskiem  i  jednostajnością  rządów  późniejszych.  Rzym  wolny 
doprowadził  rolnictwo  tak  wysoko,  ie  dziś  jeszcze  w  teo- 
ryach  jego  szukają  uczeni  agronomowie  skazo  wek  i  rady^ 
Rzym  zgnębiony  wycieńczył  pola  swoje,  i  wycieńczone  ustą- 
pił dzikim  plemionom.  Hiszpania  podzielona  na  drobne  pań- 
stwa i  wojująca  w  łonie  własnem,  dokazuje  cudów  w  rol- 
nictwie, przemyśle,  architekturze,  naukach;  za  Karola  Y* 
już  zjednoczona,  stawszy  się  panią  dwóch  światów,  schodzi 
niżej  górzystej  Szwaj caryi,  piaszczystej  Flandryi,  i  Holandyi 
zalanej  bagnami.  Stany  Ameryki  północnej  wzniesione  wśród 
puszcz  i  stepów,  prześcignęły  ludy  starego  świata.  „Podczas 
gdy  w  wolnej  Anglii  i  w  Ameryce  północnej,  powiada  uczony 
Dunoyer^  wszystko  jest  dziełem  ludzi  pojedynczych  lub  sto- 
warzyszeń prywatnych,  w  krajach  rządzonych  samowładnie^ 
zwykle  podbitych,  i  rozmyślnie  trzymanych  w  ciemnocie,  to 
tylko  istnieje,  co  rząd  sam  przedsiębierze,  a  to  có  istnieje^ 
nie  jest  tem,  coby  dla  narodu  istnieć  powinno^. 

Starożytny  ideał  państwa  i  średniowieczna  hierarchia 
rodów  przeminęły  bezpowrotnie  w  dziejach  świata.  Wszakże, 
pewna  spólność  pojęć  i  działań  łączy  stykające  się  dziejów 
okresy:  nic  w  nich  przypomnijmy  nie  znika,  i  nic  nie  na- 
staje odrazu ;  —  poprzednie  przygotowują  ulepszenia  nastę- 
pnym ;  w  następnych  odzywają  się  reszty  błędów  lub  nad- 
użyć wieków  poprzednich.  Dawna  sztuka,  a  późniejsza  żą- 
dza panowania  tej  części  stowarzyszonych,  która  w  nowo- 
żytnych stosunkach  ujęła  ster  ruchów  mechanicznych  w  spo- 
łecznym organizmie,  przybrały  skromną  i  pełną  ludzkości 
nazwę  opieki.  Opieka  ta  krępuje  w  sposób  nowy  przyro- 
dzony rozwój  jednostek,  wywołuje  nowe  trudności  i  zawikła- 
nia,  a  jej  głównem  dziełem,  jej  koniecznem  następstwem 
jest  małoletność  powszechna  narodów.  Pod  skrzydłami  tej 
nieustającej  opieki  człowiek  staje  się  obywatelem  kraju 
przez  to  właśnie,   że  przechodzi  w  stan  małoletni;   a  ciało 
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zbiorowe  sądząc  się  samo  tylko  dojrzałem,  rzdozywiśoie  doj- 
rzenia tego  sięgnąć  nie  może.  Ta  pełna  kłopotów  i  rosną- 
cych ciągle  trudności  troskliwość,  odbiera  narodowi  po- 
jęcie niohów  i  węzłów  społecznych,  tudzież  sąd  o  tern  co 
jest  możliwem,  a  co  niem  nie  jest  Ludy  wdrożone  w  dro- 
bnostkową opiekę  instytucyj  krajowych,  niedołężnieją  szybko, 
i  wkrótce  bez  niej  obejść  się  nie  umieją;  one  nie  ufając 
sobie  i  rozumowi  ludzkiemu,  lękają  się  wszystkiego,  co  ich 
nie  dojdzie  gotowem.  j^Quand  le  gouvemement  powiada  de 
Tocąuevtll€,  prend  le  role  de  la  Providence,  U  esi  naiurel  que 
chacun  Vinvoque  dans  ses  necessites  pariiculieres^ . 

Tnidności  powstające  w  tym  składzie  rzeczy,  rosnąć 
muszą  z  dniem  każdym  w  wieku,  w  którym  się  tak  szybko 
rozwijają  pojęcia  i  potrzeby  ludów.  Ludy  te  czują  coraz 
więcej  zło  niewidome,  a  nie  umiejąc  zaradzić  złemu,  zwa- 
lają własną  nawet  nieudolność  na  urządzenia  krajowe,  czy- 
niąc je  odpowiedzialnemi  za  wszystko,  co  się  dzieje ;  —  one 
stopniowo  złorzeczyć  im  zaczynają,  a  w  końcu  jednem 
wstrząśnięniem  rwą  wszystkie  węzły,  na  których  stała  dotąd 
cstłość  zbiorowa.  Od  kataklizmów  tych  wolne  są  tylko  pań- 
stwa, gdzie  naród  sam  czuwa  nad  sobą. 

Zdrowe  pojęcie  tej  prawdy  pojawiło  się  już  dawno 
w  Anglii,  i  przeszło  w  jej  rodzime  instytucye.  Podczas  gdy 
rządy  niemieckie  zagarniały  na  własność  wszystko,  co  przed- 
stawiało korzyści  rozległe,  sól,  tytoń,  pocztę,  gościńce,  spławy; 
Anglia  pozostawiała  prywatnym  przedsiębiorstwom,  co  tylko 
miało  styczność  z  przemysłem,  i  co  nie  było  częścią  zarządu 
powszechnego;  —  gdy  w  Niemczech  i  we  Francyi  każde  za- 
jęcie podciągano  pod  niezliczone  przepisy  i  utrudnienia; 
Anglia  znosiła  u  siebie  stopniowo,  cokolwiek  krępowało 
rozwój  pojedynczych  usiłowań,  i  co  je  poddawało  zewnę- 
trznej opiece]  —  gdy  tam  dawne  swobody  i  przywileje  miast, 
gmin  i  okręgów,  tłumiono  pod  ciężarem  władzy  środkowej ; 
tu  władza  ta  przelewała  na  gminy  i  okręgi,  co  tylko  od 
niej  oddzielić  się  dało,  co  było  sprawą  miejscową,  co  przeto 
z  natury  swojej  musi  mieć  prąd  odśrodkowy.  Te  przeciwne 
kierunki  zrodziły  skutki  odwrotne :  gdy  Franoya  pełna  ognia 
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i  źjoia  narodowego  zmywa  od  czasu  do  czasu  krwią  świeżą 
niezgojone  jeszcze  rany  poprzednie ;  gdy  Niemce  niepewne 
dotąd  czem  są  i  czem  być  pragną,  szukają  ciągle  wielkości 
i  siły  w  zdobyczach,  z  których  się  otrząsa  świat  nowożytny; 
Anglia  rozkładowi  władzy  dośrodkowej,  uznaniu  pełnoletno* 
ści  powszechnej,  i  cofnięciu  nieproszonej  opieki,  winna  swoje 
swobody,  swój  pokój  domowy,  swoje  oszczędności,  swoje 
oświatę,  swój  przemysł,  swoje  potęgę  i  swoje  znaczenie 
nazewnątrz ;  znaczenie  narodu,  a  nie  państwa,  zatem  trwałe 
i  od  burz  przemijających  niezawisłe. 

W  ogólnej  zasadzie,  jak  pojedynczy  nie  może  woli 
swojej  narzucać  ogółowi  w  sprawach  tyczących  ogółu;  tak 
ogół  nie  ma  potrzeby  kierowania  jednostką  w  rzeczach 
przywiązanych  do  jej  pojedynczego  istnienia.  Na  tej  zasadzie 
wyrastającej  z  przyrodzonego  prawa  indywidualności,  a  roz- 
wijającej się  jednocześnie  ku  dołowi  i  ku  górze,  opiera 
się  wolność  osobista  jednostek,  gmin  samoistność,  i  dzia- 
łalność w  granicach  spraw  własnych,  powiatów,  ziem,  pro- 
wincyj.  Przywileje  nadawane  pojedynczym  rodzinom,  stanom^ 
lub  miejscowościom,  nie  są  nadaniem  wolności  tym  odła- 
mom społecznym,  bo  ona  jest  przyrodzoną  własnością  ludzie 
bo  tej  nikt  nikomu  nadać  nie  może ;  one  są  odjęciem  wol- 
ności wszystkim  innym,  przez  to  właśnie  że  wolność  jest 
wrodzoną  własnością  wszystkich. 


Prawdy  powołane  tu  w  ogólnikach,  rozbierzemy  szcze- 
gółowo w  Części  II.  mówiąc  o  gminach,  radach  obywatel- 
skich, sejmach,  stowarzyszeniach,  i  bezpieczeństwie  powsze- 
chnym. Wszakże,  założywszy  sobie  rzucić  w  Rozdziale  ni- 
niejszym kilka  myśli,  łączących  pojęcia  organizmu  z  me- 
chanizmem społecznym,  zwróćmy  jeszcze  uwagę  na  szczegóły 
innej  natury,  który  równie  jak  poprzednie,  ułatwiają  nam 
przejście  z  teoryi  do  praktyki. 

Nadmieniliśmy  już  wyżej  o  prawach  przyrodzonych 
i  prawach  nabytych.  Każda  istota  organiczna  przychodząc 
na  świat,  przynosi  z  sobą  służące  jej  pewne  prawa  przyro- 
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dzone,  już  przez  to  samo,  że  się  w  nim  pojawia  drogą 
przyrodzoną,  i  staje  się  w  łonie  jego  tem,  ozem  ję  mieć 
chciała  myśl  zbiorowa  Stwórcy,  zatem  ogólna  harmonia  twora. 
Ozłowiek  jest  także  istotą  organiczną;  jego  prawa  przyro- 
dzone odpowiadać  muszą  naturze  jego  organizmu;  —  po- 
nieważ zaś  człowiek  jest  w  części  zwierzęciem,  w  części 
jestestwem  wyższem  od  innych  istot  organicznych;  przeto 
jedne  z  jego  praw  przyrodzonych  muszą  mu  być  wspólnemi 
15  resztą  wielkiej  organicznej  rodziny^  inne  są  jemu  samemu 
właściwe.  Jego  prawem  roślinno-zwierzęcem  jest  istnieć;  — 
jego  prawem  czysto  ludzkiem  jest  czuć,  myślić,  wiedzieć, 
i  działać  podług  wiedzy  i  myśli  własnej;  —  jego  prawem 
zmięszanem,  a  w  którem  się  stapia  jego  podwójne  istnienie, 
jest  bronić  tego  istnienia  w  całości  i  w  częściach  siłami 
właściwego  sobie  organizmu.  Nie  waham  się  twierdzić,  że 
wszystkie  zdania  społeczne  opierają  się  na  tych  trzech  przy- 
rodzonych prawach  człowieka;  a  całe  ustawodawstwo  na- 
rodów jest  rozwojem  tych  wielkich  zadań. 

Prawo  roślinno-zwierzęce :  istnieć  ^  pojawia  się  w  mi- 
mowolnem  przywiązaniu  do  życia,  w  obawie  śmierci,  w  po- 
iędze  instynktu  zachowawczego,  wreszcie  w  usiłowaniu  prze- 
chowania istnienia  swego  w  swoich  potomkach,  zatem  w  zwie- 
rzęcej, mnożliwości  rzędu,  na  które  zwróciliśmy  uwagę 
w  Rozdziale  poprzednim.  Prawo  czysto  -  ludzkie :  myślić 
i  działać  według  myśli  własnej^  rozwija  się  rozwojem  ducho- 
wej potęgi  świata  ludzkiego ;  jego  stanem  początkującym 
były  bójki,  podstępy  i  napady;  jego  teraźniejszem  określe- 
niem jest  ustawodawstwo  cywilne^  postępujące  z  postępem 
pojęć  i  wiedzy.  Prawo  wreszcie  zwierzęco-ludzkie  łączące 
człowieka  z  resztą  istot  organicznych,  a  świat  ludzki  ze 
światem  powszechnym,  prawo  bronienia  jestestwa  swego 
niegdyś  wyłącznie  kamieniem  lub  maczugą,  pojawia  się  dziś, 
i  prawdopodobnie  wiecznie  już  pojawiać  się  będzie  w  kształ- 
cie zwierzęcym  i  w  kształcie  ludzkim:  na  polu  waUd  siłami 
ciała,  i  na  polu  walki  siłami  ducha ;  —  pierwszem  jest  obrona 
zwykła  od  napaści,  drugiem  są  prawa  polityczne^  a  gdzie  tych, 
nie  ma,  tam  znów  siła  ciała,  rewolucye. 
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Jeżeli  określenie  powyższe  jest  prawdziwem,  tedy  usta- 
wodawstwo cywilne  i  poli^czne  jest  jedynie  prawem  spita- 
nemj  jest  wzajemnem  i  wspólnem  uznaniem  praw  przyro- 
dzonych nagiętych  do  stanu  społecznego.  ^Prawo  nadane, 
powiada  Montesąuieu^  jest  albo  nowością,  zatem  gwałtem, 
albo  określeniem  tego,  co  się  już  urobiło  w  społeczności^. 
Ustawa  nadaje  cechę  sprawiedliwości  temu,  .co  już  uwaźa- 
nem  było  jako  słuszność]  prawo  spisane  jest  uroczystem 
powtórzeniem,  jest  uznaniem  prawa  żyjącego  w  sumieniu 
powszechnem ;  —  jego  przeznaczeniem  jest  stanąć  w  obro- 
nie tego  ostatniego,  gdy  ono  gdzie  zagrożonem  zostanie ;  za- 
czem  jeszcze,  zadaniem  ustaw  nie  jest  faire  regner  la  jtutice, 
jak  powiada  Basiiatj  mais  empćcher  V  iąfustice  de  regner. 

Zes  droits  individuels^  civilSy  c'est  la  liberie^  les  droits 
sociaux,  politiąuesy  c'esi  la  garaniie,  naucza  B.  Constant. 
Zaczem,  podczas  gdy  ustawy  cywilne  obejmują  wszystkie 
stosunki  życia  prywatnego;  prawem  politycznem  jest  wy- 
łącznie uczestnictwo  w  rządzie  i  ustawodawstwie.  Prawa 
cywilne  przynoszą  korzyść;  prawo  polityczne  jest  ciężarem, 
lecz  ciężarem  o  który  dobijają  się  ludy,  bo  rzadko  kiedy 
są  dla  nich,  Ustawy  powstające  bez  nich. 

Ustawa,  powiada  jeszcze  niezrównany  obrońca  form 
konstytucyjnych,  B.  Constant^  jest  niekiedy  prawdą,  niekiedy 
kłamstwem,  lubo  skutkiem  wiekowego  wdrożenia  prawdą 
się  wydaje.  Jest  ona  niezaprzeczenie  prawdą,  gdy  ubezpie- 
cza to,  co  istnieje  prawem  przyrodzonem ; — ona  jest  nieza- 
przeczenie kłamstwem,  gdy  odbiera,  co  istnieje  podług  niego, 
lub  przyznaje  od  siebie,  coby  nie  istniało  bez  niej ;  lub 
wreszcie  gdy  przyznaje  mniej  albo  więcej  niż  rzeczywiście 
istnieje.  Jakoż,  ustawa  która  mówi:  każdy  n^a  prawo  do 
wszystkiego,  do  czego  dojść  może  pracą  i  zasługą,  jest 
prawdą,  bo  ubezpiecza,  co  się  samo  układa  w  przyrodzonym 
rzeczy  porządku;  —  kiedy  mówi:  aby  dojść  do  tego,  do 
czego  tam  doprowadzić  mogą  praca  i  zasługa,  potrzeba 
wywieść  łfińcuch  dziesięciu  pokoleń,  jest  kłamstwem,  bo 
niweczy  prawa  przyrodzone  i  przyrodzony  rzeczy  porządek, 
bo  odbiera  samowolnie  jednym,   by  dać  drugim,  upośledza 
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wartość  rzeczywistą,  by  wysadzić  urojone  godnośoL  Ustawa 
jest  jeszcze  prawdą  kiedy  mówi:  wszyscy  mają  te  same 
prawa  cywilne,  obywatelskie;  wszyscy  ulegają  tym  samym 
przepisom  karnym ;  na  wszystkich  ciężą  te  same  obowiązki 
społeczne;  —  ona  jest  kłamstwem,  kiedy  mówi:  wszyscy 
mają  te  same  prawa  polityczne,  to  jest  prawo  stanowienia 
o  losach  narodu,  bo  nadaje  czego  dać  nie  może:  równe 
siły  i  równy  rozum. 

Wszakże,  mechanizm  społeczny  nigdy  nie  sięgnie  i  się- 
gnąć nie  może  doskonałości ,  ku  której  zmierza,  i  do  której 
zbliża  się  ciągle ;  a  nie  sięgnie  jej  dlatego,  że  społeczność 
nie  wyszła  gotową  z  rąk  Stwórcy.  Ustawy  określające  jej 
ruchy  wewnętrzne,  nie  mogą  być  zawsze  rzetelnem  powtó- 
rzeniem praw  przyrodzonych;  —  one  są  niekiedy  ich  uzu- 
pełnieniem, a  częściej  jeszcze  ich  zwichnięciem,  stosownie 
do  przeobrażających  się  ciągle  stosunków  i  potrzeb  państw 
i  narodów.  Najwyższem  zadaniem  ustawodawstwa  byłoby 
uznanie  przewagi  tamtych ;  zatem  nagięcie  tego  co  jest 
sztucznem,  i  sztucznem  pozostać  musi ,  pod  to  co  jest  pra- 
wdą wiekuistą,  co  jest  sprawiedliwością  odwieczną. 

Główną  przyczyną  nieszczęść  i  niepowodzeń  w  apra- 
wach  narodów,  powiada  Guizot,  jest  zagarnienie  (envahis-' 
semeni)  sprawiedliwości  pr.zez  politykę,  jest  poświęcenie  słu- 
szności potrzebie.  Dla  utrzymania  powagi  pewnych  urzą- 
dzeń, lub  dla  pewnych,  z  góry  wytkniętych  widoków,  pod- 
ciągamy pod  pojęcia  sprawiedliwości  szczegóły,  które  z  nią 
żadnego  nie  mają  związku,  które  nawet  sprzeciwiają  się 
niekiedy  jej  zdrowym  pojęciom;  —  lub  co  gorsze,  karzemy 
jako  występek  to,  co  w  rzetelnem  znaczeniu  nie  jest  nim 
wcale.  Jednym  z  warunków  doskonałości  ustawodawstwa, 
twierdzi  ten  mąż  stanu,  byłoby  odróżnienie  stanowcze  zbro- 
dni prawdziwych  od  tego,  co  się  stało  zbrodnią  jedynie 
skutkiem  przyjętej  zasady;  zatem  tego  co  jest  zbrodnią 
w  przyrodzonym  rzeczy  porządku  od  tego,  co  jest  zbrodnią 
umówioną  (de  convention).  Podciąganie  pod  te  same  ustawy 
ogólne  i  pod  te  same  sądy  równie  morderstwa  i  kradzieży, 
jak  cła  i  opinii  politycznej  ;    stosowanie    tych   samych    kar 
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do  zbrodni  rzeczywistych  i  pomówionych,^  zamykanie  w  ta- 
kich samych,  a  nawet  w  tych  samych  więzieniach  za  jedno 
i  za  drugie,  krzyżują,  bałamucą  i  wikłają  zdrowy  sąd  na- 
rodu, paczą  pojęcia  zbrodni  i  słuszności,  prawdy  i  fałszu, 
krzywdy  i  usługi;  —  one  wlewają  w  naród  smutne  przeko- 
nanie, —  są  słowa  GuizotOj  —  że  nie  zawsze  sprawiedli- 
wość ustaw  jest  w  zgodzie  ze  sprawiedliwością  odwieczną; 
i  ażeby  osięgnąó  tę  ostatnią,  trzeba  niekiedy  okrążyć 
tamte  *).  ^ 

W  Części  n,  a  mianowicie  w  Rozdziale,  któremu  damy 
napis:  „Sądownictwo  i  zarząd  kraju, ^  zobaczymy,  że  to  za- 
gamienie  sprawiedliwości  przez  politykę  i  to  poświęcenie 
słuszności  potrzebie,  do  których  się  przyznaje  minister  Łu- 
dwika-Filipa,  są  niekiedy  skutkiem,  niekiedy  przyczyną  tak 
zwanej  centralizacyi ,  to  jest  skupienia  wszystłdch  gałęzi 
życia  powszechnego  pod  jeden  kierunek,  pod  jeden  dozór, 
pod  opiekę  narzucającą  się  wszędzie,  bo  niedowierzającą 
nikomu.  Dzieje  starożytne  i  tegoczesne  życie  narodów  prze- 
konywają nas  stanowczo,  że  centralizacya  sprowadza  odrętwie- 
nie lub  jest  jego  następstwem;  zaś  z  decentralizacyą  idą 
w  parze  zamożność,  oświata,  potęga  i  wolność;  —  tu  nad- 
mienimy tylko,   że  Francya  przedstawia  dziwny  w  tej  mie- 


*)  Za  Elżbiety  kto  wywiózł  owcę  z  Anglii,  utrącał  calj 
majątek  (konfiskata  mienia  za  owcę  I);  —  gdy  go  ujęto  drugi 
raz,  ucmano  mu  rękę  i  przybijano  ję  do  słupa  w  dzień  targa. 
Za  Karola  n.  karano  śmiercią  wywóz  wełny.  Później  chcąc 
wspierać  wyroby  wełniane  w  Anglii  właściwej,  a  w  Irlandyi 
lniane,  nakazano  grzebać  umarłych,  tam  w  płachtach  wełnia- 
nych, tu  w  płóciennych.  W  Hiszpanii  przepełnionej  złotem 
po  zajęciu  Mezyku  i  Peru,  a  umierającej  z  głodu  bez  chleba, 
rozstrzeliwano  na  granicach  podróżnych  wynoszących  z  sobą 
byle  jedne  sztukę  dota.  Sąd  złożony  na  księcia  de  Chiise, 
postanowił,  że  w  zbrodniach  stanu  wyrok  powinien  poprzedzać 
ostateczne  wyjaśnienie  sprawy.  W  Warszawie  przemycaoze  ska- 
zywani byli  podług  ceny  towaru  na  dnie  aresztu,  których  ilość 
przechodziła  niekiedy  życie  człowieka.  Nigdzie  nie  płacą  za 
ehwytanie  złodziei  i  podpalaczy;  niemal  wszędzie  za  przestęp* 
ców  politycznych  i  za  wilki. 

Kama  J.  BapUbUtgo  T.UL  1$  . 
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rze  pojaw;  podstawą  jej  meohaiiizmu  jest  jednocześnie  cen* 
tralizacya  polityczna  i  decentralizacja  społeczna,  wywo* 
łane  wielkiemi  wypadkami  zeszłego  stulecia.  Te  dwa  sprze- 
czne na  pozór  mchy  trwają  ciągle,  i  mimo  utyskiwań 
publicystów  zdają  się  coraz  głębsze  zapuszczać  korzenie. 
Te  dwa  sprzeczne  na  pozór  ruchy,  —  uwaźmy  dobrze,  — 
trzymają  Prancyę  na  wysokości,  której  nie  sięgnięto  ni- 
gdzie ;  te  dwa  sprzeczne  na  pozór  ruchy  są  jej  dwoistą, 
a  skojarzoną  potęgą;  decentralizacya  społeczna  czyni  potę- 
żnym naród,  centralizacya  polityczna  czyni  rząd  potężnym, 
a  potężnym  przez  to  jedynie,  że  się  opiera  na  potężnym 
narodzie.  W  wiekach,  w  których  Polska  jaśniała  oświatą 
ponad  wszystkie  narody  europejskie,  możliwa  centralizacya 
władzy  obok  naszej  wrodzonej  i  dziejowej  decentralizacyi 
społecznej ,  byłaby  uczyniła  Polaków  jednym  z  najpotę- 
żniejszych narodów  na  świecie.  Lecz  powróćmy  do  ustaw. 
Pojęcie  ustawy  styka  się  z  pojęciem  rządu,  bowiem 
ustawa  jest  kierownikiem  postępowania  rządu,  a  częściej 
jeszcze  jego  dziełem  i  pojawem  jego  dążności.  Z  tego  wy- 
chodząc stanowiska,  powiada  głęboki  Desiutt  de  Trący: 
„Rząd  jest  albo  publiczny  albo  prywatny. **  Trudno  w  dwóch 
wyiazach  dać  dokładniejsze  określenie  stosunku  między 
rządzącemi  a  rządzonemi.  Przechodząc  na  pole  rzeczywisto- 
ści z  tem  określeniem  oderwanem,  napotykamy  w  pier- 
wszem  ustawy  wyszłe  z  łona  narodu,  stałe  i  jednolite; 
w  drugiem  przepisy  spadające  z  góry,  skierowane  do  po- 
trzeb obecnych  i  przemijających  widoków;  —  tam  sądy  ja- 
wne, tu  skryte*);    tam  stałe,    powszechne  i  niezależne;  ta 


*)  Na  szczególną  uwagę  zariuguje  w  tój  mitrze  zdanie 
znakomitego  męża  stanu,  które  tu  przytaczamy  dosłownie: 

„Sądy  utajone  i  sądy  zawisłe  od  władzy  są  w  oczach 
powszechności  zasadzką  czyhającą  na  zgubę  tych,  których  wła- 
dza za  wrogów  swoich  uważa ;  —  sądy  wolne  i  jawne  obwleka 
powaga  ziemskiej  świętości;  ich  rozprawom  towarzyszy  pokój 
i  uroczystość;  ich  wyrokom  przyświeca  sumienie  narodu;  ich 
słuchacze    stają    się    członkami    trybunału,    a  połączone  prze* 
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na  szczegółowe  wypadki  doborowo  złożone,  zatem  potępia- 
jące z  góry  tych,  których  sądzić  mają ;  tam  kary  ża  wy- 
stępki, tu  zemsta  za  opór;  —  tam  dochody  zbiorowe  na- 
rodu uchwala  sam  naród;  tu  naród  jest  źródłem  dochodów 
państwa;  —  tam  wydatki  ogłaszane  są  tym,  na  korzyść 
których  poczynione  były;  tu  utajone  przed  niemi,  bo  nie  dla 
nich  podjęte;  —  tam  są  szkoły  dla  uczniów;  tu  uczniowie 
dla  władzy ;  —  tam  troskliwość  jest  obowiązkiem ;  tu  spra- 
wiedliwość łaską ;  —  tam  każdy  błąd  władzy  jest  o  jedne 
zasługę  mniej ;  tu  każde  nadużycie  mniej,  jest  o  jedne  do- 
broć więcej;  —  tam  są  obywatele  kraju;  tu  poddani  pań- 
stwa. Gdzie  pośrednictwo,  czujność  i  ciężenie  władzy  sa 
jedynym  węzłem  społecznym,  tam  siła  tylko  trzyma  całość 
zbiorową,  i  siła  rozbić  ję  może.  Naród  i  państwo,  to  dwa 
różne  jestestwa;  ich  organizm  społeczny  na  odmiennych 
urabia  się  drogach.  Podczas  gdy  społeczna  siła  narodu  roz- 
tacza się  po  jego  własnym  poziomie,  potęga  państwa  wy- 
stępuje u  jego  szczytu,  w  jego  rządzie.  Narost  sił  społe- 
cznych w  narodzie  ożywia  jego  wewnętrzne  ruchy  i  swo- 
body; —  narastanie  potęgi  państwowej  wiedzie  do  centra- 
lizacyi,  samowładztwa.  Spójnią  organiczną  narodu,  są  jego 
dzieje,  jego  język  ksiąikowy  jego  obyczaje,  usposobienia 
i  dążności,  któremi  przesiąkł  w  długim  wieków  i  pokoleń 
szeregu;  —  węzłem  państwa  są  rozporządzenia  i  na  ich 
straży  stojące  władze  i  wojska.  Naród  kupi  się  sam  w  so- 
bie, bo  odpycha  obce  organizmowi  jego  żywioły;  —  pań- 
stwo szuka  wpływów  na  zewnątrz  i  narostu  w  kierunku 
odśrodkowym.    Podczas   gdy  narody  są  utworem  przyrodzo- 


świadczenie  sędziów  i  słuchaczów  jest  głosem  ludu  i  Boga. 
,,Tylko  ten  co  umie  zgłębiać  serce  człowieka,  co  przenika  myśl 
jego,  ocenia  nieomylnie  wpływ  wychowania,  potęgę  jednej 
obwili,  siłę  ponęty  lub  wyższego  uczucia,  trwanie  walki  we- 
wnętrznej, stopień  żalu  i  wyrzutów;  tylko  ta  najwyższa  Istota 
może  karać  z  własnego  ramienia,  sądzić  w  ciemnościach  i  wy- 
mierzać sprawiedliwość  bez  świadków,**  pisał  Necker  już  w  ro- 
ku 1784. 
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nym,  istnieją  według  praw  odwiecznych,  rozwijają  się  dzie- 
jowO;  a  ich  gwiazdą  opiekuńczą  jest  patryotyzm  dojrzały ; 
państwa  występują  niekiedy  doraźnie  po  szczęśliwych  woj- 
nach i  narzuconych  traktatach,  a  ich  sternikiem  jest  rozum 
stanu.  Zlanie  się  państwa  z  narodem,  to  ideał,  ku  któremu 
zdąża  świat  tegoczesny ""). 

Postąpmy  o  krok  dalej,  a  dostrzeżemy  ostatnie  i  naj- 
ogólniejsze prawa  organizmu  społecznego,  stanowiące  o  wpły- 
wie jednostek  na  ciało  zbiorowe  i  ciała  zbiorowego  na 
jednostki. 


W  życiu  społecznem,  —  utrzymują  w  ogóle  publicy- 
ści, —  każdy  mieszkaniec  kraju  zrzeka  się  pewnej  części 
swojej  osobistej  wolności,  by  tą  drogą  ubezpieczyć  sobie 
pozostałość;  —  on  tę  część  składa  do  spółki  stanowiącej 
siłę  społeczną.  Społeczność  wymaga,  —  twierdzą  oni,  —  od 
pojedynczych  ofiary  z  części  ich  wolności,  by  ich  bronić 
w  posiadaniu  tego,  co  im  pozostawia.  Zaprawdę,  określenia 


*)  Na  innem  miejscu  zwróciłem  uwagę  czytelnika  na  tę 
przez  się  jasną  prawdę,  że  w  mowie  każdego  narodu  i  każdej 
jego  warstwy  te  tylko  istnieją  wyrazy,  które  odpowiadają  zna- 
nym mu  przedmiotom,  pojęciom  i  uczuciom.  Tu  nasuwa  nam 
się  nowy  dowód,  że  tak  jest  rzeczywiście.  Niemcy,  którzy  nie- 
mal od  niepamiętnych  czasów  składali  autokratyczne  państewka 
świeckie  i  duchowne,  ulegające  znowu  ^^pańatwu^  zbiorowemu, 
nie  posiadają  wyrazu  j^naród.^  Polacy  naodwrót,  którzy  w  dłu- 
gim wieków  szeregu  byli  samowładnym  narodem^  monapehiczną 
rzecząpospolitą,  nie  mają  wyrazu,  któryby  odpowiadał  znacze- 
niu słów:  Staat,  State,  Etat.  Wyraz  „rzeczpospolita,*  który 
napotykamy  we  wszystkich  kronikach,  ustawach,  pamiętnikach, 
mowach,  oznaczał  to  właśnie,  co  dziś  nazywamy  ^państwem,^ 
wyrazem  którego  nie  znali  dziadowie  nasi,  dlatego  właśnie,  że 
Polska  nie  była  , państwem.*  Pod  wyraz  ten  mający  dwa  inne 
znaczenia*),  podsunięto  trzecie  nie  będące  w  żadnym  związku 
z  tamtemi. 

'  *)  Na  przykład:  „Państwo**  Adamostwo  Sieniawscy  hrabiostwo 

na byli  także  włatfoicielami   „Państwa^  Brzeżańskiego  (Do- 

maine,  Heersohaft). 
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tej  natury  przyjąć  nie  możemy;  ono  się  wysnuło  z  mecba* 
nizmu  średniowiecznych  stosunków;  ono  cuchnie  jeszcze 
wiekami,  w  których  słabszy  oddawał  się  w  opiekę  mocniej- 
szego ;  pragnął  ulegać  jednemu  rozbójnikowi ,  by  ten  strzegł 
go  od  innych  rozbójników.  Ofiary  jakie  pojedynczy  ponoszą 
dla  ogółu  w  datkach,  usługach,  czynach  i  wstrzymaniu  się 
od  czynu,  są  jeszcze  w  Szkole  naszej  wymianą  i  tylko  wy- 
mianą^  jak  to  dostrzeżemy  bliżej  w  Części  II.  Gdzie  to  co 
czynią  i  poświęcają  kraju  obywatele,  nie  równoważy  z  tern, 
co  otrzymują  w  zamian  od  ciała  zbiorowego,  tam  nie  wszy- 
stkie ich  ofiary  idą  na  rzecz  społeczną;  tam  niezrównowa- 
żona część  tych  ofiar  obraca  się  na  korzyść  ludzi,  którzy 
ujęli  ster  spraw  powszechnych  i  tłumią  pozostałość  jej  wła- 
snemi  siłami. 

Skojarzenie  odrębnych  dążności  pokładów  przemagają- 
cych  w  narodzie,  z  wrodzonemi  usiłowaniami  społeczności 
całej ,  zatem  z  jej  przyrodzonym  organizmem,  jest  ostatniem 
i  najwyższem  zadaniem  pracy  wewnętrznej  narodów,  odby- 
wającej się  w  ich  łonie  od  dwudziestu  i  kilku  wieków. 
Lecz  niestety,  od  eforów  greckich  do  nowożytnych  ciał 
ustawodawczych,  od  Xenofonta  do  Montesquieu'go^  nie  znale- 
ziono innych  ku  temu  środków,  jak  przeciwstawienie  sprze- 
cznych, lub  różnych  usiłowań,  jak  przeciwwagę  potęg  spoU'- 
eznych.  W  Rzymie  przeciw  ludowi  stawiano  dyktatora  wy- 
s  złego  z  łona  patrycy  uszów,  a  trybuna  ludu  przeciw  patry- 
cyuszom;  —  lud  obowiązywały  senatus-ccnsuUus ,  a  senat 
pkbisciła  ludu.  W  Kartaginie  postawiono  sufFetów  przeciw 
senatowi;  trybunał  stu  przeciw  suffetom;  a  radę  pięciuset 
przeciw  trybunałowi.  W  Atenach  ustawa  uznawała  prawo- 
mocność rokoszu  w  wypadkach  przewidzianych  przez  nię ;  — 
w  Wenecyi  trybunał  tajny  śledził  czyny  doży  i  senatu ;  — 
w  rzeczypospolitej  florentyńskiej  wszystkie  władze  ustawały, 
gdy  ballia  obejmowała  ster  spraw  krajowych.  Nowożytne 
reprezentaoye,  odpowiedzialność  ministrów  przed  izbą,  i  prawo 
rozwiązania  izby;  izby  gmin  i  izby  panów;  nasze  konfede- 
racye  unieważniające  sejmów  uchwały;  to  jeszcze  sztuczna 
przeciwwaga  potęg   społecznych,    którą  usiłowano  zastąpić 
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w  świecie  ludzkim  równowagę  przyrodzoną  świata  powsze- 
chnego. 

I  inaczej  być  nie  mogło.  W  mojej  ^Fizyologii  wszech- 
świata*' starałem  się  rozwinąć  tę  prawdę  niezaprzeczoną, 
a  które  tu  przypomnieć  należy,  że  społeczność  nie  wyszła 
gotową  i  wykończoną  z  rąk  Stwórcy,  ale  jest  wyrobem 
człowieka  samego,  opartym  na  prawach  przyrodzonych ;  wy- 
robem niedołężnym  w  pierwszych  chwilach  istnienia,  a  doj- 
rzewającym z  rozwojem  wiedzy  ludzkiej.  Eto  z  łaskawych 
czytelników  moich  towarzyszył  mi  przy  badaniach  przed- 
sięwziętych w  tamtem  dziele,  ten  sobie  przypomni  także, 
jak  w  miejscu  tem  dostrzegliśmy  wspólnie  tę  drugę  prawdę 
będącą  następstwem  poprzedniej,  że  obok  praw  przyrodzo- 
nych, bez  których  nic  istnieć  nie  może  w  świecie  bożym, 
społeczność  już  przez  to  samo,  że  jest  dziełem  ludzkiem, 
mieć  musi  drugę,  sztuczną  potęgę,  utrzymującą  harmonię 
tego,  co  w  niej  jest  już  czysto  ludzkiem.  Ponieważ  zaś  tej 
drugiej,  sztucznej  potęgi,  ludzkość  utworzyć  nie  mogła  poza 
obrębem  swoim,  i  z  żywiołów  w  skład  jej  samej  niewcho- 
dzących,  jak  to  istnieje  w  świecie  powszechnym;  potęgą  tą 
przeto  musiał  stać  się  odłam  jąj  samejy  oparty  na  siłach 
wydobytych  także  z  niej  samej,  zatem  na  siłach  całości 
zbiorowej. 

Społeczność  pierwotna,  dzika,  —  jeżeli  zbiór  ludzi  su- 
rowych społecznością  nazwać  się  godzi,  —  mogła  mieć  je- 
dno tylko  usiłowanie,  jeden  pociąg,  jedno  widzenie  i  jeden 
tylko  tryb  życia,  trzymający  ję  w  zakresie  praw  fizycznych 
świata  powszechnego;  —  jej  potęga  sztuczna,  to  jest  powaga 
starców,  jej  przewódzców,  oprzeć  się  tedy  mogła  na  niej 
całej.  Z  nastaniem  wiedzy  i  pracy  kierowanej  wiedzą,  z  po- 
jawieniem się  różnorodnej  własności,  przemysłu  i  wymiany, 
nastawać  musiały  różnorodne  usiłowania,  i  sprzeczne  widzenia 
stowarzyszonych;  a  w  miarę  postępu  wymiany,  oświaty 
i  wolności,  te  różnorodne  szczegółowe  usiłowania  muszą  co- 
raz rozmaitsze  przybierać  kierunki;  społeczność  zaś  sama, 
jako  ciało  zbiorowe,  coraz  więcej  stężłem  i  jednolitem  sta- 
wać się  musi  ciałem,    bo  społeczność  to  spókiość  usiłowań. 
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a  spólnością  usiłowań  jest  zgęszczona  i  nieustająca  wymiana 
czynu,  rzeczy,  myśli  i  uczucia.  Kto  tę  wielką  i  rozległą 
pominie  prawdę,  tego  wszystkie  dalsze  rozumowania  wejść 
muszą  na  bezdroża,  i  do  mylnych  doprowadzić  wniosków. 
Następstwem  zaś  tego  prądu  jest  coraz  silniejsza  dążność 
drobnienia  sił  społecznych  ku  dołowi,  a  zatarcia  poddziałów 
ku  górze;  dążność  nieograniczonego  rozwoju  w  szczegółach, 
a  jedności  w  ognisku  życia  zbiorowego,  usuwająca  hierarchię 
budowy  średniowiecznej,  i  dwudziestuwiekowe  próby  prze- 
ciwwagi. 

W  tym  nowym,  różnorodnym  ruchu  pojndynczych  usi- 
łowań, odłam  społeczny  trzymający  ster  mechanizmu  spo- 
łecznego, nie  może  się  już  oprzeć  na  społeczności  całej; 
on  wychodzi  z  łona  tej  części  narodu,  która  w  nim  przemo- 
gła inne,  a  przemogła  potęgą  społeczną;  —  on  nawzajem 
zasila,  za  pomocą  zbiegającej  się  w  nim  siły  zbiorowej,  tę 
część  narodu,  na  której  sam  oprzeć  się  pragnie,  by  nią  wes- 
przeć powstające  już  w  jego  własnem  łonie  odrębne  ponęty, 
różne  widzenia,  wyłączne  dążności. 

Skutkiem  tych  różnych  usposobień  w  jednostkach  i  w  od- 
łamie kierującym  sprawami  zbiorowemi,  pojawiają  się  w  ży- 
ciu społeczności  każdej ,  —  mamy  tu  na  myśli  narody  i  pań- 
stwa, —  dwa  różne,  nawet  wbrew  sobie  przeciwne  prądy. 
Podczas  gdy  państwo,  a  właściwie  ludzie,  którzy  losy  jego 
trzymają  w  swoim  ręku,  i  których  osobiste  losy  ściśle  są 
z  niem  związane,  usiłują  coraz  więcej  skupiać  w  ognisku 
swojem  siły  stowarzyszonych,  i  niemi  owładnąć  ich  samych; 
jednostki  przeciwnie  wydobywają  się  ciągle  z  pod  tego  spo- 
łecznego ciężenia,  pragnąc  istnieć  własnemi  siłami.  Ludy 
dawnej  Grecyi,  włoskie  rzeczypospolite  i  miasta  hanzea- 
tyckie,  to  przewaga  jednostek  nad  państwem  w  ówczesnem 
wyrazu  tego  znaczeniu  ;  —  rozległe  państwa  starożytnej  Azyi, 
rzymskie  imperium,  zachodnia  Europa  w  późniejszych  wie- 
kach, i  dzisiejsze  próby  mężów  stanu,  zakreślających  na 
mapie  państw  obszary  bez  względu  na  prawa,  potrzeby 
i  poczucia  jednostek,  to  jeszcze  przewaga  państwa  nad 
narodami.    Państwa  rozległe,    to  oceany,    w  których   toną 
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bez  śladu  pojedyncze  jestestwa;  —  narastająca  siła  tam- 
tych przygłusza  jednostkowe  życie  tych  ostatnich,  uderzając 
zbiorową  potęgą  tam,  gdzie  się  pojawia  opór,  a  opór  ten 
zest  rzadko  powszechnym.  Skojarzenie,  powtórzmy,  i  zlanie 
w  jeden  prąd  tych  dwóch  różnych  dotąd  usiłowań  jest  naj- 
ważniejszym i  ostatnim  z  wielkich,  zasadniczych  społeczno- 
organicznych  przeobrażeń.  Ono  jest  tym  bliższem  rozwiąza- 
nia, im  więcej  w  świecie  ludzkim  wzmagają  się  wiedza 
nabyta  przez  pracę  i  praca  kierowana  wiedzą,  które  są  jego 
duszą,  życiem  i  potęgą,  a  których  czynnikami  są  jednostki. 
Rozdział  i  drobnienie  władz  społecznych  jest  też  wieku  na- 
szego znamieniem  i  dążnością;  zaś  nowożytne  gminy,  rady 
obywatelskie,  sejmy  wybieralne,  dziennikarstwo,  stowarzy- 
szenia uczone  i  przemysłowe,  wreszcie  powszechne  uzbro- 
jenia, szczegóły  nieznane  przeszłości  całej,  są  tego  zrówno- 
ważenia dwóch  różnych  dotąd  usiłowań  niewątpliwym  zaro- 
dem i  błogim  początkiem. 

Tu  natrafiamy  w  teoryi  naszej  na  prawo,  które  w  niej 
tylko  pojawić  się  mogło,  którego  też  —  zdaje  mi  się  —  nie 
uwydatniono  dotąd  nigdzie. 

Montesąuieu,  na  którego  powadze  naukowej  oparli  się 
niemal  wszyscy  późniejsi  publicyści,  przyjął  trzy  główne 
rodzaje  rządów :  rzeczpospolitę ,  monarchię  konstytucyjną 
i  samowładztwo,  czyli  despotyzm.  Zupełnie  różna  natura 
tych  trzech  rodzajów  władzy  społecznej,  na  odmiennych 
oprzeć  się  musi  podstawach:  podstawą  rzeczypospolitej, 
twierdzi  on,  jest  cnota,  monarchii  konstytucyjnej  honor, 
samowładztwa  bojaźń.  Traq/,  który  rozbiorem  teoryi  Mon- 
tesąuieu'go^  stanął  niemal  na  równi  z  autorem  dzieła  o  .Du- 
•  hu  ustaw,''  i  który  w  niem  jedno  sprostował,  inne  uzupdt- 
nił,  dodaje?  że  żaden  kształt  rządu  oprzećby  się  nie  mógł 
na  jednem  tylko  z  tych  trzech  czynników;  że  przeto  w  ka- 
żdy z  nich  wchodzą  wszystkie,  a  o  kształcie  wszelkiego 
rządu  stanowią  ich  stopniowanie,  ich  wzajemny  stosunek 
i  przewaga  jednych  nad  drugiemi. 

W  teoryi  naszej  trzy  także  są  czynniki,  utrzymujące 
w  świecie  powszechnym  odrębne  życie  świata  ludztdego:  — 
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naprzód  praca  żyjąca,  a  właściwie  robota,  zatem  siła  fizyczna, 
spokrewniająoa  świat  ludzki  ze  światem  powszechnym,  z  któ- 
rego łona  wysnuł  się  tamten,  i  poza  którym  umieścić  się 
nie  mógł;  —  dalej  wiedza  tyjąca,  zatem  potęga  ducha  wła- 
ściwa człowiekowi  samemu,  na  której  też  oparła  się  od- 
rębność świata  ludzkiego ;  —  wreszcie,  stopienie  tych  dwóch 
potęg  żyjących  w  jedne,  niemającą  Już  własnego  życia  po- 
tęgę, a  łączącą  przeszłość  z  przyszłością,  pokolenia  znikłe 
z  nadohodzącemi ;  tą  trzecią  potęgą  jest  wiedza  nagroma- 
dzona pracą  pokoleń,  i  praca  zaoszczędzona  przez  wiedzę, 
stanowiące  łącznie  i  nierozdzielnie  zasób  społeczny,  ujęty 
w  materyę,  bez  której  zbieranie  jego  wykonaćby  się  nie  dało. 

Zestawiając  nasze  trzy  czynniki  społeczne  z  trzema 
siłami  publicystów  francuskich,  nie  możemy  niedostrzedz 
ich  ścisłego  spowinowacenia.  Jakoż  wiedza  żyjąca,  to  wy- 
kształcenie naukowe,  to  oywilizacya  w  rzetelnem  słowa  zna- 
czeniu, to  jfCnota'*  M(mtesquiu'cOy  bo  cnota  to  prawda,  a  pra- 
wda to  rozum;  —  zasób  społeczny,  to  mienie,  to  dzieła 
wiedzy  i  pracy;  majątki  to  jego  ^honory ^^  zaszczyty,  bo  ma- 
jątek to  siła,  a  siła  to  stanowisko;  —  praca  żyjąca  to  lud, 
to  najliczniejsza  a  najmniej  urobiona  część  narodu,  przez 
które  też  w  świecie  ludzkim  przebija  się  najsilniej  świat 
pierwotny,  świat  powszechny;  lud  niewykształcony  to  ^ho- 
jazri^*^  bo  trwoga  niewyrozumowana,  to  ciemnota,  a  ciemnota 
to  podpora  „despotyzmu." 

Wszakże  już  przez  to,  że  bojaźń .  jest  następstwem 
niedostatku  wiedzy,  z  której  się  wysnuł  świat  ludzki,  des« 
potyzm  stojący  na  trwodze  i  ciemnocie,  sprzeciwia  się  na- 
turze świata  ludzkiego;  zaczem  ciemnota,  trwoga  i  despo- 
tyzm nie  wchodzą  w  zakres  rozumowań  naszych.  Czynni- 
kami świata  ludzkiego  w  Szkole  naszej  są  praca  wolna, 
wiedza  i  zasób ;  —  a  jak  bez  tych  trzech  czynników,  bez 
tych  trzech  jedynych  potęg  społecznych,  pracy,  wiedzy 
i  zasobu,  niemógłby  istnieć  świat  ludzki ;  tak  iaden  z  nich,  — 
uważmy  dobrze  —  rozwijając  się  oddzielnie  i  samopas  nie 
moie  utrzymać  ludzkiego  omiata.  I  tak:  bez  pracy  żyjącej 
usnęłoby  życie  jego,    lecz  praca  żyjąca  sama,    to  dopiero 
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zwierzęca  siła  ramienia,  fizyczna  potęga  świata  powszechnego, 
która  wraz  z  człowiekiem  przeszła  w  świat  ludzki;  —  bez 
wiedzy  żyjącej  świat  ludzki  roztopiłby  się  napowrót  w  świe- 
cie powszechnym;  lecz  wiedza  żyjąca  sama,  to  dopiero  po- 
jęcie, istność  oderwana,  przechodząca  w  czyn  jedynie  przez 
zetknięcie  się  z  pracą  i  z  zasobem;  —  bez  zasobu  społe- 
cznego przerwałby  się  ciąg  życia  ludzkości  i  narodów:  ka- 
żde pokolenie,  każdy  nawet  człowiek  byłby  sam  dla  siebie 
środkiem  i  celem,  początkiem  i  końcem  istnienia;  lecz  za- 
sób sam  jest  ciałem  martw em,  poruszaj ącem  się  jedynie 
życiem  żyjących. 

Sprawdźmy  bliżej  to  twierdzenie.  Nauki ,  sztuki  i  umie- 
jętności odłączone  od  dwóch  drugich  czynników  społecznych, 
będą  błyszczyć  bez  wpływu  na  losy  narodu,  a  nawet  są 
złowieszczą  życia  jego  gromnicą :  —  to  jaskrawe  lecz  mdłe 
wieki  Peryklesa,  Augusta,  Medyceusza,  Ludwika,  Ponia- 
towskiego, poprzedzające  śmiertelne  przesilenia  lub  skona- 
nie. Majątki  któremi  nie  rządzi  nauka,  i  które  się  nie  ko- 
jarzą z  iyjącą  siłą  narodu,  przechodzą  stopniowo  w  rozkład 
fizyczny  świata  powszechnego;  —  to  rozpróżniaczona  obfito- 
ścią, dewocyą  uśpiona,  umierająca  z  głodu  pośród  złota 
i  pacierzy  Hiszpania  Filipa  U.  Lud  bez  nauki  i  bez  zaso- 
bów rozjątrzony  przeciw  reszcie  narodu^  utonie  w  świecie 
powszechnym;  —  on  może  krwią  zalać  ziemię,  zniszczyć 
wiekowe  dzieła  cywilizaoyi,  ale  świata  ludzkiego  nie  opa- 
nuje; jego  nawet  zwycięstwo  chwilowe  rzuci  go  na  bez- 
droża, w  obłąkanie  i  niewolę.  Zwierzęca  siła  ramienia  bez 
wiedzy  i  zasobów,  to  trzody  dwunożnych  zwierząt,  to  Hunny, 
Wandale  i  Tatary,  to  Wandea  i  jej  zniszczenia,  to  jakby 
pomory,  zalewy  i  pożary,  trawiące  ludzi  i  siebie. 

I  naodwrót:  lud  i  mienie  idące  w  parze,  to  hanzy, 
miasta  pracowite,  których  zgnębić  nie  mogli  ówczesnego 
świata  mocarze ;  —  oświata  podająca  rękę  ludowi ,  to  Fran- 
oya  zeszłego  stulecia,  w  której  zginąć  musiało  wszystko,  co 
było  mieniem  rozwijającem  się  samopas  i  bez  narodu;  — 
oświata  skojarzona  z  olbrzymiem  mieniem,  to  panowie  no- 
wożytnej Anglii,    trzymający  żelazną  ręką  ster  spraw  kra- 
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jowycb,  otoczeni  blaskiem,  lubo  może  blaskiem  przemija- 
jącym. 

Gdyby  te  trzy  wielkie  a  jedyne  świata  ludzkiego  po- 
tęgi: praca  żyjąca,  wiedza  żyjąca,  i  zasób  społeczny,  roz- 
dzielały się  w  równi  między  wszystkich  mieszkemców  kraju, 
dzieło  ludzkie,  świat  ludzki  stanąłby  na  równi  z  tworem  Boga, 
byłby  powtórzeniem  harmonii  panującej  w  świecie  powsze- 
chnym, a  społeczność  ludzka  byłaby  wykończoną  doskona- 
łością; ona  byłaby  zrównoważeniem  wszystkich  ludzi,  ku 
czemu  też  dąży  ludzkość  nowożytna.  Locz  równość  pełna 
i  wykończona  pozostanie  wiecznie  ubóstwionym  ideałem, 
bo  rozmaitość^  —  widzieliśmy  na  wstępie,  —  jest  jednem 
z  praw  zasadniczych  tworu.  Rozmaity  stopień  i  rozmaity 
rozmiar  sił,  wiedzy  i  zasobu  pomiędzy  ludźmi  poczuwaj  ą- 
cemi  się  zkądinąd  do  tych  samych  praw  przyrodzonych; 
a  więcej  jeszcze  rozmaity  kierunek  usiłowań  odpowiadają- 
cych stopniom  i  rozmiarom  sił,  wiedzy  i  zasobów,  sprawiają, 
że  nietylko  pragnienia  i  dążności  rozwijające  się  w  łonie 
narodu  nie  postępują  nigdy  wszystkie  po  tej  samej  drodze, 
lecz  nadto  ta  ich  różnorodność  wywołuje  bolesne  niekiedy 
starcia,  a  nawet  zupełne  przeobrażenia  społeczne. 

Zestawiając  powyższe  rozumowania,  natrafiamy  na  wnio- 
sek, na  który  w  zawichrzonym  stanie  naszych  domowych 
stosunków  radbym  zwrócił  baczny  i  natężony  sąd  ludzi 
myślących.  Ponieważ  żaden  z  trzech  powyższych,  a  jedynych 
czynników  społecznych,  to  jest,  pracy,  wiedzy  i  zasobu, 
istnieć  nie  może  oddzielnie  i  sam  w  sobie;  zaś  każdy  z  nich 
w  połączeniu  z  drugim  staje  się  już  działającą  potęgą: 
przeto,  jak  do  wykończonego  istnienia  narodu  i  świata  ludz- 
kiego niezbędnem  jest  ciągłe  współdziałanie  wszystkich 
trzech ;  tak  do  przeobrażenia  istniejącego  stanu  rzeczy  w  na- 
rodzie potrzeba  ich  przemagającej  części,  to  jest  potrzeba 
połączenia  dwóch  przeciw  trzeciemu.  Zaczem,  istniejącego 
stanu  rzeczy  w  żadnym  narodzie  i  żadnem  państwie  nie 
obalą  i  nie  przemienia  ani  głupcy  próżnujący  w  dostatkach, 
jakiekolwiek  byłyby  ich  dostatki  i  wpływy;  ani  ludzie  wie- 
dzy uprawiający  nauki  dla   nauk,  jakiekolwiek  byłoby  ich 
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stanowisko  w  narodzie;  ani  lud  oszołomiony,  jakąkolwiek 
byłaby  jego  fizyczna  siła  i  liczba.  Ponieważ  zaś  potęgą  na- 
czelną i  przodującą  w  świecie  ludzkim  jest  duch,  myśl,  uczu* 
cie,  wiedza,  bez  której  ani  mienie  powstać,  ani  siła  fizy- 
czna rozwijać  się  może;  przeto  aby  przebudować  mecha- 
nizm społeczny  w  narodzie  lub  państwie,  potrzeba  skojarzę-^ 
nia  majątków  z  nauką,  lub  nauki  z  ludem. 

Przenosząc  tę  prawdę  oderwaną  na  pole  życia  codzien- 
nego, powiadamy:  budowę  i  stosunki  społeczne  przeobrazić 
mogą  jedynie  albo  nieliczne,  lecz  większą  część  mienia 
narodowego  w  ręku  swoim  trzymające  pokłady,  jeżeli  ich 
wykształcenie  rzetelne  wznosi  je  ponad  ich  majątki;  — 
albo  też  ogół  narodu,  lud  wzięty  zbiorowo,  jeżeli  lud  ten 
sięgn^  pewnego  urobienia  w  uczuciach,  pojęciach  i  sądzie. 
Zaczem  dalej,  ludzie  żyjący  w  naukach  i  z  nauk,  mogą 
tylko  pośrednio  wznosić  wielkie  społeczne  dzieła,  a  to  bądź 
wciągając  stany  możniejsze  w  dziedzinę  oświaty  rzetelnej^ 
bądź  szerząc  oświatę  między  ludem.  Na  tej  to  niezaprze- 
czonej prawdzie  opierają  się  usiłowania  odwrotne;  one 
niszczą  rodziny  przedstawiające  mienie  i  oświatę  narodu, 
a  ogół  ludu  utrzymują  w  cienmocie:  w  tamtych  naród 
umiera,  w  tych  ożyć  nie  może. 

Oto  ostatnia  i  najodleglejsza  prawda  Szkoły  naszej, 
którą  też  zamykamy  rozumowania  nasze  o  j.  Organizmie  spo- 
łecznym*^^ a  na  które  raz  jeszcze  zwracam  uwagę  ludzi  my- 
ślących. 

Zrównoważenie,  —  powiedzieliśmy,  —  trzech  czynników 
społecznych,  t.  j.  pracy,  wiedzy  i  zasobu  w  społeczności 
ludzkiej,  a  właściwie  podniesienie  do  najwyższej,  jednej  i  tej 
samej  potęgi  każdego  z  tych  czynników  w  każdym  obywa- 
telu kraju  byłoby  doskonałością,  ku  której  zmierza  świat 
ludzki,  której  przecież  nie  osiągnie  nigdy  w  zupełności. 
Wszakże  ludzkość  jest  na  tej  drodze;  na  tej  też  drodze 
znikały  stopniowo  starożytne  ideały  i  średniowieczne  układy^ 
zatem  fałsz,  sztuka  i  niewola;  zabory,  zepsucie  i  poddań- 
stwo; nędza  i  ciemnota  u  dołu,  rubaszne  uciechy  u  góry; — 
na  tej  drodze  ustępują  wyłączności,   przywileje   i  ucisk;  na 
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niej  powstają  szkoły,  szkółki  i  dobroczynne  zakłady;  —  tą 
drogą  krzywda  prywatna  przechodzi  w  obrazę  publiczną, 
a  sprawy  powszechne  stają  się  sprawami  wszystkich  poje- 
dynczych obywateli,  bo  państwa  ustępują  miejsca  narodom. 

Przez  długie  wieki,  i  po  koniec  jeszcze  zeszłego  stu- 
lecia, lud  zezwierzęcony  był  narzędziem  pracy,  stany  wyższe 
żyły  w  głupocie  i  próżniactwie,  a  państwa  wznosiły  się  na 
gruzach  narodów.  W  wiekach  tych  „student  i  żebrak,  żak 
i  pauper^  były  jednoznaczącemi  wyrazami,  bo  oświata  ludu 
nie  była  jeszcze  społecznem  zadaniem,  a  panowie  brzydzili 
się  wiedzą  i  pracą ;  w  wiekach  tych  nauki  kryją  się  w  mu- 
rach klasztornych;  Dante  uchodzi  w  ustronie;  Bakon  ustępuje 
z  ojczyzoy,  Kopernika  ściga  ciemnota;  —  w  wiekach  tych 
Moliere  i  Boileau  mieszkają  na  poddaszu  z  kotami,  których 
pamięć  dzieła  ich  uwieczniły;  Rousseau  przepisuje  nuty,  by 
mógł  wyżyć ;  Milton  sprzedaje  swoje  poezye  za  jednomie- 
sięczne utrzymanie;  a  del  Sarte  maluje  nieśmiertelny  obraz 
świętej  rodziny  za  kilka  garncy  mąki! 

Świat  boży  się  przeobraża,  i  ludzkość  —  poza  gra- 
nicami krain  naszych  —  nową  przybiera  postać.  Lecz  świat 
ludzki,  —  powiedzmy  raz  jeszcze,  —  jest  dziełem  ludzkiem; 
on  musiał  zacząć  od  dołu.  Stan  dziki  był  stanem  pierwo- 
tnym ludzi  pojedynczych;  on  też  przejść  musiał  w  pierw- 
sze społeczność  bo  społeczność ,  jest  zbiorem  ludzi  pojedyn- 
czych ;  ona  się  urabia  przez  nich  i  podług  m*ch.  Człowiek 
pojedynczy  zgubił  już  dawno  z  oka  swój  stan  pierwotny; 
państwa  dopiero  wychodzić  z  niego  zaczynają,  bo  trwanie 
każdego  pochodu  narasta  w  stosunku  do  rozmiarów  leżącej 
poprzed  nim  przestrzeni. 

Pierwszy  stopień  kształcenia  się  pojedynczego  czło- 
wieka ,  nauczył  go  polować  na  zwierza ;  —  pierwszym 
stopniem  kształcenia  się  państw  całych,  musiało  być  po- 
lowanie na  ludy.  Polem  pierwszych  wojen  człowieka  ze 
zwierzem  były  dzikie  stepy  i  puszcze;  —  świat  cały  jest 
jeszcze  knieją  państw  polujących  na  ludy.  Człowiek  pojedyn- 
czy przeszedł  już  dawno  w  życie  osiadłe  —  w  życiu  państw 
odzywają    się   jeszcze   reszty    koczowania;  —  dlatego  też. 
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podczas  gdy  w  stosukach  ludzi  pojedynczych  ich  własnośó 
jest  ziemską  świętością;  „w  prawie  między  -  narodowem** 
naczelnym  tytułem  posiadania  jest  jeszcze  „prawo  podboju*. 
Państwa  przejdą  raz  także  w  życie  osiadłe;  —  lecz  zwierz 
koczujący  wraz  z  ludźmi,  odradzał  się  po  łowach;  naród 
złowiony  ginie,  jeżeli  nie  pojmuje  tej  wielkiej  społecznej 
prawdy,  że  podczas  gdy  każde  nowe  a  niewczesne  wytęże- 
nie rozstraja  dalej  narody  już  słabe,  zbezwładnia  je  i  po- 
suwa ku  przepaści  chłonącej  stopniowo  państwa  i  ludy ;  — 
prace  wewnętrzne  spokojne  a  nieustające,  odświeżają  ich 
omdlone  siły,  budzą  w  nich  ducha,  żywotności,  i  otwierają 
przed  niemi  nowe  i  wspaniałe  dziejów  okresy. 

Nie  protestacye  i  nie  adresy  wasze  ocalić  was  mogą 
od  zagłady,  na  które  jesteście  skazani:  wrogowie  wasi 
szydzą  z  nich,  a  przyjaciele  wasi  są  głuchemi  na  nie. 
Przeciwwagą  śmierci  jest  tylko  iycie^  życie  pełne  siły  i  jędr- 
ności  —  nie  wypuśćcie  z  rąk  ani  piędzi  ziemi  waszej ; 
wznoście  sami  domy  po  miastach  waszych ;  rzucajcie  się 
sami  do  przemysłu ;  a  gdy  zagarniecie  wszystko,  wołajcie : 
Jesteśmy!  Jakąż  drogą?  zapytujecie...  Tą  samą  po  której 
wysadzają  was  w  powietrze  sąsiedzi  wasi:  nauką,  pracą 
i  oszczędnością;  nauką  rzetelną,  pracą  niezmordowaną  i  re- 
ligijną oszczędnością.  Jeżeli  nie  macie  dość  serca,  by  się 
wznieść  na  to  wysokie  stanowisko,  nie  myślcież  o  życiu  na- 
rodowem. 

Powodzenie  i  stanowisko  pojedynczych  obywateli,  to 
pomyślność  i  potęga  narodu;  dlatego  też  cnota  obywa- 
telska i  rozum  polityczny,  to  nauka  gospodarstwa  społe- 
cznego. Ona  też  powiada  ostatecznie :  Umiejcie  wiele  i  miej- 
cie wiele,  a  będziecie  znaczyć  wiele  i  módz  wiele;  —  ho 
gdzie  wszystkiego  jest  wiele^  a  wszystko  jest  w  was  i  waszem, 
tam  wy  jesteście  wszystkiem^  cokolwiek  działoby  się  obok 
was  i  ponad  wami. 

„Czyń  każdy  co  każe  duch  boży 
„A  całość  sama  się  już  złożyć. 

Na  tem  kończę  rozumowania  moje  odnoszące  się  do 
organizmu  społecznego,  nie  spuściwszy  na   chwilę  z  oka  na- 
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szych  rodzimych  stosunków.  Znajdują  się  niewątpliwie  lu- 
dzie pojęć,  jużto  zbyt  zastarzałych,  już  też  przesadzenie 
rzutnych,  którzy  z  niemi  pogodzić  się  nie  zechcą.  Tym  zaś, 
którzy  w  nich  dopatrzą  przeświadczenia  własne,  przypomnę 
słowa  Pascala^  że  „ta  tylko  książka  jest  rzetelnie  dobrą, 
o  której  bezstronny  czytelnik  powiedzieć  może :  Ja  byłbym 
to  samo  napisał^. 

Winien  jestem  czytelnikom  moim  jedno  jeszcze  uspra- 
wiedliwienie. 

Jeżeli  w  ciągu  dotychczasowych  badań  naszych,  wskaza- 
liśmy nieraz  na  Anglię ;  jeżeliśmy  ję  podali  za  przykład  godny 
naśladowania,  mówiąc  o  wy  doskonaleniach  rolniczych,  o  wy- 
kształceniu i  pracowitości  stanów  wyższych,  lub  o  ich  wpływie 
na  oświatę  narodu;  nie  idzie  za  tem,  abyśmy  za  przykład  go- 
dny naśladowania  podawali  ogólny  mechanizm  i  stan  społe- 
czności angielskiej ,  o  czem  też  uprzedziłem  na  wstępie  tomu 
poprzedniego.  Przeciwnie,  nie  ma  narodu,  którego  stosunki 
wewnętrzne  wzięte  zbiorowo  byłyby  równie  wymuszone,  i  ró- 
wnie niepewne  przyszłości  swojej.  ^^ 

Anglia,  która  nie  ma  nic  własnego  do  zbycia,  która 
istnieje  wyłącznie  przerabianiem  obcych  płodów  surowych  i  ich 
wywożeniem  w  kraje  obce;  która  podstępnemi  traktatami  wy- 
sysa i  do  ubóstwa  przyprowadza  z  kolei  Hiszpanię,  Portugalię, 
Turcyę,  kolonie  amerykańskie  i  Hindostan,  kraj  najbogatszy 
na  świecie,  na  korzyść  państwa  i  kilkuset  rodzin  świecących 
mUionami  wśród  niedostatku  milionów;  która  się  szczyci  wol- 
nością powszechną,  a  w  której  przecież  tylko  stany  wyższe 
rozwijają  się  w  zakresie  praw  przyrodzonych;  Anglia,  gdzie 
wyborcy  sprzedają  jawnie  swoje  głosy  i  kwitują  z  otrzymanych 
pieniędzy ;  która  wołając  o  tolerancyę  gdzieindziej,  ściga  u  sie- 
bie katolicyzm  w  ustawach  kościelnych,  cywilnych  i  polity- 
cznych ;  która  wytępia  systematycznie  Indyan ,  Szkotów  i  Lr- 
landczyków ;  której  ludność  w  trzech  czwartych  częściach  żyje 
w  nędzy  i  w  przesilonej  pracy  po  miastach,  portach,  rękodziel- 
niach  i  okrętach;  która  wychowywać  musi  oddzielnie  żołnierzy 
swoich,  tak  dalece  lud  jej  niedołężnieje  w  pracy  i  niedostatku; 
w  której  poznikały  posiadłości  drobne ;  której  ziemia  przeszła 
cała  na  własność  ordynacyj  ;  która  dla  młodszych  braci  i  sióstr 
ordynatów  trzymać  musi  bogate  opactwa  i  sprzedajne  stopnie 
wojskowe,  by  ich  ochronić  od  poniżenia  i  ubóstwa;  której  wy- 
łącznym żywiołem  są  kolonie,  handel  zagraniczny  i  niski  sto- 
pień przemysłu  w  większej  połowie  Europy;  Anglia  żyjąca 
maszyną    parową  i  węglem,    którego    ogromną    ilość   z   dniem 
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każdym  z  pod  stóp  swoich  wyciąga,  —  Anglia,  która  Bzana- 
jąc  u  siebie  Habeas  corpuSj  dopuszcza  się  niesłychanych  okru- 
cieństw w  Hindostanie,  na  Jamajce,  w  Kanadzie  przeciw  zna- 
komitościom płci  ob  oj  ej ;  —  która  wysyła  zbrojne  floty,  by 
pomścić  dwóch  angielskich  milionerów,  a  Chińczyków  za- 
truwa przez  opium,  bombardując  nadbrzeżne  miasta,  niechcąco 
kupować  trucizny.  „Anglia  wreszcie,  o  której  powiedział  zna- 
komity Tocquevillej  —  że  w  jej  przekonaniu  słusznem  jest  to, 
co  jest  dla  niej  użytecznem,  ponieważ  criterium  tego,  co  jest 
słusznem,  sumiennem  lub  zaszczytnem,  leży  wewnątrz  tego  sa- 
mego zadania,  a  mianowicie  czy  rzecz,  o  które*  chodzi,  jest 
korzystną  lub  szkodliwą  jej  materyalnym  interesom^  ;  —  Anglia 
ta  jest  rzeczywiście  potworem  istniejącym  wbrew  prawom  przy- 
rodzonym, a  którego  sztuczne  życie  zasilają  jedynie  jej  wy- 
soki rozum  stanu  i  jej  olbrzymie  zasoby. 

Sztuczne  państwo  rzymskie  utrzymywało  gladyatorów^  by 
odwrócić  lud  rzymski  od  spraw  powszechnych;  —  sztuczne 
państwo  angielskie  podtrzymuje  drgające  życie  polskiego  na- 
rodu, by  odwrócić  Bosyę  od  wolności,  oświaty  i  zaborów  na 
Wschodzie.     Lecz  Spartacus  był  także  Słowianinem! 

W  wiekach  dzikich  państwo  rzymskie  upadło  pod  ciosem 
ludów  dzikich;  —  w  wiekach  oćwiaty  państwo  angielskie  upa- 
dnie pod  naciskiem  praw  przyrodzonych.  Śmiem  zapisać  tu 
te  słowa  prorocze,  wydobyte  z  treści  nauki  naszej;  —  jeżeli 
jest  rzeczą  możliwą,  by  naród  polski  rozpłynął  się  raz  sta- 
nowczo w  państwie  wszech  -  słowiańskiem ,  przeznaczeniem 
Anglii  jest  stać  się  prowincyą  Francyi.  Dzieło  przygotowane 
w  wieku  dziesiątym,  dokonanem  zostanie  w  dwudziestym  lub 
następnym.  Ona  to  czuje  instynktowo,  ona  po  wszystkie  wieki 
łączy  się  z  wrogami  Francyi.  Jej  zniknienie  będzie  wymiarem 
Sprawiedliwości  odwiecznej;  ono  zerwie  łańcuch  łączący  pań- 
stwa nowożytne,  a  otworzy  pole  życiu  narodów.  Od  losu  tego, 
dodajmy,  ochronić  ję  mogą  jedynie  radykalne  i  szybkie  prze- 
miany budowy  państwa,  wewnętrznych  urządzeń  i  kierunku, 
jaki  nadi^a  przemysłowi  swojemu. 

„Atmosfera  nasza  jest  duszną,  powiedział  jeden  z  mów- 
ców izby  niższej.  Anglicy  myślący  pytają  się  nawzajem:  jaka 
jest  przyszłość  ojczyzny  naszej  P  Nasza  przyszłość,  panowie, 
rozwija  się  na  systemacie,  na  którym  zbudowaliśmy  niebezpie- 
czną wielkość  państwa^  '"j. 


*)  Pisano  na  lat  trzy   przed   reformą  wyborczą  i  przed  zapro- 
jektowaniem ustępstw  na  rzecz  Irlandyi.  J.  W. 

(Wydawca  poprzedni). 


Digitized  by 


Google 


—    289     - 


Wykład  Szkoły  naszej,  którego  budowę  zakreśliliśmy 
w  przedmowie  do  tomu  poprzedniego,  rozpada  się  na  dwie 
główne  Części:  na  Organizm  społeczny  i  na  Mechanizm  spo" 
hczny.  Otóż  pierwsze  z  tych  dwóch  Części  zamknęliśmy 
powyższym  Rozdziałem;  —  zadaniem  jego  było  połączyć 
między  sobą  te  dwie  główne  części  pewnym  szeregiem  rozu- 
mowań streszczonych,  wynikłych  z  tego  co  je  poprzedziło, 
a  przygotowujących  podstawę  temu  co  nastąpi. 

W  dalszym  ciągu  prac  naszych  przejść  już  mamy  do 
szczegółów  składających  mechanizm  społeczny^  gdzie  —  je- 
żeli Bóg  pozwoli  —  rozwiążemy  następujące  zadania:  — 
pojęcie  ogólne  i  zasadnicze  mechanizmu  społecznego;  — 
źródła  i  przeznaczenie  dochodów  publicznych;  —  ustawo- 
dawstwo ;  —  sądownictwo  i  zarząd  kraju ;  —  szkoły  i  za- 
kłady; —  handel,  jego  rodzaje  i  ich  skutki;  —  banki  i  pa- 
piery ;  —  przemysł,  dzieła  użyteczności  powszechnej  i  sto- 
warzyszenia; —  siła  zbrojna*). 


*)  Druga  ta  część  Szkoły  polskiej  Gospodarstwa  społe- 
cznego nie  przyszła  do  skutku  z  przyczyn,  o  których  wspo- 
mniałem w  przedmowie  mojej.  Miejmy  wszakże  nadzieję,  że 
między  naszemi  uozonemi  znajdzie  się  pracownik,  który  dzieło 
to  doprowadzi  do  pierwotnie  wytyczonego  mu  kresu. 

J.   W. 
(Wydawca  poprzedni). 


Pkma  J.  BopiAsklego  T.  111.  ^^ 
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Wszystko  co  poprzedza  niniejszy  „Dodatek/  wykoń- 
czonem  było  ostatecznie  przed  dwoma  laty,  bo  już  w  lutym 
1863  r.  j  jak  o  tern  nadmieniłem  w  Postscriptum j  które  do- 
łożyłem do  przedmowy  tomu  tego ,  składając  rękopism  do 
druku;  —  zaś  druk  ten  już  był  rozpoczętym,  gdy  mi  się  do- 
stało do  ręki  w  świeżo  wyszłem  tłumaczeniu  niemieckiem 
nieocenione  dzieło  amerykańskiego  publicysty  Careya  *). 
Ifie  mam  dość  słów  do  wyrażenia  żalu^  że  dzieła  tego  nie 
znałem  —  ba,  znać  nawet  nie  mogłem  —  przedtem.  Dzieło 
Careya  zawiera  mnóstwo  spostrzeżeń  nowych,  popartych 
dziejami  państw  europejskich,  a  tło,  na  którem  on  rozwinął 
teoryę  swoje,  różną  zupełnie  od  Szkoły  tegoczesnych  eko- 
nomistów, tak  zbliżone  jest  do  tego,  które  my  przyjęliśmy 
za  podstawę  Szkoły  nas  zej ,  że  gdybym  był  mógł  je  znać 
wcześniej,  byłbym  niem  nietylko  silnie  wzbogacił,  rozpo- 
starł i  utwierdził  moje  własne  zapatrywania,  lecz  nadto 
byłbym  mógł  wiele  spostrzeżeń  znakomitego  pisarza  i  przy- 
toczonych przez  niego  dowodów  podać  czytelnikom  moim. 

Odczytanie  dzieła  Careya^  lubo  zapóźne,  stało  się  prze- 
cie dla  mnie  ważnym  wypadkiem,  bo  mnie  utwierdziło  sta- 
nowczo w  moim  sądzie  o  rzeczach  ludzkich,  a  „Szkole  pol- 
skiej gospodarstwa  społecznego,^  nadało  patent  wyzwolenia* 

Nie  będzie  od  rzeczy  nadmienić  tu,  że  dzieło  Careya 
pojawiło  się  w  Ameryce  w  roku  1859,  zatem  w  lat  cztery 
po  wykończeniu  mojej  Fizyologn  wszeehiwiata  ^    w  której  po- 


♦)  Die  Grundlagen  der  Soeialwissenschaft  v^n  H.  C.  Carey. 
Deutdeh  herausgegehen  von  Carl  Adler.  Munchen  1863. 
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łożyłem  zajady  teoryi  rozwiniętej  w  dalszych  pracach  moiob 
na  szczegółowem  polu  gospodarstwa  społecznego. 

Trzy  twierdzenia  występują  najwybitniej  w  pracy  Ca^ 
reya^  do  których  też  autor  ciągle  powraca,  i  które  są  jądrem 
i  podstawą  dzieła  obejmującego  blisko  2.000  stronnic,  a  opar- 
tego na  rzadkiej  erudycyi  i  niepokonanej  loice. 

Carey  przyjmuje  naprzód  zasadę,  ie  siła  człowieka  jest 
przede  wszystkiem  w  jego  umyśle,  zatem  w  jego  wiedzy ^  któ- 
rej przeznaczeniem  jest  kierować  ku  własnej  potrzebie  «siły 
przyrodzone  działające  darmo  ^  i  pierwotne  materye  świata 
fizycznego^  któremi  Stwórca  zaopatrzył  ród  ludzki,*  (w  tiu- 
maczeniu  niemieckiem:  die  unenigeldlichen  Naturkrdfłe  i  der 
ursprunffliche  Sioff  etc.),  Carey  prawdę  tę  poczytuje  za  tak 
jasną,  niewątpliwą,  i  drogą  intuicyi  zagnieżdżoną  w  po- 
czuciu każdego  człowieka,  że  odnosząc  się  do  niej  nieustan- 
nie, udowodnieniu  jej  w  ciągu  rozległego  dzieła  nie  poświę- 
cił ani  jednego  ustępu. 

Powtóre  przekonywa  Carey^  zbijając  teoryę  nieograni- 
czonej wolności  handlu  zagranicznego^  powstałą  w  Anglii, 
i  na  korzyść  Anglii,  że  warunkiem  pomyślności  każdego  na- 
rodu jest  zbliżenie  tych,  co  przeistaczają  płody  surowe  na 
wyroby  wykończone  do  tych,  którzy  produkują  te  pierwsze;— 
przyczem  korzyści  płynące  z  wymian  wszelkich,  dzielą  się 
między  te  dwie  rzetelnie  użyteczne  klasy  narodu.  Przy  han- 
dlu odległym ,  zagranicznym ,  ceny  płodów  surowych  powsta- 
jących w  kraju,  i  ceny  wyrobów  przybywających  zdaleka^ 
rozchodzą  się  coraz  dalej  w  miarę  dzielących  je  odległości, 
a  różnica  między  temi  dwoma  cenami  idzie  wyłącznie  na 
korzyść  handlarzy;  tudzież  właścicieli  okrętów  i  kolei,  to 
jest  ludzi  nic  rzeczywiście  nie  produkujących,  których  wyłą^ 
cznem  zadaniem  jest  kupić  tanio  a  sprzedać  drogo.  Tą  klasą 
ludzi  pośredniczących,  powiedzmy  nawiasem,  są  u  nas  Żydzi; 
a  ich  tak  szybko  i  tak  łatwo  narastające  majątki  w  kraju 
coraz  uboższym,  są  nowem  poparciem  prawd  rozwiniętych 
przez  znakomitego  publicystę. 

Gdzie  zatem  obok  rolnictwa  istnieją  gęste  zakłady  prze- 
mysłowe ,  tam  płody  ziemianina  stoją  w  cenadi  wyscddcb^ 
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i  podnoszą  się  w  miarę  wzmagającej  się  zamożności,  i  ro- 
snącego nawzajem  odbytu,  zaś  wyroby  tanieją  skutkiem  wy- 
doskonaleń  i  postępu;  —  gdzie  przeciwnie  płody  surowe  mu- 
szą szukać  odbytu  daleko,  tam  ceny  ich  niestałe  zależą  od 
kupców,  nieurodzajów  zagranicznych  i  konkurencyi  innych 
narodów  a  wyroby  obce  są  coraz  trudniejszemi  do  nabycia 
skutkiem  wątlejących  sił  miejscowych. 

Trzeciem  twierdzeniem,  około  którego  krąży  dzieło 
Careyaj  jest  mylnośó  teoryi  Ricarda^  co  do  renty  gruntowej 
opartej  na  przypuszczeniu,  jakoby  ludzie  zajmowaJi  pod  upra- 
wę naprzód  ziemie  najlepsze,  a  w  miarę  potrzeby  przybierali 
coraz  gorsze;  skutkiem  czego  ziemie  lepsze  nieść  zaczęły 
dochód  dodatkowy,  który  rentą  nazwano.  Ta  myśl  genialna 
powstała  w  gabinecie,  ale  faktami  niepoparta,  przyjęta  zrazu 
z  uwielbieniem,  na  coraz  częstsze  w  ostatnich  czasach  na- 
trafiała zwątpienia,  —  jak  to  dostrzegamy  w  pracach  rozmai- 
tych pisarzy,  i  jak  to  widzieliśmy  na  właściwem  miejscu. 
Carey  zadał  jej  cios  śmiertelny,  pod  którem  może  się  je- 
szcze długo  szamotać ,  ale  do  sił  powrócić  nie  zdoła.  Carey 
udowodnił  dziejami  wszystkich  ludów  europejskich  i  amery- 
kańskich osad ,  że  ludzie  osiadali  wszędzie  naprzód  na  pod- 
górzach suchych,  ziemiach  lekkich,  łatwych  i  niemal  przy- 
gotowanych do  uprawy; —  że  dopiero  w  miarę  wzrostu  lu- 
dności i  wydoskonalających  się  narzędzi  schodzili  na  ziemie 
ciężkie ,  korczowali  odwieczne  lasy,  osuszali  bagna  i  t.  d« 
Ta  historyczna  część  dzieła  Careya  zająć  może  ludzi  nawet 
najobojętniejszych  dla  nauki  naszej. 

Dzieło  Careya  jest  za  obszerne,  by  osoby  niepracujące 
w  tym  zawodzie  podjęły  jego  czytanie.  Czytelnicy  moi 
przyjmą  tedy  chętnie  zapewne  wyjątki  wzięte  z  miejsc  roz- 
maitych, a  które  tu  umieszczam  koleją  wiążącą  je  w  pe- 
wną całość. 

Carey  udowodniwszy  historycznie,  —  jak  to  dopiero 
nadmieniliśmy,  —  iw  sposób  niezbity,  że  wszystkie  ludy 
rozpoczynały  uprawy  od  ziem  słabszych,  taki  przedstawia 
obraz  społeczności ,  kształtującej  się  podług  praw  przyro-^ 
dzonych : 
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„Osadnicy  przybywający  w  miejsce  dotąd  niezaludnione, 
rozpoczynają  uprawę  ziemi  na  pochytolci  góry,  która  ich  dzieli 
do  reszty  dzikiego  świata.  Badając  ich  dzieje  w  pierwszych 
okresach  stowarzyszonego  życia,  dostrzegamy  na  tej  pochyłości 
rozrzucone  rodziny,  zajęte  uprawą  uboższych  lecz  lżejszych  grun- 
tów, mimo  że  obok  nich  leżą  inne  bogate,  i  do  wszelkiej  uprawy 
z  natury  usposobione  ziemie.  Ponieważ  w  tych  ostatnich  prze- 
roda  jest  potężną,  zaś  mieszkańcy  są  jeszcze  słabi  i  ubodzy, 
zmuszeni  są  przeto  tam  z  nią  walkę  rozpoczynać,  gdzie  przeci- 
wnie ona  jest  słabą  i  ubogą;  gdzie  tem  samem  natężeniom 
ludzkim  oprzeć  się  nie  może.^ 

,,'W  miarę  jak  ludność  i  jej  zamożność  wzrastają,  dostrze- 
gamy, jak  mieszkańcy  podgórza  schodzą  ku  równinie,  i  coraz 
więcej  skupiają  się  na  niej.  Ponieważ  następstwem  tych  no- 
wych osiedleń  są  postęp  w  uprawie  i  pewna  wspólność  dążno- 
ści, młodsze  przeto  pokolenia  wchodzą  już  w  pewne  stowarzy- 
szenia, których  następstwem  jest  między  innemi  łączenie  się 
przez  związki  małżeńskie.  W  miarę  jak  ludność  osad  tych  na- 
rasta, pojawia  się  rozmaitość  zajęcia:  podział  pracy;  niektórzy 
synowie  rolników  stają  się  kowalami  i  garbarzami,  krawcami, 
murarzami ,  tkaczami,  biorąc  udział  w  korzyściach,  jakie  nastrę- 
czają ożywiające  się  coraz  więcej  wymiany.  Ponieważ  wymia- 
ny te  z  każdym  rokiem  są  liczniejsze ,  narost  ich  doprowadza 
przeto  ostatecznie  do  gminy  miejskiej ,  środkującej  między  osa- 
dami rolniczemi;  a  tak  drobne  zrazu  i  rozrzucone  pokolenie, 
staje  się  coraz  doskonakzem  i  coraz  więcej  samo  sobie  wy- 
starczać zaczyna,  i  wystarczyć  może  w  tym  nawet  razie,  gdyby 
od  wszelkich  stosunków  nazewnątrz  nazawsze    odciętem  było.*' 

,,Im  większą  jest  możność  pojedynczych  ludzi  rozporzą- 
dzania siłami  przerody,  to  jest  im  większą  jest  ich  zamożność, 
tym  więcej  rozwija  się  ich  indywiduahiość  i  niezależność^  a  tem 
samem  tym  większą  będzie  możliwość  stowarzyszenia  usiłowań 
swoich  z  innemi.  Ten  sam  stan  rzeczy  powtarza  się  w  łonie 
społeczności  zbiorowej;  zaś  ważność  utrzymania  związków  na- 
zewnątrz jest  tym  większą,  im  mniejszą  jest  ich  konieczność.^ 

„Jak  społeczność  ta  wzięta  zbiorowo,  tak  każdy  jej  poje- 
dynczy członek  ulega  wpływowi  siły  dośrodkowej.  Rolnik  nasz 
przywiązuje  się  głównie  do  swoich  dzieci,  do  swego  mienia  i  na 
ich  łonie  znajduje  szczęście.  Mylilibyśmy  się  sądząc,  że  czło- 
wiek ,  którego  myśli  i  uczucia  kupią  się  w  ten  sposób ,  traci 
usposobienie  do  stowarzyszania  się  z  innemi  ludźmi ;  przeciwnie, 
siła,  która  go  wiąże  z  domem  jego,  jest  właśnie  następstwem 
rosnącej  łatwości  rozwijania  stosunków  zewnętrznych.  I  tak: 
ponieważ  młynarz  znajduje  się  w  pobliskości,  rolnik  nasz  przeto 
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nie  potrzebuje  opuszczać  domu  swego,  by  zboże  przeistoczyć 
w  mąkę.  Równie  bliskie  sąsiedztwo  garbarza,  murarza,  tkacza 
ułatwia  mu  porozumienie  wytknięcia  dróg,  wystawienia  kościoła, 
założenia  szkoły.  Stowarzysza  się  on  z  niemi  i  z  innemi  rolni- 
kami w  celu  utrzymania  bezpieozeiistwa  powszechnego  i  zadość 
uczynienia  wydatkom,  jakich  wymagają  wspólne  potrzeby.  To 
zbliżenie  rolników  z  rękodzielnikami,  te  ich  wymiany  bezpośrC' 
dnie  usuwające  szkodliwe  i  nieprodukcyjne  wpływy  handlarzy, 
tworzą  prawdziwe  stowarzyszenie  społeczne,  a  tem  samem  uła- 
twiają narost  ich  mienia;  zaś  dobry  byt  przywiązuje  każdego 
mieszkańca  do  jego  posiadłości  i  z  nią  wiąże  jego  myśli.  Ten 
przyjazny  stan  rzeczy  wspiera  dalsze  narastanie  mienia,  bowiem 
fltawia  go  w  możności  oddania  się  w  znacznej  części  naukom 
i  rozmyślaniu  nad  wspólnem  dobrem  stowarzyszonych,  do  któ- 
rych ma  szczęście  należyć;  niemniej  nad  polepszeniem  losu 
tych,  którzy  mniej  niż  on  doznali  powodzenia.^ 

,) Ponieważ  obowiązki  powszechne  i  wspólne  rozdzielają  się 
pomiędzy  wszystkich  stowarzyszonych,  część  przeto  przypada- 
jąca na  każdego  z  nich^  nie  staje  się  żadnemu  uciążliwą.  Opłaty 
robót  wspólnych  nie  ciężą  nikomu,  bo  je  wykony  wuja  osoby  te 
same^  które  w  ich  pokryciu  udzii^  biorą.  Skutkiem  tych  wspól- 
ności i  usiłowań,  podczas  gdy  mienie  narasta,  ciężary  potrzebne 
ku  utrzymaniu  korzyści  powszechnych  stają  się  naodwrót  coraz 
mniejszemi.^ 

„Uprawa  roli  rozpościerająca  się  do  coraz  trudniejszych, 
lecz  coraz  żyzniejszych  okolic,  podnosi  zbiory  rolnicze;  a  ro- 
snące z  niemi  bogactwo,  pojawia  się  w  narastającej  ciągle  po- 
tędze cdowieka  pokonywającego  wielkie  prz3rrodzone  siły,  które 
zwraca  ku  swojej  usłudze ;  jak  niemniej  w  coraz  mniejszym  opo- 
rze pokonanej  przerody.  Sąsiedztwo  tych  co  spotrzebowują  płody 
ziemianina  sprawia,  że  wszystko  co  odchodzi  od  spożycia,  powraca 
do  roli.  Ponieważ  murarz,  kowal,  cieśla,  rolnik,  znajdując  się 
blisko  siebie  czynią  między  sobą  wymiany  bezpośrednie,  to  jest 
bezpośrednie  zbycie  i  nabycie;  przeto  siły  tych ,  którzy  w  in- 
nym stanie  społeczności  oddaliby  się  nieprodukcyjnemu  handlowi 
ciągnąc  z  niego  zyski  często  nieprawe,  jak  niemniej  spotrze- 
bowane  przez  nich  konie  i  wozy,  obrócone  być  mogą  ku  pro- 
dukcyi,  a  nawet  ku  ozdobieniu  tych  rozlicznych  posiadłości.^ 

„Wstąpmy  teraz  na  szczyt  góry,  a  zobaczymy,  że  wszyst- 
kie osady  te  same  przechodziły  koleje;  że  każdy  z  osadników, 
zrazu  odosobniony  na  podgórzu  i  pracujący  w  ziemi  gorszej 
lecz  łatwiejszej,  schodzi  ku  dołowi,  gdzie  na  równinach  żyzniej- 
szych lecz  wspólnej  pracy  wymagających,  łączy  się  z  innemi 
tworząc  podobne  gromady  czyli  gminy.    Wzrastająca  możność 
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stowarzyszenia  podnosi  każdej  z  nich  jednostkowe  silj,  a  ten 
zbiorowy  narost  sil  gmin  pojedynczych  pojawia  się  naprz6d 
w  gościiica ,  który  wspólnie  przeprowadzono  przez  wzgórza  i  za- 
rośla dzielące  pojedyncze  gminy. ^ 

„Ten  już  publiczny  gościniec  łączący  odleglejszych  są* 
siadóW;  rozpościera  dalej  jeszcze  rozpoczętą  na  miejscu  dążność 
łączenia  się  z  innemi;  ponieważ  zaś  ludność  gęstnieje,  a  razem 
z  nią  wzmaga  się  jej  mienie,  przeto  wymiany  i  wzajemne  usługi 
nabierają  coraz  więcej  życia,  spotrzebowanie  zdąża  za  produk- 
cyą^  stawiając  każdego  w  możliwości  znalezienia  odrazu  naby- 
wcy na  swoje  wyroby  lub  płody.  ** 

„Duch  stowarzyszenia  i  tej  wzajemnej  użyteczności  wzmaga 
się  ciągle; —  społeczność  przybiera  większe  rozmiary,  a  jej 
wspólnem  usiłowaniem  jest  utrzymanie  pokoju  powszechnego  po- 
między powstałemi  w  ten  sposób  pojedynczemi  zgromadzeniami* 
Ten  związek  ogólny  wydoskonala  się  ciągle ;  wzajemne  stosunki 
gromad  ujęte  są  w  pewne  zasady  stałe ;  a  ostatniem  zadaniem 
tej  zbiorowej  społeczności  będzie  ustalenie  jej  związków  na 
zewnątrz.^ 

„Przypatrując  się  bliżej  pojedynczym  członkom  tej  spo- 
łeczności, dostrzegamy,  że  ciężenie  ustaw  i  obowiązków  po- 
wszechnych zmiejsza  się  dla  każdego  z  nich  w  miarę,  jak  si^ 
rozpościera  jej  poziom.  Jakoż  widzieliśmy,  że  najbliżej  każdego 
z  nich  dotyczy  jego  życie  domowe;  poza  niem  stoi  jego  życie 
gminne;  a  dalej  jeszcze  to,  które  gminę  jego  wiąże  z  resztą  ciała 
zbiorowego.  Pierwsze  stanowi  jego  szczęście  osobiste;  drugie 
podaje  mu  środki  powiększenia  go  szczegółami,  ktorychby  sam 
dojść  nie  mógł,  jakoto,  wystawienie  kościoła,  szkoły,  biblioteki ;, 
w  trzeciem  bierze  udziały  oile  sprawy  powszechne  łączą  się 
z  jego  osobistemi  sprawami.^ 

„Ustany  powszechne  lubo  obowiązujące  wszystkich,  nie 
naruszają  przecież  zarządu  miejscowego  gminy,  która  jako  ciało 
samoistne  zachowuje  całą  swoje  niezawisłość,  tym  pewniejszą^ 
że  ję  zabezpieczają  wzajemne  stosunki  i  zobowiązania,  równie 
względem  gmin  innych  jak  względem  ciała  zbiorowego.  Zjedno- 
czenie wszystkich  powiększa  siły  pojedynczych ,  tak  niezbędne  do 
utrzymania  bezpieczeństwa  osób  i  mienia,  przez  które  wzmaga 
się  ciągle  zamożność  pojedynczych  rodzin,  i  podaje  im  środki 
zajmowania  pod  uprawę  ziemi  coraz  żyzniejszej,  lecz  wymaga- 
jącej coraz  więcej  pracy  i  nakładów....^ 

„....Jakiekolwiek  jest  rozszerzenie  się  tej  społeczności,, 
jej  życie  miejscowe  nie  traci  na  sile:  przepisy  miejscowe  gminy 
urządzają  miejscowe  potrzeby;  wybrani  na  miejscu  sędziowie 
rozstrzygają  spory  miejscowe;  gościeńce  i  mosty  budują  się  pod 
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dozorem  ludzi  miejscowych.  Bliskie  sąsiedztwo  młynów,  skle* 
pów  i  rękodzielń  uwalnia  rolnika  od  kosztów  i  ciężarów,  ja- 
kieby  ponosił,  gdyby  musiał  ulegać  pośrednictwu  handlarzy. 
Zamożność  i  ludność  nie  przestają  narastać;  a  to  coraz  rozle- 
glejsze  stowarzyszenie  zyskuje  ciągle  na  sile,  w  skutku  coraz 
szybszego  rozwoju  części,  z  których  się  składa;  te  zaś  osta- 
tnie postępują  razem  z  ciałem  zbiorowem ,  a  ich  zamożności 
przeważnem  źródłem  jest  wymiana  wzajemna  miejscowa,  uwal- 
niająca od  zawisłości  i  strat,  będących  odległego  handlu  na- 
stępstwem." 

,Ten  system  miejscowych  posług  i  wymian  miejscowych, 
raz  zakorzeniony,  nie  przestaje  wzmagać  się  i  szerzyć^  a  jego 
zbawienne  skutki  pojawiają  się  w  każdej  gminie ,  w  narastającej 
ciągle  ilości  drobnych  rolników,  posiadających  własną  ziemię 
i  własny  dom,  których  ulepszenie  stać  się  musi  pod  wpływem 
podobnych  urządzeń  przedmiotem  jego  szczególnej  troskliwości. 
Jego  żona  i  jego  dzieci  są  najdroższemi  dla  niego  istotami, 
dla  których  też  w  każdej  chwil  gotów  jest  poświęcić  wszystkie 
siły  swoje/ 

„Mechanizm  społeczności  tej  jest  prosty:  ona  się  poru- 
sza sama,  bo  każdy  obywatel  kraju  porusza  w  niej  część  swoje. 
Wielkie  dzieło  przychodzi  do  skutku,  a  trudno  jest  dostrzedz, 
kto  jest  jego  twórcą.  Praca  jest  lekką ,  bo  się  rozdziela  mię- 
dzy wielu.  Ponieważ  zaś  mechanizm  ten  opiera  się  na  prawach 
przyrodzonych,  jest  przeto  trwałym  i  potężnym.  Przełamanie  jego 
jest  niemal  niepodobnem,  lecz  nie  ma  on  usposobienia  do  na- 
paści, skutkiem  czego  pokój  jest  jego  znamieniem.*' 

(Tom  m.  str.  264  i  d.) 

W  szczupłym  nader  rzędzie  państw,  których  organi- 
zacya  lubo  nie  pierworodna,  lecz  wprowadzona  szczęśliwemi 
urządzeniami,  podobną  jest  do  tej,  jakiej  obraz  Carey  przed- 
stawił powyżej ,  mieści  on  Danię ;  —  a  jej  wewnętrzne  sto- 
sunki i  jej  stan  obecny  (właściwie  ten,  który  poprzedził 
ostatnią  wyprawę  pruską)  skreśla  w  poniższym  ustępie: 

„W  porównaniu  z  Irlandyą,  Indyami  i  Turcyą ,  Dania  jest 
z  natury  bardzo  ubogim  krajem.  Nie  posiada  ona  kruszców,  ani 
kopalń,  ani  machin  parowych,  ani  wód,  któreby  je  zastąpić 
były  w  stanie;  nie  posiada  ona  także  żadnych  płodów  surowych, 
któreby  przerobione  w  rękodzielniach  miejscowych,  za  granicę 
wy^anemi  być  mogły.  Nie  posiadając  portów  na  wybrzeżach 
północnych,  żegluga  jej  ścieśnioną  jest  od  strony  wschodniej^ 
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jej  Z8Ś  handel  zewnętrzny  ogranicza  tię  na  wyrobach,  zaspaka- 
jących  potrzeby  i  przyjemności  ztanów  wyższych,  a  które  nabywa 
€h*ogą  wymiany  za  zboże  i  inne  ziemiopłody.  Tak  tedy  odoBob- 
niona  od  innych  krajów  półwyspowem  położeniem  zwojem, 
wymienia  ona  jedynie  zbywającą  jej  kromkę  chleba  na  przed- 
mioty, których  eama  wydać  nie  może;  mimo  to  wyrabia  ona 
a  siebie  niemal  wszystko ,  co  jej  słabe  siły  wyrobió  podołają.^ 

„Początkującego  przemyśla  Danii  strzegą  cła  graniczne 
wymierzone  oględnie  i  w  sposób  ułatwiający  wymiany  miejsco- 
we, a  to  zbliżając  starannie  tych  którzy  zbywają,  z  temi  któ- 
rzy nabyć  pragną,  a  tem  samem  uwalniając  nabywających  od 
kosztów,  jakie  pociąga  za  sobą  niezbędnie  odległe  prowadzenie 
towarów.  Ich  odzież  sukienna,  bielizna  i  inne  wyroby  lniane, 
powstają  w  kraju;  len  i  konopie  wypładzają  rodziny  chłopskie^ 
z  nich  przędą  nici  w  domach  swoich  i  wyrabiają  płótna;  ich  bie- 
lenie, farbowanie  i  gładzenie  odbywa  się  także  w  domach  wie- 
śniaków. "^ 

,, Wyrabianie  ubiorów  dostarcza  całej  ludności  niewieściej, 
a  poniekąd  i  męskiej ,  zatrudnienia  w  zimowej  porze  roku,  bez 
którego  ich  czas  byłby  straconym^  a  który  stawia  wszystkich 
w  możliwości,  potrzeby  swoje  zaspokajać  miejscowem  zbyciem 
i  nabyciem.  Gdyby  Dania  była  przyjęła  system  odwrotny,  to 
jest  wolność  zupełną  handlu  zagranicznego,  cena  ubiorów  by- 
łaby wprawdzie  niższą  przez  czas  pewny;  lecz  cóżby  się  w  tym 
razie  stało  z  siłami  produkcyjnemi  ludności,  nieznajdującej  do- 
statecznego zajęcia?  Jakąż  byłaby  wartość  pieniędzy?  Ażeby 
siły  produkcyjne  w  czynności  utrzymać,  musi  kapitał  krajowy 
ulegać  ciągłemu  przerabianiu;  gdzie  zaś  te  siły  nie  są  użytemi, 
tam  kapiti^  niknąć  musi ,  jakto  widzimy  w  Irlandyi.  W  kraju 
tym  wyroby  są  wprawdzie  tanie,  ale  ludzie  są  jeszcze  tańsi, 
bo  chodzą  w  gałganach  i  mrą  z  głodu,  czego  uniknąć  nie  mo- 
gą, bo  ich  siły  produkcyjne  marnieją,  a  ich  ziemia  wycieńcza 
się  wywozem  zboża  poza  kraj.  Gdzieżby  czerpał  dochody 
twoje  naród  duński  wzięty  zbiorowo,  gdyby  chciano  przez  han- 
del zagraniczny  dla  tej  mi^ej  części  ludności,  która  nie  żyje 
z  roli,  ubiory  i  bieliznę  uczynić  o  połowę  tańszemi  a  poświę- 
cić tę  ogromną  większość  ludności  rolniczej,  która  te  szczegóły 
przyrządza  sobie  sama,  a  przeto  znajduje  sposobność  użycia 
swoich  sił  i  czasu  w  porze  zimowej ,  w  której  takowych  ina- 
czej użyćby  nie  mogła,  a  przez  współubieganie  machin  i  wy- 
sokiego przemysłu  zagranicznego  do  bezczynności  byłaby  do- 
prowadzoną.^ 

,, Zaprawdę,  ten  stan  rzeczy  nie  mógłby  się  obrócić  na 
korzyść  Danii.    Jedyna  korzyść,  jakę  człowiek  odnosi  z  narzędzi 
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i  macluiiy  przerabiających  płody  surowe,  polega  na  tern,  że  go 
Btawia  w  możliwości  użycia  więcej  sił,  czasu  i  uzdolnień  do  wy« 
dobycia  z  ziemi,  tej  wielkiej  produkcyjnej  machiny,  skarbów, 
które  ona  posiada;  do  tego  zaś  celu  doprowadzić  nie  mogą 
urządzenia,  których  następstwem  są  wywóz  płodów  surowych, 
a  tem  samem  wywóz  ziemi  urodzajnej,  bo  jej  wycieńczenie,^ 

„Całe  urządzenie  duńskie  zmierza  do  korzystnego  użycia 
pracy  i  zasobów  w  miejscu,  gdzie  się  one  znajdują ,  a  tem  sa» 
mem  do  powiększenia  bogactw  krajowych,  do  podzielności  ziemi, 
i  ulepszenia  jej  uprawy.  Następstwem  tych  urządzeń  jest  zwiększa- 
jąca się  coraz  ilość  posiadłości  mniejszych,  podczas  gdy  w  ca* 
łem  rohiictwie  krajowem  rozwija  się  duch  przedsiębiorstwa,  który 
odznacza  się  wprowadzeniem  wszelakich  ulepszeń  już  dziś  gro* 
źnych  poniekąd  targowicom  angielskim,  nie  wyłączając  wzoro- 
wych zakładów  szkockich.*^ 

„Jeszcze  ku  końcowi  zeszłego  stulecia  dobra  rządowe 
i  szlacheckie  uprawiane  były  przez  chłopów  poddanych^  którzy 
obowiązani  byli  wychodzić  codzienie  na  łany  folwarczne ;  a  w  ra- 
zie ucieczki  z  gruntu  do  którego  byli  przywiązani,  zwracanemi 
być  musieli  właścicielom  pod  karą  oznaczoną  ustawą.  Lubo  im 
pozostawiono  chaty  i  kawałki  gruntu,  które  uprawiać  mogli 
w  chwilach  wolnych,  los  ich  jednak  tym  tylko  różnił  się  od  losu 
murzynów-niewolników,  że  będąc  przywiązani  do  ziemi,  nie  mo- 
gli być  oddzielnie  przedawani,  jak  to  się  dzieje  z  murzynami. 
Ażeby  dać  wyobrażenie,  jak  ogromnej  zmianie  uległ  los  tych 
ludzi  w  ciągu  kilku  lat  dziesiątek,  dosyć  będzie  przytoczyć,  że 
w  samych  tylko  księstwach  Szlezwiku  i  Hebztynu,  których  lu» 
dność  wynosi  przesi^o  660.000,  znajduje  się  125.000  posiadło- 
śoi  już  tyle  zamożnych,  że  ich  właściciele  po  kilkanaście  krów 
utrzymują.  Poniżej  tych  właścicieli  jest  około  70.000  posiadłości 
drobniejszych,  składających  się  z  domu^  ogrodu  i  małego  ka- 
wałka gruntu,  gdzie  napotykamy  dwie  lub  trzy  krowy.  Chłopi 
ci  są  zwykle  czynszownikami,  znajdującemi  przez  cały  rok  za- 
trudnienie przy  gospodarstwach  większych,  lub  w  przemyśle 
domowym  (jak  nadmieniono  wyżej).  W  ogólności  właściciele 
drobniejsi  odznaczają  się  pracowitością  i  przemysłowością  miejsco- 
wą, podczas  gdy  więksi  wysoko  wykształceni,  zwiedzają  angielskie 
gospodarstwa  wzorowe  i  wystawy  rolnicze ,  znają  wszystkie  ule- 
pszenia ,  urządzają  wystawy,  należą  do  stowarzyszeń  i  ogłaszają 
drukiem  ich  sprawozdania.  Używają  oni  guana,  jak  niemniej 
wszelkiego  rodzaju  pognojów  zwierzęcych  i  chemicznych.  W  wielu 
miejscach  zaprowadzono  już  drenowanie  kanalkowe  tudzież  zwil- 
żanie łąk  suchych.^ 

9 Wszędzie,  gdzie  jest  wymiana,  roboty,  a  tem  samem  wy- 
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roby  powstają  szybko ,  tam  znaczna  część  tych  rob6t  kieruje  się 
ku  uprawie  ziemi  i  pomnożeniu  iIo4oi  ziemiopłodów,  które  potrze- 
bnemi  są  człowiekowi;  tam  także  rozwija  się  i  podnosi  najwyżej 
samoistnośó  i  poczucie  godności  własnej.  Dążnością  urządzeń  duń- 
skich jest  ułatwienie  tej  wzajemnej  wymiany  pracy  i  wyrobów, 
a  skutkiem  tego  rzadko  napotyka  się  w  Danii  tak  nędznie  ubra- 
nych, jak  robotnicy  angielscy  nieznajdujący  ciągłego  zatrudnie- 
nia; zaś  półnagiego,  okrytego  szmatami  proletaryatu  nie  ma 
tu  wcale.* 

„Zabudowania  chłopów,  niedawno  nędzarzy  i  poddanych, 
są  już  dziś  porządne  i  murowane,  a  podłogi  ułożone  z  desek. *^ 

„Każda  parafia  ma  swego  kaznodzieję  i  nauczyciela  szkol- 
nego. Nauczyciele  ci  są  lepiej  wynagrodzeni  i  więcej  mają 
wykształcenia  niż  ich  towarzysze  w  Anglii.  Bząd  ze  swej  strony 
pozaprowadzał  szkoły  wyborne,  nadał  im  uzdolnionych  nauczy- 
cieli i  tych  przyzwoicie  wynagradza;  ponieważ  jednak  Dania 
nie  wprowadziła  u  siebie  monopolu  szkolnego,  wolno  jest  przeto 
każdemu  urządzać  szkoły  prywatne,  rodzicom  zaś  służy  prawo 
wyboru  między  jednemi  i  drugiemi.  Ponieważ  upodobanie  nau- 
kowe i  w  ogóle  literatura  upowszedmiły  się  już  po  kraju  ca- 
łym, zaczem  poszło,  że  wszystkie  miasta  większe  posiadają 
ezytelnie  publiczne,  stowarzyszenia  naukowe,  muzea  i  dzienniki; 
mniejsze  nawet  miasta  mają  zakłady  wychowania,  i  w  każdem 
z  nich  przebija  się  upodobanie  w  naukowości,  sztukach  pię- 
knych i  ozdobach,  jak  niemniej  zamiłowanie  do  teatru  i  mu- 
zyki ,  a  to  w  nierównie  wyższym  stopniu,  niżeli  w  Anglii  w  po- 
dobnychże  miastach  i  w  odpowiadającydi  klasach  ludności.^ 

„Ten  stan  rzeczy  okazuje  stanowczo,  oile  wyższym  jest 
i  korzystniejszym  rozwój  życia  miejscowego  w  każdej  okolicy 
od  systematu  centralizacyjnego.  Zamiast  uniwersytetu  w  sto- 
licy gromadzącego  w  sobie  życie  naukowe  ciUcgo  kraju,  napo- 
tykamy tu  wszędzie  zakłady  naukowe,  i  wszędzie  dostrzegamy 
jak  ludność  miejscowa  korzystać  z  nich  umie.  Upodobania 
jej  są  wyższe  i  z  każdym  dniem  wyższemi  się  stają,  w  sposób 
przedstawiający  dziwną  sprzeczność  z  tem ,  co  się  dzieje  na  od- 
wrotnem  wybrzeżu  morza  niemieckiego,  mimo  że  zasoby  An- 
glii handlowej  są  niesłychanie  wyższemi  od  tych,  jakie  Dania 
posiada.  Różnica  ta  wynika  wyłącznie  ztąd,  że  podczas  gdy 
Anglia  usiłuje  na  korzyść  swego  handlu  zagranicznego  ceny 
zagranicznych  płodów  surowych  i  ceny  robotników  miejscowych 
jak  najniższemi  uczynić;  Dania  przeciwnie  stara  się  o  zniże- 
nie cen  tych  przedmiotów,  które  są  potrzebne  jej  ludności  pra- 
cującej ,  a  to  przez  ożywienie  wymian  miejscowych  i  podnie- 
sienie wartości  człowieka.^ 


Digitized  by 


Google 


303    — 


^Zasadą  urządzeń  duńskich  jest  rozwój  indywidualności 
we  wszystkich  klasach,  której  skutki  pojawiają  się  nawet  w  dro- 
bnostkach, jako  to  w  ozdobach  domostw,  otaczających  je  ogród- 
kach, kwiatach  stojących  w  oknach  i  t.  d.*^ 

jfLaing^  którego  uwaźaó  należy  za  najbezstronniejszego 
i  jednego  z  najwyksztalceńszych  podróżników,  nie  waha  się 
twierdzić ,  że  stan  materyalny  i  umysłowy  ludu  duńskiego^  nie- 
dawno tak  zaniedbanego,  jest  dzii  lepszym  niż  któregokolwiek 
innego  w  Europie;  podczas  gdy  Kaif,  niemniej  poważny  pisarz, 
utrzymuje^  że  lud  angielski  należy  do  najmniej  wykształconych 
i  do  nbjwięcej  zaniedbanych.  Jakoż  nie  ulega  wątpliwości,  że 
w  Danii  jest  stusunkowo  nierównie  więcej  szkół,  zakładów, 
stowarzyszeń ,  dzieł  i  pism  wszelkiego  rodzaju ,  aniżeli  w  świe- 
cącej zdaleka  Anglii.^ 

„Ponieważ  każdy  krok  ułatwiający  wyrobnictwo  miej- 
scowe i  wymiany  miejscowe,  przyczynia  się  do  zbliżania  i  ró- 
wnania między  sobą  ludzi  pojedynczych,  a  to  właśnie  jest 
usiłowaniem  urządzeń  duńskich,  następstwem  ich  przeto  być 
musiały  gościnność,  uprzejmość  i  względność,  które  stały  się 
już  znamieniem  obyczajów  ludu  duńskiego;  jak  niemniej  że  po- 
między pojedynczemi  osobami  najrozmaitszych  stanów  pojawia 
się  uczucie  niezawi^ości ,  wzajemnego  poważania  i  równości 
w  życiu  społecznem ,  —  przymioty  stojące  w  sprzeczności  z  tern, 
co  dostrzegamy  w  krajach  opierających  się  na  handlu  zagrani- 
cznym. W  Danii  niemasz  ludzi  bez  stałej  siedziby,  a  to  z  po- 
wodu, że  tu  nie  potrzebują  jak  w  Anglii  robotnicy  wszelkiego 
rodzaju  cisnąć  się  do  miast  wielkich,  gdzie  ich  przepełnienie 
znagla  ich  do  zniżania  cen  zarobku  i  stawia  w  niedostatku. 
Z  powodu  rozdrobnionych  po  kraju  przedsiębiorstw,  zatrudnie- 
nie robotników  jest  trwalszem  i  jednostajniejszem ,  a  tem  sa- 
mem dogodniejszem  dla  przedsiębiorców.  Dania  nie  ma  prawie 
zagranicznego  handlu,  ani  też  takich  gałęzi  przemysłu,  przy 
których  jużto  chwilowo  zbyt  wielki  odbyt^,  już  też  zupełne  onego 
ustanie  narażają  na  klęski  równie  przedsiębiorców  jak  rzemie- 
ślników, co  jest  zwykłem  położeniem  tych  krajów,  które  opie- 
rając się  na  handlu  zagranicznym ,  stają  się  zawlsłemi  od  obcych 
poirzeb  i  upodobań,  jak  niemniej  od  obcych  handlarzy.^ 

„Dania  jest  żyjącym  dowodem  mylności  równie  tej  teoryi, 
która  utrzymuje,  że  ludność  wzmaga  się  szybko  w  stosunku  do 
pożywienia,  tam  gdzie  ziemia  podrobniona  jest  w  ręku  licznych 
posiadaczy;  równie  jak  tej  drugiej  teoryi ,  a  której  twórcą  jest 
Ricardo,  że  ludzie  rozpoczynają  uprawę  od  ziem  lepszych  a  sto- 
pniowo przechodzą  do  coraz  gorszych.  Przyczyną  dla  której 
Dania  ten  uderzający  przykład  przedstawia,  jest  wyłącznie  to. 
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że  jej  polityka  zasadsa  się  na  utrzymaniu  wewnętrznej  wolno* 
ści  handlu  i  przemysłu ,  przez  które  znika  jej  zawisłość  od  ob- 
cych, a  które  to  wolność  odebrano  Portugalii,  Tnrcyi,  Indyom 
i  Irlandyi.  Urządzenia  duńskie  ograniczają  się  na  wewnętrz- 
nych stosunkach;  Dania  nie  usiłuje  wpłynąć  na  stosunki  innych 
narodów,  a  to  jej  postępowanie  sprawia,  ie  jej  mieszkańcy  po- 
suwają się  ciągle  w  mieniu,  oświacie  i  wolności,  zaś  ziemia 
ich  coraz  większej  nabiera  wartości.'' 

„Turcya  jest  rajem  systematu,  który  wolnością  handlu 
nazywają,  a  który  nie  dopuszcza,  aby  rękodzielnik  usadawiat 
się  w  pcbliskości  rolnika;  widocznem  zaś  następstwem  tego  jest 
ciągłe  ubożenie  kraju,  zawisłość  od  państw  obcych,  ciemnota^ 
zniżająca  się  ciągle  wartość  ziemi  i  niedołęstwo  rządu.  Dania 
przeciwnie  jest  rajem  systematu,  którego  zadaniem  jest  zbliżyć 
rękodzielnika  z  rolnikiem,  wesprzeć  ich  wzajemną  użyteczność, 
obudzając  w  tym  ostatnim  uczucie  potrzeb  wyższych,  w  tamtym 
usiłowanie  zadowolenia  ich  i  wzniecania  coraz  nowych  żądań; 
zaś  następstwem  tego  jest  wzrost  ludności,  wzmaganie  się  bo- 
gactwa i  swobód,  wzrastanie  wartości  ziemi,  co  się  pojawia 
w  coraz  większem  zbliżaniu  się  stanów,  i  w  potędze  rządu. '^ 

Carey  przedstawiając  na  innem  miejscu  smutny  stan 
społeczności  równie  w  tych  krajach,  które  swoje  ziemio- 
płody w  stanie  surowym  wyprowadzają  za  granicę ,  jak  i  tych 
których  wyłącznem  zadaniem  jest  handel  zewnętrzny,  po- 
wiada o  Lidyi  i  Anglii,  które  w  tej  mierze  za  przykład 
obrał,  co  następuje: 

,)Mieszkańcy  Indyi  sprzedający  swoje  bawełnę  za  mniej 
niż  po  jednym  pensie  jeden  funt,  odkupują  ję  w  postaci  tka- 
niny po  cenie  20  do  40  pensów.  Towarzysząc  podróżom  jakie 
bawełna  odbywa,  dostrzegamy,  że  ta  ogromna  różnica  ceny 
obraca  się  naprzód  na  korzyść  urzędników  angielskich,  dalej 
na  dywidendę  wschodnio-indyjskiej  kompanii ,  na  korzyść  właś- 
ścicieli  okrętów,  na  żołd  majtków,  na  najem  składów,  na  opłaty 
kolei  żelaznej,  na  faktorne  meklerów,  na  stemple  węzłowe; — że 
wreszcie  ta  bawełna  przechodzi  przez  tysiączne  ręce  bądź  pośre- 
dnio, bądź  bezpośrednio  a  za  każdym  krokiem  tej  wędrówki  niesie 
opłaty  rządowi  w  postaci  podatków  niestałych,  które  sięgają  każ- 
dego cdonka  narodu  zacząwszy  od  nędzarza  pocieszającego  si^ 
niuchem  opodatkowanej  tabaki  aż  do  dyrektora  wielkiego  banku 
opłacającego  podatek  dochodowy*  Im  więcej  jest  rąk,  przez 
które  przechodzą  płody  i  wyroby,  tym  liczniejsze  nastręczaj% 
się  środki   obciążania  ich  podatkami.    Jednym  z  dowodów  tej 
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prawdy  jest,  że  Indyanin  (który  jeszcze  przed  półwiekiem  był 
zamożnym  skutkiem  rękodzielń,  które  na  miejsca  jego  ziemio- 
płody przerabiały),  jest  dziś  tak  ubogim,  że  nie  może  kupić 
tkaniny  powstałej  w  Anglii  z  jego  własnój  bawełny;  zaś  robo- 
tnik przędzalni  i  tkactwa  w  Manchester  nie  jest  w  stanie  mieć^ 
podostatkiem  suchego  chleba.  Wszakże  nie  ulega  wątpliwości, 
że  ubóstwo,  ciemnota  i  niewola  idą  razem,  i  wspierają  się 
nawzajem.^  *). 

(Tom  m.  str.  237). 

Ka  innem  miejscu  Carey^  przedstawiając  jak  w  Anglii 
centralizacya  postępuje  krok  w  krok  z  przewagą  życia  han- 
dlowego, przytacza  następujące  słowa  angielskiego  pisarza 
Sidneya  Smitha. 

„  ....  Jedne  podatki  prześcigają  drugie ,  pokąd  nie  dosię- 
gną każdego  z  przedmiotów,  które  wchodzą  do  ust,  które  okry- 
wają ciało,  lub  na  które  człowiek  nogą  stąpa;  — podatki  na 
wszystko  co  jest  miłem  w  patrzeniu,  słyszeniu,  powonieniu 
i  w  jedzeniu;  —  podatki  na  ciepło,  na  światło,  na  poruszenie 
z  miejsca  na  miejsce ;  —  podatki  na  wszystko  co  jest  na  ziemi 
i  na  wodzie  pod  ziemią  i  pod  wodą;  —  na  wszystko  co  przy- 
chodzi z  zagranicy,  i  na  wszystko  co  powstaje  w  kraju;  poda- 
tek na  płody  surowe ,    i  na  każde    ich  dalsze    przerobienie    na 


*)  Na  stronnicy  481 1,  tomu  znajdujemy  dopisek,  który''tak  ze  względu 
łączności  swojej  z  przytoczonemi  powyżej  uwagami,  jak  z  powodu  tre- 
ści jego  dziwnie  odpowiadającej  naszym  stosunkom,  zasługuje  na 
szczególną  uwagę,  zaczem  też  przenosimy  go  na  to  miejsce: 

^Liczne  gościńce  i  rzeki  spławne,  w  kraju  posiadającym  uro- 
dzajną ziemię,  nie  są  dla  niego  dobrodziejstwem,  ale  raczej  największą 
klęską.  Żyzność  powszechna  zwraca  mieszkańców  do  rolnictwa;  go- 
ścińce i  rzeki  wywożą  plony  jego  do  krajów  mniej  hojnie  od  natury 
uposażonych,  gdzie  idą  w  zamian  za  wyroby  przemysłowe,  a  gdzie 
skutkiem  niedostatku  darów  przyrodzonych,  rozwijają  się  praca, 
oświata,  zasoby  i  rękodzielnie.  Po  upływie  kilku  wieków,  a  często 
prędzej  jeszcze,  ziemia  żyzna  pierwotnie  przechodzi  w  stan  wycień- 
czenia skutkiem  ciągłego  wywozu  ziemiopłodów.  W  krajach  tych 
nie  rozwija  się  przemysł  fabryczny,  bo  one  go  nie  potrzebują;  one 
nie  mają  miast  większych,  bo  te  narastają  tylko  przemysłem.  Zna- 
mieniem ogólnem  ludności  jest  zaniedbanie ;  zaczem  idzie  niedosta- 
tek rękodzielników;  ludność  ta  jest  rzadką  i  rozrzuconą,  a  zamożniejsi 
właściciele  ziemiańscy,  zwykle  bez  wykształcenia  utylitarnego,  i  nie 
poczuwając  się  do  obowiązków  obywatelskich,  gromadzą  się  w  kilku 
większych  nieco  miastach,  lub  udają  się  w  odległe  podróże,  dla  oży- 
wienia próżnującego  życia . .  .** 

(Są  to  słowa  Fitzgha ,  pisarza  południowej  Ameryki,  która  pod 
tym  względem  tak  wiele  ma  podobieństwa  do  krain  naszych). 
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drodze  przemysłu;  podatek  na  wszystko  co  sprawia  przyjemność, 
podatek  na  leki  przywracające  choremu  zdrowie,  —  na  koszto- 
wne materye  i  mundury  przystrajające  znakomitości  rządowe, 
i  na  powróz  na  którym  wieszają  złoczyńcę ;  —  na  sól  biedaka 
i  na  kosztowne  korzenie  i  pąchnidła  bogacza;  —  na  mosiężne 
ćwieczki  zdobiące  trumnę  zmarłego,  i  na  weselne  wstęgi  na- 
rzeczonej; w  łóżku  i  przy  stole ,  kładąc  się  i  wstając,  płacimy 
ciągle  i  przy  wszystkiem...*^ 

j, Chłopczyk  pogania  pod  sobą  opodatkowanego  ko- 
nika z  drzewa;  młodzieniec  podgania  pod  sobą  żywego  konia 
opodatkowanym  biczem,  na  opodatkowanym  gościńcu,  prowa- 
dząc go  opodatkowanemi  wodzami.  Umierający  anglik  nalewa 
lekarstwo,  które  opłaciło  7  od  100,  do  srebrnej  łyżki,  która 
opłaciła  15  od  100  podatku;  kładzie  na  powrót  głowę  na  per- 
kałową  po  włóczkę,  która  opłaciła  22  od  100;  pisze  testament 
na  arkuszu  papieru,  który  opłacił  stempel  na  8  funtów  ster- 
lingów,  i  umiera  w  objęciu  lekarza,  który  opłacił  100  sterlin- 
gów  za  patent  upoważniający  go  dopomagać  do  prędszego 
skonania.  Zaledwie  cierpiący  skończył  życie,  mienie  jego  pod- 
pada podatkowi  od  dwóch  do  dziesięciu  od  100.  Prócz  kosztów 
sądowych  składa  on  jeszcze  wysoką  opłatę  za  zaszczyt ,  by  go 
pogrzebano  na  cmentarzu  Chor'^  cnoty  jego  przekaże  tam  po- 
tomności opodatkowany  marmur ,  on  zaś  sam  ucieka  się  do  swo- 
ich przodków,  by  uniknąć  dalszego  opodatkowania.^ 

(Tom  m  Btr.  233). 

Obraz  powyższy  odnoszący  się  do  opłat  i  podatków, 
możemy  uzupełnić  kilku  rysami  innej  natury,  wyjętemi  tak- 
że z  dzieła  Careya^  a  usprawiedliwiaj ącemi  niejako  to,  co- 
śmy powiedzieli  byli  z  własnego  natchnienia  w  odsyłacza 
zamykającym  tom  niniejszy. 

Oto  obraz  nędzy,  na  jaką  zeszli  już  dziś  zupełnie  wy- 
dziedziczeni chłopi  angielscy,  skreślony  przez  pismo  będące 
organem  arystokracyi  angielskiej. 

,,  Chłopi  nasi  bywają  zwykle  przerzucani  z  chaty  do  chaty 
a  częściej  jeszcze  wyrzucani  z  chat  wszelkich  z  takiem  lekce- 
ważeniem ,  jakie  zaledwie  usprawiedliwić  by  się  dało  przy  prze- 
pędzaniu świń,  koni  i  krów  z  jednej  stajni  do  drugiej.  Gdy 
nie  mogą  znaleść  własnego  przytułku,  rozdziela  się  ich  pomiędzy 
gminy,  mąż  gdzieindziej,  żona  gdzieindziej,  a  gdzieindziej  je- 
szcze dzieci.  Ich  dawne  zagrody  zajęły  pałace,  parki  i  wy- 
kwintne łany.    Postępowanie  to  jest  regułą  powszechną.  Chłopi 
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nasi  wytrzymują  to  niekiedy,  niekiedy  nie  —  i  umierają ,  los 
ich  rozstrzyga  się  jeszcze  przed  ich  grobem.  Jak  się  te  rze- 
czy przedstawią  w  obec  sądu  ostatecznego,  to  pozostawiamy 
rozmyślaniom  „angielskich  katolików ; '^  co  do  nas  poprzestajemy 
na  zapisaniu  faktu  dokonanego :  rodziny  wieśniacze  są  już  wy- 
tępione*); drobne  posiadłości  poznikały;  wywłaszczenie  przy- 
musowe jest  już  dziś  zbytecznem ;  wola  dziedzica  stała  się  usta^ 
wą,  a  domami  ochrony  tych  nieszczęśliwych  są  domy  roboty 
przymusowej  i  poprawy.  Wszystko  to  stało  się  bez  strzału, 
bez  uderzenia,  bez  rozruchu'^  (Times). 

*  Na  tern  kończymy  wypisy  ze  znakomitego  dzieła  Careya^ 
które,  lubo  niewolne  zapewne  od  uprzedzeń  i  zboczeń  towa- 
rzyszących rzeczom  ludzkim,   stanowi  przecież  epokę  w  pi- 


*)  Łudnośó  wiejska  opuszczająca  stopniowo  siedziby  swoje  prze- 
niosła się  do  miast,  portów  i  za)cładów  przemysłowych,  gdzie  na  wy- 
ścigi z  robotnikami  miejscowemi  zniża  ceny  zarobku.  Wyrzucona 
razem  z  niemi  na  bruk  przez  wzmagającą  się  coraz  ilośd  maszyn,  lu- 
dnośó  ta  stanowiąca  dziś,  powtórzmy,  trzy  czwarte  części  całej  ludno- 
ści angielskiej,  zeszła  na  nędzę ,  której  opisy  napotykamy  we  wszyst- 
kich dziełach.  Podajemy  tu  pierwszy  lepszy,  który  nam  wpada  w  tej 
chwili  pod  oczy: 

„Dzielnica  Wynds  miasta  Glasgow  ma  niestałej  ludności  od  15,000 
do  80,000.  Jest  to  labirynt  uliczek  i  zaułków,  zkąd  niezliczone  wnij- 
śoia  wprowadzają  w  maleiikie  podwórza,  przepełnione  wyziewającem 
śmieciskiem.  Pomimo  już  dość  odrażającego  pozoru  zakątków  tych 
nazewnątrz,  nie  można  dość  jeszcze  wyobrazić  sobie  kału  i  nędzy 
mieszczącej  się  wewnątrz.  Niektóre  izby  przedstawiają  w  nocy  istny 
jakiś  skład  istot  niby  ludzkich ;  na  ziemi  wyścielonej  stęchłą  mierz- 
wą nawpół  ze  szmatami,  leży  około  dwadzieścia  osób  pokosem,  męż- 
czyźni, kobiety  i  dzieci  tędy  owędy,  nawpół  nagich,  nawpół  okry- 
tych. Zazwyczaj  nie  ma  tam  sprzętów,  jedynym  meblem  ognisko.  Gło- 
wnem iródłem  dochodów  tych  nędzarzy  jest  kradzież  i  wszeteczeń- 
stwa.  Dziwną  jest  rzeczą,  iż  zdaje  się,  jakoby  żadnych  nie  obmyślano 
środków  w  celu  wykorzenienia  z  centrum  tego  drugiego  miasta  w  pali- 
stwie,  owego  jądra  zbrodni,  brudu  i  zarazy."*  (Symonds). 

W  fabrykach  bawełnianych  i  żelaznych,  będących  główną  ga- 
łęzią przemysłu  angielskiego,  pracują  przy  ogniu  lub  w  gorąco  ogrza- 
nych izbach  nadzy  do  połowy  i  pomieszani  starzy  i  młodzi,  mężczy- 
źni i  kobiety.  W  religijnej  Anglii  fabryki  i  handel  ustają  zupełnie 
w  święta  i  niedziele,  a  cała  ta  ludność  robotnicza  gromadzi  się  na  przed- 
mieściach wypełnionych  brudnemi  szynkami ,  gdzie  znów  starzy  i  mło- 
dzi, mężozyfni  i  kobiety,  a  między  niemi  młode  dziewczęta  upijają 
się  do  odurzenia,  leżą  razem  na  barłogach,  dopuszczając  się  wszela- 
kich żartów  i  nieżartów.  Ten  stan  rzeczy  nie  wpływa  na  usposobie- 
nia panów  dyplomatów  i  prawodawców  angielskich,  bo  podstawą 
państwa    angielskiego  jest  handel   zagraniczny   stojący    na   taniości 

robotnika. 
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śmiennictwie  ekonomicznem,  i  wpłynie  potężnie,  —  a  nawet 
już  wpływać  zaczyna  —  na  kierunek  tej  nauki  w  powszech- 
ności. Teorya  Careya^  —  powtórzmy, —  podała  silną  rękę 
tej,  które  odważyłem  się  nazwać  „Szkołą  polską";  —  lecz 
jakże  różne  spotykają  je  losy:  —  tamta  znajduje  tłumaczów 
we  wszystkich  narodach ;  ta  niema  czytelników  we  własnym 
narodzie ! 

Nauki  społeczne  są  ostatniem  u  nas  zadaniem,  bo  po- 
lem ich  widzenia  je^t  ziemskie  istnienie  narodu^  a  nie  „raj- 
ska kraina  ułudy.*'  Skutkiem  tych  jednostronnych  uspo«o- 
bień,  i  tej  lotności  ducha  naszego  nikniemy  szybko,  bo  z  dniem 
kaidymj  a  wkrótce  może  szyderskie  tylko  zostaną  po  nas 
wspomnienia ! 

Falsus  utinam  vates  sim! 
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Przedmowa 5 

Przypisek  do  niej        7 

Organizm   społeczny  (II) 9 

ROZDZIAŁ  I. 

Ludność  i  ziemia u 

a)  Stosunek  człowieka  do  ziemi  w  gospodarstwie  społecznem. 

Ludność  jest  potęgą  świata  ludzkiego  12  — 
Usiłowania  ku  jej  powiększeniu  13. —  Wzrost  lu- 
dności ma  pewne  granice  14.  —  O  kobietach  ży- 
jących z  zarobku  (przyp.)  16.  —  Jak  należy  zapa- 
trywać się  u  nas  na  kwestyę  przeludnienia  18.  — 
Rolnictwo  jest  podstawą  ludności  19.  — Narastanie 
ludności  jest  szybszem  od  wzmagania  się  żywno- 
ści 19  —  Przykłady  23.  —  Określenie  prawa  przy- 
rodzonego co  do  żywności  24.  —  Stosunek  zapa- 
sów pożywnych  do  usiłowań  istot  organicznych 
24.  —  Prawo  mnożliwości  24  —  Prześciganie  poży- 
wności  przez  mnożliwość  istot  organicznych  24.  — 
Prawo  powyższe  poparte  p  rzykładem  rachunkowym 
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26.  —  O  prawie  ograniczoności  29.  —  Obowiązek 
szanowania  rzeczy  znikających  30.  —  "Wzajemny 
stosunek  żywotności  istot  organicznych  31.  —  Skład 
tychże  33.  —  Ciała  ulotne  i  st§^e  33.  —  Po- 
trzeba tych  wiadomości  przy  rolnictwie  35.  —  Prze- 
chodzenie ciał  pierwotnych  w  rośliny  a  z  roślin 
w  pokarm  36.  —  Wyczerpywanie  ziemi  36 —  Przy- 
kłady 37.  —  Następstwa  wyczerpywania  ziemi  38. — 
Przykłady  tych  następstw  39.  —  Wpływ  klimatu 
na  wyczerpywanie  ziemi  42.  —  Środki  łagodzące 
to  wyczerpywanie  43.  —  O  ugorach  45.  —  Zbyt 
staranna  uprawa  45.  —  O  nawozach  45.  —  Jaro- 
szewski o  sztucznych  pognojach  46.  —  Ich  skład 
i  działalność  46.  —  Amoniak  47.  —  Wpływ  wód 
deszczowych  (przyp.)  48,  —  Wapno  i  guano  50.  — 
O  Anglii  sprowadzającej  kości  i  pognoje  50.  — 
O  odchodach  ludzkich  52.  —  Używanie  ich  w  sta- 
rożytności i  w  Chinach  52.  —  Próby  poczynione 
w  Europie  54  —  Zapobiegliwość  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych New- York  55.  —  Stanowcze  uchodze- 
nie pierwiastków  pożywnych  55.  —  Przyldad  wzię- 
ty na  Lwowie  56.  —  Niknienie  pożywności  ziemi 
57  —  Ostateczne  określenie  w  liczbach  stosunku 
ludności  do  pożywienia  59,  —  Drobnienie  budowy 
ludzkiej  60.  —  Świadectwa  historyków  i  kronikarzy 
61.  —  Wykopaliska  63.  —  Poparcie  wynikami 
badań  fizyologicznych  63.  —  Stopniowe  niknienie 
świata  ludzkiego  63.  —  Kolej  w  której  obumie- 
'*j%  J®go  części  66.  —  Zastosowanie  tego  prawa 
do  krain  naszych  67.  —  O  prawie  własności  zie- 
miańskiej 67.  —  Wydoskonalenia  płodów  69  — 
Nasycanie  ziemi  sztuczne,  by  wypełnić  co  z  niej 
wydobyto  69.  —  Ziemia  w  stanie  pierwotnym 
istnieje  darmo  70.  —  Przelane  w  nię  prace  70  — 
Przykłady  udowadniające,  że  ziemie  urodzajne  są 
w  ogóle  wyrobem  ludzkim  71.  —  Przechodzenie 
do  płodów  wyższej  wartości  73.  —  Pomnożenie  zie- 
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mioplodów  przez  sztuczne  uprawy  74.  —  Pomno- 
żenie zwierząt  domowych  75.  —  Łąki  sztuczne  76 

—  Też  szczegóły  w  Chinach  76.  —  We  Flandryi 
77.  —  Prawo  własności  w  ogóle  78  —  Własność 
ziemi  u  starożytnych  79.  —  Każda  własność  ziemi 
jest  prawowitą  79.  —  Sprzedaże  ziemi  przez  pań- 
stwo 80.  —  Człowiek  zrasta  się  z  własnością  swoją 
81.  —  Świętość  własności  81. —  Zapatrywanie  się 
Litwinów  na  własność  ziemiańską  83.  —  Potrze- 
ba naukowości  w  rolnictwie  95.  —  Trojaki  kie- 
runek usiłowań  ku  podniesieniu  korzyści  w  rolni- 
nictwie  84.  —  Zwykle  mylne  w  tej  mierze  postę- 
powanie 85.  —  Mylność  wysileń  ku  powiększeniu 
ilości  płodów  86.  —  Ulepszenia  kosztowne  nie  idą 
na  korzyść  ogółu  87.  —  Ulepszenia  właściwe  krai- 
nom naszym  89.  —  Naśladownictwo  90.  —  Rol- 
nictwo nie  może  się  rozwinąć  samopas  bez  innych 
gałęzi  przemysłu  92.  —  Potrzeba  rachunkowości 
94.  —  Usługi  rachunkowości  dobrze  urządzonej 
96.  —  Straty,  gdzie  jej  nie  ma  97.  —  Podział 
rachunkowości  97.  —  Towarzyszące  jej  trudno- 
ści 99. —  Potrzeba  dzieła  o  rachunkowości  prze- 
mysłowo-rolniczej  100.  —  Ordo  anima  rerom  101. 
Nowe  nakłady  na  tych  samych  ziemiach  101.  — 
Słabnienie  urodzajności  103. 

b)  Dochody  w  ziemiaństwie. 

Przypomnienie  zasad  ogólnych  105.  —  Renta 
w  szkole  angielskiej  106  —  Teorya  Ricarda  107. — 
Zdania  przeciwne  w  szkole  francuskiej  109.  —  Nie- 
pewne określenie  renty  110.  —  Czy  renta  jest  czę- 
ścią dochodu  narodowego  111.  —  Renta  podług 
teoryi  naszej  112. —  Objaśnienie  jej    pojęcia  113. 

—  Porównanie  renty  z  innemi  dochodami  dodat- 
kowemi  113.  —  Przystosowanie  praw  powsze- 
chnych do  renty  114.  —  Przykłady  114, —  Renta 
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laśowa  115.  —  Wniosek  ogólny  o  rencie  116.  -- 
Zgodność  wykłada  w  dziele  p.  Boutron  (przyp.) 
117.  —  Czy  renta  jest  częścią  dochodu  narodo- 
wego 117.  —  Współnb legania  przy  sprzedaży  pło- 
dów ziemiańskich  117.  —  Wypadki,  w  których 
renta  pojawiać  się  zaczyna  120.  —  Dlaczego 
renta  gruntowa  budzi  zazdrość  120.  —  Nabycie 
przez  spadek  nie  różni  się  od  nabycia  przez  ku- 
pno 122.  —  Wpływy  urządzeń  ceł  i  t.  d.  123.  — 
Wpływ  podatków  125.  —  Dzierżawy  126.  —  Za- 
sada dzierżaw  rozwinięta  na  przykładzie  126.  — 
Stosunek  podaży  do  poszukiwania  przy  tychże  126. 
Przykład  liczebny  129.  —  Wyprowadzenie  war- 
tości ziemi  148.  —  Dzierżawy  drobne  są  droższe 

130.  —  Szczegóły   przemawiające  za  dzierżawami 

131.  —   Przy    posiadłościach    drobnych    131.  — 
Przy  większych  131.  —  Warunki  powodzenia  dzier- 
żaw 132.  —   Dzierżawcy  płacący  więcej  niż  rentę 
134.  —  Dzierżawcy  pobierający  więcej  niż  dochód 
dzierżawny  185.  —  Długoletnia  dzierżawa  135.  — 
Dzierżawa  krótkotrwała   135.  —  Zasady  dzierżaw 
wieczystych  136.  —  Laudemium  137.  —  Korzyści 
dzierżaw  wieczystych  137.  —  Ich  słaba  strona  137. 
Renta   przy   tychże    138.  —  Zasady   co  do  opłat 
dzierżawnych  w  ogólności  139.  —  Daniny  140.  — 
Podział  połowiczny  zbiorów  142.  —  Obrok  142  — 
Osady    cudzoziemskie    143.  —  Niewola,    poddań- 
stwo   i  robocizna   145.  —  Pochodzenie  robocizny 
146.  —  Powody  utrzymujące  je  niekiedy   146. — 
Poddaństwo  148.  — Robocizna  przymusowa  148.  — 
W  starożytności  148.  —  Robota    wolna    i  wyna- 
grodzona 149.    —  Skutki   robocizny  przymusowej 
160.  —  Jej  oddziaływanie  na  stany  wyższe  151.  — 
Ich  opór  przy  jej  znoszeniu  151.  —   Nasze  usiło- 
wania oddawna  ku  jej  zniesieniu  152.    —  Konie- 
czność własności  bezwarunkowej  152.  —  Stosunki 
pańszczyźniane  są  źródłem  zepsucia  153.  —  Prze- 
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prowadzenie  nwIaszoKenia  (przyp.)  154.  —  Do 
udziala  w  zysku  z  roli  należy  przypuścić  wszyst- 
kich około  niej  pracujących  157. 

c)  Rozmiary  posiadłości  ziemiańskich. 

Początki  własności  ziemiańskich  i  podziału  zie- 
mi 158.  —  Trzy  rozmiary  posiadłości  159.  —  Wi- 
dzenia pisarzów  francuskich  159;  —  angielskich 
160;  niemieckich  160.  —  W  krainach  naszych 
162.  —  Zalety  przyznawane  posiadłościom  dużym 
164.  —  Płynące  z  nich  korzyści  istotne,  machiny, 
stadniny  i  t.  d.  164.  —  Trudność  robotnika  166. 
Zaniedbana  uprawa  169.  —  Przeniewierzanie  169. 
Obchodzenie  się  z  urzędnikami  prywatnemi  170.  — 
PosiacUości  duże  połykają  drobne  172.  —  Podziel- 
ność ziemi  we  Prancyi  173.  —  Staranna  uprawa 
posiadłości  drobnych,  ogrody  i  t.  d.  173.  Przy- 
kłady 174.  —  Posiadłości  drobne  wydają  więcej 
176.  —  Posiadacze  drobni  otwierają  główny  odbyt 
najważniejszym  wyrobom  176.  —  Opór  ze  strony 
właścicieli  posiadłości  rozległych  178.  —  Zbawien- 
ne skutki  wolnej  podzielności  gruntów  178.  — 
Przemagające  części  dochodu  zbiorowego  przy  roz- 
maitych rozmiarach  posiadłości  179.  —  Zarobko- 
wanie przy  posiadłościach  drobnych  179.  —  Sta- 
nowcze ulepszenia  są  niemal  niemożliwe  przy  dro- 
bnych posiadłościach  181.  —  Straty  gruntów  przy 
tychże  181.  —  Odległość  i  pomięszanie  gruntów 
182.  —  Strona  korzystna  posiadłości  średnich  183. 
Siła  społeczna  u  nas  opiera  się  na  nich  184.  — 
Gdzie  jest  wolność  podbiału  i  kupienia,  tam  roz- 
miary posiadłości  układają  się  same  185.  — 
Wniosek  ogólny  187. 
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ROZDZIAŁ  n. 


Węzły  społeczne 189 

aj  Państwo,  lud  i  naród. 

Zadanie  rozdziału  tego  189.  —  Tylko  podnie- 
sienie całej  ludności  kraju  stać  się  może  jego  po- 
tęgą 190.  —  Początkowo  wszystko  było  przywi- 
lejem 190,  —  Stanowisko  szczegółowych  stanów 
191.  —  Społecznością  jest  wymiana  rzeczy,  czynu^ 
myśli  i  uczucia  192.  —  Skutki  utrudnionych  wy- 
mian 193.  —  Rozmaitość  przyrodzona  i  równośd 
obywatelska  194,  —  Wsie  i  miasta  194.  —  Brak 
oświaty  i  przemysłu;  handel  zagraniczny;  wy- 
cieńczanie ziemi  195.  —  Upadek  stanu  włościań- 
skiego w  Polsce  196,  —  Skutkiem  tego  upadają 
miasta;  zubożenie  ogólne  198.  —  Powodzenie 
miast  i  wsi,  to  pomyśhiośó  powszechna  narodów 
198.  —  Łączność  dziejów  z  naukami  społeczne- 
mi  199.  —  Obudzenie  potrzeb  wyższych  w  lu- 
dzie 199.  —  Szczegóły  opóźniające  postęp  na  wsi 

200.  —  Życie  samotne  200.  —  Środki  usuwające 
złe  nałogi  201.  —  Wychowanie    młodzieży  i  ludu 

201.  —  Brak  oświaty  jest  źródłem  złego  202.  — 
Wychowywanie  dzieci  jest  zadaniem  towarzystwa 
całego  203.  —  Szkoły  a  sądy  203.  —  Przykład 
z  najświeższej  statystyki  Francyi  (przyp.)  205*  — 
Szkoły  ludowe  w  dawnej  Polsce  206.  —  Uzmy- 
słowanie  rzeczy  naukowych  207.  —  Wzrok  i  słuch 
207.  —  Błędny  układ  książek  dla  ludu  207.  — 
Potrzeba  szkółek  wiejskich  dla  dziewcząt  208«  — 
Ważność  nauki  zasad  mowy  ojczystej  209.  —  Mło- 
dzież i  starsi  210.  —  Pisma  czasowe  dla  ludu 
211.  —  Lud  uczyć  należy  od  razu  rzeczy  wyż- 
szych 211.  —  Przykład  Anglii  212.  —  Toż  samo 
we   Francyi    214.   —    Folwarki    wzorowe    lordów 
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angielskich  214,  —  Czego  jeszcze  lud  uczyć  na- 
leży 216.  —  Urządzenia  i  postępowania  osób  po- 
jedynczych nie  zmierzają  ku  temu  216.  —  Po- 
trzeba objaśnienia  przyczyn  pewnych  urządzeń 
217.  —  Trudności  nie  są  tu  wielkie  218.  —  Tru- 
dności towarzyszące  brakowi  oświaty  219.  — 
W  jaki  sposób  rozszerzać  pisma  dla  ludu  219.  — 
Główną  szkołą  ludową  jest  gmina  220.  —  Gminy 
wiejskie  i  miejskie  221.  —  Stan  średni  222.  — 
W  krajach  porzymskich  222.  —  Stan  średni 
u  nas    223. 

b)  Siany  wpisze  w  zbiorowem  iyciu  narodu. 

Treść  222.  —  Przechowywanie  życia  dziejowe- 
go 224.  —  Język,  obyczaje,  ubiór  224.  —  Dwa 
stronnictwa  skrajne  226.  —  Prawda  leży  pośrod- 
ku 226.  —  Obowiązki  ciężące  na  własności  zie- 
miańskiej 227.  —  Cecha  arystokracyj  europej- 
skich 228.  —  Rozum  polityczny  arystokracyi  an- 
gielskiej (przyp.)  229.  —  Dalsze  obowiązki  wła- 
ścicieli ziemiańskich  230.  —  Wpływ  obchodzenia 
się  z  ludem  231.  —  Zdanie  Rossiego  233.  —  Wy- 
dalanie się  z  posiadłości  swoich  234.  —  Skutki 
osiadania  w  mieście  bez  celu  234.  —  Zarzuty 
ekonomistów  francuskich  235.  —  Chwalebne  z?ry- 
czaje  właścicieli  angielskich  236.  —  Dawne  go- 
spodarstwo wiejskie  w  Polsce  237.  —  Pozorna 
przyczyna  edukacyi  dzieci  237.  —  Domowe  wy- 
chowywanie cUopców  238.  —  Nieuległość  i  krną- 
brność (przyp.)  238.  —  Powody  usprawiedliwia- 
jące osiadanie  po  miastach  240.  —  Dwa  odcienie 
pośród  zamożnych  właścicieli  241.  —  Duchowień- 
stwo 242.  —  Jego  ziemskie  powołanie  w  ogóle 
242.  —  Duchowni  angielscy  243.  —  Dalsze  obo- 
wiązki duchownych  243.  —  Zdania  ojców  kościoła 
244.  —  Sprzeczne    postępowania    245.  —  Wpływ 
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wykształcenia  na  religijność  245.  —  Seminarya 
duchowne  -  nauczycielskie  246.  —  Dwoista  istnośó 
człowieka  obudzą  w  nim  dwa  różne  popędy  247.  — 
Skutki  tych  dwóch  ruchów  247.  —  Zobojętnie- 
nie dla  spraw  krajowych  jest  skutkiem  zepsu- 
cia 249. 

c)  Wpływ  pojęć  społecznych  na  ustawy  —  t  oddziaływa- 
nie ustaw  na  stan  społeczności. 

Instytucye  czynią  człowieka  rfym  lub  dobrym 
250.  —  Irlandczykowie  250.  —  Wychodźcy  pol- 
scy 252.  —  Chłopi  francuscy  252.  —  Chłopi  nasi 
253.  —  Bielowskiego  porównanie  naszych  warstw 
społecznych  z  obcemi  (przyp.)  253 ;  —  naszej  in- 
teligencyi,  oraz  wniosek  255.  —  Przeszłość  w  An- 
glii 255.  —  Przeszłość  we  Francyi  256.  —  Prze- 
szłość w  Niemczech  257.  —  Stan  dzisiejszy  tych 
ludów  jest  wynikłością  zmienionych  instytucyj  257. 

—  Skutki  urządzeń  społecznych  odzywają  się  w  od- 
ległych pokoleniach  296.  —  Skutki  innego  ro- 
dzaju 259.  —  Dziejowe  przeobrażanie  się  mecha- 
nizmu społecznego  259.  —  Przypuszczenie  ukła- 
dów społecznych;  Hobbes  260.  —  ^Następstwo  tego 
przypuszczenia  260.  —  Zadanie  Kanta  261.  — 
F  o  jęcie  Rousseau^  a  361.  —  Pojmowania  późniejsze 
262.  —  Określenie  Neckera  262.  —  Pojmowanie 
tegoczesne  określone  przez  Guizota  263.  —  Ce- 
chy wieków  263.  —  Dążność  wieku  naszego  264. 

—  Wolna  wola  265.  —  Wolność  265.  —  Co  krę- 
puje wolną  wolę,  krzyżuje  życie  społeczne  265.  — 
Rolnictwo  wymaga  także  wolności  266.  —  Przy- 
kłady^ jak  słabły  państwa  przez  odjęcie  im  wol- 
ności 266.  —  Opieka  267.  —  Anglia  przelewa  na 
gminy  i  prywatnych  właściwe  im  czynności  268.  — 
Odróżnienie  praw  szczegółowych  od  zbiorowych 
269.  —  Prawa  przyrodzone  i  nabyte  269.  —  Słu- 
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8ZI10Ś6  i  sprawiedliwość  271.  —  Prawa  cywilne 
i  polityczne  271.  —  Ustawa  może  być  prawdą  lub 
nie  372.  —  Górowanie  polityki  nad  słusznością 
272.  —  Centralizacya  273.  —  Rząd  jest  albo  pu- 
bliczny albo  prywatny  274.  —  Korzyści  powsze- 
chne powinny  równoważyć  pojedynczym  ofiarom 
274.  —  PrzeciYH^aga  polityczna  277.  —  Różno- 
rodność usiłowań  jednostek  278.  —  Podpora  i  dą- 
żność odłamu,  kierującego  sprawami  279.  —  Prze- 
ciwne prądy  państw  a  jednostek  279.  —  Skoja- 
rzenie ich  jest  najwyższem  i  ostatniem  zadaniem 
279.  —  Trzy  formy  rządów  i  ich  podstawy  280.  — 
Trzy  potęgi  w  Szkole  naszej :  praca,  wiedza  i  za- 
sób 281.  —  Żadna  z  nich  nie  może    istnieć  sama 

281.  —  Sprawdzenie  historyczne  tego  twierdzenia ' 

282.  —  Do  przeobrażenia  rzeczy  społecznych  po- 
trzeba połączenia  dwóch  z  powyższych  potęg  283. 
—  Rozwinięcie  twierdzenia  tego  284.  —  Jedynym 
środkiem  ocalenia :  nauka ,  praca ,  oszczędność 
286.  —  O  Anglii  286.  —  Zakończenie  289. 

Dodatek. 

O  dziele  publicysty  amerykańskiego  Careya 
294.  —  Trzy  główne  twierdzenia  Careya  jako 
podstawy  jego  dzieła  294.  —  Obraz  Danii  na  po- 
parcie powyższego  określenia  300.  —  O  Anglii  i 
Indyach  304.  —  Słowa  Sidneya  Smitha  305.  — 
Obraz  nędzy  ludności  wiejskiej  i  fabrycznej  w  An- 
glii 306. 
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...„zacne  przed  nadobnem...  użyteczne 
przed  przyj emnem..." 

PASCAL. 


WYDANIE  TRZECIE  PRZEJfiZANE  I  ZNACZNIE  POMNOŻONE. 


TOis/i:  i"V". 


WARSZAWA. 

NAKŁAD    GEBETHNEBA  I   WOLFFA. 

1883. 
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OD  WYDAWCY 
POPI^ZEDN  I  EGO    WYDANIA. 


Smutne  ale  zrozumiałe  słowa  Autora,  które 
tenże  widział  się  zniewolonym  wy  powiedzieć  w  przed- 
mowie do  Oddziału  drugiego  Części  I.  Szkoły  pol- 
skiej Gospodarstwa  społecznego:  iż  usuwa  się  od 
dalszych  prac  naukowych  z  resztą  zdrowia  i  wzro- 
ku, —  niestety  nie  pozostały  jedynie  słowami. 

Żmudną  a  długoletnią  pracą  i  przebytemi  losy 
siły  tegoż  stargane,  a  w  dodatku  wzrok  zamierzchły 
łjardziej,  aniżeli  się  zrazu  obawiano,  nie  dozwoliły 
i  nie  dozwolą  już  ujrzeó  światła  dziennego  zapo- 
wiedzianej Części  II.  Szkoły  polskiej  Gospodarstwa 
społecznego:  Mechanizmoioi  społecznemu,  —  pomimo 
nagromadzonych  doń  materyałów  i  pomimo  upra- 
gnienia, z  jakiem  go  powszechnie  wyczekiwano. 

Pozbawiony  tedy  możności  Autor  wyciągnienia 
aż  do  szczytu  znakomitego  dzieła  swego,  zajmował 
się  atoli  w  pogodniejszych  chwilach  zasępionych 
dni  swoich,  staranniejszem  rozglądnieiiiem  się  w  do- 

PUm«  J.  Supłiiskieiro.  T.  lY.  &  r^r^n\o 
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tychczasowych  swoich   publikacyach,    celem   przy- 
sposobienia materyału  do  wydania  drugiego. 

Po  uskutecznieniu  tej  pracy,  rozpisana  —  jak 
wiadomo  —  w  kraju  subskrypcya,  nie  przyniosła 
wszakże  tylko  paręset  złr.,  a  wobec  tego  niepocie- 
szającego  objawu  wydawnictwo  zmuszone  było  od 
przedsięwzięcia  swego  odstąpić,  i  zapisane  kwoty 
zwrócić  szanownym  subskrybentom. 

Z  nich  jednak  niektórzy  zapisanych  przez  sie- 
bie kwot  nie  przyjęli,  przeznaczając  je  na  opłatę 
lektora;  —  i  tej  to  wyłącznie  okoliczności  zawdzię- 
czają pojawienie  się  swoje:  Listy  treści  społecznej y 
niemniej  rftzprawy:  Stowarzyszenia  i  spółki^  i  Projekt 
Banku  narodowego,  poumieszczane  w  swoim  czasie 
w  piiśmie  peryodycznem:  Biblioteka  Ossolińskich,  — 
wreszcie  dziełko  popularne  treiści  powyższej:  Siediit 
taieczoróWj  wydane  osobno  nakładem  Stowarzyszenia 
Przyjaciół  oświaty  ludowej  we  Lwowie. 

Prace  te  —  jak  wszystkie  inne  Autora  —  do- 
tykające najważniejszych  i  najżywotniejszych  spo- 
łeczeństwa naszego  kwesty],  uznały  najcelniejsze 
pisma  nasze  jako  rozprawy  wysokiej  wartości.  Nie 
ukrywały  przytem  jedne  z  nich  swego  zdziwienia^ 
dlaczego  Rada  szkolna  krajowa,  polecając  różne 
publikacye,  nie  zwróciła  choćby  równej  uwagi  i  na 
owe  prace;  —  drugie  wzywały  inne  dzienniki  do 
głębszego  rozbioru  onych,  celem  dokładnego  obzna- 
jomieni«i  szerszego  koła  swoich  czytelników; — inne 
wreszcie  zalecały  je  do  zastanowienia  się  nad  niemi 
ludziom  wyższego  wykształcenia. 

Prace  te,  zebrane  tu  razem  jako  tom  IV.  pism 
J.    Supińskiego,    nabierają    jeszcze    tem   większego 
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znaczenia,  iż  są  one  owocem  Autora,  wydanym  już 
po  utracie  wzroku. 

Kto  wie  lub  odczuwa,  ile  kraj,  ile  nauka  wo- 
góle  utraciły  z  ubezwładnieniem  tak  dzielnego  wład- 
cy pióra,  tak  znakomitego  męża  myśli  i  światła  — 
dla  tego  tom  ten  o  tyle  droższym  jeszcze  będzie 
upominkiem. 

Z  tern  uczuciem  do  głębi  wzruszony,  oddaję 
Tom  IV,  do  rąk  Szanownego  Czytelnika. 

Ban    ^^clickoiĄ^yki. 
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TREŚCI  SPOŁECZNEJ. 
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o  podstawie  teoryi  rozwiniętej  w  Fizyologii  i  Szkole 
polskiej  Gospodarstwa  społecznego. 

Szanowny  Panie  Ignacy! 

Dziękuję  wam  bardzo  za  wasze  współczucie.  Zadowo- 
lenie osób  posiadających  wyższe   wykształcenie,   miłujących 
sprawy  narodowe,  i  umiejących  wybierać  środki,  które  wiodą 
do  pomyślności  powszechnej,  jest  dla  mnie  najwyższą,    je-  ' 
dyną,  ale  i  dostateczną  nagrodą. 

Po  kilka  godzin  dziennie^  przez  dni  kilkanaście  spę- 
dzanych w  towarzystwie  waszem,  pozostawiły  mi  równie 
miłe  wspomnienie.  Życzycie  sobie,  rozmowy  nasze  przedłu-. 
żyć  listownie.  Zgadzam  się  na  to  chętnie;  lecz  list  wasz 
pierwszy  poruszył  tyle  naraz  przedmiotów,  że  odpowiedzieć 
na  wszystkie  razem  nie  byłbym  w  stanie ; .  dotknę  tedy  na 
wstępie  szczegółów,  odnoszących  się  nie  do  zadań  ogólnych, 
które  rozbierać  chcecie,  lecz  bezpośrednio  do  mnie,  a  wła- 
ściwie do  prac  moich. 

Pojęcie  darmości  nazywacie  szczęśliwym  pomysłem. 
Według  mnie,  darmość  świata  powszechnego  nie  jest  niczyim 
pomysłem  ani  wynalazkiem;  ono  mogło  być  tylko  odkryciem, 
lecz  zdaje  mi  się,  że  i  tern  nie  jest.  Ani  Bastiat,  ani  Carrey, 
ani  nikt  inny  nie  miałby  prawa  przywłaszczenia  go  sobie; 
ono  nie  jest  wynalazkiem  naukowym,  ani  wykryciem  pewnej 
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prawdy  lub  pojawów  niedostrzeżonych  dotąd.  Ustawy  reli- 
gijne starożytnej  Indyi,  Chaldei,  Grecyi  opierały  się  w  zna- 
cznej części  na  tern  wrodzonem  poczuciu.  Wymagania  rzym- 
ekicłi  plebejuszów,  bunty  ludu  w  średniowiecznych  Rzeczach- 
pospolitych  włoskich,  napady  chłopów  na  dwory  i  majątki 
większe  w  Kiemczech  w  czasie  reformy  Lutra,  wszystkie 
sekty  komunistyczne  dawne  i  nowe,  a  nawet  wdzieranie  się 
do  lasów  i  pastwisk  naturalnych,  to  jest  do  rzeczy,  które 
są  dziełem  potęg  przyrodzonych,  które  powstały  i  istnieją 
niemal  bez  udziału  pracy  ludzkiej,  nie  inne  mają  podstawę. 
Pojęcie  to  tłumaczy  upowszechnione  między  ludem  naszym 
przysłowie:  „Nie  było  nas,  a  był  las;  nie  będzie  nas,  albe- 
dzie las.^ 

Że  świat  boży  istnieje  darmo  i  dla  wszystkich,  jest 
jednem  z  najpowszechniejszych,  lubo  niedość  jeszcze  wyro- 
zumowanych  przeświadczeń  wrodzonych.  Jak  nieśmiertelność 
duszy  weszła  droga  intuicyi  w  dogmata  wszystkich  religij, 
tak  darmość  świata  bożego  wciska  się  od  tylu  wieków  w  pra- 
wa i  określenia  rzeczy  społeczny  eh.  ^amta  nie  doznała  oporu, 
bo  podała  rękę  karności  doczesnej ;  ta  ustalić  się  nie  może 
dotąd,  bo  każde  jej  zboczenie  grozi  porządkowi  świata  ludz- 
kiego. Jej  panowanie  w  naukach  ustali  oświata  rzetelna; 
powtarzam,  w  naukach,  jako  środek  tłumaczący  wielkie  przy- 
rodzone i  społeczne  pojawy,  nie  zaś  jako  podstawa  urządzeń 
ludzkich,  bo  jej  rozwinięcie  na  tej  drodze  zagroziłoby  prze- 
ciwnie istnieniu  świata  ludzkiego. 

Odnośnie  do  mojej  Fizyologii  wszechświata,  w  której 
powołałem  główne  i  naczelne  prawa  rządzące  światem  pow- 
szechnym, a  z  pod  panowania  których  świat  ludzki  wyłamać 
się  nie  mógł,  powiadacie,  że  ilość  praw  tam  przytoczonych 
jest  zbyt  szczupłą,  że  przytoczyćby  ich  można  tysiące,  a  ka- 
żdego z  nich  odbicie  napotkać  w  stosunkach  ludzkiego  sto- 
warzyszenia. Tak  jest  rzeczywiście;  lecz  te  praw  tysiące  są 
już  tylko  dalszemi  ogniwami  pierwszego  wielkiego  ogniwa; 
one  się  pojawiają  w  nieskończenie  różnych  kształtach,  tak 
jak  nieskończenie  róźnemi  są  ruchy  i  przeobrażenia  wszech, 
świata,  którego  życie   zdaje  sie  niemieć   poczł^tku  i  końca. 
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Z  pośród  tych  niezliczonyeh  praw  dalszych,  a  zawsze  tych 
samych,  przytoczę  tu  jedno  tylko  będące  następstwem  pra- 
prawa  stanowiącego,  źe  wszystko  co  powstaje^  musi  przejść 
pewne  przemiany  i  ustąpić  z  widowni  świata,  pozostawiając 
miejsce  nowym  istnieniom. 

Każde  jestestwo,  pojedyncze  czy  zbiorowe,  jakiejkol- 
wiek natury,  jak  niemniej  każda  potęga  wcielona  w  to  je- 
testwo,  nosi  w  łonie  swojem  zaród  własnego  upadku,  upadku 
tym  groźniejszego  zwykle,  dla  siebie,  im  siła  ich  i  ich  prze- 
waga groźniejszą  była  dla  innych,  a  to  skutkiem  wrodzonego 
popędu  nadużywania  siebie  samej  i  przygotowywania  tym 
sposobem  własnego  końca.  I  tak:  w  zwykłym  rzeczy  toku 
mała  liczba  ludzi  ciemięży  dużą^  a  ciemięży  jużto  przemocą 
jawną,  już  też  podstępem.  Jeżeli  źródłem  ciemiężenia  jest 
przemoc,  trwanie  jej  nie  może  być  wiecznem,  bo  siła  osta- 
tecznie leży  w  liczbie  dużej  i  w  niej  się  raz  odezwie;  jeżeli 
leży  w  podstępie,  to  trwanie  jego  jest  jeszcze  wątpli wszem, 
bo  światło  rozpościera  się  po  ziemskiej  równinie,  a  światło 
rozprasza  błędy,  przesady  i  oszustwa.  Takie  niemniej  koleje 
przejść  musiały,  lub  przejść  jeszcze  muszą  państwa,  które 
gnane  żądzą  zaborów  utraciły  środek  ciężenia.  Otóż  jedno 
z  owych  dalszych  praw  powszechnych,  o  jakich  wspomina- 
cie, a  które  równie  jak  powołane  przezemnie  praprawa  na- 
czelne, występuje  także  w  łonie  świata  ludzkiego  i  w  nim 
rządzi  równie  jak  w  świecie  powszechnym. 

Jak  ustęp  filozofii  Comt'a,  który  twierdzi,  że  do  wykoń- 
czenia nauk  wszystkich  nie  dostaje  jeszcze  fizyki  społecznej, 
i  ta  powstać  laz  musi,  nasunął  mi  myśl  szukania  w  prawach 
rządzących  wszechświatem,  praw  zasadniczych  ludzkiej  spo- 
łeczności, bez  pretensyi,  by  je  przyjęto  w  dziedzinie  nauk; 
tak  dat^mość  tworu  bożego,  wprowadziła  mnie  na  odmienną 
drogę  w  wykładzie  gospodarstwa  społecznego.  Jej  pierwszem 
następstwem  zdawała  mi  się  potrzeba  podzielenia  wszech 
rzeczy,  zatem  wszechświata,  wszechistnienia  na  świat  pow- 
szechny i  na  świat  ludzki.  Dalszem  następstwem  przyjętej 
podstawy  było  wykrycie  natury  zasobu  społecznego,  który 
tu  już  tylko  jako  istność  niemateryalna  mógł  się  pojawić.  Te 
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pierwsze  zasadnicze  prawdy,  przyznaję,  są  już  moim  pomy- 
słem. Nie  wiadomo '*mi,  by  kto  wpadł  był  na  nie  przedtem, 
lubo  odtąd  pojawia  się  na  pewnej  niepolskiej  katedrze  wy- 
kład ekonomii  politycznej,  w  szczególności  zaś  tłumaczenie 
„kapitału^,  które  jeźli  nie  więcej  to  przynajmniej  słuszne 
podejrzenia  obndzić  we  mnie  musiało. 

Podzielenie  wszechrzeczy,  wszechświata  na  świat  po- 
wszechny i  świat  ludzki  i  idący  za  nim  zasób  społeczny 
jako  istność  niemateryalna,  zmienić  musiały  niezbędnie  dal- 
szy tok  roznmowań,  a  tem  samem  nasunąć  odmienne  wi- 
dzenie we  wszystkiem,  co  po  nich  następuje  i  co  się  opiera 
na  tej  kardynalnej  podstawie  nauki  całej.  Pojęcia:  źródło 
i  natura  pracy,  wymiana,  dochody,  kredyt,  musiały  tu  w  od- 
miennym nieco  pojawić  się  kształcie,  i  na  odmiennych  oprzeć 
podstawach. 

Wreszcie  rozwinięcie  całego  wykładu,  wysnutego  z  po- 
wyższego systemu  odpowiadającego  naszym  wrodzonym  uspo- 
sobieniom, szukającym  powyżej  materyi  właściwych  człowie- 
kowi potęg  {'przeznaczeń,  a  rozwinięcie  go  na  polu  naszych 
spraw  rodzinnych  i  oile  możności  zgodnie  z  naturą  mowy  na- 
szej, która  jest  odbiciem  naszego  zapatrywania  i  sądu,  ośmie- 
liły mię  do  nazwania  tej  pracy  mojej  „Szkołą  polską'. 

Tyle  co  do  części  I.  które  Organizmem  społecznym 
nazwałem;  przeznaczeniem  części  II.  miał  być  wykład  „Me- 
chanizmu społecznego".  Praca  ta  nie  przyszła  do  skutku; 
o  niej  też  nie  wspominam  nateraz,  bo  chciałem  tylko  wy- 
tłumaczyć wam  w  treści  zapatrywanie  moje  dotychczasowe* 
Rozmowę  nasze  listowną  co  do  części  II.  odłóżmy  na  czas 
późniejszy. 


II. 

O  rozwinięoiu  między  ludem  głównych  pojęć  ekonomioznyclw 

Winien  wam  jestem  dalszy  ciąg  odpowiedzi  na  list  wasz 
ostatni,  bowiem  prócz  szczegółów  odnoszących  się  wyłącznie 
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do prac  moich,  dotknęliście  w  nim  potrzeby  kształcenia  ludu 
w  rozmaitych  kierunkach,  a  między  któremi  pomieściliście 
także  gospodarstwo  społeczne.  Jak  we  wszystkiem  tak  i  tu 
zgadzamy  się  najzupełniej.  Zadanie  szerzenia  oświaty  między 
ludem  starałem  się  rozwinąć  w  pracach  moich  ze  stanowiska 
naukowego;  tu,  ponieważ  żądacie  tego,  dołożę  parę  postrze- 
żeń  schodzących  niżej  i  jak  gdyby  wiodących  już  do  wyko- 
nania tej  myśli. 

Niktby  zapewne  nie  przedsięwziął  wykładać  ludziom 
nieprzygotowanym,  po  większej  części  nieumiejącym  pisać 
i  czytać,  wykładać  w  sposób  rozległy  i  systematyczny  nau- 
ki gospodarstwa  społecznego;  wszakże  nie  idzie  zatem,  ażeby 
ludowi  temu  nie  można  przyswoić  pojęć  najgłówniejszych, 
zlewających  się  ciągle  z  jego  przeznaczeniem  i  jego  codzien- 
nem  zajęciem.  Usiłowania  podobne  pojawiają  się  już  od  lat 
wielu  we  Francyi,  Anglii  i  Niemczech  ze  szczęśliwym  skut- 
kiem. Dlaczegóż  u  nas  miałyby  być  niemożliwemi.  Dobra 
wola  i  właściwy  tryb  nauczania,  usunąć  mogą  w  znacznej 
części  towarzyszące  przedsięwzięciu  temu  przeszkody. 

Gdyby  mi  powiedziano:  wytłumacz  tym  ludziom  za- 
sady gospodarstwa  społecznego,  obrałbym  sobie  tylko  cztery 
szczegóły:  pracę,  naukę,  oszczędność  i  wymianę.  Wytłuma- 
czenie ludowi  tych  czterech  szczegółów  w  sposób  jasny 
i  przystępny  nie  jest  niemożliwem,  ani  nawet,  zdaje  mi  się, 
bardzo  trudnem;  zftś  szczegóły  te  raz  wytłumaczone  tak, 
żeby  ich  pojęcie  przenieść  w  jego  własne  przeświadczenie, 
rozwiną  w  nim  wiele  innych  pojęć  ubocznych,  powstających 
już  samodzielnie  i  rozjaśniających  jego  widzenie  na  całej 
przestrzeni  jego  społecznych  stosunków. 

Człowiek,  powiedziałbym  mu,  czego  wreszcie  dotkną- 
łem w  sposób  odmienny  w  mojej  Fizyologii  wszechświata, 
przyszedł  na  świat  nagi,  niepokryty  siercią,  nieuzbrojony 
ani  rogiem,  ani  kłem^  ani  kopytem;  ale  Stwórca  zaopatrzył 
go  za  to  w  środek  wyższy  nierównie  od  środków  zwierzę- 
cych, bo  mu  dał  rozum,  sąd,  wolę  i  uczucie.  Gdyby  prze- 
znaczeniem człowieka  było  pędzić  życie  próżniacze  i  nie 
troszcząc  się  niczem  znaleźć  się  zaopatrzonym  we  wszystko, 
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Stwórca  byłby  go  otoczył  szczegółami,  którycłi  do  utrzyma- 
nia swego  życia  potrzebuje.  Że  zaś  człowiek  sam  starać  się 
musi  o  siebie,  i  sam  zaopatrywać  we  wszystko,  jest  to  do- 
wodem, źe  przeznaczeniem  jego  jest  praca,  że  Stwórca 
chciał,  żeby  człowiek  pracował,  a  pracował  pod  kierunkiem 
rozumu^  sądu,  woli  i  uczucia.  To  przeznaczenie  jego  nie 
tylko  nie  ubliża  jego  godności,  ale  przeciwnie  na  niem  opiera 
się  jego  wyższość  nad  zwierzęciem,  które  nie  rozumuje  i  nie 
sądzi,  które  się  powoduje  instynktem  niezależnym  od  jego 
woli,  przelanym  w  nie  przez  Stwórcę  i  o  którym  on  nawet 
nie  wie. 

Człowiek  nieposiadający  majątku,  lub  posiadający  nie 
wiele,  nie  pracując,  cierpieć  musi  niedostatek,  a  nawet  pod- 
pada niekiedy  nędzy.  Nędzy  towarzyszy  zaniedbanie,  stan 
rozpaczliwy  wiodący  często  do  występku  lub  zbrodni,  któ- 
rych ostatnim  skutkiem  są  kary^  więzienia.  Człowiek  posia- 
dający majątek,  nie  pracując,  pędzi  życie  ckliwe,  nudzi  się, 
czas  mu  jest  za  długim,  staje  się  ciężarem  sam  sobie,  lub 
8zuka  rozrywki  i  pociechy  w  przyjemnościach  urojonych, 
któremi  się  wkrótce  przesyca,  które  odnawia  i  rozszerza 
w  miarę  jak  dawne  zadawalać  go  przestają,  marnuje  odzie- 
dziczone schedy,  i  często,  zbyt  często  niestety  podpada  także 
nędzy,  pogardzony  przez  dawnych  towarzyszy  zepsucia.  Los 
jednego  i  drugiego  jest  karą,  wymierzoną  na  nich  przez 
sprawiedliwość  odwieczną  za  to  właśnie,  że  odstąpili  rozmyśl- 
nie od  przeznaczenia  swojego,  źe  spędzili  życie  w  próżniac- 
twie, podczas  gdy  wolą  Stwórcy  było,  by  się  stali  użytecz- 
nemi  pracą  sobie  i  innym. 

Drugim  z  kolei  szczegółem,  który  starałbym  się  przy- 
swoić ludowi,  byłoby  przekonanie  o  potrzebie  jakiej  takiej 
nauki.  Zdaje  mi  się,  że  do  przekonania  tego  doprowadziłbym 
go  na  tej  samej  jeszcze  drodze  rozumowań.  Ponieważ  czło- 
wiek nie  został  zaopatrzony  przez  Stwórcę  w  żaden  prawie 
ze  środków,  któremi  on  obdarzył  zwierzęta;  a  w  miejsce 
tego  otrzymał  rozum,  sąd,  uczucie,  wolę,  już  z  tego  samego 
wynika  niezbędnie,  źe  od  ćwiczenia  i  wydoskonalania  tych 
wrodzonych  mu  potęg  zależy  wyłącznie  jego  własne   powo- 
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dzenie,  powodzenie  jego  rodziny,  poważanie  i  stanowisko 
pomiędzy  ludźmi.  Zaniedbywanie  tych  potęg,  tych  środków, 
których  zaród  nosi  w  sobie^  trzyma  go  na  stanowisku  niemal 
zwierzęcem;  zaś  do  podniesienia  się  na  tej  drodze  dopomódz 
mu  może  jedynie  naUka. 

By  go  nie  odstraszać  wyrazem  nauki,  które  przedsta- 
wia sobie  zwykle  jako  wysokie,  rozległe,  i  usposobienia  jego 
przechodzące  zadanie,  starałbym  mu  się  wytłumaczyć,  że 
wszystko  to,  co  on  już  wie,  jest  także  nauką,  nabytą  bądź 
własnem,  bądź  cndzem  doświadczeniem;  że  sposób  prowa- 
dzenia gospodarstwa,  do  którego  się  włożył  przy  ojcach 
i  sąsiadach,  że  rozmiary  czasu ^  epoki  właściwe  rozmaitym 
czynnościom,  środki  ich  wykonania,  ostrożności,  których 
przestrzega,  wszystko  to  jest  nauką,  nabytą  bez  książek, 
niemal  bez  starania  się  o  nię,  a  dla  tego  właśnie  jest  ona 
niedostateczną,  i  tym  niedostateczniejszą  się  staje,  im  świat 
dalej  postępuje  naprzód,  —  że  ję  nabył  tylko  przypadkowo 
i  nie  starając  się  o  nię. 

Ponieważ  nie  ulega  wątpliwości,  że  działanie  przez 
zmysły,  zatem  uzmysłowienie  szczegółów,  które  chcemy 
przyswoić  ludowi  nieprzygotowanemu  do  rozumowań  oderwa- 
nych jest  najpewniejszym,  jeżeli  nie  jedynym  środkiem  doj- 
ścia do  celu  tego,  rozumowania  moje  przeto  wspierałbym 
anegdotami  historycznemi,  ale  nie  zmyślonemi.  Na  tem  miej- 
scu n.  p.  opowiedziałbym,  że  jeden  z  największych  mocą- 
rzów  wieków  dawnych,  ale  już  chrześciańskich,  Karol  na- 
zwany też  Wielkim,  zwykł  był  dzielić  swój  czas  dzienny 
między  trzy  zatrudnienia:  pierwsze  część  poświęcał  spra- 
wom rządzenia;  drugę  swojemu  gospodarstwu,  wysyłając 
na  targ  kury,  jaja,  masło  ze  swego  folwarku,  —  królowie 
bowiem  w  owych  czasach  utrzymywali  się  z  majątków  swo- 
ich jak  inni  obywatele;  —  ostatnie  część  dnia  poświęcał 
przesłuchaniu  zażaleń  i  sąSzeniu  sporów^  siedząc  w  ogrodzie 
pod  starą  lipą.  W  czasach  owych  nie  znano  jeszcze  zega- 
rów: zapalał  on  przeto  z  rana  świecę  woskową,  podzieloną 
na  trzy  części,  która  dzieląc  mu  dzień  na  troje,  kończyła 
się  palić  wieczorem.  Jak  ów  sposób   wymierzania   sprawie- 
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dliwości,  bez  dokładnego  zgłębienia  rzeczy,  w  niczem  już 
niepodobny  do  sądownictwa,  jakie  obecnie  posiadają  narody 
rządzone  sumiennie,  tak  podział  czasu  za  pomocą  świecy, 
są  znamieniem  niskiej  podówczas  oświaty.  Są  rzeczy,  które 
dziś  posiadają  zamożniejsi  włościanie,  'a  o  które  pokusić  się 
nie  mogli  dawni  panowie:  są  to  jeszcze  skutki  postępujących 
ciągle  nauk. 

Jak  za  próżniactwem  i  zaniedbaniem  idą  niedostatek  i  po- 
garda, tak  pracy,  zapobiegliwości  i  pewnego  rozumu  ile  tyle 
wyższego  od  innych,  następstwem  jest  przeciwnie  dobry  byt, 
spokój,  zadowolenie  wewnętrzne  i  poważanie  między  sąsiadami. 
Do  czego  dochodzą  niektórzy,  znajdujący  się  w  tych  samych 
stosunkach  majątkowych  i  społecznych  do  tego  dojść  może 
każdy  mający  silną  wolę,  czerstwe  zdrowie  i  niezepsuty  jesz- 
cze tryb  życia. 

Kie  łatwą  zapewne  jest  rzeczą  oświecić  się,  i  przy  po- 
mocy tej  oświaty  wznieść  się  materyalnie  i  moralnie  ponad 
obecne  stanowisko  swoje  ludziom  będącym  już  w  wieku  doj- 
rzałym i  nieprzygotowanym  do  tego  z  lat  młodych,  lubo  nie 
jest  niemożliwą  w  pewnych  rozmiarach;  dla  tego  też  starał- 
bym się  szczególnie  skłonić  ojców  rodzin,  dopomagając  im 
sam  na  tej  drodze  oile  możności,  do  posyłania  dzieci  swoich 
do  szkółek  i  wynagradzania  odznaczających  się  pilnością 
książeczkami  rozwijającemi  zawczasu  ich  młodociany  umysł 
skłonny  do  przyjęcia  złego  i  dobrego.  Lecz  ten  ostatni  szcze- 
gół wprowadziłby  nas  już  w  inny  przedmiot,  o  którem  po- 
mówimy może  przy  innej  sposobności. 

Teraz  słów  kilka  o  oszczędności.  Jednem  z  głównych 
znamion  zepsucia  jest  psucie,  to  jest,  marnowanie,  marno- 
trawienie, zatem  spotrzebowanie  bez  rzeczywistej  potrzeby 
rzeczy,  które  można  przechować  lub  użyć  korzystnie.  Sły- 
szymy często  mówiących:  pocóż  mam  zbierać,  nie  zabiorę 
z  sobą  na  tamten  świat;  ja  nic  lub  mało  co  otrzymałem, 
niech  dzieci  moje  radzą  sobie,  jak  ja  sobie  radziłem.  Co  do 
obowiązku  zaopatrzenia  oile  możności  potomków  swoich,  po- 
czucia tego  nikt  tak  łatwo  w  ludzie  naszym  obudzićby  nie 
mógł,  jak   duchowni)  stykający  się  z  nim   ciągle   i    bezpo- 
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średnio  a  mający  obowiązek  czuwania  nad  jego  stroną  mo- 
ralną. Co  do  uwagi^  że  nie  zabierze  z  sobą  tego  co  zbierze^ 
nietrudno^  zdaje  mi  się^  byłoby  przekonać  go^  że  gdyby 
wszyscy  tak  samo  myśleli^  każdy  z  nich  znalazłby  się  w  świe- 
cie bożym  jak  człowiek  dziki  w  dzikiej  puszczy..  Gdyby  każdy 
stawiał  chałupę  tylko  na  czas  trwania  swego  życia;  gdyby 
nikt  nie  zostawiał  po  sobie  aui  siekiery,  ani  pługa^  ani  wozu ; 
gdyby  ci  gospodarze^  co  umierają  w  roku  bieżącym^  nie  za- 
siali byli  łanów  w  jesieni;  gdyby  każdy  spotrzebo wał  wszyst- 
ko zboże  które  zbiera  nie  zostawiając  na  zasiew^  lub  sprze- 
dawał wszystko  miastom  na  spotrzebowanie ;  cóżby  się  stało 
z  temi,  którzy  nie  umierają  jeszcze  w  roku  bieżącym? 
Gdzieżby  zamieszkali  i  jakżeby  uprawili  swoje  pola?  A  czyż 
te  domy^  pługi^  zasiewy^  szkoły^  gościńce  nie  są  oszczędno- 
ścią^ które  pozostawiając  po  sobie  jedni  drugim?  Niejeden  bie- 
dak zakończyłby  życie  jak  zwierzę  pod  płotem,  gdyby  nie  szpi- 
tale, które  są  także  dziełem  oszczędności  przodków  naszych. 
Im  większa  jest  pracowitość,  tym  większa  chęć  nabycia  nau- 
ki ;  z  nauką  w  parze  idzie  moralność  a  następstwem  właśnie 
pracy,  nauki  i  moralności  jest  oszczędność.  Cnoty  te,  a  są 
to  wielkie  cnoty  w  każdym  człowieku,  rodzą  zadowolenie 
wewnętrzne,  podnoszą  byt,  stanowisko  i  poważanie,  będące 
nagrodą  już  w  życiu  doczesnem  za  sumienne  wykonanie  ziem- 
skiego przeznaczenia  człowieka. 

Czwartym  i  ostatnim  szczegółem,  z  którem  starałbym 
się  oswoić  lud  wiejski  na  polu  gospodarstwa  społecznego  jest^ 
wymiana.  Tu  przede  wszystkiem  usiłowałbym  go  przekonać, 
że  gdyby  każdy  człowiek  zaopatrywał  się  we  wszystko^  czego 
potrzebuje^  wszystkie  jego  potrzeby  byłyby  niedostatecznie 
i  źle  zaopatrzone;  gdyby  każdy  włościanin  sam  sobie  sporzą- 
dzać musiał  wóz^  pług,  chałupę,  siekierę,  kożuch,  buty, 
czas  jego  nie  wystarczyłby  mu^  a  to  coby  sporządził,  często 
nawet  użyćby  się  nie  dało;  bo  nikt  nie  może  nabywać  wprawy 
we  wszystkiem  i  wystarczyć  wszystkiemu.  Rolnik  wymieniając 
swoje  zboże  na  te  przedmioty,  czyli  sprzedając  zboże,  by  ku- 
*pić  inne  potrzebne  mu  szczegóły,  zyskuje  na  tych,  którzy 
mu  je  dostarczają,  równie  jak  tamci  zyskują  na  niem,  który 
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im  dostarcza  zboża.  Weźmy  jeden  przykład:  gdyby  wie- 
śniak chciał  sam  sobie  uszyć  buty,  musiałby  najprzód  stracić, 
dajmy  na  tO;  dzień  czasu,  by  pójść  do  miasta  po  skórę.  Ro- 
bota  jego  trwałaby  około  dni  trzech,  i  niewątpliwie  byłaby 
lichą.  Szewc  nie  chodzi  po  skórę  na  kasydy  but  osobno;  on 
je  wygotuje  za  dni  dwa,  a  robota  jego  będzie  wykończoną. 
Jeżeli  wieśniak  płacąc  za  buty,  zwraca  naprzód  to^  co  kosz- 
towała skóra,  a  następnie  wartość  roboty  za  dni  cztery,  które 
byłby  zmarnował  szyjąc  je  sam  sobie,  wieśniak  ten  nie  wy- 
daje więcej  od  tego,  co  byłby  wydał  w  tym  razie;  zyskuje 
zaś  najprzód  dokładność  roboty,  a  następnie  czas,  który 
byłby  przyniósł  uszczerbek  jego  rolniczym  zajęciom.  Szewc 
dostarczający  butów  gotowych,  zyskuje  także  na  'rolniku, 
otrzymując  gotowe  zboże,  które  tylko  z  uszczerbkiem  swego 
głównego  zajęcia  mógłby  był  sam  zasiewać  i  zbierać.  Jak 
między  szewcem  i  rolnikiem,  tak  między  wszystkiemi  człon- 
kami społeczności  zachodzi  ten  sam  stosunek:  wszyscy  są 
użyteczni  wszystkim,  a  tem  właśnie  ludzkość  różni  się  od 
trzody  zwierząt. 

Przyswojeniu,  ludowi  prawd  zasadniczych  gospodarstwa 
społecznego,  tak  jak  upowszechnieniu  pomiędzy  nim  zasad 
moralności,  stoją  głównie  na  zawadzie  złe  nałogi  i  przesądy. 
Złe  nałogi  wyprzeć  można  tylko  nałogami  dobremi,  a  na 
czele  ich  stawiam  te,  których  dotknąłem  powyżej ;  zaś  z  po- 
między licznych  przesądów,  może  najzgubniejszym  jest  wiara 
w  przeznaczenie.  Kie  jestem  teologiem,  zatem  nie  mam 
prawa  rozstrzygać,  czy  i  oile  wiara  w  przeznaczenie  zgadza 
się  z  nauką  chrześoiańską;  wiara  ta  przecież  jest  upowsze- 
chnioną w  całym  naszym  ludzie,  a  często  sięga  nawet  klas 
wyższych,  przyznających  się  do  pewnego  wykształcenia. 
„Czemużeście  nie  ratowali  dziecięcia  waszego?^  —  „Miało 
umrzeć,  to  umarło^,  odpowie  niemal  każda  wieśniaczka.  — 
„Zmiłujcie  się  ludzie^,  wołałem  nieraz  będąc  na  wsi  ppd- 
czas  cholery,  ^nie  używajcie  grzybów,  owoców,  ogórków". — 
„Kto  ma  umrzeć,  mój  panie!  to  umrze,  choćby  jadł  samą 
aptekę".  —  „Usiądźcież  pod  płotem,  odrzekłem,  i  czekajcie, 
aż  was  kto  zaniesie  do  domu".  —  „Żebyś  pan  wiedział,  źe 
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się znajda  w  domu,  jeśli  jest  przeznaczone,  żebym  w  domu 
nocował". 

Jeżeli  wiara  w  przeznaczenie  nie  zgadza  się  z  religią 
chrześciańską,  nic  łatwiejszego  dla  duchownych,  jak  wy- 
prowadać  lud  nasz  z  tego  obłędu;  to  jego  przekonanie 
jest  przekonaniem  religijnem,  a  błędy  religijne  usunąć  mo- 
żna tylko  czystym  wykładem  religii  prawdziwej ;  jeżeli  prze- 
ciwnie mahometańskie  przeznaczenie  idzie  w  parze  z  nauką 
chrześciańską ,  w  tym  razie  tylko  oświata  wyższa  i  przy- 
swojenie ludowi  prawd  dotkniętych  powyżej,  urobić  w  nim 
mogą  sąd  własny,  wytykający  granicę,  poza  którą  ustaje 
przeznaczenie;  zatem  oddzielenie  tego,  czego  człowiek  skut- 
kiem praw  odwiecznych  uniknąć  nie  może,  od  tego  co 
jest,  a  przynajmniej  być  powinno  następstwem  jego  rozu- 
mu, sądu,  uczucia,  woli  i  sumienia,  potęg,  któremi  go 
Stwórca  obdarzył  właśnie  dla  tego,  iżby  był  samoistnym, 
i  nie  zdawał  na  Opatrzność  rzeczy,  które  ona  pozostawiła 
jego  osobistej  staranności. 

Wspomniałem  dopiero  o  złych  nałogach.  Kie  waham 
się  twierdzić,  że  te  niemal  przeważnie  wynikają  z  braku 
poczucia  godności  człowieczej,  wady  może  najwięcej  upo- 
wszechnionej pomiędzy  ludem  naszym.  Brak  tego  poczucia 
obok  niedostatku,  a  przynajmniej  nieobfitości  sprawia,  że 
niemal  wszystkie  usiłowania  jego  skierowane  są  ku  naby- 
ciu. Pomiędzy  środkami  wiodącemi  do  nabycia,  czy  niemi 
są  kradzież,  podstęp,  spodlenie,  wybiera  on  otyłe  tylko, 
oile  który  z  nich  łatwiej  da  się  przystosować  i  nmiejszem 
grozi  niebezpieczeństwem.  Kary  spadające  za  występki,  a  mó- 
wię tu  o  niektórych  szczególniej  okolicach,  bo  krzywdził- 
bym lud  nasz,  gdybym  miał  na  myśli  cały,  otyłe  powstrzy- 
>^HJ%  go  od  występku,  oile  ich  następstwem  jest  ból  lub 
głód,  więzienie  lub  kara  cielesna. 

Jeżeli  nie  jest  niepodobną  rzeczą  zniszczyć  a  przynaj- 
mniej osłabić  w  nim  mahometańską  wiarę  w  przeznaczenie 
zagnieżdżoną  najsilniej,  bo  uczuciem  lubo  źle  zroBi»mianej 
religii,  to  nierównie  łatwiejszem  byłoby  zadaniem,  wydźwi- 
gnąć  go  z  kału  upodlenia,  w  ozem  już  samo  wychowanie 
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pierwsze  zapuszcza  w  serce  młodociane  głębokie  korzenie. 
Każdy  człowiek  w  swoim  duchowym  organizmie  nosi  za- 
rody pewnej  dumy  i  ściśle  z  nią  złączonej  zarozumiałości: 
poUerowanie  tych  dwóch  uczuć  stanowi  o  jego  dalszem 
życiu.  I  w  rzeczy  samej,  nie  pojmuję,  by  nie  można  wlać 
w  ludzi  młodych  przeświadczenia,  że  człowiek  stworzony 
na  obraz  i  podobieństwo  boże  mieć  powinien  prócz  czucia 
uczucie,  że  w  nim  jest  coś  wyższego  od  mięsa  i  skóry. 
Mówię  o  ludziach  młodych,  bo  wierzę  słowom  waszym,  że 
nałogów  zbyt  zagnieżdżonych  w  wieku  późniejszym  wytępić 
nikt  już  nie  zdoła;  wierzę  im,  bo  się  opierają  na  zdania 
wielkiego  w  starożytności  filozofa,  który  powiedział,  że  ludzie 
wymierają,  ale  się  nie  zmieniają. 

O  oszczędności,  uważanej  z  innego  stanowiska,  o  któ- 
rej także  nadmieniacie,  pomówimy  w  liście  następnym. 


m.. 

PowBzeohna  oszozędnośó  w  narodzie. 

DotknęUśmy  obaj  oszczędności  w  naszych  poprzednich 
listach:  wy  mówiliście  ze  stanowiska  ogólnego,  ja  otyłe 
tylko  nadmieniłem  o  niej,  oile  koniecznem  mi  się  zdawało 
przedstawić  i  wytłumaczyć  jej  ważność  ludowi.  Czyniąc  za- 
dość życzeniu  waszemu,  dołożę  tu  jeszcze  kilka  uwag,  od- 
noszących się  do  oszczędności  w  obszerniejszym  zakresie. 

Oszczędność  i  marnotrawstwo,  przedstawiające  dwa 
przeciwne  bieguny  pojawów  tej  samej  natury ,  tak  ściśle  łą* 
ezą  się  z  sobą  co  do  pojęć,  że  niepodobieństwem  jest  pra- 
wie mówić  o  jednem,  nie  tykając  drugiego:  dlatego  też  chcąc 
uwydatnić  naturę  oszczędności,  zestawić  ję  tu  musimy  z  mar- 
notrawstwem. 

Rozmaite  są  pojęcia  oszczędności  i  rozmaite  nakre- 
ślamy jej  granice.  Oszczędność  jest  rzeczą  względną:  to  eo 
jest  oszczędnością  u  jednych,  stałoby  się  mamotrairstwem 
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n  drugich;  dlatego  też,  jeżeli  jest  niepodobieństwem  ozna- 
czyć jej  granic  stałych,  to  przynajmniej  nie  jest  niemożli- 
wem,  utworzyć  sobie  o  niej  zdrowe  pojęcie.  Temu  zdro- 
wemu pojęciu  stają  na  zawadzie  niekiedy  wbrew  przeciwne 
przekonania  i  nauki. 

Ojciec]  rodziny  radby  przelał  w  dzieci  swoje  pracowi- 
tość ,  porządek ,  oględność ,  myśl  o  przyszłości ;  zgodnie 
z  temi  usiłowaniami,  na  nieszczęście  niedość  upowszechnię - 
nemi  pośród  nas,  wszystkie  religie  wynoszą  skromność  i  po- 
wściągliwość, powstają  przeciw  zbytkom  i  okazałościom. 
Jakże  dziwacznemj  obok  tego  wydają  się  przekonania^  wię- 
cej może  jeszcze  upowszechnione  od  tamtych,  jakoby  oszczę- 
dność rządowa  i  prywatna  u  osób  zamożnych  osuszała 
życie  klas  niższych;  jakoby  okazałości  i  zbytki  marno- 
tra¥mych  bogaczów  były  źródłem  pomyślności  ludzi  żyją- 
cych z  pracy;  jakoby  wreszcie  rozrzutność  jednych  wzboga- 
cała drugich. 

Jakże  uderzającą  jest  sprzeczność  tych  dwóch  twier- 
dzeń czyli  przekonań,  sprzeczność  pomiędzy  postępowaniem 
ojców  rodziny  i  nauką  religii,  które  się  opierają  na  mo- 
ralności, a  temi,  których  stroną  widzenia  są  rzeczy  spo- 
łeczne. 

Przekonanie  najwięcej  upowszechnione,  nawet  pomię- 
dzy ludźmi  wykształconemi  zkąd-inąd,  jakoby  hojnie  czy- 
nione wydatki  przyczyniały  się  do  pomyślności  ludzi  trudnią- 
cych się  kupiectwem  i  rękodzielnictwem,  przez  to,  że  wy- 
datki te  puszczają  w  obieg  wielką  ilość  pieniędzy,  opiera  się 
tu,  jak  w  wielu  innych  błędnych  widzeniach,  na  niedokła- 
dnem  a  nawet  zwichniętem  zrozumieniu  przeznaczenia  pie- 
niędzy i  usług,  jakie  one  świadczą. 

Kogo  to,  co  powiedziałem  o  pieniądzach  i  dane  o  nich 
wyjaśnienia  w  wykładzie  ogólnym  gospodarstwa  społecznego, 
zdołały  wydobyć  z  błędnego  o  nich  sądu,  ten  już  wie,  źe 
pieniądze  są  jedynie  gościńcem,  jak  to  wyraził  Adam  Smitha 
lub  wozem,  podług  mojego  porównania,  przy  pomocy  któ« 
rego  wartości  społeczne  przechodzą  z  miejsca  na  miejsce, 
zatem  z  rąk  do  rąk.    Z  tej  niezaprzeczonej  prawdy  wynika, 
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że  kto  wydaje  wiele  pieniędzy  na  zakupywanie  przedmiotów 
zbytkowychi  na  okazałości,  na  podróże  bez  celu,  drogie 
wina,  wykwintne  przysmaki,  konie  zbytkowe  itp.  uprzyje- 
mnienia nieodpo władające  wyższym  człowieka  usposobie- 
niom, ten  właściwie  wydaje  wiele,  nie  pieniędzy,  lecz 
tych  przedmiotów,  które  zbył,  by  dojść  do  posiadania  pie- 
niędzy. Jeżeli  marnotrawca,  którego  tu  przypuszczamy,  jest 
właścicielem  ziemiańskim,  wydaje  on  na  swoje  uczty,  po- 
wozy, przejażdżki ,  przedmioty,  których  mu  majętność  jego 
dostarcza,  jakoto:  zboże ;  wyskok,  drzewo,  bydło  i  inne 
płody  lub  wyroby;  gdy  bowiem,  o  ozem  nikt  nie  wątpi, 
jego  kosztowne  cygara,  szampańskie  wina  i  tym  podobne 
rzeczy  znikły  zupełnie  i  bez  skutku,  zostały  zatem  zmar- 
nowane,—  jestto  to  samo,  jak  gdyby  był  zmarnował  i  ^- 
szczył  bez  skutku  wyskok ,  drzewo  lub  zboże.  Natura  zni- 
szczonych przedmiotów  nie  czyni  róinioy  w  ogólnym  ubytku 
wartości  społecznych,  a  pieniądze,  które  wymieniły  jedne 
na  drugie,  które  były  wozem  przewożącym  cygara  i  wina 
ztamtąd  tu,  zaś  ztąd  tam  wyskok  i  zboże,  nie  zastąpiły 
miejsca  wartości  ubyłych,  bo  już  istniały  pierwej  i  bez 
względu  na  nie.  Rozszerzając  coraz  dalej  zniszczenia  podo- 
bne, czyli  upowszechniając  marnotrawstwo  w  narodzie  ca- 
łym, doszlibyśmy  stopniowo  do  wyniszczenia  wszystkich  war- 
tości społecznych  prócz  pieniędzy:  pozostałyby  nam  jedynie 
wozy,  któremi  nie  byłoby  już  nic  do  przewożenia. 

Na  przeciwnym  biegunie  marnotrawstwa  pojawia  się 
oszczędność.  Jak  dla  marnotrawcy,  tak  dla  człowieka  oszczę- 
dnego pieniądze  są  środkiem  a  nie  celem,  bo  one  nie  kar- 
mią, nie  odziewają  i  nie  grzeją;  powiedziałem  na  innem 
miejscu:  człowiek  oszczędny  nie  zatrzyma  ich  także;  on 
je  także  puści  w  obieg,  lecz  cóż  za  różnica  w  odleglej- 
^zjch  skutkach  między  sposobami  ich  użycia  tu  i  tam. 

Człowiek  oszczędny  unika  wydatków  niepotrzebnych, 
zadowalających  jedynie  namiętności,  dumę  i  złe  nałogi; 
a  jeżeli  dochody  jego  przewyższają  jego  potrzeby  rzeczy- 
wiste, on  nie  zatrzyma  w  domu  tej  przewyżki  dochodów 
nad  wydatkami;   on  oszczędzonych  pieniędzy  użyje  na  pod- 
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nieflienie  swojego  rolnictwa,  na  ooieki,  zwilżania,  budowle, 
młyny,  tartaki;  on  weźmie  udział  w  przedsiębiorstwach 
przemysłowych,  jakie  podnieść  zamierzą  ludzie  wykształceni 
specyalnie  a  nieposiadający  majątków,  on  cząstkę  ich  użyje 
na  wsparcie  nauk  wyższych  lub  oświaty  ludowej.  Jak  z  rąk 
marnotrawcy  tak  z  rąk  człowieka  oszczędnego  wychodzące 
pieniądze  rozejdą  się  pomiędzy  ludźmi  i  te  same  tu  i  tam 
czynió  będą  dalej  posługi.  Lecz  podczas  gdy  dochody  mar- 
notrawcy znikły  z  owsem  jego  koni,  wyszumiały  z  szam- 
panem, poszły  z  dymem  drogich  cygaro  w  i  ze  zdrowiem 
ucztujących;  dochody  oszczędnego  utkwiły  w  ziemi  rodzin- 
nej, ponmożyły  zasób  społeczny,  wlały  nowe  siły  w  zbio- 
rowe życie  narodu.  Starość  marnotrawcy  przygniotą  ckli- 
wość,  przesycenie,  tęsknota,  a  niekiedy  niedostatek  i  wy- 
rzuty sumienia;  oszczędny,  powtórzyć  tu  możemy,  oddecha 
do  ostatniej  chwili  piersią  pełną  pokoju  i  zadowolenia,  bo 
życiu  jego  towarzyszy  szacunek  powszechny,  a  pamięć  jego 
otoczy  wdzięczność  potomnych. 

Oszczędność  nie  jest  skąpstwem;  ona  nie  wymaga 
nawet  wielkich  poświęceń ,  odmówienia  sobie  tego ,  do  czego 
człowiek  nawykł  rozsądny,  co  się  stało  jego  potrzebą,  co 
mieć  może.  Nie  ludzie  gromadzący  tu  i  owdzie  z  przesa- 
dzonym uporem,  lecz  oszczędności  drobne,  ale  powszechne, 
podnoszą  ogólny  byt  narodu,  bo  równocześnie  i  na  całej 
jego  przestrzeni.  „Ziarnko  do  ziarnka,  a  będzie  miarka^. 
„Krok  do  kroku,  a  przejdziesz  świat  do  roku*^,  niosą  na- 
sze dawne  przysłowia.  Mieszkam  od  lat  dwudziestu  w  je« 
dnym  i  tym  samym  domu.  Przechadzałem  się  z  książką 
w  ręku  w  ogrodzie  należącym  do  niego,  zwykle  dwie  go- 
dziny zrana  i  dwie  nad  wieczorem,  od  wczesnej  wiosny  do 
póśnej  jesieni,  a  nawet  w  piękne  dnie  zimowe.  Dla  za- 
okrąglenia rachunku  przyjmuję  tu  dni  150  do  roku;  ponie- 
waż zaś  zwykłym  moim  chodem  przebywam  pół  mili  na 
godzinę,  przechadzając  się  zatem  w  ten  sposób  przez  lat 
ośnmaście,  przebyłem  w  ogóle  5400  mil,  które  wyprosto- 
wawszy byłbym  mógł  obejść  całą  kulę  ziemską,  a  prócŁ 
tego  zwiedzić  wszystkie  główniejsze  miasta  europejskie. 
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Jak  małoż oaczące  pojedyncze  kroki  połączone  razem 
tworzą  ogromne  przestrzenie,  tak  drobne  oszczędności  po- 
jedynczych kraju  obywateli  zasilają  szybko  i  potęgują  zbio- 
rowy zasób  narodu. 

Przypuśćmy,  źe  już  we  wszystkich  gminach  naszych 
istnieją  szkółki  ludowe.  Kraina  nasza  obejmuje  około  sześć 
milionów  ludności.  Licząc  na  dwadzieścia  osób  wszelkiego 
stanu,  wieku  i  płci  jednego  -gospodarza,  bądź  rolnika,  bądź 
przemysłowca,  ilość  tych  naczelników  rodzin  uczyniłaby 
300.000.  Zobowiązawszy  tych  ludzi,  już  to  przez  wpływy 
religijne  ze  strony  duchowieństwa,  już  też  uwagami  po- 
chodzącemi  od  osób  stojących  powyżej  nich  wykształceniem, 
do  wstrzymania  się  przez  dwa  dni  ostatnie  wielkiego  postu 
od  wódki  i  piwa,  któremi  zwykle  tak  hojnie  zastępują 
mięsne  i  nabiałowe  strawy,  i  do  złożenia  oszczędzonego 
w  ten  sposób  grosza  na  wynagradzenie  dzieci  odznaczają- 
cych się  w  szkołach  gminnych,  jakże  silnie  ten  środek  przy- 
czyniłby się  z  jednej  strony  do  zachęcenia  uczniów  wiej- 
skich, z  drugiej  do  powstrzymania  starych  od  marnotraw- 
stwa i  pijatyki,  do  wzbudzenia  w  nich  pewnej  woli,  pe- 
wnego postanowienia. 

Dajmy,  źe  grosz  oszczędzony  w  ten  sposób  wynosiłby 
tylko  dziesięć  centów.  Dziesięć  centów  złożone  corocznie 
w  wielki  piątek  na  tacy  przygotowanej  na  ten  cel  przed 
grobem  pańskim,  uczyniłyby  w  całej  krainie  naszej  30  ty- 
'^sięcy  guldenów  rocznie.  Dajmy  jeszcze,  że  książeczka  trzy- 
dziestoćwiartkowa  z  drzeworytami,  co  uważałbym  za  ko- 
nieczne, któręby  na  nagrody  umyślnie  przygotowano,  obej- 
mująca nauki  religijne,  moralne  i  wiadomości  przystępne 
dziecięcemu  umysłowi,  kosztowała  piętnaście  centów,  co 
nie  jest  trudnem,  w  tym  razie  rozesłanoby  corocznie  po- 
między dzieci  odznaczające  się  moralnością  i  pilnością  prze- 
szło 200.000  egzemplarzy.  Cóż  za  ogromny  skutek  obok 
ink  małego  poświęcenia! 

Mówiliście  mi,  przypominam  sobie,  że  wynagradzanie 
dzieci  książkami  w  obecnym  stanie  pojęć  ludowych,  nie 
przyniosłoby  pożądanego  skutku,   nie  byłoby   dostatecznym 
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bodźcem  i  zachętą.  Nie  chcę  w  tej  mierze  upierać  się  przy 
mojem:  znacie  lud  wiejski  lepiej  odemnie,  dla  tego  też  zdro- 
wiej niż  ja  sądzić  o  tern  możecie.  Jeżeli  tak  jest,  moźnaby 
przez  czas  jakiś,  powtarzam  przez  czas  jakiś  tylko,  bo  na- 
gradzanie młodzieży  szkolnej  w  inny  sposób  jak  książką, 
nie  odpowiedziałoby  wznioślejszym  celom  jej  wychowania,  na- 
gradzać ję  czem  innem,  np.  honorowym  ubiorem,  kurtką 
chłopca,  gorsecikiem  dziewczynę,  sporządzonemi  kształtnie 
i  z  gustem,  bez  odstępowania  od  narodowych,  a  nawet  miej- 
scowych ubiorów.  Dochód  powyższy  wystarczyłby,  biorąc 
za  podstawę  wartość  mundurów  wojskowych,  na  jeden  ubiór 
rok  w  rok  co  czwarta  gmina,  czyli  na  każde  gminę  co 
czwarty  rok.  Ten  sposób  odznaczania  uczniów  pilnych  ustaćby 
musiał,  skoroby  uczniowie  ci,  stawszy  się  sami  gospoda- 
rzami ,  czuli  już  bez  wpływu  zewnętrznego ,  potrzebę  kształ- 
cenia dzieci  swoich. 

Środki  zachęty,  o  których  tu  marzymy  obaj,  dałyby 
się  podnieść  znacznie  wyżej,  gdyby  do  tego  bratniego  po- 
datku wciągnąć  także  można  stany  wyższe,  często  nie  o  wiele 
wyższe,  a  częściej  jeszcze  trudniejsze  od  tamtych  do  ofiar 
na  cele  użyteczności  powszechnej. 

Dwaj  z  moich  bliskich  znajomych  poczynili  byli  sobie, 
nie  wiedząc  jeden  o  drugim,  postanowienie  niepalenia  ty- 
toniu i  cygaro  w  przez  czas  wielkiego  postu  i  takowe  zacho- 
wują od  lat  już  wielu.  Ofiary  tej  nie  śmiałbym  nawet  za- 
proponować wszystkim  zwolennikom  turczyna  i  kabanosów; 
ale  zamknąwszy  się  w  skromniejszych  ramach,  nie  wahał- 
bym się  powiedzieć  im:  Panowie,  zróbcie  jedno  maleńkie, 
a  przecież  bardzo  ludzkie  i  wielce  narodowe  poświęcenie; 
wstrzymajcie  się  od  cygarów  przez  siedm  piątków  wielkiego 
postu,  a  grosz  oszczędzony  tym  sposobem  przeznaczcie  na 
te  same  jeszcze  cele. 

Chcecież  wiedzieć,  ileby  to  uczyniło?  Galicya  spotrze- 
bowuje  rocznie,  nie  licząc  tytoniów,  bo  te  palą  po  większej 
części  ludzie  stojący  poza  temi,  do  których  odnosi  się  apo- 
strofa powyższa,  około  63  milionów  sztuk  samych  cyga- 
rów wszelkiego  rodzaju  za  sumę,  wynoszącą  1,300.000  gul- 
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denów.  Odtrąciwszy  od  tego  ^/4  na  cygara  spalone  także 
przez  ludzi  obojętnych,  których  przeto  w  obrachunku  na- 
szym pominąć  musimy,  pozostaje  kwota  zaokrąglona  1,000.000 
guldenów  spalonych  rocznie  w  cygarach  przez  osoby,  które 
do  obowiązków  obywatelskich  poczuwać  się  powinny.  Jeden 
milion  rocznie  przedstawia  dziennie  2.739  guldenów;  zaozem 
powstrzymanie  się  od  palenia  cygarów  przez  siedm  piątków 
wielkiego  postu  uczyniłoby  przeszło  19.000,  któreby  przy- 
były do  funduszu  przeznaczonego  na  zachęcenie  dzieci  do 
nauki. 

Dochód  powyższy  moźnaby  podnieść  w  czwórnasób, 
a  nawet  i  więcej,  podciągając  pod  te  same  dobrowolne 
ograniczenia  inne  jeszcze  wydatki,  które  idą  zwykle  za  da- 
leko i  niekorzystne  na  zdrowiu  pozostawiają  skutki.  Tak 
np.  o  ileż  więcej  uczyniłaby  co  dziesiąta,  a  choćby  co  dwu- 
dziesta butelka  wina  lub  araku,  którą  wypróżniamy  po  wsiach 
i  po  miastach  w  czasie  świąt  i  zabaw  zapustnych,  tudzież 
przy  umyślnie  wyszukiwanych  uroczystościach  imienin  i  uro- 
dzin jejmości  i  jegomości  i  wszystkich  dzieci,  począwszy 
od  najstarszej  córki  na  wydaniu,  aż  do  trzechletniego  ba- 
chorka,  który  nie  wie  o  imieninach  swoich  i  spi  spokojnie, 
podczas  gdy  proszeni  biesiadnicy  za  zdrowie  jego  serdecznie 
wychylają  szklanki. 

Jeżeli  gdzie,  to  u  nas  ofiary  te  tak  łatwe  i  tak  małe 
są  trudniej szemi  do  wykonania  niż  wielkie,  przez  to  wła- 
śnie, że  są  łatwe  i  małe.  Leży  to  w  naszem  plemiennem 
usposobieniu,  które  tak  szczęśliwie  określił  Wielogłotoski 
w  „Ognisku"  swojem,  podobno  w  styczniu  1861. 

Jak  gdyby  na  poparcie  słów  Wielogłowskiego  jeden 
z  sąsiadów  waszych,  nie  lubiący  z  zasady  książek  i  nauk, 
powiedziałby  tu  zapewne  zwyczajem  swoim  o  projekcie  na- 
szym: to  teorya.  Zapewne,  wszystko  jest  teoryą,  pokąd  nie 
przejdzie  w  wykonanie.  Gdybym  miał  stanowisko  i  wpływy, 
zawiązałbym  towarzystwo  z  kilkudziesięciu,  a  choćby  w  po- 
czątkach tylko  z  kilkunastu  osób  podzielających  nasze  wi- 
dzenia i  chęci.  Towarzystwo  to  szczupłe  zrazu  ^  zapuszcza- 
jąc  korzenie  w   różnych   częściach   kraju ,    doprowadziłoby 
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stopniowo   do  skutku  mysi  powyższą,   a  moce  inne,   lepszą 
od  niej,  te  same  cele  mającą.  Gutta  lapidem  ecwat. 

Powołane  przysłowie  łacińskie  przywodzi  mi  mimo- 
wolnie na  myśl  słowa  Katana.  Ten  wielki  mąż  stanu  po- 
wiedaał:  „Można  przebaczyć  kobiecie  spotrzebowującej 
wszystkie  dochody  swoje,  ale  zdrajcą  ojczyzny  jest  męż- 
czyzna ,  który  nie  pozostawi  po  sobie  więcej  niż  to  co  otrzy- 
mał po  innych*.  Stary  rzymski  cenzorze,  nie  zliczyłbyś  zdraj- 
ców twoich  pośród  nas ! 

Gdy  myślę  o  podobnych  stowarzyszeniach  i  usiłowa- 
niach, nasuwają  mi  się  mimowolnie  i  zawsze,  myśli  smę- 
tne i  powątpiewające,  bo  usposobienia  do  podobnych  usi- 
łowań nie  dostrzegam  w  naszej  tak  zwanej  „wyższej  **  mło* 
dzieży,  w  synach  naszych  zamożniejszych  właścicieli  zie- 
miańskich. Pozwólcie  mi  list  mój  zakończyć  odnośnie  do 
tej  młodzieży  postrzeżeniem  odpowiadającem  zupełnie  temu, 
jakiem  zakończyłem  list  mój  poprzedni,  odnośnie  do  na- 
szego ludu. 

Lud  żyjący,  jeżeli  nie  w  niedostatku,  to  przynajmniej 
w  nieobfitości,  myśli  przeważnie  o  nabyciu;  zamożniejsza 
młodzież  nasza,  żyjąca  w  dostatku  i  obfitości,  myśli  wy- 
łącznie o  uciechach ,  używaniu ,  przyjemnościach ,  rozko- 
szach; a  jak  tamten  powstrzymuje  się  od  występku  otyłe, 
oile  następstwem  jego  jest  głód  i  ból;  tak  ta  powstrzy- 
muje się  od  złych  czynów  otyłe ,  oile  ich  następstwem  jest 
niesława  i  pogarda.  Ołos  sumienia  milczy  tu  i  tam;  tam 
przez  brak  wychowania,  tu  przez  złe  wychowanie.  Honor 
płynący  z  przeświadczenia  wewnętrznego  nie  istnieje  dla 
jednych  i  dla  drugich:  lud  nasz  nie  słyszał  o  nim  nigdy; 
znaczna  część  naszej  młodzieży  , wyższej'  zna  go  głównie 
przy  kartach  i  w  pojedynkach.  Honor  ten  przebacza  zar- 
wanie praczki  i  oberżysty,  ale  nie  przebacza  długów  kar- 
cianych. 

Z  opowiadania  ludzi  wiarogodnych  znam  wielu  z  po- 
śród tej  ^złotej  i  lwiej*  młodzieży,  którzy  bawią  w  mieście 
naszem  zasilani  przez  ojców  obfitym  dochodem,  by  uczę- 
szczali na  uniwersytet  jako    ,amatorowie^,   lub    co  lepiej 
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jeszcze,  by  nabierali  politury  w  polituro wany eh  salonacb. 
Panicze  ci  znają  więcej  zakamarek,  z  których  ronty  wy- 
pędzają nocnych  hulaków,  niż  salonów,  gdzie  kształcić  się 
mieli;  oni  zaledwie  wiedzą,  gdzie  jest  wszechnica,  ale  znają 
wszystkie  wszetecznice.  Wiecież,  co  jest  przyczyną  złego? 
Oto  wychowanie  domowe,  pieszczoty  matek  i  przesadzona 
ojców  hojność. 

Wprawdzie  między  synami  majętnych  właścicieli  zie- 
miańskich znam  wielu  moralnych ,  pracowitych ,  narodowych, 
wykształconych.  Chcę  nawet  wierzyć,  że  ich  jest  więcej. 
Tę  zacną  młodzież  cenię  tem  wyżej,  że  nie  uległa  ponę- 
tom rwącego  prądu  zepsucia.  Nie  sądźcie  jednak,  by  okre- 
ślenie powyższe  było  zmyśleniem  a  nawet  przesadą,  mógł- 
bym wam  wymienić  z  imion  i  nazwisk  tych  przyszłych 
kraju  obywateli  marnujących  po  paręset  guldenów  miesię- 
cznie z  pracy  ojców  swoich  i  podpisujących  weksle  po  500 
za  100  na  rachunek  schedy,  jaka  na  nich  spadnie,  gdy 
ojców  ich  Pan  Bóg  zabierze  raz  do  chwały  swojej.  Pomię- 
dzy niemi  znaleźlibyście  synów  waszych  sąsiadów.  Wskażę 
wam  ich  kiedy  ustnie,  bo  verba  vólant^  scripta  manent. 


Zamożność  a  pieniądze. 

W  odpowiedzi  na  mój  list  przeszły^  gdzie  mówiąc 
o  oszczędności  wspomnieć  musiałem  o  przeznaczeniu  i  usłu- 
gach pieniędzy,  powiadacie,  że  o  przedmiocie  tym  można 
mówić  nieskończenie.  Nic  prawdziwszego :  widzimy  to  w  ogro- 
mnem  dziele  Cheyalliera,  poświęconem  wyłącznie  rzeczy 
o  pieniądzach,  a  które  przecież  nie  wyczerpało  jej  w  zu- 
pełności. Czyniąc  zadość  życzeniu  waszemu,  przesyłam  wam 
dziś  kilka  jeszcze  uwag  w  tej  mierze,  prosząc  o  wzajemność 
i  zdanie  wasze. 
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Jeden  z  naszych  głębokich  polityków,  ekonomistów 
i  doktrynerów  widząc,  jak  żony  i  córki  bogatych  Izraelitów 
panoszących  się  marnotrawstwem ,  próżniactwem  i  nieuctwem 
jego  zacnych  towarzyszów  i  krewnych,  przechadzają  się 
dumnie  po  ogrodach  publicznych  pokryte  jedwabiem,  aksa- 
mitem i  złotem,  zatrzymał  się  i  z  właściwą  sobie  powagą 
wyrzekł  do  otaczających  go  i  wierzących  w  niego  nieuków: 
„Wielkie  to  jeszcze  szczęście  dla  narodu  naszego ;  że  zna- 
czna część  pieniędzy,  które  żydzi  wyduszają  na  nas,  roz- 
chodzi się  napowrót  pomiędzy  liidzi  przez  te  nader  koszto- 
wne i  ciągle  świeże  stroje  żydówek**.  —  „Ach  to  prawda, 
ach  prawda **,  zawołali  wielbiciele  tego  mentora,  „cóż  za 
bystre  postrzeżenie!*' 

Przechodząc  obok  nich  z  mojemi  towarzyszami  nie  mo- 
głem się  wstrzymać  od  uśmiechu  i  odrzekłem:  Przypuśćmy 
narody  któryby  zaspakajając  sam  wszystkie  swoje  potrzeby, 
postanowił  dla  ułatwienia  obiegu  pieniędzy,  jak  niemniej 
dla  podniesienia  odbytu  swoim  rękodzielniom  palić  coro- 
cznie połowę  wyrobów  wszelakich.  Bękodzielnie  nabiorą  no- 
wego życia,  one  wyrabiać  będą  w  dwójnasób  więcej;  po- 
dwójna ilość  robotników  znajdzie  w  nich  zajęcie;  połowa 
zboża,  która  uszła  pożaru,  podniesie  się  w  cenie  może 
o  połowę,  a  może  i  więcej.  Przypuszczeniom  powyższym  nie 
dostaje  zdrowego  pojęcia.  Wszakże  wszystko,  co  naród  ten 
posiada  w  danej  chwili  równe  będzie  wartości  wszystkich 
posiadanych  przez  niego  pieniędzy,  a  to  równie  po  dokona- 
nem  spaleniu,  jak  było  przed  spaleniem;  zaczem,  gdyby 
sporządzono  inwentarz  wszystkich  znajdująch  się  w  tym 
narodzie  przedmiotów  i  oznaczono  je  obecną  ceną  pieniężną, 
inwentarz  ten  przedstawiałby  tę  sarnę  ogólną  kwotę,  do  ja- 
kiej byłby  doprowadził  inwentarz  dawniejszy  sporządzony 
przed  pożarem. 

Jakiż  ostatecznie  byłby  skutek  tej  wielkiej  ekonomi- 
cznej operaoyi?  Wyjąwszy  urzędników  i  ludzi  żyjących 
z  odsetek  oznaczonych  pieniędzmi,  wszyscy  inni  członkowie 
tej  społeczności  uważani  odrębnie  i  pojedynczo,  znaleźliby 
się   pod    względem  cen    targowych    niemal  w  tern   samem 
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położeniu,  w  jakiem  byli  dawniej:  kupując  drożej  obce« 
sprzedawaliby  drożej  własne.  Mówię,  niemal  w  tern  samem 
położeniu,  bo  narastanie  ceny  nie  mogłoby  być  zupełnie 
równem  we  wszystkich  przedmiotach.  Lecz  ponieważ  mie- 
niem narodu  ostatecznie  nie  są  pieniądze,  lecz  przedmioty 
zaspakajające  jego  potrzeby,  naród  ten  przeto  posiadając  tg 
same  ilość  pieniędzy  co  dawniej,  znalazłby  się  przecież 
o  połowę  uboższym  w  suknach,  w  płótnie,  w  książkach, 
w  muzeach,  w  chlebie,  w  mięsie,  narzędziach,  skórach, 
słowem  we  wszystkiem ,  *  co  pośrednio  lub  bezpośrednio 
podnosi,  uprzyjemnia  i  uzacnia  jego  istnienie ;  zaczem  dalej^ 
połowa  jego  wyrobów  i  płodów,  które  nie  istnieje  a  byłaby 
istniała^  uszczupliłaby  o  połowę  mienie,  wygody,  przyje- 
mności ,  a  nawet  wykształcenie  wszystkich  członków  tej  spo- 
łeczności ,  lub  co  gorsza ,  przyciągnięta  gwałtem  przez  osoby 
i  rodziny  silniejsze,  pozostawiłaby  najliczniejsze  narodu  tego 
warstwy  w  zupełnem  zaniedbaniu,  w  grubej  ciemnocie 
i  w  nędzy. 

^Ależ^,  odezwał  się  ktoś,  ,te  najliczniejsze  a  naj- 
uboższe warstwy  narodu,  ci  drobni  rzemieślnicy,  parobcy, 
posługacze  i  t.  p.  otrzymując  dwa  razy  wyższą  zapłatę, 
znajdą  się  równie  jak  inne  w  możności  zakupywania  przed- 
miotów, których  potrzebują**.  —  Nie,  moi  panowie:  żadna 
zapłata  i  żadna  obfitość  pieniędzy  nie  zastąpi  użyteczności 
prawdziwych;  moźniejsi  wyprzedzą  słabszych,  żadna  sztuka 
na  świecie  nie  potrafi  rozdzielić  pomiędzy  wszystkich  i  w  tych 
samych  częściach  jak  przedtem,  przedmiotów,  których  ogólna 
suma  przedstawia  się  o  połowę  mniejszą. 

Przypuśćmy  dwa  kraje:  mieszkańcy  jednego  są  w  ogóle 
wykształcenia  a  tem  samem  moralni,  oszczędni  i  praco- 
wici: mieszkańcy  drugiego  zapóźnieni  w  oświacie  i  zanie- 
dbani, nie  posiadają  tych  cnót  domowych  i  publicznych 
Skutkiem  tej  różnicy  w  ich  cywilizacyi,  pierwszy  z  tych 
krajów  posiadać  będzie  wszystkich  przedmiotów,  zaspaka- 
jających potrzeby  zwykłe  i  wyższe,  fizyczne  i  moralne,  nie- 
ównie  więcej  niż  drugi;  dajmy,  dwa  razy  tyle.  Jeżeli  ilość 
pieniędzy  w  obu  tych  krajach  jest  taka  sama,  co  łatwo  być 
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może,  w  tym  razie  pieniądze  stosunkowo  do  innych  przedmio- 
tów będą  dwa  razy  tańsze  w  kraju  mniej  oświeconym ;  zaczem 
tee  przy  kupnach  i  sprzedażach  pójdzie  ich  tu  dwa  razy  tyle, 
co  w  kraju  obfitującym  w  szczegóły  innej  natury;  zaczem  je- 
szcze, w  kraju  oświeconym  nietylko  wszystko  będzie  dwa  razy 
tańszem,  ale  nadto  w  ogólnym  rozdziale  użyteczności  po- 
między ludność,  każdego  z  przedmiotów  użytecznych  przypa- 
dnie na  każdą  osobę  dwa  razy  tyle,  co  w  kraju  mniej  oświeconym. 

Mówiąc  o  taniości  i  drożyźnie,  nadmienić  jeszcze  wy- 
pada, że  jak  taniość  tak  drożyzna  powstać  mogą  pod  wpły- 
wem dwóch  różnych  stosunków:  przedmioty  wszelkie  dro- 
żeją, gdy  ich  zaczyna  niedostawać;  one  drożeją  także,  gdy 
się  wzmaga  ich  poszukiwanie.  To  samo  w  odwrotnym  kie- 
runku pojawia  się,  gdy  przedmioty  ulegające  wymianom 
tanieją.  Przyczyny  sprowadzające  taniość  lub  drożyznę, 
kryją  się  zwykle  przed  wzrokiem  powszednim;  wprawne 
nawet  oczy  często  dostrzedz  ich  zrazu  nie  mogą.  W  ogól- 
ności, gdy  wszystko  drożeje  skutkiem  tozrastającego  poktipn., 
w  tym  razie  pojawia  się  w  społeczności  wziętej  zbiorowo 
pewien  ruch,  pewna  swoboda,  pewne  powodzenie,  a  nawet 
pewien  rodzaj  okazałości  w  domowem  i  towarzyskiem  ży- 
ciu, a  to  na  tej  zasadzie,  że  przy  wszelkich  wymianach, 
zbyciach  i  nabyciach,  idzie  rzecz  za  rzecz:  kto  nabywa^ 
musiał  zbyć;  kto  zbywa,  pragnie  nabyć;  zaczem  każde  na- 
bycie poprzedzonem  być  musi  przez  powstanie  pewnej  no- 
wej wartości  społecznej.  Przeciwnie  gdy  wszystko  drożeje, 
skutkiem  zmniejszającej  się  podaży,  dostrzegamy  pojawy 
przeciwne:  uśpienie,  narzekania,  niemoc,  niedostatek. 

Ta  niezaprzeczona  prawda  gospodarstwa  społecznego 
tłumaczy  tę  inne  niemniej  wielką  prawdę  polityczną,  że 
pomyślność,  powodzenie  pewnych  tylko  klas  narodu  wywo- 
łana przywilejem  jawnym  lub  ukrytym,  jest  niewątpliwem 
znamieniem  a  często  nawet  źródłem  powszechnej  niemocy; 
uśpienia  i  niedostatku  w  narodzie  wziętym  zbiorowo.  Po- 
myślność narodowa  nie  da  się  wydzielać  częściami;  chceszli 
być  szczęśliwym,  przywołaj  wszystkich  do  udziału  wspól- 
nego szczęścia. 
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Mówiąc  o  pieniądzach,  nie  od  rzeczy  będzie  nadmienić 
tu  jeszcze ,  że  wartość  pieniędzy  to  wartość  srebra  i  złota ; 
bo  papiery  są  tylko  przedstawicielami  pieniędzy,  zaś  war- 
tością społeczną  jest  w  szkole  naszej  użyteczność  wypracowana^ 
zaczem  mylnem  zwykle  jest  przekonanie,  jakoby  odkryte 
nowe  kopalnie  srebra  lub  złota  zbogacić  miały  koniecznie 
kraj,  do  któregoby  należały.  Jeżeliby  wydobycie  i  oczysz- 
czenie jednego  funta  złota  lub  srebra  odkrytego  w  kraju 
naszym  pochłonęło  więcej  pracy  niżeli  przedmiot  inny,  za 
który  funt  srebra  lub  złota  wydobyty  w  Ameryce  lub  gdzie- 
indziej otrzymać  możemy,  w  tym  razie  nie  tylko  nie  odnie- 
ślibyśmy korzyści,  upierając  się  przy  kopaniu  tych  kruszców, 
ale  nadto  wypuścilibyśmy  z  rąk  rozmyślnie  korzyść  płynącą 
z  wymiany  na  obce  złoto  hib  srebro  przedmiotu,  który  wy- 
robić możemy  nmiejszym  nakładem  pracy., 

Ilość  pieniędzy,  a  prawdę  tę  co  chwila  przypominać  na- 
leży, nie  wpływa  na  pomyślność,  zatem  i  oświatę  narodu: 
wartość  pieniędzy,  to  wartość  srebra  i  złota,  a  ich  użytecz- 
ność, to  ułatwiona  wymiana.  Zaczem,  gdyby  przeciwnie  po- 
myślność powszechna  zależała  od  ilości  pieniędzy,  w  tym 
razie  nie  o  pomnożenie  przedmiotów  zaspakajających  potrzeby 
ludzkie;  nie  o  podniesienie  oświaty  powszechnej,  nie  o  uła- 
twienie wymian  wszelakich  staraćby  się  należało,  lecz  o  po- 
mnożenie ilości  pieniędzy,  jak  to  czyniono  w  Hiszpanii  za 
Karola  i  Filipa;  ponieważ  zaś  pieniądze  srebrne  i  złote  nie 
dają  się  pomnożyć  podług  życzenia;  a  papierowe  zastąpić  je 
mogą;  przeto  wybicie  nieograniczonej  ilości  pieniędzy  papie- 
rowych, gdy  nie  można  srebrnych  i  złotych,  byłoby  najkrót- 
szym i  najpewniejszym  środkiem  podniesienia  pomyślności 
powszechnej  bez  względu ,  czy  przedmioty  służące  ku  zaspo* 
kojeniu  potrzeb  cielesnych  i  umysłowych  istnieją  w  obfito- 
ści, czy  też  ich  nie  dostaje  zupełnie. 

Basłiat  z  właściwą  sobie  bystrością  tłumaczy  przezna- 
czenie pieniędzy  w  następujący  sposób:  Przedmioty  i  usługi 
przeznaczone  na  zbycie  nie  wymieniają  się  prawie  nigdy  bez- 
pośrednio. Pomiędzy  niemi  staje  pośrednik ,  który  nazywamy 
pieniądzem.    Krawiec  sporządził  pewną  odzież,  za  które  ży- 
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czy sobie  otrzymać  w  zamian  chleba,  wina,  oliwy,  które  chce 
zaspokoić  radę  lekarza,  kupić  bilet  na  parter  itd.  Wymiana 
ta  nie  da  się  wykonać  w  naturze.  Jakiegoź  środka  chwyta 
się  krawiec?  on  wymienia  najprzód  odzież  na  pieniądze,  co 
nazywamy  sprzedażą;  następnie  mienia  otrzymane  pieniądze 
na  szczegóły,  które  nabyć  lub  zaspokoić  pragnął,  co  nazy- 
wamy kupnem.  Po  dokonaniu  dopiero  tej  drugiej  wymiany 
nastąpiło  uzupełnienie  wymiany,  rozpoczętej  przy  sprzedaży; 
tu  dopiero  pojawia  się  zrównoważenie  dania  i  wzięcia  w  je- 
dnej i  tej  samej  osobie,  kt^ra  też  teraz  dopiero  powiedzieć 
może:  Ja  zrobiłem  dla  społeczności  owo,  a  ona  dla  mnie 
zrobiła  to.^  Iw  rzeczy  samej,  po  tem  dopiero  ostatecznem 
zrównoważeniu  wymiana  dokonaną  została.  Tu  widzimy,  jak 
słusznem  jest  twierdzenie  «7.  B.  Saya ,  że  od  zaprowadzenia 
pieniędzy  każda  wymiana  rozpada  się  na  dwie  części,  to  jest 
na  sprzedaż  i  kupno;  zaś  połączenie  tych  dwóch  czynników 
stanowi  dopiero  wymianę  zupełną. 

Przysługa,  jakę  wyświadczają  pieniądze,  jest  ogromna; 
lecz  przyznać  także  należy,  że  ich  zaprowadzenie  zmąciło 
i  pobzywiło  zdrowe  pojęcia  o  wymianach  i  wzajemnych  po- 
sługach. Ich  wielka  użyteczność  wywołała  w  ludziach  prze- 
konanie, że  prawdziwem  bogactwem  są  pieniądze,  że  zatem 
pomnażając  ich  ilość  pomnaża  się  ilość  wyrobów  i  usług  po- 
szukiwanych. Następstwem  tego  przekonania  były  liczne  za- 
kazy wywozu  monety  i  przywozu  towarów,  dalszem  jeszcze 
jego  następstwem  były  papierowe  pieniądze;  z  nieg:o  wreszcie 
wynikło  znane  i  upowszechnione  wszędzie  przysłowie:  „co 
jeden  zyskuje,  drugi  tracić  musi.^ 

Nie  pieniądze,  powiada  znowu  Bastiat,  są  bogactwem, 
ale  szczegóły  zaspakajające  nasze  potrzeby  cielesne  i  du- 
chowe: bogactwem  jest  pożywienie  dla  tych,  którzy  go  po- 
szukują,  odzież  dla  nagich;  opał,  gdzie  dokucza  zimno;  światło 
sztuczne,  które  przedłuża  krótkie  dnie  zimowe;  środek  utrzy- 
mania zapewniony  synowi  przez  ojca;  posag  córki  jakiej- 
kolwiek on  jest  postaci ;  możliwość  spoczynku  po  długoletnich 
trudach;  pomoc  udzielona  w  chorobie;  wsparcie  dane  niewi* 
domym  sposobem  wstydliwemi^  ubóstwu;  schronienie  podró- 
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żnego  w  czasie  burzy;  rozrywka  dla  umysłu  strudzonego 
pracą  mozolną.  Mieniem  przeto  jest  nauka,  wykształcenie, 
byt  zapewniony,  niezawisłość;  ich  następstwem  jest  godność 
osobista,  moralność,  zaufanie,  ludzkość,  słowem  wszystko, 
do  czego  doprowadza  rozwój  wrodzonych  człowiekowi  uzdol- 
nień duchowych  i  cielesnych;  ich  następstwem  jest  cywili- 
zacya  we  właściwem  wyrazu  tego  znaczeniu,  a  wszystko  to 
jest  dziełem  wiedzy  i  pracy^  a  nie  pieniędzy,  i  bez  względu 
na  pieniądze. 

W  życiu  społecznem,  utrzymuje  słusznie  Bastiat,  wszyst- 
kie czyny  i  pojawy  obecne  tak  ściśle  wiążą  się  z  nastę- 
pnemi,  że  krok  uczyniony  na  tej  drodze,  każde  rozporzą- 
dzenie, każda  ustawa,  odnoszące  się  do  jednego  wypadku, 
wywołują  szereg  wypadków  innych,  będących  następstwem 
tamtego*  Pierwsze  są  widzialnemi  wraz  z  przyczyną,  z  któ. 
rej  powstały,  bo  występują  bezpośrednio  po  niej;  dalsze 
odsunięte  a  niekiedy  przegrodzone ^  zdają  się  nie  wiązać 
z  niemi,  wypływać  z  innego  źródła,  lub  być  ślepym  trafem: 
one  się  rozwijają  stopniowo,  i  tylko  wprawne  oko  dostrzegać 
może  łączność  tych,  które  już  nastąpiły,  a  przewidywać  te, 
które  nastąpić  muszą.  Dostrzeganie  związku  między  przy- 
czyną a  skutkiem  i  przewidywanie  następstw  odleglejszych, 
jak  niemniej  dopatrzenie  wpływów,  jakie  pewien  czyn  lub 
pe^na  ustawa  rozpościera  w  strony  opodal  i  wciska  się 
w  szczegóły  innej  zupełnie  natury,  jest  najwyższem  zada- 
niem w  mechanizmie  społecznym:  pomyślne  skutki  bezpo- 
średnie wywołują  często  smutne  następstwa  dalsze,  lub  wpły- 
wają szkodliwie  na  te,  z  któremi  się  stykają  ubocznie. 

Widzimy  niekiedy,  jak  władze  rządowe,  lub  stowarzy- 
szenia prywatne,  w  czasach  niedostatku  roboty,  głodu  lub 
innych  klęsk  krajowych,  wynajdują  zajęcia  mało  użyteczne, 
a  niekiedy  zupełnie  niepotrzebne  w  zamiarach  dobroczyn- 
nych przyjścia  w  pomoc  nieszczęśliwym.  Nie  mówimy  tu 
o  pracach  użytecznych:  otworzenie  robót  tej  natury  w  czasie 
klęsk  podobnych,  jest  najlepszym,  najmoralniejszym  i  naj- 
korzystniejszym środkiem  pomocy.  Lecz  wynajdywanie  robót 
dla  roboty,  dla  rozdania  tym  sposobem  pieniędzy  potrzebu- 
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jąoym,  jest  jednym  z  tych  wypadków,  przy  których  następ- 
stwa dalsze  kryją  się  pod  bezpośredniem.  Pieniądze  rozdane 
między  robotników,  którym  dopomódz  zamierzono,  pochodzą 
ze  składek,  z  podatków.   Powiedzieć  ludziom:    złóżcie   pie- 
niądze na  opłacenie  robotników,  których  zatrudnić  chcemy, 
jestto    powiedzieć   im:    chodźcie   i  róbcie  sami,  lub  użyjcie 
waszych  sił  i  uzdolnień  w  inny  sposób,  a  korzyść  jakę  tam 
otrzymacie,  odstąpcie  na  rzecz  tych,  którzy  tu   robić   będą. 
Jeżeli  dzieło,  które  powstanie    tą  drogą,   przyniesie   rzeczy- 
wiście korzyść  powszechną,  a  przynajmniej  korzyść  miejscową, 
w  tym   razie   szlachetne   pobudki   uwieńczy  skutek   równie 
szlachetny,  tak  pod  względem  miłosierdzia  jak  użyteczności. 
Jeżeli    przeciwnie   roboty   wynalezione   nie    mają   istotnego 
celu^  jeżeli   ludziom   zwołanym  dla  zarobku,  każemy   rznąć 
kanały,    któremi  nikt  żeglować  nie  będzie,   budować  domy, 
których  nikt  nie  zamieszka,  sypać  drogi,  które  wkrótce  za- 
rosną: jestto  to  samo,  jak   gdybyśmy   dzieła   te   wykonali 
ręką  całej  ludności  krajowej,  która  koszta  te  pokrywa;  kraj 
zubożał  otyłe,  oile  zmarnowano  pracy  ogólnej.  Szczegół  ten 
kryje  się  pod  tem,  co  widzimy   bezpośrednio,   a   przyczyną 
tego  zawikłania,  są  tu  pieniądze,  które  przechodzą  z  rąk  do 
rąk,  nie  giną  i  od  robotników  wynagrodzonych  za  roboty  nie- 
potrzebne, przejdą  w  ręce  inne,  którym  nową  przyniosą  ko- 
rzyść. 

Ażeby  twierdzenie  powyższe  jaśniejszem  jeszcze  uczy- 
nić, przypuśćmy,  że  głód  lub  inna  klęska  pokryła  kraj  cały, 
że  zamierzono  dopomódz  wszystkim,  że  przeto  otworzono 
roboty  na  całej  kraju  przestrzeni  wynagradzając  wszystkich 
kosztem  wszystkich. 

Jeżeli  władza,  działająca  tu  w  imieniu  i  na  rzecz  spo- 
łeczności całej,  sprowadzi  z  zagranicy  żywność,  odzież  i  inne 
przedmioty,  których  niedostatek  wywołał  klęskę  powszechną 
przedmioty  te  zapłaci  pieniędzmi  oszczędzonemi  w  latach 
poprzednich  i  rozda  je  jako  wynagrodzenie  za  roboty  otwo- 
rzone umyślnie  dla  poratowania  cierpiących  niedostatek: 
w  tym  razie  dzieła  powstałe  skutkiem  tych  robót  mogą 
zrównoważyć  wartość  pieniędzy  wysłanych   za  graaieę,   one 
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nawet  mogą  je  przewyższyć.  W  pierwszym  razie  kraj  prze- 
trwał klęskę  bez  straty,  w  drugim  zyskał  nawet  na  niej, 
jeżeli  pominiemy  dolegliwości  i  kłopoty  przemijające. 

Jeżeli  na  zakupienie  tych  przedmiotów  za  granicą  za- 
ciągnięto pożyczkę,  bądź  u  swoich,  bądź  u  obcych,  w  tym 
razie  naród  ten  spotrzebowuje  dochody  przyszłe,  narusza 
swoje  mienie,  otwiera  próżnie,  które  w  latach  późniejszych 
nowemi  oszczędnościami  pokryć  i  wypełnić  będzie  musiał. 

W  obu  tych  razach  pieniądze,  jak  widzimy,  nie  wy- 
wierają żadnego  skutku  na  stosunki  społeczne :  one  się  ro- 
zwijają bez  względu  na  nie.  Odyby  jednak  przedmioty  za- 
kupione zostały  w  kraju ,  bądź  za  pieniądze  wydobyte  ze 
skarbca,  bądź  za  te,  które  otrzymano  drogą  pożyczki,  w  tym 
razie  ilość  pieniędzy  znajdująca  się  w  obiegu  w  danym 
kraju,  powiększy  się  ilością  tych,  których  na  to  rozległe 
kupno  użyto.  Powiększona  ilość  [pieniędzy  zniży  ich  cenę; 
zniżona  cena  pieniędzy  podniesie  względnie  cenę  innych 
przedmiotów;  ta  drożyzna  zmniejszająca  się  stopniowo,  trwać 
będzie  dopóty,  pokąd  się  nie  ustali  równowaga  między  su- 
mą przedmiotów  i  usług  idących  w  zamian,  a  ilością  pienię- 
dzy, które  drogą  wymian  międzynarodowych  wychodzić  będ% 
za  granicę  aż  po  miejsce,  na  którem  pojawi  się  dawna  ró- 
wnowaga wymian  zewnętrznych  i  wewnętrznych. 

Tu  znowu  przychodzą  mi  na  myśl  słowa  wasze,  że 
o  pieniądzach  można  rozprawiać  i  bajdurzyć  bez  końca.  Jak 
na  teraz  poprzestaję  na  rozumowaniach  powyższych,  pewny 
bowiem  jestem ,  że  w  liście  waszym  poruszycie  znów  jakiś 
przedmiot,  który  nas  wciągnie  do  nowych  rozpraw. 


V. 
Praca. 


Słusznie  utrzymujecie,  iż  niedość  jest  przekonać  ludzi, 
że  nie  pieniądze  są  podstawą  dobrego  bytu,  mienia  i  oświaty; 
trzeba  prócz  tego  wskazać  im  źródło,  w  którem  czerpać  na- 
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leży  życia  społecznego  siły  i  środki.  Zapewne,  jestto  nawet 
może  głównem  zadaniem  nauki ;  wykład,  któryby  ten  szcze- 
gół chciał  pominąć,  nie  tylko  chybiłby  zamierzonego  celu, 
ale  nadto  zwikłałby  się  własnem  zadaniem. 

Mówiąc  o  pieniądzach ,  o  ich  naturze  i  przeznaczeniu, 
niepodobieństwem  już  jest  niedotknąć  jednocześnie  tego,  co 
stanowi  rzeczywiste  człowieka  mienie ;  mimo  to  wszakże 
o  szczególe  tym  pomówić  można,  a  nawet  należy  oddzielnie. 

Nie  tylko  ci ,  którzy  na  rzeczy  społeczne  zapatrują  się 
ze  stanowiska  naukowego,  pojmują,  że  jedynym  środkiem 
utrzymania  ludzi  pojedynczych  jest  praca;  przekonanie  to 
podzielają  także  ludzie  żyjący  z  pracy  ręcznej,  zatem  nie- 
mający  żadnych  pojęć  naukowych,  bo  do  tego  prowadzi  ich 
potrzeba,  konieczność. 

Jeżeli  praca  przedstaiwia  się  tym  ostatnim  jako  ciężar 
przywiązany  do  ich  smutnego  położenia,  jako  zrządzenie 
nieprzyjaznego  losu ,  to  niemniej  często  .  napotkać  można 
pomiędzy  ludźmi  pojmującemi  jaśniej  przeznaczenie  czło- 
wieka na  ziemi ,  bardzo  niejasne,  zawiłe  a  nawet  zupełnie 
mylne  wyobrażenie  o  naturze  i  celach  pracy. 

I  tak,  słyszymy  codziennie  wołama :  dostarczcie  pracy 
ludowi  a  szczególniej  klasie  przemysłowej,  jakby  praca  była 
celem  a  nie  środkiem.  Lecz  podług  czegóż  sądzimy  o  po- 
wodzeniu naszem,  o  bogactwach  kraju,  o  pomyślności  po- 
wszechnej i  szczegółowej?  Czy  podług  skutków  naszych  usi- 
łowań, czy  też  podług  tych  usiłowań  samych. 

Zdaje  mi  się,  żem  czytał  w  dziełach  Bastiata  trafne 
w  tej  mierze  rozumowanie  następującej  treści:  Pomiędzy 
czynionem  usiłowaniem  a  skutkiem  onego  pojawia  się  zawsze 
pewien  stosunek.  Czy  postęp  dobra  powszechnego  zależy 
od  wzmagania  się  pierwszego  czy  też  drugiego  wyrazu  tego 
stosunku?  Jeżeli  nie  ulega  wątpliwością  że  skutek  a  nie 
środek  jest  celem  usiłowań  człowieka^  tedy  nie  o  rozsze- 
rzenie pracy  samej,  lecz  o  podniesienie  jej  skuteczności 
starać  się  należy;  praca  skuteczna  rozwijać  się  będzie  wła- 
snym popędem. 
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Gdyby  środek  a  nie  cel,  zatem  praca  a  nie  jej  sku- 
tek były  źródłem  pomyślności  powszechnej  i  szczegółowej, 
osiągnienie  szczęścia  tego  należałoby  do  najpowszedniejszych 
i  najłatwiejszych  zadań  społecznych.  Jakoż  ,im  więcej  czło- 
wiek pracuje^  mówimy  powszechnie,  „tym  jest  zamożniej- 
szy ;  im  więcej  napotyka  trudności ,  tym  więcej  pracować 
musi^ ;  zaczem  im  więcej  napotyka  trudności ,  tym  zamoż- 
niejszym się  staje;  zaczem  jeszcze,  wynajdywanie  zawad 
utrudniających  pracę  ludzką  byłoby  najpewniejszym  i  najła- 
twiejszym środkiem  podniesienia  ogólnej  pomyślności  kraju, 
zdaniem  tych  ludzi. 

Przytoczyłem  powyższy  błąd  w  sądzeniu  o  pracy,  raz 
dla  tego,  że  on  jest  bardzo  powszechnym,  powtóre  bo  on 
prowadzi  nas  bezpośrednio  w  drugę  ostateczność.  Tą  drugą 
ostatecznością  jest  zadanie,  nadać  pracy  ludzkiej  największą 
skuteczność,  a  zarazem  uczynić  ję  jak  najmniej  uciążliwą. 
Uciążliwość  jej  zmniejsza  się  w  miarę,  jak  człowiek  ręce 
własne  zastępuje  siłami  istniejącemi  w  przyrodzie  i  działa- 
jącemi  darmo ;  jej  skuteczność  wzmaga  się  w  miarę ,  jak 
człowiek  z  działacza  fizycznego  przechodzi  w  kierownika 
potęg  przyrodzonych.  Jedno  i  drugie  osiągnąć  może  jedynie 
przez  wiedzę,  przez  naukę,  która  odkrywa  przed  nim  tajniki 
świata  powszechnego^  stawia  go  coraz  wyżej  ponad  teoryę 
i  czyni  panem  wszystkiego,  co  go  otacza. 

Eto  się  zgodził  ze  mną  na  to,  że  świat  ludzki  istnieje 
poza  materyą  świata  powszechnego,  ten  już  nie  może  nie* 
zgodzić  się  na  to  także,  że  w  tym  świecie  ludzkim  potęgą 
utrzymującą  jego  życie,  zatem  rzetelnie  ludzkie  istnienie 
pojedynczych  ludzi,  może  być  ty^^o  praca  kierowana  wiedzą, 
a  wiedza  nabyta  przez  pracę. 

Co  do  was,  te  kilka  słów  wystarczą,  abyście  zrozumieli 
odpowiedź  moje.  Gdyby  mi  przyszło  zadanie  wasze,  które 
powołałem  na  wstępie,  rozwinąć  przed  ludźmi  nieoswojonemi 
z  rzeczą,  wskazałbym  im  naokoło  tysiące  przedmiotów, 
miast,  wsi,  łanów,  gościńców,  rękodzielni,  szkół,  kościołów, 
szpitalów,  i  zapytałbym  ich ,  czy  choć  jeden  z  powyższych 
szczegółów  powstał  inaczej   jak  przez  pracę,  i  czy  pojmują 
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środek  jaki ,  któryby  tu  pracę  ludzką  mógł  był  wyręczyć. 
Jeżeli  zań  pieniądze  posłużyły  jako  środek  wynagrodzenia 
ludzi,  którzy  wznosili  te  domy,  kościoły,  gościńce,  to  zape- 
wne nie  one  były  potęgą  działającą;  te  domy,  kościoły  i  go- 
ścińce mogły  powstać  bez  pieniędzy,  bądź  drogą  gwałtu, 
przemocy,  bądź  wynagradzając  robotników  bezpośrednio  przed- 
miotami, które  ci  nabywali  za  otrzymane  pieniądze;  te 
domy,  kościoły,  gościńce,  powtórzmy  raz  jeszcze ,  mogły 
powstać  bez  pieniędzy,  lecz  nie  mogły  powstać  bez  pracy, 
bez  pracy  umysłu  i  ciała. 


VL 
Gry  i  zabezpieczenia. 

W  liście  waszym,  na  który  odpowiadam  w  tej  chwili, 
znajduję  następujący  ustęp:  „Pomiędzy  grą  w  karty,  w  lo- 
teryą  i  t.  d.  a  zabezpieczeniem  od  pożarów,  gradobicia,  po- 
moru bydła  i  t.  d.  zachodzi  bliskie  powinowactwo:  tu  i  tam 
czynię  stawki;  tam  za  małą  kwotę  mogę  uniknąć  wielkiej 
straty;  równie  tam  jak  tu  mogę  stracić  to  com  postawił, 
tam  bez  skutku,  tu  bez  potrzeby^. 

Pierwszy  to  podobno  wypadek,  w  którym  nie  zga- 
dzamy się  w  naszem  widzeniu.  Sposób,  w  jaki  zestawiliście 
gry  z  zabezpieczeniami ,  nadaje  im  pewne  pozorne  podo- 
bieństwo, podobieństwo  postępowania  i  kształtu;  powiadam 
pozorne,  bowiem  dwie  te  czynności,  zdaniem  mojem,  różnią 
się  zupełnie  co  do  swojej  natury,  przeznaczenia  i  podstawy. 
Pozwólcie  mi,  bym  się  usprawiedliwił  z  twierdzenia  tego, 
zastanawiając  się  bliżej  nieco  równie  nad  grą  jak  zabez- 
pieczeniem. 

Przede  wszystkiem  zwracam  uwagę  wasze,  że  jak  mar- 
notrawstwo i  oszczędność,  tak  gry  i  zabezpieczenia  wza- 
jemne od  klęsk  rozmaitych  są  dwoma  przeciwległemi  bie- 
gunami czynności  tej  samej  natury.  W  miarę  jak  się  w  na- 
rodzie  jakim,    skutkiem   jego   wyżseej    oświaty,   usadawia 
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i  rozpościera  dążność  ka  oszczędności ,  znika  stopniowo 
marnotrawstwo  potępione  sądem  powszechnym ;  w  miarę  także 
jak  skutkiem  tejże  samej  oświaty  pojawia  się  dążność  do 
podniesienia  swego  bytu  drogą  pracy  i  ustalenia  tego,  co 
się  już  nabyło,  znikać  muszą  gry  hazardowBO,  a  to  właśnie 
dla  tego,  że  gry  i  zabezpieczenia  są  przeciwległemi  biegu- 
nami  czynności  tejże  samej  natury. 

Oszczędność  gromadzi,  zabezpieczenia  wzajemne  do- 
pomagają  do  zachowania  tego,  co  już  nagromadzono,  mar- 
notrawstwo rozrzuca,  a  gry  dopomagają  do  rozrzucenia  tego, 
czego  przesycone  zbytki  strawić  już  nie  mogły. 

GermB-nowie,  powiada  Tacyt,  przegrywali  namiętnie 
wszystko  co  mieli;  a  gdy  im  już  nic  nie  zostawało,  sta- 
wiali samych  siebie  na  los  kostki,  oddając  się  w  niewolę 
wygrywającemu.  Ludwik  XV  zaprowadzając  we  Francyi  lo- 
teryę ,  rozpoczął  wydane  w  tej  mierze  ogłoszenie  od  tych 
wyrazów :  „Chcąc  nastręczyć  moim  dobrym  poddanym  śro- 
dek niewątpliwy  (un  moyen  sAr)  dojścia  do  majątku  i  t.  d.* 
Oddawanie  siebie  w  niewolę  potępiły  już  wszystkie  usta- 
wodawstwa; a  w  miarę  jak  ludzkość  wychodzi  z  niedo- 
łęztwa,  na  które  liczył  Ludwik  XV,  sąd  powszechny  potępia 
wszystko,  co  jest  dziełem  losu,  ślepym  trafem,  co  prze- 
nosi własność  z  rąk  do  rąk  drogą  inną  jak  wymiany,  bo 
duszą  życia  nowego  jest  praca,  moralność,  oświata,  bezpie- 
czeństwo. 

Lecz  przejdźmy  do  zabezpieczeń,  nad  któremi  zasta- 
nowić się  dziś  mamy  przede  wszystkiem. 

Ludzie  lubiący  wszystkie  tegoczesne  pomysły  i  wyna- 
lazki odnosić  do  odległej  starożytności,  dopatrują  zawiązki 
ubezpieczeń  co  do  niewolników  w  Babilonie,  jakoby  wpro- 
wadzone przez  Antimedesa  Rodyjskiego;  zaś  co  do  szkód 
morskich  w  Grecyi  i  Rzymie  (foenus  nauticum,  pecunia  tra- 
jectitia,  lex  rhodia  (le  jactu).  Wszakże  były  to  jedynie  pewne 
współki,  a  właściwiej  pewne  zwyczaje,  przyjęte  przez  strony 
przystępujące  do  umowy.  W  zamieszaniach  średniowiecznych 
jeszcze  mniej  myślić  można  było  o  zabezpieczeniach,  zwła- 
szcza że  duchowieństwo  nazywało  grzechem  i  buntem  prze- 
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ciw  Opatrzności  tłumić  i  powstrzymywać  klęski  i  przygody, 
które  nawiedziły  człowieka  z  woli  Przedwiecznego""). 

Pierwszy  ślad  zabezpieczeń ,  utrzymują  ludzie  spe- 
cyalni,  pojawia  się  w  początkach  XII  stulecia.  Żydzi  prze- 
śladowani w  sposób  okrutny  i  wyganiani  ryczałtem  z  Fran- 
cyi,  wpadli  byli  na  dwa  ważne  pomysły.  Ponieważ  im  nie 
wolno  było  uprowadzać  swoich  majątków,  a  te,  które  spo- 
sobem ukrytym  unosili,  często  w  drodze  przemocą  odbierane 
im  były,  składali  oni  u  bankierów  miejscowych  swoje  pie- 
niądze i  kosztowności,  biorąc  od  nich  listy  przekazowe  do 
krajów  i  miast,  dokąd  się  udawali.  Był  to  początek  wekslów, 
które  stopniowo  zajęły  tak  ważne  miejsce  w  przemyśle  świata 
całego.  Dla  pokrycia  się  zaś  od  możliwych  rozbojów  w  ciągu 
-podróży,  zobowiązywali  się  oni  nawzajem  pokrywać  drogą 
składek  straty  tych,  którzyby  ulegli  rabunkowi.  Byłto  po- 
czątek zabezpieczeń  wzajemnych,  które  jednak  nie  prze- 
trwały czasów  następnych,  jak  się  to  stało  z  wekslami.  Ży- 
dzi usadowiwszy  się  w  części  po  Niemczech,  zaś  w  prze- 
ważnej części  w  Polsce,  gdzie  znaleźli  wszelkie  swobody, 
opiekę  prawa,  bezpieczeństwo  osób  i  mienia,  za  co,  po- 
wiedzmy nawiasem,  odpłacają  Polsce  od  tylu  wieków  zdzier- 
stwem,  niechęcią  dla  przybranej  ojczyzny,  a  niekiedy  zdradą 
i  szpiegostwem,  nie  potrzebowali  odtąd  w  wzajemnych  za- 
bezpieczeniach szukać  bezpieczeństwa,  które  im  zapewniło 
prawo  publiczne. 

Zabezpieczenia  rozmaitej  natury,  takie  jakie  dziś  zna- 
my, są  już  dziełem  zupełnie  nowoźytnem,  bo  tylko  w  wy- 
sokiej cywilizacyi  powstać  mogły.  Zrozumieć   i  ująć   w  pe- 


*)  W  pobliżu  Lwowa  przed  kilkunastu  laty  piorun  zapalił 
dom  włościanina;  pożar  zaczął  się  Tzerzyć;  gr.  kat.  proboszcz 
miejscowy  (którego  zabudowania  leżały  opodal)  nadbiegł  i  wzbra- 
niał parafianom  swoim  gasić  pożar  mówiąc,  że  to,  co  Bóg  za- 
palił, Bogu  tylko  gasić  wolno.  Młodzież  z  klasy  wykształceń- 
8zej  nadbiegła  i  przy  pomocy  gospodarzy,  których  nauka  pro- 
boszcza nie  zupełnie  przekonała,  powstrzymali  dalsze  szerzenie 
się  pożaru  pędzonego  gwałtownym  wiatrem.  Jak  widać  średnie 
wieki  nie  przeminęły  jeszcze  dla  wszystkich. 
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wne  matematyczne  formy  prawa  wyższe,  których  następ- 
stwem jest  przypadkowość,  i  ich  następstwa  ująć  w  liczby 
służące  za  podstawy  działania,  zadaniu  temu  odpowiedzieć 
nie  mogli  nasi  dawni  przodkowie. 

Gdyby  mi  kazano  wytłumaczyć  podstawy  zabezpieczeń 
w  sposób  przystępny  każdemu,  powiedziałbym:  Dajmy,  że 
jestem  właścicielem  rękodzielni  umieszczonej  w  gmachu  na- 
leżącym także  do  mnie.  !N^a  zasadzie  wiadomości  specyal- 
nych  i  wykazów  statystycznych  zabudowanie  tego  rodzaju 
spotkać  może  klęska  pożaru,  w  przecięciu  raz  jeden  w  ciąga 
lat  stu.  Klęska  ta  paść  może  równie  w  roku  setnym  jak 
pierwszym,  a  jej  przypadłość  zniszczyłaby  mnie  zupełnie : 
z  zamożnego  właściciela  i  rękodzielnika  zeszedłbym  na  nę- 
dzarza. By  uniknąć  tego  nieszczęścia,  umawiam  się  z  innym 
właścicielem,  znajdującym  się  w  tych  samych  zupełnio  wa- 
runkach, skutkiem  t^zego  każdy  z  nas  zobowiązuje  się  zwró- 
cić towarzyszowi  swojemu  połowę  jego  mienia,  gdyby  po- 
żar pochłonął  mu  całe.  Umowa  ta  naraża  nas  obu  na  utratę 
połowy  majątku,  ale  razem  kryje  od  zniszczenia  zupełnego. 

Jeżeli  nas  jest  dziesięciu,  klęska  podobna  trafić  już 
może  jednego  z  nas,  co  lat  dziesięć ,  lecz  także  składka 
zebrana  na  pokrycie  jego  straty,  wynosić  będzie  już  tylko 
dziesiątą  część  naszego  mienia.  Jeżeli  nas  zbierze  się  sto, 
pożar  pojawić  się  może  co  rok  pomiędzy  nami,  lecz  za  to 
składki  nasze  czynić  będą  już  tylko  jeden  od  sta  rocznie. 

Otóż  stanęliśmy  na  miejscu,  gdzie  zabezpieczenia  wza- 
jemne pojawiają  się  już  w  właściwej  sobie  naturze;  ponie- 
waż zaś  do  tych  wzajemnych  zabezpieczeń  nie  mogą  wcho- 
dzić tylko  ludzie,  którzyby  stali  pomiędzy  sobą  zupełnie  na 
równi  tak  co  do  wysokości  majątku  jak  co  do  stopnia  nie- 
bezpieczeństwa, części  przeto  wnoszone  przez  nich  na  po- 
krycie klęsk  przypadłych,  różnić  się  muszą  wedle  wartości 
mienia  i  wedle  ilości  lat,  w  ciągu  których  uledz  mogą 
przypadłości  pożaru.  Ta  rozmaitość  wartości  zabezpieczo- 
nych i  stopnia  niebezpieczeństwa,  spotęgowana  ilością  sto- 
warzyszonych doprowadza  do  dwóch  wielkich  następstw, 
które  sprawdzono   doświadczeniem   i   których   prawdziwości 
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dowieść  można  ^rachunkiem  prawdopodobieństwa **.  Pier- 
wszem  z  tych  następstw  jest^  że  wzmagająca  się  ilość  sto- 
warzyszonych zaciera  coraz  więcej  różnice  opłat  rocznych 
obliczanych  zwykle  w  stowarzyszeniach  wzajemnych  na  rok 
następny,  podług  klęsk  doznanych  w  roku  zeszłym:  te 
opłaty  roczne  zbliżają  się  coraz  więcej  do  kwot  średnich, 
jednostajnych,  niezmiennych,  skutkiem  właśnie  wzmagającej 
się  ilości  stowarzyszonych.  Drugiem  następstwem  tego  roz- 
gałęzienia jest  zmniejszanie  się  niebezpieczeństwa  samego 
w  stosunku  odwrotnym  do  liczby  stowarzyszonych. 

Na  właściwościach  sił  stowarzyszonych,  które  tu  od- 
nośnie do  zabezpieczeń  rozwinąć  pokrótce  usiłowałem,  opiera 
się  ta  niezaprzeczona  prawda-  że  podczas  gdy  pożar,  grad, 
wylew  i  pomór  przywiodły  do  upadku  niejednego  już  wła- 
ściciela niewielkiej  majętności,  dobra  rozległe  zabezpieczają 
się  same  w  sobie  korzystniej,  niż  w  przedsiębiorstwach  za- 
bezpieczeń: w  nich  bowiem  straty  poniesione  tu  i  owdzie 
mniej  wynoszą,  niżby  wynosiły  opłaty  roczne  od  wszystkich 
zabudowań ,  inwentarzy  i  zbiorów. 

W  zabezpieczeniach  przedsiębranych  przez  towarzystwa 
akcyonaryuszów,  opłaty  roczne  są  zwykle  wyższe,  bo  celem 
ich  stowarzyszenia ,  jest  ich  zysk ,  a  nie  powszechne  bez-  \ 
pieczeństwo ;  gdy  zaś  opłaty  te  są  tu  zawsze  jednostajne, 
muszą  one  przeto  sięgnąć  tak  wysoko,  iżby  lata  szczęśliwe 
nietylko  pokrywały  lata  przygód^  ale  nadto  przyniosły  przed- 
siębiorcom ich  zysk  zwykły,  równie  tu  jak  tam. 

Te  kilku  wyrazami  określone  cele  i  środki  zabezpie- 
czeń równie  wzajemnych  jak  przez  stowarzyszenia  akcyjne 
urządzonych,  doprowadzić  jeszcze  muszą  do  wniosku,  że 
podczas  gdy  przy  tamtych  zyski  z  lat  pomyślnych  rozdzie- 
lają się  między  wszystkich  stowarzyszonych  drogą  strąceń 
przy  opłatach  na  rok  następny;  przy  akcyjnych  przeciwnie, 
zyski  te  idą  w  całości  na  korzyść  akcyonaryuszów;  następnie, 
podczas  gdy  przy  wzajemnych  źródło  pokrywające  straty 
jest  niewyczerpanem  a  przecież  nigdy  zbyt  uciąźliwem  dla 
stowarzyszonych,  przy  tych  rękojmią  zabezpieczeń  jest  je- 
dynie   kapitał,    złożony  przez  akcyonaryuszów   i  uzbierany 
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fundusz  zapasowy,  których  wyczerpanie  w  latach  nieszczęśli- 
wych, rozwiązuje  stowarzyszenie,  a  część  strat  doznanych 
pozostaje  niepokrytą,  jak  to  wydarzało  się  już  wielokrotnie. 

Oto  w  ogólnym  zarysie  pojęcie  ubezpieczeń  wszelakiej 
natury.  Zabezpieczenia  należą  nietylko  do  pomysłów  naj- 
szczęśliwszych, ale  nadto  do  najwięcej  ludzkich  i  najwięcej 
społecznych.  Zaprawdę,  wynaleźć  sposób  podania  sobie  na- 
wzajem ręki  w  niedoli ,  postawić  napowrót  na  nogi  ludzi 
dotkniętych  ogromną  klęską,  ludzi  nieznających  się  pomię- 
dzy sobą,  a  przecież  wspierających  się  nawzajem  i  to  w  spo- 
sób nieuciążliwy,  to  myśl  wielka,  wielka  moralnie,  religijnie 
i  politycznie. 

Czy  możemy  to  samo  powiedzieć  o  grach  zwykłych? 
Nadużywałbym  cierpliwości  waszej^  gdybym  się  chciał  roz- 
wodzić nad  loteryą ,  ruletą  lub  kartami ,  gdzie  jeden  czyha 
na  drugiego,  gdzie  nieszlachetne  korzyści  jednych  pogrążają 
innych  w  niedolę  i  rozpacz ,  gdzie  wreszcie  siłą  rozstrzyga- 
jącą walkę  jest  traf  ślepy  lub  zła  wiara.  Pomijając  przeto 
te  szulerki  zbyt  pospolite  i  nikczemne,  przejdę  do  niby  szla- 
chetniejszych^ jeżeli  gry  jakie  mogą  być  szlaohetnemi.  Chcę 
mówić  o  papierach  publicznych. 

Tu  znów  pominę  zakłady  giełdowe  na  podwyżkę  i  zni- 
żenie, podobne  do  zakładów  przy  wyścigach  konnych,  bo 
gra  ta  jest  także  tylko  szulerką  opartą  na  trafie  ślepym 
lub  podstępie ;  przejdę  do  tak  zwanych  spekulacyj  w  pa- 
piery publiczne ;  żeby  zaś  być  jasnym  i  wytłumaczyć  jak 
mi  się  przedstawiają  te  niby  finansowe  operacye,  pominę 
wszelkie  rozumowania,  poprzestając  na  przytoczeniu  wypadku, 
który  możecie  uważać  za  prawdziwy  *). 


*)  Całe  poniższe  opowiadanie,  przeniesione  do  Egiptu, 
jest  wiernym  obrazem  próby,  przez  które  przeszła  Galicya 
w  r.  1864.  Osobami  przodującemi  w  tej  niepojętej  i  smutnej 
próbie,  byli  ludzie  najpopularniejsi  i  najwięcej  poważani  na 
polu  życia  politycznego;  zaś  instytucyą  zgarniającą  przegrane 
miliony,  był  jeden  z  nieistniejących  już  banków.  Zdawało  się, 
że  smutne  następstwa  tej  namiętności  odstraszą  nas  na  czas 
długi  od  szukania  szczęścia  w  grze  giełdowej.  Ale  inaczej  się 
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Wicekról  Egiptu  udzielił  był  w  swoim  czasie  pewnej 
krajowo- zagranicznej  kompanii  koncesyę  na  wybudowanie 
kolei  żelaznej,  łączącej  Kairo  z  Aleksandryą.  Linię  tej  kolei 
nakreślili  na  mapie  generałowie  podług  planów  strategicznych, 
bo  jej  głównem  przeznaczeniem  było  przewozić  wojska  z  miej* 
sca  na  miejsce,  przyczem  zabierać  miała  także  podróżnych 
i  towary,  jeżeli  się  jakie  znajdą.  Wkrótce  potem  rząd  wice- 
króla, który  myśl  tę  wielce  popierał;  udzielił  kilka  konce- 
syj  na  banki  krajowo-zagraniczne  i  czysto  zagraniczne,  które 
też  pojawiły  się  wkrótce  pod  rozmaitemi  nazwami ,  były 
przecież  jednej  natury,  a  ich  wspólnem  przeznaczeniem  było 
zdzierać  i  obdzierzć :  banki  eskontowe,  które  nie  eskontują 
wexli  prywatnych;  banki  ziemiańskie,  które  wypożyczają 
na  domy  i  wartości  ruchome;  banki  zaliczkowe,  które  nie 
czynią  przedpłat  na  zboże,  okowitę ,  bydło  i  drzewo ;  banki 
kredytowe,  które  nikomu  nie  kredytują. 

Kząd  wicekróla  wspiera  całą  siłą  wszystkie  te  insty- 
tucye,  bo  one  ułatwiają  przemysł  i  handel^  a  handel  i  prze- 
mysł, to  obecnie  główne  źródła  dochodów  państwa.  Mie- 
szkańcy Egiptu ,  jak  mieszkańcy  wszystkich  krajów  niedoj- 
rzałych, nieurobieni  wewnątrz  lubo  upóliturowani  po  wierz- 
chu, wspierają  je  także  caią  siłą.  W  naturalnym  rzeczy 
porządku  praca  i  wiedza  nabyta  przez  pracę  są  źródłem 
i  początkiem  wszystkiego,  co  powstaje  w  świecie  ludzkim; 
praca  kierowna  wiedzą  prowadzi  do  mienia;  mienie  otwiera 
kredyt;  kredyt  ułatwia  handel  i  przemysł;  handel  i  prze- 
mysł wywołują  banki  i  koleje.  Wypoliturowani  mieszkańcy 
Egiptu  chwytają  za  ostatnie  ogniwo,  pragną  osiągnąć  skutek, 


stało,  bo  już  w  r.  1873  szalbierskie  przedsiębiorstwa  i  niesły- 
chane upadłości  we  Wiedain  „krachem^  nazwane,  oddziałały 
na  krainę  naszą  w  sposób  przerażający. 

Straty  tym  razem  poniesione  przez  nas  były  co  najmniej 
trzy  razy  większe  od  poprzednich.  Smutne  wypadki  okazują, 
że  żądza  zbogacenia  się  szybko  a  bez  pracy,  jest  silniejszą  od 
głosu  rozumu,  poczucia  obowiązków  i  sumienia. 

J,   W,  Wydawca  poprzedni. 
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nie  troszcząc    się   o  przyczyny  i  źródła.    Miejmy  tylko,  wo- 
łają, banki  i  koleje,  a  wszystko  pójdzie  dobrze. 

Jeden  z  tych  zakładów,  poznawszy  szczególne  zamiło- 
wanie mieszkańców  kraju  do  wszystkiego,  co  przynieść  może 
wielkie  korzyści  bez  pracy,  choćby  nawet  drogą  szczęścia 
wątpliwego,  dostrzegłszy,  że  ludzie  nie  rozumieją  natury 
zaliczek  i  kredytu ,  przytem  są  marnotrawni ,  toną  w  dłu- 
gach i  chwytają  za  brzytwę,  gdy  im  kto  ję  poda,  przypo- 
mniał sobie  odezwę  Ludwika  XY  i  ogłosił,  że  zamierza  oby- 
watelstwu krajowemu  nastręczyć  -sposób  niewątpliwy*  doj- 
ścia do  fortuny  bez  pracy,  a  to  przez  spekulacyę  na  papie- 
rach publicznych ,  w  czem  on,  zakład  ten,  usługi  mu  swoje 
ofiaruje.  Zakład  ten  przygotował  się  zawczasu  do  tych  usług, 
skupując  przez  lat  kilka,  a  zawsze  tylko  w  chwilach  naj- 
korzystniejszych papier,  który  chciał  uczynić  przedmiotem 
tych  spekulacyj,    a  mianowicie  akcye  kolei  żelacnej. 

„Kto  z  panów  zechce",  powiedział  on,  „spekulować 
w  akcye  kolei,  ten  może  je  nabywać  za  naszem  pośredni- 
ctwem, w  chwilach  gdy  są  tanie,  a  sprzedawać  gdy  są 
drogie,  składając  tylko  dziesiątą  część  ich  wartości  i  pozo- 
stawiając je  u  nas  dla  naszego  bezpieczeństwa  jako  zastaw 
za  dziewięć  dziesiątych  części,  które  my  za  wynagrodze- 
niem odsetkowem  wyłożymy  za  niego**.  —  „Wyśmienicie! 
zawołali,  składając  10.000  możemy  kupić  akcye  za  100.000, 
a  sprzedając  je  przy  podwyżce  kursu,  zyskać  dużo  małym 
kapitałem,  w  krótkim  czasie,  bez  zachodów  i  pracy*. 

Zakład  ten  filantropijny  trafił  dziwnie  w  upodobanie 
mieszkańców.  Napróźno  ludzie  pojmujący  zdrowiej  nieco 
finansowe  obroty  i  łamane  sztuki  bankierów  tej  natury  od- 
wodzili ich  od  awanturniczych  spekulacyj,  przekonywując, 
że  wszyscy  na  wszystkich  zyskać  nie  mogą,  że  jeżeli  bank 
rzeczywiście  będzie  sprzedawał  i  kupował,  w  tym  razie  jedni 
bogacić  się  będą  kosztem  drugich  obywateli  kraju;  jeżeli 
będzie  sam  kupował  i  sprzedawał  swoje,  z  dawna  przygo- 
towane, w  tym  razie  zakład  ten  bogacić  się  będzie  kosztem 
wszystkich;  że  nadto  gra  tej  natury  nie  różni  się  niczem 
od  gry  w  karty  i  ruletę ,    chyba    wyszukaną   nazwą  i  zwi- 
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kłaniem  kryjącem  jej  istotę;  że  wreszcie  pomiędzy  szulerem 
w  karty  a  szulerem  w  papiery  publiczne  taka  tylko  zacho- 
dzi różnica,  jaka  zachodzi  pomiędzy  pijakiem  zalewającym 
się  okowitą  w  karczmie,  a  pijakiem,  zalewającym  się  wę* 
grzynem  w  salonie  lub  zamożnym  sklepie.  Jestto  różnica 
miejsc  i  napojów  a  nie  osób ;  przemień  ich  fortuny,  a  tam* 
ten  upijać  się  będzie  po  sklepach  węgrzynem^  a  ten  okowitą 
po  karczmach,  jakto  nieraz  widzimy  na-  zamożnych  niegdyś, 
zepsutych  i  zbankrutowanych  paniczach. 

Nie  pomogły  ani  uwagi  obce,  ani  własne  zastanowie- 
nie. Szał  gry  ogarnął  kraj  w  sposób  niesłychany:  koryfeusze 
jego  wysunęli  się  naprzód,  wszyscy  znoszą  co  mogą,  wła- 
sne i  zapożyczone,  a  każdy  za  dziesięć  kupuje  sto.  „Rozu- 
miesz ty  dobrze,  w  co  my  się  tu  rzucamy^,  zapytał  nieraz 
jeden  drugiego.  ,Po  co  mam  suszyć  głowę,  idę  z  pełną 
wiarą  za  panami  A,  B  i  C,  bo  to  są  pierwsze  litery  naszego 
krajowego  abecadła;   oni  niyśleli  już  za  mnie  i  za  siebie^. 

Gdy  napływ  kupujących  zaczął  się  już  powstrzymywać, 
bo  w  objęcia  tego  filantropijnego  zakładu  rzucili  się  już 
byli  wszyscy,  co  w  ten  sposób  fortuny  robić  chcieli  i  mogli, 
bank  nasz  wydobywa  częściowo  akcye  ze  skrzyni  ubocznej 
przedstawiającej  publiczność,  a  do  której,  przyponmijmy, 
nagromadził  był  je  w  chwilach  najkorzystniejszych,  puszcza 
je  w  obieg  drogą  sprzedaży,  sprzedaży  korzystnej  dla  siebie, 
bo  po  cenach  wyższych  od  tych,  za  jakie  był  je  zakupił. 
Dość  akoyj  przybywająca  z  dniem  każdym  na  targowicy 
w  kraju  nieprzemysłowym  i  ubogim,  w  mieście  niewielkiem, 
zniża  ich  cenę.  Dajmy,  bo  szczegółu  tego  już  nie  pamię- 
tam, że  w  czasie  gdy  zapaśnicy  fortuny  cisnęli  się  jeszcze 
do  zakładu,  stały  one  po  80  za  100,  dziś  zeszły  ;ia  70 
za  100.  Zakład  filantropijny  zwołuje  swoich  licznych  ucze- 
stników i  powiada  im:  , Panowie  nakupiłem  dla  was  akcyj 
po  80  za  sto;  ponieważ  one  dziś  stoją  już  tylko  70,  gdyby 
przeto  przyszło  mi  je  dziś  sprzedać ,  traciłbym  na  nich  10. 
Nie  biorąc  udziału  w  waszych  prawdopodobnych  korzyściach 
w  przyszłości,  nie  mam  obowiązku  brania  także  udziału 
w  waszych  teraźniejszych   stratach,    jakkolwiek  tylko  po<- 
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zornych  i  chwilowych,  bo  przyszłość  nagrodzić  je  wam  mo- 
że sowicie,  dołóżcie  zatem  po  10  do  każdej  setki,  tak  abym 
na  wypadek  sprzedaży  znalazł  się  pokrytym  z  tego,  com  wy- 
łożyło 

Byłoto  dictum  acerbum;  gracze  znieśli  byli  wszystko 
co  mieli ;  lecz  cóż  robić,  trzeba  koniecznie  dokładać  bo  ina- 
czej strata  pewna  jak  na  dłoni.  Eażdy  szuka  za  pieniędzmi 
gdzie  może;  podokładali. 

Po  upływie  miesiąca  zakład  nasz  wydobywa  znów  ze 
skrzyni  ubocznej  część  akcyi  i  puszcza  je  w  obieg.  Akcye 
spadają  dalej.  Dokładajcie  raz  jeszcze,  zawołano.  Tu  już 
powstał  popłoch  niemały,  a  trudności  jeszcze  większe.  Po 
upływie  dalszych  kilku  tygodni  pojawia  się  ten  sam  jeszcze 
wypadek,  a  z  nim  trudności  nieprzełamane  i  rozpacz.  Za- 
kład filantropijny  sprzedaje  akcye  zapasowe,  zniżając  tym 
sposobem  ich  ceny  tak  długo,  pokąd  ceny  te  nie  przechodziły 
poza  kurs,  po  którym  je  był  kupował;  a  następnie  nawet 
poniżej  tej  ceny,  bo  na  dopłatach,  które  pobiera,  zyskuje 
więcej  niż  traci  na  kursie.  Prócz  tego  znaczna  część  akcyj 
sprzedanych  tą  drogą,  a  zakupionych  przez  ajentów  tegoż 
samego  zakładu  powraca  do  niego  po  cenach ,  po  których 
sprzedane  były. 

Ostatnie  wysilenia  grających,  by  się  ratować  od  strat 
ogromnych,  sprawiły  prawdziwe  w  kraju  przerażenie,  prze- 
rażenie tym  powszechniejsze,  że  wielka  ilość  rodzin  wzięła 
była  udział  w  tej  spekulacyi,  a  właściwie  w  tej  grze,  bez- 
pośrednio lub  pośrednio,  wspierając  i  ratując  jedni  drugich. 
Ci  sprzedają  papiery,  które  posiadali ;  tamci  sprzedają  srebra 
domowe  i  kosztowności  swoich  żon  i  córek;  inni  zapożyczają 
na  lichwę  od  ludzi  podstawionych  z  zakładu,  który  spłacić 
mają,  niewiedząc,  kto  im  rzeczywiście  wypożycza;  inni  jesz- 
cze sprzedają  z  góry  spodziewane  zbiory  płodów  krajowych; 
inni  wreszcie  sprzedają  nawet  majętności  swoje.  Wielu  do- 
puszcza się  nadużycia,  przeniewierzenia,  szukając  ostatniego 
ratunku.  Smętność  i  zwątpienie  pokrywają  twarze;  w  domach 
prywatnych  pojawia  się  oszczędność  niezwykła,  wymuszona; 
obywatelstwo  cofa  się   od  udziału   w  rzeczach  użyteczności 
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powszechnej;  dobroczynność  usypia,  niedostatek  cierpi;  kupcy 
zamykają  sklepy;  codziennie  nowe  pojawiają  się  upadłości; 
tu  słychać  o  obłąkaniach,  tam  o  samobójstwach;  ówdzie  lu- 
dzie zamożni  schodzą  na  nędzarzy.  Młodsi  bracia  założycieli 
banku  filantropijnego  przychodzą  z  pomocą  zniszczonym,  za- 
pisując wcześnie,  olbrzymiemi  odsetkami  spotęgowane  poży- 
czki na  bliskie  i  odległe  sperandy.  Są  to  skutki  powszechnej  * 
szulerki,  uzacnionej  nazwą  finansowych  operacyj;  jestto  ogro- 
mna dla  narodu  klęska,  które  tylko  długie  lata  powodzeń  za- 
trzeć zdołają,  której  jednak  nic  już  nie  cofnie. 

Szczupłe  grono  ludzi  oszczędnych,  pracowitych,  ostro- 
żnych i  niedowierzających  powodzeniom  zawisłym  od  ślepego 
losu,  trzymało  się  na  stronie  w  ciągu  tej  walki  niszczącej 
majątki,  zdrowie  i  spokój.  Łudzi  tych  splugawiono:  są  to 
samoluby,  wołano,  ludzie  bez  ducha ;  dla  nich  są  równie  obo- 
je tnemi  powodzenie  pojedynczych  obywateli  jak  sprawa  na- 
rodu całego ;  to  serca  kamienne,  oni  nie  żyją  ani  dla  współ- 
obywateli, ani  dla  kraju!  —  Panowie,  to  szczupłe  grono 
obywateli,  odpowiadali  ludzie  pojmujący  rzeczy  zdrowo, 
wzniosło  się  ponad  namiętność,  której  wy  pokonać  w  sobie 
nie  umieliście ;  to  szczupłe  grono  oceniło  lepiej  od  was  nasu- 
wane korzyści;  ono  służyło  sobie  i  krajowi,  bo  ocaliło  to, 
co  wy  chcieliście  wciągnąć  w  zniszczenie  powszechne. 

Frzewiadywałem  się  w  rozmaity  sposób,  jak  wiele  Egi- 
ptowi uczynić  mogła  strata  spowodowana  tą  gry  namiętnością. 
Akcyonaryusze  i  ludzie  obsługujący  bank  filantropijny  obli- 
czają ję  na  dwa  miliony  w  naszej  monecie,  bo  w  zupełności 
zaprzeć  jej  nie  mogą ;  inni  lubiący  łagodzić  każde  nieszczę- 
ścia u  nas,  czy  gdzieindziej,  przyjmują  pięć  milionów ;  inni 
jeszcze,  lubiący  może  iść  zadaleko,  podnoszą  do  dziesięciu 
milionów  ogólną  krajową  stratę.  Przypuszczając,  że  środku- 
jący najbliżsi  są  prawdy,  tedy  kraj  w  ciągu  kilku  miesięcy 
utracił  przez  lekkomyślność,  brak  oświaty  i  żądzę  obywateli 
swoich  stania  się  majętnymi  bez  pracy,  utracił,  mówię,  pięć 
milionów  I 

Pięć  milionów,  to  skarb  ogromny ;  kapitał  ten  przedsta- 
wia około  300.000  rocznego  dochodu.    Cóż  za  przysługi  do- 
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chód  podobny  mógłby  był  przynieść !  On  mógł  utrzymać  dwa 
uniwersytety,  dwadzieścia  szkół  wyższych,  dwa  tysiące  ludo- 
wych ;  lub  w  innym  kierunku :  kilkadziesiąt  szpitalów,  domów 
przytułku,  ochronek  dla  sierót;  lub  w  innym  jeszcze:  czy- 
telnie po  większych  miastach,  mnóstwo  nakładów  na  dzieła 
naukowe  i  szkolne  w  zakresie  wyższym  i  ludowym,  a  wszy- 
stko na  wieczne  czasy^  tak  jak  wszystko  stracone  na  wiecz- 
ne czasy. 

Gdybym  był  wicekrólem  Egiptu,  kazałbym  dzieciom  od 
pierwszej  zaraz  klasy  powtarzać  po  każdym  pacierzu  wielkie 
słowa  Franklina:  „Jeżeli  wam  kto  powie,  że  możecie  inaczej 
jak  drogą  pracy  dojść  do  nauki,  poważania  i  dobrego  bytU; 
wytraćcie  go  z  grona  waszego,  bo  to  czart,  kusiciel.^  Słowa 
te  umieściłbym  na  czele  każdej  książki  szkolnej  i  niemi  koń- 
czyłbym każde  kościelną  naukę.  Słowa  te  wciskałbym  wszę- 
dzie i  tak  długo,  pokądby  nie  przesiąkły  społeczności  całej 
i  nie  przeszły  w  jej  codzienne  przysłowie. 

O  gdyby  nasza  młodzież  szkolna,  nasze  obywatelstwo 
wiejskie  i  miejskie  i  nasz  stan  przemysłowy  uznali  byli  tę 
wielką  społeczną  prawdę  przed  kilkudziesięciu  laty,  jakże  po- 
tężnem  byłoby  już  dziś  nasze  narodowe  życie !  Mkniemy 
z  dniem  każdym,  bo  życie  nasze  jest  poezyą:  błądzimy 
wśród  marzeń  po  bezdrożach,  usuwając  z  myśli  rzeczywistość; 
bp  rzeczywistość  stoi  na  pracy. 

Przebaczcie  mi  moje  gadatliwość;  do  szczegółu  tego 
nie  powrócę  więcej. 


VII. 

Szkoły  i  oświata  w  ogóle. 

Przyjmujecie  tedy  zdanie  moje  co  do  różnicy  zacho- 
dzącej w  zasadzie  między  grą  a  zabezpieczeniem,  mimo  idi 
pozornego  podobieństwa  w  kształcie.  To  uznanie  wasze  bar- 
dzo mi  jest  przyjemnem  i  pochlebnem. 
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W  liście  waszym,  który  mam  właśnie  pod  ręką,  powra- 
cacie znów  do  oświaty  powszechnej.  To  przechodzetiie  z  jedy- 
nego zadania  w  drugie  i  odświeżanie  dawnych,  nie  wikła  wcale 
rozmowy  naszej:  owszem,  one  jej  nadają  pewne  ożywienie, 
pewną  rozmaitość,  chronią  od  jednostajności,  a  zarazem  na> 
suwają  na  myśl  niejedno  postrzeżenie,  które  mogło  ujść  uwagi 
naszej  w  pierwszej  chwili. 

Stawiacie  dwa  zadania:  piewsze,  czy  lepiej  jest  pozo- 
stawić staranności  rządów  urządzanie  i  kierunek  szkół  publicz- 
nych; czy  też  korzystniej  byłoby  poruczyćje  troskliwości  gmin, 
rad  obywatelskich  i  prywatnych  stowarzyszeń,  a  nawet  przed- 
siębiorstwu osób  pojedynczych;  powtóre,  czy  potrzebie  obe- 
cnej odpowiadają  gimnazya,  licea  i  kolegia  oparte  przeważ- 
nie na  klasyczności  starożytnej ;  czy  też  w  miejsce  ich  nale- 
żałoby urządzić  szkoły  więcej  zastosowane  do  potrzeb  i  po- 
jęć tegoczesnych.  Chętnie  na  oba  te  pytania  otworzę  wam 
zdanie  moje.  Co  do  pierwszego: 

Powiedziałem  w  pracach  moich,  i  przytem  obstawać  mu- 
szę, że  ponieważ  oświata  powszechna  jest  potrzebą  narodu 
i  warunkiem  jego  powodzenia,  zadaniem  przeto  ciała  zbioro- 
wego być  powinno,  nietylko  czuwać  nad  tern,  by  młodzież 
wszelkiego  powołania  i  stanu,  równie  wiejska  jak  miejska, 
mogła  otrzymać  odpowiedne  sobie  wykształcenie,  ale  nadto 
społeczność  ma  prawo  i  obowiązek  znaglać  do  niego  tych,  któ- 
rzy jego  ważności  i  potrzeby  jeszcze  nie  pojmują. 

Twierdzenie  powyższe  odnoszę  szczególniej  do  szkół  po- 
czątkowych, gminnych,  elementarnych,  tudzież  do  tych,  któ- 
rych pierwsze  założenie  i  dalsze  utrzymanie  wymaga  sił  więk- 
szy ch^  nakładów,  na  jakie  przedsiębiorstwo  osób  pojedynczych, 
lub  nawet  pewnych  stowarzyszeń  zdobyćby  się  nie  mogły. 
Wszakże  zadanie  to  nie  ma  natury  monopolu,  ono  nie  przy- 
znaje władzy  przywileju  wyłącznego  kształcenia  i  urabiania 
umysłów  młodzieży  na  modłę  potrzebną  niekiedy  jej  wyłącz- 
nym celom.  Przeciwnie,  wkładając  obowiązek  na  państwo 
czuwania  nad  tem,  by  oświata  stała  się  przystępną  wszyst- 
kim i  by  wszyscy  do  korzystania  z  niej  znaglonemi  byli, 
żądamy  wolności  zupełnej    w  wychowaniu  i  w   wykładach 

Pi^ma  J.  SupiiUkiego.  T.  IV.  Ł-^  j 
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Baukowyoh,  zatem  wolności  tworzenia  zakładów  samoistnych 
i  niezawisłych  od  państwa. 

Tylko  prace  podjęte  niezależnie  i  w  rozmaitych  kierun- 
kach prowadzą  do  nowych  odkryć   i    do   postępu.    Monopol 
oświaty  publicznej,  to  powstrzymanie  tego  postępu  już  przez 
to  samo,  źe  kierunek  nadany  oświacie  publicznej  przez  wła- 
dzę, tylko  jednostronny  i  jednoprądowy  być  może;  dlatego 
też  doświadczenie  okazało,  źe  nauki  a  za  niemi  dobry  byt 
i  moralność  tam  tylko  postąpiły  szybko,  gdzie  władza  nie  za- 
garnęła pod  swoje  panowanie  wyłącznego  prawa  nauczania. 
„Poruczcie  mi  wykształcenie  młodzieży  w  ce^ym  świecie, 
a  ja  zmienię  postać  świata  całego^,  powiedział  Leibnitz.  Ja- 
koż stronnictwo,  w  którego  ręku  jest  kierunek  wychowania 
publicznego,  nie  dopuszczając  zakładów  naukowych  niezawi- 
słych, jest  rzeczywiście  panem  wszystkiego,    co  się  rozwija 
w  łonie  narodu  na  podstawie  wiedzy,  pracy  i  uczucia;  wycho- 
wanie też  urządzone  w  ten  sposób  obrócić  się  musi  na    ko- 
rzyść tego  stronnictwa,  czy   niem  jest   władza,   czy   pewne 
warstwy   społeczne ,    czy   wreszcie    pewne   powołania,  bądź 
świeckie,  bądź  duchowne,  bądź  wojskowe,  bądź  cywilne. 

Gdzie  wychowanie  i  kształcenie  młodych  pokoleń  układa 
się  bez  wyjątku  do  jednej  i  tej  samej  formy,  tam  społeczność 
znamionować  musi  pewne  uśpienie,  jednostajność,  próżnia; 
gdzie  przeciwnie  istnieje  wolne  i  niezawisłe  udzielanie  nauk 
wszelakich,  tam  stoi  otworem  rozległe  pole  wrodzonej  dzia- 
łalności myśli  ludzkiej,  tam  musi  być  postęp,  bo  on  jest  na- 
stępstwem wrodzonych  człowiekowi  usiłowań,  odkrywać  pra- 
wdy nowe,  wzbijać  się  coraz  wyżej  i  opanowywać  świat 
powszechny  potęgą  ludzkiego  ducha. 

W  ogólności  oświata  nowożytna  rozwinąć  się  może  je- 
dynie w  właściwych  sobie  żywiołach,  oprzeć  się  musi  na  na- 
ukach przyrodniczych,  których  rozległego  przeznaczenia  nie 
pojmowali  starożytni,  i  na  naukach  społecznych  wyszłych 
z  łona  świata  nowego. 

Nie  szkoły  same  są  zakładami  i  środkami  uczącemi, 
dzieła  rozmaitej  treści  i  pisma  czasowe  należą  także  do  środ- 
ków wpływających  na  wykształcenie  powszechne.  Jeżeli  sama 
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tylko  władza  ma  prawo  kształcić  naród,  dlaczegóż  to  jej 
prawo  kończyć  się  ma  na  pewnych  szkołach  lub  dozorze, 
jaki  wywiera  na  dzieła  i  pisma  czasowe.  Czyż  nie  dogodniej 
byłoby  rozciągnąć  dalej  monopol  szkolny  i  założyć  wielką 
państwową  rękodzielnię,  mającą  wyłącznie  przywilej  czynie- 
nia nowych  postrzeżeń,  nowych  odkryć  i  ogłaszania  ich  dru- 
kiem? I  w  rzeczy  samej  albo  władza  jest  nieomylną,  a  w  tym 
razie  najkorzystniej  byłoby  poruczyć  jej  samej  i  bez  ograni- 
czenia kierunek  myśli  ludzkich;  albo  też  składając  się  z  lu- 
dzi równie  niedoskonałych  jak  inni,  może  ona  także  błądzić, 
a  w  tym  razie  równie  zgubnym  byłby  w  jej  ręku  monopol 
oświaty  szkolnej,  jak  oświaty  udzielającej  się  przez  książki 
i  pisma. 

Wspomniawszy  o  dziennikarstwie,  pozwólcie  mi  wsunąć 
tu  x>  niem  parę  uwag: 

Jeżeli  nasze  pisma  czasowe,  a  mianowicie  dzienniki  po- 
lityczne niezawisłe  nie  wpływają  tyle  na  podniesienie  oświaty 
powszechnej  jakby  to  czynić  mogły  i  czynić  powinny,  tę  ich 
słabą  stronę  przypisać  należy  głównie  nie  naturze  pism  cza- 
sowych, ale  raczej  osobom  podejmującym  to  ważne  posłan- 
nictwo. Dziennikarstwo,  szczególnie  u  nas,  jest  jednym  z  naj- 
niewdzięczniejszych  i  najtrudniejszych  zawodów:  niewdzięcz- 
nym, bo  ani  dostatecznych  materyalnych  korzyści  nie  przed- 
stawia, ani  pociesza  nadzieją  wspomnień  pozostających  po 
śmierci  człowieka;  ono  jest  prócz  tego  nader  trudnym  zawo- 
dem, bo  wymaga  wiele  wiadomości  przygotowawczych,  na 
których  czele  stoją  gospodarstwo  społeczne,  statystyka,  hi- 
storya,  geografia  fizyczna,  filozofia  prawa.  Publicysta  nie  oparty 
na  tych  naukach,  przesyłać  będzie  codziennie  czytelnikom 
swoim  mnogość  głośnobrzmiących  frazesów,  które  przecież 
nie  odróżnią  się  niczem  od  rozmów  poufnych  toczących  się 
na  przechadzkach,  w  kółkach  domowych  i  po  kawiarniach. 
Aby  wpłynąć  na  sąd  powszechności,  trzeba  się  wznieść  wy- 
żej nieco,  trzeba  się  oprzeć  o  nauki  dopiero  wymienione 
i  w  miejsce  swego  indywidualnego  zdania  przemawiać  głosem 
praw  wyższych,  udowodnionych,  niewątpliwych.  Lecz  po- 
wróćmy do  oświaty  w  ogóle. 
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Znany  jest  wpływ,  jaki  władze  w  państwach  niektórych 
wywierają  na  oświatę  przez  wyłączny  przywilej  urządzania 
$zkół  publicznych  i  przez  dozór  rozciągnięty  nad  wszystkiem, 
€0  się  drukuje.  Pomiędzy  tern  podwójnem  kierownictwem 
zachodzi  jednak  wielka  różnica,  a  to  właśnie  przez  to,  że 
w  szkołach  robotnikami  są  tylko  ludzie  wybrani  przez  wła- 
dze, zaś  do  ogólnej  pracowni  naukowej,  przemawiającej  przez 
książki  i  pisma,  przypuszczonemi  już  być  muszą  wszyscy. 
Tej  to  niemożliwości  rozciągnienia  dalej  przywileju  szkolnego 
i  założenia  wyłącznej  rękodzielni,  o  której  nadmieniłem  wy- 
żej, przypisać  należy  postęp,  jaki  czynią  nauki  i  umiejęt- 
ności poza  szkolnym  zakresem.  Ponieważ  zaś  w  rzędzie  roz- 
maitych nauk  i  umiejętności  najwięcej  trwożącemi  są  te,  które 
«ię  odnoszą  do  zadań  społecznych,  najmniej  te,  które  się 
zajmują  badaniami  treści  przyrodniczej:  ztąd  też  pochodzi 
w  części,  że  te  ostatnie,  mniej  dozorowane,  postępują  szyb- 
ciej od  tamtych,  pomimo,  że  tamte  nas  bliżej  dotyczą  wszyst- 
kich i  są  codziennych  rozmów  i  rozmyślań  przedmiotem. 

Rzecz  dziwna  na  pozór.  Głownem  źródłem  oświaty 
w  każdym  narodzie  są  ludzie  pracujący  w  naukach  z  powo- 
łania i  niezależnie.  Oni  służą  jej  na  dwoistej  drodze:  raz  za- 
silając nauki  same  przez  nowe  postrzeżenia  i  teorye  praw- 
dziwsze od  dawnych,  powtóre  rozpościerając  coraz  dalej  i  za- 
puszczając coraz  głębiej  wiedzy  własnej  zarody.  Na  tym  po- 
ziomie i  tylko  na  nim  rządy  zbierają  i  zbierać  mogą  potęgi 
swojej  pierwiastki:  zaczem  ostatecznie  źródłem  ich  potęgi 
^i\  ludzie  pracujący  w  naukach  z  powołania  i  niezależnie. 
A  przecież  nikt  więcej  nie  jest  ich  nieufności,  niekiedy  prze- 
śladowań przedmiotem.  Jedni  odsądzeni  od  służby  publicz- 
cznej  i  praw  obywatelskich  pędzą  dnie  smutne  pod  nieustają- 
cym władzy  dozorem;  drudzy  przepędzają  połowę  życia 
w  więzieniach;  inni  idą  na  wygnanie;  inni  jeszcze  na  po- 
prawę do  pułków  poprawczych.  Gdzież  leży  sprzeczności  tej 
przyczyna?  Oto  rządy  te  postępują  naprzód  oile  muszą, 
a  postęp  swój  powstrzymują  oile  mogą;  bo  ciężar  przechy- 
lający wagę  w  stronę  jedne,  czyni  ję  otyłe  mniej  ważną  po 
drugiej. 
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Przechodzę  do  drugiego  z  dwóch  położonych  przez  waa 
zadań,  które  na  wstępie  listu  tego  powołałem. 

Najmniejszą  może  w  zakresie  nauk  walką,  jakę  prze« 
były  nowożytne  usiłowania,  by  wydobyć  szkoły  ze  średnio* 
wieczi^ej  scholastyki  i  nadać  im  kierunek  odpowiedni  te- 
goczesnym  pojęciom  i  potrzebom,  były  i  są  dotąd  dwa 
sprzeczne  usiłowania,  z  których  jedno  widzi  w  świecie  sta* 
rożytnym  podstawę  wiedzy  wszelakiej,  drugie  radeby  roz- 
stać się  z  nim  stanowczo,  i  świat  nowożytny  wyłącznie  no- 
wożytnemi  karmić  siłami. 

Oba  te  stronnictwa  idą  może  zadaleko;  wszakże  je- 
żeli w  średnich  wiekach  wychodzących  z  zamętu  i  dziko- 
ści, w  jakie  je  wtrącił  upadek  państwa  rzymskiego,  język 
i  dzieła  łacińskie  były  jedynem  źródłem  nauki,  jedyną 
gwiazdą,  przyświecającą  temu  przechodowemu  życiu  naro- 
dów; to  zaiste  nie  można  nieprzyznać,  że  w  dzisiejszym 
stanie  oświaty,  wiadomości  do  jakich  doszli  byli  Bzymianie, 
wystarczyć  już  nie  mogą. 

I  w  rzeczy  samej,  możemyź  z  dzieł ,  które  nam  po- 
zostawili Rzymianie,  nauczyć  się  religii,  fizyki,  chemii, 
astronomii,  fizyologii,  historyi,  moralności,  technologii  prze- 
mysłowej ,  lub  wreszcie  nauk  społecznych?  Nauczyć  się 
obcego  języka,  jest  to  wejść  w  posiadanie  narzędzia,  za 
pomocą  którego  zdobyć  można  pewne  wiadomości.  Poświę- 
cać przeto  większą  część  lat  młodych  ku  nabyciu  narzę- 
dzia przestarzałego  i  które  już  nie  odpowiada  dzisiejszemu 
stopniowi  oświaty,  jest  to  niewątpliwie  lekceważyć  i  mar- 
nować najdroższe  a  szybko  przemijające  lata  młodości. 

Ekonomiści  francuscy  potępiający  system  szkolny,  któ* 
ry  zwykle  klasycznym  nazywamy,  a  między  któremi  Bastiat 
niepoślednie  zajął  miejsce,  żądając  powszechnej  szkół  re- 
formy, przytaczają  mniej  więcej  następujące  rozumowania, 
by  wskazać  szkodliwość,  a  przynajmniej  niewłaściwość  bu- 
dowania  tegoczesnej  oświaty  na  oświacie  starożytnej. 

Niechajby  nam  wskazano,  powiadają  oni,  pomiędzy 
wszystkiemi  starożytnemi  autorami,  nie  wyłączając  filozofów 
i  publicystów,  byle  jednego,  któryby  określił  własność  i  po- 


Digitized  by 


Google 


—     54     — 

dał  jej  rzeczywiste  pojęcie.  Świat  nowożytny  utrzymuje: 
człowiek  jest  właścicielem  samego  siebie,  zatem  jest  wła- 
ścicielem swoich  sił  i  swoich  usposobień,  zatem  jeszcze 
jest  właścicielem  wszystkiego,  co  jest  dziełem  jego  sił  i  jego 
usposobień.  Mogliź  Rzymianie  powziąć  wyobrażenie  własności? 
byleby  zbliżone  do  naszego?  Stojąc  na  pracy  niewolników, 
mogliż  wyrzec:  człowiek  należy  przede  wszystkiem  sam  do 
siebie?  Przywiązując  pogardę  do  zatrudnień  przemysłowych 
mogliż  oni  powiedzieć:  człowiek  jest  właścicielem  swoich 
sił  i  usposobień,  stanowiących  jego  wyższość  w  świecie  po- 
wszechnym? Żyjąc  pracą  obcą,  mogliż  przyznać  jej  własność 
ludziom,  z  których  rąk  ona  wychodziła  ?  Przyjęcie  tych  za- 
sad w  życiu  społecznem  u  Rzymian,  byłoby  się  stało  samo- 
bójstwem społecznem. 

Własność  wszakże  istniała  w  starożytności ;  na  czemźe 
się  opierała  ta  własność?  Oto  na  ustawie  i  tylko  na  usta- 
wie samej ,  i  dlatego  właśnie ,  że  własność  starożytna 
była  wyłącznie  dziełem'  ustawy,  że  przeto  od  niej  zależało 
wypuścić  z  tego  określenia  własność  prawdziwą,  lub  pod- 
ciągnąć pod  nią  to,  co  nią  nie  jest  i  być  nie  powinno, 
starożytni  stracili  zdrowe  pojęcie  własności ;  dlatego  jeszcze 
owoce  pracy  obcej,  a  nawet  sam  człowiek  stawał  się  tam 
własnością  innego  człowieka,  a  stawał  się  nią,  bo  tak  wy- 
rzekła ustawa.  Mogąż  te  ubóstwione  dotąd  społeczne  po- 
jęcia przodować  życiu  nowożytnemu? 

Przekonanie  tak  upowszechnione  dotąd,  a  które  jest 
jednym  z  najgrubszych  błędów,  fałszem  wykrytym  przez 
gospodarstwo  społcfczne,  przekonanie,  jakoby  jeden  utracić 
musiał  to,  co  drugi  zyskuje,  przeszło  do  nas  także  od 
starożytnych.  Ono  było  prawdziwem  w  społeczności  stojącej 
na  rozboju  i  kradzieży;  odo  jest  najgrubszym  fałszem  tam, 
gdzie  podstawą  własności  jest  praca  człowieka. 

Tak  samo  jak  własność,  urobiły  się  między  staroży* 
tnemi  pojęcia  cnót  domowych  i  publicznych,  bo  z  tego 
samego  wypłynęły  źródła,  i  były  następstwem  tych  samych 
przyczyn  pierwszych. 
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Społeczność  rzymska,  powiadają  publicyści  niechętni 
szkołom  klasycznym,  oparta  wyłącznie  na  przewadze  siły 
fizycznej  przedstawia  wzory,  których  świat  nowożytny  uni- 
kać powinien,  unikać  musi;  Rzym  żył  wojną,  ten  zaś  musi 
pragnąć  pokoju;  tam  brzydzono  się  pracą,  tu  pracą  tylko 
istnieć  można;  tam  istnienie  osób  pojedynczych  wyrosło 
z  niewoli  i  rabunku,  tu  z  przemysłu  i  wolności.  Społecz- 
ność rzymska  oparła  się  na  urządzeniach  zgodnych  z  pod- 
stawami jej  istnienia;  ona  musiała  uwielbiać  to,  co  było 
źródłem  jej  wielkości;  ona  często  nazywała  cnotą,  co  my 
występkiem  mianujemy;  jej  poeci, i  filozofowie  wynosili  nie- 
kiedy czyny,  które  dziś  potępia  przekonanie  powszechne. 
Nawet  ich  wyrazy,  twierdzą  ci  publicyści,  oznaczające  pewne 
cnoty  i  uczucia,  dziś  odmienne  przybrały  znaczenia:  wol- 
ność^ porządek,  sprawiedliwość,  lud,  honor,  godność, 
przedstawiają  już  dziś  różne  pojęcia.  Rzymianie  bowiem  po- 
wstali z  rozbojów,  wzrośli  rozbojem  i  utrzymywali  się  roz- 
bojem aż  po  chwilę,  gdy  młodsi  i  czerstwiejsi  od  nich 
rozbójnicy  panowaniu  ich  koniec  położyli;  zaś  warunki  istnie- 
nia stowarzyszeń  czyhających  na  własność  obcą,  jakiego- 
kolwiek one  były  rozmiaru,  są  niezaprzeczenie  pewne  za- 
lety, pewne  nawet  cnoty,  skierowane  ku  potrzebie  stowa- 
rzyszonych. 

Zdaje  mi  się,  że  w  kilku  powyższych  ustępach  zebra- 
łem ważniejsze  zarzuty,  czynione  szkołom  klasycznym  przez 
publicystów  chcących  uwolnić  się  zupełnie  od  wpływów 
starożytności.  Ci  co  przemawiają  za  ich  utrzymaniem,  zbi- 
jając rozmaitym  sposobem  postrzeżenia  tamtych,  przywołują 
cztery  główne  uwagi  przemawiające  na  korzyść  dotychcza- 
sowej szkół  organizacyi. 

Dzieje  starożytne,  powiadają  oni,  są  szkołą  życia  na- 
rodów, a  jedynem  źródłem  tych  dziejów  są  pisarze  staro- 
żytni; język  łaciński,  twierdzą  następnie,  gdy  języki  no- 
wożytne urabiać  się  dopiero  zaczynały,  stawszy  się  jedynym 
i  wspólnym  wszystkich  narodów  językiem  w  dziedzinie  nauk 
i  umiejętnością  opanował  tak  silnie  nomenklaturę  naukową, 
że  bez  niej  już  dziś  pisarze  rozmaitych   narodów,   a  często 
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nawet  tego  samego  narodu ,  porozumiećby  się  nie  mogli 
w  zakresie  historyi  naturalnej,  prawnictwa,  medycyny  i  t.  d.; 
język  łaciński ,  utrzymują  dalej ,  jest  podstawą ,  na  której 
potworzyły  się  niemal  wszystkie  języki  nowożytne,  że  przeto 
bez  dokładnej  jego  znajomości  postęp  i  rozwój  tych  osta- 
tnich byłby  niemożliwym;  dodają  wreszcie,  że  wyrozumo- 
wana  znajomość  języków  starożytnych,  bogatszych  od  wszyst- 
kich tegoczesnych  budową,  zwięzłością  i  siłą,  rozwijając 
potężnie  władze  umysłowe,  stała  się  już  umiejętnością  sama 
w  sobie,  której  wiedza  ludzka  niesyta  zdobyczy,  z  dziedziny 
raz  owładniętej  wytrącić  nie  może. 

Widzę  już,*  jak  w  przyszłym  liście  waszym  stajecie 
po  stronie  przeciwników  klasycyzmu  i  wyganiacie  na  prze- 
bój ze  szkół  grekę  i  łacinę.  Według  mnie,  medium  tmuere 
beati:  nie  lubię  środków  ostatecznych,  tak  jak  nie  dowie- 
rzam ludziom  skrajnym. 

Nie  ulega  zaprzeczeniu,  że  znaczna  część  młodzieży 
naszej,  ukończywszy  nauki,  błąka  się  wśród  towarzystwa 
w  którem  wzrosła  niewiedząc  jaki  kierunek  nadać  przy- 
szłości swojej.  Zło  to,  zdaniem  mojem,  ma  dwa  głównie 
źródła:  pierwszem  z  nich  jest  brak  przemysłowości  w  kraju 
naszym,  będący  znów  następstwem  braku  dobrych  chęci 
ze  strony  ludzi  zamożniejszych,  skutkiem  czego  cała  nie- 
mal młodzież  kończąca  nauki  zwraca  oczy  ku  służbie  pu- 
blicznej, jak  gdyby  szkoły  istniały  wyłącznie  dla  urzędów, 
i  jak  gdyby  urzędnicy  publiczni  stanowić  mieli  przeważną 
klasę  narodu;  drugiem  źródłem  tego  niepowodzenia  jest 
niezawsze  szczęśliwy  wybór  zawodu. 

Starożytni  filozofowie,  jak  już  samo  znaczenie  wyrazu 
tego  zapowiada,  umieli  wszystko,  co  podówczas  umieć  mo- 
żna było.  W  zeszłem  jeszcze  stuleciu  ludzie  bystrzejszego 
pojęcia  przyswajali  sobie  niemal  cały  obszar  wiedzy  ów- 
czesnej. Dziś,  zaledwie  pół  wieku  później,  życie  człowieka 
jut  nie  wystarcza  do  objęcia  tego,  co  zbiorowa  wiedza 
ludzkości  zagarnęła.  Nie  mogąc  przedłużyć  życia  i  spotę- 
gować sił  swoich,  człowiek  dzieli  nauki,  a  coraz  liczniej- 
sze szkoły  specyalne  są  tego   podziału   nauk  następstwem. 


Digitized  by 


Google 


57 


W  krajach  niektórych  ilość  rodzących  się  dzieci  nie 
dochodzi  ilości  rodzących  się  pism  i  książek.  Któż  dziś 
mógłby  choóby  tylko  wiedzieć  o  wszystkich?  A  przecież 
w  najlichszej  nawet  książce  znajdzie  się  coś,  coby  i  mędrca 
pouczyć  mogło.  Gdzież  poza  nami  pozostały  czasy  ksiąg 
ręką  przepisywanych! 

Ogólną  dążnością  wieku  naszego  jest  podzielność,  dro- 
bnienie; władze  centralne  odstępują  gminom  i  powiatom 
sprawy  miejscowe.  Dawne  uniwersyteta  i  kolegia,  mono- 
polizujące oświatę,  dzielić  się  nią  już  muszą  z  zakładami 
innemi. 

Wszakże  szkoły  tegoezesne  rozpadają  się  może  zbyt 
wcześnie  na  specyalności.  Jeżeli  wybór  zawodu  zależy  od 
młodzieńca  samego,  trafia  on  na  wiek  zbyt  jeszcze  nie- 
ustalony, by  mógł  być  zawsze  trafnym  i  oględnym;  jeżeli 
zależy  od  ojców  lub  opiekunów,  ulega  przaważnie  wzglę- 
dom ubocznym ;  nie  usposobienia  młodzieńca,  lecz  prawdo- 
podobne widoki  kierują  wyborem  ojców  i  opiekunów.  Nie- 
jeden kapral  byłby  użytecznym  ladzkości  kapłanem,  gdyby 
go  nie  były  znęciły  brzęczące  ostrogi  i  pióro  u  kapelusza; 
niejeden  cichy  a  nieznany  zakonnik  byłby  może  znakomi- 
tym dowódcą,  gdyby  go  były  nie  powiodły  do  klasztoru 
niedostatek  lub  rozpacz  ukryta;  niejeden  wreszcie  kance- 
lista powiatowy  byłby  może  niepoślednim  dziejopisarzem, 
gdyby  ojciec  jego  mógł  był  znaleść  między  kronikarzami 
te  same  względy  i  stosunki,  na  jakie  liczył  w  namiestni- 
ctwie lub  ministeryum. 

Ustawy,  powiada  Elis,  powinny  pozostawić  każdemu 
swobodę,  a  nawet  ułatwić  mu  rozwój  jego  wrodzonych 
uzdolnień :  —  Jan  Goujon  lichy  lekarz  paryski  przerzuca  się 
nagle  w  budownictwo,  i  wystawia  sławną  kolumnadę  Luwru; 
na  odwrót,  niemniej  lichy  budowniczy  Eleber  przechodzi 
do  służby  morskiej  i  wygrywa  bitwę  pod  Heliopolis. 

Zapytujecie  mnie  zapewne  w  tej  chwili,  jakbym  rad 
widział  urządzone  szkoły  nasze  P  Oto  przede  wszystkiem  wy- 
kreśliłbym stanowczo  grekę  z  rzędu  przedmiotów  obowiązu- 
jących, zapisując  ję  w  szereg  studyów  dowolnych  i  specyal- 
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nych,  jakiemi  są  języki  oryentalne:  hebrajski,  sanskryt, 
nowoperski  i  t  p.,  a  zatrzymując  jedynie  język  i  literaturę 
łacińską.  W  ogólności  zaś  szkoła  moja  przez  ciąg  pierw- 
szych lat  kilku  byłaby  podobną  do  szerokiego  gościńca,  po 
którym  postępowaćby  mogły  jednocześnie  wszelkiego  rodzaju 
usposobienia.  W  tych  kilku  pierwszych  klasach  nie  wyma- 
g8^bym  wykończenia  i  dokładności  odstraszającej  umysł  mło- 
dociany ;  wykład  ogólny  natury,  zasad  i  przeznaczenia  nauki 
każdej,  wyłożonej  w  sposób  więcej  powabny  niż  dokładny, 
oswpiłby  młodzież  moje  z  naukami  wszystkiemi  i  przygoto- 
wałby ję  do  zrobienia  w  zawodzie  wyboru,  opartego  już  na 
poznaniu  samego  siebie  i  przeświadczeniu  o  tem,  co  wybiera. 
Mój  szeroki  gościniec  rozpadałby  się  później  na  drogi  szcze- 
gółowe, na  któreby  wstępowali  ludzie  młodzi,  lecz  już  po- 
niekąd dojrzali,  a  przygotowani  do  przyjęcia  każdej. 

Miałem  wiele  i  bardzo  wiele  sposobności,  bo  i  sam  by- 
łem w  tem  położeniu,  przekonania  się,  że  rodacy  nasi,  któ- 
rzy przebyli  w  kraju,  chociażby  niedokładnie  i  szybko,  wy- 
kształcenie encyklopedyczne,  stawszy  się  wychodźcami  rzucili 
się  za  granicą  śmiało  i  z  nader  szczęśliwym  skutkiem  w  roz- 
maite zawody,  o  których  nawet  nie  marzyli  w  ojczyźnie 
swojej.  Łączność  nauk  wszystkich  i  ich  wzajemne  wspiera- 
nie się  jest  tak  potężną  dźwignią  w  zasobie  wiedzy  ludzkiej, 
że  żadna  rzemieślnicza  specyalność  jej  działalności  i  twór- 
czości sprostać  nie  może.  Lecz  pocóż  przywoływałbym  wam 
tu  dowody,  na  które  patrzyliście  sami. 

Mimo  że  pierwszej  połowie  wychowania  publicznego 
zakreśliłem  rozległe  granice,  moglibyście  mi  jednak  zarzucić 
jednostronność ,  gdybym  pominął  zupełnie  fizyczne  kształce- 
nie młodzieży.  Nie  chciałbym  byście  mię  o  tp  posądzili, 
dlatego' też  oświadczam  się  stanowczo  za  starożytną  zasadą: 
Mens  sana  in  corpore  sano. 

I  w  rzeczy  samej :  dwie  części  składające  istność  czło- 
wieka, jego  duch  i  jego  ciało  są  tak  ściśle  zjednoczone  i  zro- 
sło, że  oddzielenia  ich,  pojąć  nawet  nie  umiemy.  Człowiek  bez 
twórczej  myśli  i  wolnej  woli  zeszedłby  na  stanowisko  zwie- 
rzęcia ;   istniejący  duchem   samym  nie   należałby  do   świata 
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tego.  Ta  spójność  dwóch  istnień  w  jednem  sprawia,  że  czło- 
wiek u  którego  funkcje  organiczne  odbywają  się  trybem 
prawidłowym,  nie  pomyśli  o  obiegu  krwi,  która  u  niego  nie 
gromadzi  się  nigdzie  w  sposób  dolegliwy;  on  nie  czuje  bicia 
serca,  i  zaledwie  wie  o  pracy  swego  żołądka,  który  mu  się 
nie  przypomina  nigdy.  Człowiek  ten  żyje  ciałem  jak  gdyby 
bezwiednie  i  mimowolnie  powodując  niem  wyłącznie  wedle 
swojej  myśli,  bo  on  żyje  przeważnie  myślą,  w  niej  kupi  się 
jego  złożona  potęga. 

Gdzie  przeciwnie  cierpienia  ciała,  a  choćby  tylko  jego 
niemoc,  brak  sił  odpowiednich,  przypominają  się  nieustannie 
złożonemu  jestestwu  człowieka,  utrudniają  urzeczywistnienie 
pomysłów,  krępują  jego  chęci,  woli  jego  granicę  ścieśniają 
i  mącą,  tam  rzetelnie  ludzka  działalność  cofać  się  musi  lub 
niknąć  zupełnie. 

Ale  nie  tu  koniec:  rozwój  sił  fizycznych,  to  dźwignia 
strony  umysłowej  u  człowieka,  dlatego  też  słusznie  utrzy* 
muje  Antoni  Okolski  *),  że  gimnastyka  przyczynia  się  potę- 
żnie do  wyrobienia  przytomności  umysłu  w  niebezpieczeństwie, 
pewności  siebie,  wytrwałości  i  odwagi.  Ona  wyrabia  siłę 
ducha,  którego  zadaniem  być  powinno  rządzić  działalnością 
cie^a,  znaglając  je  do  uległości  i  posłuszeństwa  względem 
przodującej  potęgi  człowieka.  Powołany  przez  niego,  zasłu- 
żony twórca  szkół  gimnastycznych  w  Niemczech  Gutsmuths 
twierdzi,  iż  pewne  przymioty  ciała  odpowiadają  jednoro- 
dnym przymiotom  ducha  tak,  że  jedne  zależą  od  drugich: 
zdrowiu  ciała  odpowiada  świeżość  umysłu,  zahartowaniu  fi- 
zycznemu męskie  usposobienie ,  sile  i  zręczności  odwaga 
i  przytomność  umysłu,  tęgości  ciała  tęgość  ducha,  prawi- 
dłowemu ukształtowaniu  ciała  piękność  ducha,  urobieniu 
zmysłów  bystrość  umysłu. 

Przebaczcie  mi,  jeżeli  się  rozwlekłem  za  wiele :  upowa- 
żniacie mnie  do  tego  w  każdym  Waszym  liście. 


*)  „Wykształcenie     fizyczne    narodu.^     Rozprawa    umie- 
szczona w  Niwie  z  r.  1873. 
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VIIL 
Opieka  nad  przemysłem. 

Opierając  się  na  tern,  co  powiedziałem  w  poprzednim 
liście  odnośnie  do  oświaty  publicznej,  przypuszczacie,  ie 
i  w  innych  zadaniach  społecznych  a  mianowicie  w  przemyśle 
i  udzielanej  mu  niekiedy  protekcyi,  trzymać  się  będę  tej  sa* 
mej  drogi :  medium  łenuere  heati.  Odgadliście ;  jak  w  rze- 
czach oświaty  tak  w  przemyśle,  w  urządzeniach  krajowych 
a  nawet  w  polityce  czystej  nie  lubię  środków  gwałtownych 
i  niedowierzam  ludziom  skrajnym. 

Mając  mówić  o  protekcyi  ze  strony  władzy,  pozwólcie 
mi,  źe  nadmienię  wprzód  o  współubieganiu  między  pojedyn- 
czemi  osobami.  Trafny  w  tej  mierze  Bastiat  przedstawia 
obraz,  który,  o  ile  pamiętam,  da  się  streścić  w  następują- 
cych kilku  okresach. 

Żądania  i  życzenia  pojedynczych  stoją  najczęściej  wsprze- 
czności  z  dobrem  ogólnem.  Gdybym  był  ogrodnikiem,  nie 
trapiłbym  się  mocno  mrozem  ścinającym  kwiaty  i  warzywa 
po  innych  ogrodach,  byleby  nie  nawiedził  mojego;  będąc 
właścicielem  gorzelni,  byłbym  może  wielce  zadowolonym, 
gdyby  nikt  inny  prócz  mnie  nie  miał  okowity  na  sprzedaż, 
a  to  bez  względu  na  potrzeby  powszechne  i  właśnie  dlatego, 
iżby  wielkie  poszukiwanie  okowity  podniosło  jej  cenę.  Będąc 
rolnikiem,  powiedziałbym :  „Niech  tylko  chleb  będzie  drogi 
to  jest  niech  go  będzie  za  mało,  a  rolnicy  dobrze  na  tern 
wyjdą." 

Patrząc  na  tych  samych  ludzi,  stających  jako  nabywcy, 
to  jest  wtenczas  gdy  chcą  kupić  a  nie  sprzedać,  dostrzegamy 
zupełnie  przeciwne  życzenia,  życzenia  zgodne  z  dobrem  po- 
wszeohnem.  Eto  przychodzi  na  targowicę  dla  kupna,  pra- 
gnie znaleść  ję  zaopatrzoną  obficie  we  wszystko;  on  pragnie, 
aby  pory  roku  sprzyjały  płodom  ziemiańskim,  aby  coraz 
więcej  wydoskonalona  przemysłowość  czyniła  coraz  przystę- 
pniejszemi   rękodzielnicze  wyroby;    aby  czas  i   praca   były 
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więcej  szanowane ;  aby  coraz  gęściejsze  drogi  ułatwiały  prze- 
wozy i  wymiany ;  ażeby  ład  i  słuszność  w  zawiadywaniu  rze- 
czą publiczną  dozwoliły  umniejszyć  ciężary  publiczne,  aby 
wszystko  znikło,  co  stoi  na  zawadzie  w  rozwoju  praw  i  po- 
trzeb narodu. 

Rzecz  dziwna  na  pozór :  ci  sami  ludzie,  widzimy,  tak 
antysocyalni,  gdy  mają  co  do  zbycia,  pójdą  ręka  w  rękę 
z  dobrem  powszechnem,  gdy  stają  jako  nabywcy,  gdyby  na- 
wet pragnienia  swoje  aż  do  niedorzeczności  posuwali.  Za- 
ezem  też  zadaniem  ustaw  na  tem  polu  być  powinno,  pozo- 
stawić wolny  rozwój  usiłowaniom  osób  pojedynczych. 

Ażeby  z  powyższych  rozumowań,  mylnych  nie  wypro- 
wadzono wniosków^  a  mianowicie  twierdzenia,  jakoby  ze 
strony  społeczności  wziętej  zbiorowo,  zatem  ze  strony  wła- 
dzy, jako  jej  przedstawicielki,  nie  należała  się  żadna  pomoc 
i  żadna  opieka  przemysłowym  usiłowaniom  osób  pojedyn- 
czych, dodamy  tu  jeszcze  następującą  uwagę. 

Opieka  udzielona  przez  władzę  przemysłowi,  jakiejkol- 
wiek byłaby  ona  natury,  należeć  musi  do  jednego  z  tych 
dwóch  rodzajów.  Ustawy  krajowe  mogą  wziąć  pod  opiekę 
przemysł  krajowy,  albo  ze  względu  na  współubiegania  za- 
graniczne, albo  ze  względu  na  trudności,  na  jakie  on  napo- 
tyka wewnątrz,  w  kraju  własnym.  Ważną  jest  rzeczą  od- 
różnić te  dwa  rodzaje  protekcyi:  pierwszy  może  być  tylko 
warunkowym  i  przemijającym,  drugi  trwać  powinien  nieu- 
stannie, tak  jak  nieustannie  trwać  powinno  wszystko,  co 
2mierza  do  bezpieczeństwa  powszechnego  i  co  ułatwia  rozwój 
i  postęp  oświaty  i  dobrego  bytu. 

Co  do  pierwszego,  społeczność  winna  jest  przemysłowi 
krajowemu  opiekę,  powiadam,  warunkową:  ona  przeto  ma 
obowiązek  strzedz  go  przed  współubieganiem  zagranicznem, 
szczególniej  w  pierwszych  chwilach  jego  rozwoju ;  cofając 
zwolna  i  stopniowo  opiekuńczą  rękę,  a  to  w  miarę  jak  prze- 
mysł ten  wznosi  się  i  wydoskonala.  Silna  początkowo  opieka 
stawia  go  w  możności  usadowienia  się,  bo  go  chroni  od 
współubiegania  obcych,  może  więcej  wydoskonalonych;  sto- 
pniowe cofanie  tej  opieki  znagla  go  do  doskonalenia  się  wła- 
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snego,  przyzwyczaja  do  stania  o  własnych  siłach  i  podnosi 
do  równowagi  z  zagranicznemi. 

Co  do  drugiego  rodzaju  opieki  czyli  protekcyi,  jakę 
społeczność  winna  rolnictwu  i  przemysłowi  krajowemu,  to 
jest,  co  do  opieki  wewnętrznej,  tę  zamknąć  można  w  kilku 
wyrazach :  społeczność  wzięta  zbiorowo  winna  jest  przede 
wszystkiem  zapewnić  członkom  swoim  bezpieczeństwo  osób 
i  mienia,  dalej  ułatwienie  komunikacyj ;  ona  winna  urządzić 
zakłady  wychowania  przygotowujące  młodzież  do  rozmaitych 
gałęzi  prac  przemysłowych ,  co  wszystko  cięży  na  społe- 
czności całej ,  zatem  jest  zadaniem  urządzeń  krajowych. 
Prócz  tego  naród  każdy  winien  jeszcze  w  każdym  kierunku 
rozwijającemu  się  przemysłowi  pomoc,  której  tenże  nie  zna- 
łazłby  gdzieindziej :  on  winien  urządzić  dla  niego  składy, 
dające  zaliczki  na  płody  i  wyroby,  które  chwilowo  nie  znaj- 
dują odbytu ;  tudzież  banki  kredytowe  zasilające  gotowizną 
przemysł  rolniczy  i  fabryczny  w  chwilach  zastoju  lub  nie- 
powodzenia. 

Prócz  dwóch  powyższych  rodzajów  protekcyi  czyli 
opieki  jest  jeszcze  inna,  trzecia,  obracająca  się  zawsze  na 
niekorzyść  powszechną,  bo  usypiająca  postęp  równie  prze- 
mysłu jak  oświaty  i  swobód  obywatelskich.  Ten  trzeci  ro- 
dzaj opieki  odrzucają  też  wszyscy  publicyści,  a  wszystkie 
sumienne  rządy  wypuszczają  go  z  rąk  swoich  stopniowo. 
Tym  trzecim  rodzajem  opieki  jest  uciążliwa,  niewolnicza 
troskliwość,  jakę  rządy  niektóre  rozciągają  ponad  wszystkiemi 
czynnościami  gmin,  stowarzyszeń  a  nawet  pojedynczych 
obywateli.  Opieka  ta  utrzymuje  ich  a  tem  samem  naród 
cały  w  nieustającej  małoletności  i  dojrzenia  jego  nie  do- 
puszcza. Urządzona  w  tym  kierunku  nie  chybia  ona  nigdy 
swojego  celu,  lecz  dogodna  niekiedy  na  czasie,  przygoto- 
wuje smutne  następstwa,  bo  zupełną  niemoc,  równie  w  łonie 
społeczności  urządzonej  w  ten  sposób,  jak  w  ognisku  wła- 
dzy, która  ten  stan  rzeczy  utrzymuje,  której  siła  wyrasta 
jedynie  z  łona  tamtej,  która  przeto  raz  usnąć  musi  jej 
niemocą. 
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Dlatego  też  słusznie  powiada  Bastiat:  „Chciałbym, 
iżbj  każdemu  człowiekowi  pozostawiono  wolność  rozporzą- 
dzania tern  wszystkiem,  co  do  niego  należy  i  prawo  nad- 
zorowania tych  szczegółów;  zatem  wolność  rozporządzania 
swoją  osobą,  swojemi  siłami,  swoją  rodziną,  swojem  mie- 
niem, swojemi  stosunkami,  swojem  uzdolnieniem,  swoją  pracą, 
swoją  posiadłością. 

W  Ameryce  wolność  i  demokracya  opierają  się  głó- 
wnie na  powyższem  pojęciu  praw  oby watelskicn :  tam  każdy 
obywatel  przestrzega  ich  chciwie  i  pragnie  pozostać  nieza- 
wisłym panem  siebie  i  swojego.  Na  tej  drodze  pozosta- 
wieni sami  sobie  ludzie,  żyjący  z  pracy,  usiłują  podnieść 
stanowisko  swoje :  oni  też  rzeczywiście  wychodzą  z  ubóstwa, 
a  często  dostępują  wysokiego  w  społeczności  stanowiska. 
Na  tej  drodze  bogaci  nie  lękają  się  o  swoje  mienie,  a  zgo- 
dne wszystkich  usiłowania  podnoszą  ciągle  oświatę  i  potęgę 
narodu.  I  w  rzeczy  samej  :  w  niedługim  lat  szeregu  Ame- 
rykanie pojedynczemi  tylko  usiłowaniami  dostąpili  energii, 
bezpieczeństwa,  zamożności  i  równości,  jakich  dzieje  świata 
nigdy  jeszcze  nie  przedstawiły. 

Słowem,  mieszanie  się  władzy  do  ruchów  społecznych, 
leżących  w  zakresie  spraw  pojedynczych,  to  ucisk  i  nie- 
wola, to  uśpienie  i  niemoc,  to  ciemnota  i  niedostatek. 

Kończąc  list  mój  dostrzegam^  że  zeszedłem  także 
z  drogi  środkowej ;  zeszedłem  z  niej,  bo  w  przekonaniu 
mojem  zbyt  długie  łańcuchy  paragrafów^  to  okowy  krępu- 
jące życie  ludzkości. 


IX. 

Handel  zewnętrzny  i  wewnętrzny. 

Pojmując  mój  podział  opieki  czyli  protekcyi,  jakie 
rządy  rozciągają  do  przemysłu  krajowego,  na  wewnętrzny 
i  zewnętrzny;  zgadzacie  się  z  ogólną  zasadą  wspierania 
przemysłu  krajowego    otyłe   tylko,    oile    opieka   ta   rozcią- 
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gnąćby  się  dała  do  wszystkich  płodów  i  wyrobów  krajo- 
wych. Zapewne :  jednostajnoóć  ustaw,  to  jest  podciągnie- 
nie  wszystkich  kraju  obywateli  pod  te  same  przepisy,  udne- 
lanie  tej  samej  opieki  wszystkim,  zatem  zarówno  wszyst- 
kiemu, co  do  nich  należy,  jest  naczelną  zasadą  słusznoid 
i  warunkiem  powodzenia  ogólnego.  Wszakże,  a  na  to  zgo- 
dziliście się  już  nieraz,  ^stosunki  życia  społecznego  są  tak 
rozmaite,  tak  zmienne  i  tak  chwiejne,  że  nie  ma  zasady 
naukowej,  któraby  bezwzględnie,  wszędzie  i  zawsze  przy- 
stosować się  dała,  pomimo  że  te  same  prawdy  służą  sa 
podstawę  urządzeń  wszelakich,  występują  we  wszystkich 
ruchach  społecznych. 

Gdyby  chciano  wspierać  bezwzględnie  i  zarówno 
wszystkie  pojawiające  się  w  kraju  gałęzie  przemysłu,  wspie- 
ranoby  często  jedne  na  niekorzyść  drugich.  Pomiędzy  lu- 
dźmi przedsiębiorczemi  znajdują  się  niekiedy  zbyt  rzutni, 
awanturniczo  śmieli,  podejmujący  rzeczy,  o  których  z  góry 
z  pewnością  powiedzieć  można,  że  zamierzonego  nie  osiągną 
celu;  są  znów  ziemiopłody,  których  żadne  wysilenie  danemu 
krajowi  przyswoić  nie  zdoła ;  są  wreszcie  rodzaje  przemysłu, 
które  z  rozmaitych  przyczyn  w  danym  kraju  odpowiedniego 
nie  sięgną  powodzenia.  Wspierać  tego  rodzaju  usiłowania 
jestto  marnować  grosz  narodowy,  uszczuplając  możliwość 
podania  ręki  tam,  gdzie  jest  pewność  powodzenia,  gdzie 
zatem  sprawa  prywatna   łączy  się  z  dobrem   powszeclmem. 

Pomarańcze  sprowadzone  do  Francyi  z  Portugali  aą 
o  trzecią  część  tańsze,  a  dziesięć  razy  lepsze  od  miejsco- 
wych, pomimo  że  południową  Prowancyę  nazwano  ogrodem 
Francyi.  Tego  podziału  przyrodzonej  pracy  po  świecie  nie 
przełamie  sztuka  ludzka.  Wolno  jest  także  narodom  po- 
tężnym i  bogatym  rzucić  co  rok  parę  milionów  dla  oka- 
załości i  sławy  swego  przemysłu,  jakto  czyni  Francya  z  za- 
chwycaj ącemi  malowidłami  i  wyrobami  porcelany  w  SeTres, 
lub  z  subtelnemi  i  malowniczemi  tkaninami  kobierców^  go- 
belinów; ale  wspierać  przemysł,  który  ani  powodzenia,  ani 
sławy  nie  rokuje,  byłoby  to  więcej  niżeli  błędem. 
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Jest  jeszcze  inna,  niemniej  Ważna  okoliczność,  nie- 
dopuszcząjąoa  powszechnego  wspierania  przemysłu.  Wspie- 
ranie przemysłu  pociąga  ogromne  koszta;  koszta  te  pokry- 
wać muszą  podatki.  Jeżeli  podatki  te  rozciągnąć  chcieli- 
byście do  samych  tylko  przemysłowców,  których  ścisłą 
oznaczyć  granicę  nie  jest  łatwem  zadaniem,  w  tym  razie, 
ażeby  zostać  sprawiedliwym,  musielibyście  każdemu  z  nich 
przyznać  wsparcie  czy  zachętę  odpowiadające  rozmiarowi 
jego  przedsiębiorstwa,  wedle  którego  także  obciążylibyście 
go  podatkiem.  Inaczej  mówiąc,  zwrócilibyście  każdemu  to, 
co  złożył,  po  strąceniu  części  straconych  w  podróży  na 
koszta  zarządu,  poboru  i  rozdziału.  Gdybyście  chcieli  prze- 
ciwnie podatkiem  na  ten  cel  uchwalonym  obciążyć  wszyst- 
kich kraju  obywateli,  w  tym  razie  popełnilibyście  jeszcze 
błąd  driigi,  a  nawet  niesłuszność,  bo  niepodobieństwem  jest 
obliczyć  przypadających  na  każdego  mieszkańca  opłat  od 
przedmiotów  rozmaitych ,  których  on  potrzebować  może, 
a  których  potrzeba  sama  jest  niezmiernie  zmienną  i  nie- 
przewidzianą. Prócz  tego,  wspierać  wszystkich  kosztem 
wszystkich  byłoby  to  aforyzmem  niedorzeczności. 

Usprawiedliwiłem  wam  się,  a  raczej  uzupełniłem  to, 
co  w  poprzednim  liście  moim  powinienem  był  objąć.  Roz- 
bierając rozumowania  moje  odnoszące  się  do  protekcyi 
zewnętrznej,  przychodzicie  naturalnym  związkiem  do  handlu 
zagranicznego,  w  którym,  jako  rolnik,  zwracacie  naprzód 
oczy  na  ziemiopłody,  szczególniej  zaś  na  wywóz  zboża  kra- 
jowego. Idąc  za  waszym  śladem,  przechodzę  także  do 
handlu  zbożowego. 

Nie  życzyłbym  żadnemu  narodowi,  któremu  życzę 
dobrze,  a  naszemu  mniej  niż  innym,  przemijającej  i  nie- 
bezpiecznej pomyślności  opartej  na  wywozie  zboża  za  gra- 
nicę. Mówię  przemijającej*  i  niebezpiecznej  :  zboże  bowiem 
pokrywające  u  nas  niemal  trzy  czwarte  powierzchni  ziemi, 
wycieńcza  ję  więcej  bo  na  większej  przestrzeni,  niż  jakie- 
kolwiek inne  płody.  O  szczegółach  tych  rozprawiałem 
obszernie  na  właściwem  miejscu.  Nie  życzyłbym  jej  i  dla 
tego   jeszcze  y    że   pomyślność    oparta   na  wywozie    2boża, 

Pitma  J.  SupUtkiego.  T.  !▼.  ł^^^^T^ 
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jest  chwiejną,  bo  zaleiną  od  miejsoowjch  urodzajów  i  nie- 
urodzajów zagranicznych*).  Pomijając  przeto  zboie,  zatem 
przenosząc  się  myślą  jedynie  na  targowiska  wyrobów  więcej 
przemysłowych  niż  rolniczych,  jakiemi  są  wełna,  płótno, 
wosk,  tłuszcze  it.  p.,  powiadamy,  że  każdy  naród  zyskuje, 
gdy  szczegóły  te  sprzedaje  innym,  i  każdy  naród  zyskuje, 
gdy  szczegóły  te  kupuie  od  innych,  a  to  wedle  położenia 
i  ułatwień,  jakie  napotyka  w  wypładzaniu  lub  wyrabianiu 
tych  lub  owych  przedmiotów. 

Jest  to  dziwną  ale  niewątpliwą  rzeczą,  że  największemi 
teoretykami  są  ludzie  zwiący  się  praktycznemi :  ich  każde 
twierdzenie  jest  maxymą,  zasadą,  prawdą  ogólną.  Ci  ludzie 
praktyczni  powstając  przeciw  sprowadzaniu  wyrobów  z  za- 
granicy z  powodu  wychodzących  z  kraju  pieniędzy,  mają 
zapewne   najlepsze    chęci,    a  nawet  w  życzeniu   ich   jest 


*)  Pozwólcie  mi  przytoczyć  tu  jeden  wypadek,  kfóry  mi 
w  tej  chwili  na  myśl  przychodzi.  W  latach  1846 — 48  nastał 
wielki  nieurodzaj  w  Anglii  i  wzdłuż  wybrzeża  zachodniej  Eu- 
ropy. Amerykanie  rzacili  się  namiętnie  do  uprawy  zboża.  Rok 
następny  odpłacił  im  sowicie  ich  usiłowania.  Nieurodzaje  trwały 
dalej,  ale  ich  korzyści  ^abły  szybko.  Po  upływie^  lat  trzech, 
zboża  europejskie  już  wystarczały  na  potrzeby  miejscowe  ;  ame- 
rykańskie utraciły  odbyt.  Zapasy  tych  ostatnich  były  tak  ogro- 
mne po  spichlerzach  rolników  amerykańskich,  że  naj  wyborniej - 
szą  pszenicę  dawano  zwierzętom  domowym ,  że  ję  gnojono 
i  rozrzucano  po  polu  a  nawet  palono  w  piecach  dla  oszczę- 
dzenia drzewa.  Rosya  doznała  skutków  odwrotnych.  Znalazłszy 
się  w  tym  czasie  w  warunkach  korzystniejszych  niż  Ameryka 
wywoziła  ogromną  ilość  zboża ;  poszukiwania  rosły  szybko  a  złoto 
i  srebro  napływało  w  nadzwyczajnych  rozmiarach.  Skutkiem 
tego  napływu  pieniędzy,  ceny  wszystkich  przedmiotów  wzma- 
gały się  ciągle.  Niedostatek  dawał  się  czuć  silnie  po  wsiach 
i  po  miastach  najliczniejszej  części  ludności  niebiorącej  udziału 
w  zyskach  spekulacyi.  To  pozorne  bogactwo  kryło  niedostatek* 
Gar  Mikołaj,  wychowanieo  ekonomisty  Storcha,  polecił  ściągać 
monetę  drogą  pożyczki  państwowej  i  takowe  wysełać  do  banku 
francuskiego,  jako  przedpłatę  na  towary,  które  Rosya  sprowa- 
dza zwykle  z  Anglii,  Francyi  i  Holandyi.  Geny  przedmiotów 
wszelkich  zaczęły  się  zniżać,  a  rzeczy  wróciły  stopniowo  do 
dawnego  stanu. 
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wielev'prawd7 ;  ich  rozumowania  jednak  są  najczęściej  mylne, 
właśnie  dla  tego,  że  się  opierają  na  wywożeniu  pieniędzy 
za  granicę.  Spróbujmy  przyjść  im  w  pomoc,  przedstawiając 
sposobem  rzeczywiście  praktycznym  naturę  wymian  między- 
narodowych, których  często  nie  pojmują  dość  jasno. 

Tu  znów  dotknąć  muszę  pieniędzy,  lubo  o  nich  roz- 
prawialiśmy już  dawniej.  W  życiu  praktycznem  na  tysiąc 
a  może  na  dziesięć  tysięcy  wymian  to  jest  zbycia  i  na- 
bycia, przydarza  się  zaledwie  jedna  dokonana  bez  po- 
średnictwa pieniędzy.  Etos  wymienił  charta  na  wierzchowca, 
lub  wyźła  na  strzelbę^  lub  wreszcie,  jak  to  się  działo  do 
niedawna  w  Rosyi,  ogiera  na  kucharza;  wszystkie  inne 
zbycia  i  nabycia  są  już  sprzedażą  i  kupnem.  Skutkiem  po- 
średnictwa pieniędzy  żadnemu  rolnikowi  nie  przyjdzie  przez 
myśl  mieniąc  swoje  zboże  na  buty,  cukier,  odzież;  niem  pła- 
cić lekarza^  adwokata,  modniarkę,  konwikta  swoich  córek 
lub  popasy  i  noclegi ;  on  swoje  płody  sprzedaje  za  pienią- 
dze i  pieniędzmi  wynagradza  rzemieślnika,  adwokata  i  innych. 
Ten  środek  wynagradzania  za  doznane  usługi  i  otrzymane 
przedmioty^  środek  przyjęty  przez  osoby  pojedyncze,  sze- 
rząc się  ciągle  pomiędzy  pojedynczemi,  przeszedł  na  pole 
wymian  międzynarodowych,  w  których  stronami  czyniącemi 
te  wymiany,  nie  są  narody  wzięte  zbiorowo,  ale  równie  jak 
tam  ludzie  pojedynczy,  należący  do  tego  lub  owego  narodu. 

Przypuśćmy,  że  pewien  naród  zamknął  granice  swoje 
przed  wszystkiemi  obcemi  wyrobami,  że  zatem  wszystkie 
potrzeby  jego  ludności  zaspakaja  przemysł  wewnętrzny.  Rol- 
nik sprzedający  w  kraju  zboże,  drzewo,  bydło,  otrzyma  od 
krajowców,  którzy  szczegóły  te  nabędą  od  niego,  pieniądze, 
to  jeBt  przekazy,  bony,  asygnacye,  podzielne  do  nieskończo- 
ności i  do  nieskończoności  skupiać  się  dające.  Rolnik  ten 
nabywając  również  od  krajowców  rozmaite  przedmioty  i  naj- 
mując ich  posługi,  zwracać  im  będzie  częściowo  przekazy, 
zatem  pieniądze,  które  otrzymał  od  tamtych.  Wszyscy  mie- 
szkańcy danego  kraju  znajdują  się  w  podobnem  położeniu: 
zaczem  też  każdy  z  nich,  wyjąwszy  głupców  zakopujących 
w  ziemię  monety,  wydał  w  danym  przeciągu  czasu,   zupeł- 
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nie  tyle  ile  otrzymał,  a  wydał  bądź  na  zaspokojenie  swoich 
potrzeb,  bądź  na  powiększenie  swojego  mienia,  bądź  wre- 
szcie na  przyspieszenie  jego  upadku;  zaczem  dalej^  każdy 
z  nich  odstąpił  innym  tę  sarnę  wartość  przedmiotów  lub 
usług,  jakę  za  nie  otrzymał  od  innych. 

Przypuszczając  że  naród,  o  którym  mówimy,  otwo- 
rzył naraz  granice  swoje,  w  tym  razie  mieszkańcy  jego 
owoce  pracy  swojej  przelewać  będą  na  osoby  inne,  już  nie 
w  granicach  własnych,  ale  na  przestrzeni  kilku  narodów, 
lub  ludzkości  całej.  Jak  przed  otwarciem  granic  obojętną 
było  dla  narodu  rzeczą,  w  czyje  ręce  pomiędzy  mieszkań- 
cami kraju  przeszły  w  obieg  puszczone  szczegółowe  płody 
i  wyroby,  tak  obecnie  jest  mu  równie  obojętnem,  czy 
przedmioty  te  utkwiły  ostatecznie  w  Szląsku,  na  Woło- 
fizczyznie  lub  gdzieindziej,  a  to  na  zasadzie  tej  samej  ró- 
wnowagi między  wartością  przedmiotów  zbytych  a  pieniędzy, 
i  wartością  pieniędzy  a  przedmiotów  nabytych.  Jak  tam  tak 
tu  każdy  mieszkaniec  naszego  kraju  wydał  w  danym  przeciągu 
czasu  zupełnie  tyle,  ile  był  otrzymał,  tam  ze  zbiorowych 
zapasów  krajowych,  tu  ze  zbiorowych  zapasów  ludzkości 
całej. 

Jeżeli  w  miejsce  osób  pojedynczych,  które  tu  wpro* 
wadzamy  w  grę  wymian,  postawimy  sumę  wszystkich  osób. 
Jednostkę  zbiorową,  naród,  wszystko  to,  co  tam  jest  pra- 
wdą na  małym  rozmiarze,  pozostanie  tu  także  prawdą  prze- 
niesioną na  pole  rozległe,  i  dla  tego  tylko  trudniejsze  do 
przejrzenia,  że  rozległe ;  co  jest  prawdą  w  wymianach  mię- 
<]zy  człowiekiem  a  człowiekiem,  być  musi  prawdą  w  wy- 
inianach  między  ludźmi  a  ludźmi,  bo  wymiany  między  na- 
rodami są  rzeczywiście  tylko  wymianami  między  ludźmi; 
«iarody  wzięte  zbiorowo  umieją  się  tylko  pożerać. 

Gdzie  ustawodawstwo  cywilne,  prawa  polityczne  a  za 
niemi  cywilizacya  prawdziwa  rozpościerająca  się  między  ogó- 
łem narodu,  rodzą  w  nim  potrzeby  wyższe  i  coraz  rozle- 
clejsze,  tam  pojawiają  się  w  miarę  tego  usiłowania,  żąda- 
niom tym  odpowiedzieć  pragnące.  Gdzie  nie  wystarotają 
«iły  miejscowe,  tam   cisną  się   obce,  przybywające  z  łona 
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narodów,  które  się  wzniosły  nad  inne  oświatą ,  zamożno- 
ścią, doświadczeniem.  ^Przedtem  wyprowadzaliśmy  tkaniny 
gotowe,  użalał  się  jeden  z  mówców  izby  handlowej  w  Man- 
chester; później  w  ich  miejsce  już  tylko  przędzę  będącą 
materyałem  sm'Owych  tkanin;  następnie  maszyny,  które  są 
narzędziem  do  wyrabiania  przędzy;  później  kapitały,  przy 
pomocy  których  budujemy  maszyny;  w  końcu  naszych  ro- 
botników i  nasz  duch  przedsiębiorczy,  które  są  źródłem  na- 
szych kapitałów".  Szanowny  mówca  izby  handlowej  nie  poj- 
mował, że  tylko  gwałt,  przemoc  i  bezprawie  powstrzymać 
mogą  ten  przyrodzony  ruch  usiłowań  ludzkich;  że  wypeł- 
nione naczynie  życia  narodowego  wylewać  się  musi  na  ze- 
wnątrz i  osiadać  tam,  gdzie  poziom  miejscowy  wysokości 
jego  nie  sprostał  jeszcze ;  że  ta  wspólność  łącząca  narody 
obraca  się  na  korzyść  jednych  i  drugich :  nasuwa  ona  tam- 
tym sposobność  koncentrowania  sił  olbrzymich  na  mniej- 
szej przestrzeni,  tym  wspierania  słabych  jeszcze  sił  wła- 
snych obcemi  i  doganiania  ogólnej  świata  cywilizacyi. 

Jednym  z  najmniej  pewnych,  a  nawet  wielce  złudnych 
przewodników  postępowania  i  urządzeń  zmierzających  ku 
zasilaniu  przemysłu  krajowego  jest  dotąd  wszędzie  jeszcze 
zestawienie  wywozu  z  przywozem,  czyli  tak  zwany  balans 
handlowy,  oparty  bądź  na  deklaracyach  kupców  samych^ 
bądź  na  ocenieniach  przepisanych.  Zestawienia  te  mogłyby 
mieć  rzeczywiście  wielkie  statystyczne  znaczenie,  gdyby  je 
sporządzano  tak,  jak  to  dzisiejsza  nauka  gospodarstwa  spo- 
łecznego pojmuje,  i  według  wyjaśnień,  jakie  ona  daje  co 
do  wzajemnych  korzyści  płynących  z  wymian  międzyna- 
rodowych. 

Jestem  kupcem  prowadzącym  handel  zagraniczny:  za- 
kupuję w  kraju  naszym  wełnę  i  płacę  ję  po  50  za  cetnar, 
a  sprzedaję  ję  za  granicą  po  100  zyskując  po  strąceniu 
przewozu  30.  Z  pozostałych  70  kupuję  za  granicą  za  50 
sukna  i  jedwabie,  na  których,  przywiózłszy  je  do  kraju, 
zyskuję  20.  Zysk  mój  ogólny  jest  50 :  zysk  mój,  to  zysk 
kraju,  bo  korzyści  ogólne  narodu  składają  się  z  korzyści 
pojedynczych  obywateli.    Jeżeli  wełna   moja   przy  wywozie 
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zapisaną  została  w  wartości  50,  to  jest  po  cenie  krajowej, 
zaś  towary,  które  przywiozłem  po  cenie,  po  jakiej  kupiłem 
je  za  granicą,  nierównie  niższej  od  krajowej :  zestawienie 
tych  wymian  przedstawi  stratę  to  jest  różnicę  między  ceną 
wełny  a  towarów  sprowadzonych,  różnicę  opartą  nie  na  war- 
tością jakę  oba  te  przedmioty  posiadają  w  kraju  naszym  przy 
ich  kupnie  i  sprzedaży,  lecz  na  tych  jakie  posiadały  tylko 
przy  ich  kupnie  w  dwóch  różnych  krajach.  Jeżeli  wełnę, 
które  wyprowadziłem,  zapisano  na  granicy  po  cenie  zagra- 
nicznej, w  tym  razie  strata  balansowa  zwiększy  się  w  dwój- 
nasób. Jeżeli  te  kupna  i  te  sprzedaże  zestawiam  i  porówny- 
wam podług  cen,  jakie  one  miały  w  krajach,  z  których  wy- 
szły^ ich  zamiana  wyda  mi  się  jako  strata,  bowiem  to,  co 
nabywam,  ma  mniejszą  wartość  od  tego,  co  zbywam.  Jeżeli 
wreszcie  równie  to,  co  wywiozłem,  jak  to  co  przywiozłem, 
zapisano  na  granicy  po  cenach,  jakie  przedmioty  te  mają 
w  kraju  naszym,  a  za  podstawę  porównania  wzięto  jedynie 
pieniądze  te,  które  przedstawiają  wełnę  wywiezioną  jako 
sprzedaż,  zaś  te,  które  przedstawiają  towar  przywieziony , 
jako  kupno,  w  tym  razie  balans  przedstawi  stratę  50  na  100, 
która  przecież  rzeczywiście  jest  zyskiem  niewątpliwym. 

W  ogólności  balans  handlowy,  w  jakikolwiek  sposób 
prowadzony,  przedstawi  stratę  przy  każdej  wymianie,  przy 
której  przedmioty  wywożone  z  kraju  są.  u  nas  tanie,  a  te, 
które  przywozimy,  znacznie  droższe  niż  za  granicą ;  ostatecz- 
nie zaś  wnioskiem  każdego  balansu  handlowego  być  musi,  że 
jeżeli  to,  co  naród  wyprowadza,  ma  u  niego  mniejszą  war- 
tość od  tego,  co  wprowadza,  różnica  między  temi  dwoma 
ceqami  przedstawia  jego  stratę.  Żaden  z  kupców  w  swoich 
prywatnych  sprawach  nie  zgodziłby  się  z  tą  zasadą,  a  prze- 
cież ogół  kupców  prowadzących  handel  zagraniczny,  to  han- 
del zagraniczny  narodu. 

Ponieważ  od  lat  wielu  nie  mieliście  w  ręku  —  jak  po- 
wiadacie ' —  Waszego  ulubionego  Bastiata,  więc  przypomnę 
Wam  na  tem  miejscu  jeden  z  jego  ustępów.  Wysłałem,  mówi 
on,  z  Bordeaux  do  Liwerporu  beczkę  wina  wartości  50  fran- 
ków ;  komora  zapisała  wywóz  na  50  fr.  Wino  to  zostało  sprze- 
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dane  w  Łiwerporu  za  70  fr. ;  za  tę  sumę  kupiono  mi  węgli, 
których  wartość  w  Bordeaux  wynosiła  90  fr.  Komora  zapi- 
sała przywóz  na  90  fr.  Stąd  w  balansie  handlowym  wynikła 
przewyżka  40  fr.  Sądziłem  na  podstawie  ksiąg  moich,  że 
zyskałem  te  40  fr.  Tymczasem  mówią  mi,  że  właśnie  tyle 
straciłem  a  razem  zemną  straciła  Franpya.  Druga  operacya 
miała  przeciwny  skutek.  Sprowadziłem  z  Perigord^u  trufli  za 
100  franków.  Przeznaczyłem  je  dla  pewnych  angielskich  dy- 
gnitarzy a  po  sprzedaniu  za  wysoką  cenę  zamierzyłem  za 
otrzymane  pieniądze  sprowadzić  z  Anglii  książki.  Niestety 
lepiej  byłoby,  gdybym  je  sam  zjadł  (trufle  rozumie  się,  nie 
książki),  gdyż  okręt  rozbił  się  z  mojemi  truflami.  Komora 
naznaczywszy  wywóz  na  100  fr.  w  przywozie  nic  natomiast 
nie  notowała.  Wypada  stąd,  jak  utrzymują,  że  Francya  zy- 
skała 100  fr.  bo  o  takę  sumę  wywóz  jest  większy  od  przy- 
wozu, dzięki  rozbiciu  okrętu.  Gdyby  nie  to  zdarzenie^  i  gdy- 
by był  dostał  książek  na  200  lub  300  fr. ,  wtedy  balans  hand- 
lowy byłby  wypadł  na  niekorzyść  Francyi,  czyli  że  Francya 
byłaby  poniosła  stratę. 

Zacząwszy  mówić  o  handlu  zagranicznym,  przeszedłem 
mimowolnie  na  balans  międzynarodowy.  Ten  ostatni,  gdybym 
chciał  iść  dalej,  zwróciłby  mię  do  zadań  finansowych,  zatem 
znów  do  pieniędzy.  Ażeby  nie  wznawiać  szczegółów,  w  któ- 
rych porozumieliśmy  się  już  zupełnie,  pozwólcie  mi  w  to 
miejsce  przytoczyć  parę  uwag  odnoszących  się  do  handlu 
wewnętrznego,  zestawiając  go  z  międzynarodowym. 

G-dybyście  mnie  zapytali,  czem,  wedle  zdania  mego, 
zajmować  się  powinien  głównie  handel  zagraniczny,  a  czem 
wewnętrzny,  odpowiedziałbym :  tem  co  dla  każdego  z  nich 
jest  najkorzystniejszem,  a  czem  też  zajmują  się  one  rzeczy- 
wiście w  danej  chwili;  korzyści  bowiem  osób  pojedynczych 
są  korzyścią  zbiorową  narodu.  Powtarzam,  w  danej  chwili, 
bowiem  nie  wszystko,  co  jest  korzystnem  obecnie,  przygoto- 
wuje błogie  następstwa.  Szwajcarya,  Belgia,  a  szczególniej 
Anglia,  które  wywożą  wyroby  kosztowne,  pracowite,  umie- 
jętnie sporządzone,  mające  wysoką  wartość  przy  małej  obję- 
tości, zaś  sprowadzają  w  znacznej  części  przedmioty  służące 
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ku  pożywieniu  liib  jako  materyał  surowy,  odnoszą  ogromne 
korzyści  równie  z  przemysłu  fabrycznego  jak  z  zagranicz- 
nego handlu,  który  jest  ich  następstwem.  Korzyści  te  zwykłe 
trwałe,  nastręczają  utrzymanie  licznej  kłasie  robotników,  są 
bodźcem  podnoszącym  coraz  wyżej  techniczne  narodu  wy- 
kształcenie, i  wzmagają  coraz  szybciej  jego  zbiorowy  zasób. 
Narody  przeciwnie,  a  pośród  nich  głównie  może  krainy  na- 
sze, wywożące  płody  ziemiańskie,  surowe,  które  mają  niską 
wartość  obok  wielkiej  objętności,  których  odbyt  jest  chwiejny, 
obfitość  niestała,  które  są  głównie  dziełem  przyrodzonej  uro- 
dzajności ziemi;  narody  te  mogą  trafiać  na  lata  szczęśliwe, 
nawet  na  długie  lat  takich  szeregi,  ale  ich  handel  zagranicz- 
ny prowadzi  je  zwolna  ku  upadkowi,  bo  wycieńcza  ich  zie* 
mie ;  one  wyprzedają  częściowo  ziemię  ojczystą.  Przedmioty, 
które  otrzymują  w  zamian,  z  małem  wyłączeniem,  służą 
w  ogóle  ku  zaspokojeniu  potrzeb  wyszukanych,  jakiemi  są: 
stroje  niewieście,  ozdoby  salonowe,  przysmaki  wykwintne, 
powozy  i  tym  podobne  szczegóły,  nie  przyczyniające  się  zu- 
pełnie ani  do  dobrego  bytu  w  narodzie,  ani  do  jego  oświaty, 
ani  do  jego  przemysłu;  one  przeciwnie  nikną  bez  śladu 
i  skutku,  drażnią  namiętności,  rodzą  głupią  pychę,  odwra- 
cają od  pracy  i  nauki,  a  ich  ostatecznem  następstwem  jest 
drugie  wycieńczanie  kraju  podające  rękę  tamtemu. 

Prawdziwem  źródłem  korzyści  narodowych,  źródłem 
niewyczerpanem ,  jednostajnem ,  jest  handel  wewnętrzny, 
szczególniej  zaś  handel  zajmujący  się  wyrobami  ludowemi, 
do  których,  przez  szczególny  pociąg,  odnoszę  się  przy  każdej 
sposobności. 

O  wyrobach  ludowych  mówiłem  obszernie  w  pracach 
moich,  o  handlu  zajmującym  się  niemi  miałem  mówić  w  „dru- 
giej części^;  a  pociąg  mój  ku  nim  jest  tak  wielki,  że  prze- 
noszę żydków  sprzedających  po  miasteczkach  w  nędznych 
sklepikach  lub  po  jarmarkach  kosy,  siekiery,  sukna  grube, 
pasy,  kapelusze,  skóry,  wyroby  krajowe,  nad  tych  napuszo- 
nych panów  kupców  po  większych  miastach,  obracających 
kapitałami,  które  wybierają  na  weksle  z  zakładów  publicz- 
nych, zdobiących  sklepy  swoje  okazałą  wystawą  i  sążniste- 
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mi  szybami  w  oknach,  płacących  po  1000  guldenów  rocz- 
nie' (fakt  niezmyślony!)  za  inseraty  w  gazetach,  któremi  wa- 
bią łatwowierne  i  lubiące  okazałą  toaletę  szlachcianki,  pę- 
dzących w  domu  życie  pańskie,  dających  okazałe  wieczory, 
strojących  córki  jak  księżniczki,  i  wiecie  co  dalej?  ogłasza- 
jących upadłość,  aby  pokryć  wierzycieli  dziesiątą  częścią  ich 
należytości,  i  otworzyć  sklep  nowy,  okazalszy  od  dawnego, 
lub  zejść  na  szurgota  (fakt  niemniej  prawdziwy),  bo  nie  zga- 
dza się  z  godnością  byłego  kupca  iść  pracować  w  sklepie 
cudzym  schodząc  napowrót  na  kupczyka.  Jakże  wyżej  nich 
pod  każdym  względem  stoją  nasi  rękodzielnicy,  których  niż- 
szymi od  siebie  być  sądzą! 

Gdybyście  mnie  zapytali  dalej,  co  czynić  ma  władza,  by 
wspierać  handel  wewnętrzny,  odpowiedziałbym:  prawie  nic. 
Laisser  faire^  laisser  aller  posunięte  może  za  daleko  w  chwili, 
gdy  powstało,  jak  każda  myśl  nowa  sięga  zwykle  zadaleko, 
jest  przecież  wielką  prawdą,  której  nauka  w  zupełności  nigdy 
nie  zarzuci.  Zadaniem  władzy  co  do  handlu  wewnętrznego 
jest  utatwić  komunikacye,  zatem  poprzecinać  kraj  gościń- 
cami bitemi,  ztaiżyć  o  ile  można  opłaty  drogowe  i  celne, 
upewnić  bezpieczeństwo,  złagodzić  przetrząsania,  nie  ograni- 
czać miejsca  i  czasu,  gdzie  i  co  ma  być  sprzedawanem,  o  ile 
to  nie  narusza  porządku  i  bezpieczeństwa  publicznego,  nie 
mieszać  się  do  cen  żadnych  zostawiając  je  powszechnemu 
współubieganiu ;  zaś  ze  względu  na  kupujących  czuwać  nad 
sumiennością  miar  i  wag,  jak  nienmiej  nad  tem,  by  nie 
sprzedawano  jako  czysty  jedwab  lub  czyste  płótno  tkanin, 
w  które  wchodzi  bawełna ;  chleba  żytniego,  w  który  wchodzą 
ziemniaki  lub  subtelna  mączka  z  gliny  (fakt  także  prawdzi- 
wy); piwa  ze  salmiakiem,  tytoniem  lub  centuryą  zamiast 
chmielu,  lub  wreszcie  wódki  z  witryolem  lub  innym  roztwo- 
rem chemicznym. 

Rozgadałem  się  może  za  wiele.  Przebaczycie  mi  zapewne 
pomnąc,  że  z  wami  tylko  rozmawiam  o  rzeczach,  które  mnie 
tak  blisko  obchodzą. 
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X. 

Kredyt. 

Handel,  o  którym  rozprawialiśmy  w  naszych  listach  po- 
przednich, istnieć  nie  może,  powiadacie  słusznie,  bez  wzajem- 
nego zaufania,  zatem  bez  kredytu;  on  nawet  opiera  się  gów- 
nie na  nim.  Zapewne  ^  jest  rzeczą  niepodobną  płacić  z  góry 
za  towary,  które  się^  zamawia  za  granicą,  bowiem  żaden 
fabrykant  zaręczyć  nie  może,  że  to,  co  prześle  zamawiają- 
cemu, odpowie  w  zupełności  życzeniu  jego  co  do  rozmiaru, 
gustu,  gatunku  i  t.  d.  Płacenie  z  dołu  za  otrzymane  towary 
jest  już  początkiem  kredytu,  gdyby  nawet  spłata  ta  następo- 
wała bezzwłocznie  i  bezpośrednio,  ^rócz  tego,  przesyłanie 
każdorazowe  pieniędzy  w  miejsca  odległe  przedstawia  trud- 
ności i  niebezpieczeństwa,  od  czego  uwalniają  należytości 
wzajemne  kupców  osiadłych  w  rozmaitych  krajach,  którzy 
pokrywają  się  niemi  za  pomocą  przekazów  i  weksli,  w  czem 
pośredniczą  im  domy  bankowe  lub  banki  publiczne.  Bez  tych 
wzajemnych,  międzynarodowych  należytości  i  bez  ułatwień, 
jakie  dziś  istnieją  w  ich  pokrywaniu  rachunkiem,  handel  za- 
graniczny byłby  niewątpliwie  nie  doszedł  wydoskonalenia 
i  łatwości,  z  jakiemi  się  rozpościera  po  świecie  całym.  Te 
pokrycia  drogą  przekazów  i  weksli  w  terminach  umówionych, 
niekiedy  z  góry,  zwykle  zaś  po  upływie  pewnego  przeciągu 
czasu  uiszczane,  są  właśnie  kredytem  handlu  zagranicznego. 

Nie  tylko  handel  zagraniczny  potrzebuje  niezbędnie  kre- 
dytu, bez  niego  przemysł  miejscowy  napotykałby  także  na 
trudności,  których  często  pokonaćby  nie  zdołał.  Jak  tam  od- 
ległość miejsca,  tak  tu  rozmaitość  czasu  czyni  niekiedy  nie- 
moźliwem  pokrywanie  gotowizną  wszystkich  należytości.  Co 
znajduje  odbyt  w  pewnych  porach  roku,  przygotowanem  być 
musi  w  porach  poprzednich,  a  potrzebne  ku  temu  mate- 
ryi^y  surowe  nabyte  być  muszą  wcześniej  jeszcze.  Gdyby 
zbycia  przedmiotów  przygotowanych  już  ostatecznie  postępo- 
wały zawsze  jednostajnie  i  zarówno,  te  przychody  jednostajne 
stawiałyby  rękodzielnika  w  możności  pokrywania  gotowizną 
swoich  nakładów.  Ale  tak  nie  jest.   Jak   cena   materyałów 
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surowych  i  robotnika,  tak  cena  wyrobów  gotowych  i  ich  od- 
byt, zależą  od  licznych  wpływów  ubocznych,  które  ruch  prze- 
mysłu  wszelakiego  utrzymują  ciągle  w  stanie  chwiejnym 
i  niepewnym.  Ta  zmiennoóć  jego,  raz  zastój  za  długi,  to  znów 
poszukiwania  natarczywe,  jak  niemniej  potrzeba  wczesnego 
przygotowania  wyrobów,  bez  możliwości  obliczenia  z  góry 
ich  odbytu,  sprawiają,  że  przemysł  wyrobniczy  równie  jak 
handel  zagraniczny,  obejść  się  nie  może  boz  kredytu  przy 
kupnie  materyi^ów  surowych,  tak  jak  odmówić  go  nie  może 
przy  sprzedaży  swoich  wyrobów. 

Nie  mogę  się  powstrzymać^  by  wam  tu  nie  przypomnieć 
szczegółu,  który  mi  leży  na  sercu,  któremu  też  poświęciłem 
kilka  ustępów  w  mojej  „Szkole  polskiej^.  Jeżeli  są  jakie  ga- 
łęzie przemysłu,  któreby  obejść  się  mogły  bez  kredytu,  dla 
tego  właśnie,  że  jego  wyroby  znajdują  odbyt  jednostajny, 
pewny,  nieustający  i  rozległy,  gałęziami  temi  przemysłu  mo- 
gą być  jedynie  wyroby  ludowe,  zaspakajające  potrzeby  zwykłe, 
powszechne;  codzienne,  obejmujące  najliczniejszą  klasę  na- 
rodu, dostarczające  jej  odzieży  zwykłej,  i  narzędzi  najpo- 
wszechniejszych, bez  których  obejść  się  nie  może.  Wyroby 
ludowe  wspierające  najsilniej  przemysł  krajowy,  podnoszą 
byt  dobry  w  narodzie  całym,  a  zarazem  uwalniają  rolnictwo 
od  niebezpieczeństw  towarzyszących  wywozom  płodów  suro- 
wych za  granicę. 

Rolnictwo  pod  pewnym  względem  jest  także  przemy- 
słem, pomijając  nawet  wyroby  rzeczywiście  przemysłowe, 
które  ono  niekiedy  wciela  w  siebie  ubocznie;  ono  też  ró- 
wnie jak  przemysł  rękodzielniczy  płody,  które  sprzedaje 
przeważnie  w  pewnych  porach  roku,  przygotowywać  musi 
w  poprzednich.  Okoliczność  ta  znaglająca  je  do  przedpłat, 
do  wydatków,  poprzedzających  o  wiele  spodziewane  przy- 
chody, jest  główną  przyczyną  natarczywego  domagania  się 
kredytu,  o  który  wołają  ciągle  ziemianie.  Ich  żądania  są 
słuszne:  kredyt  utworzony  dla  rolnictwa  w  tem  pojęciu  i  na 
te  cele  przynieść  musi  zbawienne  skutki;  on  przyspiesza 
jego  upadek,  gdy  się  rozciąga  nie  do  płodów  rolniczych  już 
przygotowanych  lub  przygotowujących  się,    ale  do  majętno- 
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ści,  do  tego  nieruchomego  warsztatu,    na   którym'  powstają 
płody  ruchome. 

O  szczególe  tym  mówiłem  w  pracach  moich,  a  mia- 
nowicie w  rozdziale  poświęconym  kredytowi.  Tu  dołoię, 
ponieważ  żądacie  tego,  kilka  jeszcze  uwag,  które  równie 
jak  powyższe  chciejcie  wziąć  za  przypisek  do  rzeczonego 
rozdziału. 

Po  wszystkie  czasy,  a  w  ostatnich  czasach  więcej  niż 
kiedykolwiek,  rozmyśliwano  nad  upowszechnieniem  i  uła- 
twieniem kredytu.  Zapał,  z  jakim  ludzie  rozmaitego  powo- 
łania szukają  za  środkami  wiodącemi  do  tego  celu,  opiera 
się  głównie  na  mylnem  pojęciu  natury  kredytu,  wartości, 
pieniędzy,  słowem  wszystkich  tych  szczegółów,  które  się 
pojawiają  jako  czynniki  zbycia  i  nabycia.  Naprzód  mieszają 
oni,  powiada  Bastiat,  pieniądze  z  wartością,  następnie  pie- 
niądze papierowe  z  monetą  kruszcową,  a  z  tych  dwóch 
mylnych  i  zwikłanych  pojęć  wyprowadzają  trzecie  mylniej - 
sze  jeszcze  od  nich,  które  kredytem  nazywają.  Ażeby  dojść 
do  zdrowego  pojęcia  kredytu,  a  tem  samem  podać  sku- 
teczne środki  ku  jego  rozwinięciu,  potrzeba  przede  wszyst- 
kiem  zapomnieć  na  chwilę  o  pieniądzach  kruszczowych, 
o  monecie  papierowej,  o  papierach  pożyczkowych  wszelkiego 
rodzaju,  słowem  o  wszelkich  środkach,  przy  pomocy  któ« 
rych  wartości  społeczne  przechodzą  z  rąk  do  rąk  drogą 
wymiany,  a  zachować  tylko  wartości  same,  rzeczywiste, 
które  są  jedynie  prawdziwym  przedmiotem  pożyczki. 

Jeżeli  rolnik,  podaje  jako  przykład  Bastiat,  którego 
lubicie  cytować,  zapożycza  100  złotych,  by  za  nie  kupić 
pług,  zapożycza  on  istotnie  nie  100  złotych  ale  pług.  Je- 
żeli ktoś  zapożycza  20.000  złotych,  by  za  nie  kupić  lab 
wystawić  dom,  zapożycza  on  równie  jak  rolnik  dom,  a  nie 
20.000  złotych.  Jak  tu  tak  tam  pieniądze  występują  jedy- 
nie jako  pośrednik  ułatwiający  pokrycia  pomiędzy  osobami 
czyniącemi  wymistny,  lub  biorącemi  udział  w  pracach  przed- 
sięwziętych. Ci  co  mieli  dom  i  pług  do  zbycia,  nie'  chcieli 
lub  nie  mogli  dać  ich  na  kredyt,  to  jest  poczekać  na  po- 
krycie odstąpionej  wartości.  Przeciwnie  znaleźli   się   ludzie, 
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którzy  nie  mieli  ani  domu  ani  pługa^  lecz  mieli  pieniądze 
do  zbycia  to  jest  do  wypożyczenia.  Rolnik  poszukający  za 
pługiem  i  mieszczanin  poszukujący  za  domem  zaciągają  tedy 
pożyczki  pieniężne  u  osób  trzecich  i  za  nie  kupują  dom 
i  pług. 

Jak  w  powołanych  tu  wypadkach,  tak  zawsze  i  wszę- 
dzie, pieniądze  nie  zapożyczają  się  dla  otrzymania  pienię- 
dzy, dla  wejścia  w  ich  posiadanie  jako  celu  ostatecznego; 
one  zapożyczają  się  jako  środek,  przy  pomocy  którego  do- 
chodzimy do  posiadania  przedmiotów  samych.  Ponieważ 
zaś  nie  pieniądze  ale  rzeczy  i  usługi  rozmaitego  rodzaju 
są  celem  poszukiwania^  są  tem,  co  ludzie  otrzymać  pragną 
za  pomocą  kredytu,  nie  ilość  przeto  pieniędzy  i  papierów,  ale 
ilość  rzeczy  i  usług  poszukiwanych  stanom  o  łatwości  lub 
trudności  kredytu.  Zaczem  jeszcze,  jakakolwiek  byłaby  w  kraju 
ilość  pieniędzy  i  papierów,  ogół  zapożyczających  nie  może 
otrzymać  i  nabyć  więcej  pługów,  domów,  narzędzi,  żywno- 
ści, odzieży  nad  to,  co  ogół  zbywających  posiada  na  zbycie.* 

Jeżeli  w  kraju,  powie  kto,  czuć  się  daje  niedostatek 
żywności;  odzieży,  narzędzi  i  innych  potrzeb,  szczegóły  te 
sprowadzić  można  z  krajów  innych.  Zapewne,  lecz  te  kraje 
inne  nie  dostarczą  ich  darmo,  bo  żaden  naród  nie  czyni 
podarunków  drugiemu  narodowi:  wartości  sprowadzone  trzeba 
pokryć  wartościami,  które. wyprowadzić  możemy:  czyli  ażeby 
módz  kupić,  trzeba  módz  sprzedać,  to  jest  potrzeba  posia- 
dać pewne  wyroby  na  zbycie,  a  przynajmniej  pewność,  że 
się  je  posiadać  będzie  w  chwili,  gdy  przyjdzie  termin  po- 
krycia tych,  które  się  otrzymało  na  kredyt. 

Czynności  wszelkie  odbywające  się  drogą  kredytu  po- 
dzielić można  na  dwa  rodzaje:  na  te,  które  załatwiają  po- 
między sobą  bezpośrednio  ludzie  pojedynczy^  gdy  jeden 
z  nich  zbywa  na  kredyt,  drugi  na  kredyt  nabywa,  między 
któremi  przeto  zaczyna  się  i  kończy  działanie  kredytu; 
następnie  na  te,  gdzie  pośrednikami  są  zakłady  publiczne, 
bądź  rządowe,  bądź  prywatne.  Przyjąwszy  ten  podział  twier- 
dzić możemy,  że  wszelkie  pomysły  i  wymagania  odnoszące 
się  do  kredytu  zmierzają  do  tego  drugiego  rodzaju,  to  jest 
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do  zakładów  publicznych;  układy  bowiem  zawierane  przez 
dwie  pojedyncze  osoby  zależą  od  nich  samych  i  im  samym 
pozostawione  być  muszą. 

Jakęż  tedy  przysługę  ogółowi  świadczyć  może  zakład 
kredytowy?  Oto  przeznaczeniem  jego  jest  stanąć  pomiędzy 
wypożyczającemi  a  zapożyczające  mi,  zbliżyć  ich  ku  sobie 
i  ułatwić  im  a  właściwie  przejąć  na  siebie  ich  porozumienie 
się,  ich  umowy.  Posługę  tę  każdy  zakład  kredytowy  wy- 
świadczyć może  i  wyświadcza  rzeczywiście;  ale  jest  szcze- 
gół, którego  żaden  podjąć  się  już  nie  jest  w  stanie,  a  szcze- 
gółem tym  jest  pomnożenie  ilości  przedmiotów  lub  usług, 
przeznaczonych  na  zbycie  lub  nabycie. 

Zapytujemy  teraz  osoby  narzekające  na  brak  kredytu 
w  kraju;  wołające  o  zaprowadzenie  instytucyj  kredytowych, 
bądź  przez  rząd,  bądź  przez  stowarzyszenia  prywatne;  za- 
pytujemy je,  czy  im  chodzi  o  odbicie  pieniędzy  papiero- 
wych, asy  gnatów  bankowych,  listów  zastawnych  i  innych 
'  papierów,  które  są  znamieniem  i  poręką  zakładu  biorącego 
pośrednictwo  w  rzeczach  kredytu  pomiędzy  obywatelstwem 
krajowem,  )ub  krajowem  i  zagranicznem;  czy  też  idzie  im 
o  otrzymanie  drogą  kredytu,  zatem  drogą  pożyczki,  przed- 
miotów, które  potrzebują  w  rozmaitych  swoich  zawodach 
i  przedsiębiorstwach,  czy  przedmiotami  temi  są  towary  w  han- 
dlu, narzędzia  rolnicze,  robotnicy,  czy  nawet  pieniądze  na 
opłacenie  robotników? 

W  sposobie  zapatrywania  się  na  kredyt  i  w  pojmo- 
waniu jego  natury  przez  osoby,  które  się  najgoręcej  o  niego 
dopominają,  pojawia  się,  prócz  błędu  wytkniętego  wyżej , 
druga  jeszcze  wymagalność:  one  chcą,  by  państwo,  społecz- 
ność wzięta  zbiorowo,  zatem  rząd,  stanął  jako  poręczyciel 
w  usłudze  tych,  którzy  potrzebują  kredytu,  którzy  zatem  po- 
trzebują towarów^  narzędzi,  robotnika,  a  kredytem  osobistym 
otrzymać  ich  nie  mogą.  Jeżeli  osoby  te  nie  przedstawiają 
dostatecznego  bezpieczeństwa,  domagania  się  ich  są  napróżne: 
one  poręczyciela  znaleść  nie  mogą;  jeżeli  przeciwnie  ich  za- 
możność i  ich  dobra  wiara  przedstawiają  dostateczną  pe- 
wność w  tym  razie  trudności,  jakich  doznają,  należą  do  wy- 
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padku,  o  którym  mówiliśmy  wyżej:  one  są  następstwem 
ubóstwa  powszechnego^  zatem  niedostatku  przedmiotów,  które 
otrzymać  pragną.  Gdyby  chciano  ratować  osoby  tamte  nie 
przedstawiające  dostatecznego  bezpieczeństwa,  a  to  przez 
poręczenie,  jakieby  uczynił  za  nie  rząd,  przeto  społeczność 
wzięta  zbiorowo,  —  uczynionoby  na  ich  korzyść  krzywdę 
ogółowi,  bo  ogół  musiałby  przez  pośrednictwo  swego  rządu 
drogą  podatków  lub  składek  pokrywać  należytości  poręczone, 
a  których  dłużnicy  niewypłacalni  nie  pokryli  sami. 

Zdaje  mi  się,  że  te  kilka  ustępów  dają,  lubo  stresz- 
czone, dość  jasne  określenie  natury  kredytu,  szczególniej  ze 
stanowiska  zakładów  kredytowych,  na  które  w  liście  waszym 
największy  zrobiliście  nacisk.  Gdyby  ludzie  zamożni,  a  obok 
tego  przedsiębiorczy  i  zajmujący  się  dobrem  powszechnem, 
chcieli  raz  uwierzyć,  że  w  stosunkach,  potrzebach  i  ruchach 
życia  społecznego  nie  można  sądzić  z  samej  tylko  praktyki, 
z  doświadczenia,  z  tego  do  czego  nas  doprowadza  loika 
i  rozum  naturalny;  że  aby  sądzić  o  tych  ruchach  i  pojawach 
trzeba  czegoś  więcej,  trzeba  nauki,  bo  człowiek  żyje  za 
krótko,  by  w  sobie  urobił  sam,  co  urobiły  wieki  i  pokole- 
nia; słowem  gdyby  ludzie  ci  chcieli  wprzód  przyswoić  sobie 
byle  główe  zasady  nauki  gospodarstwa  społecznego;  widzie- 
libyśmy inne  pośród  nas  usiłowania:  zamiast  zakładania 
banków  dla  przemysłu,  którego  nie  ma  i  dla  rolnictwa,  które 
przez  brak  odbytu  miejscowego  rozwinąć  się  nie  może,  sku- 
pialiby oni  siły  swoje  i  miliony,  które  przeznaczają  na  banki 
i  koleje,  zwróciliby  ku  wznoszeniu  po  kraju  rękodziekii  wy- 
robów ludowych  i  potrzeb  średnich.  Banki  kredytowe  po- 
wstają wszędzie  skutkiem  potrzeby:  one  zasilają  i  podnoszą 
przemysł  i  rolnictwo,  gdzie  te  istnieją  i  żyją;  one  ich  nie 
stworzą,  gdzie  ich  niema,  lub  gdzie  te  żyć  nie  umieją  albo 
nie  chcą.  Gdzie  już  nie  wystarczą  siły  miejscowe,  skiero- 
wane ku  właściwemu  przemysłowi,  tam  się  pojawią  siły  obce, 
usłużne  wszędzie,  gdzie  jest  komu  służyć.  Zakłady  kredy- 
towe obok  niedostatku  wartości  rzeczywistych,  przypominają 
ową  tworzącą  się  jazdę,  które  zaopatrzono  w  uździenice,  aby 
jej  ułatwić  nabycie  koni. 
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XI. 
Teorya  i  praktyka. 

Ustęp  kończący  ostatni  list  mój  zasłużył  u  was,  jak 
widzę,  na  szczególne  względy.  Rozsądek  wrodzony  czy  na- 
byty, powiadacie,  to  dopiero  siła  przygotowana,  które  trzeba 
nakierować  i  zasilić  nauką.  Praktyka  bez  teoryi,  doświad- 
czenie bez  nauki,  to  ciało  bez  ducha,  to  jeszcze  niewykoń- 
czone jestestwo  człowieka;  teorya  bez  praktyki,  nauka  bez 
doświadczenia,  to  duch  bez  ciała,  to  jeszcze  nieziemskie  je- 
stestwo. 

Zestawieniu  nauki  z  doświadczeniem  poświęciłem  roz- 
dział I  drugiego  toinu  prac  moich;  prócz  tego  pisałem 
o  teoryi  i  praktyce  oddzielny  artykuł  umieszczony  niegdyś 
w  Dzienniku  literackim  Karola  Szajnochy.  Tego  coście  czy- 
tali w  Szkole  polskiej,  powtarzać  tu  nie  będę,  przywiodę 
jednak  kilka  uwag  płynących  z  innego  stanowiska,  które  na- 
suwa mi  chwila  obecna,  w  części  zaś  wznowię,  lubo  niedo- 
słownie  to,  oom  był  powiedział  w  artykule  rzeczonym,  któ- 
rego nie  czytaliście  prawdopodobnie,  i  który  nigdy  wam  już 
w  ręce  nie  wpadnie.  Podczas  gdy  książki  większe  przecho- 
wują się  jako  tako  po  domach  prywatnych,  pisma  peryo- 
dyczne  giną  zwykle  lub  się  niszczą  w  pojedynczych  arku- 
szach. Kilkanaście  egzemplarzy  przechowanych  po  bibliote- 
kach, do  których  zajrzy  niekiedy  kronikarz  spółczesny,  są 
zwykle  ich  jedynym  zabytkiem.  Przeznaczeniem  pism  czaso- 
wych, nie  wyłączając  ilustrowanych,  być  się  zdaje,  skoro 
ich  świeżość  przeminie,  dostarczać  głównie  kontyngensu 
sklepom  do  zawijania  wstążek,  świec  i  rodzynków.  Lecz  po- 
wróćmy do  naszego  przedmiotu. 

Jak  cnoty  domowe  i  publiczne,  jak  religijność  i  moral- 
ność przenikają  człowieka  pod  wpływem  wychowania,  tak 
wszystkich  usposobień  duchowych  i  cielesnych  nabywa  on 
przez  ćwiczenia  i  wprawę.  Ta  siła  praktyki,  ten  wpływ  jej 
na  wszystkie  gałęzie  działalnoóci  ludzkiej,  objawiają  się 
w  życiu  człowieka  i  w  życiu  ludzkości  całej.  Wydobywająca 
się  ludzkość  z  średniowiecznej  ciemnoty,  chcąc  schwycić  od- 
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razu  niemal  za  środek  wiedzy^  który  gwałtowne  wstrzą- 
śnienia  z  rąk  jej  wytrąciły,  zwróciła  się  ku  starożytnej  kul- 
turze, przyjęła  jej  zasady,  nie  mając  wprawy  ich  zastoso- 
wania; przylgnęła  do  teoryi  i  stała  się  niepraktyczną.  Filo- 
zofia i  retoryka,  zmartwiałe  w  suchych  karbach  scholastyki, 
opanowały  dziedzinę  umiejętności.  Wiek  XVni  jakby  stru- 
dzony, jakby  zniecierpliwiony  tą  wegetacyą  umysłową.,  rzucił 
się  w  odwrotną  stronę,  chciał  być  arcypraktycznym  i  stał 
się  arcymateryalnym.  Początek  bieżącego  wieku  zatrząsł 
całą  przeszłością;  nic  ślepo  nie  przyjął;  nic  stanowczo  nie 
odrzucił;  otoczył  się  teoryą,   a  wszedł  w  życie  praktyczne. 

Pogodzić  i  zlać  te  dwie  wielkie  potęgi,  złączyć  je  tak, 
aby  wspierając  się  nawzajem,  żadna  nie  przeskakiwała  dru- 
giej, żadna  drugiej  nie  przecinała  drogi,  jest  zbyt  wielkiem 
zadaniem,  by  je  w  przeciągu  lat  kilku  lub  kilkudziesięciu 
ludzkość  w  zupełności  rozwinąć  zdołała;  dlatego  też  dziś 
widzimy  jeszcze  całą  chwiejność  tej  wielkiej  kombinacyi, 
widzimy  nawet  niejaki  zwrot  ku  przeszłości:  przewagę  teo- 
ryi nad  praktyką.  W  życiu  potocznem,  w  kształceniu  się 
umysłowem  prywatnem  i  publicznem,  nietylko  odrywamy 
teoryę  od  praktyki,  ale  niejako  przyjmujemy  za  zasadę,  że 
pierwsza  drugę  poprzedzać  powinna.  Wyjąwszy  klasy  rze- 
mieślnicze, chwytające  od  razu  za  czyn,  wszędzie  indziej 
zostawiamy  ję  na  koniec,  zostawiamy  samej  sobie,  jak  gdyby 
praktyka  była  jedynie  prostem  i  łatwem  wykonaniem  już 
gotowej,  teoryą  nabytej  umiejętności. 

Młody  człowiek  przechodzi  długoletni  szereg  abstrak- 
cyj  i  rozumowań  wprzód  nim  pozna,  nim  zobaczy  nawet 
przedmiot,  do  którego  kiedyś  stosować  je  będzie.  Czyż 
zastosowanie  ich  jest  tak  małą  rzeczą?  Czyż  sztuka  zasto- 
sowania abstrakcyi  do  szczegółowych  wypadków  nie  jest 
drugą,  nową,  równie  trudną  umiejętnością?  Czyż  wreszcie 
pochwycenie  samo  tych  abstrakcyj ,  tych  ogólników  nie  jest 
nierównie  suchsze,  mozolniejsze,  wietrzejące,  ile  razy  prak- 
tyka nie  przychodzi  w  pomoc  ich  idealizmowi,  nie  pomaga 
przyczepić  je  niejako  do  pojęcia  i  pamięci? 

Pisma  J.  Sapińikiego  T.  IV.  6 
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To  oddzielenie  teoryi  od  praktyki  nie  jest  dziełem 
przypadku;  zdawałoby  się,  że  się  silimy,  by  ich  zbratania 
nie  dopuścić.  Jeżeli  chirurgia  tak  wielkie  czyni  postępy, 
.winna  to  zapewne  głównie  wyjątkowemu;  systemowi  jej 
nauczania.  Gdyby  prawnictwO;  literatura  piękna.,  nauki 
matematyczne,  przyrodnicze  i  towarzyskie,  miały  także  swoje 
kliniki;  gdyby  uczniowie  techniczni  z  młotem  i  pilnikiem 
w  ręku,  uczyli  się  rozkładu  zębów  u  koła  i  zacięć  ka- 
mienia węgielnego,  z  jakąż  łatwością  i  korzyścią,  z  jakiemże 
zgłębieniem  rzeczy  pojmowaliby  zasady  o  tarciu,  o  równo* 
wadze  i  środku  ciężkości?  Bo  w  rzeczy  samej;  czyż  czło- 
wiek rozwój  swój  rozpoczął  a  priori  P  Moźemyż  rozumować 
o  rzeczy,  której  nie  znamy?  Czyż  nie  praktyką  bądź 
ręczną  bądź  umysłową  zasilamy  codziennie  wiedzy  naszej 
zasoby?  Czyż  ludzie  tak  długo  nie  stawiali  domów,  nie 
sporządzali  odzieży,  dopokąd  sztuk  tych  na  wyrozumowanych 
nie  oparli  zasadach?  Długo  szedł  człowiek  na  drodze  em- 
pirycznej, nim  umiejętności  wytłumaczyły  mu  to  co  robił, 
niemi  wsparty  ulepszył  dzieła  swoje;  ulepszonemi  zasilał 
oderwane  rozumowania.  Możemyż  zatem  pojąć,  by  czysta 
teorya  doprowadziła  nas  do  celów  zamierzonych;  do  jasnego 
zastosowania  jej  do  czynu?  Nikt  wielkiem  wojownikiem  nie 
został  z  księgi ;  żaden  z  nas  nie  uszyłby  buta,  chociaż  ka- 
żdy, sposób  w  jaki  go  robią,  jak  najdokładniej  opisze.  Jeżeli 
z  drugiej  strony  zadziwia  nas  niekiedy  praktyczny  rozum 
znakomitych  prawników,  lub  wielkich  mechaników,  nie  idzie 
zatem,  aby  edukacya  więcej  praktyczna  nie  była  ich  wyżej 
jeszcze  postawiła.  Człowiek,  który  jedynie  na  drodze  prak- 
tyki i  wprawy  został  wybornym  rękodzielnikiem,  a  tych 
liczba  jest  ogromna,  stał  się  użytecznym  towarzystwa  człon- 
kiem; człowiek,  który  umiejętność  swoje  tylko  jako  ab- 
strakcyę  w  słowach  rozwinąć  umie,  jest  zaledwie  pomocą 
drugim;  nauczyciel  czysty  teoryk,  nie  jest  jeszcze  nau- 
czycielem. 

Ogromny  wpływ,  jaki  na  umysł  ludzki  wywierają  wy- 
chowanie praktyczne  i  życie  praktyczne,  dostrzegamy  równie 
w  narodach  całych,  jak  w  pośród  pojedynczych  ludzi. 
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Anglia  na  szczupłych  ćoiśnięta  wyspach  zadziwia  świat 
potęgą  swoją,  bo  Anglicy  są  arcypraktycznym  narodem. 
Wolność  kształcenia  się  jest  pierwszym  krokiem  do  prakty- 
czności  tej  wiodącym.  Wrodzony  rozum  każdego  poje- 
dynczego^ skoro  jest  sam  sobie  zostawiony,  wabi  go  do 
bezpośredniej  praktyki,  które  równocześnie  teoryą  zasila. 
Najsławniejsi  angielscy  inżynierowie  i  mechanicy  byli  ro- 
botnikami: Watt  był  czeladnikiem  u  zegarmistrza,  Wolf 
cieślą,  Zelford  murarzem ,  Mausdley  kowalem.  Górnicy  kie- 
rujący robotami  w  kopalniach  byli  kopaczami ,  każdy  łamał 
opokę  i  popychał  taczkę;  praktyka  pod  ziemią,  a  szkoła  na 
jej  powierzchni,  oto  droga,  na  której  szli  ci  mistrze  prze- 
mysłowego świata.  Zaprowadzenie  systemu  podobnego  tam 
gdzie  już  istnieje  inny,  wrosły  w  obyczaje  ludu  i  rządu 
potrzeby,  jest  zapewne  trudnem  zadaniem.  W  Anglii  są  one 
odnogą  ogólnych  krajowych  instytucyj ,  sięgających  wieków, 
w  których  powstały  sądy  przysięgłych  i  gmin  przywileje. 
Wszędzie  indziej  ulepszenia  podobne  stopniowo  zaprowa- 
dzićby  się  dały,  bo  przejście  do  praktyki  leży  w  naturze 
człowieka. 

Klasyczna  Francya  Ludwika  XIY  z  trudnością  wpraw- 
dzie odrywała  się  od  form  krępujących  jej  literaturę,  jej 
sztuki,  jej  przemysł  nawet  Powstałe  za  konzulatu  i  cesar- 
stwa szkoły,  zwane  spiciales  (T  application  i  cenłrales^  spro- 
wadzać zaczęły  na  drogę  praktyki  wiadomości  w  teoryi  na- 
byte. Użyteczność  zakładów  tych  jest  niezaprzeczona,  ale 
praktyka  odrębniona  niejako  od  teoryi,  i  jak  gdyby  dla  po- 
parcia tylko  tej  ostatniej  przychodząca,  zdaje  się  być  wię- 
cej pomocą  ku  teoryi,  więcej  środkiem  niżli  celem.  Trudno 
jednak  nieprzyznać,  że  poznanie  środka,  przez  który  roz- 
wija się  siła  pojedyncza  i  zbiorowa,  uczyniły  Francyę  tem, 
czem  się  stała  w  wieku  XIX. 

Rozmyślne  oddzielenie  teoryi  od  praktyki  prowadzi 
ludzkość  na  bezdroża,  bo  ludzi  nie  do  towarzystwa  spo- 
sobi. W  krajach,  gdzie  system  ten  dominuje,  widzimy  dwie 
ostateczności:  z  jednej  strony  ludzi,  których  bujtiy  umysł 
oderwany   od   wszelkiego   przystosowania  brnie   w  abstrak- 
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cyaoh,  tonie  w  ideałach,  tworzy  często  śmieszne,  niekiedy 
przerażające  teorye;  z  drugiej  strony  ludzi  ślepo  przywią- 
zanych do  rutyny,  nieprzyjaciół  nowości  i  postępu  a  to 
podług  tego,  która  połowa  z  rozdwojonej  rozmyślnie  edu- 
kaoyi  silniej  do  kogo  przylgnęła.  Zmieszanie  ich  tylko  zu- 
pełne przeważaniu  się  temu  w  tę  lub  owę  stronę  skute- 
cznie zapobiedz  może;^  jak  bowiem  człowiek  zaprzągnięty 
z  dzieciństwa  do  pewnej  roboty,  z  którą  się  oswaja  me- 
chanicznie, utracą  siłę  myślenia;  tak  ten,  co  przepędził 
trzecią  część  życia  w  abstrakcyach,  z  trudnością  przechodzi 
do  praktyki,  nie  umie  myśli  zamienić  w  czyn,  tworzy  sy- 
stemy, nie  troszcząc  się  o  ich  zastosowanie. 


XII. 
Wartoóó  ekonomiózna. 

Przenosząc  na  pole  szczegółowe  gospodarstwa  społe- 
cznego rozumowania  któreśmy  wymieniali  między  sobą 
w  ostatnich  listach  naszych,  powiadacie,  że  podstawą  teo- 
rycznego,  zatem  naukowego  pojęcia  rozmaitych  pojawów 
w  życiu  społecznem,  jest  jasne  i  zdrowe  zrozumienie  war- 
tości  ekonomicznej. 

Jeżeli  przyjmujecie  wartość  w  tem  znaczeniu,  w  ja- 
kiem ję  przedstawia  ekonomia  polityczna;  wartość  miesza- 
jącą się  z  ceną,  wartość  będącą  miarą  wzajemną  rozmai- 
tych przedmiotów,  które  idą  w  zamian  jedne  za  drugie, 
w  tym  razie  twierdzenie  wasze  jest  słusznem;  jeżeli  zaś 
chcecie  się  oprzeć  na  teoryi,  które  pozwoliłem  sobie  na- 
zwać Szkołą  polską,  w  tym  już  razie  przed  wartością  stoi 
zasób,  a  przed  zasobem  podział  wszechrzeczy  na  świat  po- 
wszechny i  świat  ludzki.  Ażeby  zrozumieć  wartość  społeczną 
Szkoły  polskiej,  trzeba  wprzód  przejąć  się  naturą  społe- 
cznego zasobu ;  tak  jak  go  określiłem,  który  też  nie  istnieje 
w  źadnem  ekonomicznem  dziele.  Ponieważ  jednak  w  tej 
chwili  zajęliście  się  głównie  wartością,  powiem  o  niej  słów 
kilka,  równie  jak  o  zasobie  i  świecie  ludzkim,  bez  którego 
jej  pojęcie  określićby  się  nie  dało. 
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Świat  boży  istnieje  darmo;  wszystko  co  się  na  nim 
znajduje,  a  jest  użytecznem  człowiekowi,  nazywamy  darem 
Boga.  Bóg  obdarzył  człowieka  szczegółami  ku  utrzymaniu 
jego  istnienia  potrzebnemi^  nauczały  wszystkie  religie  we 
wszystkich  krajach  i  we  wszystkich  wiekach,  bo  prawda  ta 
drogą  intuicyi  wcieliła  się  w  jestestwo  człowiecze. 

Nie  płacimy  za  powietrze,  chociaż  bez  niego  nie  mo- 
glibyśmy przeżyć  dwóch  minut;  nie  płacimy  także  za  świa- 
tło słoneczne,  bez  którego  życie  organiczne  rozwinąćby  się 
nie  mogło:  a  nie  płacimy  za  nie  dlatego,  że  przeroda  ob- 
darzyła nas  jednem  i  drugiem  w  obfitości  i  wszędzie;  lecz 
płacimy  za  światło  pochodzące  z  gazu,  łoju,  oleju,  wosku, 
nafty,  bowiem  w  jego  utworzeniu  tkwi  praca  ludzka,  które 
wynagrodzić  trzeba.  Praca  użyteczna,  zatem  użyteczność 
wydobyta  przez  pracę  działającą  pod  kierunkiem  wiedzy,  to 
nasza  wartość  społeczna.  Po  za  nią  istnieje  świat  powsze- 
chny, twór  Boga. 

Gdy  płacę  za  wodę,  które  mi  doniósł  woziwoda,  lub 
które  rurami  sprowadzono  do  domu  mojego,  nie  wynagra- 
dzam przedsiębiorców  za  użyteczność  wody,  bo  na  jej  opła- 
cenie nie  wystarczyłyby  majątki  milionów,  ale  wynagradzam 
ich  za  użyteczność  ich  pracy,  i  usług,  ich  wyręczania;  wy- 
nagradzam wartość  społeczną  w  części  przypadającej  na  mnie. 

Eraje  położone  w  okolicach  równika  wydają  bez  wiel- 
kiej pracy  ludzkiej  kawę,  cukier,  bawełnę,  korzenie,  pa- 
chnidła.  W  powstawaniu  tych  ziemiopłodów  największy 
udział  bierze  przeroda  sama.  Czyliź  myślicie  przeto ,  że  to 
co  jest  jej  dziełem,  obraca  się  na  korzyść  mieszkańców 
tych  okolic?  Nie,  współubiegania  zbywających  zniżają  ceny 
tych  przedmiotów  aż  po  miejsce,  na  którem  takowe  po- 
krywają im  ze  zyskiem  średnim  wyłożone  koszta  nakładowe, 
a  to  co  powstało  darmo  w  tych  ziemiopłodach  i  wyrobach, 
przechodzi  darmo  na  korzyść  mieszkańców  stref  innych,  wy- 
jąwszy gdy  poszukiwania  chcących  nabyć  przewyższają  podaż 
zbywających;  to  jest,  gdy  przedmiotów  tych  nie  ma  tyle, 
ile  ich  potrzeba.  Zaczem  też  kraje,  nieposiadające  tych 
przyrodzonych  właściwości,  odnoszą  korzyść  prawdziwą  inaj- 
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większą  wymieniając  wyroby  własne  na  te,  które  powstają 
w  tych  hojnie  od  natury  uposażonych  ziemiach,  a  to  zawsze 
na  zasadzie  tej  ogólnej  prawdy  gospodarstwa  społecznego, 
że  zbycia  i  nabycia  mierzą  się  i  ważą  użytecznością  wypra- 
cowaną, zatem  wartością  społeczną,  bez  względu  na  wpływy, 
skutki  i  doniosłość  potęg  przyrodzonych  istniejących  darmo 
w  świecie  powszechnym. 

Któryś  z  poetów  naszych  powiedział-  mówiąc  o  skąpcu : 

^Słońcu  nawet  zlor^^eozyl,  że  darmo  świeciło!*. 

Co  jest  dziełem  człowieka  nie  służy  darmo  nikomu; 
to  czem  stwórca  obdarzył  świat  powszechny,  nie  może  być 
zbytem  i  nabytem. 

Pracowitość  jest  zaiste  jedną  z  głównych  cnót  czło- 
wieka społecznego;  jest  ona  prócz  tego  źródłem  wielu  cnót 
innych  domowych  i  publicznych,  jeżeli  przy  jej  współudziale 
powstają  wartości  społeczne,  materyalne  lub  duchowe,  bo 
użyteczność  wszelka  istniejąca  darmo  w  świecie  powsze- 
chnym, jest  darem  Boga,  którego  żadna  sztuka  i  żadna 
ustawa  nie  podciągnie  pod  ceny  pieniężne. 

Pojęcie  wartości  łączy  się  bezpośrednio  z  pojęciem 
zasobu,  czyli  kapitału  ekonomistów.  Wartością  u  Bastiata 
jest  cena;  zaś  w  ogóle  u  wszystkich  innych  ekonomistów 
wartością  jest  zestawienie  dwóch  przedmiotów,  ich  zważe- 
nie, ich  porównanie:  zaczem  też  wartość  ekonomistów  nie 
ma  istnienia  sama  w  sobie,  jest  jedynie  wyrazem  stosunku. 
Ztąd,  że  wartość  nie  ma  u  ekonomistów  własnego  istnienia, 
wynikła  w  części  ta  druga  niewykończoność ,  ta  próżnia  jaka 
zachodzi  w  pojęciu  zasobu  czyli  kapitału  ekonomistów.  Wy- 
liczają oni  rozliczne  przedmioty  wchodzące  w  skład  ich 
kapitału,  a  następnie  dzielą  je  podług  ich  natury,  przezna- 
czenia^ trwałości,  ruchomości  itd.  Zdaje  mi  się,  że  nie 
zbłądzę,  utrzymując  stanowczo  wraz  z  Rossi'mj  że  żaden 
z  ekonomistów  nie  podał  dotąd  określenia  czyli  definicyi 
kapitału  bez  wyliczania  wchodzących  w  skład  jego  przed- 
miotów, zatem  w  sposób  taki,  iżby  czytający  z  określenia 
tego  mógł  sobie  sam  utworzyć   rozległe,   oderwane  pojęcie 
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kapitału  i  sam  wedle  pojęcia  tego  podciągnąć  pod  nie  przed- 
mioty, które  w  skład  jego  wejść  powinny. 

Powiadam,  żaden  z  ekonomistów,  nie  wyłączając  Ba- 
stiata^i  Carey^a,  którzy  przyjmują  także  zasadę,  że  twór 
Boga  istnieje  darmo.  Bastiat  zapytuje  :  co  jest  rzeczywiście 
kapitałem?  i  na  pytanie  to  odpowiada:  kapitał  składa  się 
naprzód  z  materyj  już  przygotowanych  do  dalszego  wy- 
robnictwa,  powtóre  z  narzędzi  użytych  do  wyrób nictwa,  po 
trzecie  z  przedmiotów  przeznaczonych  na  spotrzebowanie 
pracujących.  Bastiat  tedy  wylicza  przedmioty  wchodzące 
w  skład  kapitału,  ale  nie  odpowiada  na  pytanie  postawione 
na  czele:  Co  jest  kapitałem?  On  określenia  jego  nie  daje 
także. 

Cóżbyśmy  pomyśleli  o  naturaliście ,  który  na  pytanie: 
co  to  są  zwierzęta  ssące?  odpowiedziałby:  „Do  zwierząt 
ssących  należą:  konie,  psy,  wieloryby,  zające  i  inne*;  a  na 
tern  właśnie  stanowisku  zatrzymała  się  Ekonomia  polityczna. 
Szczęśliwym  będę,  jeżeli  wykładem  moim  oddałem  wiernie 
nasze  rodzime  pojęcia,  które  określeniem  przyjętem  przez 
Francuzów,  Anglików  i  Niemców,  zadowolić  się  nie  mogą  *). 

W  Szkole  naszej  wartością  jest  użyteczność  wypraco' 
ioana;  zaczem  wartością  nie  jest  ani  praca  nieużyteczna,  ani 
użyteczność  istniejąca  bez  pracy.  Zasobem  w  Szkole  naszej 
jest  zbiór  tych  różnorodnych  rozrzuconych  wartości,  zao- 
szczędzonych przez  człowieka.  Zasób  nasz  jest  jestestwem 
niemateryalnem ;  on  jest  wyrobem  dwóch  potęg,  wiedzy 
i  pracy ;  zaczem  jeszcze  zasobem  społecznym  są  zaoszczę- 
dzona praca  i  wiedza,  wiedza  nabyta  przez  pracę,  praca 
kierowana  przez  wiedzę,  zlane  w  jedne  istność,  i  utkwione 
w  materyi,  zapożyczonej  ze  świata  powszechnego,  w  którym 
ona  istnieje  darmo  i  dla  wszystkich. 


*)  Przypominam  na  tem  miejscu,  że  teorya  Szkoły  pol- 
skiej ogłoszoną  była  drukiem  po  raz  pierwszy  w  r.  1865,  zaś 
Fizyologia^  która  rozwinęła  jej  pierwsze  zasady  jeszcze  w  r. 
1856.  (Przyp.  wyd.  poprzedniego). 
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To  pojęcie  i  to  odenrane  określenie  zasobu  społe- 
cznego, oparte  na  rozdzieleniu  wszechrzeczy  na  świat  po- 
wszechny i  świat  ludzkie  a  na  którem  opiera  się  nawza- 
jem cały  dalszy  rozwój  pojęć  ekonomicznych,  jest  podstawą, 
znamieniem  i  własnością  Szkoły  polskiej  gospodarstwa  spo- 
łecznego. 

To  pojęcie  i  to  określenie  zasobu  społecznego  jako 
istności  niemateryalnej,  tłumaczy  ten  trudny  zkądinąd  do 
zgłębienia  pojaw,  że  w  miarę  postępu  cywilizacyi  narastają 
jednocześnie  i  szerzą  się  pośród  narodów  byt  dobry  i  oświata, 
dwa  czynniki  nierozdzielne ,  stanowiące  jedne  społeczną  po- 
tęgę. Ono  odsłania  prócz  tego  tę  na  pozór  tajemniczą  drogę, 
po  której  ludzkość  posuwa  się  ciągle  ku  równości  powsze- 
chnej. Jakoż  narastanie  zasobu  społecznego,  to  zwiększanie 
się  ciągłe  ilości  przedmiotów,  w  których  tkwi  wiedza  i  praca 
ludzka;  zwiększanie  się  ilości,  to  obfitość;  obfitość^  to  ta- 
niość, przystępność :  powietrze  istnieje  darmo^  dlatego  też 
ze  względu  na  nie  wszyscy  jesteśmy  sobie  równi.  Nieró- 
wność między  ludźmi  wzmaga  się  w  miarę,  jak  odchodzimy 
od  tego,  co  jest  darmo :  chleb  zwykły  przystępny  jest  pra- 
me  dla  wszystkich;  mięsa  nie  używa  połowa  ludności  krain 
naszych;  potrzeby  wyższe,  czy  one  się  odnoszą  do  wygód 
i  przyjemności,  czy  do  naszych  usposobień  duchowych,  przy- 
stępnemi  są  już  tylko  nielicznej  klasie  narodu. 

Ustawy  wyrzec  mogą  równość  ludzi  w  obec  siebie, 
lecz  ich  równości  pomiędzy  sobą  nie  narzuci  żadna  ustawa; 
ku  niej  prowadzi  praca  powszechna,  wzmagająca  się  wie- 
dza, i  skutek  tych  dwóch  czynników:  zasób  społeczny  gę- 
stniejący wśród  pojedynczych  ludzi. 

Otói  teorya  i  praktyka  przeniosła  nas  na  pole  war- 
tości i  zasobu;  rozwijanie  tych  ostatnich  ze  stanowiska 
gospodarskiego  zetknęło  nas  z  prawem  politycznem  równo- 
ści obywatelskiej.  By  nie  łączyć  razem  rzeczy  rozmaitych, 
zostawmy   ten   ostatni   szczegół   korespondencyi  późniejszej. 
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XIII. 
Prawo  własności. 

Podzielenie  wszechrzeczy  na  świat  powszechny  i  świat 
ludzki,  a  następnie  skutkiem  tego  podziału  usadowienie  za- 
sobu społecznego  i  wartości  społecznej  na  odmiennych  pod- 
stawach, znagla,  powiadacie,  do  odmiennych,  zupełnie  róż- 
nych i  zupełnie  nowych  rozumowań  w  usprawiedliwieniu 
własności  wszelkiej,  i  prawa  posiadania  ziemi  na  własność. 
Tak  jest  rzeczywiście. 

Rozumowania,  któremi  w  pracach  moich  starałem  się 
usprawiedliwić  prawo  własności,  szczególnie  własności  zie- 
miańskiej, zachowaliście,  jak  widzę,  w  żywej  pamięci,  bo 
je  powołujecie  kilkakrotnie  w  liście  waszym ;  starać  się  tedy 
będę  przytoczyć  tu  jeszcze  kilka  uwag  przedstawiających 
się  oku  patrzącemu  z  innego  stanowiska,  opartych  przecież 
na  tem  samem  praprawie.  Odgadując  wasze  upodobanie  pój- 
dę przeważnie  za  Bastiat^em,  do  którego  odnosicie  się  tak 
często,  i  z  takiem  zamiłowaniem. 

Rousseau  w  przekonaniu,  że  społeczność  jest  wynalaz- 
kiem ludzkim,  musiał  skutkiem  tego  mieć  przesadne  wysokie 
pojęcie  o  ustawach  i  ustawodawcach.  Pomiędzy  ustawodaw- 
cami a  resztą  ludzi,  dostrzegał  on  dzielącą  ich  przestrzeń, 
a  właściwie  przepaść,  jaka  rozdziela  mechanika  od  materyi 
martwej  świata  fizycznego.  Podług  niego  ustawa  uczyniła  lu- 
dzi takiemi,  jakiemi  ich  znamy ;  w  jej  mocy  było  utworzyć  wła- 
sność, lub  jej  nie  utworzyć;  zaś  wedle  pojęć  gospodarstwa 
społecznego  ludzie,  społeczność  i  własność  istnieli  przed  po- 
wstaniem ustaw;  ono  też  twierdzi,  że  nie  dlatego  istnieje 
własność,  iż  są  ustawy,  które  ję  zabezpieczają,  ale  dlatego 
są  ustawy,  że  własność  istnieje.  Sprzeczność  tych  dwóch 
zasad  jest  stanowcza,  a  wynikające  z  nich  następstwa  odsu- 
wać się  muszą  coraz  więcej  jedne  od  drugich. 

Gdyby  pojęcie  filozofów  zeszłego  wieku  było  prawdziwe, 
od  ich  woli  zależałoby  urządzić  własność  w  ten  lub  ów  spo- 
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8Ób;  uznać  ję  stanowczo  lub  warunkowo,  lub  nawet  zaprze- 
czyć stanowczo  jej  istnieniu ;  jeżeli  zaś  to  drugie  pojęcie 
jest  słuszne,  zadaniem  ustaw  być  musi  jedynie  ubezpieczyć 
własność,  zatem  chronić  ję  od  napaści  wszelakiej. 

Pomiędzy  wielu  wzniosłemi  pomysłami  księdza  Łamen- 
nais  czytamy  także  wyrazy:  „Lud  francuski  oświadcza,  że 
uznaje  prawa  i  obowiązki  dawniejsze  i  wyższe  od  wszyst- 
kich ustaw  spisanych,  zatem  niezależne  od  ustaw.  Te  prawa 
i  te  obowiązki  wyszło  bezpośrednio  od  Boga,  dają  się  stre- 
ścić w  tym  potrójnym  i  świętym  dogmacie:  równość,  wol- 
ność i  braterstwo. '^  Nie  ulega  wątpliwości,  że  własność  i  po- 
szanowanie własności  należą  do  tych  świętych  praw  i  obo- 
wiązków, o  których  mówi  ten  nowożytny  ewangelista. 

Gospodarstwo  społeczne,  zgodnie  z  powyższem  poję- 
ciem, utrzymuje,  że  jak  człowiek  sam,  tak  też  jego  wła- 
sność jest  dziełem  Stwórcy,  a  przynajmniej  następstwem"^  jego 
wielkich  urządzeń:  kodeksy  cywilne  nie  tworzą  własności, 
tak  jak  nie  stworzyły  człowieka.  Własność  jest  konieczną 
wy  nikłością  organizacyi  jestestwa  ludzkiego.  Człowiek  rodzi 
się  właścicielem,  bo  się  rodzi  z  właściwemi  sobie  potrzebami, 
których  zaspokojenie  jest  warunkiem  jego  ludzkiego  istnie- 
nia, a  to  za  pomocą  organów  i  usposobień,  których  działal- 
ność rozwija  ku  zapewnieniu  swego  istnienia,  a  bez  których 
istniećby  nie  mógł.  Organa  i  usposobienia  człowieka  są  prze- 
dłużeniem jego  jestestwa:  zaś  własność  jest  jeszcze  przedłu- 
żeniem tych  usposobień.  Odłączyć  człowieka,  gdyby  to  mo- 
żliwem  było,  od  jego  usposobień,  od  jego  władz  umysłowych 
i  cielesnych ,  zatem  od  następstw  wypływających  z  jego 
organicznych  usposobień,  jest  to  jeszcze  przerwać  prąd  jego 
życia,  odebrać  mu  życie. 

Zostawiamy  pewnym  publicystom  wolność  rozmyślania 
nad  tem,  jakim  Bóg  mógł  lub  chciał  stworzyć  człowieka; 
gospodarstwo  społeczne  przyjmuje  go  takim,  jakim  jest, 
i  twierdzi,  iż  on  żyć  nie  może  bez  zaspokojenia  swoich  po- 
trzeb, że  potrzeb  tych  zaspokoić  nie  może  bez  pracy;  że 
wreszcie  nie  może  pracować  nie  będąc  pewnym,  iż  owoce 
pracy  swojej    będzie  mógł   obrócić   na   zaspokojenie   swoich 
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potrzeb.  Powyższa  prawda  prowadzi  do  w&iosku  i  przeko- 
nania, że  własność  należy  do  tych  społecznych  pojawów, 
których  początku  szukać  trzeba  w  prawach  bożych;  zaś  za- 
pewnienie  i  ubezpieczenie  tej  własności  jest  zadaniem  ustaw 
ludzkich. 

Przekonanie  to  tkwić  musi  w  naturze  człowieka,  i  wią- 
zać się  z  jego  przyrodzonemi  usposobieniami,  bowiem  wła- 
sność istnieje  pomiędzy  najdzikszenii  ludami,  które  nie  mają 
ustaw  żadnych,  a  przynajmniej  nie  znają  ustaw  spisanych. 
Człowiek  dziki,  który  własnemi  rękami,  zatem  pracą  własną 
wystawił  sobie  budę,  ma  przekonanie,  że  buda  ta  jest  jego 
niezaprzeczoną  własnością;  własności  tej  nikt  mu  rzeczywi- 
ście nie  zaprzecza,  a  jej  zabór  nawet  pomiędzy  jego  spół- 
bracią  pozostawiłby  przeświadczenie  gwałtu,  bezprawia;  ten 
coby  się  targnął  na  nię,  rzuciłby  niewątpliwie  trwogę  po- 
między wszystkich,  bo  to  co  dziś  spotkało  jednego,  jutro 
innego  spotkaćby  mogło.  Nadużycie  siły  większej,  zatem 
przemoc  dała  niewątpliwie  pierwsze  pchnięcie,  była  pierw- 
szą przyczyną  tego  stowarzyszenia,  tej  niejako  umowy,  tej 
wreszcie  ustawy,  która  zbiorową  siłą  stowarzyszonych  zabez- 
piecza własność  pojedynczych :  zaczem  też  nie  ustawa  utwo- 
rzyła własność,  ale  przeciwnie  konieczność  zabezpieczenia 
własności,  powstałej  przed  ustawą  wszelką,  wywołała  po- 
trzebę ustawy.  Moglibyśmy  pójść  dalej  twierdząc,  że  wła- 
sność uznana  jest  nawet  pomiędzy  zwierzętami  i  roślinami. 
Jaskółka  pielęgnuje  swoje  potomstwo  w  sztucznem  gniazde- 
czku,  które  własnym  mozołem  skleiła,  i  nie  wiemy,  by  były 
wypadki,  iżby  inna  z  tej  posiadłości  wyzuć  ję  zamierzyła. 
Roślina  żyje  i  rozwija  się  przez  spożywanie,  zatem  przez 
przywłaszczanie  sobie  kruszczów  i  gazów,  które  ję  otaczają. 
Etoby  jej  przerwał  tę  łączność  z  otaczającemi  ję  ciałami, 
przerwałby  zarazem  jej  życie,  jej  istnienie,  a  przecież  istnieć 
jest  jej  przeznaczeniem. 

Jak  jaskółka  i  roślina  tak  człowiek  utrzymuje  istnie- 
nie swoje  stając  się  właścicielem  pewnych  przedmiotów,  pe- 
wnych ciał,  bo  spotrzebywanie  przez  istoty  organiczne  tych 
ciał  koniecznych  do  ich  rozwoju,  jest  prawem  przyrodzonem, 

Digitized  by  LjOOQiC 


—     92    — 

najwyższem  i  najrozleglejszem;  zaś  spotrzebywanie  jest  przy- 
właszczeniem, własnością,  do  której  człowiek  przychodzi  wy- 
łącznie przez  pracę. 

Zaprawdę  trudno  jest  pojąć,  na  jakiej  zasadzie  przed- 
miot pewien  wypracowany  przez  pewną  osobę  mógłby  się 
obrócić  na  korzyśd  innej,  która  w  powstaniu  jego  nie  wzięła 
udziału.  Skutkiem  pojawów  organicznych  i  praw  zasadni- 
czych, które  się  wiążą  nierozerwanie  z  jestestwem  człowieka, 
powstaje  w  społeczności  ludzkiej  ustawa.  Ponieważ  pragnie- 
nie utrzymania  swego  życia  może  znaglić  człowieka  silniejsze- 
go do  zrabowania  słabszego  od  siebie,  a  tem  samem  do  zni- 
szczenia prawa  nabytego  przez  pracę;  społeczność  przeto 
wzięta  zbiorowo  ubezpiecza  własność  siłą  spotęgowaną,  i  kar- 
ci tych,  którzy  na  nię  targnąć  się  ośmielają*  Zaczem  prze- 
znaczeniem ustawy  jest  ustalić  poszanowanie  włsisności,  bę- 
dącej następstwem  praw  przyrodzonych;  zaczem  znowu  nie 
własność,  ale  ustawa  jest  umowy  dziełem  i  następstwem. 

Przejdźmy  teraz  do  teoryi  przeciwnej,  utrzymującej,  że 
własność  jest  dziełem  ustaw  ludzkich.  Wszystkie  ustawy 
zasadnicze  państw  i  narodów  oświadczają  stanowczo,  że  wła- 
sność jest  rzeczą  świętą.  To  zasadnicze  prawo  ma  nieza- 
przeczenie  na  celu  ubezpieczenie  swobodnego  rozwoju  dzia- 
łalności równie  osób  pojedynczych,  jak  ciał  zbiorowych.  Już 
to  samo  oświadczenie  potwierdza,  że  własność  poprzedziła 
ustawę ;  bowiem  ustawa  występuje  tu  jako  potężny  środek 
ku  zabezpieczeniu  własności  obmyślany,  jako  jej  poręczyciel. 
Oświadczenie  to  ustawy  zdaje  się  pojawiać  w  niej  przeczu- 
ciowe i  jako  pięknie  brzmiąca,  lecz  martwa  litera,  a  to  dla- 
tego właśnie,  że  poczucie  prawa  własności  tkwi  w  sumieniu 
publicznem;  dlatego  jeszcze  największem  hezpramem  i  je- 
dnym z  największych  gwałtów  społecznych,  jest  prawo  kon- 
fiskaty, karzące  wszystkie  pokolenia  za  czyn  popełniony  przez 
dziś  żyjącego;  za  czyn,  który  ustawa  nazwała  zbrodnią,  a 
który  w  oczach  sprawiedliwości  odwiecznej,  mógł  być  cnotą, 
obowiązkiem,  prawem. 

Usiłowania  pewnych  stronnictw  domagających  się  od 
ciał   prawodawczych   ustaw  nowych,    przeobrażających  wła- 
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snośc  dotychczasową,  zapewniających  pracę,  tworzących  kre- 
dyt i  t.  d.  zdają  się  nie  wierzyć  w  potęgę  praw  przyrodzo- 
nych, wyższych,  których  sztuką  ani  nsunąć  ani  przemienić 
nie  można.  Stronnictwa  te  przyznają  prawodawcy  potęgę, 
jakiej  on  nie  ma:  one  mu  przyznają  prawo  rozporządzania 
ludźmi,  ich  usposobieniem  i  ich  własnością.  To  nieuspra- 
wiedliwione zapatrywanie  się  przykrem  byó  może  ludziom 
dostrzegającym  rzeczy  głębiej,  ale  dziwie  ich  nie  powinno. 
Smutną  zaprawdę  jest  rzeczą,  że  w  XIX  wieku,  wśród 
spotęgowanej  cywilizacyi,  prawodawstwo  i  nauki  prawoda- 
wcze opierają  się  jeszcze  na  pojęciach  i  przekonaniach,  ja- 
kie utworzyć  się  musiały  w  społeczności  starożytnej,  stoją- 
cej na  zaborach  i  niewoli.  Gdzież  szukać  tego  przyczyny? 
Oto  wykłady  nauk  odnoszące  się  do  prawodawstwa  wszel- 
kiego są  monopolem  w  całej  Europie,  a  uchwały  ciał  pra- 
wodawczych są  następstwem  i  dziełem  pojęć  naukowych. 
Skutkiem  jeszcze  tego  kierunku  oświaty  i  wzorów,  na  któ- 
rych się  urabiała  literatura  nowożytna,  pisarze  zeszłego  wieku 
przyjęli  byli  jako  zasadę  niewątpliwą  to  rzymskie  twierdzenie 
że  społeczność  jest  wynikłością  pewnego  układu,  pewnej 
umowy,  a  własność  jest  prawem  nadanem  i  utrzymywanem 
przez  ustawę.  Robespierre  powiedział  w  jednej  ze  swoich 
mów  w  konwencyi,  gdy  rozbierano  prawa  własności:  „Okre- 
ślając wolność,  która  jest  przyrodzonym  atrybutem  człowieka, 
wyrzekliście  słusznie,  że  granicą  jej  są  jedynie  wolność 
i  prawa  osób  innych.  Dlaczegóż  pod  tę  same  zasadę  nie  pod- 
ciągnęliście własności,  która  jest  juz  tylko  dziełem  ustawy, 
jak  gdyby  umowy  ludzkie  nmiej  potrzebowały  ubezpiecze- 
nia, niżeli  prawa  przyrodzone.^  Robespierre  nakreślając  te 
same  granice  wolności  i  własności  powinien  był  dostrzedz, 
że  oba  te  prawa  człowieka  są  tej  samej  natury,  i  mają  to 
samo  pochodzenie.  Przyjąć  za  zasadę  poszanowanie  praw 
osób  innych,  jest  niezaprzeczenie  uznaniem  praw  już  istnie- 
jących pomiędzy  ludźmi,  a  to  czy  zasadę  tę  odniesiemy  do 
wolności  czy  do  własności.  Równie  własność  jak  wolność 
istnieją  pod  warunkiem  poszanowania  własności  i  wolności 
osób  innych,   właśnie  dlatego,   że  ich  pochodzenie  jest  da- 
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wniejsze  od  ustawy,  a  ustawy  zadaniem  jest  jedynie  utrzy- 
mać te  granice;  zaś  to  przeznaczenie  ustawy,  jest  uznaniem 
prawa  wyższego  od  niej,  prawa  przyrodzonego. 

Powtórzymy  tu  jeszcze,  że  pojęcie,  jakoby  własność 
nieistniejąca  w  naturze  była  dopiero  dziełem  instytucyi,  pra- 
wodawstwa^ powstało  pośród  Rzymian^  przetrwało  wszystkie 
koleje,  przez  które  przeszły  losy  ludzkością  kierowało  myślą 
wszystkich  prawodawców,  przyświecało  naukom  prawniczym, 
klasycznym  i  filozoficznym,  jaśniało  w  pracach  pierwszych 
publicystów,  ono  było  duchem  ożywiającym  naczelników 
wielkich  rewolucyj  i  twórców  najnowszych  sekt  politycznych* 
To  nieszczęśliwe  przypuszczenie,  jakoby  własność  była  two- 
rem ustawy,  otwiera  nieograniczone  pole  przeobrażeniom 
społecznym  i  upoważnia  jeszcze  do  nich  utopistów,  marzy- 
cieli, szaleńców  i  konfiskatorów.  Jeżeli  bowiem  istnienie 
własności  zależy  od  ustawy,  to  jej  natura  może  być  tak 
rozmaitą,  jak  rozmaite  być  mogą  pojęcia  i  namiętności  osób 
uchwalających  ustawy.  Ponieważ  człowiek  związany  jest  ści- 
śle ze  swoją  przyrodzoną  własnością,  równie  przeto  losy 
człowieka  jak  jego  własności  stać  się  mogą  ofiarą  przeobra- 
żeń i  niebezpieczeństw,  na  jakie  ich  rzuci  stronnictwo  góru- 
jące w  danej  chwili  myśli,  potrzeby  lub  namiętności. 

Jest  jeszcze  inne  niebezpieczeństwo,  na  które  naraża 
ludzkość  zasada,  że  własność  jest  dziełem  ustawy:  ona 
bowiem  prowadzi  bezpośrednio  do  najwydatniejszych  przy- 
wilejów, lub  do  najzupełniejszego  komunizmu ;  a  to  stoso- 
wnie do  mniej  lub  więcej  stronnych  zamiarów  prawodawcy. 
Wszakże,  tak  w  pierwszym  jak  drugim  razie  pozostanie  do 
rozwiązania  to  wielkie  społeczne  pytanie:  jaką  drogą  two- 
rzyć się  będą  wartości  społeczne  tam,  gdzie  ich  własność  nie 
jest  ubezpieczona  prawem  wyższem  od  przywidzeń  lub  chwi- 
lowych namiętności. 

W  narodach,  których  prawodawstwo  przyjęło  zasadę 
przeciwną,  a  mianowicie  w  Ameryce,  gdzie  księga  ustaw 
oświadcza  stanowczo  i  raz  na  zawsze,  że  prawo  własności 
jest  wyższem  od  ustaw  spisanych;  gdzie  przeto  zadaniem 
zbiorowej  siły  społecznej  jest  jedynie  czuwać   nad  tem,    by 
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własność  wszelka  poszanowaną  była;  tam  każdy  mieszkaniec 
zająć  się  może  bez  obawy  tworzeniem  wartości  społecznych 
swoją  pracą  i  swojem  mieniem;  on  się  nie  obawia,  aby 
owoce  jego  pracy  i  kierunek  jaki  jej  nadał,  zburzone  zo- 
stały w  jednej  chwili  przemagającą  potęgą  prawodawcy. 
Gdzie  przeciwnie  panuje  przekonanie,  że  nie  praca  ale  ustawa 
jest  zasadą  własności,  tam  wszyscy  utopiści  i  gwałciciele 
praw  przyrodzonych  przypuszczeni  są  do  narzucania  swoich 
pomysłów,  a  niekiedy  nawet  do  wprowadzenia  ich  w  życie 
jedną  uchwałą,  jednem  pociągnieniem  pióra,  zwracając  tym 
sposobem  przeciw  przyrodzonemu  rozwojowi  ludzkości  siły, 
które  opatrzność  wlała  w  serce  człowieka,  uzbrajając  go 
w  pracowitość,  wytrwałość  i  wiarę  w  przyszłość. 

Zasada  nasza  przedstawia  następnie  bezpieczeństwo.  Po- 
dług niej  każdy  członek  społeczności  obowiązany  jest  zao- 
patrywać się  w  środki  swego  utrzymania,  lecz  każdy  także 
posiada  niezaprzeczone  prawo  do  swojej  własności,  bo  prawo 
dawniejsze  od  wszelkiej  ustawy,  który  występuje  jedytiie 
dla  zapewnienia  wszystkim  wolności  pracy  i  własności  po- 
wstałej przez  pracę.  Jasną  i  niewątpliwą  jest  rzeczą,  że  gdzie 
ta  panuje  zasada,  tam  jest  bezpieczeństwo  obecne,  wiara 
w  przyszłość,  a  tem  samem  szybki  rozwój  potęg  moralnych 
i  materyalnych.  Zasada  przeciwna  nie  uznaje  prawa  przy- 
rodzonego,  powszechnego,  ale  wydziela  przywileje;  zaś  przy- 
wileje ^  pod  jakimkolwiek  pojawiające  się  kształtem,  są  za- 
przeczeniem wolności  i  własności  prawdziwej.  Ustawa  przy- 
znająca więcej  niż  nadaje  prawo  przyrodzone,  odebrać  musi 
jednym,  by  dać  drugim;  ustawa  przyznająca  każdemu  to, 
co  już  jest  jego,  skutkiem  praw  przyrodzonych,  nie  tworzy 
własności,  ale  ję  ubezpiecza;  uznaje  jej  wyższość  i  jej  istnie- 
nie wcześniejsze  od  powstania  ustawy. 

Samowolne,  samowładne,  i  od  woli  prawodawców  za- 
leżne przyznawanie,  ograniczanie,  a  nawet  pokierowanie  wła- 
snością osób  pojedynczych  wypływa  z  tego  samego  źródła, 
z  którego  płyną  wszelkie  komunistyczne  teorye,  czy  ich  go- 
dłem jest  gwałt  jawny  i  otwarty,  czy  braterstwo  i  równość 
obywatelska;  a  raz  naruszone  i  z  którejkolwiek  strony  pod- 
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kopane  przyrodzone  prawo  własności,  otwiera  rozległe  pole 
zgadzającym  się  często  dążnościom  od  góry  i  od  dołu,  pomię- 
dzy któremi  żadna  własność  ostać  się  nie  może^  a  pod  któ- 
rych naciskiem  szamocze  się  cierpiąca  ludzkość,  powstrzy- 
mana w  przyrodzonym  prądzie  swego  rozwoju. 

Od  tych  zawiłych,  nieurobionych,  często  niebezpiecznych 
wyobrażeń  i  dążności  uchronić  mogą  ludzkość  jedynie  zdro- 
we i  uzasadnione  pojęcia  gospodarstwa  społecznego.  Ono 
też  powiada:  ponieważ  prawo  własności  jest  dziełem  Stwórcy, 
pojawem  wcześniejszym  od  ludzkiego  prawodawstwa,  którego 
wyłącznem  zadaniem  jest  utrzymać  jego  poszanowanie;  wła« 
sność  przeto  stoi  powyżej  wszelkich  systemów  i  teoryj  tak 
politycznych  jak  prawniczych,  bo  stoi  jako  prawo  odwieczne, 
jednolite  i  niezmienne. 

Upewniona  własność,  prawo  używania  owoców  swojej 
pracy,  prawo  pokierowania  tą  pracą  podług  własnej  myśli, 
rozwijania  swoich  uzdolnień  i  uspbsobień,  a  wszystko  w  peł- 
nym pokoju  i  zapewnieniu,  że  państwo  w  imię  ustawy  nie 
wmiesza  się  w  czyny  pojedynczych,  oile  one  nie  grożą  pra- 
wom osób  innych,^  lub  przez  nie  zagrożone  nie  są,  oto  pra- 
wdziwe, rzetelne  pojęcia  wolności,  której  napróżno  szukają 
w  sztucznych  kombinacyach  ludzie  nie  wierzący  w  potęgę 
i  wyższość  praw  przyrodzonych.  Co  do  was,  nie  wątpię,  że 
zgodzicie  się  na  nie. 


XIV. 

Ustawodawstwo. 

Rozprawiając  w  ostatnich  listach  naszych  o  naturze  wła- 
sności, jej  pochodzeniu  i  podstawach,  na  których  ona  się 
opiera,  dawniejszych  od  wszelkiej  ustawy  ludzkiej,  dotknę- 
liśmy oba  ustaw  samych,  bez  których  jej  istnienie  staćby 
się  mogło  wątpliwem,  a  któremi  przeciwnie,  społeczność 
wzięta  zbiorowo,  ubezpiecza  jej  trwanie  i  niezależność.  Usta- 
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wa  odnosząca  się  do  własności,  łączy  się  ściśle  z  ustawami 
wszelakiego  przeznaczenia:  zaczem  też  dotknąwszy  jednej, 
nie  można  niesięgnąć  dalej  ^  i  nie  wspomnieć  o  naturze 
i  pochodzeniu  ustawy  wszelakiej.  Jak  bowiem  własność  może 
być  i  była  rzeczywiście  instytucyą  sztuczną,  tak  ustawa 
może  być  wypływem  pewnej  woli,  pewnej  przemagającej 
siły,  pewnych  stosunków;  a  jak  własność  prawdziwa  opiera 
się  na  prawach  dawniejszych,  przyrodzonych  i  wyższych 
od  ustawy  wszelkiej;  tak  też  i  ustawa  rzetelna  musi  się 
oprzeć  na  tych  samych  prawach  przyrodzonych ,  wyższych 
od  ustaw  spisanych,  jeżeli  jej  wprowadzenie  w  życie,  wśród 
ludzkiego  świata  ma  być  ustaleniem  tych  praw  wyższych, 
zatem  sprawiedliwości  odwiecznej. 

Rozumowaniom,  odnoszącym  się  do  ustaw  i  ich  po- 
chodzenia, poświęciłem  kilka  ustępów  ostatniego  rozdziału 
prac  moich.  Tu  zwrócę  na  nie  uwagę  wasze  z  odmien- 
nego nieco  stanowiska,  w  czem  równie  jak  w  liście  po- 
przednim pójdę  w  ślady  Bastiat^a,  nie  wiążąc  się  ani  ko- 
leją ani  trybem  jego  postrzeżeń,  i  z  myślami  jego  mieszając 
bezwzględnie  własne,  by  tem  ściślej  rzecz  toczącą  się  obe- 
cnie między  nami  związać  z  naszą  ogólną  teoryą. 

Gdyby  odemnie  zależało,  powiada  Bastiat,  postanowił- 
bym nagrodę,  nie  pięciuset  franków,  ale  miliona,  z  krzy- 
żem wielkim  z  koroną,  z  wielką  wstęgą  i  t.  d.  na  korzyść 
tego,  ktoby  dał  jasne,  proste  a  dokładne  określenie  poję- 
cia objętego  wyrazem:  państwo.  Jakże  wielką  przysługę 
wynalazca  ten  uczyniłby  ludzkości. 

I  w  rzeczy  samej:  cóż  to  jest  państwo P  gdzie  ono  jestP 
co  ono  robi?  i  co  ono  powinno  robić?  O  znaczeniu  wy- 
razu tego  to  tylko  wiemy  wszyscy,  że  on  określa  jakęś 
istność  tajemniczą,  męczoną  żądaniami,  najwięcej  zakłopo- 
taną, do  której  odnoszą  się  wszyscy  w  swoich  krzywdach, 
cierpieniach;  a  nawet  niedogodnościach,  i  które  obwiniają 
wszyscy  o  przyczynę  swoich  cierpień  lub  niepowodzeń. 

Mimo  trudności,  na  jakie  natrafić  musiałby  każdy, 
ktoby  chciał  dać  jasne,  krótkie  i  dokładne  określenie  pań- 
stwa,  napotykamy   przecież   na  tak   liczne    i  tak  rozmaite 
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wyrazu  tego  objaśnienia,  jak  rozmaitemi  i  licznemi  są  sta- 
nowisko, widoki  i  zdania  osób,  które  pojęcia  swoje  w  tej 
mierze  w  innych  przelać  usiłowały.  Zdaje  nam  się  nie  ule- 
gać wątpliwości,  że  określeniem  najwięcej  oswobodzonem 
od  wpływu >  stanowiska,  widoków  i  zdań  osobistych  będzie 
następujące.  Nie  można  niezgodzić  się  na  tę  niezaprzeczoną 
prawdę,  że  każdy  człowiek  otrzymał  od  Stwórcy  prawo 
bronienia  swojej  osoby,  swojej  osobistej  wolności,  swojej 
pracy,  swojej  własności,  ponieważ  szczegóły  te  stanowią 
jego  zbiorowe  jestestwo  i  są  warunkiem  utrzymania  tego 
jestestwa;  one  uzupełniają  się  wzajemnie,  i  żaden  z  nich 
wzięty  oddzielnie  nie  utrzymałby  sam  jestestwa  ludzkiego, 
tak  jak  ubytek  jednego  ze  szczegółów  składających  naro- 
dowość, osłabia  ję,  podkopuje  i  rozprzęga.  Jakoż  usposo- 
bienia nasze  są  jedynie  przedłużeniem  naszej  istności,  zań 
własność  jest  przedłużeniem  i  następstwem  naszych  uspo- 
sobień. Jeżeli  dalej  jest  prawdą,  że  każdy  człowiek  wzięty 
oddzielnie,  ma  prawo  bronienia  swojej  osoby,  swojej  wol- 
ności i  swojej  własności,  tedy  pewna  ilość  ludzi  zebrana 
razem  ma  prawo  porozumieć  się  i  urządzić  siłę  zbiorową, 
wspólną,  której  przeznaczeniem  byłoby  przejąć  na  siebie 
obowiązek  stawania  w  obronie  każdego  z  tych  pojedynczych 
a  istowarzyszonych  ludzi  w  razie,  gdyby  zasadnicze  jego 
prawa  zagrożone  były.  Tę  część  budowy  społecznej  nazwa- 
łem mechanizmem  społecznym. 

Z  powyższego  zestawienia  wypływa,  że  przeznaczeniem 
i  celem  tej  siły  opartej  na  prawie  zbiorowem  tego  mecha- 
nizmu społecznego  może  być  to  tylko,  co  było  przeznacze- 
niem i  celem  sił  pojedynczych  opartych  na  prawach  osób 
pojedynczych,  a  to  właśnie  dlatego,  że  prawo  zbiorowe 
wynika  i  składa  się  z  praw  pojedynczych.  Z  powyższego 
wypływa  następnie,  że  jak  siła  pojedynczych  nie  ma  prawa 
targnąć  się  na  osobę,  wolność  i  własność  pojedynczą;  tak 
siła  zbiorowa  nie  ma  prawa  targnąć  się  na  osoby,  wolność 
i  własność,  bądź  osób  pojedynczych,  bądź  pewnych  warstw 
społecznych,  bądź  wszystkich  stowarzyszonych. 
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Tu  już  spotykamy  się  z  określeniem  ustawy.  Siła  zbio- 
rowa, społeczna,  działająca  w  zastępstwie  i  z  ramienia  sił 
pojedynczych,  musi  mieć  wytknięty  cel  swego  działania 
i  oznaczone  jego  granice.  Kierownikiem  w  postępowaniu  siły 
zbiorowej  jest  właśnie  ustawa;  zaczem  idzie, ^  że  ustawa 
nie  może  być  narzucona  z  boku:  ona  musi  być  wypływem 
i  treścią  praw  przyrodzonych,  przywiązanych  do  osób  po^ 
jedynczych,  odzywających  się  w  ich  poczuciu  ^  i  tkwiących 
w  sumieniu  powszechnem:  ona  musi  wyjść  z  łona  powszech- 
ności, być  dziełem  tych,  na  rzecz  których  ma  istnieć. 
Ustawa  pojęta  w  ten  sposób  przedstawia  się  jako  obrońca 
praw  przyrodzonych,  zastępujący  siłą  zbiorową,  czujną  i  obe- 
cną wszędzie,  rozrzucone  siły  pojedyncze,  którego  też  prze- 
znaczeniem być  musi  występować  i  działać  w  zakresie, 
w  jakim  występować  i  działać  mają  prawo  siły  osób  po- 
jedynczych; działać  w  ich  imię^  z  ich  ramienia  i  na  ich 
rzecz;  czuwać  nad  bezpieczeństwem  osób,  ich  mienia  i  ich 
wolności ;  utrzymać  każdego  w  granicach  wolności  własnej 
i  bezpieczeństwa  własnego,  zatem  utrzymać  panowanie  słu- 
szności przyrodzonej,  które  ze  stanowiska  ustaw  sprawiedli- 
wością nazywamy. 

Jeżeli  jest  prawdą  niezaprzeczoną,  że  każdy  człowiek 
ma  prawo  stanąć  w  obronie  swojej  osoby,  swojej  wolności 
i  swojej  pracy,  tedy  równie  prawdziwem  być  musi,  że  za- 
daniem ustawy  i  władzy  będącej  jej  wykonawcą,  jest  urzą- 
dzenie i  wprowadzenie  w  życie  powszechne  tych  praw  po- 
jedynczych, które  poprzedziły  ustawę  i  władzę:  bowiem 
trudno  jest  pojąć  prawo  powszechne  istniejące  poza  pra- 
wami pojedynczemi,  i  bez  względu  na  nie,  któreby  przeto 
miały  inny  początek  i  inny  punkt  oparcia,  jak  prawa  osób 
pojedynczych.  Z  powyższego  wynika,  że  kamieniem  pro- 
bierczym ustawy  wszelkiej  byłoby  zbadanie,  czy  prawo 
zbiorowe^  które  ona  obejmuje  i  w  życie  wprowadza,  istnieje 
w  pojedynczym  człowieku,  i  istniałoby  w  nim,  gdyby  na- 
wet nie  było  ustaw  żadnych.  Ustawę  opartą  na  prawach 
przyrodzonych  człowieka  i  przenoszącą  te  prawa  pojedyncze 
w  życie  powszechne,   znamionować   tedy   muszą   uczciwość, 
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słussnośó,  prawość.  Kto  nie  wypełnia  ustawy,  odstępuje  od 
tych  onót  towarzyskich,  oile  ustawa  opiera  się  na  nich 
rzeczywiście.  Lecz  niestety  skutkiem  niedoskonałości  rzeczy 
ludzkich  nie  zawsze  sprawiedliwość  oparta  na  ustawie  zga- 
dza 3ię  ze  słusznością  przyrodzoną,  zatem  ze  sprawiedli- 
wością odwieczną.  Są  rzeczy,  w  których  ona  musi  od  nich 
ustąpić.  To  odstąpienie  ustawy  od  słuszności  przyrodzonej 
nietylko  wikła  i  mąci  zdrowe  pojęcia,  lecz  nadto  sprawia, 
że  nie  zawsze  to,  co  jest  występkiem  w  obec  ustawy,  jest 
także  występkiem  w  obeo  pojęć  moralnych  i  w  poczuciu 
sumienia  ludzkiego.  Wprawdzie  czyn  sprzeciwiający  się 
ustawie  jest  występkiem  już  przez  to  samo,  że  działa  wbrew 
jej  zasadom,  lecz  nie  zawsze  czyn  sprzeciwiający  się  usta- 
wie działa  wbrew  zasadom  moralnym  i  wbrew  przyrodzo- 
nemu poczuciu  słuszności.  Gdy  człowiek  obarczony  liczną 
rodziną,  przycauszonym  będąc  przy  wydatkach,  jakie  czyni 
na  jej  potrzeby,  ubiegać  się  za  tern,  co  jest  tańsze  a  prze- 
cież niegorsze,  i  kupuje  towar  przemycony  przez  granicę 
bez  cła,  wiedząc  o  tem,  że  on  jest  przemycony,  popełnia 
występek  wobec  ustawy,  lecz  nie  jest  występnym  wobec 
moralności  przyrodzonej.  Nie  czyn  jego,  nie  kupno,  które 
zrobił,  jest  zdrożnością,  lecz  to,  że  je  uczynił  z  pogwał- 
ceniem ustawy.  Niechaj  z  dniem  jutrzejszym'  zmieni  się 
brzmienie  ustawy,  czyn  jego  przestanie  być  występnym, 
lubo  treść  jego  nie  uległa  zmianie.  Co  jest  rzeczywiście 
występnem  w  obec  Boga  i  ludzi,  jest  niem  zawsze  i  wszę- 
dzie, przy  ustawie  i  bez  ustawy. 

Nie  to  tylko,  co  jest  koniecznem  następstwem  niedo- 
skonałości rzeczy  ludzkich,  odprowadza  niekiedy  ustawę  od 
jej  wysokiego  przeznaczenia.  W  wielu  krajach  ustawa  inne 
mająca  pochodzenie,  inne  też  rozmyślnie  działaniu  swemu 
nakreśliła  drogi,  cele  i  granice;  jej  sztucznem  przeznacze- 
niem niekiedy  stało  się  właśnie  działać  w  kierunku  od- 
wrotnym jej  przyrodzonemu  przeznaczeniu:  ona  zniszczyła 
cel  swego  istnienia;  ona  się  wysiliła  na  zatarcie  słuszności 
przyrodzonej,  mianując  także  sprawiedliwością  to,  co  się 
dzieje  w  imię  jej  powagi,    i   pod   zasłoną  jej  potęgi;    ona 
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zatarła  niekiedy  granice  dzielące  prawa  osób  pojedynczych, 
by  ich  nie  napotkać  w  pochodzie  własnym;  ona  poszła 
niekiedy  dalej  jeszcze,  używając  zbiorowej  siły  stowarzyszę- 
nych  na  rzecz  i  korzyść  pewnego  odłamu,  pewnego  stron- 
nictwa, pewnej  warstwy  społecznej,  która  pod  jej  opieką 
lub  wsparta  przez  nię  rozwija  się  poza  granicami  swoich 
praw  przyrodzonych,  zagarniając  i  ścieśniając  otyłe  przy- 
rodzone prawa  ogółu  stowarzyszonych,  ich  osoby^  ich  wol- 
ność, ich  własność.  Ona  w  miejscu  praw  przyrodzonych 
postawiła  gwałt  i  zabór,  którego  broni  swoją  powagą  i  świę- 
tością, a  przyrodzone  prawo  obrony  nazwi^a  zbrodnią,  które 
karze  w  imię  tej  samej  powagi  i  świętości. 

Powodzenie  stronnictw  wychodzących  zwycięzko  z  tej 
walki  przeciw  prawom  przyrodzonym,  ośmiela  je  i  posuwa 
niekiedy  zadaleko.  Poza  granicami  możliwości  pojawiać  się 
zaczyna  opór:  poczucie  doznanej  krzywdy  przygłusza  głos 
mniemanej  sprawiedliwości  i  wmówione  potrzeby  dobra 
ogólnego.  Następstwem  tego  poczucia  jest  usiłowanie  obale- 
nia ustaw  panujących  i  zastąpienia  ich  innemi.  W  utworze- 
niu tych  ustaw  nowych  pragną  mieć  udział  pokrzywdzeni; 
oni  się  tam  cisną  naprzód  środkami  pokojowemi,  zaś  przy 
wielkich  politycznych  przesileniach  drogą  rewolucyjną.  Od 
stopnia  oświaty  warstw  poruszonych,  a  niekiedy  także  od 
prądu,  jaki  im  nada  obecna  dolegliwość  lub  namiętność, 
zależy  kierunek  ich  dalszego  postępowania*  Ich  cele  mogą 
być  zupełnie  różne:  one  mogą  pragnąć  usunięcia  niesłu- 
szności uprawnionej;  one  mogą  także  pragnąć  wyparcia 
tych,  którzy  panowali  nad  niemi,  by  stanąć  na  ich  miejscu 
i  z  kolei  innym  panować. 

Smutne  bywają  następstwa  tego  ostatniego  prądu;  one 
wywołują  zwykle  wojnę  domową,  chwilowe  okrucieństwa 
i  despotyzm  sroższy  od  tego,  który  go  poprzedził.  Tamten 
zbiega  się  w  pewnej  warstwie  społecznej,  zaczem  też  prawa 
przyrodzone  ogółu  obywateli  w  części  tylko  naruszone  być 
mogły ;  tu  staje  się  on  powszechnym,  a  za  nim  równie  po- 
wszechne być  muszą  gwałty  zadane  przyrodzonym  prawond 
człowieka;   zaczem   też  to   przeobrażenie  władzy  społecznej 
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nietylko  nie  usuwa  dotjchoEasowego  bezprawia,  ale  owssem 
czyni  je  powszechniej szem  i  twardszem;  warstwy  bowiem 
społeczne,  które  chwyciły  za  ster  władzy  zbiorowej,  nie  ku 
usunięciu  dotychczasowych  nadużyć,  lecz  ku  pomszczeniu 
krzywd  doznanych,  usiłowania  swoje  zwracają. 

Nie  ulega  zaprzeczeniu,  że  żadna  społeczność  istnieć 
nie  może  bez  poszanowania  ustaw  spisanych,  bo  ustawy 
spisane,  widzieliśmy  wyżej,  są,  a  przynajmniej  być  powinny 
uświęceniem  praw  przyrodzonych ,  bez  których  i  wbrew 
którym  nic  trwać  nie  może  w  świecie  bożym;  zaczem  też, 
żeby  ustawy  ludzkie  były  szanoufane,  potcinny  być  godnenu 
poszanowania.  Jeżeli  ustawy,  są  w  sprzeczności  z  poczuciem 
cnoty,  praw  i  obowiązków,  ludzie,  któremi  ustawy  te  rzą- 
dzą, znajdują  się  w  smutnej  konieczności  poświęcenia  swoich 
moralnych  uczuć  dla  ustawy,  lub  też  poświęcenia  ustawy 
dla  dotrwania  w  obowiązkach  moralnych;  skutkiem  czego 
muszą  utracić  stopniowo  albo  poszanowanie  dla  ustawy,  albo 
zdrowe  pojęcie  cnót  domowych  i  publiczoych. 

Odzie  lud  przechował  przekonanie,  że  ustawa  jest  od- 
biciem i  powtórzeniem  sprawiedliwości  odwiecznej ,  tam 
zdrowe  jego  dotąd  pojęcia  prawdy,  słuszności  obowiązków 
i  cnoty  mącą  się,  wikłają  i  nikną;  gdzie  przeciwnie  skut- 
kiem pewnej  oświaty  urobił  się  sąd  zdrowy  i  zdrowe  poję- 
cie prawdy,  słuszności,  obowiązków  i  cnoty,  tam  płowieje 
urok  ustawy,  która  z  niemi  zgadzać  się  przestaje,  a  sto- 
pniowo gwałt,  nakaz  i  ustawa  stają  się  w  przeświadczeniu 
ogółu  jednoznaczącemi  wyrazami.  Jedno  i  drugie  jest  klę«> 
ską,  jest  ciosem  podkopującym  społeczną  budowę. 

Ostatecznie  trzy  są  tylko  stanowiska,  na  jakich  wy- 
stępować mogą  ludzkie  ustawy:  one  mogą  urządzić  bez* 
prawią  gniecąoe  ogół  narodu  na  korzyść  pewnej  tylko  jego 
warstwy;  one  mogą  dalej  przygnieść  pewne  warstwy  na 
korzyść  ludzi  silniejszych  liczebnie ;  one  mogą  wreszcie  za- 
bezpieczyć wszystkich  przeciw  wszystkim  i  przeciw  wszyst- 
kiemu. Pierwsze  i  drugie  są  wypływem  górujących  stron- 
nictw;  te  ostatnie  są   powtórzeniem  praw  bożych;    tamtych 
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następstwem  są^wstrząśnienia,   a  ich  panowanie  przemijają- 
oem  być  musi;  godłem  tych  jest  pokój  i  trwanie. 

W  mojej  Fizjologii  wszechświata  mówiłem  o  sprawie- 
dliwości odwiecznej ;  w  Gospodarstwie  społecznem  o  kardy- 
nahiych  zasadach  ustaw  rzetelnych;  to  co  tu  powiedziałem, 
w  części  swoje,  w  części  zapożyczone,  przyjmijcie  jako  uzu- 
pełnienie rozumowań  tamtych. 


XV. 
Natura  i  przeznaczenie  podatków. 

Twierdzenie  moje,  że  ustawa  wszelka,  jeżeli  jej  prze- 
znaczeniem być  ma  utrzymanie  między  ludźmi  sprawiedli- 
wości odwiecznej,  zatem  zmierzanie  ku  szczęściu  powszech- 
nemu, oprzeć  się  musi  na  prawach  przyrodzonych,  wyż- 
szych i  dawniejszych  od  ustawy  wszelkiej,  nasunęło  wam 
pytanie,  czy  podatki,  które  są  już  czysto  ludzkiem  dziełem, 
zatem  częścią  mechanizmu  społecznego,  i  nie  mają  wzorów 
w  świecie  powszechnym,  są  także  następstwem  praw"  przy- 
rodzonych. Nie  inaczej;  i  z  twierdzenia  tego  chcę  wam  się 
usprawiedliwić  w  kilku  ustępach. 

W  mojej  Fizyologii  wszechświata,  jeżeli  sobie  przypo* 
minacie^  przytaczając  praprawa  świata  powszechnego,  wy- 
mieniłem między  innemi  stan  czynny  i  stan  bierny  istot  or- 
ganicznych. To  praprawo  przeniesione  w  świat  ludzki  po- 
jawia się  tu  w  postaci  praw  i  obounązków,  z  których  jedne 
poprzedzać  muszą  drugie,  jeżeli  jednocześnie  w  pojedyn- 
czych istotach  występować  nie  mogą. 

Jakkolwiek  głębokie  —  sztuczne  są  rozumowania  publi- 
cystów-filozofów  udowadniających^  że  prawa  człowieka  po- 
przedzone być  muszą  przez  jego  obowiązki,  rozumowania 
te  ich  przecież  pokonać  mię  dotąd  nie  mogą.  Zdaniem  mo- 
jem,  prawa  muszą  iść  przed  obowiązkami,  na  nich  bowiem 
opiera  się  pierwszy  rozwój  istot  organicznych. 
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Dziecię  przychodzące  na  świat  jest  może  najniedołęź- 
niejszem  ze  wszystkich  istot  organicznych.  Troskliwość  matkiy 
przenika  i  zaspokaja  jego  pierwsze  potrzeby.  Są  to  pierwsze 
prawa,  jakich  ono  używa  w  świecie  powszechnym.  Te 
prawa  jego  przyrodzone  szerzą  się  i  rozwijają  w  miarę ,  jak 
jego  jestestwo  źy6  juź  zaczyna  w  świecie  ludzkim.  Stara- 
nia rodziców,  szkoły  publiczne,  zgoła  wszystko,  co  ludz- 
kość przygotowała,  a  społeczność,  do  której  młodzieniec 
ten  należy-  urządziła  dla  niego,  by  go  uczynić  użytecznym 
kraju  obywatelem,  wszystko  to  wchodzi  w  zakres  prata 
poprzedzających  obowiązki ,  i  które  go  przygotowują  do 
przyjęcia  i  wykonywania  tych  obotmązków,  tym  wyższych, 
im  wyżej  sięgnęły  prawa,  kt^remi  rozpoczął  swój  pochód 
w  świecie  ludzkim. 

Stawszy  się  człowiekiem  dojrzałym  wchodzi  on  pośród 
prawa  i  obowiązki:  prawa,  które  przyniósł  z  sobą  na  świat, 
a  które  mu  ubezpiecza  społeczność,  o  czem  mówiliśmy 
w  liście  poprzednim,  i  obowiązki  względem  osób  innych, 
których  wzajemne  przestrzeganie  jest  warunkiem  jego  bez- 
pieczeństwa, jego  wolności  i  jego  własności. 

Gdyby  poczucie  tych  praw  i  tych  obowiązków  mogła 
się  wznieść  w  ludziach  tak  wysoko,  iżby  każdy  z  własnega 
popędu  i  natchnienia  strzegł  i  trzymał  się  ich  granic, 
w  tym  razie  wszelka  władza,  przedstawicielka  woli  i  siły 
zbiorowej,  stałaby  się  zbyteczną  a  nawet  uciążliwą.  Sła- 
bość i  namiętność,  wstręty  i  pociągi  rzucają  ludzi  poza  gra- 
nice ich  indywidualności,  zatem  ośmielają  do  przekroczenia 
tych,  które  powinny  być  murem  ubezpieczającym  prawa 
osób  innych.  Następstwem  usposobienia  tego  jest  potrzeba 
władzy,  siły  zbiorowej,  której  wprowadzenie  w  życie  dwo- 
jakie tylko  być  może. 

Wychodźcy  europejscy,  tworzący  w  dzikiej  i  niezalu- 
dnionej  jeszcze  Ameryce  pierwsze  osady,  z  których  po- 
wstały stopniowo  Stany  amerykańskie,  zabezpieczywszy  so- 
bie nawzajem  wolność  i  własność,  zatem  prawa  dawniej- 
sze od  ustawy,  zgodzili  się  na  ustawę  rozkładającą  pomię- 
dzy pojedynczych  członków  osady  obowiązki   przestrzegania 
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bezpieozeńBtwa ,  roztrząsania  sporów  i  utrzymywania  po- 
rządku. Te  pierwsze  obowiązki  rozdzielone  w  naturze  wy- 
pełniane stale  lub  z  kolei,  były  podatJdem  odmiennego 
wprawdzie  kształtu,  lecz  nieróżniącym  się  co  do  przezna- 
czenia swego  od  podatków  składanych  w  pieniądzach. 

Niemcy  osiadający  w  Polsce  od  kilku  wieków,  gdzie, 
powiedzmy  nawiasem  słowami  Wei88enhor$ła%  „szczęśliwszemi 
byli  niż  kiedykolwiek  i  w  którejkolwiek  części  swojej  roz- 
ległej ojczyzny^,  wcielali  się  w  społeczność  już  przygotowaną. 
Ich  prawa  zabezpieczone  im  były  już  przed  ich  przyjściem, 
a  w  rzędzie  obowiązków,  które  przyjmowali  nawzajem,  były 
także  pewne  opłaty,  podatki;  podatki  uiszczane  w  pienią- 
dzach dlatego  właśnie,  że  w  społeczności  naszej  już  nie 
wszystkie  obowiązki  względem  osób  trzecich,  zatem  wzglę- 
dem ogółu  wypełnione  być  mogły  i  musiały  w  naturze. 

Jakaż  w  istocie  zachodzi  różnica  między  temi  dwoma 
rodzajami  podatku  ?  Oto,  tam  zabezpieczenia  praw  wyższych, 
przyrodzonych,  dawniejszych  od  wszelkiej  ustawy,  prze- 
strzega ustawa  wykonywana  przez  wszystkich ;  tu  prze- 
strzega ich  ustawa  wykonywana  przez  pewną  częśó  społe- 
czności, przez  ludzi,  którzy  odstąpili  od  zajęć  innych, 
przyjmując  na  siebie  ciężar  wykonywania  jej  za  siebie  i  za 
innych:  ludzie  ci  wynagrodzonemi  być  muszą  przez  tych, 
których  zastępują.  Oto,  zdaje  mi  się,  najodleglejsze  wstecz 
i  najprawdziwsze  pojęcie  natury  i  przeznaczenia  władzy  i  po- 
datku: jest  on  obounc^kiem  idącym  w  zamian  za  prawa; 
ciężarem  nieuniknionym,  zabezpieczającym  prawa  przyro- 
dzone i  społeczne. 

Niemal  wszyscy  publicyści  utrzymują,  że  płacenie  po- 
datków, i  obowiąz^  służby  osobistej  są  poświęceniem,  ja- 
kie czynią  pojedynczy  obywatele  ze  swego  mienia  i  ze 
swojej  wolności,  by  ubezpieczyć  to,  co  im  z  nich  pozo- 
staje. Zaprawdę,  podobne  tłumaczenie  ciężarów  publicznych 
przypomina  lazaronów   kalabryjskichy  lub  jawnie  uorganizo- 


*)  Studien  in  der  Geschichte  des  polnischen  Yolkes-.  Pole- 
cam wam  to  arcy ważne  dla  nas  dziełko. 
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wanych  rozbójników  z  profesyi  w  błogosławionem  państwie 
Tzymskiem,  przepuszczających  za  wt/kupnem  osoby  podró- 
żne. Nauka  gospodarstwa  społecznego,  a  przynajmniej  teo- 
rya  nasza,  na  które  zgodziliście  się  we  wszystkiem  innem, 
określeniu  temu  poddać  się  nie  może :  w  jej  pojęciu^  jak 
w  świecie  powszechnym  stan  czynny  równoważy  stan  bierny, 
tak  w  świecie  ludzkim  prawa  równoważyć  muszą  obowiązki. 
Oddać  coś  z  przymusu,  by  ocalić  resztę,  to  jeszcze  świat 
4ziki. 

Ostatecznie  własność  wszelka,  zatem  wolność  rozpo- 
rządzania swoją  osobą  i  owocami  pracy  rąk  własnych  i  my- 
śli własnej,  jest  prawem  przyrodzonem,  dawniejszem  i  wyż- 
szem  od  wszelkich  instytucyj  i  ustaw  wszelkich.  Przezna- 
czeniem ustaw  jest  wyłącznie  utrzymać  w  świecie  ludzkim 
panowanie  przyniesionych  ze  świata  powszechnego  praw 
dawniejszych,  praw  bożych ;  ponieważ  zaś  ustawy  być  mu- 
«zą  i  być  mogą  jedynie  ludzkiem  dziełem,  treścią  rozumu, 
poczucia,  woli  i  siły  stowarzyszonych,  a  siłą  utrzymującą 
ich  rządy  w  świecie  ludzkim  musi  być  i  może  być  jedy- 
nie potęga  wydobyta  z  łona  społeczności  samej ;  podatki 
przeto,  po  których  spływają  cząstki  sił  pojedynczych  w  ogni- 
sko siły  zbiorowej,  są  pośredniem  następstwem  i  przedłu- 
żeniem tych  samych  praw  przyrodzonych,  czy  podatkami 
temi  są  opłaty,  czy  daniny,  czy  obowiązki  osobiste.  Obo- 
wiązek osobisty  to  podatek,  a  podatek  to  obowiązek. 

Pytanie,  azali  prawa  i  obowiązki  równoważą  się  za- 
wsze i  wszędzie  w  świecie  ludzkim,  tak  jak  w  świecie  po- 
wszechnym równoważy  się  stan  czynny  ze  stanem  bier- 
nym, gdzie  zerwanie  tej  równowagi  sprowadziłoby  kataklizm 
wszechrzeczy,  i  czy  jej  zerwanie  w  świecie  ludzkim  grozi 
także  upadkiem  społeczności,  a  przynajmniej  państwu,  które 
się  gwflkłtu  tego  dopuszcza;  pytanie  to  jest  już  rzeczą  od- 
rębną. By  je  rozebrać,  musielibyśmy  obaj  wglądnąć  w  dzieje 
państw  istniejących  i  znikłych.  Dzieje  te,  nie  wątpię^  od- 
powiedziałyby nam:  tak!  Pracy  podobnej  nie  mieliście  na 
myśli:  pozwólcie  przeto,  bym  w  to  miejsce  dołączył  uwagę 
odnoszącą  się  jeszcze  do  podatków  samych. 
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Podatki  wszelkie^  według  mego  zapatrywania  się  na 
nie,  równie  jak  obowiązki  osobiste,  istniejące  i  mogące 
istnieć,  podciągnąć  się  dadzą  pod  trzy  następujące  działy. 
Pierwsze  i  główne  ciężą  na  wszystkich  mieszkańcach  kraju, 
a  to  stosownie  do  ich  sił  i  usposobień^  bądź  fizycznych, 
bądź  umysłowych.  Są  one  właśnie  tym  spółudziałem  poje- 
dynczych obywateli  w  pospolitej  rzeczy,  który  cząstki  sił 
pojedynczych  gromadzi  w  ognisko  siły  zbiorowej.  Ich  prze- 
znaczeniem jest  utrzymać  w  świecie  ludzkim  najpowszech- 
niejsze prawa  przyrodzone,  zatem  własność,  wolność  i  bez- 
pieczeństwo osób  i  mienia  wszystkich  członków  danej  spo- 
łeczności. Drugie  sięgają  już  tylko  pewnych  gałęzi  prze- 
mysłu, pewnych  zatrudnień,  pewnych  rodzajów  mienia.  Ich 
przeznaczeniem  jest  szczegółowa  opieka  i  wyjątkowa  czuj- 
ność władzy  z  powodu  pewnych  niebezpieczeństw  lub  po- 
trzeb miejscowych,  niepojawiających  się  w  powszechności 
całej.  Trzecie  wreszcie  odnoszą  się  już  tylko  wyłącznie  do 
najzamożniejszej  części  narodu,  a  właściwie  do  szczegółów, 
które  uprzyjemniają  życie  (lub  dogadzają  próżnościom.  Ich 
przeznaczeniem  powinno  być,  powstrzymać  zbytek,  marnu- 
jący siły  społeczne,  niejako  karać  za  ich  trwonienie^  a  ze- 
brane tą  drogą  fundusze  użyć  na  potrzeby  rzeczywiste,  na 
dzieła  użyteczności  powszechnej,  na  oświatę  ludu  lub  cele 
dobroczynne. 

Tego  ostatniego  rodzaju  podatków  widzimy  budujące 
wzory  w  Anglii,  gdzie  majętni  członkowiid  parlamentu,  pra- 
wodawcy, uchwalają  sami  na  siebie  ogromne  opłaty  od  wszyst- 
kich tych  szczegółów,  które  w  przekonaniu  powszechnem  są 
zbytkiem  a  nie  potrzebą.  Do  przedmiotów  tej  natury  należą 
lub  należyć  powinny:  liberye,  herby  na  powozach,  konie 
przejazdkowe  i  myśliwskie,  psy  z  wyłączeniem  łańcuchowych, 
ptaki  w  klatkach,  pomieszkanie  obszerne  przenoszące  dwa 
pokoje  na  jedne  osobę,  słudzy  domowi,  których  liczba  prze- 
chodzi liczbę  członków  rodziny^  ogrody,  których  przeznacze- 
niem jest  ozdoba  i  uprzyjemnienie,  gdy  przekraczają  roz- 
miar oznaczony,  muzyka  i  konie  zbyteczne  przy  pogrzebach ; 
wreszcie  tytuły,  do  których   przywiązane  nie  są  żadne  obo- 
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wiązki  i  ciężary,  które  przeto  podniecają  jedynie  pychę 
osobistą  *). 

Do  drugich  należą  patenta,  konsensa,  stemple,  myta 
drogowe,  słowem  wszelkie  opłaty  wymierzone  w  pewnym 
tylko  kierunku  i  ciążące  na  tych,  którzy  w  tym  kierunku 
używają  pewnych  korzyści,  nierozciągających  się  do  po- 
wszechności całej. 

Pod  pierwszy  z  tych  trzech  działów  podciągamy  wszyst- 
kie inne,  coraz  liczniejsze  i  coraz  dowcipniej  wynajdowane 
opłaty^  kryjące  się  jedne  pod  drugiemi,  powtarzające  się 
w  odmiennych  kształtach :  pośrednie  i  bezpośrednie,  nieru- 
chome i  zmienne;  opłaty  od  rzeczy,  od  osób,  od  majątku, 
od  zatrudnienia,  od  dochodu.  Jeżeli  z  jednej  strony  podział 
podatków  na  rozmaite  rodzaje  ułatwia  ich  rozkład  i  uiszcza- 
nie; to  z  drugiej  podział  ten  posunięty  zadaleko,  wikła 
zdrowe  pojęcia^  tworzy  kłopoty,  nasuwa  podejrzenia  i  mnoży 
koszta  poboru.  Dlatego  też  nie  ulega  zaprzeczeniu,  że  w  tym 
dziale  podatków  podatek  jeden,  zbiorowy,  oznaczony  wyraź- 
nie, a  płynący  ze  źródła ,  z  którego  każdy  podatek  płynąć 
powinien ;  to  jest  z  dochodu  czystego,  a  nie  z  przychoda 
i  nie  z  majątku,  byłby  najlepszym  ze  wszystkich,  najspra- 
wiedliwszym i  najmniej  kosztownym :  podatkiem  takim  może 
być  tylko  dochodowy,  który  w  obecnym  stanie  skarbowości 
istnieje  obok  innych,  zatem  czerpie  po  raz  drugi  lub  trzeci, 
i  zbiorowo,  w  źródłach,  już  poprzednio  obciążonych  podatkami 
szczegółowemi. 

Ktoś  inny  mniej  niż  wy  oswojony  z  rzeczami  odnoszą- 
cemi  się  do  spraw  powszechnych,  zapytałby  mię  tu  może: 
dlaczegóż  tedy  izby  prawodawcze  lub  ich  rządy  nie  asastą- 
pią  wszystkich  podatków  stałych  i  niestałych,  podatkiem  je- 


*)  Od  owego  czasu  Kraków  i  Lwów  ni^ożyly  u  siebie  od 
psów  podatek.  Życzyćby  należało,  by  miasta  te  rozciągnęły 
go  do  innych  szczegółów  zbytku ,  zmniejszając  o  tj^o  akcyzę 
od  przedmiotów  należących  do  potrzeb  niezbędnych. 

(J.   W,  wydawca  poprzedni.) 
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dnym,  dochodowym?  Na  pytanie  to  odpowiedzii^bym:  naj- 
trudnieJBzem  może  zadaniem  ekarbowońci  jest  sprawiedliwy 
rozkład  podatków.  Ażeby  rozkład  był  sprawiedliwym,  trzeba 
znać  dochody  osób  pojedynczych,  bo  podatki,  powiadamy, 
wybierane  z  innych  źródeł  niż  z  dochodów,  są  zdzierstwem, 
i  uszczuplają  mienie  narodowe;  zaś  poznanie  i  obliczenie 
dochodów  każdego  mieszkańca  kraju  jest  niemożliwem,  nie- 
wykonalnem  zadaniem.  Podatek  dochodowy  oprzeć  można 
jedynie  na  mniej  więcej  sprawdzanych  oświadczeniach  osób 
opodatkowanych.  Pomiędzy  mieszkańcami  każdego  kraju  są 
ladzie  obojętni  dla  pospolitej  rzeczy,  samoluby,  a  nawet  czę- 
sto niechętni  istniejącemu  rzeczy  porządkowi.  Tylko  chwile 
wielkie,  wypadki  nadzwyczajne,  nieszczęścia  grożące  zniszcze- 
niem, wywołać  mogą  zapał  niezwykły,  ten  gorący  patryo- 
tyzm,  wobec  którego  znikają  widoki  podrzędne.  Te  chwile 
wielkie  pojawiają  się  rzadko  w  dziejach  świata:  widzieliśmy 
je  w  oblężeniach  Tyru,  Kartaginy,  Roszelli.  W  normalnym 
stanie  rzeczy  prawi  obywatele  dźwigaliby  ciężary  za  niego- 
dnych, doznających  przecież  opieki  ustaw,  na  które  naj- 
nmiej  zasłużyli. 

Sejm  drobnych  Niderlandów,  wybijających  się  zpod  bar- 
barzyńskiego panowania  Hiszpanii ,  państwa  najpotężniejszego 
podówczas  na  świecie,  uchwalił  był  jednorazowy  podatek 
wynoszący  półroczny  dochód  każdego  mieszkańca  kraju.  Do 
pobierania  podatku  tego  urządzono  po  miastach  i  wsiach  skar- 
bony zamknięte,  opatrzone  na  wieku  szyjką  na  kształt  lejka 
lub  rynny.  Podatkujący  wkładali  w  otwór  ten  rękę,  wpu- 
szczając w  skarbonę  przypadającą  na  nich  opłatę ,  której  nikt 
nie  liczył  i  nikt  sprawdzać  nie  miał  prawa.  Podatek  ten 
przyniósł  o  trzecią  część  więcej,  niż  obiecywały  obliczenia 
przypuszczone.  Wspaniały  obraz,  wielkie  poświęcenie,  które 
wywołać  mogła  jedynie  miłość  ojczyzny  i  wolności.  Były 
i  u  nas  chwile  wielkie,  wielkie  poświęcenia,  lecz  nigdy  po- 
wszechne.   Dlaczego?  niechaj  odpowiedzą  historycy  nasi. 

Prócz  trudności  towarzyszących  oznaczeniu  dochodów 
każdego  pojedynczego  mieszkańca  kraju,  jest  jeszcze  inny 
szczegół    wielkiej  doniosłości  przemawiający  przeciw  podat- 
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kowi  doehodowemu ,  szczegół,  który  w  wielu  nader  wypad- 
kach  czyni  go  wprost  i  stanowczo  niesprawiedliwym.  Gdyby 
wszyscy  obywatele  danego  kraju  posiadali  równy  stopień 
wykształcenia,  gdyby  wszyscy  byli  zarówno  pracowici  i  oszczę- 
dni, gdyby  prócz  tego  wszyscy  pracowali  pod  wpływem  ró- 
wnie pomyślnych  lub  równie  nieprzyjaznych  okoliczności 
ubocznych,  w  tym  razie  podatek  wymierzony  na  dochód  — 
przypuszczając  możliwość  wykrycia  onego  —  zasługiwałby 
ze  wszech  miar  na  szczególną  uwagę  finansistów  i  prawo- 
dawców. Ale  tak  nie  jest  i  być  nie  może ;  zań  podatek  cią- 
żący na  dochodzie  istniejącym,  a  nie  na  tym,  jakiby  w  da- 
nym wypadku  mógł  istnieć  i  istnieć  powinien,  przybiera 
charakter  prześladowania  względem  nauki,  pracy  i  oszczę- 
dności, zaś  pobłażliwości,  zaledwie  nie  powiem  protekcyi  dla 
nieuctwa  i  zepsucia. 

W  liście  waszym  wspominacie  prócz  tego  o  podatkach 
dobrowolnych  i  dowolnych.  Pod  nazwą  tą  obejmujecie  za- 
pewne dary  czynione  przez  majętnych,  a  częściej  jeszcze 
przez  niemajętnych,  na  korzyść  osób  innych,  lub  na  korzyść 
powszechną.  Te  dary  czy;  podatki  dobrowolne  i  dowolne, 
mieć  mogą  według  widzenia  mego,  trojakie  także  cele. 
Przeznaczeniem  jednych  jest  właściwa  dobroczynność,  zatem 
jałmużna  wszelka,  domy  przytułku  dla  starców,  ochronki 
dla  dzieci,  szpitale,  domy  poprawy  i  zarobku.  Drugie  odno- 
szą się  do  umiejętności  i  sztuk  pięknych:  one  wspierają 
rzeźbiarstwo,  malarstwo,  poezyę,  muzykę.  Ostatnie  wreszcie 
obierają  zadanie  najwyższe,  one  usiłują  podnosić  i  szerzyć 
nauki  rzetelne. 

Pierwszemu  z  tych  trzech  rodzajów  podatku  dobrowol- 
nego powodzi  się  u  nas  najlepiej,  lubo  mogłoby  być  lepiej 
jeszcze,  a  powodzi  mu  się  dlatego,  że  dobroczynność  opiera 
się  przeważnie  na  religijności,  znamionującej  wszystkie  ro* 
dżiny  majętne ,  które  posuwają  ję  niekiedy  nawet  zadaleko. 
Drugi  doznaje  już  tylko  czasem  ich  troskliwości;  doznaje 
jej  przecież,  bo  ludzie  żyjący  w  dostatkach  lubią  przyjem- 
ności i  ozdoby.  O  trzecim  nikt  nie  myśli.  Ażeby  czuć  waź» 
ność  nauki    rzetelnej,    i  uznać  jej  wysokie  wpływy,  trzeba 


Digitized  by 


Google 


—    111    — 

ję  posiadać  samemu.  Nauka  nabywa  się  przez  pracę;  praca 
i  majątek  dostatnia  to  u  nas  dwie  sprzecznońoi :  za  majątkiem 
przeciwnie  idzie  u  nas  zwykle,  a  nie  mam  tu  na  myśli  ro- 
dzin wszystkich,  nieuctwo,  próżniactwo  i  marnotrawstwo. 
Powtarzam,  u  nas,  bo  w  narodach,  gdzie  ludzie  majętni 
mają  wyższe  pojęcia  o  godności  osobistej,  wewnętrznej,  na- 
uka i  majątek  idą  w. parze:  majątek  ułatwia  nabycie  nauki, 
nauka  kieruje  majątkiem,  uczy  go  używać  i  pomnażać. 

Bolesną  zaprawdę  jest  rzeczą,  kochać  swój  naród  i  wi- 
dzieć, jak  czoło  jego  obywatelstwa  obojętnieje  na  wszystko, 
co  jest  wspaniałem,  narodowem,  rzetelnie  użytecznem,  nau- 
kowem;  jak  ludzie  oddani  pracom  użytecznym  w  krainach 
naszych,  poświęciwszy  im  swoje  siły  i  zdrowie,  nie  doznaw- 
szy z  tej  strony  żadnej  pomocy,  nie  pomocy  dla  osoby  lecz 
dla  pracy,  dochodzą  smutnej  starości,  niekiedy  niedostatku, 
i  żałują  że  tak  niewdzięcznego  chwycili  się  zawodu.  Się- 
gniemyż  i  my  kiedy  poziomu  tegoczesnej  cywilizacyi,  ale 
cywilizacyi  prawdziwej?  Pocieszcie  mię  nadzieją,  jeżeli 
możecie. 


XVI. 

Dobroczynność  i  więzienie. 

W  przeszłym  liście  moim  dotknąłem  mimochodem  do- 
broczynności* Chwyciliście  za  nię;  a  lubiąc  od  czasu  do 
czasu  zestawiać  dwa  szczegóły  czy  przedmioty  sprzeczne,  po- 
równywacie obecnie  dobroczynność  z  więzieniami,  jak  przed 
niejakim  czasem  porównywaliście  gry  z  zabezpieczeniami. 
Ma  to  także  dobrą  stronę ;  wydobyte  sprzeczności  odsłaniają 
podobieństwo^  jeżeli  to  leży  w  ich  naturze;  podobieństwa 
pozorne  uwydatniają  sprzeczność,  gdzie  ta  istnieje  rzeczy- 
wiście. Czyniąc  zadość  życzeniu  waszemu  starać  się  będę 
zestawić  jedno  z  drugiem,  przekazując  waszemu  sądowi  oce- 
nienie podobieństw  i  sprzeczności. 
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Zaraz  na  wstępie  dostrzegamy,  że  samienie  powszech- 
ności ,  czy  je  sądem  czy  przekonaniem  powszechnem  nazwie- 
cie, potępia  złoczyńców  osadzonych  w  więzieniach  za  zbro- 
dnie i  występki,  za  morderstwa,  podpalania,  kradzieże^  oszu- 
stwa. To  samo  sumienie  powszechności  pogardza  żebrakiem; 
który,  przybierając  postaó  potulną  i  pobożną,  tłumiąc  głos  w  pier- 
siach, zmyślając  nieszczęścia,  cierpienia  i  choroby,  wyciąga  śmia- 
ło spodloną  rękę  ku  przechodniom ,  bo  liczy  na  ich  dobrodu- 
szność  lub  natrętnośó  własną.  Tu  już  schodzą  się  przekonania 
powszechne  o  jednych  i  drugich:   pogarda  i  niedowierzanie. 

Czyż  postępowanie  nasze  względem  żebraków,  czyż 
dobroczynność  tegoczesna  zmierzają  ku  zmniejszeniu  żebra- 
ctwa i  ku  rzeczywistemu  polepszeniu  losu  ludzi,  którzy  ten 
tryb  życia  obrali?  Bynajmniej.  Słusznie  też  BOhmert^  pro- 
fesor uniwersytetu  zurychskiego ,  na  kongresie  ekonomistów 
w  Moguncyi  1869,  w  świetnej  i  zajmującej  mowie  powie- 
dzii^  między  innemi:  ^Eażdy  kto  bez  starannego  zbadania 
przyczyn  niedoli  udziela  jałmużnę  nieznanym  osobom,  wy- 
rządza krzywdę  naprzód  żebrakowi ,  którego  utrwala  w  pró- 
żniactwie i  włóczęgostwie  a  następnie  wyrządza  krzywdę 
społeczeństwu,  którego  usiłowania  o  umniejszenie  ubóstwa 
niweczy...*  Uczony  profesor  z  dowodami  w  ręku  wykazuje, 
że  najwięcej  żebraków  istnieje  po  krajach  i  po  miastach, 
gdzie  się  znajdują  stowarzyszenia  dobroczynne  najliczniej- 
sze i  najzamożniejsze;  —  zaś  dwie  trzecie  rozbójników  wło- 
skich rozpoczęło  żywot  swój  od  żebractwa!  W  Niemczech 
gdzie  na  gminach  cięży  obowiązek  utrzymywania  biednych, 
często  ubodzy  żyją  lepiej  od  tych,  którzy  do  ich  utrzyma- 
mania  przyczyniać  się  muszą. 

Człowiek  zepsuty  od  młodości,  rożpróżniaczony,  pełen 
gorszących  nałogów,  niedość  śmiały,  by  się  rzucić  w  zbro- 
dnie wielkie  obiecujące  wielkie  korzyści,  lecz  otoczone  wiel- 
kiem  także  niebezpieczeństwem,  a  niedość  przebiegły,  by 
drobną  kradzieżą  i  podstępem  mógł  zaspokoić  konieczne 
potrzeby  swoje,  staje  bez  przerażenia  przed  sądem,  przyj- 
muje więzienie  z  zadowoleniem,  bo  w  więzieniu  znajdzie 
pokarm,  przytułek  i  odzież.    W  nim  nie  rozwinęła  się  wcale 
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strona  moralna  i  uczuciowa :  wypuszczony  na  wolność  w  pó- 
źnej jesieni,  prosi  by  go  przetrzymano  przez  zimę  *)^  Dla 
niego  więzienie  jest  domem  przytułku. 

Człowiek  zepsuty  na  wskroś  równie  jak  tamten,  lecz 
przebiegły  i  ostrożny^  zręczny  oszust  lub  złodziej  kieszon- 
kowy, niedopuszczający  się  zbrodni  przez  oględność,  lecz 
wystarczający  lichym  potrzebom  swoim  na  drodze  właści- 
wego sobie  przemysłu,  miłujący  nad  wszystko  świat  rozle- 
gły, niezawisłość  i  pijaństwo,  chodzi  chętnie  na  pół  nagi, 
spi  pod  płotem,  nogi  obwija  zebranemi  na  śmieciu  szma- 
tami, a  lęka  się  opieki  obcej.  Woli  on  niewygody  towa- 
rzyszące jego  niezawisłością  niż  zaopatrzenie  w  domu  przy- 
tułku, pracy  i  poprawy.  Dla  niego  dom  przytułku  jest  wię- 
zieniem. 

Tam  sąd  powszechności  postawił  żebraków  obok  zło- 
czyńców, tu  żebracy  i  złoczyńcy  mieszają  pojęcia  dobro- 
czynności i  kary,  przytułków  i  więzień.  Tego  spowinowace- 
nia dwóch  rodzajów  zupełnie  różnych  pod  względem  swego 
przeznaczenia  zakładów  lekceWażyć  nie  należy ;  dlatego  też 
urządzenie  i  kierunek  więzień  poruczyłbym  ludziom  zawodu : 
publicystom,  filozofom,  prawnikom;  urządzenie  zakładów 
dobroczynności  wszelakiej  natury  poruczyłbym  kobietom  i  du- 
chowieństwu. Tam  do  udziału  w  nadzorze  wezwałbym  ko- 
biety i  duchowieństwo;  tu  ludzi  powołania,  publicystów, 
filozofów  i  prawników. 


*)  Mógłbym  przytoczyć  mnóstwo  podobnych  wypadków. 
Poprzestanę  na  dwóch,  o  prawdziwości  których  zaręczono  mnie. 
Wieśniaczka  z  okolic  Żółkwi  odwiedza  syna  swego  w  więzie- 
niu skazanego  za  podpalenie.  Jakże  ci  się  tu  powodzi?  — 
Dobrze :  mam  nie  złą  strawę ,  ciepłe  mieszkanie,  i  prawie  nic 
nie  robię,  r-  Synu,  sprawujże  się  dobrze,  by  cię  ztąd  nie  wy- 
pędzono. Inny  wypadek :  Zarząd  kolei  żelaznej  najął  był  dwu- 
stu więźniów  do  uprzątnienia  śniegów  na  dworcu.  Wieczorem 
po  skończonej  robocie,  dozorcy  liczą  swoich  ludzi,  i  znajdują 
ich  dwustu  o^miu :  Odmiu  amatorów !  Czyż  wina  tego  zepsucia 
leży  w  ludziach  zepsutych,  czy  w  naszej  organizacyi  społe- 
cznej ? 

Pliina  J.  Supińskiego.  T.  lY.  ^  j 
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Byłoby  to  wydoskonaleniem  rzeczy  ludzkich  na  tern 
polu,  gdyby  tryb  życia  każdego  więźnia  i  każdego  biedaka 
przechodzącego  na  fundusz  publiczny,  rozmierzono  wpływem 
okolicznońci  dawniejszych,  które  stan  jego  obecny  przykrzej- 
szym czynią.  Ludzie  żyjący' niegdyń  w  dostatkach,  nawykli 
do  wygodnych  pomieszkań,  miękkiej  pościeli,  usługi,  potraw 
wyszukanych,  rozrywek  umysłowych,  cierpią  niezaprzecsenie 
w  dwójnasób  równie  w  więzieniach  jak  w  przytułkach.  Ci 
którzy  przeszli  w  ręce  dobroczynności  skutkiem  nieszczęść 
wielkich  i  nieprzewidzianych,  lub  wielkich  narodowych  po- 
święceń, mają  prawo  do  względów,  pociechy,  poszanowania; 
ich  niedola  nie  jest  ich  własnem  dziełem.  Wszakże  ogromna 
większość  ubogich  żyjących  z  jałmużny  lub  w  zakładach  do- 
broczynnych, jest  sama  sprawcą  swojej  niedoli:  próżniactwo, 
.  przesadzone  używanie,  brak  myśli  o  przyszłości,  wstęt  do 
pracy,  złe  nałogi  doprowadzają  lekkomyślnych  do  niedostatku 
w  wieku  późniejszym.  Ich  tryb  życia  obecny  powinien  być 
przykrzejszym  i  gorszym  od  dawnego:  jest  to  kara,  które 
sobie  przygotowali  sami  i  niejako  rozmyślnie;  inaczej  ich 
zaopatrzenie  obecne  stałoby  się  nagrodą  ich  płochośei  lub 
zepsucia.  Zstopatrywać  po  zakładach  dobroczynności  ludzi 
majętnych  przedtem  w  sposób  odpowiadający  ich  dawnemu 
trybowi  życia,  zaś  tym  co  nigdy  zamożnemi  nie  byli,  dawać 
utrzymanie  lepsze,  a  choćby  takie,  jakie  dawniej  mieć  mo- 
gli, byłoby  to  uspakajać  i  zachęcać  innych,  zdejmować  z  lu- 
dzi odpowiedzialność  za  ich  czyny  i  uwalniać  ich  od  skutku 
złych  czynów. 

Przechodząc  do  więzień,  napotykamy  w  nich  także  lu- 
dzi warstw  wyższych,  zbrodniarzy  majętnych  i  wykształco- 
nych. Wykształcenie  powinno  chronić  od  występku:  sąd 
urobiony,  sumienie,  uczucie  i  wola  urobiona  kierują  czynami 
ludzi  wyższych  umysłowo.  Jeżeli  zaś  ci  występni  posiadając 
majątek,  nie  doszli  do  wykształcenia,  okoliczność  ta  nie 
zmniejsza  ich  winy;  wiek  dojrzalszy  mógł  był  wynagrodzić 
choć  w  części,  co  zaniedbała  młodość  lekkomyślna.  Życie, 
jakie  ludzie  ci  pędzą  w  więzieniach,  jest  niezaprzeczenie 
przykrzejszem  dla  nich  niż  dla  innych.  Uwzględniać  ich  prze- 
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Bzłośó,  dogadzać  ich  przyzwyczajeniom,  byłoby  pobłażaniem, 
na  które  nie  zasługują. 

Ze  stanowiska  społeczności  wziętej  zbiorowo,  na  które 
weszliśmy  w  tej  chwili,  a  ku  któremu  my  pracujący  w  za- 
kresie nauk  społecznych  zwracać  się  ciągle  powinniśmy, 
pominąć  nie  należy  jednej  jeszcze  uwagi.  Społeczność  wzięta 
zbiorowo  wymaga  bezpieczeństwa^  pokoju,  sprawiedliwości; 
zemsta  przystępną  jest  tylko  sercom  osób  pojedynczych :  za- 
czem  przeznaczeniem  więzień  nie  jest  mścić  się  za  wyrzą- 
dzone społeczności  krzywdy,  ale  raczej  poprawiać  ludzi  ze- 
psutych, znaglać  ich  do  wynagradzania  pracą  krzywdy  wy- 
rządzonej, i  zwracać  ich  w  łono  towarzystwa  jaka  znów 
użytecznych  jego  członków.  Zadaniem  więzienia  jest  dalej, 
a  przynajmniej  być  powinno,  uczynić  nieszkodliwemi  tych, 
którzy  poprawić  się  już  nie  dają.  Na  łańcuchach  trzymamy 
zwierzęta,  których  odzwyczaić  nie  można  od  napastowania 
przechodniów.  Ucinać  rękę  za  rękę,  wydłubać  oko  za  oko, 
jak  to  czyniono  niegdyś,  lub  karać  śmiercią  za  śmierć,  jak 
to  czynimy  teraz,  jest  to  krew  krwią  zmywać:  do  zbrodni 
dawniejszej  przydawać  zbrodnię  nową,  większą  od  tamtej, 
bo  popełnioną  legalnie,  uroczyście  i  w  imię  społeczno- 
ści całej. 

Tu  nasuwa  się  znów  spostrzeżenie,  którego  pominąć 
nie  mogę  lubo  wiem,  że  ono  nieraz  wcisnęło  się  Wam  do 
myśli  samo.  W  więzieniach,  gdzie  skazani  na  rozmaite  kary 
trzymani  są  razem  i  gdzie  postępowanie  względem  wszyst- 
kich jest  to  samo,  zbrodniarze  starzy,  wytrawni  i  szczęśliwi 
przez  czas  długi,  poczuwają  się  do  pewnej  wyższości,  któ- 
rej też  nikt  odmówić  im  nie  śmie ;  oni  doznają  poszanowa- 
nia, ich  zdanie  jest  wyrocznią,  ich  opowiadania  są  wykładem 
naukowym  dla  tych,  którzy  się  równie  wysoko  wznieść  nie 
umieli.  Pośród  filibustierów,  korsarzy  i  hord  zbójeckich  Azyi 
i  Afryki  najśmielsi  rozbójnicy  są  przedmiotem  czci  powsze- 
chnej, im  się  należy  uległość  bezwzględna.  Tu  i  tam  pogarda, 
lekceważenie  a  nawet  kary  spadają  na  tych,  w  których  po- 
zostało coś  jeszcze  z  ludzkiego  uczucia  i  pewien  wstręt  od 
zbrodni  i  okrucieństw. 
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Uważając  rzeczy  w  odwrotnym  kierunku  nie  moiemy 
niedoetrzedz ,  że  im  więcej  w  społecznońci  ustaliło  się  życie 
moralne  i  pracowite,  im  powszechniejszą  w  niej  jest  oświata 
rzeczywista,  tym  silniejsze  tam  wywołują  oburzenie  zbrodnie 
i  występki,  tym  większą  jest  pogarda  dla  ludzi  pędzących 
życie  niemoralne  i  próżniacze.  Ustawodastwo  każdego  kraju, 
czy  ono  jest  dziełem  narodu,  czy  wypływem  samowładztwa, 
które  mimowolnie  i  bezwiednie  jest  odbiciem  usposobienia 
powszechnego,  ustawodastwo  mówię  każdego  kraju  odpowia* 
dać  musi  stopniowi  cywilizacyi,  obyczajom  i  pojęciom  na- 
rodu. Zaczem,  im  gdzie  więcej  upowszechnione  są  cnoty  oby- 
watelskie i  rodzinne,  tym  większe  oburzenie  wywołują  tam 
zbrodnie  i  występki;  zaczem  dalej  tym  surowsze  są  kary 
i  tym  ostrzejsze  postępowanie  ze  zbrodniarzami,  im  gdzie 
wyżej  sięgnęło  to  oburzenie.  W  oczach  narodów  ońwieconych; 
zamożnych  i  wolnych,  podpalacze,  złodzieje  i  mordercy  wy- 
kreślili się  z  grona  społeczności,  przestali  być  ludźmi,  weszli 
w  poczet  zwierząt.  Nie  skądinąd  pochodzi,  że  w  Ameryce, 
w  Szwajcaryi,  w  Anglii,  w  Holandyi,  w  Danii,  w  krajach 
gdzie  obywatele  używają  wolności  najzupełniejszej,  zbrodnia- 
rze skazani  na  więzienia,  karmieni  są  najgorzej,  śpią  naj- 
niewygodniej,  ulegają  dotąd  karom  cielesnym  nawet  ze  strony 
dozorców,  żyją  w  odosobnieniach,  zwykle  bezczynnie,  a  gdy 
są  razem  niewolno  im  rozmawiać.  Milczenie,  ślepe  posłuszeń- 
stwo i  niedostatek  są  cechą  i  zasadą  więzień  u  narodów 
przodujących  cy wilizacyą !  Zaprawdę  niekorzystne  daje  o  so- 
bie wyobrażenie  państwo,  w  którem  więźniowie  doznają  wy- 
gód, jakich  nigdy  nie  mieli  przedtem! 

Patrząc  na  dobroczynność  w  ogóle,  dostrzegamy,  że 
w  niej  przemaga  strona  uczuciowa:  to  co  cierpi,  idzie  przed- 
tem co  jest  użyteczne.  Jest  to  popęd  piękny,  moralny,  szla- 
chetny, który  przecież  przygłuszać  nie  powinien  zimnego  roz- 
sądku i  obowiązków  względem  obecnych  i  przyszłych  poko- 
leń. Ze  stanowiska  spraw  powszechnych,  młodzież  iść  po- 
winna przed  starcami ;  ci  co  wchodzą  na  świat,  przed  temi 
co  z  niego  ustępują.  Tu  dobroczynność  jest  tylko  litością 
podającą  rękę  cierpieniom  przy  schyłku  życia ;  tam  wydoby- 
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wając  młodych  również  z  niedostatka,  przygotowuje  ona 
użytecznych  towarzystwu  członków,  a  przynajmniej  oszczę- 
dza mu  złoczyńców  i  żebraków,  których  koniec  byłby  po- 
wtórzeniem nędzy,  doznającej  dziś  jej  troskliwości.  Ażeby 
zmniejszyć  ilość  zbrodniarzy,  żebraków  i  nędzarzy  wstydli- 
wych, trzeba  się  zająó  gorliwiej  młodzieżą* 

Trudy  rycersko -obywatelskie  i  serdeczna  religijność 
były  tłem  życia  odleglejszych  przodków  naszych.  Ich  wiel- 
kie poświęcenie  dla  pospolitej  rzeczy  w  dziełach,  które  do- 
konali dla  ludzkości,  a  których  nie  uznaje  niewdzięczność, 
przechowały  nasze  narodowe  dzieje ;  ich  strona  religijna  ja- 
śnieje w  pomnikach,  wspaniałych  świątyniach  pańskich,  hoj- 
nie uposażonych  klasztorach ,  które  zdobią  dotąd  miasta  na- 
sze i  liczne  ustronia  naszych  krain,  oile  ich  wola  znalazła 
gdzie  dotąd  poszanowanie.  Nasze  życie  polityczne  usnęło, 
a  wstrząśnienia  chwilowe  są  tylko  przebudzeniem  się  wśród 
tego  długiego  letargu ;  zaś  religijność  nasza  weszła  na  drogi 
inne,  odpowiadające  tegoczesnym  pojęciom  i  zmienionym  sto- 
sunkom :  ona  odstąpiła  od  dzieł  okazałych  kupiąc  się  w  ży- 
ciu domowem.  Życie  więcej  ciche  wywołało  skromną  dobro- 
czynność, dobroczynność  powstającą  ze  zespolenia  wielu  sił 
drobnych  w  miejsce  dawnych  pojedynczych  hojności.  Skut- 
kiem tego  nowego  usposobienia  i  tego  prądu  serc  tkliwych 
pojawiają  się  zakłady  dla  chorych,  ślepych,  głuchych,  zepsu- 
tych, dla  starców,  dla  sierot.  Wielu  schodzących  ze  świata 
przekazuje  na  cele  te  mienie  swoje  w  części  lub  całości, 
a  ponieważ  strona  uczuciowa  i  religijna  jest  głównym  bodź- 
cem i  kierownikiem  tych  wspaniałych  czynów,  dary,  zapisy 
i  datki  dobroczynne  spływają  przeważnie  tam,  gdzie  jest  nie- 
dola, cierpienie;  względy  społeczne  wyższe,  narodowe,  po- 
minięte tu  bywają  najczęściej.  Dobroczynność  tegoczesna  ro- 
zwija się  między  żyjącemi  i  wraz  z  niemi  obumiera;  jej  skutki 
nie  sięgają  dalej  jak  życie  tych,  którym  rękę  podaje;  ona 
wraz  z  niemi  zstępuje  do  grobu,  bo  jej  kierownikiem,  powta- 
rzam, jest  uczucie  i  religijność,  a  nie  społeczność  wzięta 
zbiorowo.  Miejmy  nadzieję,  że  w  miarę  jak  nauki  społeczne 
szerzyć   się    będą    pośród   nas,    pojawiać   się   także   zaczną 
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składki,  dary  i  zapisy  na  cele  trwające  dłażej  niż  życie 
biedaka,  a  mianowicie  na  kształcenie  i  przygotowanie  do 
pracy  użytecznej  młodzieży  ubogiej  lub  opuszczonej,  w  której 
po  części  żyje  przyszłość  nasza,  a  której  synowie  przyszłość 
tę  po  za  nię  jeszcze  przedłużą.  Patrząc  na  ten  stronny  kie- 
runek dobroczynności  naszej  nie  można  niezapytać  samego 
siebie:  czemże  się  dzieje,  że  nas  więcej  obchodzi  zło  niż 
dobro,  więcej  wyjątki  niż  ogół,  więcej  skutki  przemijające, 
ciasne  i  wątpliwe,  niż  następstwa  stanowcze,  rozległe 
i  trwałe? 

Wszakże  jeżeli  przy  tem  niewykończonem  usposobieniu 
powszechności  naszej  dziwić  się  poniekąd  nie  można,  że  oso- 
by pojedyncze  ulegając  przeważnie  wrażeniom,  jakie  wy- 
wiera na  nie  przesuwające  się  im  przed  oczy  cierpienie,  idą 
za  popędem  uczucia  samego,  to  zaiste  przebaczyć  nie  mo- 
żna ciałom  zbiorowym,  korporacyom  zarządzającym  funduszami 
publicznemi,  gdy  te  zdają  się  zapoznawać  prawa  narodu  i  obo- 
wiązki własne:  obowiązkiem  zakładów  publicznych  jest 
mieć  rozum,  a  nie  czułość. 

Poprzestanę  na  jednym  przykładzie.  Galicyjska  kasa 
oszczędności  rozdała  w  ciągu  lat  dwudziestu  około  28.000 
guldenów  na  domy  przytułku,  szpitale,  towarzystwa  dobro- 
czynności ,  pogorzelców,  towarzystwo  muzyczne ,  kościoły, 
żołnierzy  rannych,  na  nowe  pułki,  na  giełdę.  Pośród  tych 
ofiar  napotykamy  jedne  tylko  niosącą  pomoc  specyalnemu 
kształceniu  młodzieży  w  Dublanach,  lecz  żadnej,  któraby 
miała  na  celu  ogólne  wychowanie  młodzieży  krajowej. 

Do  trzech  klas  szkółek  ludowych  potrzeba  10  książek 
w  języku  książkowym,  i  ludowo-ruskiem  narzeczu.  Książki 
te  kosztują  2  guldeny  80  centów,  zaczem  jedna  z  nich  ko- 
sztuje w  przecięciu  28  centów.  Gdyby  towarzystwo  zarżą* 
dzające  dochodami  kasy  oszczędności  poświęciło  było  10  od 
sta  swoich  uczuć  religijno- wojsko wo-filantropijny eh  naczel- 
nym i  świętym  obowiązkom  względem  narodu  i  przyszłości, 
byłoby  mogło  bez  uszczerbku  innych  celów,  zakupić  10.000 
książek  dla  szkółek  ludowych,  i  te  rozdać  w  nagrodę  ucz- 
niom celującym,   lub  też   zaopatrzyć   we   wszystkie   książki 
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szkolne  1000  dzieci  zaniedbanych,  których  połowa,  wierzaj- 
cie  mi,  bo  rzeczy  te  zbadałem  troskliwie,  dlatego  jedynie 
nie  uczęszcza  do  szkoły,  że  ich  rodzice  książek  kupić  im 
nie  mogą  lub  nie  chcą.  Oto  wysokie  cele,  za  któremi  gonią 
narody  oświecone,  a  do  których  nie  dojrzeliśmy  jeszcze  my, 
którzy  przed  parą  wiekami  byliśmy  niemal  czołem  cywili - 
zacyi  europejskiej.  Dlaczegóż  nie  odezwiesz  się  z  tern  ?  po- 
wiecie mi  może.  Lecz  jakież  znalazłby  znaczenie  głos  ślepe- 
go niedołęgi  u  ludzi  stojących  wysoko  ponad  nim  urodze- 
niem, majątkiem,  tytułami  lub  urzędem? 

Mówiłem  wyżej  o  zapisach  testamentowych  na  cele 
narodowe.  Szczegół  ten  przywodzi  mi  na  myśl  Amerykę. 
Tam  nikt  prawie  nie  umiera  bez  przekazania  części  majątku 
swego  na  cele  narodowe,  o  których  tu  mówimy;  inaczej 
imię  jego  utraciłoby  na  poważaniu  powszechnem.  Przyczyną 
tego  są  zapewne  gorące  przywiązanie  do  spraw  publicznych, 
sąd  spółobywateli  i  wiara,  że  wola  umierającego  święcie 
zawsze  wykonywaną  będzie.  Czy  względy  te  zachęcają  u  nas 
do  podobnych  zapisów,  na  to  odpowiedzcie  sami  sobie. 

Pozwólcie  mi  dołożyć  słów  kilka  odnośnie  do  dobro- 
czynności w  zwykłem  wyrazu  tego  znaczeniu.  Głownem 
źródłem  jej  •  dochodów  są  bale  dawane  na  ten  cel  w  zapusty. 
Smutną  zaiste  jest  rzeczą,  łączyć  w  ten  sposób  dwie  osta- 
teczności. Jak  gdyby  na  urągowisko  nędzy,  ludzie  lepszego 
bytu,  gromadzą  się  setkami  i  wysypują  tysiące  jednej  nocy, 
ażeby  z  nich  drobna  cząstka  wpadła  do  skarbony  cierpią- 
cych. Miłosierne  panie  przywdziewają  kosztowne  a  jednora- 
zowe stroje,  by  nazajutrz  ich  szczątki  wyrzucić  na  śmieci- 
sko  dla  bab  zbierających  łachmany  na  łaty  i  papier ;  —  roz- 
kołysani mężczyźni  spożywają  drogie  jadła  i  napoje  umyśl- 
nie, ażeby  na  ich  obrusie  pozostało  nieco  okruszyn  dla  na- 
karmienia zgłodniałych.  Mężczyźni  i  kobiety,  starzy  i  młodzi, 
wśród  sztucznej  woni  i  kwiatów,  wypielęgnowanych  pod  mro- 
zem, przy  rzęsistem  świetle  i  hucznej  kapeli  niszczą  zdro- 
wie na  wyścigi  z  poświęcenia  dla  cierpiącej  ludzkości.  Smu- 
tną zaprawdę  jest  rzeczą  pomyślić,  że  tylko  w  kosztowne 
sidła  ująć  można  dobroczynność. 
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Jakże  wspaniale  obok  tej  zładnej  dobroczynności  wy- 
gląda dobroczynność  prawdziwa,  świadoma  swego  ccId,  po- 
łączona z  oszczędnością,  rozwijająca  się  bez  przymusu  i  ma- 
mideł.  Zrobię  tu  jedno  tylko  przypuszczenie.  Statystycy- 
amatorowie,  ludzie  którzy  z  próżniactwa  i  nudów  zwykli 
czynić  rozmaite  spostrzeżenia,  utrzymują,  że  w  mieście  na- 
szem  stosunek  psów  do  ludzi  jest  jak  1 :  10,  to  jest,  ie  na 
dziesięć  osób  istnieje  u  nas  jeden  pies.  Prawdziwość  stosunku 
tego  —  twierdzą  oni  —  każdy  sprawdzić  może  biorąc  za 
podstawę  dom,  w  którym  mieszka.  Zejdźmy  znacznie  niżej 
tego  obliczenia  i  przypuśćmy  jednego  psa  na  pięćdziesiąt 
osób,  zatem  2.000  psów  istniejących  w  mieście  naszem.  Nie 
wiele  jest  rodzin,  gdzieby  dla  psów  pokojowych  przyrządzano 
oddzielne  jadło:  dostają  one  z  rana  kawę  lub  mleko  z  bułką, 
w  południe  rosół,  mięso,  i  strawy  mączne.  Pies  średniej 
wielkości  potrzebuje  dziennie  jeden  funt  pokarmu,  ażeby  nie 
znędzniał.  Gdyby  zatem  to  mięso,  ten  chleb  i  te  leguminy  skła- 
dano w  oddzielnem^  chociażby  Wspólnem  naczyniu,  nakarmio- 
noby  tem  zdrowem,  posilnem  i  czystem  jadłem  codziennie 
kilkaset  zgłodniałych  nędzarzy. 

Widzę  już  jak  wołacie  na  mnie :  ależ  człowieku,  któż 
byłby  w  stanie  przeprowadzić  tę  ogromną  w  domowem  ży- 
ciu rewolucyęP  Zapewne,  nie  należę  do  rewolucyonistów, 
i  o  tem  >też  nie  myślę :  nie  zawsze  jednak  zestawienia  sta- 
tystyczne prowadzą  wprost  do  celu ;  nastręczają  one  środków 
pośrednio.  I  tak :  gmina  nasza  —  a  prawo  to  służy  jej  nie* 
zaprzeczenie  —  mogłaby  nałożyć  skromny  podatek  na  psy 
pokojowe,  *)  dajmy,  po  dwa  guldeny  rocznie.  Opłata  podobna 
umniejszająca  ilość  psów,  przez  które  w  szpitalach  naszych 
ginie  straszliwie  po  kilka  osób  rocznie,  rażonych  wściekli- 
zną, postawiłaby  gminę  nasze  w  możliwości  rozdania  pomię- 
dzy biedaków  około  800  funtów  chleba  codziennie,  a  przes 
to  odwieść  niejednego  od  kradzieży  wywołanej  koniecz- 
nością. 


*)  Patrz  przypisek  na  str.  108. 

Digitized  by  LjOOQ IC 


—     121     — 

Wy  którzy  pisujecie  tak  zajmujące  do  dzienników  ar- 
tykuły, wołajcie  przy  każdej  sposobności:  statystyka!  sta- 
tystyka !  cde  statystyka  sumienna  i  jawna.  Naród  bez  sta- 
tystyki, to  kupiec  bez  rejestrów,  mawiał  nasz  wielce  na 
tern  polu  zasłużony  obywatel,  Kornel  Erzeczunowicz.  *) 

Oto  co  mógłbym  dołożyć  do  postrzeżeń  objętych  w  li- 
ście waszym;  a  jeżeli  nie  wyczerpnąłem  wszystkiego,  co  spo- 
winowacą więzienia  z  dobroczynnością,  przebaczcie :  uczyni- 
łem co  mogłem. 


XVII. 
Odsetki  od  kapiti^ów. 

Jak  wszystko,  powiadacie,  tak  i  dobroczynność  o  któ- 
rej rozprawialiśmy  dopiero,  rozwija  się  u  nas  żółwim  kro- 
kiem, pomimo,  że  się  nią  zajmuje  mnóstwo  kobiet  z  całego 
serca,  i  niemniej  szczerze  kilku  księży.  Czy  nie  możnaby, 
nadmieniacie  dalej  nieco,  do  darów  dobroczynnych  na  ten 
cel  składanych  przyłączyć  jeszcze  podatek  przymusowy 
obciążający  kapitalistów  (w  znaczeniu  jakie  do  wyrazu  tego 
przywiązuje  teorya  nasza),  którzy  mają  tysiączne  środki 
uniknienia  opłat;  sięgnąć  ich  przynajmniej  w  negocyacyach 
i  tranzakcyach ,  których  zataić  nie  mogą. 

Pytania  tego  rozbierać  nie  będę,  tym  bardziej,  że  wy 
sami  dotknęliście  go  tylko  mimochodem.  Okoliczność  ta 
wszakże  nastręcza  mi  sposobność  poddania  sądowi  waszemu 
kilka  uwag  odnoszących  się  do  dochodów  z  kapitału  czyli 
do  odsetek. 

Bastiat,  którego  powołujecie  niemal  w  każdym  liście, 
w   kilku   obszernych    artykułach   tłumaczy   naturę   odsetek. 


^')    Zmarł    jako    poseł    do    Rady    Państwa    w    Wiedniu 
d.  2go  lutego  ię8I  r. 
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i  z  właściwą  Bobie  bystrością  usprawiedliwia  ich  istnienie,  ich 
niezbędność.  Między  innemi  podaje  następujący  przykład. 
Jakób  sporządził  sobie  drożnilc  czyli  gładnik  (hybel)  dla  wła- 
snego użytku  i  dla  własnej  korzyści.  Wilhelm  znaglony 
niezbędną  potrzebą  chce  go  pożyczyć  od  Jakóba,  który  je- 
dnak darmo  wypożyczyć  mu  go  nie  chce.  Jeżeli  Wilhelm 
jest  w  przykrej  konieczności  dostania  gładnika  na  czas  pe- 
wny, choćby  za  największem  wynagrodzeniem,  czyż  to  jego 
przykre  położenie  ztąd  pochodzi,  że  Jakób  zręcznością  swo- 
ją i  pracowitością  sporządzić  go  zdołał?  Czy  raczej  to  przy- 
kre położenie  jego  nie  istnieje  bez  względu  na  gładnik  spo- 
rządzony przez  Jakóba?  Przeciwnie:  nie  ulega  wątpliwości, 
że  uciążliwość  towarzysząca  niekiedy  pożyczkom,  za  któremi 
się  ubiegamy,  istniała  wprzód,  nim  pożyczka  wynalezioną 
a  nawet  obmyśloną  została.  Jakkolwiek  trudnym  i  niemiło- 
siernym byłby  Jakób  w  wymaganiach  swoich,  nigdy  te  jego 
wymagania  pogorszyć  nie  mogą  położenia  Wilhelma.  Wa- 
runki postawione  przez  wypożyczającego  mogą  być  niemo- 
ralne i  naganne,  lecz  w  żadnym  razie  pożyczka  sama  w  so- 
bie nie  może  być  przyczyną  smutnego  położenia  zapożyczają- 
cego, które  ję  poprzedziło,  a  która  przeciwnie  zmierza  ku 
jego  złagodzeniu;  inaczej  bowiem  pożyczający  odstąpiłby  od 
pożyczki. 

Jeżeli  się  znajdzie  obok  Jakóba  kilku  innych  ludzi,  po- 
siadających także  gładniki,  w  tym  razie  położenie  Wilhelma 
będzie  już  znacznie  lepsze;  bo  tu  pojawi  się  spółubieganie, 
zniżenie  ceny  ze  strony  wypożyczających.  Gdyby  przeci- 
wnie jeden  tylko  Jakób  miał  gładnik,  a  o  pożyczenie  jego 
starali  się  obok  Wilhelma  inni  jeszcze  ludzie,  w  tym  razie 
pogorszyłoby  się  dalej  jeszcze  półcienie  Wilhelma,  bo  spół- 
ubieganie powstałoby  po  stronie  starających  się  o  gładnik. 
Oto  tajemnica  wszelkich  cen  targowych,  do  których  należą 
także  odsetki. 

Sławny  komunista  Proudhon,  nieprzyjaciel  Polaków, 
może  dlatego  właśnie,  że  nauki  jego  nie  trafiają  do  naszych 
plemiennych  usposobień,  chciał  jak  wiadomo,  obalić  wszel- 
kie odsetki  od   kapitału.    Rozumowania  jego  oparły  się  na 
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tern  postrzeżeniu,  że  w  miarę  postępu  cywilizacji  zniżały  się 
ciągle  odsetki  od  kapitałów  wypożyczanych.  I  w  rzeczy  sa- 
mej :  w  czasach  na  pół  dzikich,  w  których  własność  nie  była 
zabezpieczoną  i  ustaloną,  odsetki  te  wynosiły  sto  za  sto. 
Stopniowo  schodziły  one  coraz  niżej,  a  to  w  stosunku  pro- 
stym wzmagającego  się  bezpieczeństwa  własności.  Bliżej  ku 
nam  widzimy  je  na  60,  50,  40,  30,  20,  10,  5,  3  od  sta. 
Był  nawet  czas  w  Holandyi,  gdy  odsetki  te  nie  przechodziły 
2  od  sta.  Pojaw  ten  doprowadził  reformatorów  schlebiają- 
cych ludowi  bezpłatnym  kredytem  do  wniosku,  że  ponieważ 
stopa  procentowa  zniża  się  w  miarę  postępu  cywilizacyi,  cy- 
wilizacya  przeto  wydoskonalona  doprowadzić  .go  musi  do  zera. 
Zaczem,  powiada  Proudhon,  znieśmy  zupełnie  odsetki  wszel- 
kie, a  siągniemy  szczytu  cywilizacyi.  Śmiały  sofista,  by  po- 
kryć prawdy  istotne^  nie  waha  się  przyczynę  przerzucić  na 
skutek,  a  skutek  przedstawić  jako  przyczynę. 

Z  zasad  ogólnych  odnoszących  się  do  spółubiegania 
wiadomo  jest,  że  cena  wszelka,  zatem  i  cena  kapitału,  układa 
się  według  stosunku  podaży  do  poszukiwania;  ponieważ  zaś 
w  miarę  postępu  cywilizacyi  wzmaga  się  ilość  kapitałów 
(a  właściwie  narasta  zasób  społeczny),  skutkiem  też  czego 
ich  podaż  także  wzmagać  się  musi,  odsetki  przeto  w  tymże 
samym  stosunku  ciągle  zniżać  się  muszą.  Lecz  czyż  ten  po- 
jaw, ta  prawda  prowadzi  do  wniosku,  że  z  czasem  odsetki 
te  znikną  zupełnie? 

Odsetki  od  kapiti^ów  wypożyczanych  nie  różnią  się 
niczem  od  dochodów,  jakie  przynoszą  właścicielom  domy  po 
miastach,  pola  orne,  rękodzielnie  i  wszelkie  przedsiębiorstwa, 
bowiem  każda  z  tych  własności  przedstawia  wartość  kapi-' 
tałową,  powstałą  z  kapitałów,  która  w  każdej  chwili  na  ka- 
pitał pieniężny  wymienioną  być  może.  Gdzieby  doszły  do 
zera  odsetki  od  kapitałów  wypożyczanych,  tam  podobnież 
do  zera  dojśćby  musiały  dochody  z  domu,  roli  i  rękodzielńi, 
które  jednak  mogą  także  zmniejszać  się  stopniowo,  bądź  sku- 
tkiem wzmagającej  się  podaży,  bądź  skutkiem  zmniejszonego 
poszukiwania,  bądź  wreszcie  skutkiem  wydoskonaleń  prze- 
mysłowych. 
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Cena  wyrobów  bawełnianych  zniżała  się  w  ciągu  bie- 
żącego wieku,  jak  liczby:  20^  15,  10,  5,  2.  Idzież  zatem, 
że  wyroby  te  dojdą  z  czasem  do  zera,  to  jest,  że  będą  dar* 
mo?  Gdyby  ilość  tych  wyrobów,  domów  mieszkalnych  po 
miastach  i  zboża  wypładzanego  na  rolach,  doszła  do  takiej 
obfitości,  iżby  szczegóły  te  żadnej  już  nie  przynosiły  korzy- 
ści, w  tym  razie  ludzie  przestaliby  się  zajmować  rolą  i  rę- 
kodzielnią,  zaniedbaliby  domy  swoje,  a  wkrótce  niedostatek 
jednych  i  drugich,  zmieniając  w  kierunku  odwrotnym  sto- 
sunek podaży  do  poszukiwania,  utworzyłby  lub  podniósł  od- 
setki od  tych  kapitałów  i  zasobów  do  wysokości  wynagra- 
dzającej odpowiednio  zasoby  i  prace  właścicieli  tych  rozmai- 
tych przedsiębiorstw. 

Wolno  jest  zapewne  każdemu  rozporządzać  własnością 
swoją.  Jak  Jakób  mógł  wypożyczyć  darmo  swój  gładnik, 
tak  właściciel  domu  może  dać  w  nim  pomieszkanie  darmo 
komu  zechce,  tak  wszystko  inne  bez  wynagrodzenia  wypo- 
życzonem  być  może.  Wypadki  te  nie  wchodzą  w  zakres 
rozumowań  naszych.  Ze  stanowiska  gospodarstwa  społe- 
cznego każda  własność  ma  pewną  użyteczność  bezpośrednią, 
lub  na  inne  wymieniona  być  może.  Eto  własność  swoje  wy- 
pożycza innemu,  kto  innemu  użytkować  z  niej  pozwala,  ten 
pozbawia  się  sam  użyteczności  przelanej  na  drugiego.  Uży- 
teczność odstąpiona,  jakiejkolwiek  ona  jest  natury,  nadaje 
prawo  odstępującemu  otrzymania  w  zamian  równoważącej; 
ponieważ  zaś  miarą  wszelkiej  użyteczności  wymienionych  są 
pieniądze,  korzyści  przeto,  dogodności,  wygody  a  nawet  przy- 
jemności odstąpione  lub  dostarczone  wynagradza  biorący  da- 
jącemu pieniędzmi. 

Eto  zrozumiał  dokładnie  naturę  i  przeznaczenie  pienię- 
dzy, kto  pojął  jasno,  czem  są  rzeczywiście  pieniądze  w  życiu 
społecznem,  ten  pomiędzy  odsetkami  od  kapitałów,  a  do- 
chodami ciągnionemi  z  innych  gałęzi  zasobów,  żadnej  nie 
dopatrzy  różnicy.  Brak  tego  jasnego  widzenia  był  i  w  wielu 
miejscach  jest  dotąd  powodem  rozporządzeń  określających 
ceny  pewnych  przedmiotów^  i  wymierzających  stopy  odset- 
kowe  od  kapitałów.    „Pieniądze   nie  zużywają  się,   mówiły 
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rozporządzenia  kościelne ,  zatem  grzechem  jest  kazać  sobie 
.  płacić  za  ich  wypożyczenie.*  Przekonania  te  nikną  w  miarę 
jak  się  szerzy  oówiata,  za  którą  postępują  dobry  byt  i  mo- 
ralność ;  lecz  jak  żaden  postęp  nie  doprowadzi  do  darmości 
usług  społeczny  eh,,  tak  żadna  oświata  nie  wyciągnie  na  pole 
rozumowań  prawdziwych  ludzi,  którzy  ich  rozwojowi  nie 
sprzyjają. 

Nie  odpowiedziałem  wprost  na  wasze  zadanie,  ale  do- 
tknąłem innego,  które  łączy* się  z  niem  bezpośrednio.  Do 
szczegółów  tych  będziemy  mogli  powrócić. 


XVIII. 
Chów   koni. 

Dziękuję  wam  za  przesiane  mi  postrzeżenia  co  do  sto- 
sunków rolnictwa  w  kraju  naszym.  Korzystałbym  z  nich  nie- 
mało, gdybym  mógł  jeszcze  pracować  w  tym  zawodzie.  Mó- 
wiąc o  rolnictwie  dotykacie  kilkakrotnie  chowu  zwierząt 
domowych,  z  którym  ono  łączy  się  nierozdzielnie ,  żądając, 
jak  zwykle,  abym  wam  w  tej  mierze  odsłonił  widzenie  moje. 
Czynię  to  z  wielką  nieśmiałością,  bo  piszę  do  człowieka, 
który  niepospolite  wykształcenie  zasilił  długoletniem  doświad- 
czeniem. Pozwólcie,  abym  zmieniając  kolej,  zaczął  od  cho- 
wu zwierząt  domowych  a  skończył  na  rolnictwie. 

Nawykły  szukać  wstecz  przyczyn  pierwszych  każdego 
pojawUy  który  badać  zamierzam,  muszę  i  tu  także  list  mój 
rozpocząć  od  powołania  prow  przyrodzonych.  Yoltaire  w  swo  • 
ich  artykułach  filozoficznych  utrzymuje,  że  gdziekolwiek  wy- 
lądowali Europejczycy  w  czasie  odkryć  ziem  nowych,  które 
poczyniono  w  XYI  wieku,  znaleźli  wszędzie  pokrzywę,  świ- 
nię i  człowieka.  Jest  zapewne  niemało  istot  organicznych, 
które  żyją  wszędzie  ^  a  przynajmniej  wszędzie  zarówno  żyć 
mogą;  a  jeżeli  są  miejsca,  gdzie  ich  nie  ma  w  stanie  na- 
tury, musi  w  tern  leżeć  przyczyna  wyższa,  które  na  próżno 
chcielibyśmy  dociec,  ona  jest  tajemnicą  Przedwiecznego. 
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Czytałem  w  jakimś  rodowodzie  botanicznym  wywód  ro- 
ślin  sprowadzonych  do  Europy  z  innych  części  świata.  Po- 
łowa dziś  upowszechnionych  należy  do  tój  kategoryi.  Na  je- 
dnej z  wierzb  płaczących ,  które  tworzą  w  Puławach  powabny 
ciennik  nad  wodą,  wyrył  Kołłątaj  dwa  następujące  wiersze: 

„Płaczące  wierzby!  los  wasz  jątrzy  moje  blizny: 
Już  wy  nie  w  Babilonie  i  ja  bez  ojczyzny!^ 

Nie  wiem  czy  wierzbom  płaczącym  gorzej  się  powodzi 
w  Europie  niż  w  Babilonie;  nie  ulega  jednak  zaprze- 
czeniu, że  w  ogóle  istoty  organiczne  przeniesione  pod  ihnj 
stopień  szerokości  geograficznej ,  w  miejsca ,  gdzie  skład 
ziemi,  ruch  powietrza  i  stosunek  pór  roku  różnią  się  od  tych^ 
zkąd  one  przybyły,  tracą  swoje  pierwotne  właściwości,  a  nie- 
kiedy zupełnie  odmienną  przybierają  naturę.  Pomijając  inne 
rośliny  i  zwierzęta,  których  wynarodowienia  nie  dostrzegamy, 
już  to  z  powodu  ich  dawnego  rozkrzewienia  się  pośród  nas, 
już  też,  żeśmy  ich  nie  znali  w  chwili  ich  przybycia,  powo- 
łam się  jedynie  na  kury  kochin-chińskie,  olbrzymie  pier- 
wotnie, a  które  po  upływie  zaledwie  lat  kilkunastu,  zmieniły 
już  kształt  i  naturę  tam  nawet,  gdzie  ich  odosobnienia  sta- 
rannie przestrzegano.  Otóż  jedno  z  praw  przyrodzonych,  na 
jakie  powołać  się  chciałem.  Jest  ono  następstwem  prawa 
wyższego  jeszcze^  które  w  wykładzie  moim  nazwałem  roz- 
tnaiłoScią  przyrodzoną. 

Ażeby  jednak  więcej  uwydatnić  twierdzenie,  na  którem 
opieram  wszystkie  rozumowania  moje,  przytoczę  tu  parę 
szczegółów  okazujących,  jak  ogromny  wpływ  na  istoty  or- 
ganiczne wywierają  zmiana  klimatu^  pokarmu  i  trybu  życia. 

Kanarki  niebiesko-popielate  na  wyspach  kanaryjskich 
żółkną,  a  stopniowo  bieleją  nawet  przeniesione  w  nasz  kli- 
mat umiarkowany.  Psy  i  koty  z  równin  przeniesione  w  góry 
mdleją,  słabną  szybko  i  giną  lub  padają  odrazu  tknięte  apo- 
pleksyą,  podczas  gdy  psy  miejscowe  podzielają  wszystkie 
trudy  myśliwców  ^  staczają  zażarte  walki  z  drapieżnemi 
zwierzętami,  strzegąc  trzód  góralskich  od  ich  napaści.  Nieo- 
kryte  siercią,   nagie  psy  afrykańskie  przeniesione  w  półno- 
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cne  strony  Europy,  porastają  gęstą ^  kędzierzawą  wełną  ja- 
koby  owce;  przeciwnie  owce  przesiedlone  z  północnej  Eu- 
ropy do  Afryki  tracą  wełnę  a  porastają  włosem  cienkim, 
prostym  ale  bardzo  rzadkim.  Erowy  i  konie  zawiezione  przez 
Hiszpanów  do  Ameryki,  utraciły  zupełnie  kształt  i  przymioty 
jakie  ich  cechowały  w  ich  dawnej  ojczyźnie,  pomimo  nie- 
wielkiej różnicy  temperatury. 

Prawa,  którym  ulegają  istoty  organiczne,  widoczniej- 
szemi  są  jeszcze  w  rozległem  królestwie  flory.  Jest  mnóstwo 
roślin,  których  strefom  naszym  przyswoić  nie  zdołano  mimo 
rozlicznych  prób  i  wysileń  czynionych  przez  ludzi  nauki 
i  ludzi  powołania.  Inne  wytrwalsze  poddają  się  smutnej  ko- 
nieczności, a  mimo  ze  gubią  stopniowo  cechy  i  właściwości 
natury  swojej ,  trzymają  się  przecież  zawzięcie  pór  dnia  i  pór 
roku  nieba,  pod  którem  powstały  skutkiem  pewnej  kombi-^ 
nacyi  sił  żywotności  miejscowej.  Rośliny  przywiezione  z  przy- 
lądka ,)Dobrej  nadziei^  zakwitają  u  nas  w  nocy,  bo  noc 
nasza  odpowiada  ich  dniowi;  pochodzące  z  Ameryki  rozwi- 
jają się  i  kwitną  na  oknach  naszych  wśród  zimy,  bo  nasza 
zima  odpowiada  latu  drugiej  pułkuli.  Czas,  który  trawi 
wszystko  nie  może  zatrzeć  ich  narodowości;  po  upływie  lat 
stu  i  po  stu  jeszcze  pokoleniach  zachowują  one  swoje  przy- 
rodzone prawa. 

Przenosząc  te  prawdy  klimatologiczne  na  pole  dziejów 
ludzkich,  dostrzegamy,  że  Gallowie  którzy  wtargnęli  do  Lom- 
bardyi  i  Azy  i  mniejszej  i  byli  przez  długi  czas  postrachem 
Rzymian  znikli  zupełnie.  Podobnież  bardzo  rychło  ginie  w  hi- 
storyi  ślad  potężnego  państwa  Wandalów  w  Afryce  a  kolonije 
rzymskie  w  tejże  części  świata  założone  na  grAicie,  który 
od  lat  kilkudziesięciu  Francuzi  na  nowo  kolonizują,  pomimo 
wielkich  ze  strony  Rzymu  wysiłków  nie  dotrwały  nawet 
do  upadku  państwa  potężnych  swych  założycieli.  Nakoniec 
nie  ma  kraju ,  któryby  podlegał  tylu  obcym  najazdom  a  w  no- 
wszych czasach  tylu  próbom  kolonizacyi,  jak  starożytna  zie- 
mia Egiptu.  Etyjopowie,  Indyanie,  Arabowie,  Persowie, 
Grecy,  Rzymianie,  Turcy,  Wenecyanie,  Anglicy,  Francuzi, 
już  to  Wydzierali  sobie  na  czas  krótszy  lub  dłuższy  panowa- 
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nie  nad  tą  krainą,  już  też  zakładali  w  niej  osady.  I  choć 
każdy  zdobywca  szedł  tam  na  czele  licznych  hnfców  płci  o- 
bojej  y  po  wszystkich  pozostało  dzió  tylko  wspomnieniei  a  te- 
raźniesi  mieszkańcy  tej  ziemi  są  nieodrodnemi  potomkami 
owych  starożytnych  Egipcyan,  którzy  przed  kilkudziesięcioma 
wiekami  wznosili  piramidy  i  obeliski. 

Mimo  nie  wielkich  odmian  pod  względem  położenia 
geograficznego  ale  znacznych  co  do  klimatu  Europy  i  Ame- 
ryki północnej;  różnice  zachodzące  między  Anglikiem 
a  Amerykaninem,  potomkiem  wychodźców  wielkiej  Brytanii, 
są  zbyt  wybitne^  by  ich  nie  dostrzegli  nawet  ludzie  nie  tru- 
dniący się  badaniami  natury.  Amerykanin  ma  skórę  ciem- 
niejszą, ruchy  jego  są  żywsze,  szyja  bardzo  długa.  Włosy 
jego  środkują  między  jedwabistym  porostem  Anglików 
a  sierciowatym  włosem  Indyanina.  Ta  szczecinowatość  wło- 
sów i  ta  długość  szyi  nastręczyły  humorystom  angielskim 
myśl  przedstawienia  Amerykanina  w  postaci  bociana  z  koń- 
ską grzywą.  Europejczycy  przesiedlający  się  na  Antylle  ule- 
gają naprzód  ciężkim  cierpieniem  nerwowym,  a  następnie 
przejmują  właściwe  ludności  miejscowej  ociężałość,  senność 
i  zniechęcenie,  usposobienia,  którym  tam  nikt  oprzeć  się  nie 
może.  Historya  kolonij  przekonywa.^  że  mieszkańcy  pasów 
umiarkowanych  Anglicy,  Francuzi,  Niemcy  nie  mogą  osia- 
dać stale  w  krajach  podzwrotnikowych.  Nie  ostoi  się  też 
tam  żadna  osada  europejska  bez  ciągłego  napływu  nowych 
przybyszów  jak  to  widzimy  w  Indyach,  w  środkowej  Ame- 
ryce, w  Algerze  i  wielu  innych  okolicach  *). 


*)  Prof.  Dr.  Oppenheimer  w  rozprawie:  „Uber  den  Ein- 
flusB  des  Klimas  auf  den  Menschen,^  objętej  w  zbiorze  odczy- 
tów naukowych.   "Wydanie  Yirchowa  i  HoUcendorfa.    2.  serya. 

Tego  samego  rodzaju  spostrzeżenia,  wyjęte  zapewne 
z  dzieł  poważnych,  znajdujemy  w  , Biesiadzie  literackiej*  wycho- 
dzącej w  Warszawie  (Nr.  106):  „Wiadomo,  czytamy  tam,  że 
Kaukaz  jest  zamieszkany  przez  najpiękniejszy  lad  na  świecie. 
W  r.  1816  kilkaset  rodzin  wirtembergskich  przeniosło  się  tam 
i  osiedliło    w  okolicach  Tyflisu.   Przybyli  koloniści  mieli  fizyo- 
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My  przywiązani  namiętnie  do  rodzinnej  ziemi ,  unoszący 
jej  pamięć  w  skrwawionem  sercu,  gdy  nam  z  nią  rozstać  się 
przychodzi,  urabiajmy  przede  wszystkiem  siebie  i  swoje,  po- 
zostawiając wędrowcom  z  rzemiosła  trudy  zatarcia  przyro- 
dzonych właściwości  tworu  bożego,  zmieszania  ludzi,  zwie- 
rząt i  roślin. 

Drugiem  następstwem  prawa  rozmaitości  przyrodzonej  ^ 
które  powołałem  wyżej,  jest  podział  istot  organicznych  na 
rzędy,  rodzaje,  gatunki,  trzymające  się  ściśle,  jak  gdyby 
z  natchnienia  granic  własnych,  na  czem  też  opiera  się  ich 
trwanie  i  oddzielne  istnienie.  Eruk  i  kawka  różnią  się  pra- 
wie tylko  wielkością,  żyją  pospołu,  a  przecież  mnożą  się 
wyłącznie  między  sobą. 

•  Oto  dwa  prawa,  a  właściwie  dwa  następstwa  tego  sa- 
mego prawa,  które  powołuję  tu  na  wstępie,  bo  one  poprą 
widzenia  moje. 

Wiecie  zapewne,  że  żaden  owoc  z  drzewa  szczepio- 
nego nie  wyrówna  wielkością  i  smakiem  owocowi,  który 
otrzymać  można  z  dziczki  wydoskonalonej  samej  przez  się. 
Ziarnko  z  pierwszego  owocu,  który  ona  wyda,  zasadzić  na- 
leży na  nowo.  Ziarnko  z  pierwszego  owocu  tego  drugiego 
pokolenia  zasadzić  należy  równie  jak  poprzednie.  Toż  samo 
uczynić  z  trzeciem  i  czwartem.  Owoc  wydoskonala  się  ciągle, 
a  ten,  który  wyda  pokolenie  piąte,  będzie  już  wyższym  od 


nomie  niemieckie,  twarze  szerokie  kwadratowe,  włosy  blond 
lub  rude  i  oczy  jasno-niebieskie,  ale  w  pierwszej  już  ich  ge- 
neracyi  zaszły  małe  zmiany:  ciemne  włosy  i  czarne  oczy  stały 
się  mniej  rzadkie  między  niemi.  Druga  generacya  wyrodziła  się 
tak,  że  trudno  w  nich  domyśleć  się  germańskiego  pochodzenia. 
Twarze  się  im  wydłużyły  i  wyszlachetniały,  oczy  i  włosy  przy- 
brały kolor  ciemny.  Postawa,  nie  straciwszy  nic  z  dawnego 
wzrostu  nabrała  wdzięku  i  giętkości.  Przytem  trzeba  dodać,  że 
koloniści  żenią  się  tylko  z  kolonistkami ,  i  nie  było  dotąd  ani 
jednego  małżeństwa  z  gruzyjką.*^  To  najlepszy  dowód  w  jak 
silnej  zależności  zostają  od  siebie  rasa  i  miejscowośó,  Miałyiby 
zwierzęta  przywiązane  więcej  niż  ludzie  do  miejsca  i  trybu  ży- 
cia nie  ulegać  tym  samym  prawom  przyrodzonym? 

Pisma  J.  Suplńskiego.  T.  lY.  9 
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wszelkich  otrzymanych  na  drzewach  szczepionych  dlatego 
właśnie^  że  się  odradza  w  linii  prostej  własnego  plemienia. 
Kwiaty  sztuczne,  ogrodowe,  które  pełnemi  lub  podwójnemi 
nazywamy,  w  znacznej  części  nie  wydają  nasion  żadnych, 
lub  ich  nasiona  są  niepłodne;  niektóre  po  upływie  pewnego 
czasu  stają  się  znów  pojedynCzemi,  to  jest  powracają  do 
stanu  przyrodzonego,  a  to  dlatego  właśnie,  że  kwiaty  pełne 
są  dziełem  sztuki^  przymusem,  gwałtem  zadanym  oi^ni- 
zmowi  roślinnemu.  Nie  wszystko  ^  co  jest  piękne  w  oczach 
człowieka,  jest  piękne  i  dobre  w  obec  harmonii  wszech- 
świata. 

Tu  potęga  życia  organicznego,  która  się  rozwija  w  ło- 
nie własnem,  której  nie  krzyżuje  i  nie  miesza  wdanie  się 
zewnętrzne  istot  innych,  działa  równie  w  roślinach  jak 
zwierzętach;  ona  słabnie,  nikczenmieje  i  wyradza  się,  gdy 
człowiek  ję  odwodzi  od  dróg  przyrodzonych,  by  ję  nagiąć 
ku  odmiennym  potrzebom  swoim;  ona  sowiciej  wynagradza 
jego  usiłowania ,  gdy  postępuje  za  nią  i  działa  według  praw, 
które  nią  rządzą. 

Oto  cała  tajemnica  panowania  człowieka  nad  materyą 
i  jej  właściwościami  w  świecie  powszechnym.  Tę  wielką 
prawdę  dostrzeganą  zdawna  empirycznie,  a  które  wytłuma- 
czyła nauka  nowożytna ,  zastosowali  Anglicy  do  chowu  zwie- 
rząt domowych  już  w  połowie  zeszłego  wieku;  przekonali 
się  bowiem ,  że  wydoskonalenie  miotów  krajowych  przez  sto- 
sowne dobieranie  samców  i  samic,  oraz  troskliwe  wychowy- 
wanie ich  potomstwa ,  jest  postępem  w  zakresie  cho¥ni  zwie- 
rząt domowych;  zaś  mieszanie  obcych  ze  swojskiemi  jest 
cofaniem  się  na  tej  drodze,  bowiem  sprawuje  nikczenmie- 
nie  miotów  sprowadzonych  zkądinąd ,  zaś  miejscowym  odbiera 
właściwe  im  cechy  i  przymioty.  Prócz  tego  mniemana  po- 
prawa miotów  krajowych  przez  mieszanie  ich  z  obcemi  jest 
przystępną  dla  małej  tylko  liczby  rolników,  bo  wymaga 
wielkich  nakładów  i  troskliwości,  a  straty,  jakie  zrządza 
niekiedy,  byłyby  klęską  dla  mniej  zamożnych. 

Eonie  brytańskie  (angielskie)  słynęły  już  za  czasów 
rzymskich   ogromem   budowy  i  niezwykłą  siłą.    Gdy  konie 


Digitized  by 


Google 


—     131     — 

takie  wszystkim  potrzebom  zadość  czynić  nie  mogły^  mo- 
żniejsi  obywatele  Anglii  przedsięwzięli  byli  przeistoczenie 
miotu  tego  na  lżejszy  i  kształtniejszy.  W  tym  celu  sprowa- 
dzać zaczęto  ogiery  arabskie.  Był  to  czas  przejścia,  który 
nie  twał  długo.  Powstający  tą.  drogą  nowy  rodzaj  koni 
chowano  oddzielnie  i  rozmnażano  już  tylko  wewnątrz  tych 
stadnin  nowych,  strzegąc  starannie  ich  mieszania  bądź  z  arab- 
skiemi  bądź  z  dawną  miejscową  rasą;  a  dobierając  kształty « 
wzrost,  siłę  i  maść,  posuwano  coraz  dalej  ku  wydoskonale- 
niu tak  głośne  i  wszędzie  z  dawna  już  poszukiwane  konie 
angielskie. 

Skutkiem  tego  podziału  Anglia  posiada  dziś  trzy  głó- 
wne rodzaje  koni:  ogromne,  dawnej  miejscowej  rasy,  cią- 
gnące ciężary  po  portach  i  gościńcach,  a  tak  wysokie,  że 
człowiek,  który  je  czyści,  na  schodki  wstępować  musi, 
że  ich  podkowy  są  wielkości  talerza;  inne  zupełnie  małe 
i  zwinne,  któremi  wożą  się  damy  angielskie  po  parkach 
i  ulicach;  wreszcie  te,  o  których  nadmieniłem  dopiero,  uży- 
wane do  poczty,  polowania,  powozów  itd.  U  nas  kucyk  jest 
tylko  wyrodkiem  pośród  koni,  jak  karzeł  jest  wyrodkiem 
pośród  ludzi;  koń  piękny  jest  szczęśliwym  trafem,  za  który 
zwolennicy  podają  ceny  nieprzystępne  powszechności;  ogół 
zaś  koni  naszych  jest  teraz  istną  mieszaniną  nie  mającą  ce- 
chy własnej,  jest  jakby  zegnaną  trzodą,  która  straciła 
właściwe  sobie  przymioty  miejscowe,  nie  przejąwszy  zagra- 
nicznych. 

Francuzi  naśladujący  Anglików  w  tem,  co  dla  nich 
także  może  być  korzystnem,  ale  przejmujący  treść  ich  my- 
śli a  nie  jej  zewnętrzne  kształty,  doszli  tą  samą  drogą  do 
utworzenia  trzech  różnych  miotów  koni ,  którym  dano  nazwy: 
ardeński,  bretoński  i  peszoroński.  Te  trzy  rodzaje  koni,  ró- 
żniące się  między  sobą  kształtem  mniej  niż  angielskie,  są 
przecież  niemniej  różne  pod  względem  swoich  przymiotów 
i  usług,  do  jakich  są  przeznaczone.  Te  trzy  mioty  wydosko- 
nalają się  jeszcze  ciągle  przez  staranne  dobieranie  samców 
i  samic,  oraz  zupełne  odrębnienie  jednych  od  drugich.  Ka- 
żdy z  tych  miotów  wychowuje  się  we  właściwej   sobie  oko- 
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licy;    ci   właściciele    ziemiańscy,    którzy    wychowują    jeden 
z  tych  miotów  nie  zajmują  się  zupełnie  dwoma  innemi. 

Anglii  szło  przede  wszystkiem  o  rozszerzenie  w  kraju 
koni  lżejszych  od  dotychczasowych.  Dążność  ta  naprowadziła 
na  myśl  wyścigi,  które  w  tym  stanie  rzeczy  stać  się  musiały 
rzeczywiście  użytecznemi.  Dziś,  lubo  już  niepotrzebne,  istnieją 
jako  pomnik  szczęśliwie  dokonanych  usiłowań  i  przeszły 
w  rozrywkę  rzetelnie  narodową^  bo  przypominającą  odnie- 
siony w  tym  zakresie  tryumf. 

Jeżeli  wyścigi  angielskie  uważane  z  właściwego  im 
stanowiska  zechcecie  porównać  znaszemi,  jakżeż  śmiesznem 
wyda  się  wam  zapewne  to  wysilenie,  które  nie  mogąc  mieć 
na  celu  uczynienia  Iźejszemi  koni  naszych,  jest  prostem  na- 
śladowaniem lordowskich  zabawek  śród  ubóstwa  rozumu, 
kieszeni  i  stajeń  gospodarskich. 

Od  wieluź  to  już  lat  sprowadzamy  arabskie  ogiery 
i  angielskie  klacze!  wieleż  to  już  tysięcy,  set  tysięcy  wyda- 
no na,  ich  zakupienie,  na  ich  utrzymanie^  na  wychowanie 
ich  potomstwa?  a  gdzież  są  skutki  tych  wydatków?  Niechby 
mi  pokazano  byle  jednego  laskonogiego  bohatera  areny  pod 
ułanem,  w  paradnym  powozie,  w  bryce  furmańskiej.  Koń 
wyścigowy  gdy  już  nie  może  gonić  w  arenie,  ciągnie  wiej- 
ską landarę  po  błocie;  tu  się  zaczyna  i  kończy  jego  uży- 
teczność. Oto  ostateczny  skutek  tych  niby  polskich,  niby 
angielskich  i  niby  arabskich  miotów.  Powiecie:  konie  te  są 
za  drogie  do  zwykłego  użytku.  Być  może;  ależ  one  są  cho- 
wem chybionym,  jeżeli  są  za  drogie  tam,  gdzieby  użyte- 
cznemi się  stały,  gdyby  w  jakimkolwiek  zakresie  użytecz- 
nemi być  mogły. 

'  Trafiałem  nieraz  w  naszych  pamiętnikach,  a  nawet 
w  książkach  niemieckich  i  francuskich  wzmianki  o  sławie, 
jakiej  używały  konie  polskie  po  całej  Europie.  Poznawano 
je  na  pierwszy  rzut  oka  po  wąsach  rozdzielających  się 
kształtnie  i  wygiętych ,  podobnych  zupełnie  do  wąsów  jakie 
nosili  ich  marsowi  jezdcy  i  właściciele.  Konie  te  były  nie- 
mal wszystkie  maści  siwej,  myszatej  lub  bułanej.  Dziś  je- 
szcze   usłyszysz  na  targach   pruskich   Niemca,  który  sprze- 
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dając  konia,  by  go  więcej  zalecid  dodaje:  Es  ist  ein  echter 
Polak;  zaś  ^/^  koni  składających  obecnie  jazdę  pruską,  po- 
chodzą z  ziem  litewskich.  Eonie  polskie  brane  były  ze  sta- 
dniny w  szóstym  a  nawet  dopiero  w  siódmym  roku  życia. 
Stawały  się  one  najwytrwalszemi  w  drugim  lat  dziesiątku; 
dlatego  też  nie  było  rzeczą  osobliwą  napotkać  pod  pancer- 
nym lub  hussarzem  dwudziestopięcio-letniego  rumaka.  Na 
takich  to  koniach  szlachta  polska  uderzała  pędem  wiatru  na 
błoniach  Podola  i  Ukrainy,  lub  przebywała  wpław  Dunaj 
pod  Wiedniem  i  odnogi  mórz  szwedzkich.  Ta  sławna  pię- 
knością i  wytrwałością  rasa  koni  polskich  przechowuje  się 
jeszcze,  oilo  mi  wiadomo^  na  Żmudzi  i  u  podnóża  Karpat, 
gdzie  jej  mieszanie  z  innemi  mniej  znajdowało  ułatwień. 
Eonie  te  miernej  wielkości,  lubo  niekiedy  za  drobne  skut- 
kiem niedość  troskliwego  chowu,  są  nadzwyczaj  chyże,  we- 
sołe i  kształtne. 

Przed  dwudziestu  laty  odwiedziłem  był  jednego  z  mo- 
ich towarzyszów  broni  a  podówczas  rządcę  dóbr  majętnej 
i  zacnej  rodziny  polskiej.  Człowiek  ten  wykształcony  i  pe- 
łen zdrowego  sądu,  rozpoczął;  chów  koni  od  wyprzedania 
wszystkich  voll  i  nie  yollblutów  sąsiadom  ceniącym  to  tylko 
co  obce,  jak  to  u  nas  najczęściej  bywa.  W  miejsce  tej  ary- 
stokracyi  końskiej  zaczął  skupywać  piękniejsze  źrebce  chłop- 
skie, które  dostrzegał  na  pastwiskach  lub  po  jarmarkach. 
Podchowawszy  je,  przeznaczał  pośledniejsze  do  roboty,  le- 
psze wydzielał  na  stadnice  i  ogierki.  Tą  drogą  utworzył  rasę 
miejscową  pełną  zalet,  o  które  głównie  chodzić  nam  powin- 
no: kształt,  siła,  wytrwałość  i  rączość.  Gdym  miał  odjeż- 
dżać, przyjaciel  mój  odwiózł  mnie  do  stacyi  pocztowej,  gdzie 
mogłem  wsiąść  w  szybkowóz.  Zrobiliśmy  6  mil  w  4^2  go- 
dzin bez  popasu,  a  stanąwszy  na  miejscu  konie  nasze  nie 
straciły  na  wesołości  i  żarły  jak  smoki.  Było  to  czwarte 
czy  piąte  pokolenie  miotu  rzetelnie  swojskiego,  stokroć  wyż- 
szego od  laskonogich  bohaterów  areny.  Jestże  byle  jeden 
właściciel  -ziemiański,  któryby  nie  mógł  podjąć  podobnego 
chowu  koni?  , Producenci  koni  angielskich  tern  są  względem 
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producentów  koni  krajowych,  ozem  są  pasztetnicy  względem 
piekarzy**,  powiada  Wielogłowski  w  swojem  ,, Ognisku^. 

O!  ileż  to  pośród  nas  samych  znaleźlibyśmy  źródeł 
i  środków  postępu  i  ulepszeń,  gdybyśmy  się  raz  otrząćli 
z  tego  zgubnego  przesądu,  że  to  tylko  jest  dobre,  co  jest 
obce. 

Już  miałem  list  mój  zakończyć ,  gdy  mi  wpadła  w  ręce 
piękna  opowieść  historyczna  z  czasów  konfederacyi  barskiej 
W.  Łozińskiego  pod  nazwą  „Skarb  Watażki".  Trafiłem  w  niej 
na  ustęp  odnoszący  się  właśnie  do  przedmiotu  naszego,  a  o- 
party  na  źródłach  ówczesnych.  Pozwólcie  go  tu  przytoczyć; 
poprze  on  twierdzenie  moje.  „...Czem  jednak  słynął  także 
jarmark  brodzki  po  całej  Europie,  to  ogromnym  tai^iem 
koni.  Jak  olbrzymie  były  te  targi,  ztąd  wnosić  może  najle- 
piej nasz  czytelnik,  ze  w  czasie  naszego  opowiadania  zbu- 
dowano w  Brodach  150  nadzwyczaj  wielkich  stajen  dla  spro- 
wadzonych na  jarmark  koni.  Stajnie  te  jednak  nie  mogły 
pomieścić  w  sobie  nawet  daleko  mniejszej  połowy  koni,  tak 
że  w  mieście  po  rozmaitych  stajniach  i  szopach  płacono  za 
dzień  od  jednego  konia  dukata  w  złocie  jako  postajenne.... 

„Ale  najwięcej  było  koni  polskich  i  po  nie  też  głównie 
się  wyprawiano.  Kupowano  je  w  znacznych  ilościach.  Wszyst- 
kie niemal  armie  europejskie  wysyłały  do  Brodów  swych 
agentów,  celem  zakupna  polskich  koni.  Oficerowie  pruscy, 
sascy,  austryaccy  uwijali  się  po  jarmarku  kupując  polskie 
konie. 

„Szlachetna  i  piękna  rasa  polskich  koni,  co  nosiły 
Chodkiewiczów,  Sobieakich  i  Czarneckich,  na  których  nie- 
gdyś jazda  polska  wpław  szturmowała  wyspy  szwedzkie,  — 
ta  nieoceniona  rasa,  pełna  najrzadszych  zalet,  właśnie  wy- 
gasła w  czasie,  w  którem  się  toczą  opowiadane  przez  nas 
wypadki...'' 

Wy  co  tak  zdrowo  sądzicie  o  naszych  domowych  sto- 
sunkach i  usiłowaniach  powiedźcie^  czy  te  wiekowe  doświad- 
czenia nie  powinnyby  nas  skłonić  do  ulepszenia  rasy  domo- 
we przez    nię   sarnę   raczej,   niż   do   sprowadzania   z  dwóch 
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przeciwległych   stron  świata  klaczy  i  ogierów  dla  tworzenia 
pokurczów  i  chmyzówP 

By  nie  nadużywać  cierpliwońci  waszej,  kończę  na  po- 
fitrzeźeniach  odnoszących  się  do  koni  samych.  W  przyszłym 
moim  liście  powiem,  co  wiem  o  innych  zwierzętach  domo- 
wych. 


XIX. 

Chów  innych  zwierząt  domowych. 

Korzystam  z  przyzwolenia  waszego,  i  do  uwag  poczy- 
nionych  o  koniach  w  liście  poprzednim ,  dołączam  jeszcze 
kilka  innych  odnoszących  się  do  bydła,  owiec  i  drobiu. 

Wiadomo  wam  zapewne ,  że  niemal  po  koniec  zeszłego 
wieku  Anglia  posiadała  nader  szczupłą  ilość  bydła  rogatego, 
a  bydło  to  było  lichsze  niż  nasze  .krajowe.  Dziś  należy  ono 
<lo  najpiękniejszych  w  Europie;  zaś  środkiem,  który  Angli- 
ków doprowadził  do  tego  wielkiego  przeobrażenia  było  głó- 
wnie zaniechanie  pastwisk  naturalnych  i  ugorów  a  zastąpie- 
nie ich  trzymaniem  bydła  na  stajni  i  karmieniem  go  paszą 
zasiewaną  lub  sadzoną.  Nie  potrzebuję  tu  dodawać,  że  prze- 
pędzanie bydła  dla  zdrowia  po  powietrzu  otwartem,  i  nad- 
zwyczajna  czystość    były   warunkiem  osiągnienia  tego  celu. 

Powyżej  Anglii  samej  stoją  w  tej  mierze  wyspy  w  cie- 
śninie de  la  Manche,  pośród  których  celuje  Jersey.  Jest  tam 
stosunkowo  ogromna  ilość  bydła  bardzo  starannie  utrzymy- 
wanego, z  którem  chłopi  pieszczą  się  jak  z  dziećmi.  W  prze- 
cięciu każda  krowa  daje  im  rocznie  około  800  garncy  mleka. 
Wiadomo  wam  także,  a  na  okoliczność  tę  szczególniej  na- 
ciskam, bo  mi  ciągle  chodzie  utrzymanie  miotów  krajowych, 
że  żadnemu  chłopu  na  Jersey  przez  myśl  nawet  nie  przej- 
dzie, by  swoje  drobne  bydełko  uszlachetnić  sprowadzaniem 
ogromnych  byków  ze  Szwajcaryi  lub  Holandyi. 
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Podobna  rasa  bydła  znajduje  się  w  Bretanii  (Francja). 
Jest  go  tam  więcej  niż  gdziekolwiek  we  Francyi  lub  Anglii. 
Drobne  i  nieokazałe,  lecz  starannie  pielęgnowane,  wydaje 
ono  mleka  obficie,  a  masło  bretańskie  rozchodzi  się  w  ko- 
szykach po  miastach  francuskich,  gdzie  jest  poszukiwane. 
Jest  to  także  miot  krów  miejscowych,  którego  rolnicy  tam- 
tejsi nie  chcą  ani  mieszać  ani  upiększać. 

Niemcy  posiadają  kilka  wysoko  cenionych  miotów  by- 
dła^  do  wydoskonalenia  których  doszli  przeważnie  starannem 
utrzymywaniem  i  dobieraniem  samców  i  samic  przy  ich  roz- 
mnażaniu. Między  miotami  temi  celują  podobno  friesdorfski 
i  algauski. 

Jak  my  obecnie  tak  Anglicy  niegdyś  szukali  polepsze- 
nia miotów  domowych  przez  sprowadzanie  lepszych  z  zagra- 
nicy. Mania  ta  opuściła  ich  od  dawna;  konie  arabskie 
pozostawiły  im  skutki  poczynionych  wydatków,  zaś  owce 
hiszpańskie  zawiodły  ich  usiłowania,  zaczem  też  zaniechano 
}e  zupełnie.  Obecnie  wszystkie  zwierzęta  domomowe  w  Anglii 
ulepszają  się  już  same  w  sobie.  Przenikając  naturę  poje- 
dynczych koni,  krów,  owiec  i  dobierając  podług  tego  w  trzo- 
dach miejscowych  pary  pod  względem  siły,  wielkości,  kształtu 
i  użyteczności,  Anglicy  doprowadzili  bez  pomocy  ras  obcych 
do  wydoskonalenia  równie  bydło  i  owce  jak  konie.  Najwy- 
datniejsze są  skutki  tego  dobierania  samców  i  samic  u  owiec, 
między  któremi  jedne,  przeznaczone  na  wełnę,  są  silnej  bu- 
dowy i  wysokie,  inne  przeznaczone  na  rzeź  mają  wełnę 
krótką,  kości  nader  drobne,  a  mięsa  tak  wiele,  że  kości  te 
zaledwie  unieść  je  mogą. 

Ten  podział  chowu  zwierząt  domowych  wydoskonala 
się  przez  to  także,  że  jest  ekonomicznym  podziałem  pracy. 
Rolnicy  hodujący  pewien  rodzaj  koni,  krów  lub  owiec,  nie 
zajmują  się  innemi  odmianami  tych  zwierząt,  obierają  zaś 
każdy  właściwą  sobie  podług  środków  swoich,  wprawy  i  uła- 
twień, jakie  znajdują  na  miejscu. 

Obstając  tedy  uporczywie  przy  zasadzie,  że  najwła* 
ściwszym^  najkorzystniejszym  i  najtańszym  środkiem  ulepsza- 
nia miotów   zwierząt   domowych  jest  dobieranie    odpowiada- 
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jących  sobie  przymiotami  samców  i  samic  rasy  miejscowej  y 
a  dalej  wybieranie  do  parowania  w  każdem  następnem  po- 
koleniu odznaczających  się  siłą,  kształtem  lub  innemi  przy- 
miotami; dołożę  ten  ważny  szczegół  stwierdzony  doświad- 
czeniem, że  krowy  tak  zwane  poprawne  ulegają  łatwiej  niż 
rodzime  chorobom  epidemicznym,  wymagają  więcej  troskli- 
wości i  lepszego  pokarmu,  utrzymanie  ich  przeto  jest  koszto- 
wniejsze, podczas  gdy  ich  mleko  jest  niezaprzeczenie  chud- 
sze i  rzadsze  od  mleka,  jakie  dają  krowy  nasze  równie  sta- 
rannie utrzymywane. 

Wiadomą  jest  rzeczą,  że  krowy  prz^yprowadzane  przez 
wieśniaków  na  wystawy,  urządzane  w  kraju  naszym,  lubo 
drobne  i  czysto  miejscowej  rasy,  odznaczają  się  przecież 
szczególną  mlecznością.  Nie  trudno  napotkać  na  dające  po 
sześć  do  ośmiu  garncy  wybornego  mleka  dziennie  *). 

Jeszcze  słów  kilka  o  stosunku  zwierząt  domowych  do 
właściwego  rolnictwa. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  żadna  z  krain  naszych  nie 
posiada  jeszcze  tyle  bydła  rogatego,  ileby  go  wyżywić  mo- 
gła z  korzyścią  dla  uprawy  ziemi  i  z  korzyścią,  jakę  każdej 
okolicy  przynieść  mogą  wyroby  mleczne.  Nie  należy  jednak 
sądzić,  ze  wielka  il666  bydfa  jest  bezwarunkowem  znamie- 
niem zamożności  danego  kraju.  Bydło  stanowi  główny  przed- 
miot przemysłowości  rolniczej  w  dwóch  ostatecznościach : 
pośród  stepów,  gdzie  się  mnoży  i  żywi   niemal  bez  starania 


*)  Nie  bardzo  mi  to  do  twarzy,  przyzywać  chemię  w  pomoc 
pisząc  do  Was,  którzy  przez  czas  długi  zajmowaliście  się  tą 
nauką  specyalnie;  nadmienię  jednak  o  szczególe,  który  może 
uszedł  baczności  Waszej.  Payen  (de  TJnstitut),  jeden  z  najcel- 
niejszych  dziś  natnralistów  uczynił  następujące  doświadczenie: 
wziął  on  po  równej  części  mleka  od  dwóch  krów,  z  których 
jedna  dawała  po  dwa  razy  więcej,  niż  druga;  wydzielił  sta- 
rannie tłuszcz  z  obydwóch  i  okazał,  że  mleko  od  krowy  zna- 
cznie mniej  mlecznej,  wydało  o  Y3  masła  więcej.  Wartoby 
iżby  komitety  urządzające  nasze  wystawy  rolniczo  -  krajowe , 
czyniły  podobne  doświadczenia,  nader  ważne,  a  obok  tego  ła- 
twe i  niekosztowne. 
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człowieka,  lub  też  przy  rozległych  odłogach,  zatem  pośród 
rzadkiej  i  ubogiej  ludności;  powtóre  pośród  ludności  zgę- 
Bzczonej  i  zamożnej,  zatem  obok  uprawy  umiejętnej. 

Na  poparcie  pierwszej  połowy  twierdzenia  tego  przy- 
toczę słowa  Skarbka,  który  powiada:  „Wychodzenie  wielkiej 
ilości  bydła  z  kraju  obok  małego  używania  mięsnych  po- 
karmów i  niedostatecznych  nawozów,  jest  dowodem  ubóstwa 
krajowego^.  Że  zaś  w  krajach  zamożnych  i  ludnych  bydło 
stanowi  nader  ważną  gałęź  przemysłu  rolniczego,  widzimy 
to  znów  w  Anglii,  gdzie  się  przekonano,  że  do  pracy  uży- 
wać należy  wyłącznie  koni,  zaś  bydło  chować  jedynie  dla 
nabiału  i  mięsa.  Od  czasu  jak  rolnicy  angielscy  przyjęli 
tę  zasadę,  Anglia  przy  tym  samym  nakładzie  wydaje  dwa 
razy  tyle  mięsa  co  Francy  a.  Woły  jej  tuczą  się  już  od 
drugiego  roku  życia,  zaś  w  trzecim  pokryte  mięsem  i  tłu- 
szczą idą  już  na  rzeź,  podczas  gdy  u  nas  i  w  wielu  innych 
krajach  idą  one  w  trzecim  roku  do  pracy,  a  postarzawszy 
się  przeznaczone  są  karmić  ludzi  Uchem  i  twardem  mięsem. 

I  nie  należy  sądzić,  aby  to  ostatnie  twierdzenie  było 
jedynie  rozumowanem  przypuszczeniem.  Wszelka  praca  fizy- 
czna równie  u  ludzi  jak  u  zwierząt  tworzy  rasy  twarde, 
silne,  kościste,  które  potrzebują  wiele  pokarmu,  tuczą  się 
trudno,  mają  grube  kości  a  mało  mięsa.  Przeciwnie  bez- 
czynność i  brak  ruchu  tworzą  mioty  subtelne,  spokojne, 
o  drobnych  kościach  a  obfitych  mięsach.  Woły  idące  od 
pracy  na  rzeź  przynoszą  jedne  tylko  korzyść;  ich  skóra  jest 
znacznie  grubsza  od  skóry  wołów  karmionych  z  młodu  na 
mięso.  Oto  teźT  przyczyna,  dla  której  surowe  skóry  nasze 
poszukiwane  są  za  granicą.  Dla  czegóż  niestety  nie  tro- 
szczymy się  dość  sami  o  ich  dokładne  garbowanie? 

Mówiąc  o  krowach  i  owcach  leży  mi  na  sercu  nadmie- 
nić o  jednym  szczególe.  Ekonomiści  zachodni  uwielbiają 
przemysłowość  chłopów  w  okolicach  Jura  i  innych  produku- 
jących sztuczne  sery  do  spółki,  które,  jak  wiadomo,  nie 
udają  się  w  małych  rozmiarach.  Chłopi  francuscy  i  szwaj- 
carscy nie  znali  zapewne  jeszcze  serów  sztucznych,  wyra- 
bianych do  spółki,  kijdy  nasi  górale,  Bóg  wie  przed  ilu  już 
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ktty,  wyrabiali  w  rozległych  spółkach  i  na  wielki  rozmiar, 
jak  to  dotąd  czynią^  bundzy,  bryndzę  i  serki  owcze,  łącząc 
wszyscy  owce  swoje  i  poruczając  ten  przemysł  bacom  i  ju- 
hasom, którzy  idą  z  zebranemi  trzodami  w  góry  ca  całe 
lato  i  produkt  otrzymany  rozdzielają  sumiennie  pomiędzy 
właścicieli. 

Mówiąc  o  zwierzętach  domowych,  nie  należy  pomijać 
drobiu,  który  jest  zdrowym,  posilnym  i  poszukiwanym  po- 
karmem, zaozem  też  stanowić  może  ważną  gałęź  przemysłu 
rolniczego.  Niemce  południowe  obfitują  w  drób',  chowany 
po  większych  i  mniejszych  gospodarstwach;  im  dalej  ku 
północy,  tym  go  jest  mniej.  Anglia  posiada  drobiu  bardzo 
mało ,  którego  hodowaniu  nie  sprzyja  klimat  tamtejszy.  Nie- 
mal wszystek  spotrzebywany  w  jej  licztiych  i  ludnych  mia- 
stach, przychodzi  ze  stałego  lądu,  częścią  żywy,  częścią 
ukarmiony  i  zabity.  We  Francyi  jest  go  podostatkiem:  jego 
hodowanie  jest  tam  rzeczywistym  przemysłem,  którym  zaj- 
mują się  zwykle  fermy  większego  rozmiaru. 

U  nas  drób'  jest  rzeczą  dodatkową,  małoznaozącą, 
a  hodowanie  jego  odbywa  się  mimochodem,  najczęściej  na 
własny  tylko  uźj^tek.  Ten  który  spotrzebowują  miasta  nasze, 
pochodzi  przeważnie  z  posiadłości  drobnych,  wieśniaczych 
i  sprzedawany  bywa  na  targach  miejskich  już  to  przez  wło- 
ścianki  same,  już  też  przez  kurników,  którzy  go  od  nich 
zakupują.  W  tym  stanie  rzeczy  ważne  byłoby  pytanie,  któ- 
rego rozwiązywać  nie  śmiem,  czy  drób'  nie  mógłby  u  nas 
stać  się  także  gałęzią  przemysłu  rolniczego.  Koleje  nasze 
wywożą  szczecinę,  pierze,  szmaty,  kości,  a  nawet  lód  w  zi- 
mowej porze;  czy  nie  moźnaby  przeto  wysyłać  także  drobiu 
do  krajów,  które  go  nie  mają  podostatkiem? 

Wiecie  zapewne  o  słynnym  zakładzie  francuskim,  który 
wydaje  rocznie  krocie  kur  i  miliony  jaj  przy  pomocy  cie- 
plarń i  pieców  sztucznych.  Jeden  z  moich  towarzyszów 
uniwersyteckich  objąwszy  na  własność  majętność  w  okolicach 
Warszawy,  zajął  się  był  gorąco  tym  przemysłem,  i  wysyłał 
na  targi  warszawskie  dwa  razy  w  tydzień  mnóstwo  indyków, 
kapłonów,  kur  i  jaj.    Zakład  jego  powstał  naszym  spólnym 
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pomysłem.  Chcecież  wiedzie<5,  jak  był  urządzony?  posła- 
chajcie. 

Wykopano  w  ziemi  czworobok  podłużny  na  trzy  łokcie 
głęboki.  Wewnątrz  tego  czworoboku  postawiono  drewniany 
budynek,  zostawiając  w  około  pomiędzy  nim  a  ścianami 
czworoboku  kurytarz  na  łokieć  szeroki,  który  wypełniono 
świeżym  gnojem,  mocno  ubitym.  W  ścianach  tej  budowli, 
wystających  powyżej  powierzchni  ziemi,  urządzono  podłużne 
okienka.  Powałę  wylepiono  starannie  gliną,  a  dach  słomiany 
wystawał  poza  pokład  gnoju  dla  odprowadzenia  opodal  wody 
deszczowej.  Budowla  ta,  naśladująca  cieplarnię  ogrodników 
miejskich,  uwalnia  od  ogrzewania  kurników  piecami,  którym 
towarzyszy  kłopot,  koszt  i  niebezpieczeństwo;  ma  ona  próos 
tego  tę  ogromną  wyższość,  że  jej  temperatura  jest  ciągle 
jednostajna.  Próchnica  wybrana  na  wiosnę  i  użyta  korzystnie 
w  ogrodach,  zastępuje  się  pod  jesień  gnojem  świeżym.  Wej- 
ścia urządzają  się  za  pomocą  schodków  wpuszczonych  w  brzegi 
wykopu.  Całą  budowlę  dzieli  się  na  kilka  kurników,  podług 
rodzajów  drobiu  i  jego  przeznaczenia.  Naokoło  niej  w  pe- 
wnej odległości  stawia  się  wysoki  i  ocierniony  płot,  iżby 
drób'  wypuszczony  dla  powietrza  i  czyszczenia  chlewków, 
nie  rozsypywał  się  i  nie  ginął. 

U  was,  gdzie  drzewo  jest  niemal  bez  wartości,  a  ro- 
botnik dość  tani,  może  nie  byłoby  rzeczą  trudną,  zrobić 
podobną  próbę.  Jeżeli  się  uda  na  jednem  miejscu,  może 
się  udać  na  wielu  innych;  a  jeżeli  nie  zagranica,  to  miasta 
nasze  płacące  za  drób'  zbyt  drogo  sosunkowo  do  mięsa  WO' 
łowego,  pokryją,  nie  wątpię,  koszta  tych  prób  pierwszych. 
Co  myślicie  o  tern? 


XX. 
Urządzenia  odnoszące  się  do  rolnictwa. 

Z  przyjemnością    w    liście     waszym   napotykałem    na 
zdania,  które  mię  utwierdzają  w  przekonaniu,  że  wszystkie 
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czynności  ludzkie  stosować  się  muszą  do  praw  rządzących 
światem  powszechnym.  W  tem  to  przeświadczeniu  na  czele 
przedostatniego  listu  mojego,  mając  mówić  o  chowie  zwie- 
rząt domowych,  postawiłem  dwa  twierdzenia,  a  mianowicie: 
źe  każdej  z  istot  organicznych  najlepiej  się  powodzi  w  wła- 
ściwym sohie  klimacie  i  w  warunkach  odpowiadających  jej 
uctrojowi;  powtóre,  źe  istoty  organiczne  osiedlone  przemocą 
w  niewłaściwych  sobie  miejscowościach,  wyradzają  się  i  tracą 
swoje  pierwotne  przymioty.  Powtarzam  je  tu  dlatego,  źe  je 
zaliczam  do  praw  najważniejszych  w  zadaniach  rolniczych. 
Powiadacie;  że  winien  wam  jeszcze  jestem  odpowiedź 
na  wasze  uwagi  o  rolnictwie.  Co  na  tem  polu  odnosi  się  do 
prawd  ogólnych,  stosunku  człowieka  do  ziemi,  i  warunków 
jego  panowania  nad  nią,  to  wszystko  rozwinąłem,  oile  na 
to  zdobyć  się  mogłem,  w  najobszerniejszym  rozdziale  prac 
moich;  byłoby  zaś  zuchwałością  z  mojej  strony  zapuszczać 
się  w  szczegóły  i  *czynno8ci ,  któremi  się  rolnictwo  zajmuje 
codziennie.  Natomiast  pozwalam  sobie  przejść  na  inną  oko- 
liczność wpływającą  potężnie  na  rozwój  rolnictwa  *). 

Ażeby  przedsiębiorstwo  jakiejkolwiek  natury  sięgnęło 
możliwego  powodzenia,  własność  mienia  i  pracy  musi  być 
pełna  i  ograniczona  jedynie  prawami  osób  innych;  ażeby 
zaś  własność  była  pełna,  wolno  być  musi  właścicielowi 
rozporządzać  nią  podług  swoich  potrzeb,  widoków,  a  nawet 
upodobań.  Czy  ziemia  znajduje  się  w  tych  warunkach?  Nie 
waham  się  twierdzić,  że  nie. 

Posiadłości  włościańskie  są  u  nas  w  zasadzie  niepo- 
dzielnemi  majoratami,  przy  których  rodzeństwo  młodsze, 
prawie  nigdy  niespłacone,  doznaje  nieusprawiedliwionej 
krzywdy.  Potrzeba  jest  często  silniejsza  od  ustawy.  Sprze- 
daże częściowe  gruntów  włościańskich ,  przy  których  zwykle 
arendarz  sprawia  urząd  notaryusza,  wywołują  kłótnie  i  wy- 
stępki przez   to  właśnie,    źe  ustawa  nie  uznaje  podzielności 


*)  Pisano  przed  zapadnięciem  uchwały  sojmu  galicyjskiego 
o  podzielności  ciał  tabularnych.  J.  W.  Wyd.  poprz. 
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tych  grantów,  a  nie  uznaje  jej  dlatego  przeważnie;  by  uni- 
knąć kłopotów,  jakie  sprawiać  muszą  częste  podziały  i  ku- 
pienia się  drobnych  posiadłości. 

Obawa,  jakoby  podzielność  nieograniczona  ziemi  pro- 
wadzić miała  do  powszechnego  ubóstwa  stan  włościański, 
usunięta  została  w  zupełności  siedmdziesięcioletniem  do- 
świadczeniem we  Francyi,  gdzie  wykazy  statystyczne  oka- 
zują corocznie,  że  podczas  gdy  ilość  parceli  zwiększa  się 
lub  stoi  w  mierze,  ilość  posiadłości,  zatem  właścicieli  stoi 
w  mierze  lub  zmniejsza  się  z  roku  na  rok. 

I  w  rzeczy  samej:  gdzie  jest  wolność  dzielenia,  sprze- 
dawania częściowo  i  dokupywania  części,  i  gdzie  działania 
te  odbywają  się  pod  opieką  i  powagą  ustaw,  tam  pojawić 
się  musi  następujący,  nader  ważny  dla  pomyślności  kra- 
jowej skutek.  Włościanie  zamożniejsi,  pracowici,  porządni 
i  oszczędni,  lub  też  osoby  innego  stanu  przechodzące  na 
drobnych  właścicieli  ziemiańskich,  rozszerzają  stopniowo  po- 
siadłości swoje;  ich  ziemie  są  starannie  uprawne,  oni  ho- 
dują bydło,  konie  i  wieprze;  oni  tworzyć  zaczynają  arysto- 
kracyę  włościańską,  która  zwolna  i  stopniowo  utworzyć 
może  ziemiański  stan  średni,  wypełniający  zbyt  wielką 
przestrzeń,  jaka  dotąd  dzieli  jeszcze  włościan  od  szlachty, 
dwory  od  chałup. 

Włościanie,  sprzedający  część  pól  swoich,  sprzedają 
zwykle  te,  których  już  uprawiać  nie  mogą  skutkiem  braku 
inwentarza  lub  przez  lenistwo,  co  już  samo  jest  dostate- 
cznym dowodem,  że  wolność  częściowej  sprzedaży  ziemi 
obracać  się  musi  na  korzyść  ludzi  pracowitych  i  oszczę- 
dnych, zatem  na  powszechną  korzyść  narodu  ,  bowiem  to 
przechodzenie  ziemi  w  ręce  ludzi  rządnych,  pracowitych 
i  zapobiegliwych  powiększa  sumę  produkcyi  krajowej  bez 
powiększenia  sumy  nakładów  ogólnych;  ono  prócz  tego 
tych,  co  sprzedali  swoje  posiadłości  przez  nieład  lab  złe 
nałogi,  a  choćby  nawet  skutkiem  niepowodzeń,  przebtacza 
w  zarobników  wiejskich,  bez  których  większe  posiadłości 
obejść   się   nie  mogą,   na  brak   też  których  cierpiało  prze- 
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chodowo  rolnictwo  zachodnie,  wychodzące  z  okresów  pań- 
szczyźnianych. 

Wszakże  stosunek  ten  roboty  do  zasobu  wiecznym 
także  być  nie  może.  Jego  pierwszym  wyrazem  była  niewola; 
jego  stopniowem  przeobrażeniem  się  było  łagodzenie  tego 
wyrazu;  jego  ostatnim  kresem  musi  być  zrównanie  praw 
obustronnych.  Tem  zrównaniem ;  oile  dziś  przewidywać 
można,  będzie  stanowcze  skojarzenie  zasobu  i  pracy,  sojusz 
wieczny,  spółka  pomiędzy  temi  co  posiadają,  a  temi  co  pra- 
cują. To  wielkie  dzieło  rozpoczęte  w  obecnym  lat  dziesiątku, 
a  którego  dokona  może  bieżące  jeszcze  stulecie ,  przeobrazi 
stosunki  społeczne  i  międzynarodowe,  ludy  i  ich  rządy,  prze- 
mysł i  rolnictwo,  dzieje  ludzkości  i  świata  postać.  Lecz  po- 
wróćmy do  stosunków  obecnych. 

Mnóstwo  ludzi  wyższego  nieco  pochodzenia,  posiadają- 
cych pewne  wykształcenie  i  drobne  kapitaliki,  poszukuje  za 
małemi  posiadłościami,  które  skutkiem  tego  spółubiegania 
sprzedają  się  za  cepy  stosunkowo  wyższe  od  cen  majętności 
rozleglejszych.  Ludzie  ci  i  zamożniejsi  włościanie  utworzy- 
liby właśnie  ten  wiejski  stan  średni,  o  którym  nadmieniłem 
dopiero,  który  w  stosunkach  naszych  powstać  może  i  powstać 
powinien  w  miejsce  stanu  mieszczańsko- średni  ego,  który  nie- 
raz zakłopotał  swobodny  rozwój  państw  zachodnich.  Ten 
stan  średni  wskrzesiłby  dawnych  sołtysów  i  kmieci,  wy- 
niszczonych stopniowo  przez  przeobrażenie  rolnicze  XYI 
wieku,  a  których  upadek  zaszczepił  wewnętrzną  niemoc 
w  społeczeństwie  naszem,  i  rozpoczął  ten  długi  szereg  nie* 
powodzeń,  których  my  dźwigamy  ostatni  ciężar. 

Wolność  dzielenia  i  kupienia  posiadłości  ziemiańskich 
większego  rozmiaru^  posiadłości  folwarcznych,  byłaby  równie 
jak  tamta  warunkiem  powodzenia  naszego.  Brak  zasobów 
obrotowych ,  czego  skutkiem  jest  niski  stopień  gospodarstwa 
wiejskiego,  niepowodzenia  czasowe,  i  klęski  niespodziane 
sprowadzają  zbyt  często  niestety  na  właścicieli  ziemiańskich 
rzeczywisty  niedostatek,  powstrzymują  ich  działalność  i  po- 
grążają w  długi  nieuniknione,  z  których  jedne  znaglają  do 
drugich,  a  których  ostatecznem   następstwem  jest  sprzedaż 
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dobrowolna  lub  przymusowa,  zamykająca  szereg  lat  bez- 
owocnego szamotania  się  z  przeciwnościami  i  niepowodze- 
niem. Gdyby  ustawy  hipoteczne  dozwalały  i  ułatwiały  czę- 
ściowe sprzedaże  łanów  folwarcznych,  ilużto  właścicieli  zie- 
miańskich uchroniłoby  się  od  tych  cierpień  i  upadku  pozby- 
wając część  majętności  swojej,  i  kupiąc  swe  siły  około  tego, 
coby  im  pozostało;  ileż  to  naszej  ojczystej  ziemi,  która 
przeszła  w  obojętne,  a  częściej  jeszcze  we  wrogie  nam 
ręce,  byłoby  pozostało  w  ręku  naszych  rodaków!  Ich  upa- 
dek, to  nasz  upadek  powszechny;  ich  śmiercią  konamt 
wszyscy. 

Jest  jeszcze  inna  okoliczność,  ktorę  chcę  poddać  pod 
wasz  sąd  głęboki.  Kodex  francuski,  by  położyć  tamę  prze- 
sadzonemu kupieniu  się  majątków  w  ręku  rodzin  history- 
cznych^ które  społeczność  francuską  znurtowały  były,  i  do 
zupełnego  rozprzężenia  przywiodły,  nakazał  z  małemi  wyjąt- 
kami równą  podzielność  schedy  po  rodzicach.  Nie  wszystkie 
ustawodawstwa  nowożytne  przyjęły  tę  zasadę,  bo  nie  wszę- 
dzie te  same  groziły  niebezpieczeństwa.  I  słusznie.  Spra- 
wiedliwość przesadzona  prowadzi  niekiedy  do  niesłuszności. 
Nie  wszystkie  dzieci  są  zawsze  tej  samej  pieczołowitości 
rodziców  przedmiotem:  tu  szczególne  przywiąznie  do  je- 
dnego z  synów  znagla  ojca  do  wysileń,  by  mu  dać  wysokie 
wykształcenie ,  by  mu  przygotować  świetne  w  przyszłości 
powodzenie;  tam  miłość  macierzyńska  zaopatruje  idącą  sa 
mąż  jedne  z  córek  w  sposób,  na  jaki  zdobyć  się  nie  będzie 
mogła  dla  innych;  owdzie  nieusprawiedliwiona  niechęć  ku 
jednemu  z  dzieci  pozostawia  je  w  zaniedbaniu  i  poświęca 
zepsuciu;  gdzieindziej  jeszcze  nieudolność  wrodzona,  słabo- 
wite zdrowie,  nadwerężony  majątek,  lub  inne  przeszkody 
pozbawiają  niektóre  dzieci  tych  samych  rodziców  przygoto- 
wania, na  któremby  dalsze  swoje  istnienie  zbudować  mogły. 
Jestźe  rzeczą  słuszną,  by  wszystkie  te  dzieci  po  śmierci  ro- 
dziców równy  w  schedzie  brały  udział?  czy  nie  byłoby 
słuszniej  pozostawić  sercu  i  sumieniu  rodzicielskiemu  do- 
wolny podział  majątku?  pozostawić  im  w  ostatnich  chwilach 
życia  i  przy  odzywającem  się  poczuciu  świętych  obowiązków 
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aposobność  zrównoważenia  wszystkich  dzieci  i  wynagro-* 
dzenia  na  drodze  spadku  krzywdy,  jaka  spotkać  mogła 
niektóre  z  nich,  bądź  przez  brak  dość  wczesnej  rozwagi, 
bądź  skutkiem  słabości  serca,  które  zwykle  czas  przypomina 
i  prostuje. 

Wolność  dzielenia  i  kupienia  posiadłości  ziemiwskich, 
tudzież  nieograniczona  wolność  rozporządzania  niemi,  to  je- 
den z  warunków  pomyślności  każdego  narodu ;  to  warunek 
podźwignienia  się  naszego. 

W  ostatnim  liście  waszym  wspominacie  jeszcze  ze  słu- 
sznem  oburzeniem  o  lekceważeniu  własności  leśnej  przez 
nasz  lud  wiejski.  O  szczególe  tym  kilka  słów  tylko.  Rozpo- 
cząłem listy  moje  od  przywołania  naczelnych  praw  przyro- 
dzonych, które  wnikają  w  przeświadczenia  ludzkie  tajemni- 
czą drogą  intuicyi,  na  nich  zakończę  korespondencye  nasze. 

Teorya  nasza  utrzymuje,  że  świat  boży  istnieje  darmo. 
Lud  nie  pojmujący  organizmu  społecznego,  nie  wiedzący 
nawet  o  jego  istnieniu,  utrzymuje,  że  lasy  istnieją  darmo, 
i  powiada:  Nie  było  nas,  a  był  las;  nie  będzie  nas,  a  bę- 
dzie las,  —  jak  to  podobno  przytoczyłem  już  wyżej.  —  Nie 
przerażajmy  się  tem  jego  niedojrzałem  pojęciem:  nie  jest 
to  pojęcie  chłopów  polskich,  ale  pojęcie  chłopów  świata 
całego.  Czyż  lepiej  się  dzieje  w  Niemczech  i  FrancyiP 
„W  wielu  miejscach,  powiada  Boscher,  jest  jeszcze  pomię- 
dzy ludem  żywa  pamięć  czasów,  kiedy  drzewo  mogło  być 
brane  za  darmo,  bo  samo  urosło !  Niejeden,  któryby  w  ża- 
dnym innym  razie  złodziejem  zostać  nie  chciał,  przez  gruby 
ekonomiczny  anachronizm  (zatem  przez  błędne  pojęcie  rze- 
czy) szkody  w  lesie  zrządzonej  nie  uważa  za  kradzież^. 
„Łasy  rosną  prawie  bez  pracy  ludzkiej,  są  słowa  Clayego, 
która  po  wszystkie  wieki  była  wyłącznem  znamieniem  wła^ 
sności.  Już  z  dawna  instynkt  publiczny  nie  uznawał  wła- 
sności lasu  powstałego  bez  pracy.  Jakoż  lasy  były  długo 
uważane  za  własność  publiczną  i  zostawały  w  ręku  króla, 
gminy,  korporacyi,  seniorów  przedstawiających  interes  pu- 
bliczny^. , Zaledwie  uwierzyć  można,  powiada  na  innem 
miejscu  ekonomista  francuski,  jak  silnie  zakorzenionem  jest 
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przekonanie,  że  rąbanie  w  cudzym  lesie  nie  jest  kradsieią. 
Jakże  wielu  jest  ludzi,  którym  nie  dozwoliłoby  sumienie 
zerwać  kłos  na  oudzem  polu,  nie  wahających  się  zrąbać 
i  przywłaszczyć  sobie  najpiękniejsze  drzewa  lasu  obcego. 
A  co  ważniejsze  jeszcze,  w  przekonaniu  wielu  osób  prze- 
stępcy ci  są  prawie  usprawiedliwionemi ;  nawet  trybunały 
zdają  się  podzielać  ten  błąd  powszechny,  sądząc  sprawy 
tej  natury  z  nieusprawiedliwionem  dla  przestępców  pobła- 
żaniem*. 

Nie  wymagajmy  w  chromej  i  w  ciągu  czterech  pokoleń 
rozmyślnie  paczonej  społeczności  naszej  nagłego  przeobrażę* 
nia  rzeczy,  nad  któremi  gdzieindziej  w  przyjaźniejszych  oko- 
licznościach długie  pracowano  lata,  a  patrząc  ze  stanowiska, 
nie  osób  pojedynczych,  lecz  narodu  całego,  który  w  sercu  na- 
szem  nosimy,  pocieszajmy  się  nadzieją,  że  to,  co  się  rozpoczęło 
za  dni  naszych,  przyniesie  błogie  owoce  potomkom  naszym^ 


Myśl  wasza,  jak  widzę,  krąży  już  około  orki  i  siejbj 
wiosennej ;  już  przed  czasem  obawiacie  się  kłopotów  nieunik- 
nionych i  możliwych.  Wiosna  przygotuwuje  wam  nowe  trud- 
ności i  pociechy,  niebezpieczeństwa  i  nadzieje.  Jest  to  kolej 
rzeczy  ludzkich,  której  wszyscy  poddać  się  musimy. 

Rozmaitość  jest  jednem  z  praw  powszechnych  tworu 
bożego;  ona  jest  warunkiem  życia,  ona  może  jest  życiem 
samem.  Urozmaicenie  życia  wiejskiego  przechowuje  mu  jego 
czerstwość.  Podczas  gdy  jednostajność  zajęć  miejskich  męczy, 
przesyca,  a  niekiedy  zniechęca,  zatrudnienia  wasze  pokrze- 
piają wam  siły,  i  zdawałoby  się,  jakoby  przeroda  odmład- 
niająca  się  z  każdym  rokiem  przenosiła  was  wstecz  z  sobą 
z  końcem  każdego  roku,  by  wam  krzepkosć  wasze  odnowić 
i  przedłużyć.  Żyjcie  i  pracujcie,  wy  pracujący  w  łonie  oj- 
czystej ziemi!  Skutkiem  historycznego  składu  społeczności 
naszej  w  was  biją  główne  życia  narodowego  tętnice.  Błogo- 
sławieństwo tym,  którzy  zrozumieli  swoje  wysokie  posłan- 
nictwo !  Oni  staną  śmiało  przed  trybunałem  dziejów  i  przed 
sądem  Boga ;  ich  nie  sięgnie  klątwa,  którą  otaczamy  próżnia- 
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ków,  marnotrawców  i  zdrajców,  bo  marnować  siły  narodowe, 
to  zbrodnia  i  zdrada. 

Już  zielonońó,  powiadają  ci  co  wtdzą,  występuje  tu 
i  owdzie  po  ogrodach  naszych.  Ślady  zimy  znikają;  dońce 
coraz  więcej  przygrzewa  i  coraz  jaśniej  świeci  Wiosna  ta 
nie  będzie  istnieć  dla  mnie  I  słońce  moje  zachodzi,  światło 
jego  znika ;  widnokrąg  mój  zachmurza  się  wraz  z  horyzontem 
politycznego  życia  narodu !  mgła  w  oczach  gęstnieje  i  kryje 
przedenmą  wszystko,  co  mnie  otacza. 

Już  nie  zobaczę  tej  świeżej  zieloności,  ani  kwiatów, 
które  lubiłem  podlewać  w  godzinach  zmroku;  już  nie  zo- 
baczę twarzy  kochającej  mnie  nad  życie  a  bez  granic  po- 
święconej żony,  czterdziestoletniej  towarzyszki  przygód  i  cier- 
pień w  kraju  i  na  tułactwie,  i  syna^  którego  zajęcie  i  postę- 
powanie uspokajają  mnie  co  do  jego  przyszłości. 

Smętność,  której  oprzeć  się  nie  umiem,  opanowuje  jes- 
testwo moje;  gniecie  mi  serce  i  rozstraja  ducha. 

Trzech  lub  czterech  przyjaciół  odwiedza  mnie  niekie- 
dy, ale  rzadko,  bo  ich  życie  jest  pracą,  oni  żyją  z  pracy. 
Pozłacane  głazy  unikają  widoku  niedoli,  bo  obfitość  brzydzi 
się  niedolą;  a  jeżeli  opinia  świata,  względy  przyzwoitości, 
lub  dawniejsze  stosunki  zbliżą  ich  niekiedy  ku  niej^  czynią 
to  z  wymuszeniem;  zaczynają  od  oświadczeń,  a  kończą  na 
uściśnieniu  ręki. 

Poddając  się  losowi,  którego  przemódz  nie  mogę,  po- 
pycham spokojnie  taczkę  moje  aż  po  miejsce,  gdzie  się  roz« 
sypać  będzie  musiała. 

Dziękuję  wam,  za  nastręczoną  mi  sposobność  spędze- 
nia tak  przyjemnie  kilkunastu  wieczorów  zimowych  w  listo- 
wnej z  wami  rozmowie. 

Teraz  oddaję  was  Bogu  i  pozostawiam  swobodnego 
przy  gospodarskich  zatrudnieniach  w  waszem  cichem  podgó- 
rzu. Radbym  spotkał  się  z  wami  jeszcze  kiedy;  lecz  do 
Lwowa  przyjeżdżacie  ledwie  co  lat  kilka;  życie  moje  nie 
może  już  być  długie:  list  ten  przeto,  który  podpisaje  ręką 
własną,  przyjmijcie  jako  pożegnanie  i  ostatnie  pozdrowienie. 
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Yoltaire  w  swoich  artykułach  filozoficznych  utrzymuje , 
że  sprzeczki  i  nieporozumienia  pojawiające  srę  tak  często 
pomiędzy  ludźmi  wynikają  przeważnie  ztąd,  że  ludzie  ci 
przywiązują  odmienne  znaczenia  do  tych  samych  wyrazów. 
Dwie  trzecie  części  tych  sprzeczek,  powiada  on,  nie  byłyby 
powstały,  gdyby  wszyscy  w  głębi  przeświadczenia  swego 
tak  samo  pojmowali  wyrazy,  których  używają. 

I  w  rzeczy  samej,  używamy  niemal  bez  wyboru  wy- 
razów: towarzyski  i  społeczny,  stowarzyszenie  i  towarzystwo, 
towarzystwo  i  spółka.  Jeżeli  można  być  zrozumianym  a  na- 
wet ja|pym  w  mowie  potocznej  biorąc  jeden  za  drugi  wy- 
razy bliskoznaczące,  to  w  rozprawie  pisanej,  gdzie  żadne 
z  boku  zapytanie  lub  zaprzeczenie  nie  wyzywa  mówiących 
do  objaśnienia  słów  wyrzeczonych,  gdzie  przeto  z  góry  wy- 
zywania te  zbytecznemi  uczynić  trzeba,  jest  konieczną  rze- 
czą używać  wyrazów  takich  i  w  taki  sposób,  aby  to,  co 
one  przedstawić  mają,  nikomu  wątpliwem  nie  było. 

Społeczny  i  społeczność  są  najrozleglejszemi  z  wymie- 
nionych dopiero  wyrazów. 

Społecznością  lub  społeczeństwem  jest  ludzkość  cała. 
Wyraz  ten  zejść  nie  może  poniżej  narodu  wziętego  zbio- 
rowo. Co  stoi  pod  nim,  to  co  w  nim  szczegółowe  odcinają 
granice,  musi  mieć  już  nazwę  oddzielną  stosownie  do  stano- 
wiska, z  którego  patrzymy  na  ten  odłam  społeczności  naro- 
dowej. 
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Są  może  wypadki,  gdzie  wyrazy:  towarzystwo  i  sto- 
warzyszenie bez  wyboru  w  tern  samem  znaczeniu  użyć  się 
dają,  są  wszakże  inne,  gdzie  ich  przełożyć  nie  można.  Będę 
jasnym,  ^dy  powiem:  „Spędziłem  wieczór  w  towarzystwie 
stolarzy,  lubo  nie  należę  do  stowarzyszenia  stolarzy **.  Był- 
bym przynajmniej  wątpliwie  zrozumianym,  gdybym  powie- 
dział: „Spędziłem  wieczór  w  stowarzyszeniu  stolarzy,  lubo 
nie  należę  do  towarzystwa  stolarzy''. 

Jak  w  mowie  potocznej  tak  w  znaczeniu  naukowem, 
towarzystwem  jest  zbiór  osób  zlewających  się  w  ciało  jedno- 
lite, lub  łączących  się  w  domowem  pożyciu  skutkiem  spól- 
ności  a  przynajmniej  podobieństwa  zapatrywań  i  sądU; 
skutkiem  wreszcie  zbliżonego  stanowiska  i  wzajemnej  po- 
ciągliwosci.  Stowarzyszenie  przeciwnie  powstać  może  z  osób 
różniących  się  zupełnie  w  każdym  innym  względzie,  ale 
chętnych  do  wzięcia  udziału  w  tem,  co  stowarzyszenie  za 
cel  usiłowań  swoich  obrało.  Towarzystwa  naukowe  składają 
się  z  ludzi  uczonych ;  stowarzyszenia  w  celach  naukowych 
wcielają  w  siebie  osoby  chętno  naukom  i  uznające  ich  waż- 
ność. Jak  do  towarzystwa  naukowego  tak  do  towarzystwa 
w  pożyciu  domowem  trzeba  być  wprowadzonym,  przyjętym; 
jedno  i  drugie  czyni  zaszczyt  temu,  kogo  do  grona  swojego 
zaprasza.  Jak  zaś  do  stowarzyszenia  w  celach  naukowych, 
tak  do  wszelkiego  stowarzyszenia  powstającego  przez  akcye, 
lub  bez  akcyj,  w  rzeczach  pieniężnych  lub  niepieniężnych, 
przystępują  osoby  chcące  wziąść  w  nich  udział  i  posiadające 
ku  temu  potrzebne  środki  i  warunki. 

Wyraz  wreszcie  spółka  jest  nowym  i  zupełnie  te- 
chnicznym wyrazem,  oznaczającym  połączenie  się  kilka  lub 
kilkunastu  osób  w  jednem  i  tem  samem  przedsiębiorstwie 
przemy  słowem:    w  rękodzielnictwie,  kupiectwie,  dostawach. 

Podczas  gdy  warunkiem  powodzenia  i  skuteczności 
stowarzyszeń  wszelkich  jest,  uważmy  dobrze,  skojarzenie 
pewnej  liczby  osób  mających  nie  juz  to  samo  ale  tej  samej 
natury  i  wspierające  się  nawzajem  zajęcia,  co  tworzy  właśnie 
w  sile  zbiorowej  narost  przybywający  do  sumy  ich  sił  po- 
jedynczych  a  to  skutkiem   ekonomicznego  podziału  pracy: 
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spółka  jest  już  tylko  zespoleniem,  połączeniem  pewnej  liczby 
08Ób  przedBiębiorących  to  samo  działanie.  Rozwiązanie  sto- 
warzyszenia odbiera  każdemu  z  jego  członków,  to  co  z  na- 
rostu  zbiorowego  potęgowało  jego  pojedyncze  siły;  rozwią- 
zanie spółki  zostawia  każdemu  ze  spólników  to  samo  pole 
samoistnego  działania  w  granicach  i  rozmiarach,  jakie  po- 
siadał w  spółce  względnie  i  osobiście.  Inaczej  mówiąc:  pod- 
czas gdy  znamieniem  stowarzyszeń  wszelakich  jest  różno- 
stronność  usiłowań  tej  samej  natury,  wspierających  się 
nawzajem  ku  spólnemu  celowi,  a  celem  tym  jest  zawsze 
korzyść  powszechna,  humanitarna  lub  narodowa;  cechą 
spółki  każdej  jest  tożsamość  zajęcia  jej  członków,  a  jej  ce- 
lem jest  zysk. 

Pierwsze  zawiązki  społeczności,  drobne,  rozrzucone, 
ubogie,  pędzące  życie  niemal  dzikie,  nie  były  ani  spo- 
łecznością, ani  stowarzyszeniem,  ani  spółką;  nazywamy  je 
też  zawiązkami  społeczności,  a  do  ich  poznania  dochodzimy 
jedynie  drogą  analitycznej  hipotezy.  Społeczność,  powiedzia- 
łem w  rozleglej  szych  pracach  moich,  bo  określenie  to  zda- 
wało mi  się  najwięcej  odpowiadającem  naturze  tej  wielkiej 
budowy,  społecznością  jest  pewna  spólność^  nie  spólność  wła- 
sności, ale  spólność  usiłowań*  To  określenie  natury  spo- 
łeczności odpowiada  także  pojęciu,  jakie  przywiązujemy  do 
jej  nazwy  pod  względem  jej  zewnętrznego  rozmiaru;  spo- 
łecznością bowiem  pod  względem  jej  rozmiarów,  jak  nad- 
mieniłem przed  chwilą,  jest  człowieczeństwo  całe,  a  jej 
najniższym  łamem  będącym  jeszcze  całością  samoistną  jest 
naród  lub  państwo. 

Słowa,  które  tu  powtórzyłem  określające  naturę  spo- 
łeczności, stosują  się  równie  do  jej  najrozleglejszych  roz- 
miarów, jak  do  tych,  poniżej  których  ona  zejść  już  nie 
może.  Spólność  usiłowań  jest  znamieniem,  właściwością, 
siłą  żywotną,  a  nawet  warunkiem  istnienia  równie  człowie- 
czeństwa całego,  jak  narodu  lub  państwa. 

Juk  w  wielkim  organizmie  wszechświata  każdy  rodzaj 
istot,  każde  ich  nagromadzenie  w  danem  miejscu,  a  nawet 
każda  pojedyncza  istota  rozwija  się   pod  właściwemi  sobie 
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warunkami  i  ma  różne  przeznaczenie,  co  ze  stanowisk* 
nauki  naszej  jest  podziałem  wielkiej  przyrodzonej  pracy, 
tak  wszystkie  części  składające  człowieczeństwo  całe,  tak 
narody  wzięte  oddzielnie,  tak  nawet  każdy  pojedynczy  czło- 
wiek rozwija  się  także  pod  właściwemi  sobie  warunkami, 
ulega  pewnemu  przeznaczeniu,  lub  obiera  sobie  pewien  tryb 
żywota,  tworzący  w  organizmie  społecznym  lub  narodowym 
podział  prac  świata  ludzkiego.  Podział  prac,  celów,  sadań, 
środków^  jest  podziałem  skutku,  owoców  podzielonej  pracy ; 
podział  skutków,  owoców  pracy  wiedzie  bezpośrednio  do 
wymiany,  a  wymiana  tworząca  właśnie  owę  spólność  usiło- 
wań jest  magnesem,  siłą  nierozerwanej  atrakcyi  spajającą 
jednostki  tworzące  narody  i  ludzkość.  Warunkiem  trwania 
tego  węzła  biorącego  początek  w  myśli  bożej  jest  pokój ; 
a  jeżeli  zaburzenia  wewnętrzne  pojawiające  się  w  łonie  na- 
rodów,  lub  krwiożercze  wojny  na  zewnątrz  przerywają  nie- 
kiedy świata  ludzkiego  harmonię,  przyczyną  tego  są  jedynie 
tu  chęć  panowania  ludzi  nad  ludźmi,  tam  chęć  panowania 
państw  nad  ludami. 

Jeżeli  piękną^  podziwienia  godną  jest  ta  spólność  usi- 
łowań w  człowieczeństwie  całem,  o  ileż  ona  wspanialszą 
jest  jeszcze  w  łonie  pojedynczego  narodu.  Jak  przez  długie 
wieki  ludzie  nosili  w  żyłach  swoich  krew  obiegającą  nie 
wiedząc  o  jej  obiegu,  pokąd  go  nie  dopatrzył  Serwet;  od- 
dechaili  powietrzem  nie  pojmując  jego  istnienia;  krążyli 
wśród  świata  przestworów  nie  przypuszczając  ruchu  bryły, 
która  ich  unosiła,  tak  dotąd  jeszcze  ogromna  większość 
ludzi  nie  rozumie  tych  zachwycających  ogniw,  które  poje- 
dyncze jednostki  wszelkiego  wieku  i  stanu  splatają  w  naro- 
dową całość. 

Pewna  ilość  osób  licząca  się  na  sta,  tysiące  i  miliony 
osiadła  na  danej  przestrzeni,  a  której  pojawienie  się  na  niej 
sięga  głębokiej  i  na  pół  tajemniczej  przeszłości;  związaoa 
spólnością  mowy,  dziejowych  wspomnień,  przygód  i  chwały; 
uprawiająca  ziemię,  gdzie  spoczywają  kości  jej  pradziadów 
i  gdzie  spoczną  jeszcze  jej  prawnuki ;  przyjmująca  niekiedy 
w  łono  swoje  obce   lub  pobratymcze  żywioły,   które  potęga 
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ducha  narodowego  w  organizmie  swoim  roztapia:  ludność 
ta  stanowi  społeczność  narodową.  W  tej  narodowej  spo- 
łeczności każda  jednostka  należy  do  siebie  samej,  a  czuje 
się  cząstką  rozległej,  jednolitej  całości;  każda  pracuje  dla 
siebie,  a  przecież  służy  ogółowi.  Jedni  uprawiają  rolę  zao- 
patrując resztę  ludności  w  żywność  i  inne  szczegóły,  w  wy- 
tworzeniu których  przemaga  potęga  sił  przyrodzonych;  dru- 
dzy zakładają  rękodzielnie  przerabiające  płody  surowe  na 
przedmioty  wykończone  ku  dogodności,  wygodzie,  uprzy- 
jemnieniu, zdrowiu  wszystkich ;  inni  badają  w  cichości  od- 
wieczne prawa  przerody,  na  których  stoi  świat  boży,  opo- 
wiadają dzieje  przeszłości  jako  przestrogi  i  nauki  dla  żyją- 
cych, wykrywają  wielkie  prawdy  orpanizmu  społecznego, 
bez  zrozumienia  których  społeczność  chorobliwy  pędzić  musi 
żywot;  ci  zakupują  płody  rolnika,  rękodzielnika  i  ludzi  na- 
ukowych^ by  w  nie  zaopatrzyć  tych,  którzy  się  oddali  innym 
zajęciom;  tamci  przyjmują  obowiązki  działania  z  ramienia 
społeczności  całej;  a  w  imię  ustawy  będącej  treścią  jej  my- 
śli rozsądzają  spory  pojedyncze,  czuwają  nad  bezpieczeń- 
stwem powszechnem,  wykonywają  uchwały  zbiorowe; 
wszyscy  pracują  dla  innych,  a  przecież  każdy  na  korzyść 
własną,  bo  społeczność,  widzieliśmy,  to  pętana  spólność,  nie 
spólnośó  własnością  ale  spólność  tisitotcań  splecionych  g^ą  sie^ 
cią  uymiany,  taymiany  rzeczy,  usługi,  myśli  i  uczucia. 

Narastający  umysłowo-materyalny  zasób  społeczny  za- 
sila i  ogrzewa  usiłowania  stowarzyszonych.  Coraz  gęściejsze 
i  bliższe  siebie  prądy  jednorodne  zlewają  się  i  łączą,  bo 
siły  pojedyncze  giną  w  tem  mrowisku  ruchów  społecznych, 
a  stowarzyszenia  usiłowań  jednorodnych  są  tych  zgęszczo- 
ńych  i  spotęgowanych  ruchów  społecznych  wynikiem. 

Ta  spólność  usiłowań  i  to  ich  trwanie  nieprzerwane 
podnoszą  ciągle  zbiorowe  życie  narodu ;  jego  miasta  rozpo- 
ścierają się,  gęstnieją  i  coraz  okazalszą  przybierają  postać; 
rolnictwo  jego  przechodzi  w  umiejętność  wyższą ;  kraj  jego 
przerzynają  coraz  gęstsze  gościńce,  koleje,  telegrafy,  kanały; 
wsie  zdążają  za  miastami;  rękodzielnie  nowe  powstają  tu 
i  tam;   zakąty  zaniedbane  dotąd  wchodzą  w  szereg  najuży- 
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teczniejszyoh  okolic;  zakłady  naukowe  coraz  doskonakze 
i  przystępniejsze  podnoszą  i  upowszechniają  oświatę; 
wszystko  narasta  i  gęstnieje  z  pokolenia  w  pokolenie  w  nie* 
śmiertelnem  życiu  narodu,  jeżeli  życiu  temu  przodkuje  pa- 
tryotyzm  rozumny,  oświata  rzetelna,  pracowitość,  oszczę- 
dnośó. 

Na  tern  rozległem  polu  skojarzonych  usiłowań  wystę- 
pują sejmy  narodowe,  rady  obywatelskie,  zarządy  gminne, 
delegacye  szczegółowe  czuwające  nad  oświatą,  moralnością, 
rolnictwem,  przemysłem.  Te  ciała  wyszłe  z  wyborów  są 
szczytem  stowarzyszeń,  bo  w  nich  się  streszcza  życie  na- 
rodu, ich  powołanie  jest  najwyższej  wagi,  ich  wpływy  się- 
gają najdalej.  One  być  muszą  przedmiotem  studyów  oddziel- 
nych, o  nich  też  mówić  tu  nie  będziemy. 

Odległa  starożytność  znała  rody,  plemiona,  kasty, 
wolne  obywatelstwo  i  trzody  niewolników,  pracę  pogardzoną, 
zaszczytne  próżniactwo,  prowincye  rządzące  i  rządzone,  ale 
nie  znała  stowarzyszeń.  Wprawdzie  już  Xenofon  doradca 
zbierać  uczestników  do  spólnego  wydobywania  kruszców 
kosztownych,  bowiem  przedsiębiorstwa  te,  powiada  on,  na- 
rażają mienie  i  przechodzą  możność  osób  pojedynczych. 
Trajan  urządza  Collegium  aurariorum  do  wydobywania  złota 
w  Dacyi.  Z  opisów  Łewiusza  i  Swetoniusza  wnioskują  nie- 
którzy, że  Rzymianie  miewali  także  rodzaj  zabezpieczeń, 
niemniej  stowarzyszenia  dobroczynne  pod  nazwą  Synax^ 
albo  Sodaliłates,  urządzone  podług  wzorów  wziętych  w  Ate- 
nach, gdzie  składano  do  spólnej  kasy  fundusze  na  zapo- 
mogi i  pożyczki.  Były  to  dopiero  pierwsze  próby  stowa- 
rzyszeń. 

Fenicyanie  okrążający  brzegi  Europy,  Arabowie  prze- 
rzynający ogromnemi  karawanami  piaski  środkowej  i  pół- 
nocnej Afryki,  odważni  i  potężni  żeglarze  Kartaginy,  a  na- 
wet jeszcze  hanzeatyccy  kupcy  i  rękodzielnicy  towarzy- 
szyli  sobie  nawzajem  w  długich  i  niebezpiecznych  podró- 
żach, lecz  nie  tworzyli  w  przedsiębiorstwach  stowarzyszeń 
właściwych. 

Stowarzyszenia  w  tegoczesnem   i   w   prawdziwem  wy- 
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razu  tego  znaczenia  są  dziełem  naszego  wieku,  są  płodem 
nowej  cywilizacyi)  8%  wyrobem  zdobytych  i  coraz  dalej 
zdobywanych  swobód  przyrodzonych.  Ich  duch  rozwiń^  się 
w  pełnej  szlachetnych  błędów  i  niebezpiecznych  marzeń 
szkole  socyalistycznej.  Ich  powstanie  jest  jej  zasługą,  ich 
rozwój  jest  dziełem  postępu.  Cywilizacya  wyprostowała  krętą 
drogę,  po  której  wielkie  pomysły  występują  na  widownię 
świata.  Ich  następstwa  są  nieobliczone. 

Stowarzyszenia  gromadząc  jednorodne  pierwiastki,  lu- 
dzi mających  te  same  cele  i  zadania,  potęgują  w  sposób 
nieobliczony  pojedyncze  dążności,  bo  ze  słabych  usiłowań 
pojedynczych  przechodzą  w  potęgę  społeczną,  której  w  końcu 
nic  oprzeć  się  nie  może.  Nie  dość  na  tem.  Cele  i  pragnie- 
nia człowieka  nie  ograniczają  się  na  jednym  przedmiocie, 
na  jednem  poczuciu.  Człowiek  kupi  się  w  sobie  i  rozstrzela 
wśród  towarzystwa  całego;  wszystkie  sprawy  społeczne 
Btają  się  jego  sprawami ;  dlatego  też  ci  sami  ludzie  wstę- 
pują do  stowarzyszeń  różnorodnych  i  zahaczają  się  tu 
i  owdzie,  a  zbliżając  i  wiążąc  z  sobą  rozliczne  stowarzysze- 
nia, splątywają  w  jedne  sieć  narodową  rozmaite,  niekiedy 
przeciwne  sobie  na  pozór  społeczne  usiłowania.  Właściciel 
ziemiański  miłujący  rzecz  pospolite  może  uczęszczać  na  ze- 
brania rolnicze,  brać  udział  w  przedsiębiorstwach  rękodziel- 
niczych, należyć  do  zakładów  dobroczynnych,  zasiadać 
w  zgromadzeniach  naukowych,  sprawować  urząd  publiczny, 
być  członkiem  rad  i  reprezentacyj  narodowych. 

Skutkiem  tego  ogólnego  w  narodzie  stowarzyszenia 
handel  i  przemysł  rękodzielniczy  podają  ręce  rolnictwu, 
umiejętności  ścisłe  niosą  pomoc  sztukom  pięknym^  ludzie 
nauki  stykają  się  z  ludźmi  pracy,  ubodzy  stają  obok  za- 
możnych. Sprawy  pojedyncze  przechodzą  w  sprawy  po- 
wszechne, nie  tłumiąc  życzeń  pojedynczych;  pojedyncze  usi- 
łowania wspierają  dążności  ogólne,  nie  krzyżując  potrzeb 
zbiorowych.  Niknienie  pojedynczych  osób  nie  osłabia  prądu 
pierwotnego  i  kierunku  jego  nie  zmienia.  Praca  stowarzy- 
szonych trwa  bez   względu    na  trwanie  osób,   ona  trwa  tak 
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długo,  jak  długo  odzywają  się   w   narodzie  te  same  poczu- 
cia i  potrzeby. 

Warunkiem  pomyślności  powszechnej  i  pojedynosej  są 
pray^a  obywatelskie ;  poręczycielem  i  obrońcą  praw  obywa- 
telskich są  prawa  polityczne.  Do  ich  zdobycia  prowadza 
przeważnie  stowarzyszenia^  a  to  bez  względu,  czy  one  wy- 
szły z  wyborów,  czy  się  związały  mimowolnym  popędem; 
zaś  ich  początkiem  zawsze  i  wszędzie  są  ludzie  światli 
i  prawi,  pracowici  i  narodowi. 


II. 

Naczelne  miejsce  niezaprzeczenie  pośród  stowarzyszeń 
wszelakich  trzymają,  a  przynajmniej  trzymać  powinny,  towa- 
rzystwa uczonych^  zwące  się  zwykle  „akademiami,  towarzy- 
stwami naukowemi^,  lub  też  „towarzystwami  przyjaciół 
nauk^ ;  tudzież  stowarzyszenia  powstające  w  celach  ftauko- 
tcych.  Odróżniam  rozmyślnie  te  dwa  rodzaje  zespolonych 
usiłowań  naukowych,  bowiem  nie  wszystkie  , towarzystwa 
naukowe   i  literackie^    na  jednej   i   tej   samej   wznoszą  się 


Zadaniem  stowarzyszeń  naukowych,  jakakolwiek  jest 
ich  nazwa  i  forma,  być  może  a  nawet  być  powinno:  sze- 
rzyć wśród  powszechności  nauki  i  umiejętności  w  sposób 
przystępny^  streszczony,  ogółowy.  Zadaniem  towarzystw 
uczonych  jest  badać  gruntownie  rozmaite  wiedzy  gi^ęzie, 
bez  względu  czy  one  są  przystępnemi  ogółowi  lub  nie;  one 
pracują  w  naukach  dla  nauk.  Mówię :  pracują  w  naukach 
dla  nauk,  to  jest  dla  ich  spotęgowania,  wzniesienia,  uza- 
cnienia;  ale  nie  mówię  jakoby  nauki  istniały  dla  nauk, 
jakto  twierdzą  o  filozofii  i  sztukach  niektórzy  umiejętności 
tych  zwolennicy.  Bez  stowarzyszeń  naukowych  oświata  nie 
zejdzie  czysto  i  niespaczona  do  niższych  warstw  społecznych, 
lub  do  nich  nie  zejdzie  wcale;  bez  towarzystw  uczonych 
oświata  krajowa  nie  wzniesie  się  na  wysokość  spółozesnego 
światła.   Stowarzyszenia  szerząc  w  narodzie  prawdy  główne, 
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zasadnicze,  czerpią  je  w  wykończonych  pracach  towarzystw 
uczonych,  bez  których  musiałyby  się  błąkać  lub  zasilać 
obcemi,  niekiedy  szkodliwemi  krajowi  żywiołami.  Do  sto- 
warzyszeń należy ć  mogą  zdolności  mierne,  wykształcenia 
drugorzędne,  zasilone  szczeremi  chęciami ;  towarzystwa  nau- 
kowe składać  się  powinny  z  ludzi  rzetelnie  uczonych.  Bez 
tych  ostatnich  tamte  nie  mogą  mieć  powodzenia;  towarzy- 
stwa uczonych  nie  wsparte  usiłowaniami  szerszemi,  mogą 
utworzyć  indyjskie  i  egipskie  kasty  uczonych,  bez  prawdzi- 
wej dla  narodu  korzyści.  Jak  przeto  tworzyć  szczupłe  grono 
uczonych  z  zaniedbaniem  powszechności  byłoby  pracą  stra- 
coną, tak  zwrócić  wszystkie  swoje  siły  ku  oświacie  ludo- 
wej, gdzie  stany  wyższe  świecą  jedynie  blichtrem  zewnę- 
trznej ogłady,  to  śmieszność,  to  ironia.  JA  moralność  i  ze- 
psucie, pracowitość  i  próżniactwo^  oszczędność  i  marno- 
trawstwo, tak  cywilizacya  i  oświata  zstępują  z  góry  ku 
dołowi  wiedzione  wpływem  i  przykładem. 

Jeżeli  powołane  wyżej  drobne  zawiązki  stowarzyszeń 
rozmaitych  w  starożytności  na  tę  nazwę  nie  zasługiwały 
jeszcze,  to  z  drugiej  strony  nie  można  niedostrzedz,  że  już 
w  najodleglejszych  wstecz  wiekach  toiedza,  ta  rzetelnie 
ludzka  potęga,  najwspanialsza  bo  duchowa  strona  człowieka 
była  zawsze  szczególnym  troskliwości  jego  przedmiotem. 
Zgromadzenie  kapłanów  egipskich,  sekty  mędrców  indyj- 
skich, nauki  i  szkoły  filozofów  greckich  są  podobno  pierw- 
szem  zarzewiem  towarzystw  naukowych.  Te  drobne  naukowe 
konfraternie  gromadziły  się  już  to  w  okazałych  świątyniach 
wschodnich,  już  też  w  ogrodach  Akodema,  dokąd  nauki  Pla- 
tona zwabiały  ludzi  myślących;  już  to  w  cieniu  drzew  Tu- 
aculum,  gdzie  się  ścierały  pojęcia  religijno-filozoficzne ;  już 
wreszcie  w  Uceach,  gdzie  młodzież  przysłuchiwała  się  po- 
ważnym rozprawom  ludzi  nauki.  W  ogólności  zdaje  mi  się, 
nie  odstąpimy  od  prawdy  historycznej  utrzymując,  że  twór- 
cami właściwych  towarzystw  naukowych  byli  w  odległej 
starożytności  Ptolomej  Lagos,  zaś  w  Europie  wychodzącej 
z  dzikości  po  upadku  państwa  rzymskiego  Karol  Wielki. 
Monarcha  egipski  utworzył  w  Aleksandryi  muzeum  w  ówcze- 
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snem  znaczeniu  tego  wyrazu.  Earol  Wielki  utworzył  aka- 
demię gromadząc  uczonych  w  pokojach  swojej  rezydencyi 
Wszystkie  późniejsze  zakłady  i  stowarzyszenia  naukowe 
były  naśladowaniem  tych  dwóch  początkujących,  naślado- 
waniem wydoskonalającem  się  ciągle  w  miarę,  jak  nauki, 
umiejętności  i  sztuki  sięgały  coraz  dalej  i  coraz  wyżej  się 
wznosiły. 

Jak  starożytnych^  tak  tegoczesnyoh  korporacyj  nauko- 
wych zadaniem  jest  tedy  szerzyć  nauki,  umiejętności  i  sztu- 
ki, czynić  nowe  postrzeźenia ,  przyswajać  rodakom  swoim 
to,  co  dostrzeżono  gdzieindziej,  słowem  dopomagać  do  roz- 
szerzenia i  podniesienia  oświaty  krajowej.  Jeżeli  towarzy- 
stwa i  stowarzyszenia  nasze  zawiązane  w  celach  naukowych 
nie  dość  odpowiadają  temu  wielkiemu  zadaniu,  przypisać 
to  należy  przeważnie  naprzód  przeszkodom  stawianym  roz- 
myślnie^ lub  opiece  na  ich  szkodę  obliczonej ;  powtóre  ich 
słabym  siłom  materyalnym,  ich  nader  szczupłym  funduszom* 
Najlepsze  chęci  i  nieograniczone  poświęcenie  nie  przełamią 
tych  dwóch  wspierających  się  nawzajem  przeszkód  i  tru- 
dności. Towarzystwa  naukowe  nie  mogą  obliczać  prawdopo- 
dobnych korzyści  ani  z  wydatków,  *  jakie  ponoszą  na  nowe 
doświadczenia,  ani  z  nagród,  jakie  obiecują  za  dzieła  wzo- 
rowe, ani  z  nakładów,  jakie  czynią  ku  upowszechnieniu 
książek  użytecznych.  Gdzie  niemożliwem  jest  narażanie  się 
na  straty  wymknąć  mogące  z  podobnych  przedsięwzięć,  tam 
zaledwie  dostrzegać  się  dają  skutki  najszlachetniejszych  usi- 
łowań. Gdzie  przeciwnie  wykształcenie  rzetelne  odsłania 
ważność  towarzystw  naukowych,  której  nie  dostrzega  oko 
niewprawne;  gdzie  ustawodawstwo  narodowe  wspiera  szla- 
chetne narodowe  usiłowania;  gdzie  w  przeważnej  części  na- 
rodu i  w  ludziach  zamożnych  nie  wygasło  poczucie  świętych 
narodowych  obowiązków ;  gdzie  wreszcie  schodzący  ze  świata 
liczyć  mogą  na  trwałość  istniejącego  rzeczy  porządku  i  po- 
szanowanie woli  swojej  w  długim  lat  następnych  szeregu, 
tam  towarzystwa  naukowe  wzmagają  się  ciągle,  a  rozporzą- 
dzając coraz  potężniejszemi  środkami  są  jedną  z  najdziel- 
niejszych dźwigni  narodowej  oświaty.    Jeżeli  u  nas   pośród 
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zjawiających  się  tu  i  owdzie  legatów  na  koścfołj,  msze  wie- 
czyste, szpitale,  przytułki,  tak  rzadkiemi  są  zapisy  na  cele 
wyższe,  rozległe,  narodowe,  przy  których  ziarna  zasiane 
przez  spółczesnych  przynieść  mogą  •woce  potomnym,  przy- 
pisać to  należy  przeważnie  a  może  wyłącznie  brakowi  po- 
wyższych warunków. 

Stowarzyszenia  polityczne^  jakiekolwiek  są  ich  dążności, 
środki  i  nazwy,  mają  wszystkie  spólne  a  niekiedy  im  sa- 
mym tylko  właściwe  znamiona.  Zadaniem  stowarzyszeń  po- 
litycznych jest  dokonanie  pewnego  czynu,  przeprowadzenie 
pewnej  myśli^  przygotowanie  pewnych  wypadków.  Cel  osią- 
gnięty lub  chybiony  nakreśla  koniec  ich  istnieniu;  przesta- 
jąc być  potrzeboemi  rozwiązują  się  same  lub  usypiają  i  roz- 
sypują przez  utratę  wewnętrznej  żywotności.  Ich  trwanie 
przeto  jest  zwykle  przemijające. 

To  co  stowarzyszenia  polityczne  przeprowadzić  zamie- 
rzają jest  zwykle  dopiero  myślą,  pojęciem,  zasadą  oderwa- 
ną; środkiem  seaś  przeprowadzenia  w  społeczeństwie  tego, 
€0  się  stało  prawdą  dla  stowarzyszonych,  mogą  być  tylko 
rozumowanie,  ogniste  słowa,  żar  uczuć  gorący  w  piersiach 
przeświadczonych.  Te  gorące  uczucia  z  jednej  strony,  z  dru- 
giej trudność  przekonania  o  rzeczy,  której  nie  można  przed- 
stawić,  uzmysłowić,  unaocznić,  sprawiają,  że  działania  sto- 
warzyszeń politycznych  znamionuje  niemal  zawsze  zapał 
graniczący  z  namiętnością,  często  wyradzający  się  w  na- 
miętność niebezpieczną. 

Ponieważ  już  samo  istnienie  w  danem  społeczeństwie 
pewnego  stronnictwa^  pewnego  stowarzyszenia  politycznego 
okazuje,  że  w  społeczeństwie  tem  istnieją  inne  także  stron- 
nictwa, bez  czego  tamto  powstaćby  nawet  nie  mogło;  po- 
nieważ dalej  zadaniem  każdego  z  nich  jest  pokonać  prze- 
ciwników, by  stanąć  na  ich  miejscu  lub  zagarnąć  ich  pole 
działania,  przeto  namiętności  cechujące  każde  z  nich  oso- 
bno potęgują  się  dalej,  stając  przeciw  sobie,  sprowadzając 
często  burzę  powszechną. 

Podczas  gdy  wszystkie  inne  stowarzyszenia  mające  na 
celu  nauki,  umiejętności,  sztuki  piękne,  rolnictwo,  przemysł, 
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dobroczyDDOŚć,  rozwijają  się  w  pokoju,  nie  jątrząc  nikogo 
w  łonie  otaczającego  je  społeczeństwa;  btowarzyszenia  reli- 
gijne i  polityczne  budzą  zwykle  obawy  i  niechęci  przy- 
pierwszym  swoim  zawiązku,  stopniowo  wywołują  opór  i  prze- 
ciwdziałania, kończąc  często  na  jawnych  zatargach,  zaburze- 
niach i  krwi  rozlewie. 

Najdraźliwszą  bo  najsłabszą  stroną  człowieka  jest  jego 
przeświadczenie,  opinia,  wiara,  pojęcia  oderwane  mieszka- 
jące w  jego  duchu,  w  jego  myśli,  składające  jego  moralne 
jestestwo,  a  które  słowem  tylko  może  uwydatnić  i  winnych 
przesączyć.  Człowiek  przebacza  doznane  krzywdy,  pogardza 
nikczemną  obrazą,  usuwa  się  od  ludzi,  których  siebie  nie- 
godnemi  sądzi ;  lecz  on  nie  ma  ani  przebaczenia,  ani  pogardy, 
ani  mocy  usunięcia  się  od  tych,  w  których  przelać  nie  może 
tego,  co  w  przekonaniu  jego  jest  prawdą  świętą,  by  nią 
pokonać  ich  błędy. 

Im  wątpliwszą  jest  oświata  rzetelna,  tym  uporczywsze 
obstawanie  przy  swojem;  im  większą  natarczywość,  tym  sil- 
niejszy opór  i  tym  niebezpieczniejsze  parcia  tego  skutki. 
Przekonania  religijne,  które  opanowały  były  całe  duchowe 
jestestwo  wszystkich  warstw  społecznych,  powiodły  miliony 
ludzi  na  śmierć  w  odległych  i  nieznanych  im  krajach,  bu- 
rzyły miasta  obce  i  własne,  zbroczyły  krwią  ziemi  po- 
wierzchnię, sadziły  się  na  wynajdywanie  męczarń  dla  inno- 
wierców, a  wszystko  dla  zmiany  jednego  dogmatu  o  jedno 
dodane  lub  ujęte  słowo;  przekonania  te  i  te  czasy  minęły 
bez  powrotu,  usunęła  je  oświata  wyższa.  Ta  sama  oświata 
posunięta  wyżej  jeszcze  uczyni  zbytecznemi  polityczne  sto- 
wrarzyszenia.  Źródłem  postępu  wszelakiego  jest  wolność  wsze- 
laka; ona  ubezwładnia  to,  co  rozdwajało ;  ona  przygotowuje 
iryumf  prawdy  nad  błędem;  ona  zbliża  nawzajem  to,  co 
przeszłość  rozdwoiła  rozmyślnie;  ona  demokratyzuje  czło- 
wieczeństwo całe^  bo  zasady  demokratyczne  leżą  wprawach 
Przedwiecznego:  przyszłość  do  nich  należy. 

Wszakże  jeżeli  stowarzyszenia  polityczne  ściągają  na 
siebie  słusznie  te  niepoślednie  zarzuty,  to  jeszcze  nie  idzie 
za  tern,  ażeby  im  można  zaprzeczyć  użyteczności  i  szlache- 
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tnych  celów.  Prowadzone  roztropnie,  działając  oile  można 
bez  wyraźnego  parcia  na  inne;  szukające  zwycięstwa  w  ło- 
nie społeczności  całej,  a  nie  na  polu  szermierki  z  innemi ; 
oparte  na  czystych  dążnościach,  łagodnych  środkach  i  pra- 
wdach tkwiących  w  sumieniu  publicznem,  oddać  one  mogą 
wielkie  narodowi  przysługi,  takie  nawet,  którychby  na  in- 
nej nie  osiągnął  drodze. 

Pośród  licznych  stowarzyszeń  politycznych  jednem 
z  najważniejszych,  z  najwięcej  upowszechnionych  jawnie  lub 
potajemnie,  a  razem  najtrwalszych  przez  to  właśnie,  że  ich 
zasada  tkwi  w  naturze  ludzkiej  i  jest  ostatecznem  wyobra- 
żeń dziejowych  przeznaczeniem,  są  stowarzyszenia  demolra- 
tyczne. 

Cel  ich  dwojakim  tylko  być  może:  jeden  jest  jawnym 
do  którego  też  one  przyznają  się  wszędzie,  i  który  statu- 
tami swemi  zapowiadają;  drugi  zwykle  ukryty,  ważniejszy 
od  tamtego,  niekiedy  jedynie  prawdziwy.  Pierwszym  jest 
szerzenie  przekonań  demokratycznych  pośród  ludności  kra- 
jowej, drugim  przeobrażenie  urządzeń,  krępujących  wolną 
wolę  i  swobodny  rozwój  myśli  ludzkiej. 

Gdzie  ustawy  wzbraniają  stanowczo  stowarzyszeń  poli- 
tycznych, tam  się  zawiązują  tajemne,  niebezpieczniejsze  od 
jawnych,  bo  nurtujące  podwaliny  badowy  społecznej  środ- 
kami, jakich  użyćby  nie  śmiały,  gdyby  im  wolno  było  wy- 
stępować jawnie.  Odzie  władza  wykonawcza  ogranicza 
i  utrudnia  działania  stowarzyszeń  dozwolonych  ustawą,  tam 
to  właśnie  stowarzyszenia  ulegające  nadużyciu  obok  usiło- 
wań wypowiedzianych  jawnie,  nakreślają  sobie  inne,  taje- 
mne, których  ostatecznym  celem  jest  usunięcie  przyczyn 
gwałcących  przyrodzone  prawa  człowieka. 

Biorąc  pod  rozwagę  pierwszy  z  tych  dwóch  celów 
możnaby  zapytać  twórców  stowarzyszeń  demokratycznych, 
pośród  którychże  to  ludzi  szerzyć  zamierzacie  przekonania 
wasze?  Jeżeli  pośród  tych,  których  arystokratami  mianuje- 
cie, najczęściej  dlatego,  że  stanowisko  jakie  oni  zajmują 
bądź  majątkowe,  bądź  rodzinne,  bądź  społeczne,  nie  miłe 
sprawia  wam  wrażenie,  możecież. przypuszczać,  by  ludzie  oi 
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ulegli  waszym  wpływom,  zrzekli  się  tego  ozem  są  i  co  po- 
siadają dla  zadowolenia  waszych  wymagań?  Czyż  nie  wła- 
ściwiej przypuściłby  należało,  że  parcie  takie  rozjątrzy  za- 
korzenione poczucie  wywołując  nowy  opór  i  dalsze  rozdwo* 
jenie?  Czyż  nawet  ich  pozorne  chylenie  się  ku  wam 
nie  zapowie  raczej  ukrytego  przygotowania  do  oporu 
i  walki? 

Jeżeli  przekonania  wasze  szerzyć  zamierzacie  pośród 
ludzi  stojących  niżej  tamtych  pod  względem  majątku,  imie- 
nia i  stanowiska  społecznego,  lubo  może  wyżej  nich  pod 
względem  wartości  osobistej,  w  tym  razie  usiłowania  wasze 
są  zbyteczne.  To  co  rozdziela  jednych  od  drugich  jest  tak 
jawne  i  uderzające,  to  co  stanowi  mniemaną  wyższość  tam- 
tych jest  tak  pełne  powabu,  wypadki  jątrzące  niechęć  tych 
ostatnich  są  tak  częstem  zjawiskiem,  że  zadaniem  ludzi  mi- 
łujących jedność  narodową,  bez  której  nie  ma  siły  narodo- 
wej, byćby  powinno  raczej  łagodzić,  nie  zaś  jątrzyć  to 
^YFodzone  ludziom  a  niebezpieczne  usposobienia. 

Jest  jeszcze  inny  szczegół  zasługujący  tu  na  niemniej- 
'Bzą  uwagę.  Ktokolwiek  badał  starannie]  nieco  usposobienia 
&tronictw  demokratycznych,  ten  nie  mógł  niedostrzedz,  że 
ludzie  w  skład  ich  wchodzący  dwojakiego  są  rodzaju.  Je- 
^ni;  —  a  ci  stoją  zwykle  po  za  burzliwem  życiem  stowarzy- 
szeń demokratycznych  —  pędzą  życie  spokojne,  a  każdej 
H^hwili  ich  życia,  każdemu  ich  krokowi  towarzyszy  uczucie 
demokratyczne,  które  opanowało  ich  jestestwo  całe;  każdo 
ich  zetknięcie  się  z  ludźmi  stojącemi  powyżej  nich  jest 
pełne  poczucia  godności  własnej  i  poszanowania  tych,  któ- 
rzy się  ku  nim  zbliżyli.  Każde  ich  zetknięcie  się  z  ludźmi, 
którzy  stoją  poniżej  nich  jest  pełne  względu,  życzliwości, 
{)obłażania.  Nie  narzucając  się  tamtym  szukają  oni  zbliże- 
nia do  tych;  ich  rozmowy  budzą  w  nich  poczucia  wyższe, 
odrowe  pojęcia,  podnoszą  ich  ku  sobie,  budzą  pewne  ży- 
czliwość ku  stanom  wyższym;  a  te  podrobione  i  ponawia- 
jące się  00  chwila  usiłowania  pozostawiają  stokroć  zbawien- 
niej sze  skutki  od  szumnych  odezw  stowarzyszeń  rozcinają- 
cych jednolitą  ludność  krajową.  Inni  pałając  żądzą  niena- 
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wiści  przeciw  tym,  których  wyźszemi  od  siebie  sądzą,  lekce- 
ważą i  depcą  wszystko  co  jest  poniżej  nich.  Ludzie  ci  na- 
rzucają się  zwykle  na  kierowników  stronnictw  demokraty- 
cznych; oni  są  założycielami  stowarzyszeń.  Ich  osobiste 
usposobienia,  zwykle  namiętne,  ich  żądza  panowania  spra- 
wiają, że  wdarłszy  się  na  pewne  wysokość  rozpościerają 
dumę  i  samowładność,  których  smutne  przykłady  pozosta* 
wiły  nam  dzieje  wszystkich  narodów. 

Zawiedzione  usiłowania  rzucają  ich  zwykle  w  stronę 
przeciwną:  oni  idą  służyć  nawet  wrogom  własnej  ojczyzny, 
mszcząc  na  tej  drodze  doznane  zawody,  które  poniżeniem 
.  swojem  być  sądzą.  Ich  ukryte  i  niebezpieczne  usposobienia 
poznaje  zwykle  zapóźno  ogół  stowarzyszonych  pełen  dobrej 
wiary  i  najlepszych  chęci.  Nie  zkądinnąd  także  pochodzi,  że 
podczas  gdy  jedni  straciwszy  majątek  i  stanowisko  przecho- 
dzą na  gorących  demokratów,  inni  odziedziczywszy  niespo- 
dzianą schedę  opuszczają  demokratyczne  szeregi,  wciskają 
się  między  te,  przeciw  którym  walczyli  dotąd.  Oto  jeszcze 
jedna  z  głównych  przyczyn,  dla  których  stowarzyszenia  de- 
mokratyczne posuwając  się  z  byt  zapalczywie  nikną  często 
nic   nie  zdziaławszy  lub  smutną  po  sobie  zostawiając  pamięć. 

Głównym  przedmiotem,  przeciw  któremu  stowarzysze- 
nia demokratyczne  wymierzają  pociski  swoje,  jest  tak  zwana 
arystokracya,  jej  pewne  upodobania,  skłonności,  nałogi. 
Wszakże  przypatrując  się  bliżej  spokojnie  i  sumiennie  na- 
łogom, upodobaniom  i  przesądom  wszystkich  innych  warstw 
społecznych,  nie  możemy  niedostrzedz,  że  to,  co  nas  oburza 
pośród  tamtych,  powtarza  się  także  pośród  tych.  Oburza  nas, 
gdy  za  panią  możną  niesie  pokojowiec  książkę  do  kościoła, 
lecz  nie  dziwi  nas  wcale,  gdy  za  czeladnikiem  stolarskim 
niesie  terminator  piłkę,  dłuto  i  gładnik;  —  oburza  nas,  gdy 
panicz  trefniś  każe  sobie  odnieść  do  domu  pakiecik  cukrów 
kupiony  dla  swojej  dulcenei,  lecz  nie  dziwi  nas  wcale,  gdy 
szewc  wziąwszy  miarę  na  podszycie,  zostawia  cholewy 
u  progu  oświadczając,  że  po  nie  przyszłe  terminatora;  obu- 
rza nas,  gdy  na  zabawach  publicznych  tak  zwani  arysto- 
kraci zbliżają   się   więcej  ku  sobie,  ku  ludziom,  z  któremi 
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ich  łączą  stosunki  rodu,  przyjaźni  lub  majątku,  lecz  nie 
dziwi  nas  wcale,  że  w  pracowni  rzemieśnika  czeladnicy  sie- 
dzą w  czapkach,  a  chłopcy  z  odkrytą  głową.  Oburza  nas, 
gdy  wysocy  dostojnicy  sądzą  się  lepszemi  od  szlachty,  szla- 
chta od  kupców,  kupcy  od  rzemieślników;  lecz  nie  dziwi 
nas  wcale,  gdy  tokarz  sądzi  się  wyższym  od  stolarza,  a  sto- 
larz od  cieśli,  złotnik  od  mosięźnika,  mosiężnikod  ślusarza^ 
ślusarz  od  kowala.  Jeżeli  chcemy  wytępić  wszystko,  co  po- 
między ludźmi  ustaliło  pewne  odróżnienia,  pewne  stopnio- 
wania, skierujmy  siły  nasze  ku  podniesieniu  oświaty  rze- 
telnej we  wszystkich  warstwach  społecznych,  —  zrównajmy 
się  wszyscy  w  oświacie,  a  wszelka  inna  nierówność  zniknie 
stopniowo  sama. 

Są  to  postrzeźenia  ogólne  odnoszące  się  do  wszystkich 
narodów.  Schodząc  ze  stanowiska  tego  w  nasze  domowe 
stosunki,  powstaje  mimowolne  w  każdym  z  nas  nawykłym 
czyny  swoje  poprzedzać  zimną  rozwagą  i  sądem  wyższym 
pewne  dziwne  uczucie,  które  w  mowie  potocznej  określamy 
wyrażeniem:  „Czy  tu  się  śmiać,  czy  gniewać?"  Rozumowa- 
nia skierowane  do  założycieli  stowarzyszeń  demokratycznych 
byłyby  głosem  wołającego  na  puszczy;  tym  zaś  co  w  do- 
brej wierze  i  czystych  chęciach  lgną  do  ognistych  wykrzy- 
kników uczucia,  poświęcenia,  równości,  powiedzielibyśmy 
wraz  z  „Dziennikiem  poznańskim",  który,  mówiąc  nawia- 
sem, zajął  niezaprzeczenie  naczelne  miejsce  pośród  naszego 
codziennego  piśmiennictwa:  że  nasze  życie  narodowe  nie 
odpowiada  korzystnie  zamiarom  a  głównie  możności  organi- 
zowania się  i  kształtowania  partyjnego.  W  rozbiciu,  w  ja-" 
kiem  się  naród  polski  obecnie  znajduje,  krząta  się  zmysł 
publiczny,  nie  bez  słuszności,  raczej  około  obrony  i  ochrony 
zagrożonych  podstaw  bytu  narodowego,  aniżeli  rozgrzewa 
myślą  organizowania  politycznych  stronnictw  i  układania 
T^hoćby  najpiękniejszych  i  naj  logiczniej  szych  programów  par- 
tyjnych. Kierunek  ten  dncha  i  zmysłu  publicznego  narodo- 
wego jest  według  nas  tem  słuszniejszy  i  naturalniejszy,  że 
dzieje  propagandy  politycznej  w  Polsce  uważamy  za  skoń- 
czone,   że   tryumf  zasad    demokratycznych,  a  lepiej  powie- 
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dziawszy  tego,  co  w  nich  jest  rzeczywiście  prawdą  i  do- 
brem, uważamy  za  dokonany,  a  jako  najbliższe  zadanie 
działalności  narodowej  nie  szerzenie  pojęć,  o  których 
prawdzie  z  ludzi  dobrej  woli  i  wiary  nikt  już  u  nas  nie 
wątpi,  ale  raczej  kształcenie  i  wychowanie  społeczności 
naszej,  tam  naturalnie  gdzie  można,  drogą  prac  organi- 
cznych na  podstawie  i  w  duchu  owych  pojęć.  Dziś  mają 
dla  nas  organizacya  oświaty  ludowej^  zakładanie  czytelni 
i  szkółek,  podniesienie  dobrobytu  moralnego  i  materyalnego 
stokroć  więcej  wartości,  i  dają  stokroć  więcej  rękojmi  przy- 
szłości, aniżeli  stowarzyszenia  polityczne  o  jakichbądź  na- 
zwach, celach  i  programach,  stowarzyszenia,  których  sama 
już  nazwa  trąci  zwykle  i  grozi  szkodliwą  w  naszych  sto- 
sunkach wyłącznością,  których  zebrania  są  zwykle  tylko 
polem  bezpłodnej  szermierki  parlamentarnej,  a  które  nam 
przynoszą  jako  nabytek  problematycznej  wartości  obok  wielu 
frazesów  rozdrażnienie  wzajemnych  namiętności  w  kie- 
runku, jeżeli  nie  wręcz  szkodliwym,  to  przynajmniej  niepo- 
trzebnym. 

Gdybym  czuł  w  sobie  dostateczne  ku  temu  usposobie- 
nia, usiłowałbym  założyć  coś  nakszałt  stowarzyszenia  ary- 
stokratycznego; nie  arystokracyi  rodu,  bo  ta  jest  przywile- 
jem, wyłącznością;  nie  arystokracyi  pieniężnej,  bo  pieniądze 
są  rzadkim  pośród  demokratów  meteorem;  zadaniem  stowa- 
rzenia  mojego  byłoby  rozbudzić  w  członkach  jego  i  po  za 
niemi  pojęcie  rzetelnej  godności  człowieka;  chęć  uzacnienia 
swego  ludzkiego  jestestwa  przez  naukę  i  szlachetne  zasady, 
chęć  wysunięcia  się  naprzód  w  społecznej  hierarchii  przez 
pracę^  oszczędność,  gromadzenie,  silną  wolę  szanowania  sie- 
bie i  innych,  aby  być  poszanowanym  przez  wszystkich. 
Instytucya  moja  dźwigałaby  wszystkich  ku  górze,  nie  ścią- 
gając nikogo  ku  dołowi;  onaby  dopomogła  do  wzniesienia 
budowy,  które  rozpoczął  chrześoianizm,  ku  której  zwrócili 
się  pełni  dobrej  woli  ojcowie  nasi,  w  ich  nieśmiertelnej 
uchwale  z  dnia  3  maja,  ku  której  zdążają  dziś  ludy  Zbawi- 
ciela, które  wspierać  nakazują  rozum  polityczny  i  zdrowo 
pojęty  patryotyzm. 
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Arystokracja  i  demokracja  —  powiadamj  —  to  dwa 
ostateczne  biegunj  wielkiego  społecznego  koła.  Dwa  te 
stronnictwa  prąc  nieustannie  przeciw  sobie  rozsuwają  się 
ciągle  w  przeciwne  stronj,  a  w  końcu  jedno  rzuca  się 
w  rewolucję,  drugie  w  pada  w  reakcję ;  ostatnim  zaś  skut- 
kiem t jch  rozpaczliwjch  wjsileń  są  zastoje  pracj  rąk  i  umy- 
słu, zwątpienie  ogólne,  zacofanj  rozwój  żjcia  narodowego. 
Pośród  tjch  skrajnjch  odłamów  wznosi  się  stronnictwo  rze- 
telnie humanitarne,  demokratjczne,  narodowe,  które  w  łonie 
swojem  przechowuje,  czego  jedni  nie  podołali  zlodowacić 
snem  śmierci,  drudzj  nie  nadąż jli  ogarnąć  pożarem. 

Tu  nie  mogę  nienadmienió,  że  arjstokrację  całego 
świata,  a  w  szczególności  nasze  znamionują  trzj  główne 
usposobienia:  naprzód  ultramontanizm  i  ascetjzm  ubezwła- 
dniające  ducha  ludzkiego  zwracają  je  ku  ideałom  wieczności, 
której  bramj  Rzjm  otwiera  lub  zamjka.  Ich  oczj  zwrócone 
są  nieustannie  w  tę  stronę,  czego  następstwem  są  nieudol- 
ność lub  obojętność  we  wszjstkiem  co  stoi  bliżej.  Skutkiem 
tego  ogólnego  usposobienia  jest  pociągliwość  wzajemna  arj- 
stokracjj  wszjstkich  narodów.  One  też  nie  wiążą  się  formami 
stowarzjszeń,  tworzą  jednak  związek  rzecz jwistj,  ciągłj, 
nierozerwanj;  one  są  jakobj  narodem  oddzielnjm,  jakobj 
plemieniem  Izraela,  rozrzuconjm  pośród  ludów,  a  żjjącem 
żjciem  oddzielnem.  Skutkiem  dwóch  powjższjch  usposobień 
bjć  musi  obojętność  dla  rzeczj  ojczjstjch:  —  sprawy  na* 
rodowe  obchodzą  je  otyłe,  oile  ich  materyalne  istnienie 
i  ich  stanowisko  towarzyskie  zależy  od  nich,  lub  wpływa 
na  nie. 

Wszakże  są  to  przywary  ogólne,  ale  nie  powszechne. 
Wspólne  cierpienia  zbliżają  ku  sobie  różne  warstwy  społe- 
czne, a  dzięki  Opatrznością  uczucia  narodowe  zacierają  co- 
raz więcej  społeczne  i  towarzyskie  różnice. 

Dobroczynność  jest  jednem  z  najpiękniejszych  znamion 
ludzkości  wziętej  zbiorowo :  tu  człowiek  boleje  bólem  bli- 
źniego; czuje,  czego  sam  niedoświadcza. 

Dwie  są  główne  pobudki  dobroczynności  wszelakiej : 
religia  i  cywilizacya.    Następstwem  tamtej   jest  zwykła  jat- 
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muźna  płynąca  z  ręki  do  ręki;  cjwilizaoyi  działem  są  sto- 
warzyszenia dobroczynne.  Każde  z  nich  znamionować  mogą 
równie  szlachetne  uczucia,  a  jeżeli  prawdziwe  jest  twierdze- 
nie, że  ofiary  jakie  tu  czyni  cywilizacya  są  jedynie  zimnem 
uznaniem  obowiązków  i  poddaniem  się  ogólnym  formom 
przyzwoitości;  to  niemniej  jest  prawdą,  że  jałmużna  czy- 
niona przez  ascetę  jest  jedynie  zachowaniem  form  religijnych, 
jest  odkupieniem  siebie  przez  ofiary  czynione  innym,  jest 
groszem  danym  na  lichwę,  której  ostateczne  rozliczenie  od- 
kłada się  do  wiecznego  żywota. 

Z  wyjątkiem  Anglii,  gdzie  od  czasów  królowej  Elżbiety 
zaprowadzony  jest  podatek  na  ubogich,  nie  wiadomo  mi, 
aby  gdziekolwiek  indziej  istniały  tego  rodzaju  opłaty  stałe, 
ciągłe,  obowiązujące.  Nędza  i  niedostatek  zbyt  upowsze- 
chnione, zbyt  liczne,  mogą  być  tylko  skutkiem  wadliwości 
ustaw  krajowych  i  pogwałcenia  organizmu  społecznego. 
W  przyrodzonym  i  niezwichniętym  rzeczy  porządku  spół- 
czucie  osób  mogących  coś  udzielić  ze  swego  dla  ulżenia 
cierpień  niezasłużonych  wystarcza  do  dopięcia  tego  celu. 
Nakładanie  jałmużn  obowiązujących  odbiera  im  ich  rzetelną 
zasługę  i  niweczy  z  jednej  strony  pociechę  jakiej  dozaaje 
świadczący,  z  drugiej  poczucie  wdzięczności  za  doznaną  po- 
moc nieobowiązkową. 

Gdy  po  rozsypaniu  się  starożytnego  świata  znikaęła 
prawie  zupełnie  starożytna  cywilizacya,  a  szerzący  się  wśród 
ludów  zdziecinniałych  chrześcianizm  stał  się  jedynym  opieku- 
nem ludzkości  przygotowującej  się  do  życia  nowego,  religia 
opanowała  była  całe  człowieka  jestestwo.  Jak  ustawy  Moj- 
żesza, Zoroastra,  Foa,  Mahometa  zagarnęły  były  domowe 
i  społeczne  życie  ludów  wschodnich,  tak  chrześcianizm  stał 
się  ich  wyłącznym  opiekunem  i  prawodawcą  na  zachodzie, 
a  miłosierdzie  było  jedną  z  najpiękniejszych  jego  nauk 
i  przepisów.  Wszak^  brak  zupełny  oświaty  siemskiej,  do- 
czesnej, czysto  społecznej  sprawiał,  że  miłosierdzie  to  rozwi- 
jało się  niejako  samopas  bez  względu  na  inne  społeczne 
i  towarzyskie  obowiązki  i  potrzeby.  Opiekunem  widzialnym 
ludzkości  w  tym  dziejów   okresie  było   duchowieństwo,   mi- 
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łoeierdzie;  przeto  dobroczynność  szukała  także  jego  pośre- 
dnictwa, niekiedy  wielce  użytecznego,  którem  przecież 
w  przeważnej  części  kierowały  osobiste  cele,  widoki  i  du- 
ma. Potężne  stanowisko  duchowieństwa,  jego  wpływy  na 
życie  domowe  osób  pojedynczych  i  na  stosunki  majątkowe 
rodzin  zamożnych  sprawiły,  że  w  południowej  i  zachodniej 
Europie  połowa  a  gdzieniegdzie,  jak  w  Danii,  dwie  trzecie 
dóbr  ziemskich  przeszły  w  posiadanie  opactw  i  konwen- 
tów, które  wyrzucały  okruszyny  zbytkowych  stołów  zgro- 
madzonym przed  kościołami  zgłodniałym  tłumom,  jak  gdyby 
rozmyślnie  odartym  z  mienia  i  praw  wszelkich,  by  otwo- 
rzyć pole  działania  i  wolny  rozwój  miłosierdziu. 

I  w  rzeczy  samej,  miłosierdzie  to  było  potrzebą  wieku: 
co  nie  odpowiada  wieku  potrzebie  musi  się  rozpaść  lub 
ustąpić.  Jakoż  niesłychane  majątki  korporacyj  duchownych 
przeszły  lub  dotąd  jeszcze  przechodzą  na  własność  naro- 
dową, a  właściwie  na  własność  rządów.  Rozdane  lub  zbyte 
dostarczyły  one,  mówiąc  nawiasem,  środków  niepowszednich 
na  okazałości  dworskie,  szumne  poselstwa  bez  celu^  mun- 
dury żołnierskie,  wojny  prowadzone  dla  dumy.  Te  które 
się  stały  własnością  prywatną,  wyszły  z  zaniedbania  i  pod- 
niosły o  tyle  narodowe  mienie. 

Drugą  pobudką  dobroczynności  wszelakiej,  powiadamy, 
jest  cywilizacya^  a  pośrednikiem  zbliżającym  tych,  co  ofia- 
rują, z  temi  co  korzystać  mają  z  dobrodziejstw,  są  stowa- 
rzyszenia. Stowarzyszenia  te  mogą  być  tak  liczne  i  tak  różno* 
rodne,  jak  liczne  i  różnorodne  są  cierpienia  duchowe  i  oie- 
lesne,  bądź  z  winy  własnej,  bądź  skutkiem  wpływów  ubo- 
cznych powstałe.  Anglicy,  jak  gdyby  dla  zrównoważenia 
cnoty  chrześciaiiskiej  narzuconej  ustawą^  która  już  przez 
to  samo  cnotą  być  przestała,  potworzyli  i  tworzą  dotąd 
mnóstwo  stowarzyszeń  dobroczynnych.  Jest  ich  kilkaset 
w  samym  Londynie.  Łamartine  opisał  je  w  sposób  prawdzi- 
wie poetyczny  i  religijny. 

W  ogólności  stowarzyszenia  dobroczynne  mogą  mieć 
tylko  na  celu  albo  wspieranie  potrzebujących,  pozostawia- 
jąc im  wolność  rozporządzenia  osobą  swoją^   zatem    wspar- 
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cie  domowe;  albo  tworzenie  zakładów  przyjmujących  osoby 
cierpiące.  Pomijam  wyliczenie  i  szczegółowe  ocenienia  roz- 
maitych zakładów  dobroczynnych:  badania  te  wprowadzi- 
łyby nas  na  zbyt  rozległe  i  specyalne  pole;  co  się  zaś  ty- 
czy jałmużny  w  zwykłem  znaczeniu  wyrazu  tego,  godzi  się 
tu  nadmienić,  że  jałmużna  dawana  po  domach,  na  ulicach, 
przed  kościołami  i  po  cmentarzach  jest  najkosztowniejszą, 
bo  cc  dziennie  chociaż  drobne  na  ten  cel  czynione  wydatki, 
dochodzą  sum  olbrzymich,  jak  to  obliczyli  tu  i  owdzie  lu- 
dzie lubiący  rozwiązywać  trudne  a  nie  wiele  użyteczne  zada- 
nia; ona  kosztuje  więcej  nierównie  niż  to  co  zabierają  stowa- 
rzyszenia dobroczynne  drogą  składek  regularnych  i  nadzwy- 
czajnych. Ona  jest  najmniej  użyteczną,  bo  nie  czyni  wyboru 
między  żebrzącemi,  bo  najczęściej  ulega  natarczywością  bo 
zwykle  lubo  mimowolnie  wspiera  próżniactwo  i  zepsucie,  bo 
grosz  przychodzący  w  drobnych  cząstkach,  niewystarczający 
oddzielnie  na  zakupienie  zdrowego  pokarmu  lub  odzieży,  idzie 
zwykle  wprost  do  gospody,  miejsca  jedynej  pociechy  i  je- 
dynego pokrzepienia  w  opłakanym  stanie  żebraka. 

Jeżeli  nie  wyłącznym  to  przynajmniej  jednym  z  naj- 
łatwiejszych środków  powstrzymania  tego  zepsucia,  uczynie- 
nia pewnej  różnicy  pomiędzy  ludźmi  zepsutemi  a  temi,  któ- 
rzy żebrzą  z  konieczności,  wreszcie  znaglenia  żebraków  do 
użycia  jałmużny  w  sposób  odpowiadający  zdrowiu  i  potrze- 
bom prawdziwym  byłoby  przeistoczenie  jałmużny  dawanej 
w  pieniądzach  na  jałmużnę  dawaną  w  strawach. 

Przed  kilkunastą  laty  Jadwiga  z  Zamojskich  Łeonowa 
Sapieżyna,  której  początkowaniu  niemal  wszystkie  zakłady 
dobroczynne  miasta  naszego  istnienie  swoje  zawdzięczają, 
urządziła  była  kuchnię  zupy  rumforokiej,  z  której  wydzie- 
lano biedakom  pożywienie  za  znaczki  rozprzedawane  w  bió- 
rze  dobroczynności.  Zakładowi  temu  powodziło  się  zrazu 
dość  dobrze.  Lecz  ilość  rozprzedawanych  znaczków  zmiej- 
szała  się  stopniowo  i  coraz  szybciej.  Wkrótce  te,  które 
rozprzedać  zdołano  nie  wystarczyły  na  utrzymanie  zakładu, 
który  też  zamknąć  musiano.  Gdzież  szukać  przyczyny  tego 
niepowodzenia?  Nie  w  naturze  zakładu  samego,  bo  wszyst- 
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ko  przemawia  na  jego  korzyść,  nie  w  braku  troskliwości 
zacnej  założycielki,  bo  jej  pieczołowitość  około  cierpiących 
jest  niewyczerpana,  nie  w  braku  miłosierdzia  pośród  ludno- 
ści naszej,  bo  ta  jest  większa  tu  stosunkowo,  niż  w  wielu 
innych  zamożniejszych  niż  my  narodach.  Przyczyna  tego  nie- 
powodzenia leży  tanr,  gdzie  leży  przyczyna  niepowodsenia 
wszystkich  naszych  przedsięwzięć:  przedsiębiorstw  nauko- 
wych, rolniczych  przemysłowych.  T%  przyczyną  ogólną  jest 
brak  wykształcenia  społecznego,  lenistwo,  a  nade  wszystko 
nie  wy  trwałość.  Rozpoczynamy  mnóstwo  rzeczy  z  zapałem 
i  poświęceniem,  lecz  stygniemy  na  pół  drogi  wprzód,  nim 
się  pojawi  pewność  lub  wątpliwość  powodzenia. 

Zakład  podobny,  zdaniem  mojem,  mógłby  się  i  u  nas 
utrzymać,  gdyby  zamiast  przedawania  biletów  w  miejscach 
oznaczonych,  roznoszono  i  przedawano  je  po  domach  za  po- 
średnictwem pań  zbierających  składki  wielko- tygodniowe, 
lub  przez  inne  od  czasu  do  czasu  na  ten  cel  uproszone 
osoby.  Znaczki  wciskane,  niemal  narzucone  tym  sposobem 
przez  płeć  piękną,  a  podrobnione  na  wzór  tych,  których 
używają  żydzi  wjałmużnach  swoich,  rozeszłyby  się,  wątpić 
nie  należy,  w  dostatecznej  ilości  dopomagając  do  osiągnie- 
nia  podwójnego  celu,  bo  ulżenia  nędzy  i  powstrzymania  od 
pijaństwa  i  zepsucia. 

W  stutysięcznem  mieście  naszem  jest  kilkaset  żebra- 
ków licząc  w  to  bezczelnych,  ulicznych  próżniaków  zepsu- 
tych, a  mogących  pracować;  niemniej  biedaków  rzeczywi- 
stych, wstydliwych,  wciskających  się  do  domów  prywatnych 
i  stowarzyszeń.  Nie  małą  musi  być  jałmużna  utrzymująca 
tak  wielką  ilość  ludzi  nie  mających  innego  dochodu.  Przy- 
puszczając, że  piąta  część  ludności  naszej  wydaje  w  prze- 
cięciu po  jednym  cencie  dziennie  na  jałmużnę,  wliczywszy 
w  to  grosz  rozdany  w  dnie  świąteczne  przed  kościołami 
i  w  kościołach,  przed  cmętarzami  i  przy  pogrzebach,  których 
jest  ośm  dziennie,  wydatek  ten  przedstawia  200  guldenów 
dziennie.  Przypuściwszy,  że  tylko  połowa  wydatku  tego 
przemienićby  się  data  na  znaczki,  bowiem  nie  zawsze  zna- 
czki zastąpiłyby  grosz  brzęczący  w  religijnem  uczuciu  i  prze- 
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konaniu  dającego,  kwota  pozostała  wystarczyłaby  jeszcze 
obficie  na  przyrządzenie  tysiąca  porcyj  dziennie  zupy  rum- 
forckiej;  zmienianej  trzy  razy  w  tydzień.  Jestże  rzeczą  nie- 
możliwą a  nawet  trudną  wprowadzić  w  życie  instytucyę  po- 
dobną? nie  zapewne.  Miejmy  nadzieję,  że  niewyczerpane 
spółczucie  dla  biednych  i  względy  dla  moralności  powsze- 
chnej skłonią  panie  nasze  do  powtórzenia  zawiedzionej  próby. 

Jeszcze  jeden  szczegół  ze  stanowiska  nauki  gospodar- 
stwa społecznego,  o  którym  nadmieniłem  był  wprawdzie 
przy  innej  sposobności,  którego  przecież  pominąć  tu  nie 
należy.  Ze  stanowiska  zadań  społecznych  dobroczynność 
wszelką  dwojako  ocenić  należy.  Jedna  niesie  ulgę  i  po- 
ciechę cierpiącym  nie  troszcząc  się  tem,  co  się  dzieje  poza- 
granicami  jej  usiłowań:  ona  karmi  zgłodniałych,  odziewa 
obnażonych,  daje  ciepło  schronienie  niemającym  przytułku. 
Opieka  drugiej  lubo  świadczona  także  bezpośrednio  wpływa 
pośrednio,  lecz  potężnie  na  zbiorowe  sprawy  pospolitej  rze- 
czy. Dziełem  tamtej  są  wsparcia  po  domach,  przytułki 
dla  starców  i  kalek;  szczególnym  zaś  przedmiotem  troskli- 
wości tej  ostatniej  są  dzieci  zaniedbane  przez  zepsutych  lub 
byt  ubogich  rodziców  i  sieroty  pozostawione  samym  sobie. 
Wydobywając  je  z  zaniedbania,  chroniąc  od  dalszego  ze- 
psucia, przyzwyczajając  do  pracy,  udzielając  im  obok  utrzy- 
mania pewne  wykształcenie  i  pewną  szczegółową  umieję- 
tność, zasłania  się  je  od  nędzy,  której  uniknąć  nie  mogły  po- 
zbawione opieki,  a  zarazem  czyni  użytecznemi  sobie  i  spo- 
łeczeństwu, w  którem  żyć  mają.  Życie  całe  człowieka  za- 
leży najczęściej  od  kierunku^  jakie  społeczność  nada  jego 
pierwszej  młodości  i  od  drogi,  na  które  wstąpi  wychodząc 
z  lat  dzieciństwa.  Dość  jest  wspomnieć  o  tym  szczególe, 
aby  poruszyć  całą  ważność  zadania  tej  natury. 

Dobroczynność  niespuszczająca  z  oka  dobra  powsze- 
chnego zejść  może  niżej  nieco  i  wziąść  prócz  tego  pod  opie- 
kę swoje  ludzi  dojrzałych  a  zepsutych,  próżnujących  a  mo- 
gących pracować.  Urządzone  na  ten  cel  «domy  ochrony 
i  pracy*^  dla  płci  obojej,  gdzie  każdy  podług  sił  i  usposo- 
bień swoich    znajduje    odpowiedne    zajęcie,  choćby   zajęcie 

Digitized  by  LjOOQiC 


-     174    — 

przymusowe  i  utrzi/ nianie  odpowiadające  skutkom  jego  roboty ^ 
udziałowi,  jaki  wziął  w  zbiorowych  pracach  zakładu ^  niweczy 
często  po  upływie  lat  kilku  złe  nałogi  nabyte  w  długim  lat 
szeregu,  a  ludzi  szkodliwych  sobie  i  społeczeństwu  czyni  na 
resztę  życia  użytecznemi  jego  członkami. 

W  ogólności  to  tylko,  co  człowiek  nabył  własnem  sta- 
raniem, własną  pracą  czyni  go  tern,  czem  być  powinien 
i  być  może.  Wszystko  więc  co  go  dochodzi  bez  jego  współ- 
udziału jest  mu  obcem  i  jak  gdyby  nie  należącem  do  niego. 
Przeto  nie  na  tem  polega  pomoc  prawdziwa  i  miłość  rozunma, 
żeby  zaopatrywać  biednych  miłosiernie  w  to  czego  potrze- 
bują', lecz  na  tem,  iżby  ich  także  postawić  w  możliwości 
wystarczenia  samym  sobie.  Stwórca  —  powiada  Stein  —  * 
dał  człowiekowi  poczucie  godności  własnej,  stawiając  je  na 
straży  przeciw  znikczemnieniu ;  zaś  jako  karę  za  bezrozumne 
rozdawnictwo  dopuścił  niewdzięczność  idącą  w  ślad  za  bez- 
rozumną  litością.  Ta  niewdzięczność  jest  objawem  niezależ- 
ności uczucia,  tak  jak  myśl  człowieka  jest  objawem  nieza- 
leżności jego  ducha. 

Do  uwag  powyższych  dodajmy:  ponieważ  fundacye 
wieczne  na  cele  dobroczynne  wzmagają  się  od  lat  stu  cią- 
gle i  wszędzie,  przypuścić  tedy  wypada,  że  albo  ilość  nę- 
dzarzy narastać  będzie  w  tym  samym  stosunku,  albo  istnie- 
jący w  tej  samej  ilości  coraz  lepsze  otrzymają  zaopatrzenie. 
Ten  ostatni  wypadek  byłby  rozmyślnem  psuciem  ludzi 
skłonnych  do  zepsucia,  wabieniem  do  stanu  żebraczego;  zaś 
pierwsze  przypuszczenie  zapowiadałoby  smutną  przyszłość 
człowieczeństwu,  którego  dziś  najusilniejszem  zadaniem  jest 
podnieść  godność  człowieka  przez  oświatę,  pracę  i  dobro- 
byt. Głównym  ku  temu  środkiem  jest  rozumna  opieka  nad 
młodem  pokoleniem  i  ludźmi  zepsutemi. 

Mówiąc  o  dziełach  powstających  drogą  stowarzyszeń, 
zespoloną  potęgą  sił  wielu,  pominąć  nie  można  zabezpieczefi 
od  strat  wynikających  z  pożarów,  gradobicia,  pomoru  zwie- 
rząt domowych,  zalewów  i  innych  klęsk  nieprzewidzianych, 
lub  nieuniknionych.  Zabezpieczenia  są  więcej  jeszcze,  niż 
inne  dzieła  potęg  zbiorowych,  dziełem  sił  zespolonych;   one 
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przez  stowarzyszenia  jedynie  istnieć  mogą.  Podczas  gdy  dla 
ludzi  oddających  się  naukom  nie  jest  rzeczą  niemożliwą 
wznieść  się  wysoko  na  tej  drodze,  a  wiadomości  nabyte  dla 
siebie  udzielić  innym,  i  szerzyć  je  bez  tworzenia  oddziel- 
nych stowarzyszeń;  podczas  gdy  ludzie  miłosierni  mogą  bez- 
pośrednio nieść  ulgę  upośledzonym  i  cierpiącym,  mogą  na- 
wet wznosić  rozległe  zakłady^  jak  się  to  działo  dawniej* 
podczas  gdy  ludzie  zajęci  życiem  publicznem  mogą  się  po- 
rozumiewać ze  swojemi,  i  przekonania  swoje  przelewać  win- 
nych pismem  i  słowem  nie  zawiązując  regularnych  stowa- 
rzyszeń; zabezpieczenia  są  już  tylko  wyłącznie  dziełem  sto- 
warzyszenia i  bez  inego  istnieć  nie  mogą. 

Zasady,  na  których  opierają  się  zabezpieczenia  wsze- 
lakie, usiłowałem  skreślić  w  moich  „Listach  treści  społe- 
cznej^. Dla  uniknienia  powtarzań  odsyłam  do  nich  czytel- 
nika mego*).  Tu  nadmienię  jedynie,  że  ponieważ  ilość  sto- 
warzyszonych stanowi  przeważnie  o  ich  korzyściach,  które 
wzrastają  w  miarę  narostu  ich  liczby,  zabezpieczenia  przeto 
są  i  z  tego  jeszcze  względu  arcytowarzyskiem  przedsięwzię- 
ciem. Wszakże  obojętność  z  jaką  patrzymy  zwykle  na  rze- 
czy powszechne,  w  których  zbyt  drobną  jest  cząstka  przy- 
padająca na  nas  w  udziale,  i  brak  poświęcenia  dla  sprawy 
narodowej,  gdzie  korzyść  bezpośrednia  nie  wynagradza  so- 
wicie podjętych  trudów,  sprawiają,  że  Zabezpieczenia  wza- 
jemne rzadko  gdzie  i  tylko  z  wielkiemi  trudnościami  przy- 
chodzą do  skutku**). 

Miejsce  zabezpieczeń  wzajemnych  zajmują  najczęściej 
przedsiębiorstwa  kapitalistów  poszukujących  korzyści  wła- 
snych^ a  nie  dobra  powszechnego.  Dobro  powszechne  jest 
tu  tylko  nieuniknioną  koniecznością  i  warunkiem  istnienia 
przedsiębiorstwa.  To,  co  miało  być  szczytem  zespolenia 
potrzeb  pojedynczych,  co  z  natury    swojej    miało  być  naj- 


*)  List  VI.  sfcr.  37. 

**)  Ogroma  tu  jest  zasługa  pana  Trzecieskiego,  który 
po  30  latach  niezmordowanych  nsilowań  przywiódł  do  skutku 
krajowe  zabezpieczenia  wzajemne. 
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prąwdziwszem  stowarzyszeniem ,  staje  się  tu  spekulacją 
opartą  na  klęskach  pojedjDCzych,  a  liczącą  na  przezor- 
ność ogółu. 

Jakkolwiek  wszelki  przymus  nie  zgadza  się  z  zasadami 
nauki  naszej,  nie  rzuciłbym  przecież  klątwy  na  reprezenta- 
cyę  narodową,  któraby  biorąc  inicyatywę  w  tem  arcytowa- 
rzyskiem  dziele,  uchwaliła  „Zabezpieczenia  wzajemne  przy- 
musowe^, rozbrajając  tym  sposobem  zbrodnicze  ręce  wie- 
dzione zemstą^  lub  zawiścią;  chroniąc  jednocześnie  całą  lu- 
dność krajową  od  przygód  nieprzewidziaaych,  a  razem  od 
zdzierstw  niezasłużonych,  niosących  zwykle  miliony  do  rąk 
kapitalistów  zagranicznych. 

Do  zabezpieczeń  wszelakich  zaliczają  zwykle,  może 
nie  zupełnie  słusznie,  tak  zwane  „Zabezpieczenia  na  życie-. 
One  są  więcej  grą  niż  zabezpieczeniem,  grą  przynoszącą 
korzyść  niewątpliwą  tym,  których  życie  dotrwa  umówionego 
kresu.  Podstawa  ich  jest  niemal  ta  sama.  Jeżeli  stu  ludzi 
młodych,  tego  samego  wieku,  tej  samej  krzepkości,  ma- 
jących podobne  zajęcia  i  wiodących  ten  sam  tryb  życia, 
zobowiąże  się  składać  przez  lat  30  po  100  guldenów  ro- 
cznie do  spólnej  kasy  w  celu,  iżby  powstały  ztąd  kapitał 
wraz  z  narostkiem  odsetek  składanych  rozdzielonym  został 
po  upływie  tego  czasu  pomiędzy  tych,  którzy  dożyją  ozna- 
czonego kresu,  umowa  ta  będzie  stowarzyszeniem,  będzie 
zabezpieczeniem  a  właściwej  ^Zaopatrzeniem  się  wzaje- 
mnem^  na  stare  lata.  Ponieważ  jednak  ludzie  przystępujący 
do  „Zabezpieczeń  na  życie-  są  rozmaitego  wieku,  rozmai- 
tego zdrowia  i  mają  mniej  lub  więcej  szkodliwe  zajęcia; 
ponieważ  dalej  jedni  z  nich  pragną  pobierać  w  starości 
ponsye  dożywotne,  inni  otrzymać  kapitał  jednorazowy:  d 
zabezpieczają  samych  siebie,  tamci  swoje  rodziny  w  sposób 
rozmaity;  ponieważ  jeszcze  opłaty,  które  wnoszą  i  lata  ja- 
kie na  ich  trwanie  zakreślają  są  także  nieskończenie  roz- 
maite :  przedsiębiorstwo  takie  przeto  przybiera  tak  skompli- 
kowany charakter ,  iż  jako  stowarzyszenie  wzajenme  urzą- 
dzićby  się  prawie  nie  dało;  ono  musi  pozostać  prsedsię- 
biorstwem,  zakładem   wzniesionym  pod  odmiennemi  wanm* 
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karnie  niejako  grą  i  spekulacją;  o  niem  też  nadmieniamj' 
tu  tylko  nawiasem. 

Do  zabezpieczeń  przeciw  klęskom  i  stratom  nieprze- 
widzianym doliczyć  należy  stowarzyszenia  złożone  z  osób 
oddanych  zajęciom  tej  samej  natury,  mających  w  przybli- 
żeniu takie  same  dochody,  mogących  uledz  tym  samym 
przygodom,  przeto  stowarzyszenia  robotników  fabrycznych, 
czeladzi  rzemieślniczej,  urzędników  prywatnych  i  rządowych, 
osób  duchownych,  gdzie  państwo  jak  w  Ameryce  nie  za- 
bezpiecza ich  dożywotniego  utrzymania.  Stowarzyszenia  te 
stoją  pod  względem  moralnym  nierównie  wyżej  od  wszyst- 
kich poprzednich^  bowiem  prócz  zapewnionego  utrzymania 
w  starości  i  chorobach,  prócz  pomocy  w  chwilach  kryty- 
cznych, prócz  wsparcia  dla  wdów  i  sierot,  zatem  prócz  ma- 
teryalnej  poręki  wpływają  one  potężnie  na  uporządkowanie 
życia,  znaglają  do  oszczędnością  skojarzają  myśl  z  przyszło- 
ścią swoją  i  swoich. 

Najbliższemi  ze  stowarzyszeń  ubezpieczających,  czy  to 
od  klęsk  wynikających  z  pożarów,  czy  też  od  niedostatku 
w  sieroctwie  i  starości,  są  stowarzyszenia  zaliczkowe j  podo- 
bne tamtym  naturą  i  celem.  Jedne  z  nich  pokrywają  do- 
znane klęski,  zadaniem  drugich  jest  niedopuścić  cierpień 
i  niedoli.  Dobrodziejstwa  jednych  i  drugich,  co  jest  ich 
właściwem  znamieniem,  rozciągają  się  jedynie  do  osób, 
które  w  nich  biorą  udział  czynny  wnosząc  umówione  wpłaty. 

Nie  należy  mieszać  wyrazów  mieszających  prawdziwe 
rzeczy  pojęcie^  jak  to  widzimy  w  mowie  potocznej  a  nawet 
w  dziennikarstwie  codziennem.  Kasy  pożyczkowe  nie  są  sto- 
warzyszeniami zaliczkowemi.  Tamte  powstają  z  kapitału  zło- 
żonego przez  osoby  pojedyncze  lub  gminę  i  są  ich  własno- 
ścią; te  tworzą  się  z  drobnych  wkładek  wnoszonych  czę- 
ściowo, przeto  należą  do  wszystkich  w  stosunku  posiadanych 
cząstek.  Tam  korzyści  płynące  z  odsetek  idą  na  rzecz  osób 
pojedynczych  lub  gminy  zbiorowej;  tu  rozdzielają  się  po- 
między uczestników. 

Podczas  gdy  w  kasach  pożyczkowych  przyznanie  po* 
życzki  zależy  przeważnie  od  dobrej  woli  jej  właścicieli   lub 
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zarządców,  w  stowarzyszeniach  zaliczkowych  przeciwnie  każ- 
dy członek  ma  prawo  zaciągnienia  pożyczki  przenoszącej 
dwa,  trzy  a  nawet  dziesięć  razy  wniesioną  przez  siebie 
wkładkę  za  poręczeniem  jednego,  dwóch  lub  trzech  współ- 
stowarzyszonych  i  wspólnie  za  dług  odpowiedzialnych.  Po- 
nieważ zaś  niemal  każdy  przystępujący  do  stowarzyszenia 
czyni  to  w  zamiarze  korzystania  z  przyznanego  mu  dobro- 
dziejstwa, przeto  ogólny  kapitał  na  te  zapomogi  przezna- 
czony przenosić  musi  kilkakrotnie  kwotę  złożoną  przez  człon- 
ków. Otóż  tu  właśnie  leży  tajemnica  dobrodziejstwa  kredytu 
nasuwającego  się  z  łatwością  połączonym  i  nawzajem  odpo- 
wiedzialnym za  siebie  członkom  stowarzyszenia,  a  którego 
może  oddzielnie  żaden  z  nich  otrzymaćby  nie  mógł.  Poręka 
wszystkich  za  wszystkich  i  ciągle  wpływające  zwroty  czę- 
ściowe przedstawiają  tak  wielką  pewność,  takie  bezpieczeń- 
stwo, że  kapitaliści  nie  wąchają  się  stowarzyszeniom  zalicz- 
kowym wypożyczać  kwoty  przenoszące  znacznie  majątek 
stowarzyszenia. 

Tu  znów  przypomnieć  należy  potęgę  wpływów  moral- 
nych, jakie  na  pojedynczych  członków  wywiera  duch  sto- 
warzyszenia. Wszyscy  zwracają  oko  na  wszystkich,  próżnia- 
ctwo i  życie  niemoralne  ściąga  na  siebie  więcej  niż  pogar- 
dę, bo  kontrolę  i  przymus  ze  strony  współinteresowanych. 
Jest  to  jeden  z  wielkich  postępów  wieku  naszego,  jest  to 
rozwój  dziejów  ludzkich  przekształcających  się  pod  cięże- 
niem praw  bożych:  —  swoboda  jednostkowa  zatarła  ślady 
nawet  starożytnej  niewoli;  równość  wobec  ustaw  usunęła 
hierarchiczne  praw  stopniowanie  a  surowość  rzymskich  cen- 
zorów ustąpiła  miejsca  sądowi  równych  opinii  publicznej. 

Wiek  nasz,  który  wiekiem  bezbożności  nazywają  lu- 
dzie widzący  religię  w  formach  zewnętrznych  uwalniających 
od  sądu  sumienia,  żalu  i  poprawy,  jest  wiekiem  chrześciań- 
skiego  braterstwa,  jakiego  nie  widzimy  wzdłuż  dziejów 
ludzkości  całej;  on  jest  wiekiem  stowarzyszeń,  które  niosą 
przytułek  opuszczonym,  chleb  zgłodniałym,  poprawę  zepsn* 
tym,  zapomogę  początkującym,  opiekę  osieroconym,  naukę 
zaniedbanym;  one  podnoszą  temperaturę  społeczną,  przywo- 
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łują  do  życia  uśpionych,  Die{>oprawnych  samolubów  znaczą 
piętnem  pogardy  powszechnej ,  wydobywają  z  małoletności , 
oduczają  szukać  łaski  i  opieki,  podnoszą  godność  jednostek 
potęgą  ciała  zbiorowego ;  one^  tworzą  nowe  życia  społecz- 
nego prądy,  dawne  zasycają  życiem  nowem;  one  połączo- 
nemi  siłami  wznoszą  olbrzymie  dzieła^  one  spokrewnieniem 
pracy  z  wiedzą,  wolnością  i  uczuciem  przebudowują  zwolna 
świat  pogwałcony,  a  szerząc  się  i  gęstniejąc,  zdusić  raz 
muszą  pomiędzy  sobą  to  co  jest  kłamstwem  lub  pogwałce- 
niem praw  bożych. 

Tu  mimowolnie  nasuwa  się  uwaga,  że  podczas  gdy 
ludy  używające  zdawna  swobód  społecznych,  gdzie  przeto 
byt  i  powodzenie  jednostek*  zawisł  również  zdawna  od  nich 
samych,  rozwijają  ogromną  czynność  znamionującą  potęgę 
ducha  i  pewność  samego  siebie;  te  przeciwnie,  które  od 
kilku  pokoleń  żyją  pod  rozgałęzioną  opieką,  są  ospałe, 
trwożliwe,  nieporadne  i  w  niczem  pierwszych  kroków  sta- 
wiać nie  umieją.  W  krajach  tych  jednem  z  najtrudniejszych 
zadań  jest  rozkołysać  i  rozbudzić  myśl  uśpioną  w  długim 
lat  szeregu,  zbliżyć  ku  sobie  ludzi  pojedynczych  i  przeko- 
nać ich,  że  są  rzeczy,  po  które  sięgać  nie  potrzebują  ponad 
siebie,  które  przeciwnie  dokonać  mogą  stokroć  lepiej  i  ko- 
rzystniej  siłami   własnemi  i  pod   skrzydłem  własnej  opieki. 

Poniżej  stowarzyszeń,  których  zadaniem  jest  korzyść 
stowarzyszonych  lub  dobro  powszechne,  stoją  stowarzysze- 
nia mające  na  celu  uprzyjemnienie  życia  codziennego.  Do 
nich  należą  gromadzenia  się  w  spólnem  pomieszkaniu  zwa- 
nem  resursą,  kasynem,  klubem^  kołem  (cercie);  niemniej 
stowarzyszenia  strzeleckie,  gimnastyczne,  końskie  i  inne. 
Stowarzyszenia  te,  prócz  celu,  jaki  sobie  nakreśliły  w  za- 
wiązku, przynoszą  tę  wielką  powszechności  korzyść,  że 
wdrażają  w  pożycie  towarzyskie,  na  którem  się  rozwija  ży- 
cie społeczne,  one  urabiają  sąd  zdrowy  i  wyższe  pojęcia, 
rozpościerają  wiadomości  pożyteczne,  zbliżające  nawzajem 
ku  sobie  rozmaite  stany  i  zawody,  rozmaite  stopnie  i  ro- 
dzaje wykształcenia.  W  ich  łonie  powstają  też  niekiedy  po- 
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mysły  szczęśliwe,  na  jakie  może   nie   wpadłby   pojedyncsy 
myśliciel. 


III. 


Mamy  jeszcze  mówić  o  przemyśle.  Ponieważ  cielesne 
t^złowieka  istnienie  jest  podstawą  i  warunkiem  jego  dacho- 
wej zatem  rzetelnie  ludzkiej  istności,  pierwsze  przeto  głó- 
wne usiłowania  człowieka  skierowane  być  musiały  ku  osią- 
gnięciu tego,  co  zaspakaja  jego  potrzeby  organiczne,  co 
utrzymuje  tę  pierwsze  połowę  jego  złożonej  istoty.  Rolni- 
<^two  było  też  punktem  wyjścia,  początkiem  wielkiego  wzdłuż 
wiekowych  dziejów  wyciągniętego  gościńca,  po  którym  wy- 
Bcigają  się  nawzajem  jednostki  i  plemiona  całe,  i  po  któ- 
rym postępuje  ciągle  człowieczeństwo,  wzięte  zbiorowo.  Meta, 
ku  której  ono  zdąża,  przy  której  kiedyś  zatrzymać  się  bę- 
dzie musiało,  ustępuje  przed  nim  nieustannie.  Ono  posuwa 
«ię  gdzieś  w  głęboką,  coraz  doskonalszą  przyszłość,  której 
końca  nikt  oznaczyć  nie  umie ,  bo  doskonalenie  się  nieustanne 
rodu  ludzkiego  jest  jednem  z  praw  zasadniczych,  przyrodzo- 
nych, jest  jego  przyrodzonym    ruchem,  a  ruch  jest  życiem. 

Wiedza  i  praca,  narastająca  ciągle  wiedza  i  coraz  do- 
skonalsza praca  wspierające  się  nawzajem,  będące  nieroz- 
^zielną  całością  i  tworzące  świat  ludzki  w  łonie  świata  po- 
wszechnego, wywołują  coraz  nowe  potrzeby  i  coraz  nowsze 
środki  ku  ich  zaspokojeniu.  Tu  potrzeby  wyprzedzają  środki, 
które  wiedza  niezwłocznie  wykrywa  i  podsuwa;  tam  środki 
prześcigające  potrzebę  wywołują  ję ,  urabiają  i  wplatają 
w  szereg  dawnych,  zwykłych,  niezbędnych. 

Zaspokojenie  tych  różnorodnych  potrzeb  szerzących  się 
bez  końca  w  łonie  świata  ludzkiego  jest  zadaniem  przemysłu, 
który  rozpoczął  od  poruszenia  ziemi,  doszedł  do  rozmawia- 
tiia  przez  druty,  sięgnie  może  do  podróży  napowietrznych, 
przełamie   wszystko   co   na   powstrzymanie    rozwoju    ducha 
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ludzkiego  wymyślono,  a  tern  samem  zbliży  ludzkość  ku  jej 
najwyższemu  przeznaczeniu,  ku  jej  Twórcy"^). 

Te  ciągłe  nowe  zdobycze  wiedzy  ludzkiej  i  te  coraz 
nowe  dzieła  doskonalącej  się  pracy  i  ta  różność  czynników 
na  jakich  się  opierają  rozliczne  gałęzie  przemysłu,  te  od-^ 
mienne  warunki  ich  powodzenia,  to  wreszcie  spowinowace- 
nie jego  szczegółowych  odnóg,  skutkiem  którego  powodze* 
nie  jednych  przygotowuje  niekiedy  upadek  innym;  wszyst*- 
kie  te  zawikłania  sprawiają,  że  nie  widzimy  krajów  gdzieby 
istniały  powszechne  przemysłowe  stowarzyszenia.  To  co 
może  odnosić  się  do  urządzeń  krajowych,  do  ustawodaw- 
stwa i  stosunków  z  innemi  państwami,  jest  przedmiotem 
czujności  „Izb  handlowych^,  instytucyi  zupełnie  nowej. 

Izby  handlowe  wychodzące  z  wyborów  są  raczej  re- 
prezentacyą  przemysłową,  a  nie  stowarzyszeniem;  o  nich 
też  mówić  tu  nie  potrzebujemy.  Godzi  się  jednak  nadmie- 
nić, to  bowiem  wchodzi  już  w  zakres  zadania  naszego,  że 
izby  handlowe  biorąc  pod  opiekę  wyłącznie  tych,  co  wyra- 
biają i  tych,  co  kupczą  przedmiotami  wyrobionemi,  działają 
najczęściej  na  szkodę  spotrzebowujących ,  zatem  na  szkodę 
ogółu.  Członkowie  ich  poświęcają  nawet  osobiste  korzyścią 
jakieby  przy  odmiennem  postępowaniu  odnieść  mogli  jako 
spotrzebowujący ;  te  drobne  bowiem  straty  nikną  w  korzy- 
ściach, które  odnoszą  jako  rękodzielnicy  i  kupcy. 

W  ogólności,  łączące  się  ku  spólnemu  dziełu  siły  prze- 
mysłowe tworzyć  mogą  jedynie  spótki;  stowarzyszenia  w  zna- 
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*)  Jest  rzeczą  godną  zastanowienia,  że  w  rzędzie  kilku 
Wystaw  świata*',  którym  Anglia  dała  początek,  w  Wiedniu 
poraź  pierwszy  połączono  stanowczo  przemysł  z  oświatą,  pracę 
z  wiedzą.  Obok  różnorodnych  maszyn  1  wytwornych  wyrobów 
fabrycznych  umieszczono  nietylko  rzeźby  i  malowidła^  ale  na- 
wet mapy  przemysłowe  i  statystyczne ,  książki  i  kajeta  szkolne, 
wzorowe  druki  i  kaligrafie,  słowem  wszystko  co  jest  nauką 
lub  sztuką.  Jest  to  pierwsze  a  stanowcze  uznanie  spokrewnie- 
nia dwóch  potęg,  dwóch  nierozdzielnych  czynników  wiodących 
czwałem  świat  Indzki  ku  tajemniczej  dotąd  przyszłości. 
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czeniu,  jakie  przyjęliśmy  na  wstępie,  nie  odpowiadają  ich 
naturze. 

Na  czele  przedsiębiorstw  przemysłowych  wielkiego  roz- 
miaru umieścić  należy  kolonie,  żeglugę,  banki,  koleje  żela- 
zne i  rolnictwo.  Pierwsze  przeżyły  swoje  wieki  świetności. 
Nauka  wsparta  doświadczeniem  okazała,  że  kolonie  pozo- 
stawione samym  sobie,  lub  które  samoistność  tę  wywalczy- 
ły, przynoszą  stokroć  większo  korzyści  dawnej  metropolii  na 
drodze  wolnej  pracy  i  niezawisłej  wymiany,  niż  przynosiły 
skrępowane  i  uciśnione  jej  panowaniem.  Niedaleki  jest  thoie 
czas,  w  którym  znikną  w  praktyce  już  dziś  zupełnie  potę- 
pione zasady. 

Rozwijająca  się  szybko  żegluga  jest  obecnie  dla  nas, 
równie  jak  kolonie  niemal  obojętnem  zadaniem. 

Jak  na  wszystkie  instytucye  społeczne,  tak  na  wielkie 
zakłady  wpływające  na  ogólne  powodzenie  narodu,  z  dwo- 
jakiego zapatrywać  się  należy  stanowiska:  mają  one  pewne, 
konieczne,  nieoddzielne  cechy  i  właściwości,  które  przeno- 
szą z  sobą  wszędzie  gdzie  powstają,  które  też  były  ich  po- 
wstania przyczyną;  mają  także  inne  chwiejne,  warunkowe, 
zależne  od  miejscowości,  od  stosunków  społecznych  narodu, 
który  je  u  siebie  wznosi,  od  stopnia  jego  oświaty,  nawet  od 
darów  przyrodzonych  danego  kraju.  I  tak:  banki  i  koleje 
żelazne  powstały  w  narodach,  mających  istnienie  polityczne, 
wolnych,  oświeconych  przez  to  że  wolnych;  zamożnych 
przez  to  że  oświeconych.  W  krajach  tych  ludzie  czynu  i  la- 
dzie nauki  nie  mają  dość  silnych  wyrazów  do  uwydatnienia 
ważności  posług,  jakie  świadczą  banki  i  żelazne  koleje. 
Ludzie  ci  nie  widzą  ich  strony  ujemnej,  bo  ich  strona  uje- 
mna nie  istnieje  dla  nich.  Lecz  czyż  idzie  za  tern,  aby 
przedsiębiorstwa  te  nie  miały  jej  wcale? 

Zgodzimy  się  zapewne  przede  wszystkiem  na  to,  że 
banki  i  koleje  żelazne  są  nie  stowarzyszeniem,  ale  spółką 
w  potocznem  i  teohniczoem  wyrazu  tego  znaczeniu.  Podczas 
gdy  znamieniem  stowarzyszeń  jest,  że  to  co  w  ich  łonie  po- 
wstaje, powstaćby  nie  mogło  bez  nich,  to  jest  bez  skoja- 
rzenia się  pewnej  liczby  jednostek  ku  spoiny m  usiłowaniom 
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lub  korzyściom,  a  przynajmniej  byłoby  mniej  dokładnem 
i  utraciłoby  najpiękniejsze  i  najkorzystniejsze  przeznaczenia 
swego  cechy;  żelazne  koleje  i  banki  mogą  być  dziełem 
osób  pojedynczych  równie  dokładnem,  równie  rozległem, 
równie  usłuźnem;  zaś  przyczyną,  źe  zwykle  powstają  przez 
skojarzenie  sił  wielu,  jest  jedynie  ogrom  zadania  przecho- 
dzący rozmiary  zamożności  pojedynczej,  a  którego  niepo- 
wodzenie mniej  dotkliwe,  gdy  się  rozdziela  pomiędzy  wielu, 
stałoby  się  klęską  śmiertelną  dla  pojedynczego,  jak  to  już 
uważał  Xenofon. 

Gdybym  się  czuł  na  sile  napisania  wyczerpującej  roz- 
prawy o  przemyśle  wszelakim,  rozłożyłbym  wszystkie  w  skład 
jego  wchodzące  gałęzie  na  cztery  wielkie  działy,  a  miano- 
wicie :  na  przemysł  wytwarzający ^  kupiecki,  przewozowy  i  piC' 
niążny.  Zdaje  mi  się,  źe  nie  zbłądzę,  utrzymując,  iż  każdy 
rodzaj  przemysłowości  znalazłby  tu  właściwe  pomieszczenie, 
i  że  niema  takiego,  któryby  mógł  powstać  i  istnieć  po  za 
niemi.  Przejdźmy  je  odmienną  nieco  koleją. 

Gdyby  każdego  rodzaju  rękodzielnia  istnieć  mogła 
w  każdem  mieście,  w  każdej  wsi,  a  nawet  w  każdej  części 
miast  rozległych,  w  tym  razie  ludzie  potrzebujący  wyrobów 
rękodzielniczych  udawaliby  się  wprost  do  właściwej  ręko- 
dzielni  dla  nabycia  przedmiotów  poszukiwanych  czy  to  do 
bezpośredniego  użycia,  czy  to  do  dalszego  ich  przera- 
biania, jak  n.  p.  zboża  na  mąkę,  mąki  na  chleb,  skóry  na 
obuwie  itd. 

Wszakże  tak  nie  jest  i  być  nie  może;  nie  wszystkich 
wyrobów  odbyt  jest  tak  wielki,  iżby  zajmujące  się  niemi 
zakłady  utrzymać  się  mogły  zgęszczone;  nie  wszystkie  oko- 
lice sprzyjają  danemu  wyrobnictwu  i  nie  wszystkie  posia- 
dają niezbędne  istnienia  jego  warunki.  Wyroby  pochodzące 
z  okolic  odległych  są  często  tańszemi  od  tych,  które  po- 
wstają w  pobliskości,  lecz  w  utrudnionych  stosunkach.  Jest- 
to  naczelna,  a  głębiej  rzeczy  oceniając  powiedziećby  mo- 
żna ,  jedyna  przyczyna ,  która  w  stosunkach  społecznych  ku- 
piectwo  niezbędnem  uczyniła;  ono  też  prześcignęło  niejako 
wyrobniotwo  samo. 
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Domy  towarne  sprowadzające  wyroby  rozmaitego  ro- 
dzaju i  przeznaczenia,  na  miejscach,  gdzie  te  są  poszuki- 
wane, świadczą  ogromną  społeczności  przysługę,  bo  stając 
się  pośrednikami  pomiędzy  poszukiwaniem  a  podażą,  uwal- 
niają równie  nabywców  jak  zbywających  od  konieczności 
zetknięcia  się  z  sobą,  zatem  od  podróży,  których  uniknąćby 
nie  mogli  jedni  i  drudzy;  oni  ich  uwalniają  prócz  tego  od 
rozlicznych  strat,  kosztów  i  przykrości  za  błahem  stosun- 
kowo' wynagrodzeniem.  Mimo  tak  ważnego  przeznaczenia 
kupiectwo  tworzyć  nie  może  stowarzyszeń  właściwych,  a  to 
dla  tej  samej  zawsze  przyczyny,  że  podczas  gdy  sUnoarzy- 
szenie  jest  połączeniem  usiłowań  różnych  wspierających  się 
nawzajem,  przez  to  właśnie  że  są  różnemi;  tożsamość  środ- 
ków i  zajęcia  w  kupiectwie  zawiązać  może  już  tylko  spóH-^ 
Udział,  jaki  kupcy  przyznają  ludziom  obsługującym  ich  domy 
towarne  zwanym  zwykle  kupczykami,  nie  stanowi  jeszcze 
ani  spółki  ani  stowarzyszenia;  są  to  jedynie  działki  (tan- 
tiemy) wyznaczone  dla  zachęty  zależne  wyłącznie  od  na- 
czelnika domu  towarnego,  a  oparte  jedynie  na  pilności  od- 
znaczającej się  wśród  jednorodnych  zajęć. 

Poniżej  kupiectwa  stoi  przemysł  przewozouy,  będący 
jego  koniecznem  następstwem,  jego  początkiem  i  uzupełnie- 
niem. Ułatwiony  przewóz,  to  ułatwione  zbycie  i  nabycie,  to 
zniżenie  cen,  to  jedna  z  dźwigni  zamożności  narodowej.  Jak 
kupiectwo  tak  przedsiębiorstwa  przewozowe  nie  mogą  z  na- 
tury swojej  tworzyć  stowarzyszeń.  Przewozy  zwykłe,  wyko- 
nywane końmi,  są  przedsiębiorstwami  podrobnionemi ,  gdzie 
przeto  spółki  są  także  dość  rządkiem  zjawiskiem.  W  okoli- 
cach południowo- zachodnich  krainy  naszej  jest  mnóstwo 
włościan,  którzy  obok  rolnictwa  przedsiębiorą  ten  dodatkowy 
zarobek.  Są  wsie  całe,  gdzie  u  każdego  zamożniejszego 
włościanina  dostrzeżesz  pod  szopą  brykę  płótnem  krytą, 
a  w  stajni  jego  trzy  lub  cztery  dzielne  mierzyny,  jeżeli 
w  chwili  tej  nie  jest  w  podróży.  Ludzie  ci  działający  każdy 
na  własną  rękę,  tworzą  przecież  każdy  sam  w  sobie  pewien 
rodzaj  stowarzyszenia,  lecz  stowarzyszenia  odwrotnego  temu, 
co   pod   tą  nazwą    pojmujemy.     Zamiast    skojarzania    osób 


Digitized  by 


Google 


—     185     — 

w  jednorodnem  zajęciu,  stowarzyszają  oni  dwa  różne  zaję- 
cia w  jednej  i  tej  samej  osobie;  mówię ^  stowarzyszają  a,  nie 
wiążą  w  spółką  j  bowiem  każde  z  nich  w  tym  wypadku 
istnieje  wsparciem  i  przyłączeniem  się  drugiego.  Ludzie  oi 
łączą  przemysł  kupiecki  z  przewozowym  zakupując  w  gó- 
rach wyroby  żelazne  i  żelazo  surowe,  które  wiozą  na  Po- 
dole, zkąd  powracają  z  kaszą  hreozaną,  grochem,  kukury- 
dzą, mąką  a  niekiedy  z  wyskokiem. 

Rozległe  przedsiębiorstwa  przewozowe  na  lądzie  i  na 
wodach,  statkami  i  żelazną  koleją  powstają  już  zwykle  drogą 
spółek  przez  udziały  (akcye),  i  nie  różnią  się  pod  tym  wzglę- 
dem od  spółek  powstających  w  kupiectwie. 

Przejdźmy  do  przemysłu  pieniężnego.  Nie  wiem  czy  po- 
dołam tO;  co  się  stało  dla  mnie  urobionem  i  niewątpliwem 
przeświadczeniem,  w  tych  kilku  zarysach  przedstawić  tak 
jasno  i  wydatnie,  jak  niewątpliwie  przedstawia  się  ono  mnie 
samemu.  Miałem  już  nie  raz  sposobność  odświeżyć  w  pa- 
mięci czytelnika  mego,  z  którym  rozmawiam,  gdy  piszę, 
który  myśli  wraz  ze  mną  gdy  mnie  czyta,  którego  myśl 
sięga  poza  granicę  słów  moich,  że  według  prawd  zasadni- 
czych szkoły  naszej  to  tylko  wchodzi  w  zakres  świata  ludz- 
kiego, co  jest  dziełem  i  wyrobem  ludzkiej  wiedzy  i  pracy 
przelanych  w  materyę  zapożyczoną  w  świecie  powszechnym, 
istniejącym  darmo  i  dla  wszechrzeczy;  zaczem  świat  ludzki, 
potęga  ludzka,  życie  ludzkie,  to  zbiór  i  ogrom  przedmio- 
tów, wyrobów,  dzieł,  mających  istnienie  rzeczywiste,  czy  je- 
stestwem tem  jest  dom,  czy  pole  uprawne,  czy  machina 
działająca  z  polecenia  człowieka,  ozy  wreszcie  człowiek 
sam,  który  przestał  być  machiną  świata  powszechnego.  Nic 
idącej  nie  odsuwa  sią  od  tej  zasadniczej  prawdy,  jak  liczby 
zestauńone  na  papierze  przedstawiające  rozmaity  stosunek, 
rozmaitych  wartości  społecznych  rzeczywistych,  istniejących 
poza  niemi  i  bez  nich  istnieć  mogących* 

Że  tak  jest  istotnie,  przekonywa  nas  o  tem  ta  nieza- 
przeczona, jasno  i  każdemu,  kto   myśleć   umie,  przystępna 
prawda,  że  w  przyrodzonym  rzeczy  porządku,  dar  mość  tworu     - 
bożego    poprzedza    wszystkie    ludzkie    dzieła  i    usiłowania. 
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Świat  ludzki  rozpoczyna  się  od  miejsca,  gdzie  się  pojawia 
wiedza  i  praca,  wiedza  nabyta  przez  pracę  i  praca  kiero- 
wana wiedzą;  wiedza  i  praca  prowadzą  do  mienia,  do  wła- 
sności  ludzkiej  w  świecie  ludzkim;  posiadanie  przedstawia 
pewność  materyalną,  budzi  zaufanie,  otwiera  kredyt;  kredyt 
rozwija  i  ożywia  przemysł  rolniczy  i  rękodzielniczy;  prze- 
mysł wytwarzający,  rozwinięty  szeroko  i  pełen  życia,  wy- 
wołuje przedsiębiorstwa  pieniężne:  zaczem  przemysł  pie- 
niężny; przeto  banki  wszelakiej  nazwy  i  wszelkiego  kształtu 
powinny  być  ostatnim  celem  usiłowań  każdej  społecznoścL 
Gdzie  te  rozpoczynają  przemysłowe  ruchy,  lub  wciskają  się 
przedwcześnie  pomiędzy  nie,  tam  działania  ich,  ich  wpływy 
na  przedsiębiorstwa  rolnicze  i  rękodzielnicze  przynieść  mu- 
szą skutek  odwrotny:  zamiast  je  zasilać  one  je  wycień- 
czają; bo  to  co  się  staje  ich  siłą  zapożyczoną,  które  też 
zwrócić  przyjdzie,  przechodzi  zwykle  ich  własne  siły,  ma- 
jące być  źródłem  tego  co  zwróconem  być  będzie  musiało. 
Liczne  banki  i  liczne  operacye  bankowe  w  kraju  nie  dość 
oświeconym  i  ubogim,  przeto  ciągle  zakłopotanym,  są  ra- 
czej miarą  jego  ubóstwa  i  gorszą  jeszcze  gotują  mu  przy- 
szłość.   ' 

Myliłby  się  ten  grubo,  ktoby  zbierając  w  danej  chwili 
majątek  narodowy  objął  w  tym  ogólnym  wykazie  odnie- 
sione zyski  przez  spółki  pieniężne  i  powstałe  ztąd  ich  kapi- 
tały. To,  co  przybyło  do  mienia  banku,  ubyło  w  znacznej 
części  w  mieniu  osób  pojedynczych,  a  nawet  zniknąć  tam 
mogło  w  całości. 

Przypuśćmy,  że  właściciel  ziemiański  posiadający  ma- 
jętność ocenioną  na  50.000  pobiera  z  niej  tylko  dwa  od  sta, 
zatem  1000,  a  to  skutkiem  długoletniego  zaniedbania  go- 
spodarstwa, gdzie  przeto  pola  orne  wycieńczone  zostały, 
łąki  skwasiły  się  sąsiedniemi  moczarami ,  budowle  chylą  się 
ku  upadkowi,  a  lichy  ^zasób  miejscowy^  (inwentarz)  nie  od- 
powiada potrzebie  gospodarstwa.  Rolnik  nasz  zapożycza 
u  spółki  pieniężnej  10.500  na  20  lat  po  5  od  sta.  Doliczam 
tu  500  na  pierwsze  odsetki  strącone  z  góry,  koszta  intabu- 
lacyi,  podróży  itp.    Pieniędzy   tych  używa  on   w  sposób  ze 
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wszech  miar  rozBądoy,  oszczędny  i  oparty  na  świadomości 
rzeczy;  on  poziomuje  pola  i  łąki,  te  obsusza  rowami,  tamte 
nasyca  pierwiastkami  pożywnemi,  które  podług  rozbioru  che- 
micznego w  odpowiednim  stosunku  potrzebnemi  jej  się  oka- 
zały; on  stawia  młyn,  którego  nie  dostawało;  urządza  go- 
spodę zajezdną;  zaopatruje  się  w  bydło,  konie  i  narzędzia. 
Skutkiem  tych  potężnych  ulepszeń  odnowiona  majętność 
nieść  zaczyna  po  upływie  lat  czterech  dochód  podwójny 
to  jest  2000. 

Rozkładając  ten  dochód  obecny*  na  dwie  części  odpo- 
wiadające dwom  stanom  majętności,  przeszłemu  i  obecnemu, 
dostrzegamy,  że  dawny  przynosi  mu  jeden  tysiąc  a  obecny 
drugi  tysiąc.  Za  majętność  w  stanie  dawnym  dał  on  50.000, 
obecnie  dołożył  do  niej  naprzód  10.500  zapożyczone,  po- 
wtóre  odsetki  spłacone  w  spółce  pieniężnej  ratcuni  w  ciągu 
umówionych  lat  20  w  kwocie  ogólnej  7388.97,  zaczem  wło- 
żył on  w  majętność  swoje  17.888.97,  które  mu  czynią  tysiąc 
dodatkowo  do  dawnego  tysiąca,  zatem  czynią  mu  uważane 
oddzielnie  po  5.58  od  sta,  zaś  wzięte  łącznie  z  tamtemi  czy-  \ 
nią  2.000  od  67.888.97  czyli  2.94  od  sta. 

Przykład  powyższy  naprowadza  mię  na  szczegół,  do 
którego  powracam  przy  każdej  sposobności,  bo  o  nim  nigdy 
mówić  nie  można  zawiele;  szczegółem  tym  jest  oszczędność. 
Czem  jest  cnota  wymuszona  obok  wyrozumowanej,  tem  jest 
oszczędność  płynąca  z  poczucia  obowiązku  obok  nakazanej 
koniecznością.  Czem  jest  dziewica  trzymana  za  kratami 
obok  tej,  która  w  codziennem  z  ludźmi  zetknięciu  dotrzy- 
mać umie  stanowiska  swego,  przejęta  poczuciem  godności 
własnej;  czem  jest  człowiek  nie  używający  napojów  szko- 
dliwych gdy  ich  nie  ma,  obok  tego,  który  ich  unika  przez 
poszanowanie  samego  siebie;  tem  jest  obywatel  oszczędza- 
jący część  swoich  dochodów  przez  obowiązek  dla  dzieci, 
potomków  i  ojczyzny  obok  tego ,  który  oszczędzać  zaczyna, 
gdy  mu  już  wiszą  nad  głową  wyroki  egzekucyi  i  wy- 
właszczenia. 

Jakoż ,  gdyby  właściciel  nasz  zamiast  zapożyczania 
10.500  odkładał  był  po  840  rocznie,   które   dawał  tytułem 
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odsetek  i  częściowej  spłaty  kapitała  w  spółce  pieniężnej 
i  tę  odłożoną  część  dochodu  swego  umieszczał  był  na  pro- 
cent składany  w  kasie  oszczędności,  byłby  już  po  upływie 
lat  9^2  doszedł  do  posiadania  kwoty  10.206,  przeto  zamiast 
wydania  17.888*97  jako  zwrot  długu  i  wynagrodzenie  spółki 
pieniężnej ,  byłby  przeciwnie  uzyskał  dla  siebie  tytułem  od- 
setek składanych  wynagrodzenie  w  kwocie  2020,  to  jeat 
różnicę  między  10.000,  które  posiadł  na  tej  drodze,  a  kwotą 
7.980,  które  z  dochodu  swego  odłożył  rzeczywiście,  zaczem 
byłby  zyskał  łącznie  a  właściwie  oszczędził  9.908*97  na 
17.888*97.  Co  do  czasu  widzimy,  że  jeżeli  właściciel  nasz 
zbierając  sam  potrzebną  mu  kwotę  10.000  dochodzi  do  jej 
posiadania  o  lat  9V2  później,  to  nawzajem  obowiązek  od« 
kładania  po  840  rocznie  kończy  się  to  o  10Vs  l&t  prędzej. 
Nie  należy  spuszczać  z  uwagi,  że  w  obu  tych  obliczeniach 
przyjmujemy  tę  samą  stopę  procentową  5%  pomimo,  że 
odsetki  od  pożyczek  gdziekolwiek  zaciągniętych  są  zawsze 
wyższe  od  odsetek,  przyznawanych  przez  kasy  oszczędności 

W  przykładzie  powyższym  przypuściliśmy  wyłącznie 
pieniądze;  —  wszakże  jeżeli  Zakład  pieniężny  udziela  po- 
życzki w  papierach  kredytowych,  w  tym  razie  posiedziciel 
nasz  stracić  jeszcze  musi  10,  20,  nawet  30  od  sta,  z  przy- 
czyny różnicy  między  wartością  imienną  papierów,  a  ich 
ceną  obiegową  w  miarę,  jak  ilość  wypuszczonych  przecho- 
dzi łatwość  ich  umieszczenia,  tudzież  w  stosunku  do  bez- 
pieczeństwa, na  jakiem  są  oparte. 

Ktokolwiek  zechce  równie  sumiennie  i  troskliwie,  cho- 
ciażby w  sposób  odmienny  i  w  innych  jakichkolwiekbądź 
wypadkach  zgłębić  i  rozebrać  przysługi,  jakie  świadczy 
przemysł  pieniężny,  zatem  kredyt,  dojść  musi  do  przekona- 
nia, że  przysługi  te  nie  są  tak  olbrzymie,  jak  je  mieć  chcą 
ludzie  sądzący  z  pozoru  i  ci,  którzy  skutkiem  zakłopotania, 
w  nim  widzą  swój  ostatni  ratunek.  Dlaczegóż  tak  skorzy 
i  skrzętni  w  tworzeniu  banków,  a  więcej  jeszcze  w  korzy- 
staniu z  tych,  które  już  istnieją,  tak  trudni  jesteśmy,  gdy 
chodzi  o  dojście  do  posiadania  przez  oszczędność  własną? 
Poddajemy  się  najuciąźliwszym  warunkom  z  dotu^  byle  nie 
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zacząć  oszczędzać   z  góry.    Oto ,  bo  tam  liczymy  na  to,  że 
nas  przymuszą,  tu  liczy ćbyśmy  musieli  na  to,  że  chcemy. 

Nie  gdzieindziej  leżą  ogromne  zasługi  kas  oszczędości 
i  wpływy,  jakie  one  wywierają  na  moralność  i  powodzenie 
stanów  ńrednich,  zatem  na  ogólne  sprawy  narodu.  O  nich 
też  powiedział  znakomity  Bianqui,  że  są  najwspanialszą 
i  najwięcej  humanitarną  instytucyą  bieżącego  stulecia;  one 
też  tylko,  dodać  tu  jeszcze  należy,  w  rzędzie  rozlicznych 
przedsięwzięć  pieniężnych  stanowią  nie  spółki,  ale  stowa- 
rzyszenia. Stowarzyszenia  zwane  kasami  oszczędności  dwo- 
jaki wywierają  wpływ  na  pomyślność  powszechną;  one 
z  jednej  strony  wciągają  stopniowo  mniej  zamożne  warstwy 
narodu  w  życie  porządne ,  pracowite  i  oględne  ,  z  drugiej 
zużyteczniają  drobne  kapitały,  które  przez  ich  pośrednictwo 
znajdują  bezpieczne  umieszczenie,  a  mimo  to  każdej  chwili 
wycofane  być  mogą. 

W  obliczeniu  danem  powyżej  przypuściliśmy  okoli- 
czności sprzyjające,  bo  umiejętne  postępowanie;  odsetki 
umiarkowane  od  zapożyczonego  kapitału,  jego  częściowe 
spłaty,  wreszcie  podwójny  dochód  skutkiem  poczynionych 
ulepszeń.  Wszakże  nie  dość  częste  są  wypadki  gospodar- 
ności prawdziwej  i  prawdziwego  wykształcenia.  Jeżeli,  co 
jest  powszechniejszem  pośród  nas,  kapitał  zapożyczony  po- 
szedł w  znacznej  części  lub  w  całości  na  spłacenie  długów 
dawnych,  narastających  ciągle  dopisywanemi  odsetkami;  na 
ulepszenia  chybione  przez  to,  że  oparte  na  rutynie  a  nie  na 
wykształceniu  rzetelnem;  na  nieoplacające  się  prawie  nigdy 
stadniny  koni  zagranicznych;  na  upiększenia,  wygody  do- 
mowe, rozrywki,  podróże  bez  celu,  stroje  córek  i  synów 
hulatyki;  w  tym  razie  złożone  bankowi  przez  właściciela 
ziemiańskiego  17.888*97  podnoszą  majętność  jego  zaledwie 
o  parę  tysięcy,  lub  jej  nie  podnoszą  wcale;  zaczem  to  co 
przybyło  do  przemysłu  pieniężnego,  którego  wielkiemi  gra- 
czami są  niemal  wyłącznie  cudzoziemcy  tuczący  się  sokami 
ziemi  naszej,  osłabiło  o  tyle  nasz  przemysł  wytwarzający, 
czy  nim  jest  rolnictwo,  czy  rękodzielnictwo.    To  co  się  prze- 
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sączyło   do   skrzyń    przemysłu   pieniężnego,    osłabiło    otyłe 
nasze  życie  fizyczne  i  duchowe. 

Oto  wielka  tajemnica  owych  niepowodzeń,  owej  nie- 
mocy, których  przyczyny  szukamy  już  to  w  niezależnych 
od  nas  urządzeniach  krajowych,  już  też  w  niezależnej  od 
nas  spuściźnie  naszych  pradziadów,  już  też  w  najmniej  od 
nas  zależnych  stosunkach  przyroćlzonych ,  których  wreszcie 
przyczyny  szukamy  we  wszystkiem  prócz  w  sobie  samych. 
Oto  jeszcze  pobudka ,  dla  której  wszystkie  usiłowania  na- 
sze zwrócone  są  ku  tworzeniu  coraz  nowych  zakładów  pie- 
niężnych; dla  której  im  jednym  powodzi  się  wybornie;  le- 
piej u  nas  ubogich,  niż  w  krajach  zamożnych. 

Stańmy  teraz  po  odwrotnej  stronie  i  spojrzyjmy  na 
przedsiębiorstwa  pieniężne  względnie  do  nitfh  samych.  Przy- 
pomni sobie  nie  jeden  z  czytelników  moich  testament  owego 
angielskiego  fantasty,  który  umieszczając  kilka  tysięcy  fun- 
tów szterlingów  na  procent  składany,  zaopatrzyć  chciał  po 
upływie  lat  trzystu  dochodem  płynącym  z  kapitału  powsta- 
łego tą  drogą  niemal  wszystko,  co  zaopatrzenia  potrzebo- 
wało. Oparty  na  dokładnem  obliczeniu  wzniósł  on  kilka 
nowych  uniwersytetów  i  kilkaset  szkół  rozmaitego  przezna- 
czenia; potworzył  szpitale  i  przytułki  dla  wszystkich  star- 
ców, sierot  i  niedołęgów  w  Anglii^  Szkocyi  i  Irlandyi;  za- 
pewnił posagi  na  wieczne  czasy  wszystkim  dziewczętom 
zacnym  a  ubogim;  pobudował  domy  gościnne  dla  cudzo- 
ziemców; nie  zapomniał  nawet  o  stałym  lądzie,  przeznacza- 
jąc hojne  wynagrodzenia  dla  ludzi  celujących  w  naukach 
i  tych,  którzyby  poczynili  wielkie  odkrycia  i  wynalazki. 
Zapisu  tego  sąd  nie  potwierdził.  U  nas  przed  kilku  laty 
pojawił  się  podobny  zapis  lubo  na  mniejszy  rozmiar  i  nie 
sięgający  tak  dalekiej  przyszłości.  Sąd  tutejszy  unieważnił 
go  także. 

Gdybyśmy  zapytali  obu  tych  sądów,  jaka  była  przy- 
czyna ich  wyroków,  mogłyby  one  tylko  powołać  jeden  z  na- 
stępujących trzech  szczegółów:  Naprzód,  że  doprowadzenie 
danej  schedy  do  tak  kolosalnego  kapitału  jest  rzeczą  nie- 
wykonalną;  powtóre,    że  kapitał   umieszczony   pod   warun- 
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kami  tej  natury  nie  napotykałby  nigdzie  doBtatecznego  za- 
zabezpieczenia;  po  trzecie,  że  gromadzenie  kapitałów  w  ten 
sposób  tchnący  lichwą  i  zdzierstwem  osób  trzecich  przed- 
stawia się  niekorzystnie  pod  względem  moralnym. 

Na  zarzuty  te  odpowiedziećby  można,  że  jeżeli  nie 
dość  bezpieczną  byłoby  rzeczą  gromadzić  ogromny  kapitał 
w  jednym  i  tym  samym  zakładzie,  to  nie  byłoby  niepodo- 
bnem  a  nawet  trudnem  dzielić  go  w  miarę  jego  narostu 
i  podzielone  w  ten  sposób  części  umieszczać  po  innych  za- 
kładach. Co  się  tyczy  bezpieczeństwa,  ono  jest  takiem  sa- 
mem dla  kapitałów  wszelkiego  rodzaju.  Gdzie  się  umieszczają 
kapitały  sierot  i  korporacyj ,  tam  wszelkie  inne  złożone  być 
także  mogą.  Najważniejszym  z  trzech  powyższych  zarzutów 
byłoby  dopatrzenie  strony  niemoralnej,  gdyby  niemoralnosć 
ta  w  obecnych  stosunkach  społecznych  nie  była  na  po- 
rządku dziennym  i  nie  znamionowała  wszystkich  innych  czyn- 
ności przemysłu  pieniężnego,  pod  jakąkolwiek  nazwą  i  formą 
rozgałęziają  się  jego  czynności. 

Rotszyld  rozpoczyna  działania  swoje  w  Paryżu  około 
roku  1812  kapitałem  niedochodzącym  jednego  miliona  fran- 
ków. Umierając  roku  1868  pozostawia  majątek  przerażający 
ogromem  bo  2.000  milionów  franków,  przynoszących  rocznie 
przeszło  150  milionów.  Gdyby  majątek  Rotszylda  przeszedł 
w  całości  na  jedynego  syna,  a  po  nim. na  jedynego  wnuka, 
i  gdyby  każdy  z  jego  dwóch  następców  umiał  kapitałów  swoich 
używać  przez  pół  wieku  z  równą  zręcznością,  w  tym  razie 
prawnuk  świeżo  zgasłego  Rotszylda  doszedłby  do  posiada- 
nia majątku,  na  określenie  którego  brakłoby  już  niemal  na- 
zwy arytmetycznej,  bo  do  kwoty  8.000,000,000,000,000. 
Ażeby  zaś  dać  jaśniejsze  pojęcie  dwóch  kwot  powyższych 
przytoczymy  tu,  że  powierzchnia  krainy  naszej  obejmując 
w  to  pola  orne,  lasy,  łąki  i  pastwiska ,  tudzież  zabudowania 
wszelkie  oceniona  jest  na  477,496.718  *)   guldenów,  zatem 


*)  ,Dwa  listy  o  podatku  gruntowym  i  domowym  w  Gali- 
cyi',  przez  Kornela  Krzeoeunowicza,  najzastużeńszego  obywatela 
w  kraju  naszym  na  polu  badań  statystyczno-gospodarczych. 
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wynosi  nie  wiele  więcej  niż  połowę  togo,  oo  zmarły  Rot- 
Bzyld  pozostawił  potomkom  swoim.  Jakaż  jest  różnica  po- 
między kapitałami,  umieszczanemi  na  długoletni  prooent 
składany,  chociażby  nawet  w  nieskończoność,  a  kapitałami 
Rodszyldów  lub  jakichkolwiek  innych  zakładów  pieniężno- 
przemysłowych?  Nie  waham  się  twierdzić,  że  między  niemi 
nie  zachodzi  różnica  żadna.  Tam  zakład  pieniężny  obra- 
całby kapitałami,  należącemi  do  osób  trzecich,  do  ciał  mo- 
ralnych, do  przyszłości;  tu  niemi  obracają  sami  właściciele; 
tam  szybkie  gromadzenie  pieniędzy  wydaje  się  być  czynem 
niemoralnym,  tu  wywołuje  poszanowanie  narodów  i  tych  co 
rządzą  narodami. 

Czem  byłyby  kapitały  narastające  przez  długie  lata 
odsetkami  własnemi,  kapitały  zapisane  na  rzecz  przyszłości 
i  czem  są  kapitały  Rodszyldów,  tern  samem  są  wszystkie 
kapitały,  należące  do  przemysłu  pieniężnego,  zatem  do  ban- 
ków i  wszelakich  instytucyj  pieniężnych.  Ogólnem,  zasad- 
niczem  i  powszechnem  znamieniem  przemysłu  pienięźn^o 
jest  przeto ,  u  ważmy  dobrze,  ze  nic  nie  wytwarzaj€ic  sam 
przez  się  zasila  inne  jego  gałęzie,  a  niekiedy  przygoto¥nije 
ich  upadek  za  wynagrodzeniem  wyższym  od  korzyści,  Jakie 
odnoszą  wsparte  przezeń  przedsiębiorstwa.  On  nic  nie  uy- 
twarzając  przez  się,  żyjąc  jak  gdyby  bez  pracy,  staje  się 
panem  wszystkiego,  co  wytworzyła  praca  rzeczywista;  on 
opanowuje  pracę  same.  Jakoż,  kto  zbadał  dostatecznie 
naukę  gospodarstwa  społecznego,  ten  już  nie  wątpi,  że  war- 
tość pieniędzy  złotych  i  srebrnych  nie  różni  się  niczem  od 
wartości  łyżek  i  pierścieni,  na  które  też  każdej  chwili  prze- 
robić je  można;  że  wartość  pieniędzy  papierowych  wznosi 
się  i  upada  w  stosunku  prostym  do  możliwości  wymienienia 
ich  za  srebrne  i  złote.  Z  powyższego  wynika,  że  pieniądze, 
które  bezpośrednio  nie  żywią,  nie  odziewają,  nie  uczą,  sło- 
wem żadnej  z  potrzeb  naszych  zaspokoić  nie  mogą,  .są  je- 
dynie znakiem,  przekazem,  bonem,  asygnatem  na  usługi 
i  przedmioty,  które  nam  są  istotnie  użyteczne,  a  które 
w  zamian  za  nie  otrzymać  można.  Ta  szczególna  właści- 
wość  pieniędzy   sprawia,    że   podczas,   gdy    wszystko   inne 
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staje  się  Dam  uźytecznem,  gij  wchodzi  w  posiadanie  nasze, 
pieniądze  i  one  tylko  same  stają  się  nam  użytecznemi,  gdy 
się  ich  pozbywamy. 

Przemysł  pieniężny  wypożyczając  za  wynagrodzeniem, 
za  czynszem,  który  nie  różni  się  niczem  od  czynszu  z  po- 
mieszkań  i  z  dzierżaw,  kapitały  swoje,  odbiera  je  z  naro- 
stem,  który  znów  nie  różni  się  niczem  od  tego,  co  pier- 
wotnie wypożyczono.  Ten  narost,  któremu  już  przez  to 
samo  żadna  ustawa  granicy  nakreślić  nie  może,  tworzy  mi- 
liardy Rotszyldów  i  banków  złożonych  przez  udziały.  Kapi- 
tały pierwotne  i  te,  które  powstały  z  narostów,  przepły- 
wają przez  skrzynie  zakładów  pieniężnych,  pozostawiając 
jedynie  ślady  swojego,  krótkiego  pobytu  w  zapisach  i  księ- 
gach rachunkowych.  Liczby  przelane  na  papier  są  tam 
dalszym  ciągiem  bonów,  asy  gnatów,  przekazów  na  chleb, 
mięso,  pomieszkania,  domy,  folwarki,  które  zakłady  pie- 
niężne każdej  chwili  nabyć  mogą,  a  których  nie  nabywają 
dla  tego  właśnie,  że  dochody  jakie  im  przynosi  przemysł 
pieniężny,  są  wyższe  od  wszystkich  innych  dochodów. 

Ci  co  zaciągają  długi  jakiejkolwiek  nazwy  i  postaci, 
wywłaszczają  się  z  części  mienia  swego  warunkowo  i  z  pra- 
wem odkupu;  oni  prócz  tego  dzielą  się  swoim  dochodem 
na  opłatę  czynszów  i  wykupno  zastawu.  Uszczuplony  do- 
chód obywateli  kraju  na  jedno  i  drugie  gromadzi  ogromne 
majątki]  zakładów  pieniężnych,  wywłaszcza  stopniowo  oby- 
watelstwo krajowe  z  jego  mienia,  a  przemysł  krajowy  i  zie- 
mię ojczystą  przenosi  stopniowo  w  ręce  przybyszów.  Sprawdź- 
my bliżej  to  twierdzenie. 

Ozemże  ostatecznie  są  te  opłaty  odsetek,  od  wypoży- 
czanych nam  kapitałów  i  spłaty  samychże  kapitałów  nie- 
umiejętnie użytych  łub  lekkomyślnie  strwonionych,  które 
wnosimy  do  zakładów  pieniężnych,  zwykle  obcych,  cudzo- 
ziemskich? Są  to  cząstki  naszych  dochodów,  naszego  mie- 
nia, naszych  domów  po  miastach,  naszych  rękodzielń,  naszych 
pól  i  lasów ;  są  to  cząstki  naszych  pierwiastków  pożywnych, 
naszych  sił  żywotnych,  naszego  życia.  Te  oderwane  od 
nich  cząstki,  oderwane  od  nas  samych,  kupią  się  w  kształ- 
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cie  pieniędzy  w  skrzyniach  i  zapisach  przemysłu  pieniężnego 
poza  granicami  krain  naszych,  mieszają  się  z  innemi,  roz- 
chodzą na  nowo,  a  przebywszy  rozmaite  drogi,  ścieżki  i  ma- 
nówce,  gromadzą  się  znów  w  ręku  ludzi  umiejętnych,  pra- 
cowitych i  oszczędnych.  Ludzie  ci  opuszczając  duszną 
i  zgęszczoną  atmosferę  krajów  swoich,  przesiedlają  się  do 
nas,  gdzie  rozrządzone  życie  otwiera  rozległe  ich  działalności 
pole.  Oni  zakładają  tu  rękodzielnie ,  wznoszą  domy  po  na- 
szych miastach  i  zakupują  nasze  ziemię  pieniędzmi  wy- 
dobytemi  z  niej  samej.  Ta  zbogacona,  umiejętna  i  praco- 
wita ludność  przelewa  się  tak.  długo  na  ojcowizny  ludów 
zapóźnionych,  pokąd  między  dwoma  krajami  nie  ustali  się 
powszechna  świata  ludzkiego  równowaga.  Koleje  te  prze- 
chodziły światy  nowe;  koleje  te  przechodziły  i  przechodzą 
ludy  upadające,  bo  to,  co  mogło  być  błędem  w  fizyce,  jest 
niezaprzeczoną  prawdą  w  życiu  narodów:  natura  horret 
vacuum^ 

I  w  rzeczy  samej,  gdybyśmy  mogli  wyśledzić  i  zUczyć 
z  jednej  strony  wszystko  to,  cośmy  w  ciągu  ostatnich  lat 
stu  opłacili  obcym  żywiołom  tytułem  lichwy  i  zdzierstw 
wszelakich,  nienmiej  to,  cośmy  zmarnowali  z  grosza  zapoży- 
czonego przez  nieumiejętne  użycie,  wreszcie  to,  cośmy  wy- 
dali ze  swojego  na  podróże  i  zbytki  zagraniczne,  niepokryte 
wywozem  płodów  krajowych;  z  drugiej  wszystko  to,  co  się 
nam  wyśliznęło  z  rąk  naszych,  lub  z^d  stóp  naszych, 
a  powinno  było  narastać  w  ręku  naszym:  dwie  te  sumy 
byłyby  sobie  równe,  a  równe  w  milionach,  tysiącaoh,  set- 
kach i  ułomkach.  Przydajmy  do  tego  konfiskaty,  sekwestry, 
kontrybucye  i  rabunki  wszelkiej  denominacyi  wywołane  po- 
lityczną niedojrzałością,  a  dostrzeżemy  źródła,  z  których  się 
sączą  trucizny  powolne,  poprzedzające  ciągle  nasze  naro- 
dowe  szeregi.  Ich  wyłamy,  ich  wyropienia  wypełniają  od- 
wieczni przybysze,  których  kilka  wieków  spólnego  życia 
narodowemi  uczynić  nie  zdołały,  a  którzy  wyszedłszy  z  łach- 
manów świecą  dziś  złotem  i  perłami  wśród  ogólnego  niedo- 
statku. 

Oto  w  skróceniu  natura  przemysłu  pieniężnego  i  dwu- 
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znacznych  usług,  jakie  narodom  ubogim,  nieoświeconym 
i  lubiącym  żyć  dobrze,  pracując  mało,  świadczą  spółki  prze- 
mysłu pieniężnego. 

Pozostaje  nam  jeszcze  do  pomówienia  o  najważniej- 
szym z  czterech  działów  przemysłu  wszelakiego,  a  miano- 
wicie o  przemyśle  wytwarzającym. 

Tu  znowu  przypomnieć  należy,  że  świat  ludzki  zaczyna 
się  tam,  gdzie  się  kończy  darmość  tworu,  zatem  istnienie 
wszechrzeczy  powstałych  bez  udziału  człowieka.  Pierwszy 
kij,  którym  poruszono  pierwszy  kawałek  ziemi,  pierwsza 
kość  płaska  lub  kamień  płaski,  którym  obalono  pierwsze 
drzewo  wśród  odwiecznej  i  nietkniętej  puszczy,  nakreśliły 
granicę,  od  której  rozwijać  się  począł  świat  ludzki  potęgą 
ludzkiej  wiedzy  i  pracy,  które  ciągle  doskonaliły  go,  i  które 
nawzajem  urabiały  się  na  nim.  Zaczem  wszystko  co  ist- 
nieje w  świecie  ludzkim,  wszystko  co  składa  świat  ludzki 
jest  dziełem  przemysłu  wytwarzajc^cego,  bo  jest  dziełem  ludz- 
kiej wiedzy  i  pracy. 

Jeżeli  niewątpliwą  jest  ta  pierwsza  i  zasadnicza  prawda 
wysnuta  z  żywota  człowieczeństwa  całego,  to  niemniej  pew- 
nem  będzie  twierdzenie,  że  wstecz  po  za  pierwszą  kamienną 
siekierą  człowiek  nieposiadający  nic  prócz  środków,  jakie 
wlał  w  niego  świat  pierwotny,  mógł  jedynie  kopać  jamę 
pazurami  i  gonić  za  zwierzem  wśród  puszczy,  by  go  pożreć 
lub  być  przez  niego  pożartym;  ite  wszystko  dalsze,  później- 
sze, powstało  juz  przy  pomocy  tegOj  co  było  przed  niem;  czyli 
że  odtąd  każde  pracę  obecną  wsparła  praca  przygotowana 
poprzednio. 

Nie  cofając  się  już  w  mgliste  wieki  przeszłości  widzi- 
my naokoło  nas,  że  siekiera,  piła,  igła,  nie  mniej  jak  ma- 
china parowa  są  owocem  pracy  dawniejszej,  bez  której 
praca  obecna  podjętą  byćby  nie  mogła;  czyli  mówiąc  na- 
szym językiem  naukowym,  ze  nic  w  świecie  ludzkim  powstać 
jui  nie  mo^  bez  nierozerwanego  spółdziałania  dwóch  wielkich 
społecznych  potęg:  zasobu  i  pracy  żyjącej.  Praca  żyjąca 
wzbogacona  wiedzą  żyjącą  przelewa  życie  swoje  w  zasób 
martwy   powstały    wiedzą    i    pracą    dawniejszą,    czy   zaso- 
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bem  tym  jest  igła  krawca,  czy  biblioteki,  udzielające  spół- 
czesnym  pokoleniom  to,  co  zgasłe  dostrzegły  i  wyrozumo- 
wały;  czy  wreszcie  cudotwórcze  tkarnie,  które  oglądając 
Byron  zawołał:  „Panowie,  tu  jest  więcej  poezyi  niżeli 
w  rymach  moich!*  Śruby,  walce  i  koła  zębate,  przygoto- 
wane poprzednio,  odtłaczają  książki  roznoszące  światło 
wśród  narodu;  nauczyciele  urobieni  poprzednio  kształcą  na 
scenę  życia  społecznego  wchodzącą  młodzieży  w  które  dę 
przesącza  wiedza  daumiejszaj  nabyta  pracą  dawniejszą. 
Wszystko,  powtórzmy,  jest  dziełem  przemysłu  wytwarzają- 
cego, którego  dWoma  nierozdzielnemi  czynnikami  są:  zasób 
martwy,  streszczony  wyrób  wiedzy  i  pracy  miliona  pokoleń, 
i  praca  żyjąca,  kierowana  wiedzą  żyjącą. 

Jeżeli  w  towarzystwach  i  stowarzyszeniach  naukowych, 
które  zespoleniem  prac  różnorodnych  stają  się  potężną  dźwi- 
gnią narodowej  oświaty;  jeżeli  w  stowarzyszeniach  zwa- 
nych kasami  oszczędności,  których  zadaniem  jest  szerzyć 
w  narodzie  życie  moralne  i  pracowite;  jeżeli  w  stowarzy- 
szeniach dobroczynnych,  które  drobnemi  ofiarami  osób  za- 
możniejszych wydobywają  z  nędzy  i  zepsucia  zwichniętych 
i  opuszczonych ;  jeżeli  zresztą  w  stowarzyszeniach  zabezpie- 
t^zających  od  strat  wielkich,  które  rozkładają  pomiędzy 
zbiorowe  obywatelstwo  drobne  cząstki  klęsk,  jakieby  zni- 
szczyły pojedynczych  obywateli;  jeżeli  we  wszystkich  tych 
instytucyach  jaśnieje  wysoko  urobiony  „mecJumizm  społeczny^, 
to  zespolenie  pracy  żyjącej  z  martwym  zasobem,  materyi 
z  siłą  działającą,  robotnika  z  właścicielem,  z  przedsiębiorcą, 
jest  już  jednem  z  praw  organicznych^  przyrodzonych,  odr 
wiecznych,  które  można  było  przygłuszać  przez  długie 
wieki,  które  przecież  raz  wydobyć  się  musi,  które  się  już 
<3oraz  głośniej  odzywa  w  sumieniu  publicznem,  które  jest 
warunkiem  wszechstronnego  powodzenia  i  braterstwa. 

Wszakże  podczas  gdy  każde  inne  skojarzenie,  o  któ- 
rych mówiliśmy  poprzednio,  jest  albo  stowarzyszeniem  albo 
spółką;  skojarzenie  pracy  z  zasobem  i  ono  tylko  samo  jest 
zarazem  stowarzyszeniem  i  spółką;  ono  jest  stowarzyszeniem, 
bo  zlewa  dwa  różne,    wspierające   się   nawzajem   czynniki; 
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ono  jest  spółką,  bo  zespala  pewne  liczbę  osób,  mających 
na  polu  korzyści  własne. 

Zestawiając  dwa  te  ostatnie  rodzaje  przemysłu  pod 
względem  wpływów,  jakie  każde  z  nich  wywiera  na  moral- 
ność i  usposobienie  narodu ,  nie  można  niedostrzedz ,  że 
podczas  gdy  przemysł  wytwarzający^  kierowany  rozsądnie, 
przeto  zajęty  przeważnie  wyrobami  użyteczności  powszech- 
nej, rzeczywistej,  jakiemi  są:  sukna  zwykłe,  skóry,  płótna, 
narzędzia  rolnicze  i  rękodzielnicze,  wyrobami,  mającemi 
odbyt  ciągły,  jednostajny,  niewątpliwy,  narastając  równo- 
cześnie z  rolnictwem  wspierającem  go  i  wspartem  przez 
niego,  zwabia  i  wprzęga  w  siebie  coraz  nowe  kapitały,  za- 
trudnia użytecznie  coraz  więcej  ludzi  i  spokrewnią  wszysr* 
kich  w  tej  sieci  dobra  powszechnego;  —  przeciwnie  przemysł 
pieniężnyj  do  którego  tu  wliczyć  należy  akcye  kolei  żelaz- 
nych i  papiery  długów  państwa,  znaglającego  przyszłe  po- 
kolenia do  pokrycia  tego,  co  ono  zmarnowało  na  karb  ży- 
jących, pochłaniając  wszystkie  niemal  oszczędności,  osusza 
źródła  przemysłu  wytwartającego,  odwraca  umysły  od  dzieł 
użyteczności  powszechnej,  wychowuje  w  samolubstwie,  uczy 
próżniactwa,  podkopuje  moralność,  zapala  do  gry  giełdowej 
i  tworzy  obywatelstwo  pasożytów,  obojętne  na  rzeczy  oj- 
czyste, bo  żyjące  w  giełdach  wielkiego  świata,  którego 
przeto  niemal  jedynem  zajęciem  jest  trzymać  nożyczki 
w  jednej  ręce  a  kursą  papierów  w  drugiej. 

Sojusz  pracy  żyjącej  z  martwym  zasobem,  powiadamy, 
jest  jednem  z  praw  przyrodzonych,  organicznych  społeczeń- 
stwa ludzkiego.  Qdzież  przeto  szukać  przyczyn  pierwszych 
rozbratu  dwóch  naczelnych  czynników  życia  społecznego^ 
tego  rozstroju  powstrzymującego  harmonię  i  pomyślność 
powszechną?  Nie  w  prawach  organicznych,  w  społeczności, 
bo  te  nie  mogły  popełnić  samobójstwa ;  nie  w  prawach  bo- 
żych, bo  te  są  właśnie  prawami  organicznemi  w  ludzkości 
wziętej  zbiorowo.  Ich  przyczyna  pierwsza  leżyć  musi  w  tej 
połowie  dziejów  powszechnych,  które  się  wysnuły  z  wolnej 
woli  człowieka,  które  przedstawiają  jak  gdyby  oddzielny 
szereg    ludzkich    ustaw    i   urządzeń,    narzuconych   słabszym 
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przez  mocniejszych,  przemocy  siły  nad  siłą,  prawo,  które 
człowiek  przeniósł  z  sobą  ze  świata  powszechnego  w  świat 
ludzki,  gdzie  je  zwolna  tylko  i  stopniowo  zapomina  lub 
przygłusza. 

Dzieje  ludzkości  rozpoczynają  walki  zwierzęce;  ich 
bezpośredniem  następstwem  była  niewola,  a  praca  atrybu- 
tem niewoli.  Niewolnicy  wojenni  gnani  wraz  z  bydłem  do 
rzeki  w  Atenach,  w  Rzymie  mordujący  się  wśród  cyrku  dla 
uciechy  motłochu  i  pań  rzymskich,  depcący  młyny  dnie 
i  noce,  pracujący  w  polu  pod  ołowianą  dyscypliną,  a  za 
lada  przewinienie  rzucani  na  pożarcie  lwom,  tygrysom  i  gło- 
dzonym w  beczkach  wężom  morskim:  oto  początek  wiel- 
kiego rozstroju,  oto  początek  rozbratu  między  pracą  a  za- 
sobem. Wydobywające  się  zpod  gwałtu  przy  rodzono- orga- 
niczne prawa  ludzkości  przemieniają  stopniowo  niewolę  na 
pańsko-feudalną  opiekę,  te  na  poddaństwo  i  pańszczyznę. 
Za  dni  naszych  sumienie  publiczne  wywalczyło  wolność 
osoby  i  niezawisłość  mienia ;  może  jeszcze  za  dni  naszych 
rozpocznie  się  ostatnie  i  stanowcze  przejście:  zespolenie 
pracy  żyjącej  zjnartwym  zasobem,  robotnika  z  właścicie- 
lem lub  przedsiębiorcą,  dwóch  potęg  wspierających  się  na- 
wzajem i  oddzielnie  istnieć  niemogących.  Podstawą  tego 
skojarzenia  jest  podział  zysków  i  korzyści  społecznych  po- 
między jednych  i  drugich  w  stosunku  do  rozmiaru  i  sku- 
teczności udziału,  jaki  biorą  w  spólnem  przedsięwzięciu 
własność  i  praca. 

Powiedziałem  na  innem  miejscu,  że  nie  ma  nic  po- 
wszedniejszego,  jak  narzekania  przedsiębiorców  na  opiesza- 
łość i  niedokładność  roboty  ludzi  najętych,  chociażby  go- 
dziwie nagrodzonych,  i  nie  ma  nic  powszedniejszego,  jak 
narzekania  robotników  na  niedostateczny  zarobek^  chociażby 
oparty  na  najsumienniejszem  obliczeniu.  Jedni  i  drudzy  mogą 
mieć  słuszność;  najczęściej  nawet  mają  słuszność,  ale  ani 
ci  ani  tamci  nie  dostrzegają  prawdziwej  przyczyny  niezado- 
wolesia.  Szukają  oni  jej  w  usposobieniach  lub  złyck  chę- 
ciach ludzi,  podczas  gdy  ta  leży  wyłącznie  w  naturze  po- 
działu, przychodu  zbiorowego. 
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Wszystko,  co  powstaje  w  świecie  ludzkim,  przypo- 
mnijmy raz  jeszcze,  czy  w  jestestwie  tern  przemaga  siła 
ducha  ludzkiego,  czy  materya  zapożyczona  w  świecie  po- 
wszechnym ,  jest  utworem  dwóch  jedynych  potęg  społe- 
cznych :  zasobu  społecznego  i  pracy  żyjącej.  Gdyby  te  dwa 
wielkie  czynniki  stawały  do  dzieła  zawsze  i  wszędzie 
w  ilości  i  rozmiarach  odpowiadających  potrzebie  rzeczywi- 
stej, w  tym  razie  korzyści,  zyski,  dochody,  płynące  z  ich 
spólnego  usiłowania  rozdzielałyby  się  zawsze  i  wszędzie 
w  stosunku  do  ich  udziału  i  skuteczności,  zaczem  pano- 
wałaby między  robotnikiem  a  przedsiębiorcą  harmonia  pełna 
i  nieprzerwana.  Wszakże  ilość  i  rozmiar  tych  dwóch  czyn- 
ników społecznych  zależy  od  woli ,  możliwości  i  usposobień 
osób  pojedynczych,  tudzież^  od  stosunku  poszukiwania  do 
podaży,  skutkiem  czego  zrywa  się  co  chwila  wzajemna  mię- 
dzy niemi  równowaga,  a  następstwem  tego  zwichnienia  są 
wyścigi,  współubieganie,  zły  podział,  niesłuszność,  starcia 
wzajemne,  rozniecające  nienawiść  pracujących  zwykle  niż- 
szych oświatą  i  moralnością,  bolejących  bo  zależnych,  lekce- 
ważonych bo  słabszych,  obojętnych,  bo  usiłowań  ich  nie 
drażnią  ani  obawa  straty  ani  nadzieja  większych  korzyści. 
Jest  to  tak  zwana  walka  pracy  z  kapitałem,  robotników 
z  przedsiębiorcami,  czy  niemi  są  francuscy  fabrykanci,  czy 
polska  szlachta  rolnicza. 

Jeden  ze  znakomitych  tegoczesnych  publicystów,  zga- 
sły przedwcześnie,  członek  Akademii  paryskiej  J.  Duyal  po- 
wiada: Znamieniem  tragedyi  klasycznej  była  troista  je- 
dność: działania,  czasu  i  miejsca.  Duch  romantyzmu  poko- 
nał jedność  czasu  i  miejsca,  lecz  jedność  działania  przeżyła 
wszystkie  reformy  nie  będąc  nawet  przez  nikogo  napasto- 
waną, a  nie  była  nią  dlatego,  że  jest  podstawą  każdego  ży- 
wotnego tworu.  Dzieła  sztuki  i  nauki,  przedsiębiorstwa  rol- 
nicze i  przemysłowe,  wszystko  żyje  i  rozwija  się  pod 
wpływem  jedności  czynu,  którego  najpiękniejszym  wzorem 
jest  organizm  fizyczny  człowieka.  W  urządzeniu  fabryki, 
warsztatu,  folwarku,  rękodzielni  nie  wolno  bezkarnie  gwał- 
cić  tej  nieodzownej  zasady.    Otóż   w   zwyczajnym   systemie 
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zarobkowania  rzecz  się  ma  inaczej :  siły  W8półdziałaji|ce  tu 
faktycznie,  nie  współdziałają  z  jednako wem  wytężeniem  dla 
osiągnięcia  wspólnego  celu;  siły  moralne  będące  bodźcem 
sił  fizycznych  zachowują  się  bezczynnie,  obojętnie  a  często 
nawet .  niechętnie :  nie  dobra  wola  robotników  lecz  tylko 
ręce  ich  są  czynne.  Ktokolwiek  używał  najemników  do  ro- 
bót rolniczych,  ten  wie  oile  nużący  a  bezsilny  rozwijać 
trzeba  dozór,  by  nie  byó  okradanym  przez  leniwych  i  przez 
nieudolnych.  W  warsztatach  przemysłowych  dozór  nie  jest 
ani  łatwiejszym  ani  skuteczniejszym :  wielu  robotników  tu 
i  tam  mieni  być  zręcznością  i  dowcipem,  płatać  figle  wła- 
ścicielowi lub  dozorującemu,  tj.  robić  mało  i  źle,  nie  djgąc 
się  złapać  na  uczynku. 

Źródłem  tego  niezadowolenia,  tego  braku  dobrych 
chęci  i  wzajemnej  życzliwości,  nie  waham  się  twierdzić,  jest 
to  jedynie,  że  zysk,  to  jest  nadwyżka  pozostająca  po  pokry- 
ciu zarobków,  odsetek  i  wynagrodzenia^  który  jest  głównym 
i  ostatecznym  celem  każdego  przedsiębiorstwa^  obraca  sią  całko- 
wicie i  wyłącznie  na  korzyść  właściciela.  Robotnicy  najęci  nie 
biorą  tv  nim  nigdy  udziału.  Naciskam  na  te  wyrazy,  bo  zdaje 
mi  się,  że  dotąd  nie  zrobiono  nigdzie  tego  analitycznego 
spostrzeżenia  i  że  prawdziwości  jego  nikt  nie  zaprzeczy. 

Wszelkie  moralizowania ,  zachęty  i  nagrody  uboczne, 
plany  i  projekta,  ustawy  i  organizacye,  wszystkie  próby 
przebyte  są  tu  próżnemi  usiłowaniami.  Jeden  jest  tylko  śro- 
dek zadowolenia  przedsiębiorców  i  robotników,  usunięcia 
nieustannych  zwaśnień,  obudzenia  pracowitości,  podniesienia 
dobrego  bytu  w  narodzie,  a  nadewszystko  utrzymania  ziemi 
ojczystej  w  raku  rodzinnych  plemion;  tym  jedynym  środkiem 
jest  przypuszczenie  robotników  do  wspólnego  zysku,  zatem 
skojarzenie  zasobu  z  pracą  żyjącą,  czeladzi  z  przedsiębior- 
cami, chaty  z  dworem,  ludu  ze  szlachtą. 

Zaczem  ostatecznie  w  każdem  zbiorowem  przedsiębior- 
stwie posiadający  powinien  być  spółpracownikiem  wedle 
usposobienia  i  stanowiska  swego;  zaś  każdemu  apółpraco- 
wnikowi  powinno  być  otwarte  pole  dojścia  do  spółdziałania 
chociażby  w  drobnej  cząsteczce.    Jestto   skojarzenie   zasobu 
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z  pracą  żyjącą,  jestto  spółka  między  właścicielem  a  robo- 
tnikami. Następstwem  tego  spokrewnienia  musi  byó  pogo- 
dzenie zwaśnionej  braci,  zlanie  w  jeden  prąd  wszystkich 
narodowych  usiłowań,  podwojenie  zbiorowego  dochodu,  zgoda, 
pomyślność  i  potęga. 

Ażeby  pojęcie  zespolenia  pracy  żyjącej  z  zasobem 
stało  się  jasnem  i  przystępnem  dla  osób  nie  zajmujących 
się  z  powołania  zadaniami  społecznemi,  nadmienić  tu  wy- 
pada nieco  o  środkach  do  celu  tego  wiodących. 

Najłatwiejszym  i  najpowszechniejszym  stosunkiem  przed- 
siębiorcy i  właściciela  do  robotnika  jest  najem  rąk  pracują- 
cych. Wynagrodzenie  opierać  się  tu  może  tylko  na  jednej 
z  dwóch  podstaw:  płaca  na  dnie  i  płaca  na  wymiar  czyli 
na  sztuki.  Właściwością  znamionującą  pierwszy  z  tych  dwóch 
środków  wynagrodzenia  jest  opieszałość  w  robocie;  drugiej, 
pośpiech  z  lekceważeniem  dokładności.  Ani  pierwszy  ani 
drugi  nie  wiąże  robotnika  z  przedsiębiorcą;  powodzenie  za- 
kładu jest  dla  niego  obojętnem,  jak  to  przyznaje  powołany 
wyżej  publicysta;  ono  owszem  w  nim  budzi  zazdrość,  znie- 
chęcenie, niekiedy  nawet  nienawiść  wiodącą  do  smutnych 
następstw.  Żaden  też  z  tych  środków  płacy  i  zarobku  nie 
prowadzi  do  zespolenia  pracy  z  zasobem ;  one  przeciwnie  są 
tym  stanem  nieprawidłowym,  tą  resztą  dawnego  mechani- 
zmu, z  którego  świat  tegoczesny  otrząsnąć  się  usiłuje. 

Właściwe  stowarzyszenie  pracy  żyjącej  z  martwym  za- 
sobem, robotnika  z  przedsiębiorcą  pojawić  się  tam  tylko 
może,  gdzie  istnieje  pewna  wspólność  nadziei  i  niebezpie- 
czeństw, wspólny  bodziec,  te  same  przyczyny  i  skutki.  Trzy 
tu  tylko  istnieją  środki:  a)  udział  robotników  w  zyskach 
przedsiębiorstwa,  oznaczony  stale  i  z  góry  a  rozdzielony 
według  ważności  roboty  i  pobieranej  płacy ;  b)  stowarzysze- 
nie robotników  z  przedsiębiorcą  głównym  przez  wnioski  czyli 
wpłaty  na  rzecz  przedsiębiorstwa  przez  nich  czynione,  da- 
jące im  prawo  do  udziału  w  zyskach  jako  współwłaścicie- 
lom a  to  w  stosunku  do  kwot  wniesionych  ;  c)  stowarzysze- 
nie robotników  samych  wznoszących  zakłady  przemysłowe 
na   własną   rękę.    Ten    ostatni   środek,   którego  twórcą  na- 
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zwaćby  można  Szulcego  z  Delitzsch,  przyjmuje  się  z  szcze- 
gólnem  powodzeniem  pomiędzy  czeladzią  niemiecką,  spo- 
kojną, pracowitą,  oszczędną^  miłującą  porządek,  nawykłą 
do  uległości.  Ilość  tych  stowarzyszeń  robotniczych  dochodzi 
już  do  trzech  tysięcy  i  rozporządza  kilkudziesiątmilionowym 
kapitałem.  Ten  rodzaj  stowarzyszeń  jest  potężną  dźwignią 
dobrego  bytu,  moralności  i  spokoju.  W  mieście  naszem  zna- 
lazł on  już  naśladowców  w  stowarzyszeniach  czeladzi  szew- 
skiej, krawieckiej  i  drukarskiej.  Pośród  innych  pojawiają 
się  te  same  usiłowania. 

We  Francyi  celującej  przeważnie  wyrobami  gustu, 
ubytku  i  mody,  przeto  ulęgającemi  więcej  niż  inne  chwiej- 
ności  odbytu  i  zastojom ;  gdzie  obok  tego  usposobienie  lu- 
dności plemiennie  burzliwej  większemi  grozi  niebezpieczeń- 
stwami, chwycono  się  dwóch  pierwszych  środków  łatwiej- 
szych dla  robotników,  zależnych  od  dobrej  woli  przedsię- 
biorców, przeto  dających  się  wprowadzić  w  życie  bezpo- 
średnio. 

Francuzi  uważają  przyznanie  robotnikom  pewnego  udzia- 
łu w  zyskach  przedsiębiorstwa  jako  środek  przechodowy  wio- 
dący do  drugiego  tj.  do  współwłasności,  podając  robotnikom 
możliwość  pozostawiania  w  przedsiębiorstwie  działek  jakie 
na  nich  przypadną  w  końcu  roku. 

Że  stowarzyszenia  tej  natury,  różniące  się  w  szczegó- 
łach ale  oparte  na  tej  samej  podstawie,  zajmują  dziś  pu- 
blicystów świata  całego,  nie  ulega  wątpliwości.  W  pismach 
naukowych,  w  oddzielnych  traktatach  i  rozprawach,  w  zgro- 
madzeniach i  zmowach  robotników,  na  kongresach  uczo- 
nych, w  izbach  poselskich ,  na  naradach  towarzystw  nauko- 
wych, wszędzie  napotykamy  tak  zwaną  kwestyę  socyalną, 
prace  zmierzające  do  jednego  celu,  którym  jest  ostatecznie 
spokrewnienie  roboty  z  zasobem. 

Coraz  liczniejsze  próby  tej  wielkiej  reformy  występują 
ze  skutkiem  przewyższającym  najśmielsze  oczekiwania.  Któ- 
ryż z  cywilizowanych  narodów  zaprowadzi  u  siebie  pierwszy 
to  wielkie  społeczne  przeobrażenie,  będące  jedynie  wykona- 
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niem  jednego  z  praw  przyrodzonych?  Mamyż  we  wszystkiem 
być  ostatniemi  i  zawsze  tylko  naśladowcami  obczyzny? 

Jedną  z  wad  najszkodliwszyob  powodzeniu  naszemu 
&  jedną  z  naszych  wad  plemiennych  jest  niewytrwcUośó.  Go- 
towi do  poświęceń  wielkich  w  chwilach  wielkich,  dotrwać 
nie  możemy  tam,  gdzie  trzeba  poświęceń  małych  w  życiu 
zwykłem.  Składamy  na  ołtarz  ojczyzny  siebie  i  swojo,  gdy 
na  ołtarzu  tym  zapłonął  ogień  niezwykły,  a  cofamy  się 
przed  drobną  ofiarą,  wiodącą  do  pomyślności  w  życiu  po- 
wszedniem.  Uczynimy  wiele,  byle  od  razu,  ale  nie  częściowo ; 
damy  nad  siły  nasze,  byle  dziś  a  nie  jutro;  jako  dar  je- 
dnorazowy a  nie  obowiązek  nieustający.  Przywdziewamy 
narodową  odzież  z  niewyrozumowanym  szałem  natchnienia, 
by  ję  sobie  tem  prędzej  zbrzydzić.  Wymagajcie  od  nas 
wszystkiego  prócz  wytrwałości !  Słusznie  też  nieporównany 
znawca  ludzi  Napoleon  I.  powiedział  o  nas:  „Les  Polonais 
sont  capables  de  tout  par  entufiiasme,  mais  de  rien  par 
systeme^.  Lecz  czyż  przeto  mamy  zwątpić  o  wszystkiem 
i  zaniechać  wszelkich  wysileń?  * 

Etoby  zamierzył  na  rozleglejszem  polu  zbadać  naturę 
stowarzyszeń  wszelakich  i  ich  dobrpczynny  wpływ  na  roz- 
wój życia  zbiorowego  narodu  czy  państwa,  musiałby  szcze- 
golną  zwrócić  uwagę  na  okoliczność,  które  tu  przytoczę 
tylko  a  które  czytający  sam  rozprowadzić  może  opodal. 
W  odległej  starożytności  ustawodastwa  religijno-polityczne 
wyszłe  z  natchnienia  tajemniczego,  dzieliły  narody  na  klasy, 
dając  każdej  inne  przeznaczenie  i  odmienne  do  każdej  sto- 
sując postępowanie.  Pojęcia  te  gwałcące  prawa  przyrodzone 
usypiały  stopniowo  w  długim  wieków  szeregu,  a  reszty  ich 
sięgnęły  początku  naszego  stulecia.  Dziś  budowa  społeczna 
na  innych  oparła  się  posadach :  jej  warunkiem  bytu  są  wol- 
ność indywidualna  i  równość  wobec  ustawy. 

Władza  ustawodawcza  wysnuta  z  łona  ciała  zbioro- 
wego, gdzie  wszyscy  są  wolni  i  równi  wobec  niej,  ma  tylko 
ogół  przed  oczami,  wkłada  na  wszystkich  te  same  obowiązki 
osobiste  i  względnie  te  same  ciężary  majątkowe.  Ona  nie 
może  mierzyć,  ważyć  i  oceniać  indywidualnych  sił,  usposo- 
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bień,  zdolności,  upodobań,  które  pozostawione  samym  sobie 
toną  wśród  pomieszanej  ludności.  Wolność  osobista  wiodąca 
do  wolności  stowarzyszeń  zbliża  ku  sobie  prawem  powino- 
wactwa jednorodne  siły,  zdolności,  usposobienia,  widoki* 
Tą  drogą  stowarzyszenia  otwierając  pole  działalności  indy- 
widualnej, tworzą  olbrzymie  potęgi  działające  w  kierunku 
wszelakim  na  korzyść  jednostek  i  całości  zbiorowej.  Tą 
drogą  stowarzyszenia  stają  na  równi  z  Władzą,  a  niekiedy 
wznoszą  się  ponad  nię;  —  one  są  uzupełnieniem  Władzy  pra- 
widłowej i  najpotężniejszą  dźwignią  dzieł  wielkich;  —  ich 
też  wiekowemu  trwaniu  Anglia  zawdzięcza  swój  olbrzymi 
rozwój  wewnętrzny.  Gdzie  przeciwnie  —  uważmy  dobrze  — 
pod  opieką  rządów  przejmujących  bezwarunkowo  kierunek 
wszystkich  życia  społecznego  pojawów,  stowarzyszenia  bu- 
dząc podejrzywanie  i  obawę  samoistnie  rozwinąć  się  nie 
^^S^i  gdzie  przeto  w  łonie  narodu  samego  urobić  się  nie 
może  potęga  uzupełniająca  bezduszną  a  brzemienną  opiekę 
władz  rządowych ;  tam  lud  pogrążony  w  ciemnocie  pędzi  ży- 
cie zezwierzęcone ;  tam  stany  wyższe  odsądzone  od  ruchów 
społecznych  zwracają  się  z  próżniactwa  ku  rozpuście,  oka- 
załościom,  drobnym  intrygom  i  dewocyi;  tam  naród  wzięty 
zbiorowo  żyje  jeszcze  w  wiekach,  o  których  już  dawno  za- 
pomniały narody  wolne. 

Jeden  z  naj  celniej  szych  tegoczesnych  publicystów  nasz 
rodak  Ludwik  Wołowski  tak  wiek  nasz  skreśla :  ^Żyjemy 
w  wieku  odznaczającym  się  pośród  wszystkich  innych  wspa- 
niałemi  wynalazkami,  zdobytemi  przez  naukę  w  wieku  bo- 
gatym w  przystosowania  umysłowych  zdobyczy  do  rozmaitych 
gałęzi  przemysłu.  Podziwiamy  słusznie  tę  parę,  która  prze- 
lewa życie  i  ruch  w  rozmaite  przyrządy ;  podziwiamy  te  że- 
lazne koleje,  które  znoszą  odległość;  te  parowce,  istne  mia- 
sta pływające,  które  z  jednego  brzegu  oceanu  na  drugi  prze- 
wożą tłumy  ludności ;  podziwiamy  telegraf  elektryczny,  któ- 
rym obliczyćby  można  pulsacye  człowieczeństwa  całego  i 
porozumieć  się  ze  wszystkiemi  kończynami  świata.  Ale  jest 
jeszcze  coś  na  tym  świecie,  co  podziwiam  więcej  niż  te  cu- 
dotwórcze odkrycia,  coś,  co  mi  się  przedstawia  płodniejszem 
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i  wspanialszem  niź  owe  potęgi  rozliczne  stojące  na  usługi 
człowieka...  Tern,  co  podziwiam  więcej,  co  jaśnieje  powy- 
żej wszystkiego,  jest  sama  myśl  ludzka,  która  wznosi  się 
ciągle,  a  wznosząc  się  podaje  coraz  nowsze  środki  działal- 
ności ludzkiej  na  świat  zewnętrzny,  zarazem  środki  najdziel- 
niejsze i  nieocenione  wpływy  na  świat  wewnętrzny,  na  du- 
cha ;  środki;  które  uszlachetniają  i  podnoszą  umysł  człowieka. 
Dziś  człowiek  myśli.  Oto  wielka  zdobycz  dziewiętnastego 
wieku.  Tak  jest,  dziś  człowiek  myśli!" 

Przed  stu  jeszcze  laty  każde  państwo  istniało  tylko 
u  siebie  i  dla  siebie,  a  jeżeli  mu  przyszło  roztoczyć  życie 
swoje  na  zewnątrz,  to  jedynie  z  orężem  w  ręku:  —  pośród 
ludów  krążyły  o  sąsiednich  ludach  legendy  pełne  dziwactw, 
kłamstw  i  śmieszności:  wszędzie  życie  indywidualne,  odoso- 
bnienie. Dziś  pod  wpływem  myśli  przodującej  życiu  tegocze- 
snemu,  pod  naciskiem  ducha  asocyacyi,  rządy  znoszą  pasz- 
porta^  obniżają  cła,  cofają  zakazy.  Anglicy  i  Francuzi  bu- 
dują koleje  w  Rosyi  i  Turcyi,  w  Azyi  i  Afryce,  jak  gdyby 
w  własnej  ojczyźnie ;  —  wagony  z  nad  Renu  i  Sundu  prze- 
biegają obce  kraje,  docierają  do  mórz  przeciwległych,  by 
uniknąć  przekładania  towarów,  jak  gdyby  były  własnością 
wspólną,  europejską.  Węzły  wszechspołeczne  gęstnieją;  — 
lujizkość  się  zrasta  i  miesza. 

Spotęgowanie  władzy  centralnej  ubezwładniło  życie 
jednostek;  jej  nadużycie  spowodowało  jej  upadek;  spotęgo- 
wany i  zbyt  zrazu  odosobniony  rozwój  jednostek  wywołał 
tegoczesne  stowarzyszenia;  stowarzyszenia  różnorodne  i  wszech- 
stronne wiodą  dziś  ludzkość  i  pojedyncze  narody  do  władzy 
rzetelnie  społecznej :  wszystko  przez  wszystkich  i  dla  wszy- 
stkich. 

Ostatecznie,  uosobieniem  dwóch  potęg  walczących  dziś 
o  berło  świata  są  społeczeństwo  i  państwo :  dwa  życia  w  je- 
dnóm  ciele,  dwie  istności  w  jednej  postaci.  Treścią  życia 
państwowego  jest  kupienie  sił  społecznych ;  warunkiem  ro- 
zwoju społeczeństwa  jest  decentralizacya  państwowa.  Zwy- 
cięstwo myśli  panującej  połączy  oba  wiecznym  sojuszem, 
wiecznym  spokojem,  bezpieczeństwem  ludzi  i  ludów.    Drogą 
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wiodącą  do  tych  wielkich  przeobrażeń  są   gęstniejące  ciągle 
sieci  różnorodnych  stowarzyszeń. 

Ta  myśl  zacierająca  jednostki  na  rzecz  ogółu,  ten  duch 
czasu  postępuje  na  przebój  zawadom,  jakie  mu  z  dwóch 
stron  stawiają  dwaj  odwieczni  wrogowie  rozumu,  wolnoóci 
i  rozwoju;  jeden  otwarcie,  drugi  podstępnie.  Pracujmy  du- 
chem i  ciałem  w  myśl  wieku,  żeby  nie  zapomniano  o  nas 
i  ażebyśmy  wkrótce  nie  zapomnieli  sami  o  sobie.  Wszakże 
najtrudniejszym  zadaniem  przy  każdym  ruchu  jest  pierwsze 
pchnięcie;  najtrudniejszą  częścią  każdego  przedsięwzięcia 
jest  jego  zawiązek,  początek;  dlatego  też  ludzi  początku- 
jących wielkim  dziełom  nazywamy  twórcami  dzieł  wiel- 
kich. *) 


*)  Stowarzyszenie  pracy  z  zasobem  zatem,  spotka  właści- 
ciela z  robotnikami  zaprowadz(Jna  być  może  równie  w  przed- 
siębiorstwach rękodzielniczych  jak  i  w  rolnictwie.  Weźmy  za 
przykład  rolnictwo,  bo  ono  jest  naczelnem  żywota  naszego 
przeznaczeniem  *). 

Przypuśćmy  właściciela  majętności  ocenionej  na  30.000, 
na  której  cięży  10.000  długów.  Trzecia  część  długu  to  ciężar, 
który  przy  największych  wysileniach  z  dochodu  spłacony  być 
nie  może  bez  stanowczego  pogorszenia  trybu  gospodarstwa. 
Jeżeli  jest  rzeczą  niewykonalną  oddzielić  trzecią  część  majętno- 
ści, by  nią  pokryć  długi  ciężące  na  całej,  możnaż  wynaleść 
środek    ratunku  więcej    odpowiadający  temu   kłopotliwemu  po- 


*)  Jest  to  „koalicja  pracy  i  kapitału**  wedle  słów  jednego  z  uaj- 
uczeńszyoh  i  najzacniejszych  rodaków  naszych  Karola  Libelta,  który 
w  tym  przedmiocie  ogłosił  oddzielnie  rozprawę  i  pierwszy  dał  pię- 
kny przykład  w  wykonaniu  dzieła  tego,  zaprowadzając  w  majętności 
swojej  spółkę  podobną  od  1.  lipca  1868.  Wszakże  Libelt  mimo  naj- 
szczerszych chęci  nie  osiągnął  zamierzonego  celu,  bo  zdaniem  mojćm 
z  mylnej  wyszedł  zasady.  Uczynił  on  dobrodziejstwo  służącym  swoim 
przypuszczając  ich  do  udziału  w  dochodach;  udział  ten  był  tantiemą 
a  nie  spółką.  Warunkiam  spółki  rolniczej  jest  i  być  musi,  aby  ka- 
żdy przystępujący  do  niej  wnosił  równie  pracę  jak  kapitał,  t.  j.  oba 
czynniki  na  których  sie  opiera  spółka.  Wnoszący  same  pracę,  pozo- 
stają i  nadal  tylko  robotnikami  zakładu  jak  to  właśnie  było  u  Li- 
belta; —  wnoszący  sam  kapitał  są  zwykłemi  jego  akojonaryuszami. 
Praca  i  kapitał  zlane  w  spółce  zlewać  się  także  muszą  w  każdym 
jej  pojedynczym  członku. 
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łożeniu,  niż  utworzenie  spółki  między  właścicielem  a  ludźmi, 
których  w  przedsiębiorstwach  swoich  używa? 

Dajmy,  że  właściciel  nasz  dzieli  własność  swoje  na  150 
udziałów  każdy  po  200  guldenów.  Zatrzymując  połowę  dla  sie- 
bie, spłaci  on  ternie  które  sprzeda,  dług  całkowity  i  przechowa 
prócz  tego  5000,  których  na  innej  drodze  użyć  może. 

Ponieważ  przy  spółce  tej  natury  każdy  właściciel  udzia- 
łówy  czyli  spółwłaściciel  majętności  musi  być  zarazem  spóldzia- 
łającym  i  spółpracownikiem,  inaczej  bowiem  cel  zespolenia  tego 
byłby  chybiony,  a  stowarzyszenie  pracy  z  zasobem  przeszłoby 
w  prosie  przedsiębiorstwo  akcyjne;  nasz  właściciel  przeto  za- 
trzymując dla  siebie  połowę  majętności,  zatrzyma  także  prze- 
wodniczenie gospodarstwu. 

Z  powyższego  wynika,  że  udział  w  spółwłasności  nie 
może  być  sprzedanym  osobie,  któraby  w  pracach  zbiorowych 
udziału  wziąć  nie  chciała  lub  nie  mogła.  Udziały  na  sprzedaż 
przeznaczone,  jak  równie  t8,  któreby  drogą  schedy  spadały 
na  osoby  niemogące  także  należy ć  do  prac  zbiorowych ^  spła- 
cone być  muszą  przez  fundusz  zakładowy,  jeżeli  żaden  ze  spół- 
właściciel! nabyć  ich  nie  chce  lub  nie  może.  Połowa  udziałów 
rozprzedaną  tedy  zostanie  ludziom  chcącym  należyć  bądź  do 
zarządu  bądź  do  robót  zwykłych  gospodarstwa. 

Podzielenie  własności  na  udziały  nie  zmienia  w  niczem 
stosunków  wewnętrznych  w  zarządzie,  nie  narusza  przyjętej 
hierarchii  gospodarskiej  w  czynnościach  zwykłych  i  codziennych. 
Wszakże  każde  nadzwyczajne  postanowienie  powinno  być  już 
wypływem  uchwały  wyższej  z  głosowania  wszystkich  spółwła- 
ścicieli  a  razem  spółpracowników. 

Tu  nadmienić  należy,  że  spółwłaściciel  główny  posiada- 
jący połowę  udziałów  miećby  powinien  Y3  część  lub  ^j^  głosów. 
Gdyby  ich  miał  połowę,  mógłby  mieć  ciągłą  przewagę  pozy- 
skawszy tylko  jeden  głos  pomiędzy  innemi. 

Ażeby  żaden  ze  epół właścicieli  a  razem  spółpracowników 
odsądzony  nie  był  od  wpływu  na  kierunek  rzeczy  spólnych, 
należi^oby  przyznać  głos  każdemu  spólnikowi  posiadającemu  je- 
den udział ;  dwa  głosy  posiadającemu  pięć  udziałów ;  trzy  po- 
siadającemu 10,  i  tak  umniejszając  ciągle  liczbę  głosów  w  mia- 
rę zwiększającej  się  liczby  udziałów    w  ręku  tej  samej  osoby. 

Jednym  z  najważniejszych  szczegółów  w  tern  stowarzy- 
■zenin  będzie  dokładna  rachunkowość.  Dochód  otrzymany  z  koń- 
cem roku,  zatem  to,  co  pozostało  po  pokryciu  wszelkich  ko- 
szlów  i  wydatków,  rozdzielićby  należało  w  następujący  sposób : 
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przede  wszystkiem  część  dochodu  tego  stosownie  do  jego  wy- 
sokości wziąóby  należało  na  pokrycie  odsetek  od  udziałów^ 
które  nigdy  mniej  jak  2  od  sta  a  nigdy  więcej  jak  5  od  sta 
stosownie  do  powodzenia  rocznego  wynosióby  nie  powinny. 
Dalej  z  pozostałości  dochodu  odloźyćby  należało  jedne  trzecie 
lub  jedne  czwarte  na  utworzenie  funduszu  zakładowego,  któ- 
rego przeznaczeniem  byłoby  pokrywać  straty  nieprzewidziane 
lub  niedobory  w  razie,  gdyby  dochód  roczny  nie  zaspakajał 
nawet  najniższych  (2  od  sta)  odsetek  od  udziałów.  Fundusz 
zakładowy  przestanie  się  tworzyć,  gdy  sięgnie  odpowiedniej 
wysokości.  Fundusz  ten  jest  żelazny,  przywiązany  do  majętno- 
ści a  nie  do  osób. 

Wreszcie  to  coby  pozostało  po  pokryciu  odsetek  od 
udziałów  i  narostu  funduszu  zakładowego,  tworzyłoby  dziaikij 
dywidendy,  zyski  ^  które  są  celem  każdego  przedsiębiorstwa 
i  tym  właśnie  bodźcem  pilności,  moralności  i  zgody,  jakie 
jedynie  przez  stowarzyszenie  pracy  z  zasobem  osiągnąć  można. 

Ażeby  otrzymać  podstawę  do  rozliczenia  działek  (dywi- 
dend) na  każdego  spółpracownika,  a  razem  spółwłaściciela,  ka- 
żdy z  nich  mieć  musi  rachunek  osobisty  otwarty  oddzielnie 
w  księdze  zbiorowej.  Rachunki  te  okażą  z  końcem  roku,  ile 
każdy  ze  spólników  posiądą  udziałów,  zarazem  ile  każdy  z  nich 
zarobił  w  ciągu  roku,  a  to  bez  względu  czy  był  przywiązanym 
stale  i  zupełnie  do  przedsiębiorstwa,  ozy  też  jako  właściciel 
oddzielnego  gospodarstwa,  a  spół właściciel  zbiorowego,  przy- 
najmowi^  się  bądź  do  robót  pieszych  bądź  zaprzężnych.  Pozy- 
skany zarobek  roczny  i  kwota  przedstawiająca  udziały  będąee 
własnością  tej  samej  osoby,  wzięte  razem,  byłyby  podstawą  do 
rozliczenia  działek  czyli  rozłożenia  zysku  zbiorowego  pomiędzy 
spólników  w  stosunku  do  ich  mienia  i  udziału  wziętego  w  pra- 
cach zbiorowych. 

Rozumie  się  przez  się,  że  ludzie  przynajmowani  do  żniw 
i  innych  robót  rozległych  a  nagłych,  wynagradzani  jako  naje- 
mnicy (jak  się  to  zwykle  dzieje)  prawa  mieć  nie  będą  ani  do 
działków  zysku  ani  do  zarządu. 

Pierwsza  próba  spółki  podobnej  mogłaby  być  zrobioną 
na  jakim  małym  folwarczku,  kupionym  drogą  składki  czyli  przez 
akcye.  Osoba  wybrana  przez  właścicieli  akcyj  byłaby  ich  zbio- 
rowym przedstawicielem  na  miejscu  a  zarazem  kierownikiem 
gospodarstwa. 

Zbyteczną  byłoby  rzeczą  udowadniać,  że  stowarzyszenia 
spółkowe  nierównie  łatwiej  dają  się  wprowadzać  w  życie  w  rę- 
kodzielniach  i  przedsiębiorstwach  fabrycznych  niż  w  rolnietwie. 
Wszakże  nigdzie  nie  są  niemożliwe. 
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Pomijam  tu  wszystkie  inne  szczegóły,  które  akt  spółki 
będzie  mógł  przewidzieć,  a  poprzestanę  na  dwóch  jeszcze  uwa- 
gach innej  natury. 

Zapyta  kto  może,  zkąd  wziąóó  ludzt,  którzyby  chcieli 
i  mogli  byó  zarazem  spół właścicielami  i  robotnikami?  Otóż 
w  krainie  naszej  a  prawdopodobnie  i  po  za  nią  znajduje  się 
mnóstwo  ludzi,  których  powołaniem  jest  robota  ręczna,  posia- 
dających drobne  kapitaliki.  Jest  wielu  'dawnych  wojskowych 
zastępców,  służących  prywatnych,  stróżów  po  miastach  i  wyro- 
bników, którzy  uciuławszy  paręset  guldenów  szukają  za  kawał- 
kiem ziemi  w  okolicy  rodzinnej,  a  którego  często  znaleśó  nie 
mogąc,  zakładają  w  mieście  drobne  sklepiki,  na  których  tracą 
nie  umiejąc  rachować  a  nawet  pisać  i  czytać.  Są  prócz  tego 
niemal  w  każdej  wsi  włościanie  zamożni,  przechowujący  w  sre- 
brze pieniądze,  których  użyć  nie  umieją  lub  nie  mogą.  Tamci 
wcieliliby  się  zupełnie  w  przedsiębiorstwo  spółkowe ,  ci  ostatni 
poświęciliby  mu  część  czasu  swojego,  jak  to  dziś  czynią  za 
najem.  Nie  brak  ludzi  podobnych,  ale  zetknięcie  się  z  niemi 
przedstawiłoby  tu  może  pewne  trudność,  które  przełamałyby 
ogłoszenia  czynione  nie  przez  gazety^  ale  ustnie  po  ulicach  lub 
jarmarkach. 

Prócz  tego  skutkiem  wpływów  usiłujących  wytępić  do 
reszty  w  ziemiach  polskich  co  w  nich  jest  polskiem  jeszcze, 
mnóstwo  wieśniaków  pochodzenia  polskiego  w  Poznańskiem, 
w  Prusiech  zachodnich  i  na  Szlązku  opuszcza  corocznie  przod- 
ków swoich  zagrody  udając  się  na  osiedlenie  do  Ameryki.  Lu« 
dzie  ci  posiadają  kapitaliki  niezbędne  do  przebycia  tej  koszto- 
wnej podróży.  Wyżsi  wykształceniem,  pracowitością  i  umieję- 
tnem  gospodarowaniem  od  towarzyszów  swoich  po  innych  zie- 
miach polskich,  rozrzuceni  po  kraju  staliby  się  wzorem  dla  in- 
nych i  potężną  dźwignią  mienia  narodowego;  ich  przytrzyma- 
nie w  kraju  byłoby  prócz  tego  wielką  narodową  zasługą. 

Nadmienić  tu  należy-  odnośnie  do  włościan,  posiadają- 
cych własne  gospodarstwa,  że  niezbędną  może  okazałoby  się 
rzeczą  oznaczyć  minimum  dni,  które  w  ciągu  roku  odrobić 
będą  obowiązani  pługiem^  wozem,  kosą  lub  cepem,  a  to  sto- 
sownie do  potrzeby  gospodarskiej.  W  przeciwnym  razie  wło- 
ścianin opieszały,  lub  znajdujący  korzystniejsze  zajęcie,  mógłby 
nie  brać  udziału  w  pracy  zbiorowej,  przez  co  cel  instytucyi 
chybionymby  został. 

Drugim,  niemniej  ważnym  szczegółem  byłoby  wynalezie- 
nie do  pierwszej  przynajmniej  próby,  wsi  zamożnej,  to  jest 
takiej,  w  którejby  znaczna  ilość  włościan  do  stowarzyszenia 
tego  przystąpić,  a  przynajmniej    stopniowo    przystępować  była 
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w  możności;  ilość  bowiem  robotników,  przywiązanych  stale  do 
gospodarstwa,  liczą*)  w  to  nawet  oficjalistów,  nie  mogłaby 
prawdopodobnie  rozkupió  drugiej  połowy  udziałów,  to  jest 
spłacić  połowę  majętności. 

Uwaga,  którą  zakończam  ustęp  niniejszy,  odnosi  się  do 
strony  moralnej  przedsiębiorstwa  spółkowego.  Nadmieniłem  już 
w  tekście,  że  poczynione  próby  na  tej  drodze  przewyższyły 
wszelkie  oczekiwania,  że  połowa  własności  pozostała  przy  wła- 
ścicielu głównym  czyni  mu  obecnie  tyle  a  nawet  więcej,  niźli 
mu  czyniła  przedtem  całość.  Zkądże  to  pochodzi?  Oto  podczas 
gdy  robotnik  najęty  lub  sługa  robi  ile  musi  i  kiedy  musi,  za- 
niedbuje prace  najważniejsze,  gdy  go  nic  do  nich  nie  nagli, 
obojętnem  patrzy  okiem  na  niszczące  się  narzędzia  lub  pod- 
upadające inwentarze  żywe ,  dopuszcza  się  nawet  przeniewierze- 
nia,  gdy  się  spodziewa  że  czyn  jego  odkrytym  nie  zostanie, 
a  w  upośledzeniu  na  jakie  go  los  skazał,  lub  w  przykrościach 
jakich  doznaje,  szuka  w  pijaństwie  pociechy;  robotnik  spół- 
właściciel  służąc  wszystkim,  służy  sobie;  nic  się  nie  dzieje 
w  gospodarstwie,  coby  dla  niego  obojętnem  być  mogło;  każda 
niedbałość  ze  strony  innych  jest  stratą  dla  niego;  tu  każdy 
dozoruje  wszystkich  i  wszyscy  każdego,  tu  człowiek  niepopra- 
wny, leniwy,  przeniewierca  dotrzymać  się  nie  może,  właśnie 
dlatego,  że  podczas,  gdy  w  gospodarstwach  zwykłych  jedne 
oczy  patrzą  na  wszystkich,  tu  wszystkie  dozorują  każdego. 

Zaprawdę,  jeżeli  jest  środek  podniesienia  naraz  i  stano- 
wczo naszych  zaniedbanych  gospodarstw  wiejskich,  uzacnienia 
w  ludzie  jego  strony  moralnej ,  usunięcia  zwaśnień  i  narzekań, 
podniesienia  bytu  ogólnego  w  narodzie  i  położenia  tamy  wy- 
przedawaniu  obcym  ziemi  ojczystej:  środkiem  tym  są  stowa- 
rzyszenia pracy  z  zasobem,  spółki  robotników  posiadających 
z  posiadaczami  spółdziałającemi. 

Gmina  Lwów  znajduje  się  tu  w  wielce  przyjaznem  a  przeto 
obowiązującem  położeniu.  Posiada  ona  dość  znaczne  dobra  zło- 
żone z  rozległych  i  drobnych  folwarków.  Poruczenie  jednego 
z  nich  spółce  projektowanej,  przeniesie  na  odmienne  pole  za- 
ledwie dwóchsetną  część  jej  zbiorowego  dochodu;  mówię,  prze- 
niesie na  odmienne  pole,  bo  dochód  jej  przez  to  uzzczoplo- 
nym  nie  zostanie.  Jej  rachunkowość  wzorowo  prowadzona  nie 
spotka  trudności  w  uwydatnieniu  wszystkich  szczegółów,  mają- 
cych nakreślić  jasny  obraz  natury  i  wyników  tej  instytucyi. 
jf  Osada  wzoma'^^  położona  u  bram  stutysięcznego  miasta  na- 
stręczyłaby sposobność  mnóstwu  ludzi  przekonania  się  naocznie 
o   moralnych   i   materyalnych    skutkach    stowarzyszenia    pracy 
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z  zasobem;  tadzież  dostarczyłaby  wypróbowanych  wzorów  tym, 
którzyby  spółki  podobne  gdzieindziej  urządzać  chcieli. 

Cóż  tedy  stanąćby  mogło  na  zawadzie  temu  wszechstron- 
nie korzystnemu,  a  wielce  narodowemu  przedsięwzięciu?  Oto 
jedynie  brak  sumiennego  patryotyzmu  i  brak  społecznego  wy- 
kształcenia: dwie  granitowe  skały,  o  które  się  tłucze  hałaśli- 
wie nasze  napowietrzne  życie ! 
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NARODOWEGO  UM  OSUZEDNO^CL 
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(Myśl  narodowego  banka  oszczędności  powzięta  była 
w  celu,  aby  ję  rozwinąwszy  niezwłocznie ^  oile  to  być  może, 
w  kraju  naszym  w  życie  wprowadzić.  Projekt  tedy  poniższy 
w  odmiennej  formie  przedłożony  był  w  listopadzie  r.  1857 
Dyrekcyi  galicyjskiej  kasy  oszczędności,  która  go  na  je- 
dnem  ze  swoich  posiedzeń  jednomyślnie  przyjęła,  i  chciała 
wprowadzić  w  wykonanie;  nie  dozwoliło  jednak  tego  mini- 
steryum  państwa,  z  ogólnych  i  finansowych,  ile  się  zdaje, 
względów).  J.  W. 

(Wydawcft  poprzedni). 


„Banki  pozostawione  samym  sobie, 
stałyby  się ,  i  raz  stać  się  muszą  wiel- 
kiemi  kasami  oszozędnośoi*^. 


Fryderyk  zwany  przez  Niemców  wielkim,  miał  powie- 
dzieć: „Do  zawojowania  całej  Europy,  potrzebaby  mi  było 
trzech  rzeczy:  naprzód,  pieniędzy;  po  wtóre,  pieniędzy; 
a  potrzecie  pieniędzy^.  Jeżeli  środki  jakich  się  imał  zało- 
życiel państwa  pruskiego,  mogą  mu  przed  trybunałem  poza- 
niemieckiej  potomności  wyjednać  przydomek  wielkiego,  to 
przynajmniej  nauka  rzetelna  zgodzić  się  z  królem-filozofem 
nie  może  w  pojmowaniu  potęgi  i  wielkości  państwa. 


"*")  Oodto  powyższe  dołożone  zostało  dopiero  przy  dru- 
giem  wydaniu;  bowiem  zdanie  to  Carey  objawił  w  dziele  wy- 
szlem  w  Ameryce  w  r.  1859,  zatem  w  lat  dwa  po  wypraco- 
waniu niniejszego  projektu.  J,   W, 

(Wydawca  poprzedni). 
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Pieniądz  uważany  był  od  wieków,  a  nawet  dotąd  jest 
uważany  przez  ludzi  nieoswojonych  z  rzeczą,  jako  netims 
rerum,  zatem  jako  warunek  naczelny  wszelkiej  siły,  wszel- 
kiego życia,  i  wszelkiej  pomyślności.  Na  czem  zaś  opiera 
się  rzeczywiście  pomyślność  i  potęga  narodów,  i  czem  sa 
pieniądze  w  ich  stosunkach  wewnętrznych  i  zewnętrznych, 
tego  tu  rozbierać  nie  możemy;  jest  to  jedno  z  tych  wa- 
żnych pytań,  których  zbyć  nie  można  kilkii  słowami,  a  które 
nauka  gospodarstwa  społecznego  rozwiązuje  jasno  i  stano- 
wczo. Ponieważ  zaś  pieniądze  są  najdogodniejsa]F9i  i  naj- 
więcej uwydatnionym  środkiem  wszelkiego  zbycia  i  nabycia, 
wszelkich  ruchów  i  usług  społecznych,  ku  nim  przeto  zwra- 
cają się  głównie  usiłowania  i  dążności  zakładów^  których 
zadaniem  jest  ułatwienie  wymian,  lub  pośredniczenie  w  po- 
życzkach, objętych  pod  ogólną  nazwą  kredytu. 

Zakłady  tej  natury,  jak  wiadomo,  są  dziełem  nowo- 
Żytnem,  bo  dawne  banki  w  Genui,  Wenecyi,  Amsterdamie, 
miały  inny  początek  i  inne  przeznaczenie;  zaś  nowożytne 
przedsiębiorstwa  finansowe,  jakkolwiek  nieskończenie  uroz- 
maicone w  szczegółach,  sprowadzić  się  dają  do  dwóch  głó- 
wm'e  rodzajów  operacyj,  to  jest,  do  tego  co  przedsiębiorą 
banki  właściwe  i  stowarzyszenia  kredytowe,  i  do  tego,  co 
się  stało  zadaniem  kas  oszczędności.  Rzućmy  okiem  na  je- 
dne ł  na  drugie. 

Podział  banków  na  depozytowe,  pożyczkowe  i  eakon- 
tujące,  znika  coraz  bardziej,  bowiem  już  wszystkie  przed- 
siębiorą niemal  wszystko,  co  tylko  w  zakres  operacyj  pie- 
niężnych korzystnie  wejść  może.  Ogólną  tedy  i  wspólną 
naturą  banków  jest  wypożyczanie  pieniędzy,  odbywające  się 
pod  rozmaitemi  warunkami,  i  w  rozmaity  sposób.  Tych 
rozmaitych  sposobów  i  warunków  pożyczek  przechodzić  tu 
także  nie  potrzebujemy;  nadmienimy  tylko  o  szczegółach, 
których  dla  wyjaśnienia  myśli  naszej  pominąć  nie  możemy. 

Jak  wypożyczanie  pieniędzy  w  rozmaity  sposób  jest 
głównem,  jeżeli  nie  jedynem  banków  zadaniem,  bowiem 
wszystkie  ich  czynności  dadzą  się  znów  ostatecznie  sprowa- 
dzić do  pożyczek,  tak  też  główną,  jeżeli  nie  jedyną  usługą 
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świadczoną  przez  banki  w  powszechności,  jest  dostarczanie 
funduszów  przedsiębiorstwom  przemysłowym,  które  chwilowo 
ich  niedostatek  uczuły,  a  to  bądź  bezpośrednio,  eskontując 
ich  weksle  i  czyniąc  im  zaliczki,  bądź  pośrednio,  ułatwia- 
jąc im  rozmaite  wymiany  w  kraju  i  za  krajem.  Usługa  ta 
banków  jest  ogromną  zapewne,  ale  nie  jest  jeszcze  tem, 
czemby  być  mogła,  gdyby  banki  istniały  dla  kraju,  a  nie 
dla  siebie;  gdyby  ich  naczeloem  zadaniem  było  dobro  po- 
wszechne, a  nie  ich  własne  powodzenie.  Nietrudno  też  jest 
dostrzedz  ich  słabą  stronę  patrząc  na  nie  ze  stanowiska  do- 
bra powszechnego. 

Banki  we  właściwem  znaczeniu  ^  są  instytucyami  uprzy- 
wilejowanemi ,  którym  też  służy  prawo  wypuszczania  w  obieg 
monety  papierowej.  Te,  które  przywileju  tego  nie  mają, 
zastępują  po  części  ten  rodzaj  monety  bonami  i  wekslami. 
Ponieważ  zaś  każdy  posiadacz  monety  bankowej  ma  prawo 
zażądać  w  każdej  chwili  wymienienia  jej  na  monetę  kru- 
szcową, prawdziwą,  bowiem  na  tem  jedynie  polega  jej  war- 
tość, ilość  przeto  monety  papierowej  nie  powinna  przewyż- 
szać kwoty,  która  w  danych  stosunkach  przedstawić  się 
może  do  wymiany.  Ponieważ  zaś  dalej  nigdy  wszystka  mo- 
neta papierowa  nie  przedstawia  się  naraz  do  zrealizowania, 
wyjąwszy  wypadki  gdy  bank  skutkiem  nadużycia  lub  nie- 
oględności  upadać  już  zaczyna,  ilość  przeto  ogólna  tej  mo- 
nety, a  właściwie,  wartość  jakę  ona  przedstawia,  jest  zwy- 
kle o  wiele  większą  od  wartości  rzeczywistej  kruszcu,  który 
bank  posiada,  to  jest  przewyższa  jego  rzeczywiste  fundusze. 
Łatwo  pojąć,  że  ta  nadwyżka  monety  papierowej  jest  war- 
łoSdą  urojoną^  niosącą  przecież  bankowi  te  same  korzyści, 
jakie  mu  niesie  jej  część  przedstawiająca  jego  mienie  isto- 
tne, jego  kruszce,  bądź  leżące  na  składzie,  bądź  w  obieg 
puszczone.  Jakoż  jeżeli  bank  wypuszczający  trzy  razy  wię- 
cej papierów  niż  ma  kruszców,  czyni  pożyczki  i  eskonty  na 
4  od  sta,  bierze  on  istotnie  12  od  sta,  bo  bierze  Y3  od  ka- 
pitałów rzeczywistych,  zaś  %  od  urojonych,  które  nie  istnieją 
nigdzie,  które  są  fikcyą  papierową. 

To  co  bank  daje  jako  zaliczkę  lub  jako  kupno  weks- 
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lów,  jest  tedy  rzeczywiście  dopiero  promesą  na  monetę  a  nie 
monetą.  On  się  w  niej  zobowiązuje  wymienić  ję  w  razie 
żądania  na  monetę  istotną,  licząc  na  to,  że  żądanie  takie 
wniesionem  nie  będzie  wcale,  lub  będzie  tylko  częściowo. 

Zakłady  niemające  przywileju  wypuszczania  monety 
papierowej  dochodzą^  powiadamy,  do  podobnychże  korzyści 
za  pomocą  bonów,  wekslów  i  przekazów.  Do  jakich  klęsk 
i  zniszczeń  doprowadzają  nadużycia  tego  rodzaju,  wiadomo 
jest  powszechnie,  nie  ma  bowiem  kraju,  gdzieby  moneta 
papierowa  nie  zeszła  już  była  poniżej  kwoty,  które  ozna- 
czać miała  pierwotnie.  Czem  zaś,  pomijając  nawet  to  nie- 
bezpieczeństwo^  jest  względem  ogólnych  sił  i  zasobów  na- 
rodu wartość  przedstawiona  w  papierach,  a  nieistniejąca 
nigdzie  w  rzeczywistości ,  i  jakie  skutki  w  mechanizmie  spo- 
łecznym pociągnąć  mogą  te  zwodnicze  potęgi,  tego  naucza 
nas  także  gospodarstwo  społeczne,  a  rozwodzić  się  nad  tern, 
nie  byłoby  tu  na  czasie.  Dzieje  finansowe  Europy  i  Ame- 
ryki bieżącego  stulecia  przedstawiają  smutne  nadużycia  tego 
przykłady.  Postąpmy  dalej. 

Banki  powstają  zwykle  z  funduszów  złożonych  przez 
osoby  prywatne,  zaczem  nietylko  korzyści  jakie  one  niosą, 
idą  głównie  na  rzecz  osób  pojedynczych,  ale  nadto  ich 
ogólny  kierunek  ulega  przede  wszystkiem  wpływowi  jego 
własnych  widoków.  Szczegółu  tego  lekceważyć  nie  należy. 
Gdzie  zaś  banki  są  insty tucyami  napół  rządowemi ,  tam  zwy- 
kle w  ich  urządzeniu  potrzeby  powszechni  kraju  jeszcze 
mniej  ważne  zajmują  miejsce. 

Trzeciem  znamieniem  banków  i  wszelkich  instytacyj 
kredytowych  jest  ich  przeznaczenie  służenia  przedsiębior- 
stwom i  ludziom  zajmującym  już  majątkiem  swoim  pewne 
stanowisko  w  świecie  przemysłowym:  zaczem  ogół  narodu, 
to  jest  klasy  niezamożne  i  nieprzemysłowe,  nie  doznają  bez- 
pośrednio ich  usługi,  bo  nie  mają  do  nich  przystępu,  a  po- 
dzielają przecież  ich  klęski,  ile  razy  są  w  posiadaniu  wy- 
puszczonych przez  nie  papierów,  i  ile  razy  spadek  tychże 
lub  ich  przesadzona  ilość,  podnosi  cenę  żywności,  odzieży 
i  innych  niezbędnych  przedmiotów.  Korzyści  spływające  po- 
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średnio  na  klasy  niezamożne  i  nieprzemysłowe,  nie  są  tyle 
ważne,  byśmy  tu  o  nich  wspominać  potrzebowali. 

Przejdźmy  teraz  do  kas  oszczędności,  które  na  zacho- 
dzie tak  ogromny  wpływ  wywarły  na  moralność  i  powo- 
dzenie klas  pracujących  po  rękodzielniach  i  fabrykach, 
a  które  z  tego  powodu  znakomity  ekonomista  BIanqui  na- 
zwał najcelniejszą  z  instytucyj  powstałych  w  ostatnich 
czasach. 

Przede  wszystkiem  dostrzegamy,  że  żadna  z  trzech 
powyższych  przywar  towarzyszącym  bankom  właściwym 
wcisnąć  się  nie  może  w  organizacyę  kas  oszczędności,  bo- 
wiem te,  naprzód  wydają  uczestnikom  swoim  książeczki 
poświadczające  złożone  przez  nich  kapitaliki^  lecz  nie  wy- 
puszczają w  obieg  ani  monety  papierowej,  ani  bonów;  ksią- 
żeczki zaś  to  tylko  wykazać  mogą,  co  rzeczywiście  złożo- 
nem  było.  Powtóre  kasy  oszczędności  już  przez  to  samo,  że 
ich  zadaniem  jest  zbierać  drobne  fundusze,  i  przyjmować  je 
od  każdego  kto  się  do  nich  zgłosi ,  popaść  nie  mogą  w  mo- 
nopol i  spekulacye  stowarzyszonych  kapitalistów,  jakie  zna- 
mionują przedsiębiorstwa  bankowe.  Potrzecie  kierunek  ich 
działalności  zwraca  się  właśnie  i  głównie  ku  najliczniej- 
szym klasom  narodu,  na  których  też  opiera  się  ich  własne 
istnienie. 

Wysoka  ważność  kas  oszczędności,  ze  stanowiska  z  ja- 
kiego my^  zdaniem  mojem,  zapatrywać  się  na  nie  powinni- 
byśmy,  polega  na  tem,  pomijając  już  ich  powyższe  przy- 
mioty, że  zakłady  te  nie  będąc  wyłącznie  ludowemi,  nie 
należą  także  do  tych^  które  się  organizują  odrazu  siłą  wiel- 
kich kapitałów;  ale  przeciwnie,  stając  pośrodku,  służą, 
a  przynajmniej  służyć  mogą  ku  dołowi  i  ku  górze  jedną 
i  tą  samą* czynnością,  a  tem  samem  mogą  dopomódz  do 
skojarzenia  pewnych  usiłowań  i  widoków,  różnych  skądinąd 
warstw  społecznych.  Jakoż  właśoiwem  przeznaczeniem  kas 
oszczędności  jest  w  jedne  stronę  przyjmować  od  pojedyn- 
czych, zwykle  niezamożnych  mieszkańców  ich  drobne,  za- 
oszczędzone kapitaliki;  w  drugę,  wypożyczać  je  w  większych 
działach  ludziom  możniejszym,  lub  stowarzyszeniom  przed- 
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stawiającym  rękojmię  bezpieczeństwa.  To  iob  pośredniczenie 
pomiędzy  temi,  którzy  oszczędności  swoich,  już  przez  to 
samO|  że  są  drobne,  sami  z  korzyścią  i  bezpieczeństwem 
użyć  nie  mogą,  a  temi,  którzy  do  rozwinięcia  przemysłu 
3wego  potrzebują  pomocy  i  zasilenia,  nadaje  im  właśnie  tę 
cechę  wysokiej  społeczno- narodowej  użyteczności,  tam  gdzie 
ten  podwójny  cel  rzeczywiście  osiągniętym  został.  Gzem  zaś 
kasy  oszczędności  większą  świadczą  lub  świadczyć  mogą  towa- 
rzystwu posługę,  czy  tem,  że  przynoszą  moralną  i  materyalną 
korzyść  najliczniejszej  klasie  narodu,  czy  też  tem,  że  zasilają 
w  kierunku  przeciwległym  większe,  i  na  pomyśluość  pospo- 
litą stanowczo  wpływające  przedsiębiorstwa  rolnicze  i  prze- 
mysłowe^  tego  wyrzec  nie  można   w  ogólnej  zasadzie. 

Jakoż  w  krajach  możnych,  gdzie  wielkie  zasoby  spo- 
czywające w  rękach  ludzi  wykształconych,  pracowitych 
i  przedsiębiorczych,  wystarczają  już  same  do  rozwinięcia^ 
nietylko  koniecznych,  ale  nawet  prześcigających  konieczną 
potrzebę  dzieł  naukowych,  przemysłowych  i  rolniczych,  jak 
w  Anglii,  Belgii  lub  w  zachodniej  Szwajcaryi,  tam  wyłą- 
cznem  zadaniem  kas  oszczędności  być  może  służyć  klasom 
robotniczym,  zwykle  bardzo  licznym,  często  zaniedbanym 
moralnie,  niekiedy  nawet  zepsutym. 

W  krajach  przeciwnie,  gdzie  ani  u  pojedynczych  oby- 
wateli nagromadziły  się  wielkie  majątki  ruchome,  ani  dość 
rozwinięty  duch  stowarzyszeń  zwoływać  i  gromadzić  umie 
średnie  kapitały  ku  ważniejszym  przedsiębiorstwom;  w  kra- 
jach gdzie  wolność  i  oświata  nie  podniosły  się  jeszcze  dość 
wysoko,  lecz  gdzie  natomiast  lud  wiejski  i  niższe  a  liczne 
mieszczaństwo  dochodzą  same  przez  gospodarność  i  pracowi- 
tość do  lepszego  bytu,  do  pewnej  nawet  zamożności,  ale  nie 
umiejąc  użyć  na  innej  drodze  oszczędzonych  kapitałów,  topią 
je  często  bez  istotnej  potrzeby,  każdy  we  właściwym  sobie 
zawodzie,  w  swojem  własnem  zajęciu,  jak  w  niektórych 
częściach  Niemiec,  Włoch  lub  Skandynawii;  tam  przema- 
gającą  usługą  kas  oszczędności  być  może  gromadzenie  tych 
zasobów  w  większe  działy,  i  zasilanie  niemi  przedsiębiorstw, 
które  o  własnych  siłach  rozwinąć  się  dość  nie  mogą. 
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Stroną  ujemną  kas  oszczędności,  bo  i  one  wolne  od 
niej  nie  są,  zatem  właściwością  przywiązaną  do  ich  natury 
jest  ich  życie  miejscowe,  i  icb  powodzenie  miejscowe;  one 
są  wszędzie  instytucyami  lokalnemi,  a  ich  bezpośrednie  dzia- 
łanie nie  sięga  zwykle  poza  miasto  lub  okolicę,  w  których  ^ 
powstały.  Spojone  nierozerwanie  z  miejscowem  życiem, 
układają  się  one  do  miejscowych  stosunków  i  potrzeb ,  a  tern 
samem  podzielają  losy  tej  garstki  ludności  krajowej,  której 
usługi  swoje  ofiarowały.  Kasa  oszczędności  ^galioyjska^^ 
usadowiona  we  Lwowie,  a  której  przeznaczeniem  byó  miało 
rozprowadzić  działania  swoje  po  całej  naszej  krainie^  słabo 
tylko  opodal  tu  i  owdzie  sięgnąć  zdołała,  a  po  upływie 
lat  kilkunastu  bezskutecznych  wysileń,  odstąpić  musiała 
miastom  drugiego  i  trzeciego  rzędu  prawo  urządzania  u  sie- 
bie kas  samoistnych.  Ona  zasila  wprawdzie  rolnictwo  po 
kraju  całym,  lecz  fundusze  jej  powstają  niemal  wyłącznie 
we  Lwowie. 

Następstwem  tego  życia  miejscowego  wszystkich  kas 
oszczędności  być  musi,  że  podczas  gdy  banki  wybierają  na 
rozległem  polu  to  co  jest  korzystniejszem  dla  nich;  fun- 
dusze tamtych,  zebrane  na  miejscu  i  użyte  głównie  na 
miejscu,  odłączają  się  od  ruchu  ogólnego  w  narodzie,  za- 
silając po  większej  części,  szczególniej  w  miastach  mniej- 
szych; handel  kramarski  i  spekulacye,  rzadko  rzetelną  przy- 
noszące korzyść,  a  niekiedy  nawet  szkodliwe  pospolitej 
rzeczy. 

Nie  trzeba  być  finansistą  z  powołania,  aby  dostrzedz 
na  czem  się  opiera  ta  charakterystyka  kas  oszczędności, 
to  ich  spokrewnienie  z  miejscowością.  Jednym  z  warunków 
ich  powodzenia  jest  podjęcie  obowiązku  przyjmowania  wkła- 
dek od  ręki,  jak  niemniej  ich  zwracania  i  wypłacania  na- 
rosłych odsetek  na  miejscu,  na  proste  żądanie,  bez  żadnych 
formalności  i  bez  odwłoki.  Ażeby  kasa  mogła  odpowiedzieć 
tym  wymaganiom,  musi  ona  stykać  się  bezpośrednio  z  lu- 
dnością, której  służy,  stać  się  jej  przystępną  w  każdej 
chwili,  żyć  pod  jej  bokiem  i  okiem.  Formalności  przywią- 
zane  do   przesyłek   pocztowych,    odległość    urzędu   poczto- 
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wego,  czas  przewłoki,  koBzta  połykające  niekiedy  odsetki, 
wreszcie  sam  kłopot  wypełniania  tych  formalności  piśmien- 
nych, do  których  klasy  niższe  obcej  pomocy  szukać  do- 
piero muszą,  odstręczają  je  stanowczo  od  stosunków  z  ka- 
sami, z  któremi  osobiście  zet'knąc  się  nie  mogą.  Prócz 
tego  hidzie  niższego  wykształcenia,  żyjący  także  życiem 
miejscowem,  nie  ufają  czynnościom  odbywającym  się  opodal^ 
na  które  przeto  własnem  nie  patrzą  okiem. 

Ta  wspólna  wszystkim  kasom  oszczędności  właściwość, 
ta  ich  słaba  strona,  że  muszą  być  instytucyami  lokalnemi, 
a  której  bezpośredniem  następstwem  być  także  musi  tru- 
dność służenia  w  drugą  stronę  zbiorowemi  kapitałami  przed- 
siębiorstwom rozrzuconym  po  kraju  całym,  złagodzoną  zo- 
stała w  krajach  niektórych  zlewaniem  funduszów  uzbieranych 
przez  nie,  do  banków  narodowych,  które  łącząc  je  z  innemi 
funduszami,  używają  ich  w  sposób  właściwy  sobie,  zatem 
nadają  im  znów  kierunek ,  którego  wady  wytknęliśmy  wyżej. 
To  połączenie  kapitałów  odmiennej  natury  i  płynących 
z  dwóch  różnych  zupełnie  źródeł ,  może  być  wystarczającem 
tam,  gdzie  skutkiem  stosunków  miejscowych,  wy  łącznem 
przeznaczeniem  kas  oszczędności  jest  działać  ku  dołowi, 
a  mianowicie  na  ludność  miast  fabrycznych  i  rękodzielni- 
czych; gdzie  dalej ,  skutkiem  tychże  stosunków,  banki 
i  inne  zakłady  finansowe  już  same  olbrzymiemi  rozporzą- 
dzają zasobami,  w  których  przeto  toną  zebrane  po  kasach 
oszczędności  fundusze  na  ich  powodzenie  wpłynąć  nie 
mogące. 

n. 

Określiwszy  w  skróceniu  i  ze  stanowiska  odpowiada- 
jącego poszukiwaniom  naszym  ogólne  znamiona  banków 
i  kas  oszczędności,  przejdźmy  teraz  do  naszych  stosunków 
domowych,  nie  spuszczając  z  oka  uwag  powyższych. 

Przede  wszystkiem  dostrzegamy,  pomijając  już  utrudnie- 
nia na  jakie  zkądinąd  w  naszem  wyją&owem  położeniu 
natrafić    musimy,   że   równie    zakłady    finansowe  jak  kasy 
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oszczędności  przyjmują  się  u  nas  trudniej  niż  gdzieindziej, 
a  te  które  się  przyjęły,  nie  krzewią  się  tyle,  ile  krzewićby 
się  mogły  i  powinny.  Gdy  zaś  ogólny  tryb  ich  działania 
u  nas  nie  różni  się  co  do  zasad  od  tego,  którym  się  kierują 
te  instytucye  w  innych  krajach,  przyczyna  przeto  ich  mier- 
nego tu  powodzenia  musi  mieć  właściwe  powody,  a  może 
leży  w  tern  właśnie,  że  zbyt  wiernie  przejęły  postępowanie 
sióstr  swoich  na  zachodzie. 

Zaprawdę,  krainy  nasze  mają  oddzielną,  im  samym 
właściwą  charakterystykę.  Uległszy  w  ostatnich  stuleciach 
równie  jak  wszystkie  inne  europejskie  narody  pewnemu 
rozkładowi,  przygotowującemu  je  do  nowego  życia,  bo  do 
zupełnie  nowych  stosunków  społecznych  rozwijających  się 
już  tak  szybko  za  dni  naszych,  zatrzymały  się  one  przy  tej 
granicy,  przykute  do  niej  siłą  bolesnych  wypadków,  a  wię- 
cej jeszcze  przemocą,  której  skruszyć  nie  zdołały;  one  też 
nie  mogą  i  nie  powinny  naśladować  zbyt  wiernie  narodów, 
które  je  prześcignęły  na  tej  drodze  nowego  życia;  one  mu- 
szą wytropić  prąd  swoich  sił  organicznych,  i  w  jego  kie- 
runku rozwijać  usiłowania  swoje.  U  nas  tak  banki  i  kasy 
oszczędności,  jak  wszystkie  inne  urządzenia  społeczne,  jak 
same  nauki  społeczne,  ażeby  odpowiedziały  narodowym  po- 
trzebom ,  ożyć  powinny  naszem  własnem  życiem ,  ułożyć 
się  do  natury  sił  naszych  i  do  naszych  towarzyskich  sto- 
sunków. 

Wiadomo,  że  kredyt  jest  chorobą  wieku  naszego,  w  nim 
szukają  nowych  środków  do  olbrzymich  przedsiębiorstw  lu- 
dzie już  dość  możni  w  narodach  zamożnych;  na  nim  niemal 
wyłącznie  stoi  zwykły  handel  sklepowy  w  całej  Europie; 
nim  wreszcie  ratują  się  a  częściej  gubią  w  narodach  zubo- 
żałych, ci,  co  o  własnych  siłach  dostać  już  nie  mogą.  I  tu 
jeszcze  tylko  nauka  gospodarstwa  społecznego,  niestety  tak 
zaniedbana  w  krainie  naszej ,  a  bez  której  narody  już  dziś 
istnieć  nie  mogą,  zdołałaby  wyprowadzić  z  błędu  tych 
ostatnich ,  a  może  ocalić  ich  od  zguby.  Książki  obejmujące 
jej  wykład,  do  których  śmiem  policzyć  moje  , Szkołę  pol- 
ską^, tłumaczą,  że  kredyt  nie  jest  potęgą  powstającą  sama 
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z  siebie,  że  pojęcie  go  w  ten  sposób  jest  czczem  urojoniem 
że  przeciwnie  kredyt  złożyć  się  musi  z  zasobów  istniejących 
już  w  narodzie  rzeczywiście,  a  tylko  przedstawionych  pa- 
pierem. Zaczem,  ażeby  dojść  do  utworzenia  instytucyi  kre- 
dytowej rzetelnej ,  a  nie  urojonej  lub  spekulacyjnej ,  trzeba 
ję  zbudować  z  materyałów  rzetelnych  a  nie  urojonych 
na  papierze;  ażeby  zaś  dojść  do  ich  posiadania,  trzeba  po 
nie  sięgnąć  tam,  gdzie  one  się  znajdują  w  społeczności  na- 
szej. Oto  ogniwo  naukowe  łączące  dwie  różne  na  pozór 
instytucye:  banki  i  kasy  oszczędności;  oto  główna,  jeżeli 
nie  jedyna  u  nas  podstawa  wielkiej  a  rzetelnej  instytucyi 
kredytowej. 

Gdzież  sięgnąć  należy,  aby  wydobyć  siły  rzeczywiste? 
Majątki  średniego  rozmiaru  są  pośród  nas  najliczniejsze;  — 
lecz  one  istnieją  w  ogóle  w  posiadłościach  ziemiańskich; 
a  uwięzione  w  zienii^  nietylko  nie  posiadają  zbywających 
kapitałów  obrotowych,  ale  nawet  obciążone  zwykle  długami, 
nie  mają  ich  dość  ku  własnej  potrzebie,  ku  podniesieniu 
rolnictwa  do  stanu  odpowiadającego  obecnym  stosunkom 
społecznym  i  obecnemu  stanowisku  umiejętności. 

Miasta  nasze  są  małe,  niezamożne  i  nieliczne;  prze- 
mysł wyższy,  bądź  fabryczny,  bądź  handlowy  nie  rozwinął 
się  w  nich  dotąd  i  rozwinąć  się  nie  mógł;  ich  stan  ku- 
piecki, spekulujący  kredytem  miejscowym,  dalszym  i  zagra- 
nicznym, zaledwie  mógł  się  podnieść  do  wyższego  kramar- 
stwa.  Istotne  mienie  ruchome  miast  naszych  jest  przeważnie 
w  rękach  żydów,  których  przemysł  tu  jak  wszędzie,  dziś 
jak  po  wszystkie  wieki,  oddzielony  od  spraw  krajowych^ 
związany  przymierzem  wzajemności  w  łonie  własnem  często 
nieszlachetny,  niekiedy  podstępny,  usuwa  się  od  dzieł  uży- 
teczności powszechnej,  ile  razy  dzieła  te  nie  przedstawiają 
korzyści  niezwykłych. 

Kapitały,  które  przy  majątkach  większych  od  rolnictwa 
odłączyć  się  dały,  drzymią  nieczynne  w  papierach  publi- 
cznych, a  to  przede  wszystkiem  skutkiem  wad  cechujących 
u  nas,  głównie  zaś  w  naszej  krainie,  tak  zwane  stany  wyż- 
sze, skutkiem  ich  opieszałości  w  sprawach  własnych  i  gor- 
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fizącego  zobojętnienia  dla  rzeozy  ojczystych.  Przeważna 
część  listów  zastawnych  i  oblig  indemnizacyjnych  (pańszczy- 
źnianych) —  zapewniają  osoby  świadome  rzeczy  —  spo- 
czywa po  szkatułach  pewnych  rodzin,  lub  pojedynczych 
osób,  między  któremi  moglibyśmy  wymienić  .takie,  których 
zbiory  tej  natury  dochodzą  lub  przenoszą  pół  miliona  gul- 
denów. 

Nasz   lud  wiejski    wreszcie,    zaniedbany,   bałamucony 
różnorodnemi  wpływami,  powstrzymywany  gdzieniegdzie  roz- 
myślnie   w   oświacie   i   moralności,    nie    pojmujący  jeszcze 
ulepszeń,   ograniczony  w  potrzebach,  nie  korzysta  z  nastrę- 
czających mu  się  źródeł  dochodu,  a  pomimo  to  przechowuje 
chciwie   grosz  uzbierany,    z  którego  ani   sam  bezpośrednio 
korzystać    umie,   ani   do  umieszczenia  go  u  innych    sUonić 
się  daje.     Ciemnota,   rozprzężenie  i  niedostatek  we  właści- 
wem   znaczeniu   wyrazu  tego,  i  pieniądz   przechowany  bez- 
rozumnie,  szczególnie  pieniądz  złoty  i  srebrny,   ukryty    za 
strzechą,  w  grzędzie    ogrodowej,  lub  w  lesie    pod    dębem, 
to  życie  naszych  wieśniaków,    poczciwych  i   wielce  roztrop- 
nych z  usposobień  przyrodzonych,  lecz  żyjących  jeszcze  .ży- 
ciem poozątkttjącem,   lub   życiem  zwichniętem  i  odurzonem. 
Te  pieniądze  nabyte  drogą  wymiany  za  pracę  i  płody 
ziemiańskie,  a  niekiedy  zyskane  rękodzielnictwem,  przemy- 
słem lub  handlem,    przedstawiają  wartości  rzeczywiste,  nie 
urojone,   przedstawiają   część   zasobu   społecznego,   nie    zaś 
czczą  marę  kapitałów  nieistniejących  nigdzie,  a  któremi  się 
łudzimy  w  papierach  powstałych  z  niczego  i  nieopariiych  na 
niczem.  Te  wartości  skryte,  leżące  nieużytecznie,  często  na* 
wet    z  ogromną    stratą    dla   narodu    ginące    w   niepamięci, 
a  które  osoby    znające    dokładnie   położenie   naszego    ludu 
wiejskiego   w  rozmaitych   częściach   kraju  liczą  na  miliony, 
są  ogromnym  materyałem   kas  oszczędności  prawdziwie  lu- 
dowych.  Użyte   zręcznie  i  w  sposób  odpowiadający  naszym 
stosunkom,    mogą  one  także   stać  się  materyałem  rozległej 
instytucyi  kredytowej,  połączonej  z  niemi  węzłem  nierozer- 
wanym,  a  temsamem  łączącej   w  sobie  dobrodziejstwa  mo- 
ralne i  materyalne   tamtych   z  usługą,  jakę  świadczą  banki 
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pożyczkowe.  Jeżeli  droga,  którą  zamierzamy  wyprowadzić 
z  ukrycia  te  kapitały,  odpowie  oczekiwaniu,  wątpić  nie 
można,  że  do  nich  przyłączać  się  będą  stopniowo  równie 
te,  co  drzymią  ze  szkodą  pracy  narodowej  w  papierach  pu- 
blicznych, jak  te,  co  się  gromadzą  w  rękach  bezowocnej 
dla  kraju  spekulacyi ;  —  a  przyłączą  się  do  nich  dla  tego, 
że  projekt  nasz  nie  krzyżuje  ani  błogiego  dolce  far  nient^, 
ani  chciwości  niewybierających  między  środkami. 

Nasze  kasy  oszczędności,  powiadamy,  łączyć  w  sobie 
powinny  korzyści,  jakie  przynosi  ich  wpływ  na  stan  mo- 
ralny i  materyalny  najliczniejszej,  najmniej  zamożnej  i  naj- 
mniej oświeconej  kłady  narodu  z  temi  innego  rodzaju  przy- 
sługami ;  jakie  świadczą  rolnictwu,  przemysłowi  i  wszelkiej 
pracy  narodowej  zakłady  kredytu  publicznego,  i  jakie  je- 
szcze świadczyćby  mogły,  gdyby  umiały  ściągnąć  kapitały, 
próżnujące  w  ręku  dwóch  skrajnych  pokładów  społeczności 
naszej ;  a  głównem  ich  zadaniem  była  pomyślność  kraju, 
nie  zaś  ich  własne  korzyści.  W  pierwszym  z  tych  dwóch 
kierunków  działają  zwykłe  kasy  oszczędności  już  przez  to, 
że  są  instytucyami  lokalnemi,  i  nawzajem  przez  to  wyjść 
nie  mogą  z  charakteru  instytucyi  lokalnych,  że  na  tern  nie- 
mal ogranicza  się  ich  dzisiłalność ;  aby  w  drugim  równie 
silnie  i  równie  skutecznie  dzisiłać  mogły,  aby  mogły  stać 
się  instytucyą  kredytową  powszechną,  potrzeba,  nie  naru- 
szając ich  cechy  miejscowości,  otworzyć  im  pole  rozległe 
poza  niemi,  łącząc  wszystkie  jakby  jedną  siecią  drenażt^ 
zbierającą  pożywną  wilgoć,  gdzie  jej  jest  za  wiele,  a  prze- 
noszącą ję  tam,  gdzie  skutkiem  posuchy  życie  społeczne 
rozwinąć  się  dość  nie  może. 

Ażeby  instytucyą,  które  mamy  na  myśli,  odpowiedziała 
temu  celowi,  musi  ona  posiąść  trzy  następujące  właściwości : 
naprzód  stać  się  zakładem  narodowym,  dalej  nieść  korzyści 
powszechne,  wreszcie  rozporządzać  siłami  rzeczywistemi. 
Ażeby  się  stała  zakładem  istotnie  narodowym,  musi  mieć 
punkt  środkowy,  łączący  wszystkie  okolice  i  wszystkie  stany 
społeczne ;  ażeby  niosła  korzyści  powszechne,  musi  działać 
ku  górze  i  ku  dołowi ;  ażeby  rozporządzała  siłami  rzeozywi- 
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stemi,  trzeba  ję  postawić  w  możliwości  ich  wydobycia  i  sku- 
pienia. Na  tych  trzech  warunkach  opieramy  potęgę  insty- 
tucyi  naszej.  Zaczem  ostatecznie  usiłowaniem  naszem  być 
powinno,  postawić  jedne,  wspólną  kasę  oszczędności,  a  prze- 
cież sięgającą  wszystkich  kraju  zakątów ;  uczynić  ję  skarb- 
nicą  sił  finansowo-narodowych,  zatem  powszechnym  ban- 
kiem kredytowym,  przechowującym  mimo  to  znamiona  kas 
oszczędności  ludowych. 


m. 

Nakreśliwszy  ogólne  pojęcie  instytucyi,  o  której  ma- 
rzymy, przejdźmy  do  szczegółów,  z  którychbyśmy  ję  złożyć 
chcieli.  Szczegóły  te  są  nieliczne,  zaczem  też  kilka  jeszcze 
rysów  dragiego  rzędu  wystarczy  do  uzupełnienia  jej  zbioro- 
wego obrazu;  jej  zaś  wewnętrzny  mechanizm  rozwiniemy 
w  dwóch  dalszych  ustępach^  poświęconych  rachunkowości 
i  wzajemnym  stosunkom  pojedynczych  zakładów. 

Jak  dwojaki  ma  być  kierunek  działania  instytucyi  łą- 
czącej w  sobie  przeznaczenie  kas  oszczędności  z  przedsię- 
biorstwem bankowem,  tak  dwa  są  szczegóły,  które  połączyć 
trzeba,  aby  osiągnąć  ten  cel  dwoisty.  Potrzeba  naprzód 
przedstawić  tvyra£ne  i  niewątpliwe  korzyści  właścicielom  mo- 
nety, które  od  nich  wydobyć  chcemy,  zostawiając  im  obok 
tego  wolność  nieograniczoną  odebrania  własności  swojej  wszą- 
(Izie  i  IV  każdej  chwili;  powtóre  potrzeba  aby  to,  co  im  damy 
w  miejsce  monety  rzeczywistej,  było  także  pewną  monetą 
przyjmowaną  chętnie  po  ci^ym  kraju,  równie  przy  kupnie 
i  przedaży,  jak  przy  wszelkich  spłatach  prywatnych  i  pu- 
blicznych. Pierwszy  z  tych  dwóch  kierunków  odpowiada  na- 
turze kas  oszczędności,  drugi  jest  banków  zadaniem;  zrę- 
czne połączenie  obu  mogłoby  urzeczywistnić  pomysł,  który 
tu  nasuwamy  pod  rozwagę  osób  oswojonych  z  zadaniami 
tego  rodzaju,  nie  upierając  się  przy  środkach  wprowadzenia 
go  w  życie. 

Już  z  tego  cośmy  powiedzieli  w  tej  chwili,  wynika : 
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Naprzódf  źe  instytucya  nasza  rozgałęziona  po  całym 
kraju,  składać  się  powinna  z  zakładu  środkowego,  usado- 
wionego w  mieście  głównem,  i  z  nieograniczonej  ilości  za- 
kładów pomocniczych  rozrzuconycli  po  kraju,  a  powstających 
w  miarę  potrzeb  miejscowych. 

Poiotóre,  źe  zakłady  pomocnicze  powinny  zachować 
wiernie  naturę  kas  oszczędności  i  obrębów  ich  nigdy  nie 
przekraczać,  zaś  zakład  środkowy  powinien  w  jedne  stronę 
stać  się  wyłącznie  środkową  kasą  oszczędności,  w  drugę 
bankiem  podejmującym  wszystkie,  właściwe  bankom  czyn- 
ności. 

Połrzccie,  że  w  miejsce  używanych  zwykle  przez  kaay 
oszczędności  książeczek  wpisowych,  będących  jedynie  do- 
kumentem własności  osób  pojedynczych,  zaprowadzane  być 
muszą  papiery  jednostajne,  niosące  także  odsetki  dzien- 
nie, jakto  czynią  wszystkie  zakłady  finansowe,  i  jakto  już 
nawet  kasy  oszczędności  czynić  zaczynają. 

Poczwarte,  co  jest  następstwem  poprzedniego,  ponieważ 
wartość  kapitałowa  książeczek  awykłych  jest  nieskończenie 
rozmaitą  i  niestałą^  już  to  skutkiem  rozmaitości  kwot  wło- 
żonych pierwotnie,  już  też  przez  t^zęściowe  dokładki  i  czę- 
ściowe odbiory  czynione  na  jednej  i  tej  samej  książeczce, 
a  ta  ich  właściwość^  dogodna  przy  dokumentach  depozyto- 
wych, istnieć  nie  może  przy  papierach  obiegowych,  ta  przeto 
podzielność  cechująca  książeczki  zwykłe,  zrównoważoną  być 
musi  urozmaiceniem  bonów  czyli  przekazów  stałych,  które 
Je  zastąpić  mają.  Zastąpienie  książeczek  wartości  nie- 
^określonej  i  nieskończenie  zmiennej,  bonami  stałemi,  a  ra- 
<^zej  jednostajnemi,  jest  głównem  i  jedynie  ważnem  odstą- 
pieniem od  dotychczasowego  postępowania  kas  oszczędności. 

Stosownie  do  powyższych  określeń,  kasa  środkowa 
^zyli  „narodowy  bank  oszczędności"  przygotowuje  pewne 
ilość  bonów  stałych,  o  których  powiemy  niżej,  w  kwotach 
rozmaitych;  zaś  tym  lepszym  stanie  się  ich  podział,  im  ła- 
twiej będzie  z  bonów  istniejących  jak  najrozmaitsze  skła- 
dać kwoty. 
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Przekazy  „narodowego  banku  oszczędności^  posiadać 
będą  po  stronie  odwrotnej  tabliczki  przedstawiające  przez 
pewien  szereg  lat  icb  wartość  z  każdym  dniem,  przyjmu- 
jąc ich  oprocentowanie  dzienne*).  Po  upływie  lat  objętych 
na  tabliczce,  a  podwajających  kwotę  pierwotną,  przekaz 
wymienionym  być  powinien. 

Procentowanie  każdego  przekazu  rozpoczyna  się  z  dniem 
1  stycznia  roku,  w  ciągu  którego  tenże  wydanym  został, 
jak  to  się  dzieje  przy  papierach  mających  kupony  roczne, 
zaozem  też  każda  wkładka  uważaną  będzie,  jak  gdyby 
była  uczynioną  przy  otwarciu  roku  bieżącego. 

Z  powyższego  wynika,  że  osoby  czyniące  wkładki,  to 
jest  nabywające  bony  czyli  przekazy  w  którymkolwiek  mie* 
siącu,  nabywając  razem  prawo  do  prowizyi  od  nich  za  cały 
rok  bieżący,  winne  są  zwrócić  zakładowi  prowizyę  za  czas, 
który  już  upłynął  od  1  stycznia,  a  to  podług  tabliczki  wzmian* 
kowanej  wyżej.  Jestto  zwykłe  obliczenie  kuponów  przy  ku« 
pnie  innych  papierów. 

Z  natury  także  przekazów  powyższych  wynika,  że  ani 
częściowe  dokładki,  ani  częściowe  zwroty,  możliwe  i  do- 
puszczone przy  zwykłych  książeczkach,  na  nich  czynione 
być  nie  mogą.  Zatem  osoby  chcące  czynić  dokładki,  mieć 
będą  do  wyboru,  albo  na  nowe  kwoty  wziąść  przekazy  nowe, 
albo  odebrać  dawne,  i  za  ich  wartość  obecną^  powiększoną 
kwotą  nową,  zakupić  przekaz  jeden. 

Przy  zwróceniach  częściowych,  i  przy  podnoszeniu  od- 
setek narosłych,  zachowanem  być  musi  toż  samo  postępo- 
wanie, to  jest  przemiana  bonów  czyli  przekazów. 


*)  Pierwszą  myśl  podobnych  tabliczek,  o  ile  mi  wiadomo^ 
podał  August  hr.  Cieszkowski  w  swoim  projekcie  zruchomienia 
posiadłości  ziemiańskich.  Austryackie  ministeryum  finansów  za- 
stosowało ten  pomysł  do  monety  papierowej  państwa,  puszczo- 
nej w  obieg  1849. 

Genialua  myśl  Cieszkowskiego  nie  weszła  dotąd  nigdzie 
w  wykonanie,  bo  się  nią  nigdzie  dotąd  nie  zajęto  dość  szcze- 
rze; zaś  Rtichsschatzscheiny  austryackie  niedługie  miały  trwa- 
nie, bo  były  tylko  prostą  monetą,  długiem  państwa  nieopartym 
na  żadnych  wartościach  rzeczywistych. 
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Szczegółowemi  i  właściwemi  kasami  oszczędności  po 
całym  kraju  8%  gminy  miejskie.  One  podejmują  obowiązek 
przyjmowania  wkładek  i  czynienia  zwróceń;  lecz  na  tem 
jednem  ogranicza  się  ich  udział,  w  instytucyi  „narodowego 
banku  oszczędności".  Że  gminy  nie  odmówią  tej  pomocy, 
zdaje  się  nie  ulegać  wątpliwości,  raz  ze  względu  na  przy- 
^ugif  jakie  tą  drogą  wyświadczą  ludności  własnej  i  oko- 
licznej, następnie  z  powodu  korzyści,  jakie  przy  tej  spo- 
sobności przysporzyć  mogą  swoim  funduszom  gminnym,  jak 
to  zaraz  zobaczymy. 

Gmina  przyjmująca  obowiązek  pośredniczenia  między 
pojedynczemi  obywatelami  a  zakładem  głównym,  staje  się 
względem  osób  pojedynczych  istotną  kasą  oszczędności,  zaś 
względem  zakładu  głównego  stroną  czyniącą  wkładkę  na 
rzecz  własną.  Jej  stosunek  z  pojedynczemi  osobami  należy 
już  do  niej  samej ;  zaczem  też,  jak  niemniej  dla  kontroli, 
o  której  mówić  będziemy  przy  rachunkowości,  wszystkie 
przekazy  puszczone  w  obieg  przez  bank  narodowy,  obejmo- 
wać będą  nazwisko  gminy,  przez  pośrednictwo  której  dostały 
się  do  rąk  prywatnych.  Wszakże  mimo  tych  szczegółowych 
znamion,  wszystkie  przekazy  wypuszczone  przez  bank  naro- 
dowy, mieć  bądą  obieg  po  całym  kraju,  i  wszystkie  w  każdej 
aminie  wymienione  być  mogą  na  gotowizną. 

Gmina  ma  trojaki  środek  czynienia  wkładek  w  zakła- 
dzie głównym,  to  jest  zakupywania  „bonów  czyli  przekazów 
narodowego  banku  oszczędności*: 

a)  za  pieniądze,  które  jej  na  ten  cel  powierzone  zo- 
etaną  z  góry  przez  osoby  prywatne  ; 

b)  z  własnych  funduszów  ruchomych; 

c)  biorąc  je  na  kredyt  pod  własną  odpowiedzialnością. 

Pierwszy  z  tych  środków  lubo  zdaje  się  najwięcej  od- 
powiadać naturze  kas  oszczędności,  jest  przecież  najmniej 
dogodnym  z  powodu  kłopotliwości,  jakę  sprowadzić  muszą 
prenotacye,  rewersy  tymczasowe  i  różnice  prowizyi. 

Drugi  z  tych  środków  stać  się  może  wielce  pożądanym 
dla  gmin,  a  szczególnie  dla  miast  większych.  Jakoż  gminy 
których  fundusze  ruchome,  to  jest  przychody  i  wydatki,  po- 
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nawiają  się  zbyt  często,  by  je  w  papierach  publicznych 
utrzymywać  można,  mogą  funduszów  tych  używać  na  za- 
kupywanie bonów  czyli  przekazów  w  ilości  i  rodzajach  od- 
powiadających potrzebie  miejscowej.  Postępowanie  to,  prócz 
bezpośrednich  korzyści  gminy,  z  powodu  zyskanych  odsetek 
za  każdy  dzień,  któryby  ich  gotowizna  przepróźnować  mu- 
siała, może  jeszcze  silnie  dopomódz  ku  upowszechnieniu  in- 
stytucyi  narodowej,  zastępując  przy  wypłatach  przekazami 
część  zwykłej  monety. 

Co  do  trzeciego,  rzeczą  będzie  władzy  kierującej  spra- 
wami ,)narodowego  banku  oszczędności^  oznaczyć  wysokość 
kredytu^  jaki  każdej  gminie,  stosownie  do  jej  zamożności, 
otworzonym  być  może.  Przekazy  wzięte  na  kredyt  nieść 
będą,  równie  jak  zakupione,  prowizyę  na  rzecz  gminy,  po- 
kąd przez  nię  sprzedanemi  nie  zostaną;  ponieważ  zaś  za- 
kład pieniędzy  za  nie  jeszcze  nie  otrzymał,  gmina  grzeto 
winna  będzie  nawzajem  zakładowi  prowizyę,  od  kwoty  przed- 
stawiającej ogół  przekazów  wziętych  na  kredyt,  a  jeszcze 
niepokrytych.  To  wzajemne  procentowanie  zniesie  się  na- 
wzajem na  rachunku  ciągłym  (compte  courant)^  który  każdej 
gminie  otworzonym  zostanie  w  księgach  zakładu,  jak  to  ZO' 
baczymy  na  swojem  miejscu.  Rzeczą  wszakże  będzie  gminy 
przestrzegać,  iżby  pieniądze  zebrane  ze  sprzedaży  przeka^* 
zów,  nie  leżały  u  niej  bezczynnie.  Że  szczegół  ten  ma  także 
społeczno  -  gospodarskie  znaczenie,  tego  udowadniać  tu  nie 
potrzebujemy. 

Gmina  czyniąc  zwrócenia,  to  jest  odkupując  przekazy 
od  osób  prywatnych,  wstępuje  sama  w  ich  prawa,  i  z  dniem 
w  którym  je  nabyła,  staje  się  właścicielką  prowizyj,  które 
na  nich  narastają*  Gdyby  fundusze  gminy  nie  wystarczsiły 
na  zakupienie  wszystkich  mogących  się  naraz  przedstawić 
u  niej  bonów,  w  tym  razie  gmina  wydawszy  stronie  rewers 
tymczasowy,  przeszłe  zbywające  do  banku  narodowego,  który 
jej  zwróci  ich  wartość. 

Przekazy  odkupione  przez  gminę  z  jej  funduszów, 
a  które  tem  samem  przeszły  na  nię,  mogą  albo  być  zacho- 
wane  przez   nię   na   rzecz  własną,  albo  odprzedane  osobom 
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prywatnym  czyniącym  wkładki  nowe,  albo  wreszcie  odesłane 
do  zakładu  głównego,  który  znów,  wedle  jej  życzenia, 
przeszłe  jej  ich  wartość  w  pieniądzach  lab  też  wartość  t^ 
wpisze  na  jej  rachunek  ciącły  a  to,  bądź  dla  pokrycia 
części  długu,  jeżeli  takowy  istniał,  bądź  jako  przedpłatę  na 
nowe  bony  czyli  przekazy,  gdy  ich  gmina  zażąda.  I  ta 
jeszcze  y,rachunek  ciągły ^  zważy  i  rozmierzy  wzajemne  pro- 
wizye  i  wzajemne  należytości  kapitałowe. 

Z  powyższego  wynika,  że  gminy  mogą  fundusze  swoje 
przeznaczone  na  zakupienie  przekazów,  przesyłać  do  zakładu 
głównego  przed  czasem,  zachowując  sobie  na  później  wska- 
zanie ich  jakości  i  ilości,  a  nawet  mogą,  wyczerpywać  je 
stopniowo,  nie  tracąc  zupełnie  na  prowizyi. 

Na  tem  kończymy  ogólne  określenie  instytucyi,  które 
nazwaliśmy  „narodowym  bankiem  oszczędności".  Bliższe 
szczegóły  dotyczące  jej  składu  i  budowy,  rozwiniemy 
w  ustępach  poniższych ;  tu  zwrócimy  jeszcze  uwagę  na  ko- 
rzyści, jakie  instytucya  ta  przynieśćby  powinna  narodowi, 
a  to  stosownie  do  uwag  ogólnych,  przywiedzionych  na 
wstępie  tej  rozprawy. 

Przedewszystkiem  dostrzegamy  tu  rzeczywiste  zlanie 
dwóch  instytucyj  różnych  dotąd,  i  służących  dotąd  w  spo- 
sób* odmienny  dwom  różnym  stanom  społecznym,  w  jeden 
powszechny  zakład  narodowy.  Instytucya  zaś  w  której  się 
zbiegają  odmienne  interesa,  i  która  odległe  społeczne  war- 
stwy łączy  najżywotniejszym  nerwem  życia  społecznego,  sta- 
wać się  musi  w  miarę  swego  krzewienia  się,  jednym  z  naj- 
potężniejszych węzłów  narodowych.  Jakoż  pomyślny  rozwój 
kas  oszczędności  po  gminach,  to  zamożność  banku,  którego 
pomocy  szukać  nie  przestaną  właściciele  ziemiańscy  i  ludzie 
przemysłowi  po  miastach;  powodzenie  banku,  to  rosnące 
zaufanie  u  dołu;  a  wzajemna  ufność  i  wzajemna  korzyść, 
to  moralna  siła  atrakcyi. 

Żaden  bank  nie  wynalazł  i  wynaleźć  nie  mógł  dość 
skutecznego  środka  zapuszczenia  korzeni  we  wszystkie  kraju 
zakąty  i  zużytecznienia  dla  obojej  strony  śpiących,  lub  po- 
drobnionych    funduszów:    zadania     te    bowiem,    wchodzące 
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yf  zakres  kas  oszczędności  mających  oddzielne  przeznaczenie, 
pogodzić  się  nie  mogły  z  naturą  banków  właściwych. 

Jest  rzeczą  niemniej  godną  uwagi,  że  ani  banki  ani 
kasy  oszczędności,  istniejące  oddzielnie,  zaprowadzić  u  siebie 
nie  mogły  mniej  kosztownego  mechanizmu:  gminy  bowiem 
pośredniczyć  tu  będą  bezpłatnie,  równie  przy  ściąganiu  fun- 
duszów, jak  przy  ich  doręczaniu  stronom  wchodzącym  z  ban- 
kiem w  stosunki  przemysłowe. 

Że  gminy  słnźyć  będą  bankowi  bez  oddzielnego  wy- 
nagrodzenia, to  zdaje  się  nie  ulegać  wątpliwości,  raz  z  po- 
wodu ciążącego  na  nich  obowiązku  czuwania  nad  dobrem 
swoich  pojedynczych  obywateli;  powtóre  ze  względu  na 
korzyści,  jakie  to  ich  pośredniczenie  przyniesie  ich  zbioro- 
rowym  funduszom,  o  czem  nadmieniliśmy  przed  chwilą. 

Nieocenione  wpływy,  jakie  kasy  oszczędności  wywie- 
rają w  ogóle  na  stan  moralny  klas  niezamożnych^  najmniej 
wykształconych  i  najwięcej  zaniedbanych  muszą  tu  być, 
jeżeli  nie  większe  niż  wszędzieindziej,  to  przynajmniej  równie 
potężne;  bowiem,  jeżeli  przy  książeczkach  zwykłych  ko- 
nieczność poprzedniego  wydobycia  pieniędzy  utrudnia  ich 
lekkomyślne  wydawanie,  to  przy  naszych  bonach,  każdy 
dzień  spóźnienia,  koniecznego  nawet  wydatku,  podnosi  war- 
tość papieru  zastępującego  monetę^  czyni  dochód,  a  tem 
samem  umniejsza  wydatek. 

Upodobanie  przechowywania  pieniędzy^  zakorzenione 
między  ludem,  który  nie  pojmuje  ich  prawdziwego  zna- 
czenia^ a  często  użyć  ich  nie  umie^  opóźniające  jego  własny 
postęp  i  rozwój  życia  powszechnego,  przestaje  tu  niemal 
zupełnie  być  szkodliwem ;  bowiem  przekazy,  które  mu  dano 
do  przechowania  w  zamian  za  jego  pieniądze  prawdziwe, 
przestały  być  u  niego  nieczynnemi  już  przez  to  samo,  że 
mu  czynią  dochód,  że  byt  jego  podnoszą;  zaś  jego  pieniądze 
prawdziwe,  wydobyte  z  nieczynności,  odzyskały  swoje  eko- 
nomiczne znaczenie,  bo  poszły  zasilić  pracę  narodową  w  in- 
nych, więcej  przedsiębiorczych  rękach. 

Bony  czyli  przekazy  „narodowego  banku  oszczędności^ 
mogące  być  wymienionemi   na  monetę  wszędzie  i  w  każdej 
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chwili,  nie  ulegną  kursom  giełdowym,  tak  jak  im  nie 
ulegną  zwykłe  książeczki  kas  oszczędności.  Okoliczność 
ta  jest  wysokiej  wagi  w  stosunkach  społecznych ;  jak  bo- 
wiem kursą  z  jednej  strony  rozbudzają  niebezpieczne  na- 
miętnością wiodą  do  gry  i  zabiegów  podstępnych,  tak  z  dru- 
giej przynoszą  często  tym,  którzy  papiery  swoje  sprzedać 
potrzebują,  niezasłużone  straty,  a  niezasłużone  korzyści  tym, 
którzy  rozwijając  na  nich  swój  przemysł,  panoszą  się  ko- 
sztem współobywateli,  nie  przyczyniając  się  niczem  do  dobra 
powszechnego,  i  nie  biorąc  udziału  w  żadnej  pracy  naro- 
dowej. 

Podczas  gdy  wszystkie  usiłowania  banków  zwykłych, 
wypuszczających  w  obieg  więcej  papierów  niż  posiadają 
kruszców  lub  monety  rzeczywistej,  czynienia  pożyczek  hi- 
potecznych na  długie  lata  spełzły  na  niczem,  a  nawet 
niektóre  z  nich  na  upadek  naraziły,  a  to  z  powodu  przy- 
wiązanej do  ich  natury  konieczności  trzymania  funduszó^w 
swoich  w  ciągłym  ruchu  i  w  ciągłej  gotowości  do  pokrycia 
tej  części  papierów,  które  się  im  do  wymiany  przedstawią; 
jedne  tylko  kasy  oszczędności,  mimo  że  dają  pieniądze  a  nie 
papiery  własne  przedstawiające  zwykle  stratę  na  kursie, 
mogą,  jak  doświadczenie  nauczyło,  bez  obawy  powierzone 
im  kapitały  wypożyczać  na  lat  kilkadziesiąt  i  dopuszczać 
ich  częściowego  umarzania,  a  to  na  zasadzie  odnawiających 
się  ciągle  w  ich  ręku  funduszów.  Na  ważność  szczegółu 
tego  w  kraju  niemal  wyłącznie  rolniczym,  poszukującym 
długoletnich  pożyczek,  a  spłacalnych  drogą  częściowych 
i  drobnych  umorzeń^  nie  potrzebujemy  naciskać;  dość  jest 
o  nim  wspomnieć,  aby  podnieść  przekonanie  o  użyteczności 
instytucyi  naszej. 

Bank  nasz  jako  kasa  oszczędności  daje,  powiadamy, 
pieniądze,  a  nie  papiery  kredytowe.  Okoliczność  ta  jest 
niemniej  ważną  z  ogólnego  stanowiska  nauki  gospodarstwa 
społecznego,  jak  korzystną  dla  osób  pojedynczych  biorą- 
cych pożyczki. 

Pomijając  już  szczegół,  że  bony  czyli  przekazy  naro- 
dowego  banku  oszczędności   oparte  są  na  wartościach   rze- 
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czywistychy  a  nie  na  urojeniach  i  fikcjach,  przypomnimy 
tu  tylko,  że  zasobem  społecznym  czyli  kapitałem,  uży- 
wając wyrazu  ekonomistów  zachodnich,  nie  są  pieniądze, 
ale  wartości  przedstawione  przez  nie ;  pieniądze  zaś  papie- 
rowe przedstawiają  wartość  kruszcowych,  i  ich  miejsce  za- 
stępują, nie  mając  żadnej  wartości  własnej.  Pieniądze  bę- 
dące środkiem  wymiany,  stają  się  same  przedmiotem 
wymiany;  ponieważ  zaś  cena  każdego  przedmiotu  przed- 
stawiającego się  do  wymiany,  spada  w  miarę  jego  obfitości, 
zatem  pieniądze  papierowe,  które  wypuszczają  banki,  przy- 
bywając do  już  istniejących  kruszcowych,  zniżają  cenę 
ogóhią  pieniędzy  w  kraju,  a  temsamem  podnoszą  cenę 
wszystkich  innych  przedmiotów.  Drogośó  przedmiotów  a  ta- 
niość pieniędzy  w  kraju  wywołuje  ich  odpływ  za  granicę; 
za  granicę  wychodzą  przede  wszystkiem  pieniądze  kruszcowe ; 
w  kraju  pozostają  papiery,  przedstawiciele  wartości  których 
już  nie  ma;  ich  cena  opada  coraz  niżej,  a  ostatecznym  wy- 
nikiem tych  spekulacyj  bankowych  czy  rządowych  jest  po* 
wszechne  zerwanie  równowagi,  upadek  kredytu  i  niedosta- 
tek powszechny. 

J^asz  „narodowy  bank  oszczędności^  daje  pożyczki 
w  pieniądzach  już  istniejących  w  kraju,  które  wydobył 
z  ukrycia,  lub  które  bez  jego  wdania  się  byłyby  w  prze- 
ważnej części  leżały  nieczynnie ;  z  tego  przeto  stanowiska 
wpływ  jego  jest  przeciwnym  poprzedniemu;  on  przytrzy- 
muje równowagę^  które  tam  błędne  widzenia  ludzi  pojedyn- 
czych zrywały  w  kierunku  odwrotnym.  Wprawdzie  bony 
narodowego  banku  oszczędności,  stając  się  po  części  monetą, 
powiększą  także  jej  ogólną  ilość,  lecz  powiększą  ję  otyłe 
tylko,  oile  się  wzmoże  i  rozwinie  praca  narodowa,  zasilona 
obudzonemi  zasobami,  oile  przeto  wzmoże  się  potrzeba  po- 
mnożenia środków  wymiany.  Bank  nasz  nie  może  za  przy- 
kładem banków  zwykłych  lub  finansowych  operacyj  państwa, 
wypuszczać  podług  widoków  własnych  przesadzonej  ilości 
przekazów;  bowiem  jego  bony  idą  jedynie  w  zamian  za  po- 
wierzoną mu   monetę    prawdziwą,   które   musiałby  przestać 
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przyjmować,  gdyby  ilość,  jej   zaczęła  przewyższać    rzeczy- 
wiste kraju  potrzeby^  zatem  żądania  pożyczek. 

Nie  możemy  ta  pominąć  jednej  jeszcze  uwagi.  Bony 
czyli  przekazy  narodowego  banku  oszczędnośy^i  nieść  będą 
odsetki ;  lecz  wszystkie  inne  papiery  publiczne,  powie  kto, 
niosą  także  odsetki ;  a  nawet  wyższe  od  tych  jakie  on  bę- 
dzie mógł  przyznać.  Tak  jest  zapewne ;  dla  osób  pojedyn- 
czych, trzymających  kapitały  swoje  w  papierach  rządowych, 
te  ostatnie  mogą  być  korzystniejszemi  od  przekazów  na- 
szych, oile  ich  naturze  towarzyszy  także  pewność  i  stałość. 
Lecz  ze  stanowiska  dobra  powszechnego,  pomiędzy  docho- 
dem jaki  czynią  jedne  i  drugie,  ogromna  zachodzi^  róż- 
nica. Jakoż,  papiery  rządowe  przedstawisją  długi  państwa, 
długi  zaciągnięte  na  wydatki,  na  potrzeby  bieżące.  Eapi- 
tsiły  przedstawione  w  papierach  rządowych,  zużytemi  zo- 
stały niepowrotnie,  a  odsetki  jakie  rząd  płaci  ich  posiadaczom, 
pochodzą  z  podatków,  przeto  znów  z  ofiar  czynionych  na 
wydatki  bieżące  i  niepowrotne ;  zaczem,  dochodem  osób  po- 
siadających papiery  rządowe  są  ofiary  współobywateli,  ujęte 
ich  własnym  dochodom,  a  ujęte  bez  żadnego  wynagrodzenia 
i  bez  żadnej  nawet  ogólnej  korzyści,  jeżeli  zużyte  kapitały 
nie  pozostawiły  skutków  zbawiennych  i  niezatartych. 

Odsetki,  które  od  przekazów  swoich  opłaca  , narodowy 
bank  oszczędności '',  mają  zupełnie  inne  pochodzenie.  Pod- 
czas gdy  sumy  wypożyczone  rządowi  i  spotrzebowane  przez 
niego  niepowrotnie,  umniejszyły  otyłe  zasoby  krajowe  prze- 
chodząc w  dochód  bieżący,  sumy  zebrane  przez  bank  naro- 
dowy, wydzieliły  się  przeciwnie  z  dochodów  bieżących, 
ujęte  były  spotrzebowaniu,  i  utworzyły  nowe  w  kraju  za- 
soby; zaczem,  podczas  gdy  odsetki  opłacane  przez  rząd 
odnoszą  się  już  tylko  do  dokumentów,  do  papieru  przed- 
stawiającego wartość,  która  istniała  i  znikła;  odsetki  opła- 
cane przez  narodowy  bank  oszczędności  odnoszą  się  do  ka- 
pitałów nowo-skupionych  i  które  istnieją  niezaprzeczenie ; 
zaczem  dalej,  podczas  gdy  przy  odsetkach  rządowych  jedni 
obywatele  pokrywają  należytości  drugich,  a  mianowicie  ci, 
co  pracują    i   mają  mało,    tych    co  próżnują  i  mają  wiele; 
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odsetki  przy  przekazach  banku  oszczędności  są  dochodem 
przysparzanym  przez  pracę  i  oszczędność,  dochodem  którym 
się  dzielą  ci,  co  pracują  oszczędnością  obcą,  z  temi,  co 
oszczędność  tę  utworzyli;  którym  się  dzielą  praca  i  oszczę- 
dność, dwie  główne  życia  społecznego  podstawy,  bo  na  nich 
się  opierają  oświata,  moralność  i  siła. 

Tu  przychodzi  mi   zwrócić    uwagę    osób    zajmujących 
się  zasadami  tej  treści    z  zamiłowaniem    dobra    powszech- 
nego, a  nie  dla  własnych  jedynie  korzyści  na  szczegół,  któ- 
rego   następstwa    są    nie    do    obliczenia.     Narodowy    bank 
oszczędności,  stojący  w  związku  z  licznemi  gminami,  a  tem 
samem  rozgałęziony  po  kraju  całym,    może  zastąpić  wielce 
dla  warstw  mniej  zamożnych  dobroczynne  „kasy  zaliczkowe*, 
tudzież   tak  upragnione   a  tak  trudne    do   urzeczywistnienia 
^banki  włościańskie.^    Jakoż  gminy,  posiadające  , rachunki 
ciągłe"  w  zakładzie  głównym,   mogą  bądź  według  własnego 
uznania   i  na  własną  odpowiedzialność,  bądź  .według  wska- 
zanych  im  zasad  wypożyczać   miejscowym   rękodzielnikom, 
tudzież  miejscowym    i  okolicznym  właścicielom   małych  po- 
siadłości drobne  sumy,    a   to   nie  w  papierach   ulegających 
kursowi,   z  ogromną  często  stratą  dla  zapożyczającego,   ale 
w  gotowiźnie,    bo  „bony**  nasze   są  rzeczywiście   gotowizną, 
a  nadto  gotowizną  niosącą  procent  z  dniem  każdym. 

Zejdźmy  niżej  nieco.  Gmina  posiadająca  mienie  nie- 
ruchome lub  dochody  stałe,  któreby  na  zabezpieczenie  długu' 
służyć  mogły,  zaciąga  w  zakładzie  głównym  pożyczkę, 
dajmy  10.000,  z  obowiązkiem  spłacenia  kapitału  i  odsetek 
w  ciągu  lat  15  według  udzielonego  jej  z  góry  planu  umo- 
rzenia. Gmina  tę  kwotę  pozostawia  jednocześnie  w  zakła- 
dzie głównym  na  rachunek  ciągły,  niosący  odsetki  wzajemne. 
Mając  czynić  pożyczkę  rękodzielnikom^  lub  właścicielom 
drobnych  posiadłości  w  miejscu  lub  w  okolicy,  czerpać  ona 
będzie  mogła  w  tem  źródle  bądź  gotowiznę,  bądź  przekazy. 
W  odwrotnym  kierunku  gmina  spłacać  będzie  dług  pierwotny 
ze  jswoich  dochodów  zwykłych,  zaś  kwoty  do  jej  kasy  wpły- 
wające od  jej  własnych  dłużników,  przesyłać  będzie  mogła 
do  zakładu  dla   zażywania  rachunku   ciągłego.    Na  tej  po- 
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dwójnej  drodze  gmina  dojdzie  po  upływie  lat  15  do  posiada- 
nia kwoty  znajdującej  sią  na  jej  rachunku  ciągłym,  a  prócz 
tego  zyska  różnicę  między  odsetkami  opłaoanemi  Zakładowi 
(dajmy  6%),  a  temi  które  pobierać  będzie  od  swoich  dłu- 
żników (dajmy  9%).  Przysługa  jakę  gmina  wyświadczy  tu 
sprawie  powszechnej,  będzie  stokroć  wyższą  od  jej  własnych 
korzyści. 

Powyższe  uwagi  ogólne  zakończam  słowami:  Bank 
który  tu  projektuję,  nie  powstanie  nigdy;  bo  ażeby  pomy- 
ślić  o  nim  szczerze,  trzeba  pragnąć  dobra  powszechnego, 
więcej  niż  własnych  korzyści.  —  Nie  zraża  mnie  to  prze- 
cież, bo  pełnię  swój  obowiązek. 


IV. 


To  cośmy  powiedzieli  dotąd  o  naturze  instytuoyi  na- 
szej, nie  wyczerpuje  wszystkich  zadeui,  które  jej  rozwojowi 
towarzyszyć  muszą.  Ponieważ  zaś  przy  każdej  instytuoyi 
finansowej  jednym  z  warunków  jej  powodzenia  jest  jej 
strona  mechaniczna,  na  niej  bowiem  opierają  się  jasność, 
dokładność  i  bezpieczeństwo  jej  funduszów;  pomówić  przeto 
jeszcze  mamy  o  mechanizmie  , narodowego  banku  oszczę- 
dności". 

1.  Jak  już  nadmieniliśmy  wyżej,  bony  czyli  przekazy 
narodowego  banku  oszczędności  przeznaczone  dla  gmin, 
opiewać  będą  na  pewne  kwoty  oznaczone  z  góry  i  nie- 
zmienne, a  mianowicie  na  złr.  5.  —  10.  —  15.  —  20.  — 
25.  —  30.  —  35.  —  40.  —  45.  —  50.  —  55.  —  60.  — 
66.  —  70.  —  75.  —  80.  —  85.  —  90.  -  95.  —  100.  — 
300.  —  500.  —  700.  —  900.  —  1000.  —  5000.  —  10.000. 
razem  seryj  27. 

2.  Każdy  z  powyższych  przekazów,  o  czem  także 
uprzedziliśmy  wyżej,  posiadać  będzie  po  stronie  odwrotoej 
klucz  czyli  tabliczkę,  przedstawiającą  jego  wartość  w  każ- 
dym dniu  każdego  roku  aż  do  podwojenia  kapitału,  po  czem 
dalsze  procentowanie  ustaje  na  tym  samym  prsekazie.   Ten 
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okres  czasu  obejmuje  lat   14,  przyjmując   procent  składany 
rocznie  po  5%. 

Rzeczą  będzie  posiadaczy  przekazów  czuwać  nad  tern, 
by  takowe  przy  upływie  tego  okresu  czasu  lub  też  pierwej 
jeszcze  wymienione  były  na  nowo. 

3.  Procentowanie  każdego  przekazu  rozpoczyna  się 
z  dniem  1  stycznia  roku,  w  którym  wkładka  uczynioną  zo- 
stała, jak  się  to  dzieje  przy  papierach  publicznych,  mają- 
cych kupony  roczne,  a  bez  czego  ich  obliczenie  z  góry  wy- 
konaćby  się  nie  dało.  Inaczej  mówiąc,  każda  wkładka  uwa- 
żaną będzie,  jak  gdyby  uczynioną  była  dnia  1  stycznia 
tegoż  roku. 

4.  Z  natury  powyższego  procentowania  wynika,  że  osoby 
czyniące  wkładki  czyli  nabywające  przekazy  w  którymkol- 
wiek miesiącu,  nabywają  razem  prawo  do  prowizyi  od  nich 
za  cały  rok  bieżący;  a  przeto  winne  są  zwrócić  zakładowi 
prowizyę  za  czas,  który  już  upłynął  od  dnia  1  stycznia  po 
dzień,  w  którym  przekaz  zakupują  czyli  czynią  wkładkę 
w  którejkolwiek  gminie,  ~  a  to  podług  tabliczki  wzmian- 
kowanej wyżej. 

Szczegóły  te,  lubo  o  nich  wspominaliśmy  już  w  ustę- 
pie poprzedzającym^  powtórzyć  tu  musimy  w  właściwej  im 
kolei  i  jedne  po  drugich,  a  to  dla  jaśniejszego  wyłożenia 
strony  mechanicznej  przekazów  naszych. 

6.  Z  natury  także  przekazów  narodowego  banku  oszczę- 
dności wynika,  że  ani  częściowe  spłaty,  ani  dokładki  na  nich 
czynione  być  nie  mogą,  —  jak  to  się  dzieje  przy  zwykłych 
książeczkach  kas  oszczędności. 

Zaczem,  osoby  chcące  czynić  dokładki,  mieć  będą  do 
wyboru,  albo  na  nowe  kwoty  wziąść  nowe  przekazy,  albo 
odebrać  dawne,  i  ich  wartość  powiększoną  kwotą  nową  wło- 
żyć razem  na  nowo. 

Przy  zwróceniach  częściowych  lub  odbiorze  procentów 
toż  samo  postępowanie  zachowanem  być  musi,  tj.  w  pierw- 
szym razie  wydany  będzie  stronie  przekaz  nowy  na  kwotę 
pozostającą  po  strąceniu  tej,  której  żąda;  w  drugim,  po 
strąceniu  prowizyj    narosłych.    W  pierwszym  razie,    kwota 
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pozostawiona  zaokrągloną  być  musi  podług  wartości  przeka- 
zów wydać  się  mających ;  w  drugim  powróci  do  stanu  pier- 
wotnego, t.  j.  zmieni  datę  swego  wystawienia,  przechodząc 
na  rok  bieżący. 

Rozumie  się,  że  ponieważ  każdy  przekaz  nowo  wyda- 
ny, opłacony  być  musi  wraz  z  prowizyą  od  początku  roku 
bieżącego,  przeto  prowizyą  z  przekazów  dawnych  tylko  po 
koniec  roku  upłynionego  podniesioną  być  może.  Z  powyż- 
szego wynika  także,  iż  odbiór  prowizyi  w  ten  sposób  okre- 
ślonej, najdogodniejszym  jest  dla  stron  w  miesiącu  styczniu, 
lecz  że  bez  różnicy  w  każdym  innym  uskutecznionym  być 
może. 

O  szczegółach  tyczących  się  częściowych  odbiorów  i  do- 
kładek, jak  niemniej  odbiorów  prowizyi  mówimy  tu  dlatego, 
aby  nasz  „narodowy  bank*  nie  różnił  się  po  stronie  swoich 
wpływów  od  zwykłych  kas  oszczędności  i  te  same  co  one 
wkładającym  czynił  posługi. 

Właściwemi  kasami  oszczędności  przyjmującemi  wkład- 
ki, są  gminy  miejskie. 

6.  Gmina  pośrednicząca  pomiędzy  osobami  zgłaszają- 
cemi  się  do  niej  a  Zakładem,  jest  rzeczywiście  względem 
Zakładu  sama  stroną  czyniącą  wkładkę.  Jej  stosunek  ze 
stronami  należy  już  do  niej  samej ;  jej  przeto  samej  jest 
rzeczą  przestrzegać,  aby  nie  dała  słusznych  przyczyn  do 
użalań  lub  na  straty  się  nie  narażała.  W  tym  celu  prze- 
kazy w  mowie  będące,  wystawione  byłyby  w  Zakładzie 
głównym  na  nazwisko  gminy  (dla  dalszej  kontroli)  a  nie 
osoby;  to  ostatnie  dopisałaby  w  właściwem  miejscu  gmina 
sama,  doręczając  przekaz  właścicielowi,  gdyby  dla  kontroli 
miejscowej  w  gminie  lub  dla  bezpieczeństwa  w  obiegu,  wy- 
mienienie to  za  potrzebne  uznanem  było. 

7.  Gmina  ma  trojaki  środek  czynienia  w  Zakładzie 
głównym  wkładek  czyli  zakupywania  jego  przekazów: 

a)  Za  pieniądze,  które  jej  na  ten  cel  powierzone  zo- 
staną z  góry  przez  osoby  prywatne.  Środek  ten]  najmniej 
zadowalający,  jest  razem  naj uciążliwszym  dla  gminy  samej, 
jak  się  to  niżej  okaże. 
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b)  Z  funduszów  własnych  ruchomych, 

c)  Biorąc  je  w  Zakładzie  głównym  na  kredyt,  który 
każdej  gminie  w  miarę  jej  potrzeby  i  zamożności  przyzna- 
nym zostanie. 

ad  d)  W  pierwszym  razie  gmina  utrzymywać  będzie 
rejestr  na  ten  cel  przeznaczony,  o  którym  jest  mowa  w  czę- 
ści rachunkowej  dla  gmin  (ustęp  32).  Strona  otrzyma  rewers 
•określony  tamże. 

Uwaga.  Lubo  tabliczki  zamieszczone  przy  przekazach 
^których  odpis  oddzielnie  każdej  gminie  przesłanym  będzie) 
-wykazują  z  góry  każdodniową  wartość  każdej  kwoty,  jakę 
włożyć  winna;  —  mimo  to,  nie  jest  rzeczą  niezbędną,  by 
«trony  składały  kwoty  zupełnie  takie,  jakie  przekazy  ich 
warte  będą  przy  ich  doręczeniu,  przy  którem  ostatnie  roz- 
liczenie nastąpić  może;  —  zwłaszcza,  że  najczęściej  niepo- 
dobieństwem byłoby  oznaczyć  stanowczo  dzień,  w  którym 
nadejdą  zamówione  przekazy. 

ad  b)  Gminy,  których  fundusze  ruchome,  to  jest  do- 
chody i  wydatki  pon§twiają  się  zbyt  często,  by  je  w  papie- 
rach publicznych  utrzymać  można,  mogą  funduszów  tych 
używać  na  zakupywanie  przekazów  w  ilości  i  rodzajach,  ja- 
kie podług  każdej  miejscowości  najłatwiej  odprzedać  się 
dadzą.  Przy  nabywaniu  tym  sposobem  przekazów  na  zapas, 
gmina  nie  tylko  żadnej  straty  nie  poniesie,  ale  nadto  może 
sama  pobrać  procent,  któryby  narósł  na  nich  w  razie,  gdyby 
sprzedaż  ich  nie  nastąpiła  niezwłocznie. 

Na  zakupywanie  przekazów  z  góry,  gmina  użyć  może 
także  części  kapitału,  jaki  w  innych  papierach  publicznych 


ad  c)  Ponieważ  największą  niedogodnością  dla  stron 
czyniących  wkładki  w  zwykłych  komandytach  kas  oszczęd- 
ności jest,  że  książeczki  nie  zaraz  przy  złożeniu  pieniędzy 
doręczone  im  być  mogą,  —  niedogodność,  która  pozostaje 
zawsze  tą  samą,  czy  po  nie  powracać  trzeba  za  dni  kilka 
czy  kilkanaście;  zaś  fundusze  ruchome  gminy,  o  których 
mowa  wyżej,  nie  zawsze  na  trzymanie  zapasu  cnych  użyć 
«ię  dadzą,  —  przeto  dla  usunięcia  tej  trudności,  przyznanym 
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będzie  każdej  gminie  pewny  kredyt,  którego  używać  może 
na  ciągłe  utrzymywanie  zapasu  podobnego. 

Przekazy  te,  nie  różniące  się  niczem  od  innych,  nieść 
będą  procent  na  rzecz  gminy,  równie  jak  poprzednie,  po- 
kąd pozostaną  w  jej  ręku ;  ponieważ  zaś  Zakład  pieniędzy 
na  nie  nie  otrzymał,  gmina  przeto  winna  będzie  Zakładowi 
nawzajem  procent  od  tejże  kwoty. 

To  wzajemne  proceątowanie  zrówna  obie  należytości 
na  rachunku  ciągłym  (conto  corrente),  jeżeli  gmina  przestrze- 
gać będzie,  by  pieniądze  za  sprzedane  przekazy  otrzymane^ 
niezwłocznie  odsyłanemi  były,  zatem  nie  leżały  w  niej. 
martwo. 

8.  Ody  przesłanie  do  Zakładu  głównego  pieniędzy  ze- 
branych po  gminach  dla  osób  pojedynczych,  nigdy  w  tymże 
samym  dniu  wykonanem  być  nie  może,  a  dnie  przedziela- 
jące wkładki  poczynione  po  gminach  od  dnia  wpływów  tych 
kwot  zbiorowych  w  kasie  głównej,  ciężyłyby  już  pod  wzglę- 
dem ich  procentowania  na  gminie  samej,  przeto  aby  jej  na 
te  niezasłużone  nie  narazić  straty,  pn^znaną  będzie  każdej 
gminie  pewna  ilość  dni  dobrych,  które  doliczone  zostaną 
wstecz  do  dnia,  w  którym  przesyłka  nadeszła. 

Zasada  ta  zastosowaną  będzie  do  wszystkich  przeka- 
zów przesyłanych  gminie,  zatem  zarówno  do  ustępów  a,  6  i  c» 

Hość  dni  dobrych  obliczona  stosownie  do  odległością 
każdej  gminie  oddzielnie  wskazaną  będzie. 

9.  Dnie  dobre  zastosowane  nie  będą  do  zwróceń;  bo- 
wiem, gdy  gminy  uniknąć  tu  mogą  odwłoki  wszelkiej,  za- 
stosowanie to  byłoby  bezskutecznem ;  zaczem  jak  istnienie 
ich  przy  wkładkach  obróci  się  na  korzyść  stron  czyniących 
wkładki,  a  raczej  ochroni  od  straty  bądź  je,  bądź  gminę,  — 
Uadąc  je  mimo  odległości  w  równi  z  osobami  wkładającemi 
w  tymże  czasie  w  stolicy,  lub  na  korzyść  samej  gminy,  je- 
żeli przekazy  te  wejdą  w  jej  zapas,  —  tak  pominięcie  ich 
przy  zwróceniach  przejdzie  w  każdym  czasie  na  korsyśó 
gminy  samej,  i  tak: 

10.  Zwrócenia  odbywać  się  będą  po  gminach  tym  sa- 
mym trybem  jak  wkładki^  to  jest,   że  gmina   załatwiać  je 
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może  natychmiast  i  bez  odnoszenia  się  do  Zakładu,  a  to 
płacąc  żądającym  za  przekazy  ich  wartość  obecną  podług 
tabliczek  po  strąceniu  niekiedy  eskonta.  Prawdopodobna  nie- 
możliwość posłania  do  stolicy  przekazu  spłaconego,  tak,  by 
takowy  doszedł  tam  w  tym  samym  jeszcze  dniu,  przelewa  na 
gminę  procent  za  dnie  przedzielające  spłatę  przekazu  na 
miejscu  od  jego  dojścia  do  Zakładu  głównego. 

11.  Przekazy,  które  gmina  spłaciła  z  własnych  fundu- 
szów, a  które  tem  samem  przeszły  na  jej  własność,  mogą 
być  zachowane  przez  nię,  jak  powiedziano  wyżej,  —  sprze- 
dane innym  osobom,  lub  wreszcie  przesłane  do  Zakładu 
głównego  z  oświadczeniem,  by  za  nie  pieniądze  zwrócone- 
mi  były  gminie,  lub  by  ich  wartość  zalikwidowana  wpisaną 
została  na  pokrycie  jej  długu,  lub  wreszcie  wziętą  była 
jako  przedpłata  na  nowe  przekazy,  a  to  podług  stanu  ra- 
chunku ciągłego. 

12.  Dalszem  następstwem  powyższej  zasady  jest,  że 
przekazy  spłacone  przez  Zakład  główny,  także  niekoniecznie 
niszczonemi  być  potrzebują;  —  przejść  one  owszem  mogą 
przez  kasę  jako  efekt  własny,  jak  listy  zastawne  w  majątku 
własnym  Towarzystwa  kredytowego,  lub  jak  książeczki,  uzu- 
pełniające fundusz  rezerwowy  dziś  istniejących  kas  oszczę- 
dności, i  wejść  także  napowrót  w  obieg;  przez  co  wysta- 
wienie nowych  przekazów  i  umarzanie  dawnych  znacznie 
zmniejszyć  się  może. 

13.  Z  powyższego  wynika  jeszcze,  że  gdy  wszystkie 
przekazy  wychodzić  bę4ą  z  Zakładu  głównego,  przeto  wszyst- 
kie wszędzie  równą  mieć  powinny  wartość.  Zaczem  idzie, 
że  żadna  gmina  przy  spłaceniu  oiiych  przywiązywać  się  nie 
potrzebuje  do  własnych  jedynie.  Przeciwnie  nietylko  wielką 
być  może  dogodnością  dla  osób  posiadających  przekazy, 
a  tem  samem  silnym  środkiem  rozwoju  instytucyi  po  kraju, 
przyjmowanie  przez  jedne  gminy  przekazów  puszczonych 
w  obieg  przez  drugie,  zatem  utrzymanie  w  kraju  ich  jedno- 
litości, które  rzeczywiście  posiadać  powinny,  jako  wypływa- 
jące z  jednego  źródła  i  w  niem  zbiegające  się  ostatecznie;  — 
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ale  nadto  skutkiem  natury  tych  papierów  byłoby  zastąpić 
w  części  zwykłą  monetę  obiegową. 

Wszakże  rozumie  się,  że  rzeczą  gminy  jest  uważać, 
by  jej  nie  wsunięto  przekazów  podrobionych^ 

14.  Jak  przy  wkładkach  tak  przy  zwróceniach  może 
się  zdarzyć;  że  gmina  pewna  stron  zgłaszających  się  do  niej, 
na  poczekaniu  zaspokoić  nie  będzie  w  możności,  nie  mając 
ani  dość  przekazów  w  zapasie  dla  wkładających,  ani  dość 
gotowizny  dla  odbierających.  "Wypadki  te  utrudniające  roz- 
wój instytucyi,  a  dla  uniknięcia  których  Zakład  główny 
przyznał  gminom  kredyt,  już  tylko  zwykłą  drogą  będą  mo- 
gły być  załatwione,  to  jest  przy  wkładkach  sposobem  po- 
wiedzianym w  ustępie  7.  a);  —  przy  zwróceniach,  przysyła- 
jąc do  stolicy  przekazy  dla  otrzymania  ich  wartości.  Rozu- 
mie się,  że  w  tym  ostatnim  razie  różnica  prowizyi  między 
dniem,  w  którym  przekaz  złożonym  został  gminie,  a  jego 
zlikwidowaniem  w  Zakładzie  głównym,  należy  się  już  stro- 
nie samej  a  nie  gminie,  która  tu  nie  wyłożyła  nic  z  wła- 
snych funduszów. 


15.  Mamy  mówić  z  kolei  o  rachunkowości  w  Zakładzie^ 
głównym.  Każda  gmina  wchodząca  z  Zakładem  w  stosunki 
wkładkowe,  t.  j.  przyjmująca  obowiązek  komandyty,  mieć 
będzie  w  księgach  Zakładu  otworzony  rachunek  ciągły  (conto 
carrente),  przez  który  przejść  muszą  wszelkie  kwoty  otrzy- 
mane od  gminy  lub  jej  przesłane,  bądź  w  gotowiźnie  bądź 
w  przekazach.  Rachunek  ciągły  jest  jedynym  węzłem  łą- 
czącym rachunkowość  gminy  z  Zakładem. 

16.  Przeznaczeniem  rachunku  ciągłego  jest  naprzód 
zbieranie  w  jedne  całość  kwot  rozrzuconych  po  rozmaitych 
przekazach  przesyłanych  gminie,  jak  niemniej  tycłr,  które 
w  gotowiźnie  zwróconemi  jej  zostały,  a  bez  któregoto  zebra- 
nia rozliczenie  się  z  gminami  niewykonalnem  byłoby;  — 
powtóre,  utrzymanie  przeciwwagi  prowizyj  wzajemnych,  które 


Digitized  by 


Google 


—    245    — 

z  powodu  wydawania  przekazów  na  kredyt  i  rozmaitego  spor 
sobu  pokrywania  onych^  obrócićby  się  musiały  bez  niego 
na  szkodę  jednej  lub  drugiej  strony. 

17.  Pierwszy  z  tych  celów  osiągniętym  zostanie  przez 
przeprowadzenie  wszelkich  kwot  przez  rachunek  ciągły^  jak 
to  zastrzeżono  powyżej ;  —  dla  osiągnięcia  drugiego^  przyjęte 
będą  w  liczeniu  prowizyi  na  rachunku  ciągłym  te  same  za- 
sady^ jakie  istnieją  przy  wkładkach  i  zwróceniach^  nie  wy- 
łączając dni  dobrych,  o  których  jest  mowa  wyżej  (ustęp  8), 
Rachunek  ciągły^  zamknięty  co  pół  roku  lub  rocznie^  a  to 
podług  trybu  procentowania  jaki  przyjętym  zostanie  dla 
przekazów  samych,  przesłanym  będzie  każdej  gminie  do 
rozpoznania  w  odpisie  wierzytelnym,  jak  to  czynią  banki 
i  bankierowie. 

18.  Szczegóły,  które  przez  rachunek  ciągły  przejśó 
powinny,  są  ograniczone  i  z  góry  przewidzianemi  byó  mogą, 
wyjąwszy  wypadki  nadzwyczajne  i  rozszerzenie  czynności 
komandyt  do  zastawów  lub  innych  operacyj ;  zaczem  też 
także  sposób  ich  przeprowadzenia  z  góry  da  się  określić. 

Rachunek  ciągły  każdej  gminy,  prowadzony  w  Zakła- 
dzie głównym,  jest  jakoby  jej  zbiorowym  przekazem  wkład- 
kowym, rozdzielającym  się  pomiędzy  inne  w  kwotach  dro- 
bniejszych, tak  co  do  wkładek  jak  zwróceń;  zaczem  idzie^ 
że  każda  gmina,  której  by  wpłynęły  pewne  fundusze  zna- 
cznie przed  czasem,  kiedy  użyć  ich  będzie  potrzebo- 
wała, może  takowe  przesłać  na  swój  rachunek  ciągły,  nie 
żądając  za  nie  przekazów. 

Ominą  posiadająca  fundusze  na  rachunku  ciągłym  Za- 
kładu, bądź  przez  nadesłanie  gotowizny,  bądź  pochodzące 
ze  zlikwidowania  przekazów  ściągniętych  przez  nię  z  obie- 
gu, może  takowemi  rozporządzać  podług  potrzeb  swoich; 
zatem,  albo  zażądać  ich  zwrotu  w  części  lub  w  całości  po- 
dług zasad  przyjętych  przy  zwróceniach,  albo  zażądać  ich 
pokrycia  przekazami  nowemi. 

Z  powyższego  wynika  jeszcze,  że  gmina  przesyłając 
fundusze  przeznaczone  stanowczo  na  przekazy,  może  je  prze- 
słać przed   czasem,    zachowując  sobie  na  później  wskazanie 
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loh  jakośoi  i  ilością   i  może  je  wyczerpywać  stopniowo,   nie 
tracąc  na  prowizyi. 

Kwoty,  o  których  tu  mowa,  zapisane  będą  jak  wszyst- 
kie inne,  gdy  przechodzą  ne  rzecz  gminy,  po  stronie  wie- 
rzytelności ;  zaś  gdy  na  jej  rzecz  wychodzą,  po  stronie  dłu- 
gu, zachowując  w  obu  razach  te  same  zasady  wzajemnego 
procentowania. 

19.  Aby  rachunek  ciągły  odpowiadał  powyższemu  ce- 
lowi, obejmować  powinien  w  szczegółowych  przedziałkach  : 
1)  wartość  pierwotną  przekazów;  2)  wartość  zlikwidowaną 
łącznie  z  prowizyą;  3)  prowizyę  dopisaną  i  odpadającą. 

20.  Zamknięcie  rachunku  ciągłego  dziać  się  będzie  jak 
zamknięcie  wkładek  co  rok  lub  co  pół  roku,  przez  zważe- 
nie dwóch  prowizyj  i  wyprowadzenie  dopełnienia  (saldo)  na 
rachunek  nowy. 

Wyciąg  rachunku  tego  przesłanym  będzie  gminie  z  we- 
zwaniem, by  po  sprawdzeniu  onego  dopisała  w  swojej  księ- 
dze zbiorowej  wskazaną  w  nim  prowizyę. 

21.  Eonsygnacye  wkładek,  na  których  spisywane  będą 
szczegółowo  przekazy  wystawione  dla  gmin,  nie  różnią  się 
od  używanych  zwykle  po  kasach  oszczędności,  prócz  tego 
szczegółu,  że  w  miejsce  dotychczasowej  przedziałki  na  pro- 
wizyę dopisaną,  mieć  będą  prowizyę  ściągniętą,  t.  j.  upły- 
nioną  od  dnia  1.  stycznia  po  dzień^  w  którym  dzieje  się 
przesyłka. 

Konsygnacya  wkładek  mieć  jeszcze  będzie  jedne  prze- 
działkę, już  nie  na  kwoty,  lecz  dość  obszerną,  by  w  niej 
pomieścić  można  dzień,  miesiąc  i  rok  w  kształcie  liczb  ułom- 
kowych.  Cel  tej  przedziałki  okaże  się  niżej. 

22.  Konsygnacya  zwróceń  takiej  ulegnie  zmianie,  że 
w  niej  przedziałka  prowizyi  odpadłej  znika;  a  natomiast 
przybędzie  inna,  wskazująca  pierwotny  kapitał  przekazu  dla 
rachunku  ciągłego  i  ksiąg  po  komandytach.  (Ustęp  19. 
31.  33). 

23.  Rozumie  się,  że  przekazy  przeznaczone  dla  gminy 
czy  to  przy  wkjadkach  czy  przy  zwróceniach,  skonsygno- 
wane  być  muszą  osobno  dla  każdej  gminy,   a   przynajmniej 
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osobno    zesumowane    na   tej    samej  konsygnacji,   a   to   dla 
dojścia  do  kwot  przypadających  na  właściwe  rachunki  ciągłe. 

24.  Esięgi  wkładkowe,  tak  zwane  interesentów,  obej- 
mować mogą  około  10  wkładek  na  każdej  stronnicy,  zatem 
tom  około  10.000.  —  Numer  przekazów  będzie  numerem 
bieżącym  nieśmiertelnym. 

Eaźdy  rok  mieć  będzie  tom  oddzielny. 

25.  Księgi  wkładekfZBmykeLne  po  kasach  oszczędności  zwy- 
kle co  pół  roku,  tu  nie  potrzebują  być  wcale  zamykane ;  wkładka 
raz  zapisana,  stać  będzie  nietkniętą  aż  do  jej  odbioru,  przezco 
usuniętą  zostanie  jedna  z  najuciązliwszych  czynności  przy  te- 
raźniejszych księgach  wkładkowych  po  kasach  oszczędności. 

26.  Z  końcem  roku  zrobionym  będzie  wyciąg  wkładek 
nieodebranych  w  dawnym  tomie,  obejmujący  jedynie  numer 
i  kapitał  pierwotny  każdego  przekazu. 

Na  końcu  ternionu  zrobioną  będzie  rekapitulacya  se- 
•ryami,  wykazująca  przy  każdej  seryi^  ile  na  niej  narosło 
prowizyi  za  półrocze  bieżące. 

27.  Ternion  raz  zrobiony  do  tomu  przedstawiającego 
rok  ostatni,  trwać  będzie  przez  cały  ciąg  trwania  tegoż  tomu, 
bowiem  dość  będzie  spunktować  go  co  pół  roku  z  tymże 
tomem  i  przekreślić  pozycye  znikłe,  by  dojść  do  wyciągu 
tych,  które  jeszczcze  istnieją.  Jestto  dalsze  i  nietnniej  ważne 
oszczędzenie  pracy. 

28.  Księgi  wkładkowe  na  drugę  rękę,  zwane  kontro- 
lowemi,  a  zwykle  używane  po  kasach  oszczędności,  stają 
49ię  zupełnie  zbytecznemi  przy  tym  nowym  rodzaju  przeka- 
zów. Zastąpione  one  będą  raz  przez  defalkowanie  t.  j.  uma- 
rzanie jednych  konsygnacyj  przez  drugie ;  powtóre  przez 
księgą  ogólną  kontroli. 

29.  Księga  kontroli  ogólnej  urządzona  będzie  w  ten 
sposób,  iż  lewa  jej  strona  obejmie  przychód,  t.  j.  przekazy 
nowe  wystawione ;  prawa :  wycbód  t.  j.  umorzone. 

Księga  ta  podzieloną  zostanie  na  pewną  ilość  lat,  zo- 
stawiając po  kilka  arkuszy  na  każdy  rok.  Lewa  jej  strona 
przestanie  się  wypełniać  po  upływie  roku,  i  prawdopodobnie 
nie   zajmie   więcej  wierszy   nad   ilość  dni  manipulacyjnych; 

Digitized  by  LjOOQiC 


—     248     — 

prawa  może  być  w  ruchu  przez  cały  ci%g  trwania  tomu, 
którego  jest  treścią.  Przedziałki  spadające  przedstawiają  se- 
rye  przekazów;  do  nich  też  zapisaną  będzie  codziennie  ilośd 
sztuk  przekazów  wystawionych  dnia  tego  na  każde  seryę- 
lub  też  umorzonych,  a  to  podług  rekapitulacyi  na  konsy-^ 
gnący  ach.  W  ostatnią  przedziałkę  wejdzie  ogólna  kwota 
pieniężna  t*  j.  kapitał  i  prowizya.  Różnica  między  stroną 
lewą  a  prawą  przedstawia  każdego  dnia  resztę  przekazów 
będących  w  obiegu  z  każdego  roku  i  z  każdej  seryi,  a  ra- 
zem ich  wartość  pieniężną,  co  przy  używaniu  zwyczajnych 
książeczek  kas  oszczędności  wiadomem  nie  jest. 

Z  końcem  roku  ilość  sztuk  pozostająca  w  każdej  se- 
ryi.  zatem  w  każdej  przedziałce  księgi  ogólnej  kontrolowef 
powinna  się  zgodzić  z  rekapitulacyą  ternionu,  przygotowana 
w  likwidaturze.  Eażda  z  tych  seryj  wzięta  podług  tabliczki 
w  wartości  obecnej  i  pomnożona  przez  ilość  sztuk  w  niej 
pozostających,  przedstawi  wartość  obecną  seryi  całej ;  — 
zebranie  zaś  wszystkich  seryj,  przedstawi  wartość  przeka* 
zów  istniejących  jeszcze  z  roku  czyli  tomu  danego. 

Zebranie  lat  czyli  tomów  wszystkich  da  stan  ostateczny 
wkładek,  —  najprościejszą  osiągnięty  drogą,  a  nieróumie 
pewniejszy,  bo  oparty  na  datach  pierwotnych. 

Rozumie  się,  że  rekapitulacyą  z  konsygnacyj  zwróceń 
zebrana,  ułożoną  być  musi  naprzód  podług  lat,  a  każdy  rok 
podług  seryj. 

30.  Do  tego  stanu  ogólnego,  do  którego  tu  dochodzi 
się  wprost  i  bezpośrednio,  dojść  jeszcze  należy  przez  osta- 
tnią przedziałkę,  przedstawiającą  ruch  pieniężny  i  przez 
temiony.  Jakoż  dojdzie  się  do  niego,  dodając  do  tejże  prze* 
działki  pieniężnej  prowizye  narosłe  w  roku,  a  wykazane 
przez  likwidaturę  na  ternionach,  tudzież  prowizye  wypła- 
cone w  roku.  Sprawdziwszy  tym  sposobem  temiony  przez 
księgę  kontrolową  tak  co  do  ilości  sztuk  serjalnych  jak  pro- 
wizyi  dopisać  się  mającej,  zebrać  należy  tę  ostatnią,  jak 
się  to  dzieje  obecnie  dla  wniesienia  jej  na  rachunek  wkła- 
dek księgi  zbiorowej  (grand'livre,  Haupt-Btich}^  która  ju* 
przez  to  samo  przedstawi  taki  sam  stan  wkładek. 
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31.  W  ustępie  21  powiedziano,  że  konsygnacja  mieó 
będzie  przedziałkę  na  rok  i  datę,  oznaczoną  ułomkiem. 

Każdego  przeto  dnia  zwróceń  każda  pozycja  konsy- 
gnacji, zatem  każdy  przekaz  umorzony,  odznaczony  będzie 
dniem  jego  wypłaty  na  odpowiadającej  konsygnacyi  wkła- 
dek t.  j.  na  tej,  na  której  wystawionym  był,  co  łatwo  jest 
do  .  znalezienia,  ponieważ  numer  bieżący*  wkładek  jest  nie- 
śmiertelny. Wszystkie  przekazy  czyli  pozycye  nieodznaczone 
na  konsygnacyach  wkładek,  stanowiących  tom  jeden  czyli 
zbiór  wkładek  z  jednego  roku,  przedstawią  przekazy  istnie- 
jące i  z  ternionem  likwidatury  łatwo  się  spunktowaó  dadzą, 
bowiem  kolej  ich  jest  ta  sama  tu  i  tam. 

To  odznaczenie  ograniczające  się  na  samej  dacie  i  ża- 
dnego nie  wymagające  obliczania,  mniej  da  zajęcia  niż  zwy- 
kłe zapisywanie  zwróceń  w  księgach  kontrolowych,  a  nawet 
samo  ich  istnienie,  jak  już  powiedziano,  zbytecznem  uczyni. 


VI. 

32.  Co  do  rachunkowości  po  gminach,  prowadzić  one 
będą  dwie  księgi:  księgę  główną  i  księgę  pomocniczą.  Pro- 
wadzenie tej  ostatniej  nie  jest  nieodzownem,  może  ona  byó 
pominiętą  tam:  1.  gdzie  czynności  gminy  okażą  się  małe; 
2.  gdzie  gmina  przyznanym  jej  kredytem  i  funduszami 
własnemi  zaspokoić  zdoła  potrzeby  miejscowe,  gdzie  zatem 
przyjmowanie  z  góry  od  stron  pieniędzy  na  przekazy  nowe^ 
lub  przekazów  dla  ich  ściągnienia  potrzebnem  nie  będzie. 

33.  Księga  pomocniczą  jest  rzeczywiście  dziennikiem, 
obejmującym  szczegółowo  wszystkie  czynności  gminy  ze 
stronami,  działającej  tu  jako  komandyta  Zakładu  głównego; 
jej  stosunki  z  Zakładem  wejdą  wprost  do  księgi  głównej. 

Ta  księga  pomocnicza  obejmować  będzie  przedziałki 
na  datę,  na  numer  bieżący  roczny,  jeden  dla  strony  lewej 
i  prawej  t.  j.  dla  przychodu  i  rozchodu;,  tudzież  kolumny 
na  przekazy  i  gotowiznę. 

34.  Co   dni    10,   każdego    miesiąca,    wyrzucić    należy 
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w  odpowiedne  przedziałki  ogóły  z  dni  10,  które  przenie- 
sione  będą  do  odpowiednich  przedziałek  ksi^i  gtóumej^  przes 
co  rozdrobnione  czynności  gminy,  działającej  tu  jako  ko- 
mandyta,  zajmą  w  niej  tylko  trzy  linie  miesięczne  po  le- 
wej i  po  prawej  stronie. 

Zamykanie  t.  j.  wyprowadzenia  reszt  kasowych  tej 
księgi  co  dni  10,  co  miesiąc,  kwartalnie  lub  nawet  rocznie, 
zostawia  się  uznaniu  gminy  samej. 

85.  Księga  główna  komandyty  jest  tak  samo  urządzona 
jak  księga  pomocnicza,  z  wypuszczeniem  przedziałek  na 
zebrania  10.  dniowe. 

W  niej  gromadzą  się  czynności  komandyty  rozcho- 
dzące się  w  dwie  przeciwne  strony,  U  j.  jej  stosimki  z  Za- 
kładem i  publicznością.  Pierwsze  powinny  iść  zgodnie  z  jej 
rachunkiem  ciągłym  w  Zakładzie,  drugie,  jak  dopiero  wy- 
jaśniono, są  zebraniami  księgi  pomocniczej. 

Stan  wszystkich  czynności  komandyty  w  każdej  chwili 
z  księgi  głównej  wyprowadzonym  być  może. 


VIL 


36.  Pozostaje  jeszcze  do  powiedzenia  nieco  o  bezpie- 
<^zeństwie  i  kontroli  ogólnej.  Ponieważ  przekazy  tej  nowej 
postaci  proponowane  tu^  miałyby  więcej  niż  dotychczasowe 
książeczki  kas  oszczędności  naturę  papierów  obiegowych, 
zaczem  też  większym  ostrożnościom  ulegać  powinny ;  edyoye 
ich  przeto,  t.  j.  ich  odtłaczanie  w  drukami  własnemi  czcion- 
kami, niemniej  fabrykacya  papieru  pod  dozorem  i  kontrolą 
władzy  kierującej  narodowym  bankiem  oszczędności  odby- 
wać się  powinny. 

37.  Ponieważ  jak  powiedziano  (ustęp  1,  c)  każdej  gmi« 
nie  otworzony  będzie  w  Zakładzie  pewny  kredyt,  który 
z  natury  wymaga  zabezpieczenia  swego;  —  gdy  prócz  tego 
samo  wypuszczenie  w  obieg  przekazów  i  ich  spłata  należą 
już  do  tego  rodzaju  zobowiązań,  które  tak  względem  pu- 
bliczności, jak  względem  Zakładu  przyjmującego  ostatecznie 
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teJij  ciężar  odpowiedzialności,  tylko  pod  zasłoną  pewnego 
zabezpieczenia  odbywać  się  mogą;  —  każda  przeto  gmina, 
w  której  komandyta  otworzoną  zostanie,  podpisze  na  ten  cel 
fltosowne  zobowiązanie. 

88.  Dalszym  środkiem  bezpieczeństwa  jest  kontrola. 
Kontrola  ta  odbywać  się  będzie  w  potrójny  sposób,  a  mia- 
nowicie : 

a)  Przełożony  miasta  i  osoby  delegowane  do  zwykłych 
ekontrów  kasy  gminnej,  skontrować  będą  zarazem  czyn- 
ności tyczące  się  narodowego  banku  oszczędności,  czego 
nawet  uniknąć  nie  mogą;  bowiem  już  z  samej  zasady  tu 
przyjętej,  fundusze  gminy  zlewać  się  muszą  ciągle  z  fun- 
duszami Zakładu.  Za  podstawę  do  tych  skontrów,  służyć 
będą  księgi  opisane  w  ustępie  32  i  33 ;  a  ich  rezultatem 
być  powinno  dojście  do  przekonania,  że  w  kasie  znajduje 
8ię  rzeczywiście  ilość  przekazów  i  gotowizny,  jakie  się  okażą 
z  tychże  ksiąg  przez  odjęcie  rozchodu  od  przychodu. 

b)  Drugim  rodzajem  skontra,  rozciągającym  się  już 
do  ksiąg,  na  zasadzie  których  odbywa  się  powyższe,  będą 
skontra  miesięczne  lub  kwartalne,  jakoż : 

Dyrekcya  narodowego  banku  oszczędności  mianować 
będzie  przy  każdej  komandycie  sześciu  kuratorów,  z  któ- 
rych trzech  zpośród  obywateli  miejscowych  t.  j.  członków 
gminy  lub  urzędników  przebywających  stale  w  gminie,  zaś 
trzech   innych   zpośród  okolicznych  właścicieli  ziemiańskich. 

Z  końcem  każdego  miesiąca  lub  ćwierćrocza  buchalte- 
rya  narodowego  banku  oszczędności  wygotuje  wyciągi  czyli 
odpisy  rachunków  ciągłych  wszystkich  gmin,  przy  których 
istnieją  komandyty,  wypuszczając  w  nich  przedziałki,  dzie- 
lące kapitał  od  prowizyi,  co  tylko  na  miejscu  do  zamknięć 
rocznych  i  półrocznych  rachunku  ciągłego  jest  potrzebnem. 

Eażdy  z  tych  wyciągów  przesłanym  będzie  jednemu 
ze  sześciu  kuratorów  podług  wyboru  Dyrekcyi,  bez  zacho- 
wania w  tej  mierze  kolei  i  bez  poprzedniego  zawiadomienia 
^iny  samej. 

Kurator  zaproszony  uda  się  na  miejsce  z  doręczonym 
inu  wyciągiem,  i  wszystkie  w  nim  pozycye  spunktuje  z  księgą 
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zbiorową.  Wszystkie  pozycje  wyciąga  tego  znajdować  się 
powinny  w  księdze  zbiorowej  komandyty.  Po  odznaczenia 
takowych,  karator  skontnijący  znajdzie  jeszcze  w  tejże 
księdze  kwoty,  które  nie  przeszły  przez^  rachanki  Zakłada 
głównego.  Ich  sprawdzenie  jest  drugi em  zadaniem  kuratora. 
Kwoty  nie  znajdujące  się  na  rachunku  ciągłym,  przedsta- 
wiają ruch  czysto  miejscowy,  t.  j.  sprzedaż  przekazów  i  ich 
kupno  czyli  spłatę,  niemniej  pieniądze  otrzymane  z  góry 
od  stron  na  ich  kupno,  t.  j.  na  sprowadzenie  onych  ze  sto- 
licy. Kwoty  te  weszły  do  księgi  ogólnej,  o  której  tu  mowa^ 
z  księgi  pomocniczej ;  zaozem  też  z  księgą  tą  spunktowad 
je  należy  tak,  jak  punktowano  z  tąż  księgą  wyciąg  ra- 
chunku ciągłego,  nadesłany  przez  Zakład  główny.  To  dra- 
gie  punktowanie  wyczerpać  już  powinno  wszystkie  pozycye 
księgi  zbiorowej  i  pomocniczej.  Druga  z  nich  będzie  już 
tern  samem  sprawdzoną;  w  pierwszej  po  odjęciu  rozchodu 
od  przychodu,  przedziałki  gotowizny  i  przekazów^  okażą  się 
pozostałości,  które  w  kasie  gminnej  w  naturze  znajdować 
się  powinny. 

Wszakże,  ponieważ  fundusze  gminy,  jak  dopiero  po- 
wiedziano, zlewają  się  ciągle  z  kwotami  składkowemi,  które 
przez  nię  na  inne  cele  uźytemi  byćby  mogły,  rozpoznanie 
przeto  stanu  gotowizny  byłoby  zadaniem  zbytecznem,  woi- 
skającem  się  w  interesa  gminy,  a  nawet  niewykonalnem 
bez  zeskontrowania  wszystkich  spraw  miejscowych,  co  tei 
przez  skontra  sub  ą)  dopełnionem  już  będzie.  Dla  kuratora 
przeto  pozostaje  jedynie  przekonanie  się,  czy  reszta  prze- 
kazów wyprowadzona  w  księdze  przez  odjęcie  ich  rozchoda 
od  przychodu  w  przedziałce  „Przekazu^  znajduje  się  rze- 
czywiście w  naturze.  Na  tem  kończy  się  skontro  kuratora, 
który  znalazłszy  wszystko  w  porządku,  podpisze  księgi 
gminy  i  wypełni  drukowany  formularz,  który  mu  wraz  z  wy- 
ciągiem rachunku  ciągłego  przesłanym  został  i  takowy  dy-^ 
rekcyi  odeszle. 

Lubo  przeliczanie  gotowizny  nie  wchodzi  w  zakres 
czynności  kuratora  skontrująoego,  tenże  przecież  w  żadnym 
razie  zaniedbać  nie  powinien  zawiadomić  przełożonego  gminy- 
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jaka  kwota  w  gotowiźnie  z  fdnduszu  wkładek  weszła  do 
kasy  gminnej  lub  na  spłatę  onyoh  przez  nię  wyłożoną  zo- 
stała; —  a  uozyni  to  kurator  w  celu,  iżby  gmina  nie  do- 
znała utrudnienia,  czyniąc  sprawdzenia  własnych  rachunków 
zmieszanych  z  czynnościami  banku  narodowego.  Do  kwoty 
tej  dojdzie  kurator  skontrujący,  jak  powyżej  dochodzi  do 
reszty  przekazów  przez  proste  odjęcie  strony  słabszej  od 
mocniejszej  odpowiadających  przedziałek. 

c)  Trzecim  środkiem  kontroli,  są  skontra  nadzwy- 
-czajne.  Ich  postępowanie  jest  zupełnie  takie  jak  powyższe ; 
2aś  ich  wykonanie  poruczonem  być  może  przez  dyrekcyę 
narodowego  banku  oszczędności  jednemu,  dwom  lub  trzem 
kuratorom  naraz ;  lub  wreszcie  innej  osobie,  zesłanej  umyślnie 
na  ten  cel. 

39.  Wreszcie,  gdyby  kurator  skontrujący  nie  znalazł 
wszystkich  szczegółów  w  stanie  opisanym  powyżej  i  w  ra- 
porcie jego  drukowanym  przewidzianych,  obowiązkiem  jego 
będzie  uchybienia  te  wskazać  szczegółowo  na  raporcie. 


W  działach  lY  do  VII  objęte  są  w  rękopiśmie  wszystkie 
czynności  manipulacyi  kasowej,  schodząc  aż  do  szczegółów  naj- 
drobniejszych. Ponieważ  te  ostatnie  przez  obznajomionych  z  ra- 
chunkowością łatwo  mogą  być  uzupełnione  i  bez  •uszczerbku 
całości  modyfikowane,  przeto  dla  oszczędzenia  na  objętości, 
w  druku  opuszczone  zostały.  ^  J.   W. 

Wydawca  poprzedni. 
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poprzedniego   ^yydania. 


Oświata  ludu  jest  dziś  na  ustach  niemal  wszyst- 
kich; a  publikacje  dziełek  ludowych  pojawiają 
się  od  czasu  do  czasu.  Wszakże  są  to  w  większej 
części  utwory,  które  zaspokoić  zdołają  zaledwie  naj- 
pierwsze  wykształcenia  potrzeby,  nadające  się  jako 
lekki  materyał  do  ćwiczenia  w  czytaniu,  zabawia- 
jące raczej  niż  pouczające.  Lud  atoli,  do  którego 
oświaty  zdąża  się,  nie  jest  to  jedynie  dziecko,  na 
którego  przyjęcie  wyczekuje  szkół  długi  szereg; 
ale  jest  to  albo  mąż,  który  wyrokuje  już  o  spra- 
wach publicznych,  i  rzuca  głos  swój  wraz  z  naj- 
oświeceńszym  na  szalę  wymiaru  praw  obywatel- 
skich, —  albo  jest  to  pacholę,  dla  którego  szkółka 
wiejska  pozostanie  szkołą  główną,  wszechnicą. 

Książki  przeto  pisane  dla  ludu  powinny  po- 
pularyzować wszystkie  nauki,  przede  wszystkiem 
podawać  wiadomości  te,  które  lud  zastosować  i  zu- 

PiBmft  J.  Supińgkiego  T.  IV.  17^  , 
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żytko wać  może  w  życiu  praktycznem,  —  powinny 
by(5  praktyczne.  Takie  też  książki  używają  powo- 
dzenia u  ludu,  przyczyniają  się  rzeczywiście  do 
jego  rzetelnej  oświaty;  przechodzą  bowiem  w  krew 
i  koó(5  liidu. 

Do  takichto  właśnie  dzieł  należą  y,Siedm  Wie- 
czorów^ J.  Supinskiego,  które  tu  z  kolei  zamiesz- 
czam; zawierają  one  bowiem  przy  nader  popular- 
nym i  zwięzłym  wykładzie  głównych  zasad  gospo- 
darstwa społecznego  wiele  innych  zajmujących  i  po- 
żytecznych wiadomości,  a  które  też  przeto  przez 
każdego  mogą  byó  z  przyjemnością  odczytane. 

Ponieważ  zaś  zdarza  się,  iż  i^zeczy  nawet  rzad- 
kiej wartości  i  doniosłości  przesuwają  się  niepo- 
strzeżenie z  powodu,  że  na  nie  dostatecznej  nie 
zwrócono  uwagi  ogółu,  przeto  przytaczam  tu  ury- 
wek z  oceny  y^ Siedmiu  Wieczorów^' ^  które  zawiera 
między  innemi  „  Tydzień^  I.  J.  Kraszewskiego  w  nrze 
14.  z  d.  2  kwietnia  1871  r.  Oto  treść  urywku  tego: 

„Imię  autora  już  tę  miłą  a  pożyteczną  ksią- 
żeczkę zaleca;  któż  bowiem  nie  zna  ekonomisty 
naszego,  który  oryginalnemi  pomysły  szczupłą  lite- 
raturę naszą  tego  przedmiotu  zbogacił  —  snując 
sam  z  siebie,  i  odgadując  prawa  bytu  społecznego? 
Z  każdym  dniem  Supiński  wzrasta  w  szacunku  po- 
wszechnym i  w  uznaniu  swych  zasług.  Lecz  nie  tu 
miejsce  nad  niemi  się  rozszerzać.  Książeczka  którą 
mamy  przed  sobą,  przeznaczoną  jest  dla  ludu,  w  niej 
schodzi  znakomity  myśliciel  do  poziomu  jego  pojęd 
i  kładnie  pierwsze  posady  wiadomości  życiu  nie- 
zbędnych. Im  biedniejsze  są  pojęcia  warunków  ogól- 
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nego  bytu,  obowiązków  społecznych,  zjawisk  ży- 
wota powszechnego,  tern  większą  cenę  m^  taki  ele- 
mentarzyk,  taka  nauka  dla  początkujących  myśle<5, 
napisana  z  prostotą,  z  miłością,  z  darem  wykładu 
niepospolitym,  zajmująca,  przy  tern  żywa,  i  przy- 
kładami właściwemi  poparta. '^ 

„Byłoby  to  zaprawdę  bardzo  pożądanem,  ażeby 
te  pojęcia  rozszerzyły  się,  rozpowszechniły,  utkwiły 
w  umysłach.  Posłużyłoby  to  włościanom  do  grun- 
towniejszego  zastanowienia  się  nad  sobą,  swem  po- 
łożeniem i  jego  wymaganiami." 

„Nigdzie  może  większa  nie  okazuje  się  tego 
potrzeba  jak  w  Galicyi.  Frzy  nadaniu  praw  i  swo- 
bód nowych  ludowi,  wynikają  nawet  z  najdobro- 
czynniejszych  instytucyi  niebezpieczeństwa,  gdy  lud 
praw  swych  i  obowiązków  nie  zna;  jedne  przesą- 
dza, drugie  odpycha,  i  daje  się  powodować  ideom 
fałszywym.  Społeczność  wolna  musi  być  oświeco- 
ną lub  będzie  niemożliwą  do  rządzenia  i  pochopną 
do  powodowania  się  własnemi  i  cudzemi  namiętno- 
ściami; będą  ją  wyzyskiwać  ludzie  ambitni,  albo 
bezmyślni,  i  to  co  do  najpomyślniejszego  bytu  pro- 
wadzićby  mogło,  do  zguby  prowadzić  może..." 

„Książeczkę  tę  szczególniej  zalecalibyśmy  do 
głośnego  czytania  i  objaśniania  nauczycielom  wiej- 
skim i  nauczycielkom  naszym,  które  los  ludu  zaj- 
muje *).    Gdzieindziej   książeczka   taka  jak   Supiń- 


*)  Z  uwagi  tej  skorzystałem  i  umieściłem  w  osobnym 
odbitku  „Siedmiu  "Wieczorów^  zalecenie  głośnego  czytania  tej 
książeczki  tak  w  szkołach  jak  w  czytelniach  ludowych.  (J.   W,) 
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skiego  rozeszłaby  się  w  stach  tysięcy  egzempla- 
rzy; —  u  nas,  lękamy  się  o  los  jej  zapytać..." 

Otóż  co  do  tego  punktu,  aby  niezostawid  w  nie- 
pewności szanownego  Czytelnika  donoszę,  iż  z  wy- 
dania poprzedniego,  które  uskutecznionem  było  na- 
kładem Towarzystwa  przyjaciół  oświaty  ludowej, 
rozeszło  się  w  kraju  i  po  za  nim  około  450  egzem- 
plarzy. 

Wydanie  niniejsze  przejrzane  zostało  starannie 
przez  Autora  i  pomnożone  prawie  w  dwójnasób. 

W  końcu  nadmieniam  tu  jeszcze,  iż  mając  na 
uwadze  ważność  niniejszego  dziełka,  i  korzyści  ja- 
kie rozpowszechnienie  jego  dla  pospolitej  rzeczy 
przynieść  może,  a  zarazem  wzgląd  na  okoliczność, 
iż  odbitki  druku  kosztują  znacznie  mniej  niż  druk 
umyślny,  postanowiłem  korzystać  ze  sposobności 
i  osobno  odbić  2000  egzemplarzy  ^^Siedmin  Wteczo- 
roli)*'  w  formacie  zmniejszonym;  —  a  uczyniłem 
to  —  wyznaję  —  nie  bez  przypuszczenia,  że  bądź 
Rada  szkolna  krajowa,  bądź  Wydział  Sejmu  kra* 
jowego,  owe  naczelne,  a  z  obywateli  kraju  wolno 
wybranych  złożone  władze  krajowe,  poczują  się  do 
poczynienia  stosownych  kroków,  celem  zaopatrze- 
nia tą  książeczką  nauczycieli  szkół  ludowych  i  czy- 
telni ludowych  w  kraju  naszym. 

Gdybym  się  miał  w  przypuszczeniu  tem  na- 
wet omylić,  to  mniemam,  iż  jeszcze  spodziewać  się 
mogę,  że  między  naszem  zamożnem  a  światłem 
obywatelstwem  znajdą  się  tacy,  którzy  spowodo- 
wanemi  się  ujrzą  do  wykonania  tego  ewangelicz- 
nego uczynku  miłosierdzia,  i  chętnie  przyjdą  w  po- 
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moc  z  pokarmem  duchowym   najliczniejszej   a  naj* 
bardziej  łaknącej  części  naszego  narodu. 

Koszt  cały  tego  nakładu  nie  przenosi  200  złr. 
w.  a.  *). 


*)  Gdy  wezwaniu  temu  nikt  nie  odpowiedział,  Józef 
EageniuBz  Supiński,  syn  autora,  mimo  szczupłych  środków  swo- 
ich; pokrył  powyższy  nakład  na  2000  egzemplarzy,  a  prócz 
tego  odkupił  od  „Towarzystwa  oświaty  ludowej^  500  egzem- 
plarzy z  wydania  pierwszego.  Z  tych  2000  złożył  „Radzie 
szkolnej^  dla  rozdania  ich  szkołom  i  czytelniom  ludowym,  zaś 
resztę  (500)  rozdał  w  inny  sposób.  Krajowa  Rada  szkolna  pod 
przewodnictwem  namiestnika  ś.  p.  Agenora  hr.  Gołachowskiego 
przyjęła  dar  i  złożyła  za  niego  uprzejme  podziękowanie  pi- 
smem odręcznem  i  przez  gazetę.  Zaledwie  hr.  Gołuchowski 
złożony  śmiertelną  chorobą  usunął  się  od  steru  Rządu  krajo- 
wego, minister  oświecenia  polecił  wycofać  ze  szkół  ludowych 
dziełko  niniejsze  a  to  w  skutek  wniesionego  do  Rady  Państwa 
oskarżenia,  jakoby  książeczka  ta  podburziUa  ludność  krajową 
przeciw  Niemcom. 

(J.   W.  wydawca  poprzedni.^ 
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„Disce  puerl  faoiam  te  Mośoi  Panie.*' 


Wieczór  pierwszy. 
O  człowieku  prawdziwym. 

Gdy  król  polski  Stefan  Batory  objeżdżał  kraj,  ażeby 
się  przekonać,  czy  wszystko  idzie  jak  należy-  dostrzegł 
w  jednej  szkółce  chłopaka ,  który  się  doskonale  uczył.  Eról 
tedy  rzekł  do  niego  te  słowa: 

^Disce  puer^  faciam  te  Mości  Panie'' ^  mieszając  łacinę 
z  polszczyzną.  —  Słowa  zaś  te  znaczą:  «Ucz  się  chłopcze, 
a  uczynię  cię  panem^.  Otóż  kochani  młodzi  wieśniacy!  Nie 
ci  są  przyjaciółmi  waszemi ,  którzy  chcą  w  młodych  sercach 
waszych  rozbudzić  zazdrość  i  nienawiść  ku  waszym  współ- 
rodakom, współobywatelom  i  sąsiadom,  dlatego  że  oni  mają 
więcej  niż  wy  gruntów,  lasów,  łąk  i  pastwisk.  Nie  było  nigdy 
i  nigdy  nie  będzie  takiego  kraju,  gdzieby  wszyscy  mie- 
szkańcy byli  zarówno  bogaci  lub  zarówno  ubodzy,  z  wyjąt- 
kiem dzikich  ludów,  gdzie  wszyscy  chodzą  nago,  chowają 
się  w  jamy  przed  dzikim  zwierzem ,  albo  śpią  siedząc  na  ga- 
łęziach, żyją  korzeniami  lub  surowem  ścierwem,  gdy  im  się 
uda  złowić  jakie  zwierzę. 

W  krajach  urządzonych  choćby  najmniej  oświeconych, 
do  równości  majątku  przyjść  nie  może ,  bo  choćby  kto  użył 
gwałtu,  to  nie  tylko  w  następnem  pokoleniu,  ale  już  nawet 
za  życia  tych   samych    ludzi   zaczęłaby   powstawać   dawna 
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nierówność  przez  schedy,  podziały,  sprzedaże  i  marnotraw- 
stwo. Były  wprawdzie  kraje,  gdzie  robiono  próby  utrzyma- 
nia wszystkich  ludzi  przy  jednakowym  majątku ;  ale  te  próby 
nie  przydały  się  na  nic.  —  W  starożytnej  Grecyi  rozdzielono 
z  razu  ziemię  pomiędzy  wszystkich  po  równej  części.  W  za- 
morskim kraju  zwanym  Peru  rozdzielano  co  wiosna  ziemię 
między  rodziny,  przy  wrzawie  trąb ,  bębnów  i  śpiewaków, 
zkąd  wynikło,  że  tam  był  ciągły  niedostatek;  bo  nikt  się 
nie  starał  o  to,  żeby  się  na  dobre  zagospodarować.  W  da- 
wnej ojczyźnie  żydów,  która  się  zwała  Palestyną,  co  lat 
siedm  zabierano  wszystkim ,  jakie  kto  miał  zapasy  i  rozda- 
wano je  między  tych ,  którzy  nic  nie  mieli.  Żydzi  zeszli  na 
nędzę  i  rozpierzchli  się  po  świecie ,  a  dziś  każdy  z  nich  co 
ma ,  to  trzyma  dla  siebie ,  jak  wiadomo. 

W  krajach  dobrze  urządzonych  i  ile  tyle  oświeconych, 
każdy  dojść  może  do  posiadania  pewnej  własności ,  której  mu 
nikt  odebrać  nie  śmie  ,  choćby  własnością  tą  była  tylko  jego 
odzież.  W  krajach  tych ,  jak  dopiero  nadmieniłem ,  jedni  są 
pracowici,  zapobiegliwi,  oszczędnie  inni  marnotrawni  i  leniwi. 
Jedni  przymnażają  swoje  mienie,  drudzy  je  niszczą,  przepi- 
jają lub  zaniedbują.  —  Na  jednych  spada  scheda  po  rodzi- 
cach albo  krewnych ,  ną.  drugich  nigdy  nic  nie  spadło.  Jestto 
szczęście ,  gdy  na  kogo  jaki  majątek  spadnie ,  ale  tego  nikt 
wzbronić  nie  może ;  bo  jak  człowiek  za  życia  ma  prawo  da- 
rować coś  drugiemu,  tak  ma  także  prawo  powiedzieć,  że 
mu  to  daruje  po  swojej  śmierci.  Jedni  porodzili  się  w  ro- 
dzinach bogatych ,  inni  w  ubogich  ,  a  temu  także  nikt  zapo- 
biedz  nie  może. 

Gdyby  ludzie  niebogaci,  jak  naprzykład  gospodarze 
wiejscy,  mieli  prawo  zabrać  dworowi  część  lasów  lub  pastwisk, 
to  ci  co  posiadają  mniej  od  nich,  albo  nic  wcale,  mieliby 
takie  samo  prawo  zabrać  gospodarzom  zamożniejszym  po 
kawałku  ziemi,  albo  po  jednej  krowie.  Jak  tu  tak  tam  za- 
bieranie cudzej  własności  byłoby  tylko  rabunkiem  ,  przy  któ- 
rym niktby  nie  przespał  nocy  spokojnie. 

Otóż  przyjaciółmi  waszemi  młodzi  wieśniacy  są  ci ,  któ- 
rzy pragną,  ażebyście  wyszli  z  ciemnoty,  ażebyście  się  cze- 
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goś  oauczyli ,  ażebyście  prsejrzeli  prawdę  własnemi  oczami, 
ażebyćcie  się  nie  dali  bałamucić  ludziom  złej  wiary,  którzy 
was  jątrzą,  krew  wam  psują,  napełniają  ciągłym  niepokojem, 
kłócą  z  bogatszemi  sąsiadami,  a  tem  samem  odprowadzają 
od  szczęścia  prawdziwego.  Ci  prawdziwi  przyjaciele  wasi 
zakładają  szkółki  wiejskie.  Jedni  zgromadzają  się  po  mia- 
stach i  radzą,  jakby  te  szkółki  najlepiej  urządzić;  inni  robią 
składki  na  te  szkółki  po  całym  kraju ,  inni  znów  dają  na  nie 
albo  materyał  z  lasu  y  albo  kawałek  ogrodu  ,  albo  nieco  zboża 
corocznie,  albo  nieco  pieniędzy;  inni  jeszcze  drukują  dla  was 
książeczki  bez  żadnego  zysku,  a  często  nawet  dając  je  darmo. 

Ci  co  w  ten  sposób  zajmują  się  wami,  są  waszemi 
prawdziwemi  przyjaciółmi.  Uznacie  to  sami,  gdy  dojdziecie 
do  lat  dojrzałych,  a  synowie  wasi  uznają  to  lepiej  jeszcze. 

Ci  co  was  namawiają,  abyście  chodzili  do  szkoły,  lub 
namawiają  waszych  rodziców  i  opiekunów,  aby  was  tam  gwał- 
tem posyłano,  choć  do  tego  nie  macie  ochoty,  przedstawia- 
jąc im  i  wam ,  jak  to  jest  pięknie  i  wygodnie  pomodlić  się 
z  książki  w  kościele  albo  w  cerkwi ,  przeczytać  sobie  same- 
mu pismo,  które  przyjdzie  z  powiatu,  przeczytać  sobie  ga- 
zetkę, żeby  wiedzieć,  co  się  dzieje  w  świecie,  a  nie  wszyst- 
kiemu wierzyć,  co  ludzie  sobie  opowiadają;  napbać  list  do 
brata,  który  jest  w  wojsku,  zapisać  sobie  co  się  ma  do  zro- 
bienia, obliczyć  co  się  ma  kupić  albo  sprzedać  i  tak  dalej.  — 
Ci  co  tak  mówią,  mówią  rzetelną  prawdę,  a  ja  wam  powiem 
jeszcze  co  innego :  oto,  ie  kto  chodzi  do  szkoły^  ten  sią  uczy 
myilećf  a  ten  co  nie  umie  myślić  zdrowo,  nie  jest  jeszcze 
człowiekiem  zupełnym. 

Wszedłszy  do  szkoły  uczyliście  się  naprzód  abecadła. 
Czy  pomyśleliście  też  kiedy  nad  tem,  co  to  jest  za  ogromny, 
nadzwyczajny,  prawie  nadludzki  wynalazek  !  wynalazek  wię- 
kszy od  kolei,  od  telegrafów  i  od  wszystkich  maszyn;  bo  na  tym 
jednym  wynalazku  stoi  wszystko  co  tylko  później  zrobiono  do* 
brego  i  wynaleziono,  i  wszystkie  nauki,  wszystkie  prawa,  i 
wszystko  co  jest  na  świecie.  Aż  głowa  się  kręci,  jak  człowiek 
pomyśli,  że  dwadzieścia  i  kilka  znaków  które  głoskami,  czyli 
literami  nazywamy  wystarcza  na  przytwierdzenie  do  papieru 
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wszystkich  wyrazów,  jakie  człowiek  wymówić  może  we  wszy- 
stkich językach  na  świecie.  Kochani  młodzieńcy  zastanów- 
cie się  nad  tem^  a  będzie  to  już  wielki  początek  urabiania 
się  waszej  ,myśli,  waszego  pojęcia,  waszego  sądu.  Pamiętaj- 
cie, że  człowiek  nie  umiejący  myślić,  nie  jest  jeszcze  czło- 
wielciem  zupełnym. 

]Sfauczyciele  wasi  powiedzieli  wam  lub  powiedzą  wam 
później,  że  mowa  ludzka  składa  się  z  wyrazów,  które  przy- 
bierają rozmaite  odmiany,  według  natury  swojej  w  liczbie, 
przypadku,  rodzaju,  osobie,  stopniu,  a  to  według  tego,  co 
człowiek  chce  powiedzieć.  Eto  nie  zna  natury  wyrazów  któ- 
rych używa,  i  nie  wie  dlaczego  ich  używa  tak  a  nie  inaczej, 
ten  gada  jak  papuga.  Eto  zaś  wie,  źe  rzeczownik  ma  liczby 
i  przypadki;  czasownik  liczby,  osoby,  rodzaje  i  czasy;  przy- 
miotnik liczby,  rodzaje  i  stopnie,  ten  zrobił  już  wielki  po- 
stęp w  sztuce  myślenia,  tego  już  nie  wywiedzie  w  pole  lada 
kto.  Eto  nie  wie  jak  i  dlaczego  wyrazy  zgadzać  się  muszą 
między  sobą ,  ten  popełnia  mnóstwo  błędów  w  ich  końców- 
kach przy  pisaniu,  czego  się  nie  dostrzega,  gdy  mówi.  Nie- 
zgodność wyrazów,  to  zwikłanie  myśli.  Był  to  wielki  my- 
śliciel ów  człowiek,  który  pierwszy  dopatrzył  i  uporządko- 
wał te  rozmaite  właściwości  mowy  ludzkiej. 

^ie  mam  zamiaru  tłómaczyć  wam  tych  rzeczy.  Ci  po- 
między wami,  którzy  o  tem  jeszcze  nie  słyszeli,  niechaj  pro- 
szą nauczycieli  swoich,  by  im  to  wyłożyli  jasno  i  dokładnie. 
Ja  chcę  jedynie  pomówić  z  wami  o  tem,  co  najbliżej  obcho- 
dzi waszych  rodziców,  a  co  wkrótce  was  samych  najbliżej 
obchodzić  będzie. 

Ojcowie  wasi,  wasi  stryjowie  i  sąsiedzi  wybierają  ra- 
dnych do  gminy,  członków  do  rady  powiatowej,  wyborców 
sejmowych,  a  niektórzy  zasiadają  sami  w  gmini*e,  w  powie- 
cie, albo  w  sejmie  krajowym.  O  ważnych  tam  rzeczach  przy- 
chodzi im  radzić:  o  porządku,  o  środkach  bezpieczeństwa, 
o  szkołach,  o  gościńcach,  o  sądach,  o  podatkach  i  o  mnó- 
stwie innych  rzeczy,  bez  których  kraj,  powiat  albo  gmina 
«  obejść  się  nie  mogą.  Trudne  to,  bardzo  trudne  zadanie ! 
Eażdemu  się  wydaje ,   że   wie   przecież   co  jest  dobre  a  co 
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złe;  leoz  nie  jest  to  już  to  samo  oo  umieć  uchwalić  prawo, 
aby  złego  nie  dopuścić,  a  dobre  sprowadzić.  Na  to  potrzeba 
zdrowego  sądu,  i  trzeba  jasno  pojmować  co  być  może,  a  co 
nie/ —  co  z  czego  wynika  i  co  sprowadzić  może  złe  za- 
miast dobrego  dla  narodu.  Otóż  cłiciałbym  waip  dopomódz 
do  zastanowienia  się  nad  tem,  co  to  jest  naród  i  jak  się  to 
wszystko  obraca  w  narodzie. 

Pomyślcie  naprzód  o  tem,  na  co  zwróciłem  uwagę 
wasze  wyżej.  Pomyślcie  i  pomówcie  o  tem  pomiędzy  sobąi 
a  teraz  zwrócę  uwagę  wasze  na  ważny  szczegół,  o  którym 
każdy  z  was  wie,  a  przecież  mało  który  zastanowił  się 
nad  nim. 

Stwórca  tak  świat  urządził ,  że  wszystko,  co  na  nim 
istnieje  zależy  od  czegoś  drugiego.  Słońcu  Bóg  nadał  naj- 
większą siłę;  od  niego  zależy  ciepło  i  zimno,  zatem:  wiosna, 
lato,  jesień  i  zima;  od  niego  zależy  jasność  i  ciemność,  za- 
tem noc  i  dzień.  Słońce  jest  źródłem  wszecbżycia;  bez 
niego  ziemia  byłaby  bryłą  lodu  i  błota,  wśród  wiekuistych 
ciemnic. 

Jak  ziemia  krąży  naokoło  słońca,  tak  księżyc  krąży 
naokoło  ziemi.  Księżyc  sprawia  występowanie  i  cofanie  się 
wód  morskich,  co  wam  opowie  ciekawie  wasz  nauczyciel; 
gdy  księżyc  rośnie  t.  j.  gdy  idzie  od  nowiu  do  pełnia 
wszystko  rośnie  w  górę;  zaś  gdy  idzie  w  dół  t.  j.  od  pełni 
do  nowiu,  wszystko  rozrasta  się  w  dół  t.  j.  w  korzeń. 
Dlatego  przed  pełnią  najlepiej  siać  len  i  konopie,  a  po  pełni 
ziemniaki  i  buraki.  Dzieciom,  które  chorują  na  robactwo 
daje  się  cytwar  przed  nowiem,  bo  robactwo  schodzi  w  dół. 
Cytwar  zadany  po  nowiu  pędzi  do  gardła  robaki,  które  nie- 
kiedy zaduszają  dzieci. 

Widzicie  tedy,  że  w  wielkim  świecie  bożym  wszystko  za- 
leży od  czegoś,  ale  i  w  drobnych  rzeczach  dzieje  się  na  ziemi 
tak  samo.  Każdy  z  was  widział  zapewne,  że  gdy  stado 
krów  ma  wracać  z  pastwiska,  to  jedna  z  nich  wyrusza 
pierwsza  a  inne  posuwają  się  za  nią.  Gdy  dzikie  gęsi  odla- 
tują w  ciepłe  kraje,  tworząc  w  powietrzu  jakby  widła  bez 
rękojeści,    to  na  cyplu  tego  kąta  leci  gęsior   starszy,   który 
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jest  dowódzcą  tego  stada;  on  je  prowadzi  i  on  oznacza 
miejsca  spoczynku.  Żórawie  idą  także  pod  dowództwem 
starszego.  Gdy  spadną  na  nocleg,  ów  starszy  przeznacza, 
które  mają  czuwać  w  nocy  z  kolei,  gdy  inne  śpią.  Ten  co 
czuwa  stoi  na  jednej  nodze,  a  w  drugiej  trzyma  kamyk. 
Gdy  go  sen  zmorzy  i  kamyk  mu  wypadnie,  przebudzi  dru- 
giego a  sam  idzie  spać.  Bociany  zbierają  się  w  wielkie 
stada,  gdy  mają  odlatywać.  Ich  starszyzna  oznacza  miejsce 
i  czas  zboru.  Zbieranie  się  to  trwa  zwykle  dni  kilka.  Wi- 
dzid:em  sam  kilkutysięczne  stada  w  okolicy  Kozic  pode 
Lwowem,  pod  wsią  Ujazd  w  powiecie  rohatyńskim  i  nad 
Wisłą  obok  Eozielnic.  Niech  Bóg  broni  rzucić  na  takie 
ogromne  stado  kamieniem,  bo  człowiek  nie  uszedłby  już 
stamtąd  żywy.  Gdy  nadejdzie  dzień  podróży,  najstarszy 
wzbije  się  o  kilka  sążni,  pokręci  w  powietrzu,  zaklekocze 
dziobem,  a  wszystko  stado  wznosi  się  za  nim  i  dalej 
w  drogę! 

Otóż  tO;  co  istnieje  w  całym  świecie  bożym,  musi 
także  istnieć  między  ludźmi;  muszą  być  starsi  i  młodsi, 
jedni  muszą  słuchać  drugich,  bo  bez  tego  porządku  byłyby 
same  gwałty  i  rozboje;  nikt  nie  byłby  pewny  ani  swego 
mienia,  ani  swego  życia.  Młodzież  musi  ulegać  rodzicom, 
starszym  krewnym  i  nauczycielom;  gospodarze  muszą  słu- 
chać wójtów,  gminy  władzy  powiatowej,  władze  powiatowe 
władz  wyższych  i  t.  d.  Człowiek  nieumiejący  ulegać  nara- 
żony jest  całe  życie  na  cierpienia  i  znienawidzony  przes 
ludzi.  Ażeby  się  wdrożyć,  do  uległości,  bez  której  nie  by- 
łoby ładu,  które  też  Bóg  sam  zarządził  w  świecie  całym, 
trzeba  zacząć  od  młodości.  Słuchajcie  przeto  waszych  na- 
uczycieli, ludzi  rozumniejszych  i  rodziców,  a  życie  wasze 
przejdzie  wam  w  swobodzie  i  pokoju. 

Z  powodu  bocianów,  o  których  nadmieniłem,  opowiem 
wam  pewne  zdarzenie.  W  dawnych  czasach,  w  całym  na- 
szym kraju  był  zwyczaj,  że  po  klasztorach  łacińskich  i  ru- 
skich n.  p.  księży  Bazylianów,  którzy  słynęli  wysoką  na- 
uką, utrzymywano  rejestra  do  których  zapisywane  były 
rozmaite   wypadki  ważniejsze.  Otóż  w  jednym  z  klasztorów 
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takich  na  Wołyniu  zapisano  200  lat  temn,  że  pewien  szlach- 
cic chcąc  się  przekonać  azali  prawdą  jest,  że  ptactwo  wraca 
na  miejsca  w  których  się  wylęgło,  złapał  bociana  gnież- 
dżącego się  na  jego  stodole  i  przyczepił  mu  na  szyi  ta- 
bliczkę z  napisem  łacińskim:  ,Haec  ciconia  ex  Polonia^, 
co  znaczy  „ten  bocian  jest  z  Polski".  i^Ta  wiosnę  dostrze- 
żono bociana  na  gnieździe  z  tabliczką  pod  którą  wisiały 
świecidełka  różnokolorowe  a  kosztowne  kamienie,  jakie 
to  złotnicy  wprawiają  do  pierścieni  i  kolców.  Zarzucono 
sieć,  złapano  bociana  i  dostrzeżono ,  że  na  drugiej  stronie 
tabliczki  był  napis  także  łaciński:  ^Indya  cum  donis  re- 
mittit  Polonis*,  co  znaczy:  „Indya  z  podarunkami  odsyła 
go  Polakom.** 

Ale  wróćmy  do  porządku.  Następstwem  uległości  jest 
porządek,  któlry  się  zaczyna  w  wielkim  świecie  bożym 
a  kończy  w  chacie  włościanina.  Ale  jak  lwa  i  tygrysa  a  na- 
wet niedźwiedzia  i  wilka  ułaskawić  i  przyswoić  można 
tylko  za  młodu,  tak  za  młodu  tylko  do  porządku  przywyknąć 
można.  Chłopiec,  który  idąc  do  szkoły  wykraszy  sukmanę 
z  błota,  boty  oczyści,  do  kieszeni  włoży  chustkę  od  nosa, 
a  wróciwszy  do  domu  poskłada  na  swojej  półeczce  porząd- 
nie książki  i  inne  rzeczy  i  zaraz  weźmie  się  do  jakiej  ro- 
boty; —  dziewczyna,  która  do  szkoły  idzie  gładko  zacze- 
sana, z  przepaską  czystą  i  uwałkowaną,  a  pomagając  matce 
nie  zasmoli  się  jak  flondra  i  nie  rozstawia  naczynia  po 
wszystkich  kątach;  która  przed  oknami  posadzą  kwiatki 
i  pachnące  zioła,  podlewa  je  w  lecie  i  plewi,  jeżeli  ta 
dziewczyna  i  ten  chłopiec  nie  sprzeczają  się  z  rodzicami, 
ale  robią  wszystko  wedle  ich  rozkazU;  to  możecie  być  pewni, 
że  oboje  wyjdą  na  ludzi  szczęśliwych,  szanowanych  i  za- 
możnych, chociażby  nic  nie  otrzymali  po  rodzicach. 

Szczepimy  drzewko  za  młodu,  aby  nie  wyrosło  na 
dziką  jabłoń  lub  gruszę ;  szczepimy  dziecku  za  młodu  ospę 
ochronną,  aby  je  dzika  nie  oszpeciła,  lub  nie  zabrała  ze 
świata;  za  n^odu  także  zaszczepiać  należy  pokorę  chrze- 
ściańską,  porządek  i  nauki  wszelakie,  aby  ochronić  od  dzi* 
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kości,  nędzy  i  występków  człowieka  stworzonego  ^na  obraz 
i  podobieństwo  Boga^. 

Przed  kilkunastu  laty  !^  znaleziono  na  wysepce  leżącej 
wśród  ogromnego  morza,  a  zamieszkałej  przez  dzikich  ludzi, 
człowieka,  którego  małem  dzieckiem  wyrzuciła  tam  woda 
z  rozbitego  okrętu.  Stał  on  się  zupełnie  dzikim;  miał  przez 
nos  przepchany  kijek  dla  ozdoby  jak  inni,  twarz  nakłuta 
i  chodził  nago.  A  że  nie  miał  skóry  czerwonawej  i  włosów 
kędzierzawych  jak  inni,  a  do  tego  pamiętał  jeszcze  kilka 
słów  francuzkich  i  to^  że  był  z  matką  na  okręcie,  poznano 
że  był  Francuzem.  Człowiek  ten,  zabrany  do  Prancyi,  za- 
chowywał już  ciągle  znamiona  dzikości,  bo  dzikim  stał  się 
za  młodu.  Słusznie  też  dziadowie  nasi  mawiali,  że  czem 
dzban  przesiąknął,  tem  skorupa  śmierdzi,  a  czego  się  Jaś 
nie  nauczyła  tego  się  Jan  nie  nauczy. 

Pomyślcie  o  tem  wszystkiem  o  czem  dziś  dowiedzie- 
liście się  a  w  przyszłą  niedzielę,  da  Bóg  doczekać  pójdziemy 
dalej. 


Wieczór  drugi. 
O  pracy. 

Każdy  z  was  wie  dobrze,  ale  nie  każdy  pomyślał 
i  zastanowił  się  nad  tem,  że  chociaż  Bóg  w  swojej  cudow- 
nej i  niepojętej  mądrości  stworzył  świat  doskonały,  to 
przecież  Bóg  nie  stworzył  razem  z  ziemią  gotowych  łanów, 
dróg,  mostów,  drzew  szczepionych,  pługów,  wozów,  chałup, 
a  w  mieście  kamienic,  sklepów,  —  nie  stworzył  też  Bóg 
krawców,  szewców,  kowali,  a  przecież  to  wszystko  jest 
i  istnieje.  E^żdy  z  was  wie  to  dobrze,  ale  niekażdy  pomy- 
ślał nad  tem^  że  to  wszystko  stać  się  musiało  według  woli 
bożej,  bo  przeciw  woli  bożej  nic  dziać  się  nie  może.  Zkądże 
to  pochodzi?  pomyślcie  a  dojdziecie  sami.  Ja  wam  dopo- 
mogę  tylko  do  myślenia. 

Wiecie  już  z  religii,   że  Bóg   stworzył   ziemię  i  umie- 
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ścił  na  niej  człowieka,  a  obok  niego  mnóstwo  rozmaitych 
roślin  i  zwierząt.  Każde  z  tych  istot  uposażył  Stwórca 
w  środki  potrzebne  jej  do  zachowania  swojego  bytu:  ptaka 
odział  w  pióra,  które  go  unoszą  w  powietrzu,  rybę  usposo- 
bił do  oddechania  w  wodzie,  zwierzęta  żarłoczne  uzbroił 
w  kły  i  pazury,  wołu  dał  siłę  i  rogi,  koniowi  kopyta  i  zwin- 
ność, a  każdemu  z  nich  dał  grubą  skórę  i  sierć  jak  gdyby 
kożuch,  które  je  chronią  od  zimna  i  nawałnicy. 

Pomiędzy  zwierzętami  temi,  człowiek  przedstawia  się 
jak  gdyby  upośledzony  przez  Stwórcę;  a  przecież  religia 
naucza  nas,  że  wszystko  istnieje  ku  potrzebie  człowieka. 
On  jeden  pośród  wszystkiego  co  żyje,  yiepokryty  siercią, 
nieuzbrojony  w  kły,  rogi  i  pazury,  wydaje  się  jak  gdyby 
był  przeznaczony  na  pożarcie  i  wyniszczenie;  a  przecież 
człowiek  ten  przeznaczony  został,  aby  opanował  świat  cały 
i  stopniowo  wszystko  ku  pożytkowi  swojemu  obrócił. 

Stwórca  odmawiając  człowiekowi  środków  i  sposobów 
zwierzęcych,  obdarzył  go  nierównie  wyższemi  środkami,  bo 
mu  dał  rozum,  aby  dostrzegał,  sądził  i  przewidywał;  —  bo 
mu  dał  rękę,  której  zręczności  żadna  maszyna  na  świecie 
wyrównać  nie  może;  rękę  usposobioną  do  najgrubszej  i  do 
najdelikatniejszej  roboty.  Każdy  człowiek  wie  o  tem,  i  uznaje 
to  z  wdzięcznością  dla  Stwórcy;  —  dlatego  też,  gdy  jeden 
chce  uczcić  drugiego,  odkrywa  i  pochyla  głowę,  gdzie 
mieszka  rozum, —  lub  całuje  rękę,  gdzie  mieszka  zręczność. 

Otóż  człowiek  uposażony  w  rozum  i  zręczność,  prze- 
znaczonym został  do  pracy  wyższej,  o  jakiej  zwierzęta  my- 
ślić  nie  umieją.  Bóg  chciał,  ażeby  człowiek  rozumem 
i  pracą  zaspakajał  swoje  potrzeby,  a  w  tem  właściwie  ieźy 
jego  wyższość  nad  zwierzętami. 

Narzekać  na  to,  że  człowiek  musi  pracować,  żeby 
wyżył,  jestto  grzeszyć  przeciw  Mądrości  odwiecznej.  Zwie- 
rzęta pracują  także,  uganiają  one  po  całych  dniach  i  no- 
cach za  żywnością;  często  cierpią  głód  ciężki.  Nieraz 
w  twardej  zimie  chłopi  kijami  dobijają  wyschłego  z  głodu 
wilka,  dzika  lub  niedźwiedzia.  Najnieszczęśliwszym  ze  wszyst- 
kich   zwierząt   jest    ptak    zamknięty   w  klatce    lub    wieprz 
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w  karmniku.  Dlatego  też  każdy  z  nich  ucieka  chętnie,  skoro 
mu  drzwi  otworzą.  Każdy  z  nioh  woli  mozolnie  niekiedy 
wyszukiwać  sobie  żeru,  pracować,  niż  żyć  bez  zajęcia,  bez 
pracy.  Człowiek  sam  tylko  narzeka  na  pracę  pokąd  pracuje. 
Wszakże  Bóg  jest  wszechmogący  i  nic  dla  niego  nie  było 
niemożliwem.  G-dyby  przeto  ten  Wszechmogący  chciał  był, 
ażeby  człowiek  posiadał  bez  pracy,  wszystko  co  mu  po- 
trzeba i  czego  pragnie,  to  byłby  go  w  to  wszystko  już  go- 
towe zaopatrzył ;  ponieważ  zaś  tak  ńwiat  jest  urządzony,  że 
człowiek  dopiero  przez  pracę  r^k  i  rozumu  dochodzi  do  po- 
siadania rzeczy  mu  użytecznych,  okazuje  to  niewątpliwie, 
że  praca  jest  prawem  bożem  dla  człowieka,  a  kto  się  za- 
niedbuje, ten  przełamuje  jego  święte  prawa,  i  za  to  cierpi. 
Trzeba  wam  wiedzieć,  że  są  kraje,  gdzie  wielkich  zbrod- 
niarzy zamiast  ich  więszać^  skazują  na  zamknięcie  i  ciągłe 
próżnowanie.  To  ciągłe  próżnowanie  jest  tak  straszną  karą, 
że  po  upływie  lat  kilku  proszą,  ażeby  im  raczej  odebrano 
życie. 

Ale  nawet  i  na  wolności  bardzo  smutne  jest  życie 
próżniaka.  Patrzcie  tylko  moi  młodzi  przyjaciele,  na  tych 
co  pracują  i  na  tych  co  próżnują.  Próżniak  ziewa,  pokłada 
się^  włóczy  z  kąta  w  kąt,  dzień  mu  jest  za  długi,  zacze- 
pia ludzi  na  pogadankę,  a  w  końcu  idzie  do  karczmy  i  pije. 
Jakże  smutne  życie  jego!  G-ospodarstwo  jego  zaniedbane, 
odzież  z  niego  opada,  w  lecie  nie  myśli  o  tem,  że  nadejdzie 
zima,  pomału  wyprzedaje  wszystko  co  ma,  i  schodzi  na 
nędzarza.  Człowiek  taki  nie  przyzna  się  nigdy  do  winy 
własnej,  zawsze  powiada  on,  winni  są  jacyś  źli  ludzie,  jacyś 
sąsiedzi,  albo  jakieś  nieszczęście  co  skądsiś  spadło  na 
niego.  Ale  Bóg  widzi  prawdę,  i  karze  go  już  na  tym  świe- 
cie za  to,  że  nie  poszedł  według  prawa  Jego,  które  mu 
pracować  nakazywało.  Ta  bieda  jest  karą  zasłużoną.  Czło- 
wiek taki  puszcza  się  na  żebraka.  Eto  wie,  przez  co  on 
został  żebrakiem,  ten  mu  nie  da  jałmużny,  tym  bardziej 
gdy  jest  silny  i  niestary.  Człowiek  taki  dopuszcza  się  stop- 
niowo kradzieży,  a  więzienie  piętnuje  go  na  całą  resztę 
życia    hańbą   i  pogardą.    Gospodarze    porządni  i   szanujący 


Digitized  by 


Google 


—    273     — 

honor  własny,  nie  wdadzą  się  nigdy  z  człowiekiem,  który 
odsiedział  więzienie  za  zbrodnie. 

Spojrzyjcie  teraz  na  gospodarza  pracowitego.  W  jego 
chałupie  jest  schludno,  odzież  porządna  na  nim,  na  jego 
żonie  i  na  jego  dzieciach;  on  ma  zawsze  mały  zapasik  zboża 
w  komorze;  jego  krówki  utrzymane  są  czysto,  jego  konie 
wyglądają  czerstwo,  bo  on  ich  nigdy  nie  przegnał  i  nie  za- 
głodził. On  czyńci  zgrzebłem  konie  i  krowy,  bo  wyczytał 
w  książeczce  gospodarskiej,  że  przez  to  konie  są  zdrowsze, 
a  krowy  dają  więcej  mleka,  —  że  tak  robią  w  innych  kra- 
jach wszyscy,  i  że  tam  byłby  wyśmianym  gospodarz,  któ- 
ryby puścił  na  paszę  zabrudzoną  chudobę.  Pola  tego  po- 
rządnego gospodarza  uprawne  są  starannie  i  zasiane  naj- 
zdrowszem  ziarnem.  Ten  porządny,  pracowity  i  oszczędny 
gospodarz,  któremu  zazdroszczą  rozbałamuceni  sąsiedzi,  nie 
traci  czasu  na  spaniu  w  dzień  lub  rozmowach  w  karczmie. 
Gdy  przyjdzie  od  roboty,  czy  to  z  pola,  czy  ze  stodoły, 
a  do  spania  jeszcze  zawcześnie,  to  on  obchodzi  swoje  obej- 
ście, zaglądnie  wszędzie  i  wszędzie  coś  znajdzie  do  zro- 
bienia. U  drabiny  od  wozu  dostrzegł  wyłamany  szczebel, 
zasadził  inny;  u  brony  brakowało  kilka  zębów,  toteż  do- 
robił nowe;  dostrzegł  że  wrota  osiadły,  więc  przybił  ukośnie 
drążek  gwoździami ,  bo  on  ma  zawsze  w  domu  nieco  gwoździ, 
świderek,  dłuto  i  piłkę;  a  sprawił  je  za  pieniądze,  które 
oszczędził  nie  idąc  do  karczmy  w  dzień  powszedni. 

Ten  porządny,  pracowity  i  oszczędny  gospodarz  przy- 
chodzi wieczór  do  chaty  wesół,  bo  zadowolony  sam  ze 
siebie,  a  zjadłszy  wieczerzę  z  rodziną  i  zmówiwszy  pacierz 
na  podziękowanie  Bogu,  że  odwrócił  od  niego  próżniactwo 
i  zepsucie,  kładzie  się  spaó  spokojnie  z  Bogiem;  bo  Bóg 
czuwa  nad  ludźmi,  którzy  żyją  według  prawa  Jego. 

Ażeby  człowiek  pędził  życie  pracowite,  musi  się  przy- 
zwyczaić do  pracy  za  młodu.  Brak  pracowitości  między  lu- 
dem naszym  pochodzi  głównie  ztąd,  że  dzieci  włościańskie 
przepędzają  młodośó  w  próżniactwie.  W  pierwszej  młodości 
rodzice  nie  zatrudniają  ich  niczem,  zaś  gdy  podrosną  nieco, 
-obarczają  je  pracą  nad  ich  wiek,  zatem  obrzydają  im  pracę. 
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Młócenie,  rąbanie,  dźwiganie  ciężarów  i  podobne  czynności 
są  za  uciążliwe  dla  młodego;  zaś  zwyczaj  dość  powszechny, 
że  dziecko  z  każdej  chaty  gna  swoje  bydło  na  paszę,  a  cza- 
sem nawet  po  kilkoro  z  jednej  chałupy,  jest  bardzo  złym 
zwyczajem.  Często  na  polu  widzieć  można  tyle  prawie  dzieci 
ile  jest  sztuk  bydła.  Dzieci  te  próżnują  po  całych  dniach, 
wymyślają  różne  zbytki,  i  jedne  psują  drugie.  Gmina  dba- 
jąca o  wychowanie  młodzieży,  powinna  niezwłocznie  zwyczaj 
ten  usunąć,  a  do  paszenia  bydła  utrzymywać  jednego  lub 
dwóch  dorosłych  ludzi,  ażeby  dzieci  mogły  iść  do  szkoły, 
albo  zatrudnić  się  w  domu  czemś  łatwem. 

Niemcy,  Węgrzy  i  inni  zarzucają  nam ,  że  mamy  wstręt 
od  pracy  a  zamiłowanie  próżniactwa.  Jest  to  zarzut  po  czę- 
ści słuszny.  Ale  przecież  Bóg  nas  nie  stworzył  inaczej,  jak 
innych  ludzi;  ziemię  nasze  udarował  w  rozmaite  dogodności 
i  bogactwa;  jesteśmy  silni  i  wytrwali  na  przygody;  mamy 
z  natury  wiele  prostego  rozumu;  zkądże  więc  ten  nałóg 
pochodzi?  Wierzajcie  mi,  że  z  wychowania  i  tylko  z  wy- 
chowania. Dziecko  które  do  dwunastu,  lub  czternastu  lat 
wieku  prawie  nic  nie  robi,  musi  nabyć  nieszczęśliwego  przy- 
wiązania do  próżniactwa.  Gdyby  szkoła  na  nic  innego  się 
nie  zdała  jak  tylko  przyzwyczajała  dzieci  do  zdjęcia,  karno- 
ści i  pewnych  obowiązków,  to  już  przysługa  jej  byłaby 
nieocenioną.  Cała  ludność  nasza  zmieni  się  od  dnia,  od  któ- 
rego wszystkie  dzieci  do  szkoły  uczęszczać  będą. 

Zauważaliście  zapewne  nieraz,  że  dziecię,  które  ledwie 
zaczyna  raczkować,  sili  się  i  mozoli,  czołgając  się  z  miejsca 
na  miejsce;  wyciąga  ono  ze  wszystkich  kątów  co  może, 
rozrzuca  i  znów  składa  według  myśli  swojej. 

Gdy  nieco  podrośnie,  kopie  do{ki  w  ziemi,  wypełnia 
je  wodą,  sadzi  trawki  i  kwiatki,  buduje  mozolnie  płoty 
i  domki.  W  miarę,  jak  dziecię  to  dojrzewa,  zabawy  jego 
są  coraz  podobniejsze  do  zajęć  prawdziwych ;  w  końcu  mie- 
sza się  do  robót  ludzi  starszych  i  pyszni  tem,  że  już  użyte- 
cznem  być  może.  Zkądże  to  pochodzi? 

Oto  Stwórca  chciał,  żeby  człowiek  istniał  pracę  ręii 
i  pracą  umysłu. 
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Wierzajcie  mi,  Bóg  karze  surowo  tych,  co  przełamuj(| 
święte  prawa  Jego.  Eto  zaczyna  od  próżniactwa,  ten  koń- 
czy w  więzieniu  lub  na  barłogu. 

Wy  najstarsi  i  najrozumniejsi  w  rodzeństwie  mówcie 
często  o  tych  rzeczach  z  rodzicami  waszemi. 

Jest  to  dość  powszechne  między  ludźmi  przekonanie^ 
ale  zupełnie  mylne,  jakoby  praca  odbierała  człowiekowi 
siły,  jakoby  człowiek  pracą  siły  swoje  niszczył  i  zużywał. 
Przeciwnie,  przy  pracy  skóra  grubieje,  kości  się  rozrastają,, 
ciało  gęstnieje;  cały  człowiek  staje  się  tęższym  a  tem  sa- 
mem zdrowszym  i  silniejszym.  Patrzcie  na  tych  paniczów 
wychowanych  delikatnie  i  w  wygodach;  —  gdy  który  nogi 
zamoczy  to  choruje;  gdy  który  zje  co  cięższego,  to  także 
choruje;  gdy  któremu  przyjdzie  dźwignąć  jakęś  rzecz,  któ- 
re by  dziesięcioletni  chłopak  niósł  bez  trudności,  to  on  już 
eię  spoci  i  zasapie.  Wasze  "matki  i  wasze  siostry  i  wy  sami 
pracujecie  cały  dzień  sierpem  w  ręku,  zgięci  we  dwoje 
w  dnie  najgorętsze,  wasi  ojcowie  układają  sagi  lub  obra- 
biają materyał  w  lesie  podczas  wielkich  mrozów,  albo  koszą 
siano  podczas  deszczu  dzień  cały,  a  wieczorem  wracają  do 
domu  bez  suchej  nitki,  siadają  przemoczeni  do  wieczerzy, 
często  bielizna  wysycha  na  nich,  a  nazajutrz  stają  zdrowi 
jak  ryba.  A  któryż  z  owych  paniczów  wytrzymałby  coś  po- 
dobnegoP  Czy  to  nie  jest  zdrowie  i  siłaP  Nie  zkądinąd 
pochodzi,  że  pułki  nasze  należą  do  najlepszych,  a  Napoleon 
pierwszy  sławny  cesarz  francuski  powiedział,  że  nasi  ułani 
i  krakusi,  są  najdoskonalszą  konnicą  na  świecie. 

W  starych  książkach  łacińskich,  pisanych  jeszcze  przed 
narodzeniem  Chrystusa  Pana,  jest  opowiedziane,  jak  pewien 
Rzymianin  chcąc  wychować  syna  zdrowym,  silnym  i  wy- 
trwałym, nasypał  mu  do  worka  kilka  garści  piasku  i  kazał 
go  nosić  po  parę  godzin  rano  i  po  południu.  Do  worka  tego 
dosypywał  on  codziennie  po  łyżce  piasku.  Chłopak  wyrastał 
i  worek  narastał.  Gdy  ów  młodzieniec  stał  się  już  dorosłym 
parobkiem,  zarzucał  na  ramię  korzec  piasku,  jak  gdyby 
korzec  sieczki;  a  trzeba  wam  wiedzieć,  że  korzec  piasku, 
waży  tyle,  co  dwa  korce  pszenicy. 
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Opowiadają  te  książki  o  innym  jeszcze  Rzymianinie, 
który  kazał  synowi  swojemu  nosić  po  całych  dniach  nowo- 
narodzone cielę.  Cielę  rosło  szybciej  niżeli  młodzieniec, 
a  przecież  tak  przywykło  do  tego  noszenia,  że  z  czasem, 
zakładało  mu  samo  przednie  nogi  na  ramiona.  Gdy  byczek 
miał  już  lat  trzy,  parobczak  podnosił  go  jeszcze  bez  tru- 
dności. 

Nie  trzeba  przecież  sobie  wyobrażać,  jakoby  człowiek 
tym  sposobem  mógł  dojńć  do  jakiejń  cudownej  siły.  Wszystko 
na  świecie  ma  pewną  miarę.  Człowiek  poczuwa  w  sobie  co 
może  dokonać,  a  na  więcej  porywać  się  nie  powinien.  Naduży- 
wając siły  swojej,  może  się  przerwać  i  zginąć.  To  wewnę- 
trzne poczucie  wlał  Stwórca  w  ludzi  i  zwierzęta.  Dam  wam 
na  lo  przykład. 

Gdy  poprowadzicie  palcem  na  mapie  od  nas  na  po- 
łudnie ale  nieco  ku  wschodowi,  znajdziecie  tam  Turcyę, 
za  nią  morze,  a  dalej  jeszcze  kraj,  który  się  nazywa  Ara- 
bią. Część  tego  kraju  obfituje  w  rzeczy  rzadkie  i  osobliwe; 
rodzą  się  tam  najwykwintniejsze  owoce,  rozliczne  pachnidla, 
korzenie  i  balsamy,  tam  też  znajdują  perły  i  dyamenty. 
Palenie  tytoniu,  co  od  lat  400  dopiero  wprowadzone  do  kra- 
jów naszej  części  świata,  używane  już  było  z  dawna 
u  Arabów,  a  to  z  powodu  mnóstwa  much  jadowitych  i  ko- 
marów. U  nas,  gdzie  tego  plugastwa  jest  nie  wiele  dzięki 
Bogu,  palenie  tytoniu  jest  niepotrzebne,  tym  bardziej  że 
osłabia  żołądek,  niszczy  piersi  i  gardło,  przyczynia  się  do 
próżniactwa  a  kosztuje  nie  mstło.  Rozumnie  i  pięknie  robią 
<3i,  co  się  za  młodu  nie  biorą  do  lulki. 

Eonie  tamtejsze  są  najpiękniejsze;  ztamtąd  sprowadzono 
pszczoły,  a  miód  ich  jest  tam  tak  wonny  i  przyjemny,  że 
nasz  nawet  nie  jest  podobnym  do  niego.  Inne  kraju  tego 
okolice  są  jak  gdyby  morze  piaszczyste.  Niema  tam  żadnych 
dróg,  bo  wiatr  zanosi  piaskiem  wszelkie  ślady.  Arabowie 
podróżują  śród  tych  piaszczystych  pustyń  podług  gwiazd 
i  dońca,  jak  gdyby  na  morzu;  bo  jak  okiem  sięgnie,  nie 
widać  nigdzie  ani  drzewa  ani  trawki,  ani  góry  ani  wody. 
Jedynem  zwierzęciem,  które  tam  dotrzymać  może,  jest  wiel- 
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błąd.  JoBtto  zwierzę  dwa  razy  większe  od  konia  i  wołu^ 
podobne  z  głowy  do  konia,  a  z  nóg  i  ogona  do  wołu,  szyję 
zaś  ma  długą  i  wygiętą  jak  gęś.  Zwierzę  to  łagodne  jak 
dziecko,  a  nadzwyczajnie  silne,  ma  jeden  albo  dwa  garby 
na  grzbiecie,  jakby  siodło^  gdzie  Arabowie  przewieszają 
worki  lub  kładą  paki  z  towarami.  Towary  te  idą  potem  aż 
do  nas  dla  aptek  i  sklepów.  Dobrze  wam  jeszcze  dowiedzieć 
się  przy  tej  sposobności,  że  w  tym  kraju  piaskowym,  gdzie 
nie  doznają  zimy,  a  gorąca  są  tak  wielkie,  że  aż  osmalają 
ludzi;  powstają  niekiedy  mocne  wiatry,  które  pędzą  jakby 
gęste  chmury  gorącego  piasku.  Arabowie  podróżujący  zwy- 
kle w  wielkich  kompaniach  i  uzbrojeni  z  powodu  lwów, 
tygrysów  i  rozbójników,  gdy  ich  złapie  taka  burza  sucha, 
nasuwają  kaptury  na  twarz,  zaś  wielbłądy  wtykają  mordy 
w  piasek,  i  tak  czekają  aż  burza  przejdzie.  Wicher  ten  jest 
niekiedy  tak  wielkim,  że  obala  ludzi  i  wielbłądy,  i  zasypuje 
wszystko  piaskiem  bez  śladu.  Niekiedy  znów  wiatry  od- 
mienne rozdmuchują  te  mogiły,  i  odsłaniają  ciała  ludzi 
i  zwierząt,  suche  i  twarde  jak  drzewo,  a  które  zasypane 
b\ły  temu  może  lat  sto  albo  dwieście. 

Otóż  wielbłąd ,  o  którym  wam  mówię ,  klęka  na  cztery 
nogi  do  ładowania.  Arab  kładzie  na  owego  wiebłąda  cię- 
żary nie  myśląc  ile  one  ważą,  a  od  czasu  do  czasu  próbuje^ 
czy  wielbłąd  stanie  na  nogi.  Gdy  wielbłąd  czuje,  że  mu 
będzie  za  ciężko  iść  z  tym  ładunkiem,  to  już  wstać  nie 
chce,  a  wtenczas  Arab  ujmuje  ciężaru  poty,  pokąd  zwierzę 
to  nie  stanie  dobrowolnie.  Widzicie  tedy,  jak  wielbłąd  umie 
mierzyć  swoje  siły. 

I  u  nas  zdarza  się  coś  podobnego.  Mówią  nieraz,  że 
koń  albo  wół  znarowił  się  przy  ładownym  wozie,  chociaż 
tego  dawniej  nie  robił.  On  się  nie  znarowił,  ale  uczuł,  że 
się  przerwie,  gdy  gwałtem  pociągnie.  Jeżeli  go  nielitościwy 
woźnica  przymusi  do  tego  kijem,  to  koń  ten  albo  wół,  staje 
się  pomału  smutny,  je  coraz  mniej,  utracą  siły,  poci  się, 
chudnie  a  w  końcu  zdycha.  Nieraz  gospodarz  suszy  głowę, 
co  się  stało  jego  koniowi;  a  przez  myśl  nawet  mu  nie  przej- 
dzie, że  go  sam   zamordował  jaki  rok  temu,  przez  głupotę 
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dla  siebie  a  niemiłosierdzie  dla  siworzeDia  bożego.  U  czło- 
wieka nie  o  to  chodzi,  żeby  się  natężał,  wysilał,  ale  o  to, 
żeby  nie  próżnował,  a  co  robi^  żeby  robił  szczerze.  Zwie- 
rzę pracuje  ciałem,  człowiek  pracuje  ciałem  i  umysłem; 
zwierzę  do  pracy  nagania  bat,  człowieka  naganiać  powinny 
wola  i  sumienie;  —  zwierzęciem  kieruje  woźnica,  człowie- 
kiem kieruje  rozum,  bo  człowiek  stworzony  jest  na  obraz 
i  podobieństwo  Boga. 

W  przyszłą  niedzielę  pomówimy  dalej;  a  pamiętajcie, 
że  nie  dość  jest  coś  przeczytać,  lecz  trzeba  także  pomyśleć 
o  tem^  co  się  przeczytało,  a  lepiej  jeszcze  pomówić  o  tern 
z  drugiemi. 


Wieczór  trzeci. 

O  mienin. 

Jeżeliscie  przeczytali  z  uwagą  i  dobrze  zrozumieli  to, 
o  czem, mówiłem  wam  poprzednio,  nie  trudno  wam  będzie 
pojąć  równie  jasno  to  także,  na  co  dziś  chcę  zwrócić 
uwagę  wasze. 

Wiecie  już  z  religii,  że  Bóg  nie  stworzył  odrazu  tyle 
zwierząt  i  ludzi,  ile  ich  jest  dziś  na  świecie,  ale  że  zwie- 
rzęta i  ludzie  rozmnażali  się  stopniowo.  Od  Adama  i  Ewy 
powstał  cały  ród  ludzki.  U  zwierząt  idzie  tak  samo.  Któż 
z  was  nie  wie,  że  w  niektórych  lasach  gdzie  nie  bywało 
dzików  albo  wilków,  zabłąka  się  ich  czasem  jedna  lub  dwie 
pary,  a  w  kilka  lat  jest  ich  już  pełny  las. 

Pierwotnie  cała  ziemia  pokrytą  była  bagnami  i  lasami. 
Ogromny  kraj  węgierski  był  jednem  jeziorem;  —  całe  pra- 
wie Podole  było  bagnem;  —  prawie  całe  Mazowsze  i  Litwa 
były  jednym  przeszło  stumilowym  borem,  i  tak  było  wszę- 
dzie. Pomału  bagna  i  jeziora  ściekały  rzekami  do  morza. 
Do  dziś  dnia  ludzie  korczują  lasy,  a  jeziora  i  moczary  osu- 
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8zaj%  rowami   wpadającemi    w  rzeki,   które   idą   do  morza. 
W  miejscach   sachszych   rosła   trawa   na    wysokość  chłopa, 
a  te  mokrzawiny  i  te  ogromne  lasy  napełnione  były  dzikim  ^ 
zwierzem,  strasznemi  wężami  i  gadem. 

Kiedy  sławny  imperator  rzymski  Pompejusz  szedł  ^a 
podbicie  kraju  Albanii,  (która  dziś  jest  bardzo  pięknym  kra- 
jem i  należy  do  Turcyi)  to  cofnął  się  z  całem  swojem  woj- 
skiem, jedynie  dla  tego,  że  kraj  ten  tak  był  napełniony 
jadowitym  gadem,  iż  tam  nigdzie  nie  można  było  stanąó 
obozem. 

Początkowo  ludzie  nie  mając  nic  prócz  rąk  i  natchnie- 
nia bożego,  które  wrodzonym  rozumem  nazywamy,  żywili 
się  jak  mogli.  W  niektórych  krajach  ten  ich  stan  smutny 
trwał  bardzo  długo.  Kilka  dopiero  wieków  temu  Bułgarów ie 
(kraj  ten  należał  do  Turcyi)  mieszkali  nad  wodami  w  bu- 
dach gorszych  od  domków,  jakie  sobie  nad  wodą  stawiają 
zwierzęta  zwane  bobrami. 

Pierwotnie  tedy  ludzie  radzili  sobie  rozmaicie:  ci  co 
poposta wiali  z  gałęzi  budy  takie  nad  wodami,  żywili  się 
rybą;  —  ci  co  się  zapędzili  do  lasów,  łapali  zwierzęta  albo 
gołemi  rękami,  albo  je  tłumili  znalezionym  w  lesie  drą- 
giem; —  ci  wreszcie,  którzy  byli  na  równinach  pokrytych 
trawą,  a  gdzie  się  pasły  zwierzęta  nieżarłoczne ,  zaczęli 
się  zbliżać  do  tych  zwierząt  i  przyswajać  je  sobie  pomału; 
a  były  to  ludy  pasterskie,  już  znacznie  rozumniejsze  od  ło- 
wczych i  rybackich. 

Ludzie  dostrzegłszy,  że  się  znajdują  na  ziemi  rośliny, 
któremi  żywić  się  można,  zaczęli  zbierać  ich  nasienie,  aby 
je  zasiewać  w  obfitości.  Poruszali  oni  ziemię  kijem,  bo 
o  pługu  i  motyce  nikt  jeszcze  wtedy  nie  wiedział.  Był  to 
początek  ludów  rolniczych,  daleko  rozunuiiejszyoh  od  tam- 
tych wszystkich.  Plemiona  te  już  nie  włóczyły  się  z  miej- 
sca na  miejsce  jak  tamte,  ale  się  trzymały  zasianej  ziemi. 
Siedząc  na  miejscu  pomyśleli  ludzie  o  lepszem  schronieniu 
w  czasie  burzy  i  zimna,  niż  buda  z  gałęzi  albo  jama  w  zie- 
mi. Wyszukiwali  oni  płaskich  kamieni  i  kości,  któremi  zrą- 
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bywali   albo   obrabiali   drzewa^  i  z  nich   stawiali   budy  już 
nieco  podobne  do  chałup. 

Dwieście  pięćdziesiąt  lat  temu,  ceis,  prawie  Ameryka, 
dziś  największy  i  najpiękniejszy  kraj  na  świecie,  była  taką 
jak  to  wam  dopiero  opowiedzistłem.  Australia  niedawno  od- 
kryta wyspa,  tak  wielka  jak  wszystkie  kraje  polskie,  nie- 
mieckie, francuskie,  hiszpańskie  i  inne,  jest  jeszcze  dotąd 
taką,  z  wyjątkiem  niektórych  brzegów,  gdzie  osiedli  Niemcy 
i  Anglicy.  W  głębi  tej  ogromnej  wyspy  żyją  ludy  dzikie, 
nagie,  zawsze  głodne,  pożerane  przez  straszliwe  zwierzęta 
i  ogromne  węże,  które  się  dobywają  do  ich  jam  i  włażą  za 
niemi  na  drzewa. 

Zwierzęta  tamtejsze  są  dziwne  i  niczem  nie  podobne 
do  naszych;  niektóre  mają  cztery  nogi  bardzo  krótkie,  wle- 
kący się  ogon  i  ogromny  dziób  ptasi,  inne  zupełnie  podobne 
do  ptaków,  ale  są  porosłe  siercią  i  nie  mają  skrzydeł  a  bie- 
gną tak  prędko,  jak  gdyby  leciały;  ba  sam  człowiek  jest 
tam  odmienny,  bo  ma  twarz  okrągłą  a  płaską,  ręce  długie 
sięgające  poniżej  kolan,  brzuch  mały  a  sterczący  naprzód 
jak  baryłka,  nogi  cienkie  i  suche  od  kłęba  aż  do  dołu, 
a  stopy  płaskie  i  dwa  razy  dłuższe  od  naszych. 

Francuzi,  którzy  chcieli  zwiedzić  tę  wyspę  dziką,  opi- 
sali, jak  w  jednem  miejscu  spoczywając  między  krzakami, 
dostrzegli  człowieka  nagiego  przepływającego  poprzek  rzeki 
z  piałem  dzieciątkiem  na  plecach,  które  się  go  trzymało  za 
szyję.  Wylazł  on  na  brzeg  i  poszedł  do  drzewa  obalonego 
przez  wiatr,  a  które  już  prawie  zgniło.  Szukając  po  tern 
drzewie,  wydobył  coś  z  niego,  połowę  zjadł  sam  a  połowę 
dał  dziecięciu  i  popłynął  nazad.  Francuzi  zbliżyli  się  do  tego 
miejsca  i  dostrzegli  w  drzewie  jamkę  na  dwa  palce  niezmier- 
nie śmierdzącą,  gdzie  musiał  być  jakiś  ogromny  robak  słu- 
żący za  pokarm  dzikiemu. 

Któż  byłby  w  stanie  opowiedzieć  wam,  jak  to  pomału 
00  lat  sto,  co  dwieście,  co  trzysta  ludzie  korzystając  z  na- 
tchnienia bożego  wynajdywali  rozmaite  sposoby,  aby  pole- 
pszyć  swoje   istnienie.    Wieleż  to  czasu   upłynęło,   nim  za- 
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ozęli  wyrabiać   żelazo;  —  nim   zaczęli  stawiać  domy;  robić 
wozy,  pługi  i  inne  narzędzia! 

W  miarę  jak  ludność  rosła,  powstawały  wsie,  a  w  miarę 
jak  rosła  oświata,  powstawały  małe  miasta  otoczone  wałem, 
murem  i  głębokim  rowem;  bo  w  czasach  tych  nie  było  je- 
szcze porządku,  więc  jedni  napadali  drugich.  Dzisiejszy  świat 
W  niczem  już  nie  jest  podobnym  do  świata  pierwotnego, 
a  im  bliżej  ku  nam  tym  więcej  zamożności,  oświaty,  bezpie- 
czeństwa i  wolności. 

Opowiem  wam  później  o  bezprawiach,  jakie  się  działy 
jeszcze  sto  lat  temu  po  innych .  krajach.  Po  owe  czasy  lu- 
dzie bogaci  zbytkowali,  a  między  ludem  miejskim  i  wiej- 
skim była  nędza  nie  do  opisania,  bo  była  ciemnota  i  nie- 
wola. Swoboda,  bezpieczeństwo  własności,  jednakowe  pra- 
wo dla  wszystkich,  byt  coraz  lepszy  u  wszystkich,  są  dzie- 
łem oświaty;  —  one  nie  są  niczyją  łaską,  ani  też  nieprze- 
widzianym wypadkiem;  ale  rozwinęły  się  dlatego,  że  się 
rozwija  rozum  człowieka,  stworzonego  na  obraz  i  podobień- 
stwo boże. 

Uważajcie  dobrze,  co  wam  teraz  powiem.  Zwierzę 
żyje  z  dnia  na  dzień  tem  co  znalazło,  i  skoro  co  znajdzie, 
zaraz  spotrzebuje.  Wprawdzie  wiewiórka  albo  pszczoła  zbiera 
w  lecie  na  zimę;  ale  za  to  spotrzebuje  w  zimie,  co  zebrała 
w  lecie,  i  znowu  nic  niema.  Jedynie  człowiek  epotrzebowuje 
to,  co  już  przygotował  dawniej.  On  je  chleb,  zrobiony  ze 
zboża,  które  trzeba  było  zasiać  na  uprawnym  gruncie,  ze- 
brać, zmłócić,  oczyścić,  zemleć,  umieśić  na  ciasto  i  upiec.  — 
On  nosi  koszulę  z  płótna  zrobionego  z  konopi  lub  lnu,  które 
także  trzeba  było  zasiać,  zebrać,  namoczyć,  mędlić,  czesać, 
prząść,  tkać  i  uszyć.  By  mieszkać,  trzeba  wystawić  dom ;  — 
by  orać  i  zbierać,  trzeba  mieć  pługi,  wozy  i  inne  przyrządy;  — 
by  dojść  do  pieniędzy,  trzeba  oszczędzić  zboża,  dochować 
się  bydła  lub  koni;  słowem  trzeba  koniecznie  coś  przyspo- 
sobić mącej  ni&  potrzeba  w  tej  chwUu 

Otóż  wszystko  co  jest  dobrego  w  tym  świecie,  zatem 
wygodne  a  moralne  życie,  nauka,  poszanowanie  ludzkie, 
niezawisłość,    spokój  o  siebie  i  o  swoich,  polegają  na  tem. 
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żeby  człowiek  spotrzebowywał  mniej  niż  ma,  a  dorabiał 
więcej  niż  Iconiecznie  potrzebuje.  To  co  ludzie  oszczędzą 
spotrzebowując  mniej  niż  mają,  i  to  co  ludzie  przymnoźą 
dorabiając  więcej  niż  koniecznie  potrzebują,  przybywa  do 
ich  mienia,  do  mienia  ich  dzieci «  do  mienia  i  potęgi  narodu. 
Na  tentj  i  wytąozme  na  tern  opiera  sią  wolność j  róumośó  oby- 
watelska i  pomyślność  powszechna. 

Żebyście  mnie  dobrze  zrozumieli,  więc  wam  powiem 
to  samo  w  nieco  odmiennym  sposobie.  Mieniem  każdego 
gospodarza  jest  zbiór  rzeczy  użytecznych  i  wypracowanych, 
które  on  posiada;  zatem  jego  zabudowania,  ziemie  zuży- 
tecznione,  bydło,  konie,  narzędzia,  sprzęty,  zapasy  zboża, 
siana,  ogrodowin  i  tym  podobnych  rzeczy,  tudzież  pienią- 
dze, jeżeli  je  przeznacza  na  przysporzenie  sobie  rzeczy  uży- 
tecznych, a  nie  na  zmarnowanie.  Ogół  mienia  wszystkich 
rolników,  wszystkich  kupców,  fabrykantów,  rzemieślników, 
właścicieli  domów  po  miastach,  stanowi  mienie  narodu,  czyli 
jizasób  narodowy^*,  do  którego  przybywa  jeszcze  wszystko 
to,  co  nie  należy  do  nikogo  w  szczególności,  jakoto:  go- 
ścińcO;  szkoły,  szpitale,  spławy.  Od  wielkości  tego  zasobu 
narodowego  zależy  oświata  narodu,  jego  poszanowanie  przez 
sąsiadów,  jego  potęga  zbiorowa  i  jego  swobody  wewnętrzne; 
bo  ludzi  zamożnych  i  wykształconych  nie  można  zganiać  jak 
bydło,  ani  wodzić  za  nos,  jak  dzieci. 

Gdyby  każdy  człowiek  myślał  o  tem  tylko,  co  potrze- 
buje zaraz  koniecznie  w  tej  chwili-  niktby  się  nie  zajął 
ani  szczepieniem  drzew  owocowych,  bo  te  odpłacą  się  do- 
piero za  lat  kilkanaście;  niktby  nie  chodował  źrebiąt  i  cie- 
liczek, bo  te  staną  się  użytecznemi  dopiero  za  lat  trzy; 
niktby  nawet  nie  zasiał  zboża  na  zimę,  bo  to  dojrzeje  do- 
piero w  roku  przyszłym.  Gdyby  wszyscy  gospodarze  tak  po- 
stępowali, synowie  ich  odziedziczaliby  po  nich  same  pustynie. 
Ojcowie  wasi  obejmując  gospodarstwo  nie  byliby  znaleźli  ani 
koni,  ani  krów,  ani  zasianego  pola,  ani  nawet  chałupy. 
Schodząc  ze  świata  zostawialiby  wam  takie  same  pustynie. 
Ten  co  obejmuje  gospodarstwo,  musiałby  długie  lata  cier- 
pieć nędzę,  a  i  to  do  czegoby  doszedł  pomału,  byłoby  także 
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oszczędzoną  pracą.  Pracą  tedy  oszczędzoną  jest  wszystko, 
co  ojcowie  wasi  zastali  już  przygotowane^  i  pracą  oszczę- 
dzoną będzie  to,  co  wy  po  ojcach  waszych  obejmiecie. 
Gdyby  wasi  ojcowie,  dziadowie  i  pradziadowie,  nie  bylinie 
pozostawili  dla  swoich  następców,  wy  wszyscy  nicbyście 
dziś  nie  mieli;  stalibyście  zgłodniali  i  goli  jak  bizun,  nie 
wiedząc  gdzie  się  obrócić  i  co  począć.  Dlategoto  im  czło- 
wiek więcej  myśli  o  przyszłości,  i  im  więcej  stara  się  po- 
mnożyć swoje  mienie,  tym  więcej  odsuwa  się  od  zwierzęcia 
i  tym  więcej  szanuje  sam  siebie. 

To  coście  teraz  przeczytali,  naprowadza  was  już  za- 
pewne na  domysł,  że  pomiędzy  rzeczami,  które  zasługują 
na  najwyższe  poszanowanie,  jest  prawo  własności.  Wła- 
sność  jest  świętością  ziemsicą.  Odzie  własność  wszelaka 
nie  ma  poszanowania,  gdzie  jedni  zabierają  drugim,  bądź 
jawnie,  bądź  kradzieżą,  czy  to  z  potrzeby,  czy  przez  zepsu- 
cie, tam  życie  porządne,  pracowite  i  moralne  dotrzymać  nie 
może.  Pogardzać  tedy  próżniakami,  wyrzucać  ich  ze  swego 
towarzystwa,  a  złoczyńców  chwytać  i  oddawać  w  ręce  spra- 
wiedliwości, jest  obowiązkiem  każdego  uczciwego  człowieka. 
Powtarzam  wam  raz  jeszcze,  że  własność  to  świętość 
ziemska. 

Pomyślcie  dobrze  nad  tem  przyjaciele  moi,  co  wam  tu 
powiedziałem,  a  potem  posłuchajcie  dalej. 

Gdy  wam  gmina  wasza  dostarczy  już  mapę  i  kulę 
przedstawiającą  ziemię,  to  tam  zobaczycie,  że  ziemi  wysta- 
jącej po  nad  wodę  jest  zaledwie  trzecia  część,  zaś  cała 
reszta  pokryta  jest  morzami  połączonemi  ze  sobą.  Otóż 
ludzie  uczeni  Holandyi,  Francyi,  a  szczególnie  Hiszpanii, 
mieszkający  nad  morzem,  patrząc  na  te  wody  bez  końca, 
jak  gdyby  stykające  się  gdzieś  z  obłokami,  myśleli  konie- 
cznie, że  nie  może  być,  żeby  poza  temi  wodami  nie  było 
znów  jakiej  ziemi,  jakich  ludzi  i  jakich  zwierząt.  Znaleźli 
się  odważni,  co  zbudowawszy  okręty  na  kilkaset  osób  i  na- 
brawszy ze  sobą  żywności,  lekarstw,  odzieży  na  lat  trzy, 
tudzież  wziąwszy  ze  sobą  igłę  magnesową,  która  się  obraca 
na  ćwieczku  i  pokazuje  gdzie  jest  północ,  południe,  wschód 
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i  zachód  (wasz  nauczyciel  wytłomaczy  wam  to  bliżej),  pu- 
ścili się  jedni  na  wschód,  drudzy  na  zachód  i  odkryli  te 
Ogromne  ziemie,  o  których  mówiłem  wam  dopiero,  to  jest 
Amerykę  i  Australię.  Z  tych  to  krajów  przychodzi  do  nas 
cukier  ze  trzciny,  kawa,  herbata,  arak,  korzenie  i  inne 
rzeczy;  —  ztamtąd  przyszły  po  raz  pierwszy  kukurydza 
i  ziemniaki,  o  których  dawniej  nikt  nie  słyszał  w  żadnym 
kraju;  ztamtąd  przychodzą  nasiona  coraz  lepszego  zboża. 
Co  to  za  dobrodziejstwa  dla  nas  tu^  a  wszystko  to  win- 
niśmy ludziom  uczonym. 

Później  nieco  jeden  z  takich  okrętów,  a  był  to  okręt 
hiszpański,  szukający  innej  jeszcze  ziemi,  natrafił  w  środku 
największego  morza,  które  się  zwie  Oceanem,  na  nadzwy- 
czajną burzę.  Straszna  to  jest  rzecz  burza  na  nu)rzu;  do- 
świadczyłem jej  sam,  więc  wam  opowiem  szczerze,  tak  jak 
było.  Deszcz  leje  się  jakby  sznurami,  wiatr  jest  tak  silny, 
że  żadne  drzewo  ani  żaden  dom  nie  oparłby  mu  się,  niebo 
zaciemnione  chmurami,  z  których  lecą  pioruny,  jak  gdyby 
je  kto  sypał  z  góry.  Wśród  takiej  burzy  powstają  na  morzu 
bałwany  wielkie  jak  kamienice  i  kościoły.  Okręt  pochy- 
lony w  jedne  stronę  wślizguje  się  na  wierzch  tego  bałwanu, 
gdzie  pochyliwszy  się  w  odwrotną  stronę^  schodzi  w  prze- 
paść jak  gdyby  pomiędzy  dwie  góry,  i  znów  wypływa  na 
drugi  bałwan. 

Okręt  ów  nie  mógł  dotrzymać  w  takiej  burzy;  wiatry 
i  woda  rozbiły  go  zupełnie,  i  wszystko  zatonęło,  wyjąwszy 
kilkunastu  osób,  mężczyzn  i  kobiet,  którzy  chwycili  się 
belka.  Niezbyt  daleko  od  tego  miejsca  znajdowała  się 
wyspa,  o  której  jeszcze  nie  wiedziano.  Woda  wyrzuciła  na 
tę  wyspę  belek  wraz  z  ludźmi.  Było  to  roku  1590,  zatem 
około  300  lat  temu,  a  wyspa  ta  nazywa  się  Pain.  Na  tej 
wyspie  nie  było  ani  ludzi  ani  zwierząt,  jedynie  wielkie 
ptaki  morskie  żyjące  rybami  siadały  tam  na  nocleg.  Woda 
wyrzucała  tam  niekiedy  ryby  i  rozmaite  zwierzęta  morskie, 
mające  zwykle  okrągły  łeb  jak  cielę,  zęby  jak  wilk,  sieró 
jak  koń,  i  cztery  króciótkie  nogi,  któremi  pływa  i  na  któ- 
rych łazi;  a  są  to  zwierzęta  rozmaitej  wielkości  i  rozmaicie 
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się  też  nazywają,  jako  to:  pies  morski,  lew  morski  i  tym 
podobnie. 

Ludzie,  których  JPan  Bóg  tak  cudownie  ocalił,  nie 
znalazłszy  nic  na  tej  wyspie  i  nie  mając  nic  ze  sobą  prócz 
zmoczonej  na  sobie  odzieży,  przez  tarcie  suchego  kija  o  kij, 
rozniecili  ogień,  by  się  zagrzać,  a  w  nocy  jęli  zabijać  ki- 
jami ptaki  i  zwierzęta  morskie.  Smutne  było  to  ich  życie. 
Odzież  z  nich  poopadała,  jeść  musieli  zawsze  jedno  i  licho  na 
węglach  upieczone.  Popostawiali  sobie  budy  z  gałęzi  i  tak 
żyli  modląc  się  i  czekając,  czy  nie  nadpłynie  okręt  jaki, 
ale  napróźno.  Starsi  zaczęli  wymierać,  dzieci  podorastały, 
a  ponieważ  nie  byli  krewni  między  sobą,  więc  się  zaczęli  żenić. 

O  tej  małej  wysepce  i  o  tym  ludku  nikt  nic  nie  wie- 
dział przez  lat  dwieście;  aż  dopiero  ośmdziesiąt  lat  temu 
Holendrzy,  płynąc  do  Ameryki  po  towary,  dostrzegli  tę  wy- 
sepkę i  wysiedli  na  nię  przez  ciekawość.  A  wiecież  co 
na  niej  znaleźli P  Oto  kilka  tysięcy  ludzi,  którzy  byli  od- 
ległemi  potomkami  owych  Hiszpanów  rozbitych  na  morzu, 
a  tu  przez  morze  z  belkiem  wyrzuconych.  Rozmnożyli  się 
oni  szybko  na  tej  pustej  i  niezaludnionej  wyspie  tak  samo, 
jak  się  rozmnażali  pierwsi  ludzie  na  pustej  i  niezaludnionej 
jeszcze  ziemi,  i  tak  samo  jak  się  rozmnażają  dziki  i  wilki, 
gdy  zawędrują  do  lasów,  gdzie  ich  jeszcze  nie  bywało. 

Czytając  to,  myślicie  sobie  zapewne,  że  to  była  jakaś 
osada  hiszpańska  podobna  do  osad  niemieckich,  które  się 
znajdują  w  kraju  naszym.  Bynajmniej.  Na  wyspie  tej  nie 
było  nic  prócz  drobnych  krzaczków  tędy  i  owędy.  Nie 
znaleźli  tam  owi  hiszpanie  ani  koni,  ani  krów,  ani  drobiu, 
ani  drzew  dorosłych,  ani  żelaza,  ani  kamieni,  ani  gliny, 
słowem  nic  przy  pomocy  czego  ten  drobny  narodek  byłby 
mógł  dojść  do  jakiego  mienia j  do  posiadania,  do  własności, 
a  cały  naród  bez  mienia,  to  stado  dzikich  stworzeń.  I  tak 
też  się  stało. 

Ludzie  ci  chodzili  prawie  nago,  okrywając  się  jedynie 
skórą  zdartą  z  morskich  zwierząt.  Przed  burzą  i  zimnem 
kryli  się  do  jam  wygrzebanych  kijem  i  rękami;  —  żywili 
się  surową  rybą  i  korzeniem   z  zielska;  —  bili   się  między 
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Bobą,  kąsając  się  zębami.  Gdy  ich  pytano  po  hiszpańsku 
czy  mają  domy,  pola,  bydło,  motyki,  siekiery  i  inne  rzeczy, 
to  już  oni  słów  tych  nie  rozumieli,  chociaż  byli  Hiszpanami. 
Nawet  cała  ich  mowa  już  się  wy  rodziła,  była  poprzekręcana 
i  niewyraźna.  Powrócili  oni  tedy  do  stanu,  w  jakim  znaj- 
dowały się  dzikie  ludy  Ameryki  i  Australii,  o  czem  opo- 
wiedziałem wam  wyżej* 

Powiedziałem  wam  dopiero,  że  naród  cały  bez  mienia 
musi  stać  się  dzikim,  jak  zwierzę.  Jeżeli  w  kraju  naszym 
jest  dużo  ludzi,  którzy  nic  nie  mają  a  przecie  nie  dziczeją, 
to  ztąd  pochodzi,  że  żyją  w  narodzie,  gdzie  istnieje  mienie, 
i  że  się  stykają  z  ludźmi,  którzy  cos  mają.  Ci  ludzie 
nic  nie  mający,  pracując,  żyją  mieniem  zarobionem  u  tych 
dla  których  pracują;  próżnując  schodzą  na  złoczyńców. 

Nadmieniłem  wam  już  poprzednio  o  dwóch  włościa- 
nach, z  których  jeden  był  porządnym  gospodarzem  a  drugi 
rozbałamucony  i  zepsuty.  Nie  masz  może  żadnej  wsi,  gdzieby 
się  nie  znaleźli  gospodarze  jedni  bardzo  porządni,  a  drudzy 
pij^cj)  próżniacy,  mamotrawnicy.  Gospodarze  porządni  do- 
kupują i  przynajmują  grunta;  stawiają  budowle  coraz  lepsze, 
gdy  dawne  już  się  zużyły;  dochowują  się  pięknych  koni, 
nie  zaprzęgając  ich  zbyt  młodo;  zostawiają  coraz  więcej 
cieląt  na  dochowek,  bo  mają  coraz  więcej  paszy  na  zimę; 
ich  grunta  coraz  lepiej  uprawne,  bo  ich  chodoba  coraz 
większa;  ich  łąki  osuszone  rowem,  oni  rozszerzają  swoje 
ogrody  i  sadzą  w  nich  wyborowe  śliwy,  grusze  i  jabłonki; 
oni  kupują  po  parę  ułów  pszczół,  by  się  doczekać  pasieki. 
Mając  dość  pośladu  chowają  oni  także  drób.  Spieniężają 
w  mieście  kury,  jaja,  ser,  masło,  miód,  wosk,  owoce 
i  zboże ,  a  nawet  prowadzą  na  jarmarki  konie  i  woły,  które 
wychowali  starannie  na  sprzedaż.  Nie  próżnując  nigdy  znaj- 
dują czas  na  wszystko,  dlatego  też  w  dnie  wolniejsze  wy- 
najmują się  do  folwarku,  czyniąc  tym  sposobem  przysługę 
zamożmejszym  sąsiadom  i  odnosząc  korzyść  sami.  Mienie 
tych  porządnych,  oszczędnych,  pracowitych  i  moralnych  go- 
spodarzy narasta  ciągle;  żyją  oni  coraz  wygodniej,  a  ludzie 
coraz   więcej   ich   szanują.   Ich    to   też   wybierają  do  Rady 
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gminnej,  do  Rady  powiatowej  i  do  Sejmu.  Jeżeli  synowie 
ich  przejdą  szkoły,  to  już  to  drugie  a  najdalej  trzecie  po- 
kolenie stanie  prawie  na  równi  z  właścicielami  większych 
posiadłości. 

Niektórzy  sąsiedzi  tych  porządnych  gospodarzy  czując 
wstręt  do  pracy,  wydzierżav/iają  grunta  swoje  innym, 
a  otrzymane  pieniądze  przepijają,  bo  próżniactwo  prowadzi 
do  pijatyki.  Człowiek  taki  pomału  sprzedaje  konie,  bo  na 
cóż  mu  koni,  kiedy  grunt  wynajął;  cielęta  sprzedaje,  bo  mu 
znów  potrzeba  pieniędzy;  zaniedbane  krowy  nędznieją,  więc 
sprzedaje  najgorszą  w  zamiarze  kupienia  innej ,  ale  pieniądze 
się  rozeszły  nim  do  tego  przyszło;  po  upływie  lat  kilku 
poszycie  na  chałupie  zegniło,  a  nie  ma  za  co  kupić  słomy; 
stopniowo  i  chałupa  się  wali;  dzieci  chodzą  boso  w  zimie, 
z  niego  opada  reszta  łachmanów;  żona  pokryta  siniakami 
idzie  do  służby,  dzieci  rozbierają  sąsiedzi,  a  on  schodzi  na 
żebraka  lub  złoczyńcę. 

Gdyby  cały  nasz  naród  składał  się  z  samych  porzą- 
dnych gospodarzy  i  gospodyń,  z  parobków  wiernych  i  trzeź- 
wych, z  dziewek  lubiących  czystość  i  ogładę,  z  właścicieli 
posiadłości  większych,  dających  przykład  mniej  zamożnym 
sąsiadom  swoim  przez  naukę,  pracowitość  i  oszczędność, — 
w  tym  razie  po  upływie  lat  niewielu  kraj  nasz  sprowadziłby 
na  siebie  szczególne  błogosławieństwo  boże,  bo  też  i  zasłu- 
żyłby na  nie.  Wszystkie  większe  miasta  kraju  naszego  po- 
łączoneby  były  żelaznemi  kolejami,  ułatwiającemi  kupna 
i  sprzedaże,  zaś  wszystkie  drogi  łączące  gminy  wiejskie 
byłyby  wysypane  żwirem,  jak  to  widzimy  w  Anglii;  — 
wszystkie  drogi,  rowy  i  miedze  byłyby  wysadzone  owoco- 
wem  drzewem,  jak  to  widzimy  w  Bawaryi  i  Badenie; 
wszystkie  gminy  miałyby  szkoły  zupełne  i  czytelnie  ludowe, 
jak  to  widzimy  w  Szwajcaryi  i  Danii;  —  każda  wieś  mia- 
łaby porządną  gospodę  zamiast  brudnej  karczmy,  gdzieby 
się  schodzili  gospodarze,  aby  przy  szklance  piwa,  wina, 
miodu  lub  kawy,  przeczytać  gazetę  i  pomówić  o  sprawach 
krajowych,  jak  to  widzimy  w  Ameryce  północnej. 

Włościanie,  ta  najliczniejsza  klasa  narodu,  poczułaby 

Digitized  by  LjOOQIC 


—     288     - 

potrzeby  wyższe,  do  których  dziś  nie  ma  jeszcze  pociąga. 
Ci  gospodarze  wykształceni  i  zamożni  zakupywaliby  płótna 
i  sukna  cieńsze  na  odzież,  nie  zmieniając  narodowego  kroju 
i  zwyczaju,  jak  się  to  już  dzieje  u  nas  w  niektórych  oko- 
licach; —  pomieszkania  swoje  zaopatrywaliby  w  sprzęty 
wygodne  i  schludne;  ich  żony  i  córki  kupowałyby  piękniej- 
szą  coraz  odzież  i  inne  ozdoby*;  chleb  biały,  mięso,  kawa, 
stałyby  się  ich  zwykłym  pokarmem  i  potrzebą ;  ich  narzędzia 
rolnicze  byłyby  coraz  doskonalsze;  oniby  używali  w  domach 
swoich  coraz  lepszego  naczynia,  talerzy,  widelców,  szklanek. 
Te  ich  nowe  a  coraz  liczniejsze  potrzeby  rozbudzałyby  po 
miastach  handel  i  rękodzielnie;  nasze  miasta  większe  liczy- 
łyby ludność  swoje  na  miliony,  a  miasta  drugiego  rzędu  na 
statysięcy,  jak  to  widzimy  w  Anglii,  we  Prancyi,  w  Niem- 
czech i  we  Włoszech. 

I  nawzajem,  gdzie  miasta  są  wielkie  i  fabryki  liczne, 
tam  wielki  odbyt  na  płody  rolnika:  zboże,  woły,  drób,  na- 
biał, skóry,  len,  konopie,  wełna,  wszystko  to  znajduje 
wielki  pokup,  już  to  na  pokarm  już  też  dla  rękodzielni. 
Mieszczanie  zaopatrują  wieśniaków  w  wyroby  gotowe,  wie- 
śniacy zaopatrują  mieszczan  w  żywność  i  płody  surowe. 
Dobry  byt  jednych  zależy  od  dobrego  bytu  drugich,  a  wszystko 
razem  opiera  się  na  oświacie,  pracy  i  oszczędności.  Dlatego 
to,  w  krajach  gdzie  nauka  u  ludzi  zamożnych  idzie  w  parze 
z  ich  majątkiem,  widać  coraz  nowe  szkoły  i  fabryki,  a  nie 
coraz  nowe  banki;  bo  oświata  i  przemysł  podnoszą  cały 
naród,  zaś  banki  bez  przemysłu  wysysają  jego  mienie, 
i  nikną  gdy  już  osuszone  źródła. 

Gdyby  przeciwnie  cały  nasz  naród  składał  się  z  sa- 
mych próżniaków,  urwiszów,  pijaków  i  marnotrawców,  wi- 
dzielibyśmy w  całym  kraju  to,  co  się  dzieje  z  pojedyn- 
czemi  próżniakami,  o  jakich  mówiłem  wam  przed  chwilą. 
Kraj  cały  pustoszałby  stopniowo;  —  kradzieże  i  napadj 
byłyby  coraz  częstszemi,  coraz  więcej  byłoby  pól  leiącyeh 
odłogiem,  bydła  i  koni  ubywałoby  ciągle;  —  głód,  cho- 
roby i  śmiertelność  przerzadzałyby  ludność  krajową;  a  tak 
naród  cały  cofając  się  ciągle  ku  pierwszym  dzikim  wiekom, 
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stałby  Bię  końcu  tern,  czem  byli  owi  dzicy  w  Ameryce, 
gdy  ję  odkryto,  czem  są  dotąd  dzicy  w  Australii,  o  których 
mówiłem  wam  poprzednio^  ozem  wreszcie  stali  się  na  wyspie 
owi  Hiszpanie,  którzy  nie  mogli  tam  dojść  do  żadnego 
mienia. 

Pamiętajcie  tedy  przyjaciele  moi  naprzód,  że  człowiek, 
który  nic  nie  umie,  nie  jest  Jeszcze  człowiekiem  zupełnym ; 
powtóre,  że  człowiek,  aby  się  oddalał  od  słano  dzikiego, 
musi  mniej  spotrzebowywać  niż  ma,  a  dorabiać  więcej  nii 
koniecznie  potrzebuje. 


Wieczór  czwarty. 
O  wymianie. 

To  co  wam  dziś  opowiem,  łączy  się  zupełnie  z  tem 
o  czem  rozmawialiśmy  poprzednio. 

Ładzie,  żyjący  jeszcze  w  stanie  dzikim,  mieli  takie 
tylko  potrzeby,  jakie  mają  zwierzęta,  dlatego  też  każdy  my- 
ślał sam  o  sobie,  jak  to  czyni  zwierzę,  i  każdy  sam  sobie 
musiał  dać  radę.  Ułowił  jakę  rybę  albo  co  ubił,  to  upiekł 
na  węglach;  przespał  się  na  trawie  i  na  tem  koniec. 

Im  więcej  rozwijał  się  w  ludziach  zaród  rozumu, 
którym  Stwórca  ich  obdarzył,  tym  większe  były  ich  potrzeby. 
Ludy  pasterskie  potrzebowały  już  naczynia  do  zbierania 
mleka  a  może  i  co  więcej  jeszcze.  Gdy  plemiona  te  osia- 
dły na  miejscu  i  zaczęły  uprawiać  ziemię,  to  już  wtenczas 
potrzeba  im  było  wielu  rzeczy,  o  których  tamte  nie  my- 
ślały wcale.  Ale  i  tu  jeszcze  mógł  każdy  sam  zaspokoić 
swoje  potrzeby.  Poruszyć  kawałek  ziemi  płaskim  kamieniem 
albo  płaską  kością,  wykruszyć  w  ręku  dojrzałe  kłosy, 
utrzeć  je  między  dwoma  kamieniami,  zmieszać  z  wodą 
i  upiec,  zabić  jedno  bydle  na  mięso,  zeszyć  dwie  lub  trzy 
skórki  cielęce  włóknem  z  kory  i  ością  z  ryby,  jak  to  czynią 

Pisma  J.  Sapińskleiro.  T.  !▼.  ^9  r 

Digitized  by  LjOOQiC 


—    290    — 

dotąd  ludy  na  pół  dzikie,  to  —  jak  widzicie  —  mógł  każdy 
zrobić  sam  sobie. 

Ale  kiedy  rozam  ludzki,  ten  najwyższy  dar  Boga, 
którym  też  odróżnił  Bóg  człowieka  od  zwierzęcia,  rozwijał 
się,  urabiał  i  doskonalił  coraz  więcej,  w  miarę  tego  po- 
wstawały nowe  potrzeby.  Im  liczniejsze  były  te  potrzeby 
tym  też  trudniej  było,  żeby  każdy  mógł  wszystko  sam  so- 
bie sporządzić.  Kiedy  już  odkryto  żelazo  i  zaczęto  z  niego 
robić  motyki  i  siekiery,  a  potem  pługi,  a  później  jeszcze 
piły,  dłuta  i  inne  narzędzia;  —  kiedy  już  od  sanek  cią- 
gnionych po  ziemi  przez  ludzi  przeszli  do  taczek,  a  od  nieb 
do  wozów  i  do  koni;  —  kiedy  w  miejsce  wypróchniałego 
wewnątrz  i  ściętego  kawałka  drzewa  zaczęto  robić  naczy- 
nia drewniane;  —  kiedy  już  ludzie  wpadli  na  myśl  lepić 
i  wypalać  naczynia  z  gliny  i  robić  mnóstwo  innych  rzeczy 
do  gospodarstwa  i  do  odzieży,  to  już  wtenczas  żaden  czło- 
wiek nie  mógł  sam  sobie  dostarczyć  wszystkiego,  chociażby 
był  dzień  i  noc  pracowi^. 

Cóż  tedy  ludzie  przedsięwziąść  musieli?  Oto  każdy 
wziął  się  do  tego,  do  czego  czuł  się  więcej  sposobnym, 
i  co  mu  łatwiej  było  robić  w  okolicy,  w  której  mieszkał. 
Gdzie  była  glina  miałka,  tam  robili  garnki;  gdzie  drzewo 
miękkie,  tam  naczynia  drewniane;  gdzie  ruda  żelazna,  tam 
narzędzia.  Oprócz  tego,  kiedy  się  raz  kto  wziął  do  wypra- 
wiania skóry  i  do  robienia  z  niej  obuwia,  to  już  mu  nie 
na  rękę  było  prząść  wełnę  albo  len^  tkać  sukno  i  płótno, 
i  robić  z  nich  odzież;  —  kiedy  który  się  zapomógł  w  na- 
rzędzia kowalskie  i  kuźnie^  to  pocóź  już  było  mu  brać  się 
do  bednarki.  Cóż  z  tego  wynikło?  Oto  że  ludzie  zaczęli 
swoje  wyroby  mieniąc. 

Długie  i  bardzo  długie  wieki  upłynęły,  nim  ludzie 
wpadli  na  myśl  robienia  pieniędzy.  Przedtem  ten  co  chciał 
zbyć  krowę,  ażeby  nabyć  odzież,  umawiał  się  z  tym,  co 
się  trudnił  roWeniem  odzieży,  i  albo  mu  dodał  do  krowy 
jagnię,  prosię  lub  coś  podobnego,  albo  wziął  coś  od  tam- 
tego w  dodatku.  Było  to  bardzo  niewygodnie,  tymbardziej 
że  wymiany  takie  mogły  się   odbywać   tylko   w  pobliskości, 
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bo  prowadzić  albo  wieść  coś  opodal  i  na  niepewne,  było 
bardzo  niedogodnie,  zwłaszcza,  że  niełatwo  trafić  na  ta- 
kiego, któryby  miał  to,  czego  ja  potrzebuję,  a  chciał  na* 
być  to  właśnie,  co  mam  do  zbycia.  Ludzie  jednak  musieli 
znosić  te  niewygody,  pokąd  nie  przyszli  na  to,  że  może 
być  lepiej. 

Ażeby  sobie  ułatwić  wymianę,  kiedy  jeszcze  nie  było 
pieniędzy,  rozmaite  ludy  używały  rozmaitych  rzeczy,  które 
dawały  w  dodatku,  wybierając  na  to  zawsze  takę  rzecz, 
której  było  mało.  Wody,  piasku,  zielska  nikt  byłby  nie 
przyjął  w  dodatku,  bo  tego  jest  wszędzie  pełno  i  darmo. 
Otóż  w  kraju  zwanym  Abisynia,  gdzie  jest  bardzo  mało 
soli,  używali  soli  na  dopłatę  jako  pieniędzy;  —  w  półno- 
cnej Rosyi  gdzie  są  sobole  i  dzikie  koty,  pokryte  bardzo 
pięknem  futrem,  płacono  temi  futrami; — w  Nowej  Zelandyi 
używano  ryby  suszonej,  zwanej  sztokfiszem;  —  w  Afryce 
zamiast  pieniędzy  używano  pewnych  muszelek  morskich, 
za  któremi  tak  trzeba  było  szukać,  jak  teraz  szukają  za 
srebrem ;  —  w  północnej  Szkocyi  dopłacano  gwoździami ;  — 
w  kraju  dawnej  Grecyi,  zwanej  Lacedemonia,  robiono  za- 
miast teraźniejszych  pieniędzy  tabliczki  żelazne;  —  w  Rzymie 
pierwotnie  ceniono  wszystko  podług  wartości  bydła,  które 
po  łacinie  nazywa  się  pecm;  mówiono,  że  jakaś  rzecz  warta 
była  sto  wołów,  inna  jednego  wołu,  —  a  inna  jeszcze  ja- 
łówkę. Gdy  w  Rzymie  nastały  pieniądze,  które  robiono 
z  miedzi,  to  je  nazwano  pecuniaj  od  wyrazu  pecus. 

Kiedy  w  rozmaitych  krajach  poodkrywano  kopalnie 
złota  i  srebra,  a  miedzi  było  już  podostatkiem,  to  zaczęto 
robić  pieniądze  ważniejsze  ze  srebra  i  złota,  zaś  z  miedzi 
drobne,  tak  zwane  „zdawkowe";  żeby  zaś  wszystkie  pie- 
niądze w  całym  kraju  były  jednakowe,  rząd  zachował  sam 
sobie  prawo  ich  robienia,  czego  zrazu  nie  było. 

Z  tego  co  teraz  przeczytaliście,  powinnibyście  już 
sami  zmiarkować,  że  mienie  ludzi,  icli  dobry  byt;  polega 
nie  na  pieniądzach,  ale  na  rzeczach  służących  l(u  Ich  po- 
trzebom, wygodom  i  oświacie. 

Gdyby  w  kraju  jakim  było  mnóstwo  pieniędzy,  a  rze- 
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czy  użytecznych  mniej  niż  ludzie  potrzebują,  to  w  kraju 
tym  byłby  niedostatek  a  nawet  nędza.  Właśnie  tak  się 
raz  stało.  Eiedy  Hiszpania  odkryła  za  morzem  ogromne 
kopalnie  złota,  to  ludzie  zarzucali  wszelakę  robotę,  i  każdy 
tylko  napychał  złotem  kieszenie,  myśląc,  że  jak  ma  złoto, 
to  nie  potrzebuje  się  o  nic  turbo wać.  Zaniedbane  pola  le- 
żały odłogiem;  rzemieślnicy  przestali  pracować  po  war- 
Bztatach;  nikt  nie  dbał  o  naukę  dzieci,  myśląc,  że  gdy  im 
zostawi  dużo  złota,  to  będą  szczęśliwe;  zaniedbano  chowu 
koni,  bydła  i  wszystko  inne.  Cóż  z  tego  wynikło?  Oto 
coraz  mniej  było  chleba,  mięsa,  odzieży  i  innych  rzeczy, 
bez  których  ludzie  obejść  się  nie  mogą.  Po  gościńcach 
i  po  ulicach  siedziało  tysiące  żebraków  zgłodniałych,  wy- 
schłych, bladych,  którym  przechodzący  rzucali  złote  pie- 
niądze;  jako  jałmużnę.  Złoto  leżało  na  około  nich,  a  oni 
umierali  z  głodu  na  ulicach- 

Tu  pomyślicie  sobie  może,  że  ponieważ  mieli  dużo 
pieniędzy,  więc  mogli  sprowadzić  z  zagranicy  żywność 
i  odzież*  Ale  czyż  to  nie  wiecie,  jąka  to  jest  bieda  w  oko- 
licy chociaż  niewielkiej,  kiedy  tam  przyjdzie  nieurodzaj  albo 
pomór  na  bydło?  Nie  ma  środka  poratowania  ludzi  w  ten 
sposób,  ażeby  wrócili  od  razu  do  tego,  co  mieli  przed  klęską. 
Kiedy  Bóg  zesłał  karę  przed  wielu  laty  na  niektóre  za- 
chodnie okolice  krainy  naszej,  kiedy  to  rzeki  po  wylewały 
w  sposób  niesłychany,  pokryły  najpiękniejsze  pola  piaskiem 
i  kamieniem,  poprzewracały  wsie  całe,  pounosiły  chałupy, 
drzewa,  bydło  i  stogi,  —  to  lud  uciekał  w  tem,  co  miał 
na  sobie^  gotował  zielska  i  sieczkę,  aby  czemkolwiek  na- 
pełnić wygłodzony  żołądek.  Ludzie  puchli,  zapadali  w  dio- 
roby  i  marli,  chociaż  z  całego  kraju  a  nawet  z  zagranicy 
przychodziły  dla  nich  składki,  i  chociaż  sam  Rząd  dał  na 
to  duże  pieniądze.  To  działo  się  na  niebardzo  wielkiej 
przestrzeni,  a  oileż  trudniej  było  nakarmić  i  odziać  taki 
wielki  kraj  jak  Hiszpania,  zwłaszcza  w  czasach  owych. 
Drogi  i  gościńce  były  tak  nędzne  jak  dziś  drożyny  w  pole 
albo  do  lasu;  ulice  po  wielu  miastach,  nawet  w  Paryżu, 
były   niebrukowane,    pełne    błota,    na    które    wysypywano 
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śmiecie  i  wylewano  pomyje.  Panowie  a  nawet  królowie  po-^ 
dróżowali  konno,  zaś  żony  królów  i  panów  jeździły  w  wiel- 
kich malowanych  skrzyniach,  leżących  na  czterech  lub  dwóch 
ogromnych  kołach^  ciągnionych  przez  cztery  woły,  przy  któ- 
rych szło  czterech  stajennych.  Koni  też  podówczas  było 
mniej  niż  dziś  wieprzów.  Już  znacznie  później,  bo  120  lat 
temu,  kiedy  sławny  minister  francuski  Turgot  chciał  zapro- 
wadzić poczty  we  Prancyi  (bo  dawniej  nie  było  jeszcze 
poczt  w  żadnym  kraju),  to  nie  mógł  w  całej  Francyi  zna-^ 
leźć  5000  potrzebnych  do  tego  koni,  aż  musiano  sprowa- 
dzać konie  polskie,  które  były  dawniej  najsławniejsze^ 
a  dziś  zeszły  na  chmyzy  i  cherlaki,  jakich  nie  ma  w  ża- 
dnym kraju. 

To  co  wam  opowiedziałem  wyżej  nieco  o  mnóstwie 
pieniędzy  a  braku  rzeczy  niezbędnych  w  Hiszpanii,  jest 
prawdą  niewątpliwą;  a  teraz  dam  wam  przykład  prze- 
ciwny. 

Gdyby  owi  Hiszpanie,  co  to  się  rozbili  na  morzu,  tra- 
fili byli  na  wyspę,  gdzieby  było  podostatkiem  wszystkiego 
prócz  złota,  srebra  i  miedzi;  —  gdyby  na  tej  wyspie  wje- 
dnem  miejscu  były  góry  z  żelazem,  w  innym  lasy  na  budu- 
lec i  materyał  wszelaki,  w  innem  jeszcze  równiny  nadzwy- 
czajnie urodzajne  pod  zboże,  w  innem  znów  gaje  wydające 
owoce,  których  nie  trzeba  sadzić  i  szczepić,  jak  naprzykład 
trześnie,  śliwki,  pomarańcze^  figi,  rożki,  migdały,  orzechy^ 
kokosy,  daktyle,  granaty,  w  tym  razie  ten  mały  narodek 
wyspiarski  byłby  obfitował  we  wszystko  i  żył  szczęśliwie^ 
nie  mając  pieniędzy. 

Ponieważ  jednak  na  wyspie  tej  nie  wszędzie  byłoby 
wszystko,  ale  w  jednej  okolicy  owo  a  w  drugiej  co  innego, 
mieszkańcy  przeto  musieliby,  jak  to  się  dzieje  wszędzie, 
mieniąc  swoje  na  cudze,  czyli  sprzedawać  i  kupować;  po- 
nieważ zaś  mieli  wszystko  prócz  pieniędzy,  przeto  mogliby 
byli  tak  się  urządzić:  tam  gdzie  powstała  ich  pierwsza  osa- 
da, zrobiłoby  się  pomału  miasto,  bo  tak  też  działo  się 
wszędzie;  wzrastająca  ludność  byłaby  się  rozchodziła  po 
kraju,   zakładała   osady,   a  każda  z  tych   osad   byłaby   się 
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wzięła  do  tego,  co  w  kaźdem  miejsou  było  najłatwiejsze 
i  najkorzystniejsze.  Przypuśćmy,  że  wszystko  sprzedawało 
się  i  kupowało  w  mieście  leźącem  w  środku  wyspy.  Nie 
mając  pieniędzy,  naród  ten  postanowiłby  tam  urząd,  przed 
którym  odbywałaby  się  każda  sprzedaż  i  każde  kupno. 
Przy  sprzedaży  urząd  zapisałby,  że  Paweł  kupił  krowę  za 
pięćdziesiąt  złotych  od  Jana,  ale  za  nię  nie  zapłacił.  Ody 
innego  dnia  tenże  Paweł  sprzedał  komu  zboże  za  sześćdzie- 
siąt złotych,  toby  zapisali,  że  mu  się  należy  jeszcze  dzie- 
sięć złotych  reszty;  a  jakby  znów  Jan  kupił  parę  koni  za 
sto  złotych,  toby  mu  zapisali^  że  został  winien  sześćdziesiąt. 
Urząd  ten  byłby  pośrednikiem  pomiędzy  wszystkiemi  mie- 
szkańcami, jak  gdyby  kasą  bez  pieniędzy,  gdzie  każdy 
skt&da  i  zkąd  każdy  bierze  nie  pieniądze  ale  rzeczy,  które 
chce  zbyć  albo  nabyć,  a  gdzie  każdy  znalazłby  wiarę  po- 
dług swego  majątku  albo  zarobku,  z  wyjątkiem  pijaków 
i  próżniaków. 

Nie  mówię  ja,  żeby  ten  sposób  był  wygodny^  bo  każdy 
przecież  woli  mieć  pieniądze  w  kieszeni  i  sam  sobie  wprost 
kupić  co  mu  potrzeba.  Chciałem  was  jedynie  przekonać,  że 
pomyślność  nie  polega  na  pieniądzach,  ale  na  dostatku  rze- 
czy użytecznych. 

To  co  wam  tu  opowiedziałem,  było  tylko  przypuszcze- 
niem dla  przykładu;  ale  wypadków  podobnych,  lubo  nieco 
odmiennych  bywało  niemało  na  świecie.  Gdy  weźmiecie 
mapę  świata  i  poprowadzicie  palcem  opodal  na  południe^ 
zatem  na  dół,  znajdziecie  tam  wyspę  Madagaskar^  która 
jest  prawie  tak  wielką  jak  całe  cesarstwo  austryackie.  Wy- 
spę tę  zwidzili  pierwsi  Francuzi  lat  temu  120.  Jakież  było 
ich  podziwienie,  gdy  na  niej  znaleźli  z  jednej  strony  plemię 
murzynów,  z  innej  jakiś  szczep  żydowski,  który  zachował 
wiele  obrzędów  swojej  religii,  w  innej  jeszcze  stronie  na- 
trafili na  plemię  Chińczyków,  które  także  przechowała 
szczątki  swojej  religii  i  swojej  mowy.  Uczeni,  których  ze- 
słano' na  tę  wyspę,  utrzymują,  że  ona  stykała  się  kiedyś 
ze  stałym  lądem  Afryki^  a  przez  trzęsienie  i  zapadnięcie  się 
«iemi,  oddzielona  od  niej(  została  morzem.   Bóg  wie  przed 
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wielu  wiekami.  Wyspa  ta  leży  pod  wielkim  skwarem  sło- 
necznym; to  też  murzyni  byli  tam  szczepem  miejscowym, 
zaś  Żydzi  a  może  to  Egipcyanie  i  Chińczycy,  którzy  się 
tam  znajdowali  jako  kupcy  lub  wojacy,  odcięci  zupełnie  od 
ziemi,  pozostali  na  niej  na  zawszeć  Wszystkie  te  ludy  po 
upływie  tysiąca  a  może  i  dwóch  tysięcy  lat,  nie  wiedziały 
już  nic  o  pochodzeniu  swojem,  a  nawet  nie  wiedziały,  że 
jest  poza  niemi  świat  jaki  i  jacy  ludzie.  Mimo  to  ludy  te 
nie  zdziczały;  były  tam  schludne  domostwa,  pola  uprawne^ 
prze  wyborne  owoce  i  zwierzęta  swojskie;  —  byli  między 
niemi  kowale,  stolarze,  cieśle,  krawcy  a  nawet  złotnicy. 
Zkądże  pochodzi,  że  ludy  te  nie  zdziczały?  Oto  bo  ich  wy- 
spa posiadała  mnóstwo  rzeczy  użytecznych,  przy  pomocy 
których  ludzie  pracą  swoją  dojść  mogli  do  mienia  i  wy- 
mianyj  lubo  nie  znali  także  pieniędzy. 

Przy  tej  sposobności  powiem  wam,  że  pewien  szlachcic 
polski  Beniowski,  który  był  naczelnym  dowódzcą  jazdy  na- 
rodowej w  czasie  konfederacyi  barskiej,  dostawszy  się  do 
niewoli  rosyjskiej  i  na  Syberyę,  uszedł  ztamtąd  okrętem 
i  wylądował  przypadkiem  na  tę  wyspę.  Mieszkańcy  tamtejsi 
wszelkich  plemion,  poznawszy,  że  to  był  człowiek  wielce 
rezolutny  i  bardzo  uczony,  obrali  go  swoim  królem,  co 
u  nich  nazywa  się  „ambo-zakabe'^ . 

8ą  często  wypadki  u  nas  także,  że  ludzie  mieni  ają 
rzecz  za  rzecz,  zamiast  sprzedać  i  kupić.  Ale  są  kraje,  gdzie 
to  jest  bardzo  powszechne.  W  Multanach  i  na  Wołoszczy- 
źnie,  krajach  wielce  uposażonych  od  natury,  ale  bardzo  za- 
późnionych  w  oświacie,  odbywa  się  mnóstwo  jarmarków,  na 
których  większa  część  rzeczy  przechodzi  z  ręki  do  ręki  bez 
pieniędzy,  tylko  przez  wymianę.  Jeden  daje  krowę  za  ko- 
nia, inny  źrebię  za  jałówkę,  tamten  zboże  za  odzież,  inny 
jeszcze  za  sól  daje  orzechy  włoskie  (a  właściwie  wołoskie) 
i  kasztany^  bo  te  orzechy  i  kasztany  rosną  tam  dziko  same 
po  lasach;  niemi  to  żyją  ogromne  stadniny  świń,  trzymane 
w  lasach  zimą  i  latem. 

Są  ludzie,  którym  się  widzi,  że  jeżeli  kto  wydaje  pie- 
niądze, to  przez  to  wspiera  naród,  bo  nastręcza  odbyt  i  za- 
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robek.  Jeżeli  ladzie  czy  to  bogaci  czy  nie,  wydają  pienią- 
dze na  rzeczy  użyteczne:  na  stawianie  fabryk,  gdzie  robo- 
tnicy znajdą  zarobek  na  zawsze,  a  rolnicy  odbyt  na  chleb, 
mięso,  wełnę,  konopie  lub  co  innego;  jeżeli  kto  wydaje  pie- 
niądze na  zasadzenie  drzew  lasowych  w  miejscach  gdzie  się 
nic  rodzić  nie  chciało,  a  gdzie  lasów  było  mało;  jeżeli  kto 
wydaje  pieniądze  na  wykopanie  głębszego  koryta  rzeczce, 
która  na  wiosnę  zalewała  okoliczne  łany,  nastręczając  za- 
robek jednym  a  polepszając  gospodarstwo  drugim;  jeżeli  kto 
wydaje  pieniądze  na  wybudowanie  szkoły  i  na  utrzymanie 
nauczyciela,  chociażby  opłacać  trzeba  od  dzieci  chodzących 
do  tej  szkoły;  słowem^  jeżeli  kto  wydaje  pieniądze  na  rze- 
czy użyteczne,  to  ten  nietylko  nastręcza  ludziom  zarobek, 
ale  nadto  wyświadcza  przysługę  narodowi,  przyczem  sam 
także  korzysta.  To  co  on  wydał,  pozostanie  w  jego  dziełach. 

Jeżeli  przeciwnie,  ktoś  wydaje  pieniądze .  na  różne  zby- 
tki, na  pijatyki,  na  ubiory  kosztowne  które  niszczy,  na  dro- 
gie konie  które  zajeżdża;  jeżeli  kto  jeździ  na  jarmarki  nie 
mając  nic  do  kupienia,  ani  do  sprzedania  i  puszcza  pienią- 
dze między  szynkarzy,  przyczem  trwoni  czas  bezużytecznie, 
i  tym  podobnie,  to  ten  nastręcza  ludziom  chwilowy  tylko 
zarobek,  ale  uboży  kraj  i  sam  siebie. 

Gdyby  cały  naród  składał  się  ze  samych  hulatyków 
i  marnotrawców,  niszczących  tym  sposobem  rzeczy  użyte- 
czne, te  rzeczy  użyteczne  znikałyby  ciągle,  coraz  byłoby 
ich  mniej,  a  w  końcu  naród  ten  znalazłby  się  w  takiem  sa- 
mem położeniu,  w  jakiem  była  Hiszpania  ze  swojem  zło- 
tem: nędza,  głód,  choroby,  ciemnota  i  nieużyteczne  pienią- 
dze, oto  coby  narodowi  temu  się  zostało! 

Gdyby  to  prawdą  było,  że  ludzie  spotrzebowujący  wię- 
cej niż  potrzeba,  przyczyniają  się  do  pomyślności  narodu, 
przez  to,  że  puszczają  pieniądze  między  innych  ludzi,  to  im 
więcej  gdzie  byłoby  marnotrawców,  tym  lepiej  dziaćby  się 
tam  musiało.  Gdyby  cały  naród  składał  się  ze  samych  mar- 
notrawców spotrzebowujący  eh  wszystkie  swoje  dochody  na 
zniszczenie,  to  już  w  kraju  tym  musiałoby  się  dziać  dosko- 
nale. Ale  na  to  byłby  jeszcze  lepszy  sposób.   Niechby  rząd 
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kazał  narobić  pieniędzy  jak  najwięcej  i  niechby  kazał  za- 
kupywać, gdzie  tylko  co  jest  do  sprzedania,  a  za  wszystko 
płacić  doskonale.  Zakupione  zboźe^  wełnę^  len^  konopie^ 
sianO;  niechby  kazał  zwozić  na  wielkie  kupy  i  palić;  — 
niechby  pOwykupywano  woły,  cielęta  i  wieprze,  kazano  je 
pozarzynać  i  zakopać;  niechby  zwoływano  chałupników, 
wyrobników  i  wszystkich  co  nie  mają  nic  do  sprzedania, 
ale  żyją  z  zarobku,  i  kazano  im  kopać  rowy,  a  potem  je 
zasypywać  nazad,  płacąc  dobrze  za  tę  robotę.  Cóźby  z  tego 
wynikło?  Oto  że  każdy  miałby  dużo  pieniędzy,  a  cierpiałby 
głód  i  chodził  w  łachmanach,  bo  nic  nie  dostałby  za  te 
pieniądze. 

Tu  może  który  z  was  pomyśli  sobie  tak:  Teraz  prze- 
cie śą  żelazne  koleje,  czego  nie  było  w  Hiszpanii;  więc  nie 
trudno  byłoby  sprowadzić  z  zagranicy  co  potrzeba.  To 
prawda.  Ależ  stopniowo  spotrzebuje  się  wszystko,  co  ztam- 
tąd  przyjdzie.  Rządowi  zabraknie  złota  i  srebra,  a  gdy 
w  skarbie  już  nie  będzie  ani  złota  ani  srebra,  to  papie- 
rowych pieniędzy  wtedy  nie  przyjmą  za  granicą.  Otóż  znów 
ten  sam  koniec:  głód  i  nędza.  Gdyby  ktoś  mający  pienią- 
dze, użył  wszystkich  na  hulatykę  i  marnotrawstwo,  gdyby 
dalej  ci,  do  których  te  pieniądze  przeszły,  użyli  ich  także 
na  hulatykę  i  marnotrawstwo,  i  gdyby  tak  samo  postąpili 
trzeci- i  dalsi  jeszcze,  to  pieniądze  stałyby  się  tem  samem, 
czem  jest  szarańcza,  przechodząca  z  miejsca  na  miejsce,  a 
po  której  zostaje  tylko  zniszczenie. 

Ostatecznie:  Wiele  rzeczy  użytecznych  a  pieniędzy 
mało,  to  obfitość  i  taniość;  mało  rzeczy  użytecznych,  a 
pieniędzy  wiele,  to  brak  i  drożyzna:  —  zaczem:  rzeczy  uży- 
teczne bez  pieniędzy  to  jeszcze  obfitość;  pieniądze  bez  rzeczy 
użytecznych  to  niedostatek  powszechny. 

Pomyślcie  nad  tem  dobrze,  a  jeżeli  was  kto  zechce 
przekonać,  że  ten  co  wydaje  dużo  a  niepotrzebnie,  marnu- 
jąc tym  sposobem  pracę  ludzką,  przyczynia  się  do  pomyśl- 
ności narodu,  bo  puszcza  pieniądze  między  ludzi,  to  śmiej- 
cie mu  się  w  oczy,  bo  to  jakiś  głupiec  albo  waryat. 

Słyszeliście  zapewne  przy  nauce  religii,   że  kiedy  lud 
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Izraela  cierpiał  głód  na  puszczy^  wtedy  Pan  Bóg  zesłał  im 
przez  40  dni  i  nooy  mannę  a  nie  złoto  i  srebro.  Chcecieź 
wiedzieć;  ooby  było^  gdyby  zamiast  manny  padało  było  złoto 
i  srebnOy  to  wam  powiem,  co  o  takim  wypadku  jest  powie- 
dziane w  bardzo  pięknej  książce  Stanisława  Jachowicza. 
Oto  tam  stoi: 

Skarżył  się  lud  na  biedę;  źle  mu  się  zdawało, 
Że  choć  miał  dosyć  chleba,  pieniędzy  miał  mało; 
A  niepokojąc  Bóstwo  prośbą  natarczywą, 
Uzyskał,  iż  go  złotą  skarało  ulewą. 
Jak  grad  na  ziemię  padały  dukaty; 
Z  wzniosłych  pałaców  i  ubogiej  chaty, 
Jaki  taki  zadyszany. 

Leci  zbierać  czemprędzej  ów  dar  pożądany. 
...Wszystko  wtenczas  ze  zwykłych  karbów  wyboczyło; 
Nikogo  ni  w  świątyni,  ni  w  domu  nie  było; 
...Lecz  nie  długo  mniemana  uciecha  potrwała 
Ta  ulewa  obficie  cały  kraj  zalała 
Mieli  dosyć  pieniędzy,  lecz  gdy  kupić  trzeba, 
Nikt  nie  dał  za  dukata  i  kawałka  chleba. 
Każdy  miał  dość  dukatów,  a  jednak  żył  w  nędzy, 
Wtenczas  wartość  prawdziwą  poznano  pieniędzy. 
...Nie  jeden  westclmąt  z  płaczem,  umierając  z  głodu, 
Że  nie  w  złocie  prawdziwa  szczęśliwość  narodu. 

Jak  marnotrawstwo  jest  wielkim  grzechem  i  występ* 
Idem  przeciw  narodowi  całemu,  tak  samo  szkodliwem  jest 
skąpstwo.  Niema  nic  niedorzeczniej  szego  jak  przechowywać 
pieniądze  bez  użytku,  zbierać  je  całe  życie  i  zakopywać 
potem  w  ziemię  często  na  przepadło;  zwracać  ziemi  to,  co 
z  takim  mozołem  z  niej  wydobyte  było. 

Człowiek  rozumny  nie  będzie  marnotrawić  swoich  pie- 
niędzy,  ale  też  nie  będzie  także  ich  przechowywać  bez  ża- 
dnego zamiaru.  On  ich  trzymać  będzie  zawsze  tyle  tylko, 
aby  mógł  się  poratować  w  przygodzie,  aby  miał  za  co  ku- 
pić konia,  gdy  mu  który  padnie,  lub  krowę  gdy  jest  pomór 
na  bydło;  by  miał  za  co  przynająć  robotnika,  gdy  nadejdą 
żniwa,  i  na  podobne  inne  wypadki.  Jeżeli  ma  więcej  pie- 
niędzy niż  na  to  potrzeba,   to  resztę  wyda  na   podniesienie 
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swojego  gospodarstwa;  na  porządne  ogrodzenie  sadu,  aby 
ma  psotne  dzieci  nie  zrywały  owocu;  na  wystawienie  po- 
rządnej stajni,  aby  ,  mu  hjdło  nie  ziębło  i  nie  nędzniało 
w  zimie;  na  skopanie  pagórków  na  łące  a  zasypanie  dołów^ 
ażeby  ma  siana  nie  niszczyła  ani  zbytnia  posucha;  ani  zby- 
tnia wilgoć;  słowem  on  powiększy  i  ulepszy  swoje  mienie^ 
wydając  rozumnie  to,  co  inny  przechowuje  nieużytecznie. 
Jeżeli  zaś  nie  potrzebuje  ani  nowej  stajni,  ani  płotów,  ani 
żadnych  innych  robić  nakładów,  to  niech  ten  grosz  oszczę- 
dzony składa  do  kasy  oszczędności  albo  do  kasy  pożyczko- 
wej^ gdzie  można  dokładać  choćby  po  parę  złotych.  Ten 
grosz  oszczędzony  narośnie  mu  tam  procentami  w  dwójna- 
sób i  stanie  się  pięknym  posagiem  dla  córki;  albo  utrzyma- 
niem na  stare  lata,  gdy  gospodarstwo  zda  już  na  syna. 

Powiedziałem  wam  powyżej,  że  podczas  gdy  człowiek 
żyjący  w  stanie  pierwotnym  zaspokajał  sam  wszystkie  swoje 
potrzeby^  już  dziś  niktby  nie  zdołał  zaopatrzyć  się  sam  we 
wszystkO;  choćby  dzień  i  noc  pracował,  a  przecież  może 
mieć  wszystko.  Chcę  wam  to  wytłumaczyć  jaśniej. 

Pojmujecie  już  teraz  sami  i  bez  pomocy  mojej,  że 
niema  na  świecie  człowieka,  któryby  zdołał  sporządzić  so- 
bie całą  odzież  od  początku  roboty  aż  do  końca:  ostrzydz 
wełnę  na  owcy,  zmyć  ję  z  tłuszczu,  ufarbować,  uprząść 
utkać,  tę  tkaninę  sfoluszować,  wyciągnąć,  skroić  i  uszyć; 
a  prócz  tego  to  samo  zrobić  ze  lnem,  żeby  mieć  koszulę; 
a  oprócz  tego  nakopać  rudy  żelaznej  i  porobić  co  należy, 
żeby  mieć  siekierę,  piłę,  dłuto,  świder,  nóż,  nożyce,  igły; 
a  prócz  tego  zaopatrzyć  się  w  żywność  wszelakę;  a  prócz 
tego  zrobić  sobie  naczynie  bednarskie,  a  prócz  tego  pługi, 
wozy,  obuwie,  garnki,  świece,  maź  i  Bóg  wie  co  jeszcze. 
Tego  niktby  nie  dokazał,  a  przecież  każdy  może  to  mieć 
wszystko.  To  ztąd  pochodzi,  że  człowiek  nie  może  roze- 
rwać się  na  wszystkie  strony  i  wrobić  się  we  wszystko 
Eto  łapie  za  to  i  za  owo,  ten  robi  długo,  mało  i  licho; 
zaś  kto  się  odda  jednemu,  ten  robi  dokładnie,  szybko,  za- 
tem dużo.  Robiąc  dużo  i  dokładnie,  wymienia  swoje  na  cu- 
ćlze;  to  jest,  swoje  sprzedaje,  a  cudze   kupuje.   Tym   tylko 
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sposobem  człowiek  może  dojść  do  wszystkiego,  choć  sam 
nie  może  wszystkiego  zrobić.  Nazywa  to  się  w  naace: 
podział  pracy.  Zapamiętajcie  sobie  tę  nazwę. 

Źle  robi  ten  gospodarz^  który  żeby  nie  wydać  pienię- 
dzy^ bierze  się  sam  do  tego,  do  czego  nie  jest  sposobny. 
To  co  on  dłubie  przez  cały  dzień,  albo  dłużej,  odchodząc 
od,  swego,  człowiek  wprawny  i  wrobiony  zrobi  mu  sa  parę 
godzin.  Gdyby  ten  gospodarz  przez  ten  czas  zajął  się  był 
gospodarstwem  swojem,  robota  jego  wartaby  była  tu  trzy, 
a  może  i  pięć  razy  więcej  niż  to,  coby  zapłacił  dnigiema 
za  to,  co  sam  klecił.  Łatwo  mógłby  się  o  tem  przekonać, 
gdyby  naj^  kogo  za  siebie  do  robót  około  gospodarstwa 
na  ten  czaS;  i  porachował  ile  musiałby  jemu  zapłacić  za 
to,  a  jeszcze  nie  zrobiłby  mu  tak  szczerze  najemnik  jak 
on  sam.  Tu  jak  widzicie,  trzeba  umieć  myńlić  i  rachować. 

Im  kto  więcej  trzyma  się  jednej  roboty,  tym  więcej 
się  doskonali,  tym  więcej  narobi,  tym  da  tanieje  i  tym  wię- 
cej zyska  na  kupno  czego  innego;  zaczem^  im  kto  więcg 
trzyma  się  jednej  tylko  roboty,  tym  uńący  mieć  może  rzeczą 
rozmaitych.  Przekonam  was  o  tem  na  przykładzie. 

Do  najtańszych  towarów  należą  igły,  szpilki,  gwoździe; 
zapałki^  karty  do  gry  (nielicząc  ich  ostemplowania),  i  tym 
podobne  drobiazgi.  Rzeczy  te  muszą  być  bardzo  tanie^  bo 
inaczej  nie  miałyby  pokupu;  —  żeby  zaś  mogły  być  tanie, 
muszą  być  robione  przez  podział  pracy^  a  właściwie  przes 
robotą  składaną.  I  tak: 

Gdyby  w  fabryce  szpilek  każdy  robotnik  robił  całą 
szpilkę  od  początku  do  końca,  najzręczniejszy  z  nich  zro- 
biłby około  1000  szpilek  dziennie^  a  zarobek  jego  byłby 
tak  małym,  że  zaledwie  utrzymałby  życie  swoje.  Ale  w  fa- 
bryce szpilek  nie  tak  idzie.  Tam  jeden  ciągnie  drut,  drogi 
go  kraje,  trzeci  zaostrza  końce;  czwarty  przygotowuje 
główkę  osobno,  piąty  zasadza  tę  główkę  i  przymocowuje, 
inni  układają  i  pakują*  Tym  sposobem  dziesięciu  ludzi  wy- 
rabia dziennie  60.000  szpilek,  zaczem  na  każdego  z  nich 
przypada  nie  1000  ale  6000  szpilek,  przez  co  zarobek  ich 
jest  większy^  a  szpilki  znacznie  tańsze. 
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Tak  samo  idzie  w  fabrykach  kart  do  grania.  Jeden 
robotnik  skleja  dwa  wielkie  papiery,  aby  karty  były  twarde, 
drugi  je  równa  w  prasie,  kilku  odciska  rysunki  rozmaitych 
figur  i  rozmaitych  maści,  kilku  innych  wypełnia  farbami  te 
rysunki,  inni  suszą  arkusze,  inni  jeszcze  odciskają  ozdóbki 
z  drugiej  strony,  inni  przecinają  arkusze  na  karty,  inni 
wreszcie  dobierają  talię  czyli  grę.  Razem  30tu  ludzi  wy- 
rabia dziennie  15.000  kart  przez  takę  robotę  składaną; 
zaś  gdyby  jeden  człowiek  chciał  wszystko  sam  zrobić,  co 
jest  do  zrobienia  około  karty,  zrobiłby  ręką  dziennie  tylko 
pięć  zamiast  pięćset. 

Powiadają,  że  kiedy  w  dawnych  wiekach  król  jakiś 
chorował  na  melancholię  t.  j.  na  chorobę  sprawiającą  stra- 
szny smutek,  a  już  ludziom  zabrakło  konceptów,  aby  go 
rozweselać,  doktor  jego  wynalazł  karty,  co  też  mu  rzeczy- 
wiście pomogło.  To  co  było  lekarstwem  dla  owego  króla, 
stało  się  trucizną  dla  tysiąców  ludzi,  którzy  zgrywają  się 
nawzajem  zabijając  czas  drogi  i  popełniając  grzech  wielki. 
Najlepiej  nie  patrzyć  nigdy  na  grających,  to  też  i  chęć  do 
grania  nigdy  nie  weźmie. 

Kowal  zajmujący  się  rozmaitemi  robotami,  może  zro- 
bić dziennie  około  300  goździ,  chociaż  byłby  zręcznym  ro- 
botnikiem; zaś  goździarz  właściwy  sporządza  ich  2.500 
dziennie  przez  to,  że  się  wrabia  w  jedne  robotę.  Ale  w  fa- 
brykach goździe  robią  się  także  robotą  składaną.  Jedni 
ciągną  druty,  drudzy  je  krają,  inni  zaostrzają,  inni  jeszcze 
wyklepują  główki.  Tym  sposobem  czterech  ludzi  wyrabia 
dziennie  20.000  gwoździ,  zaczem  na  jednego  przypada  5.000. 

Sierpy  fabryczne  robią  się  tym  sposobem,  że  jeden 
wyklepuje  ze  stali  nóż  długi,  drugi  nakłada  kolec  z  żelaza 
do  rękojeści,  trzeci  nóż  ten  zgina  w  półkole,  czwarty  wy- 
piłowuje  zęby,  piąty  ostrzy  sierp  z  przeciwnej  strony,  szósty 
toczy  drewniane  rękojeście,  siódmy  je  osadza.  Nie  licząc  tu 
ludzi  przygotowujących  stal,  żelazo,  węgle  i  drzewo,  ani  tych, 
którzy  poruszają  miechy,  składają  i  pakują  sierpy  gotowe. 
Gdyby   wszystko   co  jest   do  zrobienia  około   sierpa,    robił 
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jeden  i  ten  sam  człowiek,  zrobiłby  ich  przez  dzień  ledwie 
3;  zaś  tam  siedmiu  ludzi  wyrabia  ich  dziennie  120. 

W  fabryce  zapałek  każda  zapałka  przechodzi  przez 
więcej  jeszcze  rąk,  i  dlatego    włańnie  zapałki    są  tak  tanie. 

Widzicie  więc,  że  człowiek  robiąc  ciągle  jedno  i  to 
samo  nabywa  przez  to  coraz  większej  zręczności,  która  nie- 
kiedy  dochodzi  do  najwyższego  stopnia.  Chłopiec  który 
w  fabryce  igieł  przebija  uszka  czyli  dziurki  w  igłach,  prze- 
bija na  pokaz  w  powietrzu  dziurkę  we  włosie^  i  przez  mę 
przewleka  drugi  włos,  a  to  tak  prędko  jak  strzelił. 

Nietrudno  wam  samym  dostrzedz  będzie,  że  niemal 
wszystko  na  świecie  powstaje  przez  robotą  składaną^  i  że 
niemal  wszystko  co  ludzie  mają,  dochodzi  ich  drogą  wy- 
miany. Jestto  skutkiem  prawa  bożego^  które  chce,  aieby  ludzie 
&yli  jako  bracia^  i  jednia  stawali  sią  uźytecznenU  drugim. 

Nie  wątpię,  że  każdy  z  was  rozumie,  iż  rzecz  wsze- 
laka tańszą  musi  być  wtenczas^  kiedy  jej  wyrobienie  jest 
łatwiejsze,  prędsze  i  mniej  kosztowne.  Gdyby  owe  sierpy, 
goździe,  piły,  i  t.  d.  robione  były  nie  po  fabrycznemu,  jak 
to  dopiero  opowiedziałem,  ale  gdyby  je  robili  kowale  i  ślu- 
sarze, każdy  w  swojej  kuźni,  to  rzeczy  te  koszto wiłyby 
pięć  a  może  dziesięć  razy  więcej,  niż  kosztują.  Ale  jest 
inna  jeszcze  bardzo  wielka  korzyść  przy  takiej  fabrycznej 
robocie.  Dam  wam  na  to  przykład. 

Pewien  Francuz  nazwiskiem  Bapterostes  w  środkowej 
Prancyi  założył  fabrykę  guzików  porcelanowych,  a  właści- 
wie szklannych,  także  w  taki  sposób,  że  każdy  guzik  prze- 
chodzi przez  17  rąk,  przez  co  guziki  te  są  tańsze  od  każ- 
dych innych  a  nawet  drewnianych.  Ale  mi  tu  nie  o  to 
chodzi,  tylko  chcę  wam  powiedzieć,  że  cztery  tysiąee  kil- 
kaset  żon  i  córek .  gospodarzy  we  wsiach  okolicznyoh  roz- 
bierają te  guziki  do  swoich  domów,  robią  dziurki  w  gru- 
bym papierze,  którędy  przeciskają  uszko  od  guzika  a  po 
drugiej  stronie  przeciągają  sznurek  przez  te  uszka,  jak  to 
zwykle  sprzedają  się  guziki,  co  może  widzieliście  u  krama- 
rzy. Otóż  szło  mi  o  to^  ażeby  wam  powiedzieć,  jaki  to  za- 
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robek  mieć  może  cała  okolica,  gdzie  powstanie  jaka  wielka 
fabryka. 

Gdyby  nasi  żydzi,  którzy  mają  najwięcej  pieniędzy, 
zamiast  szynkarstwa,  lichwy  i  szachrajki  wszelakiej  zakła- 
dali  fabryki  kos^  sierpów,  świdrów,  sukna,  skór,  chomąto  w 
i  t.  d.  to  nietylko  rzeczy  te  byłyby  znacznie  tańsze,  ale 
prócz  tego  tysiące  ludzi  znalazłoby  tam  godziwy  zarobek, 
co  przecież  więcej  warto  niż  próżnować  w  domu,  albo  sie- 
dzieć w  karczmie. 

Powiedziałem  wam  wyżej  jak  niedogodną  byłoby  rze- 
czą, gdyby  człowiek  musiał  wieźć  opodal  i  na  niepewne  to 
co  ma  zbyć,  ażeby  wymienić  na  to,  co  chce  nabyć.  Równie 
niedogodną  byłoby  rzeczą,  gdyby  każdy  chcący  coś  nabyć 
udawać  się  musiał  sam  na  miejsce,  gdzie  się  rzecz  ta  wy- 
rabia. G-dyby  gospodarz  potrzebujący  kosy  lub  siekiery  mu- 
siał jechać  aż  do  hut,  gdzie  robią  te  narzędzia,  gdyby  mu 
przyszło  za  kożuchem  jechać  aż  do  takiego  miasta,  gdzie 
są  kuśnierze,  gdyby  przyszło  z  całego  kraju  jeździć  ka- 
żdemu po  sól  do  Wieliczki  albo  do  Stebnika  —  i  tak  samo 
za  suknem,  za  mazią,  za  powrozem  i  za  wszystkiem  innem, 
to  niekiedy  ta  siekiera  lub  ta  maź,  kosztowałaby  go  więcej 
niż  krowa.  Otóż  wielką  świadczą  przysługę  gospodarzota 
ludzie,  którzy  zakupują  hurtem  podobne  towary  tam,  gdzie 
się  one  robią,  a  sprzedają  je  częściowo  tam,  gdzie  ich  niema. 
Łudzi  tych  nazywamy  kupcami  lub  przekupniami.  Zyskują 
oni  przy  tej  przedaży,  ale  też  bez  zysku  nie  podjęliby  się 
tego  kłopotu.  Idzie  tylko  o  to,  aby  władza  dozorująca  po 
miastach  i  po  jarmarkach  pilnowała^  iżby  nie  sprzedawano 
fałszywych  towarów,  a  miary  i  wagi  żeby  były  sprawiedliwe. 
Im  więcej  jest  takich  co  sprzedają^  tym  taniej  dostać 
można,  i  tym  lepszy  wybór.  Rzetelni  przeto  kupcy  są  bar- 
dzo użyteczni  narodowi. 

Ażebyście  poszli  spać  wesoło,  a  śnili  o  rzeczach  ro- 
zumnych opowiem  wam  jedno  zdarzenie  o  którem  doniosła 
gazeta. 

W  pewnem  mieście  siedziało  małe  kółko  rodzinne  przy 
herbacie.    Pan  Zima,  głowa  irodziny,   przypadkiem   sięgnął 
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do  kieszeni  swej  kamizelki,  i  znalazł  w  niej  piątkę,  o  któ- 
rej nie  mógł  sobie  przypomnieć.  Zapytiał  się  więc  swojej 
żony:  potrzebujesz  pieniędzy?  I  mówiąc  to  podał  jej  zna- 
lezioną piątkę. 

„Dziękuję;  pieniądze  przyjmuję  zawsze'^  —  odrzekła 
żona;  złożyła  piątkę  we  dwoje  i  położyła  ję  pod  talerz 
i  dalej  podawała  gościom  herbatę. 

Po  prawej  jej  stronie  siedziała  pani  Strokowa^  zwana 
ciocią  Zuzanną.  Pani  Zimowa  nalewając  jej  herbaty,  przy- 
pomniała sobie,  że  za  różne  drobnostki  winna  jest  jej  kil- 
kanaście złotych;  skorzystała  więc  z  tej  sposobności,  wy- 
ciągnęła piątkę  z  pod  talerza  i  podsunęła  ję  cioci  Stroko- 
wej,  mówiąc:  „Oto  weź  kochana  ciociu  tę  piątkę,  na  czę- 
ściową upłatę  mego  długu.  ^ 

Ciocia  obracając  się  do  swej  sąsiadki  rzekła:  „Win- 
nam  ci  Róziu  piętnaście  złotych^  któreś  mi  zeszłej  niedzieli 
pożyczyła.* 

Rózia  była  to  sierota,  krewna  pani  Zimowej,  która 
razem  z  bratem  Karolem  mieszkała  i  stołowała  się  za 
pewną  opłatą  u  państwa  Zimo  w.  Rózia  zajmowała  się  mu- 
zyką, brat  jej  poświęcał  się  zawodowi  kupieckiemu.  Skoro 
tedy  ciocia  Zuzanna  otrzymała  piątkę  od  pani  Zimowej, 
wręczyła  ję  Rózi  obok  siedzącej  i  rzekła:  „To  ci  daję  na 
upłatę;  resztę  dostaniesz,  gdy  znów  przyjdę   do  pieniędzy.^ 

„Zgoda,  —  odparła  Rózia,  —  a  kiedy  już  wszyscy 
dziś  taką  mamy  ochotę  do  płacenia  długów  i  ja  pójdę  za 
waszym  przykładem.  Karolu,  jestem  ci  winna  za  nuty, 
któreś  mi  przyniósł;  oto  masz  na  umorzenie  mego  długu.' 
I  podała  piątkę  bratu. 

Całe  towarzystwo  niezmiernie  się  bawiło  widokiem 
piątki  wędrującej  naokoło  stołu.  —  „To  przecież  dziwna 
piątka^*^  —  rzekł  p.  Zima;  „życzyłbym  sobie  tylko,  ieby 
kto  i  mnie  coś  był  winien,  abym  się  i  ja  dostał  dokoła.^  — 
^Nic  łatwiejszego  zawołał  Karol!  —  „Winienem  pani  Zi- 
mowej albo  panu  boć  to  wszystko  jedno,  za  pranie,  mie- 
szkanie  i  stół.  Niniejszem  więc  spłacam  część  mego  dług^.* 

Wśród   powszechnego    śmiechu   wziął   p.  Zima   piątkę 
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i  podał  ją  znowu  swej  żonie  mówiąc:  ^Jest  znowu  twoją 
kochana  Basiu,  bo  co  mojoi  to  i  twoje. ^ 

Pani  Zimowa  podała  ję  znowu  cioci  mówiąc:  ^niasz 
ciociu  drugą  piątkę;  spłaciłam  ci  tem  samem  dziesięć  zło- 
tych.** 

^Bóziuy  tu  masz  znów  piątkę  na  mój  rachunek*  rzekła 
ciocia  Zuzanna,  podając  ję  swej  sąsiadce. 

„A  ty  Karolu  dostałeś  niniejszem  za  nuty,  któreś  mi 
przyniósł,  dziesięć  złotych^  dodała  szybko  Bozia,  podając 
piątkę  swemu  bratu. 

„Ja  zaś  spłacam  tą  piątką  drugą  połowę  komornego 
panu  Zimie''  zawołał  Karol,  i  piątka  znalazła  się  znowu 
w  ręku  p.  Zimy. 

„Ależ  to  żart  wszystko,'  zawołała  Bozia.  „Wszystko 
jest  w  zupełnym  porządku'^  odrzekła  pani  Zimowa. 

„Bez wątpienia^  powiedział  Karol,  Jest  to  obieg  pieniędzy 
zupełnie  naturalny,  choć  dokonany  w  sposób  poniekąd 
niezwykły.* 

Ciocia  Zuzanna  dodi^a:  „przypadek  pokazuje  nam 
tu,  jak  się  pieniądz  używa,  idąc  z  rąk  do  rąk.* 

Pan  Zima  rozweselony  zawołał:  „daruję  ci  żono  tę 
piątkę  jeszcze  raz!*  Pani  Zimowa  rzekła  na  to:  t^A  ja  ję 
tobie  daję  ciociu  Zuzanno;  byłam  ci  winna  20  zł.,  więc 
pozostaję  ci  tylko  6  złotych  winną.*  „Święta  prawda,* 
powiedziała  ciocia,  „a  teraz  Bóziu  spłacam  ci  resztę  mego 
długu  i  serdecznie  dziękuję  za  twoje  uczynność.*  ;,Przy- 
jemnie  mi  było,  żem  cisie  mogła  przysłużyć,  kochana  cio- 
ciu^ odparła  Bozia.  „Teraz  jednak  ta  dziwna  piątka  musi 
się  rozdzielić,  gdyż  nie  jestem  już  bratu  winna  całych  pięć 
złotych.  Hem  ci  jeszcze  winna P^ 

„Dwa  złote,  sześćdziesiąt  i  dwa  centy*  odrzekł  Ka- 
rol. „Masz  drobne P*  ^Oto  jest  reszta,  spłaciłaś  mi  cały 
swój  dług.* 

Bozia  zawołała:  „nie  widziałam  w  życiu  coś  osobliw- 
szego!*  „Ileśmy  tą  piątką  zapłacili P  Policzmy!  Pani  Zi- 
mowa dała  cioci  15  złotych,  tyleż  dała  ciocia  Zuzanna  mnie. 
Ja  dałam  bratu  Karolowi  12  zł.  62  centy.  E^arol  dał  panu 
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Zimie   10  złotych.     To  cz3rni   52   złote ,   szećódziesiąt    dwa 
centy,  a  wszystko  naprawdę.* 

Rzecz  ta  wydałaby  się  zupełnie  jasną  i  niewątpliwą, 
gdyby  pan  Zima  dał  był  >odraza  żonie  swojej  15  złotych, 
a  ona  i  inni  zrobili  tak  samo,  a  bardziej  jeszcze,  gdyby 
byli  nie  siedzieli  przy  stole,  ale  gdyby  jeden  drugiemu  od- 
nosił  był  pieniądze  do  pomieszkania.  Pomyślcie  nad  tem 
dobrze  a  przekonacie  się  i  uwierzycie,  że  to  wszystko  jest 
zupełnie  naturalne  i  prawdziwe. 

Jeżeli  to  coście  przeczytali  dotąd  w  tej  książeczce, 
zajęło  was,  rozciekawiło  i  wciągnęło  w  rozmyślanie,  cel  mój 
został  osiągniętym.  Kto  się  uczy  myślić,  ten  się  uczy  od- 
różniać prawdę  od  błędów,  a  w  tem  jest  najwyższy  rozum 
CZłowielca.  To  co  wam  opowiem  w  przyszłą  niedzielę  od- 
nosi się  do  waszej  przyszłości,  gdy  będziecie  sami  gospo- 
darzami i  obywatelami;  ale  dobrze  będzie,  żebyście  już  za 
młodu  zastanawiali  się  nad  tem,  co  usłyszycie. 


Wieczór  piąty, 

O  rządzie. 

Tu  znowu  zwrócić  muszę  uwagę  wasze  na  początkowe 
życie  rodu  ludzkiego.  Pokąd  ludzie  żyli  zupełnie  dziko,  jak  ów 
człowiek,  o  którym  wam  opowiedziałem,  że  przepłyń^ 
rzekę  z  dzieckiem  na  plecach,  aby  zjeść  robaka  siedzącego 
w  próchnie,  tak  długo  nikt  nie  myślał  o  żadnym  rządzie, 
bo  każdy  sam  się  włóczył  po  ziemi  jak  zwierzę  po  lesie. 
Ale  kiedy  ludzie  przeszli  do  stanu  pasterskiego,  a  później 
osiedli  na  jednem  miejscu  i  zaczęli  ziemię  uprawiać  jak 
mogli,  to  już  było  ich  zawiele  razem,  ażeby  mógł  każdy 
robić  wszystko  podług  siebie. 

Czuli  to  wszyscy  i  uznawali,  że  trzeba  się  porozumieć, 
iżby  nie  paszono  tam,  gdzie  się  zasiewa,  a  nie  zasiewanoi 
gdzie  się  pasie;  —  że  trzeba  z  kolei  pilnować,  ażeby  osada 
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albo  jej  trzoda  nie  była  napastowana  przez  dzikie  zwierzęta^ 
których  podówczas  było  niesłychanie  wiele.  Otóż  ta  osada 
ozyli  gromada  wybrała  z  pośród  siebie  najstarszego  wie- 
kiem, który  przeto  miał  najwięcej  doświadczenia,  a  obok 
tego  był  sprawiedliwym  człowiekiem,  i  jemu  powierzyła 
urząd  nad  sobą.  Starzec  ten  rozsądzał  spory,  i  ustanawiał, 
jak  co  ma  być  i  kto  do  czego. 

Gdy  osada  wzrosła  tak,  że  wszyscy  nie  mogli  już 
wyżyć  na  tym  kawałku  ziemi,  (a  wiecie,  że  początkowo 
ludzie  mnożyli  się  bardzo  szybko),  to  niektórzy  członkowie 
tej  osady 'Odeszli  o  jakie  ćwierć  albo  pół  mili,  gdzie  był 
grunt  także  urodzajny,  i  tam  założyli  osadę  nową.  Z  tych 
dwóch  osad  powstała  pomału  trzecia,  czwarta  i  tak  dalej. 
Wszyscy  ci  ludzie  byli  sobie  krewni  j  bo  powstali  z  jednej 
krwi,  bo  wyszli  z  jednego  gniazda.  Kiedy  już  tych  osad 
było  dużo  i  szeroko,  to  z  nich  zrobił  się  naród.  Dlatego  to 
każdy  naród  ma  dotąd  swoje  ojczyznę  i  powinien  się  uwa- 
żać,  jak  gdyby  się  składał  z  samych  krewnych,  chociaż 
w  ciągu  długich  wieków  i  na  wielkiej  przestrzeni  zmieniła 
się  w  pewnych  okolicach  jego  mowa,  lub  też  żd  ma  inny 
religijny  obrządek.  Takiemi  są  Polacy  i  Busini,  dawniej  na- 
zywani jedynie  Słowianami,  a  którzy  są  sobie  krewni  wszyscy, 
bo  wyszli  z  jednego  gniazda. 

Powiem  wam  przy  tej  sposobności,  że  Słowianie  dla- 
tego się  tak  nazwali ,  że  wszyscy,  jakiegokolwiek  który  był 
szczepu,  Polak,  Rusin,  Czech,  Morawczyk,  Eroat,  Uiryj- 
czyk,  Słowak,  Serb,  wszyscy  rozumieli  swoje  słowa;  zaś 
ludzi  innoplemiennych  nazywali  Niemcami,  bo  im  się  wy- 
dawali jakoby  byli  niemi ^  i  że  nie  umieli  mówić  jak  na- 
leży, tylko  coś  szwargotali.  Lud  na  Ukrainie  nazywa  dotąd 
Niemcem  każdego,  z  kim  rozmówić  się  nie  może. 

Kiedy  już  owych  osad  czyli  gromad  było  bardzo  dużo, 
to  już  starcy,  którzy  niemi  rządzili,  musieli  się  między  sobą 
porozumiewać,  iżby  w  całym  kraju  była  ta  sama  ustanowa, 
i  ażeby  mogli  bronić  się  wspólnie  w  razie,  gdyby  inne  jakie 
plemię  sąsiednie  chciało  ich  wygnać  ze  siedzib  i  zrabować 
ich  dobytek.    Starcy  ci  przeto   zeszli  się  wszyscy  do  jednej 
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osady  i  tam  utworzyli  „Radą  Starców^^  które  nazwano  z  ła- 
cińska „Senatem^,  —  a  który  to  wyraz  to  samo  znaczj. 

Żutych  to  takie  dawnych  czasów  słowiańskich  pocho- 
dzą wyrazy  nasze:  Starosta,  Starszyzna,  Starszy. 

Ponad  Radę  starców,  czyli  Senatem,  stanął  niekiedy 
panujący  książę ,  albo  król.  Ten  panujący  książę  i  ci  starcy 
nie  mogli  już  sprawować  razem  urzędu  głównego  i  wszyst- 
kich urzędów  po  osadach,  przeto  ustanowiono  na  to  od- 
dzielnych ludzi.  Do  sprawowania  ważniejszych  urzędów  wy- 
brano ludzi  sposobnych  do  tego,  jak  się  to  dzieje  dotąd, 
gdy  gmina  wybiera  na  wójta,  na  radnych  i  na  posłów;  zaś 
do  sprawowania  innych  powinooćci,  szli  ludzie  z  kolei,  jak 
to  także  dzieje  się  dotąd  gdzieniegdzie,  gdy  chodzi  o  war- 
towanie w  nocy,  o  paszenie  bydła,  o  podwodę  dla  urzędu, 
lub  podobnie. 

Z  czasem  gdy  coraz  więcej  spraw  do  załatwienia  przy- 
bywało urzędnikom,  obowiązki  te  stały  się  za  uciążliwe 
dla  gospodarzy,  więc  ustanowiono,  że  urzędnikami  będą 
tacy,  co  nie  mają  gospodarstwa,  ale  mają  rozum.  Wszyscy 
gospodarze  zgodzili  się  chętnie  na  to,  bo  ich  już  nie  odry- 
wano od  ich  zajęcia;  —  żeby  jednak  ci  co  sprawowali 
urzędy,  mieli  żyć  z  czego,  gospodarze  obowiązani  byli  skła- 
dać dziesiąty  snop,  dziesiąte  cielę,  dziesiąty  ul  pszczół, 
i  tak  wszystko  inne.  Daniny  te  nazwano  dziesięciną,  która 
składała  się  pierwotnie  rządowi,  a  potem  istniała  już  tylko 
dla  miejscowych  proboszczów.  Gdy  pieniądze  już  więcej 
upowszechniać  się  zaczęły,  przemieniono  dziesięcinę  na  po- 
datki w  pieniądzach;  bo  im  większy  był  kraj,  tym  trudniej- 
sza była  odstawa  dziesięciny,  i  tym  trudniejszy  jej  rozdział. 

Jeżeliście  dobrze  zrozumieli,  to  co  wam  opowiadałem 
dawniej  o  wymianach  i  pieniądzach  ,^  to  już  dostrzegacie 
sami,  że  dawać  pieniądze  jako  podatek  jestto  to  samo,  co 
dawać  rządowi  rzeczy  użyteczne,  których  on  potrzebuje. 
Dając  podatki ,  naród  daje  rzeczywiście  mundury,  broń  i  ży- 
wność dla  wojska;  utrzymanie  dla  urzędników,  profesorów 
i  innych  osób  rządowych.  Pieniądze  są  tu  tylko  ułatwieniem 
dla  tych,  co  biorą.   W  wielu  razach  dzieje  się  to  tak  isto- 
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tnie;  nauczyciele  wiejscy,  oficyaliści  i  służba  domowa  otrzy- 
mują mieszkanie,  ordynarye  aJbo  żywność;  niekiedy  odzież, 
zamiast  pieniędzy. 

Z  tego  co  wam  już  wyżej  powiedziałem^  widzicie,  że 
podatki  są  rzeczą  konieczną;  bo  bez  nich  nie  byłoby  w  ża- 
dnym narodzie  ani  bezpieczeństwa,  ani  sprawiedliwości,  ani 
szkół,  ani  szpitalów. 

Oprócz  tego  miarkujecie  już  także,  że  podatki  są  je- 
dynie wymianą,  o  której  opowiadałem  wam  dawniej.  Tam 
wymiana,  czyli  sprzedaż  i  kupno  odbywa  się  pomiędzy 
pojedynczemi  ludźmi,  tu  wymiana  odbywa  się  pomiędzy 
wszystkiemi  mieszkańcami  kraju  a  jego  rządem.  Im  gdzie 
więcej  jest  złoczyńców,  tym  więcej  trzeba  sędziów,  żandar- 
mów i  więzień;  im  większy  gdzie  jest  odbyt  na  zboże, 
bydło  i  inne  rzeczy,  tym  więcej  tam  potrzeba  dróg  bitych;  — 
im  niebezpieczniejszy  jest  sąsiad  jakiego  kraju,  tym  wię- 
kszego potrzeba  wojska. 

Otóż  tak  to  właśnie  dzieje  się  teraz.  Żadne  państwo 
nie  ufa  sąsiadom  swoim,  bo  są  tacy  co  ciągle  tylko  czy- 
hają na  cudzą  ziemię,  albo  boją  się,  żeby  im  nie  odebrano 
tych,  które  już  dawniej  pozabierali.  Ztąd  to  pochodzi,  że 
teraz  podatki  są  tak  wielkie  w  całym  świecie;  bo  każdy 
rząd  pomnaża  ciągle  wojska  swoje,  żeby  stanąć  w  równi, 
a  jak  można  to  jeszcze  wyżej  sąsiada. 

Zdaje  mi  się,  że  to  coście  dziś  tu  przeczytali,  daje 
wam  jasne  pojęcie  o  potrzebie  rządu  i  jego  naturze;  a  te- 
raz powiem  wam  jeszcze  nieco,  jak  urządzenie  każdego 
kraju  dzielić  się  powinno. 

Rozmaite  są  na  świecie  rządy,  ale  nie  wchodząc 
w  pomniejsze  różnice  powiedzieć  można,  że  rządy  są 
dwojakie. 

Jedne  są  samowładne.  W  rządach  tych  wszystko  idzie 
od  góry ;  osoby  stojące  na  szczycie  wydają  ogólne  rozporzą- 
dzenia, stanowią  prawa,  przesyłają  rozkazy  podwładnym. 

Drugi  rodzaj  rządu  nazywa  się  konstytucyjny.  Rząd  ten 
nie  bierze  wszystkiego  na  siebie  i  nie  rządzi  podług  wła- 
snego przywidzenia;  —  dzieli  on  się   władzą  swoją  z  naro- 
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dem  w  ten  sposób,  źe  powstają  dwie  władze:  jedna  się  na- 
zywa prawodawczą  a  druga  wykonawczą.  Władzę  prawoda- 
dawczą  stanowi  sejm  i  król,  zas  władzę  wykonawczą  król 
i  urzędy,  które  on  lub  jego  ministrowie  mianują. 

Władza  prawodawcza  odbywa  się  znów  w  ten  sposób, 
że  prawa  ustanawia  naród  na  sejmie;  prawa  jednak  takie 
wtenczas  dopiero  stają  się  obowią^ującemi,  gdy  je  król 
potwierdzi,  przyjmie  i  podpisem  swoim  uświęci;  co  w  prawie 
nazywa  się  j^sankcyą^.  Urzędnicy  więc  którzy  odstępują  od 
tego  prawa,  zdradzają  naród  i  króla;  zaś  ci,  którzy  go  się 
trzymają  święcie,  zasługują  na  wysokie  poszanowanie. 

Państwo  rozległe,  jak  naprzykład  Austrya,  składa  się 
z  rozmaitych  krajów,  a  każdy  z  tych  krajów  ma  odmienne 
potrzeby  i  wszystko  prawie  u  niego  inaczej  idzie  niż  u  in- 
nych. Każdy  znów  z  tych  krajów  podzielony  jest  na  po- 
wiaty, które  różnią  się  pomiędzy  sobą  sposobem  gospoda- 
rowania, zastosowanym  do  położenia  miejscowego,  potrzeb 
i  zwyczajów  ludności.  W  każdym  wreszcie  powiecie  s^ 
gminy,  mające  swoje  własne  i  już  tylko  miejscowe  potrzeby. 

Otóż  w  rządzie  konstytucyjnym  władza  najwyższa  nie 
ma  tego  zachcenia,  żeby  się  mieszać  we  wszystko,  wszyst- 
kich trzymać  na  sznurku  i  wszystko  wszędzie  sama  urzą- 
dzać. Pod  rządem  też  takim  władza  rządowa  dzieli  się 
także  podług  podziału,  który  wam  dopiero  wymieniłem. 
I  tak: 

Władza  najwyższa,  to  jest  ministrowie  i  ci  co  są  przy 
ich  boku,  pod  najwyższym  kierunkiem  panującego  załatwiają 
sprawy,  odnoszące  się  do  całego  państwa,  jak  n.  p.  utrzy- 
manie i  prowadzenie  wojska,  stosunki  z  innemi  krajami, 
strzeżenie  wszystkich  granic,  żelazne  koleje,  poczty,  tele- 
grafy,  podatki  na  potrzeby  całego  państwa,  i  nmóstwo  in- 
nych rzeczy  ogólnych. 

Władza  krajowa,  jak  np.  w  Oalicyi,  zajmować  się  po- 
winna rzeczami  odnoszącemi  się  do  krainy  naszej;  —  do 
niej  przeto  należą:  podatki  na  potrzeby  krajowe,  oświata 
powszechna  w  narodzie,  szkoły  wyższe,  drogi  łączące  wiel- 
i^ie  miasta,  bezpieczeństwo  powszechne,  sądownictwo,  wię- 
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zienia,  słowem  wszys&o  oo  do  pomyślności  całego  kraju 
przyczynić  się  może. 

Poniżej  sejmu  krajowego  i  rządu  krajowego  stoją  rady 
i  władze  powiatowe.  Do  nich  należą  sprawy  mające  na 
celu  pomyślność  i  potrzeby  tej  okolicy.  Takiemi  są:  drogi 
powiatowe,  jarmarki^  szkoły  ludowe,  bezpieczeństwo  osób 
i  majątku.  Te  rady  powiatowe  a  jak  bywało  dawniej,  „wo- 
jewódzkie^, są  niejako  sejmikami  odnoszącemi  się  do  swo- 
jej części  kraju  z  tą  jednak  różnicą,  że  one  nie  uchwa- 
lają praw,  ale  czuwają,  żeby  prawa  ogólne  były  wykonane 
przez  urzędy.  One  czynią  tylko  rozporządzenia  szczegółowe, 
odnoszące  się  do  pewnych  wypadków  i  potrzeb  miejscowych. 
Dlatego  też  konieczną  jest  rzeczą,  żeby  urzędy  nie  lekce- 
ważyły ich  żądań. 

Poniżej  wreszcie  powiatów  są  jeszcze  gminy  i  rady 
gminne  z  wójtem  lub  sołtysem  na  czele.  Do  nich  należy 
to  tylko^  co  nie  wychodzi  po  za  granicę  gminy;  —  zatem 
utrzymanie  dróg  i  mostów  we  wsi,  utrzymanie  kościoła  lub 
cerkwie  szkoły  i  bezpieczeństwa  miejscowego. 

Ghnina  ulega  Radzie  powiatowej,  Bada  powiatowa  Sej- 
mowi; zwołanie  i  rozwiązanie  Sejmu  zależy  od  Panującego. 
Takie  urządzenie  kraju  nazywa  się  konstytucyjnym  samo- 
rządem (autonomią). 

Powiedziałem  wam  i  słusznie,  że  dwa  są  główne  ro- 
dzaje rządów,  a  wszystkie  inne  są  tylko  tych  dwóch  od- 
mianami. Otóż  żebyście  to  lepiej  zrozumieli,  dodam  tu 
jeszcze,  że  są  kraje,  gdzie  z  powodu  ciemnoty  ludu  ża- 
dnych spraw  ważniejszych  powierzyć  mu  nie  można.  Tak 
było  w  całym  świecie  przed  kilku  set  laty,  a  w  niektórych 
państwach  tak  jest  dotąd.  W  państwach  tych  wolność  kon- 
stytucyjna mogłaby  się  stać  niebezpieczną,  ale  i  te  nawet 
państwa  zdążają  ku  niej  stopniowo  upowszechniając  między 
ludem  oświatę  i  zamożność. 

Tu  już  pojmujecie  sami,  że  ażeby  konstytucyjny  sa- 
morząd przyjął  się  w  jakim  kraju,  żeby  się  w  nim  mógł 
rozwinąć  należycie  i  sprowadził  pomyślność  powszechną, 
potrzeba  koniecznie  i  niezbędnie,   żeby  naród  dostąpił  pe- 
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wnej  oświaty,  a  to  jak  najprędzej,  bo  ludziom  nieoświeeo- 
nym  Die  można  poruczać  spraw  ważnych,  a  gdy  im  dę  ta- 
kowe poruczy,  to  popsoją  wszystko. 

Na  to  mógłbym  wam  dać  tysiące  przykładów;  po- 
przestanę na  jednym.  Kiedy  dawne  cesarstwo  rzymskie  było 
już  tak  wielkiem,  że  rząd  nie  mógł  rządzió  tylu  krajami, 
ogłoszono  Hiszpanii,  że  jest  wolną,  i  że  może  się  urządzić 
sama,  jak  jej  będzie  najlepiej.  Otóż  naród  się  zbuntował 
za  to,  że  go  wypuszczono  z  niewolił 

Najważniejszą  tedy  rzeczą  jest  oświata;  a  ztąd  wynika, 
że  do  wszelakiej  służby  krajowej  wybierać  należy  ludzi  spo- 
sobnych do  tego,  do  czego  się  ich  wybiera.  Do  rady  gminnej 
wchodzić  powinni  gospodarze  wzorowi,  zamożni  i  rozsądni, 
tudzież  posiadający  zaufanie  sąsiadów.  Dobrą  jest  rzeczą, 
gdy  do  rady  gminnej  wcieli  się  właściciel  posiadłości  wię- 
kszych lub  ktoś  taki  co  przeszedł  szkoły  wyższe,  nie  dla- 
tego żeby  rządził  drugiemi ,  ale  żeby  objaśniał  w  tem,  o  czem 
inni  mogą  niewiedzieć. 

Zasiadać  w  radzie  powiatowej  to  już  jest  większe  za- 
danie, bo  nie  tak  jest  łatwo  rządzić  powiatem  jak  gminą. 
Co  w  gminie  zrobi  się  dobrego,  to  pewnie  dla  niej  będzie 
dobrem;  ale  w  powiecie  całym  można  wydać  rozporządze- 
nie bardzo  korzystne  dla  jednych  gmin  a  szkodliwe  dla 
innych,  dla  jednych  łatwe,  dla  drugich  niewykonalne.  Prócz 
tego,  w  radzie  powiatowej  odbywać  się  musi  wszystko  na 
piśmie,  przeto  jest  bardzo  dobrze,  jeżeli  się  tam  trafi  wielu 
piśmiennych. 

Jeszcze  trudniej  być  posłem  na  sejm  krajowy  i  uchwa- 
lać prawa,  które  mają  obowiązywać  miliony  ludzi,  i  trwać 
Bóg  wie  jak  długo;  —  żeby  prawo  dziś  korzystne  nie  spro- 
wadziło złych  skutków  w  przyszłości,  przy  jakiej  takiej 
zmianie  stosunków,  —  żeby  prawo  to  nie  utrudniało  wyko. 
nania  innych  rozporządzeń,  żeby  wreszcie  prawo  to  było 
dobrem  nietylko  w  tem  na  co  być  ma,  ale  żeby  także  łą- 
czyło się  z  ogólnemi  potrzebami  kraju,  z  jego  oświatą,  ze 
sprawiedliwością  powszechną,  przemysłem,  wolnością  i  bez- 
pieczeństwem osób  i  mienia. 
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Tu  już  nie  doćć  być  człowiekiem  sprawiedliwym  ^  mieć 
rozum  naturalny  i  umieć  pisać  i  czytać;  —  tu  już  potrzeba 
koniecznie  nauk  wyższych;  a  poseł ,  który  ich  nie  ma,  nie- 
tylko  nie  może  być  użytym  do  wypracowania  na  piśmie 
ważnych  rzeczy,  ale  nadto  mąci  i  utrudnia  działania  innych 
pracujących  za  siebie  i  za  niego.  Może  nie  wiecie  o  tem, 
że  w  całych  Niemczech  i  we  Francyi  wieśniacy  wybierają 
także  na  posłów  i  to  nietylko  gospodarze  sami,  ale  także 
rozmaici  robotnicy,  a  przecież  w  krajach  tych  nigdy  nikt 
nie  widział  na  sejmie  chłopów.  Włościanie  mają  tam  tyle 
rozumUj  że  czują  swoją  nieudolność  do  tak  ważnej  roboty, 
dlatego  też  na  posłów  wybierają  zawsze  ludzi  z  nauką. 

Ażeby  być  dobrym  posłem  na  sejmie  potrzeba  jeszcze 
jednej  rzeczy,  to  jest:  potrzeba  miłować  ojczyzną.  Że  dawniej 
włościanie  kochali  ojczyznę,  o  tem  przekonam  was  innego 
wieczora.  —  Włościanie  teraźniejsi  nietylko  utracili  w  sercu 
to  szlachetne  uczucie,  ale  zapomnieli  co  wyraz  ten  oznacza. 
Nazywają  oni  dziś  ojczyzną  posiadłość,  która  spada  z  ojców 
na  synów.  Ziemia  spadająca  z  ojców  na  synów  nazywa  się 
ojcomzną;  a  jak  wszyscy  pojedynczy  ludzie  zamieszkujący 
ten  sam  kraj,  mający  wspólne  pochodzenie  i  rozumiejący  się 
pomiędzy  sobą,  chociażby  ich  mowa  różniła  się  nieco  jedna 
od  drugiej,  stanowią  jeden  wielki  naród,  tak  wszystkie  oj- 
cowizny i  ci  wszyscy  ludzie  razem,  stanowią  jedne  ojczyznę. 
Kto  miłuje  swoje  ojcowizną  tylko,  a  ojczyzną  się  nie  troszczy, 
ten  nie  może  być  dobrem  posłem  na  sejm,  bo  tam  nie  cho* 
dzi  o  prawo,  któreby  było  dobrem  dla  niego  samego,  ale 
o  takie,  któreby  było  dobre  dla  wszystkich  dziś  żyjących, 
i  tych  co  przyjdą  po  nas. 

Włościanie  wybierający  posłów  powinni  się  tedy  do- 
brze zastanowić  nad  tem,  co  teraz  powiedziałem;  a  prze- 
cież nie  jest  rzeczą  niemożliwą  w  okręgu  wyborczym  zna- 
leść  człowieka,  któryby  był  sprawiedliwym^  przywiązanym 
do  ojczyzny,  wykształconym,  a  obok  tego  niezależnym  ani 
od  rządu,  ani  od  laski  osób  prywatnych. 

To  co  dziś  przeczytaliście,  odnosi  się  dopiero  do  wa- 
szej przyszłości,  jak  wam  to  już  nadmieniłem;   dziś  obcho- 
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dasi  to  więcej  ojców  waszych  niż  was.  Gdy  przeto  ojcowie, 
stryjowie  lub  opiekunowie  wasi  powrócą  po  pracy  dziennej 
wieczorem  do  domu  na  spoczynek,  odczytajcie  im  powoli 
całe  dzisiejsze  opowiadanie,  a  może  niejeden  z  nich  sasta- 
nowi  się  nad  tem  z  korzyścią  dla  siebie  i  dla  kraju. 


WieoBór  sitety. 

O  ojnfńacie. 

Zaraz  na  wstępie  tej  książeczki  zwróciłem  uwagę  wa- 
sze na  tO;  że  najważniejszą  i  najpotrzebniejszą  rzeczą  w  ży- 
ciu człowieka,  jest  jego  oświata,  bo  wszystko  inne  opiera 
się  ;ia  oświacie.  —  Od  czego  zacząłem  na  tem  zakończę 
opowiadanie  moje.  Posłuchajcie  cierpliwie,  a  spodziewam 
się,  że  nie  będziecie  tego  żałować. 

Mieszkam  we  Lwowie.  W  roku  zeszłym  wyjechałem 
na  wieś  dla  poratowania  zdrowia.  Wzorowa  też  to  ta  wio- 
ska, lubo  niewielka.  Gospodarze  prawie  wszyscy  są  praco- 
wici i  oszczędni,  lubią  czystość  i  porządek.  W  dnie  robocze 
nie  widziałem  tam  nikogo  w  karczmie;  a  jeżeli  kto  wstąpił 
do  niej  na  kieliszek  wódki,  to  nie  pił  jej  na  kredyt,  ale 
zaraz  zapłacił  i  poszedł  dalej.  W  środku  wsi  stoi  szkółka, 
która  poszczycić  się  może  swoim  nauczycielem;  opiekuje 
się  on  młodzieżą,  jak  gdyby  dziećmi  swojemi.  Ksiądz  pro- 
boszcz odwiedza  szkółkę  codziennie,  pomagając  nauczycie- 
lowi i  dając  dzieciom  nauki  z  religii  i  moralności.  We  dwo- 
rze jest  bardzo  dobra  pani ,  która  leczy  chorych  podług  ksią- 
żki doktorskiej.  Gospodynie  i  matki  z  całej  wsi  przychodzą 
do  niej  po  radę  w  kłopocie  wszelakim.  Zajmuje  się  ona  ró- 
wnież szczerze  dziećmi  chodzącemi  do  szkoły,  robiąc  poda- 
runki tym,  które  się  odznaczają  moralnością  i  pilnością.  Za 
mojej  bytności  sześciu  chłopców  otrzymało  od  niej  piękne 
kapelusze  z  szeroką  wstążką  czerwoną,  a  cztery  dziewczęta 
niebieskie  gorseciki  z  czerwonem  wyszyciem;  bo  do  szkoły 
tej  chodzą  równie  dziewczęta  jak  chłopcy.  Ci  co  ję  zakła- 
dali rozumieli  to  dobrze,  że  jak  wóz  źle  się  toczy,  gdy  ko- 
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nie  źle  są  dobrane  przy  dyszla,   tak  źle  także  idzie  gospo- 
darstwo,  gdy  gospodyni  nie  stoi  na  równi  z  mężem.  Im  czło- 
wiek głupszy,  tym  jest  upartszy  i  tym  więcój  ciągnie  na  swoje. 
Gospodarz  chociaż  umie  więcej,  nie  może  doprowadzić  do  tego, 
żeby  gospodarstwo  szło  według  myśli  jego.  A  cóż  dopiero  mówić 
o  wychowaniu   dzieci,   wszak  to  matka  chowa  ten  drobiazg 
a  nie  ojciec;   a  jak  dziecko   źle  wychowane   w   pierwszych 
latach,   to  często  potem    schodzi   na  urwisza,   bo  jak  mówi 
przysłowie:  ozem  nasiąknie  garnek,   tem  cuchnie   skorupa. 
Szanując   wielce   ten  lud  poczciwy,  pracowity,  spokoj- 
ny i  oszczędny,   lubiałem  odwiedzać   niektórych  gospodarzy 
przy  niedzieli.    Poszedłem   raz  do  jednego   co  mu   było  na 
imię   Jakób.    Podawszy   mu  rękę    i  pomówiwszy   o  różnych 
rzeczach  spytałem  go,  czy  ma  jeszcze  zapas  zeszłorocznego 
zboża.    „O  mam**,  odpowiedział —  „podziękowawszy   Bogu; 
dobrze  że  mi  jegomość  przypomnieli.    Jutro  w  poniedziałek 
jest  targ  w  mieście;    chcę   sprzedać   nieco   żyta;    żeby  za- 
płacić podatek.*    To  mówiąc   zawołał  syna,   i  powiada   do 
niego:    „Józku   zobacz   w  tej   gazecie,    coś  ję  przyniósł  ze 
dwora,  po  czemu  jest  żyto  na  targu.*  Józko  przeczytał  i  po- 
wiada: „po  6  złotych  i  40  centów."    A  ojciec  na  to:    ,Po- 
rachujże  mi  teraz,  wiele  będę  miał  na  podatek ,  gdy  sprze- 
dam moje  co  mi  zbywają  3  korce  i  20  garncy?^  Józek  wziął 
kredkę  i  idzie  rachować  na  skrzyni,  i  powiada:  „Jeden  ko- 
rzec   kosztuje   6   zł.   i   40   et.;   to   mnożę    przez   3   i   będę 
miał  wiele  się  należy  za  3  korce  całe.*'  —  Mnoży  i  wypada 
mu  19  zł.  i  20  et.    „A  teraz,  powiada  —  rachuję  garnce:  — 
6  zł.  i  40   et.  to  jest  640  et.  dzielę  przez  32  garnce,  żeby 
wiedzieć  ile  kosztuje  jeden   garniec;  i  oto  wypada   mi,  że 
garniec   kosztuje   20   centów.    Tato  mają   20   garncy,  więc 
mnożę  te  20  garncy  przez  20  centów  i  wypada  mi  400  et. 
czyli  4  złote.    Te  dodaję   do  tamtych   19  zł.  20  et.   i  wy- 
pada mi  razem  23  złote  i  20  centów.    Macie  tedy  tatuniu 
za  wasze  żyto  dostać  23   zł.  i  20   et.;   a  pamiętajcie   so- 
bie to  dobrze,  żeby  was  nie  oszukano  tak,  jak  w  przeszły 
poniedziałek  oszukano  pana  Wojciecha,  który  sam  nie  umie 
pisać  i  rachować,  a  syna  nie  chce  posyłać  do  szkoły. 
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Moi  młodzi  przyjaciele.  Dałem  wam  tu  opis  prawdzi- 
wy, ale  wsi  takich  jest  wiele  w  krainie  naszej;  coraz  jest 
ich  więcej ,  jak  to  widać  z  gazet,  gdzie  wychwalają  i  dzię- 
kują  zacnym  paniom,  które  się  temi  szkołami  zajmują.  Ka- 
żda wieś  może  być  taką,  gdzie  jest  szkoła  porządna,  gdzie 
dwór  troszczy  się  ludem ,  a  nade  wszystko,  gdzie  ksiądz  zaj- 
muje się  jego  moralnością  i  oświatą*  Przytoczyłem  wam  ten 
przykład,  ażeby  znów  zwrócid  uwagę  wasze  na  to,  że  Bóg 
nie  stworzył  gotowych  chałup,  pługów  i  gościeńców,  ale  dał 
człowiekowi  rozum,  i  tem  go  odróżnił  od  zwierzęcia.  Eorey, 
garncy  i  rachunków  Bóg  także  nie  stworzył.  Wszystko  to 
wynaleźli  ludzie  z  łaski  Opatrzności,  która  ich  udarowała 
rozumem.  Rachunki  wydoskonalają  się  ciągle,  a  miary  i  wagi 
są  w  każdym  kraju  inne,  dlatego  właśnie  że  je  ludzie  wy- 
najdują i  ustanawiają. 

Jestto  doskonały  zwyczaj  w  mowie  naszej,  nazywać 
jfCiemnym^  człowieka  ślepego  i  ciemnym  człowieka  nieu- 
mnego.  Człowiek  ciemny  na  oczy  maca  kijem  przed  sobą, 
bo  się  obawia,  żeby  nie  wpadł  w  dół,  albo  nie  potknął 
o  kamień ;  człowiek  ciemny  na  umyśle  nie  dowierza  nikomu, 
bo  się  ciągle  obawia  zdrady  i  podejścia.  Ale  podczas  gdy 
człowiek  ciemny  na  oczy  szuka  i  znajdzie  takiego,  który 
go  zaprowadzi  zdrowo  na  miejsce,  gdzie  mu  iść  wypada,  — 
człowieka  ciemnego  na  umyśle  nikt  nie  doprowadzi  do 
prawdy;  bo  on  nie  ufa  ludziom  rozumniejszym  od  siebie, 
a  ludzie  równi  jemu  tylko  gorzej  jeszcze  bałamucą  jego 
umysł  nieurojony. 

Tu  znów  przypomnieć  wam  muszę,  że  Bóg  stworzył 
człowieka  nago  i  nie  wyuczył  go  sam  od  razu  wszystkiego, 
ale  go  stworzył  „na  obraz  i  podobieństwo  swoje^,  jak  tego 
naucza  religia  ażeby  się  doskonalił  ciągle.  Mrówka  buduje 
sobie  mieszkania  podziemne ^  dzieli  je  na  izdebki,  podpiera 
powałę  słupkami;  pszczoła  ulepią  woszczynę  z  doskonało- 
ścią, jakiejby  człowiek  nie  wyrównał;  wiewiórka  zbiera  na 
zimę  orzechy;  drobne  zwierzątka  przechowują  ziarnka;  pta- 
ki nie  mogące  znieść  zimna  odlatują  w  gorące  kraje,  odle- 
głe  o  mil  kilkaset,    a  nawet  i  tysiąc   poza  morzami,   a  na 
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wiosnę  powracają  na  te  same  miejsca.  Wszjstko  to  u  tych 
zwierząt  jest  dziś  tak  samo  jak  było  na  początku  ńwiata, 
a  to  dlatego  właśnie,  że  one  nie  myślą  same,  zatem  nie 
doskonalą  się,  ale  je  prowadzi  palec  Przedwiecznego,  co  na- 
zywamy u  nich  przeczuciem,  czyli  instynktem. 

Człowiek,  k^óry  nie  lubi ,  nie  chce ,  lub  nie  umie  my* 
ślić,  to  jest:  stać  się  godnym  tego,  że  go  Bóg  stworzył  na 
obraz  i  podobieństwo  swoje,  powtarza  za  drugiemi  to,  co 
drudzy  mówią,  i  wierzy  w  to,  w  co  drudzy  wierzą;  a  jak 
mu  kto  rozumniejszy  powie:  nie  wierz  temu,  to  on  odpo- 
wiada: przecież  tak  ludzie  mówią. 

Nie  zkądinnąd  pochodzi,  że  człowiek,  który  nie  chce, 
albo  nie  umie  myślió,  ma  mnóstwo  przesądów,  tak  dziwa- 
cznych i  tak  niedorzecznych,  że  zaledwie  pojąć  można,  żeby 
takim  rzeczom  wierzył  ten,  kogo  Bóg  stworzył  na  „obraz 
i  podobieństwo  swoje  ^.  Jeżełl  ktoś  przez  zapomnienie  po- 
stawi w  kącie  miotłę  drążkiem  na  dół,  ma  to  znaczyć,  że 
przyjdzie  do  domu  złodziej ;  —  jeżeli  sowa  zapiszczy  nad 
chałupą,  ma  to  znaczyć,  że  ktoś  Umrze  w  rodzinie; —  ile 
razy  zakuka  kukułka,  tyle  lat  będzie  żył  ten,  kto  rachuje 
jej  kukanie. 

Ale  poco  mam  tu  wam  wyliczać  te  niedorzeczności, 
pamiętacie  ich  więcej  niż  ja.  Co  kilka  mil  to  inna  przypo- 
wieść. Tu  wierzą  w  to,  tam  w  co  innego;  wierzą  zaś  dla- 
tego w  te  dziwactwa,  że  ich  nie  rozumieją,  że  ich  żaden 
rozum  ^ludzki  zrozumieć  nie  może;  że  nad  niemi  próżno  by 
kto  rozmyślał,  więc  najwygodniej  dla  człowieka  niemyślą- 
cego,  nie  my  ślić  wcale. 

Że  wszystkie  takie  dziwactwa  znikają  w  miarę,  jak 
się  podnosi  oświata,  na  to  dam  wam  jeden  tylko  przykład. 
Drukowanie  książek  wynalezione  zostało  w  mieście  Mogun- 
cya.  Niektórzy  drukarze  poszli  z  miasta  tego  do  Paryża, 
żeby  tam  założyć  także  drukarnię.  Francuzi,  którzy  o  tem 
nigdy  nie  słyszeli,  mniemali,  że  ludzie  ci  mają  z  djabłem 
do  czynienia,  kiedy  potrafią  za  jednem  przy  ciśnieniem  prasy 
odtłoczyć  tak  dużo  pisma  naraz;  i  oto  powięzili  ich  i  ska- 
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sali  na  śmierć  jako  czarowników!  Ale  szczęśliwie  uciekli 
ztamtąd.    Któżby  dziś  pomyślał,  żeby  książka  była  czarem P 

Jak  przesądy  i  zabobony,  tak  samo  między  temi  ludi- 
mi  nieumnemi  rozszerzają  się  opowiadania  o  dziejach  da- 
wnych. Ludzie  zlej  wiary,  z  których  jedni  chcą  was  pod* 
burzyć  przeciw  zamożniejszym  sąsiadom ^  drudzy  chcą  was 
utrzymywać  w  ciemnocie ,  żeby  was  za  nos  wodzić,  lub  cią- 
gnać  z  was  co  można,  opowiadają  wam  niestworzone  rzeczy 
o  dawnych  dziejach :  że  panowie  zaprzęgali  chłopów  do  pługa 
zamiast  koni^  że  panowie  wydzierżawiali  cerkwie  żydom,  że 
cerkwie  były  pełne  złota  i  srebra,  które  pozabierali  pano- 
wie, i  fióg  wie,  jakie  jeszcze  inne  niedorzeczności.  Właśnie 
przeciwnie  się  działo:  wszystkie  klasztory,  cerkwie  i  kościoły 
poposfcawiali  i  uposażyli  panowie,  albo  królowie  polscy;  zkąd 
też  pochodzi,  że  panowie  są  dotąd  kolatorami  probostw,  t.  j. 
że  im  służy  prawo  obsadzania  probostwa,  które  oni  lub  ich 
przodkowie  uposażyli.  Cerkwie,  równie  jak  kościoły,  kla- 
sztory i  dwory  rabowali  Turcy,  Tatarzy  i  inni. 

U  nas  chłopi  za  dawnych  czasów  byli  tak  zamożnemi, 
jakich  dziś  nie  widzimy.  W  zbiorach  pamiątek  możecie  zo- 
baczyć sami  ich  rzemienne  pasy  nabijane  srebrnemi  i  zło- 
tem! goździkami;  do  dziś  dnia  po  niektórych  małych  mia- 
steczkach i  po  wsiach  przechowują  ich  potomkowie  złote 
lite  pasy,  a  kobiety  mają  dotąd  gdzieniegdzie  z  owych  cza- 
sów ciężkie  jedwabne  spódnice,  czepce  i  napierśniki  złotem 
wyszywane. 

Kiedy  król  Jan  Sobieski  wracał  z  pod  Wiednia,  gdzie 
pobił  Turków  na  czele  szlachty  polskiej  i  ruskiej  ratując 
Niemców  i  chrześciaństwo,  wstąpił  do  Jaworowa  pode  Lwo- 
wem, gdzie  n&ał  piękny  pałac.  Trafiło  się  tam  tak,  że  dnia 
tego  tamtejszy  kowal  wydawał  za  mąż  córkę.  Matka  mło- 
dej, starościna,  drużki  i  inne  niewiasty  poszły  z  weselną 
muzyką  przed  pałac  króla,  żeby  go  powitać  jako  zwycięzcę 
i  złożyć  mu  wieniec  upleciony  z  leszczyny  i  kwiatów;  zaś 
ojciec  młodej  i  wójt,  a  za  nim  cała  gromada  przyprowa- 
dzili królowi  pług  zaprzągnięty  w  cztery  śliczne  woły  w  po- 
darunku.   Król  przyjął  podarunek,  a  później  poszedł  sam  na 
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to  wesele,  gdzie  niewiasty  wyniosły  mu  przed  próg  chleb, 
sól  i  stary  miód  do  picia.  Król  przyjął  także  poczęstowanie, 
a  wszedłszy  do  środka  stanął  przed  młodą  i  tak  jej  za- 
śpiewał : 

A  czyjaś  ty?  —  ko  wałowa, 
A  zkądżeś  ty  —  z  Jaworowa, 
Z  Jaworowa  z  końca, 
A  chodźźe  do  tańca! 
Kowalowa  bogdaj  zdrowa  — 

i  poszedł  z  nią  naprawdę  w  taniec.  Jakby  który  z  was 
przejeżdżał  kiedy  przez  Jaworów,  to  spytajcie  tom  ludzi ,  bo 
oni  dziś  jeszcze  opowiadają  o  tem,  choó  to  już  temu  lat 
blisko  dwieście.  "Wielki  obraz,  który  to  przedstawia,  zawie- 
szony jest  w  izbie  radnej  ratusza  we  Lwowie. 

Mógłbym  wam  przytoczyć  mnóstwo  i  mnóstwo  włościan, 
wielce  zasłużonych  ojczyźnie,  którzy  też  za  to  sowicie  wy- 
nagrodzeni byli.  TSsL  opisy  te  natraficie  zapewne  w  książecz- 
kach, gdzie  jest  mowa  o  dawnych  dziejach  Polski;  więc 
wam  opowiem  o  jednym  tylko  lub  dwóch  dla  przykładu. 

Łat  temu  240  kiedy  Szwedzi  napadli  nasz  kraj  i  stra- 
szliwie go  pustoszyli,  a  szlachta  i  wojska  płatne  dać  mu 
rady  nie  mogli,  zaczęli  wieśniacy  dobrowolnie  iść  w  pomoc 
ojczyźnie.  Niejaki  Michałko  ze  wsi  Wiżnicy  w  okolicy  To- 
runia zgromadziwszy  parobków  co  mógł,  i  uzbroiwszy  ich 
w  kosy  i  strzelby  zebrane  między  szlachtą,  wyruszył  prze- 
ciw Szwedom.  Po  drodze  oddział  jego  narastał  nowemi 
ochotnikami.  Turbował  wroga  po  lasach,  po  gościńcach 
i  w  obozach.  Gdy  już  miał  parę  tysięcy  chłopa,  odebrał 
Szwedom  trzy  miasta:  Słupów,  Stargard  i  Lipinki.  Miano- 
wany za  tę  sztukę  przez  króla  Jana  Kazimierza  „Wielmo- 
żnym Panem  rotmistrzem*'  (a  był  to  wysoki  stopień  w  woj- 
sku polskiem),  turbował  Szwedów  po  kraju,  a  wreszcie  wspól- 
nie z  hetmanem  księciem  Lubomirskim  odebrał  im  twierdzę 
Grudziąż.  Po  skończonej  wojnie  udarowany  piękną  majętno- 
ścią ożenił  się  z  włościanką,  dawną  swoją  narzeczoną  i  żył 
długie   lata  w  dostatkach  i  honorach,  szanowany  przez  są- 
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siadów  i  szlachtę  na  sejmikach.  Od  tego  to  Michałka  po- 
chodzą szlachta  Michałowicse,  bo  każda  rodzina  szlachecka 
wzięła  początek  w  zasłudze  narodowej. 

Grzegorz  Wieloch,  mazur  rodem  ze  wsi  Miastkowo, 
zasłużył  się  krajowi  w  ten  sposób:  Gdy  sławny  król  nasz 
Stefan  Batory  oblegał  twierdzę  Wielkie-Łuki ,  zdarzyło  się, 
że  nieprzyjaciel  ustawił  piechotę  po  za  wysokim  parkanem 
na  wale.  Twierdzy  nie  można  było  zdobyć  przez  ten  par* 
kan.  Otóż  ów  Wieloch  zrobił  na  prędce  wielki  pęk  z  su* 
chych  gałęzi,  zapalił  go^  pobiegł  naprzód  i  podłożył  ogień 
pod  ten  parkan.  Kvl16  sypały  się  na  niego,  ale  trafiła  go 
tylko  jedna  w  ramię.  Parkan  suchy  zgorzał,  a  wojska  na- 
sze zdobyły  twierdzę.  Wieloch  się  wyleczył,  król  go  uposa- 
żył i  mianował  szlachcicem,  a  hetman  Zamojski  dał  mu 
swój  herb  i  swoje  nazwisko. 

Wiem,  że  lubicie  czytać  o  tych  rzeczach,  więc  wam 
opowiem  jeszcze  jeden  wypadek.  W  bitwie  pod  Kłuszynem, 
gdzie  dowodził  hetman  Żółkiewski,  zdarzyło  się,  że  nieprzy- 
jaciel obsadził  pagórek  piechotą,  która  tak  straszliwie  pra- 
żyła ztamtąd  nasze  wojska ,  że  dalej  posunąć  się  nie  mogły. 
Kilkudziesięciu  chłopów  ze  wsi  leżących  po  tamtej  stronie 
pagórka  uzbroiwszy  się  w  strzelby,  kosy  i  siekiery,  podsu- 
nęło się  krzakami  pod  pagórek  z  tyłu,  wpadło  na  pagórek, 
jednych  położyło  trupem,  a  resztę  zegnało.  Ten  ozyn  ico 
sprawił,  że  wojska  nasze  uderzyły  naprzód  i  zwyciężyły. 
Po  bitwie  hetman  Żółkiewski  kazał  szukać  za  temi  chło- 
pami, zapisać  ich  nazwiska  i  zkąd  który  był.  Eról  wyna- 
grodził ich  majętnościami,  a  Żółkiewski  dal  także  wszyst- 
kim swój  herb  i  swoje  nazwisko.  Ztąd  to  pochodzi,  ie 
pomiędzy  mniejszą  szlachtą  jest  wielu  noszących  sławne  na- 
zwiska Żółkiewskich,  Zamojskich,  Sobieskich,  Czarneckich, 
Skarbków,  Jabłonowskich  i  innych.  Są  to  potomkowie  za- 
służonych ojczyźnie  chłopów  i  tem  szczycić  się  powinni. 
Jest  mnóstwo  wsi  na  Mazowszu,  na  Litwie  i  na  Busi,  gdzie 
wszyscy  gospodarze  są  szlachtą ,  które  nazywają  szlachtą 
zagonową,  drobną,  zaściankową  albo  jednodworcami.  Są  to 
wsie,  które  w  różnych  dawnych  czasach  odznaczyły  się  wiol- 
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kiemi  zasługami  dla  ojczyzny.  Gospodarze  tych  wsi,  wpisani 
zostali  do  stanu  szlacheckiego  i  używali  po  wszystkie  czasy 
wszystkich  przywilejów,  jakie  posiadali  panowie,  a  jest  ich 
około  dwa  miliony,  lubo  niektórym  odebrano  teraz  ich 
prawa. 

Ci  co  wam  opowiadają  rozmaite  baśnie  i  niegodziwości 
o  dawnych  czasach  polsldch,  to  albo  je  sami  komponują, 
albo  je  powtarzają  za  innemi,  albo  też  są  to  włóczęgi,  któ- 
rych iii  ludzie  płacą  za  to,  żeby  was  bi^amucili  po  karcz- 
mach i  obiecywali  gruszki  na  wierzbie.  Żeby  wiedzieć  jak 
bywało  naprawdę,  trzeba  czytać  książeczki  ułożone  podług 
starych  ksiąg,  spisanych  przez  ludzi,  którzy  patrzyli  na  to 
co  opisywali,  a  którzy  zasługują  na  wiarę.  Wiecież  kto  opi- 
sywał te  dawne  dzieje  ojczyzny  naszej  P  Oto  tacy  ludzie^ 
jak  Długosz  kanonik  krakowski,  Szymon  Starowolski  kano- 
nik krakowski,  Marcin  Kromer  biskup  warmiński  syn  wie- 
śniaka^  Bernard  Wapowski  kanonik  gnieźnieński,  Adam  Na-> 
ruszewicz  biskup  łucki,  Mateusz  herbu  Cholewa  biskup  kra- 
kowski, Stanisław  Konarski  Pijar,  Bogufał  biskup  poznański, 
Wojciech  Kojałowicz  jezuita  i  inni.  A  czyż  można  przypu- 
szczać, żeby  ludzie  tacy,  wysocy  dostojnicy  kościoła,  co  za- 
przysięgli wiarę  Bogu  i  narodowi,  opisywali  rzeczy  fałszywie  ? 

Wiecież  zkąd  pochodzi,  że  za  owych  dawnych  czasów 
polskich  wieśniacy  byli  w  tak  dobrym  bycie,  że  nosili  złotem 
ozdobione  pasy,  a  ich  żony  czepce  i  spódnice  jedwabne,  ^ 
że  mieli  konie  jak  pańskie  i  domostwa  schludne,  że  nietylko 
panowie  ale  i  królowie  w  czasie  polowania  lub  podróży  nie 
wstydzili  się  wstępować  do  nich?  To  ztąd  pochodzi,  że  wie- 
śniacy ówcześni  wiedli  życie  bogobojne  i  pracowite^  żyli 
z  dworem  w  zgodzie,  jakoby  jedna  rodzina^  i  nie  rośli  w  pro- 
stactwie jak  zwierzęta,  ale  każdy  przeszedł  był  szkółkę; 
a  człowieka  który  coś  umie,  każdy  szanować  musi,  bo  czło- 
wiek taki  wie,  jak  żyć  na  świecie  i  jak  gospodarować. 

Za  owych  dawnych  czasów  polskich,  przy  każdej  pra- 
wie parafii  była  szkółka,  w  której  uczono  czytać,  pisać,  ra- 
chować, i  służyć  do  mszy.  Proboszcz  miejscowy  uczył  re- 
ligii, i  pilnował,  żeby  dzieci  prowadziły  życie  moralne  i  pra- 
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cowite;  biskupi  objeżdżając  swoje  dyecezye  wstępowali  do 
szkółek,  aby  się  przekonać  ozy  wszystko  idzie  podług  usta- 
nowy;  królowie  wynagradzali  pilnych  i  nienagannych.  Pa- 
nowie polscy  tak  byli  uczeni,  że  jak  król  wysłał  któr^o 
w  poselstwie  do  innego  króla,  to  tamtejsi  dworzanie,  mini- 
strowie i  inni,  co  bywają  przy  królach,  wydziwió  się  nie  mo- 
gli, zkąd  w  Polsce  biorą  się  tak  mądrzy  ludzie. 

Duchowni  w  Niemczech,  Francyi  i  Anglii,  którzy  opi- 
sali jak  się  u  nich  działo  za  ich  czasów,  powiadają,  że  tam 
(400  lat  temu)  nietylko  chłopi  mieszczanie,  ale  nawet  pa- 
nowie nie  umieli  pisać  i  czytać*  Trzymali  oni  nadwornych 
kapelanów,  którzy  im  wszystko  czytali  i  pisali;  a  jak  któ- 
remu przyszło  koniecznie  coś  samemu  podpisać,  to  nńsił  do 
tego  blaszkę,  gdzie  było  wyrżnięte  na  wskroś  jego  nazwi- 
sko, kładł  ję  na  papier  i  po  tych  szparach  prowadził  piórem. 

Sławny  swojego  czasu  król  Gotów  Teodoryk,  nie  miał 
nawet  cierpliwości  przeprowadzić  pióro  przez  wszystkie  szpary 
i  kończył  zwykle  swój  podpis  na  „Teod.*  —  Inni  przykła- 
dali pieczęć,  na  której  było  ich  nazwisko.  Z  owych  to  cza- 
sów niepiśmiennych  pochodzi  zwyczaj  przykładania  pieczęci 
na  dokumentach. 

Lat  temu  900  na  cały  świat  był  tylko  jeden  człowiek 
uczony,  papież  Sylwester  II,  a  doszedł  do  rozumu  tego  je- 
dynie pracą  własną,  korzystając  serdecznie  z  natchnienia 
jakie  Stwórca  wlał  w  duszę  ludzką.  Wynalazł  on  wiele 
bardzo  sztucznych  rzeczy,  a  między  innemi  zrobił  głowę 
z  miedzi,  wewnątrz  której  były  wydrążenia  nakształt  żył 
i  komórek.  Gdy  głowę  tę  postawił  w  otwartem  oknie,  to 
ona  wydawała  gębą  różne  głosy  zupełnie  jakby  ludzkie.  — 
Głupcy  utrzymywali,  że  ten  mędrzec  miał  z  czartem  do 
czynienia. 

Jeżeli  wam  kto  powie,  że  wszędzie  było  dobrze  a  w  Pol- 
sce źle,  to  mu  wprost  powiedźcie,  że  to  fałsz!  Teraz  wam  po^ 
wiem  jakie  były  urządzenia  w  innych  krajach.  Oto  w  Niem- 
czech, we  Francyi  i  prawie  wszędzie  pańszczyzna  nie  była 
obrachowaną^  ale  każdy  musiał  robić  tyle,  ile  pan  po- 
trzebował,   tak    że    zboże    włościańskie    często    przepadało 


Digitized  by 


Google 


—    323    — 

na  pniu.  We  Francji  w  każdym  dworze  był  piec,  gdzie 
każda  baba  musiała  piec  swój  chleb  za  opłatą,  a  w  domu 
nie  wolno  jej  to  było.  Na  każde  rodzinę  podług  tego  ile 
było  dzieci  i  innych  osób,  obliczona  była  ilość  soli  daleko 
większa  niż  była  potrzeba,  i  tę  chłop  musiał  zakupywać, 
żeby  fabryka  miała  odbyt.  We  Francyi  i  w  Niemczech  przy 
każdym  dworze  stały  szubienice,  gdzie  panowie  za  występki 
wieszali  chłopów,  s%dz%c  ich  nie  według  przepisanego  pra- 
wa, ale  według  myśli  swojej.  —  Kiedy  chłop  zbierając  ga- 
łęzie w  lesie  spłoszy  polującemu  panu  zająca  lub  sarnę,  to 
pan  ten  strzelił  do  niego  w  złości,  a  gdy  go  zabił,  to  dał 
kilkanaście  złotych  wdowie  i  sierotom  i  na  tern  koniec.  — 
A  uważajcie  dobrze,  że  to  wszystko  działo  się  w  innych  kra- 
jach a  nigdy  u  nas.  W  kraju,  który  się  nazywa  Burgundya, 
kiedy  panu  polującemu  w  zimie  zmarzły  nogi,  to  kazał  so- 
bie przyprowadzić  chłopa,  rozpłatał  mu  brzuch  i  tam  włożył 
nogi  dla  rozegrzania;  —  gdy  doktorowie  chcieli  zrobić  jakieś 
doświadczenie,  ażeby  wiedzieć  jak  kurować  wielkich  panów 
niemieckich,  to  rozrzynali  chłopa  żywego,  ażeby  zobaczyć 
jak  tam  w  nim  jest  wszystko  w  stanie  zdrowym,  a  to  nazy- 
wało się  po  łacinie:  experiamur  in  corpore  yili^  co  znaczy: 
doświadczmy  w  ciele  prostaka. 

Niemieccy  książęta  i  grafowie,  tudzież  magnaci  fran- 
cuscy, uważali  chłopów  za  trzodę  stworzoną  dla  ich  wygody 
i  korzyści.  Karol  Eugeniusz,  panujący  w  kraju  wirtemberg- 
skim,  wyciągał  jako  podatek  od  największych  nawet  bieda- 
ków wszystko  co  mieli;  przymuszał  ludzi  do  stawiania  na 
loteryę,  żeby  przegrywali;  porabował  kościoły  z  kosztowno- 
ści; po  100  dziewcząt  na  raz  ze  wsi  i  z  miast  do  pałacu 
swego  zganiać  kazał,  zaś  biskupów  i  innych  księży  zwabiał 
do  pałacu,  upajał  i  obrzydliwemi  chorobami  zarażał  przez 
zbytki.  Któryż  z  królów  polskich  dopuścił  się  podobnych 
gwałtów?  A  wieoież  kiedy  ten  książę  panował  w  Niem- 
czech? —  oto  jeszcze  lat  dwadzieścia  po  rozbiorze  Polski 
który  przypadł  roku  1772.  Katarzyna,  córka  polskiego  króla 
Jana  ni,  poszedłszy  za  mąż  za  Emanuela  króla  bawarskie- 
go, porzuciła  swego  męża  dlatego,  że  nie  mogła  patrzeć  na 

Digitized  by  LjOOQIC 


.  —    324    — 

okrucieństwa,  jakie  on  wyrabiał  ze  swoim  narodem.  Fry- 
deryk, w  onych  czasach  panujący  w  niemieckiem  księstwie 
Gota,  pochwytał  gwałtem  w  kraju  swoim  chłopów  na  trzy 
pułki  i  takowe  sprzedał  królowi  holenderskiemu.  Toż  Fry- 
deryk, książę  panujący  w  Hessyi,  nałapał  12.000  parobków 
i  dziewek  i  takowych  sprzedał  Anglikom  dla  osadzenia  ieh 
za  morzem  na  bezludnej  wyspie,  zaś  krewnych,  którzy  się 
na  to  użalali,  przykuwał  do  muru  żelazną  obręczą  za  szyję. 
Fryderyk  król  saski,  miał  kilka  tysięcy  kochanek,  a  każde 
uposażył  milionowym  majątkiem  z  podatków.  Nie  opowia- 
dam wam  więcej  tych  okropności,  które  się  działy  w  kra- 
jach zagranicznych,  bo  gdybym  chciał  wszystkie  spisać,  to 
musiałbym  już  o  tem  samem  tylko  ogroumą  książkę  wydru- 
kować. 

A  wiecież  kto  to  wszystko  opisuje?  Oto  ich  właśni 
pisarze,  tak  samo  szanowani  jak  ci  nasi,  których  nazwiska 
wam  niedawno  przytoczyłem. 

W  owych  krajach  niemieckich,  gdzie  się  te  gwałty 
działy,  dzieje  się  teraz  przeciwnie,  a  nawet  lepiej  niż 
gdzieindziej.  Cały  naród  jest  tam  zamożny.  Wszędzie  mnó- 
stwo fabryk  i  rzemieślników  dobrych;  mnóstwo  kolei  żela- 
znych i  gościńców;  domy  chłopskie  są  jak  dwory;  bardzo 
piękne  bydło,  a  konie  chłopskie  są  tak  rosłe  i  piękne,  jak 
te  co  w  mieście  chodzą  w  karetach.  Wszystko  to  ztąd 
pochodzi,  że  cały  naród  jest  oświecony.  Nie  znajdziesz  tam 
ani  jednego  domu  chłopskiego,  gdzieby  na  półce  nie  leżało 
kilkanaście  albo  nawet  kilkadziesiąt  książek  piszących  o  roz- 
maitych rzeczach.  Tak  jak  u  nas  ustanowa  jest,  ^  że  spisują 
ludzi  młodych,  ażeby  wiedzieć,  kiedy  którego  powołać  do 
wojska,  tak  tam  spisują  wszystkie  dzieci,  żeby  wiedzieć, 
kiedy  które  ma  zacząć  chodzić  do  szkoły,  czy  to  dziewczyna 
czy  chłopiec,  —  czy  rodzice  chcą  czy  nie  chcą.  Ztąd  po- 
chodzi cała  pomyślność  krajów  niemieckich. 

Nie  ehcę  was  trudzić  zbytecznie  naraz,  odkładam 
dalszą  pogadankę  do  przyszłej  niedzieli. 
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Wieczór  siódmy. 

Jeszcze  o  oświacie* 

Jestto  powszechne  pomiędzy  ludźmi  przekonanie,  że 
w  jakiobsiś  dalekich  krajach,  i  w  bardzo  dawnych  czasach, 
wszyscy  ludzie  wielce  szczęśliwe  pędzili  życie;  że  tam  nie 
było  złych  ludzie  i  że  podówczas  każdy  żył  wygodnie  i  bez 
kłopotów.  Jestto  błąd  wielki.  Począwszy  od  czasów  naj- 
dawniejszych, to.  jest  od  stanu  zupełnie  dzikiego,  ludzie 
przechodzili  ciągle  w  coraz  lepsze  życie,  i  tak  się  to  dziać 
musiało,  bo  nie  na  co  innego  Stwórca  dał  ludziom  rozum. 
Ci  co  wam  prawią  o  tych  szczęśliwych  czasach,  nic  nie 
wiedzą  i  nie  umieją,  tylko  powtarzają  za  drugiemi. 

Książek  dużych,  które  te  rzeczy  opisują,  czytać  nie 
będziecie  i  nie  potrzebujecie;  więc  wam  tu  opowiem  parę 
szczegółów,  ażebyście  wiedzieli  poprawdzie^  jakto  bywało 
w  owych  dalekich  krajach  i  bardzo  dawnych  czasach. 

W  kraju,  który  starożytną  Persyą  nazywają^  panowi^a 
królowa  Amastris,  która  bojąc  się  umrzeć^  bo  się  jej  dobrze 
działo,  kazała  zakopaó  żywcem  dwunastu  ludzi,  jakoby 
w  podarunku  djabłu^  co  rządzi  piekłem;  a  cztemaścioro 
dzieci  zabranych  matkom  kazała  zamordować  w  świątyni, 
(był  to  zaś  kraj  pogański).  Uczyniła  to  dlatego^  żeby 
ów  djabeł  i  ów  bożek  przedłużyli  o  tyle  jej   własne  życie. 

W  Grecyi  zabijano  wszystkie  dzieci  niedołężne  i  ka- 
leki, a  to  dlatego^  że  jakby  dorosły,  toby  sobie  same  rady 
nie  dały.  W  cesarstwie  zwanem  Japonia  i  w  drugiem^  które 
się  nazywa  Siam,  każą  dotąd  starym  ludziom  włazić  na 
drzewo  dla  próby;  a  jak  który  już  nie  może,  to  go  zabi- 
jają; bo  widać,  że  się  już  na  nic  nie  przyda.  Są  to  kraje 
pogańskie;  a  w  którymże  kraju  chrześciańskim  śmianoby 
dziś  dać  takie  prawo?  (Te  kraje  Persya,  Japonia  i  Siam 
leżą  bardzo  daleko,  i  już  w  innej  części  świata  zwanej 
Azyą.  Znajdziecie  je  na  waszej  mapie,  prowadząc  palcem 
na  wschód  od  nas,  to  jest  na  prawo). 
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Oto  macie  parę  przykładów  z  owych  bardzo  dawnych 
czasów  i  bardzo  dalekich  krajów.  Jeszcze  wam  opowiem 
kilka  szczegółów  inoego  rodzaju* 

Znacie  niejednego  gospodarza,  który  służąc  w  wojska 
dostał  się  w  wojnie  do  niewoli  Francuzów,  Włochów  albo 
Niemców.  Taki  dawny  żołnierz  opowiadał  wam  zapewne, 
jak  to  teraz  po  ludzku  obchodzą  się  ż  jeńcami  wojenoemi. 
Wprawdzie  i  teraz  wydarza  się^  że  państwo  jakie  obohodsi 
się  nielitościwie  z  jeńcami  wojennemi^  ale  są  to  już  rzadkie 
bardzo  wypadki.  Państwo  takie  ściąga  na  siebie  złorzeczę* 
nia  wszystkich  innych  narodów,  a  Bóg  sprawiedliwy  zeazle 
na  nie  surową  pokutę,  prędzej  czy  później  według  mądrośei 
swojej. 

Za  dawnych  czasów  wszędzie  było  inaczej,  bo  nie 
pojmowano  nawet,  ażeby  z  nieszczęśliwym  jeńcem  wojennym 
godziło  się  obchodzió  po  ludzku. 

W  owych  czasach  wojacy  pochwytani  na  wojnie  i  izni 
ludzie  zabrani  w  obcym  kraju^  stawali  się  niewolnikami 
na  całe  życie-  których  sprzedawano  i  kupowano  do  roboty 
jak  bydło.  Niewolników  tych  trzymali  właściciele  po  chle- 
wach; piętnowali  ich,  jak  dziś  piętnują  woły  i  konie  woj- 
skowe; dawano  im  jadło  obrzydliwe,  i  pędzono  do  wody 
razem  z  bydłem.  Gdy  im  kazano  robić  w  polu,  to  za  niemi 
stali  dozorcy  z  charapem,  na  końcu  którego  były  ołowiane 
kulki;  bijąc  ich  po  plecach  tak,  że  im  aż  ciało  pękało. 
Gdy  który  z  nich  co  zawinił,  rzucano  go  do  wielkiej  żela- 
znej klatki,  gdzie  był  lew,  albo  wygłodzony  ogromny  wąi 
morski,  który  go  szarpał  kawałami.  Gdzie  były  stawy,  to 
ich  tam  rzucano  dla  tuczenia  ryb. 

Ale  już  i  w  początkach  chrześciańskich  czasów  nie 
wiele  lepiej  obchodzono  się  z  jeńcami  wojennemi.  Na  prse* 
konanie  dam  wam  jeden  przykład:  Bazyli  lY.  cesarz  wscho- 
dni wziąwszy  piętnaście  tysięcy  Słowian  do  niewoli  —  a  byli 
tam  starzy  i  młodzi,  niewiasty  i  dzieci,  bo  zaganiał  całemi 
wsiami  —  kazał  wszystkim  oczy  wydłubać,  zostawiając  na 
stu  jednego  o  jednem  oku,  żeby  prowadził  drugich  i  tak 
ich  wypuścił,  aby  wracali  do  swojego  kraju. 
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Jeżeli  kto  od  kogo  pożyczył  pieniędzy,  a  nie  był 
w  stanie  ioh  oddać,  to  ten  któremu  się  one  należały,  brał 
także  dłużnika  na  własność  i  tak  samo  z  nim  się  obchodził. 
W  niektórych  krajach  dawnej  Greoyi  puszczano  nie- 
wolników do  lasu,  gdzie  panowie,  niby  polując  strzelali  do 
nich^  aby  się  wprawiać  do  wojny.  W  Rzymie  silnych  męż- 
czyzn wybierano  i  kazano  im  bić  się  na  miecze,  [pokąd 
jeden  drugiego  nie  zabił;  a  to  dlatego^  żeby  sprawić  roz- 
rywkę ludziom  wolnym,  którzy  stali  naokoło  i  patrzali  na 
to.  Tych  walczących  niewolników  zwano  gladyatorami.  Co 
było  przyczyną  tych  okrucieństw?    Brak  Ośunaty. 

W  znacznie  późniejszych  czasach  już  mniej  było  okru- 
cieństw, ale  jeszcze  wiele  niedorzeczności.  I  tak  naprzy- 
kład,  gdy  w  Montagne  wieprz  pożarł  albo  pokaleczył  dziecko, 
chociaż  dostawał  jadła  podostatkiem,  to  spisano  protokół 
z  onym  wieprzem  i  powieszono  go  na  szubienicy  w  ubiorze 
chłopa.  W  Giyors  powieszono  wołu  za  skaleczenie  chłopca 
12-to  letniego  po  wysłuchaniu  sprawy,  adwokatów  i  świad- 
ków. Żydzi  zarażeni  parchami  poczytywani  byli  jako  rewo- 
lucyoniści,  czyli  rebelanty  zatruwający  rzeki  i  studnie,  za  co 
jednych  palono^  drugich  zakopywano  żywcem,  innych  wprost 
zabijano,  wziąwszy  ich  wprzód  na  tortury,  aby  się  koniecznie 
przyznawali  do  zbrodni,  choć  biedacy  nie  popełnili   żadnej. 

Przy  tej  sposobności  powiem  wam,  co  to  były  te  tor- 
tury, zwane  po  polsku  męU,  katownie,  katusze,  pytki  (py- 
tania, badania).  W  owych  głupich  czasach,  kiedy  sądy 
nie  umiały  jeszcze  docieknąć,  czy  kto  był  winowajcą  czy  nie, 
używano  katowni.  Gdy  kogo  podejrzywano,  że  okradł,  pod- 
palił albo  zabił,  brano  go  na  te  katownie  i  męczono,  pokąd 
się  nie  przyznał.  Katusze  te  były  rozmaite;  wymienię 
wam  tu  niektóre  tylko:  kładziono  na  ziemię  deskę  nabitą 
goździami  do  góry  i  po  niej  gnano  boso  obwinionego;  — - 
przykładano  rozpalone  żelazo  dó  boków;  —  kruszono  wiel- 
kie palce  u  rąk  i  nóg  między  dwoma  żelazami  spojonemi 
śrubą,  co  się  nazywało  rękawicą  meklemburską;  —  ściskano 
nogi  podobnież  zaśrubowanemi  żelazami,  co  się  nazywało 
butem  hiszpańskim;  —  ściskano  głowę  powrozem  aż  oczy 
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wyłaziły  i  krew  z  niołi  eiekła,  co  eię  nazywało  koroną  wło- 
ską; —  zakopywano  w  ziemię  z  rękami  po  szyję  bUako 
mrowiska;  posmarowawszy  twarz  miodem;  —  sadsans  nm 
rozpalonym  stołka  żelaznym ;  —  przywiązywano  powrozy  do 
do  nóg^  rąk  i  ramion,  i  eiągniono  w  cztery  strony  ai  stawy 
się  rozełiodziły,  a  człowiek  stawał  się  tak  długi,  że  stradi 
było  patrzeć;  *  mnóstwo  innycłi  mąk.  Pojmajede  łatwo, 
że  w  mękach  takicL  przyznawali  się  do  winy  takie  ladzie 
niewinni.  Sposobów  tych  najwięcej  aźywano  w  Niemczech^ 
we  Francyi,  w  Hiszpanii  i  we  Włoszech.  Łat  tema  sto, 
bo  roku  1776,  (to  jest  lat  cztery  już  po  rozbiorze  Polski) 
w  ówczesnem  państwie  niemieckiem  zrobiono  46  tablic^  przed- 
stawiających 45  katowni,  i  te  rozesłano  wszystkim  sądom 
na  wzór. 

Tegoż  samego  właśnie  roku  sejm  nasz  odbywający  się 
w  Warszawie  polecił  Jędrzejowi  Zamojskiemu,  ażeby  pr^« 
brawszy  sobie  innych  obywateli  do  pomocy,  ułożył  projekt 
ustaw  i  praw  wszelakich.  Otóż  w  projekcie  tym  jest  wy* 
raźnie  powiedzianem,  że  jeżeli  gdzie  używane  są  katownie 
za  przykładem  innych  krajów,  to  takowe  zakazują  się  maj- 
surowiej  pod  karą  kryminalną  bez  względu  na  godność  osób, 
któreby  się  tego  dopuściły.  Porównajcież  teraz,  gdzie  było 
więcej  religii  i  miłosierdzia. 

Przy  tej  sposobności  powiem  wam,  że  ten  najzacniej- 
szy obywatel  polski  Jędrzej  Zamojski  zniósł  we  wszystkich 
dobrach  swoich  poddaństwo,  uwolnił  chłopów  od  pańszczyzny 
i  poddał  siebie  i  ich  tym  samym  sądom.  Nie  on  jeden 
pragnął  szczęścia  włościan,  bo  to  ejmo  ucsjrnili  w  dobrach 
swoich  i  inni  także  obywatele,  jako  to  Świniarski,  ks.  Ja- 
błonowska, Brzostowski,  Przebendowski,  Ohreptowicz,  Mi- 
chał ks.  Poniatowski,  Potoccy  Ignacy  i  Stanisław,  i  inni, 
a  uczynili  to  w  czasach,  kiedy  w  żadnym  innym  kraju  nikt 
nie  chciał  nawet  o  tem  słuchać. 

Do  najszczerszych  przyjaciół  włościan  należał  Józef 
ks.  Czartoryski,  stolnik  litewski.  Pozakfadał  on  w  rozle- 
głych swoich  dobrach  szkoły  dla  dzieci  włościańskich;  utrzyj 
mywał  dekarzy  i  apteki ;  ubrany  w  sukmanę  i  słomiany  ka« 
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pehisz,  odwiedzał  włościan  w  ioh  chatach,  siadał  na  ławie, 
a  z  nim  wstępowała  wszędzie  dobra  rada,  pociecha  i  pomoc. 
Ponieważ  zaczęliśmy  o  tern  mówić,  więo  wam  powiem 
jeszcze^  że  początek  do  tego  dał  sławnj  z  dobroci  i  rozumu 
król  polski  Stanisław  Łeszczyiiski^  który  wydał  książkę,  prze- 
konywającą szlachtę,  że  potrzeba  koniecznie  wszystkich 
włościan  uezynió  wolnemi.  Ale  było  w  Polsce  wiela  dzie- 
dziców i  biskupów,  którzy  już  przedtem  i  z  dawna  dążyli 
do  tego.  Takiemi  są  rodziny  Tarnowskich  i  Earnkowskich, 
którzy  pozaprowadzali  w  majętnościach  swoich  wiele  dobrego 
dla  włościan.  Do  tych  zmian  zachęcali  już  temu  lat  200 
a  nawet  i  300  w  kazaniach  swoich  Skarga  i  Birkowski, 
a  pismami  swojemi  Opaliński',  Modrzewski,  Warszewicki 
i  wielu  innych. 

Ale  powróćmy  do  owych  niby  to  błogosławionych  cza- 
sów dawnych  a  szczególniej  do  owego  szczęścia,  jakie  we- 
dług opowiadań  waszych  miało  istnieć  w  innych  krajach. 
W  ogólności  ludzie  przechodzą  ciągle  z  gorszego  w  lepsze 
dlatego,  bo  coraz  więcej  jest  między  niemi  oświaty.  Jeżeli 
czasem  przyjdzie  na  gorsze,  to  gorsze  to  trwać  nie  może 
długo.  Waszym  ojcom  jest  lepiej,  niż  było  waszym  dzia- 
dom; a  jeżeli  chcecie,  żeby  wam  było  jeszcze  lepiej,  przy- 
kładajcie się  szczerze  do  nauki;  bo  każdy  kraj  jest  urzą- 
dzony podług  tego,  jaka  w  tym  kraju  jest  oświata.  To  co 
się  dzieje  u  Murzynów,  nie  dałoby  się  już  zaprowadzić 
w  Rossyi,  a 'to  co  uchodzi  u  nas,  nie  uszłoby  we  Francyi 
i  Anglii.  Dlaczego?  Bo  wszystko  idzie  podług  oświaty. 
Idźcież  za  przykładem  oświeconych  narodów,  uczcie  się 
i  czytajde,  abyście  doprowadzili  do  tego,  iżby  was  nie  ra- 
chowano na  sztuki,  ale  ceniono  podług  wartości. 

Tu  muszę  wam  zrobić  jedne  uwagę./  Niektórzy  ludzie 
chcąc  się  wynieść  nad  innych  i  okazać  się  czemsić  lepszem 
niż  drudzy,  stają  się  zuchwałemi,  upartemi  i  poniewierają 
drugich.  Rozum  nie  polega  na  tem,  żeby  się  samemu  wy- 
nosić nad  równych  sobie,  albo  samemu  równać  się  z  wyż- 
szemi  od  siebie.  Przeciwnie,  —  człowiek  rozumny  unika 
kłótni,    szanuje   każdego   i  nie  wywołuje    sprzeczek.    Psy, 
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konie  i  bjdło  gryzą  się  i.  biją,  bo  nie  mają  ani  rozoma  ani 
Qiowy.  Człowiek  im  wyżej  stanął  rozumem  swoim,  tym 
więcej  odsunął  się  od  zwierzęcia.  Dwie  znakomite  panie, 
towarzyszki  królowej  francuzkiej,  żony  Ludwika  XIY,  po- 
sprzeczały się  pewnego  razu  ze  sobą  i  poszły  do  króla, 
żeby  je  rozsądził.  Eról  rzekł  tak:  która  ma  więcej  rozumu, 
ta  ustąpi  pierwsza.  Obie  zaraz  odstąpiły,  chwaląc  się  potem 
każda,  że  była  rozumniejsza,  bo  pierwsza.  Człowiek  ro- 
zumny trzyma  się  także  nauki  sławnego  w  starożytności 
mędrca,  który  powiedział:  „Bóg  dał  człowiekowi  dwoje 
oczu  i  dwoje  uszu,  a  gębę  jedne  dlatego,  ażeby  dwa  razy 
więcej  słuchał  i  patrzał,  aniżeli  mówi.^  Ten  sam  mędrzec 
wprawiał  uczniów  swoich  w  cierpliwość  tym  sposobem,  że 
kiedy  szli  do  jadła,  musieli  stawiać  trzy  kroki  naprzód 
a  dwa  w  tył. 

Nietylko  do  poznania  prawdy  —  jak  i  gdzie  co  było 
na  świecie,  ale  i  do  pozbycia  się  niedorzecznych  przesądów 
potrzebną  jest  oświata.  I  tak: 

Dzik  chodzi  po  lesie  nie  wiedząc  o  reszcie  świata,  bo 
dzik  i  każde  inne  zwierzę  zna  to  tylko,  na  co  patrzy. 
Stwórca  udarowawszy  człowieka  rozumem,  usposobił  go  do 
myśli  rozległej,  bo  chciał,  ażeby  człowiek  nie  wychodząc 
nawet  ze  swojej  siedziby,  znał  ten  świat  wielki,  nad  któ- 
rym ma  panować. 

Ci  co  służyli  w  wojsku,  opowiadają  wam  dziwne* rze- 
czy o  Węgrzech,  o  Italii  i  o  rozmaitych  miastach  niemiec- 
kich. Wy  słuchacie  ich  dobrodusznie  nie  wiedząc,  że  w  tem 
co  mówią,  nie  ma  połowy  prawdy;  wy  nie  domyślacie  się 
nawet  tego,  że  gdybyście  mieli  naukę,  wiedzielibyście  wię- 
cej i  znalibyście  wszystko  lepiej  niż  oni. 

Jak  w  gminie  waszej  grunta  waszych  ojców  i  sąsiadów 
mają  rozmaite  kształty  i  różną  wielkość,  tak  kraje  mają 
rozmaitą  wielkość  i  kształty ;  —  a  jak  na  gruntach  waszych 
są  strumyki  i  jeziorka ,  tak  na  obszernej  ziemi  są  ogromne 
rzeki  i  morza,  a  ł^żda  część  ziemi  ^—  których  razem  jest 
pięć  — •  ma  coś  osobliwego. 

Otóż  w  szkole  waszej   powinny  wisieć  na  ścianie  od- 
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malowane  rozmaito  rośliny  i  zwierzęta  z  krajów  odległych, 
ażeby  nauczyciel  wasz  mógł  wam  wytłumaczyć,  gdzie  które 
się  znajduje  i  jakie  są  jego  właściwości.  Na  ścianie  szkoły 
waszej  powinna  także  wisieć  mapa,  ażeby  każdy  z  was 
przypatrując  się  często  tym  rzeczom,  utkwił  je  sobie  w  pa- 
mięci. Jak  wasza  gromadzka  mapa  przedstawia  włościańskie 
i  dworskie  pola,  łąki  i  lasy,  tak  mapa  świata  przedstawia 
kraje  wielkie  i  małe,  ich  miasta,  rzeki  i  góry.  Przy  po* 
mocy  takiej  icapy  i  książeczki  wydanej  dla  was  w  tym  celu, 
poznacie  lepiej  co  gdzie  jest  na  świecie,  niż  ci  co  wam 
opowiadają  o  nich,  przewędrowawszy  je  jakby  z  zawiąza- 
nemi  oczami,  bo  z  zagwożdźoną  głową. 

W  szkole  waszej  powinna  także  znajdować  się  wielka 
kula,  które  nazywamy  globem,  a  na  której  odmalowane  są 
morza  i  kraje.  Eula  ta  przedstawia  ziemię,  bo  ziemia  jest 
okrągłą  jak  jabłko,  nie  zaś  płaską.  Przy  pomocy  tej  kuli 
i  książeczki  wasz  nauczyciel  wytłumaczy  wam,  że  ziemia 
kręci  się  jak  koło  młyńskie;  a  jak  każdy  czerpak  tego 
koła  w  który  wpada  ii^oda,  jest,  to  pod  samą  rynną  to  znów 
na  przeciwnej  stronie,  —  tak  samo  każdy  kraj  na  tej  kuli- 
stej a  kręcącej  się  ziemi,  jest  już  pod  słońcem,  jakoby  pod 
samą  rynną,  to  znów  na  przeciwnej  stronie.  Kraj,  który  się 
znajduje  pod  riońcem,  ma  dzień,  zaś  ten  który  jest  na  prze- 
ciwnej stronie,  ma  noc.  W  ciągu  pół  doby,  ten  kraj,  który 
jest  wprost  słońca,  stanie  na  przeciwnej  stronie  i  będzie 
miał  noc,  —  zaś  kraj  który  jest  po  przeciwnej  stronie, 
stanie  wprost  słońca  i  będzie  miał  dzień.  Oto  zkąd  się  bie- 
rze dzień  i  noc. 

Ziemia  prócz  togo  leci  cała  naokoło  słońca,  które 
stoi  we  środku  nieruchomo.  Gdybyście  rozpalili  ogień  na 
pastwisku,  i  gdyby  jeden  z  was  biegał  na  około  ognia,  ale 
z  daleka,  to  byłoby  to  tak  samo,  jak  ziemia  leci  naokoło 
słońca.  Ten  lot  ziemi  trwa  rok  cały,  tak  że  po  upływie 
każdego  roku  ziemia  powraca  na  to  samo  miejsce.  Ziemia 
nietylko  leci  na  około  riońca  i  nietylko  kręci  się  jak  koło 
młyńskie,  ale  jeszcze  pochyla  się,  to  mniej  to  więcej  ku 
słońcu,   tak  jak  się  kiwa  rozchełtane   koło  u  wozu;  a  im 
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mniejsze  to  pochylenie,  tym  cieplej,  bo  wtedy  promienie 
padają  mniej  z  ukosa.  Otóż  ten.  lot  ziemi  i  to  jej  pochyle- 
nie a  więcej  jeszcze  ten  szczegół,  że  ziemia  trzyma  aię 
zawsze  ukośno  jak  gdyby  na  bakier,  sprawiają  cztery  poiy 
roku.  Jak  się  to  dzieje,  tego  już  nie  mogę  przedstawić  wam 
dość  jasno  przez  samo  opowiadanie,  —  na  to  trzeba  trzy- 
mać w  ręku  kulę  i  pokazywać.  Gdy  będziecie  już  mieli 
w  szkole  taką  kulę  i  do  niej  książeczkę,  to  przy  pomocy 
nauczyciela  zrozumiecie  to  łatwo  i  dokładnie.  Nateraz  pa- 
miętajcie tylko  zkąd  co  pochodzi. 

Z  tego  kręcenia  się  ziemi,  z  tego  jej  lotu  w  powie- 
trzu i  z  innych  jeszcze  powodów,  o  czem  piszą  osobno  w  in- 
nych książeczkach,  powstają  wielkie  cuda  boże,  na  które 
patrzycie,  a  których  nie  rozumiecie  przecież.  Takiemi  cu- 
dami są:  rosa,  deszcz,  źródła,  wiatry,  pioruny,  chmury^ 
śnieg,  grad  i  mnóstwo  innych.  O  nich  tedy  możecie  się  do- 
wiedzieć zkądinnąd.  Ja  chciałem  tylko  rozbudzić  ciekawość 
wasze.  Niechaj  gmina  wasza  dostarczy  wam  książeczek  i  in- 
nych rzeczy,  o  których  tu  mówiłem.  Wszystko  to  razem 
kosztuje  zaledwie  kilka  złotych,  a  rozum,  który  wam  przez 
to  przybędzie,  wart  będzie  kilka  tysięcy. 

Nie  mówię  ja,  jakoby  do  uprawiania  roli  potrzeba 
wiedzieć  koniecznie  o  tych  rzeczach,  ale  wierzajcie  mi,  że 
ażeby  być  'dobrym  gospodarzem  i  prawdziwym  kraju  oby- 
watelem, trzeba  umieć  myślić,  a  myślić  nie  umie  człowiek, 
który  się  niczego  nie  uczył. 

Właśnie  dlatego,  żeby  was  wciągnąć  w  myślenie 
o  rzeczach  rozumnych  opowiem  wam  coś,  co  się  wam  wyda 
niepodobnem,  a  przecież  j.est  prawdziwem.  Zacznę  od  przy- 
kładów: Dajmy  na  to,  że  pędzimy  gościńcem  równym 
i  gładkim  w  parę  dzielnych  koni  a  ponad  nami  wiatr  pędzi 
chmurę,  z  której  się  deszcz  leje.  Gdybyśmy  stali  w  miejsca, 
chmura  przeszłaby  prędzej;  gdybyśmy  jechali  w  przeeiwną 
stronę,  chmura  przeszłaby  jeszcze  prędzej ;  że  zaś  pędzimy 
razem  z^nią,  więc  jesteśmy  ciągle  pod  deszczem.  Weźmy 
inny  przykład:  Rybacy  pływają  czółnem  po  rzece;  powstaje 
wielki  deszcz*  Rybacy  chcąc  się  skryć  przed  nim^  wpływają 
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pod  most:  ponieważ  zań  woda  ioh  unosi,  więc  robią  wio- 
słami, żeby  stać  w  miejscu.  Tam  pędziła  chmura  a  gości- 
niec stały  tu  stoi  most  a  pędzi  rzeka.  Skutek  jest  ten  sam. 
Weźmy  jeszcze  koło  młyńskie,  o  którem  była  mowa  i  przy- 
puśćmy, że  jaki  komedyant,  co  to  pokazuje  łamane  sztuki 
na  jarmarkach,  stoi  na  wierzchu  tego  koła,  które  się  obraca 
a  on  idzie  po  nim  tak,  ażeby  był  ciągle  na  wierzchu  koła. 

Otóż  wiecie  juź^  że  ziemia  okrągłą  jest  jak  kula 
a  kręci  się  naokoło  słońca,  co  się  wydaje  jak  gdyby  się 
obracała  pod  słońcem  na  kształt  owego  koła  młyńsUego. 
Zaozem  gdyby  kto  zrobił  balon,  na  którym  puszczają  się 
w  powietrze  innego  rodzaju  komedyanci,  i  na  tym  balonie 
leciał  ciągle  popod  słońce  i  razem  ze  słońcem,  to  człowiek 
ten  wyruszywszy  z  pewnego  miejsca  w  południe,  miałby 
ciągle  południe  a  po  upływie  jednej  doby  stanąłby  na  daw- 
nem  miejscu  zawsze  i  ciągle  w  południe.  Ale  tak  szybko 
żaden  balon  i  żaden  ptak  leoić  nie  może,  bo  ziemia  ma 
5400  mil  obwodu,  których  w  jednej  dobie  żaden  ptak 
i  żadna  sztuka  przebyć  nie  zdoła. 

Ztąd  wynika,  że  jeżeli  okręt  jaki  puści  się  na  morze, 
ażeby  opłynąć  ziemię  naokoło,  skręcając  to  na  prawo  to  na 
lewo  według  tego  jak  gdzie  wystają  lądy  i  łączą  się  mo- 
rza, ale  kierując  się  zawsze  na^  zachód,  tak  ażeby  znów  po- 
wrócić na  dawne  miejsce,  to  okręt  ten  będzie  gnał  za  słoń- 
cem, jak  my  gnaliśmy  gościńcem  za  chmurą,  jak  rybacy 
gnali  za  mostem  od  którego  ich  unosiła  rzeka,  jak  kuglarz 
posuwa  się  za  wodą,  od  której  go  unosi  koło  i  jak  ów  ba- 
lon lub  ptak  zdążałby  za  słońcem.  Czas  przez  który  my 
byliśmy  pod  dimurą,  rybacy  pod  mostem,  kuglarz  pod  ko- 
rytem trwał  według  woli  naszej  przez  to,  że  nikt  nie  stał 
w  miejscu;  czas  przez  który  okręt  znajdzie  się  pod  słońcem 
będzie  także  dłuższym  przez  to,  że  okręt  pędzi  podobnież 
za  słońcem.  Gdyby  okręt  ten  mógł  nadążyć  za  słońcem  jak 
wóz  za  chmurą  lub  kuglarz  za  spadającą  wodą,  to  okręt 
ten  byłby  ciągle  pod  słońcem  i  nie  miałby  wcale  nocy  tak, 
jak  ów  balon  lub  ptak.  Ale  nie  ma  na  świecie  okrętu,  któ* 
Ty  by  mógł  gnać  za  słońcem.  Cóż  ztąd  wynika?  Oto  że  dzień 
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jego  będzie  nieco  dłuższym  od  dnia  prawdziwego.  Z  tejże 
samej  przyczyny  noc  jego  będzie  także  nieco  dłuższa  od 
nocy  prawdziwej.  Z  tego  wynika  ostatecznie,  że  okręt  przy- 
bywszy na  dawne  miejsce  narachuje  swojej  podróży  o  jeden 
lub  więcej  dni  mniej  niż  ci,  co  zostali  w  domu.  Jeżeli 
przyjadą  w  niedzielę,  to  według  ich  kalendarza  będzie  to 
dopiero  Sobota  a  może  Piątek. 

Nie  dlatego  wam  to  opowiedziałem,  żebyście  to  wie- 
dzieć potrzebowali,  ale  dlatego,  powtarzam,  żeby  was  wcią- 
gnąć w  myślenie  o  rzeczach  rozumnych  a  trudnych,  bez 
czego  nie  będziecie  nigdy  ludźmi  rozumnemi. 

Spędziwszy  długie  lata  za  granicą,  widziałem  nieraz 
jak  ludzie,  którzy  w  kraju  byli  czem  innem,  tam  wyuczyli 
się  znów  czego  innego  według  potrzeby  bo  mieli  naukę. 
Jeden  był  w  kraju  urzędnikiem,  drugi  księdzem,  inny  pro- 
fesorem, zaś  w  obcym  kraju  ten  został  stolarzem,  tamten 
krawcem,  inny  ślusarzem,  a  każdy  z  nich  robił  swoje  rze- 
miosło lepiej  od  tych,  co  byli  kilka  lat  w  terminie,  zaś  od 
kilkimastu  lat  czeladnikami.  Skądże  to  pochodzi?  Oto  bo 
mając  rozum  urobiony,  umieli  odrazu  zrozumieć ,  pojąć  i  przy- 
stosować wszystko,  jak  należy. 

Gdybyśmy  rozmawiali  ustnie,  jak  to  mówią  źywem 
słowem,  to  może  który  z  was  zapytałby  mnie:  Jak  ludzie 
doszli  do  poznania  tego  wszystkiego  P  Otóż  na  to  odpowiem 
wam  tak: 

Jak  dziecięciu  wsadzonemu  do  czółna,  które  unosi 
bardzo  bystra  rzeka,  albo  do  karety,  która  pędzi  po  żelaz- 
nej kolei,  wydaje  się,  że  krzaki,  krowy,  ludzie,  domy 
i  wszystko  co  jest  na  brzegu  ucieka  w  tył;  tak  ludziom 
mniej  rozumnym  od  teraźniejszych  wydawało  się  przez 
wiele  setek  lat,  że  słońce  leci  ponad  niemi  a  że  oni  stoją 
w  miejscu.  I  jak  dziecię  stopniowo  poznaje,  że  to  było  złu- 
dzenie, tak  człowieczeństwo  całe  postępując  ku  doskonało- 
ści, do  której  też  Bóg  ludzi  stworzył,  doszło  do  poznania, 
że  bieg  słońca  jest  także  złudzeniem. 

Jak  ludzie  rozpoczęli  swój  żywot  i  jak  pomału  ulep- 
szali swój   byt,   to  już   wiecie;  —  ale  nie  wszyscy  ludzie' 
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naraz  wpadają  na  jakęś  myśl  nową,  tylko  ktoś  bystrzejszy  mię- 
dzy niemi  odkryje  lub  wynajdzie  coś  nowego,  a  od  niego  uczą 
się  inni.  Człowiekiem,  który  odkrył  i  przekonał,  że  nie 
słońce  idzie  ponad  ziemią,  ale  że  owszem  ziemia  obraca  się 
naokoło  słońca  był  Mikołaj  Kopernik,  nasz  rodaka  profesor 
i  kanonik  krakowski,  którego  rocznicę  czterechsetletnią  uro- 
dzin obchodzono  niedawno  nietylko  w  naszych  krainach  ale 
także  w  Ifiemczech,  we  Włoszech  i  gdzie  indziej  jeszcze* 
Jest  to  wielki  honor  dla  naszego  plemienia,  dlatego  też 
Niemcy  chcieli  wmówić  w  świat,  że  Kopernik  był  Niem- 
cem, ale  im  eię  to  nie  udało.  Przejdźmy  teraz  do  czego 
innego. 

Łudzi  jest  coraz  więcej,  a  tem  samem  ziemi  zaczyna 
być  zaszczupło.  W  krajach  więcej  zaludnioDych  niż  nasz, 
zaczęto  już  uprawiać  takie  miejsca,  gdzie  się  nawet  trawa 
nie  rodziła,  jak  na  przykład,  gołe  piaski  lub  opoczyste 
wzgórza.  Ludzie  uczeni  wynaleźli  sposoby  takie,  że  goły 
piasek  gdzie  żadna  trawa  nie  puszcza,  wydaje  dziś  psze- 
nicę lepszą  niż  czarna  próchnica.  Ci  ludzie  uczeni  wynajdują 
coraz  łatwiejsze  i  coraz  skuteczniejsze  narzędzia  do  uprawy 
ziemi,  także  pognoje  sztuczne,  których  kilka  garści  więcej 
znaczy  niż  kilka  fur  obornika,  —  coraz  lepsze  sposoby 
karmienia  bydła  na  mięso  i  nabiał.  Dobrze  wam  dowie- 
dzieć się  przy  tej  sposobności,  że  do  najskuteczniejszych 
pognojów  należą  odchody  ludzkie ,  tudzież  ścierwa  zgniłe 
w  ziemi  i  potłuczone  kości. 

I  u  nas  stopniowo  dawny  sposób  gospodarowania  wy- 
starczać przestaje.  Za  jakie  lat  20  lub  30,  kiedy  już  wy 
sami  będziecie  gospodarować,  ci  co  zostaną  bez  nauki,  to 
potracą  swoje  mienie^  będą  musieli  sprzedawać  swoje 
grunta  [Niemcom,  przychodzącym  do  was  bez  majątku  ale 
z  nauką.  Kraj  waszych  pradziadów  stanie  się  pomału  krajem 
niemieckim  i  żydowskim,  a  synowie  wasi,  którzy  jeszcze 
nie  wymrą  z  głodu,  pójdą  służyć  za  parobków  w  tych  sa- 
mych osadach,  gdzie  ich  dziadowie  byli  właścicielami,  jak 
to  się  już  stało  na  Szlązku,  na    Pomorzu  i  w  innych  okoli- 
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caoh  dawniej  polskich.  Serce  się  kraje  patrząc  na  to  wyni^ 
szczenię  narodu. 

Pracujcie  więc  i  uczcie  się  moi  przyjaciele  młodzi 
szczerze  i  z  zamiłowaniem.  Pamiętajcie,  że  was  Bóg  stwo- 
rzył na  ^obraz  i  podobieństwo  swoje**,  a  Jak  sobie  kto  po- 
dcięli, tak  się  wyśpi, '^  naucza  staropolskie  przysłowie. 

Na  tern  kończę  opowiadania  moje.  Teraz  proszę  was, 
abyście  odczytawszy  książeczkę  niniejszą  odłożyli  ję  na  bok 
na  jakiś  czas,  a  potem  przeczytali  ję  po  raz  drugi.  Zasta- 
nawiając się  nad  tem  co  odświeżycie  w  pamięci  waszej, 
dostrzeżecie  mnóstwo  rzeczy,  które  wydawały  wam  się 
przedtem  zupełnie  inaczej ,  a  o  których  już  potem  zdrowo 
sądzió  będziecie,  i  przekonacie  się,  że  każdy  człowiek  po- 
mału wszystko  zrozumieć  i  wszystkiego  nauczyć  się  moiei 
byle  miał  szczere  chęci ,  a  wykład  żeby  był  jasny  i  nie- 
męczący. 

Nie  chciałem  ja  dawać  wam  kawałków,  jak  gdyby 
odłamów  od  nauk  rozmaitych,  ale  przeciwnie  chciałem  wam 
przedstawić  treść,  jakoby  skupiony  obraz  niezmiernie  roz- 
ległych nauk  społecznych.  Szczęśliwy  będę,  jeżeli  ten  obraz 
utkwi  w  umyśle  waszym. 

Gdy  napotkacie  na  jakę  trudność  przy  czytaniu  tej 
lub  którejkolwiek  iii^nej  książeczki,  idźcie  śmiało  i  otwarcie 
bądź  do  nauczyciela,  bądź  do  proboszcza,  bądź  do  któr^ 
oficyalisty,  bądź  wreszcie  do  dworu,  i  proście  by  wam 
wytłumaczono  to,  czego  nie  rozumiecie.  Jeżeli  wam  kto  od- 
mówi tego  tłumaczenia,  to  pomyślcie  sobie  o  nim :  „nie  ko- 
chasz ty  bratku  ojczyzny  swojej ,  gdy  odmawiasz  pomocy 
uczącej  się  młodzieży,  albo  też  sam  wiesz  mniej  niż  my!* 

Czytajcie  cq  możecie,  i  rozmyślajcie  nad  tem,  coście 
przeczytali;  a  gdy  zostaniecie  kiedyś  sami  gospodarzami, 
UCZUjecie  wyższość  wasze,  i  błogosławić  będziecie  tych, 
którzy  w  młodym  wieku  waszym  podali  wam  pomoc  nau- 
kową. 
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Już  przygotowałem  był  do  nowego  druku  książeczkę, 
które  właśnie  skończyliście  czytać,  a  do  której  dorobiłem 
wiele  nowych  kawałków^  gdy  mi  przyszła  ochota  jeszcze 
coś  przyczynić,  ale  innego  rodzaju,  a  jak  to  mówią  j,z  in- 
nej beczki*'.  Rozmyślając  o  tem  przypomniałem  sobie,  że 
przed  pięciu,  a  może  przed  sześciu  laty  czytałem  w  gazecie 
wiadomość,  która  podówczas  obudziła  we  mnie  zazdrość 
wielką.  Stało  tam,  że  w  pewnej  wsi  polskiej  na  Szlązku, 
dużej  i  zamożnej,  a  zamożnej  przez  to,  że  wszyscy  gospo- 
darze tamtejsi  przeszli  szkołę,  a  więc  też  pędzili  życie  po- 
bożne, cnotliwe,  pracowite  i  oszczędne,  znajdował  się  także 
ksiądz  wikary,  człowiek  wysokiej  nauki.  Ten  ksiądz  wikary 
wiedząc,  że  ludzie  porządni  wolą  czas  świąteczny  spędzić 
na  czytaniu  albo  słuchaniu  o  rzeczach  rozumnych^  niż  topić 
resztę  rozumu  w  gorzałce,  zaprosił  parafian  swoich,  aby  się 
zbierali  do  niego  co  niedziela  po  nieszporach  świętych^  a  on 
będzie  miał  zawsze  coś  im  do  opowiedzenia.  Rozmowy  te 
o  rozmaitych  rzeczach  trwały  całe  półrocze  zimowe. 

W  siedmiu  wieczorach,  które  poprzedziły  teraźniejszą 
pogadankę  nasze,  starałem  się  wyjaśnić  wam  rozmaite  oko- 
liczności i  stosunki  zachodzące  pomiędzy  ludźmi,  a  które 
zależą  od  ich  rozumu  i  od  ich  dobrych  chęci.  Szczegółami 
takiemi  są,  jak  to  widzieliście,  praca,  oświata,  oszczędność, 
marnotrawstwo,  kupno  i  sprzedaż,  rząd  i  t.  d.  Teraz  idąc 
za  przykładem  owego  księdza  wikarego,  usiłować  będę  wy- 
tłómaczyć  wam  rozmaite  pojawy,  które  widzimy  w  wielkim 
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tworze  Boga,  które  już  nie  zależą  od  rozuma  i  woli  człowieka, 
któremi  kieruje  Mądrość  przedwieczna  sama,  ale  które  po- 
znać i  zrozumieć  powinien  człowiek,  bo  dla  niego  istnieje 
wszystko. 

Posłuchajcie,  pamiętając,  że  mędrzec  Pański  w  piimie 
ńwiętem  mówi:  „że  różnica  między  mądrością  a  głupotą 
ludzką  jest  taka,  jak  między  dniem  a  nocą*. 

Bóg  dał  tak  ogromną  siłę  depłuj  że  ono  sprawuje  ży- 
cie wszelkie;  gdzie  jego  nie  ma,  tam  jest  noc  wieczna 
i  śmierć  wieczna.  Gdzieby  ciepła  nie  było,  tam  nie  powsta- 
łaby ani  trawka,  ani  kwiat,  ani  mech  nawet,  a  cóż  dopiera 
mówić  o  zwierzętach  i  ludziach  P  Tam  byłaby  śmierć  po- 
wszechna, ciemnica,  lody  i  nic  więcej. 

Jak  wielka  jest  potęga  ciepła,  to  możecie  dostrzeds 
nawet  w  drobnych  rzeczach.  I  tak,  nalejcie  w  garnuszek 
wody  zimnej,  ale  pod  sam  strych  i  postawcie  go  przy  ogniu, 
a  zobaczycie,  że  woda  zacznie  narastać,  a  potem  przelewać 
się  przez  wierzch.  Cóż  to  oznacza?  Oto,  że  ciepło  rossze- 
rza  każde  rzecz,  a  jak  to  mówią  uczeni,  każde  dato.  Albo 
inaczej:  nalejcie  zinmej  wody  do  flaszki,  żeby  zajęła  część 
szyjki,  naznaczcie  to  miejsce  nitką.  Gdy  flaszkę  wstawicie 
w  ciepłą  wodą,  ujrzycie,  że  rozgrzana  woda  we  flaszce  pod- 
niesie się  po  nad  nitkę.  Gdy  ta  woda  ostygnie,  opadnie 
znowu  jak  była,  a  to  pochodzi  ztąd,  że  ciepło  rozszerza 
każde  ciało,  a  gdy  ustąpi,  ciało  znów  się  kurczy. 

Więcej  niż  woda  rozszerza  się  od  ciepła  spirytus,  bo 
jest  od  niej  delikatniejszy.  Etoby  kupił  100  garncy  spiry- 
tusu w  lecie  gdy  jest  gorąco,  będzie  go  miał  tylko  90  gdy 
przyjdzie  zima;  i  na  odwrót,  ktoby  kupił  90  garncy  w  zi- 
mie, będzie  ich  miał  w  lecie  100.  Nie  inaczej  robią  sprytni 
handlarze  wódek. 

Mógłby  kto  tu  powiedzieć,  że  przecież  deski  wysu- 
szone, drzwi  lub  ramy,  stają  dię  mniej  szemi,  gdy  dobne 
wyschną.  To  prawda,  ale  to  pochodni  ztąd,  że  soki  dnewa^ 
Eatem  wilgoć  wyparowała  z  niego,  a  drzewo  się  skurczyło* 

Ponieważ  żelazo  rozciąga  się  także  przez  gorąoo 
a  kurczy  przez  zimno,  przeto  każdy  gospodarz  pilnować  po* 
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winien,  aby  kowal  na  koła  nabijał  obręcze  gorące,  które 
potem  się  skurczą  i  trzymają  sprychy  silnie.  Ale  trzeba  tyle 
tylko  obręcz  rozgrzać,  żeby  drzewa  nie  spaliła. 

Niejeden  nie  wie  dlaczego  szklanka  pęka,  gdy  się 
do  niej  naleje  gorącej  wody.  Oto  bo  ściana  wewnętrzna 
rozgrzewa  się  szybko  i  rozszerza,  a  ściana  zewnętrzna  nie 
chce  puścić  i  pęka.  Mylą  się  ludzie  co  myślą,  że  szkło 
grube  jest  mocniejsze  do  rzeczy  gorących.  Ono  jest  mo- 
cniejsze w  razie  uderzenia,  ale  słabsze,  gdy  się  w  nie  coś 
wlewa  gorącego.  Aptekarze  warzą  w  szkle  rozmaite  leki  na 
węglach,  ale  szkło  to  jest  tak  cienkie  jak  włos. 

Ciało  ludzkie  czuje,  czy  jest  gdzie  ciepło,  czy  zimno ; 
ale  to  czucie  nie  zawsze  jest  prawdziwe.  Gdy  kto  wejdzie 
z  zimna  do  ciepłej  izby,  zdaje  się  mu,  że  tam  jest  gorąco, 
a  ci  co  tam  byli,  utrzymują,  że  chłodno.  Gdy  zanurzysz 
jedne  rękę  w  wodzie  zimnej,  a  drugę  w  dobrze  ciepłej,  po* 
tem  zaś  włożysz  obie  do  wody  letniej,  to  w  jednej  ręce 
będziesz  czuł  chłód,  a  w  drugiej  ciepło.  Dlatego  to,  gdy 
gospodyni  urządza  kąpiel  dla  dziecka,  powinna  dobrze  uwa- 
żać,  ażeby  miała  ręce  ani  zbyt  zimne,  ani  zbyt  ciepłe,  bo 
złą  kąpiel  dziecko  może  życiem  przepłacić.  Najlepiej  zanu- 
rzać rękę  aż  po  ramię,  gdzie  jest  więcej  ciała  i  krwi, 
a  zatem  i  miara  prawdziwsza. 

Ludziom  się  zdaje,  że  w  piwnicy,  czyli  w  lochu  jest 
w  zimie  ciepło,  a  w  lecie  chłodno,  a  przecież  piwnica,  ani 
w  zimie  się  rozgrzewa,  ani  w  lecie  chłodnieje,  tylko  ciało 
nasze  rozgrzane,  lub  ostudzone  doznaje  tego  czucia. 

Wiecie  tedy  już,  że  od  ciepła  każde  ciało  t  j.  każda 
rzecz  się  rozszerza,  a  od  zimna  kurczy.  Co  jest  rozrządzone, 
musi  być  także  Iżejszem  od  tego,  co  jest  zgęszczone,  czyli 
skupione.  Każdy  młynarz  wie,  że  woda  pędzi  koło  młyńskie 
lepiej  w  zimie,  niż  w  lecie,  dlatego  właśnie,  że  w  zimie 
jest  zgęszczoną,  a  tem  samem  cięższą.  Gdybyście  do  szklanki 
z  zimną  wodą  nalali  ostrożnie  wody  gorącej  zafarbowanej, 
dostrzeglibyście,  że  woda  gorąca  trzyma  się  na  wierzchu, 
a  to  dlatego,  że  jest  rozrządzoną  a  więc  i  lżejszą.  Gdyby- 
ście przeciwnie  ra  wodę  gorącą  nalali  zinmej  zafarbowanej, 
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zobaczylibyście,  jak  ta  zimna  przeciska  się  przez  tamte  ku 
dołowi,  będąc  gęstszą,  więc  cięższą. 

Gdy  postawimy  garnek  z  wodą  na  kuchni,  albo  na 
węglach,  woda  ta  zacznie  się  grzać  od  dołu,  a  stając  się 
rzadszą  więc  lżejszą,  pchać  się  będzie  ku  górze,  w  jej 
miejsce  zaś  opadać  będzie  z  góry  zimna,  bo  gęstsza  i  oięź« 
sza.  Gdybyśmy  przeciwnie  postawili  garnek  na  ziemi,  przy- 
kryli pokrywą  blaszaną,  a  na  niej  rozżarzali  miechem  węgle 
jak  w  kuźni,  to  woda  wrzałaby  u  góry,  a  u  spodu  zostałaby 
ciągle  zimna,  bo  ani  ta  by  się  podniosła,  ani  tamta  opadła, 
więcby  się  nie  zmieszały.  Ztąd  to  pochodzi,  że  kuchnie  an- 
gielskie są  najlepsze,  grzejąc  najlepiej  i  najprędzej.  Garnek 
przystawiony  do  płomienia  rozgrzewa  się  tylko  z  boku, 
a  ciecz  w  nim  zawarta  miesza  się  z  trudnością. 

Przy  tej  sposobności  dobrze  będzie  nadmienić,  że  ką- 
piele są  najzdrowsze  w  rzekach,  bo  tam  woda  płynąca  mie- 
sza się  ciągle ;  a  im  głębszy  jest  staw,  tym  bardziej  unikać 
należy  zanurzania  się  głęboko,  gdzie  od  zimna  można  do- 
stać kurczu  i  utonąć. 

Mam  tu  jeszcze  bardzo  ważną  uwagę  do  zrobienia, 
a  mianowicie,  że  podczas  gdy  wszystkie  ciecze  czyli  płyny 
kurczą  się  i  zmniejszają  zamarzając,  jedna  tylko  woda, 
a  pamiętajcie,  że  tylko  woda  jedna,  gdy  zamarznie  to  się 
rozszerza,  zkąd  też  pochodzi,  że  lód  w  beczce  rozsadza 
klepki.  Przez  to,  że  woda  zmarznięta  rozszerza  się,  lód 
musi  być  lżejszym  od  wody.  I  tak  jest  istotnie,  a  jest  on 
lżejszym  o  dziewiątą  część.  Gdybyśmy  wzięli  bryłę  lodu 
i  ociosali  ję  tak/  ażeby  właziła  w  garniec  pod  strych,  nie 
zostawiając  nigdzie  próżnego  miejsca,  to  ten  lód  ważyć  bę- 
dzie 9  funtów,  a  ten  sam  garniec  wody  10  funtów.  Ztąd  to 
pochodzi,  że  lody  nietylko  nie  idą  na  duo  rzeki,  ale  płynąc 
po  niej  występują  nad  wodę  o  dziewiątą  część  grubości 
swojej. 

Przez  to,  że  woda  marznąc  zwiększa  objętość  swoje, 
dzieje  się,  że  gdy  soki  będące  jeszcze  w  drzewie  pod  korą 
ścisną  mrozy  nastałe  zbyt  wcześnie,  to  kora  pęka  i  drzewo 
często  ginie.  Zdarza  się  niekiedy,  że  w  skałach  znajdują  się 
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wydrążenia,  do  których  szparami  ścieka  woda  deszczowa. 
Gdy  nastanie  silna  zima,  tak  że  woda  zmarznie,  to  lód, 
który  z  niej  powstał  rozsadza  najtęższe  skały,  którychby 
człowiek  nawet  prochem  rozsadzić  nie  zdołał. 

Jak  rzeczy,  a  właściwie  ciała  stązUj  jako  to  żelazo, 
drzewo,  miedź  i  inne ;  i  jak  dała  płynne  jak  woda,  tak  ró- 
wnie dała  lotne  jak  powietrze,  ulegają  wpływowi  ciepła, 
zatem  rozciągają  się  podłóg  tego  albo  kurczą.  I  tak,  napu- 
ściwszy powietrza  do  pęcherza,  ale  nie  zupełnie  pełno, 
i  zawiązawszy  go  mocno,  a  potem  powiesiwszy  ten  pęcherz 
na  piecu,  to  rozedmie  się  całkiem,  jak  gdyby  do  niego  po- 
wietrza przybyło,  a  wyniósłszy  go  na  dwór  gdzie  jest  zimno, 
znowu  się  pogurbi  i  pomarszczy,  jak  gdyby  powietrza  ubyło. 
Zkądże  to  pochodzi  P  Oto,  bo  powietrze  równie  jak  inne 
ciała  stężłe  i  płynne  rozciąga  się  w  cieple,  a  kurczy  w  zi- 
mnie. Gdy  włożymy  kasztany  w  gorący  popiół  i  żar  aby  je 
upiec,  nie  ponadcinawszy  wprzód,  to  kasztany  zaczną  pękać 
i  strzelać.  To  samo  się  zdarza  z  suchym  grochem  i  kuku- 
rydzą, lubo  nie  tak  mocno  strzelają  jak  kasztany,  a  to  ztąd 
pochodzi,  że  powietrze,  które  się  znajduje  między  łupiną 
a  rdzeniem,  rozgrzane  rozszerza  się  i  rozrywa  łupinę. 

Jak  powietrze  tak  i  para  jest  ciałem  lotnem,  skąd 
pochodzi,'  że  gdy  pary  jest  za  wiele  w  kotle  gorzelnianym 
lub  maszyny  parowej,  to  zdarza  się  że  kocioł  taki  pęka, 
a  skorupy  jego  często  zabijają  ludzi,  a  nawet  i  mury  wy- 
sadzają. 

Co  widzieliśmy  przy  wodzie,  czy  to  w  garnku  na  ku- 
chni, czy  w  stawie,  to  samo  dzieje  się  z  powietrzem.  Po- 
wie ti;ze  ciepłe  jest  rozrządzone  a  tem  samem  lżejsze,  a  przez 
to,  że  jest  lżejsze  unosi  się  ku  górze  jak  to  się  dzieje 
z  wodą ;  zimniejsze  zaś,  zatem  gęstsze  i  cięższe  opada  także 
ku  dołowi. 

Ponieważ  dym  wychodzący  z  komina  jest  ciepły  i  sobą 
rozgrzewa  powietrze,  przeto  powietrze  to  rozgrzane  unosi 
dym  z  sobą  ku  górze,  chociaż  dym  sam,  zimny,  jest  cięższy 
od  powietrza.  I  małe  piórko  czyli  puch  jest  także  cięższy 
od  powietrza,  a  przecież    gdy  go   puścimy   z  ręki  po  nad 
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blachą  aDgielskiej  kuchni,  to  puszek  ten  uniesie  się  w  górę 
porwany  gorącem  powietrzem,  które  płynie  ku  górze,  dla- 
tego  właśnie,  że  jest  rozrządzone  ciepłem,  a  zatem  lżejsze. 

Gdybyście  z  kilku  arkuszy  papieru  skleili  wielką  ba- 
nię, jak  gdyby  duży  pęcherz,  a  od  spodu  wykroili  wielki 
otwór^  tobyście  przekonali  się  także,'  że  ciepło  rozrządza 
powietrze,  a  to  w  ten  sposób.  Trzeba  przez  tę  banię  na 
krzyż  od  wierzchu  na  dół  przewiesić  dwa  sznurki,  a  do  nich 
przywiązać  naczynie,  dajmy  na  to,  kwaterkę  blaszaną  ze 
spirytusem,  ale  tak  żeby  to  naczynie  przypadło  pod  sam 
środek  owego  dużego  otworu.  Zapaliwszy  spirytus  a  trzyma- 
jąc banię  po  nad  nim,  to  ta  bania  zacznie  się  stawać  coraz 
lżejszą  i  wymykać  z  ręki.  Gdy  się  powietrze  w  niej  dobrze 
rozgrzeje,  poleci  w  górę  światami  pokąd  stanie  spirytusu. 
Nie  radzę  wam  jednak  robić  tej  próby,  bo  gdyby  wiatr  po- 
chylił banię  to  ona  mogłaby  się  zająć  i  spaść  gdzie  na  bu- 
dynki, sterty  lub  półkopki;  chybaby  wtenczas  gdy  wiatr 
dmie  na  bardzo  wielkie  lasy  lub  łąki. 

W  izbie  gdy  się  w  piecu  pali,  powietrze  ciepłe  płynie 
od  pieca  górą,  zimne  zaś  dołem  do  pieca,  a  przez  to  ciągłe 
krążenie  staje  się,  że  w  całej  izbie  jest  ciepło.  Jeżeli  blisko 
pieca  wisi  u  powały  pajączyna,  to  dostrzegamy  jak  ona 
podaje  się  ciągle  ku  stronie  przeciwnej  podmuchiwana  przez 
powietrze  ciepłe.  Ludzie  sprytni  i  zręczni  robią  na  piecu 
z  papieru  wiatraczki,  kółka  młyńskie,  lalki  tańcujące,  i  inne 
figle,  a  wszystko  to  porusza  powietrze  płynące  od  pieca 
do  góry. 

Gdy  chcemy  przewietrzyć  izbę  gdy  w  niej  za  gorąoo 
otwieramy  okno  albo  drzwi.  Cóż  się  wtedy  dzieje P  Oto  po- 
wietrze chłodne  ze  dworu  płynie  drzwiami  dołem  do  izby, 
zaś  powietrze  gorące,  dlatego,  że  rzadsze  i  lżejsze  wypływa 
z  izby  górą  drzwi.  Można  się  o  tem  przekonać:  gdy  po- 
stawicie świecę  na  progu,  płomień  pochyli  się  ku  izbie; 
gdy  podniesiecie  świecę  w  górę,  to  płomień  pochyli  się  na 
zewnątrz.  Jak  w  izbie  ogrzanej  piecem  tak  w  świecie  bo- 
żym ogrzanym  przez  słońce,  powietrze  ciepłe  unosi  się  ku 
górzo,  zaś  zimne  wpływa  w  jego  miejsce  dołem,  a  ztąd  po- 
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wstają  wiatry.  Gdy  spojrzycie  na  mapę  świata  ku  dołowi 
t.  j.  na  południe,  traficie  na  Afrykę  gdzie  jest  najgoręcej, 
gdzie  też  mieszkają  przeważnie  murzyni.  Otóż  powietrze 
rozgrzewając  się  tam  nadzwyczajnie,  płynie  ku  nam  górą, 
zaś  nasze  zinme  płynie  ku  nim  dołem.  Gdyby  nie  było  tego 
mieszania  się  powietrza  zimnego  z  gorącem,  niktby  nie  wy- 
trzymał, ani  tam  od  skwaru  ani  tu  od  mrozu.  Te  prze- 
ciwne ruchy  powietrza  dostrzedz  można  często  po  ćhmuracłi, 
z  który cłi  jedne  lżejsze  płyną  wysoko  i  ku  północy^  a  inne 
gęstsze  i  cięższe  płyną  poniżej  tamtych  w  stronę  przeciwną. 

Zrana  o  wschodzie  słońca  mamy  zawsze  wiatr  wschodni, 
a  to  także  dlatego,  że  powietrze  rozgrzane- isłońcem  w  tych 
dalekich  stronach  a  tem  samem  rozrządzone,  ciśnie  się  ku 
nam,  popycha  nasze  i  sprawia  wiatr. 

Że  wiatry  się  kręcą  to  w  tę  to  w  owę  stronę,  pocho- 
dzi to  ztąd^  że  się  załamują  o  góry,  lasy  i  wąwozy,  a  także 
i  ztąd^  że  powietrze  rozgrzewa  się  ponad  miastami  i  bagnami 
ciepłemi^  mieszając  się  z  zimnem. 

W  niektórych  szkołach  pokazują  rozmaite  przyrządy, 
a  między  niemi  ciepłomierz  czyli  termometry  który  oznacza 
wiele  jest  stopni  ciepła,  albo  zimna.  Otóż  dobrze  wam  wie- 
dzieć, że  podczas  gdy  woda  zaczyna  marznąć  na  O  (zero) 
t.  j.  gdy  niema  ani  ciepła,  ani  zimna,  inne  płyny  marzną 
później  albo  prędzej.  I  tak :  ocet  marznie  dopiero  na  2  stop- 
nie mrozu,  krew  ludzka  na  4  stopnie  mrozu,  mleko  na  11, 
olej  lniany  marznie  dopiero  gdy  jest  17  stopni  mrozu,  t.  j. 
gdy  człowiek  nie  wie  jakby  się  ogrzać.  Niektóre  płyny 
marzną  nawet,  gdy  jest  ciepło,  ale  gdy  go  jest  zamało:  n.  p. 
olej  anyżowy  marznie  już,  gdy  jest  8  stopni  ciepła.  Ztąd 
to  pochodzi,  że  zmarznięte  jaja,  jabłka  i  inne  rzeczy  odmar- 
zają  gdy  się  je  włoży  w  zimną  wodę,  która  będąc  cieplejszą 
zabiera  ich  zimno  w  siebie.  Człowieka  zmarzniętego  trzeźwi 
się  także  przez  nacieranie  śniegiem,  który  jest  cieplejszym 
o  4  stopnie  od  krwi  marznącej.  Gdyby  człowieka  takiego 
wniesiono  od  razu  do  ciepłej  izby,  toby  zmarł  przez  zbyt 
nagłą  zmianę. 

Przez  to,  że  woda  wrząca  zamienia  się  w  parę  i  ucho- 
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dzi^  a  to  00  się  w  niej  znajduje  jak  sól,  cukier,  glina  lub 
jakiekolwiek  inne  ciało  rozpuszczone  nie  zamienia  się  w  parę 
lecz  pozostaje  w  naczyniu,  ludzie  wynaleźli  sposób  łatwj 
wydobywania  soli  suchej  z  wody  słonej,  warząc  tę  wodę 
aż  do  wyparowania  wszystkiej.  Przez  .takie  parowanie  robią 
się  powidła  na  ogniu,  krochmal  w  ciepłej  izbie  lub  na  słońcu, 
i  wiele  innych  rzeczy  jak  n.  p.  cukier  z  soku  burakowego, 
rzepowego,  trzcinowego  i  t.  d. 

Nadmieniłem  wam  już  powyżej  nieco  o  parze  wodnej. 
Tu  jeszcze  coś  o  tem  powiedzieć  należy.  Gdybyście  wysta- 
wili na  powietrze  n.  p.  w  szopie  otwartej,  gdzie  deszcz  nie 
pada,  miskę  z  wodą,  to  dostrzeżecie  że  woda  ta,  jak  to 
mówią  wysycha,  to  znaczy,  że  się  zamienia  w  parę  i  ulatnia, 
tak  samo  jak  z  bielizny  mokrej,  które  się  suszy  na  sznurach. 

Otóż  woda  ma  wszędzie  tę  same  naturę;  czy  to  w  mi- 
sce, czy  w  bieliźnie,  czy  na  stawie,  lub  w  morzu.  Gdyby 
woda  z  morza  nie  uchodziła  parą  w  powietrze,  morza  zala- 
łyby z  czasem  całą  ziemię,  bo  do  nich  wpływają  ostatecznie 
wszystkie  rzeki,  strumyki  i  zdroje. 

Gdyby  nie  było  wiatru,  to  ta  para  unosząca  się  z  wód 
wszelakich  wisiałaby  w  powietrzu,  które  się  ponad  niemi 
znajduje,  i  jużby  jej  więcej  wejść  do  niego  nie  mogło.  Ale 
ponieważ  wiatr  odgania  to  powietrze  nasycone  parą,  a  inne 
suche  wchodzi  w  jego  miejsce,  dzieje  się  przeto,  że  im  wię- 
cej wiatru,  tym  więcej  z  wód  uchodzi  pary,  a  tym  prędzej 
także  na  wietrze  schnie  bielizna  i  błoto.  Ponieważ  zaś  gdy 
jest  ciepło,  powietrze  się  rozrządza  i  więcej  wody  w  siebie 
przyjąć  może,  stąd  pochodzi,  że  wszystko  schnie  prędzej, 
gdy  jest  ciepło.  Każdy  wie,  że  tak  się  dzieje,  ale  mało  kto 
z  was  wiedział  przez  co  tak  się  dzieje.  G^yby  kto  urzą- 
dził suszarnię  na  śliwki  lub  inne  rzeczy  w  ten  sposób,  aby 
była  zamknięta  szczelnie  z  góry  i  ze  wszystkich  stron,  to 
w  tej  suszarni  nigdyby  nic  nie  wyschło,  bo  para  uchodząca  ze 
śliwek,  opadałaby  nazad  na  nie. 

Każdy  wie  że  na  wiosnę  rola  i  błoto  prędzej  wysy- 
chają chociażby  było  ciepło  tak  samo  jak  w  jesieni.  To 
stąd  pochodzi,  że  na  wiosnę  drzewa  i  wszystkie  rośliny  ipo- 
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trzebowują  ogromną  ilość  wody,  której  przeto  już  jest  mniej 
w  powietrzu. 

Tu  muszę  zwrócić  uwagę  wasze,  że  powietrze  może 
przyjąć  w  siebie  pary  tylko  pewną  ilość.  Ta  para^  które  ono 
w  siebie  wełknie,  n.  p.  nad  miską  lub  stawem  nie  jest  dla 
nas  widzialną.  Lecz  gdy  przez  wielkie  ciepło  pary  tej  jest 
już  tak  wiele,  że  powietrze  spożyć  jej  nie  może,  to  ta 
reszta  staje  się  już  widzialną.  Woda  w  garnku  paruje  od 
pierwszej  chwili,  tak  jak  na  misce  pod  szopą  ale  parę  tę 
dostrzegamy  nad  garnkiem  wtenczas  dopiero,  gdy  jej  jest 
za  wiele,  a  której  powietrze  naraz  wełknąć  nie  może.  Im 
powietrze  jest  rzadsze,  tym  więcej  przyjmuje  pary.  Gdy  jest 
zinme,  zatem  gęstsze,  przyjąć  już  jej  tyle  nie  może.  Ztąd 
to  pochodzi,  że  gdy  w  zimie  otworzymy  drzwi  od  izby,  wy- 
daje się  jakoby  para  wchodziła  dołem  do  izby  ze  dworu. 
Dzieje  się  to  przez  to  właśnie,  że  powietrze  wchodzące  do- 
łem jest  zimne  i  gęste^  więc  nie  może  pomieścić  w  sobie 
tyle  pary  ile  jej  było  w  powietrzu  rozrzadzonem  przez  cie- 
płotę izby. 

To  co  się  dzieje  z  parą  we  drzwiach  izby,  dzieje  się 
także  w  rozległem  powietrzu,  o  czem  zaraz  pomówimy.  Tu 
jeszcze  nadmienię,  że  nie  z  innej  przyczyny  opoci  się  szklanka 
zimna  przyniesiona  z  dworu  do  izby,  albo  szyby  w  oknach, 
które  nawet  obmarzają.  Powietrze,  które  się  styka  tuż  ze 
szklanką  zimną^  lub  ze  szybą,  ziębnie  samo^  gęstnieje  i  wy- 
ciska z  siebie  parę,  która  osiada  na  szkle  zimnem.  Gdzie 
mury  są  cienkie,  a  przez  to  ziębną  na  wskroś,  tam  także 
para  osiada  na  nie^  że  często  aż  się  leje  woda,  a  to  z  tej 
samej  przyczyny.  Myli  się  ten  kto  mniema,  że  to  jest  nie- 
zdrowa wilgoć  idąca  z  ziemi,  bo  wilgoć  taka  trwałaby  także 
przez  lato.  Tu  dodać  jeszcze  wypada,  że  ta  para  w  powie- 
trzu izbowem  powstaje  z  gotowania,  prania,  wody  stojącej 
w  konwach,  z  potu  i  oddechu  ludzkiego,  który  jest  zawsze 
wilgotnym,  jak  to  widać  na  mrozie,  gdzie  oddech  ludzki 
staje  się  parą,  a  w  krajach  nadzwyczajnie  zimnych  nawet 
prawdziwymi  śniegiem. 

Ludzie  sądzą  zwykle,  że  rosa  pada  z  góry  jak  deszcz. 
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Tak  nie  jest.  W  nocy  gdy  słońce  uszło,  ziemia  i  roćIiDj 
ziębną;  powietrze,  które  się  z  niemi  styka,  ziębnie  od  nich, 
gęstnieje  i  wyciska  z  siebie  parę,  której  pomieścić  w  sobie 
już  nie  może.  Otóż  owe  nadzwyczajnie  drobne  kuleczki, 
które  parą  nazywamy,  stykają  się  jedne  z  drugiemi,  tworzą 
małe  kropelki,  a  jako  cięższe  osadzają  się  na  roślinach 
i  na  ziemi.  Widzicie  więc^  że  rosa  nie  spada  z  góry,  ale 
tworzy  się  nizko  ponad  ziemią. 

Dostrzegliście  może  już  nieraz,  że  czasem  rosa  osiada 
w  nocy,  a  czasem  jej  nie  ma.  Osiada  ona  gdy  powietrze 
jest  spokojne  i  chłodne;  kiedy  zaś  jest  wiatr,  który  miesza 
powietrze  górne  z  dolnem,  zatem  cieplejsze  z  chłodniejszem, 
a  do  tego  unosi  parę,  która  się  tworzy  ponad  ziemią^  wtedy 
rosy  niema,  bo  para  ta  nie  miała  czasu  skroplić  się  i  osiąść. 

Wiecie  już  że  para  zamienia  się  w  krople,  gdy  po- 
wietrze chłodnieje.  Otóż  gdy  ponad  ziemią  rozciągną  się 
chmury  jakoby  dach,  które  nie  dopuszczają  aby  ciepło  ucho- 
dziło z^ieml  wysoko,  wtedy  para  występująca  z  ziemi  po- 
zostaje parą  i  skroplić  się  nie  może,  a  tem  samem  nie 
stworzy  rosy.  Gdy  tak  jest  na  świeciC;  mówimy,  że  będzie 
deszcz  bo  niema  rosy,  a  powietrze  duszne.  I  tak  jest  rze* 
czywiście.  Para  która  uszła  z  ziemi  idzie  do  chmur  wiszą- 
cych  ponad   nią^   poczem   najczęściej    spada   z  nich  deszcz. 

Często  się  zdarza  w  lecie,  gdy  wieczór  jest  chłoday, 
że  ponad  łąką  i  ponad  lasem  tworzy  się  mgła  jak  gdyby 
kurzawa.  Dzieje  się  to  tak  samo.  Powietrze  po  nad  łąką 
i  lasem  stygnie^  i  już  tej  pary,  która  się  wydziela  z  miejsc 
mokrych,  a  które  trzymają  ciepłotę  dłużej  niż  powietrze, 
wełknąć  w  siebie  nie  może.  Para  ta  przeto  skupia  się 
i  tworzy  jakby  mgłę  lub  chmurę,  a  najwięcej  jej  bywa 
w  krainach  lesistych;  bo  liście  drzew  najwięcej  wydają 
wilgoci. 

Chmury,  które  widzimy  u  góry  jużto  gęste  i  oiemoe 
już  też  rzadkie  i  blade^  nie  są  czem  innem  tylko  taką  samą 
mgłą,  która  poszła  do  góry,  chociaż  patrząc  na  nie  z  ziemi 
wydają  się  jak  gdyby  były  ciałami  stężłemi.  Jfto  był  na 
jakiej  bardzo  wysokiej  górze  n.  p.  w  Karpatach,  ten  wie,  że 
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czę$to  chmary  idą  poniżej  szczytów  gór,  a  wydają  się  jakoby 
zwykła  mgła,  tylko  bardzo  gęsta,  bo  tei  nie  s%  czem  innem. 

Pamiętajcie^  że  para  unosząc  się  ku  górze  gęstnieje. 
Chmury  tworzą  się  z  pary,  ale  tu  trzeba  zrozumieć  jeszcze 
inne  rzecz.  Zdawałoby  się,  że  im  wyżej  w  powietrzu,  tym 
cieplej,  bo  tym  bliżej  słońca,  ale  tak  nie  jest.  Przeciwnie: 
powietrze  nie  rozgrzewa  się  od  słońca,  ale  je  przepuszcza 
przez  siebie.  Ciepło  słoneczne  idzie  tedy  przez  powietrze 
i  rozgrzewa  ziemię,  oraz  wszystko  co  się  na  niej  znajduje. 
To  ciepło,  które  weszło  w  ziemię,  kamienie,  drzewa,  ro- 
śliny, domy  i  t.  d.  promienieje  nazewnątrz  tych  ciał  i  daje 
się  czuó  jakoby  rozgrzane  powietrze.  Ztąd  też  pochodzi,  że 
im  się  na  wyższą  wejdzie  górę,  tym  więcej  czuje  się  chłód, 
a  ci  co  to  puszczają  się  balonami  na  ćwierć  mili  wysoko 
i  wyżej^  museą  w  największe  gorąca  ubierać  się  w  kożuchy 
i  brać  ze  sobą  rozgrzewające  napoje.  Jest  to  wielka  mądrość 
boska,  bo  gdyby  powietrze  przyjmowało  w  siebie  ciepło 
słoneczne,  toby  go  coraz  mniej  było  ku  dołowi,  a  na  ziemi 
byłoby  już  zimno,  nawet  wśród  lata. 

Przez  to  właśnie,  że  powietrze  jest  zimniejsze  u  góry, 
mgła  która  się  tam  wzniosła,  wydziela  się  z  niego,  kupi, 
gęstnieje  i  tworzy  chmury  zgęszczone.  Gdyby  nie  było 
wiatru,  to  chmury  te  stałyby  zawsze  nad  wodami  i  mo- 
krzawinami,  z  których  wyszły.  A  że  są  wiatry  więc  się 
rozlatują  po  świecie,  i  tu  jest  także  wielka  mądrość  boska^ 
Gdyby  chmury  stały  w  miejscu  nad  wodami,  to  deszcz  z  nich 
spadałby  nazad  do  wód,  a  przez  to  że  je  wiatr  unosi» 
podlewają  i  zażywiają  łąki  i  pola,  gdzie  bez  nichby  się  nic 
nie  rodziło.  Jakże  to  się  dzieje  że  się  z  nich  tworzy  deszcz? 
Oto  te  drobniuteńkie  kropeleczki,  które  parą  albo  mgłą  na- 
zywamy^ zaczynają  się  stykać  z  sobą  gdy  gęstnieją,  a  stając 
się  coraz  większe  tworzą  krople  duże,  które  już  są  zaduże 
ażeby  mogły  utrzymać  się  w  powietrzu,  i  spadają  nazad  na 
ziemię,  co  też  nazywamy  deszczem.  Deszcze  które  spadają 
na  ziemię  wsiąkają  w  nię.  Część  tej  wody  wypijają  drzewa, 
trawy  i  inne  rośliny,  które  bez  niej  uschnąćby  musiały. 
Inna  część  tej  wody  spływa  w  potoki ;  one  spływają  w  rzeki 
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a  rzeki  idą  do  morza.  Z  ziemi  mokrej,  z  drzew  i  roślin, 
z  potoków,  z  rzek  i  z  morza  powstaje  znowu  para^  a  z  niej 
chmury  i  deszcz.  Żadnemu  z  was  przez  myśl  nawet  nie 
przeszło  zapewne,  że  każda  kropla  wodj  spadająca  z  de- 
szczem, była  już  może  milion  razy  na  ziemi  i  w  obłokach; 
że  już  znajdowała  się  nieraz  i  w  morzu  i  w  rzekach  i  w  źró- 
dłach i  w  trawie  i  w  drzewie  i  w  owocu  i  w  żołądkach  zwie- 
rząt i  ludzi,  i  Bóg  wie  gdzie  jeszcze,  i  tak  wędrować  bę- 
dzie aż  do  końca  świata. 

Częśó-  deszczów^  która  wsiąka  w  ziemię  głęboko,  są- 
czy się  w  tę  stronę  gdzie  ziemia  jest  więcej  przepuszczalną. 
Te  małe  żyłki  wody  łączą  się  z  sobą  ku  stronie  gdzie  jest 
niżej,  i  tam  występują  jako  źródła  czyli  zdroje.  Ztąd  to 
pochodzi  że  w  okolicy  źródeł  są  zawsze  miejsca  wyższe  od 
nich  a  ztamtąd  sączy  si^  wewnątrz  owa  woda.  Jeżeli  żyłki 
przechodziły  przez  miejsca  kamieniste  i  piaszczyste,  to  woda 
się  tam  przecedziła,  i  jest  czystą  i  zdrową. 

Dobrze  wam'  tu  dowiedzieć  się  że  ze  wszystkich  ro- 
ślin najwięcej  pary  wydzielają  liście  drzew.  Ponieważ  prócz 
tego  ziemia  w  lesie  nie  wysycha  tak  prędko  jak  na  otwar- 
tem  polu^  ztąd  też  pochodzi  że  okolice  gdzie  jest  dużo  la- 
sów są  zawsze  skrapiane  pożywnym  deszczem  i  nie  znają 
posuchy.  Jest  wiele  okolic  dawniej  bardzo  żyznych  a  które 
dziś  stały  się  pustyniami,  na  których  nawet  źdźbło  trawy 
nie  wyrasta,  przezto  tylko  że  tam  wycięto  lasy.  Takie 
kraje  znajdują  się  w  Azyi,  w  Afryce  a  nawet  w  południo- 
wej Europie.  I  u  nas  się  wydarza,  że  gdy  wytną  las,  to  źródła 
okoliczne  wydychają.  Jest  to  wielka  zbrodnia  wytępiać  lasy  dla 
chwilowej  korzyści,  a  narażać  potomnych  na  niedostatek  bu- 
dulca, opału,  na  posuchy,  nieurodzaje  i  głód.  Przeklęci  niech 
będą  ci ,  co  je  niszczą,  czy  to  przez  kradzież ,  c^  pnez 
zbytnie  wyrębywanie  chociażby  własności  swojej. 

Przed  tysiącem  lat,  a  nawet  i  więcej,  cała  ojczyzna 
nasza  t.  j.  Wielko- Polska,  Mało-Polska^  Litwa  i  Roi  prze- 
pełnione były  lasami,  a  zatem  także  jeziorami  i  mokrsawi- 
nami.  W  tych  niezmierzonych  lasach,  borach  i  gęszczach, 
żyło  mnóstwo   ogromnych  i  strasznych   zwierząt  jak  żubry. 
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tury  czyli  dzikie  woły,  niedźwiedzie  dwa  razy  większe  od 
teraźniejszych,  potworne  wilczyska  i  wielkie  gady,  ale  ludzi 
było  wówczas  daleko  mniej  niż  teraz.  Z  powodu  że  wody 
parując  oziębiają  ziemię,  kraje  te  nasze  bywały  pokryte  lo- 
dem, zmarzniętem  błotem  większą  połowę  roku^  a  w  lecie 
było  także  zimno.  Te  mokrzawiny,  te  zimna  i  te  ogromne 
stada  zwierząt  zaczęły  znikać  w  miarę  jak  wycinano  lasy. 
Że  tak  ludzie  zrobili  stało  się  dobrze,  ale  stanie  się  źle  gdy 
wytną  lasy  zupełnie. 

"Wiecie  już  tedy  że  deszcz  tworzy  się  z  pary.  Otóż 
gdy  para  ta  wznosi  się  w  górę,  gdy  jest  bardzo  zimno  to 
mróz  ję  chwyta  i  ściska  wprzód  nim  ona  zacznie  się  łączyć, 
kroplić  i  w  deszcz  zamieniać.  Ta  para  zmarznięta  nazywa 
się  śniegiem.  Ponieważ  zaś  na  wysokości  powietrze  jest 
^inmiejsze,  o  czem  dopiero  mówiliśmy,  przeto  się  zdarza 
częstO;  że  na  wielkich  górach  pada  śnieg,  a  tuż  obok  na 
równinie  pada  deszcz  z  tej  samej  chmury,  bo  z  tego  sa- 
mego śniegu,  który  roztajał  niżej  gór,  gdzie  już  powietrze 
jest  cieplejsze.  Ody  zaś  jest  mróz  silny,  to  krople  deszczowe 
marzną  na  lód  i  to  nazywamy  gradem. 

Dostrzegliście  może  że  ponad  wodami  jak  wielkie  rzeki, 
stawy,  jeziora,  jest  zawsze  chłodniej  niż  na  suchem  polu. 
Powstaje  to  ztąd  że  para  powstająca  z  wody  i  ciepła,  unosi 
się  ku  górze  zabierając  równie  wodę  jak  ciepło,  z  których 
właśnie  powstała. 

Gdy  człowiek  przemoknie  czuje  chłód  na  ciele  także 
dla  tego,  że  woda  wysychając  na  nim  staje  się  parą  i  za- 
biera z  sobą  ciepło  jego  ciała. 

Człowiek  nie  myśląc  o  wielicich  prawach  bożych,  a  czę- 
sto nie  znając  ich  nawet,  korzysta  z  nich  przecie.  Dmucha- 
my na  łyżkę  gorącej,  strawy,  odpędzając  tym  sposobem 
parę,  która  powstaje  z  wody  i  ciepłoty.  W  miejsce  odpę- 
dzonej pary  występuje  druga  i  trzecia,  a  każda  odprowa- 
dza gorąco,  przez  co  też  strawa  stygnie.  Ody  chcemy  prze- 
studzić strawę  całą,  przelewamy  ję  w  miskę  płytką  a  sze- 
roką, bo  im  większa  powierzchnia,  tym  większe  parowanie. 
Gdy  chcemy  przestudzić  piec  do  chleba,  lub  kołaczy  skra- 
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piamj   go   wodą,   która  się  przemienia  w  parę  i  uprowadza 
gorąco,  a  to  choćby  ta  woda  była  także  gorącą. 

Z  tej  samej  przyczyny  gdy  wyjdziemy  z  kąpieli  rze- 
cznej, czujemy  chłód  na  ciele,  chociażby  było  najgoręcej 
na  świecie.  Chłód  ten  ustanie,  gdy  się  ciało  obetrze  z  wody, 
bo  już  nie  ma  co  parować. 

Gdy  kto  chce  mieć  chłodną  wodę  w  drodze  lub  przy 
żniwie  kędy  nie  ma  źródeł,  to  niech  obwinie  naczynie  mo- 
krem  suknem  lub  płótnem  i  takowe  od  czasu  do  czasu 
zwilża.  Para  powstająca  z  sukna,  utrzymywać  będzie  na- 
czynie w  chłodzie^  zwłaszcza  gdy  stoi  w  cieniu  a  na  wie- 
trze. Są  ludzie  którzy  się  nigdy  nie  pocą,  przezco  nie  two- 
rzy się  z  nich  para.  Ludziom  takim  jest  gorąco  dokuczliwsze 
niż  innym.  To  samo  dzieje  się  z  okolicami,  gdzie  nie  ma 
wód  a  więc  i  parowania,  tam  też  gorąco  jest  większe  i  nie- 
znośniejsze. 

Słyszycie  nieraz  jak  gospodarze  mówią,  że  ten  grunt 
jest  ciepły,  a  tamten  zimny.  Pochodzi  to  ztąd,  że  ten  jest 
suchy  a  tamten  mokry,  woda  parując  z  niego  unosi  w  górę 
ciepłotę.  Ztąd  także  pochodzi  przeważnie,  że  w  niektórych 
okolicach  sieją  i  zbierają  wcześniej  a  w  innych  później. 

Mówiąc  o  cieple,  nie  od  rzeczy  będzie  nadmienić  wam 
tu  o  jednym  jeszcze  szczególe,  a  mianowicie,  że  im  rzecz 
jaka  ma  barwę  czyli  kolor  ciemniejszy,  tym  łatwiej  się 
ogrzewa  i  oziębia,  a  im  jaśniejszy^  t.  j.  im  podobniejszy  do 
białego,  tym  trudniej.  Pochodzi  to  ztąd,  że  kolor  czarny 
przepuszcza  przez  siebie  z  łatwością  ciepłotę,  a  kolor  biały 
nie  przyjmuje  jej  w  siebie  tyle.  Możecie  się  o  tem  przeko- 
nać: gdybyście  położyli  na  śniegu  podczas  słońca  dwa  ka- 
wałki sukna,  jeden  czarny,  drugi  biały,  to  po  kilku  godzi- 
nach zobaczylibyście,  że  pod  białym  śnieg  został  jak  był, 
a  pod  czarnem  wytopiła  się  jamka. 

Jest  to  rzecz  potrzebna  wiedzieć  o  tem,  bo  jeżeli  je- 
den człowiek  wdzieje  sukmanę  ciemną,  a  drugi  białą^  to 
temu  ostatniemu  będzie  cieplej  w  zimie  a  chłodniej  wiecie 
niż  tamtemu.  Sukno  białe  nie  przepuszczając  przez  siebie 
ani  ciepła  słonecznego  do  ciała  w  lecie,  ani  ciepła  ludzkiego 
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na  powietrze  w  zimie;  sprawia,  że  ciepłota,  które  człowiek 
czuje  jest  jedDOStajniejszą  pod  ubiorem  białym  niż  pod  cie- 
muym.  Arabowie  noszą  zimą  i  latem  *  płaszcze  białe,  bo 
w  lecie  są  u  nich  ogromue  spiekoty  dniem,  a  nocą  mocny 
chłód.  U  nas  widzimy  to  samo  u  górali. 

To  co  z  ubiorem,  dzieje  się  ze  wszystkiem  co  białe. 
Eaźdy  z  was  wie,  że  śnieg  zabezpiecza  oziminę  od  wy- 
marznięcia  i  wygnicia,  a  dzieje  się  to  przez  to  właśnie,  że 
śnieg  będąc  białym,  nie  przyjmuje  ciepła  słonecznego,  więc 
i  nie  topnieje;  a  z  drugiej  strony  nie  przyjmuje  w  siebie 
ciepłoty,  która  jest  w  ziemi,  więc,  nie  dopuszcza  wymroże- 
nia.  Gdyby  śnieg  był  czarnym,   niktby  oziminy  siać  nie  mógł. 

Jak  barwa  biała,  tak  równie  rzeczy  twarde,  gładkie 
i  świecące  nie  przyjmują  w  siebie,  ale  raczej  odbijają 
światło,  co  pojmujecie  łatwo  na  przykładzie.  Niejeden  z  was 
zwierciadełkiem  puszczał  światło  słoneczne  na  drugich 
chłopców  lub  do  okna  sąsiada.  Gdyby  kilku  z  was  wzięło 
do  rąk  zwierciadła  i  wszystkie  skierowali  w  jedno  miejsce 
na  ścianę,  to  w  miejscu  tem  takby  było  gorąco,  że  ręki  by 
tam  nie  dotrzymał. 

Robią  się  umyślnie  zwierciadła  z  metalu  okrągłe 
a  wklęsłe  jak  misy,  gdzie  światło,  więc  i  ciepło  zbiera  się 
w  kupę.  Zwierciadłem  takiem  można  zapalić  hupkę. 

W  czasach  bardzo  dawnych,  bo  jeszcze  przed  Chry- 
stusem Panem ;  żył  wielki  mędrzec  Archimedes,  który  z  lądu 
zapalał  okręty  nieprzyjaciół,  z  któremi  naród  jego  był 
w  wojnie.  Musiało  tam  być  mnóstwo  takich  zwierciadeł  kiedy 
takiej  sztuki  dokazał.  W  naszym  kraju  przed  trzystu  laty 
żył  szlachcic  Twardowski,  który  także  podpalił  swoje  starą, 
a  próżną  stodołę  z  wielkiej  odległości.  Był  to  człowiek 
bardzo  uczony  i  dokazywał  różnych  dziwów,  których  w  owych 
czasach  ludzie  jeszcze  zrozumieć  nie  umieli,  zkąd  poszło, 
że  go  czarownikiem  nazywano. 

Ciała  przeźroczyste  (a  wiecie  już  że  w  nauce  ciałem  na- 
zywa się  każda  rzecz)  jak  powietrze  i  szkło  przepuszczają 
przez  siebie  światło  i  ciepło,  ale  go  nie  włykają  tj.  nie  przyj - 
^uj^  g^  ^  siebie.  Krążek  mały  ze  szklą  tak   zrobiony,  żeby 
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na  środku  byl  najgrubszy,  a  ku  brzegom  coraz  cieńszy,  prze- 
puści przez  siebie  światło  i  ciepło  słoneczne,  które  po  drugiej 
stronie  skupi  się  w  jeden  punkt  przez  to,  że  szkło  jest 
w  środku  wypukłe.  Ciepło  to  staje  się  bardzo  silnem,  dla- 
tego właśnie,  że  się  zbiega  w  jeden  punkt.  Jeżeli  soczewka 
taka  jest  wielką,  to  w  punkcie,  gdzie  się  ciepło  zbiera, 
roztopi  się  złoto,  srebro  i  żelazo. 

Ale  powiem  wam  coś  dziwniejszego  jeszcze.  Oto  gdy- 
byście soczewkę  takę  zrobili  z  czystego  lodu,  soczewka  ta 
skupiłaby  tak  samo  gorąco  w  jedno  miejsce,  a  przecieżby 
się  nie  roztopiła,  a  nawet  nie  rozgrzała,  dlatego  właśnie,  że 
będąc  przeźroczystą  przepuściłaby  ciepłotę  całą  na  drugę 
stronę. 

Jeżeli  lód  na  rzece  topnieje  z  wierzchu,  to  dzieje  się 
to  przez  to,  że  ciepłota,  która  na  niego  pada,  nie  może 
przejść  wolno  na  drugę  stronę. 

Mówiłem  wam  już,  że  powietrze  nie  rozgrzewa  się  od 
słońca,  tylko  przepuszcza  przez  siebie  ciepło  na  ziemię  i  na 
wszystko  co  jest  na  niej.  Dlatego  to,  że  powietrze  jest  złym 
przewodnikiem  ciepłoty,  widzimy,  że  jaja,  jabłka,  lub  coś 
podobnego  chroni  się  od  mrozu  w  plewie,  w  sieczce  lub 
popiele,  lepiej  niż  gdyby  każde  jabłko  lub  jaje  obwinięto 
zosobna  choćby  najgęstszą  tkaniną  albo  skórą.  Dzieje  się 
to  dlatego,  że  w  plewie^  sieczce  i  popiele  jest  dużo  miejsca 
próżnego  zatem  powietrza,  które  się  tam  nie  porusza.  Dla- 
tego także  dwie  koszule  trzymają  cieplej  niż  jedna,  choćby 
dwa  razy  gęstsza  i  grubsza  od  dwóch,  bo  pomiędzy  Mdami 
tych  koszul  siedzi  powietrze  nieruchome.  Dlatego  jeszcze 
okna  podwójne,  a  odsunięte  opodal  jedno  od  drugiego,  trzy- 
mają więcej  ciepła  niż  jedno,  choćbyśmy  je  zrobili  z  dzie- 
sięciu szyb  jedna  na  drugiej.  —  Około  roku  1820  hr.  Pac 
wystawił  w  Warszawie  przy  ulicy  Miodowej  pałac,  gdzie 
właśnie  były  podwójne,  a  bardzo  grube  szyby  w  pojedynczych 
oknach.  Pomieszkania  stały  się  tak  ^irnne,  że  ludzie  z  nich 
uciekać  musieli.  Na  zimę  następną  dorobiono  okna  we- 
wnętrzne i  do  nich  przeniesiono  po  jednej  szybie,  a  wszyst- 
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kie  pomieszkania  stały  się  ciepłem! .  Mówię  wam  to  z  do- 
świadczenia własnego^  bo  miałem  tam  najęty  pokoik. 

W  kożuchu  jest  nam  ciepło  nietylko  dlatego,  że  wełna 
i  skóra  nie  przepuszczają  ciepłoty  ciała  na  zewnątrz,  ale 
i  dlatego,  że  w  wełnie  jest  dużo  powietrza  zamkniętego. 
Jest  wiele  okolic  gdzie  włościanie  zamiast  pokrywać  kożuch 
suknem  nawlekają  na  niego  płótniankę  lub  sukmanę,  by  go 
ochronić  przed  deszczem.  Oni  nie  wiedzą  może,  że  kożuch 
ich  staje  się  przez  to  znacznie  cieplejszym,  a  to  także  z  po- 
wodu powietrza  nieruchomego,  które  się  trzyma  między  płó- 
tnianką,  a  kożuchem.  Z  tej  samej  jeszcze  przyczyny^  co 
przy  kożuchu,  wata  między  dwoma  tkaninami  cienkiemi 
jest  Iźejszem,  a  przecież  znacznie  cieplejszem  okryciem  niż 
najgrubsze  sukno. 

Dziś  ludzie  wpadli  na  myśl,  aby  robić  cegły  wydrą- 
żone jak  kaffb  do  pieca.  Mur  z  takich  cegieł  mając  w  sobie 
wiele  powietrza  nieruchomego,  utrzymuje  lepiej  ciepło  niż 
mur  wypełniony.  Zaś  najlepiej  ciepło  utrzymują  domy  sta- 
wiane z  dwóch  murów,  pomiędzy  któremi  miejsce  próżne 
byłoby  pozostawione  dla  powietrza.  Tak  samo  można  postą- 
pić robiąc  dwie  ściany  z  desek.  Stajnie  tak  urządzone  są 
cieplejsze  od  pomieszkań. 

Nie  chce  was  trudzić  za  długo  ani  wam  zbytecznie 
głowy  zawracać.  To,  co  wam  tu  opowiedziałem,  jest  ważną 
nauką  a  nauki  tylko  odprowadzają  ludzi  od  zabobonów 
i  przesądów,  od  wiary  w  gusła,  upiory,  czary  i  tym  podobne 
niedorzeczności.  Ludzie  głupi  wierzą  najłatwiej  temu  czego 
nie  pojmują  a  potem  opowiadają  z  pełną  wiarą  innym  to 
w  co  sami  uwierzyli.  Piosneczka  poniższa  daje  wam  tego 
wyborny  przykład.  Nauczcie  się  jej  na  pamięć  i  śpiewajcie 
innym. 

Cygan  i  baba. 

Mówią  ludzie,  że  przed  laty 
Cygan  wszedł  do  wiejskiej  chaty, 
Skłonił  się  babie  u  progu 
J  powitawszy  ję  w  Boga 
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Prosił,  by  tak  dobrą  była, 
I  przy  ogniu  pozwoliła 
Z  gwoździa  zgotować  wieczerzę. 
I  gwóźdź  długi  w  rękę  bierze. 

^Z  gwoździa  zgotować  wieczerzę^, 
To  potrawa  całkiem  nowa! 
Baba  troclię  wstrzęsła  głową .  . . 
Ale  baba  jest  ciekawa 
Co  to  będzie  za  przyprawa? 
W  garnek  zatem  wody  wlewa 
I  do  ognia  kładzie  drzewa. 
Cygan  włożył  gwóźdź  powoli 
I  garsteczkę  prosi  soli. 

,Hej  matulu,  do  niej  rzecze, 
Łyżka  masła  by  się  zdała*. 
Niecierpliwość  babę  piecze 
Łyżkę  masła  w  garnek  wkłada 
Potem  cygan  jej  powiada: 
„Hej  matulu,  czy  tam  w  chacie 
Krup  garsteczki  wy  nie  macie?* 
A  baba  już  niecierpliwa, 
Końca,  końca  tylko  chciwa. 
Garścią  krupy  w  garnek  wkłada. 

Cygan  wtenczas  czas  swój  zgadł. 
Gwóźdź  wydobył  kaszę  zjadł. 
Potem  baba  przysięgała 
Niezachwiana  w  swojej  wierze. 
Że  na  oczy  swe  widziała 
Jak  z  gwoździa  zrobił  wieczerzę. 
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